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| ozprawa ks. Dębickiego pod tytułem „Wielkie bankructwo umy- 
gtsłowe” poruszyła ogólną uwagę i wywołała liczne głosy protestu, 
podniesione w obronie nauki. Ponieważ jednak odzywały się dotych- 
czas głosy samych filozofów, uczonych lub znakomitych krytyków, 
może więc obecnie mogłoby mićć pewne znaczenie kilka uwag w téj 
sprawie zwykłego, inteligentnego czytelnika, a będących jednocześnie 
wyrazem zapatrywań znacznćj części myślącego ogółu. 

Posłużą one zarazem za dowód, iż mylnćm jest mniemanie ks. 
Dębiekiego, wyrażone w artykule dopełniającym wyżćj wymienioną 
rozprawę, a pomieszczonym w „Tygodniku Illustrowanym” z 5 czer- 
wca b. r., jakoby „dla *9/100 czytelników i to nawet bliżćj obeznanych 
z nauką” wszystko, co w swćm studyum napisał, było rzeczą nieznaną 
i nową. Wprawdzie każdy, choćby najgorzćj uprzedzony czytelnik, 
musi czołem uderzyć przed olbrzymią erudycyą ks. Dębickiego, ale téż 
jednocześnie „bliżćj obeznany z nauką”, łatwo odkryje, że nieskoń- 
czona ilość dosłownych cytat wybrana jest tendencyjnie, dla udowo- 
dnienia zgóry założonego celu i nie może dać żadnego wyobrażenia 
o rzeczywistćj dążności i kierunku cytowanych autorów. Czytelnik 
zaś zupełnie nawet nieobeznany z nauką, ale umiejący myślćć i czytać 
z uwagą, z samćj treści rozprawy wyniesie przekonanie, że nietylko 
nie udowadnia ona upadku nowożytnćj nauki, ale wręcz przeciwne 
nasuwać na myśl musi wnioski. 

T.I. Z. [. 1896. 1 
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Jeśli bowiem przed trzema tysiącami lat jeszcze, umysł ludzki 
opanowany bywał wątpliwościami, do których nie miał naukowych 
podstaw i tylko siłą intuicyi kierowany, podstawy te przeczuwał, to 
jakżeż dziwić się można tym samym wątpliwościom, dręczącym dziś 
umysły uezonych, kiedy się one opićrają na faktach naukowo stwier- 
dzonych, a te nam udowadniają, że większa część wrażeń doznawa- 
nych przez zmysły ludzkie, opićra się na złudzeniu. Dosyć przytoczyć 
znaną ogólnie, nawet dzieciom, prawdę o obrocie ziemi naokoło słońca, 
a nie przeciwnie, jak przez tysiące lat wierzono, polegając jedynie na 
świadectwie wzroku, lub tóćż o wirowaniu naszćm wraz z ziemią 
w przestrzeni z szybkością mogącą zawrót głowy sprowadzić, choć 
zmysły nasze żadnćj nie mają o tém świadomości. Tysiące podobnych 
przykładów otaczających nas wkoło, mogą z łatwością obudzić w my- 
ślącym człowieku beznadziejne zwątpienie i niewiarę w świadectwo 
własnych zmysłów. Analiza zaś tych sprzeczności doprowadzona do 
ostatecznych granic, popchnęła niejednego w objęcia skrajnego pesy- 
mizmu, a nawet doprowadziła w chwilach rozpaczliwych uniesień do 
zaprzeczenia własnego bytu. 

Można jednak zupełnie spokojnie, bez żadnych obaw zapatrywać 
się na „bankructwo umysłowe”, które po tysiącach lat zwątpień i sce- 
ptycznych roztrząsań, do takich naukowych rezultatów prowadzi, jakie 
wkoło siebie widzimy. Nie lękajmy się więc weale, chwilowe upadki 
i zwątpienia uczonych nie oznaczają ani bankructwa umysłowego, ani 
nawet nie wpływają ujemnie na dalszy rozwój wiedzy. Duch ludzki 
po takich upadkach zrywa się z podwójną siłą do walki i nowe pra- 
wdy zdobywa, aby znów po pewnym czasie uledz rozpaczliwemu zwąt- 
pieniu, widząc jak mało go posunęły naprzód nowe odkrycia i jak da- 
leko znajduje się jeszcze od wyjaśnienia zakrytćj przed okiem naszćm 
zagadki bytu, którćj rozwiązanie jest celem i pobudką tylu usiłowań 
ludzkich. Co więcćj nawet — choć to się może wydać paradoksem — 
te zwątpienia właśnie i te rozterki ducha, następujące kolejno, budzą 
w nauce nowe życie, bez nich wpadłaby ona w zastój i martwotę. 
Prawdę tę udowodniły jasno dzieje całćj ludzkości. Smutnćj pa- 
mięci czas scholastyki, może służyć za odstraszający dowód, do 
czego doprowadza zupełny zastój myśli, jaki po nim następuje upa- 
dek ducha i inteligencyi. Przez ślązie lata umysł ludzki pracuje 
z wysileniem nad rozwiązaniem takich zagadnień, jak naprzykład 
„czy gołąbka, pod postacią którćj ukazał się Duch św., była rzeczywi- 
stym ptakiem, czy tóż nie?” albo tóż „czy Pan Bóg posiada takie same 
członki, jak człowiek na Jego obraz stworzony”, lub wreszcie tworze- 
niem teoryi, że „powód powodu jest powodem spowodowanćj rzeczy” 
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iz Duns Seotem, rozróżnianiem trzech pierwiastków: „pierwiastku pier- 
WSZO- Pewego; pierwiastku APE? i pierwiastku trzecio- 
pierwszego...” 

„Trzy wieki na daie, tego ponurego dołu grobowego — pisze 
Taine—nie przysporzyły ani jednéj myśli umysłowi ludzkiemu. Zwróć- 
my tylko uwagę na zagadnienia, jakie bywają tam poruszane. Zda- 
wałoby się, że idą, a oni tylko depczą na miejscu... Słabe ich ręce 
drętwieją pod ciężarem narzędzia logiki, zbudowanego przez Arysto- 
telesa dla teoryi, a nie dla praktycznego użytku. Narzędzie to zaś 
powinno było pozostać na zawsze w gabinecie osobliwości RARE: 
nych i nie ukazywać się nigdy na polu szerszćj działalności .. 

Pierwszy Bacon ośmiela się rozerwać zaczarowane at w któ- 
rm przygnieciona myśl ludzka kręci się, nie szukając nawet wyjścia. 
Siłą swego umysłu rozrywa zasłonę zakrywającą przyszłość i ukazuje 
przed zdumionćm okiem współezesnych całą potęgę, którą człowiek 
zdobędzie i rozszerzać potrafi w nieskończoność, kosztem ujarzmionćj 
przyrody. Wielki filozof wskazał tylko drogę, na jaką ludzkość wejść 
powinna, lecz sam nie postąpił na nićj ani kroku, zatrzymując się 
u wejścia. Nie zmniejsza to jednak w niczém jego zasługi. Impuls 
został nadany, inni na nią weszli i postępują do dziś dnia coraz dalćj. 
Kresem zaś tćj wędrówki, może być tylko nieskończoność. Wprawdzie 
pionierów nowych myśli zamykano w więzieniach, skazywano na bani- 
cyę, mordowano i palono, ale to ich nie powstrzymało w dalszym po- 
chodzie, tak jak nie powstrzyma ich dzisiejsze reakcyjne dążenie do 
wyznaczenia ścisłych, przepisanych granie nauce. 

„Zasada absolutnie wolnego rozbioru i krytyki”, choć wedle ks. 
Dębiekiego, „prowadzi do nihilizmu poznania i do ruiny wszelkich 
zasad etycznych”, musi pozostać nienaruszona, gdyż stanowi nietylko 
główną podstawę wiedzy, ale samą jéj treść i siłę żywotną. Bez nićj 
czeka ją śmierć, czyli rozwianie się w nicość. 

Kierunek reakcyjny, objawiający się obecnie, nie zabije wpra- 
wdzie nauki, ani nawet nie zwróci jéj z drogi, po którćj zmuszona jest 
postępować, a z czasem tak przeminie, jak już wiele razy przemijał, 
może jednak przynieść niemałą szkodę ludzkości, opóźniając znów na 
długie lata jćj postęp. Ostateczne jednak zwycięstwo wiedzy nie może 
żadnćj ulegać wątpliwości. Raz już osiągnięte zdobycze cywilizacyjne, 
i to zdobycze rozciągnięte na ogół, nie giną i nie zatracają się tak 
łatwo. i 

Trudno się téż zgodzić z przekonaniem ks. Dębickiego, wyrażo- 
ném w artykule z 5-go czerwca, jakoby „nauka hypotetyczna” nowo- 
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<czesna, miała być „dla życia społecznego i postępu zabójczą” a „na- 
uka indukcyjna” będąca „tylko bardzo skomplikowanćm rzemiosłem”, 
przynosiła ogółowi rzeczywiste korzyści. Tymczasem podział taki 
nie da się nigdy przeprowadzić, gdyż obadwa te rodzaje nauki stano- 
wią jedną nierozdzielną całość i wiecznie, od czasu jak wiedza istnieje, 
chodziły z sobą w parze i raz jedna, to znów druga wysuwała się na- 
przód, zawsze jednak w ścisłćj ze sobą łączności. 

Bywały chwile, w których teorye filozoficzne wyprzedzały naukę 
ścisłą, potęgą intuicyi przeczuwając przyszłe jéj zdobycze i wskazując 
badaczom drogę, którą obrać powinni. Tym sposobem oddawały nie- 
ocenione przysługi ludzkości. Taką była właśnie filozofia Baeona. 
W innych znów razach filozofia usiłowała na podstawie odkrytych już 
pewników naukowych, wytworzyć nowe poglądy, wysnuć pewne wnio- 
ski i wszystko ugrupować w jedną systematyczną całość. W miarę 
postępu właściwćj nauki, muszą się więc i owe teorye zmieniać lub 
modyfikować, stosownie do ogólnego nastroju umysłów. Miewamy 
więc kolejno to kierunek idealny, to znów pozytywny. Takie obra- 
chunki sumienia bywają także widać niezbędnie potrzebne dla roz- 
woju wiedzy, kiedy całe dzieje cywilizacyi nas uczą, że gdy myśl oder- 
wana słabła lub bywała przytłumianą, to i w nauce praktycznie zasto- 
sowanćj pojawiał się zastój. 

Nie lękajmy się więc nauki, bo ona nie przyniesie szkody ludz- 
kości. Wierzmy silnie, że świat dąży bezustannie do udoskonalenia, 
a chociaż kres jego zakryty jest przed naszym wzrokiem, to jednak 
stałe i wyraźne zmierzanie ku lepszemu wśród przestrzeni ubiegłych 
wieków daje się dostrzedz bez wielkiego mozołu. 

Najwłaściwićj by więc było pozostawić rozwój cywilizacyjny 
prawidłowemu jego biegowi i szorstką, nieostrożną ręką nie dotykać 
się tak subtelnych rzeczy, z obawy, ażeby ta ręka nie stała się hamul- 
cem, chwytającym bezskutecznie na ogół, ale szkodliwie w częścio- 
wych przejawach, za sprychy kół wielkiego rydwanu postępu i żeby 
jéj przyszłe wieki nie wskazywały, z takićm samém szyderstwem, z ja- 
kićm my spoglądamy na przeszłe nieudatne próby zahamowania postę- 
pu. Dziesięć prawie stuleci straconych dla nauki ścisłćj, dziesięć wie- 
ków zastoju, w których ani jednćj ważnćj zdobyczy nie uzyskała eywi- 
lizacya, powinno służyć zawsze za odstraszający dowód, do jakich 
rezultatów prowadzi ucisk wywierany na myśl ludzką i stanowić prze- 
strogę przed podobnemi pokuszeniami na przyszłość. 

Na zakończenie należy dodać jeszcze słów kilka odpowiedzi na 
oskarżenie przez szanownego autora „Bankruetwa” nowoczesnćj filo. 


_zofii o rozliczne choroby i dolegliwości, trapiące dzisiaj ludzkość. Pi- 
jaństwo i rozpusta, w wyższym stopniu niż obecnie, grasowały za cza- 
sów rzymskich w starożytności, za Ludwików we Francyi, a u nas za 
Sasów i za Stanisława Augusta, więc nie jest to objaw nowy. 

Trochę tolerancyi dla cudzych poglądów nigdy nie zaszkodzi, 
tém bardzićj, że nikt nie może być zupełnie pewnym, iż jego to właśnie 
poglądy i działalność są nieomylne. 
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oanma Neapolitańska. 


Tragedya w O-ciu aktach. 
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c OSOBY: 


Cesarzowa BIzaNTYŃSKA, krewna i opiekunka Joanny. 
Lupwik, książe Tarentu, syn cesarzowej. 
EuźBiera, królowa węgierska (córka Władysława Łokietka). 
ANDRZEJ, książe Kalabryi, syn jćj. 
JOANNA, Żona jego, królowa Neapolitańska. 
Isorna węgierka, mamka Andrzeja. 
LAZARRO, poufny cesarzowćj. 
lstwax ) dygnitarze węgierscy przy Andrzeju. 
Ferescz ) 

MISTRZ CEREMONII. 

PosŁANIEC z Awinionu. 

Dworzaxıs Ludwika. 

DwokzaNis Andrzeja. 

PANI DpwoRuU, Włoszka. 

PRZEOR KLASZTORU W Awersie. 

KLuczNik zakonnik. 

KoMENDANT floty. 

ZBóJ 1-szy 

„ 2-gi 
» 3-ci. 

Panowie węgierscy, panowie włoscy, damy dworu, służba, 

Rzecz dzieje się w r. 1344. Cztery pierwsze akty w Neapolu — akt piąty w Aw er 


sie, w klasztorze św. Piotra. 
—„=<2— 


= JOANNA NEAPOLITAŃSKA. 7 


Akt I 


Sala w pałacu królewskim w Neapolu; wielkie podwoje szklane przez które widać 
7 pomarańczowy ogród a w dali morze. 


Scena I. 
CESARZOWA i LUDWIK. 
Cesarzowa siedzi w fotelu, Ludwik wchodzi. 

CESARZOWA. Tydzień cię synu nie było; — a tobie 
Trzeba do dworu się przykuć. 

Lupwıx. Cóż robię 
Od pierwszéj gdy tu przybyłem minuty ? 
Jestem jak więzień łańcuchem przykuty, 
Prawda że... słodkim... 

CESARZOWA. Inne tobie cele 
Niż słodycz winne stać przed orlém okiem, 
Tobie, świetnemu cesarskim urokiem. 
Słuchaj mnie synu; — ja zrobiłam wiele. 
Gdy zmarł jedyny dziedzie tćj korony, 
Do nićj najbliższe po krwi, wićsz, miał prawo 
Król Węgier, Robert. I któż to jaskrawo 
Stolicy świętćj dowiódł, że dwa trony 
Takie potężne, gdy na nich zasiędzie 
Mocarz węgierski, strasznę stać się mogą? 
Ja! — kto papieża przejętego trwogą 
Użył po myśli swojćj za narzędzie, 
Że król przed śmiercią poparty stanami 
Państwa dziedziczką ogłosił swą wnuczkę 
Joannę ? — Kto? — ja! Przed memi oczami 
Stał tron ten jako twój. 

Lupwix. Stał—lecz zdmuchnięty — 
Bo rozdzieliwszy trony, ojciec święty 
Tę złotą dla mnie wymarzoną pannę, 
Węzłem małżeńskim z kim związał Joannę ? 
Czy dziś Joanna nie Andrzeja żoną? 
Andrzćj, syn młodszy Węgierskiego króla, 
Tron Neapola w małżeńskićm ma wianie. 
To się już stało — a jak się odstanie? 
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CEesaRZOWA. A powićdz synu a papieska bulla, 


To dzieło moje, nie a nie nie znaczy? 
Bo wićsz, korony tćj papież zwierzchnikiem, 
Król Neapolu jego jest lennikiem. 


Lupwik. Wiem — cóż ta bulla ? która? tych bul tyle! 
Cesarzowa. Co koronacyę Andrzeja odkłada 


LUDWIK. 


Do lat aż pełnych, a koronę dała 
Jego małżonce i ta państwem włada, 
Ją majestatu opromienia chwała, 
Gdy się to chłopię madżarskie, ot zowie 
(Z pogardą) Kalabryi księciem! 
Lat sześć—i na głowie 
Księcia Kalabryi ujrzymy koronę. 


CESARZOWA. Lat sześć... Ludwiku! o! to czasu wiele; 


LUDWIK. 


I wód to wiele rzeki niezgłębione 
W przepaści modre mórz stoczą... 

I wody 
I lat sześć miną jak sześć dni swobody, 
Które na łowach spędziłem — i króla 
Ukoronują jak kazała bulla. 


Cesarzowa. Ty nim być musisz! chyba że tćj głowie 


LUDWIK. 


Już posłuszeństwo od razu wypowie 

Rozum, cierpliwość, zręczność, doświadczenie 

I skrzętność mróweza, dla którćj ździebełko 
Drobne, maluczkie budowy cegiełką. 

Czy chcesz być królem? mów krótko! bo z domu 
Mego tron oddam innemu ja komu. 

Któż Neapolu pogardzi koroną? 


CESARZOWA. Czy ty nie widzisz, kobićtą skończoną 


LUDWIK. 


Dziś już Joanna. To w pełnym rozkwicie 
Wszystkiemi pory rozlewa się życie. 
Krew szturmem bierze głowę rozmarzoną 
Upajającym Petrarki nektarem. 
Porównaj siebie z młokosem madżiarem, 
Z tym lodów synem co dojrzewa zwolna, 
Któremu z piłką zabawa swawolna 
Więcćj na czasie niż z żoną pieszczota; 
I myśl ty o tém, że lat sześć Ludwiku, 
Jeśli je stracisz, obudzą w młodziku — 
Mężczyznę. 
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Cesarzowa. Tak jest, mężczyznę! Bądź żony 
Jego kochankiem! To krok do korony; 
Ona ci sama na głowę ją włoży. 
Bądź jćj kochankiem. 
LvpDwik (z uśmiechem). I któż ci powiedział, 
Jeśli to droga, że matko jest przedział 
Między (dotyka czoła) tą skronią a państwa koroną? 
Między wieczorem a jutra porankiem 
Dość czasu, by zwać szczęścia się kochankiem. 
Cesarzowa. Na dobrćj drodze widzę cię oddawna; 
Ale mnie gniewa twa ręka niewprawna, 
Co by złotego uchwycić motyla, 
Kiedy odleciał, po niego się schyla. 
Lecz strzeż się synu — bo jest jedno oko 
Co za daleko, co mi za głęboko 
Widzi i patrzy. 
Lupwic. Wiem, mamki Andrzeja. 
CESARZOWA. Tak jest, Isoldy. To od niemowlęcia 
Cień w nocy, we dnie nieodstępny księcia. 
Z chytrością węża miłość matki zlana — 
Tćj ja się lękam. Ma oko spokojne, 
W któróm ty duszy najlżejszego drgnięcia 
Nawet sokolą źrenicą nie schwytasz. 
Czuję że duch ten zaprzysiągł ci wojnę. 
Nieraz się boję ja tćj mamki księcia. 


Scena II. 


Ciż sami i LAZARRO. 
LAZARRO (wszedłszy). Królowa Węgier Elżbieta przybywa. 
Cesarzowa. Co rok pieszezoszka uścisnąćby rada | 
I swój mu co rok przyjazd zapowiada, 
I tak lat osiem na chęciach upływa. 
LAZARRO. Tym razem wieść ta dla mnie niewątpliwa. 
CESARZOWA. Pewnyś? 
LAZARRO. Jak tego, że ta złota łuska, 
Którą zalotnie morze o brzeg pluska, 
Promieni słońca jest tylko robotą. 
W porcie Wenecyi ośm okrętów flotą 
Czeka królowćj stojąc na kotwicy. 
CESARZOWA. Co? ośm okrętów? 
LAZARRO. Znam je po nazwisku. 
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Cesarzowa. Wiadomość ważna. Księcia domownicy 
Znać ją musieli;—a więc niespodzianie 
Chce nam Elżbieta przynieść powitanie. 
Może przybywa nam w nićj zapaśnica ? 
Czy ze mną walczyć chce ta niewolnica 
Nieokrzesanych, dzikich obyczajów, 
Którą nad Wisłą wierzyć nauczono 
Że światem niewiast modły i wrzeciono! 
Kto był jéj ojciee ? Królika ułomek 
Tak mały, że mu Łokietka przydomek 
Dali Polacy! — Jéj się mierzyć ze mną! 
Czy Dunaj głowę jćj oświecił ciemną ? 
Czy to na Dunaj spadła wielka chwała, 
Że dał jéj rozum, gdy Wisła nie dała? 
LAZARRO. Wróci jak przyszła. 
Lvupwri. Nie! lżejsza powróci. 
Połowę złota min Węgier rozrzuci. 
Tylko zgłodniałym rzucając tę strawę 
Lud zdobyć może. 
CESARZOWA. Próżną masz obawę. 
Żeby zdobywać, jak się to zdobywa 
Wiedzićć potrzeba. W głupca ręku złoto 
Rwąca to w pędzie niewstrzymana rzeka, 
Błyszczy i dźwięczy i dźwięcząe ucieka — 
I w ręku głupca nędzy po tém błoto. 
A jednak... gdyby miała ta kobićta 
Rozum... (namyśla się) Lazarro ! droga ci daleka. 
LAZARRO (kłania się). Zawsze jam gotów. Gdzie? 
CESARZOWA. Do Awinionu. 
Jeżeli walkę niesie mi Elżbieta, 
A niesie pewno — będzie to gonitwa, 
O losy synów dwojga matek bitwa. 
Bój się rozstrzygnie nie tu w Neapolu, 
Tam, — w Awinionie. Orłom, uraganom 
Usiądź na skrzydła, chociażby szatanom;, 
Pędź! i gdy staniesz, bądź mi w Awinionie 
Cały źrenicą; bądź mi cały ucher, 
Najgłębsze tajnie czytającym duchem. 
(Lazarro się kłania.) 
LuDwik. Na czas mi trzeba usunąć się może? 
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LAZARRO. Źle to nie będzie. Niektórzy na dworze, 
Z cicha się dziwią, dla czego królowa... 
Cesarzowa. I co królowa? 
- LAZARRO. Nagle się rumieni 
Gdy książe wchodzi; potem zamyślona 
Gdy odszedł, pyta: czemu marmurowa 
Posadzka stopy jego nie przykuwa, 
Nawet jéj śladu na sobie nie chowa. 
CESARZOWA. Czy tak? 
LAZARRO. A ludzkie te szepty w ogrodzie 
Gałęzi gałąż zdaje cytrynowa. 
Cesarzowa. I tyle ważą te szmery gałęzi 
Ile chwiejący gałęzią wiatr słowa. 
Zostaniesz synu! Podejrzenie ludzi 
Uśpi najlepićj ten sam co je budzi. 
(Do Lazarra) 
Wieczorem znikniesz. Gdzie droga ci padła, 
Tak zrobisz, żeby noe nawet nie zgadła. 
Dajmy że rozum ma nasza Elżbieta: 
Ujrzy że trzeba koronować syna, — 
A więc usunąć tę bullę papieską, 
Co koronacyą odkłada królewską, 
Do lat dalekich, lat pełnoletności. 
Twojćj Lazarro to zdaję czujności, 
Bulli tćj święta nie zniesie stolica, 
Ona rozstrzyga tu jako zwierzchnica. 
Słuchaj — na kościół i dla bożćj chwały 
Choćby Prowancyi dwa miasta pójść miały... 
Pójdą — lecz papież tćj bulli nie zmieni! 
Rozumiesz ? 
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(Lazarro kłamia się, Cesarzowa dobywa ze stoliczka szkatułkę i od- 


dając mu) 


Z pysznych zrób co chcesz kamieni, 


Zastaw lub sprzedaj. Min Węgier nie mamy, 
Walezmyż czujnością i wężowym duchem 
I lat cesarskich świetności okruchem. 


Scena III. 


Ciż sami iISTWAN i FERENCZ i trzech panów węgierskich, którzy wchodzą 


z pokłonami. 
CESARZOWA. Co? sami? Miałam dziś nadzieję przecie 
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Kalabryi księcia widzićć w gości gronie; 

Nad wiek to bystre, to pojętne dziecię... 
IsrwaN (przerywa). Dziecię? 
CESARZOWA (z uśmiechem). Darujcie ! toż pod okiem mojem 

Wyrasta książe powolnym rozwojem; 

Patrzącćj co dnia na niego źrenicy 

Trudnićj niż obcym pochwycić granicy, 

Która wyrostka od męża rozdziela. 
FERENCZ (szorstko). Z wyrostków książe już wychodzi rzędu. 
Cesarzowa (z uśmiechem)! Jak radam, że mnie wywodzicie z błędu! 

Żal mi że książę co umysł bogaci 

Wszystkićm skwapliwie, dziś sposobność traci 

Posłuchać czego nie zawsze się słucha, 

Odrodzonego wielkićj Grecyi ducha. 

Petrarka—geniusz Italii wieńczony 

Przysłał królowćj, swojćj uczennicy, 

Kwiat świeży z kwiatów przepysznych korony. 
Isrwan (n. s. z pogardą). Te zniewiaściałe podwik madrygały ! 
FERENCZ (z ironią). Jakże szczęśliwi mistrza lubownicy 

Co to posłyszą! Takich kwiatów wonność 

Komuż nie miła? 


CESARZOWA. Tym, których tu nie ma; 
A naprzód księciu Kalabryi. 
FERENCZ (2 dumą). Powietrze 


Madżiarskie w płuca jego weszło pani! 
I gra po żyłach, krew jego bałwani, 
Porywa, pcha go do szabli, do konia, 
Na krwią madżiarską oroszone błonia. 
Może zasłyszał że nasi królowie 
Pacholętami, kiedy ledwo mieli 
Z drewna szabelkę, w niewieścich komnatach 
Słuchali czasem pieśni u kądzieli. 
CESARZOWA (n. s. gniewnie). Nieokrzesana, dumna dzicz Atylli! 
IsrwaN. A gdy wyrośli, na ucztach słuchali 
Pieśni — lecz pieśń tę sami ułożyli; 
A tak ją duchem i potęgą stali 
Rytą rzucili ną dziejową kartę, 
Że dotąd głoski pieśni téj niestarte! 
Lvpwrik (ironicznie). Do godnych pieśni sposobi się cudów 
Książe Kalabryi: z uhełmionćm czołem 
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Na koniu, dumnie madżiarskim sokołem 

Gromi przepiórki! Czy nie szkoda trudów ? 
IsTwAN (z przyciskiem). Łowiec przepiórek i pogromca ludów 

Kiedy dosiędą rumaka, — na siodle 

Jednako siedzą, jeśli dobrze siedzą. | 
LuDwik (gniewnie). Prawda o którćj w Italii nie wiedzą! 
FERENCZ (na stronie). Może. 

(gł.) Mistrze Italii posieli 

Już kwiatów tyle i w sercu i głowie 

Księcia, że nam się zachody 0 zdrowie 

Ciała już tylko zostały. 
CESARZOWA. . ' Panowie 

Dział wasz jest wielki! 


Scena IV. 
Oiż sami i JOANNA z kilku paniami dworu i panami włoskimi i ISOLDA. 


(Wchodzi Joanna na głowie ma lekką koronę, w ręku zwitek papićru, 
za nią postępuje dwór). 
JOANNA (w połowie sali). Dziś święto swobody ! 
Bez etykiety! to duchowe gody. 
Siadajcie proszę ! 
(Siada na wyższóm miejscu). 
CESARZOWA. Isoldo! tu do mnie. 
(Isolda siada po lewćj stronie cesarzowćj, Ludwik jest po prawćj). 
Czy to jest prawdą co mówią po mieście 
Że siostra z Węgier przybywa nareszcie ? 
IsoLDA. Co rok z jaskółką wieść ta nam przylata, 
I za latami tak mijają lata! 
Wieści uwierzę jak do nóg upadnę 
Mojćj królowej. 
QESARZOWA (na str.) Nie z nićj nie odgadnę. 
JOANNA (ironicznie do Madżźiarów). 
Woń naszych kwiatów, dźwięk naszego ducha 
Pewno za miękkie dla rycerzów ucha; 
Swoboda wszelka! panowie — gra w kości! 
IsrwAN (z uśmiechem cicho do Ferencza). Grajmy! 
FERENCZ (cicho idąc do stolika gry). 
Niegrzeczność płacą niegrzecznością. 
JOANNA (zwracając się do cesarzowćj cicho). Co i grać będą? 
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Cesarzowa (na str.) Ta buta wyniosła 

Świadczy, że z nimi Elżbieta się zniosła. 

IsrwaN (wstrząsając kubkiem z kośćmi). 

A jednak i my, my dzieci Atylli, 

Których kolebką jest kraina lodu, 

Na koniach stepu my wykołysani 

I my się pieśni jednćj nauczyli 

- Granćj pod słońcem gorącóm zachodu. 
(Kłaniając się Joannie). 
Pieśni w języku twoich dzierżaw pani! 
Książę Kalabryi kiedyś taką złoży. 
JOANNA. Ciekawam. 
IsrwaN (rzucając kości). Pieśń to Ryszarda Lwie Serce. 
| IsoLpa (cicho, spoglądając na Cesarzową). Ubódł lwićm sercem. 
Cesarzowa (na str.) Gadzina! 
Lupwis (ze źle ukrytą złością). Słuchamy! 
IsrwaN (do Ferencza). Ty Ferencz! głos mój za silny za twardy. 
Lupwik (do żyweyo dotknięty). 
Nie mur Jerycha przecież nasze uszy! 
JOANNA (na str.) Pokryć to było milczeniem pogardy. 
(gł.) Słuchamy! 
FERENCZ (wstaje i deklamuje z zapałem). 

Zgiełk w około boju dziki 

Walczę zgubą otoczony; 

Jak grad z nieba włócznie, piki, 

Wrogów szyki 

Prą i walą z każdćj strony; 

Czarna noe — miecz w dłoni chwieje się stępiony; 

Kochanko! wołam, z tobą Bóg 

I zbity z pola pierzchnął wróg! 

„Taką co szatę zwycięstwa przechyla, 

Wielką kochankę czciłby i Atylla, 

Leczby nie gęślą jéj uścisk zdobywał. 

Lupwik (oburzony cicho do matki). 

Krew mnie zaleje — ha matko! przez nieba! 
Cesarzowa (cicho). By zdusić —głaskać niedźwiedzie potrzeba. 
Ferencz. Jest druga.zwrotka. 

JOANNA. Tę ja wam powtórzę, 
CEsaRZOWA (cicho do Ludwika). 
Ucz się ty od nićj jak hamować burze. 
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ą trąby i i "BE stali, 
ko jechaj morska głąb” szaleje, 
ei Wicbry ryczą, piorun pali, 
Wszystko wali, 
Pod stopami świat się chwieje; 
3 „ Męskie serce moje nigdy nie struchleje, 
SOSA Los żaden mnie nie zwali z nóg 
) Miłości póki we mnie Bóg! 
v:  Isrwax (uniesiony zapałem królowćj, powstawszy) Eljen! 
| FERENCZ (na str.) To z głowy ogień —komedyantka ! 
Cesarzowa (2 usmiechem). 
Po ryku wichrów i po szczęku stali, 
Kolej na wonne kwiateczki Italii. 
(Madżiarowie przestają grać w kości). 
ISTWAN (cicho). Dosyć — dumę przestańmy ich chłostać. 
JOANNA (rozwija papiór i czyta): 
O jasne, słodkie, o przeczyste wody! 
W których zwierciadlanćj fali, 
Laura kąpała swą anielską postać; 
Drzewko wysmukłćj urody! 
I ty będziesz święte u mnie. 
(Zatrzymuje się). 
Lupwi (zachwycony). Nie—to nie słowa! to miody, to miody !! 
JEDEN Z DWORZAN WŁOCHÓW. Słowa te przeszły przez perły, korale, 
I z nich i słodycz i wdzięki wyssały. 
JEDNA Z PAŃ. A jaki obraz tćj wody wspaniały ! 
Kto Petrarkowćj sprostać może chwale? 
Widzę przejrzyste, zwierciadlane fale... 
FERENCZ (na str.) Dziwi się głupstwo patrząc w wody jasne, 
Że w waszych rysach widzi rysy własne. 
Cesarzowa (do Joanny). Jak dalćj! dalćj! 
JOANNA (czyta). Drzewko wysmukłćj urody 
I ty będziesz święte u mnie!... 
ANDRZEJ (w stroju myśliwskim wpada i mówi pośpiesznie). 
O cieśniny wody 
Jako łabędzie wielkie, wielkie statki 
Białemi skrzydły uderzają dumnie. 
Mówcie czy prawda, że to flota matki ? 
(Wszyscy biegną ku oknom). 
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IsrwaN. Eljen! 
MADŻIAROWIE (razem) Eljen!! 
(Zasłona spada) 


Akt IL 


Salon jak w pierwszym akcie. 


Scena I. 


ELŹBIETA, ANDRZEJ, ISOLDA. 
ELŻBIETA (trzyma za obie ręce obok nićj siedzącego Andrzeja i wpatru- 
je się w twarz jego). 
Jaką się dumą me oko napawa 
Patrząc w twe lica! O tyś moja sława! 
Tyś szczęście moje ! — Dni i nocy ile 
Ze łzami oko w tę Italii stronę 
Wbite z rozpaczą targało zasłonę, 
Co urągając miłości méj sile 
Mil tysiącami dziecko mi zakryła! 
Bóg czasem we śnie zasłonę tę z łaski 
Odkrył i złote widziałam motyle 
W koło twych włosów jasnych trzepocące. 
I zazdrościłam ja szczęścia motylom, 
Bo macierzyńskićj tćj ogrom miłości, 
Gdy los ją w dzieci katuje rozłące, 
Wszystkiemu eo ich otacza zazdrości! 
(Do Isoldy siedzącćj naprzeciw). 
Moja Isoldo! jak on wyrósł pięknie! 
Jakże nagradza cię niebo sowicie 
W młodziana wznosząc od piersi twćj dzićcię! 
Jakże ty kochać ją musisz, Andrzeju! 
ANDRZEJ (wstając.) Istwan i ona! Jak oni bronili 
Mnie od tych szyderstw, eo serce me żarły! 
Nieraz, pamiętam, ezoło me się schyli, 
Gdy rozpacz woła: „czemuś ty nie zmarły !” 
Ona... 
IsoLDA (przerywa). Co mówić o tćm!... 
ANDRZEJ. Marmurowa, 
Milcząca, —ustom jéj matko! uśmiechy 
Obcemi były, nieznanemi słowa; 
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IsoLDA. 


ELŻBIETA. 
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Ona zbierała dla mojćj pociechy 


Uśmiechów skarby — i eo tylko mowa 

Ludzka, słodkiego w dźwiękach swoich mieści 

Na balsam moich chowała boleści. 

Toż gdy sypała w mą duszę te skarby, 

Gdym patrzył matko w łzą jćj wzrok wilgotny, 

Czułem skrzepiony, żem nie był samotny ! 

Teraz już matko to jak sen minęło, 

Dziś świat mi piękny -— zniknęli szyderce, 

Joanny do mnie uśmiecha się serce, 

Wszystko mi piękne! Matko, to twe dzieło! 

W miesiąc sprawiłaś (czym śnił o tym cudzie?) 

Że myślę, czuję, iż dobrzy są ludzie. 

Lecz żem twojego doczekał się cudu, 

Matko, zasługą to tylko jćj trudu. 

Królu ! me dziecko! (do królowćj). Ten wykrzyknik pani, 

Daruj! Wydarła z piersi go zapłata 

Hojna, królewska, — jakżem ja bogata! 

Chociaż królowa, tobie dla podzięki 

W skarbcu nie nie mam — chyba uścisk ręki. 
(Ściska 36) rękę). 


ISOLDA R jéj kolana). Pani,twa łaska zgniecie służebnicę ! 


ELŻBIETA. 


ISoLDA. 


FR 


Dość dzisiaj, synu! nie dla samćj matki 
Twoje pieszczoty. Idź, przeproś królowę, 
Że jéj ukradłam jako błyskawice 
Szybkie godziny (daje mu skrzyneczkę). 
Te sznury perłowe, 

O, drugich takich nie ma Persów morze; 
Te sznury pereł wydarte Bassorze 
Bryłami złota, rzuć na białą szyję, 
Gdy pocałunków tysiąc ją okryje. 
Idź, — idź już! 

(Andrzćj odchodzi) 


Scena II. 


Też same, późnićj FERENCZ. 
Oczom własnym mym nie wierzę —- 
Odkąd ty, pani, w te zaszłaś tu progi, 
Taki serdeczny dwór przed tćm nam wrogi, 
I pytam siebie: czy to wszystko szczerze? 
Z. I. 1896. 


to 
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ELŻBIETA, Moja Isoldo — ja wiem, że się toczy 

Walka na zabój, lecz się jćj nie boję. 

Tak koronacyą wszystkich ich rozbroję. 

Złota mam dosyć, — wićsz, co złoto może... 

(Wchodzi Ferencz i po pokłonie) 

FERENCZ (do Isoldy). Zgadłaś — Lazarro na papieskim dworze. 
IsoLpa. Wąż to a zręczny. 
FERENCZ. Koronacyi sprawa 

W nim przeciwnika skrytego znachodzi; 

Od trybunału na trybunał wodzi 

Twoje żądanie najjaśniejsza pani 

I wniosek stanów Neapolitańskich, 

Co spiesznćj króla koronacyi pragną. 

Czy się do tego trybunały nagną? 

Gdy ten odrzuci, rzecz rozważa drugi — 

I tak na niczem czas upływa długi. 
ErŹBIETrA. Istwan tam przecie waży eo Lazarro. 
FERENCZ. Nie przeczę, pani, — Istwan tęga głowa; 

Lecz w Awinionie, tam gdzie cesarzowa 

Tyle ma krytych do papieża dróżek, 

Petrarki wpływy, tylu zręcznych służek 

A niewidomych — któż za to odpowie, 

Że się Istwana tu powiedzie głowie? 
ELŻBIETA. Ja! 
FERENCZ (kłaniając się). Przeczyć nie śmiem... 
ELŻBIETA. Istwan ma argument 

Jeden w zapasie, gdy wszystkie omylą. 
Ferencz. Argument? 
ELŻBIETA (wstaje, podchodzi do Ferencza). 

Słuchaj — ma w ręku dokument, 

Przed nim się czoła kardynałów schylą — 

W dzień koronacyi król stoliey świętćj 

Jako dar lenny da grzywien czterdzieści 

Cztery tysiące!... Czy argument silny? 
FERENCZ. Ten, najjaśniejsza pani — nieomylny, 
ELŻBIETA, Tam Istwan, ja tu do walki niewieścićj... 

Bój na uśmiechy. — Czekam cesarzowej. 

(Isolda, Ferencz odchodzą). 
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Scena III. 
ELŻBIETA późnićj CESARZOWA. - 


ELżBIETA. Wiem, przyjdzie do mnie z niezachwianą wiarą, 
e pracę moją rozbił już Lazarro, 
Że ma nadzieja jest zwodniczą marą. 
Niechże w to wierzy... A! otóż i ona. 
( Wchodzi Cesarzowa i po powitaniu siada). 
Cesarzowa. Daruj spóźnienie — nie śmiałam od łona 
| Matki odrywać szczęśliwego syna. 
Ach, przechodziłam przez rozdziału bole 
Jak twoje siostro — i przez długie lata! 
Wiem czćm dla matki przelotna godzina 
Co ma jćj spłacić dług wieku tęsknoty. 
ELżBIETA. I dorzuć, siostro, dać jéj pokrzepienie 
I w piersi matki wlać wiary zapasy 
Na rozłączenia może dłuższe czasy ! 
Cesarzowa. Dziwna — ból taki Bóg zsyła na matki 
Tylko szczęśliwe. 


ELŹBIETA. Szczęśliwe? 

CESARZOWA. Tak, — dziatki 
Dając im jako syn twój. 

ELŻBIETA. Jakże miłe 


To mi pochlebstwo, — bo pochlebiasz siostro. 
CESARZOWA. O nie!i wyznam, sądziłam zbyt ostro 
Nieraz to dziecię. Drzómiącą w nim siłę 
Ducha i piękność tak długo przed okiem 
Ludzkićm Bóg chował, że gdy błysnął młodzian 
Nagle przed nami tak hojnie przyodzian, 
Jak motyl larwy zrywający więzy, 
Wpół ukorzona stałam tym widokiem. 
Jakżeś szczęśliwa! 
ELŻBIETA. Ach ta matek wada! 
Wiem, że pochlebiasz, a słucham cię rada. 
Cesarzowa. I gdyby, siostro, święte trybunały 
Twojego syna raz jeden widziały 
Księcia, co mógłby dziś królów być wzorem, 
Z takimby pewno nie były oporem 
Przeciw włożeniu mu na skroń korony. 
Lecz co mnie dziwi? to, że ojciec święty 
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Na przedstawienie Istwana i stanów - 
Nieco nie natchnie duchem pobłażania 
Zasiadających w trybunałach panów. 
ELŻBIETA. Mówią: cierpliwość powoli nakłania; 
Miejmyż cierpliwość ! 
CESARZOWA. Tu można coś zrobić 
Bez przyzwolenia nawet Awinionu. 
ELŻBIETA. Co? droga siostro! 
CESARZOWA. Stany przysposobić, 
Żeby do jakich przywilejów tronu 
Księcia przypuścić. 
ELZBIETA (na str.). Tak, bym ręką własną 
Tu rozwalała co tam w Awinionie 
Chcę pobudować. (głośno) O! to rzecza jasną, 
Że książe Andrzćj przy małżonki tronie, 
Pod okiem, siostro, jako ty radczyni, 
Zwolnaby zdobył najtrudniejszą sztukę, 
Którą czas daje — rządzenia naukę. 
Ha! jako matka ja może i grzeszę 
Z koronowaniem syna że się spieszę. 
Ale mam prośbę... 
CESARZOWA. Na usługim cała! 
ELŻBIETA (bierze cesarzową pod rękę i chodząc): 
Pomóż synowi zdobyć serce ludu. 
Dałabym jemu złota wiele, wiele... 
Ale siać złoto i to umiejętność; 
Rozrzutnik płochy chybia zawsze cele. 
Dla syna mego znam siostro twą chętność, 
Bądźże ty jego ręką rozdającą. 
Cesarzowa. Złota cudzego, siostro, być szafarzem... 
Zaprawdę... to... rzecz.., 
ELŻBIETA. Oh! rozumiem powód! 
Ale ja błagam — daj mi łaski dowód. 
Wszak Andrzéj siejby twéj będzie żniwiarzem; 
Tyś dlań tak dobra!... Czy jeszeze wahanie? ... 
Cesarzowa. Ha! zwyciężyłaś! jak chcesz niech się stanie! 
(na str.) Nie miałam czćm już walezyć w Awinionie; 
A mówią mądra... 
(głośno wskazując w ogród)  Cherubinów dwoje 
Czy widzisz siostro ? 
(wychyla się nieco w ogród i wola): Pójdźcie dzieci moje! 
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Scena IV. 
TEŻ SAME i JOANNA. ANDRZEJ. 


(Joanna i Andrzćj wbiegają wesoło. Joanna ma już perły na szyi). 
"JOANNA (do Elzbiety): A jakież perły to cudowne matko! 
Lecz po eo czarów taką łowisz siatką 
Serce, co bez nićj jest zdobyczą twoją. 
(do Cesarzowćj wskazując swą szyję): 

Cóż to za woda! — a jakićj wielkości! 
Cesarzowa. Takich tron Indyi nawet pozazdrości! 
ANDRZEJ. Tylko te perły uśmiechu się boją; 

Wzrok ich zazdrości, — lecz uśmiech zabija. 
CESARZOWA. (0? 

ELŻBIETA. Jakto? 
JOANNA. Uśmiech ?... 
ANDRZEJ. Twa, Joanno, szyja 

To dla nich miejsce najwięcéj bezpieczne; 

Tam cios śmiertelny perłom nie zagraża, 

Bo tam nad niemi postawion na straży, 

Ten mój kochanek, owal twojćj twarzy; 

Lecz jeśli perły rzucisz na ramiona, 

Nie śmićj się nigdy! 
ELŻBIETA. Ma się nie śmiać żona 

Twoja Andrzeju? 

ANDRZEJ. Bo perły zobaczą 

Jéj ząbki — pomrą rażone rozpaczą. 
ErŻBrEra. Gdzie, w jakićj księdze on myśl taką schwytał? 
ANDRZEJ (całując szyję Joanny): 

W téj księdze, matko, jam tylko ją czytał! 
ErźBrera (biorąc cesarzowę pod rękę): 

Najpięknićj miłość zwykła kwitnąć w cieniu; 

Zostawmy dzieci, — widzę w ich spojrzeniu, 

Że chcą być sami. 

(odchodzą). 


Scena V. 
ANDRZEJ, JOANNA. 
(Joanna siada tuż przy oknie, bokiem; urywa i skubie kwiat pomarań- 
czowy; — krótka chwila milczenia). 
JOANNA (na str.) Te sam na sam nudne 
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ANDRZEJ (siada u stóp Joanny na ławeczce) 
Odbierać kwiatom grzóch te ręce cudne, 
JOANNA (z zimnym uśmiechem): 
Czy biedny kwiatek budzi zazdrość w tobie? 
(rzuca kwiat) 
ANDRZEJ. Wszystko! kwiat, ziemia, niebo, gwiazdy, słońce, 
Wszystko, Joanno, w twe lica patrzące! 
JOANNA. Kwiat odepchnęłam — masz me ręce obie. 
(opuszcza ręce na kolana Andrzeja, który je chwyta). 
Słońca, gwiazd, nieba, niestety ! nie mogę 
Zgnieść i rozedrzóć, że ci wchodzą w drogę. 
(wyrywa ręce z rak męża i opryskliwie): 
Zgnieciesz mi ręce! palce twe jak kleszcze. 
ANDRZEJ. Obwiniaj duszę — palce me niewinne, 
Że przeszła do nich. 
JOANNA. Słowa twe dziecinne 
Jak dusza w palcach ! 
ANDRZEJ (urażony). Czy tak ? 
(wstaje i ma się ku ogrodowi) 
JOANNA (rzuca okiem w ogród) 


(na str.) Nieobaczny! 
Da się pochwycić. 
(przebiega Andrzejowi drogę i rzuca mu się na szyję) 
E! złośniku wstydź się! 
Przed wzrokiem twoim muszę cała skryć się 
W twoje ramiona... 
(sadza go na swoje miejsce ale plecami do ogrodu i daje ręką w ogród 
znak oddalający) 
Teraz ja u kolan (siada na ławeczce) 

Twoich Andrzeju — ja wietrznica płocha, 
Co okaleczy nieraz, chociaż kocha. 
Rozśmij się przecie! niż na chmurnóm czole, 
składać na jasném pocałunki wolę. 

(Andrzćj się uśmiecha). 
O tak, na takićm! (całuje go w czoło) 

ANDRZEJ. Jakaż twoja władza — 
Słówko zabija, całunek odradza! 
Stokroć śmiertelną zadaj słowem ranę, 
Lecz od całunku niechaj zmartwychwstanę! 
Więc ty mnie kochasz ? 
JOANNA. I niewdzięcznik pyta! 
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osz (poddać Ją i przyciąga do pierst) 
į Pozwól, niech skłonię usta na twą szyję; 
Białość jćj niechaj i piję i piję, 
Aż się dopiję rumieńca szkarłatów ! 
Rumieniec, mówią, najpiękniejszy z kwiatów 
Ręką miłości posianych na świecie, 
(całuje ją namiętnie i patrzy na nią) 
Ha! błogosławion bądź rumieńca kwiecie! 
JOANNA (lekko odpychając go) 
Dosyć, szaleńcze! twe usta mnie parzą; 
Czuję, że płonę — mą płomienna twarzą 
Czy ci nie mówię: [kocham .. 
(Andrzój zwraca głowę w ogród i R: ona zamiepokojona) 
Twoje oko 


Czego tam szuka? 
ANDRZEJ. Jak słońce wysoko! 
Czemuż go z nieba oderwać nie mogę! 
Kiedyż leniwiec ukończy swą drogę, 
I noe milcząca cieniem swym pokryje 
Twe usta, piersi i łabędzią szyję! 
JOANNA (całując go). Cień nocy przyjdzie. A że nie przychodzi, 
To dobrze, bo to ktoś z nas zapomina, 
Że miał wioślarzem być matce na łodzi, 
A ja wam śpiewać miałam barkarolę. 
Andrzeju, powićdz, czy to moja wina? 
ANDRZEJ (śmiejąc się). Joanno, twoja, twoja! Czas wielki 
Łódkę ustroić, opatrzyć żagielki. 
(wybiega wesoły). 


Scena VI. 
JOANNA sama. 


JOANNA. Jak w nim płomienna wybucha namiętność! 
Jak rwie za sobą, czuję to, drżę cała; 
Głowa, serce, krew, wszystko we mnie pała! 
Czułam dla niego zimną obojętność — 
I oto sprawił, że go nienawidzę! 
To nie on! Ludwik, jego kształty wdziewał, 
Płomień w mą duszę całunkiem przelewał. 
Nie, nie! Nie ciało tego ja chłopięcia, 
Ludwika w moje chwyciłam objęcia! 


Lvpbwik (wchodzi, staje przed Joanną ze skrzyżowanemi na piersiach 
rekami — chwila milczenia). I po co mnie wołasz? 


JOANNA. 
LUDWIK. 


ATENEUM 


Ha! i ja teraz jak ty żądzą spycham 
Leniwe słońce w noc, w przepaść roskoszy, 
Którą pełnemi piersiami oddycham! 
Tyś sam mnie popchnął! 

(siada, daje chustką znak w ogród). 


Scena VII. 
JOANNA, LUDWIK. 


Jakiemi słowy wyrwać piekło zdołasz 

Z duszy tćj biednej? Ja was tu widziałem! 
Czemu wprzód piorun nie wypadł z obłoku 
I błyskawicą nie wyżarł mi wzroku! 

O! tyś mi jeszcze przysięgać gotowa 

Żem ja ci światem! 


Tyś mém życiem całem! 
Z jakąż pewnością wymawiasz te słowa! 
Już mnie nie porwą, nie zapalą szałem. 
Ust jego pieczęć na twćm ciele białem 
Tu, na twćj szyi, płonie purpurowa. 
Gdy ją na śniegach tych składał, myślałem: 
Cóż ma uczynić małżonka zmuszona? 
Ale z tych śniegów strzeliła czerwona, 
Namiętna łuna i w głąb” swego łona 
Rwała i ogniem oddawała ogień! 
Te nie małżonka co ślub ten przeklina, 
Który ofiarą w objęcia ją zgina! 
I poeóż było igrać z mą miłością? 
I jaka ciebie w to gnała przyczyna, 
Ze chciałaś, abym twą dolę litością 
Moją opłakał? 


JOANNA (wstaje i dobitnie): Ja go nienawidzę! 


LUDWIK. 


Co? ty, Joanno? Ty go nienawidzisz? 

Com ci zawinił, że tak ze mnie szydzisz? 

A czém twa miłość, gdy nienawiść taka! 

Co duszę. w krużę przemienia nektaru, 

Całą przelewa do całunków żaru? 

Ty nienawidzisz? choćby zgasły oezy, 

Tego com widział wieczna noc nie zmroczy! 
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% OANNA (silniój jeszcze niż przedtóm): 
SE Wierz! nienawidzę !! 
- Lubwrim. ..- Dowód! 
JOANNA (mówi prędko): Wiesz, o świcie 
Wstawać nawykłam — co dnia na błękicie 
Wschodu gdy słońca zwiastun się pokaże, 
Czekaj mnie w małćj od parku komnacie. 
Ach! od dzieciucha wykradłszy się łona 
Płomienna, jakże w twe padnę ramiona! 
Lubwik. Joanno moja! 
JOANNA. Nie patrz! bo rumieniec 
Wstydu mnie spali! (rzuca mu się na szyję) 
Zakryj go całunkiem. 
Tyś mój jedyny! tyś mój oblubieniec! 


Akt III. 


ODSŁONA I. 
d ) Mała salka. 


Scena I. 
CESARZOWA—-LUDWIK. 


Lupwik (siedzi). Wyjazd Elżbiety więc nieodwołalny ? 
Cesarzowa. Nareszcie! Chwili pozostać nie może, 
Bo tam o polską chodzi jćj koronę. 
Lubwik. Szkoda! przez kilka miesięcy na dworze 
Jak wszystko było świetne, ożywione! 
Co dnia przejażdżki, sokoły, gonitwy, 
Śpiewy i tańce, turniejowe bitwy; 
A ile złota rozsianego wszędzie! 
Cesarzowa. Jeżeli myśli, że ten siew da żniwo 
Bujne synowi, to jest w wielkim błędzie! 
Wściekać się musi — wszystko idzie krzywo; 
Tam w Awinionie zawody i klęska. 
Tu się pociesza przepychem zwycięska, 
Że nas przygniotła. Cha! cha! cha! zwycięża! 
Nie widzi mądra ta, bez oczu głowa, 
Cha! cha! cha! że jéj młodziutka synowa 
Zanadto słodka dla swojego męża. 
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Lupwrx. Dziś na turnieju ja barwę królowej 
Mićć będę. 
CESARZOWA. Po co? Zaślepionćj głowy 
Zdzierać ślepotę nie zawsze rozumnie. 
Lyvpwik. Ten mały pawik tak spogląda dumnie; 
" Chcę go... 
- CESARZOWA. Przegląda przez te pawie pióra 
Pyszna i butna madżiarska natura 
Głaszcz ją nie draźnij. Słuchaj mćj przestrogi. 
Mężom nie mili zawsze zalotniey. 
Zwycięstwo twoje trzymaj w tajemnicy. 
Wierną swą żoną niech się jak najdłużćj 
Cieszy; przed czasem nie wywołuj burzy. 
Lupwik. Jestem rycerzem; serca mego pani 
Choćby na tronie, — to rycerza prawo. 
(odchodzt). 
Cesarzowa. I to jest prawda. 


Scena II. 
CESARZOWA, ELŹBIETA, JOANNA. 


(Elžbieta z Joanną wchodzą). 


JOANNA (do Cesarżowćj): Próżne prośby moje! 
Łez mnie już nie stać. 
EtrźBIETA (siada). A komuż ten rozdział 


Boleścią cięższy? Czy przed wami dzieci 

Kwiat czarodziejski młodości nie świeci? 

Z pod lekkićj stopy wam na każdym kroku 

Tryska krynica młodości uroku! 

Ile Bóg kwiatów posiał na to pole, 

A w kwiatach ile balsamu na bole! 

Ten świat już dla mnie przeminął me dziatki; 

Wszystko wziął z sobą, a to co zostawił 

Do was przyrosło młode moje kwiatki! 

Tak trudno od nich oderwać się — wierzcie! 
Cesarzowa. Ależ się siostro tak znowu nie spieszcie. 

Najkrótsza chwila to skarby dla matki. 

I ja się z dzieci wydzierałam łona. 

Znam ja te bóle! chociażby dni kilka! 

Co one znaczą? przeminą jak chwilka; 

Ale w tę chwilkę Bóg jedną przelewa 
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Całą potęgę świętego wspomnienia, 
RE. Balsam na matki dalekićj cierpienia! 
© Bnźerera. Nie kuś mnie siostro! Ty mnie kusząc grzeszysz. 
UB > Wiesz, miłość stacza z powinnością boje, 
ać 20 A polem walki biedne serce moje. 
By Nie kuś przez Boga! 
„| Ossanzowa. Wiem, dla czego spieszysz, 
4 + A więc zamilknę. 
Aj ara. Pierwszy wiatr powieje, 
GH Oderwie biedną, jak od drzewa listek, 
„ I ach! od drzewa, w którém świat mój wszystek! 
Wiatru czekają już tylko okręty; 
, A wiatr ten żeglarz po królewsku chwyta, 
A władca żaglów niczćm nie ugięty, 
Królów nie słucha. Czy łzami kobićta 
Skruszyć go może, gdy zawoła: „w drogę!” 
JOANNA. Łzami i modłą wiatry ukołyszę, 
Długą na morze Bóg posieje ciszę. 
Zostać nam musisz. 


Scena I. 
TEŻ SAME, MISTRZ CEREMONII, POSŁANIEC. 


MisTRZ CEREMONII (wchodzi, za nim posłaniec). 
Listy z Awinionu. (odchodzt) 
 ErźBieTA. Więc do widzenia! 
CESARZOWA. i Nie ma tajemnicy, 
Pozostań proszę. 
POSŁANIEC. Śmiertelnéj śnieżycy 
Alpy są pełme. Przedarłem się cało, 
Bóg wielki pomógł, lecz się dni z dziesiątek 
Późnićj przybyło niż się przybyć miało. 
(oddaje listy i odchodzi). 
owi. To do królowćj Joanny. 
(daje jéj list — obie czytają) 
(na str.) Sprawił się Lazarro! 
(udaje zasmucenie). 
ELŻBIETA. Cień się rozlewa na twćj siostro twarzy. 
Cesarzowa. Złemi wieściami Lazarro nas darzy. 
ErźBiETA. Z lie to twych zgadłam. 
CESARZOWA. Ostatni trybunał 
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Do roku całą nam sprawę odkłada; 
Przez czas ten święta tu stolica zbada 
Potrzeby kraju przez swych delegatów, 
Trybunał potém przez nich oświecony, 
Osądzi, co się dotyczć korony. 
JOANNA. Petrarka, mistrz mój, żali się przede mną, 
Że do papieża wstawiał się daremno; 
Mistrza odmowa ta boli — i w liście 
Skarży się gorzko, dotknion oczywiście, 
On, co się silnym u papieża sądził, 
Gdy ujrzał nagle, jak w sądzie swym błądził. 
ELżBIETA. Smutne to wieści! Pociecha jedyna 
Wielka została, — bo dziś wiem serc ile 
Pięknych a pełnych miłości dla syna 
Jest koło niego. 


CESARZOWA. Jakżem szczęśliwa 
Że ty to widzisz! 
ELŻBIETA. A jednak... 
CESARZOWA. Co jednak ? 


ErżBiera. Daruj mi siostro! Ból mi pierś rozrywa. 
Ty wiedzićć musisz co matki niepokój; 
Na wieki siostro w łańcuchy mnie okuj, 
W łańcuchy siostro bez granie wdzięczności! 
Bo widzisz dla mnie, od was tak dalekićj, 
Każdy przyczynek do matki ufności, 
Każda poręka, — to ma krew, to życie! 
Ty mego dziecka nie puszczaj z opieki! 
Tronów cesarskich chlubo i ozdobo! 
Za to eo zrobisz, Pan Bóg będzie z tobą. 
Siostro! przysięgnij, że gdy wyjdzie bulla, 
Nie dasz odwlekać koronacyi króla. 
CESARZOWA (na str.). Bulla nie wyjdzie. 
(gł.) O pełna ochoty 
Przysięgam, siostro, na ten krzyż twój złoty 
I na relikwie męczenników święte, 
W ramionach krzyża twojego zamknięte... — 
Daj acałować krzyż... 
(całuje przybliżony krzyż i bierze go w rękę) 
W rękę go imam — 
Niechaj mnie sądzi, jeśli nie dotrzymam! 


JOANNA.  NEAPOLITAŃSKA. 


 Brżoreza (ściska rękę Cesarzowój) 
Uspokojonam i jestem przykuta 
Do serca twego wdzięcznością na wieki! 


Scena IV. 
TEŻ SAME i LUDWIK, ANDRZEJ. 


(Ludwik i Andrzćj wchodzą w lekkim stroju rycerskim). 
Lupwix. (na str.) Wieść już po całym rozeszła się dworze. 
(głośno do Cesarzowćj): 
Pokryty pyłem musi być z dalekićj 
Ziemi ten poseł. Piersi konia piana 
Zbieliła, — ostróg na bokach robota 
Krwawo się znaczy. 
CESARZOWA. Goniec z Awinionu. 
Lupwi (do Elžbiety). Nie od naszego to wieści Istwana? 
ELżBIETA (na str.) Szydzi. (gł.) Książe! list od Lazarra, 
Lvpwm (zwracając się do Andrzeja): 
Czy się zbliżamy powoli do tronu? 
CESARZOWA (surowo). Książe Tarentu! stanu tajemnice 
(wskazując na Elżbietę i siebie) 
Naszą własnością. (na str.) Niezręczny! (gł.) Lecz stara 
Przyjaźń Petrarki swą wychowanicę 
Obdarza pismem. 
Lopwrk (idzie do Joanny). I czy to pieśń mistrza 
Pragnie zadzwonić dźwięczniejsza i czystsza 
Srebrny głos żeniąc ze złotemi słowy? 
ANDRZEJ. (na str.) Tego zanadto! skarcę tę zuchwałość. 
(głośno) Książe Tarentu! majestat królowej 
Tylko przez łaskę — tak, tylko przez łaskę 
Milczeniem zbywa zbytnią poufałość. 
ELŻBIETA (surowo). Nie znasz co dwór? i budzisz niesnaskę. 
W gronie rodzinnćm, tu przecie wśród nas 
Tylko cesarska, tylko krew królewska. 
ANDRZEJ (z gniewem). To mnie uraża i przyjdzie ten czas... 
Lopwrik (przerywa). Jaki mój książe? 


CESARZOWA. Nie na miejscu spory, — 
Miarkuj się, synu! 

ELŻBIETA (wstając). Może na turnieje 
Zbliża się pora... 

ANDRZEJ (do Ludwika). Nie chcę, by kolory 


Kto miał królowej! 
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LUDWIK. Mnie uczyły dzieje, 
Takie rycerza zawsze było prawo; 
` Za godło nawet tronów różę bierze, 
Z tém godłem bojów odziewa się sławą. 
Jestem rycerzem. 
ELżBIETA (do syna) Świat cały ci powić, 
Że takie prawo zdobyli rycerze. 
ANDRZEJ. Matko! ja nie chcę! 
ErźBrera (cicho do Joanny) Jak on ciebie kocha! 
Cesarzowa. Idźmy się przyjrzćć, siostro, turniejowi. 
(bierze pod rękę Elżbietę i wszyscy wychodzą). 
Lvpwr (idący na ostatku): 
To lwie pazury rosną niedźwiadkowi. 
Przytnę je tobie!... 
(Zasłona spada). 


ODSŁONA TL 


Na dalszym planie zewnętrzny widok trybun turniejowych, na bliższym drzewa 
pomarańczowe. 


Scena I. 
LUDWIK, ANDRZEJ, późnićj ISOLDA. 


(Ludwik w lekkim rycerskim stroju, na ramieniu ma pr. zepaskę koloru 

królowéj, wchodzi pierwszy, za nim szybko idzie Andrzéj i m zat 
mu drogę). 

ANDRZEJ. Wiec to na przekór? 


Lupwix. Co? 
ANDRZEJ. Mówiłem, nie cheę! 
* Ta barwa? (wskazując przepaskę) 
LUDWIK. Czyja? to barwa królowej! 
ANDRZEJ. A więc, na przekór! 
LUDWIK. Co? komu? dziecku! 
ANDRZEJ. Zuchwalcze, broń się! (dobywa oręża) 
Broń się! 
LUDWIK. Czekaj chwilę, 
Pręt wytnę. 
ANDRZEJ. Nędzny! (rzuca mu w twarz rękawicę) 
Lvpwik. (dobywa oręża) Grom, dzieciuchu, 


Sam ty wyzwałeś! Wbiję ci żelazem 
W pierś rękawicę!! 
(biją się chwilę). 
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i j O Panno Najświętsza ! 
k (rzuca się między walczących i odbiera od Ludwika lekkie pchnięcie 


w ramię) 
EA Noc w sach moich! (pada na pierś Andrzeja) 
3 - ANDRZEJ. Krew? ach to krew twoja! 


= Lopwik. Tarcza matuli zbawia cię, pacholę. 
Ai ANDRZEJ (odpycha Isoldę) 
KR RE idź, idź, idź! Andrzćj cię zaklina! 
i (do Ludwika): 

Broń się, ostatnia bije twa godzina! 
IsoLpa (biegnąc ku trybunom): 

Boże! 

(walka się znów zaczyna). 

Lvpwic. (do siebie) Ta siła, to oko sokole... 

Ha! niebezpieczny ! 


Scena II. 
CIŻ SAMI i MISTRZ CEREMONII, ISOLDA — zaraz potóm CESARZOWA, 
| ELŹBIETA, JOANNA i DWÓR. 
Isoda (wbiegając z mistrzem ceremonii) 
Rozbroić na Boga! 
MISTRZ CEREMONII. Książęta stójcie! 


ANDRZEJ. Precz! 

(wchodzą Cesarzowa, Elžbieta, Joanna). 
CESARZOWA. Chryste! 
ELżBIETA (krok naprzód groźnie) Cóż to jest? 


(bój ustaje — do Joanny) 

Córko! powagę pokaż majestatu! 
JOANNA (do mistrza ceremonii): 

Czyń twą powinność! 
MisTRZ CEREMONII (schylając głowę): 

Władza ma nie sięga 

Kędy cesarska, kędy krew królewska. 

JOANNA. Więc kto winien, przez sąd wyrzeczemy. 


Scena III. 
CIŻ SAMI i KOMENDANT okrętów Elżbiety . 
Dart (po ukłonach do Elżbiety). 


Wiatr się obudził i znaki mi wróżą, 
Że jako orły żagle nas poniosą; 
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Tylko natychmiast—jeżeli przed burzą 

Za morzem brzegów dosięgnąć pragniemy. 
Cesarzowa (do Joanny). Łaska jest pięknóm majestatu prawem. 
JOANNA (do Ludwika i Andrzeja). Więe przebaczenie! 
ELŻBIETA. Ze słowem twém łaskawem 

Ziarno wdzięczności spada w moją duszę. 

Podajcie sobie rękę wy rycerze. 

Z męzkich sere waszych urazy wyrwijcie. 
ANDRZEJ (podając rękę Ludwikowi). 

Jak wiatr, ode mnie niech odleci życie, 

Jeśli w pamięci méj gorycz przechowam. 
Lcpwm (ściskając rękę Andrzeja). 

Pozwól pamiętać że to dłoń rycerza. 

(na str.) Co rękawicą mnie, mnie w twarz uderza. 
ELŻBIETA (do Cesarzowćj). Lekko mi, siostro, zostawiając zgodę. 
KowENbaNr. Wiatr rośnie! 
ELŻBIETA. Chwilę! 
KOMENDANT. Żeglarz niezbłagany, 

Jak czas co pędzi modłą niewstrzymany. 

Wiatr rośnie! 
(Joamm z płaczem opiéra się o ramie Elzbiety, Andrzćj z drugićj strony 

kleka). 
ANDRZEJ. Matko, we łzach się rozpłynę. 
EtżBiera. Nie kuście łzami! (z rezygnacyą) 
Cierniową godzinę 
Boleści skróćmy ! (całuje dzieci) 
Bądź mi mężny synu! 
(prowadzi Andrzeja przed, Cesarzowę). 

Matkę zdobyłam—w tćj cię zdaje ręce. 
Cesarzowa. Przysięga moja na Chrystusa męce 

Złożona,—niechaj to siostra pamięta 

Zdala ziem naszych. Słyszy Panna święta: 

Koronacyjna skoro wyjdzie bulla, 

Natychmiast państwu uwieńczymy króla. 
KOMENDANT. Ja kat sere wielkich, rzucam ból. Czas nagli! 

Nim z morza kotwie wyrwiemy pazury, ` 

Nim się okręty do lotu użagli, 

Ostatni uścisk jeszcze na pokładzie 

Proszę na pokład! 
ErźBrEra (idzie krok i staje). Jeszcze słowo! 

O jaka straszna w sercu mojćm bitwa! 


FERENCZ. 
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(Do Cesarzowćj) 
Jeszez raz prośba, zaklęcie, modlitwa ! 
Wybacz ty, wybacz siostro bólom matki, 
Co gdy się z dzieci objęcia wydzićra, 
Z duszą rozdartą na poły umićra; — 
Mićj je w opiece, mićj ty je oboje! 

(Do Węgrów). 

I wy szlachetni państwa dygnitarze! 
Co od kolebki trzymaliście straże 
Nad małćm króla waszego dzieciątkiem, 
Co na obczyznę poszliście z nim razem 
Nad wzrastającóm tu czuwać paniątkiem, 
Nie opuszezajcie przy tronu go progu. 
Wam go polecam, poleciwszy Bogu! 
Do śmierci czujność, wierność przysięgamy ! 


ErźBiera (do dzieci). 


Jeszcze ten uścisk ! pójdźcie w me ramiona! 
Niech błogosławi was wiecznie sławiona 
Chórem aniołów Przeczysta Panienka. 
Pamiętaj syna Boga Rodzicielko! 
Tę boleść Twoją jak Twa dusza wielką, 
Gdyś w Jeruzalem zagubiła syna, 
I radość z jego pomnij znalezienia — 
I wejrzyj na mnie, na moje cierpienia! 
(Do dzieci). 
Puśćcie! ja was odsunąć nie mogę, 
Puśćcie! (dzieci odstępują—ona do komendanta). 
Więc idźmy na żałości drogę! 
l (Ogląda się) 
Gdzie jest Isolda? 


KOMENDANT. Jest już przy okręcie. 
(Elzbieta idzie, z jednój strony Andrzćj i Joanma ti z drugićj, Cesarzowa 


i Iudwik, za nimi dwor). 


EtźBiETA (przystaje i zdejmuje pierścień). 


Święte relikwie! jak mnie od trucizny 
I od żelaza broniłyście cudem, 


FrReNcz. A to świadczymy my z węgierskim ludem! 

ErźBrera. Brońcie me dziecko! (wciska pierścień na palec Andrzeja 
i idzie). 

FeRExcz (do Włochów). Talizman to straszny ! 


T. I. Z. I. 1896. 3 
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Zbójeów żelazo na zbójeów odwraca, 
Własnym ich jadem bije truciciele. 


Scena IV. 
Ciż sami i ISTWAN który wbiega pokryty pyłem. 
IsrwaN. Jeszcze zdążyłem ! 
ELŻBIETA. Istwan! 
IsrwaN (podając Elzbiecie wielki list). Z Awinionu! 
(Elžbieta odbiera list i czyta). 
Cesarzowa (na str. z niepokojem). Co to być może? 
ELŹBIETA (z radością). Co? papieska bulla? 
(Do syna oddając mu list). 
Książe Kalabryi! witam w tobie króla! 
ISTWAN, FERENCZ i WŁosi. Niech nam król Andrzćj żyje w długie lata 
KoMmENDANT. Teraz na pokład! 
(Odchodzą wszyscy). 
Cesarzowa (na str.) Wiec papieska bulla!... 
Jestem pobita!... lecz nie zwyciężona; 
Przy głowie—to nie na głowie korona! 
(Zasłona spada). 
(dok. n.) Karol Brzozowski. 


Nie ste sta ata, 


= TACONPARADILE DONNA. 


Z, dziejów serca Zygmunta Krasińskiego. 


(1839—1859). 


+ 
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ROZDZIAŁ I (1839—1843). 


Wycieczka do Sycylii. — I. Pani Delfina Potocka. — Początek znajomości. — Uspo- 
sobienie Krasińskiego. — Jego listy do przyjaciół. — „Dramat układasz.* — Prze- 
widywanie „strasznych tarapatów.*— Pobyt w Dreznie. — Naprężone stosunki z oj- 
cem. — Zły stan finansów, — Konieczność pożyczki. — Spotkanie we Fryburgu. — 
Podobieństwo do Anachorety.— W Rzymie przez zimę. — Wyjazd do Karlsbadn. — 

_]I Panna Elźbieta Branicka. — Trzy tygodnie w Karlsbadzie. — „Nad jeziora wło- 

- skim brzegiem.“ — Karnawał w Rzymie. — Wiersze do ukochanćj, — Pierwszy 
wiersz do przyszłćj żony. — Poezya rezygnacyi i poświęcenia. — Pobyt w Neapo- 
lu. — Trzy dni w Dreznie. — Karlsbad, Tóplitz, Monachium, Frankfurt, Kassel, Mo- 
nachium.— Przedświt. — Śmierć Danielewicza. — Podróż do Szwajcaryi, — Pierwsze 
„fałszywe położenie.“ — Pobyt w Nicei. — Willa Geoffroy. — Przyszłość—mieczem 
Damoklesa. — Wyjazdą do Rzymu. — Czasem u Branickich bywam. — Powtórna po- 
dróż do Nicei. — Dni szczęścia. — Powrót do Rzymu. — Ciężka „służba,“ — Wiersze 
dla... siostry narzeczonćj. — Ostatnie dwa miesiące wolności. — Przyjazd do Dre- 
zna. — Ślub. — List do Sołtana. 


Jedną z najromantyczniejszych epok — a może najszczęśliwszą — 
w życiu Zygmunta Krasińskiego, była niezawodnie pierwsza połowa 
roku 1839, spędzona we Włoszech: częścią u podnóża Kapitolu, 
w Rzymie; częścią wśród lazurów Partenopy, w Neapolu; częścią 
„Ww raju zabudowanym przez Maurów arkadami i filarami”, w Sycylii, 
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od którćj, jak sam powiada, nie piękniejszego nie widział, ani ma- 
rzył 1). Krótkićm, ale przepysznóm streszczeniem wrażeń, doznanye 
przezeń w ciągu tćj niezapomnianćj wiosny, i uczuć, Któremi serce 
jego „jak grób Rafaelowski Maryi” porastało w kwiaty, jest początek 
jednego z listów do Edwarda Jaroszyńskiego, pisany pod wpływem 
niedawnego upojenia błękitami południa, a będący niezaprzeczenie 
jednym z najwspanialszych fragmentów poetycznćj prozy autora Iry- 
diona. „Gwiazdy tam, jakich nigdzie indzićj nie zobaczysz; księ- 
życ, jak dziewica niebios; słońce, jak Archanioł potęgi; Rzym, jak 
Archanioł zwalony, leżący na ziemi; Śródziemne wody Neapolu, jak 
toń wieczności szczęśliwćj, ale wielkićj; Sycylia, jak królestwo ma- 
rzeń, wcielone w kształt, równy pomysłowi tych marzeń; a pod tém 
wszystkićm — Dantejskie piekło, buchające czasami kraterem Wezu- 
wiusza, Etny, Stromboli; a nad tém wszystkićm — przesłona dzika 
i pełna żałoby, czyściec Dantejski, unoszący się w powietrzu: między 
grobami, na których kwiaty rosną i migają lucciole, a niebem, gdzie 
drugie lucciole świecą, lucciole Pana nad Pany, muszki wszechświa 
świętojańskie robaczki przestrzeni! A tam, gdzie one na mlecznyel 
drogach oparte, Kaj się poczyna, Raj niedojrzany, w którym Beatri 
niewidzialna mieszka. A cień, odbłysk jćj, mara jćj, czasem przesunie 
się na dole, czasem odbije się w magicznóm zwierciedle niebios, w tém 
zwiereiedle, zwanćm włoską ziemią.” Ziemia ta, dla Krasińskiego, przy- 
szłego autora Przedświtu, była prawdziwą ziemią obiecaną, najrzeczy- 
wistszą krainą szczęścia, jakimś nieziemskim Edenem: zwłaszeza, od- 
kąd się jćj przypatrywał przez pryzmat swojćj miłości dla pani Delfiny 
Potockićj; ona bowiem, od paru miesięcy, była ową błogosławiona Bea- 
trix, która go oprowadzała po tym czarownym raju Italii, a którćj miło- 
ścią upojony i rozmarzony, zapominał, że niedawno temu, „jak Dant, 
za życia przechodził przez piekło.” | 


Pani Delfina Potocka, w chwili, kiedy ją poznał Krasiński 
(w grudniu 1838), była uroczą 31-letnią rozwódką °), doskonałym 
typem Balzakowskiej une femme de trente ans, we właściwóm znacze- 
niu tych słów, kobietą, o którćj wiedzieli wszyscy — samego Krasiń- 
skiego nie wyłączając—że była istotą, która „stała już za przepaścią”, 


1) List do Sołtana, Neapol 7 maja 1839. 


2, Urodzona w r. 1807. 
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a której drze] żywą i silną, i wszystkiemi dary, któremi Bóg Polki 
obdarzył, do : najwyższego stopnia obrzueoną, przepsuł — jak się o nićj 


l wyraził Krasiński — Paryż i Londyn, książę d' Orleans i słynny, choć 


w owym czasie niemłody już, zdobywca sere niewieścich,” pan Flahaut. 


Obok nich wymieniali niektórzy jeszcze Chopina, oraz wielu innych, 


mnićj lub więcćj głośnych przedstawicieli świata sodokiat eko 
iartystycznego, z których najsławniejszym — po Krasińskim — był 
Paweł Delaroche. i 

` Blondynka, o przepysznych, niezmiernie bujnych włosach, 0 ce- 
rze białćj, alabastrowćj, z oczami szafirowemi, cudownie oprawnemi 
w ciemne brwi i rzęsy, o rysach twarzy, które, choć niezupełnie regu- 
larne, klasyczne, były mimo to piękne i szlachetne, bardzo wysoka, 
prześlicznie zbudowana, z wielką gracyą ruchów, okazała i majestaty- 
czna, nad wszelki wyraz powabna, nie dziw, jeżeli od pierwszćj chwili, 
kiedy zaczęła bywać w wielkim świecie Paryża i Londynu, odrazu 
zajaśniała na horyzoncie tamtejszych salonów, jako pierwszorzędna 
gwiazda, jako czarująca Syrena, która, jak prawdziwa Syrena, nie- 
tylko urodą czarowała, ale i śpiewem. Bo śpiewała przecudownie, jak 
skończona artystka. „Kiedy szczerze śpiewa, po artystowsku, nie dla 
mdłych popisywań się, jest co słuchać”, pisał o nićj Krasiński; a tego 
samego zdania, co twórca Nzieboskićj, był i twórca nieśmiertelnych 
mazurków i nokturnów, Chopin. Ten, w dowód swojego uwielbienia 
dla nićj, zadedykował jćj w r. 1836 — a więc na trzy lata przed Kra- 
sińskim — swój nieporównany Koncert F-mol, jedną z najbardzićj na- 
tchnionych kompozycyi fortepianowych, jaką się pochlubić może wiek 
XIX, koncert, którego część środkowa, Larghetto, „o charakterze ro- 
mansowym”, spokojnym, melancholicznym, w myśli autora było ro- 
dzajem sentymentalnego chant d'amour, „jakićmś dumaniem podczas 
pięknćj nocy wiosennćj, oświetlonćj księżycem” '). Już sam fakt, że 
Chopin tę właśnie, a nie inną ze swych kompozycyi, przypisał à M-me 
la Comtesse Delfine Potocka, nie jest do pewnego stopnia bez znacze- 
nia, świadczy bowiem, że w stosunku Chopina do pięknćj hrabiny, mo- 
gła być mowa o pierwiastku „romansowym.” Jakoż grał ten pier- 
wiastek i tutaj niemałą rolę — już w tych czasach nawet — raz dlatego, 
że każde poufniejsze zbliżenie się do pani Delfiny, jeżeli tym, co się 
zbliżał, był sławny artysta, odrazu a przynajmnićj zawsze w końcu przy- 
bierało ton romansowy à la Balzac, a powtóre, że Chopin w tćj epoce, 
jeszcze nie będąc zakochanym w pani Sand, wielką po ostatecznóm 


1) Karasowski, „Fryderyk Chopin, Życie, Listy, Dzieła*, tom I, str. 161, 162. 
Wyrażenia ujęte w cudzysłowy, są wyjęte z listów Chopina. 
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rozłączeniu z Maryą Wodzińską zdradzał ochotę, ażeby się po jéj stra- 
cie pocieszyć. O tém zaś, że pani Delfina nieporównaną umiała być 
w takich wypadkach SareIE wiedzieli już w r. 1836 wszy i 
Nie mógł téż nie wiedzićć o tém Chopin. 3 

Swoją drogą, przyznać trzeba, że jakąkolwiek pani Delfina wył | 
nie była to kobieta pospolita. Z wyobraźnią bujną, rozmarzoną, cho- 
robliwie rozwiniętą przez wszystkie wpływy czasu, przez romantyczną 
poezyę, przez romansową prozę, przez sam obyczaj towarzyski wre- 
szeie 1), była to, w każdym razie, natura artystyczna usposobieniem 
i wrażliwością, jeżeli nie in actu, to przynajmnićj ¿in potentia. Co wa- 
żniejsza, to, że ta potrzeba wrażeń artystycznych, tak modna wówczas, 
nie była u ko jak u tylu innych kobiet owćj epoki, udana i przyswo- 
swojona sztucznie, ale wrodzona i szczera: pani Delfina miała nieza- 
przeczenie duszę artystyczną; opery Rossiniego i Belliniego, śpiewane 
przez Rubiniego i panią Malibran, romantyzm w muzyce fortepianowćj, 
reprezentowany przez Chopina i Liszta, sztuka, włoska renesansowa 
iromantyczna francuska, a wreszcie poezya, francuska i angielska, 
wraz z romansami pani Sand i Balzaka (nie mówiąc już o romansach 
pani de Staćl, którćj pani Delfina nawet zawdzięczała imię, jakie no- 
siła): wszystko to rozumiała i odczuwała doskonale, wszystko to stano- 
wiło żywioł, wśród którego czuła się na swoim gruncie, jakby u siebie 
w domu. Na fortepianie grała bardzo pięknie, wcale nie po dyletan- 
cku, a śpiewem swym — zwłaszcza niektórych aryi Belliniego — rozma- 
rzała samego nawet Chopina. Wogóle, jak się o nićj pięknie wyraził 
Krasiński, „zostały w tćj duszy iskry, podobne wybuchom wulkanu: 
została żądza długa, namiętna, długa, jak nuta własna, przeciągniona 
przez znakomitą śpiewaczkę = zez samą panią Delfinę naprzykład), 
żądza wyższego stanu rzeczy, piękniejszćj sfery dla ducha, jakiegoś 
promiennego spokoju...” Albowiem zaprzeczyć się nie da, że w ko- 
biecie tćj, bądź co bądź wyższćj nad otaczający tłum, o inteligencyi 
wszechstronnćj, istotnie niezwykłćj, wiele było poglądów szlachetnych, 
wznioślejszych, wiele skłonności w kierunku rzetelnego idealizmu. 
Przedewszystkićm był czas, kiedy naprawdę była nieszczęśliwa; 
a nieszczęście uszlachetnia. Wydana za mąż za Mieczysława Poto- 
ckiego, który się okazał człowiekiem niedobrym, nieszlachetnym, 
i zmuszona powrócić pod dach rodzicielski, gdzie ją także nie wszyscy 
rozumieli, dopićro z chwilą, kiedy się znalazła w Paryżu, a potóćm 
w Londynie, otworzyły się jéj oczy: zrozumiała, co była warta. Ale 
i atmosfera wielkoświatowa, którą się zrazu czuła tak upojona, nie 


1) Por. St. Tarnowski. „Zygmunt Krasiński*, str. 285. 
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zawsze była skutecznóm lekarstwem na moralną pustkę, z którą życie 
ielkoświatowe tak często idzie w parze. I tu uważała, że najczęścićj 
$ była niezrozumiana. Czy rzecz się tak miała istotnie? Czy pani Delfina, 
enta duszą i — ciałem oddana używaniu świata, rzeczywiście mócła 
- uskarżać się na to, że jéj ludzie nie rozumieli? Zdaniem prof. St. Tar- 
- nowskiego była to poprostu moda, nakazująca młodćj i pięknćj damie 
- być poetyczną i i romantyczną, a literatura — zwłaszcza powieściowa — 
uczyła ją, jaką ma być, ażeby uchodzić za taką. W ówczesnych ro- 
 mansach i dramatach, zarówno w efektownych—i tylko efektownych— 
dramatach Dumasa, jak w mądrych romansach Balzaka i w istocie 
_ poetycznych powieściach pani Sand, kobieta niezrozumiana kró- 
lowała prawie bez podziału, marząc zawsze o jakimś tajemniczym, 
nieznanym bohaterze, który, jak ów królewicz w bajce o „Śpiącćj 
królewnie”, miał SE się skądciś i zrozumićć ją. Mówiła zaś ta 
literatura, że miłość jest najwyższóm i najświętszćm prawem, rozwią- 
zującćm wszystkie inne; że wielka namiętność nie potrzebuje wymów- 
ki, bo sama jest wymówką; że kobieta ma prawo do niezależności, 
etc., ete. 1) Wszystko to, ponieważ było teoryą bardzo wygodną, nie po- 
zostawało bez wpływu na mnóstwo kobiet, między innemi i na panią 
Delfinę, która niezrozumiana, uciemiężana i krzywdzona przez męża, 
mnóstwo posiadała warunków po temu, ażeby ten legion kobiet nie- 
zrozumianych powiększyć o jednę. Natura najprostsza, najzdrow- 
sza, najspokojniejsza wyobraźnią i nerwami, w takich stosunkach mo- 
gła być wystawioną na niebezpieczeństwo stracenia równowagi; tém 
bardzićj natura pani Delfiny, która prostotą nie odznaczała się nigdy. 
Ten brak prostoty w życiu, w sposobie myślenia, we wszystkićm, 
był u nićj, obok mnóstwa innych, mniejszych lub większych wad, je- 
dną z najprozaiczniejszych, a prozaiczną przez to głównie, że z góry 
- obliczoną na poetyczny efekt. O szczerości bowiem, w rzeczach uczu- 
cia, tćj największćj ozdobie kobiety, u nićj mowy być nie mogło: za- 
wsze pozowała: zarówno wtedy, gdy opowiadała o swoich nieszczę- 
ściach i smutkach, w rzeczywistości nigdy nie odczutych głębićj, jak 
i wtedy, kiedy przybierała postać „nieznośnćj kapryśnicy, potrzebują- 
ećj śmiać się i żartować, by uniknąć strasznćj nudy, która ją toczyła,” 
i kiedy „podobna znarowionemu dziecku, źle wychowanćj dziewczynce 
lub Don Juanowi w spódmicy, który wszystkiego doznał, wołała: „Daj- 
cie mi księżyc, chcę skosztować, czy z księżyca dobry marcypan, bo 
na ziemi już nie nie ma” *). Wychowana po francusku, na pokaz, w za- 


1) Por. St. Tarnowski, „Zygmunt Krasiński*, str. 285. 
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2) Listy do Soltana, z Neapolu 31 grudnia 1838. 
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sadach kosmopolitycznych, a tak po zagranicznemu wykwintnie iele- 
gancko, że wychowanie to — jak się złośliwie wyraża prof. St. Tar- 
nowski — aż było czuć zaściankiem 1). Kiedy wyjechała za granicę, 
do Paryża, który dla nićj stał się odrazu szkołą lafiryndyzmu i próżno- 
ści, szkołą, w którćj się uczyła doskonale, zadziwiające z dniem ka- 
HUR czyniąc postępy pod względem tego, co w niéj Krasiński nazy- ] 
wał z początku „próżnością fashion'u, najnędzniejszą z próżności”, ođ- 
dana zabawom i używaniu — co jéj przy stu tysiącach franków rocznój 
renty przychodziło łatwo — zepsuta powodzeniem w świecie, tak się 
przejęła tą komedyą światową, którą grała nieustannie i którą wciąż 
grano koło nićj, że stało się to dla nićj drugą naturą; że zaś, obok 
licznych skłonności dobrych, które ją cechowały, niemnićj posiadała 
złych i przewrotnych, że główną cechą jéj charakteru były bezwarun- 
kowo próżność i samolubstwo, obok lekkomyślnćj płochości i kokiete- 
ryi, nie przebierającćj w środkach, co przy obyczajach wolnych bar- 
dzo — bardzo — ogromnie ułatwiało jćj niektóre tryumfy: więc doszło 
do tego w końcu, że pani Delfina w oczach wielu osób, sądzących ją 
surowićj, uchodziła nietylko za piękność, która czarowała wielkoświa- 
towych rozpustników, a od niejakiego czasu bałamuciła wielkiego 
poetę °), ale i za „grzeszną, rozswawoloną wietrznicę”, o którćj dało 
się dużo powiedzićć złego, a mało dobrego. 
Że dla kobiety takićj stosunek z wielkim poetą, jakim już był 
w r. 1888 autor Irydiona i Nieboskićj, musiał być bardzo ponętnym 
i miłym; że musiał nadewszystko schlebiać niezmiernie jéj miłości wła- 
snćj; że zbyt wiele musiał mićć dla nićj rzeczywistego uroku, aby nie 
była dumną z podobnego tryumfu nad tym „człowiekiem wielkim na 
ziemi”, którego widziała teraz zaprzężonym do swego rydwanu; i że za 
tém zadowoleniem miłości własnćj poszło także i uczucie, które miało 
wiele cech miłości prawdziwćj, w początkach przynajmnićj : wszystko 
to, o ile się da zrozumićć bardzo łatwo, o tyle mnóstwa wymaga zastrze- 
żeń. Bo z drugićj strony nie ulega wątpliwości najmniejszćj, że pani 
Delfina, jeżeli kochała nawet Krasińskiego, to więećj, aniżeli sercem, 
kochała go głową, a więcćj jeszcze, aniżeli głową, próżnością 3). Uwa- 
żała, że jest to bardzo poetycznie kochać „człowieka wielkiego na zie- 
mi” i być odeń kochaną nawzajem, być jego Beatriczą, jego Muzą, 
i już dlatego samego zupełnie mu obojętną nie była: przeciwnie, sta- 


1) Z życia poety, „Słowo“ z d. 21 listopada 1890 r. 

2) Dr. Antoni J. „Opowiadania historyczne*, serya siódma. Lwów, 1891. 
„Beatrice*, str. 131. 

8) Por. X. Jan Gnatowski. „Moja Beatrice.“ „Niwa“ z r. 1879, str. 856. 
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= Tala się nawet kochać go naprawdę, rzetelnie; a że, przy jéj usposobie- 


- niu egzaltowanćm, miłość nie była trudną, więc pewnego rodzaju wye- 


-~ gzaltowanie się w miłości dla niego, wmówienie w siebie, iż się go 


kocha bardzo i jedynie, również musiało jéj przyjść bardzo łatwo. 
Tylko, że uczucie to nie było w gruncie rzeczy ani tak wielkie, jak to 
się czasem pani Delfinie zdawało, ani tak bezinteresowne i wzniosłe, 
jak to sobie z czasem wyobrażał Krasiński. 
Choć w początkach znajomości ze swoją przyszłą Beatrice, sądził 
ją bardzo surowo i z wielką dozą krytycyzmu: pomimo współczucia, 
jakie w nim chwilami rozbudzić potrafiła, kokietując go swoim tra- 
giecznym losem, swojemi nieszczęściami. Zanim się przekonała 
jednak, że to był ton właściwy, w który należało uderzać, ażeby 
trafić do jego wyobraźni, a przez tę do serca, próbowała innych spo- 
sobów, które ją zawodziły najfatalnićj: czy to, kiedy się siliła na ton 
paryski, na różne przeskoki od sarkazmu do rozmarzenia; czy to, 
kiedy się nastrajała na ton buffo; czy to, kiedy wszelkich dokładała 
starań, ażeby się zgiął przed jćj zewnętrznym fashionem. Nie nie sku- 
tkowało: Krasiński pozostawał zimny, niewzruszony i — dziwnie 
otwarty, tak, iż nietylko się z nią kłócił całemi godzinami, ale jéj na- 
wet „dziwnie przykre” mówił czasami rzeczy; w listach zaś do Sołtana, 
zdając sprawę z wrażenia, jakie na nim uczyniła pani Delfina, wyrażał 
się o nićj w sposób tak ostry i nieparlamentarny, iż przy ogłaszaniu 
wyjątków z tćj korespondencyi musiano odnośne ustępy opuścić '). 
Dopićro, kiedy zmieniła ton i — jak się Krasińskiemu zdawało — 
zaczęła mówić szczerze, wtedy i on wziął z innego tonu i, jak powiada 
w jednym z listów do Sołtana, „teraz co wieczór ona smutno, żałobnie, 
opowiada mi swoje życie moralne, a ja słucham i czasem ją cieszę.” 
Zrozumieli się nareszcie. Co prawda, wiele się na to składało 
warunków, które to ostąteczne porozumienie się ułatwiały i poniekąd 
czyniły koniecznóm, nieuniknionćm: i Krasiński, i pani Delfina, byli 
dziećmi swojego czasu, a jako tacy, choć pod niezliezonemi względami 
różnili się pomiędzy sobą, pod wieloma innemi, a zwłaszcza pod je- 
dnym, dziwnie byli jedno do drugiego podobni. Tym, że się tak wy- 
rażę, węzłem moralnym, który ich łączył, był ten popęd i nałóg, który 
sam Krasiński w Nżeboskićj nazwał „dramatyzowaniem swego życia”, 
a który, bardzo rozpowszechniony podówczas, nie samego tylko cecho- 
wał hrabiego Henryka. Pani Delfina Potocka była nim dotknięta 
również, i to w stopniu bardzo wysokim. Gorączkowe, nerwowe pra- 
gnienie coraz nowych wrażeń, zwyczaj i biegłość wywoływania ich 


1) X. Jan Gnatowski, op. cit. 
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i podnoszenia wyobraźnią do wyższćj potęgi, potrzeba i szukanie 
poezyi w swojćm życiu, podziwianie jej w swojćj osobie, a zapa- 
trywanie się na nią przesadne i romansowe, wszystko to, wyrósłszy 
bujnie i nad miarę pod wpływem ducha epoki, grało w usposobieniu 
pani Delfiny rolę pierwszorzędną. Nieszczęśliwa prawdziwie — z por 
czątku — podziwiała się romansowo w swojćm nieszczęściu, a kiedy 
się pocieszyła — bardzo prędko — nie przestała szukać wrażeń i wzru- 
szeń, rozmiłowana zaś w tego rodzaju sporcie, przywykła powoli 
i do sztucznego ich doznawania, podnosząc je sama przed sobą, a po 
części udając, zarówno przed sobą samą, jak i przed drugimi. Nie było 
to — zdaniem prof. St. Tarnowskiego — zupełną nieprawdą, zupełnóm 
udawaniem; ale nie było téż prawdziwą rzetelnością uczuć i wrażeń 1). 
Ta chęć dramatyzowania i poetyzowania swojego życia cechowała 
i Krasińskiego również: i on lubił wyolbrzymiać wszystko, przez co 
przechodził, czy to było szczęście czy nieszczęście; i on był dotknięty 
tą romantyczną pozą; i on, jak jego hrabia Henryk z Nieboskićj, bar. 
dzo często —- najczęścićj — dramat układał i z punktu widzenia 
poetycznego wyłącznie zapatrywał się na swoje postępowanie 
i czyny. Prostoty było w jego życiu równie mało, jak w jego listach, 
które, zawierając w sobie nieprzebrane skarby najeudowniejszćj poezyi 
i stylu, były zdaje się pisane także nie bez pewnćj arrière pensée o tém, 
że będzie je czytało liczne grono znajomych °). 

W tym celu pisał w nich o wszystkich najdrobniejszych swoich, 
prawdziwych czy urojonych, radościach lub troskach, zachwytach czy 
rozczarowaniach, o wszystkiém, co myślał, widział i SE co się stało 
lub co się douit stać miało, a wszystko usiłował zawsze oświetlać 
poetycznie, każdą sytuacyę dramatyzować, każde zdarzenie spodziewa- 
ne lub zaszłe, ukazywać temu, do kogo pisał, nietylko przez tęczowy 
pryzmat poezyi, ale i przez szkło powiększające. Czytając jego listy, 
takiego częstokroć doznaje się wrażenia, jakby mu możność znalezie- 
nia się w jakićjkolwiek niezwykłćj lub dramatycznćj sytuacyi niewy- 
słowioną sprawiała przyjemność: tak się nią będzie lubował, taki 
w nićj zawsze będzie kładł nacisk na wszystko, co mu się wydaje dra- - 
matycznóm, z takićm namaszczeniem i zadowoleniem będzie ją anali- 
zował i... poetyzował. Coprawda, życie jego — choć pozbawione kło- 
potów—było obfite w takie sytuacye dramatyczne; niewiadomo tylko, 
czy wszystkie Krasiński tak odczuwał, jak je późnićj opisywał i dra- 
matyzował w swoich listach do przyjaciół. Cokolwiekbądź, nie za- 


1) Por. St. Tarnowski. Op. cit. 285, 286. 
2) Zob. Nowa Dejanira (Niepoprawni) Juliusza Słowackiego, akt I, scena II. 
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; "Ria: sytuacyę, 8 a w nich do stopnia ah lub tr agedyi — 

y bo i i tak bywa—uprości cokolwiek i z hymnu sprowadzi do prostćj po- 

wieści; i jeżeli się w nich niejedno złoży na karb wyobraźni poety, 

_ wszystko wyolbrzymiającćj, poetyzującćj i dramatyzującćj. Nie zna- 

ie czy to, ażeby w życiu Krasińskiego sytuacyi i kolizyi rzeczywiście 

- i bardzo dramatycznych nie było wcale; znaczy to tylko, że ich było 

- mnićj, aniżeli w jego listach, i że niejednokrotnie, kiedy w tych osta- 

- tnich szalały huragany, biły pioruny, kłębiły się chmury, rozpruwane 

oślepiającemi zygzakami błyskawic, w rzeczywistości często świeciło 
słońce lub co najwyżćj pruszył drobny deszczyk. 

Zdarzało się jednak, że i w rzeczywistości bywały prawdziwe 
burze, z prawdziwemi piorunami. W maju 1539 roku, bezpośrednio po 
powrocie Krasińskiego z wycieczki do Sycylii, którą zwiedził w towa- 
rzystwie swćj Beatrice i małóm kółku znajomych, zanosiło się właśnie 
na taką prawdziwą burzę; a pierwszym zwiastunem jćj, owym głuchym 
oddalonym grzmotem, wydobywającym się jakby z pod ziemi, był list 
poety do Sołtana, pisany z Neapolu dnia 2 czerwca, w którym mię- 
dzy innemi taki znajduje się ustęp: „Bez chyby dwudziestego trzeciego 
czerwca ztąd wypływam; w Livournie łączę się z Konstantym (Danie- 
lewiczem), który jutro wyjeżdża, i jadę na złamanie karku do Pragi 
albo do Tóplitz, gdzie 5 lipca ojciec mój czeka na mnie. Tam roz- 
strzygną się zapewnie stosunki nasze na resztę życia. On jeszcze ma- 
rzy o mojćm ożenieniu: nie ożeniony, nie mam żadnćj wartości w jego 
oczach; zatóm znienawidzi mię prawdopodobnie lub zobojętnieje dla 
mnie. Ja zaś żenić się nie ożenię, a to z wielu przyczyn: 1) że nie 
czuję powołania do tego świętego stanu; a 2) że żyć jeszcze myślę, 
bo żyć mi potrzeba i żyć pragnę. Każ tam koło 5 lipca mszę na mo- 
ją intencyę odmówić, bo będę w dyabelnych tarapatach.” Myśl o tych 
tarapatach zatruwała mu ostatnie dni pobytu w Neapolu przy boku 
pani Delfiny. W liście z tego czasu do Jaroszyńskiego wspomina o nich 
również: „Kiedy list twój tam — w Kissingen — będę odbierał, wiem 
już dziś zawczasu, że w strasznych będę kłopotach i tarapatach; a ja- 
kim sposobem się z nich wydobędę? nie wiem. Na wolę Bożą się 
spuszczam: eo przeznaczyła mi, nie minie mnie.” Tymczasem „nie 
wiadomo mi (pisał do Sołtana już na samém wyjezdnóćm z Neapolu), 
gdzie ojciec mnie pociągnie za sobą: czy do Drezna, czy do Tóplitz, 
czy do Karlsbadu ? a co się tam będzie działo, to samemu Bogu tylko 
wiadomo.” 
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Istotnie sytnacya była dramatyczna i nie do pozazdroszczenia 
albowiem nie dało się zaprzeczyć, że życie, jakie Krasiński pędził od — 
paru miesięcy, dawało mu przedsmak raju, raju, który tómbardzićj wyda- 
wał mu się rajem, o ile małżeństwo mogło być dla niego, zwłaszcza 
w obecnćj dobie, tylko piekłem, gorszóm od Dantejskiego. Sama myśl 
- o tém przejmowała go rozpaczą i wstrętem. Jakto? on miałby się te- 
raz ożenić, przysięgać przed ołtarzem dozgonną miłość i wierność ja- 
kićjś kobićcie narzuconćj mu przemocą i żyć przy nićj, jak fabrykant- 
Niemiec przy żonie Niemce, teraz właśnie, kiedy dusza jego i serce 
należały do innćj kobićty; kiedy „o ile podobna na ziemi, o tyle był — 
szczęśliwy”; kiedy mu się zdawało, że „nie na ziemi żył, ale w nie- > 
bie”; kiedy spotkał nareszcie tę, o którćj oddawna marzył w snach © 
młodzieńczych; kiedy się przekonał ostatecznie, że to jest ta kobićta — 
wybrana, którą sądzono jemu pokochać najgorętszą ze wszystkich 
miłości; kiedy zrozumiał, że oprócz nićj inne kobićty mogą dlań prze- 
stać istnieć; i kiedy zdradzić ją, sprzeniewierzyć się jćj lub opuścić ją 
uważałby sobie za najwyższą nieszlachetność, za czyn niehonorowy 
i nie męzki. Tymczasem życie czyniło nagle zamach na to jego nie- 
ziemskie szczęście; człowiekiem zaś, który go chciał z tego raju wy- 
pędzić, był nie kto inny, tylko jego własny ojciec. On chciał go wy- 
drzeć ze śnieżnych ramion Delfiny i rzucić w ramiona innćj, niekocha- 
nćj, znienawidzonćj i wstrętnćj, teraz już, nim ją jeszcze poznać zdołał; 
on pragnął swego jedynaka zakuć w niewolnicze kajdany małżeństwa; 
on, swoim despotyzmem, zawsze cechującym ojców w stosunku do sy - 
nów, pragnął go wtrącić w bezdenną otchłań zwątpienia, z którćj uwol- 
nić można się było jedynie za pomocą samobójstwa. (o najgorsza, to, 
że nie było sposobu oprzćć się tćj przemocy, że należało się jéj poddać 
albo zerwać z ojcem, a może go wtrącić do grobu... Co robić więc? co 
począć? jak sobie poradzić w tćm położeniu bez wyjścia? jak pogodzić 
własną wolę z wolą ojca? jaki znaleźć modus vivendi, pozwalający nie 
zrywać ani z ojcem ani z Delfiną, a umożliwiający nie zatruwać życia 
ojcu i sobie? Niestety, sytuacya w jakićj się znalazł niespodziewanie 
zupełnie—bo jeszcze pół roku temu ani przypuszczał coś podobnego 
—była błędnóćm kołem, fatalnym labiryntem, w którym Minotaur znaj- 
dował się, ale nie widziałeś Aryadny z nitką. 

W takićm usposobieniu przybył Krasiński  15-go lipca 1839 roku 
do Drezna i zastał tu ojca, który go, jak to było do przewidzenia, od- 
razu zaczął namawiać, żeby się żenił, i w tym celu—domyślać się wol- 
no — wprowadził go, już zdaje się teraz, do domu Branickich, gdzie 
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miał dlań upatrzoną pannę, pannę Elżbietę Branicką 1). Ale Krasiński 
zaciął się i ani chciał o tém słuchać; przedstawiony „pannie, umyślnie 
_ „spisał się, jak niedźwiedź”, nie siląc się wcale (wnoszące z jego listów) 
w rozmowie z nią, ażeby się jéj podobać, ażeby dobre na nićj uczynić 
wrażenie; przeciwnie, wszelkich dokładał starań, ażeby ona zarówno, 
_jak i państwo Braniccy, jak najgorsze o ile możności powzięli o nim 
wyobrażenie. To tóż nie eo innego zapewne, tylko to, było powodem, 
że jenerał, uniesiony gniewem na syna, wkrótce opuścił Drezno i, ziry- 
towany, udał się z powrotem do Warszawy. W pierwszćj chwili chciał 
nawet zabrać Zygmunta z sobą, wiedział bowiem, że niczém go srożćj 
ukarać nie może, jak przymusem wracania do kraju; ale Zygmunt za- 
klinał na wszystko, ażeby mu pozwolono jeszcze czas jakiś zostać za 
granicą. tak, iż jenerał, zmiękczońy snać, ustąpił ostatecznie. 5wo- 
ją drogą, uczynił to zdaje się nie bardzo chętnie, skoro wyjechał, zo- 
stawiając syna—bez pieniędzy. Widocznie, że Krasiński, nie chcąc 
zbytnio przeciągać struny, i tak już nad miarę wytężonćj, nie śmiał go 
prosić o zasiłek; jenerał zaś, nie proszony, nie domyślił się (ojeowie 
zwykle bywają w takich razach niedomyślni), że Zygmunt może ostat- 
kami gonić. Dość, że wyjechał, a Zygmunt został w Dreznie, prawie 
bez grosza. Nie pozostawało nie innego, tylko zaciągnąć pożyczkę. 
Od kogo? Wprawdzie nie dobrze jest pożyczać pieniędzy od przyjaciół, 
ale są wypadki, w których ostateczność zmusza postąpić wbrew tćj za- 
sądzie. Krasiński znajdował się właściwie w takim wypadku. Dlate- 


1) Dowieść tego, iż Krasiński teraz właśnie, w lipcu 1839 r., poznał pannę 
Elizę Branicką, nie można inaczćj, tylko pośrednio. W rok późnićj, 27 sierpnia 1840, 
z Karlsbadu, pisał Krasiński do Sołtana, co następuje: „Są tu Braniecy. Tą razą 
nie spisałem się jak niedźwiedźy owszem rozmawiałem długo z panną Elizą. Zdaje siy 
słodka i dobra bardzo osoba. Życzę jéj z serca, by była szczęśliwą na ziemi“. Ustęp 
ten dowodzi, że to spotkanie się Krasińskiego w Karlsbadzie z Branickimi było po- 
wtórném, że się jaż raz byli gdzieś spotkali przedtóm. Gdzie? Mogło to nastąpić 
tylko w Dreznie, w r. 1839, gdzie rodzina Branickich przemieszkiwała stale w tych 
czasach i gdzie jenerał Wincenty Krasiński oczekiwał syna nie z innych powodów 
niezawodnie, tylko dlatego, iż go chciał przedstawić Branickim, z którymi już 
pertraktował może w tćj sprawie... Dlatego nie spotkał się z nim w Pradze, gdzie 
się według pierwotnego projektu spotkać mieli, tylko mu odrazu kazał przyjeżdżać 
do Drezna. Zygmunt przyjechawszy do Pragi, zamiast ojca, którego się tam za- 
stać spodziewał i który go miał ztamtąd „pociągnąć“ za sobą „czy do Drezna (dla 
spotkania się tam z Braniekimi) czy do Tóplitz, czy do Karlsbadu'*—zastał prawdo- 
podobnie list tylko z Drezna od jenerała, który go wzywał natychmiast nad Elbę. 
Tém się tłomaczy fakt, że Krasiński zamiast w Pradze, spotkał się z ojcem w Dre- 
znie, gdzie mieszkali Braniccy i gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa po- 
znał Krasiński po raz pierwszy swą przyszłą towarzyszkę życia, pannę Elizę Bra- 
nieką. 
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go, nie namyślając się długo, tegoż samego dnia, 16 lipca, napisał list. 
do Edwarda Jaroszyńskiego, list, w którym się między innemi z taką 
do niego zwracał prośbą: „Jeśli możesz mi jeszcze wyświadczyć ważną 
przysługę, to ci z głębi serca wdzięcznym będę. Jestem w położeniu ) 
dość przykróm: mnićj więećj wypadłem z łask ojca. Nie przeczę, żem 
mógł mu zakrwawić serce niektóremi czynnościami memi; nie odpowie- 
działem w niczćm jego myślom. To pozostanie między mną a Bogiem. 
Wićsz zapewne, że są pewne uczucia, których sprawiedliwości wyka- 
zać nie można rozsądkiem, a które jednak są sprawiedliwemi, nie na 
tym świecie, ale w wieczności; my zaś na tym świecie żyjemy: kto się: 
doń nie stosuje, musi karę znosić. Otóż, jak ci mówię, teraz on mnićj 
więcćj zobojętniał dla mnie. Wiem, że gdybym go poprosił, natych- 
miast by mi przysłał pieniędzy, ale E ciebie o to prosić, bo między ni 
twojém sercem a mojém nie czuję żadnej zapory. Jeśli możesz zatém, 
Edwardzie, przyszlij mi z listem na ręce Simmy *) 300 lub 400 duka- 
tów” >). W tymże liście, który jest bardzo długi, znajduja się także 
echa tych przykrych dyssonansów, na których się ograniezyło to krót- 4 
kie widzenie się poety z ojcem. „Co chwila zmienia się stosunek okru- 
cieństwa: raz dzieci rodzicom, znów rodzice dzieciom rozżarzone węgle 
kładą na głowę. Ci, coby kochać się powinni, i czują, że powinni, 
i czują, że Bóg ich na to stworzył, nie cierpią się lub nudzą się jedni 
przy_drugich, nie rozumiejąc się nawzajem. Wszyscy młodzi są poeta- 
mi prawie, wszyscy starzy przeczą poezyi.” Z: 

Tymczasem wszystko się skończyło na razie; ojciee pojechał do 
Warszawy, on był w Dreznie sam, z Konstantym Danielewiczem, i mógł 
robić, co mu się podobało. Niestety, gonił resztkami, a bez pieniędzy 
«złowiek jest niewolnikiem, nawet, jeżeli się urodził poetą, choćby ta- 
kim, jak Krasiński. Najlepszym dowodem list tegoż do Sołtana dato- 
wany tegoż dnia szesnastego lipca, eo i list do Jaroszyńskiego, 
a w którym ustęp „o materyalnych interesach” także niemało zajmo- 


1) Bankiera w Wiedniu. 

2?) Ciekawym jest dalszy ciąg tego samego listu, którym jednak tekstu sa- 
mego zbyt obciążać nie chcę: „Dług mój dawny, który ci odesłałem z Rzymu, 
znów zaciągam u ciebie, a oddam ci, jak tylko będę mógł, zapewnie w przeciągu 
roku; jeszcze procent ci zapłacę. Zresztą wiem i pewny jestem, że to uczynisz mi, 
jeśli możesz, tak, jakbym ja dla ciebie uczynił w każdym razie wszystko, cobym 3 
mógł. Im prędzćj mi przyślesz, tém lepićj będzie, bo gonię ostatkiem, a do kraju 
wrócić nie chcę (ze względu na przykry stosunek z ojcem). Zatóm proszę cię, przez 
Stocknera do Simmy, z przyłączeniem notatki, że te pićniądze są dla mnie i że 
powinien mi je przesłać tam, gdzie jestem; ja zaś ci zaraz po ich odebraniu rewers 
przyślę.* 
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wał miejsca. „Proszę cię, mój Adamie, pójdź do bankiera Simmy 
w Wiedniu i spytaj go się mojóm imieniem, czy nie przyszły na jego 
ręce pićniądze dla mnie z Gdańska; a jeśli przyszły, albo w tych cza- 
sach przyjdą (0 czém, proszę cię, dowiaduj się lub każ sobie donieść 
do domu) to mi zaraz napisz do Bad-Baden, Gross-Herzogthum von Ba- 
den. W tych albowiem pieniądzach ostatnia moja nadzieja: z wygra- 
nia sprawy w Prusiech spaść powinny na niżej podpisanego, a jeśli nie 
spadną, to niżćj podpisany sam beknie na ziemię w całćj goliźnie świę- 
tych tureckich. Proszę cię więc o to, byś się dowiadywał czasem 
u Simmy; a kiedy flota owa napłynie, doniósł mi zaraz...” Czytającego 
te słowa, tak odskakające od zwykłego stylu listów autora Zrydiona, 
musi zadziwić dobry humor, który z nich wieje, dobry humor bynaj- 
mnićj—jak w danym wypadku — nie licujący z sytuacyą, która prze- 
cież, niech kto mówi, co chce, zabawna nie była. Bo nie należy zapo- 
minać, że w chwili, kiedy poeta list ten pisał, upłynęło od wyjazdu je- 
perała kilka, najwyżćj kilkanaście godzin. Sceny zaś, które się nieda- 
wno rozegrały pomiędzy nim a ojcem, nie należały do przyjemnych. 
Pomimo tego „nie mam żadnych do smutku przyczyn, pisał Krasiński 
w tym liście do Sołtana; owszem, powinienbym być dość szczęśliwy 
i różanych myśli...” Dowód to w każdym razie, że się Krasiński po 
wyjeżdzie ojea bardzo prędko uspokoił, że mu wystarczało kilka godzin, 
ażeby bezpośrednio po bardzo gwałtownćj burzy wrócić zupełnie do 
równowagi. Dowód to zarazem, że sobie wszystko, przez co był prze- 
szedł niedawno, nie bardzo brał do serca. 

Wystarczało mu wiedzićć, że znowu jest wolny, że może jechać 
na spotkanie z Delfiną. Jakoż spotkał się z nią wkrótce, we Fryburgu 
i spędzili tu razem dwa miesiące blisko, w nieziemskićm upojeniu, 
w atmosferze średniowiecznćj poezyi, jaką tu roztacza dokoła siebie 
nieporównana katedra, w swoim rodzaju jedyne arcydzieło gotyku. 
„Nie wyobrazisz sobie jaka tu pyszna jest katedra, Chodzę do nićj 
eodzień po kilka razy i za jćj progiem zapadam w przeszłość średnich 
wieków. I zdaje mi się często w tym pustym kościele, żem otoczony 
duchami tych, którzy za wiarę polegli; mistyczne farby tych szyb prze- 
cudownych leja się w duszę moją, jak promienie jakiejś smętnćj tęczy, 
świecącćj nad grobem męczenników; i nieraz, panong głowe ku 
krzyżom, pytam się: „A zaż zmartwychwstaną, Panie ?” Lecz zawsze 
pusto, lecz wiecznie milcząco: nie zejdą z pośród ram obrazów Matki 
Boskićj, nie ruszą się święci z podstaw posagów; postać Chrystusa 
niewzruszenie przybita do krucyfiksu. I głos mój, obiwszy się o skle- 
pienia gotyckie, kona!” Oprócz tych chwil podniosłych, spędzanych 
w katedrze, bądź samotnie, bądź we dwoje tylko, z Delfiną, bądź we 
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troje, jeżeli i Danielewicz im towarzyszył 7), resztę czasu spędzal 
w sposób godny pozazdroszczenia, na spacerach, na rozmowach, n: 
muzyce, na śpiewie, na czytaniu. 
Dzień schodził w górach, po winnie zieleni, 
Gdzie bory szumią i potok się pieni, 
A w wieczór razem, w cichym razem domu, 
Razem we troje, 


albo we dwoje *); i tak przeżyli i przekochali czas od drugićj połowy 
sierpnia aż do późnćj jesieni, a że okolice Fryburga są prześliczne — 
„góry, nieprzejrzane łąki, lasy, Szwajcarya całą gębą, tylko, że mniej 
dzika i przepaścista” — więc i do Włoch nie było po co się spieszyć. 

Z początku, aż do pierwszych dni września, byłoby to dla Kra- 
sińskiego trudnóm, a może i niemożebnóm nawet, o ile bowiem z jednej 
_ strony przez cały czas pobytu swego we Fryburgu oddychał najcza 
rowniejszą poezyą, o tyle z drugićj, pod względem finansowym miano- 
wicie, sytuacya jego była w najwyższym stopniu prozaiczna. Dość po- 
wiedzićć, że streszezała się w następujących słowach listu do Sołtana, 
do którego pisał „i jak Anachoreta i jak Endymion, bo jestem goły.” 
W innym znów liście donosił przyjacielowi, że jest „coraz golszy, €0- 
raz golszy; mam już tylko ośm napoleonów, a do nadejścia mojćj 
pensyi—od ojca— jeszcze daleko.” Ztąd niemały powód do spleenu; 
bo i cóż z tego, że mógł kosztować nieziemskiego szezęścia przy boku 
swojćj kochanki; kiedy pod ziemskim względem był podobny do 
Endymiona, posrebrzonego o tyle, o ile go srebrzyły promienie księży 
ca. Szczęściem nie trwało to długo; 12 września mógł już donieść Soł- 
tanowi, że znowu zaczyna być przy żywotnych siłach, czyli Endymio- 
nem, posrebrzonyn: —nietylko promieniami księżyca. Miał list od ojca 
który mu obiecywał przysłać pensyę na pierwszego do Frankfurtu; 
z listu od Jaroszyńskiego dowiedział się, że 1,000 rubli wysłane są dla 
niego do Odessy: słowem, miało się już pod koniee kłopotom pié- 
niężnym, które zwłaszcza w podobnćj sytuacyi, kiedy służą za akompa- 
niament czułemu duetowi miłosnemu, mogą bardzo łatwo kochankowi- 
życie zatruć, choćby nawet kochanka tak była piękna, jak pani Delfi- 
na Potocka. Nie dziw więc, że i Krasiński, dopóki pićniądze nie nad- 
chodziły, był smutny i „choć goły, nie mógł do rymu dobrać wesoły.” 
Z chwilą jednak, kiedy otrzymał pierwszy zasiłek, odrazu odzyskał 
dobry humor. Dowodem tego pełen humoru list do Sołtana z d. 20 


1) Zob. wiersz Krasińskiego Fryburg, zaczynający się od słów: „Troje nas 
było w tym gockim kościele...“ 
2) Tamże. 
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września. „Już w przeszłym liście ci donosiłem, mój drogi, że jedna 
eskadra mi tu przypłynęła, że flota cała z Warszawy do Frankfurtu 
płynie, a trzecia eskadra do Wiednia zdąża i już teraz wżaglowała 
zapewnie do przystani Simmy. Widzisz zatóm, że panuję nad niezwy- 
ciężoną Armadą. Odprawiam ci więc nazad ten piękny i poważny 
okręt o dwustu działach holenderskich, któryś mi przysłał *); odpra- 
wiam go nązad, błogosławiąc jemu na drogę; niech wróci do ciebie. 
Nazwa jego Przyjaźń. Niech spocznie w porcie biurka twego i niech 
tam, kołysząc się na uśpionych wodach, powtarza ci eodzień rano, gdy 
wstaniesz, i w wieczór, gdy się kłaść będziesz: Zygmunt ci dziękuje...” 

W trzy miesiące późnićj był Krasiński znowu z powrotem w Rzymie, 
gdzie — wnosząc z jego listów — musiała być także i pani Delfina, 
o którćj myślał z pewnością, kiedy pisał do Sołtana, że „ogółem mało 
wdaje się ze światem, bo przekonał się, że massy zawsze dyabła warte 
i że dobre chwile można spędzać tylko z kochamymi.” Był przekonany 
nawet, że chwile te, w towarzystwie ukochanych—a zwłaszcza z uko- 
chaną — spędzane, stokroć większy może przedstawiały by dla niego 
urok, bo czuł się „młodym i nieraz dyablo silnym”, gdyby nie fatalna 
okoliczność, że już w połowie marca gonił ostatkiem swoich dwudzie- 
stówek, że znowu czekało go niebawem, jak we Fryburgu, podohień- 
stwo z Endymionem, posrebrzonym promieniami księżyca jedynie. Nad- 
to zatruwały mu życie — plotki, które o nim krążyły wśród Polaków, 
a głównie Polek, w Rzymie zamieszkałych; oraz listy od ojca, który 
go wciąż dręczył projektami małżeństwa. „W dość jestem dziwnćm 
położeniu, pisał z tego powodu do Sołtana: znów mój ojciec (to samo, 
co zawsze, od lat pięciu) wzywa mię do Karlsbadu, znów pro- 
wadzi na mnie hufiec panien, jak mówi Horacyusz! Mnie już tak to 
znudziło, że mnie oburzyło, że mi nerwy skaczą, jak pchły, w ciele, 
gdy tylko wspomni o tém. Nie wiem, jak sobie poradzę; to wiem tyl- 
ko, że jeszcze mam dwa lata młodości i że myślę ich użyć nie na ślub 
przed ołtarzem. Ze wszystkich instytucyi ludzkich najmnićj pojmuję 
formę małżeństwa.” Zresztą nie miał powodu uskarżać się na swoją 
dolę: życie płynęło mu bez większych trosk, tak dalece, że jeśli się 
zdarzyły czasem—a choćby nawet i często—jakie smutki, to i z niemi 
pogodzić mu się było nie trudno, zważywszy, że miał możność rozry- 
wać je raz po raz „błyskawicami błogości.”  Domyślćć się łatwo, komu 
te chwile błogości mógł mićć do zawdzięczenia. O tém, że wkrótce 


1) Sołtan, zaniepokojony finansowemi kłopotami Krasińskiego, przysłał mu 
z Wiednia 200 dukatów holenderskich. 
T/E. Z. I. 1896. 4 


50 ATENEUM. 


miał jechać do Karsbadu, na spotkanie ojca i... Branickich, starał aai 4 
o ile możności nie myślćć. 3 

Ale miesiące, rozświćcane błyskawicami błogości, wiwa i 
w końcu minęły maj i czerwiec, i nie pozostawało nie innego, tylko 
jechać do Karlsbadu, na spotkanie z ojcem... i z Branickimi. Jakoż 
stanął tam 18 lipca, i stosownie do życzenia ojca, życzenia równego 
rozkazowi, zaczął przestawać z Braniekimi, z panną Elizą. „Są tu Bra- 
niecy, pisał 27 lipca do Sołtana; tą razą nie spisałem się, jak niedź- 
wiedź; owszem, rozmawiałem długo z panną Elizą. Zdaje się, że słodka 
i dobra bardzo osoba. Życzę jéj z serca, by była szezęśliwą na ziemi.” 
Byle z kim innym, nie z nim! 


II. 


rakter, ASÓUE U wyjątkowy pod wieloma RE a aa 
pod każdym. Jedna to z najpiękniejszych postaci niewieścich pol- 


ko córka senatora Władysława hr. Braniekiego i Róży z hr. Potockich 


primo voto Antoniowćj hr. Potockićj, miała obecnie lat dwadzieścia, 
a obok wielu przymiotów duszy, jakiemi się odznaczała, posiadała 
jeden — zewnętrzny — który ją cechował przedewszystkiem: była pię- 
kną, jak rzadko, poprostu zdumiewająca, nieprawdopodobna 1); stała 


1) W bardzo trudnóm położeniu znajduje się ten, kto się kusi o nakreślenie 
moralnćj i fizycznćj sylwetki panny Elizy Branickićj (pani Krasińskićj) po prof. 
St. Tarnowskim, którego wizerunek pani Krasińskićj, skreślony w książce o Zyg= 
muncie Krasińskim (Kraków 1892, str. 445—451), jest ostatniem słowem literackie- 
go pastelu. Wobec tego nie weźmie minikt chyba za złe, jeżeli nie czując się na 
siłach do skróślenia lepszego wizerunku przyszłój pani Krasińskićj, trzymać się 
będę wiernie prof: St. Tarnowskiego, i jeżeli z przepysznego, prawdziwie Van- 
Dyckowskiego portretu, jaki on nakreślił w swćj książce, pozwolę sobie tutaj... 
sporządzić kopię, która tém będzie lepsza, im będzie wierniejsza, z tą różnicą jedy- 
nie, że prof. St. Tarnowski skreślił portret pani Krasińskiej, kiedy ja—w tóm miej- 
scu—nie chcąc uprzedzać wypadków, na razie, uważam za stosowniejsze dać wize- 
runek tylko panny Branickiej, takićj, jaką mogła być w chwili, kiedy ją teraz, w ro- 
ku 1840, widywał w Karlsbadzie Z. Krasiński. Uważam, że tak będzie właściwićj, 
ze względów psychologicznych. Jaką była pani Krasińska późnićj, jako pani Kra- 
sińska, o tém powiem w stosownóm miejscu. Teraz t. j. aż do r. 1843 obchodzi nas 
tylko panna Branicka. 
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<nie ludźmi, niby jakieś śbiłudikie, nieziemskie zjawisko, naj- 
piękniejsza wśród najpiękniejszych, pomimo, że epoka, o którćj mowa, 


- dziwnie była obfita w piękności pierwszego rzędu. Brunetka, o wło- 


sach czarnych, jak heban, a lśniących jak atłas, które tém były pię- 
kniejsze jeszcze, że stanowiły przepyszny kontrast ze Śnieżno-białą, 
idealnie świeżą, matową, iście brzeskwiniową cerą; o rysach regular- 
ności doskonałćj, klasycznćj, bez zarzutu; o prześlicznym, bardzo raso- 
wym, a dosyć wydatnym nosie; o kształtnych nadzwyczaj, delikatnych 
ustach, których największą ozdobą był przedziwny uśmićch, łagodny, 
trochę smutny, a niewypowiedzianie słodki i wdzięczny, uśmiech, któ- 


"ry był jednym z najcharakterystyczniejszych rysów tćj piękności; 


o pięknych, czarnych, przecudownie oprawnych, pełnych wyrazu, bar- 


- dzo żywych i inteligentych oczach, którym jeżeli można było coś za- 


rzucić, to chyba to jedynie, że w stosunku do innych rysów mogły by 
być cokolwieczek większe; postawy okazałćj, wysokićj i kształtnćj, 
jakby wyszła z pod dłuta rzeźbiarza; o ruchach powolnych, wykwint- 
nych, pełnych harmonii, gracyi i jakićjś wrodzonćj estetyczności; 
o głosie dźwięcznym bardzo, raezćj cichym, a mowie łagodnćj, nie- 
przyspieszonćj, a jeśli rozweselonćj śmiechem, to nietrwałym, przelot- 
nym, ale pogodnym i jasnym, a pełnym srebrzystego dźwięku: była to 
istota fenomenalna poprostu, jako uroda niewieścia, która bezwiednie 
i mimowoli ezarowała — i czarować musiała — każdego, ktokolwiek 
zbliżył się do nićj, ktokolwiek ją ujrzał. Zwłaszcza, że pod tą uroczą 
powłoką niemnićj piękna przemieszkiwała dusza, eine schóne Seele 
w całóm tego słowa znaczeniu. Niepospolicie inteligentna i bardzo 
wrażliwa z natury; o wyobraźni bujnćj i poetycznćj, nie twórczćj wpra- 
wdzie, ale, jak każda wyobraźnia niewieścia, więcćj biernćj, aniżeli 
czynnćj, głównie skłonnćj do idealizowania ludzi i rzeczy; z niesłycha- 
ną łatwością do nauki; z umysłem subtelnym, bystrym, bogato wypo- 
sażonym w zdolność spostrzegawczą; ze zmysłem artystycznym wro- 
dzonym, bardzo trafnie oceniającym wszystko, eo miało związek z li- 
teraturą i sztuką; z niemałym talentem literackim, który z jéj listów, 
zawsze bez namysłu, pobieżnie pisanych — po francusku lub po polsku 
— czynił w swoim rodzaju małe klejnoty lekkiego stylu, humoru, do- 
wcipu i bystrych, bardzo mądrych nieraz spostrzeżeń i uwag 1); bardzo 


1) W roku 1861 — opowiada prof. St. Tarnowski — wyszedł bezimiennie 
w jednym z dzienników francuskich jéj list o ówczesnych wypadkach warszaw- 
skich (bardzo obszerny, prawie mała broszura), napisany tak doskonale, z takićm 
życiem i z takim wytrawnym sądem politycznym, że zrobił wrażenie nawet na fran- 
enskich czytelnikach. Szukano autora między głośnymi publicystami, domyślano 
się zamaskowanego Próvost-Paradola, albo Klaczki; tymczasem, autorem była pani 
Krasińska (już wówczas, od półtora roku, Zudwikowa Mrasińska). 
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oczytana, zwłaszcza w poezyi ówczesnćj, którćj miała znajomość © 
najgłębszą; a przytóm, z usposobienia, uczuciowa i egzaltowana — 3 
egzaltowana trochę pod wpływem ówczesnćj romantycznćj mody — 
szezera, choć umiejąca zawsze panować nad sobą i nie zdradzać się 
z uczuciami, jakich doznawała, jeżeli tego nie uważała za stosowne: 
posiadała wszelkie warunki po temu, ażeby być interesującą i miłą 3 
w rozmowie i obejściu, ażeby się $odóbać mężczyźnie, choćby tym 
mężczyzną był nawet wielki poeta, jak Krasiński. ; 
Niestety, Krasiński, mając sobie nakazane przez ojca być z nią 3 
uprzejmym, nie chciał w nićj uznać tych wszystkich zalet, ani ze- - 
wnętrznych, ani wewnętrznych: tak dalece, że nawet nie zdawał się 
zwracać uwagi na jéj piękność, jakby jéj nie dostrzegał, jakby był na > 
nią ślepy. Jakoż był na nią ślepy rzeczywiście, albowiem nie chciał - 
jéj widzićć; nie chciał przyznać, że to była panna pod każdym wzglę- 
dem idealna i jakby stworzona na żonę dla niego. Nie chciał tego 
przyznać żadną miarą, choćby Ala tćj prostćj przyczyny, że za dużo się 
o nićj pochwał nasłuchał od swego ojca, który się zachwycał jéj przy: 
miotami, jéj powierzchownością, który w nićj gwałtem chciał widzieć 
swoją synowę. Zygmunta to draźniło i dlatego był odrazu uprzedzony - 
na niekorzyść panny. I nie można mu się dziwić do pewnego stopnia: 
był zakochany w Delfinie, nic naturalniejszego więc, jak to, że ona. 
jedna tylko robiła na nim wrażenie, że ona jedna tylko działała mu na 
wyobraźnię i na zmysły (które w tym stosunku wcale nie poślednią 
grały rolę), że na porównaniu z nią musiała w jego oczach tracić 
każda kobićta, nie wyłączając panny Elizy Braniekićj, która tém- 
bardzićj mogła nie robić na nim wrażenia, że mu ją narzucano, a przy- 
najmnićj mu ją narzucał jego ojciec. $ 
Bo o jéj rodzicach powiedzićć tego nie można. Im zdaje się na 
Krasińskim nie zależało tak bardzo, co da się także zastosować i do 
panny, która bynajmnićj nie była w Krasińskim zakochana od pierw- 
szćj chwili. Przeciwnie... Ceniła w nim wprawdzie i podziwiała autora 
Irydiona i Nieboskićj, mogła nawet w rozmowach z młodym poetą nie- 
małą znajdować przyjemność, ale na tém koniec: człowiek mógł się 
jéj mnićj podobać: raz dlatego, że przystojnym nie był weale, że pomi- 
mo młodego wieku — bo Koy? sobie dopićro lat 28 — wyglądał na 
znacznie starszego i bardzo przeżytego; a powtóre, że chcąc się podo- 
bać kobiecie, trzeba się o to starać cokolwiek; on tymczasem — jeżeli. 
wierzyć temu, co pisał w listach do REAR — czynił zdaje się ze 
swojćj strony wszystko, przynajmnićj teraz, w Karlsbadzie, ażeby na 
pannie żadnego nie robić wrażenia: poprostu najmniejszćj do tego nie 
przywiązywał wagi, jaką ona sobie o nim wyrobi opinię. Ona zaś, ze 
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swéj strony, także nie myślała mu się narzucać. Stosunek z nim uwa- 
żała za zwyczajną znajomość, nie więcćj. Wiedziała, co jest warta, 
i sama się o czyjeś względy dobijać nie uważała za potrzebne: zwła- 
szcza w tym razie. Wiedziała, że był zakochany w innćj, wiedziała 
nawet o jego przykrym stosunku z ojcem, wiedziała prawdopodobnie 
od niego samego—co myślał o małżeństwie, a wobec tego dziwić by 
się jéj raczćj należało, gdyby się przy spotkaniu z nim nie zachowy- 
wała obojętnie, grzecznie i z szacunkiem, jaki się należał autorowi 
Trydiona, ale chłodno i zdaleka. 

Tak upłynęły Krasińskiemu w Karlsbadzie trzy tygodnie, od 12 
lipea do 10 sierpnia, którego to dnia zwracając drogę na Marienbad 
i Monachium, puścił się z powrotem do Włoch, „do słońca mego (jak 
powiada) do gwiazd moich, do kwiatów moich, do mórz moich z lapis- 
lazuli.” W tydzień niespełna, 15 sierpnia 1), był już w maleńkiem mia- 
steczku włoskićm Varenna, położonóm nad jeziorem Como, w willi 
Melzo, przy boku Delfiny, w uniesieniach namiętnćj miłości, „koło 
śnieżnych granitów Alp, otoczonych ciemnym szafirem nieba — nieba 
włoskiego—i opromienionych srebrnym blaskiem księżyca.” Chwile te, 
spędzone w towarzystwie ukochanćj — zdaje się we dwoje tylko — 
znalazły swe nieśmiertelne echo w Przedświcie, zaraz w pierwszych 
wierszach poematu: 


Czy pamiętasz nad Alp śniegiem 
Rozwieszone Włoch błękity? 
Nad jeziora włoskim brzegiem, 
Czy pamiętasz Alp granity? i t. d. 


W takich warunkach, nie dziw, jeżeli zapomniał o niedawnych 
kłopotach karlsbadzkich, o ojcu i pannie Branickiej, i jeżeli w pani 
Delfinie widział swoją Beatrice, którćj zawdzięczał wszystko szczęście, 
jakiego doznał w życiu, aktóra go wybawiła z otchłani zwątpienia i roz- 
paczy. 

Zimę spędził poeta w Rzymie, znowu razem z panią Delfiną, któ- 
ra dopićro po karnawale opuściła wieczne miasto, pojechawszy do 
Neapolu 2). Karnawał ten, jeden z najpyszniejszych, jakie pamiętano, 

1) Tego dnia napisał już Krasiński wspaniały wiersz do „serca w samotnćj 
żałobie“ (o pani Bobrowćj), poprzedzający Noc letnią, a pod którym sam poeta na- 
pisał: „Varenna. 1840, 15 sierpnia.“ Rzecz godna uwagi, że w chwili tćj, kiedy 
miłość jego dla pani Delfiny dobiegała swego kulminacyjnego punktu, poeta pisze 
przy jéj boku wiersz, w którym opiewa... panią Bobrową. 

2, Zob. listy do St. Małachowskiego, list z Rzymu, z d. 22 lutego 1841 r. 
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dostarczył Krasińskiemu nowego szeregu najpoetyczniejszych wrażeń. 
Ciepło było, jak w maju; z okien, wychodzących na Corso, sypał się na 
przejeżdżające ulicą, a kwiatami udekorowane powozy, „deszcz fijoł- E 
ków, grad cukierków.” Choć febry co trzydniowéj dostałem — pisał 
Krasiński do Małachowskiego —jeżdziłem po tém morzu masek, by oczy 
mechanicznie przymusić do patrzenia na coś zewnętrznego, niepodo-- 
bnego do myśli wewnątrz się snujących. Musiały to być myśli o przy- 
szłości, o naleganiach ojca. Bo że na teraźniejszość, na chwilę bieżą- — 
cą, nie miał się powodu uskarżać, dowodem listy z tego czasu do przy- 
jaciół: do Sołtana i Małachowskiego. „Zawczoraj skończył się karna- 
wał, pisał np. do pierwszego z nich dnia 25 lutego; przypomniał mi 
dani czasy, owe dni 1835-go, kiedy ty z przyłbieą drucianą i procą — 
płóciermą, pełną pocisków tynkowych, prosty jak sosna wysmukła, 3 
szedłeś na przebój przez Corso z wiośnianćm tchnieniem’ w sercu, rzu- : : 
cając w prawo i w lewo fijołki i confetti. Otóż — tego röku danii | 
piękna pogoda przyświecała ostatkom. Moccolett'a pyszne, a zajadlej- 
sze, niż kiedykolwiek, były. Posprawiał sobie populus romanus ogrom: 
ne tyki do gaszenia stoczków w powozach i na gankach; las takich 
dzid unosił się nad Corsem; pisku, wrzasku do ogłuchnięcia. Ponure 
myśli starałem się na chwilę zdusić pod gradem cukierków, pod desz- 
czem kwiatów. Lecz znikł karnawał, jak sen, i t. d.i t. d.” Niemnićj 
plastyczny opis tego karnawału znajduje się w liście do Małachowskie- E 
go z dnia 22 lutego: „Szkoda, żeś z nami nie pozostał (w Rzymie); był 
by ci tegoroczny karnawał przypadł do smaku, byłbyś kwiatami ob- 
rzucon. Ankwiczów dom nie posiada się od żalu. Maskują się, a że ma- > 
ski czarne, wydaje się im, że to żałoba. Pani D (elfina) każe ci się ser- 
decznie kłaniać.” Wśród podobnych rozrywek, rzuconych natakie roman- 
tyczne tło, schodził Krasińskiemu czas z panią Delfiną w Rzymie. F 

To téż, kiedy z nastaniem postu wyjechała do Neapolu 1), do sio- 
_stry, i poeta został sam, za towarzysza mając jedynie — pomysł 
Przedświtu, z którym się już nosił, humor jego pogorszył się znacznie, 
albowiem samo korespondowanie z panią Delfina, choćby najczęstsze, 
nie wystarczało mu, nie zadawalniało go: tylko, kiedy był przy nićj, 
z nią, czuł się szczęśliwym i względnie zadowolonym z życia; ona bo- 
wiem, swoim śpiewem, swoją miłością, potrafiła rozpędzać owe czarne > 
jego „myśli wewnątrz się snujące”; ona jedna umiała sprawić, że zapo- 
minał o wszystkićm, co go czekało prędzćj czy później. 


1) List do Małachowskiego z Rzymu, z d. 2 kwietnia 1841 r. 


INCOMPARABILE DONNA. 5 


c 


| Tymezasem przekonany był, że cokolwiek stać się z nim może, 
- stanie się na jego nieszczęście i zgubę *); wiedział, że mu się życie 
- łamało, że mu się droga z pod stóp wycofywała, że przyszłość, jaka go 
s ym może dlań być jedynie goryczy pełną *). Przeczuwał to, prze- 
_ czuwał, że spotkawszy się wkrótce z ojcem, wzywającym go znowu do 
Karlsbadu, (pewno dlatego, że się tam znowu spodziewał Branickich) 
będzie musiał raz jeszcze słuchać zaklinań, próśb i złorzeczeń, 'nakła- 
niających go w kierunku małżeństwa, wymuszających na nim, żeby się 
żenił, żeby zerwał stosunki z Delfiną, żeby zaniechał ostatecznie tego 
trybu życia, jaki prowadził dotychczas, t.j. żeby się raz na zawsze 
"wyparł swojego ja, żeby przestał być sobą samym, ale „rozdwojonym 
_ 1 przy poczuciu się do tego rozdwojenia dążącym, by jaknajrychlćj to 
tragiczne fałum zakończyć.” Będąc pewny, że tylko taka, nie inna, 
czekać go może przyszłość, z góry jéj nienawidził, — bo „Bóg mię do 
nićj nie stworzył — skarżył się przed Sołtanem, — a ludzie mnie w nią 
wpychają.” A na nieszczęście brak mu było zupełnie tćj cnoty, która 
jest największą wśród chrześciańskich cnót: rezygnacyi. Pod tym 
wzgledem, mówił, był poganinem zupełnym; poganinem o tyle przewi- 
dującym, że wobec zbliżającćj się próby, przez brak właśnie pokory 
isubmisyi, nie innego czekać go nie mogło, tylko rozbicie, zguba. 
Dlatego od dwóch miesięcy już — spowiadał się przed Sołtanem — 
codzień Boga gorąco o śmierć błagam, bo chciałbym umrzóć przed 
dotknięciem się świata; rzeczywistość albowiem jego taka brudna 
i skalana, że ten tylko białe ma ręce, kto zdołał się na nićj nigdy nie 
opićrać. Unieść bym chciał siebie samego niepokalanym stąd do wie- 
czności. 

A gdyby umarł istotnie, jedynćm pragnieniem, jakieby miał przed 
śmiercią, byłoby : umrzéć na ręku ukochanćj. 


Cbciałbym być z tobą w ostatnićj godzinie, 
I cicho konać na twym ręku droga. 
A skoro umrę, 
Wszystkie, co kochasz i com ci przynosił 
Za życia kwiaty, oddaj umarłemu! 
Pomnij, żem o nie, zasypiając, prosił, 
I rzuć je wieńcem na głowę śpiącemu! 3) 


1) List do Sołtana z Rzymu, z d. 21 czerwca 1841 r. 

2) List do Sołtana z Monachium z d. 24 września 1841 r. 

8, Wiersz ten nosi datę: „Roma 26 maja 1841 r.“ Zob. „Pisma Zygmunta 
Krasińskiego.* Lwów 1890, t. III, str. 58—60. Dodać winienem. że wiersza tego 
w wydaniu lwowskićm pism poety nie przedrukowano w całości, tak, jak był pier- 
wotnie wydrukowany w „Tygodniku Illustrowanym* z dnia 1 sierpnia 1868 r. 
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„. To poetyczne wyznanie, napisane w Rzymie d. 26 maja 1841 r., 
przesłał Krasiński w liście do Neapolu pani Delfinie, z którą korespon- 
dował nieustannie, a któréj w miesiąc późnićj, już na wyjezdnóm 3 
z Rzymu, przesłał inny wiersz, w tych czasach napisany (24 czerwca 


1841), wiersz, brzmiący zdaniem prof. St. Tarnowskiego, jakby finał - 
szczęścia—nie miłości—a w którym się kochanek pani Delfiny spowia- 
- dał niejako przed Bogiem ze swoich uczuć, prosząc Go, żeby mógł zo- 

stać dla swćj narzeczonćj, a z czasem żony, tém, czćm być — powi- 
nien. 


Niech rząd dusz ludzkich innym się dostanie, 
Ja jedną tylko chcę zbawić na ziemi, 

Tę jednę tylko, co, gdy skonam, skona 1), 

A gdy żyć będę, ze mną zmartwychwstanie; 
Bo mi na wieki dana, powierzona, 

Boś Ty mą siostrą uczynił ją Panie! 

Więc mnie wysłuchaj, miłosierny Boże! 

Idę w świat straszny, gdzie miłości nić ma... 
Daj mi spokojność i siłę olbrzyma 

A duch mój wtedy téj duszy pomoże! 


wiersze ię 


Rwij mnie, bierz, rwij mnie, przyczepiaj do skroni, 
Co ciało zdoła, to ciało da tobie; 

Nie się już z niego nie zostało w grobie, 4 
W kwiat się zmieniło, a kwiat zniknął w woni. i 


I duch mój czeka, aż ta woń powróci, 
Przez smugi niebios niesiona wichrami 

I znów go ciałem dokoła obrzuci, 

Lecz inném, światłem spólném z aniołami. 


Przenoś więc dalćj na téj dziwnćj drodze 

Z głębin grobowych do jasnego nieba 
Wszystkie te kwiaty, które w grobie rodzę: 
Nim mnie obleką, zwiędnąć im potrzeba 


Na piersi twojćj... i t. d., i t. d. 
(Zob. „Tygodnik Illustr.* z dnia 1 sierpnia 1868 r.). 


Gdyby to wydanie lwowskie Pism Krasińskiego przygotowywał do druku 
Molierowski Tartuffe, nie dziwiłbym się, że te wiersze opuścił; o ile wiem jednak, 
z przedmowy wydawców do III tomu, zajmował się tém kto inny... 

1) Jeżeli Krasiński przez tę „siostrę“, co skona, gdy i on skona, rozumiał 
panią Delfinę, to mylił się bardzo: pani Delfina bowiem, po śmierci Krasińskiego, 
ani myślała pójść za nim, „skonać, gdy on skonał.* Rzecz się miała inaczćj zupeł- | 
nie. Orto, co o jéj życiu po śmierci Z. Krasińskiego pisze X. Jan Gnatowski: Bea- 
trice? Beatrice nie umarła i nie odczuła wcale ciosu tego silnićj, niż wymagała jéj 


4 


9-0, wd WW GF zj SIE NE Wojwie WA 0. o~ bula" 
Tad kJ Nade "©" ma sr " v 
rok > Zd 


INCOMPARABILE DONNA. 57 


Niech wśród męczarni stanę się aniołem, 

By cień mych skrzydeł pływał nad jéj czołem 
I wiecznie, wszędzie ochładzał jéj skronie!... 
I niósł ją lekko po nad życia tonie! 

Choć sam z nadziei i z szczęścia wyzuty, 
Choć sam rozdarty, przebity, przekłuty, 
Niech będę dla nićj, jak żywa opieka, 
Czómejś na ziemi — zblizka czy zdaleka — 
Jak duch świętego i serce człowieka: 
Wszelkiego bólu pociechą, osłodą! 


Czy pani Delfina Potocka — jeżeli przeczytała te słowa — mogła 
być z nich zadowoloną? Cokolwiekbądź, był to pierwszy wiersz, napi- 
sany przez Krasińskiego z myślą o Elizie, wiersz, pełen szlachetnych 
porywów i intencyi, a tak piękny, taki rzewny, taki podniósły uczu- 
ciem rezygnacyi — choć była to rezygnacya zrodzona w wyobrażni 
jedynie — że nie byłoby dziwnćm, gdyby się pani Delfina okazała za- 
zdrosną otę myśl Zygmunta, myśl, w którćj on z góry już godził się 
ze swćm położeniem, myśl, która i w tém nowóm położeniu — o ile do 
niego przyjść miało — pozwalała mu się w bardzo poetycznóm widzićć 
świetle, która była jakby odkryciem, że nawet w tak prozaicznćj roli, 
jak rola męża, można być poetycznym, wzniosłym, romantycznym. Bo 
zaprzeczyć się nie dało, że poeta, w chwili, kiedy ten wiersz pisał, mi- 
mowoli musiał się podziwiać trochę w tćj roli męża Elizy, męża 
który, choć nie kocha swojćj żony, bo kocha inną, jest dla nićj mimo 


rola, przyzwoitość i względy światowe. Imię Zygmunta zostało wprawdzie na jéj 
ustach, ale nie wiem, czy nie dlatego, że z tém imieniem wiązała się promienna 
aureola nieśmiertelnćj sławy, którćj złociste odbłyski padały i na nią także. Zre- 
sztą życie jéj odtąd upłynęło aż do niedawnego zgonu (1877) zupełnie spokojnie, 
pogodnie i podobno — aż nadto wesoło. Śmierć Krasińskiego nie zrobiła w nióćm 
żadnćj zmiany. (Moja Beatrice, „Niwa* 1879). Jeżeli zrobiła jaką zmianę, to tę 
chyba, o którćj pisze prof. St. Tarnowski w swojćj gorzkićj krytyce życiorysu pani 
Delfiny, skreślonego p. t. „Beatrice* przez D-ra Antoniego J. Czytamy tam mię- 
dzy innemi, eo następuje: „Stosunek (pani Delfiny) z Krasińskim i jego żoną przed- 
stawiony jest w szkicu mylnie, bo jednostronnie; oparty (domyślamy się) głównie 
na własnych zeznaniach pani Delfiny. W jéj życiorysie zaś, jeżeli miał być dokła- 
dnym, brak jest stosunku z Pawłem Delaroche. Czyżby autor nie był nigdy sły- 
szał o téj miłości, w swoim czasie tak głośnćj?* („Słowo* z d. 21 listopada 1890 r. 
„Z życia poety“). Z najświeższćj pracy prof. St. Tarnowskiego o „Księżnój Mar- 
eelinie Czartoryskićj* dowiadujemy się, iż stosunek pani Delfiny Potockićj z Pa- 
włem Delaroche zaczął się w Nicei już w r. 1851, w czasach więc, kiedy stosunki 
z Krasińskim jeszcze były dalekiemi od zupełnego zerwania. Że się to jednak 
w niemałym stopniu do ochłodzenia stosuuku z Krasińskim przyczynić mogło 
o tém nie wątpię. 
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to idealnie dobrym, czułym, wyrozumiałym, poświęcającym się. r 
szlachetność nie była pozbawiona poetyczności; kto wić nawet, czy 
taki mąż nie był poetyczniejszym, mnićj banalnym, a bardzićj interesu- 
jacym, aniżeli taki mąż, jak hrabia Henryk z Nieboskićj komedyi, : 
który dlatego, że nie kocha żony, unieszczęśliwia ją; to miało cechy. 
pospolitości, egoizmu, który nigdy poetycznym nie jest; kiedy, przeci- - 
wnie, taki mąż zrezygnowany, który choć nie kocha żony, czyni © 
wszystko, ażeby jéj tego nie dać poznać po sobie; który „choć sam 
z nadziei i z szezęścia wyzuty”, stara się być dla nićj „wszelkiego S 
bólu pociecha, osłodą”; taki maż nie jest prozaicznym, przeciwnie, on 
jest bardzo, bardzo poetyczny, poetyczniejszy nawet, aniżeli nim może 
być kochanek pięknćj rozwódki, choćby takićj nawet, jak pani Delfina. 

I kto wić, czy się Krasińskiemu nie zaczęła uśmiechać chwilami 
ta rola szlachetnego męża Elizy, rola, poetyczna swą dramatycznością 
i niezwykłością, rola, mogąca być źródłem nowych całkiem, a niesza- 
blonowych wrażeń i wzruszeń. Kto wić, czyby nie było dobrze — 
i poetycznie — uledz woli ojca i zastosować się do nićj. Mnóstwo 
względów przemawiało za tém, a między innemi i ten, że takie poświę- — 
cenie, taka uległość, takie staropolskie posłuszeństwo synowskie, także 
nie było pozbawione poetyczności. Inne względy były prozaiczniejsze. 
Do tych należał ogromny, kilkumilionowy posag panny, mogący dać 
najzupełniejszą niezależność od ojca, który obecnie synowi swemu nie 
zawsze dawał tyle, ile ten PADANE Bo że panna Branicka była 
„osławioną z posagu panną”, o tém trudno było nie pamiętać 1), 
zwłaszcza, kiedy się tak, jak on w ostatnich czasach, wciąż było „i a; 7 
Hole PASKA i jak Endymion, to'jest gołym.” 

Ledwo miał tyle, że przed wyjazdem do Niemiec, dla spotkania 
się z ojcem, mógł pojechać na kilka dni do Neapolu, do pani Delfiny, ; 
ażeby w jéj objęciach zapomnićć o tych czarnych, rob aczywych 
myślach, które, zatruwając mu życie, o ciągłe od paru miesięcy już 
przyprawiały go spleeny. z 

W Neapolu, gdzie zabawił do 8 lipca, upłynęło mu tych kilkazgi 
` ście dni, jak zawsze, kiedy miał Delfinę przy sobie, w taki sposób, że 
go urocze wspomnienia tćj bytności u stóp Wezuwiiióza prześladowały 
Jeszcze w Monachium, skąd pisząc dnia 18 lipca do Sołtana, całą pier- - 
wszą połowę listu zabarwił błękitami zatoki Neapolitańskićj, ogrzał 


1) Zob. list do Sołtana z Genui 5 grudnia 1845 r. Pisze tam Krasiński 
o swojćj żonie à propos jakiejś rozmowy o nićj z jakimś Niemcem: „Dość komiczne 
było spotkanie, osobliwie ździwienie Niemca, iż człowiek w tak niesntćj burce i fu- 
rażce pomiętćj, może mićć tak blizką styczność z ową osławioną z posagu 
panną! 
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ciepłem promieni tamtejszego słońca. „Przed dziesięciu dniami wypły- 
__ nąłem z Neapolu; woń kwiatów goniła mnie aż na statek parowy, aż 
_ na środek morza; a pamięć światła i błękitów tamtejszych goni mnie 
 ażtu, pod tém czarnóm niebem, skąd nieprzerwany deszcz się leje 
iw błoto ziemię zamienia. Na szezycie Alp pożegnałem słońce!... 
Łzy mi się cisną do duszy, gdy wspomnę o tćj zatoce z lapis-lazuli, 
z którćj niedawno wypłynąłem. By zastąpić słońce Włoch, trzeba 


_ słońca duchowego; ale kto nie dostał takićj gwiazdy promiemnćj 


w dziale, ten rad nie rad, otoczony nieba ołowianego widnokręgiem, 
tęskni za owćm porzuconćm, gdzie tyle gwiazd mu świeciło.” Tych 
gwiazd oczywiście, z chwilą, kiedy się rozstał z Delfiną, nie widział na 
swojćm niebie; nie widział ich zwłaszcza, kiedy się razem z ojcem 
i Danielewiczem znalazł w miejscowości kąpielowćj Wildungen, gdzie 
spędził parę tygodni na rozmowach „poważnych, rozumnych a smu- 
tnych”, i gdzie jedyną oazą wśród tćj pustyni, smaganćj wichrem 
i deszczem — bo ciągle mieli tu dćszcz i słotę — były wspomnienia 
ostatnićj bytności w Neapolu. Niestety, kontrast, jaki z temi wspo- 
mnieniami stanowiła rzeczywistość, był bardzo rażący i dość przykry 
pod wielu względami, nawet pod względem zewnętrznym. „Żeby nie 
rezeda, zapomniałbym, że są wonie na świecie...” Tu mimowoli my- 
ślał o owćj woni, która go ostatniego dnia w Neapolu odprowadzała 
aż na statek parowy. „Żeby nie zapałki fosforyczne, zapomniałbym, 
że światło Świeci w naturze. Księżyc tutejszy ma się do Neapolitań- 
skiego, jak Jaxa do Danta; a w gwizdach wiatru coś złowrogiego się 
odzywa: rzekłbyś, że twój pogrzeb własny niewidzialnie przeciąga 
przez powietrze” 1). Ale były względy inne, gorsze nierównie, które 
motywowały te myśli o pogrzebie własnym: to owe rozmowy z ojcem, 
który się tym razem postanowił rozmówić z synem ostatecznie i który 
w końcu wymógł na nim to, że dnia 1 września znaleźli się obadwaj 
w Dreznie. Czy zastali tutaj Branickich? W listach poety niema o tém 
wzmianki, ale są dowody, że się poeta czuł teraz w tém mieście bardzo 
nieszczęśliwy; że pomiędzy nim a ojcem doszło do scen, które o ile 
przechyliły zwycięstwo na stronę jenerała, o tyle nie obeszły się bez 
łez z jego strony; że poeta, poruszony tęmi łzami ojca, ustąpił koniec 
końców; że zdecydował się po długich walkach być posłusznym jego 
woli, t.j. że mu przyrzekał ożenić się. Z kim? Oczywiście z panną 
Branicką. Bo że o nią tu chodziło, za tém — obok logiki faktów — 
przemawia już to samo chociażby, że się te sceny rozgrywały w Dre- 
znie. Tćm się tłómaczy list Zygmunta do Gaszyńskiego, pisany z Dre- 


1) List do Gaszyńskiego z Wildungen d. 7 sierpnia 1841 r. 
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zna w dniu I września 1841 r., a pełen aluzyi do smutnych okoliczno- - 
ści, jakie się na tę bytność poety nad Elbą w tym czasie złożyły. „Ile 
Ra (czytamy tam), goryczy, koleów w tóm życiu, nikt nie wić, jedno 
ten, który w danćj chwili płacze, w danćj truciznę pije, w danćj cier- 2 
niami się krwawi. Nikt o drugim sądzić, ni wyrokować nie może, bo 3 
nikt nie jest drugim, a ten tylko może czuć, co mu dolega, kto to czuje 
i komu dolega. RACORE doba, najnieszezęśliwszym charakte- E 
rem, jest: miéć potężne władze umysłowe, a nigdy spokoju ducha, ni- 
gdy pogodzenia z samym sobą, w samym sobie. Rozerwanie między 
rozumem a sercem jest to właśnie, co wniósł wąż na ziemię, kiedy i 
Ewie poradził zjedzenie jabłka. Odtąd na to wielkie rozerwanie cho- 
ruje ludzkość, a indywidua, które, wykształciwszy wysoko obie te 
strony walczące, żyją na ciągłym placu boju, im żartszy posiadają 
rozum i tkliwsze serce, tém pewnićj niszczeją, tém w zgubę pewnićj 
porwanemi są! Młodość zwykle bywa przeważką serca, starość — 
rozumu, a wiek średni — równowagą ich. Tego ostatniego już doty- 
kam, a serce nie chce się uśpić, może nie tak już namiętne, ale zato 
czulsze, rzewniejsze. Nie znam okrutniejszćj potęgi nad człowiekiem, 
jak widok łez czyich (cóż dopićro, jeśli, jak w danym razie, będą to 
lzy ojca, płaczącego z powodu syna!). Czegobyś nie uczynił pod kata 
toporem, to za łzę jedną uczynisz” *). Pisząc to, miał Krasiński na 
myśli siebie i swoje ostatnie zajście z ojcem, który go ostatecznie — 
rozbroił łzami. Stało się! Jakkolwiek nie potrafił sobie wyobrazić 

życia, w którćm miejsce Delfiny miała zająć inna kobićta, niekochana, 
narzucona; jakkolwiek nie wiedział jeszcze, czy zdobędzie się na tyle 
siły, ażeby dotrzymać danego słowa, przyrzekł ojcu, że się ożeni 
z panną Branicką, jeżeli taka jego wola, że zacznie się o nią starać, 
pod warunkiem jednak, że nie będzie zmuszony czynić tego zaraz, że 
mu ojciec do 30 roku da najzupełniejszą wolność, że dopóki nie skoń- 
czy lat 30, będzie mógł żyć, jak chce, gdzie chce, z kim chce. Za to, 
jak skończy lat 30, natychmiast zacznie się starać o pannę Branicką 
i — zerwie z Delfina. Jenerał, uradowany, że w końcu otrzymał od 
syna przyrzeczenie, iż się ożeni z panną Elizą, zgodził się na ten waru- 
nek i sprawa, choć „pełna wstrętu” dla Krasińskiego, została w ten 
sposób załatwioną. Nie było innego z niej wyjścia. „Rozpacz ojca 
(pisał o tém Krasiński do Sołtana), zwątlone jego zdrowie, zmusiły 
mnie! Nie miałem czém sił i życia mu poddać: jedyne to lekarstwo 
było dla niego. A więc? co było robić? Czyż ojca zabijać? I tak już — 
tyle rąk go zabijało! Czyż i z mojćj dłoni ostatnie, najgłębsze cięcie 


1) List do Gaszyńskiego, Drezno 1 września 1841. 
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miało paść mu na serce? Nie, nie! Gdym ujrzał, że doprawdy tém 


A 


- tylko ratować i krzepić go mogę, westchnałem ciężko, alem postanowił 


siebie zabić, jeśli mnie eo zabić zdoła, a jego wskrzesić, jemu radością 


w: życia naddłużyć !” '). 


W Dreznie zabawił Krasiński parę dni tylko 2), co upoważnia do 


przypuszczenia, że Branickich nie było nad Elbą, że bawili o tćj porze 
_w Karlsbadzie, dokąd się tćż jenerał udał z synem, częścią dla nich, 


częścią dla tego może, aby się spotkać z Branickimi. Wszak spotkali 
się tam z nimi w roku zeszłym, o tym samym czasie mnićj więcćj. Bo 
gdyby ich zastali w Dreznie, może by się tu zatrzymali dłużćj, aniżeli 
trzy dni. 

Cokolwiekbądź, zabawił Krasiński w Karlsbadzie około dwóch 
tygodni; stamtąd udał się z ojcem „safandulnie” do Tóplitz, i tutaj, 
jak się zdaje, nastąpiło rozłączenie: jenerał został, żeby po odbytćj 
kuracyi wrócić do Warszawy; Zygmunt zaś, umęczony towarzystwem 
ojca, które dlań wogóle, a teraz w szczególności, wcale nie posiadało 
uroku, puścił się na południe do Monachium (uczynił to dla Danielewicza, 
który tu miał narzeczoną, panią Delfinę Heel Handly). Ale i nad Izarą 
nie zabawił długo, lecz, opuściwszy Danielewicza, pojechał do Frank- 


„furtu i Cassel. Po co? W jakim interesie? Tajemnica. Kto wić jednak, 


czy ta podróż nad Ren nie pozostaje w związku z panią Delfiną Poto- 
cką?... W każdym razie, dnia 14 października znów był z powrotem 
w Monachium, przy Danielewiczu. Ale i tym razem nie przyjechał tu 
na długo. Po upływie kilku dni był już w Szwajcaryi, sam jeden, 
ażeby wytehnąć po wszystkićm, przez co był przeszedł ostatniemi 
czasy. „Potrzebowałem wytchnąć, potrzebowałem być sam, zupełnie 
sam, i odświeżyć się wśród skał i borów, i kaskad, które o zabiegach 
świata tego nie nie wiedzą, jedno żyją w przyrodzonćj piękności, tak, 
jak Bóg je stworzył. Nie możesz pojąć, co to jest, przebywszy dwa 
miesiące w ciągłych kłopotach, wreszcie odzyskać nieco wolności: zda 
się, że człowiek narodził się na nowo! zda się, że niebo niebieściejsze, 
a jesień zieleńsza od wiosny!” W takićm usposobieniu wałęsał się, jak 
powiada, po górach, po tych samych, po których niegdyś, mając 18 
lat, podróżował z Miekiewiczem (i z Odyńcem, którego nazwiska nie 
wymienia jednak w liście do Sołtana): był w Ziirichu, w Szafhuzie, na 
Gotardzie. Na Gotardzie szalona burza o mało eo nie stopiła go 
w wielkićj błyskawicy %. Dnia 7 listopada powrócił do Monachium, 


1) List do Sołtana, Monachium, 24 października 1841. 
2) Zob. list do Gaszyńskiego, Drezno 1 września 1841. 
3) List do Sołtana, Monachium 10 listopada 1841. 
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a po upływie tygodnia pisząc do Gaszyńskiego, w taki sposób opisy- 
wał mu swoją ostatnią podróż: „Ja przebyłem półtora miesiąca na 
szczytach gór, nad zwierciadłami jezior, kąpiąc się w słońcu iksię- 
życu, rosnąc w otuchę, że świat stworzony, świat skał i wód, pięknym © 
jest.” Ipocieszał się, powiada, widokiem tego świata, starając się — 
o ile możności nie myślóć: ani o przeszłości, za którą tęsknił, bo tą. 
_ przeszłością była pani Delfina; ani o przyszłości, którćj się lękał, bo tą 
przyszłością była panna Eliza. Natomiast dokładał wszelkich starań, 
ażeby myślćć o teraźniejszości jedynie, o chwili obeenćj. Ją, jak posąg 
greckiego Boga, doskonale piękny, choć ściśle skończony, stawiał 4 
sobie przed duszą, do nićj się modlił, ją starał się uwiecznić, choć czuł — 


całą jéj znikomość, choć wiedział, co go czeka. Mimo to czuł się 


że jeszcze nie umarł wieczną śmiercią ducha. W głowie jego dojrzewał 
Przedświt 1). kt E 


(d. c. n.) Ferdynand Hösick. 


1) Por. list do Gaszyńskiego. Monachium 18 listopada 1841. 


O przyszłćj wojnie. 


(J. G. Bloch: „Przyszła wojna, jéj ekonomiczne przyczyny i skutki“). 


wojnie dużo się teraz mówi i pisze. Istnieje przekonanie, że przy 

obecném ukształtowaniu się stosunków międzypaństwowych jest 

ona nieunikniona, że prędzćj lub późnićj musi nastąpić, a przekonanie 
to coraz bardzićj zakorzenia się i rozpowszechnia. 

Wobec ogromu przewidywanćj katastrofy, wiecznie czynna cie- 
kawość ludzka jeszcze bardzićj wzrasta. Więc ten i ów próbuje uchy- 
lié chociażby rąbek zasłony, zakrywająećj przyszłość, ażeby zadowo- 
lić własną i innych ciekawość i dać sobie i innym możność przygoto- 
wania się w sposób odpowiedni na przybycie Bellony. 

Takićj właśnie roli podjął się u nas p. Jan Bloch, którego pracę, 
pomieszczoną w „Bibliotece Warszawskićj” w r. 1893 i 1894 pod wy- 
żćj wskazanym tytułem, ocenić na tém miejscu zamierzyliśmy. 

Zaczniemy od wskazania pobu dek, któremi się autor kierował, 
zabierając się do pracy, i celu, który sobie założył: stworzymy 
w ten sposób ramy, w których wymagania nasze zamknąć będziemy 
musieli. 

Autor „przyszłćj wojny”, jak powszechnie wiadomo, jest z zawo- 
du finansistą i dlatego w wyznaniu wstępnóm wyjaśnia, jakie powody 
skłoniły go do napisania dzieła, poświęconego w trzech czwartych 
wojskowości. 
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Do napisania studyum wojskowego skłoniło p. Blocha przede- 
wszystkićm założenie pracy: pierwotnym jego zamiarem było wyświe- 
tlić, jakie warunki znalazłaby w kraju naszym wojna, ciągnąca z Za- - 
chodu, i jakieby zjawiska wywołała, i dopićro późnićj, przekonawszy 3 
się, że jeżeli nie wić się ściśle, co jest wojna, jaką ona będzie, jakie © 
ma środki i jaką metodę, to niepodobna dokładnie wymiarkować jéj 
skutków, zabrał się on do badań „nad techniką wojny, nad strategiką 
dzisiejszą i taktyką.” 

Jako drugi powód, wskazuje autor okoliczność, że współczaj ii 
aparat wojny jest bardzo charakterystycznym owocem eałćj kultury — 
cywilizowanego świata i dlatego zasługuje na poznanie przez cały 
ogół, interesujący się biegiem spraw ogólnych. ` SAI 

Celem autora było stworzyć pracę bezstronną, w którćj czytelnik 
znalazłby ścisłe i prawdziwe pojęcie o charakterze przyszłćj wojny, 
o jéj obecnych warunkach, a dalćj— zarys główniejszych stosunków 
politycznych i społecznych, które wpłynąć mogą na przebieg kampa- 
nii, wreszcie—wskązówki co do prawdopodobnych jéj skutków. Pracę 
swą nazywa p. Bloch popularną i przeznacza ją nie dla specyalistów, 
lecz dla szerszego ogółu naszego społeczeństwa. 8 

Możemy się teraz rozejrzyć w samém dziele: wiemy, co autor i 
chciał stworzyć, zobaczmy, o ile cel zamierzony osięgnął. 3 

Pomijając tymczasowo czysto wojskową część pracy, zobata $ 
najprzód, jak się przedstawia przyszła wojna w umyśle autora pod N 
wzgledem swych skutków ekonomicznych. 

Badając środki finansowe różnych państw europejskich w sto- 
sunku do potrzeb, jakie wytworzy wojna, p. Bloch wypowiada przeko- 
nanie, że nawet mocarstwa z najbardzićj bogatym obiegiem monety 
metalowćj, wobec ogromnych kosztów, które wojna wywoła, będą mu-- 
_ siały uciec się do wypuszczenia pićniędzy papićrowych i zaciągania 
pożyczek wewnętrznych, zaciąganie bowiem pożyczek zewnętrznych 
podczas wojny okaże się niemożliwem. Ta ostatnia okoliczność, zda- 
niem autora, na przebieg wojny będzie miała wpływ zaledwie pod- 
rzędny, ponieważ kredyt wewnętrzny w różnych swych postaciach, 
zawsze jest w możności uczynić zadość największym nawet potrzebom b. 
i wymaganiom państwa, zwłaszcza, że te ostatnie po wybuchu wojny 
ograniczą się do wypłaty pensyi i do zaspokajania dostawców żywno- 
ści it. p. 

Na początku wojny, wskutek panieznego strachu jaki ogarnie 
mieszkańców całéj prawie Europy, moneta złota wszędzie zostanie 
wycofana z obiegu, i bilety bankowe będą jedynym środkiem wymia- 
uy. Wartość ich, szczególnićj na początku kampanii, wobec niepewne- 
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= _go rezultatu walki, we wszystkich krajach, z wyjątkiem może Anglii, 
zbyt wiele zaufania wzbudzać nie będzie. Lecz chociaż natychmiast 
po wypowiedzeniu wojny da się uczuć brak pieniędzy, to jednak 
w dalszym ciągu kampanii, wskutek nadzwyczajnych wydatków na 
cele wojskowe, cyrkulacya pieniężna w państwie wzrośnie i przysto- 
_ suje się do nowych warunków, równowaga pomiędzy podażą a popy- 
- tem na pieniądze wróci, i kurs papićrów publicznych, zwłaszcza tych, 
= których wartość opićra się na nieruchomościach i dochodach, z powo- 
= du wojny zbytnio nie narażonych, może się podnieść. 

Siły, w ruch puszezone, powiada dalćj p. Bloch, dosięgną w przy- 
szłćj wojnie przerażających rozmiarów. Dziś pod broń powołane zo- 
staną „narody całe”, walczyć będzie główny zastęp sił zdolnych do 
pracy wytwórczćj, i dlatego skomplikowana maszyna życia społeczne- 
go odezuje wojnę daleko dotkliwićj aniżeli w przeszłości. Chcąc zła- 
godzić wstrząśnienie, t. j. cheąc utrzymać wedle możności normalne 
działanie sił ekonomicznych podczas wojny, należy zawczasu przewi- 
dzićć najdotkliwsze ciosy i przygotować się odpowiednio, co autor 
uważa za zupełnie możliwe, gdyż „wobee dziś już istniejących danych 
oruchu towarów, o handlu i przemyśle i produkcyi rolniczćj, można 
byłoby odtworzyć bardzo blizki prawdy obraz tego, co wybuch wojny 
w życiu wewnętrznóm kraju naszego wywoła.” Tytułem przykładu 
stawia autor kilka „luźnych postulatów”: należy, naprzykład, ułatwić 
właścicielom walorów zachowanie takowych; zaopatrzyć instytucye 
rządowe, mogące wpłynąć na rozszerzenie kredytu, w odpowiednie in- 
strukcye; ułatwić wymianę korespondencyi handlowćj drogą telegra- 
ficzną; otworzyć w banku państwa dla prywatnych instytucyi banko- 
wych i znaczniejszych firm specyalny kredyt, z któregoby one mogły 
korzystać dopićro po wybuchu wojny; uorganizować z ludzi zaufania 
komitety dla ułatwienia armii zaopatrywanie się w żywność i t. d. 

Wysnuwając w dalszym ciągu wnioski o skutkach przyszłćj woj- 
ny na polu ekonomieznćm, p. Bloch przechodzi od kwestyi środków 
finansowych państw do szczegółowego rozpatrzenia trudności, z jakie- 
mi połączone będzie zaspokajanie głodu i pierwszych potrzeb ludno- 
ści podczas wojny. 

Autor przypuszcza, że w niektórych państwach może się okazać 
niepodobieństwo ekonomiczne prowadzenia wojny uie z powodu tru- 
dności wytworzenia lub wynalezienia środków finansowych na cele 
wojenne, lecz z powodu pojawienia się w nich głodu i całego szeregu 
klęsk ekonomicznych, niesłychanie dotkliwych. W szczególnićj przy- 
krém położeniu znajdą się państwa, które, przy normalnym biegu rze- 


T. I. Z. I. 1696. 5 


66 ATENEUM. 


4:) 
Fe 
$ 


Li 


czy, potrzebują sprowadzać zboże i inne produkta pierwszćj potrzeby S 
- dla ludności. 4 
Dostarczycielki powszechne zboża, Rosya i Węgry, chociażby ni 
potrzebowały same całćj produkcyi własnćj, to wobec zajętych przez 
wojnę granie, jednym nie będą mogły, drugim nie będą chciały nie pe 
użyczyć, transporta zaś morzem z Ameryki i Indyi uniemożliwi „pira- 
terya, która się rozwinie na wielką skalę i wszelką komunikacyę ze E 
spichrzami zaoceanowemi jeżeli nie przerwie całkowicie, to w każdym R 
razie utrudni niesłychanie.” 
Zdaniem p. Blocha, który jednak nie powołuje danych, na ktosi 
rych opiéra swe obliczenia, produkcya własna zboża wystarczy 
w Niemczech na 311 dni, we Francyi na 333, w Anglii na 187, we 
Włoszech na 283, ea zaś owsa — w Niemczech na 346 dni „we 
Francyi na 344 dni, w Anglii na 299, we Włoszech na 329. W Niem. 
czech produkcya znacznie przewyższa miejscowe potrzeby tylko w pro- 
wincyi saskićj, w Poznańskiem, w Prusach wschodnich i zachodnich. 


podskoczą; produkcya zbyt mała w stosunku do konsumpeyi, ustanie 
dowozu z zewnątrz państwa, zwiększone zapotrzebowanie zboża dla R 
armii — wszystko to jeszcze bardzićj podbije ceny. 

Lecz jednocześnie ze zjawieniem się drożyzny, zmniejszą się spo- 
soby wyżywienia ludności: produkcya fabryk, kopalń, praca rzemieślnj- 


biać będą przedmioty na potrzeby armii, zupełnie ustanie. Przypusz- - 
czać wprawdzie należy, że państwo zaopiekuje się rodzinami tych, l 
co poszli na wojnę; w każdym jednak razie wątpliwości ulegać nie 
może, iż wytworzy się położenie trudne, które propaganda socyali- 
styczna i przedłużenie wojny z pewnością pogorszą. Tak, kampania 
ruska, powiada p. Bloch, według najwybitniejszych autorów, trwać bę: 
dzie nie rok, lecz praw ZA nacz lat kilka; dla Niemiec wypływają 
stąd grożne konsekwencye. W skład sił lądowych niemieckich wcho- 
dzi ludność męzka od 17 do 45 roku życia włącznie. Przypuściwszy, 
że do robót w polu mogą być użyci robotnicy od 15 do 65 roku życia, 

otrzymamy, że 56"/ sił roboczych znajdować się będzie na polu walki. 
Ponieważ zaś praca robotnika w Niemczech zużytkowana jest tak in- 
tensywnie, iż o możności zastąpienia pracy powołanych przez spotęgo- 
wanie pracy pozostałych mowy być nie może, to nawet w przypadku, 
jeżeli część robotników fabrycznych użyta zostanie do robót w polu, 
urodzaj zmniejszy się w Niemczech o 15%. Przeciwnie, w- Rosyi, 
o ileby najświętszy synod zezwolił pracować w niedziele i święta, bra- 
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© kający zastęp sił ma może być w zupełności pokryty jedynie 
= pracą w niedziele, nie licząc wcale nawet świąt. 
Od zboża i owsa przechodzi p. Bloch do innych artykułów 


8 pierwszćj potrzeby, mianowicie do mięsa, masła, soli, nafty i węgla ka- 
c miennego. 


Mięso: Austrya, Rosya i Włochy wytwarzają więcćj, niż spoży- 
wają. Tak więc też same kraje, które mają u siebie dosyć zboża, mo- 
gą nie lękać się również i braku mięsa. Przeciwnie, Niemcom i Fran- 
cyi zabraknie prawdopodobnie w razie uporczywćj wojny obu głó- 


_wnych produktów żywności. 


Masło: tylko Niemcy produkują mnićj, niż spożywają. 

Sól: brak może się okazać tylko w Rosyi, może ona jednak zwię- 
kszyć swą wytwórczość. 

Nafta: zabraknąć jéj może wszystkim państwom, z wyjątkiem 
Rosyi. 

Węgiel kamienny: w najkorzystniejszćm położeniu znajdują się 
Niemcy, potćm Austro-Węgry. 

Ostateczne wnioski, do których przychodzi autor, są nastę- 
pujące : 

1) przewagę w przyszłćj wojnie mićć będą te państwa, które ją 
dłużćj wytrzymać zdołają; 

. 2) kwestya wyżywienia ludności w anormalnych warunkach 
wojny wystąpi na plan pierwszy, więc państwa, które produkują mnićj, 
niż spożywają, przed zupełnem ukończeniem żniw zdecydują się na 
wojnę chyba w ostateczności; 

3) w roku urodzajnym wojna jest prawdopodobniejszą, niż w nie- 
urodzajnym; 

4) przed wybuchem wojny, jako najpoważniejszy znak zwiastuń- 
czy, wystąpi gorączkowe zaopatrywanie się w artykuły żywności tych 
państw, które bez importu rzeczonych artykułów obejść się nie mogą; 

5) w czasie wojny, a zwłaszcza po jćj ukończeniu, wskutek prze- 
wrotu w zarobkowaniu i wyżywieniu ludności, mogą wybuchnąć bar- 
dzo silne ruchy ludowe. 

Pewność swoich przypuszczeń postawił p. Bloch w ścisłćj zale- 
żności od tego, o ile racyonalnćm jest przypuszczenie, że żegluga mor- 
ska dla okrętów kupieckich w czasie wojny nie będzie możebna. Na 
poparcie tego przypuszczenia przytacza szereg argumentów, które je- 


dnak nas osobiście nie przekonywują. Stąd, że rozbójnictwo morskie 


było dawnićj praktykowane; że Hiszpania, Meksyk i Stany Zjednoczo- 
ne nie zaakceptowały uchwały międzynarodowego kongresu paryskie- 
go w 1856, znoszącćj patentowane korsarstwo; że nawet i wtedy, gdy 
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istnieją wyraźne zobowiązania, strony wojujące nie robią sobie zbyt. 
wielkich skrupułów; że instrukcya dla krzyżowców ruskich przewiduje 
spotkanie się z urzędowymi korsarzami; że w r. 1870, gdy okręt fran- 
cuski zniszczył trzy handlowce niemieckie, statki niemieckie na całym Ę 
świecie ukryły się jakoby w portach neutralnych i oczekiwały tam i 
końca wojny; że admirał Aube, minister marynarki franeuskićj, w 1886 
radził, w razie wojny z bogatym narodem handlowym, unikać wojny 
morskićj, lecz tylko z całą siłą rzucić się na jego handel: z tego wszy- 
stkiego nie wypływa jeszcze wniosek, że w przyszłćj wojnie stosunki 
handlowe pomiędzy Anglią i jéj sprzymierzeńcami z jednćj, a państwa- 
mi neutralnemi z drugićj strony, ustaną. Na praktykowanie rozbój- 
nictwa morskiego mogłaby sobie pozwolić tylko Rosya, bo przecież 
i Francyi, jak świadczą cyfry autora, nie starczy na cały rok ani zbo- - 
ża, ani owsa, ani mięsa, ani nafty, ani węgla kamiennego. Gdyby na- 
wet Francya krok taki uczyniła, znajdując się bądź co bądź w lepszóm 3 
położeniu, niż Anglia i Włochy, to i wówczas nie należałoby się oba- X 
wiać sprawdzenia się złowrogich przepowiedni autora: po pierwsze, 
o panowaniu foty wojennéj francusko - ruskićj na Jakiómkolwiek i 
z mórz, oddzielających Europę od Indyi i Ameryki, mowy być nie mo- 
że; powtóre, sama Anglia, dzięki wydajności swego skarbu i obję- k 
tości swojćj floty handlowćj, będzie mogła wyekwipować conajmnićj 
ezterykroć większą liczbę statków korsarskich, aniżeli Francya i Ro- - 
sya, razem wzięte 1), i przy ich pomocy sibGAikć płacić tym państwom 
pięknćm za nadobne, ale i sprowadzać sobie zboże i inne artykuły 
pierwszćj potrzeby eałkiem bezpiecznie; po trzecie, nietykalność ; 
fladze państw neutralnych zapewniać będzie obawa pow szekhiieji W f 
stąpienia tychże państw przeciwko winnym. | 
Co się tycze Niemiec w szezególności, położenie tego państwajj 
również nie jest tak groźnćm, jak to mniema p. Bloch. Wszak wojna 
z Rosyą może się przeciągnąć dłużćj tylko w tym razie, gdy toczyć się 
będzie w granicach Kosyi, a wówczas kwestya głodu istnićć nie bę- 
dzie, bo Niemcy, jak to zresztą sam autor zaznacza, będą mieli kawał 
ziemi ruskićj poza sobą. Następnie, na polu walki 569/, sił roboczych 
niemieckich nie będzie się znajdować, bo owe 56%/,, według obliczeń 
własnych p. Blocha, wynoszą blizko 7, miliona ludzi, Niemcy zaś mo- 


1) Anglia posiada 4 razy więcćj statków handlowych, aniżeli Francya i Ro- 
sya razem wzięte (w tćj liczbie 9 razy więcćj parowców i 3 razy więcéj żaglow- 
ców); stosunek objętości floty handlowćj angielskićj do połączonćj floty handlowćj 
Francji i Rosyi jest 8:1 (patrz wyciąg z „Echo de l’armée“, pomieszezony w Nr 178. 
tygodnika „„Razwiedczik* z r. 1894). 
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"gą wyprawić BOA S apa 3 miliony '); tę ostatnią cyfrę powinien 
| był uwzględnić autor tém bardzićj, że chcąc dowieść, iż w Rosyi uby- 
BA tek sił roboczych może być pokryty pracą uiedzielną, przyjął dla Ro- 
oe cyfrę 3!/ miliona. 

= Przechodzimy do części wojskowćj rozbićranej przez nas pracy. 

Biorąc do ręki jakąś książkę, przeglądamy przedewszystkióm 
p spis rozdziałów, chcąc się przekonać, o czém ona traktuje i jaki jest 
| plan wykładu. 
Ri Naszćm zdaniem, chcąc dać czytelnikom jasne i wszechstronne 
_ pojęcie o przyszłćj wojnie, należałoby zbadać w oświetleniu współcze- 

snego militaryzmu i wskazówek ostatnich wojen wszystkie typowe zja- 
| wiska, które wojna wogóle wywołuje, a następnie wyłożyć rezultat 
= swych badań w naturalnćj kolei rzeczonych zjawisk, t.j. w porządku 
chronologicznym. Porządek ten wymaga kolejnego rozpatrzenia na- 
stępujących przedmiotów: siła zbrojna, mobilizacya, koneentracya, po- 
ruszenia siły zbrojnćj na teatrze wojny, bitwa, oblężenie i obrona 
twierdz, zaopatrywanie armii operacyjnej w żywność i amuniceyę, po- 
krywanie strat w ludziach i koniach, ogólne wnioski o przyszłćj 
wojnie. 

P. Bloch nie trzymał się porządku chronologicznego w swym wy- 
kładzie: wybrał formę luźnych artykułów, których treść nie zawsze 
zgadza się z nagłówkiem i nie zawsze go wyczerpuje. Nie przypisując 
temu zarzutowi zbyt wielkićj wagi, jedynie nie chcąe stawiać zarzutów 
gołosłownych, przytaczamy kilka przykładów. Rozdział I jest przezna- 
ezony „porównaniu sil armii lądowych”, a tymczasem o liczbie dział, 
którą wystawić może każde państwo, jest mowa w rozdziale XIV, 
o stosunku liczebnym kawaleryi do piechoty w XV, o liczebności pie- 
choty w XVI, o ogólnej liczbie oficerów w XVII, o liezbie koni wojsko- 
wych w II. W rozdziale XVII, zatytułowanym: „Kierownictwo armią”, 
znajdujemy spory ustęp o zależności siły ognia karabinowego od kie- 
runku strzałów, tudzież charakterystykę armii współczesnych pod 
względem wykształcenia ogólnego. W poddziale, zatytułowanym: „F'or- 
macye i obliczenia marszowe”, o formacyach marszowych nie ma ani 
słowa. W poddziale, zatytułowanym: „Zaopatrywanie wojsk w amu- 
nicyę na polu walki”, autor nie nie mówi o tém, w jaki sposób odby- 
wa się to zaopatrywanie. Charakterystyczne cechy kanonady przy 
posiłkowaniu się prochem bezdymnym (snopy ognia) pomieszczone są 
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1) Przypominamy słowa, wyrzeczone przez ks. Bismarcka w parlamencie 
w czasie rozpraw nad nowelą wojskową z 11 lutego 1888: „wystawimy po jednym 
milionie na obu frontach, i jeszcze jeden milion zostanie w domu“, 
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nie w poddziale: „Proch bezdymny w artyleryi” , lecz w nastepnym, 
zatytułowanym: Nia przyszłéj wojny”. 
Daléj, można zarzucić pracy p. Blocha, że pomimo swój waj 
ści nie jest wyczerpującą. Leez i ten zarzut nie jest bardzo ważny! pm. 
W samćj rzeczy, oceniać, o ile wyczerpująco jest napisana pewna. pra- 
ca, można tylko w granicach, jakie sam autor dla badań swych zakréś- 
lił. P. Bloch, o ile nas wstęp objaśnia, zamierzył wyłożyć w swćj p 
cy to, co społeczeństwo „wiedzićć powinno i co mu wiedzićć potrze- 
ba”, a słowa te, oczywiście, różnie można pojmować. 7 Ę 
Oceniając pracę p. Blocha z punktu widzenia wszechstronna šci 
wykładu, doszliśmy do nastepujących wniosków, którymi pozwalamy 
sobie podzielić się z czytelnikiem. ż 
Siłę zbrojną można badać pod iloi ilościowym i jako- 
ściowym. 
Ckarakteryzując armię pod względem ilościowym, p. Bloch po- 
daje tylko absolutną liczbę oficerów, żołnierzy, armat i koni i ogółn 
liczbę wyćwiczonych ludzi. Dane te nie wystarczają do zrozumienia 
potęgi wojennćj wielkich armii współczesnych. Olbrzymią rolę gra tu 
organizacya, a następnie dyzłokacya armii stałćj. Przedmiotu a 
autor nie dotyka. 
Daleko obszernićj rozpatrzył p. Bloch główne armie earopejeiikł 
pod względem jakościowym, lecz i pod tym względem wykładu jego 
nie można nazwać wyczerpującym. Tak, zamiast traktatu o karabi- $ 
nach i działach przyszłości, wolelibyśmy widziéć w pracy autora po- 
równawcze zestawienie uzbrojenia armii współczesnych. P. Bloch. 
za długo zatrzymuje się na „środkach pomoeniczych” małćj wartości, 
za krótko zaś na takieh, które są prawdziwemi czynnikami zwy- 
cięstwa. 
Do najciekawszych kwestyi z zakresu wojskowości współezesnć 
należą bezwątpienia mobilizacya i strategiczne ześrodkowanie a mii 
na zagrożonym froncie. Przedmiotu tego autor również nie dotknął, 
tłumacząc się, że „trudno sobie wyobrazić, do jakiego stopnia różno- 
rodnemi są zdania speeyalistów eo do szybkości mobilizacyi i roz- 
miarów koneentracyi wojsk na jednym teatrze wojny (maj, 1893, i 
str. 437)”. ZĘ 
Wojna właściwa objawia się w dwóch głównych czynnościach: 
w maszerowaniu i walczeniu. Zobrazowanie tych czynności jest, oczy- 
wiście, obowiązkiem piszącego o przyszłéj wojnie. Ruchy armii na 
teatrze wojny traktuje p. Bloch obszernie; przeciwnie, opisując dzia- 
łalność głównych rodzajów broni na polu bitwy, znów pozostawia 
w swym wykładzie luki. Tak, naprzykład, nie wyjaśnia bliżćj, na 
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dog: spowodowana zaprowadzeniem 
| prochu. Zmiana ta dotknęła prawie wyłącznie 
ji i autor nawet obiecuje rozpatrzyć „typowy atak”, 
a tymczasem teryzując rolę piechoty w przyszłćj wojnie, po- 
 wiada w tym przedmiocie tylko to, że obecnie „punkt ciężkości walki 
_ przeniesiony został na linię tyralierów, mających tym sposobem dwie 

role do spełnienia, dawnićj odrębne: przygotowania ataku i wykonania 
eA go”: ogólnik taki, chociaż zgodny z prawdą, nie jest przecież opisem 
A — ataku. Ww rozdziale, poświęconym kawaleryi, autor bada szczegółowo 
D warunki służby wywiadowczćj w przyszłćj wojnie, nie zaś nie mówi 
p A tém, w jaki sposób atak jazdy na piechotę i artyleryę, wprawdzie 
ja rzadko miejsce mićć mogący, będzie prowadzony. keformę kawaleryi 
- ruskićj z 1582 autor omawia bardzo szeroko, bo na dziesięciu stro- 
| nach, a jednak nie daje czytelnikowi pojęcia o boju pieszym kawale- 
|. ryi, który przecież tćj reformy istotę stanowi. 

Z przytoczonych przykładów widać, że praca p. Blocha nie daje 
wyczerpującego obrazu przyszłćj wojny pod względem wojskowym; 
nie jest to jednak, powtarzamy, zarzut istotny, ponieważ autor obiecał 
wyłożyć w swćj pracy tylko to, co społeczeństwo nasze, jego zdaniem, 
wiedzićć powinno. 

Oceńmy teraz, o ile rozbierana przez nas praca jest napisana ze 

znajomością rzeczy. Jeżeli mamy powiedzićć szezerze, dzieło p. Blo- 
cha niezupełnie zadowoliło nas pod tym względem. 

Ażeby posiąść gruntownie jakiś przedmiot, trzeba go studyo- 
wać, studyowanie zaś wymaga dużo czasu. QGruntowne obeznanie się 
z Dako woela. niezbędne do napisania tak trudnego dzieła, jak stu- 
dyum o przyszłéj wojnie, wymagaloby zapewne więcéj czasu, niż zu- 
żył go w tym celu autor rozbieranćj tutaj pracy. Z tém wszystkićm nie 
dla się zaprzeczyć, żep. Bloch przestudyował znaczny materyał. Świadczy 
o tém długa lista cytat oraz wstęp, w którym autor objaśnia, że „starał 
się poznać przedmiot jak najwszechstronnićj, ze źródeł najodmienniej- 
szych, od autorów różnych narodowości, różnych przekonań politycz- 
nych i różnych stronnietw wojskowych”; że „w razie jakichś wątpli- 
wości czy przypuszczeń, udawał się po radę do wojskowych, znanych 
ze swego teoretycznego wykształcenia lub praktycznćj znajomości 
przedmiotu”; że w tych konsultacyach „nie pominął i prostych szere- 
goweów, którzy kampanie odbywali, aby się dowiedzićć, jak na pewne 
fakta i okoliczności patrzy wprawdzie najniższy, ale najniezbędniejszy 
czynnik na wojnie.” 

W pracy p. Blocha znajdujemy wiadomości z rozmaitych nauk 
wojskowych, jako to z nauki o wytwarzaniu, organizacyi i utrzy- 
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maniu siły zbrojnéj, którą my tu nazywać będziemy administracyą 
wojskową, ze statystyki wojskowej i z artyleryi, czyli nauki o broni 
wogóle. Ea 
Co się tyczy administracyi wojskowej, ATE zmuszeni oświad- 
czyć, że praca p. Blocha niedokładnie informuje czytelnika o najwa- 32 
żniejszych kwestyach z zakresu tój nauki, jako to: o ogólnym podziale 
siły zbrojnćj, o wysokości kontyngensu rocznego nowozaciężnych 
w różnych armiach i o podziale ogólnego terminu służby wojskowej. $ 
Oto jest uzasadnienie zarzutu odnośnie do każdéj z tych trzech - A 
kwestyi. „ESA 
Podług autora, we wszystkich prawie państwach ogół sił zbroj- l 
nych składa się z trzech części: pierwszą stanowią wojska, znajdujące É 
się stale pod bronią, drugą „rezerwy”, jużto „ezynne”, jużto „teryto- 
ryalne”, trzecią „milicya, czyli pospolite ruszenie”. Do tćj trzecićj ka- 
tegoryi p. Bloch zalicza, tytułem przykładu, ruskich „jednorocznych” — 
i ruskie „opołczenje”, francuską „armię terytoryalną”, niemiecki „land- l 
szturm” i węgierskich „honwedów” (marzec, 1893, str. 582). a 
Na to odpowiadamy: 1) nie można utożsamiać milicyi Z pospoli- 
tém ruszeniem; 2) ruscy jednoroczni należą do wojska, nie zaś do po- 
PORA? ruszenia; 3) honweny weg ierskie i francuska armią bin 


trzecią, lecz DUS linie siły WS 

Dalćj, porównywając kontyngensy roczne rekrutów w głównych 
państwach europejskich, autor przyjmuje dla Francyi cyfrę 238 tysię- — 
cy, dla Niemiec 180, dla Austryi 101, dla Rosyi 230, komentując tę $ 
ostatnią cyfrę w odnośniku w następujący sposób: „nadto corocznie p. 
uwalnianych jest 30 tysięcy ludzi po wysłużeniu tylko jednego roku; 
formują oni osobną kategoryę t. zw. jednorocznych (tamże str. 587). 4 

Wszystkie te cyfry, lubo zaczerpnięte z dzieła prof. Redigera $ 
p. t Komplektowanie i ustrojstwo w oorużonnoj siły, d 
nie są zgodne z powołanćm źródłem. sy 

W istocie, podając dla Rosyi kontyngens 260,000, autor nie bie- 
rze pod uwagę ani kontyngensu kozackiego, ani kontyngensu fińskiego, 
ani krajowego kaukaskiego, ani, wreszcie, ochotników; następnie ze- - 
stawiając (i to dwukrotnie) francuski kontyngens 238,000 z ruskim 
230,000, autor zdaje się zapominać, że w skład pierwszego wchodzi 
61,000 jednorocznych (co u Redigera jest wydrukowane obok su- 
my 238 tysięcy). Podobnież pominięte zostały (sądząc z cyfr, poda- 
nych wyżćj dla kontyngensów: franeuskiego, niemieckiego i austryae- 
ko-węgierskiego) następujące, wyszczególnione przez Redigera, dodat- 
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R: we Piano E kontyngens afrykański (str. 81), w Niem- 
- czech— 25 tysięczny kontyngens ochotników (str. 43), w Austro-Wę- 
- grzech —blizko 26 tysięczny kontyngens obu landwer i marynarki 
(str. 56 i 57). 
8 zę: Wreszcie, czas trwania służby wojskowćj w różnych państwach 
wskazuje p- Bloch w tablicy, złożonéj z nastepujacych rubryk: 1) „słu- 
| żba w armii czynnćj”, 2) w „rezerwie”, 3) w „landwerze I powołania”, 
3 4) w „łandwerze II jowołakia”, 5) „razem lat isłatby? (tamże str. 587). 
etrs powyższe odpowiadają podziałowi roezników woj- 
` ska w Niemczech, a tymczasem autor dla Włoch i Rossyi bierze w ra- 
k i i pospolite ruszenie: stąd w ostatniéj rubryce, która ma 
: ś wskazywać ilość roczników w wojsku, cyfry są fantastyczne. W rzeczy 
= samćj, we Włoszech, po 12 latach służby, przechodzi się do pospoli- 
4 tego ruszenia, tymczasem w tablicy, o której mowa, figuruje cyfra 19; 
w Rosyi dależy się do wojska przez lat 18, oaz autora zaś przez 
lat 22. Pierwszemu powołaniu niemieckićj landwery nie odpowiada 
pierwsze powołanie ruskiego pospolitego ruszenia (wysłużone roczniki 
wojska), drugiemu zaś powołaniu tejże nie odpowiada ruska ludność 
męska w wieku „od r. 21 do 43.” 

Znajomość administracyi wojskowej jest nieodzownym warun- 
kiem umiejętnego posługiwania się statystyką wojskową, nie dziw 
więc, że i pod tym względem praca p. Blocha posiada pewne 
usterki. 

Przedewszystkićm cyfry, podawane przez autora, nie zawsze są 
dokładne. 

Dla określenia liczby żołnierzy, którą rozporządza każde z głó- 
wnych państw europejskich, autor posiłkuje się, jak sam objaśnia, 
pracą prof. Redigera, lecz obliczeń tegoż nie odtwarza należycie. 
W istocie p. Bloch stopę pokojową armii ruskićj określa liczbą 830 
tysięcy; Rediger podaje cyfrę 800 tysięcy, a nadto wymienia: straż 
pograniczną w sile 26,000, wojska kozackie w sile 58,900 i wojska 
fińskie w sile 5,600, co daje razem 890 tysięcy (str. 109, 110, 116 
i119). Jako składniki „milicyi wyćwiczonćj” figurują u Redigera 
nie „ratniki opołczenja I powołania” i „ludzie, którzy przesłużyli nie- 
spełna rok”, lecz 4 najmłodsze i 4 najstarsze klasy I powołania pospo- 
litego ruszenia. Odnośnie do Francyi, pomimo że Rediger tylko o wy- 
ćwiczonych żołnierzach mówi (str. 72), p. Bloch zalicza do „milicyi 
wyćwiczonćj” armię terytoryalną, a do „milicyi niewyćwiczonćj” 
rezerwę armii terytoryalnćj. W Niemczech zaliczył autor do „rezerwy” 
200 tysięcy słabo wyćwiczonych, którzy, w myśl przyjętćj przez niego 
zasady, mieli figurować w rubryce „milicyi wyćwiczonćj.” W Austro- 
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Węgrzech w rubryce „milicyi niewyćwiczonćj” znajdujemy niewyć Wl- 
czoną część I powołania landszturmu, które w myśl tejże zasady 
miało figurować w rubryce „milicyi wyćwiczonćj.” Cyfry dla Włoch 
są nieuważnie przepisane z książki Redigera. Podana przez autora 
tablica informuje błędnie, że w Turcyi nie ma pospolitego ruszenia. - 8 

Tak się przedstawia wartość najgłówniejszćj tablicy w „Prz 
szłćj wojnie”, najgłówniejszćj, bo odnoszącćj się do a 
Pozostałe tablice nie są również dokładne. Tak, naprzykład, autor 
podaje „ogół sił zbrojnych” Rosyi na stopie wojennéj w 1874r. na 
1,652 tysiące (marzec 1893, str. 581), gdy podług danych urzędowych j 
które autor miał pod ręką 1), ogół ten w d. 1 stycznia st. st. 1877 N 
NSN a cyfry I „300 a. UBIERAC ZNOWU (tenże AA 


tysiące żołnierzy, w 1874 zaś miało się znajdować pod does) 
we Francyi 635 tysięcy, w Niemczech 847 tysięcy it. d., cho- 
ciaż dziś nawet ani we Francyi, ani w Niemczech niema 600 TR 
ludzi pod chorągwi ią. 


nych cyfrach, nie więc AziwaeGó, że wnioski, z tych cyfr Soo 3 
dzone, nie z zupełnie dokładne. 


sku, że Sipa we e wszy stkich salach kotten ch roaraa się 
sko: zastępy ZOO ka przeciwni nie daw niej powie y 


str. 239). 
Nie możemy £ się w ty m (A zgodzić Z autor em. 


wszelkiego porównania, jakim jest jednorodność porównywanych ele- 
mentów, porównywa bowiem artyleryę polową nie z piechotą polową, | 
dla którćj artylerya ta jest przeznaczona, lecz z całą piechotą. Fakt. 
szybszego rozrastania się piechoty względnie do artyleryi w armiach h 
europejskich w nowszych czasach jest rezultatem zaprow adzenia 
w państwach europėjskich powszechnego obowiązku służby wojskowéj, 
które nastąpiło we Franeyi, w Rosyi i we Włoszech dopićro po 1870 r. 


1) Patrz powołaną przez autora pracę gen. Puzyrewskiego p. t. Russkaja 
armia piered wojnoju 1877—78 godow, anneks 1 i 3. 


po. 


A Bał w de o kei Artylerya w sensie materyału mar- 
- twego, istnieje przeważnie jako składnik armii stałćj, przyrost jéj 
ZĘ sf zależał | przedewszystkićm od powiększania armii stałych. Chcąe 


„określić stosunek artyleryi do piechoty na placu boju, trzeba uwzglę- 
i - dniać tę tylko piechotę, dla którćj rzeczona artylerya jest przezna- 
S czona. W ten sposób rzecz traktując, autor przekonałby się, że sztuka 
a wojenna nie sprzeniewierzyła się „całemu kierunkowi postępu” nasze- 
= go stulecia, że znaczenie armat, tych „maszyn” zniszczenia wzrosło 1). 
= Rezultat cyfrowy, w ten sposób otrzymany, byłby zupełnie zgodny nie- 
zi = tylko z rzeczywistością, ale i z doniosłością roli, którą powołana bę- 
% - dzie odegrać artylerya w przyszłćj wojnie, a z którój autor doskonale 
= zdaje sobie sprawę, gdyż powiada (sierpień 1893, str. 237): „Dopićro 
wówczas, gdy jeden z przeciwników osiągnie w kanonadzie stanowczą 
przewagę, będzie się mógł zwrócić z całą siłą przeciwko piechocie. 
Stąd téż na losy pojedyńczych batalii, a tém samém na czas trwania 
i skutki eałćj kampanii, w wysokim stopniu wpłynie ilość i jakość wy- 
prowadzonych w pole armat.” 
Nie mamy zamiaru obniżać wartości pracy p. Blocha przez wyli- 
czanie usterek, jakie w nićj znaleźliśmy, i dlatego moglibyśmy już 
teraz rozstać się ze statystyką wojskową i przejść do artyleryi; chcemy 
wszakże wskazać, jak potrzebną jest dla piszącego o wojskowości zna- 
jomość administracyi wojskowćj i jak ostrożnie należy posługiwać się 
statystyką, i w tym celu prostujemy jeszcze jedną pomyłkę p. Blocha. 
Żołnierz armii stałćj i rezerwista, zwłaszcza w bardzićj posunię- 
tym wieku, nie posiadają, rzecz prosta, jednakowćj wartości ekonomi- 
= eznćj dla społeczeństwa. Z tego wychodząc założenia, autor oblicza, 
ilu rezerwistów „czynnych” oraz „ludzi należących do armii teryto- 
ryalnych” przypada na 100 żołnierzy, pozostających pod bronią: „to 
nam da pojęcie — powiada autor — o stopniu niebezpieczeństwa społe- 
eznego, na jakie z tego względu będą narażone różne państwa.” Po- 
tém następuje tablica, w którćj „najgorsze liczby” wypadają dla Nie- 
miec: „starsza generacya jest w niemieckićj armii zaczepnćj przeszło 
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1, Stosunek liczebny artyleryi do piechoty określa się za pomocą liczby 
dział, przypadających na każde 1,000 karabinów piechoty. Według Miillera (Die 
Entwickelung der Feldartillerie von 1815 bis 1892, Berlin, 1898) na 1,000 ludzi pie- 
choty przypadało w początkach sierpnia 1870 w francuskićj armii reńskićj 2.5, 
w trzech armiach niemieckich 3.,, podezas gdy w przyszłćj wojnie tak w francu- 
skićj, jak i niemieckićj armii w obrębie jednego korpusn na 1,000 karabinów przy- 
padać będzie 4.5 dział ( Militär- Wochenblatt Nr. 12 z 1898 r.). 
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5 razy liczniejsza, niż młodzi żołnierze z szeregu” (marzec 1803, 
str. 591). cA 
Otóż o „stopniu niebezpieczeństwa społecznego”, na jagód nara- ~ 

żone jest pewne państwo z powodu, o którym mowa, nie można wnio- 
skować jedynie na téj podstawie, że armia tego państwa, w porówna- 4 
niu zarmiami innych państw, składa się z młodszych lub starszych S 
żywiołów. W tym celu należy koniecznie brać jednocześnie pod uwagę $ 
stosunek liczebny kontyngensu rocznego rekrutów, do kontyngensu ¥ 
młodzieńców, dosięgających co rok wieku popisowego, PB jednak 
w pracy omawianćj nie znajdujemy. 3 
Lecz autor nie rozstrzyga zadawalniająco nawet kopa o ile 
jedna armia jest młodszą od drugićj, bo nie bierze dla wszystkich ar- 
mii jednakowćj liczby roczników i nie bada następnie stosunku pro- 
centowego każdego rocznika do wszystkich, a natomiast dzieli cyfrę, 
wyrażającą ilość rezerwistów w każdćm państwie, przez cyfrę, określa- - 
Jącą liczebność armii stałćj w tómże państwie. Autor widocznie nie — 
zwrócił uwagi na to, że czas trwania służby czynnćj w armiach euro- - 
pejskich nie jest ask. że nie jest on jednakowy nawet dla 
wszystkich popisowych w jednćj i téj samćj armii 1) i że przeto rachu- 3 
nek jego musiałby być błędnym nawet gdyby liczby, któremi się autor — 
posiłkuje, były dokładne, eo jednak nie ma miejsca, tablica bowiem; j 
w mowie będąca, opićra się na cyfrach, których niedokładność wyka- 
zaliśmy wyżćj, mówiąc o liczebności armii współczesnych. 
Wiadomościom z dziedziny artyleryi poświęcił p. Bloch bardzo 

dużo miejsca, lecz i tu, jak wspomnieliśmy, wkradły się pewne błędy. 
Kartacze nie są „skrzynkami drewnianemi”, zawierającemi pna- 
hoje” (wrzesień 1893, str. 567). „Właściwą Rp dla pocisków arma- 
tnich” nie jest „rozciągłość toru zagrażającego” (czerwiec 1893, str. 
621), lecz jakość pocisku, jego szybkość początkowa i donośność: | 
strzału. W  jednóm miejscu czytamy: „Obecnie każda baterya niemie- 4 
cka posiada 8, francuska 9, rosyjska 12 jaszczyków. Zatćm polowa 
baterya niemiecka może dać 808 wystrzałów w czasie bitwy, francuska 
852, rosyjska 900” (czerwiec 1898, str. 628). Cały ten astęp jest nie- 
dokładny. Najprzód, nie można porównywać bateryi ruskich z francu- 
skiemi i niemieckiemi w taki sposób, w jaki czyni to autor, gdyż pier- 
wsze są ośmiodziałowe, pozostałe zaś — sześciodziałowe. Następnie, 
niemiecka baterya posiadała wówczas, gdy autor rzecz swą drukował, 
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1) Podług teoryi autora wypada, że dragon ruski w piątym rokan służby jest 
młody m żołnierzem, bo znajduje się pod chorągwią, francuski zaś piechur. posia- 
dający prawo do służby jednorocznćj, już w drugim roku służby jest starym, bo 
nie służy pod chorągwią, bo należy do rezerwy. 3 
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! 9 jaszezyków z 885 pociskami '), ruska ciężka 16 jaszezyków z 864 


pociskami, ruska lekka 12 jaszezyków z 1,200 pociskami *) i t. d. Nie 


możemy również powstrzymać się od przytoczenia następującego ustę- 


pu, dwa razy dosłownie (r. 1893, kwiecień str. 104 i sierpień str. 242). 
idwa razy z pewnemi zmianami redakcyjnemi powtórzonego (1893, 


kwiecień 108, czerwiec 621): „Liczba kul z ruskich dział bateryj- 
nych — czytamy — wynosi 340, tymezasem prof. Wieliczko podaje, iż 
- liczba kul w szrapnelach, używanych w niemieckićj artyleryi, dochodzi 


do 1,500 w armacie 21-ceentymetrowćj, oraz 1,700 w moździerzu. Tym 
sposobem artylerya niemiecka mogłaby razić przeciwnika poci- 
skami, zawierającymi 5 razy więcćj kul, niż w artyleryach państw 


innych.” Istotnie, artylerya niemiecka mogłaby razić przeciwnika 


takimi pociskami, gdyby... gdyby nie składała się z armat 8 i 9 
centymetrowych. Autor jednak nie spostrzega swćj pomyłki, nie 
spostrzega, że porównywa ruskie działa polowe o kalibrze 8'/a i 9'/a 
ctm. z 21 centymetrowemi armatami niemieckićj artyleryi fortecz- 
nćj ioblężnicezćj, a ucieka się natomiast do takiego tłómaczenia: 
„Jest zresztą rzeczą naturalną, iż prof. W. nie komunikuje danych bar- 
dzićj szczegółowych co do pocisków ruskich, i że dane te dopićro po 
pewnym przeciągu czasu staną się wiadome narówni z niemieckiemi 
i francuskiemi.” Być może, autor nie posiadał żadnych danych o arty- 
leryi fortecznćj i obiężniczćj ruskićj, chociaż to żadnćj tajemnicy 
nie stanowi ê), wić on jednak napewno o istnieniu moździerzy polowych 
w armii ruskićj (1893, sierpień 257), te zaś strzelają szrapnelami, które 
już mieszczą w sobie około 700 kul (Zewicktj, pag. 36). 

Wreszcie autor popełnił kilka błędów z zakresu balistyki (nauki 
o strzale). „Najwyższa wysokość nad linią celu” nie przypada zawsze 
w połowie drogi, jak twierdzi pan Bloch (1898, maj, 448), lecz, im 
dalćj jest położony cel, tém bliżćj tegoż; cyfry zaś, podane przez au- 
tora w tém miejscu, nie wyrażają ani „najwyższćj wysokości”, ani wy- 
sokości w połowie drogi. Również niedokładna jest przytoczona tro- 
chę dalćj tablica pasów zagrożonych przy strzelaniu z dawnego i no- 
wego karabinu ruskiego, nie uwzględniająca postawy strzelea. Stąd 
wniosek, który wyprowadza p. Bloch z tablicy, mianowicie, że „na 
odległościach blizkich do 600 kroków przy strzale z nowćj broni, prze- 
strzeń zagrożona jest 4 razy większa, niż przy strzałach z berdanek*— 
jest mylny. Przy strzelaniu w postawie stojącćj, dla odległości do 400 


1) von Lóbell's Jahresberichte ete. Jahrgang 1892, pag. 347. 

2, Lewickij: „Sprawocznaja kniżka po taktikie* wyd. 11, Petersburg 1890, 
pag. 37 i 41. 

8) Patrz jakikolwiek ruski podręcznik artyleryi. 
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kroków, tak jeden, jak i drugi karabin daje pas zagrożony, 


którego szerokość przenosi odległość, dzielącą strzelca od celu; po- 
cząwszy od tej odległości, pas zagrożony jest wprawdzie węższy, niż 
odległość strzelca od celu, lecz nie -w stosunku, wskazanym przez 
autora 1). 

Administracya wojskowa, statystyka wojskowa i artylerya, cha- 
rakteryzują siłę zbrojną, że tak powiemy, w stanie spokoju. Z ogło- 
szeniem wojny zostaje ona wprowadzona w ruch. Ażeby poznać ją 
w tym stanie, trzeba zajrzeć między innemi do taktyki i strategii. Wy- 
kładając wiadomości z dziedziny tych nauk, p. Bloch stara się o ile 
możności mówić słowami cudzemi, cytując całe ustępy z różnych dzieł. 
Pod względem treści ta par excellence kompilacyjna część pracy p. 
Blocha, przedstawia niezwykłą rozmaitość. Autor charakteryzuje rolę 


i działanie wszystkich rodzajów broni na polu bitwy, ruchy armii na 


teatrze wojny, obowiązki personelu dowodzącego i t. d., starająe się 
być nietylko interesującym, ale i dokładnym. Lecz i tu również nie 
we wszystkićm zgodzić się możemy z autorem. 

Tak, naprzykład, musimy zrobić zarzut p. Blochowi, że zamie- 
rzywszy naszkicować obraz przyszłćj wojny, udał się po informacye 
nie do „regulaminów i kursów”, lecz wyłącznie do „pisarzy wojsko- 
wych.” Subiektywne ich poglądy na różne kwestye nikogo nie obo- 


wiązują; przeciwnie, akcya na polu bitwy rozwijać się będzie — przy- 


najmnićj na początku wojny — tak, jak żądają tego regulaminy: na to 
właśnie wojsko uczy się takowych. Jakkolwiek p. Bloch twierdzi, że 
„posługiwanie się regulaminami i kursami jest niemożliwóm” wobec 
tego, że przedstawiają „las sprzeczności, nie dających się pogodzić”, 
to jednak poglądu tego podzielić nie możemy i sądzimy, że wypadało 
pokazać, w jaki sposób zamierzają walezyć w przyszłości różne armie. 
Te różnice, nad któremi autor przeszedł tak szybko do porządku 
dziennego, stanowią właśnie przedmiot, który powinien był zbadać. 
Takie przynajmnićj jest nasze zdanie. j 
Następnie, mniemamy, że jak w ekonomicznćj części swćj pracy, 
tak i tu również autor nazbyt czarno maluje dyabła. Przyszłe bitwy, 
naszćm zdaniem, nie będą tak okropne, jak je autor sobie wyobraża, 
niepotrzebnie powiększając grozę przyszłćj wojny urojonemi widzia- 
dłami. Nie poprzestając na wykazaniu, że broń teraźniejsza jest bar- 
dzićj morderczą, niż ta, którą posługiwały się strony w ostatnich woj- 
nach, p. Bloch przy każdćj sposobności rozwodzi się nad zniszczeniem, 


ty Patrz urzędowe instrukcye strzelnicze dla starego i nowego karabinu. 
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Jakie sprawiać koda, karabiny iarmaty przyszłości, jak gdyby 
one rzeczywiście „lada dzień” miały być wprowadzone. Chociaż 


dotychczas, według własnych słów autora, „nie wynaleziono sposobów 
całkiem pewnego kierowania balonami” (1893, lipiec, 115), chociaż 


_ kwestya, „jak budować torpedy i jak je rzucać z balonów nie przeszła 


dotychczas poza granieę projektów” (tamże), to jednak widzi on już 
teraz straszne skutki rzucania ładunków dynamitowych z góry na for- 


tece: „w takim Paryżu, naprzykład, w gruzy pójść mogą wszystkie 


zabytki architektury, zniszczone być mogą niepowrotnie nieobliczone 


skarby sztuki i nauki, galerye Luwru, zbiory Akademii i t. d.” 


W przyszłćj wojnie „powietrze przerzynać będą syreny, czyli granaty 


 wyjące”, kawalerya „przedewszystkićm robić będzie na ziemię nie- 
 przyjacielską najazdy, podobne do dawnych zagonów tatarskich”, 


a gdy baterye przesadzać będą w galopie przeszkody, „pociski, napeł- 
nione melinitem sprowadzać będą eksplozye”, które wywołają „wielki 
niepokój w armii i niedające się przewidzićć wrażenie na rodzinach 
znajdujących się na wojnie” 1). 

Pozostało nam jeszcze ocenić „Przyszłą wojnę” pod względem 
literackim i językowym. 

Jako utwór literacki praca p. Blocha nie jest również wolna od 
pewnych usterek. P. Bloch objaśnia we wstępie, że zaczał drukować 
swą pracę wprzód, nim całość była gotowa. Tej okoliczności zapewne 
przypisać należy fakt, że w „Przyszłćj wojnie” znajdujemy rozmaite 
sprzeczności. Tak, naprzykład, w rozdziale I siły głównych armii europej- 
skich określone są za pomocą liczb, które różnią się znacznie od poda- 
nych w rozdziale XVII: od 200 tysięcy do miliona 200 tysięcy. Pe- 
wnćj części siły zbrojnéj w każdćm państwie daje autor miano „sił za- 
czepnych”, skład ich jednak określa w jednćm miejscu inaczćj, w dru- 
gićm—inaczćj, w trzecićm— jeszcze inaczćj (1893, marzec, 580, 582, 
586). Czytelnik nie może się również dowiedzićć z pracy p. Blocha, 
oile działanie artyleryi spotężniało od czasu ostatnićj wojny francu- 
sko-niemieckićj, w jednóm bowiem miejscu autor powiada: „Działanie 


1) Jakto, i miarodajne sfery wojskowe francuskie odważyły się zaopatrzyć 
artyleryę w takie pociski? Co do owych „wstrząśnień* w społeczeństwie, których 
Się autor tak obawia, nie od rzeczy będzie przypomnićć, że pod Woerth niektóre 
oddziały wojsk francuskich prawie do szczętu wyginęły: 78-my pułk liniowy stra- 
cił 800/. 13-ty batalion strzelców 87.4; s/o 2-gi pułk turkosów 93% (patrz belgij- 
ską La défense nationale Nr. 52 z 1892 r.), i że sam autor o stratach gwardyi pru- 
skićj pod St. Privat powiada: „w ciągu dziesięciu minut kule francu- 
skie położyły 6,500 szeregowców i 240 oficerów, t.j. 1/ą część ogółu 
ludzi* 1893, wrzesień, 558). 
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armat jest dzisiaj 4 do 5 razy straszniejsze, niż było w 1870” GAS. 
marzec, 573), w drugićm: „Działanie artyleryi od r. 1870 spotężniało. A 
co najmnićj 12 do 15 razy” (1893, czerwiec, 628), na trzecićm: „ A 
derczość pocisków działowych, sięgających obecnie co RRR dwa s 
razy daléj i rażących 8 razy potężnićj, będzie zupełnie inna, niż 10 
w 1870” (1898, sierpień, 263), na czwartćm: „Obecnie, jak to wykaza- 3 
liśmy, przewaga jednćj bateryi na jednym nakaS znaczyć będzie tyle, S s 
co w 1870 przewaga sześciu bateryi” (1893, wrzesień, 9). Daléj, cyto- s 
wanie źródeł jest tu i owdzie wadliwe: nieraz wymieniony jest tylko 
tytuł książki lub autor (oczywiście, po raz pierwszy), a eo do wyda- 
wnietw peryodycznych — tytuł wydawnictwa bez daty 1). Jest to nie- 
wątpliwie drobny szczegół, a jeżeli go tu zaznaczamy, to tylko dla- 
tego, że cytowanie źródeł miało odegrać dość ważną rolę w pracy PAŃ 
Blocha. Mianowicie, w wyznaniu wstępnćm autor powiada, że mu 
nie chodziło nigdzie o „wyrokowanie w sprawach wojennych”, lecz że fa 
przytaczał nieustannie własne słowa specyalistów, oile tylko rozmiar 
pracy na to zezwalał, i prosi, ażeby mu tego nie poczytywano za chęć — 
popisywania się erudycyą, albowiem chciał on tylko, aby „z jednej 
strony czytelnik wiedział, z czyjém zdaniem ma do czynienia, i aby 
z drugićj strony sam to, eo mu się wydawać będzie nieprawdopodo- Rb 
bnćm, niejasnóćm lub nałocła E ri dowiedzionćm mógł znaléżć, spra- 
wdzić, dokompletować.” Wreszcie w kilku miejscach autor nie jest 
zgodny z powołanćm źródłem. Tak, naprzykład, Rediger na 222 4 


stronie pracy wej powiada; „Erzy8 poto wanta pEKOIY wojskowe ko 


N EA szkół solno S 8), które zatém dostarczajź h 
oficerów nietylko posiadających należyte wykształcenie ogólne i spe- 
eyalne wojskowe, lecz i wychowanych wojskowo w przygotowawczych j 
szkołach wojskowych i szkołach podporuczników.” P. Bloch ustęp 
ten odtwarza w sposób następujący: „korpusy kadetów w obeenćj 
chwili do tego stopnia zostały rozwinięte, iż doskonale dopełniają 

naukę, rozpoczętą w szkołach wojennych. Tam nietylko q 
się kształcą, ale się wychowują oficerowie” (1894, luty, 25). Rediger 
na stronicy 6 66 powiada, że prawo Niel'a z 1868 r. osiągnęłoby osikog 
wity swój skutek kj pos 9 latach jego stosowania, czyli w 1871", 


1) Naprzykład: „Artillerie moderne*, „Feldartillerie der Zukunft“; Fircks, 
Wieliczko, Budiłowskij; „United Service“, „Revue de l'armée belge* i wiele innych. 
2) tak zwane „korpusy kadetów.“ ; 
8) tak zwanych „szkół wojennych“, Kriegs-Schule pruskich, z których wy- - 
chodzą podporncznicy. 
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być ukończone zaledwie w 1879 (1879!).” Rediger na stroniey 39 po- 
wiada, że pruskie prawo rekrutacyjne rozciągnięte zostało na całe 
cesarstwo niemieckie w 1874 r., w „Przyszłćj wojnie” zaś czytamy: 
„Bismark w 1875 r. szykował się do nowego najazdu na Francyę. Do 
wojny nie doszło, militaryzm jednak w Prusach zrobił wtedy dość zna- 
czny krok naprzód. Prawo wojskowe z r. 1874 o kompletowaniu armii, 
obowiązujące w Prusach, zostało rozciągnięte do wszystkieh państw 
związku niemieckiego.” Wszyktkć to nadaje pracy p. Blocha charakter 

roboty pośpiesznćj. 

„Przyszła wojna” jest napisana językiem poprawnym. Nie 
możemy, niestety, powiedzićć nawet tego samego o terminologii woj- 
skowćj autora '). Oto są uchybienia językowe, jakie zdołaliśmy zano- 
tować w jego obszernćj pracy. Armii stałćj nie można nazywać 
ani „kontyngensem pokojowym”, ani „armią czynną.” Armia składa 
się z gwardyi i linii, nie można więc nazywać linii „armią.” 
Nie „liniowe pułki” liczyły we Francyi w 1870 r. „zaledwie 330 do 
340 tysięcy”, lecz armia operacyjna. „Granat wybuchający i bom- 
ba eksplodująca” są pleonazmem. Istnieją działa artyleryi kon- 
nćj lub działa konne, lecz niema „konno-artyleryjskich dział”, po- 
dobnież jak niema „dalekomiarów strzelniczych” i „stacyi pocztowo- 
gołębich”, a są tylko telemetry, albo odległościomierze, i stacye poczty 
gołębićj. Bez „pisarzy wojennych”, „kalendarzy wojennych” oraz 
„stopni kadrowych” terminologia polska może się chyba również 
obejść. 

Na podstawie tego, cośmy dotychczas powiedzieli, możemy sfor- 
mułować sąd nasz o studyum p. Blocha w sposób następujący: 

„Przyszła wojna” jest owocem długićj pracy. Posiada dużo stron 
dodatnich, ale ma również i strony ujemne. Ta ostatnia okoliczność 
Jest powodem, że nie każdy może przeczytać pracę p. Blocha z korzy- 
ścią Prawdziwie pożyteczną może być ona tylko dla czytelnika obe- 
znanego z wojskowością. Tylko taki czytelnik może w nićj odróżnić 
informacye dobre od błędnych i znaleźć dla siebie" wiadomości nowe, 
ciekawe i pożyteczne. Lecz takich odpowiednio przygotowanych lu- 
dzi u nas prawie nie ma: owszem, nawet osoby, przypisujące sobie kom- 
pentencyę w zakresie wojskowości, wykazują częstokroć rażącą nie- 


1, Wadliwa terminologia wojskowa jest ujemną cechą wszystkich niemal 
artykułów i depesz treści wojskowéj w naszych dziennikach. Warto, doprawdy 
już raz zaprzestać posługiwać się takimi pseudo-terminami, jak: okręgi wojenne, 
armia zamiast linia, sztab i ober-oficerowie, tren, niższy stopień zapasu, nacze|l- 
nicy oddzielnych części, przodkara, komput i t. p. 

T.T. Z. I. 1896. 6 
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znajomość przedmiotu *). Przeciętny czytelnik z trudnością oryentuje 
się w masie szczegółów wyłożonych bez planu, jaką praca p. Blocha 
przedstawia, i na wiele poszczególnych kwestyi z dziedziny wojskowćj 
może fałszywy wytworzyć sobie pogląd. 

Z tém wszystkićm za zasługę poczytywać sobie może autor, że 
„bez względu na zarzuty, jakie go spotkać mogą”, napisał rzecz, któ- 
ra jest nowością w naszćj literaturze i chociaż dokładnego i wyczerpu- 
jącego obrazu przyszłćj wojny nie daje, to wszakże jest ciekawą i pou- 
czającą. Nie pomylimy się chyba, jeżeli powićmy, że gdyby nie 
p. Bloch, społeczeństwo nasze nie tak prędko doczekałoby się tak ob- 
szernćj pracy o wojskowości współczesnej, jednemu bowiem zabrakłoby 
stosunków, drugiemu środków materyalnych, trzeciemu dobrych chęci 
i wytrwałości. 


Piotr Malinowski. 


') Mamy tu na myśli autora artykułów p. t. „Kronika wojskowa“, które. 
umieściła „Gazeta Polską“ w końcu 1893 i na początku 1894 (patrz np. Nr 279 z 6 
grudnia 1893), a zarazem współpracownika wychodzącćj obeenie „Wielkićj encyklo- 
pedyi powszechnćj ilustrowanćj'* w dziale wojskowości współczesnćj (patrz np. ar- 
tykuł „Artyleryi organizacya* w zeszycie 34). 


"POZDROWIE. 


— Raz, dwa, hop! doskonale! siedzisz pani jak huzar! 

Marynia uśmiechnęła się z zadowoleniem, zebrała cugle, pokle- 
pała gniadą klaczkę po karku, potém cemoknęła i zrównała się z Zosią. 
Panny prezentowały się na koniach dobrze. Zosia była może trochę 
za drobna, za szczupła, ale zato kierowała koniem z wprawą wytrawne- 
go jeźdźca. 

— Kto panią uczył konno jeździć ? — wychyliłem się do nićj 
z powozu, gdy się z nami zrównała. 

— Julek najpierw—potóćm douczałam się w Warszawie. 

W srebrzysto-szarćj amazonce, w takimże kaszkieciku nachylo- 
nym z fantazyą ku lewemu uchu, z twarzyczką podobną do delikatne- 
go listka narcyza, dziewczyna wyglądała dzisiaj tak ładnie, że zawa- 
hałem się którćj oddać pierwszeństwo: jéj, czy mojćj złoto-włosćj fa- 
worytee. A Marynia nie wyglądała przecie gorzćj niż zwykle, miała 
od tamtćj pełniejszą i wysmuklejszą figurkę, buzię w rumieńcach 
i w czarnym kolorze było jćj wyjątkowo dobrze. Julek przyglądał jćj 
się jak artysta. 

— Wić pani co, panno Maryo? Gdybyś była żyła w czasach 
Palmy il Giovine, byłabyś dziś... 

Urwał i śmiejąc się dodał: 

— Nie pojechała z nami do Schlucht'u. 

— No tak, żyjąc w szesnastćm stuleciu, nie mogłabym w dzie- 
więtnastćm znajdować się w Meranie. Zdaje się, że nie odkryłeś pan 
Ameryki. 
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— Nie potrzebowałem, inni się już za mnie pofatygowali. 

Zosia była rozpromieniona. 

— Myślałam —rzuciła wesoło—że co najmnićj ofiarujesz jéj ką- 
cik na sądzie ostatecznym w Palazzo Ducale, tylko—może w amazon- 


ce i ze spierutą nie pasowałaby do tamtych pierwotnych strojów—twój 


Palma nie zgodziłby się na taką kombinacyę kostiumów. 

Wydostaliśmy się na drogę równą i prostą jak strzała. Zosia 
ujęła silnićj cugle, uniosła się na strzemieniu, nachyliła lekko i pom- 
knęła naprzód jak wicher. Marynia, Dolski i Ruszezyc podążyłi za 
nią, a ja ścigałem ich wzrokiem, póki nie zniknęli mi z oczu. 

— Panna Dolska doskonale siedzi na koniu—zauważyłem—takie 
to wątłe ma rączki, ale cugle umić trzymać tęgo. 

— I ślicznie dziś wygląda— dodał Leon. 

A Julka skinęła głową. 

— I Marynia dobrze wygląda, a wszystko dla tego, że nie ma 
Adelci, przy nićj każda zgaśnie. 

— Co tóż pani mówi! — obruszył się Włastowicz. — Pani Adela 
jest przystojna, ale jak w czyim guście. 

Uśmiechnąłem się. 

— A pan nie nznajesz brunetek— prawda ? 

— Tak, to jest nie, blondynki mają w sobie więcćj kobiecości... 

— Także coś nowego!—przerwała mu Julka—nie znam kobiety, 
która miałaby jćj więcćj od Adelki—nie prawdaż panie Leonie? 

— Nie zastanawiałem się nad tą kwestyą—nie wiem. 

A Włastowicz na to: 

— Pan Leon woli teraz wpatrywać się w hodowle prątków gruź- 
liczych, aniżeli w ładne oczy, ale pomimo to, nie wierzę by nie marzył 


nigdy o stworzeniu sobie szezęścia i w wyobraźni nie przyoblekał w cia-: 
ło przyszłćj królowćj, swego przyszłego królestwa szczęśliwości. —Cóż 


nie zgadłem ? 

— Nie, nie zgadłeś pan, byłem zupełnie szczerym. Ludzie jak 
ja, nie marzą o szczęściu rodzinnćm, bo poświęcili się idei, a idea 
nie znosi rywalek. Trzeba jćj się oddać całym, albo nie oddawać. 
wcale. 

— Eh! panie — to frazes — mówił dalćj litwin — idea ideą, 
a własne gniazdko gniazdkiem, o którego ulepieniu myśli każdy męż- 
czyzna. Samemu i ciężko i smutno. 

-— Tak, może, — przyznał Leon zamyślony — ale na gniazdko 
trzeba mićć środki, gdy tymczasem tacy jak ja, nie dochodzą nigdy do 


podobnćj doskonałości. Walka o byt to ich normalny stani może: 


r 
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kę aś pio że Jai tak, jak jest: siły nie rozpraszają się na uczu- 


= cia i na rodzinne kłopoty. 


- Wzruszyłem ramionami. 

— A w walce o byt to niby się nie rozpraszają. 

— A nie! — to podwaja energię, byle naturalnie walka nie była 
zbyt ciężką. 

— Więc paa nigdy się nie ożeni, nigdy? — pytała ciekawie 
Julka. 

— Nie pani — nigdy. 

Litwin kiwał głową. 

— Nie wierz mu pani; i na niego przyjdzie pora, zatęskni do 
serca, które byłoby tylko jego — to nieodwołalna fatalność, ścigająca 
wszystkich mężczyzn i wszystkie kobićty. 

— No, niekoniecznie—zauważyła Julka zamyślająe się i patrząc 
na Leona. I panu nigdy nie przyjdzie na myśl, że może byłoby do- 
brze wpleść troszkę uczucia w to ciężkie życie, które pan wieść za- 
mierza. 

Zdawało mi się, że po czole Leona przemknął różowy obłok, ale 
widocznie zdawało mi się. Patrzył na Julkę spokojnie i odparł sta- 
nowczo. 

— Nigdy, ja zresztą nie uznaję żadnych „troszkę*. Matka i mój 
zawód zabrały mi całą duszę, a gdybym pokochał kobićtę, to byłoby 
bardzo smutne i dla matki i dla mojćj przyszłości. 

— To zależałoby od kobićty—wtrąciłem. 

— W takim razie—zaczęła znowu Julka — byłabym bardzo cie- 
kawa poznać zdanie o kobićtach człowieka, patrzącego na nie tylko 
oczami zimnego obserwatora. Myślę, że taki sąd mógłby być bezstron- 
ny. (o pan sądzisz, panie Leonie, o urodzie i o charakterach dwóch 
tak sprzecznych istot naprzykład, jak Adelka i Zosia? 

— A! to przecież nie trzeba wyłączać i panny Maryni — dodał 
Włastowicz. — Cóż, którćj oddasz pan jabłko ? 

— Niby jako Parys? 

Leon roześmiał się, ale po chwili spoważniał. 

— Co do uródy, pan Włastowicz ma chyba racyą mówiąc, że to 
rzecz gustu, co zaś do charakterów ... tylko proszę wybaczyć, że będę 
szczerym ... 

— Ależ naturalnie, dla tego tylko pytam, że wierzę w pańska 
szczerość ! 

— Otóż ja myślę, że panna Marya mogłaby być prawdziwym 
promykiem słońca w domu człowieka zamożnego, szezęśliwego i od- 
danego jćj całkiem. Nieszczęście prawdopodobnie złamałoby ją, albo 
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t6ż zbudziło w nićj bunt, którego następstw niepodobna było by obli- 

czyć. Pannę Zofią pan mecenas nazwał kiedyś uosobieniem natchnie- 
nia; otóż zdaje mi się, że ona rzeczywiście byłaby odpowiednią 
żoną i prawdziwćm natchnieniem dla artysty, lub poety naprzykład... 

— Albo dla człowieka idei—wtrąciłem półgłosem. 

Włastowicz i Julka uśmiechnęli się, a Leon nie zwracając uwagi 
ani na przerwę, ani na uśmiechy, mówił dalej: 

— Gdyby pokochała, umiałaby być silną w każdćj okoliczności. 
-Ona jest delikatna, ale wytrzymała jak stal, albo jak koń rasowy — 
zresztą, może się mylę. 

— Zdaje mi się—potwierdziła Julka. 

— Nie, nie mylisz się—rzekłem stanowczo, bardzo zadowolony. 

— A Adelka? 

— Pani Adela... byłaby szczęściem dla każdego i zawsze. 

Julka kiwnęła główką potakująco, ja zaś zamyśliłem się, i my- 
ślałem póty, póki nie stanęliśmy na miejscu. 

Schluchtem nazywa się wielki wąwóz, o dobrą milę oddalony od 
Meranu. U wejścia do jego tajemniczego wnętrza, znajduje się jak 
zwykle budynek, noszący szumny tytuł restauracyi i kawiarni zarazem 
i otoczony wokoło drewnianym krużgankiem. 

Gdy nasze ciężkie lando zatrzymało się na małóm podwórka, uj- 
rzeliśmy na krużganku pierwszego piętra stół już nakryty, a wokoło 
niego uwijające się panny, Ruszczyca i Dolskiego. Śniadanie było już 
gotowe. Na stole stały karafki z krajowóm winem czerwonćm i talerze 
z bułkami, a za naszém ukazaniem się, pojawił się wielki półmisek 
sznyclów po wiedeńsku i drugi nie mniejszy—knedli ze śliwkami. By- 
ła zaledwie jedenasta godzina, ale że przejażdżka zrobiła swoje, więe 


na zgłodniałe żołądki ten widok podziałał na kształt gazu rozwesela- 


jącego. Humory były złote, Jania jak szalona biegała po krużganku, 
Włastowiez i Dolski przekomarzali się z Marynią, a ona odcinała im 
się jak mogła. - 


— Panna Marya to jak zjadliwy bakcylus — zauważył śmiejąc 


się Leon. 

— Czy bakteryologowie nigdy nie zdobywają się na lepsze kom- 
plementy. 

— Alboż to zły? Bakcylusy to zupełnie nieszkodliwe istotki, 
organizm ludzki niszczeje tylko pod wpływem ich wytworów, czyli 
toksyn, a pani humor nikomu nie szkodzi — przeciwnie bez niego by 
łoby nam jak bez słońca. 

Marynia kiwnęła głową, na znak uznania. 
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— Dziękuję, zaczynasz się pan cywilizować, a choć nie wiele 
zrozumiałam o owych toksynach, domyślam się wszakże, że to miał 
być komplement. 

A Włastowicz patrzył na niego z uśmiechem. 

— Ostrożnie panie Leonie! — mówił — pamiętaj pan zawsze, że 
miłość wchodzi mężczyźnie przez oczy, a kobiecie przez uszy. 

+ A pan drżysz o spokój mego serca? mój Boże! powinnam 
czuć wdzięczność za tyle troskliwości, a ja tymczasem przyznaję tylko, 
że pan jesteś chronicznie nieznośny. 

Litwin pokiwał głową. 

— Tak, teraz Włastowicz nieznośny, naturalnie, nowe sitko na 
kołek, przytćm panowie Krzycki i Dolski młodsi, ładniejsi — ro- 
zumiem. 

— Pan zawsze dobrze rozumićsz — a pan Dolski jest rzeczywi- 
ście takie nowe sitko... 

— Nowe nie nowe, ale okrągłe, ruchliwe, Figaro ci, Figaro là. 

Dziewczyna parsknęła śmićchem. 

— 0! toś pan przynajmnićj raz prawdę powiedział. —Medyolan- 
ka— Figaro ci, Wenecyanka— Figaro là. 

— Trudno — artysta nie może być nieczułym na piękno — 
westchnął Dolski. 

_ — A miłość nie może się obejść bez zazdrości nawet o piękno— 
dodał Włastowicz. 

Ale Marynia się odcięła: 

— Czy pan po sobie sądzisz ? 

— Nie pani, to ogólna zasada: miłość bez zazdrości to jak Po- 
lak bez wąsa. Ta reguła nie posiadała dotąd wyjątków. 

— No to jeszcze posiędzie, a tymczasem chodźmy do Schlucht'u. 
Wstała, za nią wszyscy. 

— Ale pan Leon chyba nie pójdzie — zauważyła Julka odwiązu- 
jąc Jani serwetę.—Tam jest strasznie zimno, ja także nie pójdę, a Zo- 
sia niech weźmie z sobą co ciepłego. 

— Toi ja będę towarzyszył panu Leonowi — odezwał się Wła- 
stowicz. Dojdziemy do polanki i usiądziemy sobie w słońcu. 

Wyszliśmy wszyscy i po pięciu minutach wolnego marszu, znale- 
źliśmy się nu niewielkićj łączee, przerzniętćj wartkim i kamienistym 
strumieniem. Łączka, z jednćj strony otwarta, z dwóch przeciwle- 
głych sobie obwarowana dwoma olbrzymiemi szczytami, z czwartćj 
zwężała się i wzdłuż strumienia, w obmurowaniu skalistem, dwoma co- 
raz węższemi pasmami biegła w górę. Nie brakło tu ławeczek, więc 
część towarzystwa usiadła, rozglądając się i grzejące na słońcu, część 
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powędrowała naprzód i wkrótce znikła, wchłonięta przez cienie wą- A 


wozu. 
Czująe się trochę zmęczonym, pozostałem z Julką i jćj towarzy- 
szami, ale wkrótce tajemnicze wnętrze otchłani tak mię poczęło wabić 
i nęcić i ciągnąć, że podniosłem się i puściłem w górę strumienia. 
_ Wązki pasek łąki wkrótce się urwał, zastąpiła go skalista i niezbyt 
wygodna ścieżka, aż i ta zanikła, a przed oczami pozostał mi tylko 
strumień rozbijający się z łoskotem o głazy i dwie prostopadłe ściany 
skał, porośniętych bluszezem, różnobarwnemi ostami, a gdzieniegdzie 
świecących nagim i wilgotnym kamieniem. Droga urywała się zupeł- 
niei ciekawemu turyście pozostawały dwie alternatywy, albo wejść 
w strumień, albo pożyczyć pazurów kocich i drapać się na śliskie ścia- 


ny wąwozu. Ale eywilizacya zachodu umić wszystko przewidzićć — 


i wszystkiemu zapobiedz. Ciekawy badacz flory, lub wapieni i molas- 


sowych utworów alpejskich — i odważna angielska turystka, nie po-- 


trzebują się narażać ani na katar, ani na połamanie kości, albowiem 


prawą stronę wąwozu przystrojono w drewniany pomost, a po nim - 


można już w sposób nader wygodny, odbywać dalszą wędrówkę. 


Wprawdzie ów pomost nie dodawał wdzięku ponuremu wąwozowi, © 
i rzeczywiście wyglądał jak kwiatek u kożucha, albo raczćj jak kożuch 


przy kwiatach, ale celowi odpowiadał w zupełności. 


Wodosiałem się nań z niejaką trudnością, bo schody po których 
trzeba było wchodzić, były zupełnie pierwotne i składały się tylko 


z dwóch głazów o rozmiarach dość znacznych, ale trudy te zostały 


wynagrodzone pięknością dna wąwozu, widzianego teraz z góry. ze- 
dłem tak już z kwadrans, gdy naraz, gdzieś ze szezytów, czy może 
z nieba, doleciał mię śpiów. A KETEN przystanąłem i począłem BAJ SĘ 


słuchiwać. Wiatr powiał i wyraźnie doleciały mię słowa: 


Tylko lud nasz niewesoły nad Wiślaną falą 
Bo nam starzy posmutnieli a młodzi się żalą... 


Więc wyprzedzające mię towarzystwo, wynalazło gdzieś jednak | 


drogę i wydostało się w góry—ale którędy? Począłem się rozglądać, — 
podemną woda, nademną wązki pasek nieba, obok prostopadły mur. 

mruknąłem i począłem iść znowu. Ale po- 
most się skończył u stóp wodospadu, z hukiem obmywającego wielki 


głaz— byłem zmuszony zawrócić. Szedłem teraz wolno i starannie ba- - 
dałem ścianę wąwozu. Znów mię doleciały śpiewające głosy, ale śla- - 
du wejścia na szczyty nie było. Przystanąłem, przyłożyłem dłonie do 
ust i huknąłem ile mi głosu stało. Odpowiedziało mi wspaniałe echo, 
więcćj nic. Dochodziłem już do początku pomostu, gdy zwróciło moją 
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głe ściany, dłoń odważnie AJ Przesmyk począł się po- 
- woli rozszerzać, nad głową zabłysło mi słońce, szedłem to w górę to 
| nadół, wreszcie ujrzałem się na pochyłości jakićjś nagićj góry. Z pod 
nóg usunął mi się głaz, potoczył się, chwilę panowała cisza, potóm do- 


SĘ leciał mię przytłumiony huk. Cofnąłem się z mimowolnćm drżeniem, 
st, uchwyciłem za wystający kamień i począłem iść tuż przy ścianie skali- 


stój, starannie omijając głazy. Pod stopami miałem nowy wąwóz, nad 


<a głową niebo, przed sobą i za sobą pochyłą ścianę góry i mnóstwo ście- 


żyn wydeptanych snać przez kozy. Chwilkę zawahałem się—iść, czy 
wrócić? Ale czy potrafię wrócić? a przytém — jeżeli oni poszli, cze- 
_mużbym ja nie miał popróbować rozkoszy drapania się po Alpach? 
Smutna rozkosz! Zgrzany, zmęczony, zakurzony i podrapany, wydo- 
stałem się wreszcie na jakąś polankę, porosłą krzakami jałowcu. Bez 
tchu rzuciłem się na ziemię i począłem rozmyślać nad własnóm szaleń- 
stwem, gdy naraz — o radości znów doleciał mię śpićw, tym razem 
gdzieś bardzo blizko. Odrazu odzyskałem siły i począłem iść tak 
śpiesznie, jak gdybym nie pod górę się drapał, lecz szedł po najwy- 
godniejszćj w świecie drodze. 
Bo przyśpieszone serc dwojga bicie 
To raj młodości, uroków świat,.. 
śpiewała Marynia i Dolski. Zosia siedziała na kamieniu, patrzyła 
w niebo i słuchała, Ruszczye wpół leżał na ziemi i patrzył na nią. Nie 
słyszeli moich kroków, więc obszedłem krzak dzikiego bukszpanu, 
pod którym siedzieli,i nie chcąc im przeszkadzać, a właściwie pragnąc 
wygodnićj odpocząć, położyłem się z jego drugićj strony jak długi 
i zrzuciwszy kapelusz, oddałem się badaniom astronomicznym, bez lu- 
nety i bez gwiazd. Czasami takie badania są bardzo przyjemne, 
- zwłaszcza téż gdy brak obcasów jest miarą poniesionych trudów, gdy 
słońce nie dopieka a grzeje, gdy oczy zaczynają się kléić, a do snu 
kołyszą głosy tak czyste i dobrane, jak były głosy Dolskiego 
i Maryni. 
Kochać to żyć, to szczęścia kwiat... 
Słowa te powtarzały się kilkakrotnie i widać bardzo długo, bo 
nie innego już nie dosłyszałem. 
— Czy pani to mówi zupełnie seryo ? 
— Najzupełnićj. 
Leżałem na wznak, oczy miałem otwarte i starałem się przy- 


 pomnićć sobie gdzie jestem i zkąd mię dochodzą takie znajome głosy. 
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Aha! Sehlucht—obcasy—śpiów, czemu oni już nie śpiewają ? Przewró- 
ciłem się leniwie na bok i rozsunąłem gałązki bukszpanu. Zosia sie- 
działa jeszcze na kamieniu i jak przedtóm trzymała na kolanach kasz- 
kiecik, rękawiczki i pęk ostów, opodal Ruszczye profilem do mnie 
zwrócony mówił. | 

— A jednak w takich razach nigdy nie można być powapujj 


siebie. 
— Dlaczego ? i 
— Dlaczego — powtórzył niecierpliwie — pani zaraz dlaczego, , 
— albo j ja eer Tak najczęścićj bywa. Sprzykrzy się pani bezce- 4 7 


tak, jak pan układasz swoje gdy bawisz w Zdruczu. To mi aj 
zajmie więcćj czasu niż panu, bo ja wszystkićm będę się zajmowałā saj 
ma. Pan Leon REA mi dostar czać książek. 


może ten okaże się Pdowiednić i... projekt się zmieni: 

Popatrzyła na niego uważnie. 

— Dlaczego pan mi to mówisz? kał” 

Ruszezyc milczał chwilę, wreszcie zaczął, a głos mu drżał lekko. „A 

— Dla tego, że pani jesteś warta Leona, a Leon jest wart ciebie. 
Takich ludzi nie spotyka się często, panno Zośio. aĘ 

— Być może, ale—opowićdz mi pan tymczasem jak Zdrucz wy 
gląda. 

— I eóż pani z tego przyjdzie ? 

— Nie, ale myśląc o kimś, mimowoli wyobrażamy sobie zara 
całe jego otoczenie. Pan opowiadasz tak obrazowo, że myśląc 0 tobie 
i o Zdruczu, nie będę już potrzebowała przyzywać na pomoc ima: 
ginacyi. 

Uśmiechnął się, ale nie wesoło i zaezął opowiadać 
a śpiewnie. Es 

— Zdrucz jest mój własny, rodzinny, ale choćby nie był mo m, 
RASTACAG mu Tra że „Jest RA je stoi na górze, EJ a 


się pod nogami RSN Na dnie tój przepaści szumi Dniestr. | 
Zosia wypuściła z rąk kaszkiet i osty, oparła łokcie na kolanae 
na dłoniach twarz i słuchała z szeroko otwartemi oczami. | 
` — To musi być ślicznie. 
— Tak, szczególnie w nocy gdy świćci księżyc. Wąwóz wydaje 
się wtedy palei tajemnic, strachów i upiorów, na dnie nie w ody Dnie 
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= strowe się toczą, lecz srebro. W tę głębię coś ciągnie i mnie parę razy 
o mało już nie wciągnęło. 

Wzdrygnęła się. 

— Nie mów pan tak nigdy, proszę... i cóż dalej? 

— Od strony południowćj, wzdłuż całego domu jest wielka we- 
renda, a potém tarasy, tarasy, aż nadół do parku i do Dniestru, który 
otacza ogród z dwóch stron. - 

— A gdzie jest szkoła? 

— Jak się zejdzie na dół, pójdzie na prawo i przejdzie cały 
park, to na samym jego końcu jest wielki staw, a przy stawie z jednćj 
strony stoi szpitalik, a z drugićj szkoła. Przy szkole jest plac do za- 
bawy, gimnastyka i różne inne rzeczy. 

Ruszczye dopomagał opowiadaniu giestami, gałązką bukszpanu 
odznaczając na murawie sytuacyjny plan Zdrucza. Zosia śledziła pil- 
nie ruch jego ręki. 

— Dzieciom i chorym musi być przyjemnie, że mają drzewa 
i wodę? 

— Zapewne. — Uśmiechnął się gorzko. — Moja żona chciała to 
wszystko wyrzucić, bo według nićj, dzieci bez rękawiczek i paryskich 
bucików i budynki, psują całą piękność ogrodu. Nie ustąpiłem, więc 
nigdy nie bywa w Zdruczu, ale mój-Jurek przyjeżdża z radością i rej 
wodzi na placu zabawy. 

Zosia zamyśliła się, lecz po chwili znowu rzuciła pytanie. 

— A doktór gdzie mieszka? 

— U mnie. Cóż ja bym robił z takim dużym i pustym domem? 
Doktór rano odwiedza moich chorych, a potem jeździ po okolicy i ma 
dużą praktykę. Nie jeden lekarz z małego miasteczka chętnie zamie- 
niłby się na jego los, pomimo, że ja mu nic nie płacę. Niech pani nie 
myśli, że to jakieś dobrodziejstwo z mojćj strony, mnie to nie nie ko- 
sztuje prócz utrzymania lekarza i pary koni. 

Zosia patrzyła na niego długo. 

— Jaki pan jesteś inny od wszystkich! Pan naprzykład robisz 
dobrze i nawet o tém nie wićsz i jeszcze starasz się wmawiać w dru- 
gich, że to wcale nie dobrodziejstwo, tylko interes. Ręczę, że płacisz 
temu doktorowi i wstydzisz się przyznać, tak. Milezała chwilę, 
w oczach i na czole miała zadumę, poczćm mówiła znowu. 

— (0 ja się już nauczyłam od pana!—gdybym spotkała takiego 
drugiego — może wyszłabym za mąż — pomagałabym i w szkole 
i w szpitalu— dzieci kochałyby mię—tylko—nie ma na świecie dwóch 
liści jednakich, więc zkądżeżby było dwóch jednakich ludzi... 
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płótno. ania zerwała się i krzyknęła: 

— Co panu? 

Odsunął ją delikatnie. 

— Nie, nic, ja miówam czasem kurcz w sercu. Proszę, 1 
się pani uspokoi, to zaraz minie. 

Wstał i począł się przechadzać, a Zosia patrzyła za nim. Z oc ZU | 
płynęły jéj łzy. p 

Byłem w przykróm położeniu. Pokadożi im się teraz nie mogi 
pozostać nie chciałem, ale nim zdecydowałem się na jedno lub dru; e, 
Ruszczyc wrócił. Wyglądał jak zwykle, ale ujrzawszy płaczącą Zos się 
znowu pobladł—chwilkę zawahał się — wreszcie przykląkł Prze éj 
i za ręce ujął. 

— Czemu dziecinka płacze—czemu ? ; 

Starał się mówić spokojnie, ale głos mu drżał, a ona szepnęła: 

— Wylękłam się, myślałam że pan zemdleje. 

Nachylił się i do jćj rąk usta przycisnął. —Maleństwo moje—sze- 
ptał—biedne, bezradne, a zaraz łzy. ; 

Zosia zbladła, *RERŁEE GFI się i znów zbladła. 

— O proszę! nie rób pan tego— proszę ! 

Próbowała odebrać mu dłonie, ale on nie chciał ich uwo 

— Coby pani zrobiła, gdybym był na prawdę zemdlał? 

— Nie wiem, na razie byłabym pewno nie nie zrobiła, ai 0- 
tém—może byłabym wołała Julka, a może sama szukałabym wodi z 
nie wiem. 

Znów 8 ada oswobodzić uwięzione dłonie. 

— A gdybym był umarł ? 

Zadrżała i wybuchnęła płaczem. 

— Niedobry pan jesteś! niedobry! | 

A on patrzył na nią z jakąś dziką radością w oczach — wreszcie 
puścił jéj rączki, wstał i dłoń po oczach przesunął. A 

— Masz pani racyą — nie jestem dobry. "9 

Zosia podniosła się także i nerwowo zaczęła nakładać rękawi icz 
ki, pozostawiając rozrzucone osty. 4 

— Pójdźmy za nimi, 0, czemu oni poszli bez nas! 

Ruszczyc zaczer edi się. 

— Czy pani boisz się mnie ? — proszę powiedzićć, to ja z zost 
a pani pójdziesz sama. Droga tu bezpieczna, a na szczyt już 1 
daleko. | E 

Stała przed nim ze spuszczonemi oczami, jak zmartwione is kła 
potane dziecko, a on patrzył na nią długo, chciał coś mówić i p 


R 5 
liċ. 


| 
4) 


A, 


Po ZDROWIE. ! 93 


| „oka się, niat się niespokojnie i znów się opanował, wreszcie 
zaczął łagodnie. 

KA Panno Zofio! czyż nasza przyjaźń zerwie się naprawdę? Czyż 
E e A się nazawsze dla dzieciństwa ? To było dzieciństwo z méj 

= strony, wierz mi pani, proszę, — ja się nie zmieniłem nic a nie, a da- 

i wniéj pani nie bałaś mnie się przecie.. 

7 Głos jego zawsze dźwięczny i A OICA nabrał zadziwiającćj sło- 
s  dyczy, a dziewczyna jakby pociągnięta czarem postąpiła kilka kro- 
w ków i znów stanęła, on zaś mówił dalćj coraz pieściwićj, coraz 
| Spiewnićj. 

M — Przecież my już nie długo będziemy razem, —pani wyjedziesz, 
= wrócisz do swoich—zapomnisz ... — głos mu się złamał, ale on go opa- 
-= nował natychmiast — więc teraz popróbuj zapomnióć, że zrobiłem ci 

, przykrość... daruj i powróć mi dawną ufność! Wyciągnął do nićj 

= rękę — ona postąpiła kilka kroków i nagle, jakby pociągnięta jakąś 

+ „ niewidzialną siłą, łkając upadła mu na piersi. 

Zdawało się, że z twarzy Ruszczyca zbiegła ostatnia kropla krwi. 
Nie przygarnął jćj, tylko stał jak posąg z kamienia i patrząc w niebo 
powtarzał bezwiednie : 

— O0 Boże! o Boże! 

Po chwili uspokoił się, objął wzrokiem przytuloną do niego 
dziewczynę, z niewypowiedzianą tkliwością otoczył ją ramieniem, po- 
ezćm delikatnie odjął jéj ręce od twarzy i spojrzał w zapłakane oczy. 

— Niegodziwy jestem, zdenerwowałem dziecinkę—prawda ? 

Poprowadził ją do wielkiego kamienia, posadził i ukląkł obok. 

— A teraz—szeptał — uspokoimy się, otrzemy oczki i w dawnćj 
zgodzie pójdziemy gonić pannę Marynię i pana Juliana— dobrze? Pro- 
szę spojrzćć mi w oczy, proszę! — Już wiem, że się pani nie gniewasz, 
ale chciałbym zobaczyć co tam teraz jest na miejsce gniewu. O tak, 
bardzo dobrze, takim starym jak ja trzeba czasem wybaczyć. Przecież 
i Antoni pocałował tę rączkę i wybaczyłaś mu, a ja także jestem stary, 
bardzo stary. Niech pani o tém zawsze pamięta — ja przecież mógł- 
d bym być ojcem takiego aniołka jak pani. 

— No, pójdźmy już! 
Pomógł jéj podnieść się, podał kaszkiecik, spierutę i począł zbie- 
rać osty. 

Li — Czy pani chcesz je tu zostawić ? — mówił — chyba nie; ra- 

i# zem je zbićraliśmy, więc teraz trzeba zebrać, rozdzielić na dwie części 
_ i podzielić się sprawiedliwie na znak zgody, czy tak ? 

tl Zosia się uśmiechnęła i kiwnęła główką, poczćm oboje przyklękli 
fi i poczęli odkładać puszyste łodygi na dwie gromadki. 
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— To eo pani odkłada to będzie dla mnie, a to co ja, to dla pa- — 
ni, dobrze ? 

Znów kiwnęła główką i znów się uśmiechnęła, ale już swobodnićj. 
Związali swoje osty, zamienili się wiązankami, poszli, a ja siedziałem © 
zdziwiony i tak nieruchomy, jak ten kamień, który Zosia opuściła przed 
chwilą. Miałem wrażenie, że coś się zawaliło i wielkim ciężarem przy- 
gniotło mnie, moje pragnienia, moje marzenia, ale jakie pragnienia ? 
jakie marzenia? — nie wiedziałem. Biedne dziecko! Tu, w moich 
oczach zrodziło się w nićj to uczucie i teraz będzie ją żarło, paliło wy- 
rzutami, da jéj tylko ból, a ja osioł patrzyłem na to, nie powstrzyma- 
łem jćj, nie zasłoniłem przed nieszczęściem. Jak bezradna baba sie- 
działem pod krzakiem, jak baba podsłuchiwałem i stało się... w moich 
oczach się stało ! 

Ile tak czasu przepędziłem, nie wiedziałem i nie wiem dziś—mo- _ 
że kwadrans? może parę godzin? Z przykrego zamyślenia wyrwały - 
mię zbliżające się głosy. Zerwałem się i począłem iść w górę. 

— A! znalazłeś nas pan? — zawołała Marynia ukazując się na- 
gle i zbiegając całym pędem. 

Przysiadłem i wyciągnąłem ręce by ją pochwycić, ale dziewczy- 
na minęła mnie, a gdy się odwróciłem, stała na wielkim głazie i śmia- 
ła się do rozpuku. 

— Gdzież to tak państwo bujali ? — zapytałem zwracając się do 
nićj i nie patrząc na zbliżających się, Ruszczyca i Zosię. 

„Dziewczyna napuszyła się jak paw! 

— Phi! tam, dokąd pan nie zaszedłbyś nigdy. Nogi mię bolą, 
to prawda, ale co za widok! Widzieliśmy cały las szezytów i nawet 
gleczery—błyszczały w słońcu, że aż oczy bolały patrzóć. 

— No, tak dalece nie, — zaśmiał się Dolski, postępujący obok e 
Zosi—były trochę za daleko. 

— To pana może nie, mnie bolały. 

Dolski się skłonił. s 

— Widocznie przyzwyczajam się do zimnego blasku oczu pani | 
i gleczery mię już nie rażą. E 

Poczęliśmy schodzić nadół i stosunkowo szybko i wygodnie wy- _ 
dostaliśmy się w wąwóz zupełnie inną drogą niż ta, którą ja przebywa- 
łem w tak strasznym pocie czoła. Bardzo stroma i kamienista, ale 
w każdym razie możliwa drożyna, wywiodła nas odrazu nad brzeg 
strumienia, poniżéj pomostu. Byłem zdziwiony. 

— A wiécie państwo, że ja doszedłem do was zupełnie inną 
drogą ? 

— Kiedy tu nie ma innćj—odezwał się Ruszezye. +] 
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— Jakżeż nie ma — jest. 

— I począłem opisywać moją wyprawę. Ruszczyc kiwał głową, 
Zosia patrzyła na mnie z przestrachem, a Marynia z pewnego rodzaju 
poszanowaniem przyglądała się mojćj marynarce i moim butom. 

— Ja tóż myślę—zaczęła obchodząc mię wokoło—zkąd pan me- 
cenas ma takie pięknie wydarte trójkąty, jeden na rękawie, drugi z ty- 
łu, i takie zabawne papiloty na butach? Patrz no Zosiu! zupełnie tu- 
lipany. | 

Poszedłem za jéj wzrokiem i zobaczyłem ze ździwieniem że skóra 
moich butów potrzaskała przy podeszwie, że musiała w czasie nie- 
szczęśliwćj pielgrzymki zamięknąć, następnie w czasie drzemki na 
słońcu wyschnąć, a w rezultacie poodwijała się do góry, skręciła 
w trąbki i utworzyła coś w rodzaju podłużnych tulipanów.  Mimowoli 


 roześmiałem się. 


— Nie śmiał byś ty się, gdyby nie śpiew panny Maryi — odezwał 
się Ruszczyc. 

— Byłbyś pan zbłądził i zginął na amen — dodał Dolski, palca- 
mi robiąc ruch, mający ilustrować zagładę mojćj osoby, a Marynia 
przybrała majestatyczną pozę, wyciągnęła do mnie rękę i rzekła gro- 
bowym głosem: , 

— Podziękuj pan! naszym śpiewem uratowaliśmy ci życie! 

— Ja pana wyręczę! — zawołał Dolski chwytając jéj rękę i wy- 
ciskając na nićj ognisty pocałunek. 

Marynia się nadąsała. 

. — Idźżeż pan sobie! nie jestem biskupem, żeby mię wszyscy 

święci całowali. 

Wykręciła się i poszła naprzód, Dolski za nią, po chwili śmieli 
się już oboje, a ja obserwowałem z pod oka Zosię, która stała przez 
czas tćj sceny z boku, zmieszana i zarumieniona pod spojrzeniem 


` Ruszczyca. 


Gdy weszliśmy na podwórze restauracyi, zastaliśmy już powóz 
zaprzężony i konie osiodłane. Włastowicz i Leon chodzili niespokoj - 
nie po krużganku i co chwila zwracali głowy w stronę Schlucht'u. 

— No, przecie! Myślałem żeście się tam pozabijali — zawołała 
Julka szczerze ucieszona, zobaczywszy nas w pełnym komplecie, ale 
w niezbyt kompletnych strojach. 

— Bój się Boga Maryniu, jak ty wyglądasz? 

A Marynia stała przed nią ze szpierutą pod pachą, z kaszkietem 
w jednćj ręce, z amazonką w drugićj, bez rękawiczek, z rozrzuconemi 
włosami, zapylona i zgrzana. 
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EBAN żebyś była tam, gdzie my, wyglądałabyś jeszcze lepićj. ! 
Nie marudź, tylko uczesz mię, a potém obejrzyj sobie trąbki na butach 
pana mecenasa i dziw się. 759 

©. Rzuciła na stół szpierutę i czapeczkę, wyjęła. z włosów resztę 

szpilek i potrząsnęła głową. Istna kaskada złota spłynęła jéj na szyję, ) 
ramiona i plecy. 

Dolski stanął i ręce złożył jak do modlitwy. 

— Jak Boga kocham, nie podobnego nie widziałem na żadayncą 
obrazie Tycyana! A toż to złoto, szezere złoto! SK. 

Poezął ją obchodzić zwolna, jak wielki ołtarz. i 

Marynia się nachmurzyła. 

— No no, idź pan sobie, albo przynajmnićj odwróć się. To złoto 
nie ma kursu i w karty nie da się przegrać. s 

Włastowiez i Leon przygryźli usta, a Dolski odwróciwszy się po- - 
słusznie, stał wyprostowany i sztywny, jak słup przydrożny. 

— Czy długo jeszcze ?—pytał eo chwila. — Miły rozkaz! prawda ) 
panie Włastowicz? 

Litwin parsknął śmiechem. 

— O, miły! jak kozie wilczy głos. 

— No, już! 

Marynia zerwała się, oczyściła suknię z pyłu i bodiaków, Dolda k 
dopomagał jéj skwapliwie, poczęliśmy się zbierać do odwrotu. Młodzi 
znowu AA „przodem, ale Zosia kn się teraz przy powozie - 


kolana i zasnęła iora sana peki a osa aa powozu i roan aA y 
Pogrążyłem się w myślach, od czasu do czasu rzucając spojrzenia na > 
Ruszczyca i Zosię. Kuszczyc pozostawał czasem w tyle, czasem wy: 
rywał się naprzód i znów wracał, równie milczący, jak jego towarzy- % M 
szka. Byłbym dał wiele, gdy by m mógł odgadnąć, jakie tóż myśli ; 
snuły się teraz pod szarym kaszkiecikiem? Widziałem, że nie wesołe, A 
ale mnie zajmowało tylko jedno:— czy dziewczyna zdaje sobie sprawę 
z tego co się z nią dzieje, czy nie zdaje, — czy wić jaka zmiana zaszła 
w nićj od chwili gdy z całą naiwnością nieświadomości rzuciła: gdy- 
bym spotkała drugiego takiego, może wyszłabym za mąż, — do tćj 
drugićj, w którćj jak zahypnotyzowana, dobrowolnie padła mu w ra- 
miona. Pera ie jéj się z boku i dhal że była blada i że | 
prócz zwykłćj powagi, miała w oczach smutek. Więe chyba wić — 
wić, że choćby znalazła teraz na świecie „drugiego takiego samego”, ; 
nie oddałaby mu duszy, bo jéj nie trzeba już takiego samego, tylko 
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tego jednego, jedynego. Zrobiło mi się smutno. I co ten dzieciak po- 
cznie z tą swoją miłością? — miłością wzbronioną? 
= Swiat jest piękny, ale ludzie na nim smutni. 

Ona powiedziała to do mnie przed part dniami. Czyżby już 
wtedy. przeezuwała swoją niedaleką przyszłość? A ten Ruszczyc, ten 
Ruszczyc! Tyle widział, tyle słyszał, tyle przeżył wreszcie i naraz 
takie głębokie uczucie dla młodego, chorego dziecka! Jak on ją mu- 
siał kochać i jak umiał panować nad sobą! Czterdziestoletni człowiek 
i dwudziestoletnia dziewczyna. Dziwne rzeczy... dziwne rzeczy... 
Naraz przypomniały mi się przypadkiem dosłyszane i niezrozumiałe 
wtedy dla mnie wyrazy Adeli: — to nie jest uczciwie. Tak, wtedy 

może to jeszcze nie było, ale teraz stawało się nieuczeiwóm, a stawało 
z chwilą, gdy z oczu Zosi spadła zasłona nieświadomości. Ruszczyce. 
postąpił dziś jak człowiek z honorem i z sercem, ale czy późnićj zdo- 
będzie się na tyle siły woli? Dotąd ukrywał swoją miłość i udawało 
mu się to, ale co będzie teraz, gdy codzień w szezerych oczach Zosi 
zacznie odczytywać, że jego uczucie zostało podzielone? Nie, on wy- 
jedzie, jest uczciwym, uczciwym z gruntu, toż znam go tyle prawie, co 
samego siebie! Wyjedzie — to biedne dziecko odchoruje może, ale 
przeboleje, młode jest, a czas to lekarz niezawodny. A potćm... 

Marzenia poczęły mię unosić bardzo daleko, lecz powóz zatrzy- 
mał się przed willą Parvą i rozwiał wszystkie. 


= 


Martynoff wracał do zdrowia szybko, ale zmienił się, wychudł 
i posiwiał. Odwiedzaliśmy go z Ruszczycem codziennie i widzieliśmy, 
że choć milczący i smutny, bywał rad z naszych odwiedzin. 

W kilka dni po pamiętnćj wycieczce do Schlucht'u, zastaliśmy 
go w łóżku siedzącym już i piszącym na tece jakiś list. Zobaczywszy 
nas złożył tekę i uścisnął nam ręce z wdzięcznością. 

— Cóż, kiedyż doktór pozwoli panu wstać? — zapytał Ruszczyc. 

— Jutro, czy panowie wracacie ze spaceru? 

— Tak, wczoraj cała Parva i my naturalnie byliśmy na koncer- 
cie, a dziś na Zenoburgu. 

Od czasu choroby Martypoff'a, wyraz Parva, po raz pićrwszy do- 
pićro został przy nim wymówiony. Ruszczyc uczynił to przez nieuwagę 
i widziałem, że tćj nieuwagi żałuje. Milezeliśmy zakłopotani, wreszcie 
chory odezwał się pierwszy: 

— (zy... czy w willi Parvie wszyscy zdrowi? 

Powiedział to z wysiłkiem, poczćm oparł się o poduszki, przym- 
knął oczy i wyglądał jakby czekał na wyrok. 

i T. I. Z. I. 1096. 
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— I owszem, zdrowi. Leon Krzycki doskonale wygląda, ale | 
całych dniach przesiaduje teraz w laboratoryum doktora Fella. Ogro- i 
mnie go zajmuje sprawa z tuberkuliną Kocha. M 

— A — a panna Zofia? ; cog ę 

— Tóż zdrowa, tylko trochę mizerna. Pani Adela wyjechała — 
ale o tém pan już pewno wićsz? — nie? — wyjechała zaraz na drugi i 
dzień po spacerze na Winkelweg, w którym i pan brałeś jeszeze c 
udział. tal 

Martynoff milczał, ale widać było, że mu z serca. spadł kamień. 
O szczegóły nie pytał, Ruszczye téż nie śpieszył z objaśnieniami ina 
tém się skończyła wizyta. A gdy nazajutrz, wracając z obiadu wstąpi- 
liśmy do niego znowu, zastaliśmy — pokój próżny. Drzwi i okna byly 
pootwierane, meble w nieładzie, służąca wynosiła pościel. "TAJ 

— Wyjechał dziś o dziewiątej rano, — objaśniła nas, widząc że 
stoimy zdumieni — zapłacił wszystko, sok za cały miesiąc naprzód 
i pojechał. + 

— Czy nie wiadomo dokąd? "8 

— Szwajcar go odwoził, kupował bilet i mówił, że do Pesztu. 

— Więc do domu, — mruknął Ruszczyc — dobrze zrobi. 

— Pomimo całego jego szaleństwa i uznania dla Adeli, — zaczą 
łem zamyślony — żal mi chłopaka. É £ 

Ruszczyc machnął ręką. AB 

— Zapomni! w rok nie będzie nawet wiedział, jak pani A Adela 
wyglądała. M E 

—- Tak się to mówi — przysiądzbyś na to nie mógł. Ba 

, — Prawie. Uczucie, które budzi się raz w życiu i trwa przez 
całe życie, nie znajduje się na drodze co krok, jest cichsze, nie zabi a, 
umić się poświęcać. AN 

— Hm—dobrze mówisz, — pomyślałem — ciekawość tylko, jal kie 
téż to będzie twoje poświęcenie — dotąd jak siedziałeś, tak siedzisz. | 

Skierowaliśmy kroki do Parvy, dokąd zapraszano nas przeć 
chwilą listownie na herbatę, obiecując jakąś niespodziankę. W sa lo 
niku zastaliśmy wszystkich: Dolskich, Julkę, Marynię, Włastowieza 
i — panią Adelę. Tylko Leona nie było. Widok pani Adeli, zrobił mi 
wielką przyjemność. P> 

— Wróciła! — pomyślałem z zadowoleniem — ten właśnie w je 
chał, atmosfera zaczyna się oczyszczać. — Zauważyłem, że i Ruszczy 

jest tador olony. : 

— 0! to prawdziwa niespodzianka! — zawołał witając ją serde p 
cznie. 4 

A ona była troszkę jakby mizerna, jakby zmęczona i wield ol 


f 
43 


99 


miej, i nie świętością _nie a ie dobrocią. Patrząc na nią, 
myślałem, że teraz wszystko będzie dobrze, bo wraz z tą słodką twarzą 
i łagodnym uśmiechem, pod dach Parvy musi wejść błogosławieństwo 
i spokój. Z uczuciem wielkićj ulgi podalem jéj rekę i byłem zupełnie 
szczerym gdy mówiłem: 
— Brakowało nam tu pani okrutnie, ale teraz, chwała Bogu! 
_— A my także przychodzimy z nowiną — zadał głos Ruszezye. 
A gdy wszyscy spojrzeli na niego ciekawie, zaczął wolno, jakby 
rozkoszując się czynioném wrażeniem: 
i — Dziś wy -je - chał Mar -ty - noff! 
Kobiety odetchnęły, jakby z nich zdjęto ciężar — po twarzy pani 
Adeli przemknął płomień i znikł — Dolski się zerwał. 
— Co! bez pożegnania? A, niech mi daruje, chyba tylko w Ru- 
munii są takie zwyczaje! 
Ale Marynia mu przerwała: 
— Dajżeż pan pokój, bardzo dobrze zob, że sobie pojechał! 
Uśmiechnałem się. Moja faworytka, stanowczo nie umiała ukry- 
wać swoich myśli, a w saloniku zrobiło się teraz bardzo głośno. Bie- 
dny Rumun stał się przedmiotem ogólnćj rozmowy i ogólnych sporów. 
Milezały tylko dwie osoby: Zosia i pani Adela. Pani Adela wydawała 
mi się dziś inną niż zwykle, więc począłem się jćj przyglądać z uwagą 
i zauważyłem wiele zmian, z których nie wszystkie dawały się uspra- 
wiedliwić wstrząsającym wypadkiem z Martynof'em. Była bledsza 
niż zazwyczaj, oczy miała podkrążone, jakby z niewywczasu, w ru- 
chach, prócz dawnćj miękkości przebijała się jakaś ociężałość, czy 
tóż wielkie zmęczenie, na pytania odpowiadała machinalnie, niekiedy 
nawet z wyraźnym wysiłkiem i wyglądała, jak gdyby jćj ciało było tu, 
a myśli gdzieindzićj. Oezy zazwyczaj przymglone, nabrały wyrazu 
słodkiego rozmarzenia i wydawały się chwilami senne. Było jćj z tćm 
do twarzy, ale pomimo anielskiego wyrazu w ustach, musiałem przy- 
znać, że urok, jaki wiał od nićj, był czysto zmysłowy. Dolski nie 
spuszczał z nićj oczu. 
— Pomizerniała nam pani, lepićj było zostać z nami — zaczął 
zbliżając się i zatrzymując na nićj zachwycone oczy. 
A ona lekko drgnęła, jakby z nieba sciągnięto ją na ziemię. 
—. Czyż pomizerniałam ? To chyba zmęczenie z podróży, bo je- 
stem zupełnie zdrowa — jazda koleją zawsze mię męczy. 
— Może być — ale jak Boga kocham, z tém zmęczeniem tak 
pani do twarzy, że gotów jestem zakochać się po raz drugi! 
Uśmiechnęła się. 
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— Albożeś się pan już kochał we mnie? — RE no, dowiaduję się 
nowych rzeczy. 

— Bodaj tak prawda byłej: W tém R PA nie 3 
jadłem, nie spałem, wpatrywałem się jak w obraz, modliłem jak naj- 
żarliwsza dewotka, wzdychałem, wszystko napróżno i teraz panimi 
mówisz, że dowiadujesz się nowych rzeczy? Ot wdzięczność kobieca! 

— Zacznij pan da capo! — zaproponowała Marynia. 

— Atak, zacznij! kiedyś mię pani omotała temi swemi złociste- | 
mi śiozcościanii i teraz przez nie świata nie widzę! — Zwrócił się do 
pani Adeli. — Co ta panna Marya ma za włosy! co za włosy! A wi- 
działaś pani w katedrze Wniebowzięcie Matki Boskićj Tycyana? 

— Czy to w Weronie? Nie zwiedzałam wcale Werony, nie mia- > 
łam kiedy. 

— Co! i areny pani nie widziałaś ? 

— Nie, nie nie widziałam — nie — odpowiedziała jakby z wy- 
siłkiem. si 
— Dajżeż jéj pan pokój, — wtrąciła się Julka, biorąc jéj ręce ! 
w swoje i patrząc na nią serdecznie — kobiecisko się zmęczyło, pewno 
- nie wyspało. — Przyznaj się, że nie sypiałaś po nocach, co? ty już 
"zawsze taka, jak masz chorego. a 

— Nie— i POM sypiałam — przecież Helena nie była obło-. i 
żnie chora. A 

— Qzy już wyjechała z Werony? 

— Wyjechała. 

— I na Rivierę? k 

— Tak, to jest — ona jest zawsze niezdecydowana — może zmie- 
niła projekt... Kiedyż pan Julian wrócił? 3 

— Tego samego dnia co pani wyjechałaś, musieliśmy się used 
zminąć w drodze. 

— To się bardzo dobrze złożyło, bo mi było żal zostawiać Zosię e 
samą. Naturalnie wrażeń przywiozłeś pan mnóstwo? A ze znajomygag 
nie spotkałeś pan kogo? ' ; 7 

Mówiła szybko i patrzyła mu w oczy, jakby z obawą. 

Dolski siadł. 

— A spotkałem — i wiesz pani kogo? Doktora Męckiego. 

Nie odwróciła głowy i powtórzyła bardzo ździwiona: 

— Doktora Męckiego? — gdzie? Rp 

-— W Mori — i on miẹ widział, ale pociag zaraz ruszył i nie: 
rozmawialiśmy wcale. } 

— To się chyba panu zdawało... cóżby on tu robił? 
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— To samo powiedziałam — zawołała Marynia z tryumfem. — 


; Toż gdyby był tak blizko Meranu, odwiedziłby nas. 


 Dolski się oburzył. 
— No! wiecie państwo, że panna Marya jest wyborna. — Toż 


przecić byłem trzeźwy, a nawet zupełnie jeszcze na czczo. 


Dziewczyna parsknęła śmiechem. 

— A kto tam pana wić! — Pan twierdzisz przecież sam, że upi- 
jasz się nietylko alkoholem — wystarcza do tego muzyka, śpiéw, Ty- 
cyan, czarne i szafirowe oczy i tym podobne rzeczy! 

— Bój się pani Boga! gdzież w wagonie muzyka, Tyeyan ete.... 
jechałem w sypialnym przedziale, sam jeden jak palec, a Męckiego 
z jego wielkim nosem i czerwonym karkiem poznałbym w piekle! 

— A on może wcale nie przeznaezony do piekła? 

— No! że cherubinem w niebie nie będzie, ręczę — a że to był 
on nie kto inny, daję na to państwu moje sło... 

— Julku, Julku — przerwała mu Zosia — tylko słowa nie da- 
waj, mógł być przecież ktoś podobny do doktora. 

— Dobrze, dobrze, niechżeż będzie podobny, a ja ci mówię, 
że on. 

Marynia była zachwycona jego gniewem i poczęła przesuwać 
wskazującym palcem prawćj ręki, po dłoni lewćj. 

— Golone! golone! — Pan byś utopił własną żonę, tak jak ten 
z bajki Miekiewiczowskićj, byle tylko na swojóm postawić. 

— Ale ostatecznie — wtrąciła się Adela, milcząca dotąd — chyba 
nikomu z nas nie zależy na tóm, czy to był doktór Męcki, czy tylko 
ktoś podobny ? 

— Mnie zależy, bo jak jestem czegoś pewny, nie mogę znieść, 
gdy mi zaprzeczają. Ja zresztą sprawdzę to i pannę Maryę przekonam. 

Pani Adela upuściła chusteczkę trzymaną w ręku i szybko się po 
nią schyliła, a ten ruch umalował jćj twarz rumieńcem, rzadkim 
u nićj. Dolski siadł przy fortepianie i z siłą uderzył w klawisze. 

Mieliśmy usłyszćć ponury utwór Liszta — Erlkónig. 

Ów chłopak, zawsze wesoły, rozrzucony i żyjący tylko chwilą 
obecną, przy fortepianie zmieniał się do niepoznania. Poważniał, ru- 
chliwa twarz stawała się skupioną, w oczach osiadał czasem zapał, 
czasem rozmarzenie i, Dolski zawsze pragnący uchodzić za artystę, 
wtedy stawał się nim rzeczywiście. W saloniku naprawdę szumiał las, 
wył wicher, brzmiały podkowy pędzącego konia, a ich odgłos powta- 
rzało echo. Gdy tętent konia cichł, słyszeliśniy rozpaczne skargi dzie- 
cka i poważne tony głosu ojca. 
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3 
Gra Dolskiego porywała, nie brakło jéj jeża piamissima były > 
nieporównane i była w nićj także dusza, ale — może inna niż dusza 
Zosi? Zosia umiała wyciskać łzy, a jćj brat tylko zachwycał. Tętent 8 
konia słabł, cichł i przemienił się wreszcie w przytłumiony, jakby a 
echowy akompaniament do kuszącéj pieśni króla olch i pieściwéj ko- É 
łysanki jego córek. SZĄ 

Zosia siedziała w kąciku, wtulona w fotel, obok nićj Ruszczye. 3 
Oboje byli zasłuchani, może w kołysankę, może we własne myśli, ale © - 
zauważyłem, że ile razy jego wzrok zatrzymał się na jéj twarzy, bie- 
dne dziecko odczuwało go natychmiast, zwracało ku niemu oczy i chy- 
liło się w jego stronę, jakby pociągane nieprzepartą siłą. Przyszło mi 
wtedy na myśl, że gdyby tak wyciągnął do nićj ręce i swoim śpiewnym 3 5 
głosem powiedział — pójdź, ona poszłaby, bez względu na ludzi, ną 
cały świat. Urok na nią rzucał. H 

— Co pan myślisz o téj parze? e 

Pani Adela przeszła cicho z kanapki i usiadła w fotelu, tuż obok ; 
mnie. Jéj słowa dotknęły mię nieprzyjemnie. Przypadkiem posiadłem > 
tajemnicę tych dwojga i stałem się o nią zazdrosnym. Zdawało mi się, - 
że tylko ja jeden mam prawo analizować ich uczucia, zapuszezać 
skalpel w biedne serca, współczuć im, lub się oburzać. Patria no 
panią Adelę w milczeniu, a ona ciąg Sieh daléj : AET 

— Pochwyciłam pańskie spojrzenia i podsłuchałam myśli, teraz 4 2 
zaś pytam: — eo pan myślisz o tćj parze? , "38 

— Co myślę? — Przedewszy stkióm nie wiem, czy dobrze poniga 
zrozumiałem. 8 

— 00% moje a można garako ronnie 


łączenia imienia panny Dolskićj z imieniem mego przyjaciela ? A 
Zmieszała się, ale tylko na chwilę, poczćm popatrzyła na mnie 
z niedowierzaniem. $ 
— Czyżbyś pan naprawdę nie zauważył nic do téj pory? — To 
zastanawiające, jak mężczyźni są mało spostrzegawczymi! a 
Skłoniłem się. 
— Widocznie, przytóm panna Dolska wydawała mi się zawsze é 
dzieckiem, bardzo jeszcze młodém i choróm, Ruszczyca znam oddawna 
i tylko z dobrój strony — nie miałem prawa posądzać ich o nie więcćj, 
prócz o zwykłą sympatyę. A 
Pani Adela poruszyła się niespokojnie. 
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— Chyba nie przypuszczasz pan, że ja chcę stawiać panu Rusz- 
czycowi jakieś poważniejsze zarzuty — ja im tylko współczuję i przy- 
tóm żałuję, że przez wzgląd na Zosię, nie dało się zapobiedz temu 
wcześnićj. Pan Ruszczyc się nudził, a teraz najwięcćj rozpowsze- 
chniony sposób na nudy, to niewinny flirt, któremu zresztą ja jestem 

przeciwna z zasady. Może... gdybym miała co do tego inne przeko- 
nania... kolega pana nie byłby zwrócił uwagi na Zosię, a ona byłaby 
dziś zdrowsza i nie chyliłaby ku niemu główki, jak słonecznik w stro- 
nę słońca... 

Uśmieclinęła się zagadkowo, spuściła oczy i umilkła, a ja på- 
trzyłem na nią i zapytywałem sam siebie, czy to pani Adela, czy nie 
pani Adela? 

= Pomimo całćj sympatyi, jaką miałem dla nićj, usłyszane słowa 
zrobiły na mnie wrażenie fałszywego zgrzytu, a ona sama wydała mi 
się zwykłą, litościwa, małomiasteczkowa kumoszką. 

Milezałem. Pani Adela podniosła oczy, popatrzyła na mnie ba- 
dawczo, i może odgadła moje myśli, bo zaczęła znowu, jakby tłóma- 
cząc się. 

— Pragnęłam bardzo uchronić Zosię od tego nieszczęścia, dosyć 
wyraźnie zwracałam uwagę pana Ruszczyca na niestosowność jego 
postępowania, a gdy to nie robiło na nim wrażenia, miałam zamiar 
pomówić z Zosią... 

Podskoczyłem na krześle, jakby mię ugryzła osa. 

— Ale pani nie uczyniłaś tego?... — zapytałem nieprzyjemnie 
dotknięty. 

— Nie, Julcia mi nie dała. 

— Naturalnie, to byłoby świętokradztwo! Biedno dziecko, może 
sama przed sobą tai swoje uczucia, a może nie wić o nich? 

— Julcia twierdzi, że nie wić, ja zaś patrząc na nią dzisiaj, są- 
dzę przeciwnie, i dlatego żal mi jéj bardzo. O ile oburzam się na 
wszelkiego rodzaju flirty, o tyle schylam głowę przed prawdziwćm 
uczuciem, nawet fałszywie umieszezonćm. Oboje oni są biedni, widzę 
to teraz i jeżeli moje współczucie przyda im się na cośkolwiek, będą 
je mieli całe. 

Drzwi się otworzyły i wszedł Leon. Na widok pani Adeli, oczy 
zajaśniały mu wielką radością. 

— Mój Boże! nie nie wiedziałem! — wołał ręce jćj całując. — 
O którćj godzinie pani przyjechała ? 

— O czwartćj i zdążyłam zaraz sprawdzić, że mój pacyent nie 
tęgo się sprawuje, na obiady nie przychodzi, wraca o dziesiątćj wie” 
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czorem i dopuszcza się rozmaitych innych przestępstw, które. mam 
właściwie zamiar ukrócić. 
Uśmiechała się, a on patrzył w nią jak w tęczę i milczał. 
— No i cóż, nie bronisz się pan nawet? 
— Ale bo tak jestem ucieszony, że Orka o wszystkióm. i 


torya i i tam 1 dalej i m dalej. 
Był rozpromieniony, z oczu tryskało mu życie, z twarzy ska 
energia, jaką tylko młodość daje. 
Pani Adela przyglądała mu się z zadowoleniem. 
— Doskonale pan wyglądasz! doskonale — nie mam prawa ma- F 
rudzić. Grdzieżeś pan jadł obiad? 
— U Fell'a, mieliśmy pilną robotę, więc mię nie puścił. 
— Ale wina pan nie pijasz? | 
— I owszem, rozpijam się. Zostawiłaś mi pani olbrzymi zapas, 
a obecnie są już tylko trzy, czy dwie butelki. 3 
— To bardzo dobrze, umyślnie kazałam przysłać więcćj, byś 
drowo. 
— Domyśliłem się tego, ale ponieważ jestem już zdrowszy, nie 
pozwolę by mię pani psuła w dalszym ciągu, nie! ý 
— 0! to się okaże. Weale jeszcze nie zrezygnowałam z mojćj 
władzy tad KA 


łem i przy siadłem s się do Zosi. 
— Cóż państwo tak milezycie zawzięcie? | 
Nie odpowiedziała mi, tylko ręką wskazała fortepian. Dol i 
kończył właśnie wspaniały finał Faschingsnacht'u Schumana. Duchy 
karnawałowe ulatywały jedne po drugich, wydzwoniła szósta godzina, 
zaległa cisza a potćm jakieś szmery, szepty, nieuchwytne westchni e 
nia, uleciał jeszeze jeden spóźniony, leciuchny duch i cisza zupełna. Ę 
Teraz Zosia zwróciła do mnie głowę i odpowiedziała na zadane 
poprzednio pytanie. AB 
— Słuchaliśmy. Julek gra bardzo dobrze Schumana — wolę słu- 
-chać jego niż siebie. 33 
— Ja zaś wolę słuchać panią, tylko — nasza artystka pomizernie i 
ła nam teraz, niedobrze wygląda, czegoś smutna, — czy to ładnie tak? 
Ruszezye się przysunął. | 
— A co? — i ja mówię to samo, a panna Zofia wypićra się, jal 
Luter papieża. 
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an . i 
= — Bo naprawdę nie mi nie jest — co najwyżćj nie wyspałam się. 
Nie mogę sypiać, ale nie wiem dlaczego. 

— A smutek skąd? 

— Nie wiem. 

Popatrzyła na mnie, a w tym wzroku była jakby niema prośba — 
dajcie mi pokój, nie zajmujcie się mną, zostawcie i nie męczcie. 

Biedne dziecko! 

Była dwunasta gdy opuściliśmy Parvę. Miałem ochotę zadać 
Ruszezycowi kilka pytań, ale on nie wydawał się usposobionym do 
gawędy, ja znów nie śmiałem przerywać mu zadumy, która prawdopo- 
dobnie nie była wesołą. Postępowaliśmy obok siebie w głębokićm 
milezeniu i już prawie dochodziliśmy do Helwecyi, gdy wreszcie ze- 
brałem się na odwagę. 

— Mój drogi, widzę, że jesteś nie w humorze i że nie masz 
ochoty do gawędki, ale jednakże powićdz mi, w jakich warunkach 
poznałeś się z panią Adelą? 

Stanął i patrzył na mnie bardzo ździwiony. 

— Z panią Adelą? — Na cóż ci ta wiadomość? 

— Tylko dla zaspokojenia ciekawości. 

— Czyż tylko? — Widziałem, że rozmawiałeś z nią dzisiaj bar- 
dzo długo, ale jeżeli o naszćm poznaniu w Aussee, to eo prawda, wo- 
lałbym wpierw wiedzićć, co ona o niém mówiła. 

— Wcale o tém nie mówiła, tylko — może mi się zresztą zdaje— 
z jéj mowy dzisiejszćj, a twojćj dawniejszćj, wyciągnąłem wniosek, 
że wy coś do siebie macie. 

Żdziwił się. 

— Ja do nićj nie mam nie i mogę ci dać na to moje słowo, ona 
zaś, bardzo być może do dziś chowa urazę za moje spóźnione przed- 
stawienie się jéj. 

— Jakto spóźnione ? — zapytałem ciekawie. 

— At, jak wićsz, ja jestem ciężki do robienia znajomości, co mi 
zjednało nawet tytuł arystokratycznego demokraty, czy téż demokra- 
tycznego arystokraty, bo dobrze nie wiem. Z Dolskimi poznałem się 
w wagonie przypadkiem. Oni jechali do Aussee na kuracyę, ja na 
wypoczynek, jako rodak i znający miejscowość, czułem się w obo- 
wiązku pomagać im w wyszukaniu mieszkania, stąd znajomość się 
zacieśniła. Przez nich poznałem panią Keszmarową i pannę Maryę. 
A potóm przyjechała pani Adela. Miała przy sobie chorą siostrzenicę, 
stała w tćj samćj willi co pani Keszmarowa i najpićrw zrobiła znajo - 
mość z panną Maryą, a potóm powoli ze wszystkimi, prócz mnie. 
Ja — nie wiem właściwie czemu, ale prawdopodobnie dlatego, że od 
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urodzenia mam wstręt do wszelkich nowych er długi czas unika. 4 
łem sposobności przedstawienia się jéj; potém wszakże, gdy te panie 
zaprzyjaźniły się więcéj, trzeba było uroczystego aktu dopełnić R 
Otóż gdy poznaliśmy się bliżćj, pani Adela pół żartem wymówiła mi 
ten brak skwapliwości, a z jéj mowy wywnioskowałem, że przypisy- : 
wała go, pewnćj z mojćj strony obawie, uczuwanćj względem jéj 050- 
by. Przypuszczam, że może ta myśl nie była jćj własną, tylko poddaną f: 
przez Dolskiego, który wtedy tracił dla nićj głowę i nie mógł pojąć, ę 
dlaczego ja, nietylko nie cheę tracić swojéj, ale nawet unikam pozna- . 
nia królowéj Aussee. Wtedy jednakże nie zastanawiałem się, kto był 
autorem tak zabawnego podejrzenia. Także na pół żartem, rozwiałem 
złudzenia pani Adeli i dałem jéj do zrozumienia, że wogóle cały ro- 
dzaj kobiecy, jéj nie wyjmując, nigdy nie był dla mnie niebezpie- 
cznym i żadnych obaw we mnie nie wzbudzał. Była wtedy niezado- 
wolona, że tak ją odgadłem, a może też rzeczywiście źle zrozumiałem, 
no i jeżeli jeszeze dziś uczuwa dla mnie jakąś niechęć, to chyba: 
tylko ztego powodu, bo do żadnćj innej winy, nie poczuwam się 
względem nićj. j; 
— No, dla ładnéj kobiety — odezwałem się — przewinienie t 10 
dość Wielkie. „8 
— Zapewne, rydwan mógłby był się powiększyć jeszcze oje- 
dnego członka, a raczéj niewolnika, a choć ten niewolnik nie na wiel X 
przydałby się, bo żonaty, zawsze bylaby pewna rozmaitość. iw 
Wzraszył ramionami i umilkł, a ja myślałem o pani Adeli, ta 3 
nie niepodobnćj do kobiet próżnych, tak poważnéj i pozba 
wszelkićj zalotności, tak obojętnćj zdaje się na hołdy mężczyzn, a je- 
dnak. Ot, Kobieta zawsze kobietą będzie! Przypomniały mi i 
jéj ooe słowa i spuszezone oczy, któremi chciała mi dać E 
zrozumienia, że gdyby była zwolenniczką flirtu, byłaby mogła odegrać 
rolę Kobdaktora, chroniącego Zosię od gromów miłości Ruscy 
i mimowoli uśmiechnąłem się. | 
— Wiósz co Ruszczye, gdyby się tak była uparła, kto wić zyj 
nie zakochałbyś się i czy tak jak Martynoff, nie strzelałbyś późnićj do 
nićj. To dyabelnie ładna kobićta i, jak zaczynam się przekonywać, 
wić o tém, choć niby nie wić. a 
— Niech sobie będzie i ładna i dobra,— rzucił obojętnie — nie h 
wić i niech nie wić o tóm, wszystko mi MASE bo nie mam do nićj in- 
klinacyi. Na urodę nie jestem wrażliwy, a przytém nie dowierzam 
ludziom, którzy lgną do wszystkich bez wyjątku, dla wszystkich po- 
święcaliby się, wszystkich kochają i każdemu są na usługi. Każdy. 
normalny człowiek ma swoje sympatye i antypatye i to jest nieuni-. 
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Eos Bt odstępujących od tćj Se0noj reguły, posądzam zawsze 
ZUG nieszezerość. 

= — (hyba przeholowałeś — wtrąciłem. — Pani Adela jest rzeczy- 
wiście wylana dla wszystkich bez wyjątku; ale — ja przyglądałem jćj 
się dobrze, właśnie to jćj wylanie jest w danćj chwili zupełnie szczere. 

— Może być, przecież dawno już powiedziałem ci, że ta kobićta 

jest dla mnie zagadką, bo są w nićj sprzeczności. Gdy na nią patrzę, 
nie mogę jćj odmówić uznania, czasami nawet czuję się wzruszonym, 
ale późnićj przypomina się to i owo i znów nie wiem co o nićj myślćć. 
No, ale chodź już, bo chłodno. 

— Czekaj, nie śpiesz się tak. Powićdz mi jeszcze, po co ona 
właściwie przyjechała do Meranu, boć przecie jest zdrowa. 

— Nie wiem. W Aussee opiekowała się swoją siostrzenicą, która 
mówiąc nawiasem, była najnieznośniejszym podlotkiem, jakiego zna- 
łem w życiu. Pani Adela okazała w postępowaniu z nią cierpliwość 
zadziwiającą, eo podziwialiśmy wszyscy. Po ową siostrzenicę przyje- 
chał ojciec i powiózł do domu zdrową, ale nieznośniejszą niż kiedy- 
kolwiek, a pani Adela pojechała do Meranu na usilne prośby pani 
Keszmarowćj, panny Maryi i Dolskich. Co prawda, posądzałem ją, że 
jéj szło o Dolskiego lub Martynof”a, ale okazało się, że posądzałem 
niesłusznie. Dolski to lekkoduch, na którego mogłaby liczyć chyba 
tylko pensyonarka, a z Martynoff'em wiadomo jak się skończyło. Bar- 
dzo być może, że chciała tylko zwiedzić kawałek świata, a może rze- 
czywiście zrobiła to dla pani Keszmarowćj, która wtedy była chora, 
zdenerwowana i puścić jćj od siebie nie chciała. Kobieta bezdzietna, 
wolna zupełnie, zdaje się dość zamożna, czemuż nie miałaby sobie 
pozwolić na taką fantazyę serca, zwłaszcza tóż, że jak sama powiada, 
takie fantazye, to jéj jedyna namiętność. Ot, nie dziwne to? Jedni 
trawią noce przy zielonym stoliku, ona przy łóżku chorego. 

Weszliśmy w korytarz i zatrzymaliśmy się przy drzwiach pokoju 
Ruszczyca. Podałem mu rękę. 

— Dobra noe. Zaczynam zgadzać się z tobą, że pani Adela to 
zagadka, którćj rozwiązanie warte trudu. 

Ale on mnie zatrzymał. 

— Tylko nie zniechęcaj się aby do nićj, bo bądź co bądź jest to 
kobićta, która umić zapominać o sobie i myślćć o drugich, a do tego 
zawsze trzeba trochę serca. Czy ona mówiła co z tobą o pannie Dol- 
skićj ? 

— Tak — trochę — niewiele... 

— Nie jesteś szczery, ale — może to i lepićj... mam pewne 
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dane obawiać się, czy ona nie zechce i tu umoczyć swego palu 
i par amour de métier nie przedsięweźmie jakićj nowćj kuracyi. 
— Nie ma eo do tego żadnych zamiarów. 
— Tak? — dziękuję ci. 
— Uścisnął mi rękę tak silnie, że omal nie syknałem, pocz 
wszedł do pokoju i drzwi za sobą zatrzasnął. a ; 


* z: 
EA 


Listopad się skończył. Platany pogubiły resztki złotej winnice 
resztki purpury, na stokach gór wiatr poruszał nagie łodygi i przecha z 
dzał się swobodnie po lesie nizkich, odkrytych teraz rusztowań winnic. 
Szczyty Alp przystroiły się w olśniewające bielą czepce śniegowe. 
Meran, zawsze jeszcze strojny w wieczystą zieleń laurów, bluszezów 
ieyprysów, począł się potrochu wyludniać. Mnićj odważni goście, 
przerażeni zimnemi nocami i rankami, uciekali po gorętsze pocah ink si 
słońca na Rivierę, do Florencyi, do Włoch południowych, inni olśnieni A 
wieściami o cudach AN S ch echem po całym cywilizowa- 
nym świecie, dążyli na północ, do nowćj Mekki, któréj Mahometem 
był wielki Roth. Wprawdzie genialny człowiek nie mieszał się podo: 
bno do niczego, jak tajemniczy alchemik nie wychylał się z laborato- 
ryum, z którego na ludzkość spływało błogosławieństwo, i inni głosili 
jego sławę, dokonywali eudów i... zbierali miliony; wprawdzie i w do- 
linie Passery pozakładano sanatorya i szczepiono rozgłośną tuberku- 
linę, ale ludzie wolą byé zawsze bliżéj wielkiego ołtarza. Jak po ZWY- 
cięstwach kampanii siedmdziesiątego pierwszego roku, na wszystkich 
ustach brzmiał okrzyk: Berlin! Berlin! i tłumy dążyły do cudownego 
miejsca po zdrowie i życie, a tćj rzeki wezbranćj nie była w stanie 
powstrzymać żadna siła ludzka. "A 

Leon pracował zajadle. Zapomniał o chorobie, zapomniał po co 
przyjechał, nie słuchał ani perswazyi, ani rad, ani napomnień i po ca- 
łych dniach siedział w sanatoryach, albo w swoim pokoju nad ksiz aj- 
kami i manuskryptami. Co sądził teraz o całéj tćj burzy, trudno : się 
było dowiedzićć. Obserwował, badał, pisał, ale mówił niechętnie. — 
Nie wiem! nic jeszcze nie wiem ! — powtarzał niezmiennie, w Sinoni 
dzi na natarczywe pytania, jakiemi zarzucali go wszyscy. Z początku 
martwiłem się nim i obawiałem czy nie zanadto pracuje, ale w końce 1 
widząc że mu to nie szkodzi, że jest zdrów i dobrze wygląda, pozosta- 
wiłem go w spokoju. Po paru tygodniach ochłódł. Mnićj teraz prze 
siadywałał w sanatoryach, więcćj w swoim pokoju, a od pani Ade 
dowiedziałem się, że zwątpił o cudowności odkrycia, ale że zwątpienie 
nie pognębiło go i nie odebrało mu energii. Stwierdził podobno, że 
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tych gruźlicą, że na organizmy zdrowe wpływu nie wywiera i praco- 


; „wał teraz nad wykazaniem leczniczćj wartości płynu Kocha, jedynie 
jako środka rozpoznawczego. Adela zajmowała się bardzo tą kwestyą, 


gorąco przejmowała się stanem każdego nowego chorego poddanego 
szczepieniu, i umiała wyciągać Leona na słówka. Od nićj najpierw 
dowiedzieliśmy się, że zdarzają się wypadki, w których substancya 
Kocha działa zabójczo, że ofiar już nie brak, że w Berlinie muszą się 
dziać jakieś podłości i że uczeni powinni dołożyć wszelkich sił, by 
ochłodzić zapał nieszczęśliwych, jak stada owiec, lecących na zgubę 
w ogień. Czy i Leon nad tém pracował, nie wiem, bo milczał, a Adela 
milczała także, może nie wiedziała, może nie chciała mówić. Przesia- 
dywał teraz całe wieczory w Parvie. Parę godzin poświęcał na spa- 
eery, ranki i popołudniowe godziny pracował, resztę czasu spędzał na 
długich i ożywionych rozmowach z panią Adelą. Muzyka Zosi nie 
przyprawiała go już o apatyę. Poważny był i czasami zamyślony, ale 
wiało od niego wiosną i zadowoleniem, a ja patrząc nań, czułem się 
już zupełnie spokojnym i nie pytałem, jaki ogień wewnętrzny kładzie 
mu na twarz tyle światłości. 

Zosia grywała teraz bardzo wiele i grywała po dawnemu. Bićdne 
dziecko, w muzyce szukało widać ukojenia dla trosk, na które nie 
umiało znaléżć lekarstwa w sobie. Pod jéj wątłemi paluszkami forte- 
pian skarżył się i płakał, a skarżył tak rozpacznie, płakał tak rzewnie, 
że mógł poruszyć kamień. Ja czasami tćj muzyki poprostu nie mogłem 
słuchać i dziwiłem się, że Ruszczye jéj słucha a ma twarz spokojną 
i suche oczy. Ale Ruszczyc należał do ludzi, u których usposobienie 
wewnętrzne, nigdy się nie przejawia na twarzy. Co się działo w téj 

-zamkniętćj duszy, wiedział tylko on jeden. 

Marynia była szczerze zmartwiona smutkiem Zosi, ale kładła go 
na karb „tego niegodziwego chłopaka—Julka.” Dolski porobił teraz 
nowe znajomości i poznał się z Jałbrzykiewiczem; ale że panie stanow- 


` ¢zo nie chciały już rozszerzać kółka swoich znajomych, bawił się sam 


poza obrębem światka, w którym obracała się jego siostra. Marynia 
gdórała na niego, prawiła mu sążniste kazania, a on słuchał w sku- 
pieniu i w rezultacie rozbroił ją Zawsze wesołym żartem, lub komicz- 
ném opowiadaniem szczegółów z zebrań, odbywających się w willi 
Iris. Śmiała się, on zaś zabierał kapelusz, wynosił się pośpiewując 
i wracał późno w noc, lub nad ranem. 

Wogóle humory w Parvie czegoś się popsuły. Wspólne wycieczki 
w godzinach południowych odbywały się niezmiennie, wieczorami 


zbićrano się w saloniku Dolskich jak za dawnych czasów, ale smutek 
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na wszystkich. Nie zmieniła się może sda tylko pani Adela, Tomi , 
że ona jedna przeczuwała dramat, który odgrywał się w dns h 
Ruszezyca i Zosi, a który ja, od tak dawna już śledziłem. Uważałem BĘ 
że dla nikogo, prócz może dla Leona, nie miała tak serdecznego słowa 
i tak tkliwego, prawie macierzyńskiego wejrzenia, jak dla Zosi, 
a dziewczyną CERĄ się do nićj z wdzięcznością i szukała jćj ciepłój 4 
pieszczoty, jak biedne, zbłąkane dziecko. I widziałem, że Ruszczye, 
nieraz niechętnie odzywający się o młodćj kobiecie, w takich razach 
wyglądał, jak gdyby miał ochotę klęknąć i całować skrawek jéj « cie- 
mnéj sukienki. ; 
Od dnia jéj powrotu z Werony, raz jeden tylko porasta y 
kwestyę nieszczęśliwego uczucia tych dwojga, a oc): ją pan 
Adela. 23 
— Nigdy nie przypuszczałam — rzekła — żeby oni tak bardzi Z0 
się sobą zajęli. Zrobiłabym dla nich, co tylko byłoby w mojéj mocy, 
ale cóż tu można pomódz? Jak patrzę na Zosię, chce mi się płakać. 
Ona w oczach niknie, a poczęści jest to winą pana Ruszczyca. Powi- k 
nien ją jakoś rozrywać, zajmować, jedném słowem korzystać z czasu. 
Na smutek i rozpacz jeszcze nie pora, jeszeze przecież są razem, jesz 
cze mają przed sobą kilka miesięcy, a wspólna rozmowa, sama mo- 
żność widywania się, to przecież także szczęście, którego nie powin 10 
się zatruwać, jeśli się wić, że i ono się skończy. Nie mogę zrozumićć, 
dlaczego oni już teraz się martwią i gryzą i prawie stronią od siebie? {i 
Ale ja, co do tego ostatniego punktu nie podzielałem zdaniapani 
„Adeli. Przypuszczałem, że zamiast źle „korzystać z czasu”, Ruszczy 
odkrywszy przywiązanie Zosi, wyjedzie, ale zawiodłem się, nie w è 
może co do jego uczciwości w którą jeszcze wierzyłem, ile co do siły 
tejże uczeiwości wogóle, wystawionćj na ogniową próbę uczucia zwa | 
nego miłością. Wskutek tegoż zawodu, postanowiłem poruszyć z nim 
draźliwą kwestyę, ale to postanowienie okazało się w teoryi łatwiej- 
szém aniżeli w praktyce. Dzień za dniem upływał, powinienem by + 
już wyjechać z Meranu, a ja siedziałem wciąż i co wieczór kładąc si 
spać, powtarzałem: 
— Pomówię z nim jutro. AR 
Tych jutro upłynęło kilkanaście i w końcu byłoby się może prze- 
mieniło w nigdy, gdyby nie smutna koléj wypadków, która mię do téj 
rozmowy przymusiła. | 
Była godzina poobiednia. Jak zazwyczaj położyłem się na małą 
drzćmkę, poprzedzającą wizytę do Parvy, ale zasnąć nie mogłem. Wo- 
„ góle zauważyłem, że zaczynam się dostrajać de ogólnego tonu naszego 
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a ot arzystwa , staję się nerwowym, tracę sen a nawet zaczynam blednąć. 
Pien się sobie w lusterku. Oczywiście zmizerniałem, eo było 
4 Tier dziwniejsze, że apetyt dopisywał mi stale. Ze Aoscią rzuciłem 
szkło i udałem się do Ruszczyca. Siedział przed biurkiem z głową 
1 wspartą na obu rękach i wpatrywał się w coś, co ukrył gdy drzwiami 
m skrzypnąłem. 

|  — Jak student !'—pomyślałem, —wpatruje się ukradkiem w foto- 
ku grafią, a ma lat czterdzieści! 
__ Usiadłem i począłem się namyślać : pomówić z nim dziś, czy ju- 
He tro? — i kiedy prawie już zdecydowałem się na dziś, drzwi się otwo- 
rzyły i wpadł Dolski. Przywitał się, usiadł, potém wstał i znów usiadł. 
Patrzyliśmy na niego zdziwieni, bo nie nie mówił, co było u niego 
da anormalnćm. 

— Panu coś jest—zaczął Ruszczyce niespokojnie—czy może stało 

wi się co złego w Parvie ? 


| — Nie, kiedyż by? o ezwartćj przecież rozstaliśmy się z panami. 
ii Urwał i spojrzał na mnie. 

l — Nie będę panom przeszkadzał — odezwałem się wstając, lecz 
| Dolski mię powstrzymał. 

LB — Ależ nie, proszę, niechże pan zostanie, ot głupstwo, najlepićj 
mo powiem odrazu, co ostatecznie sytuacyi nie zmieni. Zgrałem się wezo- 
ovit „raj w karty, dziś przed wieczorem muszę zapłacić, a narazie nie mam. 
uć Strach co się z temi pieniędzmi robi, myślałem że mam jeszcze u ban- 
pić kiera Bóg wić co, a tymczasem... Jeżeli który z panów może pożyczyć 
dk. mi na tydzień, dziewięć dni, nie wiem kiedy mi z domu przyślą... 

i Ruszczyc wstał, otworzył szufladę biurka i wyjął pugilares. 

ik — Ależ naturalnie, ile panu potrzeba ? 

is Dolski się zarumienił. $ 

LU . — Trzy tysiące guldenów. 

gb | _ Ruszczyc lekko brwi zmarszezył, odliczył żądaną sumę i podał: 
tr — Proszę bardzo. 

gł -- Dziękuję, pan pozwoli kawałek papićru, napiszę dowód... 

pi — Ależ cóż znowu,—oddasz mi pan za parę dni, więc pocóż ? 


— Nie nie szkodzi, dla porządku, mógłbym jutro umrzćć naprzy- 
kład. — Siadł przy biurku i po chwili oddał Ruszczycowi kartkę. — 
Tak, Zosia napisała już do ojca, więc może za jakie siedm, ośm dni... 
i Ruszczye pobladł. 

| — Czemu pan wtajemniczałeś w to pannę Zofię, ona jest jakaś 
W zdenerwowaną... 
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przyjemna, a że Zosia jest faworytką ojca, więc od niej łatwićj to 
przyjmą. BC 
Ruszczyc przygryzł usta. 
— To przynajmnićj nie mów jéj pan od kogo pożyczyłeś. 


pana, ale ja wolałem .. 
— Dziękuję dok, b; 
Uścisnęli się za ręce, Dolski wybiegł, a gdy przebiszał ogród E 

usłyszeliśmy jego głos pełny i dźwięczny: 


Pytam ja się rady czyjćj 
Czy to kołnierz dla delijćj 
Czy delija dla kołnierza... 


Popatrzyliśmy na siebie, ja mimowoli uśmiechnąłem się a Rusz- E 

czye rzekł: ; 
— Skończony waryat ! 

W Parvie zastaliśmy humory powarzone, Marynia stała właśnie. E 
przed Leonem i opowiadała mu o wypadku Dolskiego. E 
- Wyobraż pan sobie, rano nic nie mówił, a jaki jeszcze miał — 
humor! Po obiedzie zagrał sobie marsza Beethowena, ja słuchałam 
spokojnie, naraz zerwał się, padł przedemną na kolana i oświadczył 
mi się, mnićj więcćj w te słowa: panno Maryo, zgrałem się jak wło- . 
skie skrzypce, jestem goły jak turecki święty, jeżeli chcesz się okazać | 
bezinteresowną, masz po temn sposobność kolosalną. U nóg twoich s 
składam moje serce skrwawione; jeśli je podejmiesz, przysięgam nie t 
tknąć już nigdy w życiu niewdzięcznćj damy pikowej. a 
Mimowoli uśmiechnąłem się i uśmiechnęła się nawet Zosia, Ma- 
rynia zaś ciągnęła: 
— Myślałyśmy, że żartuje, atymczasem onsię zgrał na prawdę i Zo- 

sia już o tém w iedziała, tylko nie PRA się nam. No, powiedzcież i 


ubezwłasnowolnić? On nawet nie wić, że źle robi, chwali się z tém 
przed wszystkimi i twierdzi, że po takićj spowiedzi ma lżejsze su- 
mienie. 
Wszedł Włastowicz, przywitał się ze wszystkimi potóm skłonił 3 
się głęboko przed Marynią i rzekł z patosem : 
Jakoby téż rok bez wiosny miéć chcieli 
Którzy cheą by młodzi nie szaleli, 
— I pan już wićsz ?--zdziwiła się Marynia. 
— Czemuż ja mam nie wiedzićć, kiedy cały Meran już wić. 
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Zosia westchnęła. Ja usiadłem przy nićj, ale nie wiedziałem od 
czego zacząć rozmowę tak mi jéj było żal serdecznie. 

Ona przerwała milczenie pierwsza. 

-— Czy synek pana Ruszczyca zdrowszy ? 

— Jurek? albo był chory —spojrzałem na nią zdziwiony. 

— Tak, to pan Ruszczye nie nie wspominał o tém panu? Wczo- 
raj miał list z domu, a dziś spodziewa się depeszy. Obawiają się tyfusu, 
bo we Lwowie panuje tyfus. 

Tego mu jeszcze potrzeba, pomyślałem patrząc na zbliżającego 
się Ruszczyca. 

— Czy Jurek zdrowszy ? — ponowiła pytanie Zosia. 

— Nie pani, nie jeszcze nie wiadomo, miałem już dziś depeszę, 
ale spodziewam się jeszcze jednćj. 

Usiadł i tak siedzieliśmy wszyscy troje milcząc. Wieczór prze- 
szedł smutno, Dolski się nie pokazał. O godzinie jedćnastćj zaczęli- 
śmy się żegnać, gdy naraz silnie zastukano do drzwi. Ruszczycć wstał. 

— To pewno do mnie depesza. Przepraszam panie, że kazałem 
tu odnieść, jeśliby mnie nie zastano w domu... 

Otworzył drzwi, odebrał depeszę, pokwitował i zbliżywszy się do 
świćcy zapalonćj u pianina, począł wolno papićr rozwijać. Był blady 
ale spokojny, czytał długo, wreszcie depeszę systematycznie złożył 
i do kieszeni schował. 

Nie zwracano nań uwagi, nikt nie wiedział o jego smutku, panie 
żegnały się z Leonem i Włastowiczem. Zosia zbliżyła się szybko. 

— I eóż ? — pytała z trwogą w oczach. 

— Lepićj, niech pani będzie spokojna, bo to mi droższe nad ży- 
cie dziecka. — Wziął jéj ręce, silnie uścisnął i smutnie spojrzał jéj 
w oczy. 

Odwróciłem się by nie dostrzegli mego niedyskretnego wzroku, 
a w chwilę potém dążyliśmy obydwaj samotną promenadą, 

— Nie wspominałeś mi nic, że Jurek chory, — odezwałem się ze 
współczuciem. 

Machnął ręką. 

— At, zapomniałem—zdawało mi się, że ci mówiłem. 

— Czy zdrowszy? — zapytałem znowu. 

— Nie, tyfus zdeklarowany. 

Urwał i szedł tak szybko, że ledwie mogłem za nim wydążyć. 
Przy drzwiach swego pokoju zatrzymał się. 

— Dobranoc ci. 

— Pozwól... — zacząłem z nagłem postanowieniem, — chciałem 


z tobą pomówić. 
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— A to proszę cię. 
Weszliśmy, on zapalił lampę, poczém usiadł, utkwił wzrok w zie- 
mię i czekał. A 
— Czy ty jedziesz jutro ? -— zapytałem nagle, | 
Drgnął, zmarszczył brwi, chwilę milczał, wreszcie podniósł głowę 4 
i spojrzał w okno. 
| — Nie, zostaję. 
Po tn na niego z żalem. dl 
— A jeżeli Jurek ci umrze? 43 
— Wiem, że umrze. a 
— Wiész? i nie pojedziesz? — i nie będziesz się starał wydrzéć 
go śmierci? A cóż zrobisz gdy za parę miesięcy... ostatnie wyrazy 
powiedziałem z naciskiem, — pozostaniesz sam i nie będziesz miał na 
pociechę nawet syna ? 
Zerwał się i począł szerokiemi krokami mierzyć pokój, sle] 
chwili stanął przedemną i głowę dumnie odrzucił. , 
— Azkądżeż ty wiész, że ja będę za parę miesięcy sam? Kto ci 
powiedział, że pozwolę wam zniszczyć to, co we mnie najszlachetniej- 
szego ? czemu nie cheesz przypuścić, że to ja właśnie zdepczę wasz e 
nędzne, głupie przesądy, że plunę na waszą moralność każącą wydzie- 
rać z duszy to, co tam włożyła siła większa od waszćj ? Ja jestem wyż- 
szy nad całą waszą mądrość. Ja chcę być tylko szczęśliwym i to SZCZĘ- 
ście stworzę sobie, a stworzę tak wielkie, że przy nićm wasze sztuczne 
rusztowanie, zbudowane z fałszu, obłudy i jarzma, które przygniata cały 
świat i przez tenże głupi świat jest podnoszone do apoteozy, wyda sę 
prochem. 
Odetchnął jak człowiek w którym zbierała się burza, aż wresz- 
cie wybuchła z tém większą siłą, im dłużćj bip tłumiona, mówił dalój 
gorąco i namiętnie: l 


powić pójdź, to ea pójdzie, RAS miało iść po trupie i po święt 0- 
ściach i nie usłucha jednego tylko: — zapomnij! R” 
Milezałem odurzony jego wybuchem, a on chodził teraz bez prze 
wy i mówił ciągle, spokojnićj już i jakby do własnych myśli: 
— Moje niewinne maleństwo, moje kochanie, moje wszystko ! 
A ja mam mu pozwolić uginać się pod ciężarem przechodzącym jego 


Ta 
e 
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siły, mam patrzćć jak ono zamićra, bo wierzy że miłość, ta wielka, ta 
szlachetna, ta dana od Boga, —to grzech. 

Upadł na krzesło i ukrył twarz w dłoniach, ja jeszcze milczałem, 
czekając aż uspokoi się więcćj. Znałem go, reakcya musiała przyjść 
prędzćj czy późnićj. Siedzieliśmy tak, jeden na przeciw drugiego, 
wreszcie wstałem, zbliżyłem się i dotknąłem ręką jego ramienia. 

— Posłuchaj mię Januszu, ale posłuchaj z uwagą. Byliśmy przy- 
jaciołmi i teraz nimi jesteśmy; dawnićj nie zgadzaliśmy się także 
w zdaniach, bo ja byłem marzyciel i poeta, jak mię nazywałeś, ty by- 
łeś trzeźwy, a przynajmnićj trzeźwiejszy odemnie. Tak było dawnićj, 
a my jednak porozumiewaliśmy się zawsze. Dziś role się zmieniły, — 
ty marzysz na jawie, ja muszę cię trzeźwić i przywoływać do rzeczy- 
wistości, ale kto wić czy i dziś nie potrafimy się zrozumićć. 

Nie patrzył na mnie, ale widziałem, że słucha, więc mówiłem da- 
léj, o ile możności siląc się na spokój. 

— Z twoich bezładnych słów to tylko zrozumiałem, że wyrze- 
kasz się dziecka które ubóstwiasz, zrywasz węzły które moralnie może 
zresztą nie istnieją już i chcesz zaproponować, lub może zaproponowa- 
łeś już pannie Dolskićj związek nielegalny, który ma wam dać większe 
szczęście, niż wszystko coby wam dał świat i jego przesądy. 

Widziałem że się wzdrygnął, ale ja mówiłem dalej: 

— Umyślnie nazywam rzeczy po imieniu, bo zawsze jest lepićj 
wiedzićć dokładnie co się robi i jak się robi. Otóż przypuśćmy, że 
panna Dolska zgodzi się na twój projekt, co zresztą jest jeszcze wąt- 
pliwe... 

Podniósł głowę. 

— Wątpliwe! — I ty chcesz sądzić o rzeczach, o których nie 
masz pojęcia? A ja ci przysięgam, że dziś powiem jćj: „pójdź na 
Kiichelberg i skocz w przepaść razem ze mną” —i ona pójdzie i skoczy. 

— Tak, być może, że skoczy, odda ci wszystko, życie nawet, ale 
nie poświęci ci dobrego imienia swego ojca, —tak mi się przynaj mnićj 
zdaje. 

Zerwał się i popatrzył na mnie z litością. 

— I ty masz złudzenia, że znasz świat i ludzi !—ha, ha, ha!—to 
jest rzeczywiście kolosalnie zabawne... Ależ przyjrzyj się, popatrz jéj 
w oczy, zobacz czy tam jest jeszcze miejsce na coś innego oprócz mi- 
łości? — Wyprostował się dumnie. — Między nami jest nić, którćj nie 
zerwie nikt, żaden ojciec, żadna matka i żaden przesąd. Siła, którćj 
nie nie zwalczy, siła, która jest w nas, a która jest właśnie idealnym 
pierwiastkiem miłości, tém co mamy w sobie boskiego, pcha ją w mo- 
je objęcia, a.z nich nie wyrwie mi jéj nikt, ani świat, ani nawet pie- 
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kło, gdyby się na nas sprzysięgło. I siła ta jest wieczna i niezniszeza|- 
na, nie zgładzi jéj nawet śmierć i dla tego my będziemy szczęśliwi. 
Porwę ją i wywiozę daleko, do Algieru, do Indyi, do Australii, gdzie 


zechce, wszystko jedno! Szezęście jest w nas samych, gdzie będzie- 


my razem, tam będzie nasze niebo, nasz raj! I nie dosięgnie jćj nie, 
żadna zniewaga i żadna złość ludzka, — ja potrafię obronić ją przed 
złem i dać jćj szczęście całe i bezwzględne. 

Znów upadł na krzesło, zarzucił ramiona nad głową i zapatrzył 
się w urojony obraz, a obraz ten musiał być piękny, bo na twarz po- 
kładł mu światła i uśmiechy. Ja milezałem chwilę, poczem zacząłem 
spokojnie i z namysłem. : 

— Więc dobrze, zgadzam się, że dla miłości ona poświęci wła- 


(| a 


sną godność i dobre imię rodziny, rzuci wszystko, pójdzie za tobą na j 


koniec świata i będziecie szczęśliwi... może rok, może zresztą dwa. 
A teraz ja przypomnę ci jćj słowa wyrzeczone przed kilku tygodniami 


i według nich wysnuję ci całą waszą przyszłość, począwszy od tegoż. 


roku czy téż może dwóch lat. „Pogardy dla samego siebie nie wy- 
drzesz z duszy, tak jak nie wskrzesisz zabitego”. To powiedziała pan- 
na Dolska, która pod przemożnym wpływem miłości, zapomni o wła- 
snych słowach, będących streszczeniem jéj przekonań, poświęci dla 
ciebie swoich rodziców a dla siebie twoje dziecko, które umićra i mo- 
że napróżno wyciąga ręce do ojea, i będzie szczęśliwa może rok, 
może dwa. 

— Będzie szezęśliwa całe życie! — wybuchnął. 

— Pozwól. W waszćm uczuciu jest pierwiastek boskości, po- 
wiedziałeś, uczucie na tym pierwiastku oparte, a zatćm nie polegające 


tylko na zadowoleniu zmysłów, jest wieczne i niezniszezalne. Zgadzam 
się i wierzę, że wasza miłość jest taka i nie przeczę, że ona dałaby 
wam trwałe. szczęście, gdybyście mogli przejść przez życie razem, ale 
normalnie. Bylibyście użyteczni krajowi, ona rozumiałaby pragnienia 
i ideały twoje, ty jéj i bylibyście szczęśliwi zawsze, do późnćj starości, 
bo oprócz miłości mężczyzny dla kobićty i kobićty dla mężczyzny, mię- 
dzy wami istniałaby przyjaźń, szacunek, wspólność myśli, zbliżone — 


szlachectwo dusz. W takich warunkach, na własnćj ziemi, wśród ro- 
dziny i przyjaciół, przy obszernóm polu do działania i wspólnćj na 


tćmże polu pracy, można stworzyć sobie na ziemi i niebo i raj. Ale wy 


w warunkach rzeczonych żyć nie będziecie, was nie będzie łączyła 
wspólna praca i wspólny cel, wam pozostanie tylko obca ziemia, obcy 
ludzie i wasza miłość, Otóż słuchaj Januszu. Gdyby w waszćm uczu- 


ciu nie było tego pierwiastku idealnego, gdybyście oboje byli mnićj Ę 
szlachetni i poza sobą nie kochali nie i nikogo, może prędzćj osiągnę- 
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libyście szczęście, o którćóm marzysz. Ale ty wićsz, że tak nie jest 
i zastanowiwszy się, musisz mi przyznać, że sama miłość nie wystarczy 
wam na długo, że refleksya przyjdzie, bo przyjść musi. Czas miłości 
nie jest eliksirem, który daje zapomnienie na całe życie, ale tylko na 
czas pewien, dłuższy lub krótszy, zawsze okrćślony. Twoja ukochana 
w snach będzie widziała cichy dwór Białowolski i pochylone głowy 
dwojga opuszczonych starców, w snach będą jćj pachniały polskie li- 
py i śmiały się do nićj wiejskie, o płowych czuprynach polskie dziecia- 
ki, w snach zaśpićwa jćj skowronek, zaklekoce bocian, zaszumią so- 
snowe lasy, na fujarce wierzbowćj zagra jćj polski pastuszek. Tak 
Januszu, ona będzie twoja duszą i ciałem, ale jéj sny nie będą twojemi, 
a gdy zbudzi się w twoich ramionach, nie zeałujesz jéj z ust uśmie- 
chów, ale z oczu łzy. Taka tęsknota nie da się także wydrzóć z du- 
szy, z nią także należy się rachować, bo i ona jest dana od Boga. 

Urwałem, by zaczerpnąć oddechu. KRuszczyc nie odzywał się, 
ukrył twarz w dłoniach i siedział bez ruchu, ja mówiłem znowu. 

— Ale to jest dopićro tęsknota. Po tęsknocie przyjdą wyrzuty, 
żal i pogarda dla siebie samćj. Twoja ukochana nie w snach już, ale 
na jawie widzićć będzie siwe głowy starców, których syn jest szule- 
rem, a córka... i będzie słyszała szyderstwa gradem spadające na 
znękane głowy rodziców, których ona była źrenieą oka i dumą — i uj- 
rzy twarzyczkę twego umićrającego dziecka, wyciągającego ręce do 
ojca i umarłego samotnie, bo tego ojca ona zatrzymała przy sobie. 
Twoja ukochana będzie to miała przed oczyma iw uszach, we śnie 
ina jawie, i będzie sobie powtarzała to, co wyrzekła niedawno na 
Winkelwegu: pogardy nie wydrzesz z serca... na taką ranę, nawet 
przebaczenie innych nie jest balsamem. 

Zbliżyłem i znów położyłem rękę na ramieniu nieszczęśliwego. 

— Januszu, uwierz mi, że mówię do ciebie sercem nie rozumem. 
Jedź do twego dziecka, ratuj go, a jeśli uratujesz, żyj dla niego i dla 
tego wszystkiego, co ci jest drogiem. Przecież tak żyłeś dotąd, teraz 
będzie to samo, tylko pozostanie ci prócz tego świadomość, że gdzieś 
na szerokim świecie masz serce bijące tylko dla ciebie. 

Spojrzał na mnie bezmyślnym wzrokiem, zmrużył powieki, jak 
gdyby chciał zrozumićć coś, co przechodziło jego pojęcie i szeptał: 

— Więc pocóż w naszych duszach zapalił się taki wielki ogień, 
jeżeli na świecie nie ma dla niego racyi bytu? Kto wlał nam do serc to 
coś, co nam nie pozwala żyć jedno bez drugiego? kto, poco, dlaczego ? 
Co zawiniło to dziecko? czy ono starało się o tę miłość? czy wyrobiło 
Ją w sobie sztucznie? Nie, miłość przyszła sama, porwała ją i unio- 
sła jak wezbrana rzeka, a teraz zmarnuje się, da jéj ból, tylko ból i to 
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na całe życie. Jak waryat począł przebiegać pokój, po chwili znów 
stanął i ręce zatopił we włosach. s 
O, jaki ja byłbym inny! eo ja bym mógł zrobić z siebie ! jaką : 
miłością ogarnąłbym cały świat, gdyby mi ją dano, wobec Boga ilu- i: 
dzi, na własność, tylko ją jednę, taką maleńką, taką moją!... E 
Znowu upadł na krzesło, ukrył twarz w dłoniach i—zapłakał. 
Ze ściśniętém sercem siedziałem, milcząc i czekając na niepewny E 
jeszcze koniec téj strasznéj walki dwóch najprzemożniejszych uczuć: £ 
rządzących człowiekiem, —miłości i uczciwości. W głowie czułem za- 
męt, zatraciłem wątek własnych myśli, nie wiedziałem sam gdzie © 
prawda i kto z nas ma racyą ja, czy on. Miałem słabe poczucie, że 
jeśli jeszcze przyjdzie mi go przekonywać, nie znajdę już. argumentów, 
wyczerpałem wszystkie i czułem się bezsilnym. Przesądy, formy, głu- 4 
pota ! — wszystko to prawda, ale czemu jest w nas coś, co nie pozwa- — 
la gwałcić ich bezkarnie? — dlaczego taki gwałt mści się późnićj 
przez całe życie i to nie tylko na nas, ale i na naszych dzieciach? ; 
Siedzieliśmy tak naprzeciw siebie pogrążeni w myślach, a ota- 
czała nas noc głęboka. Była godzina piąta rano, gdy Ruszezyc pod- 
niósł się i spojrzał przed siebie zmęczonym wzrokiem. Był blady jak 
po ciężkićj chorobie, w zapadłych oczach błyszczała gorączka. Zbliżył 
się i położył mi na Roch obie ręce. > 
— Jadę, zaczął tak zmienionym głosem, że spojrzałem na nie- 
go zdziwiony, —jadę, bo może masz racyą, nie dałbym jćj szczęścia, 
niechaj więc Bóg da jćj zapomnienie, jeśli to możliwe, — dla mnie już | 
zapóźno ... tylko, jedno musisz mi przyrzee i dotrzymać, czy słyszysz? 
— Jeżeli tylko nie przejdzie to mojćj możności, daję ci na to 
słowo uczciwego człowieka—mów ! 4 
— Z nią już się nie zobaczę, bo czuję, że siłby mi zabrakło 
i pozostałbym.— Ty pójdziesz do nićj i powićsz jéj, że wyjechałem na 
zawsze; ale pamiętaj mów do nićj także sercem, jakby była twoją 
siostrą lub córką, i wszystko eo od nićj usłyszysz, wszystko, nawet 
jeśliby zażądała mego powrotu, powtórz mi w liście. BA 
— Masz na to moje słowo, —pomówię z nią dB jeszcze, napiszę 
do ciebie zaraz i powtórzę wszystko. 
— Dziękuję ci.—A teraz pomóż mi się pakować. Rachunki za- 
łatwisz za mnie, gdy wrócisz z pociągu, bo—musisz mię odwieść i wsa- 
dzić do wagonu; inaczéj, kto wié, pijak nie może patrzéć na alkohol, 
a ja będę przejeżdżał koło Parvy... Tu masz pićniądze, a tu adres. 
Odeślesz mi resztę do Zbrucza; Dolski niech także tam odeśle swój 
dług, prawdopodobnie nie zabawię długo we Lwowie, : czy się to skoń- 
czy źle, czy dobrze. Spieszył się, zbierał rozrzucone drobiazgi, pako- : 
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wał, ja mu pomagałem. W wazonie na stole stał pęk różnobarwnych 
ostów. Wyjął go, popatrzył, poczém zamknął w dużem pudełku i do 
kufra włożył, a mnie przyszło na myśl, że miłość ich, rzeczywiście za- 
miast kwiatów, dała im same osty. 

O wpół do dziewiątćj siedzieliśmy już w powozie, a w chwilę 
potem minęliśmy Paryę. Nie patrzyłem na niego, ale czułem, że od- 
wrócił głowę, by nie widzićć nawet jéj białych ścian i błyszczącego 

"dachu. W pół godziny wracałem już sam. Wróciwszy do domu, zaj- 
rzałem jeszcze raz do pokoju, w którym tak ciężką noe przepędziliśmy 
obadwaj, zapłaciłem rachunki Ruszczyca i zmęczony położyłem się 
w ubraniu na łóżko. Nie miałem zamiaru spać, bo o dwunastćj cze- 
kała mię jeszcze ciężka chwila rozmowy z Zosią; ale zatonąwszy w my- 
ślach nad przypuszczalnemi szczegófimi tejże rozmowy, sam nie wie- 
dząc kiedy, zasnąłem twardo. Gdy zbudziłem się, była godzina pierw- 
sza. O tćj porze, zwykle wszyscy razem udawaliśmy się na spacer, 
więc należało przypuszczać, że w Parvie nie zastanę nikogo; ale ponie- 
waż zdarzało się niekiedy, że spaceru nie było, zerwałem się, umyłem, 
przebrałem i w kwadrans potćm wchodziłem na kamienny taras. Nie 
zastałem na nim nikogo, ale słońce świeciło i dogrzewało, drzwi salo- 
niku były otwarte szeroko. W chwili gdy wstępowałem na ostatni 
stopień, we drzwiach ukazała się Zosia. Nie zdziwiła się, że zobaczy- 
ła mię samego, nie spytała o nie, tylko cofnęła się do saloniku, ruchem 
ręki zapraszając mię za sobą. 

— Widzę, że pani zupełnie sama, — zacząłem, składając na ma- 

- łym stoliku kapelusz i rękawiczki i oddychając swobodnićj na myśl, 
że nikt nam w tćj smutnój rozmowie nie przeszkodzi. 

— Tak, proszę niech pan siądzie; wszyscy poszli na Winkel- 
weg, a ja zostałam, bo boli mię głowa, nie spałam w nocy i prócz tego 
spodziewałam się wizyty pana. —Popatrzyła mi w oczy. 

— Pan Ruszczyc wyjechał, prawda ? 

Byłem zdumiony. 

— Zkąd pani wićsz o tém? 

Zacisnęła dłonie i spojrzała na.mnie smutnie. 

— Zkąd? albo ja wiem ? — Wczoraj gdy odchodził, powiedział 
mi coś takiego, co mię bardzo przeraziło, a potćm nie com spać 
i czułam, że z nim się dzieją niedobre rzeczy. Coś mi mówiło, że już 
go nie zobaczę i—nie zobaczyłam. 

Zbliżyła się do mnie i blada jak opłatek poczęła mówić wolno, 
żałośnie. 

— I czemu on nie pożegnał się ze mną, czemu? Czy przypu- 
szczał, że ze mnie taki lichy żołnierz? — że zaraz w pierwszćj walce 
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zatrzymać ? 
Uśmićóchnęła się gorzko. i 
— O, jakżeż on mię jeszcze nie znał, — jak nie znał! Byłabym 


dział, że jestem warta jego miłości i odjechałby z lżejszćm sercem... 3 
Przytrzymałem jéj zimne dłonie i uścisnąłem gorąco. f 

— Mylisz się pani, — zacząłem głosem tak łagodnym, jak gdy- 

bym mówił do dziecka, —mylisz się pani bardzo i prócz tego łudzisz. 
Janusz wiedział, że z ciebie dobry żołnierz, ale wiedział także, że or 
sam jest RAA słabym, że gdyby zobaczył cię znowu, zapomniał- 
by nie tylko o obowiązku ale i o uczciwości, i zostałby tu, — do wy- 
jazdu nie stałoby mu sił. My obadwaj mieliśmy dzisiaj COINA noc, 
on walcząc z samym sobą, ja patrząc na tę walkę. Wierzaj mi pani, 
że tak jak się stało, stało się lepićj. Odprowadziłem go na kolej, 
wsadziiem do wagonu i to na jego żądanie. On tak nie dowe 
własnym siłom, że poprostu bał się samego siebie. 
Słuchała cała drżąca. Słońce wesołemi plamami ułożyło się l 

u jéj stóp, lekki wiatr poruszał firanką i było tak cicho, że słyszałem 
prawie niespokojne bicie jéj serca. Milezeliśmy chwilę, wreszcie ja a 
odezwałem się znowu. R 
— Panno Zofio, przyrzekłem Januszowi napisać do niego jeszcze 

dziś i powtórzyć mu dosłownie wszystko, co mi dla niego przekażesz? 
— eo mam napisać? pt 
Podniosła się i poczęła chodzić niespokojnie, powtarzając betg 
myślnie : 
— Napisać — napisać... | 
Nagle zatrzymała się, obu rękami przycisnęła skronie i szeptała. 

— Powiedz mu pan, że dobrze zrobił—dobrze — oh, jak dobrze! 

— może i ja byłabym się okazała lichym żołnierzem. 
Stała tak przedemną, blada, bez łzy, aż wreszcie wyciągnęła 
przed siebie ręce i szepnęła cicho. 4 
— I eo ja zrobię z sobą teraz?...  Myfrzwafke- del, 
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ala polityczna powołała w ubiegłym roku do władzy stronnic- 
Let two zachowawcze. Dzięki olbrzymiéj większości, jaką posiada 
w parlamencie i dzięki silnym osobistościom, które składają rząd, 
utrzyma się ono prawdopodobnie u władzy przez sześć lat zwykłej 
kadencyi prawodawczćj i nie trudno przewidzićć, że nie odrazu 
i nie tak prędko uda się liberalnćj opozycyi wysadzić go z siodła. 
Ma tedy Wielka Brytania z pewnością kilka a może i kilkanaście 
lat zapewnionych do systematycznego przeprowadzania zasad i idei 
kierowniczych stronnictwa zachowawczego. Jak zużytkuje to ma- 
gnum aevi spatium, oto pytanie, jakie sobie stawiają miejscowi i po- 


stronni spostrzegacze i jakie rozwiązują z tćm większą swobodą, że 


rząd obecny żadnemi nie jest skrępowany obietnicami i że program 
zależy całkowicie od jego własnego uznania. 

Ale chociaż panuje niepewność co do tych lub owych kolei, 
jakiemi rozwijać się będzie w Anglii działalność publiczna, to co do 
jednego punktu najmniejszćj wątpliwości niema: socyalizm pań- 
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stwowy uczyni nowe, być może stanowcze kroki naprzód. W pie! „3 
wszćj chwili, ale tylko w pierwszćj, horoskop taki wywołuje niedo- 
wierzanie, wynikające z rzekomćj niepogadzalności między intere- 
sami zachowawczych warstw społeczeństwa a rewolucyjnemi postu- 
latami socyalizmu. Chwila bliższego zastanowienia przekonywa, że 
taki obrót rzeczy jest nietylko możliwy, ale po prostu konieczny. 

Anglia, zapominać nie należy, otworzyła już na roścież podwo- 
je demokracyi. Demokracya, quaerens quem devoret, pozbawiła już 
oligarchię wielu dawniejszych przywilejów i domaga się coraz no- 
wych ustępstw. Ale zdobycze, o które idzie przedewszystkićm wiel- 
kićj masie narodowćj, tyczą się materyalnćj strony życia, podnie- 
sienia skali dobrobytu. Udzielenie ich mniej draźni miłość własną 
klas wyższych, aniżeli to nieustanne i natarczywe domaganie się 
równouprawnienia ze strony liberalizmu, uosabiającego Średnie war- 
stwy towarzyskie i łatwiejsze są do przebolenia straty materyalne 
dla hegemonów narodowych, aniżeli moralne, te, które stanowiły 
jądro ich bytu historycznego. Widzieliśmy arystokracyę angielską 
tax niedawno zgadzającą się na ustanowienie postępowego poda ku 
od spadkobierstw, co oddźwięknie ujemnie na ich majątkowóm po- 
łożeniu, ale jednocześnie odrzucającą hardo propozycye reform A 
izby lordów. To samo powtórzy się w najbliższćj przyszłości. Stron- 
nictwo zachowawcze, aby okupić sobie względny spokój i zachować 
choć szczątki poszczerbionćj korony, rzuci w paszczę ludowego 
smoka jedną po drugićj reformy społeczne. 4 ': 
Ale i inne czynniki jeszcze w grę tu wchodzą. p 

Pierwszym jest zmiana zaszła w samém stronnictwie zacho- 
wawczóm. Nie są to już dzisiaj czystej krwi torysi, co walczyli 
o prerogatywy korony z whigami uosabiającymi pierwiastkowo 
interesa wielkich rodzin magnackich, a następnie całéj klasy śre-- 
dniej, nie są to już dzisiaj fanatyczni, zacietrzewieni orędownicy śre- 
dniowiecznych ideałów, ale ludzie całkiem odmiennego nastroju 
A. przekształcenie w ich organizmie dokonywa się z tą gorączkową 
szybkością, jaka na wszystkich posterunkach epokę naszą znamio* 
nuje. Kilkanaście lat ubiegło zaledwie od chwili, gdy niedawno 
zmarły lord Randolph Churchill zaimprowizował program neo-to- 
ryzmu, polegający na sojuszu pomiędzy tradycyonalnym patrycya= 
tem a wyemancypowaną demagogią. Przyjęty z prawa i z lewa 
z sarkaniem i pośmiewiskiem, został program ten nietylko zalecony 
stronnictwu zachowawczemu przez awanturniczego jego przywódzcę 
lorda Beaconsfield'a, ale narzuciło go, że tak powiedzieć można, od- 
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szczępieństwo dokonane w łonie stronnictwa liberalnego, i przejście 
tych odszczepieńców, pod dowództwem p. Józefa Chamberlain'a 
do obozu zachowawczego. Ci homines novi właśnie dlatego, że zer- 
wali własnowolnie wszystkie węzły łączące ich z whigami, położyli 


nacisk szczególny na demokratyczno-społeczną stronę jutrzejszego 


prawodawstwa. Jak wiadomo, udało się torysom, jedynie przy 
współdziałaniu tych energicznych sprzymierzeńców, odnieść wielkie 
zwycięstwo wyborcze, zwalić przeciwników i samym miejsce ich 
zająć. Ale nie jest to już teraz stronnictwo torysów o dobrze zna- 
nćj, zachowawczćj linii wytycznćj, lecz inne, nowe, urzędownie naá- 
zywające się unionistami, ale pretendujące do nazwy stronnictwa 
narodowego. Jeżeli, bądź co bądź, nazywane bywa zachowawczćm, 
to dzieje się to przeważnie ze starego nawyku, bo w dawnych ka- 
dziach nowe już fermentuje wino. Prosta sprawiedliwość nie po- 
zwala solidaryzować tradycyonalnego toryzmu z tym dzisiejszym, 
co do socyalizmu stroi umizgi. 

Społeczeństwo angielskie, gdzie indywidualizm taką jest 
potęgą, gdzie swobodna jednostka przywykła do szerokićj ini- 
cyatywy, gdzie przez ich dobrowolne stowarzyszenie tylu olbrzy- 
mich dokonano przewrotów, miało dużo drogi do przebycia, 
ażeby przeciwstawić działalności indywidualnćj — państwową, sa- 
morządowi — centralizacyę, samopomocy — obowiązkową opiekę 
i dyrekcyę organizmu państwowego. Trzeba było wykorzenić 
do szczętu teorye manchesterskićj szkoły, zerwać stanowczo 
z tradycyami liberalizmu. Nie powiadamy, żeby tego rodzaju 
przewrót już dokonał się całkowicie i żeby całe społeczeństwo 
angielskie zaprzęgło się do rydwanu socyalizmu państwowego: 
nie jest to ani prawdopodobne, ani możliwe. Ale stopniowo 
i powoli oryentuje się ono w tym kierunku. Coraz więcćj jest 
ustaw organizujących pracę, interweniujących na korzyść robo- 
tników, ograniczających godziny roboty, ochraniających kobiety 
i dzieci, zalecających urządzenia hygieniczne i t. d. Władze publi- 
czne, które w dawniejszych czasach stawały po stronie klas uprzy- 
wilejowanych i były nieubłagane dla masy ludowej, całkiem inaczej 
pojmują już obecnie swoje zadanie: pod wpływem rozbudzonego 
humanitaryzmu, przy szerszóm i jaśniejszóm pojęciu sprawiedliwo- 
ści wzięły na siebie rolę opiekuna i orędownika proletaryatu. Jeden 
krok przygotowuje drugi. Parafia, gmina, okręg, prowincya i wre- 
szcie państwo, biorą na siebie rozmaite atrybucye organizacyjne 
w interesie powszechnym. Ci nawet, którzy w teoryi zżymają się 
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naraz punktach. i 
Skoro tedy cała społeczność angielska, mnićj lub więcćj świa- 
mię, kto postępom i Rewa centralnej. a. a 


a opozycya schodzi po prostu do drugorzędnych względów zastoso- 
wania i praktyki. Samo się przez się rozumieć, że wobec mnóstwa. 
chwastów, których się jeszcze ze skiby publicznój wyplenić nie dało, 
wobec mnóstwa niesprawiedliwości, nadużyć dotąd nie usuniętych, 
jest nie mało do zrobienia i jedynie wybór pod tym względem tru-- 
dny. Nie będzie potrzebował rząd ani przedsiębrać upaństwowienia 
ziemi, ani zastępować własności prywatnej przez zbiorową, ani prze- 


tego, może energicznie przyłożyć rękę do podcięcia konarów indy- i 
widualnćj organizacyi. Są różne drogi do tego samego wiodące 
celu. 4 

Rękojmią dobréj woli i gotowości przeprowadzenia programu 
socyalizmu państwowego przez ministeryum lorda Salisbury, jest 
obecność i udział w rządzie p. Chamberlain'a. Chociaż dzierży on 
tekę ministra kolonii, wydziału, który inne, specyalne pole jego 
działalności zakrćśla, osobistość jego jest zbyt wydatna, wpływ 
zbyt ważny, cała przeszłość zbyt dobrze znana, aby się miało prawo 


Utrzymywał on zawsze, że ideałem jego obywatelskiej działalności 
było podniesienie skali dobrobytu klas upośledzonych materyalnie. i 
Stojąc na czele municypalności Birminghamu, dokonał tam kapi- 
talnych reform, które wszystkie zmierzały do rozszerzenia sfery 
władzy municypalnćj, i oddał w jéj ręce jedne po drugich wydziały 
służby publicznćj, które zastępowały rozmaite dawniejsze przedsię- 
wzięcia prywatne. Obdłużył wprawdzie miasto, ale zrobił wiele dla j 
zdrowotności, ulepszenia, upiększenia miasta i dla dobrobytu jego 
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mieszkańców. Utwierdziły go te próby socyalizacyi municypalnej, 


w przekonaniu, że co każde pojedyńcze miasto może dokonać u sie- 
bie dla swych obywateli, to państwo o wiele snadnićj przeprowa- 
dzić może dla wszechspołeczności. Kredyt publiczny jest, jego zda- 
niem, z przeznaczenia swego najlepszćm narzędziem do uskutecznie- 
nia planów reformatorskich i nie ma powodu wstrzymywać się 
przed zrzucaniem ciężarów na barki przyszłych pokoleń, gdyż one 
będą u żniwa. W epoce swego radykalnego liberalizmu zmiatał 
teoretycznie wszystkie instytucye i organizacye, które tamowały 
drogę urzeczywistnieniu jego dezyderatów socyalistyczno-państwo- 
wych. Ponieważ jednak nie jest abstrakcyjnym filozofem, ale dzia- 
łaczem par excellence praktycznym, zaniechał donkiszotowskićj wal- 
ki z wiatrakami i zawarłszy sojusz z przedstawicielami najbardziej 
zachowawczych interesów, sprowadził ich obecnie na swoje własne 
podwórko. 

Podczas ostatnićj kampanii wyborczćj w jednćj ze swych mów 
publicznych powiedział p. Chamberlain, „że kraj wymaga od pra- 
wodawców polepszenia handlu, ułatwienia znalezienia roboty, pod- 
wyższenia zarobku, rozszerzenia dobrobytu. Uczynić mieszkania 
robotniczej klasy zdrowszemi, zrobić z lokatorów właścicieli domów, 
osłodzić starość wymazując z nićj zmorę nędzy, zabezpieczyć inwa- 
lidom pracy stałe utrzymanie: oto pierwsze zadanie przyszłych pra- 
wodawców.” W ostatnićj odezwie do swych wyborców sformułował 
swój program w ośmiu punktąch, obejmujących prawne ogranicze- 
nie godzin pracy w kopalniach i innych mozolnych gałęziach wy- 
twórczości, zmniejszenie godzin pracy po sklepach i pracowniach, 
zaprowadzenie trybunałów rozjemczych dla waśni ekonomicznych, 
wynagrodzenie dla robotników poszkodowanych lub zranionych 
podczas pracy zawodowej, pensye emerytalne dla sędziwych bie- 
dnych, ograniczenie imigracyi zagranicznćj, polepszenie miast i do- 
mów klasy robotniczej przez rozszerzone atrybucye ciał municypal- 
nych i nakoniec dostarczanie kapitałów władzom prowincyonalnym 
na budowę wzorowych domów i dla nabywania ich przez proleta- 
ryat. 

Wyrażony w ogólnikowych aksyomatach program ten znalazł 
przychylne przyjęcie, a nietylko samemu p. Chamberlain'owi zape- 
wnił tryumf w jego okręgu wyborczym, ale przyczynił się niezawo- 
dnie do wzmocnienia zwycięstwa całego stronnictwa, które domnie- 
malnie z nim się solidaryzowało. Trzeba było bliżćj wejść w naturę 
każdćj z owych propozycyi, aby zdać sobie sprawę nietylko z ich 
praktycznych trudności i słabych stron, ale ze sprzeczności, w ja- 
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kiéj postawią interesa jednostek, grup i warstw pojedyńczych z in- 
teresem wszech-narodowym. Każdy z tych projektów najeżony jes jes 
kolcami. Kwestye najbardziéj ogadane, jak np. ustanowienia pr ra- 
wnéj normy dla godzin, przez jakie robotnicy pracować 1nają wk <0- 
palniach, nie są jeszcze rozwiązania blizkie, skoro znaczna część fo: 
ników stanowczo sprzeciwia się interwencyi państwowéj pod tym 
względem. To samo da się powiedziéć o specyalnćj opiece nad 
pracą kobiet, przeciwko którćj one energicznie protestują. Nawet 7 
otwieranie sklepów przez mniejszą ilość godzin nie da się w czyn 
wprowadzić bez głębokiego zamętu w organizacyi handlowej. Nie 
utrzymujemy, broń Boże, ażeby te kwestye były z natury swej nie- 
rozwiązalne i niedopuszczające ulepszeń, ale są tak ściśle wplecione 
w organizm ekonomiczny, oparty na fundamencie indywidualizmu, 
że każde podważenie jego oddziaływa na całość społecznego ustro- 
ju. Praktycznym rezultatem tego stanu rzeczy będzie, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, że pomimo zapału p. Chamber- 
lain'a i ochoty jego ministeryalnych kolegów, mniej będzie rozwięj 
zanych aniżeli podniesionych zagadnień. A 

Za obszerne jest to pole, ażebyśmy zamierzyli przebiegnąć je 
całe. Ograniczymy się do dwóch zagadnień, mianowicie do spo- 
sobu, w jaki państwo zajmie się dostarczeniem zarobku pozbawio- 
nym pracy robotnikom, a następnie do sposobu, w jaki zabezpie- 
czyć chce byt starych, obarczonych latami i ubóstwem robotników. 
Powiedziano nieraz, że w Anglii, dzięki Poor laws państwo gwaran- 
tuje każdemu osobnikowi prawo życia i istnienia. Obecnie idzie 
o rozszerzenie tego pojęcia i o wyciągnięcie z niego jako logicznego 
następstwa, prawa do pracy— prawa do pracy dla tych, co pracować 
chcą a nie mogą, prawa do odpoczynku, gdy się siły żywotne zu- 
żyły i wyczerpały. Trudno o ciekawsze zagadnienie, które po upły- 
wie pół wieku od rewolucyi francuskićj 1848 roku, spotykamy tu 
ponownie postawione na porządku dziennym, wśród innych wpra- 
wdzie okoliczności, wśród innego otoczenia, w całkiem odzpicńji 
formie zewnętrznćj, ale w gruncie rzeczy takie samo jak wówczas. 


W 
si 


IE 


Gdy jest mowa dzisiaj o dostarczaniu roboty robotnikom przez 
państwo, teorya ta nie budzi w Anglii takiego zdziwienia, jakieby 
wywołała w innych krajach, a to po prostu dla tego, że obowiązek 
taki zapisany jest już od kilkuset lat w ustawodawstwie angielskićm 
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i wprowadzony w życie funkcyonować nie przestał. Mówimy 
o słynnych Poor laws, prawie dla biednych. W XVI wieku Anglia 
chcąc wyswobodzić się od żebractwa, które się stało plagą publiczną, 
wydaje surowe rozporządzenia przeciwko żebrakom: ostatnim 
szczeblem ich była kara śmierci przez powieszenie. Reakcya prze- 
ciwko temu nadmiarowi surowości ujawnia się w 1601 roku za królo- 
wej Elźbiety, gdy ustanowiona została dobroczynność urzędowa. 
Biednym, zdolnym do pracy dostarczano jćj; niezdolnym do pracy 
udzielano jałmużn a dziatwę umieszczano w zakładach czeladni- 
czych. Dla opędzenia powstających stąd kosztów, nałożony został 
w każdćj parafii podatek na mieszkańców. Każda parafia zawiady- 
wała zebranemi na ten cel funduszami i utrzymywać była obowiąza- 
na swych biednych. Gdy nie miała dla nich roboty, płacić była 
zmuszona pensyę na utrzymanie wystarczającą. 

Następstwa organizacyi téj były do przewidzenia łatwe. Licz- 
ba próżniaków wzrastała i być utrzymywanym przez parafię z fun- 
duszów zebranych od mieszkańców mnićj lub więcćj zamożnych 
i pracujących, stało się powołaniem zawodowćm. Pracujący utrzy- 
mywali próźniaków, trzeźwi—pijaków, uczciwi—nicponiów, Nadu- 
życia i ruina wielu uboższych parafii przybrały takie rozmiary, że 
wprowadzono z konieczności zmiany te i owe do pierwotnego prawa 
dla biednych. Najważniejszemi był Gilberts act z 1782 r. i Poor 
law's amendment act z 1834 r. Mocą tego ostatniego, stwierdzono 
wprawdzie prawo osobnika do utrzymywania go przez parafię, ale 
utrzymywanie to uczyniono nieodłącznóm od pracy. Przestano pła- 
cić pensye tym wszystkim, którzy pod rozmaitemi pozorami uchylali 
się od pracy a ustanowiono workhouse y, t.j. domy pracy. Są one 
czćmś pośrednićm pomiędzy więzieniem a klasztorem; życie jest 
w murach tych zakładów dobroczynnych przykre i twarde; 
otrzymujący nocleg i wikt zmuszeni są pracować w nieprzyjemnych 
warunkach, noszą liberyę żebraków-galerników i tracą prawa oby- 
watelskie przez dobrowolne wstąpienie do domu pracy. Wynikiem 
téj nowej organizacyi było, że liczba uciekających się do tych zakła- 
dów zmniejszyła się: tylko istotni nędzarze, tylko zrozpaczeni walką 
bezskuteczną chronią się do téj instytucyi. Utrzymanie jéj kosztuje 
drogo i nie oddaje społeczeństwu usług odpowiednich kosztom. Jest 
zawsze po wsiach, a szczególnićj po miastach, znaczna liczba ludzi 
uskarżających się na brak pracy, cierpiących głód i nędzę, pomi- 
mo urzędowćj organizacyi, która temu stanowi rzeczy miała kres 
położyć. 
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Państwo tedy, zaprzeczyć nie można, nie podołało zadaniu 
jakiego się podjęło: nie utrzymuje jak należy swych biednych i nie 
dostarcza roboty tym, którzy na brak jéj się skarżą. Przeszłość i do- 
świadczenie pozwalały by wnosić, że nie posiada warunków do speł- 
nienia tego zadania i że lepićj z niego wywiązać by się mogły insty- 
tucye specyalne, stojące niezależnie od organizmu państwowego. 
Ponieważ jednak masa społeczna, przerażona rozmiarami istniejącej 
nędzy i opłakanym stanem proletaryatu, uznaje się niezdolną do za- 
pobieżenia klęsce i woli zdać na państwo tę troskę, to oczywiście 
długi czas jeszcze skazani będziemy na kręcenie się w deptaku, nie 
czyniąc kroku naprzód, Socyalizm twierdzi, że państwo ma obo- 
wiązek i ma sposoby znalezienia pracy dla wszystkich rąk do pracy 
zdolnych. Doktryna ta, mnićj lub więcćj otwarcie, utorowała so- 
bie drogę i każda perturbacya w dziedzinie ekonomicznéj, każde za- 
wieszenie roboty w warsztatach i fabrykach, wznawia wśród masy 
robotniczéj, z coraz większą siłą, żądanie naprzód interwencyi pań- 
stwa a następnie organizacyi pracy bezpośrednio z jego ręki. 3 

Jest tedy na dobie pytanie, jak państwo poradzi sobie w tej — 
trudności, jak znajdzie zatrudnienie i zapłatę dla robotników nie mo- 
gących sobie znaleść zarobku przy obecnym ustroju ekonomicznym. 
Ten ustrój, opićrający sięna swobodzie, na indywidualizmie, na pry- 
watnćej własności, na współzawodnictwie, jest właśnie, w oczach ra- 
dykalnych reformatorów społecznych odpowiedzialny za ów brak 3 
pracy dla znacznćj części robotników i powstającćj stąd nędzy, i dla A 
tego proponują go zastąpić przez inny, uosobiający się w kolektywi- 3 
zmie. Ponieważ jednak praktyczne umysły angielskie dobrze wie- 
dzą, iż taka rewolucya nie może nastąpić jednorazowo i natychmia- 
stowo, więc usiłują przygotować ową transformacyę, wkładając na 
organizm państwowy w jego całokształcie i na składowe jego repre- 
zentacyjne czynniki: hrabstwa, okręgi, municypalności, parafie, obo- 
wiązki dostarczania pracy wszystkim osobnikom, które jéj od nich 
zapotrzebują. Sami socyaliści wiedzą, że tymczasowo jest to tylko 
paliativum nie będące w stanie odpowiedzićć zagadnieniu, którego - 
zaspokojenie zostawiają przyszłości. 3 

Jak łatwo zrozumićć, rząd chcąc zaspokoić te żądania a czując 
wstręt do awanturniczego rzucenia się w zaimprowizowane innowa- 
cye, uważa za najwłaściwsze obrać istniejące prawo o biednych 
za punkt wyjścia i poddać go zmianom wymaganym przez oko- 
liczności obecne. Mowa, jaką niedawno wygłosił w tym sensie ksią: 
że Devonshire, mąż stanu trzeźwy i praktyczny a przeciwnik wszel- 
kich utopii, udowodniła, że takie są istotne zamiary rządu. Stron- 
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nictwo socyalistyczne przyjęło atoli takie ścieśnienie i obniżenie pro- 
gramu z szyderstwem i naigrawaniem. Żywi ono nietajony wstręt 
do domów pracy—workhouse ów— które kładą znamię upokorzenia, 
nieledwie hańby na biedaków, żywiąc ich, dając im nocleg i skazu- 
jąc na mozolną, bezużyteczną pracę, ale które bynajmniej nie są in- 
stytucyą harmonizującą z prawem do pracy. Żadna ich reforma 


nie potrafi zmienić charakteru wykoślawionego z samego po- 
_czątku. 


Nie da się zaprzeczyć, że jest wiele słuszności w takićm zapa- 
trywaniu na domy pracy. Nie tykając nawet ich wadliwego urzą- 
dzenia, które stało się przedmiotem tylu melodramatycznych opisów 
i tak zasłużonej satyry, wystarczy przypatrzóć się robocie jaką tam 
dają, ażeby porównać ją z tą jaką dawał filantrop słynny, ów co ka- 
zał biednemu robotnikowi jednego dnia kopać niepotrzebny dół 
w swym dziedzińcu a drugiego— zasypywać go. Kręcenie powrozów, 
tarcie konopi, plecenie słomianek, albo prace w ogrodzie i dziedziń- 
cu zakładu, reparacye elementarne, do których żadnego fachowego 
uzdolnienia nie trzeba: oto wszystko na co się dotychczas państwo- 
we domy przytułku i pracy zdobyły. Socyaliści i nie socyaliści 
mają prawo krytykować tę metodę. Lecz pierwsi zapominają o tej 
prawdzie, iż robotnicy, co siętam pod naciskiem nędzy chronią, nale- 
żą po większej części do tój warstwy ludności, która do żadnego 
rzemiosła, do żadnego zawodu nie została uzdolnioną. Bez najmniej- 
szego wykształcenia fachowego stoją ci unskilled workmen na naj- 
niższym szczeblu drabiny robotniczej i nie można im powierzyć ża- 
dnej wyższćj pracy, tylko po prostu tę, do którćj zdrowe ręce i zdro- 
wy rozsądek wystarczają. 

Jeżeli krytyka jest słuszna, to idzie ona o wiele daléj aniżeli so- 
cyaliści mniemają, gdyż dosięga ona całćj organizacyi pracy z ra- 
mienia państwa. Ponieważ nie posiada ono swoich własnych war- 
sztatów, fabryk i zakładów rękodzielniczych, zatćm nie będzie nigdy 
mogło dać roboty różnorodnej, ustopniowanćj do zdolności i facho- 
wćj biegłości robotników, lecz będzie tylko zatrudniało rozbitków 


życiowych, najniższe inteligencye, najniższą, najłatwiejszą do wyko- 


nania robotą. Możnaby wprawdzie odpowiedzićć na tę uwagę wska- 
zaniem, że państwa nowoczesne. a mianowicie Anglia, posiadają już 
liczne zakłady i warsztaty własne, jak arsenały, prochownie, porty 
wojenne, warsztaty okrętowe, drukarnie i t. d., że zatrudniają tam 
krocie robotników dobrze płatnych, nie przeciążonych pracą i z by- 
tu swego zadowolonych. Socyalistom idzie jedynie o rozszerzenie 
tych przedsiębiorstw. Ale, zostawiając na stronie kwestyę czy dal- 
T. I. Z.I. 1896. 9 
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sze kroki w tym kierunku są lub nie są pożądane, trzeba odeprzóć 4 
teoryę, iż państwo może już obecnie znaleźć pracę dla robotników 
technicznie uzdolnionych. Może to uczynić tak samo jak prywatne j 
zakłady, z któremi współzawodniczy w danćj gałęzi. I ono jednak, 
pod wpływem łatwych do przypuszczenia okoliczności, może zmniej- 
szyć swą wytwórczość i wydalać ze swych pracowni robotników, 
których chwilowo nie potrzebuje. Przy szczupłćj liczbie zakładów © 
rządowych, zdarzało się to dotąd wyjątkowo tylko. Choćby się je- 
dnak te warsztaty państwowe rozmnożyły nie posiadamy najmniej- 
szćj pewności, żeby na rynku pracy podaż rąk nie była większa od 
ich żądania i ażeby kwestya robotników bez pracy nie usunięta 
miała zostać. 4 

Domy pracy, jakiekolwiek reformy wprowadzone do nich być © 
mogą, nie zaradzą tedy istniejącemu złu, którego rozmiary są 
większe, To prawie szukanie kamienia filozoficznego znalezienie środ- 
ka, ażeby było tyle podaży pracy ile popytu na nią, ażeby każdy co 
pracować chce, mógł w swojćj specyalnćj gałęzi otrzymać zatrudnie- - 
nie i potrzebny na swe utrzymanie zarobek. Można o tego rodzaju 
utopii, o takićm mechanicznóm wśrubowaniu żywotnego społeczeń- 
stwa w ciasne kluby, marzyć, ale rzeczywistość wskazuje nam cał- 
kiem odmienne warunki bytu. W jednych gałęziach wyrobnictwa © 
nie ma dostatecznćj liczby rąk, w innych panuje przeludnienie. Nie - 
potrzeba przypominać exodu wiejskich robotników do miast: tam 
amemia, tu pletora. Powstawanie nowych działów wytwórczości, 
wynalazek nowćj machiny, silny prąd mody nawet wystarcza, ażeby 
całe masy ludności robotniczćj pozbawić możności zarobku. Przesi- 
lenia handlowe, zmiany komunikacyi, zmowy robotnicze mają nie- 
raz takie same następstwa. Poprostu zmiana pory roku, nadejście 
zimy, pozbawia całe korporacye robotnicze zwykłćj pracy; więcćj 
nawet, gęsta mgła londyńska nagle spadająca na miasto, zmusza 
natychmiastowo zaprzestać wyładowywania okrętów i prac w do- 
kach, a 7,000 robotników czeka bez pracy rozjaśnienia się atmo- 
sfery. 

Gdy się te rozmaite czynniki sprowadzające zastój w pracy 
krótszy lub dłuższy i płynący stąd brak zarobku dla masy robotni- — 
czćj weźmie pod ściślejszą uwagę, gdy się rozważy ciągłą i nie- 
ustanną fluktuacyę panującą w tej dziedzinie, gdy się przypomni, że — 
całe gałęzie pracy narodowej jak np. warsztaty okrętowe przenoszą 
się z Londynu do Szkocyi i pozbawiają tu a udzielają tam pracy set- 
kom tysięcy robotników, to się spostrzeże niepodobieństwo, niepo- 
dobieństwo materyalne dla państwa by normalnie i systematycznie 
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sprawę tę załatwić. W zwykłych latach jest w Anglii 1o proc. ro- 
botników bez pracy. Żaden sumienny mąż stanu nie zechce tego 
faktu lekceważyć. Przedsiębrać środki do zatrzymania robotni- 
ków wiejskich na skibie, zapobiegać przeludnieniu przez ułatwienie 
emigracyi i osiedlania się w koloniach, podnosić poziom techniczne- 
go wykształcenia robotników, skoro doświadczenie pokazuje, że wła- 
śnie najniżćj uzdolnieni padają pierwszą ofiarą braku pracy: oto nie- 
które ze środków jakie przy systematycznćm i szerokićm zastoso- 
waniu do obniżenia, jeżeli nie do zniesienia tego stosunku niezawo- 
dnie się przyczynią. Wojujący socyalizm w swćj niecierpliwości 
pcha państwo do innych środków, których niepraktyczność jest ra- 
żąca, Nawet gdyby się im udawało w danćj chwili i danym kraju 
znaleźć pracę dla wszystkich robotników, to zapominają, iż dzięki so- 
lidarności współczesnego Świata, perturbacya na dalekim jakim 
punkcie kuli ziemskićj, zbieg okoliczności na pozór nie mających 
żadnego bezpośredniego związku z miejscowemi, zakłóci ten sztucz- 
ny organizm. Gdy w ostatnich latach wybuchło przesilenie ban- 
kowe w Australii, albo kryzys srebra w Stanach Zjednoczonych, 
w Anglii, w Londynie, wielka ilość fabryk i warsztatów zmniejszyła 
swą wytwórczość, rozpuściła robotników, bez których obejść się 
mogła. Środki owe, które w mniemaniu socyalistów mają wystar- 
czyć do zatrudnienia wszystkich robotników, dają się porównać do 
tych baszt i warowni lepionych z piasku przez dziatwę na morskićm 
wybrzeżu: jeden bałwan oceanu w pył je obraca. 

Skoro radykalnego środka na całkowite usunięcie zła nie ma, 
skoro organiczna działalność państwa w tym kierunku musi z samej 
natury rzeczy pozostać powolną i dobrych rezultatów od nićj nie 
można spodziewać się natychmiastowo, to pozostaje uciec się do 
rozmaitych drugorzędnych środków, lekceważonych a nie mniej 
przeto użytecznych, a które państwo, dzięki swćj wszechwładzy, 
w czyn wprowadzić potrafi. 

Na pierwszćm miejscu, jako bardzo przydatną instytucyę, wy- 
mienić trzeba biura pracy. Jest ich dotąd w Anglii wszystkiego 
10: sześć w stolicy, cztery na prowincyi. W urzędzie municyp al- 
nym jest otwarta księga, w którćj pracodawcy wpisują liczbę i ro- 
dzaj potrzebnych im robotników. Wystarczy szukającemu zarobku 
przejrzóć dzień po dniu tę księgę, dostępną dlań bez żadnéj opłaty 
i komisowego, ażeby otrzymać wskazówkę. Jest takie biuro dobrém 
zastępstwem owych biur stręczycieli, na które robotnicy, szczegól- 
nićj na stałym lądzie, uskarżać się nie przestają. Niewiadomo czy 
te biura pracy doprowadzą z czasem i w Anglii do utworzenia cen- 
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tralnćj giełdy pracy na wzór osławionćj paryzkiej, ale widocznie da- 
leko jeszcze do tego,skoro liczba ich nie tylko się nie powiększa ale 
się nawet zmniejszyła przez niedawne zamknięcie tego, które istnia- 
ło przy municypalności w Chelsea. Nie podobna się jednak łudzić 
co do wielkich skutków, jakie te biura oddać mogą robotnikom bez 
zajęcia. I tak, sprawozdanie statystyczne siedmiu tych biur za trzy- 
miesięczny okres czasu od grudnia 1893 do lutego 1894 pokazuje, że. 
zameldowało się tam 4342 osoby poszukujące pracy a że znalazło ją 
1261 czyli jeden na czterech. Jedną jeszcze uwagę uczynić należy co 
do tych biur pracy. Są one niechętnie widziane przez robotników 
posiadających normalne zatrudnienie. Utrzymując z wielkim wy- 
siłkiem ratę pobieranego przez nich zarobku na pewnćj wysokości, 
z której pracodawcy zepchnąć go usiłują, nie mogą nie spostrzedz, 
że grozi im niebezpieczeństwo wskutek podaży pracy za jakąbądź 
cenę przez tych rozbitków życiowych. 

Innym środkiem proponowanym państwu jest zakładanie 
kolonii rolniczych na wzór tych, jakie utworzone zostały w Niem- 
czech, Holandyi i Francyi. Niepotrzeba się nad tą instytucyą roz- 
szerzać, raz dla tego, że w krajach gdzie ona istnieje żadnych dodat- | 
nich rezultatów nie wydała i przez wszystkich kompetentych sę- 
dziów potępiona została, a potém dla tego że nie potrafiłaby ona 
nigdy całego zagadnienia — dostarczenia roboty ludności robotni- 
czéj—rozwiązać. Jeżeli ma ona być zaprowadzona na wielką skalę, 
to byłaby po prostu pierwszym krokiem do owej reorganizacyi 
społecznej, ześrodkowującćj całą wytwórczość narodu w ręku pań- 
stwa, do którćj socyalizm zdąża ale Którą obecnie społeczeństwo od- 
suwa w mglistą dal. j 

Nakoniec Karol Booth, autor pomnikowego dzieła [ife and 
Labour, odezwał się w ostatnich czasach za rozpowszechnieniem ik 
zwanego List system, istniejącego w dokach londyńskich. Polega on 
na stałćóm zatrudnianiu pewnćj liczby niezbędnych robotników, 
a ugrupowaniu reszty w pewną ilość klas, które w miarę potrzeby 
jedne po drugich do dodatkowej pracy powołanemi bywają. O ka- 
żdćj, najmniejszćj propozycyi, formułowanćj przez człowieka który 
lepićj niż ktokolwiek inny zna stosunki robotnicze angielskie, pod- 
dawszy je od tylu lat nieustającemu i wszechstronnemu badaniu, 
wyrażać się trzeba a priori z sympatyą. O owym systemacie list 
należy powiedzićć, że jest do polecenia każdćj organizacyi robotni- 
czej, samćj pragnącćj pomódz towarzyszom. Ale samo z siebie wy- 
nika, że z socyalizmem państwowym jako takim, nie stoi on w ża: 
dnym, nawet najoddaleńszym stosunku. 


NE 260 Po WZIĘCI, 3, ŁA a EAN T 
WUNENRZEORONINONZENE PEC 1-7, 
| KWESTYA SPOŁECZNO-PAŃSTWOWA. 133 


Kiedy państwo okazuje się machiną zbyt ciężką, nie dość gięt- 
ką do wyszukiwania i dostarczania pracy robotnikom, mamy na 
każdym kroku pełno świadectw, że społeczność ekonomiczna dzięki 
" swym rozmaitym organizacyom, stowarzyszeniom i filantropijnym 

instytucyom, jest daleko lepićj od niego uzdolniona do przeprowa- . 
dzenia tego samego zadania. Jest to punkt, na który nie można dość 
silnego położyć nacisku. 

_ Nie potrzeba daleko szukać przyczyn wyższości, jaką pod tym 

względem posiadają same stowarzyszenia robotnicze a przedewszy- 
-stkićm te, które są powszechnie znane pod nazwą 7rades-Unions. Są 
naprzód obznajmione z rodzajem pracy, znają techniczne i specyal- 
ne uzdolnienie swych członków, posiadają następnie dokładniejsze 
aniżeli kto bądź inny informacye co do normalnego zapotrzebowa- 
nia roboty, co do ilości przeciętnie zatrudnianych rąk w danćj gałę- 
zi i nakoniec, leży w ich własnym interesie finansowym, ażeby każdy 
ich uczestnik miał zajęcie, w przeciwnym bowiem razie nie tylko 
nie opłaca swych wkładek, ale przeciwnie stowarzyszenie utrzymy- 
wać go musi. Łatwo więc zrozumićć, że poszukują one energicznie 
i najlepszemi drogami zakładów i warsztatów, gdzie pracy dostać 
można. Nie wstrzymuje ich nawet potrzeba opłacania kosztów po- 
dróży członkom udającym się na stałą robotę do innego miasta lub 
hrabstwa. Jednym z głównych powodów usiłowań czynionych 
przez Trades-Unions celem skrócenia liczby godzin pracy, jest prze- 
świadczenie, że przy krótkićj pracy znajdzie się zatrudnienie i zaro- 
bek dla większej liczby robotników. Taka sama troskliwość o zna- 
lezienie roboty dla swych członków daje się spostrzedz u towarzystw 
wzajemnej pomocy (Friendly societies) i dobrze pojęty interes osobi- 
sty leży na dnie tćj pomocniczej działalności. Utrzymują wprawdzie 
socyaliści, że robotnicy, należący do 7rades-Unions i towarzystw wza- 
jemnćj pomocy, mają widoki znaleźć robotę, ale że ci, co do takich 
związków nie należą, znajdują się bez podpory i że padają ofiarami 
bezrobocia, ale fałsz téj argumentacyi jest dotykalny. Robotnicy 
powinni tedy w dobrze zrozumianym interesie własnym zaciągnąć 
się do takićj armii, a statystyczne wykazy pokazują tóż, że tak się 
istotnie dzieje. Cico się trzymają zdala od wszelkićj organizacyi 
korporacyjnej, należą w Anglii do wyjątków, do oryginałów. Nawet 
robotnicy najmnićj uzdolnieni, bez żadnćj specyalności zawodowej, 
jak wyrobnicy w dokach londyńskich, zostali po słynnóm zawiesze- 
niu robót w 1893 r., uorganizowani przez Johna Burns'a w Unię i po- 
łożenie ich polepszyło się znacznie od tćj pory. 
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To samo powiedzićć można o rozmaitych towarzystwach i in- 
stytucyach religijnych i filantropijnych. Oddają one robotnikom bez 
pracy nieocenione usługi. Dość będzie przypomnićć „Armię Zba- 
wienia.” Generał Booth, niemający, mówiąc nawiasem nic innego, 
= oprócz nazwiska wspólnego z wyżćj wymienionym Karolem Booth, 
zakreślił sobie plan, jak czytelnikom wiadomo !), zniweczenia prole- 
taryatu w Anglii. W drabinie instytucyi pomocniczych, jakie „Ar- 
mia Zbawienia“ ma dla masy podupadłećj, ważny szczebel zajmują 
zakłady, gdzie każdy robotnik może znaleźć taką lub ową robotę za 
żywność i drobną zapłatę. Na setki liczą się robotnicy, których te — 
zakłady, przyjmują, czasowo utrzymują i dla których znajdują 
pracę, 3 

Nie ulega tedy najmniejszćj wątpliwości, że społeczeństwo jest 
w stanie przez czujną a czynną działalność przyjść w pomoc robotni- 
kom chwilowo pozbawionym pracy, szukając dla nich zatrudnienia, © 
przerzucając ich na miejsca, gdzie jest ono do otrzymania, i przyno- 
sząc ulgę cierpieniom z bezrobocia płynącym. Rzecz oczywista, że 
w razie jakiej wielkićj a wyjątkowej klęski narodowćj, gdy krocie 
robotników są rzucane na bruk, wyjątkowe środki zbawcze przed- 
sięwzięte być mogą i muszą przez państwo. Jak skuteczną może á 
być taka akcya centralna, pokazuje się z działalności komitetu mu- 
nicypalnego londyńskiego (Mansion House Committee) w październi- 
ku 1893 r. W zbyt świeżćj pamięci są wszystkie te wypadki i proste 
o nich wspomnienie wystarczy. Ale w zwykłym trybie życia, w nor- 
malnych stosunkach, państwo nie może rozwinąć pod tym wzglę- 
dem takićj akcyi, jak społeczeństwo samo. ę 

Pomimo najlepszych chęci p. Chamberlain'a i tych jego mini- 
steryalnych kolegów, którzy z socyalizmem państwowym kokieto- 
wali, można z góry przewidzićć i nieledwie zapewnić, że w kwestyi 
znajdowania pracy dla poszukujących jéj robotników, rząd angiel- 
ski nie dokona żadnego radykalnego przewrotu i że wszystko pój- 
dzie i za jego rządów, jak za dawniejszych, zwykłą koleją. Ustrój 
gospodarczy, oparty na indywidualizmie, własności prywatnej, swo- 
bodzie stowarzyszeń i t. d., może mićć swoje ułomności i wielkie na- 
wet, ale jest tak misternie wykończoną budową, iż nie ma sposobu 
wyciągnąć z nićj jednego głazu, jednćj cegiełki, ażeby nie runęła 
niebawem cała. 


') Patrz w „Czeluściach Anglii“. Ateneum za r. 1891, t. I, str. 353. 
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Mniej trudności zdaje się przedstawiać załatwienie drugiego 
zagadnienia — pensyi emerytalnćj dla weteranów kampanii ekono- 
micznych, dla starych robotników, ale trudność mimo tego jest. 
istotna. Robotnicy pokrzywdzeni na zdrowiu i siłach, zranieni 
przy pracy, znajdują, dzięki wprowadzonym już w życie instytu- 
cyom, kompensatę za poniesioną szkodę od swych pracodawców. 
Ale inaczej rzecz się ma z tymi, którzy po długićm a pracowitćm 
życiu, dochodzą do jego schyłku, stają u progu starości, ze stćra- 
nemi siłami, bez możności zarobkowania i bez żadnego zaoszczę- 
dzonego kapitału. Jest to położenie straszne, i łatwo zrozumićć, że 
pierwsza myśl, jaka wobec niego się rodzi, że społeczeństwo przez 
swój zbiorowy organ, państwo, ma moralny obowiązek przygarnąć. 
i zaopatrzyć tych, co pracowali dla niego za lat młodych i dojrza- 
łych. Ci, co na spełnienie tego obowiązku nalegają, czynią to tém 
raźniej, że nie zdają sobie sprawy z przybliżalnćj liczby owych we- 
teranów pracy i z wymagalnych z tego tytułu funduszów. 

A liczba to jest pokaźna. Przyjmując 65 rok życia za kres 
do zarobkowania i za epokę odpoczynku, znaleziono, że w Anglii 
jest 245,000 osób klasy robotniczej, którzy lat tych dochodzą. W r. 
1890 na 1,322,000 osób pobierających wsparcie w tćj lub owćj formie, 
było starców tyle właśnie, czyli że stosunek pełnoletnich do sta- 
rych był 4% do 29%. Więcćj niż połowę tych starców stanowią ko- 
biety. Jakiekolwiek mogą być przyczyny tego ubóstwa, czy brak 
energii i charakteru, czy szczupłość zarobku, czy pijaństwo, fakt 
niezbity jest, że chociaż całkowita ilość proletaryatu potrzebują-. 
cego wsparcia zmniejszyła się w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu 
o jedną trzecią część, to liczba starców nie zmniejsza się i że można 
ją obecnie oznaczyć na 250,000 osób. Ponieważ lekko rachując, 
utrzymanie ich nie mogłoby kosztować mniej jak 5 milionów funt. 
szt., pokazuje się, że nie można zwalić tego ciężaru na ramiona 
skarbu publicznego, który nie bez trudności ponosi już wydatki go 
milionów f. szt. Istnieją filantropi o gorącóm sercu, jak wyżej 
wzmiankowany Karol Booth, którzy nie lękają się iść dalej jeszcze 
i proponują płacić emeryturę ze skarbu wszystkim bez wyjątku 
osobom liczącym 65 lat życia, zamożnym tak samo jak ubogim. Po- 
nieważ w samćj Anglii i Walii było ich podług wykazu statysty- 
cznego z 1891 roku 1,373,601, i ponieważ co rok 135,000 do tych lat 
dochodzi, to obliczając dawaną im emerytalną pensyę na 5 szyl. 
tygodniowo, czyli na 13 f. szt. rocznie, dałoby to sumę 18 milionów 
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f. szt. Jakiebykolwiek ciężary podatkowe nałożone zostały w tym 
celu, nie potrzeba wykazywać, że projekt to fantastyczny i momak 
przejść nad nim do porządku dziennego. l 

Dobroczynność prywatna nie może wchodzić tutaj w rachu- 
nek. Chociaż jest ona chojna i niestrudzona, chociaż szafuje suma- 
mi, które już przed ćwiercią wieku obliczane były rocznie na trzy. 
miliony f. szt., nie jest ona w stanie utrzymać starców płci obojćj, | 
nieposiadających utrzymania. Nie na podstawie jałmużny i prywa- 
tnéj dobroczynności stoi téż ta kwestya obecnie, ale na organizacyi ` 
publicznćj, państwowéj. Jak wiadomo już, ta ostatnia działa przez 
Poor Laws, w ich podwójnej formie domów pracy i regularnie wy- 
płacanego wsparcia. 
Nie ma potrzeby powtarzać szczegółowo uwag uczynionych ; 
i wyżėj o domach pracy. Gdy mowa o starcach, zamieniają się one 
w domy przytułku. Jest zasadniczą wadą workhouse'ów angielskich, 
iż mieszają ten charakter i że nie mają oddzielnych domów przy:. 
tułku dla starców. Jedyne usprawiedliwienie, jakie dają urzędowi 
ich obrońcy, polega na tém, iż faktycznie w domach pracy jest 80%. 
starców a tylko 20% zdolnych do pracy. Wobec kosztów, jakie 
utrzymanie tych domów za sobą pociąga i niezadawalniających re- 
zultatów materyalnych i moralnych, jakie dają, nieraz spotykało się 
ze zdaniem, że byłoby lepićj płacić stałą tygodniową pensyę podu- ki 
padłym starcom, którzyby byli utrzymywani dzięki tej zapomodze 
przez swych krewnych i przyjaciół. Instytucya taka istnieje i ko- 
sztuje nie mało te przedewszystkićm okręgi miejskie, gdzie ludność 
uboga przemaga. I tak w dzielnicy londyńskićj Whitechapel po- 
bierało tę zapomogę w 1870 r. nie mnićj jak 5,339 osób tygodniowo. 
Jednozgodny sąd potępia jednak taki out-door relief. Nietylko, że 
istnieją parafie, które są aż do jądra zdemoralizowane przez to regu- 
larne rozdawanie zapomogi, do tego stopnia, że pobiera je 49% osób, 
ale stwierdzono po tysiąc razy, iż po zmniejszeniu i całkowitćm 
zniesieniu tych regularnie rozdawanych wsparć, podnosi się poziom 
moralności publicznćj, zniża pijaństwo i ludzie, którzy od pracy 
wszelkiej stronili, potrafili ją sobie znalćźć. 

Taki wadliwy ustrój wspierania starców zwiększył nacisk ku 
zastąpieniu go pensyami emerytalnemi. Dać im nie jałmużnę w tej 
lub innćj upokarzającćj formie, ale przeciwnie, podnieść osobistą 
godność ich charakteru, uszlachetnić pracę i zachęcić do niej, sta- 
wiając jako jéj uwieńczenie spokojną, zabezpieczoną starość, O0t0 
myśl, jaka w zasadzie jest nieposzlakowana., Różnica zdań rozpoczy*- 
na się, gdy się przechodzi do sposobów urzeczywistnienia projektu. 
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_ „Na jednćm krańcowćm stanowisku stają kolektywiści. W ich 
przekonaniu państwo, które jedynym jest pracodawcą, ma obowią- 
zek utrzymywać robotników, gdy są do czynnćj wytwórczości nie- 


zdolni. Ponieważ obecnie praca i zarobek znajdują się jeszcze 


w ręku osobników, zatem teorya ta praktycznego zastosowania 


_ miećby nie powinna. Nie powstrzymuje to jednak bynajmniej .ko- 


lektywistów. Ponieważ praca ręczna w ich oczach posiada wyjąt- 
kowe przywileje i jest jedynóćm źródłem zasobu społecznego, zatćm 
robotnik po prostu dlatego, że pracował pewną ilość lat, zasługuje 
na utrzymanie ze strony społeczności, gdy pracować dla podeszłego 
wieku zaprzestaje. Ponieważ tego rodzaju żądania nie są poparte 
żadnym finansowym wykazem środków umożliwiających takowe, 
można je poprostu usunąć na stronę, jako lekceważące praktykę 
życiową. 

Inne stanowisko jest tych, którzy widzą w pensyi emerytalnćj 
weteranów pracy owoc ubezpieczenia. Skoro warstwy zamożne 
społeczeństwa ubezpieczają swą starość w stowarzyszeniach pobie- 
rających od nich wkładki, odpowiednie pensyi, którą chcą pobierać, 
szło o rozciągnięcie tejże samćj organizacyi do warstw niezamo- 
żnych, a mianowicie do ludności robotniczćj. Jeżeli jednak robienie 
oszczędności i uiszczanie regularnych wkładek do towarzystwa 
ubezpieczeń przychodzi łatwo tym, co posiadają dochody znaczniej- 
sze i są przez swe wykształcenie zdolni ocenić płynące dla nich 
korzyści, to ubodzy wyrobnicy znajdują się w położeniu wręcz odrę- 
bnóćm. Budżet ich nie jest regularny, wystawieni są na bezrobocia, 
kiedy dochodów żadnych nie mają, a zarobek ich, nawet gdy go 
pobierają bez przerwy, jest zbyt szczupły, aby pozwalał na oszczę- 
dzanie i czynienie wkładek do towarzystwa emerytalnego. Oprócz 
tego poziom umysłowy tych warstw społecznych, ma być zbyt 
nizki, siły moralne zaparcia się drobnych wygód dzisiejszych dla 
zapobieżenia oddalonym przypadłościom zbyt mało rozwinięte, 
ażeby można było oczekiwać od ich osobistćj inicyatywy powsze- 
chnego ruchu w tym kierunku. 

Jak za chwilę wskazanćm będzie, sąd taki uwłacza klasie robo- 
tniczćj i zaprzecza faktom słonecznćj jasności. Ale celem jego było 
wykazanie, że ubezpieczenie musi być przymusowem, albo że go 
nie będzie nigdy. Teorya przymusowego ubezpieczenia znalazła 
swych rzeczników w innych krajach. W Anglii żaden poważniejszy 
umysł nie wystąpił z nią. Są tu natomiast orędownicy ubezpiecze- 
nia, które trafnie nazwano półobowiązkowem. Polega ono na tćj 
zasadzie, że jeżeli osobnik zgodzi się ubezpieczyć na życie, to pań- 
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stwo bierze na siebie zobowiązanie dopełnienia niewystarczających 
jego wkładek ze skarbu publicznego. W ten sposób indywidualna 
zasługa i udział, poparcie społeczeństwa udzielone w formie pre- 
mium, kojarzą się i rozwiązują jedno z najtrudniejszych zagadnień 
społecznych. 4 

Pomiędzy rozmaitemi projektami, jakie sformułowane zostały 
co do tego ubezpieczenia klasy robotniczej, największy rozgłos po- 
siada ten, którego autorem jest p. Józef Chamberlain. Wojował on 
zań, gdy się znajdował w opozycyi, postawił go w swym programa- 
cie wyborczym i obecnie gdy jest osobistością dominującą w gabi- 
necie, gdy przewidują w nim pierwszego ministra w niedalekiej 
przyszłości, nie dziwota, że nabrał on w oczach społeczności angiel- 
skiej doniosłego znaczenia. Plan ten polega na wniesieniu przez 
robotnika lub robotnicę w 20 roku życia sumy 2 funtów szt. i 10 szy- 
lingów do kasy emerytalnćj i corocznie przez 45 lat po 10 szylingów. 
Skarb publiczny wkłada na rachunek zabezpieczającego się jedno- 
cześnie z jego pierwszym udziałem sumę 10 funtów, a corocznie 
21/20/0 jako procent. Nawet gdyby robotnik płacił większą sumę, 
udział państwa nie miałby nigdy być znaczniejszym. Po dojściu do — 
65-go roku życia ubezpieczona osobistość otrzymywać będzie tygo- 
dniowo 5 szylingów. Do tego zasadniczego planu dodane są jeszcze 
dwa drugorzędne. Pierwszy pozwala na zwrot wniesionych sum 
spadkobiercom ubezpieczonego w razie jego wcześniejszćj śmierci: 
potrzeba jednak do tego dodatkowej wkładki 5 funtów szt. i 15 fun- 
tów ze skarbu. Drugi ma na celu przez połączenie ubezpieczenia 
u państwa z tćm, jakie robotnik może posiadać w towarzystwach 
prywatnych, a przedewszystkióm wzajemnćj pomocy, zabezpieczyć — 
mu większą ratę pensyi emerytalnćj. Na uczyniony sobie zarzut 
co do ciężaru zwalonego w ten sposób na skarb publiczny, autor 
odpowiada, że będzie miał jako przeciwtamę, zmniejszenie wydat- 
ków wymaganych dzisiaj przez Poor Laws. 

Nie ma potrzeby poddawać planu tego ścisłéj krytyce. Piszący 
uczynił to już na innćm miejscu '). Zarzutów sformułowano prze- 
ciwko niemu mnóstwo i najróżnorodniejszych. Jedne dotyczą kar, 
jakiemi obciąża tych, co nie uiszczają regularnie wkładek, drugie 
wykazują trudność pierwiastkowćj wkładki, trzecie rozwodzą się 
nad praktycznemi trudnościami funkcyonowania tćj instytucyi. 
Sam autor przyznaje, że praktyczne rezultaty tego ubezpieczenia 
na poły przez robotników a na poły przez państwo, stałyby się do 


1) Patrz „Anglia i Anglicy“, str. 260. 
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pićro widocznemi po latach czterdziestu. Dla obecnie cierpiącego 

społeczeństwa, dla gorączkowo niecierpliwych agitatorów, już ta 

jedna okoliczność wystarcza, ażeby odjąć temu projektowi wszelką . 
ponętę i pozbawić go popularności. 

Chociaż tedy wydaje się więcćj niż prawdopodobnem, iż rząd 
obecny z tym albo przybliżonym projektem ubezpieczenia robotni- 
ków i udzielania im pensyi emerytalnćj wystąpi, i że socyalizm pań- 
stwowy przedewszystkićm w taką oblecze się formę, to nie można 
powiedzićć, ażeby społeczeństwo nie miało na innćj drodze szukać 
sposobu załatwienia tej samćj kwestyi. Przez osobistą inicyatywę, 
przez stowarzyszenia swobodne, klasy zarobkujące angielskie doko- 
nały już i codzień dokonywują cudów w dziedzinie samopomocy. 
Tak jak Trades-Unions zapobiegają bezrobociom, ułatwiają dostar- 
czenie pracy, przyczyniają się do podniesienia raty zarobkowej, tak 
jak towarzystwa budownicze załatwiają kwestyę mieszkań zdro- 
wych, wygodnych i tanich, tak samo Friendly Societies, czyli towa- 
rzystwa wzajemnćj pomocy ochraniają ludność robotniczą prze- 
ciwko chorobie i przychodzą z ulgą w razie bezrobocia i śmierci. 
Towarzystwa te liczą obecnie blisko 8,000,000 uczestników, a kapi- 
tały przez nich zebrane przenoszą 50 milionów f. szt. Już obecnie 
wiele z tych towarzystw wzajemnćj pomocy otworzyło specyalne 
gałęzie dla ubezpieczenia swych uczestników i dla wypłacania im 
emerytalnćj pensyi. Rywalizują one zwycięsko z projektem p. 
Chamberlain'a, bo przy mniejszych wkładkach, bez żadnego udziału 
skarbu państwowego wypłacają znaczniejsze emerytury. Nie są to 
żadne utopie albo oddalone mary, ale fakta, które sprawdzić łatwo. 
Idzie zatćm poprostu o rozszerzenie tćj samćj działalności, o rozpo- 
wszechnienie jéj, o zaprowadzenie w każdćm towarzystwie wzaje- 
mnćj pomocy działu ubezpieczenia na starość i na śmierć. Pod 
względem moralnym tak samo jak pod względem skarbowym 
istniejące mają wyższość nad projektowanemi instytucyami pań- 
stwowemi. Nie wątpiąc, że państwo potrafiłoby na niejednym punk- 
cie wesprzćć je i działalność ich ułatwić, dajemy im bez najmniej- 
szego wahania pierwszeństwo nad kasami emerytalnemi ześrodko- 
wanemi w ręku państwa. 

Dr. M. E. Trepka. 


C©OOOOOOOOODOOOOODOOOCOOOCOOOOOOCOOCOCOOCOOOOOGODOOOO0O 


—— Km 


TRAGEDYE ESGHILOSA 


w przekładzie K. Ńaszewskiego. 
1: 4 


schilos nie tylko w literaturze greckićj, ale i w powszechnej bar- 

QP dzo ważne zajmuje stanowisko. Jest on w historyi Hellady przeđ- 
stawicielem interesującćj w dziejach ludzkości epoki, kiedy jednostka S: 
wyłania się z tłumu, indywiduum praw swoich się domaga i ze świa > 
tem zewnętrznym dò walki staje. 3 
Poezya dramatyczna, która jednocześnie z subiektywizmem Pro- 
tagorasa w V-ym wieku w Atenach rozkwitła, jest najlepszą wyrazi- 
cielką rozwoju samowiedzy osobistéj, rozdźwięku pomiędzy jednostką 
a otaczającym ją światem, i walki, jaka pomiędzy niemi powstaje. 
Formę więc dramatyczną obrał sobie Eschilos dla wypowiedzenia filo- 
zoficznych, religijnych i moralnych na świat poglądów, a ponieważ 
formę tę w początku swćj działalności zastał dopićro w zarodku, tak 
ważne wprowadził w nićj innowacye, że w historyi literatury nadano 
mu nazwę „ojca dramatu greckiego.” d 
Na zasadzie jednak danych, przekazanych nam przez staroży- 
tność, nie podobna wytworzyć sobie dokładnego pojęcia, jakie miano- 
wicie zasługi poprzednicy Eschilosa na polu rozwoju dramatu greckie- 
go położyli. Wszystkie zasadnicze pierwiastki dramatu: żywioł na- 
śladowniczy, dekoracye, taniec mimiczny, liryczne pieśni chóru, a na- 
wet dyalog, znajdujemy już w wielu prastarych ludu greckiego obrzę- 
dach, które wszystkich rodzajów poezyi były kolebką. W Sykjonie, 
według słów Herodota (V, 67) „w chórach tragicznych” przedstawiano 
cierpienia króla Adrasta, na wyspie Samos zaślubiny Zeusa z Herą. 
W Delfach młodzian, za Apollina przebrany, przy dźwiękach lutni 
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opiewał zwycięstwo tego boga nad potworem Pitonem, wzbraniającym 
mu wejścia do świątyni Delfickićj. 

Podczas uroczystości Demetry i Persefony czyli tak zwanych 
„Misteryi Eleuzyńskich”, które tak wielki na rozwój Eschilosa wpływ 
wywarły, a zdaniem starożytnych już w czasach mitycznych powstały 
(patrz Hymn. in Cererem, Apollod. Bibl. III 14,7), żywioł dramatyczny 
bardzo ważną odgrywał rolę. Już poświęcenie do misteryi połączone 
było z wielu ceremoniami. W miejscu dokoła ogrodzonóćm poświęcani 
składali bogom ofiary, potóm wprowadzano ich do świątyni. W taje- 
mniczym mroku nocy przechodzili oni z jednćj części świątyni do dru- 
gićj; od czasu do czasu olśniewał ich blask nadzwyczajny, który rzu- 
cał światło na straszne figury jakichś potworów; to znowu rozlegał się 
krzyk przeraźliwy, neofitów do głębi duszy wstrząsający. Po pewnym 
przeciągu czasu te krzyki i obrazy ponure, które były symbolem mę- 
czarni oczekujących grzesznika po śmierci, ustępowały miejsca scenom 
spokojnym, wzniosłym, ducha podnoszącym. W olśniewającym blasku 
pochodni przedstawiały się oczom widzów posągi bogów, w szaty 
wspaniałe odzianych, a cały ten blask i majestatyczność, oddziaływa- 
jąc silnie na wyobraźnię uczestników uroczystości, dawały im pojęcie 
o wiecznćm szczęściu i radości, oczekujących po śmierci ludzi enotli- 
wych i w misterye wtajemniczonych. W drugićj połowie uroczystości 
Eleuzyńskich w ciągu kilku nocy z rzędu, odbywał się rodzaj przed- 
stawień dramatycznych, na których jednak tylko osoby w misterye 
wtajemniczone obecnemi być mogły. Kapłan najwyższy, kapłanka 
iinni „mistowie”, w odpowiednie szaty przebrani, przedstawiali szereg 
scen z życia bogów, mających związek z ustanowieniem misteryj, 
a mianowicie zaślubienie Demetry przez Zeusa i urodziny Jakchosa; 
przytćm składano bogom ofiary, a chór wykonywał tańce i za pomocą 
ruchów odpowiednich przedstawiał pielęgnowanie nowonarodzonego 
dziecięcia. Przedmiotem przedstawień nocy następnćj było porwanie 
Persefony przez Plutona i boleść nieszczęśliwćj matki. Mistowie nosili 
kosze kwiatów na pamiątkę, że Persefona podczas zbierania kwiatów 
na łące Nisejskićj porwaną została. Następnie odbywała się procesya 
z pochodniami, jako wspomnienie poszukiwań Persefony przez Deme- 
trę. Dalćj przedstawiano powrót Persefony z podziemi, pogodzenie się 
uradowanćj Demetry z bogami, ustanowienie przez nią misteryi i wy- 
słanie na ziemię Tryptolema w celu rozpowszechnienia wśród ludz 
rolnietwa; przytem kapłan najwyższy pokazywał mistom ścięty kłos, 
Jako symbol śmierci i odrodzenia do nowego życia, Jakkolwiek z sa- 
méj natury rzeczy nie posiadamy dokładnych szczegółów o obrzędach 
„Tajemnic Eleuzyńskich”, jednak nie ulega najmniejszćj wątpliwości, 
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że pierwiastek dramatyczny odgrywał w nich bardzo ważną rolę i obej- 
mował treść głęboką i poważną 7). >. 
Tragedya grecka jednak nie z tych powstała uroczystości. We- 
dług, słów Arystotelesa, — a jest to jedyna poważna, zasługująca na 
uwzględnienie wzmianka o pochodzeniu teatru, jaką w literaturze 
greckićj napotykamy, — „tragedya powoli rozwijała się od (chórzy- x 
stów) zaczynających dytyramb.” (Aryst. Poët 4). Dytyrambem nazywa- 
ła się pieśń, w którćj podczas uroczystości Dyonizosa chór, za satyrów 
przebrany, przy dźwiękach fletu lub lutni z odpowiedniemi gestami - 
opowiadał przygody Dyonizosa, jego cierpienia, śmierć i odrodzenie. 
To lakoniczne wyrażenie Arystotelesa prawdopodobnie tak należy ro- 
zumićć, że z czasem z chóru oddzielił się jeden członek-przodownik, 
za Dyonizosa przebrany i, we wszystkićm go naśladując, opowiadał 
wypadki z jego życia, a chór w pieśni wyrażał swoje uczucia, jego 
opowiadaniem wywołane. W ten sposób pomiędzy chórem, a jego 
przodownikiem zawiązywał się dyalog, który stał się zarodkiem dra- > 
matu greckiego. ; 
Za treść dytyrambu mogły służyć nie tylko przygody z życia 
Dyonizosa, lecz i innych bogów i bohaterów mitycznych; wobec tego 
i skład chóru się zmieniał: zamiast satyrów występowały osoby, w bli- 
zkim związku z głównym bohaterem pozostające, jego krewni i przy- 
jaciele. k 
Do dalszego rozwoju tragedyi greckićj, według tradycyi, doti 4 
w historyi literatury podtrzymywanćj, wiele przyczynił się Tespis, na 
który żył około 536 r. przed Nar. Chr. i pochodził z wioski attyekićj 
Ikaryi. Lecz wiadomości o tym pierwszym tragiku greckim są bar- 
dzo niepewne. Dzieła jego do naszych czasów nie doszły, a nawet 
autentyczność kilku drobnych fragmentów i tytułów jego tragedyi 
przytoczonych przez leksykografa Swidasa, który żył dopićro zapewne 
w X w. po Nar. Chr., ulega wątpliwości. Wszystkie wzmianki 
o Tespisie, z wyjątkiem lekceważącćj uwagi u Arystofanesa (Vesp. 
1478) pochodzą z czasów znacznie późniejszych. Dlatego trudno - 
okrćślić, co mianowicie Tespis dla rozwoju tragedyi greckićj uczynił. 
Pieśni dytyrambieznćj już przed nim Archilochos u Jońezyków i Aryon 
u Doryjczyków nadał formę estetyczną. Nie podobna również przy- 
puszczać, aby dopićro Tespis w VI w. przed Chr. wprowadził do uro- 


1) N. Nowosadskij. „Misterye Eleuzyńskie*. Petersburg 1887 r. B. Zatyszew. 
„Zarys starożytności greckicb*. Część 2-ga, starożytności religijne i sceniczne. Pe- 
tersburg 1889. O misteryach Eleuzyńskich mówi autor na str. 205—221. 
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czystości Dyonizosa pierwiastek naśladowniczy i dyalog. Jeżeli w bar- 
dzo dawnych obrzędach religijnych Grecyi żywioł dramatyczny tak 
ważną odgrywał rolę, należy sądzić, że i podczas uroczystości Dyoni- 
zosa już przed Tespisem przodownik chóru brał na siebie rolę Dyoni- 
zosa lub innego bohatera i pomiędzy nim a chórem zawiązywał się 
dyalog. To uzasadnione przypuszczenie stwierdza Polideukes, leksy- 
kograf z II w. po Chr. *) Arystoteles nic nie wspomina, aby Tespis 
był tćj innowacyi twórca, a nawet w jednóm miejscu (Poćt. 3) twier- 
dzi, że Doryjczycy zasługę stworzenia dramatu greckiego sobie przypi- 
sywali. Wprawdzie Dyogenes z Laerty powiada: „Pierwotnie całą ak- 
cyę dramatyczną wykonywał chór, a późnićj Tespis jednego aktora 
wprowadził” (III,56), lecz na tak późnóm świadectwie, bo dopićro 
z II-go w. po Nar. Chr. pochodzącóm, polegać nie można, a jeżeli je 
nawet za wiarogodne przyjmiemy, tak je pojmować należy, że Tespis, 
wprowadzając obok przodownika chóru jednego aktora, tylko ożywił 
dyalog i wzmocnił pierwiastek naśladowniezy. Według świadectwa 
Arystotelesa, które nam Temistius, mówea drugićj połowy IV w. po 
Chr. zachował, Tespis wynalazł części składowe dramatu: prolog i re- 
sis (Themist. 26, p. 382 Dind.). Prologiem nazywała się część dramatu, 
poprzedzająca pierwszą pieśń chóru, przez słowo „resis” należy tu ro- 
zumićć „angeliken resin?” t. j. opowiadanie gońca. I w późniejszej 
tragedyi greckićj widzowie z opowiadania gońca dowiadywali się 
o wielu zdarzeniach, z biegiem akeyi w ścisłym pozostających związku, 
szczególnićj w tych razach, kiedy przedstawienie ich na scenie mogło 
zbyt silne wywrzóć wrażenie na widzach. Według podania Tespis 
wprowadził role kobićce, urządził coś w rodzaju sceny, wynalazł mas- 
ki, ale i te wiadomości z niepewnych źródeł są czerpane. © stronie 
wewnętrznćj tragedyi Tespisa nie możemy wytworzyć sobie najmniej- 
szego pojęcia. 

O działalności innych poprzedników Eschilosa, z których Cheri- 
los i Frynich są najwięećj znani, nie posiadamy również dokładnych 
wiadomości, chociaż już znacznie więcćj, niż o pierwszym tragiku 
greckim. O Frynichu np. wiemy napewno, że przynajmnićj w dwóch 
swoich tragedyach: „Fenicyanki” i „Zdobycie Miletu” przedstawił 
spółczesne mu wypadki historyczne, a ostatnia z wymienionych trage- 
dyi wywarła bardzo silne na widzach wrażenie (Herod. VI, 21). Jednak 
utrata wszystkich utworów poprzedników Eschilosa nie pozwala nam 
wdawać się w ocenę ich znaczenia, a jednocześnie świadczy, że te 


1) Pollux IV 125: „Eleos w czasach dawnych był to stół, na który przed 
Tespisem jakaś jedna osoba wchodziła i członkom chóru odpowiadała”. 
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utwory nie posiadały wartości donioślejszćj, jeżeli swych twórców nie 3 
o wiele przeżyły. 
Eschilos, pierwszy z tragików greckich, stworzył arcydzieła, któ- 

re wieki przetrwały. Z bogatćj skarbnicy podań ludowych, z poezyi 
epickićj i dziejów ojczystych czerpał on treść dla swoich utworów; p 
w poezyi lirycznćj znalazł już gotową formę zewnętrzną, trimeter iam- 
bicus, tetrameter trochaicus cataleeticus i najróżnorodniejsze wiersze, 
które w jego pieśniach chóralnych spotykamy, nie on pierwszy do lite- 
ratury wprowadził. Uroczystości religijne, szczególnićj „Misterye Eleu- 
zyńskie”, do których należał, przykład jego poprzedników, wreszcie 
cały szereg nowych idei, których by nie mógł należycie wyrazić w spo- 
kojnéj pieśni epickiéj lub w formie jednostronnéj poezyi liryeznéj, 
sprawiły, że nadał swoim utworom formę dramatyczną. 
Biograficznych danych o Eschilosie mamy niewiele. Urodził się, we- 
dług Marmor Parius, 525 r. przed Chr. w attyckićj wiosce Eleuzys,słynnćj | 
z kultu Demetry, i pochodził z rodu arystokratycznego. Chłopięciem je- 
szcze będąc, często widywał, zapewne podczas świąt Demetry i Persefony, 
uroczyste processye pobożnego tłumu i słyszał tajemne opowiadania 
o „Misteryach Eleuzyńskich”, które wyobraźnię jego nęciły; więc gdy. 
dorósł, poddał się odpowiednićj próbie i do „Tajemnie” został przyję- 
tym. Głęboka nauka „wtajemniczonych” o życiu przyszłćm, 0 nagro- 
dzie za dobre i karze za złe czyny, pełne znaczenia obrzędy religijne 
wywarły na nim wpływ głęboki, widoczny w jego utworach. Tragedye , 
jego również świadczą, że nauka ważniejszych filozofów, szezególnićj w 
pitagorejczyków, i literatura ojczysta były mu dobrze znane. W 25 ro- 
ku życia wystawił na scenie pierwszą swoją tragedyę, a około 485 
r. zdobył pierwszą nagrodę na konkursie dramatycznym. Liczba na- 
pisanych przezeń tragedyi sięga 72, choć niektórzy pisarze większą 
ich liczbę podają. Wiadomo również, że kilka razy podróżował do 
Sycylii i umarł tam w mieście Geli około 456 r. przed Chr. Pozostało 
nam po nim 7 tragedyi, które w chronologicznym porządku tak mnićj 
więcćj doba się ułożyć. „Błagające opieki”, „Persowie” w 472 r, 
„Siedmiu pod Tebami” w 467 r., „Prometeusz w okowach”, „Agamem= 
not, „Ofiarnice”, „Eumenidy”. Ostatnie trzy tragedye stanowią całość 
„Oresteja” zwaną, a w 458 r. wystawione były na scenie. Niewiado- 
my jest dokładnie rok wystawienia na scenie tragedyi „Błagające | 
opieki” i „Prometeusz w okowach.” Nadzwyczaj prosta budowa pierw- 
szój z pomienionych tragedyi, gdzie tak wybitnie uwydatnia się pocho- 
dzenie dramatu z pieśni chóralnych, słaba charakterystyka działają- 
cych osób, długość pieśni lirycznych nie pozwalają wątpić, że jest to. 
pierwsza z tragedyi Eschilosa, jakie do nas doszły, Drugą tragedyę 
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„Prometeusz w okowach” na zasadzie alluzyi do wybuchu Etny, który 
miał miejsce w 2 r. 75 Olimpiady, i wewnętrznego układu tragedyi 
nowsi uczeni: Mahaffy „Historya klasycznego okresu literatury grec- 
kićj”, Zieliński — profesor literatury greckićj w Uniwers. Petersb. 
(wstęp do wydania „Edypa-króla” Sofoklesa str. 7—1892 r.) mieszczą 
pomiędzy „Siedmiu pod Tebami” i „Oresteją”. 

Jakkolwiek tradycyą religijną na każdym kroku krępowany, dokonał 
jednak Eschilos w dramacie całego szeregu reform. Już co do niego nie 
błądzimy po omacku, nie gubimy się w domysłach, lecz mamy wiadomości 
pewne, bo samemi jego utworami poparte. Według jednozgodnego zdania 
starożytnych, Eschilos pierwszy wprowadził na scenę drugiego aktora, 
a tém dyalog i akcyę dramatyczną ożywił, nawet w pewnćm znaczeniu 
Ją stworzył. Dopićro po zjawieniu się dwóch aktorów jednocześnie 
na scenie można było obrazowo przedstawić w czynach dwa ścierające 
się z sobą żywioły, dwa wielkie prawa, o lepsze z sobą walczące. Ci 
dwaj aktorzy, przebierając się podczas pieśni chóralnych, w jednćj 
sztuce grywali role kilku osób, eo przedstawienie znacznie ożywiło. 
Kolizya jednak tragiczna u Eschilosa jest czysto zewnętrzną, bo każda 
z osób działających jest przedstawicielką jednćj tylko idei lub prawa 
zasadniczego. Główny np. bohater tragedyi „Prometeusz w okowach” 
staje w obronie praw całéj ludzkości przez nowego władeę Olimpu 
zgwałeonych, a w imieniu Zeusa jego siużaley, Hefestos, Przemoc, Si- 

_ ła i Hermes działają. Eteokles w tragedyi „Siedmiu pod Tebami” dla 
obrony ognisk rodzinnych występuje do bratobójezćj walki z Polini- 
kiem i ginie z nim w krwawym pojedynku; jednak nie ma tam śladu 
kolizyi wewnętrznćj i walki w duszy Eteoklesa, ponieważ nie widzi on 
w Poliniku brata, lecz wroga potwornego, który prowadzi nieprzyjaciół 
przeciwko własnćj ojczyźnie, aby groby praojców podeptać. Erynye, 
ścigające Orestesa w tragedyi „Kumenidy”, tak samo należy rozumićć; 
nie są one wewnętrznym głosem sumienia, które zabójcę matki drę- 
czy, bo Orestes nie czuje się winnym, lecz istotami konkretnemi, które 
w obronie zgwałeonych praw rodzinnych występują w postaciach, jakie 
im mitologia grecka nadała. 

Jednak już w niektórych tragedyach Eschilosa widzimy walkę 
wewnętrzną, starcie się w tym samym osobniku dwóch idei, dwóch 
praw zasadniczych do pogodzenia niemożebnych. Żadna z tragedyi 
Eschilosa przedstawienia tćj kolizyi wewnętrznćj nie ma głównie na 
celu, —ten kierunek nada tragedyi Sofokles, a głównie Eurypides, 
znacznie późnićj Szekspir w ich ślady pójdzie, — lecz geniasz Eschilo- 
sa i w tę sferę wkracza. 

T.I. Z. I. 1896. 10 
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W pieśni chóralnćj naii Aan prześlicznie prze 
wiona jest walka wewnętrzna, jaka wre w duszy naczelnego wodza 
Hellenów, kiedy Artemida żąda odeń ofiary z własnćj jego córki Ifige- 
nii. Przedtem zabił on jelenia poświęconego téj bogini; rozgniewana 
Artemida zesłała taką ciszę na morzu, że niepodobna było myśléć o wy- 
ruszeniu z Aulidy pod Troję, a Soia Kalchas oświadczył, że tylko 
krwią Ifigenii można boginię przebłagać. Długo pasowała się w Aga- ss 
memnonie miłość ojcowska z uczuciem obowiązku króla i wodza, p 
wreszcie wezwał córkę swą do Aulidy pod pozorem, że chce ją z Achil- 
lesem zaręczyć, i... złożył ją bogini w ofierze. p. 

W tragedyi „Prometeusz w okowach” w Hefestosie, gdy wedlug 
rozkazu Zeusa ma swego zacnego krewniaka okuć w kajdany i do 3 
skały przybić, walczą dwa uczucia: współczucie dla tego dobroczyńcy 
ludzkości i strach przed despotyzmem potężnego boga, co zaraz 
w pierwszćj scenie tragedyi się ujawnia (Aesch .1;Prom. —8t ed. Kirch- ; 
hoff). j 

W tragedyi „Ofiarnice” (Choeforoj) w Orestesie ścierają się dwa R 
wielkie prawa: obowiązki syna względem matki z jednćj strony, a ko- 
nieczność pomszczenia za śmierć ojca z drugićj. Jakkolwiek syn Aga- 
memnona i przed spełnieniem matkobójstwa i po dokonaniu tćj zbro- 
dni uznaje czyn swój za zupełnie uprawniony, jakkolwiek sam Apollo 
rozkazał mu wyraźnie to uczynić, jednak w chwili krytycznej, gdy ja Ę 
ma zatopić miecz swój w sercu matki, przez krótki czas przynajmnićj > 
waha się, któremu z dwóch obomi ków równie świętych ma oddać 
pierwszeństwo, a straszna niepewność duszę jego targa (Choeph. 889— 
891 ed. Kirch.). i 

Następstwem rozszerzenia dy alogu było ograniczenie działalności 
chóru. Arystoteles (Poć. 4) tak się o tych reformach Eschilosa wyra- 4 
ża: „Kschilos zmniejszył znaczenie chóru i główne znaczenie w trage- 
dyi dyźlocówi nadał” (w dosłownym przekładzie: „i dyalog pierwszym 
aktorem uczynił”. Lecz u Eschilosa chór ma jeszcze bardzo ważne 
znaczenie, daleko ważniejsze, aniżeli u jego następców Sofoklesa i Eu- 
rypidesa, i jest to bardzo naturalne, bo nie mógł póeta wprowadzać 
zmian nagłych w instytucyi religijnćj, a więc z natury rzeczy konser- 
watywnćj, jaką był teatr grecki. Eschilosowi przypisują również wiele 
wynalazkow w technice teatralnćj, udoskonalenie dekoracyi, urządze- 
nie różnych maszyn it. d. Niewiadomo, w jakim stanie znalazł on 
technikę teatralną w początku swćj działalności, to tylko pewna, że 
wystawienie jego tragedyi wymagało już dosyć skomplikowanych urzą- 
dzeń scenicznych; np. w „Prometeuszu” Okeanidy latają na skrzydłach ` 
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w powietrzu, na scenie rozlega się grzmot i uderzenie piorunu, a w koń- 


cu tragedyi Prometeusz spada w przepaść razem ze skałą, do którćj 
był DER à 


IL. 


Nie na tych jednak reformach zewnętrznych i udoskonale- 
niu techniki teatralnćj polega głównie znaczenie Eschilosa w hi- 
storyi dramatu, lecz na wewnętrznćj wartości jego utworów. Wprowa- 
dzenie drugiego aktora dało mu możność znacznego rozszerzenia ram 
tragedyi: pomieścił on w nich wiele idei wzniosłych, obrazowóm ich 
przedstawieniem na tłumy działał i podniósł tém tragedyę do tego zna- 
czenia, jakićm się dotąd cieszy. 

Jako rycerz dzielny i wierny syn ojczyzny brał on udział w bi- 
twach pod Maratonem, Salaminą i Platea, był naocznym świadkiem 
porażki niezliczonćj armii perskićj przez garstkę walecznych jego ro- 
daków i upadku potężnćj dotąd Persyi. Zjawisko to niewątpliwie za- 
stanowić musiało nie jeden z umysłów głębszych. Eschilos, uogólnia- 
jąc kwestyę, postawił pytanie: w czćm tkwi przyczyna cierpień ludzko- 
ści? Odnalazł ją w występkach i przewrotności samćj natury ludzkićj. 
W ten właśnie sposób rozstrzyga kwestyę większość tragedyi Eschilo- 
sa. Człowiek, według niego, ma zupełnie wolną wolę we wszystkich 
swoich czynach, a więc jest odpowiedzialnym za nie. Nie fatum ja- 
kieś nielitosne ściga człowieka bez żadnćj z jego strony winy, jak 
mniemano wówczas powszechnie, lecz własne jego występki są jego 
niedoli przyczyną. Sprawiedliwa Opatrzność karze Persów za wyuzda- 


„ną butę ich króla Kserksesa, który nawet święty Hellespont chciał 


okuć w kajdany i świątyń ludu zwyciężonego nie szczędził. Ginie 
Agamemnon za to, że piękną i kochaną swą córę Ifigenię w celach ego- 
istycznych złożył na ofiarę Artemidzie, a późnićj wieszczą brankę Kas- 
sandrę wprowadził do domu swćj żony; wreszcie na całą wyprawę 
trojańską i na zdobycie Troi zapatruje się poeta jako na gwałt, dokona- 
ny nad ludem ueywilizowanym; za zbrodnię tę Grecy odpowiadają 
przed sądem wyższym w osobie głównego ich wodza Agamemnona. 
Ginie wraz ze swym gachem Egistem wyrodna Klitemnestra za to, że 
ręce swe krwią męża zbroczyła, a: dom Atrydów splamiła związkiem 
występnym. Cierpi niewymownie ścigany przez Erynje Orestes, bo zapo- 
mniawszy o wrodzonćm prawie natury, własną swą matkę życia po- 
zbawił. W tragedyi „Prometeusz w okowach” znosi niewysłowio- 
ne męczarnie ten dobroczyńca ludzkości za swą pychę niepo- 
mierną. Jak żywotnym jest temat tćj tragedyi, najlepićj świadczy 
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okoliczność, że do tegoż tematu powracało wielu poetów nowszych, - 
a w ich liczbie Goethe i Shelley. Ten ostatni w osobie Prometeusza. A 
przedstawia ludzkość całą, która we wszystkich swoich dążeniach ig 
szlachetnych spotyka ciągle przeszkody ze strony siły wyższej, jak 
tyran brutalnej. 5 
Występek, wykroczenie przeciwko jakimkolwiek prawom ogól- 3 
nym, według Eschilosa, nie może znaleźć usprawiedliwienia w najszla- 
chetniejszych nawet pobudkach; zbrodnia zawsze pozostaje zbrodnią 
i musi być ukarana. 33 
Idea oczyszczenia winy za pomocą cierpienia nie jest Eschiloso- 
wi obeą. Cierpienia właśnie zmywają krew matczyną z rąk Orestesa 
w „Eumenidach”, a Prometeuszowi w niedoszłćj do nas tragedyi „Pro- 
meteusz rózpątany? wracają utraconą poprzednio łaskę Zeusa. A 
Wszystkie zdarzenia w życiu prywatném i społeczném, wedlug 
Eschilosa, ulegają woli jednego najwyższego boga, Zeusa, który jest 
uosobieniem prawdy bezwzględnćj. Są to już idee monoteisty cdi A 
Eschilos uznaje wprawdzie i innych bogów, ale ci obowiązani są do - 
bezwarunkowej uległości i posłuszeństwa względem władcy najwyższe- 
go, a biada temu, kto chce się z tych karhów wyłamać. Tak np. Pro- 
meteusz, sam będąc istotą boską, ściąga na siebie nieubłagany gnićw - 
i surową karę Zeusa, ponieważ występując w obronie słabćj, ograni- 
czonćj mądrości ludzkiéj i gwałcąc prawa najwyższe, wykrada z niebą 
ogień i w ten sposób postępuje wbrew woli Zeusa, który drogą cierpie- - 
nia zamierzał ludzkość do rozumu doprowadzić. W innych tragedyach 
wzniosłe pojęcie Eschilosa o bóstwie jeszcze jaśnićj występuje. (Poró- 
wnaj Supplies v. v. 71—96, 570 — 579; Septem ady. Theb. 208—211, 5 
Agamemnon 149—170 ed. Kirch. i t. d.). | 
Obok głębokości poglądów religijnych, filozoficznych i moral- 
nych w tragedyach Eschilosa uwydatnia się bezgraniezny patryotyzm, 
który autor i czynem poprzćć umiał. Uczuciem tém tchną prawie - 
wszystkie jego utwory, a szczególnićj „Persowie”. W tćj tragedyi on, 
również jak Herodot w swojćj „historyi”, zaznacza różnicę pomiędzy 
kulturą despotycznćj Persyi i wolnćj Hellady, a w „Prometeuszu” jak i 
by w jasnowidzącym śnie proroczym, przeczuwa rolę, jaka przypadnie 
w udziale jego ojczyźnie w dziejach wszechświata. 
Sam będąc rycerzem, nasz tragik szczególną znajduje przyjem- 
ność w przedstawianiu scen z życia wojennego. Wiele obrazów tego 
rodzaju znajdujemy w „Siedmiu pod Tebami”, a opowiadanie gońca 
o bitwie pod Salaminą w tragedyi „Persowie” jest wspaniałe. | 
Ponieważ treść swoich tragedyi Eschilos czerpal przeważni- 
z podań mitycznych, jako osoby działające występują w nich bohate- 
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` rowie i półbogowie; poeta nie wiele troszczy się o zbliżenie ich do 
świata rzeczywistego. Ogólna cecha ich charakteru—hart duszy nad- 
zwyczajny, stanowczość, nieugiętość. Charaktery to nawskróś idealne. 
Bohaterowie jego nie pozostają w niepewności, nie znają wahania się, 
nie zatrzymują się na połowie drogi, choć by pewni byli, że droga ta 
do niechybnćj zguby ich prowadzi. Podniesienie dncha narodowego 
podczas wojen perskich przyczyniało się niezawodnie do wytworzenia 
podobnych charakterów i w życiu rzeczywistóm. 
l Mając na celu przedewszystkiém przedstawienie pewnéj idei filo- 
zoficznéj lub rozstrzygnienie kwestyi moralnéj, Eschilos nie zagłębia 
się, jak Sofokles lub Szekspir, w drobiazgową analizę psychiczną po- 
jedynczych osobników, nie przedstawia szczegółowego rozwoju cha- 
rakterów, lecz je szkicuje tylko w ogólnych zarysach. I pod tym 
jednak względem talent poety stopniowo się rozwijał, o ezćm przeko- 
nać się łatwo, gdy rozpatrzemy pozostałe po nim utwory w ich chrono- 
logicznym porządku. W „Hiketides” charakterystyka pojedynczych 
osób (Danaosa, króla Pelasgosa i posła egipskiego) jest słaba: tylko 
ogólne cechy narodowe Danaid i Argiwów są lepićj zaznaczone. . To 
samo prawie da się powiedzićć o „Persach”, choć już tutaj widocznym 
jest pewien postęp. 

W 468 r. nasz tragik został zwyciężony na konkursie dramatycz- 
nym przez Sofoklesa, który ożywieniem akcyi dramatycznćj, a szcze- 
gólnićj dzielną charakterystyką osób działających znacznie przewyż- 
szał przeciwnika. Idąc w jego ślady, Eschilos w tragedyach, wysta- 
wionych na scenie po tém przykróm dla niego zdarzeniu, wprowadza 
trzeciego aktora i stara się dorównać swemu współzawodnikowi pod 
wszystkiemi względami. W „Siedmiu pod Tebami” występuje jasno 
1 udatnie nakrćślony charakter Eteoklesa, a pieśni chóru nie są tak 
długie, jak w poprzednich tragedyach. Tragedya „Prometeusz w Oko- 
wach”, po tćj sztuce zapewne wystawiona, nie jest bogata w akcyę dra- 
matyczną w naszćm rozumieniu tego słowa, bo główny bohater, do ska- 
ły przykuty, pozostaje bezczynnym, lecz za to charakterystyka Prome- 
teusza jest świetna, działalność chóru ograniczona (nie większa nawet 
jak w tragedyach Sofoklesa), a dyalog bardzo zajmujący i ożywiony. 
W częściach składowych ostatnićj trylogii „Oresteja” charaktery Kli- 
temnestry, Kassandry, Orestesa i Elektry są pięknie i dosyć wszech- 
stronnie nakrćślone, a co najważniejsza, są to postaci bardzićj realne 
niż Prometeusz; akcya dramatyczna, szczególnićj w ostatnićj części 
składowej tćj trylogii „Eumenidach” jest więcej ożywiona. 

Charaktery u Eschilosa pomimo zwięzłości w ich szkicowaniu są 
wysoce tragiczne, a utwory jego pomimo nadzwyczajnćj prostoty 
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w przeprowadzeniu akcyi, sprawiają potężne wrażenie nawet na czy- © 


telniku dzisiejszym. Szczerze współezujemy niedoli wszechpotężnych — 
przedtćm Persów, boleści matki królewskićj Atossy i hańbie króla 
Kserksesa, kiedy powraca z wyprawy „jako zbieg, tułacz, odarty, bez- 


bronny, ze zgryzotami sumienia za zmarnowanie ludu, za stracenie 


najdzielniejszych wodzów i towarzyszy” (Kaszewski). Gotowi jesteśmy 
wybaczyć wszystkie poprzednie winy Eteoklesowi, gdy z zaparciem 
się siebie przygotowuje się do energicznćj obrony ognisk rodzinnych, 
a grozą przejmuje nas wiadomość o tém, że do śmiertelnego pojedynku 
z bratem wstąpić niezłomnie zamierza. Wzruszają czytelnika do głębi — 
najpierw jakieś smutne przeczucia chóru, następnie przedśmiertne i 
krzyki Agamemnona, kiedy wkrótce po modłach dziękezynnych bogom — 
za szczęśliwy powrót do ziemi rodzinnćj z długićj i trudnćj, jednak * 
zwycięzkićj wyprawy, witany radosnemi okrzykami ludu i obłudnćj 8 


żony, pada z rąk potwornćj, bez wahania do celu idącćj Klitemnestry, - 


którą Opatrzność wybrała za narzędzie do wymierzenia dawno zasłużo- 
nćj kary. O wysoce tragicznóm założeniu. „Ofiarnie” (Choefaroj) i „Eu- 
menid” z Orestesem na czele, oraz R RAWA w okowach” już rę 
przednio mówiłem, s 

Na długo również utrwalają się w pamięci czytelnika drugorzęd- 
ne postaci tragedyi Eschilosa: typy dworskich służalców w tragedyi — 
„Prometeusz”, stanowiące znakomity kontrast z głównym bohaterem: 
Hefestos, który z bólem serca przykuwa Prometeusza do skały, a je- — 


dnak niema odwagi oprzćć się rozkazowi Zeusa; Okeanos, gotowy niby 


to do poświęceń, lecz w istocie rzeczy zbyt łatwo wchodzący w kon- 
szachty z własném sumieniem i dbający tylko o własną skórę; Hermes 
i Kratos, patrzący na wszystko oczami swego władcy i brutalnie speł- 
niający wszystkie jego, choćby CK" rozkazy, własne „ja? 
unicestwiając. a 

Niewymowną sympatyę w czytelniku wzbudzają: Antygona, któ- 
ra wbrew uchwale grodowćj. w imię uczuć rodzinnych oświadeza, że 
zwłoki brata swego Polinika pogrzebie (pierwowzór „Antygony? Sofo- 
klesa); goniec w tragedyi „Agamemnon” całą duszą przywiązany do 
ziemi rodzinnćj, w czasie długićj wyprawy. trojańskićj i tułactwa jedy- 
nie o tém marzący, aby w ojezystćm Argos kości jego legły, a teraz po - 
powrocie do ojczyzny tak rzewnie ją witający; córka Pryama, wieszcz- 


ka Kassandra, ukarana przez Apollina za złamanie wiary tém, że nikt 


nie wierzył jéj przepowiedniom, następnie wprowadzona do domu Aga- 
memnona jako branka i jasnowidząca przyszłość swoją i swego pana; 
Elektra, niewinna ofiara prześladowań niegodziwćj matki, marząca tyl- 
ko o powrocie Orestesa, aby krew ojca była pomszezoną, niańka Ore- - 
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stesa Gilessa, typ starćj i wiernćj sługi kochającćj swego wychowań- 
: ca nad życie i t. d. 

Najśmielszym jednak pomysłem Eschilosa jest bezwątpienia 
„Prometeusz w okowach”, a w całéj literaturze nietylko greckiéj, ale 
nawet powszechnéj nie wiele znalazłoby się kreacyi, któreby mogły 
mu dorównać wspaniałością pomysłu i żywotnością tematu w nim po- 
ruszonego, ponieważ Prometeusz jako postać, walcząca w obronie po- 
gwałconych praw ludzkości, nie jest bohaterem specyalnie greckim 
i przywiązanym do pewnćj tylko epoki, lecz ogólno-ludzkim i do 
wszystkich zarówno czasów należącym. 

Hart ducha nadzwyczajny i nieugiętość, szlachetność serca i mi- 
łość bezgraniczna do ludzi, która pcha bohatera nieprzepartą siłą na 
drogę poświęceń, —oto są cechy charakterystyczne Prometeusza. Nie- 
słychane udręczenia i groźby jeszcze większych męczarni w przyszło- 
ści nie są w stanie go złamać, a nawet pośród największych bólów 
umić on współczuć niedoli innych i znajduje słowa pociechy dla nie- 
szczęsnćj kochanki Zeusa— Jony. Obok tak szlachetnego charakteru 
Prometeusza „ojciec bogów i ludzi”, jakkolwiek nie występuje on 
w téj tragedyi osobiście, lecz działa przez swych służaleów Hermesa, 
Hefestosa, Przemoc i Siłę, w niezbyt korzystnóm przedstawiony jest 
świetle. Jest on wrogiem ludzkości i bezustannym jćj prześladowcą, 
a gdy w osobie Prometeusza znalazł się jćj obrońca, Zeus cały swój 
gniew i zapalczywość na nim wywiera. 

Wobec takićj charakterystyki osób działających nasuwa się 
poważne pytanie, dotąd przez krytykę należycie nie wyświetlone, 
w jaki sposób pogodzić tę tragedyę z głęboką religijnością Eschilosa 
ijaką właściwie ideę przedstawia autor w tym utworze? Trudność 
rozstrzygnięcia tćj kwestyi wynika stąd, że nie doszły do nas dwie 
inne części składowe tćj trylogii „Prometeusz Ognionośca” i „Prome- 
teusz rozpętany.” 

Łatwićj nam jednak zrozumićć tę tragedyę i choć w części sprze- 
czności pogodzić, gdy zapatrywać się na nią będziemy z punktu widze- 
nia ówczesnych Ateńczyków. Niewątpliwie, despotyzm najwyższego 
boga, Zeusa, nie raził bynajmnićj ani Eschilosa, ani innych bogoboj- 
nych jego rodaków, a przedstawienie tćj strony charakteru Zeusa 
zgodnie z podaniem jest dalekiem jeszcze od ateizmu. To, co Prome- 
teusz i jego stronnicy uważają za niesprawiedliwość Zeusa względem 
ludzi i ich prześladowanie, w oczach Eschilosa było dążeniem powol- 
nego prowadzenia ich do rozumu drogą pracy i doświadczeń. Myśl 
podobną Eschilos i w innych tragedyach wyraża, naprz.: 


Pi” 
+ 


152 ATENEUM. 


Agam. v. 237—238 ed. Kirchhoff: 


Bóg przez cierpienie albowiem , 
Uczy przyszłości człowieka (przekł. Kasz., str. 232). 


Agam. v. 163—165: 


Zews wiedzie k’ mądrości człowieka: 
I jego to prawo orzeka, 
Że mądrość z cierpienia się rodzi. 
(Przekł. Kasz., str. 230). 


Obok wielu dodatnich stron charakteru ma Prometeusz jedną 


która go skłania do tak nieugiętego względem Zeusa oporu. Idea 
więc tój tragedy, jak i wielu utworów Eschilosa, jest ta, że kge h 


tniejszemi pobudkami, nie może ść bezkarnie nawet PESER boskiéj, a 
jaką był Prometeusz. 4 
` „Oresteja” jest jedyną doszłą do nas trylogii} Eschilosa. Razem Ę 


uaia zwaną. Dramatem AORTA nazywał się utwór soei R 
czny wesołćj, zabawnćj treści, mający na celu uspokojenie widzów 


wzruszonych i znużonych zarazem widokiem trzech z kolei tragedyi. 
Połączenie trzech tragedyi w jedną nierozerwalną całość stanowi ró- 
wnież jedną z cech charakterystycznych poezyi Eschilosa. Wprawdzie 1 
i następca jego, Sofokles, łączył swe utwory w trylogie i tetralogie, lecz 
u niego związek pomiędzy częściami składowemi był czysto 2e- p 
wnętrzny; każda tragedya oddzielnie sama przez się stanowi zamknięta 
w sobie całość. Związek pomiędzy częściami składowemi trylogii 
Eschilosa jest tak ścisły, że pojedyńcza tragedya sama przez się nie 
może być należycie zrozumiana, czego najlepszym dowodem jest „Pro- 
meteusz.” Ta forma tragedyi Eschilosa znajduje usprawiedliwienie 
w tém, że w czasach jego tragedya nie uwolniła się jeszcze zupełnie oć 
w o poezyi epiekićj. Ta wszystkie wypadki jak wielkićj, tak 
i małćj wagi opisywała zarówno skrupulatnie. Pierwsi tragicy również 
nie mogli jeszcze zatrzymać się na przedstawieniu wypadków najbar- 
dzićj efektownych lub charakterystycznych, lecz przedstawiali zdarze= 
nia w ich chronologicznym porządku. 

Tendencya tragedyi Eschilosa także wymagała formy trylogicz- 
nćj.  Rozpatruje on zjawiska w ich związku wewnętrznym, interesująć 
się przyczyną cierpień ludzkości, stara się obok winy rodowćj, za którą 
ponoszą odpowiedzialność członkowie rodu, wskazać jeszcze winę 080= 
bistą, która stała się bezpośrednią przyczyną cierpień danego osobni- 
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ka. W tym celu musiał on objąć historyę całego rodu w kilku poko- 
leniach, a ramy jednćj tragedyi były na to zbyt szczupłe. 

= Uroczystość nastroju utworów Eschilosa odbiła się i na formie. 
Uderza w nim dążność do niezwykłych wyrażeń i do słów złożonych, 
z których wiele on sam utworzył. Częstemi podróżami poety do Sycylii 
usprawiedliwia się dość znaczna ilość prowincyonalizmów w jego tra- 
gedyach. W częstćm użyciu epitetów, wyrażeń plastycznych i t. d. 
ujawnia się wpływ poezyi epickićj. Wogóle język Eschilosa jest 
zwięzły, silny, jędrny i nadzwyczaj obrazowy. Pomiędzy treścią 
a formą zewnętrzną znajdujemy u niego ścisłą łączność i piękną har- 
 monię. Szczególnićj w odtwarzaniu obrazów strasznych i scen poety- 
cznych umić Eschilos dobrać odpowiednich wyrażeń i form wiersza, 
przedstawiających w całćj grozie ogrom fizycznego i moralnego bólu, 
jaki jego bohaterów targa. W wielu opowiadaniach gońca i w pie- 
śniach lirycznych stoi on na wyżynach prawdziwćj poezyi. 


III. 


Dlaczegóż dla nas dzieła Eschilosa wielką przedstawiają war- 
tość, choć kości jego przeszło 2,300 lat temu w grobie legły? Dlatego, 
że w każdym jego utworze, w każdym obrazie, w każdćm słowie nie- 
mal, odbija się wielkość tćj świetnćj w historyi całćj ludzkości epoki, 
kiedy śmiały, potężny, nieśmiertelny duch ludzki na wszystkich polach 
działalności z demoniczną jakąś siłą o niepodległość swą walczy. Jak- 
kolwiek siłą zbrojną stokrotnie od wroga słabszy, jednak wyższego 
swego posłannietwa pewny, śmiało występuje Hellen w zapasy z potę- 
żnym despotą wschodnim, wrogiem światła i ducha ludzkiego wolności, 
iświetne nad nim odnosi zwycięstwo. Burzy on przesądy religijne 
i moralne i wznioślejsze pojęcie o bóstwie sobie wytwarza. Urządze- 
niom państwowym i społecznym takie nadaje formy, które, w niczćm 
wolności osobistćj nie krępując, wkładają na wszystkich obywateli 
obowiązek pracowania nad dobrem ogólnćm. W religii, filozofii, etyce, 
sztuce nieprzeparte dążenie do prawdy i piękba boskiego jest dla Hel- 
lena gwiazdą przewodnią. Wśród takićj atmosfery dzieła wieszcza 
naszego powstały, takiemi dążeniami są owiane, a myśli te wyrażone 
są w formie pięknćj, helleńskićj, klassycznćj, bo piątemu wiekowi wła- 
ściwćj. Czyż i my po 2,300 latach nie do tych samych celów dążymy? 
Twierdząca odpowiedź na to pytanie jest zarazem oceną wartości dzieł 
Eschilosa dla nas. 
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Wobee tak ważnego stanowiska, jakie zajmuje Eschilos w liter 
turze wszechświata, przyswojenie dzieł jego naszćj literaturze ma do- 
niosłe znaczenie i tłómaczowi wszystkich dzieł tego wieszcza greckie- 
go należy się słuszne naszego społeczeństwa uznanie. Tłómaczem ym ' 
jest chlubnie znany z licznych prac swoich Kazimierz Kaszewski 
który przed kilku laty pięknym przekładem dzieł Sofoklesa literaturę 
naszą wzbogacił. ać 

Skromność tłómacza, który, wbrew przyjętemu zwyczajowi, 1a 
wstępie słówka nawet nie powiedział o olbrzymich trudnościach, jakie 
na każdym kroku w mozolnćj pracy swćj napotykał, zmusza mnie, 5 
abym go w tym względzie wyręczył, a to dla należytćj oceny dokona- 
nego przezeń dzieła. A 

Rękopisy, zawierające w sobie utwory Eschilosa, doszły do nas 
w bardzo smutnym stanie. Główną podstawą tekstu Eschilosa jest tak 
zwany Codex Mediceus vel Lawrentianus 82.9, pochodzący z X lub: XT 
wieku naszćj ery. Zawiera on 7 tragedyi Eschilosa, nadto spis 65 } 
innych niedoszłych do nas tegoż autora utworów. (Według Codex Lau- 
rentianus ogólna liczba tragedyi Eschilosa 72). W tym jednak manu- 5 
skrypcie z powodu wyrwania wielu kart brak więcćj jak ?/4 tragedy i 
„Agamemnon” i początku „Ofiarnic” (Choeferoj). Na tym samym 
rękopisie znajdujemy poprawy drugićj ręki, uczynione prawdopodo: à 
bnie na zasadzie tego samego oryginału, z którego całość została prze- 
pisana. Wszystkie inne rękopisy (Marcianus, Gueifebrytanus, Pari- 
sinus, Monacensis, Escorialensis, Laurentianus 31.s) nie mają prawie j 
żadnéj wartości, ponieważ zdaniem większości nowszych uczonych, 
wszystkie one sochadi od Codex Laurentianus 32. 1). Wielka ilość é 
prowincyonalizmów, archaizmów i słów przez Eschilosa stworzony h, 
à także niezwykła wzniosłość jego utworów sprawiły, że treść ich już ż 
dla starożytnych, zwykle mało wykształconych, przepisywaczy w wielu 
miejscach nie była zrozumiałą, a to było źródłem mnóstwa błędów 
i skażeń tekstu. W epoce aleksandryjskićj i bizantyjskićj zepsucie 
tekstu poszło znacznie dalćj, bo wtedy tekst był jeszcze mnićj roz l- 
miany. 

Wobec takiego stanu rękopisów, tekst Eschilosa w wielu aig 
seach przedstawia zgrupowanie słów, które treścią swą ani z poprze 
dniemi, ani z następnemi nie dają się powiązać, i nader trudne ma 


1) Patrz Kirchhoff. Aeschyli tragoediae 1880. praef. p. I: „Codicis antiquis- 
simi, e quo exempla recentiora ad unum omnia derivata esse, quamquam sunt, qul 
negent, mihi tamen extra omnem dubitationis aleam positum esse videtur, codicis 
igitur Laurentiani scripturas in adnotatione memoravi omnes...” To samo twier: 
dzi Dindorf (Aesch. trag. editio quinta 1850 praef. p. VI et e, 4 
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zadanie. krytyka nowoczesna, aby za pomocą mnićj lub więcćj pe- 


wnych przypuszczeń i zmian tekst Eschilosa do pierwotnego stanu 
przywrócić. Ma więc zupełną słuszność E. A. J. Ahrens, uezony tłó- 
macz Eschilosa na język łaciński, twierdząc, że przekład tego poety 
jest rzeczą znacznie trudniejszą, niż nowe dzieł jego wydanie, komen- 
towanie lub poprawa tekstu na podstawie manuskryptów. „Gdy staro- 
żytnego pisarza wydajemy”, mówi Ahrens we wstępie do swego prze- 
kładu, „w tych miejscach, gdzie nie możemy nie nowego powiedzićć 
lub twierdzić, co mianowicie jest prawdą, milczeniem to pokryć mo- 
żna, inne znowu miejsca zepsutemi nazwać, wiele miejsc—ciemnemi, 
a inne znowu takiemi, które bez nowych danych wyjaśnionemi być nie 
mogą. Tak nie może postępować tłómacz, na którym bezustannie 
ciąży obowiązek nadania oryginałowi jakiego takiego przynajmniej 
znaczenia, któreby się zgadzało z tém, co poprzedza, i z tém co nastę- 
puje, i nie przeczyło intencyom autora.” 

Jeżeli rozumienie tekstu Eschilosa jest nader trudne i tylko dla 
znających gruntownie język grecki dostępne, jeżeli niemiecki uczony 
zupełnie słusznie nazywa rzeczą arcytrudną przekład tego tragika 
prozą ito na język łaciński, więcćj duchem do greckiego zbliżony, 
o ile trudniejsze miał przed sobą zadanie Kaszewski, przekładając 
Eschilosa wierszem rymowym na język polski! 

Zanim dam odpowiedź, jak się nasz tłómacz ze swego zadania 
wywiązał, uważam za konieczne wyjaśnić zasady, na których sąd swój 
o przekładzie Kaszewskiego opieram. 

Idealnćm dążeniem tłómacza winno być zastąpienie oryginału 
dla tych osób, dla których ten nie jest dostępnym. Tém zasadniczóm 
dążeniem usprawiedliwiają się wszystkie strony dobrego przekładu. 
Winien on przedewszystkićm wiernie oddawać ducha oryginału i my- 
śli autora we wszystkich najsubtelniejszych odcieniach i to w formie 
jak najwięcćj do oryginału zbliżonćj. Całą piękność, powagę, mięk- 
kość, grozę, czułość, ironię, ogólny koloryt oryginału stara się dobry 
tłómacz za pomocą odpowiednich środków wyrazić. Strona estetyczna, 
szczególnićj przy przekładzie poetów, odgrywa niemnićj ważną rolę, 
jak myśli w oryginale wyrażone, i nie ma wielkićj wartości przekład, 
który oddając wiernie myśli poety, nie uwzględnia w należytym sto- 
pniu formy. Nie wydaje mi się dosyć uzasadnionym podział przekła- 
dów na filologiczne (naukowe) i estetyczne, bo każdy przekład, szcze- 
gólnićj naukowy lub filologiczny winien ściśle oryginał odtwarzać 
i wierne dać o nim pojęcie; nie można więc nazywać dobrym prze- 


_ kładem naukowym lub filologicznym przekładu, który nie odźwiercie: 


dla strony estetycznćj oryginału, a więc mylne daje o nim wyobraże- 
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nie; jest to przekład zły, jednostronny, albo raczćj dopićro materyał 
do przekładu. Odrębne, indywidualne właściwości stylu każdego au- 
tora, nawet ujemne jego strozy, powinny być z całą ścisłością oddane, 
zgodnie Z duchem jezyka, na który się przekład dokonywa; c 


dliwione, jednak i tłómacze i krytycy często o nićm zapominają, żą- 
dając od przekładu tych zalet, których oryginał nie posiada, lub usu- 
nięcia stron ujemnych, przekładany utwór cechujących. Nie można: 
wymagać, aby ciężki, poważny i ciemny styl jakiegoś autora, np. Tu- 
cydydesa, był oddany językiem lekkim, płynnym i przezroczystym, 
a swobodna gwara Herodota, zwięzłemi zwrotami wymuszonćj mowy. 
Indywidualne właściwości poezyi i stylu pisarza tak odrębnego, RE: m 
był Eschilos, tém bardzićj w przekładzie nie mogą być pominięte, je- 
żeli przekład ma na celu oryginał zastąpić i to samo, co on, wrażenie 
wywołać. 2 

Kaszewski, zdaniem mojem, wszystkim wymaganiom idealnego 
przekładu prawie w zupełności zadosyć uczynił. Przedewszystkićm 
przejął się on wzniosłym duchem i szlachetną tendencyą wielkiego 
poety; wszystkie obrazy i sytuacye przez niego przedstawione, w wyo- 
braźni swojéj odtworzył, a taką nadał przekładowi formę, która, odpo- 
wiadając wymaganiom czystości języka polskiego, oryginałowi jak- 
najściślćj odpowiada. Zdołał więc tłómacz pogodzić tak trudne do 
pogodzenia rzeczy, jak piękne, estetyczne oddanie myśli oryginału 
i wierność przekładu. Kiedy ten przekład czytamy, wydaje się nam, 
że to sam wieszcz helleński, niby duch wielkiego Daryusza w tragedyi 
„Persowie” z grobu swego powstał i w mowie dla nas zrozumiałej do 
nas się zwraca, aby obudzić, ożywić lub wskrzesić w nas te uczucia 
szlachetne, które pierś jego kiedyś ogrzewały. Nie, albo prawie nie 
nam nie przypomina, że przekład czytamy, wydaje się nam utworem 
oryginalnym. | 


Jak to już wyżćj zaznaczyliśmy, tłómacz uchwycił ducha utwo- 
rów Esehilosa i myśli jego najsubtelnićj zrozumiał. Pomagały mu 
w tém wprawdzie liczne wydania krytyczne i komentowane, przekłady 
na języki obce, ale to bynajmnićj zasług jego nie zmniejsza, przeci- 
wnie słuszny mu zarzut uczynić możnaby było wtedy, gdyby z prae 
swoich poprzedników nie korzystał; zatrudne to było zadanie, aby 
mógł tylko na swojćj pracy poprzestać. Główną podstawą jego prze- 
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kładu był tekst grecki w opracowaniu E. A. J. Ahrensa 1), nie trzymał 
się go jednak ściśle, lecz porównywał z innemi wydaniami i konje- 
ktury (t.j. oparte na przypuszczeniu, domyśle, popr awy) nowszych 
uczonych uwzględniał. Prace Weila, Weckleina i innych krytyków 
i komentatorów tekstu Eschilosa, jak bidai z jego pracy, były mu do- 
brze znane. Tłómaczenie więc Kaszewskiego jest w całóm tego słowa 
znaczeniu krytycznćm, i jakkolwiek nie można twierdzić, że objaśnie- 
nie tekstu Eschilosa w porównaniu z pracami poprzednich uczonych 
o wiele naprzód posunął, przyznać jednak należy, że wybór interpre- 
tacyi tych miejsc, co do których nie zgadzają się krytycy i tłómacze 
Eschilosa, jest gruntownie obmyślony i w większości wypadków bar- 
dzo trafny. Najzawilsze i najtrudniejsze nawet do zrozumienia miejsca 
tłómacz wiernie, ściśle i z oryginałem zgodnie oddaje. 

Poczucie piękna, które Kaszewski zdobył, studyując dzieła sztu- 
ki helleńskićj, znakomita znajomość języka polskiego odpowiednią 
jego przekładowi nadały formę. Wierszem Kaszewski włada tak wy- 


bornie, że w najtrudniejszych miejscach dać sobie z nim radę potrafi, 


nawet gdy w formę wiersza rymowego wcisnąć mu wypada dziesiątki 
nazw greckich i perskich, jak to ma miejsce np. w tragedyi „Perso- 
wie.” W wyborze tego lub innego wiersza tłómacz ściśle stosuje się 
do oryginału, aby koloryt jego jaknajwiernićj oddać, takie zaś samo 
wrażenie, jakie sprawia miara wiersza oryginału, w czytelniku wywo- 
łać. Trimeter iambicus przekłada zwykle wierszem jedenasto- lub 
trzynasto-zgłoskowym, w jednćm tylko, o ile dostrzegłem miejscu 
(Persae 249—255 ed. Kirch.: Kasz. str. 184 słowa gońca) dziesięcio 
i dziewięciozgłoskowym.  Tetrameter trochaicus catalecticus, także 
w dyalogach Eschilosa napotykany, tłómacz oddaje przeważnie 13-to 
zgłoskowym wierszem, a w jednćm miejscu (Persae v. 155—158 ed. 
Kirchhoff) piętnastozgłoskowym: 

Perskich głęboko-spiętych niewiast, dostojna królowo, 

Stara matko Kserksesa, żono Daryusza, bądź zdrową! 


Małżonką-ś boga Persów, matkąś na wieki ich boga, 
Gdy dawna, szezęsna dola wojsk nam dziś nie będzie sroga. 


Wiersz ten, dość rzadko w naszćj poezyi używany, uwydatnia 


wprawdzie powagę oryginału, lecz niemiłe sprawia na czytelniku wra- 


1, Ahrens znowu, jak sam o tém mówi w przedmowie. opierał tekst swój 
głównie na edycyi Dindorfa (pierwszćj), jednak bardzo często to, co mu się myl- 
ném wydawało, poprawiał „vel codicum subsidio vel ex coniectura” (Praefatio 


p. IT). 
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żenie. Czuł to widocznie sam tłómacz, ponieważ téj roy wiersza 
w całym przekładzie już potém nie użył. | f 

Dla różnorodnćj budowy wierszy i strof pieśni chóralnych do- 
biera Kaszewski odpowiednich form estetycznych i tutaj także: wywo- 
łanie wrażenia oryginału ma bezustannie na względzie. Rymu ` mę- 
skiego dosyć często używa, już to aby wierszowi większą siłę nadać, 
już aby lepićj odmalować grozę położenia, ożywienie i trwogę. 
i forma, jak i w oryginale, w piękną zlewają się całość. 

Dążąc do ścisłego i wiernego oddania myśli poety w formie ja 4 
najwięcéj do oryginału zbliżonéj, Kaszewski jest jednak dalekim od 
dosłownego przekładania tekstu Eschilosa, bo taki przekład nie może 
dać dokładnego pojęcia o żadnym pisarzu obcym, a szczególnićj 
o Eschilosie. Tłómacz zna gruntownie stylistykę obu języków, g e- 
ckiego i polskiego, i różnicę, jaka pomiędzy nimi zachodzi, a ta wła- 
śnie znajomość chroni go od zbytecznego uganiania się za ścisłością 
w oddawaniu słów pojedyńczych ku szkodzie wierności i strony este- 
tycznćj przekładu. R. 

Tłómacz misternie rozporządza środkami dla oddania wszystkich 
stron charakterystycznych poezyi Eschilosa. Dla oddania słów poje 
dyńczych dobiera on wyrażeń jędrnych, ścisłych, jak oryginał obra 
wych. Charakteryzująe styl, zaznaczyliśmy, że Eschilos używa wili 
słów i wyrażeń niezwykłych, prowincyonalizmów, archaizmów i wyra 
zów złożonych. Archaizmy u Eschilosa polegają na użyciu nietylko! 
starych słów, lecz i form gramatycznych dawnćj poezyi właściwych. 
To samo znajdujemy i w przekładzie, napotykamy tam takie np. wy- 
razy: zawała, kusza, krewieństwo, kaźń, bez ochyby (= niechybnie), 
obiata, dzierżawa, narów, zakon, schrona, obierz, władyka, dzierżyciel, 
żuławianin, wojowie (porówn. wojewoda), potrzeba (w znaczeniu: po- 
tyczka, bitwa, str. 53), siła w znaczeniu wiele, str. 48 i in.), rok (w zna- 
czeniu wyrok: rok boży, str. 202) zbożny, żgać, zczeznąć, płużyć, 
dzierżeć, pogrześć (= pogrzebać, pochować), ninie, kędy, zali, przecz 
it. d. Koloryt archaiczny nadają stylowi takie ne jak „w pełnéj 
zbroice”, „w dawnych leciech”, „w uściech”, „cześci” str. 37 (zamiast 
„czci”) „zdobywce” it. d. = 

Słowa złożone napotykamy w przekładzie nie tak często, jak 
w oryginale, bo to nie byłoby zgodnóćm z duchem języka polskiego, 
lecz posiłkuje się niemi Kaszewski dosyć często; w większości wypad- 
ków użyte są one bardzo trafnie i wiele przyczyniają się do nadania 
przekładowi kolorytu, jaki oryginał posiada. Oto są przykłady: 
„wszechtrud” (str. 35), ORC G= (str. 100), „wszechstrojność” 
(str. 102), wszystkowidz (str. 138) it. d. Obcojęzyczny lud (str. 39), 
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„tarczonośni męże”, „sfinks cezłekożerczy” (str. 51), „szaty grubofał- 
dziste (str. 61), „żelazodajna ziemia” (str. 95), „wszechpamiętne Jędze” 
(str. 101), „Argos mnogooki” (str. 106), „dalekonośne strzały” (str. 
107), „wężowłose złowieszcze Gorgony” (str. 110), „ognionośne strza- 
ły” (str. 114), „białoskrzydły śnieg” (str. 117), „pięknoroga jałówka” 
(str. 138), „grodoburcza drużyna” (str. 178), „wieloludna Azya” (str. 
178), „mróz ptakobójczy” (str. 242) i t. d. 

Wyrażenia przenośne, gdy ich w blizkim przekładzie oddać nie 
pozwalają warunki języka polskiego, ttóÓmacz tak udatnie odtwarza, że 
tu najlepićj jego talent poetycki się uwydatnia. 

Staranne opracowanie szczegółów składa się na eałość wyborną. 
Tłómacz zawsze stoi na wysokości oryginału; stąd te miejsca, w któ- 
rych poezya Eschilosa jaśnieje w całym blasku, oddane są świetnie 
iz taką starannością, z jaką je autor opracował. Jeżeli zaś czytamy 
w przekładzie miejsca blade i głębszćj poezyi pozbawione, nie jest tô 
winą tłómacza, bo z jednakową sumiennością całćj pracy dokonał. 


- 'Tłómacz umić oddać najrozmaitsze uczucia, obrazy i sytuacye, poczy- 


nając od rzewnego obrazu poświęcenia na ofiarę Ifigenii w tragedyi 
„Agamemnon”, kończąc pełną grozy i siły sceną zabicia matki przez 


 Orestesa w tragedyi „Krwawy odwet.” Równie -pieknie oddanych 


miejse w przekładzie znajdzie się tyleż, co w oryginale. Do takich 
miejse należą: pieśni chóralne tragedyi „Siedmiu pod Tebami”, szeze- 
gólnićj to miejsce, w którćm dziewice tebańskie przedstawiają okro- 
pności wojny (str. 45 i nast.), monolog Prometeusza po odejściu jego 
katów (str. 88—89), wspaniały dyalog pomiędzy głównym bohaterem 
a Hermesem i ostatni obraz (str. 126) tragedyi „Prometeusz w oko- 
wach” (str. 115—120), pieśni chóralne tragedyi „Ucieczka”, w których 
tak obrazowo maluje się to niepokój i przestrach, to nadzieja i radość 
cór Danaosa, opowiadanie gońca o bitwie pod Salamina (str. 187 
i nast.), nawoływanie ducha Daryusza i pojawienie się jego, wreszcie 
wszystkie pieśni chóralne, wyrażające nieskończoną boleść ludu per- 
skiego z powodu klęski pod Salaminą w tragedyi „Persowie”, poró- 
wnanie Heleny do obłaskawionego lwiątka, które z początku z dziećmi 
się bawi i do wszystkich się przymila, a późnićj, kiedy wyrośnie, wro- 
dzona krwiożerczość w nićm się budzi (str. 247 i nast.), scena z Kas- 
sandrą (str. 256—268) w tragedyi „Agamemnon” i wiele innych. 

Dla poparcia sądu mego o pracy Kaszewskiego, przytaczam tutaj 
kilka przykładów. 

1. Ustęp z opowiadania gońca o bitwie pod Salamina: 


Noe schodzi; a tu na całćj przestrzeni 
Ani się myślą przemykać Helleni. 


A 
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Ranek nareszcie w swćj uprzęży białćj 

Wzniósł się i blaski rozlał na świat cały. 

Dopieroż zagrzmiał bymn głośny, szeroki, 

Pośród Hellenów, nadmorskie opoki 

Echem radoszćm odbiły. Persowie 

Poznali podstęp, i przeszło ich mrowie: — 

Nie do ucieczki taka pieśń przypada! 

Ej! to do szturmu zrywa się Hellada. 

Huknęły trąby... zawrzało jak w szale: 

Do wioseł wnet się rzuca zastęp cały, 

Miarowym ruchem prują drżące fale, 

Wkrótce ich statki w oczy nam zajrzały. 

W wybornym szyku płynęło na czele 

Prawe ich skrzydło; za nićm równo, śmiele, 

Reszta okrętów. Zewsząd krzyk, aż grzmiało; A 

— „Naprzód, helleńskie syny ! naprzód!... śmiało !... za 

Za wolność ziemi rodzinnćj, żon, dzieci!... 

Siedlisko bogów naszych od stuleci!... 

Za groby przodków!... Bići ginąć z chwałą!” 
I z naszćj strony huknął krzyk głęboki 

W języku perskim... lecz nie czas do zwłoki. 
Okręt z okrętem miedzianemi dzioby 

Wpadajaą na się: helleński poczyna 

I fenickiemu zrywa wsze ozdoby 

Z przodn; na całćj linii mieszanina. 

Dobrze się zrazu siła perska niosła, 

Lecz gdy nas wparli w ciasnotę zatoki, 

Statki się tłoczą, przebijają boki i 

Jeden drugiemu, druzgoczą się wiosła. p. 


Dosłowny przekład tego miejsca tak się przedstawia: T 
„Noc schodziła, a wojsko Hellenów w żadném miejscu nie starało 

się odpłynąć pokryjomu. Gdy jednak pięknie jaśniejący dzień na bia ; 
łych koniach jadący oświecił całą ziemię, najpierw od strony Helle. 
nów dała się słyszćć głośna pieśń pobożna i skały wyspy (5alaminy) 
odpowiedziały jéj echem rozległóm. Wszystkich Persów strach ogar 
nął, ponieważ zawiedli się w swoich oczekiwaniach. Ten pean wznio- 
sły nie do ucieczki śpiewali wtedy Hellenowie, lecz aby pod Jego 
dźwięki śmiało do walki wystąpić. Odgłos trąby: wojennćj męstwem 
ich wszystkich zapalał; natychmiast miarowym ruchem szumiących 
wioseł powierzchnię morza pruć zaczęli i wkrótce wszysey stanę | 
przed nami. Najpierw prawe ich skrzydło w porządku płynęło, a za 
nićm postępowała cała flota, i jaż można było słyszćć krzyk głośny: 
„Naprzód (dosłownie: idźcie) helleńskie syny, naprzód! Brońcie (dosło= 
wnie uwolnijcie) ojczyzny, brońcie dzieci, świątyń, bogów ojczystych 
i grobów przodków. Teraz o (to) wszystko walczymy.” I z naszćj 
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strony rozległ się również krzyk w języku perskim, i nie można już 
było zwlekać. Natychmiast jeden okręt miedzianym dziobem uderzył 
o drugi. Walkę zaczął okręt helleński, zgruchotał ozdoby przednićj 
części fenickiego okrętu, a następnie i inne wszczęły walkę (jeden' 
okręt skierował się na drugi). Z początku tłum wojska perskiego opór 
stawił; kiedy zaś mnóstwo okrętów zebrało się w wązkićj cieśninie, 
kiedy jeden nie mógł pomagać drugiemu i kiedy sami Persowie ude- 
rzali się śpiżowemi dziobami okrętów, łamały się wiosła it. d.” 
Kiedy teraz porównamy przekład Kaszewskiego z dosłownóm 
tłómaczeniem, uderzy nas w nim przedewszystkićm ścisłe i wierne od- 
danie myśli poety. Naturalnie, nie wszędzie jest tu przekład Kaszew- 
skiego literalnie ścisłym. Niezupełnie dokładnie oddane są wy- 
rażenia: strach „ogarnął wszystkich Persów, ponieważ zawiedli się 
w swych oczekiwaniach”, które on tak tłómaczy: „Persowie poznali 
podstęp i przeszło ich mrowie.” Cokolwiek niżćj przy przekładzie 
słowa Ymezywpew (v. 399), jeżeli nawet wyraz „równo można jako 
tako usprawiedliwić, „śmiele” jest tu potrzebne tylko dla rymu i dla 
silniejszego oddania myśli, jednak w greckim tekście nie ma nie sobie 
odpowiadającego. Nie literalne jednak tłómaczenie słów pojedyńczych, 
lecz wierne oddanie poezyi Eschilosa ma Kaszewski głównie na celu, 
a to mu się zupełnie udało, jak nas o tém przekonywa każdy wiersz 
przytoczonego ustępu. Zaraz w początku bardzo udatnie użyty jest 
czasownik „przemykać się”, pięknćm jest wyrażenie metaforyczne 
„Ranek nareszcie w swćj uprzęży białćj wzniósł się i blaski rozlał na 
świat cały.” Silnie i z oryginałem zgodnie wyrażona myśl następna: 
„Dopieroż zagrzmiał hymn głośny, szeroki pośród Hellenów, nadmor- 
skie opoki echem radosnćm odbiły i t. d.”  Cudnie, choć nie literalnie 


„ ściśle oddane są greckie wyrazy cám © duch mórć dueiy dnięksyw. „Hu- 
"_ knęły trąby... zawrzało jak w szale.” Nieporównanym jest prze- 


kład wierszy 400—403, bo jest bardzo blizkim tekstu greckiego, a tak 
pięknie i silnie myśl jego wyraża. Nawet ostatnie słowa: „Bić i ginąć 
sra” , Jeśli się głębićj zastanowimy, bardzo dobrze dadajo znacze- 
nie słów: teraz o wszystko walczymy. 

2. Supplices („Błagające opieki”) v. v. 20—40 Ahr., 19—39 
Kirch. 

Ustęp z pieśni chóralnéj cór Danaosa, które zbiegły do Argos, 
chroniąc się od swych braci stryjecznych, synów Egiptosa, gdy ci 


ostatni je za żony porwać chcieli. 


Przekład dosłowny : 
„Do jakiegoż więc kraju bardzićj (dla nas) życzliwszego niż ten, 


1” mogłybyśmy przybyć z temi oto owiniętemi wełną gałęźmi blagalnie 
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w rękach. O bogowie, pod których opieką jest ten gród i ziemia 
i srebrzysta woda, bogowie najwyżsi i surowo karzący (przestępców), 
bogowie podziemni, mogił strzegący i Ty trzeci zbawco Zeusie, 
obrońco domostw ludzi enotliwych! przyjmijcie przy życzliwóm dla 
nas usposobieniu tćj ziemi- grono niewiast, błagających opieki, a ZU- 
chwałą rzeszę synów Egiptosa, zanim stąpią na tę ziemię piaszczystą, 
na prędko poruszanym wiosłami okręcie odpędźcie w pełne morze; 
tam zaś niech zginą wśród burzliwego uraganu, wśród grzmotów, bły- 
skawie i deszczonośnych wiatrów rozszalałego morza, zanim kiedyś, 
przyswoiwszy sobie łoże sióstr swoich stryjecznych, do którego prawo 
boskie ich nie dopuszeza, wejdą na nie wbrew ich woli.” 
Przekład Kaszewskiego (str. 130). 


W jakiejby też ziemi 
Nas, wkraczające, przyjęto goręcćj 
Niż tu, gdy idziem z błagalnemi wieńcy, = 
Z gałęźmi oliw wełną okrytemi? ; 
O! grodzie, kraju, o! srebrzyste morze, 
Bogowie wyżyn i bogowie nocy, 
Mściciele z piekieł, i ty władco, boże 
Zewsie, co prawym udzielasz pomocy, 
Przyjmijcie dziewie wyrzucone grono 
Świętym tchem kraju, bądźcie nam ochroną! 
A gdyby ludzie z Egiptosa rodu 
Śmieli przybliżać się do tego grodu, 
Nim stąpią na grunt piaszczysty tój ziemi, 
Odpędźcie w morze nawy skrzydlatemi. 
Niech na nich wszystkie zerwą się orkany, 
Błyski i gromy; wicher rozhukany 
Wywróci wzdęte deszczem morskie tonie, 
I niech ich otchłań zniszezywszy, pochłonie, 
Nim się poważą dłońmi zuchwałemi 
Rzucić na stryjowskie córy 
Aby zawrzóć związek, który 
Temis potępia na ziemi. 


Przy przekładzie 23-go (24) wiersza tego ustępu: 
Öv Tólg, ©v yh zał hevxóv bwp 4 


Kaszewski odstępuje od rękopisów i tekstu powszechnie przyjętego 
i robi, widocznie, taką konjekturę: 1 


Ò ró, © qłj zat hevxóv Uówp 
i według nićj tłómaczy: 


„O! grodzie, kraju, o! srebrzyste morze...* 
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Poprawa ta, jakkolwiek bardzo prawdopodobna, jest tutaj, zdaniem 
mojćm, zupełnie zbyteczna, bo od tradycyi rękopisów tylko wtedy od- 
stępować należy, gdy one nie dają należytego sensu; w danym zaś wy- 
padku tekst w rękopisach przechowany daje myśl zupełnie zadawal- 
niającą. 

Pięknym jest przekład słów „bogowie wyżyn i bogowie nocy, 
mściciele piekieł”, „świętym tchem ziemi”, „nawy skrzydlatemi.” 

Myśl zawarta w wierszach (38—36 Kirch.), zaczynających się 


Od tyła òè Xalhan:, Wskutek nadzwyczajnćj siły wyrażenia bardzo trudno 


poddających się ścisłemu przekładowi, oddana jest wiernie i to w for- 
mie pod względem estetycznym w niczćm oryginałowi nie ustępującćj. 
3. Tekst grecki czterech następnych wierszy 71—74 Ahr.: 
qoedya W aweuizouat 
detuatvovcu oihous tode pvydę (Ahr. dziua puśvovcu pihovg, Tdodz poyżs 
'Azplas dró yãs [Dindorf, editio quinta) 
el mes oti zrjdeudy 
jest do tego stopnia zepsuty, że dosłowny ich przekład nie daje zada- 
walniającego sensu. W podobnych wypadkach Kaszewski sam, stosu- 
jąc się o ile można do tekstu, myśl w duchu poezyi Eschilosa bardzo 
pięknie odtwarza, jak o tém świadczą wiersze następujące: 
I zrywam kwiaty żałoby, 
„Ucieczki lękam się mojćj, 
Kraj mgławo w oczach mi stoi 
O drogich myślę, — jeżeli 
Ci jeszcze nie zapomnieli. (str. 131) 


Obok wysokich zalet estetycznych odzwierciedla się również 
w przekładzie pewna szorstkość, właściwa poezyi bohatera z pod Sala- 
miny, i jeżeli czytelnika razi w przekładzie porównanie Kasandry do 
„myśliwskiej suki” (str. 259) lub epitet „złodzićj” nadany Apollinowi 
(str. 344), niech za to nie tłómacza, lecz samego autora wini. 
W pięknym ustępie mowy Klitemnestry, w którćj wyrodna żona 
w przesadnych wyrażeniach mówi o swćj (naturalnie, udanćj) miłości 
do męża i wysławia jego zalety (str. 252): 
oto pies obory 
Filar wielkiego gmachu, to kotwica 
Zbawcza okrętu, jedynak rodzica; 
Ląd, co żeglarzom zrozpaczonym wróży 
Ratunek, piękna pogoda po burzy, 
Swieża spragnionym wędrowcom krynica 
czytelnikowi może niepodobać się pod względem estetycznym poró- 
wnanie męża do „psa obory”, lecz niepodobałoby mu się to miejsce 
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i w oryginale (scaduóy x3wv), bo tłómacz e mu w wma razie Kterak À 
wiernym. l 
W tych miejscach, które mogłyby być niezrozumiane przez czy- 
telnika, nieobznajmionego dokładnie ze światem helleńskim, tłómacz 
zaraz na dole stronicy daje odpowiednie objaśnienia z geografii, mito- 
logii, historyi i t. d., czyli t. zw. komentarz realny. Ze względu na to, 
aby objętości książki zbytnio nie powiększać, Kaszewski w obja- 
śnieniach tych jest umiarkowany, znajdzie tam jednak czytelnik 3 
wszystko, co do zrozumienia tekstu jest niezbędne. Możnaby tylko - 
dodać objaśnienia do wyrazów: „tymele” (str. 129), „Pan” (bożek 
pasterzy i trzód leśnych, str. 190), „Pean” (zbawca, tu mowa o Apolli- 
nie, str. 229), „Perseusz” (str. 314). 3 

Obok wysokich zalet przekładu praca Kaszewskiego, jak kad Ą 
żde dzieło ludzkie, nie wolna jest od pewnych stron ujemnych iuste- — 
rek, na które zamierzam uwagę czytelnika zwrócić. E 

Przedewszystkićm zaznaczyć muszę brak wskazówek, na podsta- 
wie jakiego wydania przekład został dokonany, i brak objaśnień kry- 4 
tycznych, szczególnićj w tych razach, kiedy tłómacz od tekstu po- - 
wszechnie przyjętego odstępuje. Nie jest to wprawdzie wadą prze- 
kładu, jednak brak tego rodzaju wskazówek uderza w pracy tak su- 
miennćj i w gruncie rzeczy krytycznćj. Ponieważ K. tyle trudu i mozołu 
poświęcił na porównanie ważniejszych wydań, mógł choć w krótkich 
słowach dać czytelnikowi odpowiednie objaśnienia i motywa, a praca 
jego wieleby na ścisłości naukowćj zyskała. W niewielu wypadkach 
wprawdzie tłómacz motywuje, dlaczego nie trzyma się ściśle tekstu 
ogólnie przyjętego (str. 311, 313, 320), choć i tu pożądana byłaby 
większa ścisłość. Tak na str. 320 Kaszewski mówi: „Niektóre wyda- > 
nia mają wyraz nekros zamiast nebros; pierwszy wydaje się mylnym, 
bo nie daje dobrego wyjaśnienia”, a należałoby wskazać choć jedno 
wydanie, które daje wyraz nebros, przez tłómacza przyjęty. W trage- 
dyi „Hiketides” („Błagające opieki”), pomiędzy wierszami 302 i 303, 
należącemi do chóru, w rękopisach brak jednego wiersza (patrz obja- 
śnienia krytyczne Kirchhoffa do w. 297 str. 297). P. Kasz. dopełnia 
go (król: Czyim on się rodzicem stał, powiedz? Przod. chóru: królo- 
wćj—str. 139), nie objaśniając, na jakićj podstawie: własnego przy- 
puszczenia, czy téż jakićj edycyi i jakićj mianowicie? 4 

Co się tyczy samego przekładu, w niektórych miejscach Ka- 
szewski, formą wiersza rymowego skrępowany, myśl poety niezupełnie 
dokładnie wyraża i takich synonimów i wyrażeń dobiera, które z daną — 
sytuacyą lub charakterem niezupełnie się zgadzają; niektóre wyrazy > 
tłómacz zupełnie bez przekładu pozostawia, co zdarza się przeważnie 
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- przy SK długich wierszy greckich na krótsze; w ko znowu 
miejscach, ze względów czysto formalnych, dodaje wyrazy, których 
oryginał nie posiada. Niektóre tego rodzaju drobne usterki czytelnik 

) mógł już dostrzedz w ustępach, które wyżćj przytoczyłem; tutaj dodam 
jeszcze po kilka przykładów. 


Niedokładności w przekładzie: 


1. Prometeusz w okowach v. 26—27 1. Hefestos mówi do 
Prometeusza: „ciężar obecnego cierpienia będzie cię zawsze (bezu- 
stannie) uciskał, bo nie urodził się jeszeze ten, eo ma ci ciężaru ulżyć.” 
Kaszewski te dwa wiersze tak tłómaczy: 

„Ciężar zła będziesz odczuwał boleśnie 


Bez końca (?!), póki na świat nie powstanie 
Ten, co ci przynieść ma uratowanie.” 


2. Ibid. v. 179—180 Ahr., 181—183 Kirch. 

Chór w tych słowach odzywa się do Prometeusza: „Jesteś zu- 
chwałym i nawet w ciężkich nieszczęściach nie nie ustępujesz, a w sło- 
wach zbyt jesteś szczerym.” 

Ustęp ten Kaszewski tak przekłada: 

„Zawsześ dumny i zuchwały, 
Mimo że ból ci doskwiera; 
I twa mowa nie zbyt szczera.” 


Błąd w ostatnim wierszu, jest prawdopodobnie pomyłką drukarską, za- 
miast „j e st zbyt szczera” lub „nazbyt szczera.” 


3. Ibid. v. 309—310 A. (313—314 K.) 

W słowach Okeanosa: „zastosuj się do nowych obyczajów, bo 
i władca wśród bogów jest nowy” w przekładzie Kasz. nie zacho- 
wana jest gra słów: „Ty zmień obyczaje, skoro wzniósł się władca 
nowy.” (str. 95). 

4. W tragedyi „Hiketides”, modlitwie do Zeusa zwróconćj, 
która zaczyna się słowami: 


„Królu nad królmi, wiecznie szczęśliwy, 
Siło nad siły, Zeusie, wszech panie! 
Usłysz mą prośbę...” 


Danaidy cokolwiek niżćj (str. 147, wiersz pierwszy od góry) nazywają 
Zeusa „gachem Ijony.” W oryginale greckim (Supplices v. 518) 


1, Odpowiednie wiersze zwykle cytuję według edycyi Ahrensa (A) i Kirch- 
hoffa (K), nie oznaczam wydania tylko w tych razach, kiedy numeracya wierszy 
w obu edycyach jest zgodną. 
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znajdujemy wyraz „efaptor”, co w dosłownym przekładzie znaczy 
„dotykający.” Ta ostatnia nazwa znajduje usprawiedliwienie w na- 
stępnych słowach Prometeusza, zwróconych do Ijony: 

„Syna wyda twoje łono, 


Będzie to czarny Epafos, nazwanie 
To z Zewsowegó dotknięcia powstanie” 


iw objaśnieniu Kaszewskiego, do tych wierszy dołączonych (Prome- 
teusz w okowach, str. 112). Nie podejmuję się odnalćżć wyrazu, któ- : 
ryby tu grecki wyraz efaptor mógł zastąpić, nie podlega jednak naj- - 
mniejszćj wątpliwości, że wyraz „gach”, użyty przez tłómacza, jest tu Ę 
zupełnie nie na miejscu. k 
5. Agamemnon, ustęp z mowy Klitemnestry, str. 243: 4 

3 

1 


„Och, nie dopićro, ale nocą jeszcze, 

Gdy tu zabłysły pierwsze ognie wieszcze 

O tym wypadku i zdobyciu Troi, 

Radosny okrzyk wybuchł z piersi mojćj. | 
Szydzono ze mnie: „Lekkaż głowa twoja. 
Po ogniu sądzić, że w popiele Troja! 

Tak tylko łudzić może się niewiasta.” 


Trzem ostatnim wierszom przekładu odpowiadają następujące słowa 
oryginału (v. 568—571 K., v. 590—593 AJ: i niejeden, gromiąc mnie, 
mówił: „uwierzywszy hasłom ogniowym, sądzisz, że Troja jest już 
teraz zburzona? Zaprawdę, tak się łudzić nadzieją jest właściwém 
kobiecie.” Po takich słowach wydawałam sięobłąkaną... 


6. Choeforoj y. 102 A. (95 K.): 
Dosłowny przekład: „Nie nie ukrywajcie w sercu wskutek ja- 
kiejkolwiek obawy.” | 
Przekład p. K.: „Usuńcie z myśli uboczne powody.” | 
7. Ibid. v. 170 A. (162 K.). | 
W oryginale: „Tego każdy łatwo może się domyślóć”; w prze- 
kładzie: „Dobry klucz wszystkie otwiera zakręty” (str. 292). 
8. Ibid. v. 224 A. (216 K.) — słowa Elektry: „Ja mówię te 
słowa do Orestesa?” 
Przekład: „Gdyś jest Orestem, mówże do mnie szczerze” 
(str. 294). 
9. Ibid. yv. 904—907 A. (897—900 K.) w słowach Orestesa: 
„Pójdź! ja zabiję ciebie przy Egiście. 
Żyw, był ci milszym od ojca; więc w grobie 
Legniesz z nim razem. Ty kochasz zbrodniarza, 
A kogo kochać winnaś, ten cię zraża“ (str. 317). 
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 ęzasownik „zraża” zbyt słabo myśl oryginału wyraża; czytamy tam: 
„a nienawidzisz tego, kogo kochać winnaś.” 

10. Eumenides v. 158: „Ty wydarłeś nam podstę- 
pnie matkobójeę, choć bogiem jesteś”, p. K. tłómaczy: „Ty matko- 
bójcę ratujesz, boże!” 


Oto jeszcze kilka przykładów z tragedyi „Persowie”: 


11. Słowa przodownika chóru (v. 215—219): 

„My nie chcemy, Matko, naszą mową ani cię zbytecznie prze- 
straszać, ani uspakajać. Zwróć się z modlitwą do bogów i jeśli co 
niedobrego widziałaś we śnie, proś bogów, aby to od- 
wrócili i aby szczęście spotkało ciebie i twoje dzieci, kraj i wszyst- 
kich przyjaciół.” 

Kaszewski tak przekłada : 

Ni jednóm słowem, matko ! mybyśmy nie chcieli 

Straszyć cię lub zbytecznie npewniać. Jeżeli 

Ponuro patrzysz, zwróć się do bogów, by w chwili 
Ciężkićj, ciebie i syna pobłogosławili, 

I kraj i wiernych. (str. 182). 


12. W słowach gońca (str. 184): 


„Słuchajcie twierdze po Azyi całéj! 

Słuchaj ty, ziemio perska, wspaniały 

Porcie wszech bogactw, jak jeden cios 
Druzgocze szczęścia wielkiego stos, 

Jak Persyi cudny niszczeje kwiat! 

Goniec przekleństwa, przeklęty sam, 
Muszę ból wszystkich odsłonić wam: 
Persowie cały wasz zastęp padł. 


wiersze 3 i 2 od końca są niedokładnym przekładem następnych słów 
oryginału (v. 253—254): „Jakkolwiek przykro być pierwszym zwia- 
stunem nieszczęścia, jednak zmuszony jestem odkryć przed wami, Per- 
sowie, całą niedolę ...” 


18. Na str. 185 w zdaniu: „Lecz człowiek musi znieść co 
przemocą narzucą bogi”, wyrażenie „przemocą narzucą?” 
niedokładnie myśl oryginału oddaje i tćm bardzićj jest tu nie na miej- 
seu, że słowa te pochodzą z ust bogobojnćj Atossy. Oryginał (Persae 
293—294 A., 291—292 K.) natomiast daje: „Lecz muszą śmiertelnicy 
znosić to, co im bogowie przeznaczą.” 


14. Wiersz 373 A. (371 K.): „On (Kserkses) nie wiedział, co 
bogowie uczynić zamierzają.” K. tak przekłada: 
„A w myśli nie miał on boskich forteli” (str. 188). 
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żój —rozumieli). 
15. W ustępie (str. 197—198): 


„Ty, niegdyś najszczęśliwszy z ziemskich synów, panie! 
Do zazdrości twa dola w świetle była błoga: 
Szczęsny, dla dobra ludu, żyłeś nakształt boga. É 
Błoga śmierć nim npadku grzmot doszedł twych uszu“ 


ostatni wiersz w dosłownym przekładzie tak się przedstawia: „I teraz 
Ja zazdroszczę ci, bo umarłeś, zanim ujrzałeś otoit nie- 
szczęść.” ; 


16. W wierszu 719 A. (710 K.) wyraz grecki talas (= nieszezę 
śliwy) i cokolwiek niżéj 733 A. (w. 724 K.) wyraz meleos (= nieszczę- 
śliwy, politowania godny) — oba te przymiotniki stosują się do króla 
Kserksesa, — Kaszewski tłómaczy „głupiec” (str. 198). z3 


17. Wiersze 849—850 A. (841—842 K.), słowa Atossy: 


„I pójdę z niemi (z nowemi szatami) spotkać dziecko moje, | 
By być miłemu w nędzy ku pociesze.* 


Ostatniemu wierszowi w oryginale odpowiada zdanie: „Nie s 
opuszczę w nieszczęściu istoty dla mnie najdroższej.” 


Opuszczenia. 


Większych opuszczeń w przekładzie dostrzegłem dwa: w trage- 
dyi „Persowie? opuszczone dwa wiersze: 260 i 261 według edycyi 
Ahrensa (259 i 260 według Kirchhoffa) pomiędzy strofą i antystrofą 
chóru na str. 184 i w tragedyi „Jędze” na str. 366 w mowie Orestesa 
pomiędzy wyrazami „ku szkodzie” i „Żegnaj”— 8 wierszy (757 —764). 

Częścićj napotykamy w przekładzie drobne opuszczenia słów. 
pojedyńczych 1). 2 


1) Oto są przykłady: 
Siedmiu pod Tebami: 
v. 39 otpore „najlepszy“ — przymiotnik, odnoszący się do Eteoklesa (str. 36 w. 33 A 
od dołu). 
v. 70 śpiwós „Erynja“ (str. 37 w. 16 od góry). 
v. 185 A. (168 K.) str. 40 w. 12 od góry pomiędzy wyrazami „posągami“ i „pa 
dać — mohtocodywy deów, „bogów opiekunów miasta.“ + 
v. 261 A. (243 K.) — str. 43 po słowie „Powićdz* (wiersz 5-ty od góry) opuszczone 
wyrazy: „jaknajprędzćj, a wkrótce się dowiem“ (Ós táyiota zal táy' loopar 
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Dowolne dodatki w przekładzie. 
Na str. 206 p Kaszewski mówi: „Znowu tu i dalćj następuje 
wymienienie imion, zrozumiałe w swoim czasie; nomenklatura ta je- 


- daak tu mianowicie przeszkadza do utrzymania wiersza przekładu 


“hera 


w formie rymowéj, bez jakichś omówień oryginałowi obcych. Stad 


woleliśmy kilka wierszy puścić z obrażeniem formy rymowćj, niż za- 


nieczyszczać tekst dowolnemi dodatkami.” Tćj zasady tłómacz, w ca- 
łym przekładzie ściśle przestrzega; niekiedy jednak od nićj odstępuje. 
Tak zaraz na str. następnćj (207, drugi wiersz od góry) do imienia 
własnego Tarybis, dodaje dla rymu przymiotnik „sprawny”, którego 
tekst grecki nie posiada. Nie mało dodatków oryginałowi Ro 
zawierają słowa Kserksesa na str. 207: 


v. 384 A. (367 K.) — str. 46 w. 7 od dołu —- przymiotnik xardoatos „rzucający cień“, 
odnoszący się do rzeczownika hAógos (kita). 
Prometeusz w okowach. 
v. 23 str. 86 w. 15 od góry — ża uévo ĉé sot — „ku twemu zadowoleniu.“ 
v. 66 (str. 87 wiersz ostatni) — zóvwv — „O! Prometeju, boleję nad tobą zamiast 
„nad twemi cierpieniami.“ 
v. 273 A., 276 K. — ús pddyce dż tihova zò mdy — „aby dowiedzićć się wszystkiego 
do końca, zdanie to opuszczone winno być pomieszczone po wierszu 14 
od góry: „I posłuchajcie przyszłój doli mojćj* (str. 94). 
v. 795 A.—793 K. (str. 110 w. 6 od dołu) — zozvónopyo. „mające postać łabędzi“ 
epitet Forkid. 
v. 969 A., 968 K. (str. 116 w. 9 od dołu) przymiotnik mtszóz — „wierny“, odnoszący 
się do rzeczownika „posłem.“ : 
„Hiketides'* (Błagające opieki). 
v. 7815 A., 779 K.—str. 155 w. 18 od góry— qatanys „dzierżący ziemię“, epitet, na- 
dany tutaj Zensowi. 
v. 941 A., 908 K.— str. 160 w. 6 od góry — przymiotnik e»czż4s „bogobojny*, stosu- 
jący się do rzecz. „słowy,* 
v. 955 A., 922 K. — str. 160 w. 15 od dołu — dpźcos każodcat „Śmiało.“ 
Persowie. 


_V.941 A., 920 K. — str. 206 w. pierwszy od góry — docdpoos „niestrojny* przymio- 


tnik, stosujący się do rzecz. .,śpiew.* 

v. 951 A., 928 K. — str. 206 w. 7 od góry — śtepukxys „.przechylający zwycięztwo na 
jedną z dwóch stron* (epitet Azesa). 

v. 986 A., 963 K. — str. 207 w. 18 od dołu — dyavós „sławny“ przymiotnik odno- 
szący się do Persów). 

v. 993 A., 968 K. — str. 207, przed słowami „Ksantys, który z Mardów ziemi...“ 
zał uhu dhhovę ye rododysy — „i innych również żałujemy.* 

Eumenidy. 


 v. 4 (str. 339 w. 3) ós kogo rę — wedłng podania. 


v. 396, 393 K.—str. 353 w. 7 od góry po słowie „usłyszałam *— zodswdzy „zdaleka.“ 
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Uch, biada! biada mi, bogi! 

Gród Aten szary (?) 1) złowragi, 

Och, nienawistny!... Tam oni 

Po morskićj sunąc się toni, 
Och! na plusk wiosła, wpół chwili 
U brzega się potopili. 


W oryginale (973—976 A., 952—955 K.) natomiast znajdujemy : 

„O biada mi, biada! Ujrzawszy starodawne, nienawistne Ateny, 

ach wszyscy oni nieszczęśni od jednego uderzenia wioseł leżą na ziemi 
w drganiach przedśmiertnych.” 
Na str. 177 w. 21 od góry („Biegli wioślarze a dzicy”) p. Ka- 
szewski wyraz „dejnos” tłómaczy dwoma przymiotnikami: „dzielny” 
i „dziki.” „Dejnos” rzeczywiście obadwa te znaczenia posiada, lecz. 
w daném miejscu oznacza tylko jedno pojęcie, jeżeli więc tłómacz 
zrozumiał go w znaczeniu „biegli”, drugi przymiotnik „dzicy? jest tu 
zbytecznym i chyba tylko do rymu potrzebnym (patrz wyżćj „stolicy”). 
Na str. 205 w 6 od dołu, dowolnym dodatkiem są wyrazy: „Cóż 

wam rzeknę mężowie? (Porównaj grecki tekst Persae 912—914 K., 
931—933 A.). ; 
Tego rodzaju dodatków, choć wprawdzie niewiele moglibyśmy 
przytoczyć ze wszystkich tragedyi „Z pomroką” („Siedmiu pod Teba- 
mi” str. 46 w. 9 od góry) „niespokojnie“ (ibid. str. 46 w. 8 od dołu), 
„tój ziemi“ (ibid. str. 43 w. 7 od góry), „w czynie“ (ibid. str. 57 w. 2 
od góry), „według woli“ („Prometeusz w okowach“ str. 88 w. 12 od. 
dołu), „podły“ (ibid. str. 117 w. 10 od góry), „Gdy go zdjęła chęć 
mściwa“ (Agamemnon str. 226 w. 4 od dołu); „zgoła“ (ibid. str. 253 
w.5 od dołu), „młodćj* („Krwawy odwet* str. 289 w.3 od dołu), 
„zdrowy“ (str. 291 w. 7 od góry), „tajemniczy“ (Eumenidy* str. 358. 
w. 9 od góry) i t. d. "SJ 
Wyżćj przytoczone usterki, tyczące się dokładności i strony we- 
wnętrznćj przekładu, są w siaki wypadków tak drobne, że je 
tylko dla ścisłości sprawozdawczćj wykazałem, a w tak wielkiém 


1) Jest to zapewne znowu pomyłka drukarska (zamiast „stary*), których 
w całćj pracy dostrzegłem około 30. Prostuję tu te pomyłki, które nadają prze- 
kładowi myśl niezgodną z oryginałem lub pod innemi względami w błąd wprowa- 
dzają czytelnika: ` 
Str. 89 w. 7 od góry czytamy: przeszłość; powinno być: „przyazłość.“ 


„ 131 w. 8 od dołu A Ichtysa: ca „ Jtysa. 

„ 179 w. 15 od dołu s rzad, JA „ rad, 

„ 312 w. 12 od góry r za zwierzątko „, „ „jak zwierzątko.“ 
„ 347 w. 8 od dołu ż „Sig“ ETER CN 


O pomyłce „materyalny* sir. 33 będę mówił nikój. 
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dziele prawie nieuniknione. Gdy porównamy cały przekład z orygi- 
nałem, zadziwi nas raczćj niewielka stosunkowo ich ilość wobec ol- 
brzymieh trudności, jakie tłómacz zwalezyć musiał, dążąc do ścisłego 
oddania myśli tak trudnego do zrozumienia autora w formie wiersza 
rymowego z zachowaniem wszystkich cech jego poezyi właściwych. 

Forma przekładu nie jest również bez zarzutu. Dążność do ści- 
słości w oddaniu myśli odbija się ujemnie na budowie niektórych wier- 
szy, sformowanych nieprawidłowo i nie harmonijnie. Niemiłe sprawia- 
Ją wrażenie takie np. wiersze: 


Jeśli w tém wszystkićm coś ci się, ljono (str. 111 w. 9 od góry) 

Dziś wszystko w krótkićm słowie usłyszysz, Daryuszu (str. 198 w. 2 od góry). 
Czemuż ci, Zewsie, się nie podobało (str. 205 w. 7 od góry). 

Boleści, co dusza pomieści (str. 209 w. 5 od dołu). 


Zdarzają się niekiedy wiersze, w których średniówka jest nie we 
właściwem miejscu, nap.: 

Cały gród nasz ze szczętem. Choćby brzemię (str. 48 w. 12 od góry); 

Rzeka buchła gwałtownie. Przybyć trzeba (str. 107 w. 2 od dołu); 

Może ty mnie nie wierzysz?... bądź spokojny (str. 264 w. 10 od dołu); 


Siwe, stare dziewice, bo się na nie (str. 341 w. 4 od dołu); 
Loksjasza; bądź przeklętemu łaskawą (str. 348 w. 2 od góry). 


Niektóre rymy zbyt często się powtarzają, np. rymy: który, mu- 


į ry, góry, chóry, tury— powtarzają się około 30 razy; również często ry- 
şı muje tłómacz wyraz „ziemi” z 6 przyp. liczby mnogićj zaimków i przy- 
+ miotników (jakiemi str. 90, umarłemi str. 90, przezornemi str. 92, po- 
;ı tężniejszemi str. 92 it. d.) 


Wadliwym jest sposób rymowania, jaki znajdujemy w następu- 
jących wierszach: 
Mądrą myśl powziął pierwszy ów 
I mądrych dla nićj dobrał słów (str. 113). 
Dla rymu tłómacz poświęca niekiedy i zasady gramatyki i czy- 
stość języka i jasność myśli, nadając wyrazom taką formę, w którćj myśl 


„ trudno zrozumićć. 


Dla rymu posiłkuje się tłómaez takiemi formami gramatycznemi: 
Helleni (tćj formy używa tłómacz nie tylko w przekładzie „Persów”, 
lecz nawet w studyum o Eschilosie, str. 22 w. 16 od dołu), żywie (str. 


'258 w. 12 od góry), nie żywie (str. 254 w. 9 od góry), na nię (= na nią 


t. j. śmierć str. 264 w. ostatni), u Iliona (= u Ilionu, str. 271 w. 3 od 


- dołu), niebiosy (1 przyp. liczby mnogićj, zamiast niebiosa, str. 269 w. 
ostatni), do szezęta (zamiast do szczętu, str. 349 w. 13 od dołu, str. 358 
, W. 16 od góry), zadźwięczyły (zamiast zadźwięczały, str. 315 w. 10 


od dołu). 
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W środku wiersza także niekiedy napotykamy formy nieprawi- 
dłowe i wyrazy użyte nieodpowiednio „koleyma” (zamiast „koleami” 
str. 99 w. 6 od góry), Tebów zamiast Teb lub tebańczyków (str. 17 
w. 20 od góry), dvchają męstwem krwawem (str. 36 w. 5 od dołu) 
trwożnie wieść o nim słania się po świecie (str. 251 w. 13 od góry) 

Oddając imiona własne greckie na język polski Kaszewski kieru- 
je się często nie jakąś stałą zasadą, lecz warunkami wiersza polskie- 
go lub nawet własném „widzi mi się”, a jedno i to samo imię często 
nawet na téj samćj stronicy przyjmuje formy odmienne, np. Eteokles- 
Eteokl (str. 35) Eteoklesie (str. 36); Zeus—Zews (str. 101, 227), Argus- 
Argos (str. 103 i 106—mowa tu nie o krainie Argos, lecz o postaci : mi- 
tyeznćj), Atreusz i Atrej str. (276), Orestes i Orest (str. 291), wyrocznia 
Apola (str. 106 w. 20 od góry) moe Apollona (str. 350 w. 7 od góry 
wyroczni Apolla (str. 305 w. 16 od góry) do świątyni Apollina (str. 528 
w. 8 od góry), Prometeusz i Prometej i t. d. Nie stosownemi równ jeż 
wydają się nam nazwy wysp „Andra”, „Mikona”, „Ikaryna” zamiast 
„Andros”, „Mikonos”, „Ikaros”, według analogii z Lesbos, Chios, Sa- 
mos” (str. 204). Bożek wina zjawia się niekiedy w postaci „Bacha” 
(str. 340), a towarzyszące mu nimfy pod nazwą „Bachijek” (str. 340). 

Rozumiemy naturalnie, że czasami bywa bardzo trudno pomieścić 
w ramy wiersza takie formy imion własnych, jak np. Prometeuszowi, 
Prometeuszu i t. d. i to właśnie zmusza tłómacza do Pa | 
formami krótszemi; lecz taką niestałość w oddawaniu imion własnye 
napotykamy nawet i w studyach Kaszewskiego pisanych prozą, gdzie 
nie był skrępowanym wymaganiami rymu i rytmu; np.: Ijo (str.80, 12 4, 
125) „Ijona (str. 81) — Oceanidy (str. 79 w. 10 od góry), Okeanidy © i 
8 w. 10 od góry). 

Niektóre wyrazy, szczególnićj złożone, Kaszewski tak na jy 
polski tłómaczy, że jakkolwiek są dost słów greckich przek 
dem, jednak nie jasno myśl oryginału oddają lub nieestetyczne spr 
wiają wrażenie; np. „habrodiajtoj”—miękko żyjący, (str. 177, w. 20 
od dołu) „polyanor” (tym przymiotnikiem poeta nazywa Helenę) wi 
lomęska” (str. 277 w. 21 od góry). 

W ustępie: 

Weszła w kraj Azyi, więc na dziedziny 

Frygijskie, pełne bydlęcych trzód (str. 147). 3 
przymiotnik „bydlęcy” sprawia nieestetyczne wrażenie, a użyty tu Zie 
pełnie bez potrzeby, bo tekst grecki posiada „melobotu Frygias”, c0 
znaczy Frygji, karmiącćj stada owiec”. 

Nieudatnym e vae de OES jest przekład v. v. 1048 
---1049 Ahr. (1019 „Persowie”: 
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Kserkses.—0 d brzmie w aj na moje wciąż łkanie. 
Chór. — Jam gotów; odbrzmiew am ci panie! (str. 210). 


Wiersze te, trudno poddające się ścisłemu przekładowi, w orygi- 


nale taką myśl wyrażają: Kserkses.—,Krzycz więc, odpowiadając na 


moje łkanie”. Chór.—„Ja czynię to władco”. 
Niekiedy p. G aaronii buduje zdania, nieprawidłowe pod wzglę- 


dem składni, co rozumienie przekładu utrudnia, np.: 


Prosto i stanowczo pada 
Wyrok Zewsa, gdy doń rada 
W głowie jego w czyn dojrzeje. 

„Doń” należy tu rozumićć w znaczeniu „do wyroku”, lecz wyra- 
żenie „rada do wyroku”, nie jest prawidłowem; zamiast „gdy doń rada” 
mógł tłomacz powiedzićć „kiedy rada...”, a myśl była by zrozumiałą. 

Budowa niektórych pieśni chóralnych w przekładzie Kaszewskie- 
go nie zupełnie odpowiada oryginałowi. W tragedyi greckićj pieśni 
te dzielą się na strofy i antystrofy, których w jednćj pieśni może być 
cały szereg; za szeregiem strof i antystrof często następuje całość ryt- 
miczna, „epodos” zwana. Każda strofa pod względem ilości wierszy 
i ich budowy odpowiada następującej po nićj antystrofie. Wiersze po- 
jedyncze każdćj strofy zwykle różnią się budową jeden od drugiego, 
choć może być kilka wierszy jednakich, lecz każdy wiersz antystrofy 
musi mićć zupełnie taką samą budowę, jak odpowiedni wiersz strofy. 
Każde następne połączenie strofy i antystrofy ma budowę odmienną od 
pierwszćj pary. 

Moglibyśmy przytoczyć nie mało ustępów, w których Kaszew- 
ski oddaje bardzo wiernie misterną budowę chórów Eschilosa, o ile na 
to pozwalają warunki wiersza polskiego, i buduje je według wskazanćj 


wyżćj zasady. Nie ma tam wprawdzie tćj rozmaitości w budowie po- 


szczególnych wierszy, właściwćj oryginałowi, bo wiersz nasz nie posia- 
da tćj rozmaitości rytmu, jaka charakteryzuje metrykę grecką; lecz 
i za pomocą tych środków, jakiemi tłómacz rozporządzał, wywołuje 
w czytelniku to samo wrażenie, jakie oryginał sprawia. Dla przykła- 
du przytaczam ten wyjątek z chóru tragedyi „Persowie”, w którym 
starcy wywołują z grobu cień Daryusza. 


Strofa 1. 


Duchu szczęśliwy! duchu przeczysty! 
Podobny bogom królu, mój panie. 
Słyszysz li moje głośne wołanie 

W mowie ojczystćj ? 

Wzywam cię jęki nieskończonemi, 
Okrzykiem bólu, 
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Wzywam cię królu! 
Czy ty mnie słyszysz, duchu z pod ziemi. 


Antystrofa 1. 


Słuchaj mnie, Ziemio! słuchajcie pieśni 
Mojćj, książęta podziemnćj nocy! 
Wypuśćcie ducha z grobowćj cieśni! 

On pełen mocy. 

Bóg Persów, niech się zjawi na świecie 
Snzyany dziecię ! 

Nigdy mogila 

Perska równego jemu nie kryła. 


” 


W przytoczonym ustępie strofa nie tylko ilością Sb (8) an- 
tystrofie odpowiada, lecz każdy wiersz strofy ma tę samą ilość sylab, 
ten sam rytm, tę samą średniówkę i tego samego rodzaju rym (męzki), 
co odpowiadający mu wiersz antystrofy. ; 

Nie wszędzie jednak w przekładzie budowa pieśni chóralnych 
jest tak misterna. Często antystrofa nie odpowiada strofie pod wzglę- 
dem ilości zgłosek wierszy odpowiednich, ich rytmu, rymu (męzkiego 
lub żeńskiego) i średniówki, czasami pod względem ilości wierszy, ni 
niekiedy—pod wszystkiemi temi względami. Tak np. na str. 45 strofa 
trzecia ma 17 wierszy, a odpowiadająca jéj antystrofa —12; wszystkie 
wiersze strofy mają po 8 zgłosek i rytm trocheiczny, a wiersze anty- | 
strofy po 8 zgłosek i rytm amfibrachiczny. b. 

Oto jest spis miejsce, w których odpowiedniość chórów greckich 
w przekładzie jest nie zupełnie zachowaną: i 

Siedmiu pod Tebami: str. 45—46 strofa i antystrofa 3; 

str. 47—48, strof. i antystr. 1; str. 49—51 strofa i antystr. 2; 

str. 52 — 54 strofa i antystr. 3; str. 57—59 strofa i antystr. 1,2, 
3, 4, 5. 

Prometeusz w okowach: str. 89-—90, strofa i antystr. 1; str. 90— 
91 strofa i antystr. 2; str. 102, strofa i antystr. 1. | 

Ucieczka: str. 140—141; strofa i antystr. 1; str. 141 — 142 strofa. 4 
i antystr. 2. 

Persowie: str. 204, strofa i antystr. 2 i 3. sę 

Agamemnon: str. 238, strofa i antystr. 3; str. 246 strofa i antyda i 
lit. d. $ 

Dość często napotykamy w przekładzie taką budowę pieśni chó- 
ralnych, jaką wskazuje następujący przykład: 


Strofa 2. 


Jak dyszący śmiercią smok 
Swój błękitno lśniący wzrok, 


TI 


TRAGEDYE ESCHILOSA. 175 


Płomienisty, rzuca wkrąg, 

Tak on wielkiem mnóstwem rąk 
Mnóstwem statków, w strasznój grozie 
Na syryjskim stojąc wozie, 

Na ludności w dzidy zbrojne 

Z łuków straszną rzuca wojnę. 


Antystrofa 2. 
Gdy ten wir zaszumi srodze, 
Nie ustoi mu na drodze 
Żaden zastęp; kiedy w szale 
Puszczą się te morskie fale, 
Żadna ich nie ujmie tama: 
Wojsko perskie to moc sama. 
Niedostępna ta drużyna 
Nigdy w boju się nie zgina. (str. 178—179). 

Tutaj strofa odpowiada antystrofie pod wszystkiemi względami 
zwyjątkiem rymu i ilości zgłosek wierszy odpowiednich: pierwsze 
cztery wiersze strofy mają rym męzki i po 7 sylab, a odpowiadające 
im wiersze antystrofy—rym żeński i po 8 sylab. W tym i podobnych 
mu wypadkach tłómacz kieruje się zasadą, że pauza, jaka po rymie 
męzkim następuje, wynagradza brak jednćj sylaby w porównaniu z od- 
powiednim wierszem antystrofy. Jest to zupełnie słuszne, miara te- 
go rodzaju wierszy (siedmiozgłoskowego z rymem męskim i ośmiozgło- 
skowego z rymem żeńskim) będzie jednaką, lecz końcówka męzka na- 
daje wierszowi i całćj strofie charakter zupełnie odmienny, zatraca się 
więc tu harmonia i jedność, któremi strofa z antystrofą są w oryginale 
połączone. 

Zmaczna ilość wypadków niezachowania w przekładzie dro- 
bnych szczegółów, jakiemi odznacza się budowa pieśni chóralnych 
w oryginale, bynajmnićj nas nie dziwi, bo chóry wobec zawiłości języ- 
ka i myśli w nich zawartych, a ze względu na zły stan rękopisów, które 
w tych właśnie miejscach bywają najwięcćj skażone, i zawikłaną bu- 
dowę metryczną, należą do najtrudniejszych części dramatu greckiego. 
Tłómacz zrobił to, co w tych warunkach zrobić było można. 

Jeszcze dwa drobne szczegóły, zewnętrzną stronę poezyi Eschilo- 
sa charakteryzujące, niekiedy w przekładzie nie bywają dostatecznie 
uwzględnione. 

Eschilos nie zna podziału jednego wiersza pomiędzy dwie osoby, 
biorące udział w dyalogu. We wszystkich jego tragedyach znajdujemy 
tylko jeden tego rodzaju wypadek (Prometheus v. 979 ed. Kirchhoff), 
choć i ten wątpliwości podlega, ponieważ nie jest poparty powagą naj- 
wiarogodniejszego rękopisu (c. Mediceus). 
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(str. 40, 42, 43, 59, 88, 98, 101, 108, 117, 139, 290, 292, 316, 360). 
U Eschilosa, również jak u wszystkich tragików greckich, dążność 
do harmonii i symetryi ujawnia się nie tylko w. misternćj bodowie 
pieśni chóralnych, ale i w dyalogu: bardzo często pomiędzy osobami, 
udział w nim biorącemi, wiersze tak są podzielone, że na każdą osobę 
wypada stale jednakowa ich ilość, najczęścićj po jednemu; nazywa gą 
to „stichomytia.” ; 
Tłomacz w większości wypadków uwydatnia ten szczegół w ue af 
dowie dyalogu, choć nie zawsze. Nie zachowaną jest „stichomytia” 
w miejscach następujących: str. 42 ostatnie 3 wiersze (Septem ady. 
Thebas v. 257 A. 239 K.), str. 57 wiersze 2 i 3 od góry (Septem ady. 
Thebas v. 713 A. 720 K.), str. 59 w. 8 i 6 od dołu (ibid. v. 806 A, 788 - 
k.), str. 93 w. 16 i 17 od góry (Prometheus v. 247 A., 251 K.), str, 117 — 
(ibid. v. 978 A., 977 K.; 983 A., 982 K.), str. 253 w. 6 i 5 od dołu (Aga- 
memnon y. 939 A., 903 K.), AE 318 w. 7 i 8 od góry (Chóeph. v. 925 
A., 918 K.). 
W miejscach wyżćj przytoczonych tłómacz jeden wiersz orygina- 
łu przekłada za pomocą dwóch, a nawet w jednóm miejscu (str. 42) za 
pomocą 2'/ wierszy, wskutek czego zatraconą została tutaj nie tylko 
„stichomytia”, ale i zwięzłość, oryginałowi właściwa. 4 
Bezstronność jednak nakazuje mi przyznać, że we wszystkich > 
prawie tych miejscach nie udało mi się oddać nawet prozą w formie 
jasnćj i zrozumiałćj jednego wiersza oryginału jednym wierszem prze- - 
kładu. Czy to jest nie możebnem wogóle, czy tylko dla mnie? na to - 
pytanie nie decyduję się dać kategorycznćj odpowiedzi. 
Kaszewski, wogóle mówiąc, stara się o to, aby każdy wiersz ory- — 
ginału tłómaczyć również jednym wierszem i choć to mu się nie zawsze 
udaje, szczególnićj w pieśniach chóralnych, jednak ogólna suma wier- 
szy oryginału i przekładu nie o wiele się różni. W oryginale waha się — 
ona w różnych wydaniach pomiędzy 7984 i 8117, w przekładzie jest 
około 8500 wierszy. Różnica pomiędzy wydaniem Ahrensa, z którego - 
głównie tłómacz korzystał, a przekładem Kaszewskiego, około 400 
wierszy, w przekładzie dodanych, czyli około 4 wiersze dodanena 
każdą setkę. | 
Brak numeracyi wierszy w przekładzie Kaszewskiego bardzo u) 
dotkliwie odczuwać się daje. 


IV. 


Książka Kaszewskiego daje nie tylko komentowany przekład tra- 
gedyi Eschilosa. Poprzedza go cenny i wielce zajmujący wstęp p. Chmie- 


rz osp: ZR : A 


= _TRAGEDYE ESCHILOSA. 177 


lowskiego, zawierający trafną ocenę prac poprzedników Kaszew. 
skiego w zakresie zaznajomienia publiczności naszćj z dziełami tragika 
greckiego, którym bardzo niewiele zajmowano się u nas w wiekach 
ubiegłych. Dowiaduje się ztąd czytelnik, że najpierwszóm, w druku 
. ujawnionćm zdaniem o wartości jego utworów było to, jakie się poja- 
wiło r. 1766 w przekładzie książki „Juvenel de Carlancas”, dokonanćm 
przez ks. Adama Czartoryskiego p. n. „Historya nauk wyzwolonych”. 
Pierwszą próbę tłómaczenia dał dopićro w r. 1851 Lucyan Siemieński, 
zamieszczając w „Bibliotece Warszawskićj” przekład prozaiczny znacz- 
nego ustępu z „Agamemnona”. Krytyk słusznie zarzuca mu, że dążąe 
do pięknego frazesu, nieraz zbyt daleko od tekstu odstępował. Naj- 
większe zasługi względem Eschilosa położył u nas Zygmunt Węclew- 
ski, nauczyciel gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu, a następnie 
profesor filologii klasycznćój w szkole Głównćj warszawskićj. Oprócz 
wielu artykułów o studyach nad greczczyzną w Polsce i o teatrze grec- 
kim, oprócz „Historyi literatury greckićj” i odczytów o tragedyi grec- 
kićj dał on w r. 1878 przekład wszystkich tragedyi Eschilosa. Przy- 
znające sumiennemu i zamiłowanemu w swoim przedmiocie filologowi 
„ścisłe zrozumienie tekstu i wierne jego odtworzenie”, p. Chmielowski 
wykazuje w tym przekładzie „brak swobody w układzie zdań, brak 
polotu poetyckiego w wyrażeniach, użycie słów ukutych przez siebie 
dość nieszczęśliwie, albo téż nie w tćj formie, w jakićj one się znajdu- 
Ja w mowie powszechnćj literackićj, szyk wyrazów wymuszony, dla 
zachowania rytmu”. Przekład ten dokonany był wierszem miarowym, 
w pieśniach chóru rymowanym. 

Zapatrywanie się krytyka na wartość przekładu Węclewskiego 
w zasadzie podzielam, wydaje mi się jednak, że p. Chmielowski jest 
zbyt pobłażliwym, gdy twierdzi: „kto nie może czytać oryginału grec- 
kiego, ten z tych tłómaczeń poweźmie bardzo dokładne pojęcie nie tyl- 
ko o ogóle utworu danego, ale o wszystkich znamiennych jego szcze- 
gółach, zawiłości nawet nie wykluczając.” Przekład ten, zdaniem mo- 
jem, nie może dać „bardzo dokładnego pojęcia” o oryginale wobec 
tego, że strona estetyczna oryginału jest w nim prawie zupełnie pomi- 
nięta. Wszak forma zewnętrzna, oraz harmonia pomiędzy nią a stroną 
wewnętrzną utworu stanowi jedną z najbardzićj znamiennych cech 
dzieł sztuki starożytnćj wogóle, a Eschilosa w szczególności. 

Przekład 5 tragedyi Eschilosa („Agamemnon”, „Prometeusz”, 
„Persowie”, „Ofiarnice”, „Eumenidy”), dokonany w różnych latach 
przez słąwnego historyka i poetę, Józefa Szujskiego, a ostatecznie ra- 
zem w r. 1887 w Krakowie po śmierci tłómacza wydany, odznacza się 
wielu zaletami pod względem estetycznym, jednak nie jest zupełnie 
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zadawalniającym, bo „Szujski trochę zanadto swobodnie z tekstem pol 
stępował i zamiast odtworzenia oryginału dawał jeno analogie; wiers 
miarowy w dyalogach budował nieprawidłowo, a prócz tego mało s 
nował język polski i posługiwał się formami i zwrotami, którym zalet 
poprawności odmówić nieraz wypada; czasem znów używał wnai 
gwarowych, niezrozumiałych dla większości czytelników, a te wyrazy 
gwarowe nie zawsze we właściwćj brał postaci”. 
Przechodząc następnie do przekładu Kaszewskiego, p. Chmie- 
lowski poświęca mu kilkanaście wierszy i oceniająe wartość tćj pracy, 
nazywa ja „trwałym pomnikiem w dziejach piśmiennictwa naszego.” 
Po słowie wstępnóm p. Chmielowskiego idzie obszerne studyum 
tłómacza o Eschilosie. Znajdujemy tu najpierw biografię tego poety 
następnie, aby usprawiedliwić nazwę „ojca dramatu greckiego”, jal 
Eschilosowi w historyi literatury nadano, Kaszewski kréśli trelat 
historyę powstania teatru greckiego, charakteryzuje działalność po. 
przedników jego Tespisa i Frynicha; dalćj mówi o reformach, jakie 
Eschilos zaprowadził w teatrze greckim i podaje charakterystykę dzia- 
łalności jego twórczćj. Tę część pracy zamyka krótka historya pogłą- 
dów na Eschilosa, poczynając od lekceważącego i zimnego p | 
się względem naszego poety Arystotelesa, kończąc pełnym głębokiego 
uznania sądem Hip. Taine'a. Każdą tragedyę poprzedzają obszerne 
objaśnienia co do jćj układu i myśli przewodniej. 
W tćj części pracy Kaszewski okazuje gruntowną znajomość é 
przedmiotu i najcelniejszych badań uczonych, na które się niejedno- 
krotnie powołuje, co mu bynajmnićj nie przeszkadza do samodzielności 
w sądach własnych. 
Wykład jego wogóle jest treściwy, zajmujący i dostam 
niektóre jednak miejsca rażą czytelnika pewną niejasnością. Mówiąc 
o początkach dramatu greckiego (str. 4), taki okres zamieszcza: 4 
„Jeżeli za zasadę przyjmiemy, że sztuka, wogóle, dzięki wrodzonemu czło: 
wiekowi usposobieniu do naśladowania natury (Arystoteles, Poetica 4) poczyna się 
tam, gdzie on usposobienie to objawia w czynie, wywołując razem radość w sobie 
z kształtów przez się stworzonych, a w drugich zadowolenie z widoku tych kszta 
tów, to oczywiście za poczęcie dramatu w poezyi uznać musimy chwilę, w któr éj 
człowiek, folgująe téj skłonności naśladowniczéj, mówił o innym człowieku nie ta% 
jak o osobie drugićj, ale go żywcem wcielał i przedstawiał, siebie niejako zamazu- 
jąc, unieestwiając, a natomiast stawiające tę osobę drugą w pewnćj sytuacyi wraże- 
niowéj i indywidualnćj*, 
Myśl tu wyrażona dopićro po kilkakrotnóm przeczytaniu staje J 
się zrozumiałą. 
Niekiedy łatwemu rozumieniu wykładu Kaszewskiego przeszka- 
dza użycie wielu wyrazów obcych, eo nie powinno mićć miejsca w dzie: 
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le, dla szerokiego ogółu czytelników przeznaczoném. Tak np. na str. 
2 używa on wyrazu „dydaskalia”, nie objaśniając jego znaczenia. Wy- 
raz ten używa się zwykle dla oznaczenia spisu poetów, którzy stawali 
do konkursu dramatycznego, oraz utworów na konkurs przedstawio- 
nych i „protagonistów” t. j. pierwszych aktorów; tu jednak ma znacze- 
nie tetralogii t. j. połączenia trzech tragedyi i jednego dramatu satyro- 
wego. Na str. 5 napotykamy około 30 wyrazów pochodzenia obcego. 
Naturalnie nic nie można mićć przeciwko użyciu takich słów obcych, 
które w naszym języku prawo obywatelstwa zyskały i dla wszystkich 
są zrozumiałe; i tu jednak uczony lingwista tćj miary, co Kaszewski, 
mógł by się przyczynić do zastąpienia tych wyrazów swojskiemi, a zna- 
jomość języka polskiego i właściwe mu poczucie piękna i w tém by go 
z pewnością nie zawiodły. Ale na str. 5 napotykamy takie wyrazy, 
jak snggestya, agonista, rudymentarny, efemeryczny, intuicya inicya- 
tora, teorya (w znaczeniu „uroczyste widowisko”) teoryjny, z których 
jedne mają w naszym języku słowa odpowiednie, drugie przyczyniają 
się do niejasności wykładu. 

Na szczęście w innych miejscach dzieła nie napotykamy tak wiel- 
kićj ilości wyrazów pochodzenia obcego i tylko na str. 5 nagromadziło 
się ich tak wiele. 

Na tćj samćj (5) str. Kaszewski w historyi rozwoju dramatu 
greckiego przypisuje zbyt wielkie, zdaniem mojem, znaczenie Tespiso- 
wi, uważając za rzecz pewną, że on właśnie wprowadził do przedsta- 
wień chóralnych żywioł naśladowniczy. W rozprawie ocenę przekła- 
du poprzedzającćj starałem się udowodnić, że już przed Tespisem ży- 
wiol naśladowniczy bardzo ważną odgrywał rolę we wszystkich ludu 
greckiego obrzędach, nie podobna więc przypuszczać, aby go dopićro 
Tespis w VI w. do uroczystości Dyonizosa wprowadził; daleko więcćj 
uzasadnionćm jest przypuszczenie, że Tespis dyalog ożywił i wzmocnił 
żywioł naśladowniczy tém, że obok przodownika chóru wprowadził 
aktora. 

Ocena działalności dramatycznćj Eschilosa jest bardzo trafna 
iwierna. Świetnie wyjaśnia tu Kaszewski znaczenie wprowadzenia 
przez Eschilosa drugiego aktora i usprawiedliwia brak akcyi drama- 
tycznćj, szczególnićj w pierwszych jego utworach, zaznaczając stopnio- 
wy jéj rozwój w utworach następnych. Charakterystyka wewnętrznćj 
strony poezyi Eschilosa jest głęboka, bo opićra się na gruntownćj zna- 
Jomości jego utworów. 

Wobee tćj właśnie znajomości utworów tragika greckiego, jaką 
Kaszewski objawia na każdym kroku, tóm więećj nas dziwi nastę- 
pująca okoliczność. Zapomina on zupełnie, że już Eschilos, idąc za 
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przykładem swego młodszego współzawodnika Sofoklesa, w drugićj 
połowie swćj działalności posiłkował się trzema aktorami. Jeżeli Ka- 
szewskiego nie dość o tćm przekonywa ta scena z Prometeusza, w któ. 
rćj Hefestos, Kratos i Bia przykuwają Prometeusza do skały (Bia ró. 
wnież, jak i Prometeusz podczas tćj sceny nie nie mówią), to już 
chyba wątpić o tém nie pozwala budowa tragedyi „Choeforoj”, która 
przez dwóch aktorów w żaden sposób wykonaną być nie mogła, bo 
w obrazie poprzedzającym zabójstwo Klitemnestry na scenie jednocze: 
śnie pozostają trzy osoby (Orestes, Pilades i Klitemnestra) i, co naj- 
ważniejsza, wszystkie one biorą udział w dyalogu, jak o tém Kaszew. y- 
ski dowodnie się przekonał podczas przekładu (str. 317). Na str. 8 
tłómacz mówi wprawdzie: „Jest wszelako jedna wskazówka oczywista, a, 
że mając już do walczenia z Sofoklesem, który go jeśli nie w pomy- 
słach, to w technice i budowie dramatycznćj prześcigał, Eschilos ko- 
rzystał z jego znowu wzorów”, lecz w dalszym ciągu rozprawy o tém do 
pewnego stopnia zapomina, twierdząc (na str. 12 i następnych), że brak 
trzeciego aktora paraliżował poetę w rozwoju akcyi i w wywoływaniu 
pewnych efektów. Nie dla braku trzeciego aktora „Agamemnon ucho- 
dzi ze sceny wcześnie i nawet ginie za sceną, wbrew efektowi, jaki by 
mogła unaoczniona śmierć jego sprawić” (str. 13), ale właśnie dla 
uniknienia tego „efektu”, ponieważ publiczność ateńska była zbyt 
wrażliwa na takie sceny krwawe, a przedstawienie na scenie zabójstwa 
lub śmierci, jak to ma miejsce w „Ajasie” Sofoklesa, należy do rzad- 
kich wyjątków. Nie ukradkiem więc tylko w postaci chóru i jéj przo: 
downicy w „Eumenidach”, jak to twierdzi p. K. (str. 13, 14), lecz ja - 
wnie RABS BO Eschilos, za przykładem Sofoklesa, trzeciego aktora, i 
aby z większém de rece z nim spółzawodniczyć. $ 

Studya, poprzedzające każdą tragedyę, są również cenne, zajmu 
jące i wiele przyczyniają się do dokładnego ich rozumienia. Bardzo 
obszerne są objaśnienia do „Prometeusza”, „Agamemnona” i „Bu 
menid”. Wyjaśnieniu idei pierwszéj z wymienionych tragedyi już 
w studyum o Eschilosie autor wiele poświęcił miejsca. Tutaj daje ob- 
jaśnienia mitologiczne, a następnie, określając w należytćm oświetleniu 
treść tego utworu TE PN Eie moralną głównego bohatera, bardzo 
pięknie charakteryzuje ustęp, w którym Prometeusz mówi o dob ro- 
dziejstwach cywilizacyjnych, jakie zawdzięczając jemu, dostały się 
ludziom w udziale: „Tu poeta zbił stu Prometeuszów w jeden spalił 
nieśmiertelny, sto wieków w jeden wiek, ale niemnićj część tego, €0 
opisał, było dziełem jednego narodu, jedną myślą grecką, która dzia- 
łając i krzątając się od maczugi Heraklesa, przeszła przez wąwóz ter- 
mopilski i spoczęła na kopule Partenonu”. 
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"W pierwszych wierszach rozprawy, poświęconćj „Ucieczce”, na- 
danie tćj tragedyi tytułu, nieodpowiadającego greckiemu wyrazowi 
„Hiketides” tłómacz tém usprawiedliwia, że język nasz odpowiedniego 
wyrazu nie posiada. Już pomijając to, że tytuł nadany tćj tragedyi 
przez tłómacza nie zupełnie odpowiada jćj treści, trudno się zgodzić na 
taką zmianę tytułów utworów starożytnych, bo przez to wprowadza się 
niepotrzebne zamieszanie. Przeczytawszy tytuł „Ucieczka”, czytelnik 
nie łatwo się domyśli, że mowa tu o greckićj tragedyi „Hiketides”. Już 
lepićj było by, zdaniem naszem, nadać jéj tytuł „Błagające opieki”, 
„Błagalnice”, lub nawet tytuł grecki pozostawić. Bez potrzeby ró- 
wnież Kaszewski zmienia tytuł tragedyi „Choćforoj” na „krwawy Od- 
wet”, gdyż wyraz „Ofiarnice” dokładnie znaczenie greckiego tytułu 
odtwarza. Tytuł „Eumenidy”, jako imię własne, także należało po- 
zostawić bez zmiany, a nie tłómaczyć wyrazem „Jędze”. 

Ostatnie dzieło Eschilosa trylogia „Oresteja” objaśniona jest 
wszechstronnie. W studyum o Eumenidach zestawienie Orestesa z Wil- 
helmem Tellem Schillera z jednćj strony, a Judytą Hebbla z drugićj— 
jest bardzo piękne i myśl Kaszewskiego wybornie ilustruje. Zastana- 
wiając się nad ideą tćj tragedyi, Kaszewski pomieszcza następujące 
słowa, pełne głębokiego znaczenia i charakteryzujące zadanie teatru 
w starożytności: „Rzadko która z tragedyi Sofoklesa i Eschilosa nie 
opićra się o jakieś prawo moralne, nie interpretuje go, nie popada, po 
dzisiejszemu mówiąc, w tendencyjność. „Jędze” odznaczają się tém 
w najwyższym stopniu. Cóż począć, kiedy powszechność grecka lubi- 
ła mićć taki teatr, któryby jéj tłómaczył myśli boże, obowiązki ludzkie, 
stosunki moralne i wiązał je z tradycyami narodowemi. Może to zły 
gust, znak niedojrzałości, że ogół mnićj dbał o intrygę i sceniczność, 
dwa filary teatrów dzisiejszych, niż o treść moralnie i historycznie po- 
rywającą; może to było źle, ale tak było, i poeci, dzieci wieku, szli za 
tém usposobieniem, co im nie przeszkadzało kształcić sceny w jéj wa- 
runkach specyalnych” (str. 327). 

Na str. 331 wkradła się pomyłka drukarska, która koniecznie 


wymaga sprostowania. Mówi tu K. o sporze, w którym Apollo zarzu- 


ca Jędzom, dla czego one, tak zawzięte przeciwko matkobójey, płazem 
puściły mężobójstwo Klitemnestry? Te zaś odpowiadają tylko, że zbro- 
_dniarka nie była z zamordowanym połączona węzłem krwi. W dalszym 
ciągu K. powiada: „Interpelowane dają odpowiedź wymijającą iktó- 


_ ra do pewnego stopnia dla dzisiejszych czytelników była by gorszącą, 


gdyby nie to, że Eumenidy, które zrodziły się bez ojca, jako boginie 
starego okresu, utrzymującego w rodzinie porządek materyalny, 
głównie mszezą się za matkę, jako za prawowitą podstawę rodu, a to 
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wbrew Apollinowi, który, odwrotnie, wyobraża porządek patryarchal- 
ny, zaprowadzony od czasów Zeusa, ojca nowych bogów, i dla tego 
sam powołuje syna do pomsty za śmierć ojea; a stąd z obu stron za- 
chodzi pewna obojętność, tam dla płci męskićj tu dla kobiecéj, co się 
dopićro wyjaśnia w kontrowersyi czwartego Epejsodyonu, między Je- 
dzami, Apollinem i Ateną, która powstała bez matki”. Ja 
Gdy usuniemy pomyłkę drukarską i zamiast „materyalny” po- 
mieścimy „matryarchalny” (jest to, o ile mi się zdaje neologizm, który. 
K. stworzył według analogii z -patrrasóhałaj*) ustęp ten stanie się 
dla nas zrozumiałym, a objaśnienie zadawalniającćm. . 
Wszystkie te studya, poprzedzające przekład każdéj tragedyi, 
mają wielkie znaczenie ze względu na wierną ocenę, jaką tłómacz 
o każdym utworze ustanawia, zaczynając od „Ucieczki”, w którój wi- 
doczne są ślady pochodzenia dramatu z pieśni chóralnych, kończąc ar- 
cydziełem Eschilosa „Oresteją.” Wskazując we wszystkich tych utwo- 
rach to, „eo wyobraża trwałe i powszechne ducha ludzkiego pierwiast- 
ki”, i wszędzie jak w „Persach” zadając sobie pytanie, czy autor speł- 
nił to, co mógł spełnić w warunkach swego czasu i umysłu, Kaszewski 
słusznie powstaje przeciw krytyce, oceniającćj dzieła wieków ubie- 
głych według własnego gustu i wymagań spółczesnych. y 
Dzięki tym studyom i komentarzowi, który tłómacz daje u spodi Z 
w miarę potrzeby, przekład ten mogą maż z korzyścią nawet osoby, 
ze światem starożytnym mało obeznane. Nie tylko ci jednak, dla któ- 
rych Eschilos nie jest dostępnym w oryginale, książkę Kaszewskiego 
chętnie przeczytają, lecz wszyscy, dla których losy naszego piśmien- 
nietwa nie są obojętne. Może ona oddać ważne usługi filologom, do- 
pićro zaczynającym czytać Eschilosa w oryginale, gdy z zawiłościami 
greckiego tekstu rady sobie nie dadzą. Książka ta może zastąpić wiele 
dzieł pomocniczych obcych. | 
Niniejsza praca  Kaszewskiego, pomimo drobnych usterek, 
w nićj napotykanych, stanowi ważną epokę w dziejach zaznajomienia 
publiczności naszćj z utworami wieszczów greckich. Mieliśmy wpraw- 
dzie przekłady nawet sumiennych badaczy i znawców fachowych, lecz 
ci, oddając ściśle myśli danego utworu, jego stronę estetyczną pomija- 
li. Podejmowali się niekiedy tłómaczeń autorów greckich i poeci; el 
znowu, mało hamując w sobie popędy twórczości własnćj lub zgłębianie 
drobnych zawiłości tekstu uważając za rzecz niegodną poety, zbyt do- 
wolnie sobie z oryginałem postępowali. Mieliśmy nawet takie prze- 
kłady, którym i pod względem treści i formy nie zarzucić nie można, 
lecz to były zbyt małe cegiełki, aby po nich o całokształcie budowy: 
sądzić było można. Kaszewski pierwszy daje nam, obok poprzednio 
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dokonanego tłómaczenia Sofoklesa, całkowity estetyczny przekład 
jednego z najtrudniejszych poetów greckich, a łącząc w sobie erudycyę 
uczonego badacza z wybitnemi zdolnościami poety, i myśli wieszcza 
greckiego i formę jego utworów tak wiernie oddaje, jak tylko to 
= w przekładzie uczynić można. Długi szereg lat pracuje nad tém su- 
miennie i wytrwale nie dla zysków materyalnych, lecz jedynie dla te- 
go, aby zaznajomić swych ziomków z utworami jednego z największych 
mocarzy myśli greckićj,i w epoce bohaterów z pod Maratonu i Sala- 
miny szuka on pierwowzorów siły fizycznćj i moralnćj, aby w trudnćj 
walce życiowćj rodaków swych wesprzóć. Cześć mu za to i chwała! 


Józef Uzdowskt. 


Stryj Jmci Pana Paska. 4 
(Przyczynek do rodowodu Pasków). S 
f 
3 


zm e e nr w 


JA V 


MA ) niezrównanych pamiętnikach częstokroć wspomina nasz 

4o Jan Chryzostom z Gosławie krewniaków swoich, którzy, tak jak 
on, odznaczali się niepomierną krewkością i animuszem. 

Wzmiankuje, między innymi o stryju, sędzi smoleńskim, E 

był „przystawem” posłów dworu Carskiego, t. j. pełnił służbę komisa- 

rza z ramienia władz Rzplitćj, czuwająe nad bezpieczeństwem i za- 


opatrywaniem posłów we wszelkie, podczas ich podróży, potrzeby. 

Takim „przystawem” z ramienia wojewody ruskiego Stefana 
Czarnieckiego, był w roku 1662 i nasz pamiętnikarz jmci pan Jan 
Chryzostom, Hedy celem zawiązania rokowań o rozejm przybyli do 
hetmana posłowie: Ofanasy Iwanowicz Nestorów, wielki stolnik Carski, 
Iwan Polikarpowicz Diak, młody Michajło i kilkunastu bojarów, z licz: y 
nym pocztem służby poselskićj. 

Cieszyli się tém bardzo— pisze nasz Pasek (wyd. Lachowicza, str. 
176) — że ino to mnie za przystawa przydano, mówiąc: bo ich to stryj 
mój, sędzia smoleński, zawsze wodził i komisarzem do nich bywał; 
już go tam w stolicy i dzieci prawie znały; mają tam ws zyseJA 
jego słodką pamięć”... 

Czy w rzeczy samćj, słodką była owa pamięć, jaką po śobied 
w Moskwie pozostawił stary Pasek? i ezyli w owćj wzmiance naszego 
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pamiętnikarza nie kryła się ironia, tak właściwa wynurzeniom jmci 


_ pana Jana z Gosławie? sądzić o tém można dopićro z wydanego przed 


paroma laty, arcy ciekawego źródła historycznego, mianowicie, z prze- 


kładu Opisu poselstwa polskiego do Moskwy w roku 


1678, pozostawionego przez Bernarda Tannera, a zamieszczonego 
w czasopiśmie zbiorowćm pod tyt. Cztienia w Imperatorskom Obszcz. 
istorii i drew. zr. 1891. 

Relacya Tannera znana jest w literaturze polskićj, z wyjątków, 
drukowanych w tomie V „Zbioru pamiętn.o daw. Polszcze” J. U. Niem- 
cewicza, lecz przekładu zupełnego tego sprawozdania dokonał do- 
pićro ostatniemi czasy p. Iwakin, włączywszy do swćj pracy i źródłowe 
objaśnienia, zaczerpnięte z głów. archiwam w Moskwie. 

W owćm to wydawnictwie, pod rubryką Varia, mieści się cha- 
rakterystyczny szczegół o wzmiankowanym stryju naszego pamiętni- 
karza, również Janie Pasku, który, w roku 1678 należał był do posel- 
stwa polskiego, wysłanego przez Jana III na dwór Wielkiego Cara, 
Teodora Aleksejewicza, celem zawiązania z tymże dworem rokowań po- 
kojowych, uchwalonych przez sejm z r. 1677. 

Okazuje się z wyjątków wydrukowanych przez p. Iwakina, że 
istary Jan Pasek, sędzia smoleński, był takim, jak i nasz Jan Chryzo- 
stom paliwodą i rębaczem i że charakterystyczne cechy rodowe, uja- 
wniające się w czynach naszego pamiętnikarza, stanowiły właściwość 
usposobienia i pana sędziego smoleńskiego. 

W okolicach Moskwy, w Ogorodnikach, istniał w drugićj poło- 
wie XVII wieku dwór należący do bogatego księcia Szajsupowa, żona- 
tego ze szlachcianką Sokolińską, którćj siostra była żoną Daniela Pas- 
ka, szlachcica smoleńskiego, rodzonego brata sędziego Jana Paska. 

Był zatćm nasz Jan z Gosławiec powinowatym księcia Szajsupo- 
wa, jakkolwiek osobiście go nie znał. Książe Szajsupow oddał dwór 
swój, za Miasnicką bramą, w Ogorodnćj gminie, za Moskwą istniejący, 
w dzierżawę niejakiemu Gawryle Nefediewowi, pod warunkiem by 
w owym dworze, ani winem, ani tytoniem nie handlował, karczmy nie 
utrzymywał i łotrowstwem się nie trudnił. 

Zdarzyło się, że letnią porą, 1678 r. gdy poselstwo polskie przy- 
było do Moskwy, stróże nocni zdybali sędziego Paska w wesołćm gro- 
nie mężczyzn i pięknych quidem niewiast, zabawiającego się przy kie- 


„ liszku we dworze Nefediewa. 


Pilnując rozkazu księcia, dziesiętnik Iwan Bereznikow, wpadł 
do dworu i przyaresztował winowajców i przyczćm, naturalnie nie 
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obyło się bez szturchańców i bardzićj nawet dotkliwych razów, któryc h 
ofiarą stał się między innymi i pan Pasek. 113 
Związanego postronkami przetrzymano do rana w areszcie, lecz 
następnie, jako należącego do poselstwa polskiego, puszez0no na E 
wolność. i 
Rozżalony gwałtownością Bereznikowa, podał Jan Pasek skargę č 

do „poselskiego prikazu”, z żądaniem zadośćuczynienia, i w trakcie 
rozwiniętego śledztwa wyjaśnil, że brat jego, Daniel, wyjeżdżając ze 
Smoleńska do Czehryna, pisał mu, by zajechał na dwór księcia Szajsu- 
powa, jako powinowatego, gdyż będzie mu tam i wygodnićj i przestron- 
nićj. Stosująe się do tego upoważnienia, zajechał do Nefediewa, dla 
użycia łaźni, lecz gdy mu powiedziano, że nocą trudno będzie łaźnię 
zagrzać, zeszedł do dolnćj izby, dla pogawędki z rodziną Nefediewa 
i tam właśnie spotkała go awantura ze strony stróża Bereznikowa. 
„Nie tak mi dolega —pisał w skardze swćj Pasek — pobicie dęb- 
ciekami i i obuchami, ile obelgi chłopskiemi przyczynione. Jeślim wi- 
nien, niech mnie sądzą; lecz jeśli nie — proszę o ukaranie napast- 
ników.” " 
Do skargi dołączył Pasek wykaz rzeczy podczas bójki mu za- 
branych. F, 
Wyliczył tam: obuszek polski, wartości rubli 2, jedwabny pas, 
z łyżką srebrną i nożykiem w srebrnćj oprawie, wartości rubli 5, kie- 
szeń wyrwaną z kaftana wraz z 20 dukatami w złocie i dwoma rubla- 
mi w monecie drobnćj, okulary kryształowe i t. p. A 
Zapytywany książe Szajsupow o stosunki z Paskiem, odpowieil 
dział, że polskiego szlachcica, Jana Paska nie zna i nie upowaźńiiji 
go jo zajęcia gospody w Ozorodnikach: Czy jest bratem Daniela 
Paska? tego nie wić. 
Zeznania Bereznikowa nie ze wszystkićm zgadzały się z faktami 
przytoczonemi przez Paska. Nie zaprzeczył, iż go aresztował, lecz za- 
pewnił, że przy tém żadnćj bójki i grabieży nie było. | 
Z przeprow adzonego wszakże śledztwa okazało się, że głównym 
winowajcą był—Bereznikow... q 
Jakoż w obecności dumnego diaka Iwanowa, przy diakach: Bo- 
byninie i Ukraincowie i w przytomności (amatora łażni) Paska, dzie- 
siętnik Bereznikow za winę spełnioną.... 


Aleksander Kraushar. 
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Nowe książki na gwiazdkę, 


— >k 


s lon tegoroczny książek, przeznaczonych dla dzieci i młodzieży, jest 
niezmiernie obfity. Ubytek sił dawniejszych wynagradza pojawie- 
nie się nowych, pomiędzy któremi znajdują się i prawdziwe talenta, 
przemawiające do umysłów młodych w sposób znacznie różny od pra- 
ktykowanego niegdyś, gdyż dotyka on nietylko ogólnych i powsze- 
chnych zagadnień moralności, ale uwzględnia także położenie spe- 
cyalne, w jakićm pod względem materyalnym i duchowym znajduje się 
pokolenie dorastające. Może te nowe zapędy idą nieco zadaleko 
w sprawie reformy literatury dla młodzieży, lecz niepodobna im nie 
przyznać słuszności eo do myśli zasadniczćj i niepodobna nie uznać, 
że posługują się środkami świeżemi i pomysłami oryginalnemi. 
Sprawozdanie obecne nie obejmie wszystkich wydawnictw, jakie 
z końcem r. 1895 w handlu księgarskim się pojawiły, ale uwzględni 
główniejsze przynajmnićj działy i zaznaczy najważniejsze utwory, o ile 
te znalazły się pod ręką. 


1. Książki dla małych dzieci. 


Do tego działu odnosi się bardzo wielka ilość wydawnietw obraz- 
kowych, w których rysunek stanowi rzecz główną, a tekst— dodat: 
kową. Wydawnictwa takie są dotychczas w prost brane z zagranicy. 
Księgarze-wydawcy wybierają niemieckie, czasami angielskie ryciny; . 
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dają je poetom lub wierszorobom, ażeby je objaśniali. Poeta często- 
kroć jest w kłopocie, bo przedmiotów (zwierząt, roślin) na obrazku 
przedstawionych sam nie zna, więc tóż nie o nich dzieciom powiedzićć 
nie umić; zbywa więc zadanie swoje ogólnikami; utalentowany daje - 
przynajmnićj ładne wiersze, mnićj uzdolniony częstuje dziatwę kula- 
wemi rymami. Za przykład mogą posłużyć „ Śliczne ptaszęta” — ze- ż ki 
szycik z kilku kartek się składający. Są w nim ładne, o jaskrawych 2% 
kolorach lub téż czarno odbite ryciny; ale tekst wierszowany w dro- 
bnćj jeno cząstce mieści jakieś do nich napomknienia; o znacznćj 
liczbie owych ptasząt czytelnik od swego objaśniacza nie się nie 
dowić; a wiersze tu i owdzie tylko są udatne. 
Pomijając tę kategoryę czysto obrazkową, przechodzimy do y 
książek prawdziwych. 2 


— Marya Weryho. „W lecie.* Książka dla małych dzieci ž ryci- za 
nami Emila Lindemana. Warszawa. Gebethner i Wolff, 1896, str. 144. 

P. Weryho umić przemawiać do dzieci, a zwłaszcza udostępniać — 
nawet dla najmnićj rozwiniętego umysłu wiadomości z dziedziny nauk 
przyrodniczych. To tćż najlepiej wykonanemi w książce niniejszej 
obrazkami są te, które przedstawiają jakiś szczegół z życia.zwierzę- 
cego, czy to w formie bajki („Nieszczęście muchy”, „Niedoświadczona si 
myszka”, „Dwie myszki”, „Zmartwienie pszezółek”), czy téż w formie À 
opowiadania o zwyczajach ptaków i przemianach owadów („Skowro- 
nek”, „Chrabąszcze”, „Bociany”, „Przy gniazdku”, „Makolągwa”). 
Możnaby tylko tę zrobić uwagę, że za często i w sposób jednostajny - 
opisuje autorka siedzenie na jajach i wylęganie się młodych („Sko- 
wronek*, „Bociany“, „Przy gniazdku“). Zdawałoby się, że dla zazna- 
Jomienia młodych czytelników z przychodzeniem piskląt na świat dość 
byłoby jednego obrazka. Niezupełnie udatnym pod względem myśli, — 
Jaką wyciągnąć można z odczytania, jest opowiadanie o „Kanarku.* x 
Po zwierzętach najlepićj i najżywićj maluje p. Weryho zabawy dzieci — 
(„U Kazia na wizycie*, „Imieniny Marci“, „Na letnićm mieszkaniu“). — 
Komiezne sceny nie udają się autorce; gdy np. „Tomka myśliwego“ 
przedstawia, to czytelnik musi chyba sobie powiedzićć, że ów Tomek 
był wielkim krótkowidzem, jeżeli wziął biały kamień za zająca, a su- 
chą gałąż podnoszoną przez wiatr, za inną jakąś zwierzynę, bo że cielę 
poczytał za wilka, tłómaczyć to można przysłowiem: strach ma wielkie 
oczy. Podobnież przygoda Antolka, który chcąc latać jak ptak, zrobił 
sobie skrzydła z papieru i spadł z wa niewielkie budzi w nas prze- 
konanie o swćm prawdopodobieństwie. Inne powiastki-anegdoty: 
„Młody rybak*, „O małym Polusiu*, „Jazda na osiełku*, „Anusia*, 
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z których ta i owa jest tylko przeróbką znanych skąd inąd opowiadań 
niezbyt wielkie zainteresowanie wywołać mogą. Język powiastek jest 
wogóle poprawny; jeden tylko grubszy błąd, naleciałość obcą, wytknąć 
należy, z życzeniem, ażeby w drugićm wydaniu został poprawiony, t. j. 
wyrażenie na str. 94 mieszczące się: „na samego kreta się natykam!* 
Niezbyt szczęśliwie dobraną, a zbyt często w jednćj powiastce powta- 
rzaną formą jest zdrobniała: nórka (nora mysia). AB A 


— Jadwiga Chrząszczewska. „Czary i nie czary.“ Fantastyczne 
opowiadania dla młodzieży z 6-ciu rycinami T. Jaroszyńskiego. War- 
szawa. Nakład Gebethnera i Wolffa, 1896, str. 195. 

Książka składa się z 12 powiastek alegorycznych ze świata 
przyrody i fantazyi, z których każda zawiera myśl piękną i szlachetną. 
Jedne malują nam swawolę dzieci, które bez zastanowienia niszczą 
i zadają śmierć tworom natury („Tocia* i „W królestwie grzybów“). 
Inne opiewają potęgę miłości i dobroci („Noe majowa*). Do najpię- 
kniejszych zaliczyć należy: „Szare kaczątka*, w którćj autorka daje 
obraz umysłu, nie cofającego się przed żadną przeszkodą, aby zbadać 
nieznane sobie światy i „Pierwszą choinkę*, gdzie widzimy litość 
drzew, przygotowujących dla sierot wigilijną choinkę, oraz „Duże 
i małe.“ W tćj powiastce mamy przeprowadzoną myśl, że nie należy 
pogardzać małóm, a gonić za wielkością. Styl tych opowiadań jest 
żywy, niejednokrotnie dowcipu pełen, lub tćż wogóle zwrotów niespo- 
dziewanych. J.. A. 


— Z. Morawska. „Wielkie zdolności.* „Przygody Zygmusia.* 
Dwie powiastki dla dzieci z 6-ciu rycinami Henryka Piątkowskiego. 
Warszawa. Gebethner i Wolff. 1696, str. 221. 

Druga z zawartych w tćj książce powiastek młodszemu niż 
pierwsza odpowiada wiekowi; przedstawia bowiem szczegółowe dzieje 
wakacyi, przepędzonych przez sześcioletniego Zygmusia na wsi. Chło- 
piec był dobry i ciekawy, ale niezmiernie roztargniony i wścibski, na- 
rażał więc mamę i wszystkich, eo go otaczali, na rozmaitego rodzaju 
przykrości, sam teraz nieraz cierpiąc z powodu wad swoich. Każdy 
z rozdziałów tćj powiastki, a jestich 26, zawiera co najmnićj jedną 
przygodę zabawną lub smutną; jest więc dużo urozmaicenia w opo- 
wieści, która młodziutkich czytelników zająć może. Przygody te nie 
są bynajmnićj jakiemiś nadzwyczajnemi, lecz wynikają z najprost- 
szych stosunków życia wiejskiego. Niektóre wskazują, że matka Zy- 
gmusia, przedstawiona zresztą jak bardzo rozsądna kobićta, lubiąca 
i umiejąca dawać objaśnienia dziecku, musiała bardzo niedbale pro- 
wadzić naukę o rzeczach, jeśli Zygmuś mógł wziąć kota za tygrysa 


190 E 


i przeląc go się okropnie, lub jeśli nie wiedział, co drobiem nazywamy 4 
it.p. Chyba, że autorka użyła tćj nieświadomości Zygmusia, dla roz- 
weselenia tylko czytelników ... szkoda, że kosztem nietylko jego, ale 
i jego mamy. — „Wielkie zdolności* miał sobie ogólnie przyznawane : 
dziewięcioletni ERN wielki zarozumialec i samochwał, któremu się 
zdawało, że wszystko zrobić potrafi, jak tylko zobaczy, że to ktoś inny 
robi. Paowa ojca, że zda do klasy drugićj, chociaż ojciec bynaj- 
mniéj tego nie żądał. Zamiast się uczyć,. pisywał powiastki, przesyła- 
jac je do redakcyi pism dla dzieci, w przekonaniu, że jego prace są 
daleko lepsze od wszystkich drukowanych; gdy raz i drugi dostał za- > 
miast zachęty do pisania, nauczkę, żeby się do lekeyi przykładał, po- 4 
gniewał się na pisma dziecinne i zaczął czytywać wydawnietwa dla 
starszych, a nawet chciał rywalizować z Sienkiewiczem. Podczas 
wakacyi, przepędzonych na wsi, do książki zaglądał rzadko, a nato- — 
miast próbował imponować kuzynowi swemu, Józiowi, mnićj zdolne- 
mu, ale pracowitemu, popisując się przed nim rozmaitemi uzdolnie- 
niami, których nie posiadał (jazda konna, strzelanie, znajomość poe- — 
zyi it. p.), ale doznawał najczęścićj upokorzeń i wystawiał się na śmie- 
szność. Józio zdał dobrze, Stasio musiał jeszcze raz stawać do po- 
prawki, a po roku dostał wprawdzie promocyę, ale z niemiłym warun- > 
kiem, który zmusił go do przebycia wakacyi w Warszawie. 


— „Spacery z panem Karolem.“ Opowiadania dla dzieci od lat 9 
do 12, przez Konrada Drzewieckiego. Książka z obrazkami. Warszawa, 
Leppert i Sp. 1895, str. 94. 4 

Książka ta jest jakby dopełnieniem nauki o rzeczach. O zajmu- 
Jący wątek, ani téż o barwny styl zgoła autorowi nie chodziło, lecz % 
tylko o jasność i przystępność wykładu, zaznajamiającego przeważnie H 
z rozmaitemi formami pracy ludzkićj, a dla porównania—i zwierzęcćj. ą 
Opisy podaje niby uczeń, jako sprawozdanie z przechadzek odbywa- 
nych ze światłym przewodnikiem, i rozmów z nim prowadzonych. 4 
Punktem wyjścia jest opis Warszawy, poczćm następuje pierwsze opo- 
wiadanie pana Karola o różnicy, zachodzącćj pomiędzy trybem życia 
ludzi obecnie żyjących a dawniejszych. Idą: potćm opisy: sklepu, 
kopalni, targu, teatru, rękodzielni, zakładu opieki nad dziećmi, osady 
fabrycznćj, zakładu dla głuchoniemych. Przeplatane są one opowia- 
daniem o Australczykach, o małym Murzynie w Warszawie, o kata- 
strofie w kopalni srebra w Czechach, o pracy robotników w kopalniach i 
siarki w Sycylii, o wędrownym grajku. Przy końcu mieszczą się wia- 
domości o zwierzętach, o ich budownictwie, o ich zwyczajach. Dą- 
żność tych opisów i opowiadań streszcza p. Karol w domówieniu, 
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wykazując potrzebę ścisłćj łączności między ludźmi, którzy wzajemne 
mi usługami sobie dopomagają, przejęci dla siebie „niezgłębioną tkli- 
wością i miłością.” Przyznając chętnie, że młody czytelnik wiele może 
skorzystać z tćj książki, musimy jéj zrobić dwa zarzuty. Najprzód 
nie ma w nićj dostatecznego rozgraniczenia tego, co dziecko choćby 
_9-letnie wiedzićć już może i powinno, od tego, co mu się jako nowość 
ma przedstawiać. Prawda, że rozgraniczenie takie jest trudne, gdyż 
indywidualność wychowańca rozstrzygać tu może dopićro stanowczo; 
ale bądź co bądź zdaje nam się, za dużo jest w książce wiadomo- 
ści zbyt elementarnych. Powtóre, styl jest zaniedbany, przestanko- 
wanie bardzo nieregularne lub niewłaściwe, wreszcie i język przedsta- 
wia sporo ujemności; nie powinno się drukować: „czóm dalćj od środ- 
ka”, tylko „śm dalćj..,”; owoce nie są „łakome” (str. 14), tylko mogą 
pobudzać do łakomstwa; wyrażenie: „nie-by nie zrozumieli o sposobie” 
(str. 38) należało zamienić na: „nie pojęliby wcale sposobu” i t. d. 
Pii: 


2. Książki dla młodzieży oryginalne. 


Zaczniemy przegląd od osób znanych już w literaturze, a potóm 
przejdziemy do debiutantów — głównie debiutantek. 


— Adolf Dygasiński. „Cudowne bajki. Z 21 ilustracyami J. 
Pankiewicza. Warszawa. T. Paprocki, 1896, str. 152. 

Był czas, kiedy pedagogowie powstawali przeciwko baśniom 
czarodziejskim i wszelkićj fantastyczności w książkach dla dzieci 
i młodzieży, a to z powodu, że temata tego rodzaju mogą zamącić 
wyobrażenia wychowańca i utrudnić należyte oryentowanie się w kwe- 
styach prawdy i rzeczywistości. Istotnie nadmierne rozbudzenie fan- 
tazyi w dziecku nie może być uważane -za dobre, ale suche, czysto 
racyonalistyczne kształcenie rozsądku, wywiera wpływ także nieko- 
rzystny na umysłowość młodocianą, czyniąc ją niewraźliwą na bardzo 
wiele istotnych objawów piękna i przytępiające uezuciowość. Utrafie- 
nie miary jest tu naturalnie rzeczą niezbędną. Czy tę miarę wszędzie 
potrafił zachować p. Dygasiński, utalentowany powieściopisarz a ró- 
wnocześnie zawodowy pedagog? Z 9 powiastek zawartych w jego naj- 
nowszćj książce, dwie tylko nie mają nie wspólnego z „eudownością”, 
mianowicie „Pan z dużą głową”, gdzie jest mowa o walce Arabów 
z potężnym niszezycielem stad i pożercą ludzi, lwem ogromnym, oraz 
„Dzieci, Zuchelek i Wilczysko”, gdzie wierność psa jest głównym mo- 
tywem; wszystkie inne opowiadają o potęgach nadzwyczajnych, nad 
ludzkich, działających w świecie zupełnie urojonym. Są wśród potęg 
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tych pierwiastki dobre i złe, zwycięstwo zawsze otrzymują przeć sta- 
wiciele dobrego; o wypaczenie więc pojęć moralnych nie ma tu obawy, 
a fantazya może istotnie bujać swobodnie i marzyć o dokonaniu a i 
czynów, o jakich w świecie rzeczywistym zupełnie głucho. Czytelnik 
młody chyba nie będzie miał wątpliwości żadnćj, iż w życiu powa À 
dniém żadna Świecionka, ani żaden inny duch tajemniczy nie dopo- 
może mu do przezwyciężenia niesłychanych trudności i pe 
i nie wyciągnie maksymy, iż należy się spuszczać na to, co los prz 
niesie; a naukę o potrzebie dobroci i uczciwości przyswoić sobie mog 
Najmnićj może pedagogiczną jest baśń o „Łabędziach”, ładna jako 
zmyślenie, ale popierająca bezczynne marzycielstwo; niewyraźną pod 
względem sensu moralnego jest baśń p. t. „Stuk-puk”; trochę zanadto 
trywialna w niektórych szczegółach: Ba i Dyś”; zawiele przelanéj 
krwi i wstrętnych obrazów zawierają baśnie: „Syn boginki”, „Jaskier, 
Kos, Cierniak i Tęcza”, „Jasiek Ćwieczek”; najpiękniejszą zaś i pod 
względem obrazowania i pod względem treści jest „Królewna Zorzy- 
czka.” Wszystkie zaś pisane są językiem czystym, jędrnym i zająć 
mogą nietylko młodociane, ale i starsze PRYDZ Obrazki są dosyć 
starannie zrobione i odbite. P. R. 3 

— Teresa Jadwiga. „Z obcych dziejów“; dwie powieści history- 
czne dla starszych dzieci z 6 rysunkami L. Szpądrowskiego. Warszawa. 
Gebethner i Wolff, 1896, str. 248. 34 

Z dwu opowiadań tu zawartych, pierwsze p. t. „U szezytu i nad 
przepaścią” przenosi nas w epokę panowania Arabów w Hiszpanii. 
Bohaterami jest tu dwoje dzieci słowiańskich, wziętych do niewoli. 
Chłopiec zostaje towarzyszem młodego kalifa Korduby i licznemi za: 
sługami zdobywa sobie wysokie stanowisko i majątek. Dziewczynka 
wśród zbytków i roskoszy, któremi jest otoczona, tęskni do swoich 
i do kraju. Lecz brat, dumny ze swego powodzenia, zapomniał prze- 
szłości, pragnie ciągle nowych dostojeństw, nie zważając na zazdroś é 
i zawiść, którą budzi wokoło. U szezytu swych marzeń wszakże 20- 
staje oskarżony o zdradę i skazany na śmierć; z nim razem ginie uko- 
chana siostra. — Druga powieść p. t. „Ocaliła” jest osnuta na tle wy- 
padków rewolucyi franeuskićj. Podane Delaroche ocala od zguby 
najmłodsza z rodzeństwa, Elżbieta. Miłosierdziem i dobremi uczyn- 
kami zdobyła ona sobie ana na wielu przyjaciół wśród robotników, i 
którzy przez wdzięczność ułatwiają ucieczkę z więzienia siostrze ji 
i bratu. W opowiadaniu tém są najlepićj rozwinięte charaktery dwóch 
sióstr: Elżbiety, litościwćj i dobrćj, oraz Antoniny, próżnćj i lekko 
myślnéj. 
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— Teresa Jadwiga. „Złe i dobre duchy”, powieść dla młodzieży, 
zalecona do druku na ulkirsie „Przyjaciela Dzieci“, z ilustracyami. 
Warszawa. G. Sennewald. 1896, str. 258. 

Bohaterem powieści jest Staś Skalski, chłopiec dobry, lecz słaby, 
mający zamiłowanie do zbytku i używania. Ubóstwo mu cięży, poczy- 
tuje sobie zatćm za największe szczęście, gdy może się dostać do domu 
bogatego kolegi i bez żalu opuszcza matkę i siostrę, które są jego 
dobremi duchami. W nowćm otoczeniu potrzeby i wymagania chłopca, 
dotychczas żyjącego wśród skromnych warunków mierności, stopniowo 
się zwiększają, tak, że w końcu dla zadosyćuczynienia im, zaciąga 
długi. Pod wpływem zepsutego młodzieńca, Zenona, Staś przestaje 
się uczyć, marnująe czas i zdrowie na hulankach. Zenon fałszuje we- 
ksel w imieniu Stasia, który odtrącony przez wszystkich, kryje się na- 
wet przed matką, chcąc pracą zasłużyć kiedyś na jéj szacunek. Intry- 
ga Zenona wszakże zostaje wykrytą, Staś odzyskuje dobre imię, lecz 
zapada w ciężką chorobę. Nieszczęście to wszakże korzystnie wpływa 
na charakter młodzieńca, który poznaje, że wartość człowieka nie po- 
lega na majątku; odtąd przewodnikami jego życia będą miłość rodzin- 
na i spełnienie obowiązku. Właściwości stylu Teresy Jadwigi są do- 
statecznie znane, ażeby o nich tu jeszcze szczegółowo wspominać wy- 
padało. J. 


— Bronisława Porawska. „Polne różyczki. * Powieść dla dora- 
stających panienek. Z ryciną. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1896, 
str. 280. 

Nie chodziło autorce, jak sama powiada, o roztoezenie zawiłych 
intryg, ani przejść denerwujących, lecz o przedstawienie życia „ludzi 
pracy, dążących do urzeczywistnienia myśli, przejętych miłością bra- 
tnią, która pobudza do działalności, dającćj dobrobyt ogólny.” Są tu 
trzy takie rodziny. Jedna z nich należy do liczby średniozamożnych 
właścicieli ziemskich; Irenka, urocza polna różyczka, uczy się w domu 
pod kierunkiem rodziców i Angielki; gdy ma lat trzynaście, widzimy 
ją zajętą polewaniem kwiatów o rannćj porze; następnie, zachęcona 
przez Basię, córkę zubożałych rodziców, oddaje się z zapałem hodowli 
jedwabników. Basia uczy się ogrodnictwa i pszezelnictwa, odznacza 
się wielką bystrością umysłu i rozwagą, wzbudza miłość w bogatym 
młodzieńcu, Ryszardzie Rodeczu, ale go lat kilka poddaje próbie, by 
się przekonać, że przyzwyczajenia i stosunki arystokratyczne nie pozo- 
stawiły w duszy jego śladów, któreby pożycie ich uczyniło przykrćm. 
W trzecićj rodzinie są aż trzy panienki, ale autorka jedną głównie się 
zajmuje, Czesławą, nie piękną, ale pracowitą i ambitną; pragnie ona 
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z początku ukończyć kurs medycyny, by następnie wiedzę swą i sztukę € 
stosować na wsi, lecz w Zurychu przekonywa się, że nigdy nie prz 
zwycięży wstrętu do krajania trupów, porzuca więc medycynę, a nin) 
się jedwabnietwa i w połączeniu z Irenką pięknie hodowlę na wsi pro- 
wadzi. Obok tych trzech panien pracujących, jest w powieści i panna 
znudzona, bogata, utytułowana, lecz nie doznająca szczęścia, Nina; 
wychowana w duchu kosmopolitycznym, żyjąc przeważnie zagranić a, 
niczém zainteresować się nie umić, wychodzi za mąż za schorzałego A 
hrabiego, który po trzech latach umiera zrujnowany; wówczas Nina 
z matką przybywają na wieś do brata Ryszarda, a pod wpływem jego 
serdecznych perswazyi, pod wpływem przykładów dawanych przez 
Basię, Irenkę i Czesławę, ożywia się i do jedwabnietwa się zwraca, 
Dążność do przedstawienia ważności zajęć praktycznych dla kobiet ot, 
w przeciwstawieniu do zawodu naukowego, odznacza, jak widzimy, tę tę 
powieść; dodać wszelako potrzeba, że nie o zarobek, nie o kieł 
bogactw tu chodzi, lecz o podniesienie dobrobytu ogólnego i oświaty, 
przez zwrócenie AP E panien do zajęć pożytecznych, zamiast 
bezczynnego oczekiwania na męża. Wadą powieści jest pewna oschłoś 
tonu, najbardzićj rażąca w oświadczynach Ryszarda, oraz brak cienio- 
wania w rozwoju charakterów, którym się przypatrujemy w przeciągu 
lat blizko dziesięciu. Stylowi zarzucić trzeba niestaranność w unikaniu 
powtarzań tych samych wyrazów lub brzmień tuż obok siebie. 


— Zuzanna Morawska. „Wyspa wróżki Marty.“ Opowiada 
i obrazki dla młodzieży, z 6-ma rysunkami Juliana Masz yski 
.Warszawa. Gebethner i Wolff. 1896, str. 293. i 

Książka ta stosowna jest dla 12-letnićj mnićj więcćj młodzieży; ni 
mieści w sobie zbyt widocznych morałów, które zazwyczaj w tym wieku 
mało się podobają, treścią zaś swoją adsl się do wspomnień z prze- 
szłości, z wyjątkiem tylko ostatniego opowiadania p. t. „Przewożnikć 
Walka z przeszkodami, jakie na drodze swego rozwoju spotyka umys 
samodzielny, opuszczający ścieżki utorowane, ażeby odnaleźć nowe, 
wypełnia dwie powiastki, oino się do wieku XV. Są to: „Czaro- 
wnik* i „Złota kula na śniegu.* Z powodu epoki, z którćj są wzięte, 
posądzenia i prześladowania o czarownietwo, o spółkę z szatanem od 
grywają tu największą rolę. W pierwszćj powiastee są wystawione 
dzieje Gutenberga, w drugićj — Marcina Behaima, twórcy wielkiego 
globusu przechowywanego w Norymberdze. Szkoda, że autorka pozo- 
stawiła w tćj drugićj powiastce przez nieuwagę nazwisko Regiomonte, 
nauczyciela Behaima, mogące nasuwać młodemu czytelnikowi myśl, że 
był to Włoch, a w rzeczywistości był to Niemiec, Müller, od miejsca 
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urodzenia przełożonego na łacinę Regiomontanus zwany. Z nauką 
a przynajmniéj ze szkołą ma związek anegdota historyczna o Karolu 
W., zachęcającym młodzież do uczenia się, opowiedziana p. t. „Gość 
niespodziewany.* W „Złotniku królewskim* na tle stosunków węgier- 
skich w. XIV, za Karola Roberta, przedstawiona została historya pa- 
stuszka Erósa, który wykształciwszy się w zawodzie złotniczym we 
Włoszech, zrobił świetną koronę dla narzeczonćj króla węgierskiego, 
Elżbiety. „Wyspa wróżki Marty* — to siedziba potężnego rozbójnika 
morskiego, Zygfryda Witaliena, upadającego pod przewagą Hanzy. 
Z dziejami jego złączone są losy Marty i Dymitra, porwanych niegdyś 
z Nowogrodu dzieci bogatego bojara. Odzyskanie tych dzieci, z któ- 
rych Marta została żoną Zygfryda i łagodnością swoją pozyskała sobie 
miłość wśród rozbójników i nazwę dobrćj wróżki, a Dymitr poczyty- 
wany był za ich syna wskutek podstawienia, stanowi wątek zasadniczy 
opowiadania, rozpoczętego na większą skalę, nierozwiniętego jednak 
należycie. Pewne podobieństwo z dziejami Marty i Dymitra ma 
i „Przewoźnik“, gdzie także siostra Polka, przybywszy na Rugię, po- 
znaje w przewożniku brata, który przed laty zniknął był tajemniczo. 
Powiastka ta ma najwięcćj charakteru moralizującego: idzie o odu- 
czenie Irenki kaprysów; tajemniczy jakiś pociąg do przewoźnika i od- 
nalezienie w nim brata, wraz z wpływem świeżego morskiego powie- 
trza, oddziaływa na panienkę dodatnio. Żywości opowiadania i ła- 
dnych zwrotów jest sporo w książce; nie zaszkodziłaby jednak większa 
o styl staranność. 


— Jadwiga Ohrząszczewska. „Walek”, opowiadanie famtastycz- 
„ne dla młodzieży z rysunkami K. Alchimowicza. . Warsz. G. Sennewald, 
1896. — „Słoneczko? powieść dla młodzieży, z rysunkami T. Jaro- 
szyńskkiego. Warsz. M. Orgelbranda, 1896. 
Oba wymienione tu utwory stwierdzają wymownie wielostronny 
i niepospolity w swoim zakresie talent autorki, która, jakkolwiek nie- 
dawno rozpoczęła swój zawód, już w poprzednich latach wzbogaciła 
literaturę dla młodzieży kilku bardzo pięknemi rzeczami. P. Chrząsz- 
czewska posiada jednę nieocenioną zaletę dla młodocianych ezytelni- 
ków, mianowicie ogromnie bogatą i pomysłową fantazyą, pozwalającą 
jéj przyodziewać doniosłe prawdy moralne w formę niezmiernie zajmu- 
Jących i urozmaiconych opowieści. — Jedną z takich jest prześliczna 
baśń fantastyczna p. t. „Walek, w którćj długi szereg żywo i barwnie 
nakrćślonych obrazów, wypełnionych mnóstwem dziwów i cudów, słu- 
ży do uzmysłowienia podniosłćj dążności moralnćj. Bohater powieści, 
młode słabowite chłopię, udaje się na poszukiwanie ukochanćj matki, 
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porwanćj przez potężnego władeę mrozu. — Wspierany radą i pomocą 
dobroczynnćj wróżki, zwaleza potwory zagradzające mu drogę, prze- 
zwycięża tysiączne Przsekody 3 i silny miłością, poświęceniem i trudem 
bezgranicznym, osiąga w końcu cel upragniony. Osnowa powieści do- 
starczająca wielu żywych i podniosłych wrażeń, uplastyczniona jeszcze 
została przez piękne, prawdziwie artystyczne rysunki, które, wraz y 
z ozdobną ornamentacyą, składają się na niezwykle świetną całość «ma $ 
dawniczą. 

Drugi utwór p. Chrząszczewskićj, powieść p. t. „Słoneezko” bar- s 
dzo odmienny od poprzedniego ma charakter. — Jest to realistycznie, 
choć z wielką poezyą, nakréślone opowiadanie z życia. Rzecz dzieje 8 
się na wsi w zamożnym lecz upadającym materyalnie dworze pańskim 
i w skromnćj, pracowitćj zagrodzie szlacheckićj, w którćj króluje mło- - 
da dziewczyna, niby „słoneczko”, roztaczająca dokoła promienie szeze- 
rój dobroci, gotowćj zawsze do niesienia pomocy i pociechy wszyst- 
kim cierpiącym i nieszczęśliwym, — Te czyste promienie rozgrzewają 
w końcu zacne ale zastygłe nieco serduszko znudzonćj bezcelową egzy- 
stencyą panny dworskićj i skłaniają ją do szukania celu na drodze - 
pracy, ku pożytkowi bliżnich zwróconćj. Serdeczne ciepło przenika- | 
jące całą osnowę, doskonała niekiedy charakterystyka, (szczeg gólnie 
dzieci i młodych dziewcząt) wiele trafnie pochwyconych rysów oby- l 
czajowych, wreszcie piękne i poetyczne obrazy natury—oto główne za- 
lety tćj ujmującćj powiastki, która świadczy, iż pełna fantazyi autorka 
„Walka” umić tćż obserwować życie i zajmująco kreślić charaktery- 
styczne jego obrazki, uzmysławiając w nich zawsze zacne i szlachetne 
dążności, W. G. 


— „Zaginiony w grotach Ojcowa”, napisał Stefan Gębarski, z 15 
rysunkami S. Iumicza. Warszawa, T. Paprocki, 1896, str. 250. 3 z 

P. Gębarski umić opowiadać żywo i zajmująco, a pragnąc zastą- E 
pić obrazami swojskiemi utwory obce, rozwijające wątek dziwnych 
przygód, obmyślił treść, która z pozoru wydaje się tajemniczo-fanta- 
styczną, ale w gruncie rzeczy daje się tłomaczyć w sposób naturalny. 
Dwaj młodzieńcy pod przewodnictwem starego przyjaciela, Kalasante- 
go, jadą do Ojcowa na letnie mieszkanie. Synek gospodarza, pastu- 
szek, nie wraca pewnego wieczoru do domu. Zaniepokojenie zmusza 
do poszukiwań zrazu nadaremnych. Do gromadki poszukujących przy- 
łącza się zapalony przyrodnik, p. Bonifacy. Prowadzeni przez psa 
Kruczka przybywają do stóp skały, gdzie spostrzegają ślady stopy 
chłopięcej. Młody Janek zachęcony przez brata puszcza się w górę, 
gdzie widać kapelusz zaginionego Grzesia, i wraz z Kruezkiem znika 
bez wieści. Potłukłszy się, błądzi po grocie i dostaje się wreszcie do - 
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miejsca, gdzie płonie ognisko a przy nim jakiś starzec olbrzymi uderza 
w skały kilofem. Starzec ten to tajemniczy, za czarownika poczyty- 
wany, Roch Ostatni. Wynosi on Janka na szczyt najwyższćj skały 
itam go pozostawia. Sprowadzony na dół, opowiadaniem swojem 
zachęca szukających Grzesia do zapuszczenia się w grotę, czego téź 
dokonywają po przezwyciężeniu różnych przeszkód i niebezpieczeństw. 
I oni docierają do miejsca pracy Rocha Ostatniego, przyczćm poznają 
dziewczynkę uroczą, Halkę, która, jak się okazuje, wnuczką jest ta- 
jemniczego górnika. Dziadek Grzesia poznaje w Rochu Ostatnim swe- 
go brata, którego przed laty ukrzywdził, zabrawszy mu ojcowiznę. 
Roch utracił syna i synową wskutek zalania szybu przez wodę. Od te- 
go czasu rozum mu się obłąkał, zamieszkał w grocie z wnuczką, urzą- 
dził tu sobie mieszkanko i pracował nad znalezieniem skarbów w ska- 
łach. Gdy ujrzał, że jego kryjówka odkrytą została, gdy z bratem roz- 
mówił się i przebaczył mu swą krzywdę, gdy zrozumiał, że wnuczka 
znajdzie wśród rodziny opiekę, postanowił umrzćć; jakoż w grocie 
rozległ się huk straszny —- i odtąd już o Rochu nie słychać nie było. 
Główny nacisk w tćj opowieści położony został na zainteresowanie 
czytelnika zajmującemi i wzruszającemi przygodami, ale przy sposo- 
bności dowiedzićć się on może trochę szczegółów z zakresu flory i en- 
tomologii Ojcowa, pozna piękne krajobrazy górskie i zaznajomi się 
z naturą grot wapiennych. Język opowiadania jest wogóle poprawny, 
styl trochę może zanadto w opisach i przemówieniach Rocha uroczy- 
sty i patetyczny, przytóm trochę zaniedbany zwłaszcza w budowie 
zdań mających złożone określenia przymiotnikowe. 


— Zofia Bukowiecka. „Rok życia.” Dziennik Wandzi i Józi z pra- 
wdziwych notatek przepisany. Z rycinami. Warsz. Gebethner i Wolff, 
1896, str. 228. 

Zamożny obywatel ziemski dał córkom swoim na kolendę duży 
oprawny zeszyt poliniowany, by w nim eo tydzień po kolei zapisywały 
wszystkie zdarzenia życia potocznego oraz myśli, jakie im przyjdą do 
głowy; sądził bowiem, że zastanawianie się nad sobą, robienie rachun- 
ku sumienia może dodatnio wpłynąć na umysły i serca. Wandzia 16-le- 
tnia była niezmiernie żywa, roztrzepana, zajęta sobą, pomimo najlep- 
szego serca; Józia, lubo o rok młodsza, była systematyczną, rozważną, 
nieśmiałą, więcćj myślała o innych niż o sobie. To usposobienie pa- 
nienek doskonale umiała autorka uwydatnić w stylu, jakim pisane są 
dzjenniki. Wandzia obdarzona talentem literackim pisze żywo, ma po- 
mysły świeże, oryginalne, ale pisze bez wielkićj dbałości o ład i porzą- 
dek; Józia ma sposób pisania spokojny i pełen zastanowienia, trochę 
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może suchy pod względem kwiecistości, ale świadczący zawsze o złe 3 
tém serduszku. Obie dziewczynki kochają się wzajem i kochają swo- i 
je rodzeństwo: prędkiego i gwałtownego Karola, dobrego małego Ka- 
zika, jak nie mnićj starszą, zamężną już a rozumną siostrę Maryę 3 
Wandzia ma niejednokrotnie sposobność strofowania siebie samćj za. 
nieroztropność, za figle sprowadzające niemiłe następstwa, ale ponie- 
waż ma serce dobre i zarozumiałą nie jest, ulega powolnemu przeobra- 
żeniu pod wpływem różnorodnych czynników, jak: śmierć Zosi, choro- 
ba własna i Józi, serdeczny list Maryi, potrzeba zajęcia się nauką Ka- 
zia, spełnianie dobrych uczynków wśród ludności wiejskićj, Józia na- 
tomiast nabrała trochę śmiałości i „rozruszała się”, a wreszcie miłość t 
— napomknięta tu tylko. Wszystkie te szczegóły przedstawione zosta- 
ły nie w sposób moralizatorski, lecz przeciwnie tak wprost wynikają 
ze stosunków i usposobień, jakie autorka odmalować zamierzyła, tak s 
są urozmaicone opisami zabaw mnićj lub więcćj pomysłowych, że ża 
dnego nie znać tu naciągania. W szczegółach możnaby wytknąć pe- : 
wne niewłaściwości; razi mianowicie na pierwszych stronicach dzien- 
nika taki gruby błąd Wandzi zamiłowanćj w historyi, że sobie przypo- 
mina „Koryolana rzucającego miecz na szalę Gallów”—(str. 8) wyn $ 
to roztargnienia, który należało sprostować. Pod względem języka 
należy przyznać zaletę czystości i poprawności, wolałoby się jednak 
nie czytać germanizmu: „cieszyć się na bal”, który niestety coraz czę 
ścićj napotykać się zdarza. FE 
— Zofia Bukowiecka. Historya o Janku górniku. Opowiadanie 
dla młodzieży. Z 10 rysunkami. Wład. Jasieńskiego. Warsz. Gebethne 
i Wolff, 1890, str. 297. 
Na tle życia górników autorka rozwija historyę Janka baa 
g0, który po śmierci ojca przybywa do Dąbrowy, gdzie miała mieszkać 
jego ciotka. Ciotki wszakże nie znajduje; zostaje zatém sam jeden na 
świecie, wystawiony na niebezpieczeństwa i pokusy życia. Prawość 
KBA broni Janka od złego; w walce o byt wielką pomocą jest 
mu życzliwość pani Wolskićj, którą poznał w drodze do Dąbrowy, oraz 
jéj dzieci Wandy i Franciszka. Po kilku latach pracy Janek zdobywa 
sobie byt niezależny. Wypadek pozwala mu odwdzięczyć się przyja- 
ciołom za otrzymane dobrodziejstwa. Przy testamencie ojca bowiem 
znajduje dowód niewinności zmarłego pana Wolskiego, który był po- 
sądzony o kradzież. Powieść kończy się ślubem Janka z Wandzią. 
Oprócz interesującego wątku czytelnik znajdzie w tćj książce, pisanej 
stylem żywym i obrazowym, mnóstwo szczegółów odnoszących do 
górnictwa i hutnietwa, zaznajomi się z właściwą tym przemysłom ter- 
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ze zwyczajami i selami jakie znamionują życie robotni- 
odczyta a z miejscowością złączone. Wiele, bardzo wiele 
sę z „Historyi o Janku górniku” nauczyć. J.A. 


BBE IN L Promyki. Biblioteczka dla młodzieży. III. Jadwiga Warnka. 
M Maly grajek, powieść dla młodzieży. Ozdobiona obrazkami. Warszawa. 
> M Orgelbrand, 1896, str. 186. 
= Losy artystów bywały zazwyczaj przedstawiane ze strony smutnćj 
i odstręczającćj od puszezania się ciernistą drogą walk uporczywych 
g i zawodów bolesnych. P. Jadwiga Warnka przeciwnie namalowała 
obrazek j jasny i pogodny, w którym przykrości, smutki i cierpienia 
pa - drobną tylko cząstkę zajmują. Jej Wojtuś, pastuszek, sierota, dozna- 
i wal surowego obchodzenia się ze strony opiekuna i raz bojąc się kary 
| 1 niedopilnowanie owiec, uciekł z wioski. Po drodze spotkał go 
RC średnio zamożny właściciel ziemski, wziął z sobą a ponieważ sam był 
- muzykalny, zaopiekował się AKIOSA po ojcowsku i wraz z dziećmi 
e - własnemi wychowywał, potóm posłał go do konserwatoryum w War- 
 szawie. Zdolności niepospolite zwróciły odrazu uwagę profesorów na 
3 _ młodego skrzypka.  Dopićro po śmierci nagłćj owego właściciela, któ- 
sy ay poręczywszy za lekkomyślnego sąsiada, widział się zagrożonym 
4. utratą Różanki, zaczęły się troski Wojtusia, musiał myślćć o własnćm 
utrzymaniu. Lekcyi muzyki nie dostał, trzeba było przepisywać pa- 
_ pićry, nie dojeść, nie dospać, a w dodatku nie módz się wprawiać 
= wgranie. Zachorował na tyfus, ale i wtedy znalazł serdecznego opie- 
= kuna w swoim koledze Karolu, który porzuciwszy konserwatoryum 
= wziął się do handlu. Odtąd już ani na chwilę nie zachmurzył się wi- 
_ _ dnokrąg życia Wojtusia, wszystko szło mu po myśli. Po skończeniu 
= konserwatoryum, koncert przezeń urządzony, przyniósł mu tysiąc rubli, 
= które pozwoliły pojechać za granicę i w krótkim przeciągu czasu stać 
= się sławnym i poszukiwanym. W kilka lat odbywszy podróż artystycz- 
_ ną po Ameryce, zyskał bogactwa, których użył na odkupienie Różan- 
ki iofiarowanie jéj owćj rodzinie zubożałćj, od którćj tyle dobrego 
= w dzieciństwie otrzymał. Jak widzimy nie jest to wcale „Historya 
= kołka w płocie”, którą niegdyś Kraszewski opowiadał, ani dzieje 
„Janka muzykanta” rzewnie przez Sienkiewicza skreślone. Zapewne 
bywa i tak, jak opowiada p. Warnka—tylko bardzo rzadko. Szkoda, 
że autorka nie zrobiła tego zastrzeżenia, bo niejeden z młodych zaro- 
zumiałych rzępołów gotów zachęcić się świetnemi losami Wojtusia 
= izmarnować życie. Pod względem językowym, jeden głównie błąd, 
_ często powtarzany, wytknąć trzeba, mianowicie: cieszyć się na Warsza» 
wę, na podróż i t. p.—jestto germanizm nieprzyjemny. 
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— (Cecylia Niewiadomska. „Odrodzona.” Powieść dla RES 
Z rysunkami E. ZZ i Warsz. Gebethner i Wolf, 1898, 
str. 299. 3 

Książka ta wyróżnia się wielce z pośród ogółu powieści dla sw | 
dzieży. Przedewszystkićm styl jéj, wzorowany, jak się zdaje, na pi- | 
smach Rodziewiczówny, odskakuje od zwykłego, poważnego i powol- - 
nego tonu, w jakim dzieła takie bywają trzymane: jest on urywany, > 
nerwowy, niemal gorączkowy. Niemnićj i treść, a raczćj sposób jéj 
rozwinięcia ma barwę sobie właściwą. Że żaka panna może zna- 
leżć zadowolenie i szczęście w życiu poświęconćm dla dobra innych, 
o tém pouczała niejedna powiastka; lecz autorki lub autorowie, eo ta- 
ki temat obierali, nie mieli zazwyczaj ochoty zaglądać głębićj w dusze 
bohaterek swoich i nie kreślili przejść bolesnych, na jakie kalectwo 
naraża; walk wewnętrznych, których ono bywa powodem. P. Niewia- 
domska tę właśnie stronę najszerzćj w swćj powieści roztoczyła. Julcia 
Snarska, najmłodsza córka zamożnych rodziców, piękna, inteligentna, 
nadzwyczaj wrażliwa i juź w dzieciństwie wiele samodzielności okazu- — 
jąca, zostawszy kaleka, wpada w okropne rozdraźnienie, które z lata- 
mi potężnieje i w myśl o samobójstwie się zamienia. Rozmowy z pan- 
ną Janiną, kobićtą zacna, wyrozumiałą i umiejącą poruszyć dźwięczne 
struny w sercu dziewczynki, wlówają pewną otuchę w serce zbolałe - 
i zwracają Juleię do wewnętrznćj nad sobą pracy, do studyów nauko A 
wych, do tworzenia sobie wreszcie świata idealnego. Oczywiście odro- 
dzenie dokonać się nie mogło natychmiastowo. Rozdraźnienie poja- 
wia się jeszcze niejednokrotnie, widok młodzieży bawiącćj, widok 
szczęścia siostry wychodzącćj za mąż, zawód w miłości, w mniejszym 
lub większym stopniu zachwiewa równowagę duszy jeszcze bardzo 
chwiejną, tak że po ostatnim najdotkliwszym ciosie, ponownie o samo- 
bójstwie rozmyśla, zwłaszcza że się nieszczęścia na dom rodzicielski zwa- 
liły. Dopićro choroba szwagra, ukochanego Adama budzi w nićj energię; 
potrzeba wystarania o EER na jego knracyę, przypomina jéj, że - 
ma nowele w biurku. Uznano w Julci talent; pisma jéj zaczęto naby- 
wać; doznała nieopisanćj radości, że mogła pracą swoją przyjść z sku- 
teczną pomocą drogim sobie istotom. Odtąd cel miała już wytknięty; 
osobiste uczucia usunęła na bok; wziąwszy sobie za dewizę: kochać 
innych więećj niż siebie. Za dużo tu jest zapewne, jak na książkę p | 
dagogiezną, moeno wstrząsających wyobraźnię i serce sytuacyi, ale 
przyznać wypada, że skrćslone są z talentem i dużo mieszczą w sobie: 
prawdy. Wiele jest ruchu i rozmaitości w opowiadaniu, gdyż obok 
dziejów duszy Julci, mamy tu krócćj przedstawioną historyę kilku pa- — 
nien i kilku mężczyzn. Różne kwestye bieżące np. medyumizm, sta- 
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_nowisko kobiét w społeczeństwie, wyjazdy na Wschód po chléb i t. p. 
wplecione są zręcznie do wątku; szkoda tylko że autorka nie obliczy- 
wszy się z chronologią, dodała epilog „po dwudziestu latach”, kiedy 
one jeszcze od stosunków w książce odmalowanych weale EEA nie 
megły. 
„Przędziwo.” Książka dla młodzieży. Wydawnictwo imienia 
Pauliny Krakowowój. Z9 rysunkami w tekście i 1 tablicą litograf. War- 
szawa 1896, str. 264. 
Jestto książka opracowana siłami zbiorowemi; zgromadzono 
w nićj artykuły 18 autorów i autorek przeplatając poezye powiastkami, 
- rozprawkami treści literackićj, geograficznćj, fizycznćj zoologicznćj, bo- 
tanicznćj it. p. Najwięcćj jest oczywiście powiastek, z których naj- 
lepszą jest „Zapóźno”, napisana przez p. Cecylię Niewiadomską sty- 
lem urywanym, nerwowym, różniącym się znacznie świeżością swoją 
od stylu innych opowiadań, pod względem treści przedstawiającą 
umiejętnie ten częsty fakt, że ludzie rzeczywistego poświęcenia nie 
umieją ocenić za życia i dopićro po śmierci takich osób uczuwają głę- 
boki żal, że inaczćj z niemi nie postępowali. Jordan dał zabawną ane- 
gdotę o „Ostatnim strzale” starego kredencerza (uparcie w książce 
SB btcarzem nazywanego) i dwu dobrych ale swawolnych chłopeach. 
= V. Cairo opowiedziała w „Bzie” dzieje tkłiwego przywiązania brata do 
chorćj siostry, głodzącego się dla zadowolnienia jéj zachcianki. Teresa 
Jadwiga w „Śnie rzeźbiarza” trochę zanadto uroczystym tonem dała 
naukę, że nie gonienie za sławą wśród obcych, ale owocna praca na 
własnćj ziemi zapewnia szczęście. P. Jadwiga Chrząszczewska w nie- 
zbyt umiejętnie dobranćj alegoryi: „Taka sobie bajka” zachęca do 
wytrwania, do nie opuszczania rąk bezczynnie. Tomasz A. w preten- 
syonalnie nakreślonćm: „Salve!” starał się odtworzyć zły humor cesa- 
rza Adryana i dobroczynny nań wpływ maksym chrześciańskich. Z po- 
wiastkami można połączyć żywo, jak zazwyczaj, napisaną przez p. WŁ. 
Umińskiego fantazyą z przyszłości o aeroplanach i samolotach w XX 
wieku p. t. „Z Warszawy do Konstantynopola.” Ładne poezye p. Gliń- 
_ skiego („Stary rybak”), p. Maryi Konopnickićj („Co ja kocham?” — 
w stylu Lenartowicza), oraz słaba, na nieprawdopodobieństwie oparta 
komedyjka „Na wakacyach” p. E. Bobowskićj — dopełniają działu be- 
letrystyki. Z dziejami literatury zapoznają: „Skarby pani skarbniko- 
wćj” p. Zuz. Morawskićj, opowiadającćj o Drużbackićj, i rzecz 
„O Trenach Jana Kochanowskiego” przez Walerego Gostomskiego. 
Zarys podróżniczy p. Jadwigi Warnki p. t. „Wycieczka na Zelandyę, 
dosyć suchy, może stanowić przejście do prae z dziedziny przyrody, 
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których dostarczyli pp. Stanisław Kramsztyk zawie o eieple i pó z 
cy istot żyjących”), Wacław Nałkowski („Dziedzina wiecznych śnie- 
gów i lodów”), Mieczysław Brzeziński („Owady i człowiek”), M. Hei 

pern („Z dziejów mniemanych cudów i czarów”). „Podanie o królewi y 
czu indyjskim”, opowiedziane przez p. Jana Karłowicza, byłoby może 
stosownóm w tćj książce dla młodzieży, gdyby autor był nadmienił, że je 
nie tylko rezygnacya i stłumianie w sobie złych namiętności jest rze f: 
dobra, ale także zapał do wszystkiego co szlachetne i energia w dzia- 
łaniu.— Wydanie książki wogóle jest dobre, a obrazki starannie wyko- 
nane, zwłaszcza tablica litograficzna; tylko korekta, niestety, bardzo 
wiele pozostawia do życzenia; a zdarzają się dość często i przykre bi S , 
dy językowe. PRE E 


3) książki dla młodzieży tłomaczone. sa 


— Promyki. Biblioteczka dla młodzieży. II. W kraju i w Japośe 
podróż dwóch przyjaciół. Opowiadanie dla młodzieży przyswoiła Karo- 
lina L. Ozdobione obrazkami. Warsz. M. Orgelbrand, 1896, str. 197. 5 

Jak w literaturze ogólnćj, tak i w specyalnćj przeznaczonćj d dla 
młodzieży ważnym czynnikiem jest tak zwana „aktualność” t. j.1 na- 
wiązywanie opowiadania do rzeczy i ludzi, które w danćj chwili ży? 
zajmują publiczność. Ponieważ dzisiaj m się mówi i pisze 0 Japoni i, 
więc i młodzież czegoś o nićj więcćj dowiedzićć się powinna, aniżeli 5 
wyczytuje w podręcznikach geografii. Takie właśnie ma zadanie: 
książka, którćj tytuł wypisano powyżćj. Nieznany mi z nazwiska au 
tor niemiecki obmyślił i opracował dosyć zajmujący wątek o młodzień- 
eu, kształcącym się w Niemczech, który na wiadomość o bankruetwie 
ojca zamieszkałego w Jokohamie, opuszczony przez swych towarzyszów 
szkolnych, spotyka na statku pois parobczaka, jadącego do Ame- 
ryki i namawia go, by z nim razem udał się do Japonii. Przygody na 
morzu dają autorowi sposobność zaznajomienia czytelników z miesz- 
kańcami oceanu i ze zjawiskami jemu właściwemi, jak nie mnićj po- 
zwalają wykazać przywiązanie i dzielność dwu młodych podróżników 
przy i po rozbiciu się okrętu. Następnie podróż po Japonii zapoznaje: 
nas ze sposobem życia oryginalnego ludu, z jego obyczajami, z wymia- 
rem sprawiedliwości i t. p. Przybycie do Jokohamy i pobyt młodzień- 
ców w domu zrozpaczonego bankractwem kupca staje się powodem 
scen wzruszających, w których zarówno Henryk jak i Piotr okazują się 
szlachetnymi i pełnymi poświęcenia przyjaciołmi. Odszukanie zbie- 
głego kasyera, odebranie mu zrabowanych pićniędzy, dokonane głó- 
wnie przy pomocy tychże młodzieńców, rozjaśnia widnokręgi życia ca 
łćj rodziny, do którćj, jak się okazało, i Piotruś parobczak należy. 
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© Bow do kraju, założenie Kora, mającćj przychodzić z pomocą 

zczę iwym wdowom i sierotom, dbałość o rozszerzenie oświaty 
robytu w wiosce rodzinnéj kończy to opowiadanie, które z po- 
E ery i zajęciem czytane być może przez 12 — 14-letnią młodzież. 
ge rzyswojenie językowi naszemu tćj książki uważamy za potrzebne, bo 


Şe 
24 


> rozszerza ramy tych tematów, jakie u nas zazwyczaj bywają obrabiane. 
4 
3 


rę. 


ia e dokonała swéj pracy językiem dosyć poprawnym. P. R. 


AAA 457 ac „Przygody i opowiadania misyonarza w Sudanie Egipskim” — 
Ne podług I. Ohrwaldera, opracował Kazimierz Król. Z 10 rycinam i map- 
AE ką Egiptu. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1896, str. 202. 


FA Książka ta zawióra opowiadanie księdza Ohrwaldera, który 
|. udawszy się w charakterze misyonarza do Sudanu Egipskiego, został 
= wzięty do niewoli przez tak zwanych mahdystów, t. j. stronników i wy- 


R _ znawców derwisza Mohameda Ahmeg, który w 1882 r. nazwał się no- 


= wym Mahometem, zesłanym na ziemię, aby oczyścić wiarę muzułmań- 
| ską z obeych naleciałości. Mahomed, albo Mahdi, pozyskawszy sobie 
| silne stronnictwo, zdobywał kolejno główne miasta w Sudanie, jak: 
= Ohartum, Obeid, Delen i utworzył nowe państwo barbarzyńskie. Ks. 
= Qhrwalder był świadkiem dziesięcioletnićj walki mahtystów z Turka- 

mi egipskimi, szezegóły jéj stanowią treść jego pamiętników. Dopićro 
—_ po śmierci Mahdiego, gdy nowo założone państwo znacznie osłabło, 

ksiądz Ohrwalder mógł pomyślćć o wydobyciu się z niewoli barbarzyń- 
= ców i rzeczywiście został oswobodzony przy pomocy biskupa z Kairu. 
-Obok wiadomości geo- i etno-graficznych ma tu czytelnik obraz po- 
* święcenia skromnego i cichego misyonarza, który z prawdziwóćm boha- 
R terstwem ducha stara się wśród dzikich krzewić wiarę Chrystusową, 
= _ głosić słowa miłości i występować przeciwko niewolnictwu. Opracowa- 
= nie p. Króla jest pod każdym względem wzorowe. 


— A. Laurie. „Spadkobierca Robinsona”, przekład z francuskie- 
|. go, 2 7 rycinamti. Warsz. Gebethner i Wolff, 1896, str. 324. 

W Indyach umićra bogaty oficer angielski, zostawiając dzieci 
= i majątek pod opieką swego krewnego Francuza. Nieboszczyk nosił 
_ nazwisko Robinsona Kruzoe; syn jego Chandos przypuszcza, że rodzina 
= ich pochodzi od bohatera powieści Defoego. W zbiorach, jakie zostawił 
Robinson, znaleziono blaszkę złotą, która, jak się późnićj okazuje, po- 
siadaczowi jćj zapewniała panowanie nad Afganistanem. Blaszka spro- 
wadziła na Robinsona prześladowanie ze strony fanatycznego stowa- 
rzyszenia Braci Nieba i Ziemi, a w końcu i śmierć. Dzieci Robinsona 
uciekają przed takićm prześladowaniem do Europy. Lecz statek, 
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uszkodzony ręką prześladowcy, tonie, a rozbitki dostają się na nieznz 
ną wyspę oceanu Spokojnego, która niegdyś była siedzibą Robinson na 
Kruzoe. Chandos i siostra jego Florencya znajdują nawet mimi swe- 
go pra-pra-dziada w grocie kamiennéj. Lecz tu padają oni ofia 
zemsty tajemniczego wroga. Otwór w grocie zostaje satara A p; 
z zasadzki téż téj wszakże wyswabadzają ich wkrótce ich towarzysze. 
Opowiadanie jest żywe; tłomaczenie—dość doprawne. 


— C. Colomb. „Dla szczęścia rodziny. Powieść dla młodzieży, 
Przełożyła z francuskiego Marya B. Warszawa. Księgarnia T. Papro- 
ckiego. 1896, str. 252. 

Dziesięcioletnia Helenka Corianis udaje się z angielską rodzi y 
Grauby do Londynu, w charakterze towarzyszki małéj Jani, sądząc, że 
tym sposobem ulży swéj matce w jćj trudnėm położeniu po śmie ci 
męża. Państwo Grauby uważają dziewczynkę za własną córkę, daj: 
jéj staranne wychowanie i zaspakajają wszystkie jéj potrzeby, tak, że 
Helenka całą pensyę, jaką od nich otrzymuje, może posyłać matce, 
W ten sposób upływa lat parę. Helenka widzac się już niepotrzebną 
państwu Grauby, ma zamiar wrócić do matki i do kraju. Niespodzie 3 
wana ruina jćj opiekunów niweczy ten zamiar. Helenka ma teraz pole 
do wywdzięczenia się swym przyjaciołom za okazane sobie dobro- 
dziejstwa. Dawnićj już nauczyła się lepić figury z gliny. Teraz talent ć 
ten stanowi jedyny środek utrzymania dla rodziny Grauby. To smutne j 
położenie wszakże trwa niedługo; p. Grauby szczęśliwemi obrotami 
handlowemi odzyskuje majątek. Wówczas Helenka śpieszy do kraju, 
aby spełnić obietnieę, daną niegdyś umierającemu ojcu. Pracą własną 
odkupują dawne posiadłości rodzinne, gdzie zamieszkuje wkrótce wraz 
z matką i mężem. W tłómaczeniu można wytknąć tak często obec! ie 
pojawiające się igo „podczas gdy” zamiast prostego „kiedy” lub: 
„gdy tymczasem.” Niepoprawne wyrażenia w rodzaju takich np. „za 
pewne ta pani chciała jéj zapłacić uprzejmość, a może též 
i wodę” (str. 3i), zdarzają się tu również. J. A. o 


Ą 


EA 


Na zakończenie wspomnićć potrzeba o kilku przedrukach. Poda- 
wać ich treści nie ma oczywiście potrzeby; znajduje się ich ocena już 
w „Katalogu książek dla dzieci i młodzieży”, albo téż w dawniejszych 
rocznikach „Ateneum.”  Poczytność ich zaświadczona jest ponowném 
wydaniem. Co najwyżćj zitćm można zrobić uwagi dotyczące strony 
formalnćj. Ponowne edycye powinny się odznaczać większą staran- 
nością; należy z nich usuwać błędy, wytknięte przez krytykę; wypada 
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dbać o Paś pako bo powodzenie zobowiązuje. Czy wymaganiom 
tym czynią zadość wydawcy? Podobno nie zawsze. Oto przykład. 


Ww trzecićm wydaniu ukazały się obecnie „Perły, zbiór celniejszych 


powieści z literatury angielskićj dla młodocianego wieku.” (Warszawa. 


Gebethner i Wolff, str. 275). Tłómaczem, a raczćj przerabiaczem 


tych 16 powiastek, z których najdłuższą jest ostatnia: „Dukat Stasi”, 


był WŁ L. Anczyc, pisarz niewątpliwie dobrze władający językiem oj- 
czystym, ale w pośpiechu popełniający nieraz błędy składniowe i styli- 
styczne. Błędy te wytykała krytyka; pozostały one jednak i w tém 
~ 8-6m wydaniu; gdyż na str. 264 czytamy: „zaczęli od nich unikać”, 
|. na str. 2738: „gdzie jéj mąż ofiaruje jéj utrzymanie” i t. p. 


Do przedruków należy jeszcze „Druga książeczka Helenki, po- 
wieści dla dzieci zaczynających już czytać gładko, przez eutotko „Pa- 
miątki po dobrćj matce.” Wydanie siódme z 8-ma rycinami.” Warsz. 
Gebethner i Wolff, str. 142). Dziełko Klementyny z Tańskich Hoffma- 
nowćj, wydane po raz pierwszy w r. 1825, ma swoje zalety, ale pod 
względem stylowymi wymagałoby również poprawek; książki pedago- 
giczne, nie są przecież dziełami sztuki, któreby niezmiennie przedru- 
kowywać należało. 

_ Dla dojrzalszego wieku wielce ponętnóm będzie drugie wydanie 


książki tłómaczonćj z niemieckiego przez zmarłą już obecnie a tak za- 


służoną w dziedzinie literatury pedagogicznćj M. J. Zaleska, p. t 
„Młody wygnaniec, przygody wśród puszez i stepów amerykańskich.” 


- Warsz. Gebethner i Wolff. 1895, str. 493. 


(o do rycin, mających przyozdabiać wydawnictwa gwiazdkowe, 
rzadko kiedy są one zadawalniające; albo rysunek jest lichy, albo od- 
bicie niewyraźne, zamazane; albo téż słabe jedno i drugie. Trzebaby 
przecież pamiętać o kształceniu smaku estetycznego młodych czytelni- 


ków; bez tego, ryciny chybiają właściwego celu. KI. 
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ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 


Dr. Ryszard Falckenberg, „Historya filozofii nowożytnćj*, tłumaczył w. AL = 
złowski. Warszawa, 1895, str. 667, 


Wartość tego dzieła, wybranego dla przekładu na język polski 
i wydanego nakładem redakcyi „Prawdy” polega najpierw na stano- 
wisku jego autora, należącego do najwybitniejszych przedstawicieli 
umiarkowanego PEH w Niemczech; powtóre na tém, że dok v 
dnićj rozwinięty w niém dział historyi filozofii Kanta, Fichtego, Sch 
dinga i Hegla, pozwala studyującym ten przedmiot u nas zestawić 
i porównać dawniejsze usiłowania myślicieli polskich, Grołuchowskie 
go, Libelta, Kremera, Trentowskiego, w części Cieszkowskiego, z je- 
dnorodnemi poglądami uczonych niemieckich najświeższćj doby; p ) 
trzecie, starannie, lubo nieco pobieżnićj przedstawiony obraz filozofii 
angielskićj i francuzkićj, od Locka i Hume'a do Millów i Spencer 
z jednéj strony, od Condillaca do Comte'a ze strony drugićj, nastręcz 
sposobność głębszego rozejrzenia się w źródłach pozytywizmu pa na- 
szym widnokręgu umysłowym, od okresu Sniadeckiego do chwili obec- 
nój. Najcenniejsza zaś zaleta— już nie oryginału lecz przekładu, tkv 
w jego przypiskach i ódsyłaczach. Tłumacz, p. W. M. Kozłowski, 
skrzętnie i z niemałym zasobem erudycyi zgromadził tu niemal wszy: 
stko, co w ciągu ostatnich lat kilkunastu ukazało się w poważniejszych 
EIR A polskich z zakresu wiedzy filozoficznćj. Zaznaczymy 
niektóre z tych wskazówek. O filozofii Bruna pisał Pawlicki w „Ate- 
neum” 1888; o Machiawelu Żychliński w broszurze, Poznań 1861; 
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y o Grocyuszu Linki „W Bibl. Warsz.” 1888; o Bakonie Kaszewski 
„UNE „Bibl. Wars.” 1876; Kartezyusza „Metodę? tłomaczył Dobrzycki 
1878, „Rozmyślania Dworzaczek w „Bibliotece filozof.” Struwego 
a 1885; Spinozy „Etykę” tłumaczył Paskal w „Bibl.” Struwego 1888, pi- 
= sał o nim, między innymi Krzemiński w Zara literackich” 1895 
_ i Szezerbowicz-Wieczor w „Ateneum” 1877; osobny rozbiór filozofii 
- Locke'a po polsku znajduje się tylko w tłumaczonćm przez Gliszezyń- 
= skiego dziele Cousina „Filozofia XVIII-go wieku”, 1886; Berkeleya 
|. „Rzecz o zasadach EAE tłumaczył Feliks Teeni w „Bibliot.” 
© Siruwego 1890; o Wolterze pisali Świętochowski 1878, Rozwi 1878; 

A  Qondillaca „Traktat o wrażeniach zmysłowych” tłumaczył A. Lange 
w „Bibl.” PEACE 1887; o Holbachu znajduje się obszerniejsza wia- 
SEN w tłumaczonćj „Historyi filoz. materyal.” Langego; sprawozda- 
nie z filozofii za dni wielkićj rewolucyi znajduje się w „Ateneum” 1891; 

o Rousseau posiadamy większe rozprawy: Chmielowskiego z r. 1878 

i Spasowicza, w jego „Pismach”, t. II, 1892; „Umowę towarzyską” 
Rousseaw'a tlumaczył Józef Wien 1860; niektóre dzieła Kanta tłu- 

_ maczyli: I. Wł. Bychowiee, następnie Bobrowski „O pedagogice” 
i Mrongowius „O religii i moralności”, Gdańsk 1854; o Schopenhaue- 

5 rze pisali: Lipnicki 1888, Smolikowski 1881, oprócz tego posiadamy 
-~ przekład pracy Ribota o głośnym pessymiście niemieckim; o Nitsche'u 
_ osobne rozprawy wyszły: Wł. M. Kozłowskiego 1893, Przewóskićj 1894 
iGarfeina w „Ateneum” 1893; August Comte najbogacićj reprezento- 

= wany jest w piśmiennictwie naszóm, obrabiali go bowiem: Krupiński 
1868, Kaszewski 1869, Ziemba 1872, Tyszyński 1873, Struwe 1874, 
Smolikowski 1875, Limanowski 1881, Hodi 1883, Pawlicki 1884 — 85 
(wszyscy przeważnie w „Bibl. warsz.”), tudzież Wł. M. Kozłowski i Ko- 
rzon (w „Ecykl. ilustr.”;; o Henryku St.-Simonie pisał Limanowski 
= W „Ateneum” 1886; kilka dzieł lub wyjątków z Hip. Taine'a tłumaczy- 
= li: Tomaszewski 1873, Sygietyński 1595; o Renanie pisali: Radliński 
* w „Ateneum” 1882—84 i Hodi w „Ateneum” 1894; o najważniejszćm 
z dzieł I. S. Milla „Trzy rozprawy o religii” mówił w Akad. krak.Stra- 
szewski 1877 1 Raciborski w „Ateneum” 1885, mamy nadto kilka prze- 
kładów, „Ekonomii polit.” 1859, O „wolności” 1864 (Juliusza Starkla), 
__ „Poddaństwo kobiet” 1870; Herberta Spencera „Zasady pierwsze” tłu- 
= mączył I, K. Potocki 1886, „Etykę” Karłowicz i t. d., pisali o nim: 
= Krupiński w „Ateneum” 1886, WŁ. Kozłowski (ze Lwowa) w „Ateneum” 
_' 1878, 1882, 1883, 1838, Kaszewski w „Bibl. Warsz.” 1875, Ludwik , 
Krzywieki w „Prawdzie” 1889; Whewella „Zagadnienia życia i ducha” 
tłumaczył I. K. Potocki 1892; o Carlylu pisali Okolski 1894, Krzemiń- 

ski w „Zarysach” 1895, „Sartora Resartusa” tłumaczył S. Wiśniowski 
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1882; M. Carriere'a „Literaturę i sztukę w XVIII i XIX stul.” przeło 
żył St. Krzemiński; Wundta „Teoryę poznania” tłumaczył Hery ng 
1889, o jego „Etyce” pisał Jellenta w „Ateneum” 1890; Yero Este- 
tykę” przełożył A. Lange 1892. p. 


Stanisław Bełza. „W kraju tysiąca jezior.* (Z podróży i przechadzek po Finlar 


dyi.). Warszawa, Gebethner i Wolff, Petersburg K. Grendyszyński, 1896, str, 23 3. 
(oprócz licznych rycin). 


„Zaledwie przyjezdny po uciążliwćj noenćj podróży opuści do. 
rzec żoniawi i znajdzie się na wielkim placu przytykającym do nieg g0, 
uderzony zostaje widokiem wspaniałego gmachu, o liniach szlache- 
tnych i kunsztownych, o łagodnych kolorach, na którego froncie, ozdo- 
bionym popiersiami wielkich ludzi starożytności, widnieją pouczając 08, 
każdego słowa: „Zgodą -drobne rzeczy wzrastają... To Ateneum.” £ 
- Ale niech się czytelnik nie myli: nie jesteśmy w Warszawie. Dalek 
ją zostawiliśmy za sobą. Znajdujemy się w Finlandyi, w głównóm i 
mieście, Helsingforsie, dokąd nas zawiózł p. Stanisław Bełza, po swoim 
powrocie z Wenecyi (zob. tegoroczny majowy zeszyt „Ateneum”). Po 
cudach przyrody południowćj, cuda nieba północnego, po cichych kry- 
ształach Adryatyku, szumne wodospady Imatry i Walinkoski, po 
wspaniałych pustkach pałacu dożów, tryskające młodćm życiem dzie- 
je sztuki narodowćj, o którćj lat temu kilkanaście nie słyszano wcale! 
Owo „Ateneum” helsingforskie, to przybytek nowonarodzonego małar- 
stwa i rzeźbiarstwa fińskiego, — gmach rozległy i wytworny, ozdoba: 
stolicy—dźwignięty groszową ofiarnością ubogiego ludu. Jasno, miło 
i swobodnie czujemy się w tych „salach wysokich i widnych, 
oświetlonych przeważnie z góry, Skontsikowinych z sobą przedziwnie, 
urządzonych wygodnie i gustownie”, z rozwieszonemi po ścianach kra- | 
jobrazami i scenami z domowego życia finlandczyków, skromnego, po- 
bożnego, skupionego przy pracy, rozmyślaniu i gawędce u kominka 
w długie jesienne i zimowe wieczory. Tu rybak naprawiający siéć 
przed połowem, tam chrzest niemowlęcia w wiejskiéj chacie pastora 
nieco opodal wnętrze małomiejskiego kramiku, do którego wbiega 
dziewczynka z koszykiem pod ręką i trzygnośznikkióh na dłoni, woła- 
jąc: „dla kotka!”... Munsterhielm, Lindholm, Holmberg—tak brzmią 
imiona mistrzów tegoczesnego malarstwa fińskiego. Stanisław Belza 

zapewnia, że sława ich dzieł „wybiegła po za granicę Europy 7 (str. 
134); u nas niejeden estetyk i krytyk sztuki bez rumieńca zapewne po 
raz pierwszy posłyszy o nich obecnie. Ale bo tóż, rzeczywiście, gdyby: 
nie jeden z ostatnich zeszytów „Wielkićj Encyklopedyi ilustrowanćj”, 
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tobyśmy może nie zbyt więcćj wiedzieli i o starszćj „siostrze plastyki 
fińskiej” , — o poezyi, literaturze, publicystyce „tysiąca jezior”, o Woj- 
ciekich tćj ziemi Palmenie i Portkanie, o jćj Jakóbie Wuyku— Agrieoli, 
o jej Kochanowskim—Suomalajnenie o jéj Czacekim—Liungim —o jéj 
Lindem— Jusleniusu, wreszcie o jéj z nikim już nieporównanych twór- 
cach Macierzy fińskićj, Snellmannie, Lónrocie i Runebergu. Jeżeli 
dziś — powiada podróżopisarz — na tćj odległćj, śpiegami zasypanćj pół- 
nocy młoda literatura fińska bynajmnićj nie ustępuje szwedzkićj, jeżeli 
Finlandya wkrótce znać już nie będzie u siebie co to jest analfebe- 
 tyzm, jeżeli oświata jéj gminna współzawodniczyć zaczyna o palmę 
= pierwszeństwa z podążającą w tych wyścigach na czele Danią, — bez 
przesady powiedzićć można, że cud ten zawdzięcza swemu Towarzy- 
stwu Frzyjaciół nauk założonemu w r. 1831 w widokach—jak głosi na 
pierwszćm miejscu jego ustawa—zbićrania i rozpowszechniania starych 
pieśni i podań, tudzież wydawanią książek mających na celu oświatę 
ludu, (114—118) ...Wielkich uroszczeń do świata i do przyszłości Fin- 
landczycy nie mają, a jednak o ileby do pretensyi tego rodzaju upo- 
ważniała przeszłość, znalazłyby się tytuły całkiem autentyczne do po- 
siadania inawet dobrćj połowy Europy środkowćj. Dzisiejsza Fin- 
_ landya jest skupioną resztką plemienia, rozpostartego niegdyś równie 
szeroko jak i owa Słowiańsczyzna zachodnia, co do którćj Wilhelm 
Bogusławski dowodzi obecnie, że sięgała pierwotnie po za Ren,—ona, 
co dziś zaledwie ma czćm dyszćć u wierzchowin Odry i Łaby, oraz nad 
dolną Wisłą. O Finnach za ryzykownie byłoby twierdzić, że w ich 
Kalewali, zbiorze tradycyi i baśni przechowanych wśród lasów korel- 
skich, kryje się niejedna zagadka obiegających do niedawna w żywóm 
słowie opowieści naszych gminnych, łotewskich, litewskich, mazo- 
wieckich i nawet kaszubsko-pomorskich, w części zaś, być może, to 
i pojadzwingsko-podlaskich, jeżeli przyjmiemy na wiarę hypotezę kil- 
ku badaczy, utrzymujących, jakoby Jadźwingi byli zlewkiem Finnów 
i Gotów (z III wieku po Chrystusie), tak samo jak Mazowszanie byliby 
takąż gocką mieszaniną Lechitów i Jaćwieży (D. Szulc). Ale— bez ża- 
dnćj przenośni—nie brak w kraju naszym bardzo wyraźnych śladów 
fińszczyzny. Wszakże niedawno jeszcze jeden z młodych etnografów 
we Francyi, p. Feliks Michałowski, w „Essais d'Ethnologie prćhisto- 
rique” (Paryż, 1593) usiłował okazać, że nazwy rzek naszych: San, 
Sanna, Sonna, Sienna, pochodzą od wyrazu fińskiego soan nieczystość 
mącąca wodę; miasto Wizna, oraz rzeki Wisła, Wisłoka, od viz, vez 
woda; Odra, Drawa i Drwęca, od ar, er potok; sejm, od esi-isö praoj- 
ciec; Kujawy od Kó-yóvó kamień wędrowny; miecz od mósz miedź, ete. 
(str 5, 7,11)... Ale nie trzeba "sięgać aż tak daleko, tak głęboko do 
T. I. Z. I. 1896. (s 
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wnętrza pokrewieństwa przedhistorycznego, aby módz z wielką przy 
jemnością, z rzetelnóm zaciekawieniem przebiedz podróż Stanisław 
Bełzy po Finlandyi. Jednego się tylko żałuje, gdy się książkę koń 
w ciągu kilku godzin wywczasu wiejskiego, a mianowicie, że ni 
ona w trójnasób większa. >i 


Dr. Seweryn Sterling. „Warunki pracy zawodowćj robotników fabryk sukna wT 
maszowie Rawskim.* Odbitka z „Pamiętnika Towarzystwa Lekarskiego Warsza 
skiego.* Warszawa, 1894, str. 48. * 28 

Jest to Ścisłe i oile osobiste poszukiwania autora na to po 
zwoliły, nader dokładne zobrazowanie statystyczne obecnego sta 
warunków sanitarnych, w jakich robotnik tomaszowski (a przy pusz 
czalnie to i ogólno-krajowy), spędza wśród zajęć ciężkich, męczącycl 
sporą część swojego żywota. Czćm wśród grubych i przepełnionye 
murów fabrycznych oddychają podrostki, kobiety, często starcy, ile 


chwil wolnych mają w ciągu dnia roboczego na spożycie niezbędnego 
pokarmu, skąd czerpią wodę do picia i opłókania rąk przed jedzeniem, 
do jakićj wysokości dochodzi w ich pracowniach termometr podcza 
lata i na jakim poziomie zatrzymuje w czasie chłodów, — czyta się 
o tém w broszurce dra Sterlinga wnioski lub tylko napomknienia wcale 
niewesołe. Szereg życzeń, czyli, jak się autor wyraża, postulatów do 
osiągnięcia, wypisanych na zamknięcie dochodzenia, dowodzi, że nie 
ma tóż rzeczywiście powodu do wesołości. Oto są owe postulaty nie 
odbite: 1) zaprowadzenie sztucznej wentylacyi, prawie nieistnieja éj 
dotąd, aspirującćj czyste, z wiadomego żródła powietrze; 2) lepsze 
oświetlenie farbiarni, suszarni ete.; 3) częstsze mycie podłóg, ścian, 
prawie niepraktykowane dotąd; 4) rozpowszechnienie masek zabezpie 
czających od kurzu; 5) mocniejsze podłogi po warsztatach tkackie 
dla zmniejszenia drżenia izb; 6) urządzenie ścieków i spadków w far 
biarniach, pralniach; 7) używanie nosz do sukna wilgotnego, pranego 
i czerpaków przy wyjmowaniu wełny po farbiarniach; 8) pokrycia nie 
przemakalne dla pracujących w powietrzu parą przesyconćm; 9) umy 
walnie po salach i kominki do ogrzewania jadła; 10) regulowanie zeg 
rów podług jednego wzoru, gdyż dziś różnią się one nieraz o półge 
dziny; 11) zadrzewienie podwórzy fabrycznych; 12) popularyzowanii 
wiadomości hygienicznych, dotyczących : znaczenia ochędóstwa, zafał 
szowania pokarmów, konieczności światła dla zdrowia, niezasłaniani 
okien w pokoju chorego, używania obciślejszćj odzieży przy prac 


g 


pielęgnowania niemowląt, pożyteczności szpitali it. d., itd. K aż 
wyraz, każdą niemal literę tćj suplikacyi robotniczćj pochłaniamy za 


s. Saiao ap iżeo tych sprawach 
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pomimo, że przemysł późnićj tam niż u nas, nabrał sił i zna- 
a kresach zaś zachodnieh-—brak prawie s oryginalnych 
o srafi Z dziedziny hygieny zawodowej iA 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 


+ S E S 
CE WJ 2 


= Marguerite Poradowska. Marylka. Paryż, Hachette, 1896 str. | 
251. — Zapewne p. Poradowska od dłuższego już czasu próbowałę A 
swego talentu, zanim w r. 1887 pomieściła w Revue des deus M. í 
swój obrazek p.t. „Yaga, esquisse de moeurs ruthènes,” Okazalał tu 
dobrą znajomość Gafcyi wschodnićj w szczegółach dotyczących życia 
duchowieństwa, ludności wiejskićj i dworu, a przedstawione przez nią 
kolizye miały dużo świeżości i napięcia dramatycznego, malowały bo- 
wiem takie strony bytu, które przez naszych powieściopisarzy bardzo 
rzadko były przedstawiane, lubo odnoszą się do najważniejszych sto- 
sunków. W rok potém w tymże dwutygodniku pojawiła się „Demoi- 
selle Micia, moeurs galliciennes”, przedstawiająca głównie życie szla- 
chty wiejskićj, trochę salony lwowskie, a wreszcie parę scen z dziejów 
przemysłu naftowego, a to wszystko związane historyą rozwoju uczuć 
w sercu Misi (Michaliny), trochę marzycielskićj, trochę samowolnćj, 
z duszą kryształowo czystą i w wysokim stopniu prawą. Przejścia, n: 
jakie narażone jest jéj serduszko, najprzód wskutek powtórnego oże- 
nienia się ojca, który wybrał sobie zubożałą pannę z domu arystokra- 
tycznego, wychodzącą zań jedynie dla zrobienia losu, a potém wskutek 
odkrycia brutalnie uczynionego jéj przez macochę, że ten, którego poko- 
chała i za którego szła za mąż, ją przedtém kochał, stanowią więź ar- 
tystyczną, utrzymującą wszystkie szezegóły opowiadania w jedności 
artystycznćj, miłćj i zajmującćj. Jest jeszcze kilka innych powieści 
i powiastek p. Poradowskićj, nieznanych mi z treści („Tournesol”, „Le 
mariage du fils Grandsire” it. d.), po których nastąpiła najnowsza p. t. 
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„Marylka.” Tutaj opuszcza autorka Galieyę, a przenosi się częścią na 
Ukrainę, częścią do Lublina i Nałęczowa. Zdaje mi się, że na tém 
terytoryum czuje się p. Poradowska mnićj pewną siebie i swobodną, 
że stosunki, jakie krćśli, są jéj mnićj dobrze znane, może widziane 
tylko przelotnie. To też i szezegóły etnograficzne, które w „Jadze” 
i „Misi” zajmowały miejsce bardzo wydatne, schodzą w „Marylee” na 
plan dalszy, ustępując pierwszeństwa psychologii i zarysom życia to- 
warzyskiego wogóle, z lekką, ale ważną w rozwoju wypadków przy- 


mieszką stosunków żydowskich. Podobnie jak w „Misi” przypatru- 


jemy się i tutaj rozwojowi życia bohaterki od bardzo wczesnćj mło- 
dości. Ojciec Marylki to zbićdzony i schorzały marzyciel, idealista, 
który nie żałował majątku ni życia, celem urzeczywistnienia szlache- 


=- tnych aspiracyi. Ludem zajmuje się gorliwie, stara mu się czynnie 
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dopomódz, dbając o jego zdrowie fizyczne i o rozwój jego oświaty. 
Nie doznaje poparcia ze strony małżonki, kobiety spragnionćj zabaw 
i hołdów, znużonćj długotrwałą chorobą męża, zdenerwowanćj. Nie 
mogąc sam zajmować się gospodarstwem, musiał je powierzyć rządcy 
Ormianinowi, człowiekowi chytremu i ambitnemu, który korzystając 


z położenia, robi naprzekór filantropijnym zamiarom dziedzica i zmie- 


rza do owładnięcia całym domem, projektując sobie małżeństwo z Ma- 
rylką, Ta uczuwa wstręt do niego mimowolny. Jest to dziewczynka 
zamknięta w sobie, dumna, samowolna, energiczna. Nie doznając 
oznak miłości ze strony rodziców, sama okazuje się względem nich 
tém chłodniejszą, wyzywająe niejednokrotnie gniew schorzałego ojca. 
Przy jednćm z takich uniesień dojrzała Marylka cierpienie straszne 
i opuszczenie tego, którego poczytywała dotychczas tylko za tyrana. 


_ Serce się jéj otworzyło; zbliżyła się do ojca, a w uścisku serdecznym 


zrozumiała jego wielką, ale rozgoryczoną duszę. Odtąd tych dwoje 
rozumiało się jedynie w całym domu; wspólnie przepędzali wieczory, 
czytając, rozmawiając, układając plan pamiętników, które zresztą 
nigdy nie miały być spisane. Do grona tego przyłączył się także 
Wojtek, syn zubożałćj rodziny, praktykant agronomiczny, uczuwający 


_ czar, jaki bił od młodćj dziewczyny, ale nie śmiejący z powodu ubó 


stwa wyjawić stanu serca swego. Komplikuje sytuacyę przybycie da- 


_lekiego kuzyna, hulaszczego eleganta oficera, który pospieszył z po- 


mocą pićniężną ojcu Marylki. Zakochał się on w nićj odrazu i starał 
się ją olśnić świetnością manier swoich i wesołością. Zbolały marzy- 
ciel umićra; wdowa wychodzi za rządeę, Marylka, nie mogąc się zżyć 
z myślą o ojezymie, opuszcza dom rodzinny i przenosi się do Lublina 
do ciotek, starych panien, prowadzących salon wielce uczęszczany. 
Marylka chce pracować na utrzymanie, ale wszyscy ją wyśmiewają- 
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KON Przybywa Tadeusz, ów świetny oficer, i robi wielkie starania j 
by pozyskać rękę Marylki. Wszyscy są za tém małżeństwem, a że 
Wojtek, powziawszy nieuzasadnione podejrzenie, ochłódł i oddalił 
Marylka daje swe zezwolenie. I związek przyszedłby był do skutk u, 
gdyby nie skandal. W tym domu, w którym mieszkały ciotki Marylki 
odprawiało się wesele córki bogatego kupca Lii. Towarzystwo zes ło 
na dół, by się przyjrzćć obrzędom. W liczbie obecnych znajdował si 

i Padoan: Lia, którą był uwiódł, w przystępie rozpaczy, wyznała 
wszystko wśród przekleństw na przeniewiercę miotanych. Tadeusz 
ucieka; z Wojtkiem następuje porozumienie i szczęśliwe małżeństwo i 
Marylka jako młodziutka dziewczyna lepićj została przedstawiona ni 
jako panna dorosła; a ojciec jéj, w pomyśle samym doskonały, blade lo 
wyszedł w w konik: salon ciotek w Lublinie na samym wstępie zi 
eokolwiek jaskrawością; opis wesela żydowskiego może nie jest dokła: ; 
dném odbiciem rzeczywistości, gdy się zważy, że jest tam mowa o sfe- 
rze bogatćj; Wojtek bardzo sylwetkowo został odtworzony. Kompozy- 
cya wogóle jest luźna, lecz całość opowiadania zajmuje, tak, że „a a- 
rylka” stanąć może jako powieść obok „Misi.” i 


= Przewodnik dla maszynistów E. F. Scholla. Tłówaczyć | Ale- 
ksamder Podworski, inżynier-mechanik. Druk Jana Cotty. Warszawa, 
1895. Nakładem H. Wawelberga. — Pod powyższym tytułem w szeregu. 
książek biblioteki przemysłowćj ukazała się część pierwsza tłómaczenia 
z 11-go wydania bardzo cenionego w Niemczech podręcznika dla pra- 
ktycznych mechaników, dozorców kotłów i maszyn parowych i wogóle 
dla wszystkich, co mając do czynienia z motorami parowemi, pragną 
w sposób Kis? obznajmić się z ich urządzeniem. Autor zamierzył 
udzielić praktycznych wskazówek i rad młodym technikom, bądź to 
samoukom, bądź wychowańcom niższych lub średnich szkół technicz- 
nych, przy wstępie do zawodu przemysłowego; ułatwić im obeznanie 
się z urządzeniem i działaniem maszyn parowych, wskazać sposób 
obchodzenia się z niemi, zapobiegając łatwym bardzo w początkach 
zawodu omyłkom, zdarzającym się téż technikom z wyższćm wykształ- 
ceniem teoretycznóm. Nawet właściciel fabryki lub jćj kierownik 
w dziełku Scholla znajdzie cenne wskazówki co do zakresu działal: 
ności, jaki bezpośrednim dozorcom maszyn i kotłów parowych wyzna- 
czyć należy, i obowiązków, które na nich ciążyć winny. Stosownie: 
do takiego zadania znajdujemy tu w pierwszćj części następujące 
rozdziały: Wstęp, obejmujący krótki wykład obowiązków maszynisty 
fabrycznego, pod dozorem którego znajduje się motor czyli silnica 


x 
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parowa wraz z kotłem, z praktycznemi wzorami kontroli nad biegiem 


silniey i ilością używanych materyałów. Na końcu wstępu autor za- 


- stanawia się nad określeniem stosunku maszynisty do współpracowni- 
ków i podwładnych. Dalćj znajdujemy następujące rozdziały: I, II, 
- III — oznaczenie wielkości kotła parowego, odpowiednio do przezna- 


czenia, ze wskazaniem, jak się oblicza odparowalność i wielkość po- 
wierzchni ogrzewalnćj. Własności wody i pary, temperatura, termo- 


metr, cieplik parowania (utajony), para przegrzana, burzenie się wody 


w kotle, kamień kotłowy i t. d. Różne rodzaje paliwa: drzewo, węgiel 
kamienny, brunatny, torf i t. p. Spalanie zupełne i niezupełne, straty od 


= nadmiaru powietrza, wyparowalność różnych rodzajów paliwa, koszt je- 


_dnego kilograma pary. — IV. Zużytkowanie ciepła rozbudzonego przez 


palenie na wytwarzanie pary, kanały ogniowe i powierzchnia ogrzewa|- 


na, związek między wydajnością powierzchni ogrzewalnćj i odparowal- 
_nością opału. — V, VI. Materyały używane na wyrób kotłów parowych, 
postać kotła parowego i jćj pochodzenie. — VII. Obmurowanie kotłów, 


urządzanie paleniska, różne systemy rusztów, kominy murowane i żela- 


zne. — VIII. Różne systemy kotłów parowych, urządzenia kotłów paro- 
= wych stałych, odpowiednich do niejednostajnego rozchodu pary o ci- 


_ śnieniu umiarkowanćm, gdy nie potrzeba krępować się miejscem do 
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- ich ustawiania. — IX. Kotły stałe o powierzchniach ogrzewalnych ma- 
_ łych, lecz szybko wytwarzających parę wysokiego ciśnienia, odpowie- 


dnie przy bardzo zmiennym rozchodzie pary. — X. Kotły lokomobil, 
parowozów i statków parowych. — XI. Uzbrojenie czyli armatura ko- 
tła, pompy i smoczki zasilające, wodoskazy, manometry, przyrządy 
do automatycznego zasilania, przyrządy bezpieczeństwa, ostrzegawcze 


it. p. — XII. Ustawienie i puszczenie w bieg kotła parowego. — XIII, 


XIV. Prawidłowa służba palacza, oczyszczanie zewnętrzne i wewnę- 
trzne. — XV. Przeszkody i niebezpieczeństwa mogące się przytrafić 
podczas służby kotła parowego, oraz środki zaradcze. — XVI. Prze- 
pisy o budowie, ustawianiu i utrzymaniu kotłów parowych, oraz o spo- 
sobie ich rewizyi, zatwierdzone przez p. ministra skarbu z r. 1890. — 


_ Bogata ta treść wyłożona została w części pierwszćj w sposób prosty; 
- ogólnie zrozumiały, bez rozwinięcia aparatu naukowego, aby uczynić 
= dziełko to przystępnóm nawet dla bardzo mało przygotowanych czy- 
_telników, których nie zrażają tu żadne formuły ani wywody teorety- 
czne. Pomimo tego książka posiada prawdziwą wartość naukową, 
_ dla początkujących techników, tém cenniejszą 


, że odrazu wprowadza, 


< 


_ ich w świat praktyki przemysłowćj. — Język tłómaczenia, jakkolwiek 


miejscami szorstki i niezupełnie wyrobiony — wogóle poprawny, znać 
przytćm staranność tłómacza w dokładnóm oddaniu myśli autora. — 
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Strona wydawnicza przedstawia się bardzo pięknie, papićr biały, druk 
czysty i wyraźny, rysunki wzorowe, nieustępujące swćm wykonaniem — 
niemieckiemu oryginałowi, od którego polskie tłómaczenie jest tań- 
szém. Cena części pierwszćj 380 str. druku z 235 drzeworytami w te- 
kście, kartonowanćj, wynosząca zaledwie rs. 1 kop. 50, czyni popu- 
larne to dziełko przystępnóm nawet dla mnićj zamożnych. — Część 
druga obejmie wykład o urządzeniu i działaniu maszyn parowych. j 
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Otrzymaliśmy od profesora Głąbińskiego pismo następujące: 


W otatnim (listopadowym) zeszycie „Ateneum* pojawiło się pod napisem 
„Z dziedziny skarbowości* obszerniejsze sprawozdanie p. Witolda Załęskiego z mo - 
jéj książki „Wykład nauki skarbowćj*. Za umieszczenie téj recenzyi jestem sza- 
nownćj redakcyi tém bardzićj wdzięcznym, że o ile mi wiadomo, jest to pierwsza 
recenzya w pismach naukowych polskich z dzieła, wydanego jeszcze w lipcu zeszłe- 
go rokn. W sprawozdaniu p. Załęskiego zauważyłem niestety wiele błędów fak- 


Ad tycznych, pochodzących częścią z nazbyt pobieżnego czytania méj książki, częścią 
$ 


z niedostatecznego obeznania się szan. recenzenta z literaturą skarbowości. Ze 


względu na to, że skutkiem błędnege sprawozdania moje stanowisko naukowe i za- 


_ patrywania w sprawach skarbowych całkiem mylnie zostały przedstawione, sądzę, 
że odpowiem intencyom redakcyi „Ateneum*, jeżeli w uzupełnieniu owćj recenzyi 
sprostuję omyłki faktyczne p. recenzenta, nie wdając się zresztą w ocenę jego wła- 
snych zapatrywań i wywodów. : 

Owoż przedewszystkićm zdziwiło mię twierdzenie recenzenta (str. 356), ja- 
kobym w mój książce wyraźnie „oświadczył, iż jestem zwolennikiem szkoły libe- 
ralnćj w ekonomice*. Ktokolwiek zna choćby tylko niektóre moje publikacye eko- 


" nomiczne i moją działalność na katedrze uniwersyteckićj we Lwowie, ten wić 


o tém dobrze, że podobne twierdzenie wręcz mija się z prawdą i że czegoś takiego 
nigdzie oświadczyć nie mogłem. Tém mnićj uzasadnionóm jest podsuwanie mi 


A podobnego oświadczenia przez recenzenta mojego wykładu nauki skarbowśj, w któ- 


= rym przecież jasno i kilkakrotnie moje stanowisko społeczne zaznaczyłem już 
_ w określeniu pojęcia gospodarstwa skarbowego i nauki skarbowćj, daléj w ustępie 


(str 65) „nauka skarbowa a kwestya społeczna”, następnie w historyi nauki skar- 
bowćj (str. 113 — 24), w rozdziale o etyczno-prawnych zasadach opodatkowania 


= (str.307 sq.) i t. d. Okoliczność, że do zasad skarbowych zaliczam także zasadę „sza- 


Lowania wolności osobistćj i własności*, jednakowoż z możnością „ograniczanie, 
a nawet ścieśniepia tych praw w interesie dobra ogólnego* (str. 62), nie dowodzi 


À chyba, iżbym się przyznawał do szkoły liberalnej. 


Nie mogę również pojąć, jak autor „Zasad ekonomiki“ może w recenzyi utrzy- 


_ mywąć, że banki emisyjne są identyczne z bankami biletowemi, zaś pićniądze pa- 
-= pićrowe z banknotami, zarzuca mi bowiem (str. 358), jakobym „przemianował ban- 
3 ki emisyjne na banki biletowe i pióniądze papiórowe na banknoty*. Przecież szan. 


recenzentowi powinno być dobrze wiadomćm, że banki emisyjne zajmują się speku- 


4 lacyą emisyjną, głównie finansowaniem przedsiębiorstw, zaś banki biletowe mają 
_ prawo wydawać banknoty, ale nie zajmują się wcale spekulacyą emisyjną, a nawet 


nie wolno im spekulacyi tćj się oddawać. Są to zupełnie odrębne rodzaje banków 
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a w skarbowości nie ma wcale mowy o bankach emisyjnych, jeno tylko o bankach E 
biletowych. Także pojęcie banknotów i różnica ich od pićniędzy napid sy 
w dzisiejszćj literaturze ekonomicznóćj ustalone i należą do elementarnych w 7, 
mości ekonomicznych. Banknot jest przekazem banku biletowego na jego a: 
kasę, płatnym każdćj chwili okazicielowi w gotówce, —pićniądzem papićron 
zaś stają się banknoty i noty rządowe wówczas, gdy na mocy ustawy państwo! 
nadającój im walutę przymusową (nie tylko kurs czyli obieg przymusowy) zosi 
uchylonym obowiązek banku czy rządu natychmiastowego wymieniania owych not 
na gotówkę. Z tego téż powodu odróżniam (za Bilińskim) pojęcie „waluty przy- | 
musowéj“ od „kursu przymusowego“, który sam przez się wcale nie uchyla natych- 
miastowćj płatności banknotów w gotówce w kasach bankowych. W Rosyi i Au- 
stryi są w obiegu pieniądze papićrowe aż do czasu uchylenia waluty przymusowej 
banknotów, w krajach europejskich zachodnich zaś krążą banknoty i noty rządov e 
bez owéj waluty. 

P. Załęski wytyka mi (str. 355), że poświęciłem cały wstęp historyi nau 
skarbowej wbrew mojemu własnemu zapatrywaniu, że nauka ta jest nową, ad 
kończoną,, nie ma więc jeszcze „historyi*. Ależ przytaczając to moje zdanie, ua 
żało przecież „dodać także moje równoczesne wyjaśnienie, że „mówiąc o his 
nauki skarbowój mamy na myśli raczéj historyę dawnych poglądów w sprawach 
skarbowych, tudzież naukowe źródła, początki naszćj nauki“ (str, 69). A 

Szan. recenzent jest niezadowolony z tego, że w literaturze skarbowéj wy- i 
mieniłem także b. ministra Dunajewskiego, który zdaniem recenzenta prócz nie- 
skończonéj rozprawki o kredycie nic nie pisał. Na to odpowiem, że Dunaje ewski 
pisał więcćj, niż szan. recenzent sądzi, wykładał nadto długo na uniwersytecie Ja- 
gielońskim, nadewszystko zaś opracował wiele referatów jako poseł i miał wiele 
znakomitych mów w sprawach skarbowych jako minister, zasłużył więc bodaj ak: 
wzmiankę w historyi literatury skarbowećj. 

Szan. recenzent wytyka mi kilkakrotnie rzekome sprzeczności w moich po- 
glądach naukowych. Najpierw twierdzi (str. 356), że „zdaję się walczyć przeciwko ; 
zasadzie, że gospodarstwo skarbowe różni się ed prywatnego tém, iż w nićm pa- > 
nuje zasada stosowania dochodów do wydatków”, a mimo to późnićj przytaczam tę 
zasadę jako zasadę skarbową. Otóż szan. recenzent wić o tém, że nietylko pó- 
źniéj, ale równocześnie, zaraz na str. 15, uznałem tę zasadę, ale wykazałem, że 
różnica ta nie jest istotną, lecz jest „prostą konsekwencyą natury państwa jako 
podmiotu gospodarstwa skarbowego, jak w ogólności wszelkie charakterystyczne 
cechy tego gospodarstwa są wypływem odrębnych właściwości jego podmiotu.“ 
Powtóre dopatrzył się recenzent sprzeczności w tém, iż zyski z mennicy zaliczam 
raz do przywilejów skarbowych, drngi raz zaś do opłat. Wytyka mi to recenzent 
kilkakrotnie na str. 359 i 360. Gdyby szan. recenzent uważnićj czytał moją 
książkę, byłby się łatwo przekonał, że zarzut ten nie ma żadnćj podstawy. Men- 
nica bowiem jest źródłem dwojakich i całkiem odrębnych dochodów skarbowych: 
mianowicie zysku z wybijania lichych monet zdawkowych na własny rachunek 
rządu, i opłat menniczych za wybijanie monet obiegowych na rachunek pry- 
watnych posiadaczów sztab kruszcu. Pierwsze dochody są zyskiem z przywileju 
bieia monet zdawkowych, drugie są opłatami, pokrywającemi zaledwie część wła- 
snych kosztów wybijania pieniędzy obiegowych. Daléj zarzuca mi szan. recenzent 
(str. 362), że podatki dzielę na osobiste i rzeczowe, „pomimo, że utrzymywałem 
wyżćj, że właściwie wszystkie podatki są osobiste.“ W rzeczywistości zaś ja nie- 
tylko „utrzymywałem wyżéj“, ale zaraz i równocześnie na str. 299 nzasadniłem i š 
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i EER TAREA Haki podatki rzeczowe płacą osoby podatników, 
ssa tawą podatku nie są tu osoby, lecz wyłącznie rzeczy, kapitały i intra- 
ty _ Niesłusznym więc jest zarzut sprzeczności czy niekonsekwencji, mający 
zić moje poglądy „ad absurdum.“ Tak samo wytyka mi p. Załęski, że 
od pracy i renty zaliczam raz do podatków osobistych, drugi raz do rze- 
ch (str. 364), chociaż powinien był z obowiązku sprawozdawcy wyjaśnić, co 


i mają w Fakiro skarbowéj ERENS bądź Solak Se osobistych, bądź rze- 
czowych, st stosownie do ich rozmaitéj organizacyi i z tego powodu winny być także 
sy wykładzie podatków od intrat. uwzględnione. Nie dopnściłem się więc żadnćj 
a - sprzeczności, lecz byłem konsekwentnym w przeprowadzeniu mojego podziału, ar- 
~  gamenta- zaś recenzenta, tudzież powoływanie się na podziały innych autorów 
nie stanowią żadnego dowodu. 

Ur Szan. recenzent wręcz się myli, gdy mi kilkakrotnie zarzuca, jakobym nie 
È uwzględnił w wydatkach Galieyi dat odnoszących się „do finansów Lwowa i Kra- 
= kowai wogóle do miast galicyjskich“, albowiem wszystkie te daty, o ile są znane, 
g uwzględniłem na str. 142, i mieszczą się one w sumach, przez recenzenta na str. 
x RE 357 powtórzonych. 

Et Zdanie recenzenta, że dochód z loteryi należy do podatków, sprzeciwia się 
E © istocie podatku, jako daniny przymnusowćj. 


= Wielce niefortunnóm jest usiłowanie recenzenta pouczenia mnie, że nauka 
s, o przerzuceniu podatków, jest podług Wagnera (sic!) bardzo trudną“ i że „niedo- 
| kładnie podałem nazwę francuską przerzucenia podatków“, którą jest rzekomo 
„incidence de V'impót.« Otóż, czy nauka o przerzuceniu podatków jest trudną lub 
"nie, o tém ja sam wiem, i powinien o tém wiedzićć recenzent, nie radząc się Wa- 
EA gnera; że jednak przerzucanie podatków nie nazywa się po francusku „incidence 
| de l'impôt“, o tém byłby się recenzent przekonał, gdyby był zadał sobie trudu i od- 
-= -czytał przytoczony w recenzyi artykuł Fournier'a de Flaix w „Dict. d'ćcon. polit.“ 
= t.I, str. 49--64, zamiast się nań przeciwko mnie powoływać. Przez „incidence 
= delimpôt“ nie rozumieją Francuzi przerzucania podatku, lecz fakt opodatkowania 
= idotknięcia, dosięgnięcia podatkiem pewnój osoby, bez różnicy, czy osobą tą jest 
= podatnik właściwy, czy inny. Tak téż pojmuje ten wyraz Fournier de Flaix w po- 
wołanym przez recenzenta artykule, zaś Albert Delatour w „Dict. des finances* II, 
1894, str. 368, podaje trafną definicyę tego wyrazu w przeciwieństwie do przerzu- 
_ cenia (translation, repercussion): „il y a incidence, lorsque le contribuable est impuis- 
sant a rejeter sur des autres la charge de l'impôt, qwil a payé lui-même an fisc, ou 
qui lui a été transféré.“ 
Nie chcę dłnżćj trudzić czytelników „Ateneum“ wykazywaniem dalszych 
; niedokładności recenzyi p. Załęskiego, muszę jednak zaprzeczyć, jakobym używał 
s  „wielkićj liczby nowych terminów naukowych, wziętych z praktyki skarbowéj 
43 w Galicyi*, a przeczę tém Śmielćj, że żadnego !akiego „terminu“ sam recenzent 


i nie nie wytknął. 
ż, i Tyle w obronie mojój własnćj i w imieniu prawdy. 
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$ Przyjm Szanowny Panie Redaktorze wyrazy prawdziwego poważania 
f We Lwowie d. 15 grudnia 1895. Prof. Dr. Stanisław Głąbiński. 
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kwartalnie rs. 1 k. 25. Adres Redakcyi: Warszawa, ulica Chmielna, N. 26. 


czasopiśmie, o ile wiemy, nie był drukowany. « 
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Wydawcy: W. Spasowicz i A. Pawiński, — Redaktor P. Chmielowski. | 


„ Homer. Qdysseja, przekład Lucyana Siemieńskiego, Wydanie nowe. Warsz. naki Ł 


Odpowiedzi Redakcyi. 


KASA 
St. w Bukareszcie: Prenumerata „Przyjaciela Dzieci* wynosi rocznie rs. 5, 


L. K. Odczyt p. Weryho „O początkowćm wychowaniu dzieci“, w ż dni m 


IosBo1eno Ilersyporw. Bapmasa, 2 Annapa, 1896 r. — Druk Jana Cotty. 


NOWE KSIĄŻKI 


nadesłane do redakcyi „ATENEUM*, 


Maryan Gawalewicz. Bluszcz. Historya małżeńska. Wakóa: nakł. Gebethnera 
i Wolffa, 1895, 8-vo, str. 258. 
Henryk Rodakowski. Kilka słów o malarstwie. Warsz. nakł. Gebethnera i Wolf f- 
fa 1895, 8-vo, str. 35. 
Nauka o pogodzie (Meteorologia) napisał Feliks Piotrowski. Z 52 rysunk ka mi 
w tekście („Wydawnictwo popularne“). Warsz. nakł. Gebethnera i Wol fa, 
1895, str. 146. 


Kazimierz Gliński. Tarantula. Powieść prawdziwa. Warsz. nakł. Gebethner $ 
i Wolffa, 1896, 8-vo, str. 285. r 
Balfour Stewart. Fizyka. Przełożył Wiktor Biernacki. Z 46 rycinami w tekś 
(„Wydawnictwo popularne*). Warsz. nakł. Gebethnera i Wolffa, str. 235. 


Gebethnera i Wolffa, 1895, str. 524. K: 
Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa dla teatrów amatorskich: Nr 33. Fstógai 
fia Jędrusia, obrazek w 1 akcie, przez Zygm. Przybylskiego (str. 20): Nr 34. 
Bzy kwitną. Komedya w 1 akcie, przez Z, Przybylskiego (str. 26); Nr 36. Przy 
jaciel męża. obrazek w 1 akcie, przez Z. Przybylskiego (str. 39); Nr 37. Dzień 
w redakcyi, obrazek w 1 akcie przez tegoż (str. 36); Nr 39. Zjazd koleżeński, 
komedya w 1 akcie, przez tegoż (str. 36); Warsz. &-vo. Cena każdego tomi 
kop 30. 
Arcydzieła Szekspira w przekładach. Skład. gł. w księg. G. Centnersz ma 
w Warsz. 1895, 8-vo, tom V (str. 274), tom VI (str. 96). r 
Biblioteka Powszechna, nakł. W. Żukerkandla w Złoczowie; Nr 133 Z 
Józef Korzeniowski. Żydzi. Komedya w 4 aktach (str. 104); Nr 137—138: O a; 
cero. Mowa ze Sextem Roscynszem z Ameryi. Przekład Æ. Rykaczewskiego 
(str. 93); Nr 139—140: Aleksander hr. Fredro. Pan Jowialski. Komedya w á ch 
aktach „str. 135); Nr 141: Aureli Urbański. Z za kulis i ze świata. Szl e 
obrazki, humoreski. Tomik III (str. 73); Nr 143 — 145: Zygmunt Sam 
Nowelle. (str. 186); Nr 148: Ignacy Krasicki, Bajkii przypowieści (str. 87) STAN 
151: Maurycy Jokai, Dziwne historye. Tłomaczył S. D. (str. 95); Nr 154—152 
Ignacy Hołowiński, Legendy (str. 134). Warsz. w księg. T. Paprockiego i Sp. 
(cena zeszytu kop. 10). >. 
(Proverbia Salomonis). Przysłowia Salomona. Wyjątek z Pisma Świętego, 
z hebrajskiego tekstu spolszczył wierszem Numa v. Joachim Nirnstein 
1895, nakład tłumacza, 8-vo, str. 78. 
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f | witaj, ludzkości, w zaraniu twych bojów 
"£ Surowa i dzika, 

za EZ krwawiącym się potem wysiłków i znojów, 
|. (o oczy zamyka! 

= Wspaniała w zapale, 

Co, grom tłumiąc burz, 

Ramiona zuchwale 

= Po blask skrawych zórz 

 Wytęża — 

_ I noe 

= Itajń ziemskich żył 

Przez moe 

"Przez hart twoich sił 

Zwycięża! 

O witaj, ludzkości, 

Co wiedziesz z nicości 

"Przez trud 

ppm ród! 


w dmnnym pochodzie tysiącznych pokoleń 
Nagość twą kąpiesz w świetlanych pozłotach, 
Ri: Z. II. 1896. 15 
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W orlich marzeniach i ducha polotach 
Bierzesz purpure od żądzy wyzwoleń. 
Lecz gdy tak dążysz przez wieczności stepy, 
Królewskie nogi krwawiące o czerepy, 

I kiedy dłonie wyciągasz w zapale 

Po tajemniczych lśnień barwne opale, 
Aby raz wreszcie pochwycić jaźń bytu, 
Oczom bezsilnym dać słoneczność wzroku, 
A mowie płynność wartkiego potoku, 

I kiedy taka kroczysz wśród zachwytu, 
Mając pod stopą fundament granitu — 
Ze skargą, z bladym zawodem 

Upada na drogach tłum, 

Zmękany dlugim pochodem, 

Co twoich nie dzieli dum. 

Dla niego wyblakło życie 

I moce jaśniejszych dni 

I tylko swoje rozbicie 

Czarno śni. 

Hart swych myśli, hart muskułów 
Gnie i łamie z łzą rozpaczy, 

Porażony rzuca tułów 

W proch i kryje wzrok żebraczy. 

I pyta siebie z szyderczą twarzą: 
„Czóm jestem? : 

„Czy tych promieni, które mię rażą, 
„Protestem ? 

„Czy mię stworzyły wzgardzonym karłem 
„Lazury ? 

„Czym wymarzonćm tchnieniem zamarłem 
„Natury ? 

„Czym na to niecił blask ideałów 

„W méj głębi 

„I lot wytężał moich zapałów 
„Jastrzębi, 

„Abym ze wstydu miał łamać dłonie 
„Wśród zgliszczy, 

„Lub w arojonych stawać obronie 
„Bożyszczy ? 

„I moich dni znikomą nić 

„Przez ciemnie, 


F SA S z e: cy b yi s, i 

w szał zmysłów uderzyć 
Pr Rej zai 2 , 

dzy rozszerzyć 


junt ża 
4, x 


ciału stare pancerze 


| z: PE Szalona woła i w toń pośpiesza. 

2 S. = Ludzkości! jesteś przez nią przeklęta, 

APS Jestes p p ę 

|. "Ty święta! 
Pa 25" - 

ax | pozd 


, 


-~ Zapominasz o cierniach pochodu, 
_ Zapominasz o skwarze i śniegach, 
-~ Zapominasz o łzach twego rodu, 
-~ Zapominasz o życia zabiegach. 
= Nadajesz snom kolory tęczy 
I wyobraźni kontury 
I rzucasz most zwodnćj przełęczy 
Nad wiszar męki ponury. 
W wspaniałą pieśń, w akordów przepych 
|... Zaklinasz ciche uczucia, 
3 Chociaż u stóp dzieci twych ślepych 
Gotujesz chaos wyzucia. 
W piersiach rozniecasz tajemny żar 
I pożądania gwałtowny płomień 
_ A męstwu dajesz uniesień czar 
I obietnice pogromień, 
Aby z pośpiechem 
Piekielnym śmićchem 
- Bryznąć w twarz snom 
I łzom! 


Daremnie tłumy wędrowne, 
Dla swego lęku wymowne, 
Mijają — postać Nioby 

Z rozdartą szatą żałoby — 


"9224 


"ATENEUM. 


Nie dajesz szczęścia — ludzkości ! 
Daremnie wzrokiem szaleńca 

Błysk zysku gonią i śledzą 

I pragną zdobytą wiedzą 

Wpleść nieśmiertelność do wieńca, 

Tę nieśmiertelność, eo czarę 

Zna tylko ciągłćj rozkoszy 

I w falach upojeń płoszy 

Istnienia świadomą miarę — 

Nie dajesz szczęścia — ludzkości ! 

Lecz każdą kroplę znikomą nektaru 
Zatapiasz morzem bezbrzeżnćj rozpaczy, 
Każdą nić złotą strącasz w dym pożaru 
I łamiesz w drzazgi każdy kij żebraczy. 
W strumieniach stoją pokolenia, 

A pić nie mogą — 

Nad głową mają owoców sklepienia, 

A jeść nie mogą — 

Na brzegach widzą zaciszne murawy, 

A spać nie mogą — 

W naturze słyszą hymn szczęścia jaskrawy, 
A łkać nie mogą — 

Jesteś więc przez nie przeklęta, 

Ty święta! 


Lecz kiedy jesteś przeklęta — 
Przez mój trad, łzy, 
Prometeuszowe pęta 
Przykute do górskich płyt, 
Przez zgrzyt 


` Miłości 


I uczuć gry 

Przebrzmiałćj na nie 

Czezę cię i wielbię i kocham bez granie, 
Ludzkości ! 


Bo gdyby życie było szczęścia rzeką, 

Co płynie wolno wśród szumiących łanów 
I wśród zieleni zasłanych dywanów 

Pod dumnych borów cienistą opieką, 
Gdyby przezemnie miała drgać jćj łuska 


h pł o toń pluska, | 
Recz Ge szc a set -à 


jaz zdziwiłbym. topole 
- I płacąc dług za wyrost zbyt śmiały, 

— Straciłbym piór poloty sokole. 
3% E mój duch mgłaby zawisnał nademną 
- I takby długo ważył się leniwie, 
Ażbym się w nicość rozpłynął tajemną, 
= Nie widząc nigdy słońc w bytu ogniwie. 
Lecz ty mój głód karmisz życia głodem, 
= Pragnienie moje gasisz ciał płomieniem, 
_ Aby ma myśl grała nad pochodem 
Jasnym płomieniem! 

I abym moe 

Orkanów, burz 

Zaczerpnął 

I brnąc przez noe 
"Wśród ryku mórz 

Nie ścierpnął, 

Lecz ducha wzrok 

Uzbroił w blask 

Skrawych błyskawie 

I śledząc brzask 
"W nawalny mrok, 
Stąpał odważnie wśród lawie! 


A więc okrzykiem płomiennym 
Wołam: cześć, cześć! cześć, cześć! 
I w borze wysokopiennym 
Rozbudzam echa: cześć, cześć! 
Cześć, cześć! 

Rosnący gwar wybiega 

Na roztocz łąk, pól, rzek 

I jako jeden oceaniczny ściek 

Po widnokręgi zalega : 

Cześć, cześć! cześć, cześć ! 
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Lecz blada rzesza na hymn ten nie baczy a 
I tylko dziko bije w krzyk rozpaczy, | m 
Co drze na szmaty chmury i obłoki R 


I tryumfalnych brzmień tłumi potoki — 

Nie rozwiązujesz swych zadań — ludzkości! 
Już słońce tysiąc razy słało ziemi wiosnę i 
I tysiąc razy ziemia okryła się lodem, SE 
Odkąd myśl rozbudzona swe skrzydła radosne 
Z wiecznym wznosi zawodem! 

W pościgu za promieniem 

Tajemnych ognisk bytu 

Spłoniona nieraz wśród błękitu 

Słońca spojrzeniem, 

Nad krag się wzbija świata 

I zapalona żądzą 

Wbrew tym, co pędem piór jéj rządzą, 

W bezmiar ulata, 

Aby w szalonym locie, 

Napróżuo wznosząc znaki, 

Gnać na bezdenne nocy szlaki 

Przy cisz zawrocie, 

I runąć wreszcie w pył 

Z nieskończoności sfer, 

Druzgocząc z jękiem świetlany ster 

O granit brył! 

Nie rozwiązujesz swych zadań — ludzkości! 
Tysiąc pokoleń zaległo grobowce 
Zdrętwiałych trwogą 

I tysiąc nowych bieży na manowce 

Za zórz pożogą 

I pada z pianą na ustach obłędów 

Wśród ruin własnych, 

Stargawszy próżno mac górnych popędów 

I myśli jasnych ! 

Jesteś więc przez nie przeklęta, 

Ty święta! 


Lecz kiedy jesteś przeklęta — 

Przez mój ból, szał, 

Prometeuszowe pęta 

Przykute do górskich płyt, 7 


3 


WODA: mię z upodleń, z nocy zezwierzęceń 


S o bla P EENE twych słońc promienistych. 


Bo a> jednostką GE ciebie świadomą 
A I mogę śledzić źrenieą łakomą 

BE Ruch nieskończony gwiazd i meteorów! 
33 Bo roziskrzonym wzrokiem wśród zachwytu 


- Mogę podziwiać kontury wszechbytu, 


A O eonące w nicość miliardem mil — 
~ Jego ustroju płomiennego styl! 
_ A jeśli w śmiałćj pogoni 


Za ducha mego istotą 
W muł czarny Styksowćj toni 


- Padam z rozpaczy ciemnotą, 


To gdybym dech 


'Tajemnych ech 
Zdołał rozłożyć myślą na atomy 
I święty błysk 
Jako walk zysk 
Ukradł z Olimpu, owładnawszy gromy — 
Za mało jeszcze duchem rozwinięty, 


? O czaszkę lutnię strzaskawszy Safony, 
Zszedłbym w ślepócie na dzikie odmęty 


Olśniewającą prawdą porażony. 
I klnąc mą moc i méj mocy żądze 
W błazeńskie biłbym mosiądze 


Lub wziąłbym w siebie szał pierwszych rozbestwień, 


Krocząc zuchwale na głąb unicestwień ! 


A więc okrzykiem płomiennym 
Wołam: cześć, cześć! cześć, cześć ! 


I w borze wysokopiennym 


m edie RAN walk RZA A 
jawych mozołów i krwawych poświęceń, 
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cześć, cześć! 


Rozbudzam echa 


“Q 
n 


Cześć, cze 


Rosnący gwar wybiega 


Na roztocz łąk, pól, rzek 


I jako jeden oceaniczny ściek 


Po widnokręgi zalega: 


Cześć, cześć! cześć, cześć! 


Tadeusz Konczyński. 
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Ñ siążę Eugeniusz Wirtemberski, 1) opisując w swoich pamiętnikach 
podróż do Rosyi w 1796 r. kreśli, nader charakterystyczny obraz 
odarki niemieckiej w Warszawie, należącćj podówczas do 
Prus. Pisze on między innćmi „... dalsza podróż do Warszawy nie za- 
znaczyła się niezćm szczególnóm, lecz w ogólności przekonałem się, że 
ta część Polski, nosząca podówczas nazwę Prus południowych, wygla- 
dała na krainę przez Boga zapomnianą. Warszawa przedstawiła się 
om naszym otoczona pustynią... 

-Jeżeli Niemiec wysokiego stanowiska, tak się wyraża o gospodar- 
e niemieckiéj, to zaiste jakżeż smutnym był podówczas los War- 


sza wy? 


= 1) Ks. Eng. Wirtemberski (ur. 1783 + 1857 r.) w trzynastym roku życia 

ostał pułkownikiem, a w 16 generałem armii rosyjskićj. Brał czynny udział 
w wojnach przeciwko Napoleonowi, w których dosłużył się stopnia generała pie- 
hoty. Po upadku Warny w 1829 r. (dowodził korpusem) wyjechał na zawsze za- 
8 mice 
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I rzeczywiście, Warszawa, która j jeszcze w 1790 r. miała 120, 0) 
ludności, w 1805 r. liczyła już tylko 65,000 mieszkańców i to zu boż 
łych zupełnie. Dopićro po dwudziestu latach ciągłych wojen, v 
1815 zaświtała nowa jutrzenka dla Warszawy. Wzrastała ludnoś 
dobrobyt, a z nim i rozwój ekonomiczny miasta. Wznoszą się | 
okazałe i monumentalne budowle publiczne. Teatr, komisye rz 
bank, pałace prywatne, pomniki, bulwar kamienny i t. p. wszystko ti 
powstało w najświetniejszym okresie Warszawy bieżącego stulecia 
Nakoniec ostatnie lat dziesięć powinny przekonać bezstronnego czytel 
nika, że gospodarka miejska w Warszawie wydała obfite owoce. 

Wyrazem postępu ekonomieznego Warszawy jest budżet mię 
który w ostatnich piętnastu latach nader szybko z każdym rokien i 
powiększał, i tak: A 


dochody zwyczajne Warszawy (oprócz kwaterunkn) wynosiły: 


w 1840 roku 753,000 rubli 
1880 „ 1,849,000 
1884 ,„ 2,162,000 
1890 ,„ 2,847,663 
1898 , 3,431,045 
1895 „ 3,874,527 
1896 , 4,132,927 (projekt budż. dochod.) 


Z powyższego widzimy, że w ciągu ostatnich szesnastu lat do- 
chody zwyczajne Warszawy wzrosły o 1250/o, a w okresie 1880—1890 
roku o 540/, gdy w tymże czasie w Paryżu też dochody powięks zyły 
się o 9%/,, w Wiedniu o 289% i tylko w Berlinie dochody- zwyczajne 
wzrosły o 550%. E 

Nader ważnym aktem prawodawczym w zakresie gospodarst 
miejskiego było prawo „O reformie podatków miejskich w Warszawi 
z d. 2 lipea 1870 r. znoszące: klasyczne, kanon od zarobków, kana 
we, kominowe, latarniowe, brukowe i t. p. w miejsce których ustano 
wiono: AAC ZR Z BEER S opłaty od dokumentów na praw o 
zajmowania się przemysłem lub handlem i od świadectw akcyzno-ta: 
bacznych. 8 

Budżet Warszawy składa się z dwóch części a raczćj z dwócl 
oddzielnych budżetów, mianowicie: właściwego budżetu dochodów 
i wydatków miejskich, zatwierdzanego przez ministeryum spraw we 
wnętrznych i z oddzielnego budżetu kwaterunkowego, głównie na po: 
trzeby wojskowe, stanowiącego odpowiednie pozycye budżetu ministe- 
ryum skarbu. o 


e” 
10 
v 


5 na 1895 r. wykazuje: 


É: budżetu 0/, 
zwyczajnych (i kwaterunkowych) 4,626,491 r. 26 k. 90 
zwrotnych "220, 496 — 43 4,3 
Bej, Penh 287, 163 — 44 5,7 


Ogółem 5,134,451 r. 13 K. 100 


0 1958 R: na jednego mieszkańca. Dochody zwyczajne (łącz 
e. w 1890 r. wynosiły 744 jadą a w 1895 r. 863 kop. 


w Paryżu 116 frank. na 1 mieszkańca 

- Wiedniu 63 , „ 
Rydze PASP -| i 75 3 
Berlinie 50:-„ 4 
Odesie 39 „ A 
Petersbnrgu 34 , A 
Warszawie 30 ,„ ka 


| Docho dy zwyczajne Warszawy składają się: 


4, pY ogółu doch. zw. 


3.5 Saódów od własności miejskićj i czynszów 1,118,159 r. 96 k. 24,1 
z pódatków od obywateli miejskich -~ 1,964,825 — 78 42,4 


USM J przemysłowców 442,292 — 52 9,5 

az; pośrednich 675,780 1:7 
s , zasiłków i 319,253 I 

"8 z dochodów rozmaitych 106,180 ; 2,3 
Pe, s łącznie 4,626,491 r. 26 k. 100 


Z powyższego widzimy, że budżet Warszawy opićra się głównie 
i Eiaa, które téż w zamierzeniu budżetowóm wynosiły $3 ogółu 
dochodów zwyczajnych. W tym względzie Warszawa nader znacznie 
zóżni się od Rygi i Odesy, w których w 1890 r. podatki stanowiły tyl- 
ko , 36, 7 i 57% dochodów zwyczajnych, chociaż widzimy postęp i w War- 


A 
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szawie, Baj w tymże roku podatki wynosiły 18,3, a obecnie tylkc 
67% dochodów zwyczajnych. se 

Warszawa jest nader uboga w kapitały i nieruchomości własno. 
ścią miasta będące, i myliłby się ten ktoby chciał sądzić o maj: tku 
miejskim z $ 1 budżetu dochodów. Paragraf ten „Dochód od : łe 
sności miejskićj i czynszów” wykazuje wiracd E 118,15 9 
rub. 96 k. lecz obejmuje on różnorodne wpływy, nic wap Z 8 sobą 
nie mające, mianowicie: kanon z jatek rzeżniczych, czynsze z gruntów w 
należących do miasta, laudemia, dzierżawy z domów miejskich, ziemi, 
miejsc targowych, altan, chodników zajętych przy budowie domów w, 
odsetki od zahypotokowanyob kapitałów miejskich i lokacyi banko- 
wych. Wszystkie powyższe dochody stanowia zaledwie 127,319 r. 96 
kop. i mogą być odniesione na rachunek własności miejskićj, gdy tym- 
czasem reszta dochodów $ 1 wynosząca około miliona rubli, ma r nie- 
wątpliwą cechę przedsięwzięć miejskich nie zaś własności miejsk dej 
w zwykłćj klasyfikacyi dochodów. Tu należy dochód od wodociągów, W, 
kanalizacyi, rzeźni miejskićj, targu na bydło, drukarni i litografii 
miejskiej. "4 

Tym więc sposobem $ 1 „Dochody od własności miejskićj i czyn- 
szów stanowią: E 


w 


ogółu doch. zwycz. 


właściwy dochód od własności miejskićj 139,309 r. 96 k. 33 
dochód z wodociągów 663,420 143 
s kanalizacyi 139,500 3, 83 
5 rzeźni miejskich 154,350 33 
targu na bydło 26,970 003 
a z drukarni i litografii miejskićj 640 "4 
łącznie 1,118159 r. 96 k. 24,1 


Właściwy dochód od własności miejskićj można podzielić na 
trzy kategorye: na dochód z budowli miejskich, dochód z rozmaitych 
gruntów należących do miasta i na odsetki od kapitałów miejskich. — 

Główny dochód z budowli przynosi Gościnny dwór za Żelazne l 
Bramą i dom miejski przy Ogrodzie Krasińskich. Dochody z prze- 
strzeni miejskich są nader rozmaite, względnie do wielkości położenia 
i miejsca, niemnićj jednak dwie pozycye muszą zwrócić uwagę każde- 
go rozpatrującego budżet miejski, mianowicie, dochód ze ślizgawki 
urządzanćj na mikroskopijnym stawie w Saskim Ogrodzie przynosi 380. 
rub. gdy tymczasem dochód z podmiejskiego pastwiska Skaryszew- 
skiego obejmującego przeszło 151 mórg daje kasie miejskiéj tylko SJ 
rubli. : 
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; : ja „Ain ed Bira że eey dochód z własności miejskićj wynosi 


S y miejskićj w Odesie równał się 16,2% a w Rydze 18,9% ASA do- 
dów zwyczajnych. To nam potwierdza fakt ubóstwa Warszawy 
S Rem Odesy i Rygi we własność miejską. Własność miejska 
R w Rydze wynosi aż 98,000 dziesięcin przeważnie obszarów leśnych. 
Ś 2 Dochód z wodociągów w Warszawie jest bardzo ważną 
= pozycyą budżetową, wynosi bowiem 1/7 ogółu dochodów zwyczajnych 
łącznie z kwaterunkiem. 
= Opłata za wodę w Warszawie jest dwojaka: od izby i za wiadro. 
3  Zaizbę uważa się nie tylko pokój w zwykłém pojęciu, ale téż pokój 
- kąpielowy, kuchnia, pralnia, przedpokój i korytarz, o ile posiadają 
h okna, przyczćm izby mniejsze od 20 arsz. kwadr. uważają się za pół- 
= izby, a większe od 100—150 arsz. kw. za 11/2 izby. Opłata z każdćj 


| R większćm użyciu wodą za każde 100 ERY: Ski normę 
- opłata wynosi 11 kop. Zakłady przemysłowe i handlowe płacą od 
$ 9—11] kop. za 100 wiader stosownie do ilości zużytćj wody. Szpitale 
TAF zaklady dobroczynne otrzymują od miasta 950,000 stóp sześciennych 
j - wody bezpłatnie, po nad tę zaś ilość płacą podług taryfy ogólnej. 
= W Rydze, gdzie wodociągi są przedsiębiorstwem miejskićm za- 
= kończonćm, ale oddzielnie administrowanóm, gdyż w budżecie za- 
= mieszeza się tylko czysty zysk, opłata za wodę jest znacznie niższa 
= aniżeli w Warszawie, wynosi bowiem około 5 kop. za 100 wiader. 
= W Odesie wodociągi są przedsiębierstwem prywatnćm, które jednak 
= w najbliższćj przyszłości ma przejść na własność miasta drogą 
— wykupu. 
: = Budżet Warszawy przewiduje, że z końcem 1895 r. będzie połą- 
_ czonych z wodociągami 3,400 domów, czyli 3,300 w ciągu całego ro- 
= ku. Każdy z domów opłaca za wodę Średnio 192 ruble rocznie, zatém 
2 dochód z 3,300 domów po 192 r. wyniesie 633,600 rubli, za POTR 
_ nie z 3,300 wodomiarów średnio po 9 r. 29,700 rub., a A drobne 
ochody 120 r., zatóćm spodziewany dochód z PIETET D przyniesie 
663,420 rubli. 
8 Z początkiem 1895 r. sieć rur wodociągów warszawskich głó- 
wnychi bocznych wynosiła 158 wiorst, zaopatrzonych w 913 szybrów 
K i 1,440 hydrantów pożarnych. W 1894 r. wodociągi dostarczały dzien- 
_ nie przecięciowo po 811,000 stóp kubicznych wody. Podług kontroli 
_ zarządu wodociągowego przewyżka dochodów nad rozchodami z eks- 
_ ploatacyi wodociągów w 1894 r. wynosiła 443,664 r. 33 k. Naturalnie, 
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nie wchodzi tu wydatek na służbę AA zaciągniętych na budo loy 
wodociągów. s 
Kanalizacya w Warszawie stanowi jedną całość z wode 
ciągami i również jest przedsiębierstwem miejskićm. Opat A Í 
rzystanie z kanałów zależna jest od ilości spotrzebowanćj wody i i ró 
wna się 40/0 opłaty za wodę. W tym względzie Warszawa zasadnicz 
różni się od Odessy, w którćj kanalizacya nie jest jeszcze zakończon na 
choć już w 1862 r. była rozpoczęta. W Odessie kanalizacya prow d 
się na rachunek specyalnćj opłaty po '/» kop. i dlatego użytko 
z kanałów miejskich jest bezpłatne, z warunkiem jedynie zbudo | 
nia własnym kosztem przykanaliku i naturalnie, całego urządzenia ve 
wnątrz posesyi. W d. 1 stycznia 1893 r. kanały miejskie w Ode 
miały około 76 wiorst długości. 
Budżet Warszawy przewidywał, że w ciągu 1895 r. połączy s ci 
z kanałami przynajmnićj 300 domów, czyli z końcem r. z. wogól 
1,700 domów będzie ERA N Licząc średnio po 90 r ab 
z nieruchomości, dochód z kanalizacyi wyniesie 189,500 rubli, e zyli 
30/0 ogółu dockódów zwyczajnych Warszawy. i 
Do liczby przedsięwzięć miejskich należą rzeźnie w = 
szawie. i” 
Jak wiadomo opłata od rzezi bydła w Warszawie do 1667 r. sta 
nowiła dochód skarbowy, nie zaś miejski. Jeszeze w budżecie Królestwa 
na 1866 r. znajduje się pozycya „Podatek konsumeyjny od tm 
krajowych i od rzezi po miastach” w sumie 1,505,392 ruble. Lecz 
w następnym, t.j. 1867 r. dochód od rzezi bydła przeszedł na 
miasta. 


Ja 


Opłaty od rzezi w Warszawie i Odessie 1) są następujące: 


w Warszawie w Odessie 


od wołu. . . maa, SZR 150 kop. 300 kop. 
, krowy lub byka r OWCE 150 ,, 2003 
GAMAOBZICŻY - + 309000 = m 150 ., 
p Ewin 4 25 TRA 50 ,, 75—160 ,, 
„ cieląt i baranów. SB 10: 30— 75 ,„ 


„ Jagniąt lub prosiąt. . . 105 10— 15 , 


Jaką ilość zabito w rzeżniach warszawskich niewiadomo, wiem 
tylko, że w czterech rzeźniach podmiejskich: na Powązkach, w Oche 
cie, na Peleowiźnie oraz w Grochowie, zabito w r. 1894 ogółem á 
zożników warszawskich: bydła rogatego 16,955 sztuk, cieląt 38,615, 
baranów 38,955 oraz trzody chlewnćj 5,831 sztuk. W Odessie zaś 


1) Rzeźnie w Rydze są przedsiębiorstwem prywatnóm. 


ara 93,583 i mniejszych 195,865 
ód od rzezi bydła w Odessie był większy 

Warszawy na 1895 r p przewidywał: i 

r 154,350 r. 


od targu na SĄ za wagę, korzysta- 
_ nie z budynków i nawóz. . . . . 20.940... 


PRETT - n razem . . 175,290 rubli. 

ec do liczby przedsięwzięć miejskich w Warszawie należą: 
Drukarnia i litografia z oczekiwanym dochodem 640 rubli 
$ lawnictwo „Gazety Policyjnćj” z aoa 60,890 rubli, które 


= Tym sposobem AE ESE N miejskie w Warszawic 
zeniu budżetowém na 1695 r. miały przynieść: 


|. dochodu z wodociągów . . . . . . . . 663,420 r. 
aż „z kanalizacyj . . . STS. :30:5006,, 
"zę od rzezi i targu na Hin E Tai Ai R 

A z drukarni miejskićj. . . . . . 640 ., 

5 z wyd. „Gazety Policyjnćj* . . . 60.890 ., 

łącznie . . . - 1,039,740 r. 


23/0 ogółu dochodów zwyczajnych Warszawy. 
i 5 "W Odessie iRydze są jeszcze inne przedsiębiorstwa miejskie. 
k teatr miejski w Odessie zasilił kasę miejską w 1890 roku 24 tys. 
w Rydze zaś dały: Gazownia miejska 273 tys. r., Kasa oszczę- 
ności 94 tys. r, miejskie statki parowe na Dźwinie 68 tys. r. i tor- 
i nia miejska przeszło 5 tys. rubli. 


AB Paragraf drugi budżetu Warszawy obejmuje „Podatki od 
obywateli miejskich”, mianowicie: 


X szacunkowe z nieruchomości . . . Ee A eR 
o dopłata 331/,0 o do skarbowego podaiku s aa . ~ 240,902 ,, 
my zaś tu doliczamy i 
"za opłaty kwaterunkowe z nieruchomości . . . . . . _672,175 r. 78 k. 
"288 łącznie . . . 1,964,825 r. 18 k. 


co się równa 42.4%/9 ogółu dochodów zwyczajnych Warszawy. 


3 Wyżćj powiedzieliśmy, że prawo z d. 2 lipca 1871 r. „O reformie 
podatków miejskich w Warszawie” w miejsce zOBALODZCH adGawsitych 
T odatków ustanowiło, między innemi „szacunkowe.” Otóż sza- 
cunkowe istnieje w dwojakićj formie, Sako podatek z nieruchomości 
m rzecz kasy miejskićj i jako opłata kwaterunkowa na zaspokojenie 


potrzeb garnizonu warszawskiego. 
"A 


-GĘ 
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Szacunkowe opłacają wszelkie nieruskOmości tak prywatne, jaj | 
rządowe i publiczne, za wyłączeniem klasztornych, kościelnych, nale 
żących do duchowieństwa lub stanowiących własność różnych zakła- 
dów dobroczynnych. Podatek ten pobiera się z dochodu brutto podł g 
= szacunku ustanowionego lustracyą miejską, co pięć lat wznawianą dl a 
oznaczenia wysokości podymnego. E 


Nieruchomości niezabudowane (place, goba it. p.), a więc | ni 
podciągnięte do opłaty podymnego, przynoszące jednak dochód, po le 
gają szacunkowemu na zasadzie dochodu oznaczanego przez delega cyę 
magistratu, która ustanawia jednocześnie także wartość nieruchome ści 
niedających żadnego dochodu. RE 

Wysokość szacunkowego zależna jest od dochodu z nieruchomo: 
ści i tak: nieruchomości przynoszące dochód do 500 rubli rocznie pła- 
cą 29/, tegoż dochodu, od 500—1,000 r. 30/0, od 1,000—2,600 r. 40/ę 
i przynoszące dochodu wyżćj 2,000 r. rocznie płacą 5%. Szacunkowe 
jest więc podatkiem progresyjnym, chociaż ta postępowość dla kasy 
miejskićj małe ma znaczenie, gdyż np. w 1891 r. nieruchomości z do- 
chodem wyżćj 2,000 r. chociaż było w Warszawie 1) tylko 520%, to je- 
dnak dały one 90% ogólnćj sumy szacunkowego. Z nieruchomości 
nieprzynoszących dochodu, szacunkowe pobiera się w ilości 1/4%% ich 
wartości. Dochód z nieruchomości rządowych lub instytutowych usta- 
nawia się w stosunku 6°/o od sumy ubezpieczenia od ognia. żę 


Budżet na 1895 r. przewidywał, że 228 domów wzaniesionye 
w 1894 r., licząc po 120 r. z jednego domu, przyniosą szacunkowego 
27,360 r., a ogółem wszystkie nieruchomości w Warszawie zasilą kas sę 
miejską sumą 1,051,748 rubli, czyli 22.7%/0 ogółu dochodów zwyczaje 
nych. 

W zamian naturalnćj powinności zaspakajania potrzeb wojsko- 
wych, w 1867 r. ustanowiono w Warszawie opłatę k w aterunkową, 
którój wysokość zależna jest od ilości wojsk rozlokowanych w War- 
szawie *). Kwaterunek pobiera się także na zasadach ustanowionych 
dla poboru podymnego, przyczćm nieruchomości z dochodem do 500 r. 
płacą 29/0, a przynoszące wyższy dochód 31/,%/0 tegoż dochodu. Lu- 
stracya z 1891 r. ustanowiła dochód z nieruchomości w Warszawie na 
19,274,915 rubli, zatćm budżet miejski na 1895 r. przewidywał: 

1) Podług ostatnićj lustracyi miejskićj, Warszawa liczyła ogółem 6408. 
zabudowań, w tém 4,763 murowanych i 1,645 drewnianych. 


2) Stały garnizon Warszawy na r. z. oznaczono w ilości 37,332 wojska, 
w tém 65 generałów, 249 sztaboficerów i 1,331 oberoficerów. 
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3,261 r. 66 k. 

PIWNE E wyżej 500 1 r. 668,914 „ 12., 
N łącznie . . 672,175 r. 78 k. 


SP o d Sp e z PTAR znane w ij Polscę jeszcze w XV w. 
p do gd wysokości było najważniejszym podatkiem. Sa 


y Kiedy w 1868 r. zniesiono w miastach Królestwa opłaty 
sensowe i propinacyjne stanowiące ich dochód, to jako wynagro- 
lzenie postanowiono, aby podymne dodatkowe wpływało nie do skar- 
b 1, lecz do kas miejskich. Podymne skarbowe w Warszawie w 1894 r. 
obliczone było na 724,123 r. 65 k., więc budżet miejski na r. b. przewi- 
zał, że 331/30/0 dopłata do raó skarbowego na rzecz miasta 
ni l 240,902 r., czyli 5.2%/9 ogółu dochodów zwyczajnych Warszawy. 
Tak rozebrawszy trzy rodzaje podatków opłacanych z nierucho- 
mości, mianowicie: szacunkowe, podymne i kwaterunek, zadajemy 
ie pytanie, jakżeż jest więe wysokie obłożenie nieruchomości na 
rzecz kasy miejskićj w Warszawie? Jeżeli ogólną sumę tych podatków 
p dzielimy przez dochód brutto z nieruchomości, to przekonamy się, że 
Opodatkowanie nieruchomości w Warszawie dosięga 10?/5°/o dochodu 
brutto, naturalnie, oprócz podatków skarbowych. Obłożenie to jest tak 
1 znaczne, że dalszy postęp w tym kierunku, naszćm zdaniem, jest 
prawie niemożliwy. 

+4 Opodatkowanie nieruchomości w Odessie i Rydze opićra się na 
innych zasadach, wypływając z art. 129 i 130 ustawy miejskićj. Wy- 

; sokość a oeo ustanawia rada miejska na podstawie 
€ czystego dochodu z nieruchomości, z tym jednak warunkiem, 

sb y wysokość tego podatku nie przewyższała 10%, czystego do- 

chodu lub 1°/ wartości nieruchomości. 

3 Opłaty kwaterunkowe w Cesarstwie zniesiono w r. 1884 przez 
włączenie do podatku skarbowego z nieruchomości. 

= Jak wielką gra rolę opodatkowanie nieruchomości, przekonać się 
możemy z tego, że np. w 1890 r. wpływy z tego tytułu na rzecz kasy 
miejskićj stanowiły w Rydze 16.49, Odessie 24770, a w Warszawie aż 
46-770 ogółu dochodów tychże miast. 

i T. L Z. IL. 1896. 16 
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tkiz przemysłowców” obama 


w sumie 
Dopłaty do patentów i świadectw przemysłowo-handlo- 
WYGROZ0Z 0% 14 2,745 EF14000DE5 
Opłaty za świadectwa na prawo iawii w APRES Ey: 5 
„ -~ Od przemysłu furmańskiego. . . . . . . . 43,410, 
„  przewoźnictwa na. Wiśle 2 2-4 00. = 1,200 „, 
Dochód od kolei konnych w Warszawie . . . . . . 39,980, 


Dopłaty 500/, do patentów trunkowych . . . . . . 135,090., 3, 
my zaś tu doliczamy: Er 
Opłaty kwaterunkowe od przemysłowców . . . . . 72,237r.52k.1. ' 
Dopłaty 15% „ do patentów tytuniowych . . . 6.000 „09 


łącznie . . 442292r.52k,95 


Dopłaty do patentów i świadectw przemysło! 
handlowych. Prawo o reformie podatków miejskich w Warsza 
z 1871 r. ustanowiło na rzecz kasy miejskićj następujące opłaty 
przemysłowców: od świadectw i biletów I gildyi 50°/ opłaty ska 
wćj, II gildyi 250g, od innych dokumentów handlowych 109%, od świa: 
dectw subiektów handlowych I klasy 25°/ i II klasy 10°/o, od paten 
tów tytuniowych 259/ i t. p. 

Podług kontrol miejskich w ciągu 1894 r. wykupiono w War 
wie na prawo prowadzenia handlu i zajmowania się przemysłem: 8 


patentów kupieckich I gildyi. . . . . . . . . . 236 sztuk 
z Š i Eaa Co a + 1 2007 e 
świadectw i biletów na đrobny Ha. e m/ A ASA o 
patentów przemysłowych I gildyi . . . . . . . . 382 „0-8 
5 3 JL "2 RÓ OWA MC E T 727.4 JAR 
świadectw ME AAE ZP = 06) 1x $B0DAA 
biletów subiektów handlowych Ii II kiesy - sat w 12 COLINO > 
n hkandłowych L RUAJE es 7. 0: 04 AEĘ 497 „3 
Ś n, M9 703 « 206. ale EE 
Ogółem . . . 30,916 sztuk 


patentów i świadectw przemysłowo-handlowych. Dochód skarbowy 
z tego tytułu wyniósł 827,683 ruble, budżet zaś Warszawy na r. b. ob i 
cza dopłaty do powyższych dokumentów na rzecz kasy miejskićj m 
sumę 14,595 rubli. 


Olbrzymia ilość dokumentów przemysłowo-handlowych wykupio j0- 
nych w Warszawie, mogłaby nieświadomego na myśl wprowadzić, że 
Warszawa jest arcybogatóm miastem handlowćm i przemysłowćm 
Tymczasem wpośród miast Europy z równą liczbą mieszkańców, War 


T 


Ara arona i o sile 9, 000 koni, nie jest tćż miastem 
- Wielka ilość kanonów handlowych świadczy tylko 
b | przedsiębierczości i i inicyatywy w wynajdywaniu sobie nowych 
1 T enmi Kramarstwo nie jest pracą ekonomiczną, nie jest 


p Póokiajny w Gi względzie dawaj w którćj w 1890 r. wyku- 
„pi ono Eao handlowo- przemysłowych o przeszło połowę sek, 


pęka 


kc GRĘ 50% do patentów trunkowych. Podlię wyka- 
» AR urzędowych było w Warszawie w 1894 r.: 
= 40 zakładów fabrycznych i głównych składów spirytusu, oraz 

1,726 składów win, wódki, piwa. szynków piwa i wódek, restauracyi, 

raktyernii bufetów. 

Wszystkie te zakłady przyniosły aria 2,484,146 rubli, bud- 
żę zaś miejski przewidywał dochodu z dopłat do patentów na rzecz 
| ai sta 135,000 rubli. 

È k = Opłaty za świadectwa na prawo stawania w są- 
4 dach. Jak wiadomo Zjazd sędziów pokoju wydaje świadectwa (po 
z rub. 40) na prawo stawania w sądach w charakterze upełnomocnione- 
z go obrońcy, otóż budżet miejski przewidywał dochód z tego tytułu 
w sumie 2,780 rubli. 

g Opłaty od zajęcia furmańskiego. Podług najnowszych 
E -wykazów Warszawa rozporządza następującemi publicznemi środkami 
_ lokomocyi osobowćj i towarowćj, mianowicie: 

kolej konną z taborem 238 wagonów i 490 koni, 

281 ekwipaży i karet do wynajmowania, 

100 omnibusów kursujących w obrębie miasta, 

2,010 dorożek jedno i dwukonnych, 

sg 4,149 wozów, platform i fur do przewożenia ciężarów. 

a Do obsługi publicznćj komunikacyi kołowćj znajduje się w War- 
_ szawie 9,464 koni, gdy tymczasem w 1890 r. liczono tylko 5,938 koni. 
E Dawniéj zajmujący się furmaństwem opłacali podatek z każdego 
A _ ekwipażu lub wozu i prócz tego nieśli naturalną powinność szarwarko- 
_ wą. W 1888 r. porządek ten zmieniono w ten sposób, że zajmujący się 
- furmaństwem obowiązani są opłacać na rzecz kasy miejskićj po 10 ru- 
bli od konia używanego do przewozu osób i po pięć rubli od konia wo- 


P>: - 
$ 


v 
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w Warszawie, kasa Adek otrzymuje od rzeczonego towarzystwa. al 
od dochodu brutto. Budżet dochodów na r. z. przewidywał z tego ty- 
tułu dochodu 39,980 rubli. X 

Dochód od przewożnictwa na Wiśle. Pobiera się od 
każdćj łódki zajmująećj się przewozem po 1 r. 50 kop. i po 50 kop. za 
każde miejsce pasażerskie na statkach parowych używanych do prze- 
wozu osób w granicach miasta, lub na podmiejskie wycieczki. Dochód 
dla kasy miejskiéj z tego tytułu budżet obliczał zaledwie na 1, 200 
rubli. | 

Ryga dla lokomocyi wodnćj po Dźwinie posiada własną żeglugę 
parową, z czego osiąga bardzo znaczny dochód dla kasy miejskićj, np. i 
w 1890 r. przeszło 68 tysięcy rubli. 

Opłaty kwaterunkowe od przemysłowców. Opłaty 
przemysłowców na rzecz kwaterunku podobnież jak i z nieruchomości = 
nie są stale oznaczone, lecz zależne od liczby garnizonu warszawskie- G 
go, z tém zastrzeżeniem, aby kwaterunek od przemysłowców wynosił — 
w przybliżeniu 10% ogółu sumy potrzebnćj na zaspokojenie potrzeb — 
wojskowych. W bridżecie na r. z. wydatki kwaterunkowe obliczono — 
w sumie 732,375 r. 28 kop., zatém od przemysłowców zamierzano osią- i 
gnąć z tego tytułu 73,237 r. 52 k. A 

Dopłaty 15% na rzecz kwaterunku od patentów ty- k 
tuniowych. W udi zwiększenia funduszów kwaterunkowych po- - 
stanowiono w 1886 r. podciągnąć do opłaty i patenty tytuniowe, za — 
wyłączeniem patentów dla fabryk i hurtowych składów tabaeznych. - 
Oczekiwany z tego tytułu dochód miał przynieść 6,000 rubli. 2 

W Odesie i Rydze nie ma podatku ptdinegoŚ i kwaterunkowe- 
go, lecz istnieje znaczny podatek z zakładów gastronomicz- 
nych, który dał tym miastom w 1890 roku 187 i 146 tys. rubli. Poda- 
tek ten nie jest prawem unormowany. Rada miejska względnie do po- | 
trzeb budżetowych i okoliczności miejscowych, ustanawia wysokość — 
opłaty dla każdego rodzaju zakładów gastronomicznych (restauracyi, s 
traktyerni, domów zajezdnych w których sprzedają artykuły spożywcze 
it. p.), mnoży te opłaty przez liczbę istniejących zakładów gastrono- 
mieznych i ustanawia ogólną sumę akcyzy miejskićj. Ile zaś ma pła- 
cić każdy poszczególny zakład, o tém stanowi, mając na względzie 
roczny obrót, specyalna delegacya opodatkowanych. Wogóle opłaty 
od zakładów gastronomicznych i sklepów spożywczych są bardzo 


re Ryde a istnieje jeszcze specyalny aod atek od literatów. 
Literatami w guberniach baltyckich zowią się osoby wolnych profesyi 
; Plaokaci, artyści i it. p. Na zasadzie ustawy miejskiéj 1870 r. mo- 
m członkami miejskiego ao SURE W jyborczego, jeżeli 


e. W 0 big i Moskwie są jeszcze inne specyalne node bez- 
s ednie bardzo doniosłego znaczenia, mianowicie: podatek z lo- 

li zajmowanych przez zakłady przemysłowe lub 
ndlowe obliczany w stosunku 2% ceny najmu. podatek szpi- 
| y (w Petersburgu po 1 rub., Moskwie po 1 r. 25 k.i w Odesie po 60 

k kop .); który w budżecie | RRARE skim nie wiemy z jakićj racyi w tytule 
dochodów zwrotnych został pomieszczony i podatek adresowy 
(ty ylko w Petersburgu) bardzo wysoki i uciążliwy, płacony przez wszyst- 
kich będących w służbie tak domowćj, jak również przez pracujących 
S w zakładach i i instytucyach prywatnych, w ilości od 29 do 715 kopiejek 
-- śą podatki dały dochodu kasie miejskićj w 1890 r.: 


w Petersburgu w Moskwie 
podatek z lokali przemysł. i handlow. 325 tys. r. 557 tys. r. 


z szpitalny 40). ,, 447 5, 
aie. eya adresowy 890 ,, — , 
i - akcyza miejska z zakł. gastronom. 367 493 y 


sg O powyższych podatkach, nieistniejących w Warszawie, wzmianku- 

jemy tu z powodu zamierzonćj reformy podatków waskich i przewi- 
3 dywanego zniesienia niektórych obecnych np. rogatkowego i dopłat do 
patentów trunkowych na rzecz miasta. Prawdopodobnóm jest więe 
wprowadzenie innych opłat, dotąd w Warszawie nieistniejących. 


Leon Iwanicki. 


Joanna Neapolitanska, 


Tragedya w D-clu aktach. 


ea PEO 


(Dokończenie). 


Akt IVY. 


Mała sala z Ill-go aktu. 


Scena I. 
CESARZOWA, LUDWIK. 


(Ludwik zabiera się do odejścia.) 
Cesarzowa. Zostań się jeszcze, 
Lupwux. Wypada mi może. 
Chwilę się chociaż pokazać przy dworze. 
Cesarzowa. Młodego dworu wszystko ściąga świetność; 
Czuję to w izbach cichych zapomniana. 
Chociaż mam syna, przyszła mi bezdzietność 
Urągać matce. U dumnego pana 
Mam że go szukać? A gdzie on? 
LuDwik. Kto ? Andrzej ? 
Tam, przez Toledo w stronę Wezuwiusza 
W złotem kipiącym pojechał orszaku. 


Atria „zer bd -gaii 


n NT, 80 A a 


Płód cienia, czasem w stroje rzeczywiste. | 
ż Tajemnic eR słowa twoje mgliste, 

Aas Gdy duch twój matko znany mi z jasności. 

WA. (wskazując -przez okno). 
-Bez chmury dymów Wezuwiusza czoło. 
- Weselem, życiem gra wszystko wokoło, 

Ale kto okiem głąb” krateru zmierzy, 
= Ujrzy law piekło — ciszy nie uwierzy. 

= Kraterów głębie wzrok ludzki dosięga, 

Ale czyjego to wzroku potęga 

W ludzkich się duszy kraterach zanurzy ? 

Ha! jedyny Bóg! choć bywają znaki... 

A ja... ja w sidła madżiarki schwytana 
Przysięgłam, —- sama koronuję pana! 

RE. Lecz SA ? 
(e SARZOWA (na str.) Matka — nie powiem mu: „zabij !” 
(głośno) Strzeż się — bo król już ma jakieś poszlaki 
Tych waszych schadzek. Strzeż się, żeby zdrada 
W sićć cię nie wzięła. Zostań tu, 

(Odchodzi). 
Jak ptaki 

Czarne, jéj słowa kraczą w ucho: „biada !” 
„Wulkanicznego coś ma króla dusza”... 
Czy to przestroga? — Po co mam tu zostać? 


Scena II. 
LUDWIK, JOANNA. 


| (Joanna wchodzi z głową w dót pochyloną, niby nie widzi Ludwika). 
- Lubwik (na str.) Królowa! jakże zmieniona jéj postać, 
14 Jak ona blada! 


JOANNA. I któż z mojćj duszy 
E- Zdejmie te trwogi! 


(spostrzega Ludwika) 
X Ha! Książe!., 
r Lupwix. i Joanno! 
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JOANNA. 


LuDWIK. 


JOANNA 


Liście wzrok mają i kamienie uszy; 
Idź, idź! sam siebie się lękaj, bo zdrady 
"Tyś sam jest pełen. Nagły płomień oka,... 
To znów tyś licem jako śniegi blady; 
Oko me każdą twych lie zmianę chwyta, 
W duszę twą wpada, duszę twoją czyta. 
Drżę ja o ciebie, przez ciebie niewierna; 
Strasznie mi cięży ta miłość niezmierna! 
Żal mi dni moich złotego poranka, 
Żal mi młodości mojego kochanka! 
Ach życia, życia taka pyszna tkanka ! 
A lada ręka rozerwać ją może! 
A on, on, mój mąż.. 

Czy on ciebie trwoży ? 


(jakby nie słysząc). 


A on, to król już — pan śmierci i życia! 
Co nas obroni biednych od rozbicia ? 
Listek mu szepnie, jeden listek mały 
Że kocham ciebie. 


Lupwi (chwytając rękę Joanny). Niechaj król nie słyszy! 


JOANNA 


Zmarli nie słyszą. 

Stój, nieszczęsny stój! 
Ta myśl już w mojćj raz zadrgała duszy; 
Ona i ciebie jak mnie w proch pokruszy. 
Tyś dla mnie wszystkićm! nie cierpię łańcucha 
Co mnie do tego przykuwa dzieciucha! 
Żeby go zerwać, małżonka bezwstydna 
Chciałam przed tobą straszna i ohydna 
Stanąć i szepnąć w ucho ci: „jam wdowa!” 
Ale ten pierścień straszliwy na paleu 
Jakby stu oczu błyskami go strzeże, 
A zimno lodu jak w gadzie padalcu 
W tych oczu iskrach. Gdy sen już zabierze 
Czucie mężowi, zdejmę pierścień z ręki 
Raz pomyśliłam.  Usnął mi przy łonie ,... 
Schwyciłam rękę w obie moje dłonie, 
I słuchaj — pierścień w jego palee wrastał! 
I lód od dłoni szedł mi do ramienia. 
I ręce obie miałam jak z kamienia, 
Rak od strasznego nie mogłam pierścienia 
Drżąca oderwać! On oczy otworzył 


Widz al j ją ERC O tylko mężczyzna 
- Zwyciężyć może te trwogi, te moje! 
>= - Prochu bezbronny! idź z wiatrem! 
typuje come) w powietrze i uderza w szpadę Tudwika). 
EES Żelazo 
-Rzuć w przepaść morza, talizman je skruszy ! 
- Idź, idź! nie kuś mnie twóm smętnóm obliczem — 
- Byłam ci wszystkićm, dziś muszę być niczem ! 


Joanno! 


l Idż, idż przez litość, przez Boga! 
sA Idż do orszaku zamieszaj się męża, 
Miejmy nadzieję... 


(odchodzi). 
REA za odchodzącym). 

| Czy i mężczyznę opanuje trwoga, 

I nawet trwogę o życie przełamie ? 
_Ma przecież siłę, ma wolę, ma ramię 
Gdy stal, truciznę talizman zwycięża. 


Scena III. 
JOANNA, CESARZOWA. 


zowa (wchodzi i idzie do okna). 

Chodź, chodź do okna. Pochód twego męża 

Już tu w podwórcu. 

(stają przy oknie i patrzą). 
Jak pyszny na koniu! 
~- "To jakby postać ze śpiżu wykuta, 
~ Jak mu do twarzy ta madżiarska buta! 
Ho, ho! to będzie król!.. 
(patrząc na Joannę) 

| lecz... będzie mściwy, 
|. 00? z nimi Ludwik ? 


A ponur 0) Pewność — ta nie kłamie. 
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JOANNA. Cały orszak krasi, 

Butę, urodę i śpiżowość gasi. 
Cesarzowa. Co za chorągiew przed królem powiewa? 
JOANNA. Złotem kipiąca. MCZEĘ 
CESARZOWA. Co? na nićj pień drzewa ? 

Co to ma znaczyć? 

(patrząc na Joannę). 
Bladość ci zalewa 

Twarz całą. Może... chorągwi... kolory. 
JOANNA. Nie, nie! nie! 
Cesarzowa (na stronie, szatańsko). 

Nad pniem ujrzała topory. 


Scena IV... 


- FERENCZ, dwóch EA 
MisTz CEREMONM. Pan najjaśniejszy! + 
Cesarzowa (cicho do Joanny). Jak się w króla bawi! 
JOANNA (cicho). Bawi? króluje |... i 
(Andrzćj wchodzi, za nim dwóch paziów niosą ogromne pęki kwiatów 
i długie gałęzie wijących się klematydów i bluszczów). 
JOANNA (z radośnóm zadziwieniem). 
A cóż to za kwiaty! 
CESARZOWA (na str.) Jak sobą włada! ... ta pójdzie wysoko. 
JOANNA. W zaczarowane czy król zaszedł światy, 
Ograbił cały w nich ogród bogaty? 
Czy to by moje tak zachwycić oko? 
ANDRZEJ (sadza Joannę na krzesło; cesarzowa siada obój 
Ludwik stot). 


Podajcie kwiaty ! 
(bierze od paziów kwiaty). 
Tu mistrzowstwo całe 
Przyroda zlała w swe dzieło wspaniałe, 
Wonie poranku i świtu uśmićchy, 
W te eudnćj rzeźby zamknęła kielichy! 
Zorzo i tęczo ! wam się uczyć trzeba 
Tu od tych kwiatów, jak na sklepy nieba 
Macie wychodzić. 
(do zebranych). 
O cudne to kwiaty! 
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j Niech żyje wieki! 
Š Poda katów niech żyje królowa! 
rt, Pochlebca! 


Xi Pozwól, SigA szmaragdowa 
; E Do stopy z ramion niechaj ci popłynie! 
ES. (przez ramiona Joanny zwiesza wijące się klematydy). 
PET O taka, taka, jedwabiami szyta, 
- Szmaragdem, perłą, rubinem nabita 
Po twojćj sukni królewskićj kaskada 
Wijąc się, do stóp przepychem niech spada! 
Z kwiatów się wezmą do wyszywań wzory 
= W skarbcu mym dla nich znajdą się kolory; 
I będę patrzył w twoich ust szkarłaty 
W śniegi twych ramion, te twoje źrenice, 
Patrzył jak z niemi korale i perły 
I djamentowe walezą błyskawice. 


Usta twe, skarbiec — a jaki bogaty! 
Petrarce z niego wykradać ci kwiaty. 
DESARZOWA. Pokaż nam królu twą pyszną chorągiew. 
NDRZÓJ, Rozkaz twojego majestatu święty. 
i (daje znak paziowi, paž odchodzi). 
uow (cicho do cesarzowèj). 
Br. -Co za powaga w słowach lapidarna! 
38 Scena V. 
AB CIŻ SAMI. 
(© 0 Qy wnosi rozwiniętą chorągiew czerwoną; na środku jéj w złotem 
pol pień u nad nim na krzyż dwa topory. Cesarzowa zbliża się do cho- 
agwi — ma po jednój stronie Joannę, po drugiéj Ludwika; przed nimi 
krok naprzód z boku Andrzćj), 
A DRZEJ. Przed konsulami Romy w rózeg pęku 
s Topór nosili liktorowie w ręku; 
Pień, topór władzy mojćj jest symbolem. 


1UDWIK (do siebie). W krater kto zajrzy, law obaczy BOR 
E O widzę co w téj duszy leży. 


Pa 


E 
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CESARZOWA. | Może 
Krwi rozbryśnięta kropla na toporze 
Dałaby więcćj grozy symbolówi... 
ANDRZEJ. Topór królewski powinien być czysty 
Jak sprawiedliwość. Zardzewiałe prawo 
Długo się musi kapać — i to krwawo, 
Nie jedną głowę podeptać upadła, 
Zanim się jasne stanie jak zwierciadło. 
IsrwaN (cicho do Ferencza). i 
Na dobrą rolę padło nasze ziarno; | 
Widzisz jak praca nie poszła nam marna. 
Cesarzowa (cicho do Ludwika). 
Jaki lód straszny przekonania wieje 
Z tych słów stanowczych. 
Lupwik (na str.) Czas myślić o sobie. 
(idzie do okna i opiera się w mićm). 
ANDRZEJ (do chorążego). 
Zwinąć chorągiew, -— weżcie ją z przed oka! 
Na chwilę z duszy precz boleść głęboka ! 
Dość będzie czasu (oby jak najpóźnićj !) 
Przypomnić, że się bezkarnie nie bluźni 
Bogu i prawom. 
JOANNA. Królu mój i panie! 
Pójdzie nam lekko; rozdzielimy władzę: 
Przeciw twćj prawa lodowćj powadze, 
Postaw małżonki twojćj zmiłowanie. 
ANDRZEJ. Jakżeś mi piękna! Władzy zawsze wzięli 
Część najwdzięczniejszą litości anieli. _ 
(ściska jéj rękę). 
Jakżeś mi piękna! Więc chorągiew druga 
Pójdzie przed tobą jak pocieszycielka; 
Barwy błeękitnéj jak nieba sukienka, 
Na nićj na tronie Najświętsza Panienka 
Miłości Bożćj łzawemi oczyma 
Topór przykuty na powietrzu trzyma. 
I lżejszą będzie głowie mćj korona, 
Między nas władza gdy tak rozdzielona. 
IsrwaN. Niech żyje król nasz i królowa! 
Cesarzowa (cicho, patrząc na Ludwika). 
Czy wypracuje coś przecie ta głowa? 
A widział znaki. 


i Z: nami za | portem kilka sieci rzucić ? 
- Pierwsza na wschodzie gdy zaświta zorza ? 
24 str.). Czy wić gdzie bywam kiedy świta zorza ? 
i . Wrócimy, kiedy skwar spędzi nas z morza. 
. Morze jest zawsze. Inna mi zabawa 
= W téj właśnie chwili przed oczami stawa. 

_ Jeśli majestat twój posłuchać raczy... 

Cóż więc mój książe ? 
Żniwiarze sprzątnęli 
Z pól plony wszystkie; w stronie Urticzelli 
__ Głośnćj wokoło liczną kuropatwa, 
= Aiz czaplami tam spotkać się łatwo, 
= Jest gdzie polskiego użyć białozora. 
= "Na cały świat to podobno ptak sławny, 
Nieużywany przestaje być wprawny; — 
"Na ptastwo właśnie jest najlepsza pora. 
Nocleg nam pierwszy w Awersie wypadnie, 
Święty Piotr z miastem dwór pomieści snadnie; 
Stamtąd harcując przez Kapui pola, 
Kołem napowrót do bram Neapola. 
ESA SAR OWA (na str.). A przecie! niby do czynu przychodzi. 

RZE. Myśl ta mnie kusi 

JES k RZOWA. Tu uroczystości 

4 _ Przygotowania pójdą swoją drogą 
Czy Istwan, wielki mistrz młodego dworu, 
Szlachetny Ferencz zastąpić nie mogą 
Źrenicy króla? czy ja nawet sama. 
. A więc cóż na to najjaśniejszy panie ? 
NDRZEJ. Tak, mielibyśmy pyszne, świetne łowy! 
- Radbym... Majestat czy zechce ROPY 
Nam towarzyszyć ? 

A te suknie moje 

Z jedwabiów szytą, powojów zwieszanką, 
| Z pereł szmaragdów i rubinów tkanką?... 
ANDRZEJ. Mego pomysłu. Zostanę. 


d 5 rę 5 
| D 14 


250 | p ZRZAŃORREGIEBROW: 
CESARZOWA. O stroje Fe 


ANDRZEJ. A w skarbcu moim blaski i kolory. > 
Cesarzowa. Przyjdą mi w pomoc najlepsi hafciarze ] 
Naszćj stolicy i Isoldy ręka, > 
(na str.). Już tę ja dobrze pod me wezmę straże! 
(gł.) Na uroczystość skończy się sukienka. 
ANDRZEJ. (o na to powić nasza nam królowa ? 
Lupwi (na str.) Wszystko obali; odmówić gotowa. 


JOANNA (uśmiechając się). 


A będzie dla mnie cacko Saklawii TA 
i Koń o gazelej i nodze i szyi?... 

ANDRZEJ. Prócz ciebie nikt go nie dosiędzie więcćj. 
JOANNA (wstaje klaszcząc w dłonie). 

A więc sprobujmy polskich białozorów! 
ANDRZEJ (do Tudwika). 

Książe jest wielkim łowczym i oboźnym. 

Ty Istwan! Ferencz! katedrę ubierzcie, 

I o ludowych ueztach pomyślicie. 
JOANNA (ściska rękę cesarzowćj). Wy o sukience. y 
Cesarzowa (wskazująe kwiaty). Podług króla wzoró 
Lupwri (na str.). Ja—byś nie wrócił do twoich toporów. 4 

Za rękawicę dasz mi tron i życie! 


Gdy tylko chodzi, — (wskazując kwiaty) oto są me wzo 


(Zasłona spada). 


Akt V. 


ODSŁONA I. 


Ustronne miejsce nad morzem przy Neapolu. Poprzerywane skały, krzaki, v 
sokie chwasty. Noc miesięczna. BS 


Scena I. 


ISOLDA--LUDWIK. 


IsoLDA (zakrywające się skałami). 
Idzie tu. Ludzie jego mnie ścigali, 


którą Isolda, i Baa. 
Viz ~ Szelest. jakiś był tu najwyraźnićj. 
$ (słucha i i machnąwszy ręką). 
"W drodze mi stają mary wyobraźni. 
FAW. skał tych pustkowiu gwarno mi i ludno. 
Z Może z sumienia mego gwar wychodzi. 
=~ Ja nie wiedziałem, że tak strasznie trudno 
|. W rzeczy jak moja mieć spokój z odwagą. — 
| Nie myśl co w tobie — a myśl co przed tobą. 
(idzie dalćj zamyslony i ogląda się.) 
Hańba się wrócić. — Ja tylko się bronię — 
| Tyś memu życiu zagroził. 
postępująca za nim z drugićj strony skały strąca kamyk 
w wodę). 
Nie zwodzi 
Teraz mnie ucho! (Isolda rzuca kamyk dalój w morze) 
: Plusk rybek swywolnych ! 
Nie raz widziałem nad modre wód tonie 
Rybki skaczące. [I czemu zadrżałem ? 
Głupie pytanie ! Dziś koników polnych 
Może się zląkłbym; bo téż w głowie mojćj 
"Takićj roboty jak dzisiaj nie miałem. 
Dwóch ludzi na raz w duszy mojćj gada; 
Czy tekórz zwycięży,—syn, sumienia —- tchórz? 
Milcz we mnie—tchórzu! No! przyszedłem już. 


(rozgląda się). 
To zda się tutaj, Tak od brzega piasku 
Głaz drugi wielki. 

(patrzy w niebo). 

W tym księżyca blasku 

Kat mój! W twarz księcia blaskiem oświeconą, 
W twarz moją, zbójcy patrzyć będą. 
Milcz we mnie głupi człowieku!... 
(klaska dwa razy, trzy klaśnięcia mw odpowiadają; Isolda tymczasem 
przysuwa się i kryje się za kamieniem i chwastami.) 
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CIŻ SAMI I SZEŚCIU ZBÓJÓW. 


(z za skał wychodzi sześciu zbójów, dwoch na przodzie, czterech 1 
z tytu). 
LUDWIK - To oni. 
ZBój l. Jesteśmy słowni, piękny kawalerze. 
Sześciu jak cheiałeś i mistrzów do broni. 
Lupwrx. Ja z jednym tobą tylko mówić miałem. 
ZBóJ 1. Qi, jak stu innych, jednćm tylko ciałem 
A ciałem mojćm. Zbladłeś kawalerze? 
Czy niepokoją ciebie nasze noże? 
Wszystkie ci do stóp piękny panie złożę. 
LuDwik. Nie trzeba! wierzę. - BRE 
(rzuca sakiewkę, chwyta ją Zbój 1). To za trudy wasze: 2 Xe 
Jeżeli zgodą targ się nie zawiąże. NF 
ZBój 1 do 2. Znać książąt rekę — czuję wagę złota. Er. e 
ZBój 2. Targ pójdzie gładko i lekko robota. nF 
ZBój 1. Wiele ci osób, powiédz piękny panie l ; 
W świecie zawadza? 
LUDWIK. Jedna. 
ZBÓJ 1. Na tę jednę 
Sześciu? (śmiejąc się) Co winne nasze noże biedne,! 
Że sześć w pierś nędzną każesz wbijać razem 
Gdy jeden starczy? 
LUDWIK. Ramion nie z żelazem 
Przyszedłem szukać. Rzecz jasno i szezerze 
Stawiam przed wami. Żelazo nie bierze 
Ani trucizna tego, co mi w drodze. 
ZBÓJ 1. To więc król? 
(Jeden z czterech zbójów): Walezyć nam z relikwią świętą? 
Z strasznym pierścieniem? Toż Neapol cały 
Wić jaki eud w nim. 
ZBÓJ 1 (rozkazująco) : Milczćć! (do Księcia): 
-_ "To rzecz zmienia. ` 
Tylko pracować my przywykli stalą, 
Coż pomoenego będzie w naszćj dłoni 
Bez stali? 
Lvnwix. Ja go wam wydam bez broni. 
Waszą odwagą ja będę, a powalą 


Cai ZET" 


| we oz W i 
; ; a Będziemy skończona! 
| zę: w nagrodzie? 

PE 2 i ; Zobaczmy żądanie. 
oiri cię związał mój ty piękny panie, 
Król Andrzćj czy nas obsypałby złotem? 
|. Zadrżałeś? — Twarz twa oblała się potem? 
= Potten mój książę wcale mię nie dziwi, 

= Boś w rękach naszych. Ale bądź spokojny! 
= Wićdz o tém panie — my ludzie uczciwi, 

Wszyscy uczciwi! Lecz pamiętaj, hojny 
_ Nigdy nie traci, otwierając dłonie 
-_Robotnikowi przy twardćj robocie. 
Dasz madon dwieście madżiarskich — a w złocie, 
= Każdćj rąk parze. 
| Zgoda. 
Słowu wierzę. 

Wydasz bez broni? gdzie? 

Ze mną będziecie. 

Podciąć te brody — bo was się przebierze 
Jako przypada dla mego orszaku. 

Na koniu dobrze czy siedzićć umiecie? 

I na królewskim chociażby rumaku. 

To dobrze. Ze dwóch trzeba mi łuczników, 

Innych się zmiesza między sokolników, 

Pomiędzy służbę. | 

| l Znamy się na ptáku, 

Uczyłem kiedyś dla panów sokoły. 

Wybornie! — Ubiór u mnie wasz gotowy. 

Jutro o świcie ruszymy na łowy. 

W Awersie nocleg. Sokoła bez szponów 
y Oddam w twe ręce. i 
Ze Bój 1 (śmiejąc się). W sokolnikach służę, 

I nie zawiodę — ja go yć zd 

Ze szatni pańskićj wziętą rękawicą. 
I LUDWIK (na str.). Ta rękawica! — (gł.) Pelna rekawice 
E- f Złota za kaptur w dodatku przyrzekam! 

34 Więc brody przystrzydz — czas na to godzina, 
Z ubraniem na was w małym domku czekam, 


ż Jak świt na łowy wyruszy drużyna. 
Pm. LZ. 1. 1896. 17 
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Sokół na łowach skrzydła rozweseli. 
Naprzód ruszymy w pola Urticzelli. 
Nocleg w Awersie. Tam sokół bez szponów 
Pójdzie w twe ręce. Noe krótka — ruszajcie! 
I słuchać! odtąd jestem waszym panem. 

ZBój 1. Co? panem naszym? Tylkoś nam hetmanem 
Na tę wyprawę. 


LUDWIK. Więc wodzem — ruszajcie! 
A za godzinę... 
ZBÓJ 1. Staniemy! (Zbóje odchodzą). 
Scena III. 


LUDWIK, późnićj jego DWORZANIN. 


Lupwıx (patrząc za odchodzącymi). Ich wodzem!! 

I zbójców wodzem? Kto mi teraz powić 

Jaki jest odwrót takiemu wodzowi? 

Więc naprzód! (robi parę kroków) 

Oto wraca mój dworzanin. 
(od strony miasta wchodzi dworzamin). 

I cóż Isolda? Na ulicy ciała 

Oględni przecie nie porzuciliście. 
DwoRZANIN. W zaułkach z rąk się wyśliznąć zdołała. 
Lupwris (z obawą). Jakto?... Wy sprawę całą zgubiliście! 

Przecież kazałem to ucho, to oko : 

Na sążeń w ziemię zakopać głęboko 

A i na ziemi grubo zasłać liście — 

By słuch, wzrok ziemi jeszcze nie przewiercił! 
DwORZANIN. Jeśli towarzysz mój jéj nie uśmiercił, 

Bo pobiegł za jćj odszukanym śladem, 

Wkoło pałacu obstawiłem sieci; 

Z tych się nie wymknie ani ich przeleci, 

Ni się dostanie do madżiarskich uszu 

By szepnąć jakie słowo podejrzenia; 

Żywa nie wyjdzie nam z tego pierścienia 

Co już ją ścisnął. 
LuDwix. Ten pierścień podwoję. 

(Odchodzą). 


s R ‘baranek iet Zdródziecko! 
Jak strasznie wiodą robotę podziemna! 
Przez was Bóg całą odkrył ją przede mną. 

- W misterne sieci rozciągnięte zdradnie 
Wy królobójce! Isolda nie wpadnie! 

=- W Awersie nocleg — droga Urticzelli.. . 

= Ujdę z pół mili nim się świt zabieli; 

= Przed nocą będę w Awersie; dziecinę 

Wydrę z rąk zbójeów. Nie! to być nie może 
Żeby tak ginął! Bóg nie zbójców Bóg! 
(Zasłona RW 


: ODSŁONA IL 
Sala w klasztorze św. Piotra w Awersie. 


© Naprzeciw widzów sklepiona alkowa z wielkim krneyfiksem. W ścianie bocznój 
alkowy drzwi. Alkowę można zasłonić firanką, która jest odciągniętą. Po lewćj 
j i prawéj stronie sali drzwi. 


Scena I. 
ż$ [ UDWIK, PRZEOR, KLUCZNIK klasztorny, ZBÓJ 1-szy przebrany za sokolnika, 


5 : (odstoniona scena znajduje ich na środku). 

 Lupwik. Co więcéj trzeba — tu króla komnata; 

I (wskazując alkowę) 

Tu się królewskie poskładają sprzęty. 

Pokoju tego drugie drzwi wychodzą? 

Na korytarze. 
l | Czy pokój zamknięty 

Być może? 

Tak jest. Okien strzeże krata. 
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Lupwik. To dobrze. A klucz na korytarz. 
KrUCZNIK. Oto jest — a ten od drzwi do alkowy. 
Lupwis (bierze klucz pierwszy) - 
Ten niepotrzebny (daje klucz zbójowi). 
Zobacz czy zamyka 
Łatwo. (Zbój wychodzi drzwiami w alkowie). 
PRZEOR. O pościel książę nie zapytasz? 
Koronowane odwiedzały głowy 
Nieraz nasz klasztor. Jest wszystko. 
LvupDwix. Na łowy 
Król się nasz wybrał, — noc prześpi jak łowiec. 
Na siano skóry rzuci się niedźwiedzie, 
To go zabawi. 
PRZEOR. Ale dla królowćj?... 
LuDwik. Ta z większą jeszeze roskoszą przewiedzie 
Dwóch, trzech dni trudy — potćm przez lat wiele 
Jest czém się chwalić. Mój ojcze przeorze 
Ludzie są ludźmi na wsi, czy na dworze; 
Ci, którym łabędź dał puch na posłanie 
Z dumą się chlubią, że znają rogoże. 
(Zbój wraca) 
Cóż klucz? 
ZBÓJ 1. Szedł twardo; — napił się oliwy 
I rażny teraz. 
LupDwrik (śmiejąc się do Przeora). Zawsze jedne dziwy 
Sprawia napitek! Będą tu madżiary, 
A piją dobrze, zwłaszcza napój stary; 
Piwnicy biada, mój ojcze przeorze! 
PRZEOR (2 uśmiechem). Niż głowa moja starszą im otworzę; 
Na gości takich lat czekała tyle. 
Lupwik. Stół ten wyborny i dębowe ławy; 
Jak się królewska ucieszy z nich para! 
Może się tylko nasz ojciec postara 
O jakie wyższe dwa krzesła. 
(Przeor i-klucznik wychodzą), 


Scena II. 
LUDWIK, ZBÓJ 1-szy. 


ZBÓJ |. Buławy 3 
Godzien nam jesteś wodzu! Do rozprawy 


| Spać teda kanie. trudem uznojeni. 
Lun wik. | Przypatrz się dobrze miejscu. Sprawa 
= Tu się zakończy. 
I będzie bez broni! 
Ra broni. (Zbój próbuje podnieść ławę). 
- W oko wpada ci ta ława? 
_ Deski pół dębu tu żelazem zbito; 
= Nie będzie bronią dla dorostka dłoni. EŃ 
Odejdź do swoich — a nie pić mi wiele! 
(Zbój odchodzi drzwiami bocznemi alkowy). 


Scena III. 
LUDWIK, DWORZANIN królewski, MNICHY, SŁUŻBA. 


(Wchodzi dworzanin króla z nakryciem i służ”ą). 
Słońce zachodzi — król się nam pojawi 
Za chwilę — śpieszcie. Idę na spotkanie. (wychodzi). 
WORZANIN. Spieszcie! bo wiecie znój i głód nie czeka. 
(Służba stół zastawia). 

Wielkim obożźnym takiego człowieka 
ON - Chciałbym mićć zawsze, jak Tarentu książę. 
4 Jaki to nocleg wygodny, wspaniały 
28 Nam przygotował w kwaterach po mieście — 
8 A wina, choćby ludzi spoić dwieście! 
(mnichy wnoszą dwa wysokie krzesła i dwa dzbany wina) 

Tu je postawić; — tu król — tu królowa. 

(mnichy odchodzą) 

Na stół z puzderka trzy złote puhary 

Inne dać srebrne. Przysunąć do ściany 

Te od przeora marsali dwa dzbany. 

I mićć pod ręką króla tokaj stary! 

(rozgląda się) 

ę Wszystko w porządku. 
Boa (we drzwiach). Król już jest w klasztorze. 
 DworzaNiy. Dać zaraz światła. 
(służba stawia trzy świeczniki na stół, odchodzą wszyscy). 
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(Krol i królowa aA razem, za nimi Tudwik z Przeoron—o. 
kroków za mimi dworzamie i służba). 
ANDRZEJ (zwracając się do Przeora). 
Pokój domowi temu! SĘ | - 
PRZEOR. Aisława! ~ À 
Gdy gość tak wielki pod. dach jego stawa. 
Lupwi (otwiera drzwi komnaty). 
Oto na nocleg dzisiejszy komnata. 
(Joamna zbliża się do otwartych drzwi) 
Cóż to? w tćj izbie widzę, wiejska chata. 
(z uśmiechem fa Andrzeja) 
Zapewne król mój wymyślił posłanie. 
Jak miło musi być usnąć na sianie. 
ANDRZEJ. Łowów bogini w Olimpijskich górach 
Na kwiatach i lwich zasypiała skórach. 
(do Przeora) 
Ojcze! przeżegnaj łowiecką wieczerzę. 
(Przeor odmawia cicho krótką modlitwę, Andrzćj pr A Joanne 


do stotu). R 
JOANNA. Czy to dla głodnych skrócone pacierze? , DE 
(z uśmiechem) - +08 


Jak czytasz w oku mém ojcze przeorze! 

Siadajmy! (zabierają miejsca i jedzą). 
ANDRZEJ (do Ludwika). Wielki mój łowcze! czy łowy 

Jak dziś przyrzekasz na tryumf królowćj? 
(do Joanny) To cuda prawić o twym białozorze. 
Lupwik. Jutro znajdziemy trzciny i rogoże; 

Nie chybił dzisiaj żadnćj kuropatwy, 

Zobaczym jutro — z czaplą bój nie łatwy. 
JOANNA. I pobił wszystkie królewskie sokoły. 

Ja o zwycięstwo jego się założę 

I w trzcinach księcia. (Król pije i za nim królowa). 
ANDRZEJ. I nikt nie pochwali 

Tćj jako złoto szlachetnćj marsali? 

Napełnić próżne puhary, panowie, 

Królowćj łowów wychylimy zdrowie. 


g 


R? ŻA moje klęski. kai wm pogodna! 
"Panowie! w górę kielichy — i do dna! 
_ Sto lat dwaj! | 


Elien! 
sg = I na chwałę! 
(NN. e uśmiechem spoglądając na Ludwika) 
"Na zdrowie tego co sam się rozbroił, 
By własną bronią w łowach zwyciężony 
3 Wieńcem zwycięstwa me czoło ustroił. 
>. Koń i białozór wczoraj były czyje? 
= Dawcy zwycięstwa ja więc zdrowie piję 
' Ale tokajem! (trąca się z królem i pije troche). 
wik (spoglądając na Joannę). Da większe! ; 
SoY. Niech żyje! 
(Służba, nalewa znów puchar, y). 


| (pije, za nim Rów — Joanna się zamyśla) 


RE > Co to? Dyana tak nam zamyślona? 
JOANNA (jakby J aeri 
= To... 0... sukience. (śmiejąc się) Nie! jestem znużona. 
- (Andrzćj RAK P stołu — z nim wszyscy, służba szybko zbióra 
38 nakrycie). 
a ŽIAR DWORZANIN. A czy pozwolisz, najjaśniejszy panie, 
p: Że się twa wierna służba tu zostanie. 
"ANDRZEJ (rozglądając się po izbie). 
= Gdzie? tu na deskach? 
 MADŹIAR. Powiadają starzy: 
38 Czujność najlepszą pościelą na straży. 
ANDRZEJ. Zostać! 
p UDWIK (na str.) Przekleństwo! Tegom nie przewidział! 
k (Przeor kłamia się i chce odejść) 
Asprzó. Nie ojcze! zostańcie na chwilę. 
Ę (dobywa z kieszeni małą książeczkę, otwiera ją i daje przeorowi). 


zo) 


D 


K ana. 
Scena V. 
CIŻ SAMI. 


ANDRZEJ. Tę nam modlitwę przeczytaj przeorze; 
To przed spoczynkiem modlitwa królewska. | 
(klęka, zanim wszyscy —ma z jednój strony Joannę z drugićj Ludu vika, 
z tyłu dworzanie—przeor klęczą y naprzeciwko Andrzeja). ko 
PRZEOR. W imię Ojca i Syna i Świętego Ducha. 0 MB 
Mićj Ty nas w swćj opiece Wszechmogący Boże, 
I Ty Boga Rodzico, Panienko Niebieska! TĄ 
Pod cieniem nocy zbrodni nie daj rosnąć Panie! 
Wszyscy. Amen! 
PRZEOR. Płodzących grzech zatrzymaj nad przepaścią Panie! 
JOANNA (na str.) Krew mi w żyłach zastyga. | 
Lupwik (na str.) Ach! zdradzony A "38 
PRZEOR. Zbrodnie porzucającym mićj Ty zmiłowanie! 
Mieczom sprawiedliwości złych niech wydrze skrucha. 
Wszyscr. Amen! | 
Przeor. W imię Ojca i Syna i Świętego Ducha. | 
(wstaje oddaje królowi książkę — król, królowa i Ludwik całują rę a 
przeora—potem Andrzćj podaje rękę Ludwikowi i ten jq bierze w s 
Ją t całuje.) 
ANDRZEJ. Jak drży twa ręka. 
Lvpwix. ; Ja... jestem zwyciężony... 


Nocą bezsenną... łowami i skwarem... 
Dobity panie... twych... krajów nektarem. 


Lecz świt powitam wywczasem skrzepiony. 
ANDRZEJ. A więc do jutra! 


(do Madżiarów). 
Ten marsali dzban 
Bierzcie i idźcie! strażą moją Pan. 
LvDwik (na str.) Ha! odetchnąłem. 
ie Yy DARE: 


wa świeczniki, bierze $ jeg 

ANDRZEJ. Wićsz, śpiący na sianie 

Sług nie miewają (bierze Joanny rękę). 

Jak lody twe dłonie! 
Co tobie jest ? 
JOANNA. Mnie? co? mnie? nie! chłód wionie 
Z tych murów. Ciepło znajdę przy twém łonie. 
(Wchodzą do sypialm). 


od AM 08 
ramiona płaszcz, wchodzi przez alkowę z la- 
z: tarnią w ręku; za nim  zbóje). 


latarkę n na stole, wyjmuje z głównych e klucz, cho- 
- wa do kieszeni i do zbója I-go). 


ni  Uprzątnij krzesła, przedmiot twćj obawy. 
Ite świeczniki. 
| (zbóje wynoszą je za alkowę i PINAR 
Wziąść się do téj ławy. 
Tam j ja pod ścianę. 


Chwieje mi się noga... 
„Skąd przyszła na mnie nagle taka trwoga? 


( PARY na RETT AEE 

i w obliczu Boga! 
gri teraz po trzech przy drzwiach z każdéj strony. 
r (zbóje ustawiają się). 
=I w mur się wcisnąć i wziąć oddech w siebie; 
= Gdy wejdzie, szybko ławą drzwi zawalić. 
Ry (puka do drzwi—cisza). 
Śpi twardo— czy on śni o bliskićm niebie ? 


Lu e ka siwóój), Panie najjaśniejszy ! 

JOANNA (z sypialni). Mężu! mój królu! zbudź się! 

INDRZEJ (Z sypialni). Ha! co? co? 
Pukają. 


A Szczęśliwy jest nam dzień dzisiejszy: 
Z Węgier posłaniec. 
Od méj matki listy! 
piesze — czekajcie ! 
WIK Mari do stołu). Uwaga! 


34 Scena VII. 
4 Eè : (iż sami, ANDRZEJ (lekko ubrany), 
ANDRZEJ (wybiega z sypialni). „Gdzie listy? 
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Gdzie posłaniec? = AE RENN 3 
(odwraca się na łoskot ih drzwi). - 
Co to jest? Ha! zdrada!! 
Na pomoe!! Zdrada! Ty? książe Ludwiku! 
Lupwrk. Twą rękawicę odnoszę młodziku! 
(do zbójów.) 
Naprzód ! 
(zbóje zbliżają się) 
ANDRZEJ (wyciągnąwszy rękę). 
Przeklęci !! : 
Zgos 1-y (z przerażeniem). 
Z pierścienia wypada 
Śmierć błyskawicą! (zbóje stają). 
ANDRZEJ (uderza w drzwi sypialni) Joanno! Joanno! 
Na pomoc !! 
Lvpwix. - — Naprzód! ha nędzni! hej! za mną! 
(popycha zbójów). 
- ZBój l-y. Nogę od ziemi odrywam daremno! 
(zbóje zbliżają się —Andrzćj trzyma ich w grozie wyciągniętą ręką, bi 
gnie do głównych drzwi). s" 
ANDRZEJ. Zamknięte ! zdrada! na pomoc! na pomoe!! ź 
Lvbwik.  Rozbudzi klasztor! jesteście zgubieni! ss] 
Zguhieni tchórze ! Ri: 
(rzuca się sam, za nim zboje — Andrzćj cofa się do alkowy i i staje 4 
krucyfiksem. ; 
ANDRZEJ (z wyciągnięta naprzód ręką). Bądżcie potępieni! zl 
Broń Ty mnie Panie! 
ZBÓJ l-y. Z krzyża i pierścienia, 
Śmierć bije!! (pada na kolana z nim wszyscy zbóje). 
Królu! przebaczenia !! 
Lępwix (z rozpaczą). I tak mi ginąć!! 
ANDRZEJ (wskazując krucyfiks), Niech wam Ten przebaczy! 
Król wasz dla zbójcy nie ma przebaczenia ! 
Lvpwix. Ha! nędzni tehórze! 
(zdziera z siebie płaszcz i zarzuca na głowę króla) 
Oto i po cudzie! 7 
Brońcie od śmierci wy sami się ludzie ! E 
zbóje rzucają się na króla nim płaszcz zdołał zedrzóć z głowy, Indwi 
cofa stę i zaciąga zasłonę). i 
ANDRZEJ (słabym głosem). 
Ach miłosierdzia ! Boże— Święta Panno! 


BB 

KI 

ER. 
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Z 


á 
A 
m 


© (adciąga R i A: do piini. 
Joanno! J oanno ! 


Scena VIII. 
LUDWIK, ISOLDA, PRZEOR, JOANNA. 


alądżie się na drzwi główne). 
Śr e; Stąd kroki słyszę. 
Ba (postępuje ku słołówi). 
(do. 300 wehodiąc z nim), 
Mówię, w piekieł kuźni 
- Zbrodnia ukuta ! 
(na str.) Isolda ! 
A= Gdzie ? gdzie król, 
IK (jak nieprzytomny). 
SĄ Co? kto ? król ? 
Gdzie król! ? 


A WIĘJKI, wielki Boże ! 
2! > (stoi jak spiorunowany). 
pos Zapóźno !! Biedne moje dziecko święte ! 
; (pada z płaczem na ciato Andrzeja). 
NNA (wybiega z sypialni, chwyta rękę Ludwika). 
= Do Neapolu ! 


(Ludwik, Joanna w hodia) 


sora (zrywa się, wstrząsa ręką przeora). 

Bo W Boga uczysz wiary, 

2 i Mów mi teraz: jest Bóg ! — mów !! 

PRZEOR. Nie bluźnij ! 
3 (chwilę stoi przygnębiony, nagle mówi proroczo): 

Jest ! oto widzę w prochu rozbójnica 

Tarza się. Patrzaj — jak śmiertelnie blada 


PEA PARU. ŻE RK NE WODA a 


A 4 
264 „7 ANDRO 10002: 
Żebrze litości — nie masz miłosierdzia !! zę zo ! 


Madżiarskićj stali straszna błyskawica 
W przeklęte łono niezbłagana spada ! POI 
Patrz w tę krew czarną! o widzisz — jest Bóg! 
Jest Bóg, niewiasto ! Ach! i stokroć biada, ż 
Komu grom kary na późnićj odkłada ! 


(Spada zasłona). 


- Tomasz Henryk Huxley 
| jako biolog, pedagog 1 filozof. 


——— >a 


,Y ostatnich kilku latach nauki przyrodnicze ciężkie poniosły stra- 
ty przez śmierć kilku najznakomitszych badaczy—mężów, którzy 
należeli do przywódców wielkiego ruchu umysłowego na polu przy- 
rodoznawstwa. Niemcy straciły Helmholtza, Anglia Huxley'a, Fran- 
cya— Pasteura, Szwajcarya Karola Vogta. 

Tomasz Henryk Huxley był typem przyrodnika-myśliciela. Umysł 
jego, nawskróś syntetyczny i filozoficzny, nie umiał poprzestawać na 
empirycznóm gromadzeniu faktów naukowych, lecz wybiegał zawsze 
na szerokie horyzonty, ogarniające nietylko dziedzinę jego specyalności, 
lecz i inne gałęzie wiedzy. 

Przyrodnik-filozof. W zestawieniu tych dwóch wyrazów upatrują 
pewną sprzeczność liczni naturaliści-empirycy, a jeszcze liczniejsi — t. 
zw. filozofowie. Zanim przeto przystąpię do skreślenia duchowój syl- 
wetki Huxleya, pozwolę sobie zboczyć na chwilę od właściwego tematu 
i w krótkich słowach scharakteryzować dzisiejszy stosunek badań nau- 
kowych do dociekań filozoficznych, stosunek przez wielu przyrodników 
i filozofów niewłaściwie pojmowany. 

W starożytności nie oddzielano pojęcia nauki od pojęcia filozofii; 
wiedza matematyczno-przyrodnicza zostawała wówczas w jaknajści- 
ślejszym związku z filozofią, jako matką umiejętności. Tę spójnię 
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widzimy w atomistyce Demokryta, w systemacie filozoficznym Empe- > 
doklesa i Arystotelesa i t. d. 

Dopićro w czasie, gdy starożytna kultura grecka zaczęła się ch y- X 
lić ku upadkowi, daje się spostrzedz stopniowy rozwój samodzielnych, r 
poszczególnych umiejętności, których siedliskiem stała się Aleksan- 
drya. Tutaj to, gdzie filozofia grecka zbratała się naprzód, jak mówi > 
Wundt '), z mistyka wschodnią, by następnie zupełnie zaniknąć, była 
ojczyzną wielu dziś jeszeze kwitnących dziedzin badania samodziel- - 
nego. Tutaj powstała geometrya Euklidesa, tutaj Hiparch i Ptole- 
meusz dali naukowe podstawy astronomii E RS tutaj zaczęła 5 
się rozwijać anatomia, zoologia i botanika. 

W epoce AROMA yjskićj badania empiryczne wzięły adi 
z filozofią; ta weszła na jałowe.bezdroża, umiejętności zaś S 
cel swój jedynie w gromadzeniu ty faktów naukowych. Odtąd 3 
aż do czasów Odrodznte nauk i sztuk rozbrab ten trwał prawie nie- 
przerwanie, jakkolwiek w wiekach średnich dążono tu i owdzie do 
pewnego zjednoczenia dociekań filozoficznych i przyrodniczych, eo 
zresztą nie nastręczało trudności wobec zupełnego prawie braku empi- - 
rycznćj metody i wyłącznie prawie scholastycznego kierunku w poglą: 
dzie na przyrodę. PK 

Z odrodzeniem się nauk wiedza empiryczna poczęła olbrzymiemi - 
kroki naprzód postępować; po wielkich odkryciach geograficznych 
nastąpiły wspaniałe zdobycze astronomiczne, fizyczne a i na innych ; 
także polach przyrodoznawstwa rozwój badań empirycznych potężnie — 


się zarysował; słowem, nastały znów czasy, przypominające epokę 
aleksandryjską, lecz o wiele szerzćj i głębićj obejmujące wszystkie -- 


niemal dziedziny nauk przyrodniczych. Mimo to filozofia zajmowała: 
i nadal odrębne stanowisko wobec nauki; a jakkolwiek z konieczności 
z jednćj strony nowe prądy naukowe i nowootwierające się horyzonty 
badań bezwarunkowo wpływać musiały na filozofię, a z drugićj — sy- 
stemata filozoficzne musiały oddziaływać na umysły przyrodników 
i kierować do pewnego stopnia biegiem nauki, to jednak te wpływy 
wzajemne i współdziałania były niejako bezwiedne, nie odczuwane - 
ani przez filozofów, ani przez badaczy przyrody. Tak, Descartes uległ 
wpływowi potężnie rozwijających się badań przyrodniczych i matema- 
tycznych, które oddziałały tak na metodę jak i na treść jego syste- — 
matu filozoficznego, a nawet i etyka Spinozy powstała w znacznćj mie- 
rze pod wpływem idei nieskończoności, wyrosłćj na gruncie wielkich 
odkryć astronomicznych. Z drugićj znów strony, pod wpływem syste- 
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1) „Essays“, 1885. 
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i: 3 
| mata ooo Kanta ijego następców, rozwinęła się w Niemczech 
i szkoła t. zw. filozofów przyrody, jak Schellinga i Okena, którzy empi- 


R 


 rycznie zdobywane fakta starali się grupować według pewnych poglą- 
z pów apriorystycznych. 
Idee Kanta, a głównie jego następeów: Fichtego, Hegla i t. d., 

- pogłębiły przepaść pomiędzy umiejętnością z jednćj, a filozofią z dra: 
> - gićj strony. Ta usunęła na ostatni plan dociekania empiryczne, na 
A - wszystko miała odpowiedź, nie troszcząc się o wyniki badania i nie 
- pytając wcale o nie, a dyalektyka Heglowska stała się zręczném na- 
e rzędziem, które mogło najzupełnićj negować wyniki badań umieję- 
s tnych. Od tego to czasu datuje się wrogi niemal stosunek przyrodni- 
3 
ż 


kz kę 


_ ków-empiryków do filozofii, którą ci bardzo często pogardliwie tra- 
_ ktują i uważają za największego swego nieprzyjaciela, a antagonizm 
= ten był zupełnie usprawiedliwiony, dopóki filozofia znajdowała się na 
> stanowisku metafizycznóm. Przedział ten powiększał się coraz bar- 
= dzićj również i wskutek tego, że każda poszczególna gałąź wiedzy 
_ ludzkićj, dążąc do syntezy zdobywanych empirycznie faktów, tworzyła 

sobie własną swoją filozofię. W biologii np. teorya descendencyi oraz 

związane z nią bezpośrednio inne teorye, dotyczące najogólniejszych 
zagadnień życia i rozwoju organizmów, stanowią treść jéj. filozofii. 
= Takież dążenia widzimy i w umiejętnościach fizyko-matematycznych, 
| w socyologii, historyi i t. d. i t. d., słowem, obok umiejętności, których 
-= pierwszćm zadaniem jest zdobywanie nowych prawd — mamy filozofie 
= nauk poszczególnych, których cel stanowi: synteza faktów, wysnuwa- 
= nie z nich wniosków ogólnych oraz teoryi, opartych na gruncie empi- 
> rycznym. 
Ż Czy wobec tego „filozofia” jako odrębna, zamknięta w sobie ca- 
j dość ma racyę bytu? Odpowiedź na to pytanie jest twierdząca. Nie 
jako metafizyka, która lekceważy badania empiryczne, lecz jako syn- 
teza filozofii poszczególnych nauk, filozofii, opartych na materyałe 
doświadczalnym, ma ona wielkie i wzniosłe przed sobą zadanie. 
Gdy u starożytnych filozofia była matką umiejętności, to dziś 
= stała się ich córką, a obecne jéj zadania sprowadzić się dają do dwóch 
następujących punktów najważniejszych: po pierwsze bada ona zwią- 
zek i stosunek wzajemny pomiędzy ogólnemi zasadami poszczególnych 
_ umiejętności, po drugie — docieka głównych norm i metod poznawania 
wogóle. Filozofia tak pojmowaną znajduje się dopićro w zaraniu 
swego rozwoju, albowiem postępy jćj opierać się muszą na filozoficz- 
nych zdobyczach w obrębie poszczególnych umiejętności, a zdobycze 
te gromadzą się bardzo powoli, opierają się bowiem na całości mate- 
ryalu empirycznego. 
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Pośród pracowników na niwie nauk przyrodniczych jednym wy- 


starcza samo zdobywanie faktów, bez względu na konsekwencye © 


z tychże wynikające. Inni porównywają fakta w ciasnych granicach 


z faktami pokrewnych kategoryi i wysnuwają już w tym zakresie 
pewne wnioski naukowe. Jeszcze inni oceniają każdy, najdrobniejszy 


choćby fakt przyrodniczy w szerokićm świetle, padającćm z całości 
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danćj gałęzi nauki, starają się nietylko poznać każdy szczegół, ale go 


tóż zrozumićć ze stanowiska ogólniejszego. Wyjątkowi badacze zdolni 
są do tak głębokiego i szerokiego obejmowania faktów w danćj dzie- 
dzinie umiejętności, że stają się twórcami teoryi, płodnych w skutki 
i jak ferment działających na rozwój danćj nauki. Wreszcie, umysły 
wysoce filozoficzne obejmują szerokie horyzonty nietylko danćj spe- 
cyalności, ale i innych pokrewnych gałęzi wiedzy, szukają związku 
pomiędzy syntezami nauk oddzielnych i dociekają norm i metod po- 
znawania. Do takich nielicznych przyrodników-filozofów, górujących 
ponad całemi zastępami mnićj lub więcćj przeciętnych, aczkolwiek 
bardzo nawet zasłużonych badaczy, należał Tomasz Henryk Huxley. 

Jako przyrodnik, pracował Huxley z niezwykłym dla nauki poży- 
tkiem nad budową anatomiczną i rozwojem licznych grup zwierzęcych, 
od najniższych do najwyższych, ogłosiwszy przeszło 150 monografii 
i rozpraw ściśle naukowych! 

Słynne były badania jego nad pierwotniakami (korzenionogami 
i radyolaryami), jamochłonami, skorupiakami, osłonieami, nad morfo- 
logią mięczaków, anatomią ryb i ssaków, nad morfologią czaszki 
u zwierząt kręgowych it. d. Nie możemy wchodzić w tém miejscu 
w rozpatrywanie wszystkich zdobyczy faktycznych, jakie przysporzył 
nauce znakomity zoolog, natomiast zwrócić musimy uwagę na niektóre 
wyniki teoretyczne, do jakich doszedł, wyniki ogólniejszego znaczenia 
biologicznego. 

Huxley pierwszy wypowiedział myśl, że u dorosłych jamochło- 
nów dwie warstwy ciała, przedstawiające skórę i ścianę jamy trawią 
céj, a nazwane przez Allmana ektodermą i entodermą, odpowiadają 
dwu pierwotnym warstwom ciała u zarodków kręgowców, czyli t. zw. 
zewnętrznemu i wewnętrznemu listkowi zarodkowemu. Warstwy te 
i u zarodków zaczęto późnićj nazywać ekto- i entodermą. To poró- 
wnanie warstw ciała zwierząt jamochłonnych z dwoma pierwotnemi 
listkami zarodkowemi było genialną ideą; miała ona doniosłe znacze- 
nie dla postępu morfologii porównawczćj, a wszystkie późniejsze bada- 
nia tak w dziedzinie anatomii, jak i embryologii porównawczćj, najzu- 
pełnićj ją potwierdziły, rozszerzyły i ugruntowały. 


oppas w Po RR pasywa jak poreda. przy- 
zjawisko zapłodnienia u ustrojów wielokomórkowych ściśle od- 


BN drugie zaś Huxley” owi przypadła w udziale zasługa wykazania, iż 
| zwierzęta wyższe przechodzą w biegu swego rozwoju stadyum jamo- 
= chłonów. Przez wykazanie homologii pomiędzy dwu warstwami ciała 
__ jamochłonów a ektodermą i entodermą kręgowców, została tedy jesz- 
= cze przed Darwinem wypowiedziana myśl eo do wspólnego planu bu- 
dowy, a tém samém i pochodzenia wszystkieb pyioreat wielokomór- 
ki kowych. ? 

Wielkićj doniosłości naukowćj były dociekania zoologa angiel- 
SA skiego Ww kwestyi stanowiska człowieka w przyrodzie, wyłożone w zna- 
E méj pracy jego p. t. „Mans place in Nature.” 

EE» Przedewszystkićm Huxley zwraca uwagę na ważny fakt, iż jaje- 
A ezko ludzkie oraz jajeczka zwierząt ssących, np. psa, nasz mają 
- zupełnie podobną budowę i podlegają we wczesnych stadyach rozwoju 
_ zupełnie podobnym przemianom.  Dopićro w późniejszych fazach roz- 
_wojowych występują znamiona, wyróżniające zarodek ludzki od mał- 
piego, przyczém okazuje się, że ten ostatni w takim samym stopniu 
- różni się od saroia psa (w TE stadyum), jak i embryon 
ludzki. ykazuje jedność w bu- 
ż dowie aieka oraz reszty świata zwierzęcego, a zwłaszeza dowodzi 
| bliskiego pokrewieństwa człowieka z czwororękiemi.” 

3 = W dalszym ciągu stawia sobie Huxley za zadanie— możliwie naj- 
wieze określenie, do jakiego rzędu ssaków zaliczyć należy 
_ rodzaj człowieka (homo), a względnie, czy utworzyć dlań wypada rząd 
osobny? Gdyby n najzupełnićj bezstronny badacz, np. przypuszczalnie 
wykształcony mieszkaniec Saturna, przybył na naszą ziemię i bez 
_ wszelkiego uprzedzenia zechciał określić, z jakiego rzędu przedstawi- 
cielami najbliżćj jest spokrewniony rodzaj homo, to bez najmniejszego 
_ wahania doszedłby do wniosku, że ani z drapieżnemi, ani z owadożer- 
„nemi, ani z bezzębnemi lub gryzoniami, ani tóż z parzysto- lub niepa- 
rzystokopytnemi i t. d., i t. d., lecz że największe podobieństwo przed- 
stawia on do przedstawicieli ezwororękich czyli małp. Chodzi więc 
0 pytanie, ażali budowa człowieka o tyle się różni od organizacyi 


ki 
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1) Brorq's, Klassen u. Ordnungen des Thierreichs, 1889—92, Coelenterata. 
(Tom 2, oddział 2). 
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tychże, że należy utworzyć dla rodzaju homo rząd oddzielny, lub téż, 
"czy mniejsza jest różnica pomiędzy ustrojem człowieka a organizmem 
najwyższych czwororękich, aniżeli pomiędzy organizmem najwyższych 
a najniższych przedstawicieli tychże. Ażeby bezstronnie odpowiedzićć — 
na to pytanie, Huxley porównywa z wielką ścisłością liczne znamiona 
organizacyi człowieka i czwororękich, zestawiając fakta, dotyczące 

z jednej strony człowieka i wyższych małp: goryla i szympansa, z dru- 
gićj: wyższych małp z niższemi. 

W ogólnych stosunkach ciała i kończyn, istnieje RE E gory- 
lem a człowiekiem wielka różnica, odrazu w oczy bijąca. Torebka 
czaszkowa goryla jest mniejsza, tułów większy, kończyny tylne kró- 
tsze, przednie dłuższe w stosunku do tychże u człowieka. Jeśli atoli 
weźmiemy pod uwagę wymiary pojedyńczych części ciała u mandryla, 
czepca i u małpozwierzy, to dojdziemy do wniosku, że pod temi 
wszystkiemi względami człowiek mnićj się różni od KOI: aniżeli ten 
od niższych przedstawicieli rzędu naczelnych (Primates). Skoro zaś, 
pomimo tak znacznych różnie, zaliczamy goryla, szympansa, mandryla, 2 
czepca, lemury it. d. do rzędu naczelnych, to nie mamy prawa wyłą- X 
czać z niego rodzaju homo i ustanawiać dlań rzędu oddzielnego. To 
samo zupełnie da się powiedziéć ize względu na budowę kręgosłupa, Ą 
ilość żeber i postać miednicy; wszędzie znajdujemy większe różnice 
pomiędzy gorylem a niższemi przedstawicielami naczelnych, aniżeli p 

> +. 


sl W 


3» 


pomiędzy człowiekiem a gorylem. 

Co się tyczy czaszki, to jakkolwiek najmniejsza jćj objętość 
u człowieka przewyższa prawie jeszcze dwukrotnie objętość najobszer- 
niejszćj czaszki gorylćj, to jednak jeśli porównamy maksymalną obję- 3 
tość ludzkićj z minimalną, oraz objętość czaszek u małp wyższych A 
i niższych, dojdziemy do rezultatu, iż ludzie różnią się pod tym wzglę- 
dem daleko bardzićj pomiędzy SODA, aniżeli od małp, najniższe zaś 
małpy różnią się w tym względzie od wyższych w takim samym sto- ; 
sunku, w jakim te różnią się od człowieka. To samo tyczy się także 
stosunkowćj wielkości oraz stopnia rozwoju poszezególnych kości cza- 
szki i wogóle głowy całćj. Porównywając w ten sam sposób w dal- 
szym ciągu mózg ludzki z mózgiem innych przedstawicieli rzędu na- 
czelnych, Huxley wykazuje, że różniea pomiędzy mózgami szympansa 
i człowieka jest prawie nie nieznacząca, jeśli porównamy ją z różnicą ; 
pomiędzy mózgiem szympansa i lemura. 

To samo, co o kościach, mózgu, daje się téż powiedzićć o "zę: 
bieniu ludzkićm. „Jakąkolwiek więc część organizmu — powiada $ 
Huxley — jakikolwiek szereg mięśni lub trzewi i t. d. będziemy poró- 
wnawczo rozpatrywali, wszędzie taki sam otrzymamy wynik; niższe $ 


ty i obecnie bardzo często stosowana. Ale Gie analiza 
anatomiczna pokazuje, że ręka ludzka różni się temi samemi zasadni- 
> czemi znamionami od nogi, co i przednia kończyna małp od tylnćj. 

= Anatomia porównawcza zniewala nas tedy, twierdzi Huxley, do 
"BE wniosku, iż człowiek stanowi wprawdzie samodzielną, od antropomor- 
4  ficznych małp odosobnioną rodzinę, ale ponieważ mnićj się od nich 
różni, aniżeli małpy te od innych rodzin tegoż rzędu, nie mamy przeto 
x prawa zaliczać go do osobnego rzędu. Tak więc najzupełnićj jest 
-= usprawiedliwiona idea wypowiedziana już przez Lineusza, według 
_ którćj należy uważać człowieka za ogniwo tego samego rzędu, do któ- 
| rego zaliczane są także małpy i lemury, a mianowicie do t. zw. rzędu 
0 yi Huxley dzieli ten rząd na siedm rodzin; do pierwszćj 
śmiech:  Anthropini, należy człowiek, dalsze s są: Catarrhini, Platyrhini, 


r. Na zar STE uczynione Huxley'owi, iż konsókwency badań biolo- 
- gieznych co do pochodzenia człowieka, obniżają godność rodu ludz- 
- kiego, odpowiada on w sposób następujący : 

$ Ne „Starałem się wykazać, że pomiędzy nami a światem zwierzęcym 
ko nie można przeprowadzić absolutnego pasu granicznego, który byłby 
A szerszym aniżeli pas graniczny pomiędzy zwierzętami, bezpośrednio 
= po nas następującemi. A muszę jeszcze oznajmić moje wyznanie 
wiary, iż byłoby również daremnćm kuszenie się o przeprowadzenie 
psychicznćj granicy i że'u najniższych już zwierząt zaczynają kiełko- 
wać zdolności uczucia i rozumu. Jednocześnie atoli nikt może nie jest 
tak mocno jak ja przekonany o tém, iż odległość pomiędzy ludźmi 
ucywilizowanemi a zwierzętami jest olbrzymio wielka...” A dalej 
powiada: „Czy wiara w jedność genezy rodu zwierzęcego i ludzkiego 
obniża godność tegoż? Czyż poeta, filozof lub artysta, będący chwałą 
epoki, obniżony zostaje w swém stanowisku przez historyczne prawdo- 
podobieństwo, jeśli nie pewność, że jest on bezpośrednim potomkiem 
jakiegoś nagiego i napół zwierzęcego, dzikiego, którego inteligencya 
wystarcza na to, by był przebieglejszym niż lis, lecz przez to niebez- 
pieczniejszym od tygrysa? Lub tóż, czy ma on obowiązek szczekania 
i łażenia na czworakach wskutek niewątpliwego faktu, że był niegdyś 
jajem, które trudno odróżnić od jaja psiego? , Czy miłość macierzyńska 
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obniża się dlatego, iż kura okazuje ją także, lub téż uczucie przywią- 
zania traci na wartości dlatego, że i pies je posiada?...” 

„Cześć nasza dla godności rodu ludzkiego nie maleje bynajmnićj 
przez to, że poznaliśmy, iż człowiek ze względu na swą substancyę 
i budowę ma tyle wspólnego ze zwierzęciem. Albowiem on jeden po- 
siada przedziwną zdolność rozumnćj mowy, wskutek czego w ciągu 
wiekowego okresu swojćj egzystencyi nabrał doświadczenia, które 
u zwierząt z końcem każdego życia indywidualnego zupełnie prawie 
ginie. Doświadczenie to powoli nagromadził i organicznie przerobił, 
tak, że obecnie stoi jakby na szczycie góry, wysoko po nad niższemi 
swemi współistotami, uduchowiony w swćj grubćj naturze przez to, iż 
tu i owdzie mógł czerpać z nieskończonego źródła wiecznćj prawdy.” 


i = 
4 


Rzucające się w oczy wnioski eo do pochodzenia człowieka znie- 
walają Huxiey’a do wypowiedzenia swego zdania o teoryi Darwina, 
którćj był jednym z najgorętszych obrońców. Huxley zabierał głos 
w tćj kwestyi nie tylko w dziele o stanowisku człowieka w przyrodzie, 
ale i w bardzo wielu innych pismach, osobliwie zaś w szeregu drukiem 
ogłoszonych wykładów p.t. „O przyczynach zjawisk w naturze orga- 
nicznćj” oraz w „Wykładach o teoryi rozwoju” (odczyty wygłoszone 
w r. 1867 w Nowym Yorku). 

„Nie ma, sądzę, wątpliwości — mówi Huxley — iż Darwin dosta- 
tecznie dowiódł, że to, co nazywa on doborem lub modyfikacyą wsku- 
tek doboru, musi zachodzić w przyrodzie i rzeczywiście zachodzi. Do- 
wiódł on dalćj aż nadto, iż dobór taki może wytwarzać postaci, które 
mogą się różnić pomiędzy sobą budową nawet w takim stopniu, w ja- 
kim różnią się rodzaje.” 

„O ile mi wiadomo — mówi na innćm miejscu — z hipotezą Dar- 
wina nie stoi w sprzeczności żaden ze znanych faktów biologicznych; 
natomiast w jćj oświetleniu fakta embryologiczne, anatomo-porównaw- 
cze, geograficzne i paleontologiczne wzajemnie się wiążą i otrzymują 
znaczenie, jakiego przedtóm nie posiadały. (Co się mnie tyczy, to je- 
stem najzupełnićj przekonany, że hipoteza ta jest przynajmnićj w ta- 
kim stopniu zbliżona do prawdy, jak Kopernikowska teorya ruchu 
planet.” 

Najważniejszy szkopuł dla teoryi doboru naturalnego, upatrywał 
Huxley w fakcie płodności zwierząt i roślin (oraz ich potomków), po- 
chodzących od wspólnego szczepu i wyodrębnionych drogą doboru. 
Dopóki bowiem, twierdzi on, szkopał ten nie zostanie usunięty, dopóty 
nie będzie można dowieść, że dobór dokonywa tego wszystkiego, co 
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AR A Soti do wytwarzania gatunków naturalnych. Ddos wsze- 
lako słusznie, że stany płodności i niepłodności bywają bardzo błędnie 
 pojmowane i że wobec szybkiego postępu téj kwestyi, należy nadawać 
coraz mniejsze znaczenie temu dowodowi, zwłaszcza jeśli zważymy, że 
ogromna większość faktów harmonizuje z nauką Darwina. 

Następujący pogląd dobrze charakteryzuje stanowisko Huxleya 
wobec teoryi doboru naturalnego. Objaśnienie, podane przez Darwi- 
na, nie czyni wprawdzie zadosyć wszystkim wymogom, ale nie ma 


_ wątpliwości, że przewyższa wszystkie dawniejsze i dzisiejsze hipotezy 


pod względem szerokości podstaw empirycznych, na których się opić- 
ra, pod względem metody naukowćj oraz możności objaśnienia zjawisk 
biologicznych; przewyższa je w stopniu równie wysokim, jak hipoteza 
Kopernika przewyższała spekulacye Ptolemeusza. Ale drogi planet 
okazały się pomimo to wszystko nie kolistemi, a jakkolwiek wielką 
była zasługa Kopernika dla nauki, to jednak musieli jeszcze po nim 
nadejść Kepler i Newton. A być może powiada Huxley, że i droga 
nauki o doborze okaże się nieco zanadto kolistą? Okaże się może, że 
tu i owdzie stosunki w przyrodzie nie dają się objaśnić przez dobór 
naturalny? Po latach dwudziestu przyrodnicy będą w stanie powie- 
dzieć, czy tak jest rzeczywiście czy nie; w każdym razie jednak dla 
autora dzieła „O powstawaniu gatunków” będą oni żywili największą 
wdzięczność. Błędnćm by było, powiada dalćj Huxley, gdybyśmy war- 
tość dzieła Darwina oceniali jedynie ze względu na to, o ile zawarte 
w nićm ogólne wyniki teoretyczne zostaną stwierdzone w przyszłości. 
Przeciwnie, gdyby nawet jutro okazały się błędnemi, nie mnićj przeto 
dzieło jego nie przestało by być najlepszóm w swoim rodzaju. Rozdzia- 
ły o zmienności, walee o byt, instynkcie, produkowaniu mieszańców, 
niedostateczności zabytków geologicznych, rozmieszczeniu geograficz- 
ném nie tylko nie mają równych sobie, lecz także, o ile nam wiadomo, 
nie posiadają wogóle wcale współzawodników w literaturze biologicz- 
nćj. A rozpatrując dzieło to, jako całość, dochodzimy do wniosku, że 
od czasu ogłoszenia przez Baera badań embryologicznych nie zjawiła 
się żadna inna praca, któraby równie jak książka Darwina, wywarła 
wpływ tak olbrzymi nie tylko na przyszłość biologii, ale téż na opano- 
wanie przez naukę takich dziedzin myśli, jakiemi ta dotąd się nie zaj- 
mowała” („Westminster Review”, 1860). 

Nie zapominajmy, że poglądy powyższe wypowiedział Huxley 
w r. 1860, a więc w rok po ogłoszeniu dzieła Darwina o powstawaniu 
gatunków (1859), w czasie, kiedy teorya wielkiego biologa była jeszcze 
bardzo mało znana i soliam oceniona. Huxley bystrym i głe- 
bokim swym umysłem zrozumiał odrazu doniosłość idei darwinistycz- 
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nych, odgadnął wpływ ich na przyszły rozwój biologii i doskonale po- 


jął ich wartość dla postępu nauki wogóle. A jeśli zważymy, ile rze- 
czywiście zawdzięczają teoryi Darwina umiejętności biologiczne, jak 


niezwykłe postępy uczyniła anatomia porównawcza, embryologia i sy- 


stematyka zoologiczna pod wpływem tćj teoryi i jak ogromnie zawa- 
żyła na szali wielu innych umiejętności, bezpośrednio lub pośrednio 
związanych z biologią, dojdziemy do wnioska, że słowa Huxleya pra- 
wdziwie proroczo zostały wypowiedziane. 

Nie ulega téż wątpliwości, że same pisma Huxleya ') ze swój 
strony przyczyniły się w bardzo wysokim stopniu do upowszechnienia 
poglądów Darwina, zwłaszcza zaś znakomicie na to wpłynęły jego 


świetne krytyki, skierowane przeciwko krytykom teoryi doboru natu- - 


ralnego. Do takich należy np. cięty i z niezwykłym talentem napisa- 
ny traktat p. t. „Krytyki dzieła, „O powstawanin gatunków”, ogłoszo- 


ny w r. 1864 w „Natural. History Review.” W traktacie tym Huxley 


występuje przeciwko Kóllikerowi i Flourensowi, dowodząe bardzo jasno, 
że autorowie ci, jak i liczni inni, nie zrozumieli zasadniczćj idei Dar- 


wina i przypisywali myślicielowi angielskiemu twierdzenia, jakich ten- 


że nigdy nie wygłaszał. 


Gi 


Co się tyczy pedagogicznéj działalności Huxleya, to przede- 
wszystkićm w szeregu pism starał się dowieść ogromnego znaczenia 
wychowawczego nauk przyrodniczych, wykazać ich doniosłość dla 
rozwoju ducha ludzkiego oraz zreformować praktykowany dotąd spo- 


sób nauczania przyrodoznawstwa, wskazując nowe drogi i metody. - 


A znakomite wskazówki wielkiego biologa tóm większą miały donio- 


słość, iż w szeregu niedoścignionćj wartości podręczników, jakie napi- 


sał, wcielił praktyczne idee i poglądy pedagogiczne, które gdzieindzićj 
teoretycznie starał się uzasadnić. 


Przejęty szlachetną miłością ludzkości, Huxley nie uważał czy- 


stój nauki za abstrakcyę, nie troszczącą się o utylitarne cele, ale kry- 


tykował przytćm surowo tych, którzy upatrują w naukach przyrodni- _ 


czych tylko środki do czynienia zadosyć potrzebom materyalnym lub 
wygodom ludzi. Doniosłość utylitarna fizyki, chemii, biologii i t. d., 
nie polega głównie na tém, że dostarczyły ludziom telegratów, kolei że- 
laznych i t. p., ale bez porównania większe znaczenie cywilizacyjne 
tych umiejętności polega na tém, że zdobyły idee, jedynie czyniące za- 
dość duchowym potrzebom człowieka. 


1) Podobnie jak w Niemczech w znacznćj mierze pisma E. Haeckla. 5 
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_ pewnego rodzaju boginiami, które gotowe są zawsze do obdarowywa- 
nia swych ulubieńców „siedmiomilowóm obuwiem”, „cienkiemi jak 
włos mieczami”, lub „wszechpotężnemi lampkami śladynat: umożli- 
_ wiającemi zaprowadzenie telegrafu na Saturn lub obejrzenie drugićj 
- strony księżyca.” Gdyby tak było istotnie, powiada Huxley 7), to ja 


przynajmnićj nie trudziłbym się dłużćj, by służyć naukom przyrodni- 


; czym.” Nie zaprzeczając ani na chwilę, mówi zoolog angielski, prak- 
tycznych korzyści nauk przyrodniczych i dobroczynnego ich wpływu 

-na kulturę materyalną, musimy jednak przyznać, że wielkie idee przy- 
-~  rodnicze wykazujące nieskończoność światów, wieczność materyi, nie- 


zniszezalność energii, stanowisko człowieka we’ wszeehświecie, stop- 


niowy rozwój świata organicznego i t. d. it. d. oraz wpajana w nas 
| przez nauki przyrodnicze niewiara w autorytety i dążność do empirycz- 


nego sprawdzania narzucanych nam prawd rzekomych oto rzeczywi- 
ste i wszystko przewyższające korzyści, płynące z nauk przyrodni- 


czych. „Twierdzę—powiada Huxley—że nauki przyrodnicze, dążąc do 
wyszukania praw dobrobytu, zaczęły wynajdywać prawa właściwego 


postępowania i zasady nowćj moralności.” 
Jak już zaznaczyliśmy wyżćj, Huxley występował w wielu odczy- 


tach i rozprawach jako gorący obrońca realnego wychowania i starał 


się nauczanie przyrodnicze oprzéć na racyonalnych podstawach, wal- 
czące przedewszystkićm przeciwko książkowemu uczeniu przyrodo- 
znawstwa °). 

Dla osiągnięcia wielkich korzyści z nauczania przyrodoznawstwa 
—mówi Huxley—koniecznóm jest, aby wykłady były realne, t. j. aby 
umysł ucznia bezpośrednio się stykał z faktami, ażeby tenże nie tylko 
słyszał o pewnym przedmiocie, lecz nadto ażeby za pośrednietwem 


—— 


1, Patrz rozprawę H. o konieczności udoskonalenia nauczania przyrodnicze- 
go, odczyt wygłoszony w St. Martin Hall w r. 1866, a wydrukowany następnie 
w „Fortnightly Review** (w niemieckim: „Reden und Aufsätze“, przekład Fr. 
Schultzego 1877). 


2) „O wartości pedagogicznćj nauki przyrodniczćj* odczyt wygłoszony 
w St, Martin Hall w r. 1854 i w tymże roku jako osobna broszura ogłoszony („Re- 


den und Aufsätze“ 1. e.) 


„O stndyowaniu zoologii“, odczyt wypowiedziany w Sout Kensington Mu- 
seum, późnićj drukiem ogłoszony („Reden und Aufsätze |. e.). 

„Odczyt o nauczaniu biologii“ ogłoszony w South Kenigston- Museum w roku 
1876 (w zbiorze odczytów przełożonych na język niem. przez prof. J. Spengela p.t 


„Thomas H. Hnxley's in Amerika gehaltene wissenschaftliche Vorträge nebst 
i t. d.* 1879). 
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łustócć rozumu i własnych zdolności przekonał się, że dany przed- 
miot jest takim, a nie innym. Wielką doniosłość pedagogiczną nauk 
PARA Y doniosłość, dla którćj przewyższają one inne umieję- 


tności, stanowi właśnie to, że przy nich umysł ucznia bezpośrednio 


zetknąć się może z faktami i w najdoskonalszy sposób może się ćwi- 
czyć w indukcyi. Inne nauki nie mają téj właściwości, nawet i matema- 
tyka, postępująca prawie zupełnie dedukcyjnie. Nie można— powiada 
Huxley—pokazać własnym oczom ucznia bitwy pod Termopilami, ani 
téż nie można go przekonać w sposób niezbity, że Cromwell opanował 
niegdyś Anglię. Na tćj drodze uczeń nie styka się bezpośrednio z fak- 


tami; tutaj uczeń nie może być wolnym od wiary w autorytety, musi - 


raczćj tylko na nich polegać, a to szkodliwy wpływ wywiera na umysł 
młodzieńca, bo paraliżuje samodzielność myśli. Nauki przyrodnieze 


z powyższych względów przygotowują tóż ucznia w najodpowiedniejszy | 


sposób do życia praktycznego. Albowiem, pyta Huxley — co czynimy 
w życiu codziennćm? Większa część naszćj działalności, wymagająca 
uwagi naszćj, stosuje się do faktów, a te należy przedewszystkićm 
właściwie obserwować i pojmować, po drugie zaś— drogą myślenia in- 
dukcyjnego i dedukcyjnego objaśniać — a metoda ta jest zupełnie po- 
dobna do tćj, jaką stosujemy w spostrzeżeniach przyrodniczych. (Co 


przyjmujemy za pewnik, przyjmujemy to w jednym i drugim wypadku: 


na własną naszą odpowiedzialność; rzeczywistość i rozumowanie to 
ostateczni sędziowie, a cierpliwość i sumienność tu i tam największe 
przezwyciężają trudności. 

Ale naturalnie nauki przyrodnicze spełniać mogą wielkie swe za- 
danie pedagogiczne, tylko wtedy, jeśli wykład ich należycie jest prowa- 
dzony. Huxley walczył téż przeciwko książkowemu nauczaniu histo- 
ryi naturalnćj, fizyki, chemii i-t. d., a nauczanie takie było jeszcze nie- 
dawno nadzwyczajnie rozpowszechnione; cały prawie ogół pedagogów 
uczył nauk przyrodniczych tak, jak się uczy gramatyki greckićj lub 
łacińskićj. Huxley przyczynił się bardzo do reakeyi w tym względzie; 
jego słynne odczyty przeciwko takićj metodzie wykładu nauk przyro- 
dniczych, wygłaszane w Anglii i w Ameryce, odczyty, które następnie 
były umieszczane w najpoczytniejszych organach i na wszystkie nie- 

mal języki europejskie zostały przełożone, skuteczną staczały walkę 
z zastarzałemi poglądami. 

Nie tylko atoli w wykładach przeznaczonych dla młodzieży 
szkolnćj za mało się częstokroć uwzględnia ważną zasadę, aby uczeń 
sam, osobiście stykał się z przedmiotami przyrody. To samo tyczy się 
także w wielu wypadkach wykładów uniwersyteckich, a Huxley wal- 
czył przeciwko temu, dosadnie wykazując szkodliwe skutki takiego 
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ostępowa ja. w kidik RADTENA można ERA mniéj 
faktów naukowych, byleby tylko każdy fakt przyrodniczy słuchacz 
- sam osobiście mógł sprawdzić. Zajęcia praktyczne w laboratoryach 
-to najważniejsze zadania studyów uniwersyteckich, przerobienie ana- 
= tomii jednego chociażby przedstawiciela każdćj większćj grupy zwie- 
pa: rząt ‘bez porównania więcój nauczy słuchacza uniwersyteckiego, aniżeli 
Ę  najobszerniejszy czysto teoretyczny wykład o budowie całćj grupy. 
8 A Wykłady teoretyczne powinny być tylko niejako komentarzem do prac 
zo laboratoryjnych, a wszelkie uogólnienia i wnioski nauczyciel powinien 
= opićrać na tém, o czćm słuchacz sam się mógł przekonać podczas 
SA swych zajęć praktycznych. W tych poglądach Huxleya kryje się głę- 
= poka znajomość psychologii młodzieży studyującćj. Wierny swym 
zasadom Huxley, napisał kilka znakomitych podręczników, w których 
_ systematycznie przeprowadził swój program. W swojćj „Fizyografii”, 
> płesiaczonój dla początkujących, prowadzi on ucznia od przedmio- 
adw, które najbliżćj go otaczają, tłumaczy mu naprzód zjawiska, z któ- 
= remi tenże bezpośrednio i przedewszystkićm się styka w otaczającćj 
ża > przyrodzie i stopniowo przechodzi do przedmiotów odleglejszych. Nie- 
= doścignionćj wartości pracą była „Biologia praktyczna” Huxleya 
A __ (przełożona na język polski przez prof. A. Wrześniowskiego). Po tćj 
8 — książce zjawiły się w literaturze i inne podobne, ale dzieło Huxleya 
í a pierwszém w swoim rodzaju. Autor wybiera pewną ilość przed- 
_ stawicieli ze świata roślinnego i zwierzęcego i prowadząc niejako ucz- 
_ nia za rękę, rozpatruje razem z nim wszystkie znamiona zewnętrzne 
= oraz daje mu dokładne wskazówki, jak ma dany przedmiot badać pod 
_ względem anatomicznym lub histologieznym, używając przytćm spo- 
A e _sobów najprostszych, metod najmnićj złożonych i najmniéj kłopotli- 
wych. W słynnych swoich podręcznikach „Anatomii zwierząt bezkrę- 
= gowych” oraz „Anatomii kręgowców” trzyma się takićj metody, iż 
= szezegółowo opisuje budowę jednego tylko przedstawiciela pewnćj 
= grupy zwierząt, przedstawiciela, którego anatomią uczący się mógłby 
= Sam przerobić, a do tego opisu nawiązuje dopićro inne pokrewne fakta 
= iwyciąga wnioski teoretyczne. Tak samo postępuje w monografii, 
= traktującćj o raku rzecznym. Słowem, Huxley stworzył nową metodę 
-= pedagogiczną w nauce biologii, metodę, którćj skutki okazały się nie- 
słychanie dodataiemi. 
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Znamienném dla myśliciela angielskiego było dażenie do tego, 


aby wszelką dziedzinę zjawisk traktować naukowo, i stosować do niéj 
ściśle naukowe metody. Myśli, w tym kierunku wypowiadane, rozrzu- 


cone są we wszystkich niemal jego pismach. Przedewszystkićm zaś 


stosował je Huxley do najulubieńszych swych przedmiotów, nad które- 
mi sam pracował, a mianowicie: do zoologii i anatomii, historyi rozwo- 
ju, fizyologii, geologii i paleontologii. Był on dalćj wielkim przeci- 
wnikiem zasklepiania się w ciasnych granicach specyalności nauko- 
wćj. Jego zdaniem, przyrodnik nie powinien nigdy tracić z oczu związ- 
ku, istniejącego pomiędzy różnemi gałęziami nauk przyrodniczych, 
powinien zawsze być świadomym wielkich idei przewodnich, kierują- 
cych badaczami na wszystkich polach umiejętności ludzkich i zdawać 
sobie sprawę z wzajemnego związku tych idei. Grodzenie nauk przy- 


rodniczych z filozofią jest ważnym warunkiem rozwoju dla jednych 


i dla drugićj, pozwala bowiem tu i tam poznać i ocenić błędy. Wynik 
tćj ugody okrćśla Huxley w następującóm zdaniu 1): „Nauki przyrodni- 
cze przyznają, iż wszystkie zjawiska przyrody, jeśli je rozłożymy na 
ostateczne składniki, znane są nam tylko jako stany naszćj świadomo- 
ści — filozofia zaś przyznaje, że stany świadomości praktycznie można 
objaśnić tylko metodami i formułami nauk przyrodniczych, a tak filo- 


zofowie jak i naturaliści uwzględniają następującą maksymę Descar- 


tes'a: nie uznawaj żadnćj zasady, którćj by treść nie była tak jaśna 
ij wyraźna, że wyłączałaby wszelką wątpliwość.” Swoje credo filozo- 
fiezne streszeza Huxley w rozprawie o dziele Descartesa „Discours de 
de la Metode” następującemi słowami: 


„Sądzę, że ciało ludzkie, jak wszystkie wogóle ciała żyjące, 
jest machiną, którćj procesy prędzćj lub późnićj objaśnione zostaną 
według zasad mechanicznych. Sądzę, że prędzćj lub późnićj dojdzie- 


my także do mechanicznego równoważnika świadomości, zupełnie tak 


samo, jak doszliśmy do takiegoż równoważnika ciepła. Jeżeli ciężar 


funtowy, spadający z wysokości jednćj stopy, wytwarza określoną ilość 
ciepła, które słusznie nazywamy jego równoważnikiem, to ten sam funt 


spadając na rękę ludzką, wywołuje określoną ilość poczucia, które 


z takićm samém prawem możemy nazwać jego równoważnikiem świa- 
domości. A ponieważ wiemy, że istnieje pewien stosunek pomiędzy 


intensywnością bólu a wielkością pragnienia pozbycia się tego bólu, 


1) P. T. H. Hnuxleya „O dziele Descartes'a: Discours de la Methode pour 
bien conduire sa Raison et chercher la Vérité dans les Sciences“, rozprawa ogło- 
szona w „Macmillan's Magazine* („Reden u. Aufsätze“ l. e.) 
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i ponieważ zachodzi pewien stosunek pomiędzy intensywnością ciepła 
lub mechanicznćj siły, jaka wywołała ból, a samym bólem, jasném jest 
przeto, że istnieje możność wykrycia związku pomiędzy siłą mechani- 


' ezną a wolą. Do tego samego wyniku prowadzi nas także fakt, iż 


-= w pewnych granicach intensywność pracy mechanieznćj, którą wyko- 


? 


 nywamy, proporcyonalna jest do intensywności woli naszćj.” „Jestem 

_ przekonany — powiada myśliciel angielski — że dalsze rozwijanie tych 

poglądów przez materyalistyczną szkołę filozofów, wywrze ogromny 
a nadzwyczajnie dobroczynny wpływ na fizyologię i psychologię.” 

„Jeśli jednak zwolennicy tćj szkoły wybiegają po za szranki 

_swćj drogi i zaczynają gadać, że we wszechświecie nie ma niczego 

innego po nad siłę i materyę, oraz prawa niewzruszone — w takim 


- razie nie mogę już tam pójść z niemi.” „Przypominam bowiem, jak to 


już Descartes był udowodnił, że cała nasza wiedza, to tylko znajomość 
stanów świadomości, „Materya” i „siła”, są to, o ile je znamy, tylko 
nazwy dla pewnych stanów świadomości. „Niewzruszonćm” jest to, 
czego przeciwieństwa nie możemy pojąć. „Prawem” nazywamy regułę, 
która zawsze się sprawdza i o którćj przypuszczamy, że zawsze spra- 
wdzać się będzie. Jest to tedy prawdą niezaprzeczalną, że to, co nazy- 
wamy światem materyalnym, znamy tylko pod postaciami świata ideal- 
nego. Jeśli powiadam, że nieprzenikliwość jest własnością materyi, 
ta wszystko, co mogę w tym razie rzeczywiście pomyślćć, sprowadza 
się do tego, iż pojęcie, które nazywam rozciągłością i pojęcie, które 
nazywam oporem, występują zawsze pospołu.” | 
* $ 
* 

W jednćj ze swoich prac treści filozoficznćj, Huxley powiada, że 
istnieją ludzie uważani za wielkich, ponieważ dają wyraz charakterowi 
swego wieku, odzwierciedlając go wiernie w swych pismach; do takich 
należał np. Voltaire, Istnieją atoli inni, którym dlatego przypisywańa 
bywa wielkość, iż wcielają to, eo dopićro w przyszłości stanie się ce- 
chą wieku, wyprzedzają niejako swym umysłem stulecia. Do takich 
należą wielcy geniusze w rodzaju Descartesa, Darwina i t. p. 

Huxleya nie można zaliczyć do téj drugićj kategoryi myślicieli, 
ale bez chwili wahania nazwać go można wielkim, zaliczając go do 
pierwszćj kategoryi potentatów ducha. W historyi nauki dobiegają- 
cego ku schyłkowi stulecia, Huxley zajmie jedno z najwybitniejszych 
stanowisk, bo odzwierciedlał z przedziwną dokładnością wielki ruch 


umysłowy na polu postępu nauk przyrot zycł 

- przewodnich idei biologii, które tak wyrażne wycisnęły pi etno | ca 

 łym ruchu umysłowym DEIRO wieku J RR R RA PS 
ZA s: 48 


zę RZE Dr. Józef Nus 


1) T. H. Huxley urodził się w r. 1825, zmarł 29 czerwca 1895 r. | 
czeniu studyów uniwersyteckich odbył podróż po oceanie Południowym n: 
„Rattlesnake.“ W r. 1853 został profesorem w Szkole górniczćj w Londynie, a na- 8 
stępnie był profesorem MONET w Royal College of Science w Londynie aż do osta- 
tnich dni życia. M BOL 


PO ZDROWIE. 


POWIEŚĆ. 


(Dokończenie). 


i Od ostatnich wypadków upłynęlo dni dziesięć, a ja jeszcze sie- 
działem w Meranie i czekałem na list od Ruszczyca. Dobre czy złe 
przyniósłby wieści, chciałem ich sam udzielić Zosi. Nareszcie list 
przyszedł, a ja otworzyłem go drżącemi rękami. 

— Jurek mój umarł, — pisał Ruszczyc, — wielka sprawiedliwość 


| rządząca ludzkością zabrała mi i jego. Wczoraj patrzyłem jak wrzucili 


go w dół, przysypali ziemią, a dziś jestem już w Zdruezn sam z moim 
bólem. Za list dziękuję ci. Co z sobą zrobię, nie wiem jeszcze. Nie 
umiem myślóć ani zastanawiać się i wiem to tylko, że mi jest źle. Po- 
każ ten mój list pannie Zofii i co każe mi powiedzićć, napisz. Przyrze- 
kłeś mi to, pamiętaj. Ruszczyc. 

Siedziałem bez ruchu i myśli, a raczćj z myślą, ale jedną tylko. 

— Co tych dwoje zrobi teraz z sobą?—co zrobi Zosia, gdy dowić 
się, że jćj ukochany cierpi takie katusze, a lekarstwo na nie spoczywa 
w jéj ręku? 

Ha ! trudno, co będzie to będzie, a im prędzćj tém lepićj. Była 
dwunasta, schwyciłem kapelusz i skierowałem się do Parvy. Zasta- 
łem wszystkie panie, Leona, Włastowicza i Dolskiego. Jania siedziała 
na dywanie, ubierała lalkę i śpiewała wesoło. 
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— Dobrze żeś pan E — odezwała się pani Addlę: poda- p 

jąc mi rękę, —właśnie wychodzimy. + "8 
A Zosia spojrzała na mnie badawczo, poczćm zwróciła się do m SSA 

ni Przygodzkiéj. 3 
— Adelciu, j ja dziś nie pójdę z wami, jestem osłabiona, nie daje ) Ne: 

dę daleko i zepsuję wam spacer. Pan mecenas przyszedł, to pozosta- 
nie ze mną, czy dobrze? ASŃ 
Skłoniłem się w milczeniu, pani Adela spojrzała na nią znie- 
pokojem. > 3 
— To może i ja zostanę; wićsz, że mi na spacerze nie aani í 
bo jestem zdrowa, a o ciebie byłabym niespokojna. sS 
— Nie, nie, możesz iść śmiało, mnie się tu nic nie stanie. Będę Z 
sobie grała a pan mecenas będzie słuchał. 
Pani Adela wyszła i wróciła po chwili, niosąc jakąś flaszkę, 
szklankę wody i łyżkę. > 
— W razie czego, weź zaraz Zochno piętnaście kropel, ale, może, tad 

da Bóg, nie będzie potrzeba. sd 
Po chwili zostaliśmy sami, Zosia—i ja z listem w kieszeni. Cho- 
dziłem po pokoju niespojnie i nie mogłem odważyć się na pierwsze 2 
słowa. Zosia siedziała ze splecionemi rękami, przeprowadzała mię 
wzrokiem i milczała, także widać obawiając się, przerwać źle wróżącą S 
ciszę. 


MEIA 


— Panno Zofio,—odezwałem się wreszcie, czując, że mi głos. J 
drży i że w żaden sposób nie będę w stanie nadać mu spokojniejszego > 
brzmienia. —Panno Zofio, przynoszę pani złe wieści. 

W jednćj chwili ho przy mnie. hi 

— Chory, prawda że chory? —ale może nie bardzo, o! Pora Zi 
pan, że nie bardzo ! 3 

Patrzyła na mnie z trwogą śmiertelną, usta jéj zbielały, zęby 
dzwoniły. | 

-- Cóż znowu! — zawołałem przerażony nagłą zmianą jéj twa- 
rzy,—zdrów jest, przysięgam pani, że zdrów. 

Podałem jéj szklankę wody, a gdy napiła się, dzwoniąc o szkło - 
ząbkami, poprowadziłem ją do kanapki. A 

— Janusz jest zdrów, inaczćj nie mógłby pisać do mnie, a a oto b 
jego list. 

Wyciągnęła obie rączki, ale ja AE KEEA się jeszcze. „8 

— Dam go pani, bo ion żąda tego ode mnie, ale przyznaję się, 
że wolałbym nie dać, wolałbym żebyś pani odmówiła przeczytania go. 

Ez" słowik > 

— Nie, o nie! — nie żądaj pan tego odemnie. 


EFNS " 


w = 


4= 4 
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| PPEZE - Więc Gala: oddaję go pani w ręce, ale proszę jeszcze nie 


czytać, j jeszcze chwilkę— proszę uspokoić się wpierw choć trochę. 


Trzymała list w rękach i czekała. 

— Jurek umarł, ROWE — szepnęła cicho. 

— Umarł. 

— A on jest sam, zupełnie sam, cierpi i mnie przy nim nie ma !? 
Szybko wyjęła ist i poczęła przebiegać go oczami; — skończyła 


i znów czytała od początku, wreszcie ręce i list opuściła na kolana, 


ściągnęła brwi i siedziała z wzrokiem utkwionym przed siebie. Obser- 


wowałem ją uważnie i widziałem jak na jćj gładkićm czole zarysowa- 
ła się głęboka bruzda, jak na twarzy i w nieruchomych oczach zaja- 


śniała jakaś myśl, znikła, znów powróciła i wreszcie pozostała, odci- 
skająe na delikatnych rysach wyraz nieugiętćj stanowczości. Teraz 
dziewczyna podniosła się, położyła list na stole i stając przedemną 
z rękami założonemi na piersiach, rzekła wolno i dobitnie. 

— Napisz pan proszę panu Ruszczycowi, żeby przyjechał tu, je- 


ŝli to ma mu być ulgą w jego bólu. 


Podniosłem się także — wejrzenia nasze skrzyżowały się z sobą, 


_ ale Zosia nie spuściła oczu. 


— Czy to pani ostatnie słowo? — zapytałem poważnie. 

— Ostatnie. — Jeżeli pan nie napiszesz, to napiszę ja. Nikt, 
nawet Bóg, nie ma prawa wymagać od nas poświęcenia, które prze- 
chodzi siły człowieka. 

— Qzy pani wićsz, co to postanowienie pociągnie za sobą? Jeże- 
li dziś nie możecie żyć bez siebie, cóż hędzie gdy panią na wiosnę po- 
wołają do domu? 

— Nie pojadę, — odparła krótko, — pójdę za nim wszędzie gdzie 


„mi każe i zrobię co zechce, byle nie cierpiał. 


— On nie będzie cierpiał, masz pani racyą, —tylko będą cierpie- 
li inni, ale ci kochają panią inaczćj niż on... i tych pani kochasz także 
inaczćj niż jego... 

Zachwiała się i ręką schwyciła za poręcz krzesła, ale po chwili 
wyprostowała się znowu i rzekła z mocą, jakby o prawdzie swych 
słów chcąc przekonać samą siebie raczćj, niż mnie. 

— Wolę, żeby cierpieli inni i wolę, żebym cierpiała ja sama, niż 
on. Zastukano do drzwi i wszedł listonosz. Podszedłem, wziąłem od 
niego list, a spojrzawszy na adres, podałem Zosi. Po markach pozna- 
łem, że jest z kraju, po jéj spojrzeniu, że od rodziców. 

— Proszę, niech pani przeczyta, — odezwałem się siadając 
i biorąc do ręki jakąś książkę. 
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Rzuciła list na stół. 

— Nie, przeczytam późnićj. 

Podniosłem się, wziąłem list i zbliżyłem się do nićj. 

— Panno Zofio, — w tćj chwili decydujesz sama o całym losie 
twoim, Janusza i GÓR najbliższych. To jest chwila bardzo ważna, 
a ważna dlatego, że raz postanowiwszy, cofnąć się już nie będziesz 
mogła. Ja jestem stary, znam życie, a przytćm kocham Janusza 
i przez niego, oraz przez krzywdę, jaką wyrządził ci bezwiednie, ko- 
cham i ciebie także, i dlatego proszę cię, przeczytaj list od rodziców, 
a co postanowisz potóćm, zrobię święcie bez jednego słowa protestu. 

Posłuszna, wzięła list i rozerwała kopertę, a ja stanąłem przy 
oknie, by jéj nie przeszkadzać. Po chwili zawołała na mnie słabym 


głosem. Odwróciłem się szybko. Siedziała oparta o poręcz krzesła, 


blada bardzo, drżącemi rękami podała mi list rodziców i rzekła ci- 
chym głosem: 

— Proszę, przeczytaj pan. 

Zawahałem się patrząc na nią z trwogą, ale ona poruszyła się 
niecierpliwie i zawołała głośnićj : | 

— Przeczytaj pan, bo to jest konieczne. 

Nie sprzeciwiałem jćj się i rozwinąłem papićr. Stary Dolski pi- 
sał drżącą ręką: 


„Dziecko moje! Twój list przeraził nas, nie przez wzgląd na 


tego waryata, ale przez wzgląd na ciebie i twoje zdrowie. Na wszystko 


zaklinamy cię, nie martw się i przez pamięć na nas starych i stęsknio- 


nych do ciebie, staraj się być zdrową i silną. Wićdz, że jesteś świa- 
tłem i dumą moich starych oczu, że mogę wyprzćć się syna i jeszcze 
będę szczęśliwy, jeżeli ty moje dzieckó wrócisz do mnie zdrowa i we- 


soła. Nie bierz do serca szaleństw Julka, niech gra, niech traci, niech 


straci wszystko co przeznaczyłem dla niego. Gdy zobaczy się bez 


chleba, może wtedy opamięta się i weźmie do pracy. Praca to najpe- 


wniejszy środek i najlepsze lekarstwo pa wszystko. Pióćniądze musicie 


już mićć, bo wysłałem je natychmiast. Listu nie pisałem, bo chciałem 


wpićrw uspokoić się i przyjść do równowagi. Czemuś ty taka smutna 
moje dziecko? Czy tylko z przyczyny Julka, czy z innych powodów? 
Nie taj nie przed twymi rodzicami, bo oni umieją czytać między wier- 
szami, kreślonemi twoją ręką. Powićdz czego ci brak, czego sobie 
życzysz, co ci dolega? Wszystko zrobimy dla ciebie, wszystko co 


tylko w mocy sere rodzicielskich, — ty chyba wićsz o tém. I pisuj do 


nas jak najczęścićj, a zawsze prawdę. Tacy przyjaciele, jak rodzice, 
zasługują na to, by dziecko nie nie taiło przed nimi. O twojóćm zdro- 
wiu myśl w dzień i w nocy i pamiętaj, że to nasz skarb największy 


ama CEVAT: CH 


jeż 
pamiętaj e he że sek tylko w nam pozostaniesz 
wet w takićj chwili nie będę się skarżył Bogu, bo będę miał 
sobie moją czystą, białą dziecinę, ciebie Zochno.” 
T | zm list i podałem go nieruchomćj Gać. 
| o- — Weź go pan, — poczęła z wysiłkiem — poślij do Zdrucza i. 
lap isz jeszcze, że... że nie zobaczymy się już nigdy, że nie oi : 
ę widzićć... on zrozumić .. . przebaczy .. 

34 _ Cheiała się podnieść, poruszyła rękatił i wyprostowana, sztywna, 
Ek upadła napowrót. Poskoczyłem do nićj, — była bez zmysłów, a ja 
Eiis ułożyłem jéj główkę i patrząc z żalem na trupią twarzyczkę, 
0! powtarzałem bezmyślnie: h 
3 =  — Bićdne dziecko ! bićdne dziecko! 
= Przez otwarte drzwi, doleciały wesołe głosy. W jednćj chwili 
b yłem na tarasie. 
A — Pani Adelo! panna Zofia zemdlała, a ja nie umiem z tém so- 
bie poradzić! 
P = Kilkoma skokami Dolski był przy mnie, wpadł do pokoju, ukląkł 
przy siostrze i począł całować jéj ręce. Pani Adela odsunęła go. 
= — Zostaw ją pan i puść pana Leona — jak to dobrze żeśmy wró- 
cili wcześnićj — noża? — zaraz przyniosę. 
= Leon wziął zemdloną na ręce jak dziecko i przeniósł na kanapkę. 
Ra otworzył zaciśnięte zęby i wlał w usta kilka kropel koniaku. Na- 
; p pao: Spuszczono jéj główkę, by krew nabiegła do mózgu, ale i to 
_ nie pomogło. Marynia łkała, pani Adela była zaniepokojona. 

— Panie Leonie, eo to jest? — szepnęła. 

— Zaraz, zaraz, pomóż mi pani rozpiąć stanik i zrzucić gorset — 
o tak. — Przyłożył do boku dziewczyny rękę, potćm ucho. — Zwykłe 
Pda tylko bardzo silne, wpadnę do siebie po eter. 
AR Dolski stał przy oknie blady bardzo, Julka go uspakajała cała 
= dżąea, Marynia zanosiła się od płaczu, pani Adela rozcierała blade 
Y dłonie zemdlonćj. Może lepićj byłoby dla nićj, gdyby jćj nie docu- 
e ono — myślałem — przywołają ją do życia i co ono jéj da, to życie? 
3 i myślałem j jeszcze, że gdyby Ruszezyce tu był, serce pękłoby mu, od 
L samego widoku tćj zmartwiałéj, dziewczęcćj twarzy. 
=- Po półgodzinnych wysiłkach Leona, Zosia otworzyła wreszcie 
"a czy i spojrzała preca siebie bezmyślnie.  Porwałem kapelusz i listy 
i ucieklem. 
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-A teraz trzeba mi było uciekać naprawdę, nie z Parvy, lecz z Me- 
ranu. Zrobiłem co mi dyktowało sumienie, na resztę nie poradzę. Dziś 
poniedziałek, zatóm wyjadę jutro — nie, pojutrze. Jutro jeszcze ją 
zobaczę, może wyjadę spokojniejszy. Począłem zbierać drobiazgi 
i układać książki, chociaż mi nie szło. Ruszezyc! Co on tam robi 
teraz ? co myśli? Widziałem go ciągle, albo nad grobem dziecka, albo 


na owym balkonie w Zdruczu, z którego coś go ciągnęło w przepaści 


Dniestrowe i myślałem o nowym bólu, który miałem mu zadać moim 
listem. Prawda, list! — trzeba napisać. Usiadłem, ale nie byłem 
w stanie ani pocieszać go, ani dodawać mu otuchy do życia. Opisałem 
jak było, wiernie i szczerze. Niech wić, że nie sam cierpi, nie sam 
kocha, nie sam się poświęca. Ona taka wątła, bićdna, i umiała być 
mężną. To może mu doda siły i odwagi do życia. Skończyłem, wło- 
żyłem w kopertę list starego Dolskiego i mój własny, poszedłem na 
pocztę, a potóm na obiad. Ale nie mogłem jeść, coś mię podnosiło, 
wyłleciałem z sali i poszedłem w góry. Fizyczne zmęczenie uspokoiło 
mi nerwy. Była dziewiąta, gdy wróciłem zgrzany, zmordowany i gło- 


dny, a dobiegała dziesiąta, gdy zastukałem do drzwi Leona. Nie otwo- 
rzono mi, więe poszedłem na górę, pełen nowych niepokojów. W salo- 
niku było cicho i pusto, sypialny pokój Zosi był oświetlony, we 


drzwiach ukazała się Julka. 
— Czy chora? — zapytałem szeptem. 


— Bardzo osłabiona, trochę gorączki i silny ból głowy. Pan 


Leon mówi, że to czysto nerwowe i że jutro będzie dobrze. 
— Czy płacze? 
— Nie. 
Pomyślałem, że lepićj byłoby dla nićj gdyby płakała, ale nie 


odezwałem się z tém; a Julka, siadając i mnie obok siebie miejsce 3 


wskazując, mówiła znowu: 
— Chciałam siedzićć przy nićj w nocy, bo Dolski téż się rozeho- 


rował na migrenę i leży u siebie bez duszy, ale Adelka nie chee. Po- c 
wiada, że ona i pan Leon wystarczą i ma racyę, tylko że ja, choć po- - 


łożę się, nie usnę. Będę ciągle myślą tu. 
— A panna Marya téż tam? — zapytałem, ręką na drzwi wska- 

zując. | 
— Nie, uprosiłam ją, żeby się położyła, zwłaszcza że i Jania nie 


chciała iść spać bez nićj, ale obiecałyśmy jéj, że obudzimy ją o drugićj 


w nocy iże wtedy zastąpi Adelkę. Naturalnie ani nam to w głowie. 
Spłakała się i zmartwiła, niech się przynajmnićj wyśpi. 
— Ja myślę, ałem się — że jak tylko będzie możliwe, 


U 


PERA? 


ani téż r bo i pan Leon radzi tam samo. Jak to do- 

e, że on z nami pojedzie, sama myśl o nim uspakaja mię. 

= Pożegnaliśmy się. Odszedłem spokojniejszy, a nazajutrz wstałem 

= rano i zacząłem się pakować na dobre. Była może godzina jedenasta, 
gdy wszedł Leon. 

— Cóż Zosia? 

km — Lepićj, wstała nawet, ale jabym ją stąd wywiózł jak najprę- 

p Nie zdarzyło mi się spotkać w mojćj praktyce, podobnego zde- 

 nerwowania. Nawet głośnićj mówić przy nićj nie można — drży na 

- najlżejszy szelest. 

Umilkł i przyglądał się moim pootwieranym kuferkom. 

— Już się pan mecenas pakuje? 

— Tak, zdecydowałem się jechać jutro, a że chciałem przedtćm 
pomówić z tobą, więc dobrze żeś przyszedł. 

a — Ja właśnie przyszedłem pożegnać pana, bo... wyjeżdżam 
3 dziś. 
3 Odwróciłem się szybko. 
tą — Co? już na Rivierę? Czy i panie zdecydowały się jechać? 
— Nie, ja wracam do Warszawy. 
— Jakto? — skądże? — Czy matka zachorowała? 
— Nie, ja jestem już zdrów i wracam. 
Patrzyłem na niego wytrzeszczonemi oczami, słowa z siebie wy- 
dobyć nie mogłem, wreszcie wybuchnąłem: 
— QOszalałeś!? Ty jesteś zdrów i ty wracasz na najgorszy czas 
a do kraju? ty? 
i Leon odwrócił głowę. 
gd — Czuję się już na siłach po temu. 
Er — Więe dowićdz że się ode mnie, że chcesz popełnić warya- 
|. etwo. Wczoraj rozmawiałem z twoim Fell' em, możesz być zdrów, jeśli 
= Co najmnićj do maja posiedzisz tu, inaezćj ... 
Ee Urwałem i odwróciłem się, by mi nie wyczytał z twarzy za wiele, 
= _ ale on odparł spokojnie: 
"A — Może i waryactwo, jeśli pan tak chcesz koniecznie, ale ja 
= muszę jechać i muszę wziąć się do pracy i to ciężkićj. 
e Przypatrzyłem mu się uważnie. 

— Słuchaj mój chłopcze, przecież jestem twoim starym przyja- 
cielem, jeśli ci idzie o pićniądze, toż przecie na miłość Boską możesz 
przyjąć pomoc ode mnie. Przyjąłeś ją gdy byłeś dzieckiem, dług spła- 
ciłeś, dlaczegóżby teraz... 


„Oro A, = EAA WIDE 
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— Nie panie, mam pićniądze, a gdybym potrzebował, atatou? 
się tylko do pana. Proszę wierzyć, że ja jechać muszę. 

Nie rozumiałem nic i naraz strzeliła mi do głowy myśl, że jeden 
z nas nie jest przy zdrowych zmysłach, ale który? 15% 

— Więc dlaczego? — wybuchnąłem znowu — powićdz że mi dla 4 
czego musisz? Czyż nawet na tyle zaufania nie zasłużyłem sobie u cie- 
bie? — Leonie? . 

Milczał chwilę, jakby walczył z sobą, wreszcie zaczął, a słowa 
wychodziły mu z ust z trudnością: FE 

— Muszę jechać... potrzebna mi równowaga moralna, a tę może 
mi dać tylko praca. Nie pytaj mię pan więcćj.. | ki 

Równowaga moralna... równowaga... w głowie poczęło mi coś 
świtać, ale jeszcze niewyraźnie. Czyżby? ale nie, niepodobna. Więc 
może? ale ito nie. Chodziłem po pokoju szerokiemi krokami, stawa- 
łem, znów zaczynałem chodzić, wreszcie nagły błysk rozjaśnił mi. 
zmieszane i poplątane z sobą przypuszczenia i domysły. Pani Adela! - 

Tak, że ja téż wpierw nie wpadłem na to, że nie wpadłem! 
Taki młody chłopak! nie znał świata, nie znał kobiet, toż to było do - 
przewidzenia, a ja osioł myślałem, roiłem... Tak, anioł i do tego taki — 
piękny anioł!... Począłem chodzić coraz prędzćj, w duszy coś mi się 
gotowało. — Cóż u dyabła, — myślałem ze złością, — czyż już młodzi 
w żaden sposób nie mogą żyć obok siebie bez miłości? a miłość na to 
tylko istnieje by łamała życie ludziom? 

— Słuchaj Leonie, — zacząłem głośno, stając przed nim — do- 
myślam się, że się zająłeś panią Przygodzką, ależ na litość Boską, 
czyż dlatego masz koniecznie marnować życie i osieracać matkę? 
Pamiętaj, żeś dla nićj wszystkićm i że ona warta pewnćj ofiary z wa 
strony. 

Leon pobladł i cofnął się. 

-— Jakaż ja tu mogę zrobić dla nićj ofiarę? 

— Jaką? — I ty się jeszcze pytasz? Chcesz ratować twoją rò- 
wnowagę moralną i tu masz zupełną słuszność, a więc ratuj ją w inny 
sposób. Nie jedź na Rivierę, zostań tu, albo jeszcze lepićj, wybierz 
sobie jakąkolwiek inną miejscowość i lecz i ciało i duszę. 

— To niepodobna! 

-— Dlaczego? 

— Dlatego, że ja znam siebie, że nie wytrzymałbym ani tu, ani 
nigdzie, że przyszłoby mi zwaryować chyba, albo — pojechałbym na 
Rivierę. Ja muszę się liczyć z moją naturą. l 

Wobec takiéj stanowczości czułem się bezradnym, więc zacząłem 
tylko chodzić, powtarzając bezwiednie : 
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musi, jak postanowiłem. Nie jestem już dzieckiem, pragnę 
żyć dla matki i dla nauki, będę się starał o zachowanie zdrowia, 
ćby przez samo poczucie obowiązku, ale właśnie dlatego nie mogę 
i zostać. Muszę się ratować póki czas — powinienem był to zrobić 
wcześnićj — ale nie wiedziałem, nie zdawałem sobie sprawy, muszę 
k Paas przed samym sobą. Tam mnie czeka praca, dotąd była mi 
- wszystkióm, teraz może mi będzie lekarstwem, w kraju może trafię na 
p" zimę ... 

DY: — Na suchą zimę! — Toż ty nie potrzebujesz waryować, boś już 
stradał zmysły. Leonie! w imieniu twojćj matki i tego społeczęń- 

wa, któremu pragnąłeś być użytecznym .. 

l Ale on puścił moją rękę i spojrzał na mnie z żalem. 

| — Czemu utrudniasz mi pan walkę z samym sobą? Czy pan 
nie rozumićsz, że uciekam właśnie dlatego, że się chcę ratować — że 
opr rócz pana i we mnie wszystko woła zostań, i że ja ostatnich sił doby- 
wam, by tego głosu nie posłuchać? Ja muszę... muszę... to byłoby 
 mikezemnóćm... potćm byłoby może REPER E SR i teraz już 
 zapóźno.. 
| „Obwyeił kapelusz, chciał wybiedz bez pożegnania, przytrzytma- 


— Czekaj, ja pomówię z panią Adelą, tyś pewno nie mówił z nią 
4 tém, może to się da inaczćj zrobić — dlaczego nie miałbyś jćj się 
podobać... 
Ng tes cisnęły mi się na usta bezładnie, Leon zbladł jak papićr, 
— chwilę stał mileząc, wreszcie rzekł z mocą: 
: — To byłaby podłość! Nie należę do siebie i nigdy nie będę 
l -_ filistrem ciułającym grosze i poza własną rodziną nie widzącym nic. 
Nie mogę sprzeniewierzać się moim zasadom, nie licząc nawet tego, 
że ona nie będzie miała nie, że ja nie mam nie iżeona za mąż nie 
PE wóózie. Żegnam pana! 
F Byłem przybity. 
— A pisz przynajmnićj do mnie — do Paryża i donoś mi prawdę 
o twojém zdrowiu. Czekaj, masz mój adres i to. Przyrzeknij mi, że 
© jeśli ci zbraknie pieniędzy, pójdziesz z tém do wskazanego bankiera 
_ i weźmiesz tyle, ile ci będzie potrzeba, tak jak gdyby to było twoje. 
_ Dziękuję ci. Pamiętaj zawsze, że ja nie Jestem dla was zupełnie obcy, 
te BRYTkO węzły krwi łączą ludzi. 
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Byłem wzruszony, uścisnęliśmy się. Mnie oczy zaszły lzami, ale 
jego były suche. 


O piątćj poszedłem na pociąg, by pożegnać go jeszcze raz, ale 
zegarek mój stanął widocznie i spóźniłem się. Było mi w pierwszćj 


chwili tak przykro, że zakląłem głośno i zrobiłem tém pewną sensacyę 
wśród szczupłćj garstki pasażerów, czekających na nadejście nowego 
pociągu. Potóm nacisnąłem kapelusz na uszy, a że potrzebowałem 
ruchu, poszedłem pieszo. 

Przy willi Parvie zatrzymałem się. Iść czy nie iść? Coś mię cia- 
gnęło do bladćj twarzyczki Zosi, ale powstrzymała mię myśl o pani 
Adeli. Minąłem Parvę i szedłem dalćj, rozmyślając z gniewem. — Je- 
żeli ona z całą świadomością próbowała na nim siły swoich oczu, to 
niech jéj Bóg tego nie pamięta! I co jéj po takim Leonie? — Przecie 
ma tylu na świecie, a on jeden u takićj biednćj matki! Przypomniał 
mi się zapał, z jakim wzięła się do Jeczenia go. — „Zobaczycie, że on 
będzie zdrów, niechaj tylko ja wezmę go w swoje ręce!” I wyleczyła 
go — i byłby zdrów, tylko honoraryum miał zapłacić własną duszą! 
Zrobiło mi się smutno. Ruszczye miał racyę, kobićta to dziwne stwo- 
rzenie, naprawdę dziwne! Minąłem willę Helwecyę i poszedłem na 


pocztę. W pokoju przeznaczonym dla interesantów, było prawie cie- 


mno, nad stołem przeznaczonym do pisania listów, paliła się jedna 
tylko lampa. Pod ową lampą, tyłem do drzwi zwrócona, siedziała 
kobićta i pisała. Pani Adela! Już miałem się do nićj zbliżyć, gdy coš 
mię powstrzymało. Machnąłem ręką i nie chcąc jéj przeszkadzać, 
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począłem półgłosem rozmawiać z urzędnikiem. Zostawiłem mu mój 


adres i polecenie, aby listy nadeszłe do Meranu po moim wyjeździe, 
odsyłano według pozostawionego adresu do Paryża, a gdy skończyłem 


i odwróciłem się, pani Adeli już nie było. Wyszła tak cicho, żenie 
słyszałem nawet szelestu otwieranych i zamykanych drzwi. 'Tém le- — 
pićj, — mruknąłem — nie byłem dziś usposobiony do ludzi, a do nićj, 53 
może niesłusznie, miałem żal głęboki. Zwolna schodziłem ze schodów, - 
gdy nagle potrąciłem nogą coś, co się zesunęło, zabieliło i upadło na 


chodnik. List. — Podniosłem go i podszedłem do najbliższćj latarni. 
Koperta była rozerwana, adres na nićj następujący: — Meran, poste- 
restante, Ne 12,456. Czyżby Adela zgubiła? Ale nie, niepodobna, nikt 


przecie nie kontrolował odbieranych przez nią listów — pocóż ucieka- 


łaby się aż do poste-resłante?  Wsunąłem list w kieszeń i rozejrzałem 
się dokoła. Na ulicy było pusto zupełnie, pani Adela musiała skręcić 
w boczną uliczkę i zaraz będzie wracała, Gdy przyjdzie tu, pokażę jéj 


list i zwrócę, jeśli naturalnie przyzna się do niego. Począłem przecha: 


dzać się przed gmachem pocztowym, chodziłem kwadrans, półgodziny, 
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PB _znieci T T AR i zziębnięty wróciłem do domu. Wypadki 
ostatnich dni przygnębiły mię. Byłem zdenerwowany, zły na siebie, 
F pa ludzi, na świat i na wszelkie j jego mądrości, wprost chory i fizycznie 
Gł i moralnie. Postępek Leona wydał mi się arcy-rozsądny. Po co żyć, 
A 
z 
5 
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męczyć się, walezyć z wiatrakami, kiedy za lat sto, pięćdziesiąt nawet, 
nie pozostanie po nas i śladu? Trochę wcześnićj, trochę późnićj, jeden 
dyabeł. Cała ludzkość, to wielki dom waryatów, którzy cierpią, sza- 
moczą się i do ideału, do szezęścia dojść nie mogą i nie dojdą nigdy. 
Das Dort ist nimmer Hier! Gdyby Schiller to jedno tylko powiedział, 
już byłby wielkim, a Zosia, twierdząc, że świat jest piękny, tylko 
= ludzie na nim mee także miałaby racyę, gdyby ludzie nie byli po. 
à największćj części źli i głupi. Świat jest ładny, zapewne, ale najide- ` 
= 'alniejszy krajobraz można zepsuć, jeśli na jego tło, rzucimy tłum 
= brzydkich, szarych plam — stado ludzkie. Leon to prawdziwy filozof! 
= Zapaliłem lampę i wyjąłem znaleziony list. Ogłądałem go na wszyst- 
kie strony, kładłem, znów brałem do ręki, szary papićr dziwnie mię ku 
sobie pociągał. Skądżeby pani Adeli?... — zadecydowałem wresz- 
cie. — Szybkim ruchem list z koperty wyjąłem i zacząłem czytać. 
| „Ado moja, nie gniewaj się! Cóżem ja winien, że cię kocham 
jak potępieniec, jak waryat! Nie mogę żyć bez ciebie, ate słowa 
w moich ustach, to nie frazes, to prawda i ty wićsz o tćm. Od chwil 
spędzonych w Mori nie jestem sobą. Jeszcze dziś czuję twoje poca- 
łunki, a samo wspomnienie, że cię miałem w objęciach taką piękną 
iupojoną... żeś ty moja... o Ado! tracę zmysły, i nie wiem co się 
dzieje ze mną! Są chwile, w których mi się zdaje, że już dłużćj nie 
wytrwam, że polecę za tobą na koniec świata, że popełnię szaleństwo. 
Czemu Ty tego nie możesz, czy nie chcesz zrozumićć? Czyś Ty wtedy 
nie była także szczęśliwa? I czemu nie chcesz, by te chwile wróciły ? 
Być może, że straciłem rozum, ale nie mogę cię zrozumićć, — bo sam, 
za jeden twój pocałunek, zaprzedałbym duszę. Zatóm do Nizy nie 
wolno mi przyjechać. Obiecujesz wymyślóć jaki inny sposób — dobrze, 
ty jesteś panią, jam twój niewolnik, niech i tak będzie, tylko, niech 
będzie prędzćj, bo oszaleję. 

Jak to dobrze, że Ruszczyc wyjechał. Jabym ich wszystkich 
powypędzał — chciałbym wiedzićć, żeś sama, że tęsknisz do moich 
pocałunków i wtedy byłbym może spokojniejszy. Znienawidziłem 
ludzi, odkąd wiem, że tak bardzo dbasz o ich opinię. Co ona ci da, ta 
baba stujęzyczna ? — Czy miłość, czy rozkosz? Na świecie są tylko te 
dwie rzeczy, dla których warto żyć. 

Nie umiem jeszcze myślóć co zrobię, gdy wrócisz do kraju; ale 
wmawiam w siebie, że nie będziesz w stanie odtrącić mię, że pozwolisz 
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mi przyjeżdżać i tam. Umićsz przecie postępować tak, by nawet cień — 


nie padł na ciebie. (O, moja Ado! kocham cię wszystkiemi myślami, 
garnę cię do siebie, całuję twoje oczy i całą ciebie. 
Twój Aleksander.” 

Skobćzyóem: ale ciągle jeszcze wpatrywałem się w list, a litery 
brały się za ręce, tworzyły wielkie koła, tańczyły przede mną i śmiały 
się szyderczo. Zagadka została rozwiązana, ale ja nie byłem jeszcze 
w stanie zgodzić się na takie rozwiązanie. Pani Adela! ta cicha, ta 
serdeczna, ta poświęcająca się, ten anioł, naprawdę anioł! Przecież 
patrzyłem, widziałem, przecież mam oczy. Nie prawda, nie! Broniłem 
się przed samym sobą, ale pomimo to coś we mnie pękało, topniały 


jakieś resztki złudzeń, ulatywały jakieś dawne wiary, a litery tańczyły 


i śmiały się szyderczo. Więc to prawda, więc jak kobieta się uda, nie 
dorówna jéj nikt — w fałszu, nawet szatan. 

Począłem się śmiać sam do siebie i sam z siebie, poczćm wstałem 
i pakowałem się gorączkowo. 

Nazajutrz udałem się do Parvy z pożegnaniem. I tu się pako- 
wano. Przyjęła mię pani Adela, a po chwili ukazała się Zosia i zeszły 
zgóry Julka i Marynia. Pani Adela nie spała już drugą noe, bo ezu- 
wała przy Zosi, była blada, zmęczona, uśmiechała się z dobrocią i eo 
chwila zwracała niespokojne oczy na zmienioną twarz Zosi. 


Julka i Marynia powiedziały mi, że po prostu uciekają z Meranu, 


tak im tu teraz smutno. Zosia ledwie się trzyma na nogach i nie nie 


mówi, pan Dolski jest przerażony jćj stanem, pan Leon wyjechał, nie 
wiedzą po co, dlaczego? — żeby nie poczciwa Adelcia, dostałyby me- 


lancholii. Prosiły mię, żebym się zatrzymał do jutra, to pojedziemy 
razem chociaż parę stacyi, ale odmówiłem stanowczo. I mnie wypy- 
chało eoś z Meranu— czułem, że nie wytrzymałbym tu i godziny dłużćj 
nad to, co musiałem. Zacząłem się żegnać, przyszedł i Dolski, smutny 
i zgryziony, Marynia się rozpłakała, Jania nie chciała mię puścić, Zo- 
sia podała mi rękę, ale nie odezwała się, nie pytała o nie i o nie nie 
prosiła. 

O piątćj siedziałem już w wagonie. Na peron wpadł Włastowicz. 

— Żegnam pana!— zawołał podając mi rękę przez okno— szczę- 
śliwój podróży, pomyślnego ukończenia interesów i do zobaczyska 
w kraju! 

Pocezciwe Litwinisko także stracił na humorze, zmizerniał i ka- 
szlał. 

— Pan jedziesz z paniami do Nizy? — zapytałem. 

— Jadę. Pani Keszmarowa sama mię o to zapytała i ucieszyła 
się, gdy powiedziałem, że jadę. 


Tej <awóni= wi ai SOBA. 4 4, y 


y zę panu zdrowia Mio: potóm szczęścia. 
__ Uścisnęiśmy są za ręce, pociąg ruszył. Jeszcze raz wychyliłem 


LE — Nie wiesz pan jak na imię doktorowi Męckiemu? Muszę do 
- niego ) napisać w interesie Leona. 

ZAS _— Aleksander! — krzyknął Włastowiez za oddalającym się po- 
SAR - Pędziliśmy coraz szybeiéj, minęliśmy łąki, na skłonie góry sza- 

K zał Winkelweg, wśród nagich drzew ciemniały dachy willi, dalćj, wy- 

| raźnie odcinał się Zenoburg, a nad nim dumał sędziwy, w śniegi spo- 
- wity szezyt Kiichelbergu. 

a Wpadliśmy w wąwóz — Meran zniknął mi z oczu. 


E k A i 

} W Paryżu zatrzymałem się dłużćj niż myślałem, bo do pierwszych 
k- dni stycznia. Interesa nie pozostawiały mi wiele wolnego czasu do 
= rozmyślań o ludziach, z którymi przeżyłem trochę dobrych, wiele złych 

chwil w Meranie, a jednak moje myśli nieraz mimowoli do nich ucie- 

kały. Z Nizy otrzymałem tylko jeden list od Maryni, z Warszawy 
_ jeden od Leona. Marynia była zachwycona Niza, pisała, że wszyscy 
są zdrowi, prócz Zosi, która jeszcze bardzićj pomizerniała, nie nie 
mówi i po całych dniach gra, albo czyta, że Adelcia jest zawsze ich 
- najukochańszą i i najlepszą, że przyjechał z Meranu pan Jałbrzykiewiez 
= i został im przedstawiony przez Dolskiego. Pan Dolski jeździ często 
do Monte- Carlo, ale nie bardzo przegrywa, pan Jałbrzykiewicz zaś roz- 
' ri stał się Z Wiedenkami, wszedł na drogę wielkićj skruchy i poprawy 
S i kocha się w Adeli, która się z tego śmieje i od czasu do czasu, chcąc 
PZ jak twierdzi, PRA od jego westchnień, wyjeżdża do karne 
x - gdzie bawi jćj kuzynka. 
= Leon pisał krótko, że jest zdrów, że stara się dużo pracować i że 
- nie żałuje swego powrotu, bo zima w kraju jest mroźna i sucha. 
Potćm nie odebrałem już od nikogo ani słowa i nie téż nie wie- 
_ działem. 
BĘ = Wracałem koleją Wiedeńską w połowie stycznia. Czas był stra- 
| - szny. Deszcz spływał po oknach wagonu, wicher jęczał, zimno przej- 
- mowało do szpiku kości, po niebie, jak stada potwornych ptaków, 
= sunęły szare, ciężkie chmury. Pierwsza moja myśl pobiegła do Leona. 
— Ot mroźna i sucha zima! — pomyślałem z dreszczem, patrząc 
_ przez okna wagonu w ciemną przestrzeń. 
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Warna witała mię łzami. Szeregi zamglonych sani: May 
chodniki, zabłoceni przechodnie dążący Śpiesznie pod błyszczącemi 
wodą patani brudne dorożki, błoto i wicher zacinający nawpół 3 
zmarzłym deszczem, robiły takie wrażenie, jakby cały smutek świata 
zawisł nad nadwiślańską stolicą, wygnał z nićj wszystką radość, poga- E 
sił wszystkie nadzieje i przez swą zwartą mgłę, nigdy już nie na: ; 
przepuścić słonecznego promienia. 3 

Z rozkoszą położyłem się do łóżka, a sen, dzięki zapewne BO X 
ślom o Leonie, przeniósł mię do kraju słońca, róż i bluszezów, Re > 
brzegiem Passery chodziliśmy razem. Leon był zdrów i wesół, opo- — 
wiadał mi z zapałem o swych nowych odkryciach i wielkich nadzie- í 
jach, a rzeka szumiała jak akompaniament do pieśni szezęśliwéj. Zbu- 
dziłem się. Zamiast szumu Passery, usłyszałem świst wiatru i szmer 
deszczu monotonnie uderzającego o szyby mego mieszkania i serce 
ścisnęło mi się. smutkiem. $ 


na M ulicę. Przed niewielka , jednopiętrowym domem zatrzy- 
małem się, a po chwili stałem przy drzwiach: na których widniała 
tabliczka z napisem: „Doktór Leon Krzycki — przyjmuje od5 -éj do 
T-6j wieczorem.” Z pewnego rodzaju niepokojem pociągnąłem z: za 
dzwonek i wszedłem do przedpokoju. Przede mną stała Krzyckaj tak 
się przynajmniéj domyślałem. A 
— Doktora nie ma — odezwała się głosem dobrze mi znanym — 
ale przyjdzie zaraz — może pan zaczeka. ka 4 
Wprowadziła mię do niewielkiego, bardzo skromnie umeblowa- - 
nego pokoju, który wyglądał na poczekalnię. Spojrzałem na nią uwa- 
żnićj. Pochyliła się jeszcze więcćj, koło oczu przybyło zmarszczek, 
ale jasnych włosów siwizna jeszcze nie tknęła i usta pozostały te | 
same. 
— Czy pani mię nie poznaje? — zacząłem, widząc, że nie aj j 
na mnie, cofa się ku drzwiom i ma zamiar wyjść. A 
Na dźwięk mojego głosu lekko drgnęła, — szybko podniosła Ais 
głowę i po chwili wyciągnęła do mnie rękę. E 
— Pan mecenas! t 
Więcćj wymówić nie mogła, głos wypowiedział jéj posłuszeń- | 
stwo, za to łzy zaświeciły w oczach i stała tak przede mną bez ruchu 
i słowa, nie puszczając mojćj ręki. Sa 
— Jakżeż Leon? — zacząłem — wyszedł? na taki czas?... więć 
chyba jest zdrów zupełnie ? = 
Patrzyła na mnie wzrokiem, w którym był i smutek i radość, 
i nie ocierała łez — może ich nie czuła? ; 
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, nie kaszle i utrzymuje, że się wyleczył. Od 
5 aa czyli sę czasu odwilży ma chrypkę, musiał się trochę 
(dm x ale t to podobno kataralne. Czyja wiem zresztą? oni ode 
n mni ie mądrzejsi. 
OE F2 chrypką wyszedł? na taką pogodę? — Ależ to nieroz- 
Poda? 
f l ze Zwróciła się ku drzwiom sąsiedniego pokoju. 
i w | — Zaraz to wytłómaczę, tylko pójdź pan dalćj, do jego praco- 
Ś owi tam pomówimy swobodnićj. 
~- Weszliśmy. Pokój był obszerny i widny; pod jednćm oki 
_ stało biurko zarzucone papićrami i książkami, pod drugićm duży stół, 
4 ona nim palnik gazowy, jakieś pękate flaszki, słoiki, maszynki, szklane 
miseczki i tafelki i różne nieznane mi narzędzia i naczynia. Czysto 
= zasłane łóżko w kącie nawprost okna, szafka pełna preparatów i druga 
z książkami, oraz kilka wiedeńskich krzeseł, dopełniały umeblowania 
= pracowni Leona. 
sk Krzycka przysunęła mi krzesło i sama usiadła także. 
s: — Czekałam pana jak zbawienia, — zaczęła — wiedziałam, że 
przyjdziesz do nas jak tylko powrócisz i tego powrotu nie mogłam się 
doczekać .. 
Umilkła i chwilę milezała, jakby namyślając się. 
| — Panie! — zaczęła wreszcie, a usta jéj drżały — mój Leon 
= wrócił zdrów, ale — powićdz pan mnie, jego matce, powićdz prawdę, 
= €0 on zrobił z duszą? Błogosławiłam was wszystkich, którzyście mu 
= tam okazali serce i zastąpili matkę — błogosławiłam i modliłam się za 


was, a wy wróciliście mu zdrowie, a zabrali to, co było jego najwię- 
= kszą wartością i co było moją dumą. 
Przycisnęła ręce do piersi i patrzyła na mnie badawczo, a z ta- 
kim smutkiem, że tego wzroku nie mogłem wytrzymać. 
są — (0 pani przez to rozumiesz? — zacząłem i urwałem, nie wie- 
_dząc co mówić dalćj. 
gA — Co rozumiem ? — wybuchnęła z żalem — oto to, że to był czło- 


E, wiek umiejący kochać, pragnąć, dążyć, chcićć, a teraz on jest jak 
| | ptak, któremu Kodoięto skrzydła. Praca.go nie pociąga, ani nauka, 
R _ dla którćj dawnićj był gotów poświęcić wszystko, nawet mnie — ma- 
tkę. Ja wiedziałam o tém, ale nie byłam ŹNadzówkń o taką rywalkę — 
_ właśnie dlatego kochałam go więcćj, niż może kochają inne matki, 
* „Asik byłam dumna i szczęśliwa... Ateraz?... toż to automat — 

= żyjący trup! 
Łzy popłynęły jéj bagi a ja doznałem wrażenia, że jestem 
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wspólnikiem jakiejś wielkićj winy, którą popełniono względem tj nie- 
szczęśliwćj matki. KD: 
— Patrz pan! — mówiła dalćj — to jego laboratoryum, j jego któ- 
lestwo! Jak on oszczędzał, jak zbierał, z jakim trudem je 
z jakim zapałem wziął się do pracy! Dawnićj nie mogłam go od niej S 
oderwać, a teraz zastaję bezczynnym, z twarzą ukrytą w dłoniach. 
Wstydzi się mnie, walczy z sobą, przezwycięża się i znów wpada 4 
w apatyę, czy może w rozpacz — nie wiem. Dotąd mówił mi wszystko, a 3 
nie nie taił, wiedziałam o jego każdćm nowém spostrzeżeniu, znałam 
każdą myśl, wytężałam cały mój umysł, by go rozumićć, by podążać x 
za nim, by mu być nietylko matką, ale przyjacielem i powiernikiem, A 
a teraz on milezy, a ja nie śmiem zadawać pytań. Panie! on teraz 4 
nie mój i nie społeczeństwa, dla którego dawnićj chciał żyć. Ktoś $ 
ukradł mnie — syna, światu — użytecznego człowieka. i 
Ujęła mię za ręce i szeptała: 
— Gdybym wiedziała przyczynę choroby, może znalastak iść e 
karstwo, serce matki dużo może, bardzo dużo... 
Zróbiło mi się smutno. R 
— Ja nie wiem, — zacząłem nie patrząc na nią — nie wiem, to- $ 
pewno wpływ EDERT choroby, nerwy, to minie gdy zdrowie wróci 
zupełnie, zobaczy pani, że minie. -EH 
Puściła moje ręce, myślała chwilę i znów zaczęła: RE 
— On nie jest jeszcze zupełnie zdrów, wiem o tém; nie powin- ge 
nam mu była pozwolić wychodzić teraz, gdy ma tę chrypkę i on nawet 
nie wychodził, u Barskiego zastępuje go Radek; ale oni mówią, że to j 
tylko katar, a on tu ma pacyentkę — w tym domu, blizko. Dziewczyna 
ma suchoty, a że zdeklarowane, więc chciał zrobić próbę i zaszczepił 
jéj różę. Jeżeli osiągnie taki rezultat, jakiego się spodziewa, to bę 
dzie olbrzymi krok naprzód—da mu sławę. Myślę, że to może wyrwie: 
go z apatyi i dlatego nie sprzeciwiam się, gdy chodzi do swojćj $ 
choréj. E 
— Ma pani racyę — zacząłem — tylko tę chrypkę należałoby $ 
zgubić, bo zawsze to niedobry znak. A. 
Zaniepokoiła się. 8 
— Przecież on ma płuca zupełnie zdrowe, nie kaszle i nie mié- 
wa gorączki. Taka chrypka zdarza się każdemu.. EH 
— Ależ naturalnie, — przerwałem jéj z AA — powiedzia- 
łem to tylko dlatego, że zawsze jest lepićj wystrzegać się. Razem — 
z zupełnóm zdrowiem wróci mu i dawny zapał do pracy, tylko oto - 
zdrowie powinien się starać. Taki czas, jak dzisiaj, może najzdrow- 
szego przyprawić o chorobę, a u niego wycieńczenie wynikłe z nad- 
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nie zostało usunięto świe kiedy go 


ae mia, 
 '— Także. Na jakiś czas ożywiła go ta cała awantura z iker: 
uliną Kocha, ale potém znowu zobojętniał na wszystko. 

=  Kłamałem bez skrupułu, Krzycka stawała się spokojniejszą, 
: | agdy dodałem jeszcze: 

gy” alies Niech pani będzie pewna, że wraz ze zdrowiem, wróci mu 
i energia — z weselszą twarzą wyciągnęła do mnie rękę. 

|. — Dziękuję panu, wlałeś mi trochę nadziei do duszy — nie dar- 
mo | tak bardzo wyczekiwałam twego powrotu. 

f; "2  Umilkła na chwilę, ja rozglądałem się po pokoju, a ona znowu 
zaczęła być jakby niespokojna. Od czasu do czasu spoglądała na mnie 
badawczo, chcąc mi widocznie z oczu wyczytać coś, o co pytać nie 
sia. Wreszcie przemogła się. 

| — Powićdz mi pan proszę, — zaczęła nieśmiało — kto jest panna 
Dolska? Ja jestem matka, a matki miewają jasnowidzenia. Nie po- 
winnam lekceważyć moich przeczuć, mnie coś w duszy mówi, że on 
tam, w Meranie, pozostawił serce, że to jest powód zaszłćj w nim 
zmiany... Mówił mi o nićj bardzo wiele i, może niesłusznie, ale cały 
mój żal za zmarnowane życie chłopaka, zawsze do nićj się kie? 

— Panna Dolska !— zawołałem żywo — Zosia Dolska! to biedne, 
chore, serdeczne dziecko? Ależ pani się mylisz, masz żal fajzupoiićj 
 niesłuszny, to biedactwo jest może więcćj godne politowania, niż 
4 eon! 

_. _ Spuściła głowę i westchnęła. 
= — Więe nie ona... omyliłam się — szepnęła i znowu wpadła 
w zamyślenie, a ja uczułem coś nakształt strachu, żeby nie wymówiła 
- imienia pani Adeli. Zdawało mi się, że sam jego dźwięk jest w stanie 
skalać nietylko usta tćj kobiety, ale i czyste powietrze jéj domu. 
= W przedpokoju zadźwięczał dzwonek, Krzycka się podniosła. 
E. — To Leon, zostawię panów samy Św; pomów z nim, on cię po- 
y vaża i kocha i może będzie szczerszy z panem, niż ze mną. Są rze- 
y, których mężczyzna nie powić matce, a powić przyjacielowi. On 
k E w pańską przyjaźń. 
z Wyszła, a po chwili w progu stanął Leon. Nie zdążył nawet 
zrzucić palta i ciepłego szala, którym miał owiązane gardło i usta, jak 
ost ał, wpadł do pokoju i witał mię ze szczerą radością. Krzy eka pa- 
trzyła na niego i także promieniała. 


— No cóż twoja chora? — pytała z zajęciem. è 2) 
Chłopak zrzucił palto i szal i usiadł, ja przyglądałem u nad 
uważnie. Nie zeszczuplał, ale bardzo pobladł, a ta bladość : miała 
Jakiś niezwykły odcień ziemisty. „oe 
— Moja chora spisuje się dobrze — zaczął z ożywieniem. - — 
Pewno mama już panu powiedziała, że mam tu pod obserwacyą sućho- 
tnicę, którćj odważyłem się zaszczepić różę. Chora kaszle już od bar- 
dzo wielu lat, ale pogorszenie, tak w kaszlu, jak w ogólnym stanie, 5 
datuje się dopi od paru miesięcy. Gdy przyszła do mnie pierwszy 
raz, skonstatowałem zwykłą gruźlicę, o przebiegu przewlekłym. - 
Wiereeholki płue były zajęte, tylna ściana gardzieli owrzodziała, 
szmery oddechowe nieprawidłowe, a w plwocinie znalazłem dość 
liczne Jaseczniki Kocha. Chora nie mogła marzyć o żadnćj kurac eyi 
klimatycznćj, bo to jest córka ubogiego stolarza, prędzćj czy późnićj 
czekała ją śmierć, więc odważyłem się na próbę. Dziś upływa siódmy s 
dzień od pokazania się róży. Jeszcze wczoraj było zaczerwienienie, 
ale dziś nie ma po nićj prawie śladu, gorączka się zmniejszyła, kaszel 
również, gardło przestało boléć, a w plwocinie jest jeszcze krew, ale ; 
secati Kocha, nie znajduję już od trzech dni. Jeśli tak pójdzie + 
dalćj, chora wstanie za jakie trzy tygodnie. A 
Mówił z ożywieniem, a gdy skończył, wstał i począł się przecha- 
dzać zacierając ręce. Krzycka przeprowadziła go rozjaśnionym wzro- 
kiem. wy. 
— Zatém, w razie wyleczenia tćj suchotnicy — zacząłem — -po 
stawisz Pinot szczepienie róży, jako środka anti-grużliczego? 
— To nie hypoteza, to prawie pewnik, jeśli naturalnie wazy 
pójdzie tak, jak szło dotąd i jeśli przerwana choroba nie odezwie się 
w parę miesięcy, a może nawet w rok. Po ukończeniu kuracyi, ogło- 
szę moje spostrzeżenia, a co dalćj będzie, zobaczymy. 
Rozpoczął nową wędrówkę po POKOJU, ale teraz był jakiś ramy- 
ślony i po chwili stanął. p 
— Tak, masz pan racyę, w najlepszym razie to jeszcze tylka 
hypoteza. — Jedna pomyślna próba, niczego nie dowodzi, wobec różn I 0- 


rodnych form gruźlicy i wobec niewoianck, jakie ta choroba rob bi 
często lekarzom. "3 


Krzyeka spojrzała na mnie z wyrzutem. j 
— Cóż znowu, — zawołałem niezadowolony z siebie — nie licz-ż 
się z mojemi ałoanii. bo ja się na tóm nie znam. Prawnicy nie sił 


mują się medycyną, a ja mogę ci tylko powinszować osiągniętych ı re- 
zultatów. Cóż tuberkulina Kocha? sj 
Wzruszył ramionami. SS 


— pori Paa, eo już o 66 wiedzą. Próżność niemiecka, 
SM w laury, a zamiast nich włożyła mu na głowę 
dziwy wieniec cierniowy. Całe szczęście, że geniusze nie zwracają 
ani na uwielbienie, ani na szyderstwa tłumu. Koch pracuje 
> h { léj, a jego limfa, to także krok naprzód, choć nie tak wielki, jak się 
— spodziewano. 
T Krzycka wyszła, [a gdy drzwi się za nią zamknęły, Leon stanął 
przede mną, jak gdyby chciał coś mówić i znów począł się preia 
Rz” dzać wzdłuż i wszerz pokoju. Milczeliśmy obydwaj. 
„AJ — Jakżeż ty się czujesz teraz Leonie? — zacząłem pierwszy. — 
Głos masz zmieniony, a to chyba niedobrze? 
= Machnął ręką obojętnie. 
EE — Zdaje się. Ja studyuję moją suchotnicę, mój kolega mnie, 
13 ale któremu kuracya lepićj się powiedzie, niewiadomo. 
F — Mówisz tak, — zauważyłem, patrząc na niego z wyrzutem — 
-~ jak gdyby kuracya prowadzona przez twego kolegę, nie obchodziła 
: cię wiele, twoja matka nie zasługuje na to. 
— Ani moja matka, ani ja, ani nikt nie poradzi, jeśli mam su- 
choty, a martwić się naprzód nie warto. 
Znowu stanął przed krzesłem, na którćm siedziałem. 
— (zy — czy pan miałeś jakie wiadomości z Nizy? 
Widziałem, że to pytanie kosztowało go wiele i że się nawet za- 
czerwienił. 
| — Z Nizy? — powtórzyłem za nim — i owszem, miałem list od 
= Maryni, ale tylko jeden. Wszyscy są zdrowi, prócz biednćj Zosi Dol- 
| skićj. 
| Stał i wyglądał jakby wstrzymywał oddech, a mnie ta jego wy- 
czekująca postawa rozgniewała i zabolała równocześnie. 
— O panią Adelę stara się podobno Jałbrzykiewicz i ona pra- 
_ wdopodobnie wyjdzie za niego — dodałem, siląc się na obojętność. 
:  Drgnął jakby pod ukłóciem i spojrzał na mnie uważnie. 
— Czy to pańskie przypuszczenie, czy téż napisała to panna 
Marya? 
— To jest moje przy puszczenie, — zacząłem niecierpliwie — ale 
_ zdaje się prawdopodobne, o ile poznałem panią Przygodzką. 
Uśmiechnął się smutnie. 
— Mylne, wierz mi pan, że mylne. Bywały chwile, w których 
i ja myślałem tak samo, a właściwie, myślałem podobnie. Zdawało 
mi się, że ta kobieta, stworzona na matkę i żonę, będzie w stanie po- 
kochać i zapomnićć o tamtym — pierwszym, tymczasem myliłem się. 
Ona za mąż nie wyjdzie nigdy, za nikogo, cóż dopićro 'za takiego Jal- 
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brzykiewicza. Przyrzekła to Rodi przy a, a takie e Babie b 
dotrzymują przyrzeczeń. Mężczyźni jéj dobroć wrodzoną i uśmiechy 
w oczach, biorą za uczucie, ale mylą się wszyscy, tak jak ja się omy 3 
Jiłem na per chwilę. Jestem jéj wdzięczny, że wyprowadziła mię 
z błędu i ustrzegła od szaleństwa, które byłbym pewnie popełnił, pa 
bym był odkrył w niéj miłość dla siebie. Tak, panie mecenasie, — M 
przez ciebie mówi żal, bo bądź co bądź, choć bozwiedaie. ona mi zmar- 
nowała życie; gdybyś jednak zechciał być bezstronnym, przyznałby Ti a 
że takich kobiet niewiele, może ich nawet nie ma weale — ona jena 
tylko. EZ: 
— Tak, zapewne! Taka, jaką ty sobie wyobraziłeś, istnieje N 
tylko jedna, w twojéj wyobrażni. Po świecie szukałbyś ich REA "A 
a w pośród milionów, pani Adela jest jeszcze najmnićj zbliżona do 
twego ideału. 
Usiadł i patrzył na mnie ździwiony, a ja przysunąłem się bli Pa 
i mówiłem dalćj poważnie: 
— Słuchaj mię Leonie. Ona nie jest warta, byś się danii 
marnował—wierzaj mi. Wiem już od twojćj matki, a teraz i sam wi- - 
dzę, że praca nie przywróciła ci równowagi, którćj po nićj oezekiwa- 
łeś, ale widzisz, sama praca nie ci nie pomoże, bo twoje myśli są ma 4 
gle przy téj kobiecie. Trzeba żebyś sobie powiedział: zapomnę, bo 
cheę — a chcićć, to módz. Pani Adela ukradła ci duszę, ale nie tak 
bardzo bezwiednie, jak się tobie zdaje. Ona jest tylko przebranym j 
aniołem, w jéj sercu nie ma tyle skarbów, o jakie posądzaliśmy ją - i 
wszyscy. Więcéj nie mam prawa ci mówić, ale daję ci słowo uczci- 2A 
wego człowieka, że mówię prawdę. 
Patrzył na mnie długo, ręką pocierał czoło, wreszcie ukrył twa 
w dłoniach. M. 
— Tak, chcesz mię pan wyleczyć, chcesz mi ułatwić wyrwa A 
z serca tego kwiatu czy zielska, które w niém zapuściło korzenie, 
Przez przyjaźń dla mnie, adażywańć nawet swego słowa, które dla 
takiego człowieka jak pan, jest świętćm; ja jestem ci wdzięczny, ale to BE 
wszystko napróżno! ; 
Wstałem oburzony, ale on mię zmusił, bym usiadł znowu, poczém ` 
utkwił wzrok w szyby ociekające RSE i mówił przerywanym dal 
sem, ale szybko, jakby chcąe zrzucić z siebie ciężar. - 2, 
— Posłuchaj mię pan. Gdy przekonałem się, że ona mi sobą 
zasłoniła cały świat, a nie mi dać nie może, przeląkłem się samego - 
siebie, ale umiałem jeszcze wtedy zdać sobie sprawę z położenia 
i uciekłem. Sądziłem, że nie miałem prawa obracać moich sił, na bu- - 
dowanie własnego szczęścia. Matka i społeczeństwo mię wychowali, K 
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GA potem pajkie. Dziś- widzę, że to 


Pi 


Gzy « ona jest aniołem czy nie, miłość dla nićj zabrała 


ri wszystko dobre i say Fry co miałem w duszy. 


— nel co ja jestem wart, jeśli mną kierują okoliczności, nie 
sam? Ja jestem człowiek bez woli. Dzieckiem będąc, kochałem 
_ tylko matkę i tylko dla nićj chciałem pracować. Potćm zapaliła się 
| e mnie namiętność do nauki, więc matkę, jéj spokój i dobrobyt, po: 
_ święciłem wiedzy, z pomocą którćj miałem zlać na ludzkość cały 
2 ocean dobrodziejstw. Téj namiętności nie wyrzucałem sobie, bo była 
= szlachetną, bo matka była zadowolona, ale niemnićj ta gorączka wie- 
dzy, była cechą mego charakteru, dążącego zawsze do ostateczności 
= i nie umiejącego godzić. A teraz to wszystko wsiąkło w nowe uczucie, 

_ małe, a równocześnie olbrzymie i oto, nie jestem zdolny do niczego, 
-= bo w nie włożyłem całego siebie. Ta wyłączność we mnie, to właśnie 
moja cała nicość. Ja nie jestem wart pańskićj przyjaźni, ja pogardzam 
sam sobą i nienawidzę się! 

Podniósł się, stanął przede mną i ze śmiechem szyderskim mówił 
dalej : 

— Pamiętasz pan, w Meranie, pewny że już śmierć na mnie czy- 
cha, złorzeczyłem Bogu czy naturze, że zabićra ludzi ze świata, zanim 
F zdążą wypowiedzićć swoje wielkie myśli i zanim wypełnią posłannie- 
- two!? Przeklinałem niesprawiedliwość praw natury, ja — wielkie zero 
f: || 4584 Ha, ha, ha! — wyobraziłem sobie, że jestem tytanem, który 
EEA ¿wiat z posad poruszy, a ja jestem — nic. Natura jest sprawiedliwa, 
©, jest! -— bo takie właśnie nic, spycha do grobu przedwcześnie 
"iw proch zamienia. Nieśmiertelność materyi! — tak, tego jednego 
+ - tylko jestem wart i to mię czeka. 
=_= Siedziałem mileząc, on urwał także i oddychał ciężko, i chwilę 
| M - tylko plusk deszczu przerywał ciszę mrocznego pokoju. 

A Wreszcie Leon zaczął mówić znowu, ale teraz mówił z zupełnym 
- spokojem: 

— Panie, byłeś mi takim przyjacielem, jak może nikt w życiu, 
J — więc z tobą będę zupełnie szczery. Ja jestem chory. Ten kataralny 
= ból gardła, to skryta postać suchot. Klimat tutejszy mię zabił — ja 
- jestem suchotnik, pociągnę jeszcze miesiąc, a może dwa, więcćj nie. 
gk - Umrę bez żalu, moja śmierć będzie tylko aktem EES ości. Nie 
-jestem wart życia, bo żyć nie umiałem. Odejdę spokojny, bo moje 
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zadanie spełnią inni, a tobie pozostawię matkę - — - veies m amaii a. 
lepszym opiekunem, niż ja byłem synem... 

Zerwałem się. | A 
— Ty masz uieżka wićsz ? majaczysz, bredzisz... i dla taki a 

— dla takićj!... A wićsz ty kto jest ta twoja Adela? Ten anioł : SĄ 
którego się marnujesz?... zwyczajna ladacznica, przybrana w skrzy- $i 
dła anioła. To Pea SEER ta pokora, ta słodycz i dobroć, to prze- ba 
branie maskaradowe! Pod nićm kryje się fałsz, obłuda i nie więećj— E 
nie! Maska jest dobrze dobrana, ludzie idą na nią jak na lep, i Ja da- 
łem się zwieść tak samo jak wszyscy, ale przypadek mi oczy otor ; 
i pomógł do powiązania w całość wielu faktów, dawniéj dla mnie nie 
zrozumiałych. Twój anioł z całą świadomością łowił na swoje piękne 
oczy serca ludzkie, jak ryby na wędkę—ehciała panować nad duszami, 
chciała niemi władać wyłącznie, nie znosiła współzawodniczek, jedno 
jéj było — iułody ezy stary, bogaty czy ubogi, piękny czy brzydki, | 
mężczyzna czy kobićta. To był jéj cel, jéj sport, żyła niém, maska 
noszona całe życie, już jéj twarzy nie ugniatała, bo wrosła w nią i sta- 
ła się jéj drugą naturą. Ty może byłbyś pokochał Zosię i może ona - 
byłaby ciebie pokochała, bo byliście podobni do siebie, szlachetni 
i kochający i bylibyście szczęśliwi. Miłość takićj dziewczyny, zamiast 
cię złamać, byłaby ci dodała skrzydeł, ale pani Adela nie znosiła z 
współzawodniczek, gdzie ona była, miłość tylko dla nićj powinna. > 
była kwitnąć.  Ruszczyce był nie tylko obojętny dla jéj wdzięków, ale 
odgadywał ją i nie dowierzał — więc go znienawidziła. Kochał to 
biedne dziecko, Zosię, więc w imię zasad i przekonań, stawała w po- 

przek jego uczuciu, ale zasady i przekonania gdzieś się zapodziały gdy j 
spostrzegła, że ty i Zosia możecie przylgnąć do siebie. Odrazu so 
dziła się w nićj sympatya dla nieszczęśliwćj miłości żonatego człówie- | 
ka i twoja Adela poczęła się dziwić, dlaczego Ruszczye gryzie się 
i martwi, zamiast korzystać z czasu. Ty może byłbyś ochronił biedne 
dziecko ód nieszczęścia, ono garnęło się do ciebie, pociągała je siła, 
jaką w tobie czuła, ale pani Adela czuwała, Stawała między wami 4 
zawsze, oddalała was jedno od drugiego, zabroniła Zosi grać to co lu- 
biłeś, A muzyka mogła była się stać waszym łącznikiem, gasiła każdą 

iskierkę, jaką tylko dojrzała w twóm sercu, zapalająca się dla nićj— 

podła!... a po kątach.. | 
Drżącemi rękami PERES szukać po kieszeniach, z bocznćj wy- 
dostałem paczkę papiérów, rozrzuciłem ją i szukałem ię wzburzony. y 
— Masz, czytaj ! — zawołałem wreszcie, podając mu ćwiartkę 
zmiętego panibra: — Jeżeli znasz charakter pisma Męckiego, to poró- 
wnaj i przekonaj się, czy tadnżyłem mego słowa honoru! A 1 
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mpę Waza ea i sadi. Ja patrzyłem w okno, w ciem- 
aka samą ciemność miałem w duszy. Leon i Zosia, — takie dwie 
| natury i czemu los ich zbliżył z sobą, tylko jakby na ironię? 
2% Pı iągali się wzajemnie, ale Nemezys przeciwstawiła im dwa po- 
PT tężne elektromagnesy —Adelę i Ruszczyca. I w jakim celu poco, dla- 
a _ czego? I dlaczego pokrewność charakterów nie zrodziła miłości ? — 
| czóm Jest właściwie to nieodgadnione i nieuchwytne uczucie, nazywa- 
; $. ne miłością? na jakich glebach rodzi się, wzrasta i rozkwita, na jakich 
| niszczeje ?... 
"M | Oparte czoło o chłodną szybę i dumałem, Leon się poruszył. 
raS - Szybko odwróciłem głowę. Stał przy biurku i obu rękami trzymał się 

jego krawędzi, jakby w obawie że upadnie. — * 
f 4 | — Zostaw mi pan ten list — zaczął cichym głosem i rękę prze- 
_sunął po czole. Dzisiaj nie jestem .w stanie go zrozumićć — przeczy- 
3 tam jutro. Dziękuję panu, postąpiłeś ze mną jak z mężczyzną, ufasz 
3 mi i jeszcze we mnie wierzysz — obym cię nie zawiódł. 
l Podał mi rękę i uścisnął moją bardzo silnie. . 
E — Izostaw mię pan teraz samego. Muszę przyjść do siebie, bo 

o piątćj przyjmuję pacyentów. 
Uśmiechnął się smutnie. 
— Dużo ich bywa, tylko biedni — złotem nie płacą i wierzą mi. 
Dawnićj, dla takich właśnie chciałem żyć. 

Nazajutrz, trochę niespokojny, już o jedenastćj rano dzwoniłem 
| do mieszkania Krzyckich. W nocy spadł śnićg, powietrze było mroźne 
| i ezyste, do serca powinna mi była wstąpić nadzieja, ale nie wstąpiła. 
pr. Leona nie zastałem, a Krzycka miała oczy zaczerwienione i po- 

= wiedziała mi że Leon nie spał całą noc, że się nawet nie kładł i że ra- 
= no ubrał się i wyszedł. Posiedziałem z godzinę, nie doczekawszy się 
= wyszedłem pełen niedobrych przeczuć, a o trzecićj znowu powróciłem. 
„AE Leon siedział przy stole i przez mikroskop obserwował coś brudno- 
~ żółtego. 
123 — Nie przerywaj sobie roboty, — zacząłem — posiedzę i przy- 
_._ patrzę się. 
ye » Ale on odsunął mikroskop. 
P — Nic pilnego—obserwowałem zeskrobane części tkanek moje- 
$ go gardła. W plwocinach nie ma prątków grużliczych, ale mój kolega 
= chcąc niby rozstrzygnąć wątpliwości, poddał mię wczoraj głębokiemu 
RE  wyskrobaniu owrzodzeń, z zeskrobanych tkanek część zabrał z sobą do 
Y _ analizy, część zozostawił mnie, obawiając się, że mu nie będę do- 
= wierzał. 
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Wzruszył ramionami. Tymczasem w przedpokoju zabrzmiał b; 


dzwonek, a po chwili ukazał się we drzwiach człowiek młody, ale 


szczupły i pochylony naprzód, jak gdyby dźwigał ciężar. Leon przed: : 


stawił mi go. 

— Mój kolega doktór Radek. FE 

— Już kilka razy obiło mi się o uszy pańskie nazwisko, — ode-- 
zwałem się patrząc na niego uważnie. Czy pan nie z Lublina przy- 
padkiem? 

— Owszem z Lublina, a szanownego pana przypominam APO. 
nie tylko z opowiadań mego ojca, ale nawet z twarzy. 

— Czy ojciec żyje jeszcze ? 

Młody doktór posmutniał. 

— Nie, umarł przed trzema laty. Był tyfus epidemiczny, a mój 
ojciec | nie lubił się oszczędzać i zaraził się. 


— Nazwałeś go pan kiedyś, wtedy gdy leczył moją matkę, ies i 


karzem z powołania — odezwał się Leon. — Jak żołnierz padł w boju, 
ale pozostawił syna, którego nie wstydziłby się gdyby żył i... 


— Gdyby żył i gdyby był zadowolony ze mnie — przerwał mu 


Radek— tylko tobie byłby zato wdzięcznym. 
Zwrócił się do mnie. 


— My wszyscy którzyśmy razem kończyli, tylko dzięki jemu zo- ; 
staliśmy takimi, jakimi jesteśmy. Teraz nas nie wielu—reszta w świe- 


cie i to ORKA Znów uśmiercił się moralnie, a teraz 
precz gada o śmierc iat to wieczna głupota, 


a jéj rozwiązanie, może aż het, na ach ZADAŁ: a może nigdzie... Zi 
Machnał ręką, zwiesił glowę i tak siedzieliśmy we trzech mil- 


cząc. Pierwszy się otrząsnął Radek. 


— Cóż, zrobiłeś analizę ? FE 


— Zrobiłem, nie ma nic. 


— A widzisz—mnie może byś nie wierzył. Umyślnie zostawi- 


łem ci trochę, żebyś się przekonał sam. 
Ale Leon wykrzywił usta ironicznie. s 


— Ani ty nie jesteś idyota, ani ja. Owrzodzenia gardzieli nie 


mogą być niezćm innćm, tylko wrzodem gruźliczym a brak laseczni- 
ków niczego nie dowodzi, bo one siedzą głęboko w tkance i nie wy- 
dzielają się na zewnątrz. 

Radek się zerwał. 


— Co ty mi gadasz? A Schnitzler — a Heryng — czy i oni > 


idyoci? 
A Leon machnął ręką z lekceważeniem. 
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— Po części. Ras w życiu może im się zdarzyło spotkać z ka- 


 taralnemi owrzodzeniami krtani — czepili się tego i odrazu podali ich 
szczegółową charakterystykę. Głupota! Nie wierzyłem w to nigdy 
- i nigdy, ani w szpitalach, ani we własnćj praktyce nie spotkałem nie 
: _ podobnego. Póki nie ujrzę sam, nie uwierzę, a ty możesz przecie do- 
= wieść twoich twierdzeń, wyleczywszy mię za pomocą zwykłych prze- 


ciwnieżytowych środków. 

Roześmiał się szydersko. 

— Dotąd rezultaty liche. 

Bo czas psi—mruknął Radek — Herkulesa przyprawiłby o katar 
i o wrzody krtaniowe. 

— (zas — czas! Przekonasz się w dwa, trzy miesiące jeśli to 
phthisis florida, a w dwa, trzy tygodnie, jeśli wybuchnie pseudo-laboris 
acuta--tak, przekonasz się i przyznasz, że Krzycki dobry dyagnosta. 

Radek latał po pokoju jak wicher, zaczepiał o krzesła, mruczał 
coś i machał rękami. 

— Leczyć doktora, to lepićj uwiązać sobie u szyi kamień i po- 
probować kąpieli w Wiśle — rzucił nagle, stając przedemną. Ic» 
z nim robić? Baba się z niego zrobiła — kumoszka zdenerwowana 
i gadatliwa—nigdy nie zabraknie mu argumentów, jeśli idzie o dowie- 
dzenie, że umrzćć musi. 

Porwał za czapkę. 

— Do widzenia ! Nie mam tu co robić, boś mądrzejszy ode mnie 
— lecz się sam! 

Leon przytrzymał go za połę. 

— Qzekajże, toż mi choć w gardło zajrzyj, a potćm idź kiedy ci 
tak pilno. 

Radek rzucił czapkę na stół i usiadł sapiąc. 

— A cóż twoja suchotnica z różą? — zapytał po chwili uspo- 
koiwszy się trochę. | 

— Aha, to cię zajmuje? Otóż róża zbladła, ciepłota dziś 37,4 


©, w plwocinie nie ma już laseczników, kaszel mniejszy, rzężenia su- 
che, zamiast stłumienia trzeszczenie, nalot na owrzodzeniach i gu- 


ziezki koło wrzodów znikły, samo owrzodzenie zmniejszone. 

Leon mówił wolno, bez zapału, ale Radek słuchał ze skupieniem 
i z nadzwyczajną uwagą. 

— Owrzodzenie zmniejszone— począł zamyślony. —Zadziwiające! 
Wićsz co? weź mię dziś z sobą do nićj wieczorem dobrze? 

— I owszem, — teraz obejrzyj mi gardło, a jeśli chcesz możesz 
mi także zaszczepić różę. Będzie druga próba. 
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by ? Jeszcze do tego REP das nie R 
Zapalił lampę i począł przecierać lusterko, a Ja nie e ebege i 
przeszkadzać, pożegnałem ich i wyszedłem. WAU 
Słońce zapadło już za dachy, niebo pociemniało, A a | JS 
pod nogami, dzwonki dźwięczały u sanek wesoło, a za mną, jak upar- 
ta mucha, gnały słowa Leona: „Owrzodzenia krtani, nie mogą Doai 
czćm inném, tylko wrzodem zraźliczyteć. KAAT 
— Więc to nie imaginacya! więc on ma gruźlicę, a gruźlica t t0 2 
suchoty! W myślach ujrzałem Krzycką zrozpaczoną, że jéj dziecku 
zrabowano duszę. Co się z nią stanie gdy się dowić reszty? R 
Uciekłem do domu i pogrążywszy się w pracy, przez tydzień nie SĘ 
zaglądałem na Ogrodową ulicę. Poprostu bałem się spojrzóć w oczy. 
nieszczęściu, bałem się Krzyckićj, a najwięcćj bałem się Leona i 
strasznego spokoju z jakim mówił o śmierci. Niemnićj myślalem o nicl A 
ciągle i wreszcie niepokój przemógł. US... 
Była dwunasta godzina w południe, gdy DOCHEYAE za dzwi 
nek, a otworzył mi Radek. 
— Cóż Leon? 
— Źle 
Stanąłem jak wryty, on zaś mówił szeptem: 3 
— Zaziębił się, czy téż może miało przyjść samo, dość, że sobie 
przepowiedział. Narazie zdawało nam się że to zapalenie płuc i to 
byłoby jeszeze pół bićdy—tymezasem ... ot, ciężko nawet mówić. 
— A Krzycka? 88 
— Otóż to druga bićda. Obawiam się o nią, jest jak ogłuszona 
nie przytomna, nie można od nićj słowa wydobyć. 
Weszliśmy. Pierwszy pokój był pusty, w drugim, wtulona w kąt 
pod oknem siedziała Krzycka—na łóżku leżał Leon. dz: 3 
Krzycka nie podniosła głowy gdy weszliśmy, nie drgnęła nawe ) 
a mnie zabrakło odwagi zbliżyć się do nićj. Leon na mój widok rozja- 
śnił się, a nawet uśmiechnął. sp M 
— Było mi już do pana tęskno, — zaczął, podające mi rozpaloną 
rękę -— jeżeli to możebne, odwiedzaj mię pan teraz, codzień, boja YA 
niedługo. 
Usiadłem, ale nie byłem w stanie mówić. Radek nachylił śię do 
mnie i szepnął: Eo 
Wyjdę teraz na chwilę. Muszę wpaść do siebie i do apteki, 
wrócę niedługo. Za pokojem pani Krzyckićj, w kuchni, siedzi stróż 
ka—gdyby tu było czego potrzeba, ona załatwi. Wyszedł, Leon l 
cieby i oddychał ciężko, czasem porywał go straszny kaszel, a ja 
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ata p prawie we Goleianą. barwę. Tak, teraz nawet 
| n, że to była śmierć i i to śmierć nie łatwa. Chory albo się 


z się Wiesz. pap: — to potrwa jeszcze ze dwa tyg Sarie — szepnął 
3 „siłkiem, spotkawszy się z moim wzrokiem.—Dwa tygodnie, to ni- 
y nie, w Meranie albo przy pracy ubiegały prędko, dia innych i teraz 
. preda nie wiedzićć kiedy, ale dla mnie to cała wieczność. Nie mam 
SER ż sił, zdaje mi się, że piersi pękają, a to dopićro parę dni! 
Znowu zakaszlał się, a zdawało się, że ten kaszel idzie z próżni. 
wiodła go, podałem lekarstwo, a w szczycie łóżka stanęła Krzycka. 
pom na syna chwilę, nie odezwała się wcale i znów odeszła do 
_ swojego kąta, pochylona i cicha. Minął tydzień, ale ten tydzień i mnie 
A> się wydał wiecznością. Doktorzy się zmieniali, radzili i szeptali, 
- przychodzili i i odchodzili, ale Radek i Krzycka wali na stanowisku 
E uparcie. Ja od czasu do czasu wpadałem do siebie, zostawiałem zle- 
= cenia, spałem i jadłem'po trochu i znowu wracałem, ale tych dwoje, 
ani jedli, ani spali i nie odczuwali potrzeb ani snu ani pożywienia. Pro- 
siłem i przekładałem, ale Krzycka nie rozumiała mię, ani słyszała, 
Radek nie słuchał. A Leon ze swym spokojem był poprostu straszny. 
Przytomny, trzeźwy, badał postępy choroby z zajęciem wiwisektora. 
~ — Znalazłeś laseczniki? — pytał codziennie. 
— Nie, — odpowiadał Radek. 

y A on uśmiechał się wtedy ze smutném zadowoleniem. 

"38 — Widzisz — mówiłem ci. Gdzie jest taki kaszel, duszność 
| irdzawa plwocina, tam nie może być laseczników. Nie znajdziesz ich 
F „do samego końca, ja ci to mówię, a rób notatki, bo to typowa pneumo- 
-= nia caseoidea tuberculosa. 


"3 Jednego dnia poprosił o lustro, i starannie obejrzał sobie wnę- 
= trze ust. 
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E © — Wiósz, w ustach Już są pleśniaki — może chcesz obejrzeć ? 
_ Radek wpadł wedy w pasya, wyrwał mu szkło iz siłą rzucił je o zie- 
3 = mię. Rozprysło się z brzękiem, Krzycka drgnęła, ale nie podniosła się, 
4 a chłopak upadł na krzesło, zatopił ręce we włosach i łkał głośno. 
f. — Daj pokój Fydnek prosił Leon z żalem i wyciągnął do niego 
wychudzoną rękę. — Czyżbyś wolał, żebym żałował życia, żebym roz- 
= paczał? Trudno, każdy musi umićrać, a kto wić, może my się jeszcze 
Wizobaczymy —gdzie, nie wiem, ale może? — Może znow będziemy ra- 
= zem pracowali? — może ja wtedy zdziałam więcćj niż tu? Kaszel go 
Roi 
A i 
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porwał, huczał, szarpał mu piersi, rzucał nim, a gdy uciszył się po 
wzięciu kanto chory mówił znowu. 

— Ja ci powiadam, że światu nic po mnie — ja jestem i nieze- 
go. Jak orzeł leciałem wysoko, coraz wyżćj, ale oto zobaczyłem na 
ziemi światełko i wyobraziwszy sobie, że to gwiazda, zniżyłem lot, Nie 
szukaj Franku gwiazd na ziemi i nigdy nie zbaczaj z raz obranćj 
drogi, nawet na krótką chwilę odpoczynku — czy słyszysz mię? — 
nigdy. Jak ja, zaczepisz o pierwszy lepszy, czasem zgniły kołek w pło- 
cie i połamiesz skrzydła. 

Oddychał ciężko i szybko, chwilę odpoczywał i znów mówił, 
a Radek siedział i nieodzywał się wcale. 

— Wićsz? ja was nie jestem wart i nie jestem wart tćj aureoli, 
jaką wyście mnie otoczyli. Nie nie zrobiłem, nie po mnie nie zostanie, 
a jednak odchodzę chętnie, nie czuję żadnych wyrzutów i nie żal mi 
ani matki, ani was, ani tych moich zdolności, które wmówiliście we 
mnie, a które w rezultacie nie nikomu nie dały. Umywam ręce, jak 
Piłat, nic mię nie obchodzi co będzie po mnie i jestem rad, nie tyle że 


przestanę cierpićć, ile że przestanę myślćć. Ja, to zero — które nie-- 


tylko, że nie umić pożałować zmarnowanego życia, ale jeszcze cieszy 
się, że idzie w nicość, w spokój, w zapomnienie. 

Zakrztusił się i począł się dusić. Porwaliśmy się wszyscy, Krzy- 
cka przypadła do łóżka, mówiła coś bez związku, wyprowadziłem ją. 

Piętnastego dnia choroby, gorączka ustąpiła, chory nie kaszlał, 
nie czuł bólu w piersiach, leżał cichy i uśmiechnięty. Do Radka nie 
śmiał już odzywać się ze swemi uwagami, za to mówił do mnie: 

— Jutro — pojutrze, będzie koniec. Choroba się rozwijała we- 
dług wszelkich prawideł. Kaszel, oddech dzbanowy, czyli jak my 
nazywamy amforyczny, gorączka ciągle 40 C., wahania w nićj prawie 
żadne, laseczników nie ma, pleśniaki, wczesne puchnienie kończyn dol- 
nych, szybkie chudnienie i ogólny upadek. Dziś czuję się zupełnie 
dobrze i mam wielką ochotę snuć bardzo odległe plany. Gorączka 
ustąpiła, a pomimo to nie czuję osłabienia, ani zadnego bólu i jest mi 
tak dobrze, jak mi już nie było dawno. Wićsz pan, co to jest? Tuber- 
kuły padły na mózg, ja jestem pijany jak po wypiciu alkoholu i dla- 
tego tak mi dobrze. Żaden chory nie uwierzyłby, gdyby mu to powie- 
dziano i ja mam wielką ochotę nie wierzyć — wielką — przecież nieo- 
mylnym nie jestem. Jeżeli jutro będzie tak jak dziś, to znak, że się 
omyliłem, a wtedy... co za obszerna dziedzina do nowych badań. 
Będziemy pracowali razem, prawda Radek? 

Radek zbliżył się, ale nie mógł wytrzymać jego wzroku i odwró- 
cił głowę. Chory patrzył na niego badawczo. 
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RS: Myślisz, że aberkuły padły mi na mózg, że to polepszenie 
ZOK POWA prawda? Ale jeżeli medycyna się myli — co? Jeżeli 
u mnie polepszenie jest faktyczne — jeżeli to nowa jakaś forma gru- 


 źlicy?... Ty nie masz pojęcia jaki ja się czuję zdrów i jak mi jest 
= dobrze. Nabrałem ochoty do życia, czuję, że znowu kochałbym naszą 
naukę i teraz z przyjemnością zostałbym na ziemi. — Co? jak myślisz, 


zostanę czy nie? 

— Bardzo być może, że zostaniesz, jutro pokaże — przecież ja ci 
to mówię oddawna, ale nie chcesz wierzyć... 

— Masz racyę, tylko że chorym powinno się wiele przebaczać — 
przepraszam cię. 

Wyciągnął do niego rękę, Radek podał mu swoją, poczćm 
odwrócił się szybko i wyszedł. Leon powiódł za nim oczami 
i posmutniał. 

— Nie wierzy mi — szepnął — i teraz ma racyą. Proszę, otwórz 
pan prawą szufładę biurka i przynieś mi PoE pudełko z papierem 
listowym. 

Spełniłem jego żądanie, a on wyjął list EERS podał mi go 
spokojnie, poczém wziął do ręki jakąś fotografię i patrzył na nią 
długo. 

— Gdyby nie pan — mówił — zabrałbym z sobą wspomnienie 
świętćj. Pan jćj oderwałeś skrzydła, w które zaplątałem duszę, zdar- 
łeś z nićj maskę i—lepićj się stało. Nie mam do nićj żalu, bo może 
będę jeszcze żył i wszystko naprawię, ale w każdym razie natura stwa- 
rza sobie czasami igraszki. Taka pospolita dusza, a takie piękne cia- 
ło... spójrz pan na nią. W tych oczach całe niebo, w usiach sama 
dobroć, tćj twarzy byłoby niepodobna zapomnieć, gdyby się nie wie- 
działo, że okrywa fałsz i błoto. 

Znów wziął do ręki fotografią, patrzył na nią ze smutkiem, wresz- 
cie oddał mi. 

— Weź pan to i schowaj. Jeżeli Radek ma Racyą i jutro będzie 
ze mną koniec... nietrzeba żeby tego dotykała moja matka. Moja 
matka — moja święta... pan jći nie opuścisz, prawda?... Bez tćj my- 
śli nie umićrałbym tak spokojnie... Przyprowadź ją... już dawno jéj 
nie całowałem, a dziś może pocałuję ostatni raz... 

Podmosłem się i zbliżyłem do Krzyckićj. Siedziała nie nie wi- 
dząc i nie nie słysząc, zmartwiała w bólu. 

— Pani droga, — zacząłem łagodnie — Leon jest zdrowszy, nie 
kaszle, może dziś mówić i przykro mu, że pani zbliżasz się do niego 
tak rzadko. 


Patrzyła na mnie nie rozumiejąc i powtarzała automatycznie. 
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— - Zdrowszy —nie kaszle — przykro m pia kał, R” R A 


Ująłem ją za ręce i patrząc w oczy powtórzyłem wyraźniej. a tj e: i 
— Leon jest zdrowszy, rozumić pani? —zdrowszy. = REE N . 


Zerwała się i z dzikim błyskiem w oczach patrzyła na mnie. 
— Zdrowszy ? — pan to mówisz nara — pan nije żartujes 
z matki? Sa: 
Jednym skokiem była przy łóżku. en 
— Czy to prawda Leonku—czy to prawda ? będziesz zdrów, bę dw 
dziesz żył, powićdz ? 
— Będę mamusiu! 
Wziął jéj twarz w swoje dłonie, patrzył w nią długo, Jior 
ukochane rysy zapamiętać już na całą wieczność, ale gdy począł j 
okrywać pocałunkami, głowa matki osunęła się na piersi syna. RAW a> 
ka zemdlała. 


Nazajutrz Leon już nie żył, Krzycka dostała gwałtownego pom 
szania zmysłów. Syn leżał uśmiechnięty i spokojny, matka darła n 
sobie suknie, łamała i ciskała wszystko co jéj się udało pochwyci 
i krzyczała nieludzkim głosem. Wywiozłem ją do siebie, nie odstępo | 
wałem ani na chwilę, ale dopićro po pogrzebie Leona, umieściłem JG 
z pomocą Radka i jego kolegów u Jana Bożego. W pinka znaleźliśmy z 
tysiąc rubli, ale dla Krzyckiéj i to było zadużo. Umarła po dróg 
tygodniach męki. 30 W 

I na tém się kończą moje smutne wspomnienia. O reszcie osób, 
które przypadek zbliżył na chwilę do Leona, nie wiele mam do po 
wiedzenia. 

Zosia wróciła do Białowoli, mieszka razem ze swémi staruszka, A 
dużo grywa, dużo czyta i dużo pracuje w pośród maluezkich, na któ- 
- rych przelała wszystkie skarby swego serca. Mówią ludzie, że mei: 
waczała, bo za mąż nie chce wyjść i odrzuciła już wiele świetnych par- 
tyi, ale ona nie dba, nawet o opinią świata. Czy jest szczęśliwa? Nie fi 
wiem. Byłem raz w Białowoli, widziałem ją otoczoną ciemnémi i ko- ` 
nopiastemi główkami, słyszałem jéj łagodny głos, podziwiałem "pokia 
rozlany na czole, ale o szczęściu nie powiedzićć nie mogę, bo świat 
przywykł co innego nazywać szczęściem. Sy 

Dolski zawsze serdeczny, wesoły chłopak, jeszcze hula bo joss 
ma za co. W Monte Carlo rozbił bank 'i tak jak ongi przegraną, ta 3 
wtedy wygrane złoto z dodatkiem swego płochego serca, znowu złoż ł 
u stóp Maryni i znowu dostał uroczystego kosza. 

Marynia jeszcze dotąd tryumfuje nad panem iasogiisi AN 
jeszcze za mąż nie wyszła, a Włastowicz pr BAD się na Źmudź, | 3 
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ci stosuje zawsze stare przysło- 
iw Rowan» ale jeszcze się nie 


, 


| awa aoi i że na jej czele stoi Janusz pozew 
ani Adela aay długi czas nieczuła na westchnienia pana kto 


wszelkich AESP z ciałem baletowem, oraz prośbami i eh 
jego matki, uległa, poświęciła się i—przez dobre serce została panią 


R? Teraz ubóstwia ją mąż, ubóstwia jego matka, jego rodzina, 
= wszyscy ja stawiają za przykład mężatkom, pannom i wdowom, ale 
| | ona o tém nie wić, ani domyśla się, jest zawsze cicha i usuwająca się 
w cień i i zawsze piękna. 

A nad ciężkim kamieniem Leona, czasem świeci słońce i świer- 
= gocą ptaki, czasem szare niebo płacze i jęczy wicher, ale — „czyż nie 
= dosyć trupom wichry mićć nad sobą i zapomnienie?” ").- 
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2. dziejów serca Zygmunta Krasińskiego. 


(1839—1859). 


(Dalszy ciąg). 
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WY Monachium, nadspodziewanie zupełnie, spędził Krasiński całą 
SO zimę. Zatrzymała go tu choroba Danielewicza, który ostatecznie 


po długićj agonii dnia 27 marca umarł. Ta choroba Konstantego była 
główną osią, około którćj obracał się ten kilknmiesięczny pobyt Kra- 


sińskiego nad Izarą. Z początku, dopóki Danielewicz był zdrów 
i szczęśliwy, dopóki nie myślał o śmierci, ale o życiu, o swojem mał- 
żeństwie z piękną panią Delfiną Handly, przyjaciel jego pisał Przed- 
świt. „Przez cały styczeń — donosił Gaszyńskiemu — ogarniony nie- 
zwykłóm natchnieniem, żyłem tak, że mi jedną godziną, snem jednym 
był ten miesiąc cały!” Cały dzień siedział nad stolikiem, wieczory 
spędzał u Konstantego. Późnićj, kiedy ten zachorował nagle, dalsza 
praca była niemożebna. I tak aż do samćj śmierci Danielewicza. 
Tymczasem od ostatniego widzenia się z Delfiną upłynął dłuższy 
przeciąg czasu, kilka miesięcy. Zygmunt był stęskniony. Jakoż, skoro 
zwłoki Danielewicza spoczęły na monachijskim ementarzu, wyjechał 
poeta z tego „przeklętego miasta” i udał się do Szwajcaryi. Dlaczego 
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o oma aiczewodnićj, że miał nadzieję SWotkać się 
Jakoż nie e brak danych, upoważniających do przy- 


g ona Jeżeli. nie tu, to we Piae Pozwala się tego domyślać 
ke wiersz Fryburg, napisany około tego czasu, a >. dość wyra- 
GE żnie, że poeta nie był tu sam °). 


AS ; My nie wiedzieli, pod tych wieżyc cieniem, 
JR, Okien tych barwnych wieńczeni tęczami, 
l Że lat trzy minie, a będziemy sami, 
= I on nam w sercu już tylko wspomnieniem! 
$ Nie przeczuwali, ani pomyśleli, 
Że lat trzy minie, a grób nas przedzieli! 

Że czoło jego, to śnieżne, to dumne, 
W myśl tak promienne, pójdzie spocząć w trumnę... 
A gdy grał z tobą tę pieśń Mozartową 
Pieśń nieśmiertelną śmierci, pieśń królową! 
On sam nie wiedział, że samemu sobie 
Kładzie akordy, jak napis na grobie. 

... Aniele niewieści, 
| Tyś przy mnie dotąd, nie odeszłaś jeszcze! 
Ja w twych spojrzeniach rozpacz moją pieszczę...- 
Tyś anioł piękna, tyś anicł pokoju!... 
Niech głos twój słyszę, niech dotknę się dłoni, i t. d. 


Silnićj nierównie, aniżeli ten wiersz, przemawia za tém, że się 
teraz w Szwajcaryi spotkał Krasiński z Delfiną, list do Gaszyńskiego, 
pisany z Bazylei d. 9 kwietnia. „Skąd piszę do Ciebie, do nikogo nie 
pisz i nikomu nie mów, na miłość Bożą zaklinam Cię i proszę. Choć 
stąd wyjadę, list mi twój odeszlą tam, gdzie będę... Za pięć lub sześć 
dni stąd w głąb Szwajcaryi się zasuwam — do Fryburga — i tam do 

czerwca będę.” Możnaby dodać: z Delfiną 5). Ona bowiem, nie kto 
inny, była przyczyną, że tak Krasińskiemu zależało na tém, aby nikt 
nie wiedział o nim, gdzie się podzićwa, gdzie przebywa; ona była przy- 
czyną, że musiał się teraz kryć przed ludźmi, że położenie, w jakićm 
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1) ... samolubną ogarnion żałobą 

Pustynię życia ujrzałem dokoła! 

Twój obraz tylko podniósł się z oddali (z Nicei) = 

Jak kształt drugiego losów mych anioła... — Fryburg. 
2) Por. St. Tarnowski. „Zygmunt Krasiński*, str. 407. 


3) W liście do Sołtana, datowanym z Bazylei d. 21 kwietnia 1842, pisze 
Krasiński: „Ze wszystkich (przyjaciół) tyś mi jeden pozostał po nim (Danielewi- 
czu)... ty, i jedno niewieście serce na téj ziemi... Więcćj nie mogę, gdy sił do- 
stanę, opowiem ci historyę nieocenionćj.* W obu wypadkach jest tu mowa 
o pani Delfinie Potockićj. 
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się znajdował od kilku miesięcy, było nad wszelki yas Jalywe 
i nieprzyjemne; że od chwili, kiedy wyjechał z Monachium, musiał się — 
kryć przed wzrokiem ludzi, a prosić przyjaciół, aby o nim aipa 
wdziwe podawali Sindoni aby mówili, że jest w Rzymie, kiedy aj S 
był tymczasem w Szwajcaryi. „Gdy się pytać będą — pisał do Sołtana > 
na wyjezdném z Monachium — gdziem pojechał, powiédz, że podobní Ę 
do Rzymu. Proszę cię, proszę cię! polegam na tobie, jak na Zawiszy.” X 
Kiedy przyjechał do Bazylei, a wypadło mu pisać do Sołtana, znowu 
musiał go prosić:0 to samo. „Że tu jestem, zaklinam cię, nikomu nie — 
mów.” Na to zaś, ażeby zmylić trop, ażeby zataić, że jest w Bazylei, 
wszystkie listy, które stąd do znajomych pisał, pisał jakby z Wiednia 
lub z Baden. Każdy list taki, na to, ażeby był ostemplowany w Wie- 
dniu, wysyłał do Sołtana, i ten dopićro rzucał je na pocztę wiedeńską. 
„ Twemu sercu się powierzam;— pisze np. dnia 22 kwietnia z Bazylei 
tych listów rzucaniem na pocztę wiedeńską zbawisz mię od 
języków (gorszych niż krwawe ręce) moich szpiegów... Jeśli kto cie- 
kawy pyta się o mnie, by potóm kwasu mi narobić, odpowićdz, żem we i 
Włoszech; dla téj irons paryskiéj, niechaj będę w Baden czy w Wie- 
dniu. Pisz do Münich.” Dlaczego do Münich, kiedy był w Bazylei? 
Dlatego, że wszyscy — a w tćj liczbie pewno i ojciec — pisywali do 
niego do Monachium, gdyż dla wszystkich — z wyjątkiem Soltana 
i Gaszyńskiego — był w Monachium. RA 
Rzeczywiście położenie arcyfałszywe! Krasiński jednakże, 0 wd b 
się w nićm znalazł, o tyle sam był winien wszystkiemu. Od niego zale- — 
żało wybrać drogę prostą lub krzywą; że wybrał krzywą, drogę, która: 
prowadziła na moralne manowce, jego własna wina. Skoro postanowił i 
„Siebie zabić, a ojca wskrzesić”, to należało nie hamletyzować dłużej, | 
tylko raz EE RE TENA się na to stanowczo; o wynalezieniu jakiegoś 
modus vivendi, godzącego jedno z drugićm, mowy być nie mogło, i nie 
powinno. aa z dwojga: albo, ata się ojeu, zostać wiernym 
kochance; albo, wyrzekłszy się jéj i swego szczęścia, ożenić się. Na 
jedno z tych poświęceń trzeba się było zdobyć koniecznie, bezwarun- 
kowo, jeżeli się chciało nie miéć sobie nie do wyrzucenia; ale w takim 
razie nie godziło się obierać drogi pośrednićj, tylko—jeżeli chodziło już 
o poświęcenie, lecz poświęcenie prawdziwe, a nie w wyobraźni poczęte 
i obliczone na dramatyczny efekt, — mićć tyle odwagi, tyle mocy nad 
sobą, ażeby każde z tych poświęceń, jedno czy drugie, było zupełnóm, 
bezwzględnóm, rzetelnóm. Krasiński tymczasem — który wogóle cha- 
rakterem nie był — na taką odwagę, na taką moc nad sobą zdobyć się — 
nie chciał czy nie mógł, a fakt ten, nawet przez najgorętszych wielbi- - 
cieli Krasińskiego niezaprzeczany, jest w jego życiu najdziwniejszym 
A 


an iejszym zarazem, Ronda dającym się pogodzić z sumie- 
EA miał serca, ażeby zmartwić ojca, ale nie miał także serca, 
zmartwić Delfinę, ani dość odwagi, ażeby się jéj wyrzec, ażeby 
z nią zerwać stanowczo. Co gorsza, to, że zamiast się zdecydować 
w końcu na jedno z tych poświęceń, bardzo ciężkich i bolesnych, trze- 
o ba. to przyznać, on wybrał ostatecznie drogę pośrednią, na razie mnićj 
żę! nil by bolesną, w rzeczywistości jednak i gorszą i bardzićj dręczącą od 
| tamtych obu. Ojcu uległ, ale miłości swojćj się nie wyrzekł, a przez 
> to — jak powiada prof. St. Tarnowski — jego wiara stała się rozdzie- 
= loną pomiędzy dwie osoby. Materyalnie wprawdzie, skoro przysięgi 
= nie wykonał, jeszcze był wolny; ale moralnie — każdy to przyzna — 
_ już był zobowiązany; z chwilą zaś, kiedy to zobowiązanie przyjął, po- 
winien był koniecznie, jeżeli chciał być w zgodzie z sumieniem, zerwać 
dawny stosunek, On tymczasem, dziwna rzecz, zdawał się tego nie 
= rozumićć, a przynajmnićj, opanowany przez zdrożną namiętność, nie 
M miał dość siły, ażeby sobie z tego zdać sprawę. Wynikła stąd kollizya 
= nad wszelki wyraz przykra, przykra, jak wszystko, co fałszywe i nie- 
= proste, nie dobre. 
5 Ale takie fałszywe położenia to mają do siebie, że jak owa Schil- 
lerowska böse That, stają się tylko przyczyną coraz nowych trosk 
i udręczeń. Doświadezył tego na sobie i Krasiński obecnie. Raz 
zszedłszy na kręte ścieżki, błądził coraz bardzićj, coraz bardzićj dawał 
mu się uczuć ów Schillerowski Fluch der bösen That. Przedewszyst- 
kiém, nawet w chwilach najwyższego upojenia miłością i szczęściem, 
nie mógł zapomnićć, że za rok lub półtora będzie zmuszony wyrzec się 
tego wszystkiego, że go ostatecznie, prędzćj czy późnićj, czeka zerwa- 
= niei rozstanie z ukochaną, że to szczęście już się ma ku końcowi, że 
= chwila, kiedy mu szczęścia tego kosztować nie będzie wolno, zbliża się 
z każdą sekundą, że jest to konieczność nieunikniona, niechybna. 
= Powtóre, odkąd wszedł na tę śliską drogę pomiędzy dobrém a złém, 
= nie miał chwili spokoju: musiał kłamać, musiał ukrywać się, musiał 
= się strzedz oczu ludzkich bardzićj, niż przedtćm, bardzićj, niż kiedy- 
È kolwiek; co najgorsza, to, że nie było innego sposobu postępowania. 
Po trzecie, koniecznóm następstwem podobnćj sytuacyi co było? Oto 
nieunikniona świadomość, którćj żadne sofizmaty zagłuszyć i stłumić 
nie mogły, świadomość, że bądź co bądź, robi źle, że dał przyrzeczenie, 
którego nie dotrzymywał, bo przyrzeczenie takie, dane z restrykcyami 
= iw niezupełnie dobrćj wierze, nie jest godnóm człowieka, jak on, czło- 
= wieka wyższego. Niestety, z takich fałszywych położeń, o ile zabrnąć 
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1) St. Tarnowski. Op. cit. str. 401. 
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w nie łatwe, o tyle wyjście trudne; Mato min: że A aa: 
można tylko prostą drogą, drogą prawdy, drogą zaparcia się. siebi G Je; 
które z przeszłością zrywa odrazu, stanowczo i nieodwołalnie. Para A $ 
że serce się przytćm rozdziera, ale w nagrodę za to ma się przyna GRE 
mnićj — czyste sumienie. Tylko trzeba koniecznie znalćżć w sob wo. 
dosyć odwagi, trzeba z takiego fałszywego położenia wyjść śmi BA 
i szczerze, nio szukać półśrodków, nie uciekać się do kómprówiadiej |. 
nie dążyć do pojednania rzeczy niedających się pogodzić. Niestety, 
na to, żeby się na krok taki zdobyć, trzeba być charakterem. Krasiń- 4 
ski nim nie był i dlatego, zamiast z trudnego położenia wyjść, zaszedł a 
na kręte manowce, po których deptał i błądził z coraz większćm uł 3 
czeniem w labiryncie coraz gorszych sprzeczności, a z tego labiryntu 
nie prędko wyszedl '). Sb 
Te były przyczyny, dla których Krasiński, począwszy od chwili, SĘ 
kiedy się w Toeplitz rozstał z ojcem, błagał przyjaciół, z którymi ko- 
respondował, ażeby listy jego, które odbierać będą, chowali w tece 
i nie pokazywali nikomu (szczegół charakterystyczny, iż nie pros 
o palenie tych listów). „Jeśli mi tego święcie nie przyrzeczesz stary 
a zaeny przyjaciela, to nie będę ci mógł serca pękającego wylać, SA 
zgami krwi cię okryć, (trop de bruit!) bo pełno uszów czyha teraz na 
każde słowo moje: lada jakie może zaszkodzić, wprawdzie nie moim x 
celom, ale tym, które podzielić, których uczestnikiem być się podjąłem, AR 
a wiec jak gdyby moim” 3). W ostatnićm zdaniu jest wyjaśnienie - 
całćj fałszywćj sytuacyi, w którą się Krasiński dobrowolnie, sam, 
z własnćj winy wpłlątał: te uboczne, jego osobiste cele, o których 
tu mówi, a które się w zupełności rozmijały z celami, które on tylko 
jak gdyby swojemi nazywa, te cele w konfikcie z owemi dru- 
giemi, których uczestnikiem tylko być się podjął, wytworzy ad 
owo fatalne błędne koło, w któróm się czuł obecnie, jak w m: atni, 
a z którego nie było wyjścia, jeżeli się z niego wydostać chciał nie 
sam, lecz z Delfiną razem. Niestety, gdzie namiętność panuje, ta m 
milkną perswazye rozumu, a często i sumienia, tam wszystko, eo od tój 
namiętności odwodzi, nie trafa do URTO nie ma mocy nad czło- 
wiekiem. Bo mało jest takich ludzi, coby nie byli niewolnikami swoich 
namiętności. W danym wypadku zaś, to, co Krasińskiego wiązało « do 
pani Delfiny, to była wielka, ERARE ETA namiętność. Namię- 
tnością też, i tylko namiętnością, tłómaczy się tu wszystko; tłówaczy, 
nie usprawiedliwia. "A8 


ty 


3) W ustępie tym trzymałem się ściśle poglądów — a niekiedy i wyrażeń 
nawet— prof. St. Tarnowskiego. Zob. jego książki o Krasińskim, str. 402. 4 
2) Do Sołtana 24 września 1841. RU 
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Bo Tóm się B także i owa nietajona niechęć, z jaką się 
w tych czasach Krasiński odzywa o swoim ojcu, którego uważał obe- 
enie za swego tyrana, za głównego sprawcę całego nieszczęścia, jakie 

p: go czekało niebawem, jeżeli się ożeni. Żeby nie jenerał, w którego 

= oczach on, żonatym nie będąc, najmniejszćj nie przedstawiał wartości, 

s: | wszystko byłoby dobrze, a przedewszystkićm nie znalazłby się 

3 w lipcu w Kissingen. Jeżeli tu przyjechał, jeżeli porzucił Szwaj- 

= earyę, to dlatego jedynie, że taka była wola ojca, który się chciał 
= z nim zobaczyć i raz jeszcze rozmówić ostatecznie w sprawie projekto- 

= wanego małżeństwa. Rozumić się samo przez się, że te intencye jene- 
= rała na stosunek jego z synem nie wpływały dodatnio; a że ten stosu- 


= nek, teraz w Kissingen, był w najwyższym stopniu naprężony, dowo- 
$ dem list Zygmunta do Sołtana, datowany z Kissingen d. 14 lipca 
= (1842), między innemi taki zawierający ustęp: „Rozkazali mi lekarze 
| _ kąpieli morskich zażyć; chciałbym stąd do Genui (w Nicei była Del- 
= fina), a może ojciec pogna do Karlsbadu (dla spotkania z Braniekimi)! 
> Przeklęte życie na dyszlu i co krok fałszywe położenie.”: A wydostać 
= się z niego było niepodobna, będąc w ciągłćj zależności od ojca. Nie 


wiedział nawet, czy mu jenerał pozwoli jechać do Genui, czy mu nie 
każe kąpać się w innćm morzu, nie w Sródziemnóm, w pobliżu pani 
Delfiny. Bo jenerał wiedział, że Zygmuntowi nie tyle zależało obecnie 
= ma kąpielach morskich, choć miał je polecone przez lekarzy, ile na 
tóm, ażeby się dostać do Genui, skąd było dzień drogi zaledwie do 
Nicei, do willi Geoffroy. „Stąd ruszam do Heidelbergu — pisał Kra- 
„dka siński na wyjezdnóm z Kissingen do Sołtana — gdzie pojechał ojciec 
radzić się doktora sławnego (Chelinsa); stamtąd podobno na kąpiele 
= pojadę do Genui. O czasie rozstrzygnienia doniosę ci.” Ten jeden 
= wyraz podobno najlepićj maluje sytuacyę: chce przezeń Krasiński 
powiedzićć, że nawet rzecz tak błaha, jak obranie miejsca pobytu na 
 kuracyę, zależała w téj chwili nie od niego, ale od ojea, który mógł 

mu na wyjazd do Genui nie pozwolić. 

Jenerał jednak okazał się nie tak despotycznym, jak go o to po- 
sądzał Krasiński, i pozwolił synowi pojechać na południe, z czego ko- 
rzystając, autor już napisanego prawie Przedświtu opuścił Heidelberg 
i udał się do Spezii nad morzem Śródziemnóm, miejscowości jednak 
o jeden dzień dalćj położonćj od Nicei, aniżeli Góńia. 

Cokolwiekbądź, na początku października był już Krasiński 
w Genni, a w kilka dni późnićj w Nicei, przy boku pani Delfiny. Przy- 
jechał tu w podwójnym celu: raz dlatego (naturalnie) ażeby spędzić 
czas jakiś —o ile możności jaknajdłużćj — z Delfiną, za którą był stę- 
skniony, ażeby przy nićj zapomnićć o przyszłości, która jak miecz Da- 

T. I. Z. II. 1896. 21 
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moklesowy wisiała mu nad głową, jak miecz, który się miał niedługo o? 
urwać; a powtóre, żeby wykończyć ostatecznie Przedświt, to ukochane 
dziecię swoich marzeń i myśli. Myśli te, obok myśli o pani Delfinie, 
z którćj osobą Przedświł tak się wiązał ściśle, były mu teraz najwię- 
kszą osłodą. Niestety, osłoda ta, lubo wielka, musiała malćć niezmier- 
nie na tle fatalnego spleenu i hipokondrycznych refleksyi, które poetę 
opętały niespodziewanie w. ciągu pierwszych dni jego pobytu w Nicei. 
Dziwna rzecz! Nie go nie bawiło a wszystko nudziło natomiast: po- 
mimo, że byli ciągle razem, że oprócz nićj miał tu Gaszyńskiego, a pó- 
źnićj — przez jakiś czas — i Małachowskiego, że mógł z nimi de- 
batować natemat Przedświtu, ete. Wszystko to miało niewątpliwie 
swój urok; eóż, kiedy urok ten zatruwała myśl, że niebawem wypadnie 
wszystko to porzucić i jechać na zimę do Rzymu, ażeby tam starać się 
o pannę Branicką. Nie uśmiechało mu się to, ale zapobiedz temu nie — 
mógł, bo taka była wola ojca. „Czasem zdaje mi się, że niedługo już 
mnie być na ziemi. Mam podobno na zimę jechać do Rzymu”. 
Tak pisał Krasiński dnia 3 października, z Genui, do Sołtana; aw kil- 
ka dni późnićj, dnia 7 października, z tejże Genui, pisał do Florencyi, 
do Małachowskiego, od którego miał nadzieję dowiedzićć się czegoś 
stanowczego o tém, co go czekało w zimie, jeżeli Brannicy zjadą do 
wiecznego miasta. „Powićdz mi, czyś nie słyszał o Braniekich? Czy 
nie przejechali przez Florencyą do Romy?” Jeżeli przejechali, w ta- 
kim razie nie pozostaje mu nie innego, tylko jechać w konkury. Wobee 
tego, nie dziw, że miał „same smutne myśli w mózgu, a uczucia w ser- 
cu”, że mu jeszcze w Nicei było początkowo „w duszy czarno, piekiel- 
nie czarno, tak, jak w przyszłości '). | 
Jeżeli o nićj zapominał niekiedy, o tćj przyszłości beznadziejnój,. 
to przyczyniała się do tego czarująca teraźniejszość, wśród którćj żył, 
którą oddychał. Jeżdżono konno, w całém towarzystwie—pani Delfi- 
na, Gaszyński, Małachowski i in., — a podczas tych nieskończonych 
przejażdżek konnych, na których pani Delfina, w stroju amazonki, 
pówno nie wyglądała brzydko, najwięećj rozmawiano o Przedświcie, 
tak, iż można powiedzićć, że niejeden jego ustęp, wtedy dodany lub 
przedyskutowany, powstał przy tętencie końskiego galopu, tak samo, 
jak wiele innych, które powstały pod wpływem muzyki i śpiewu pani 
Delfiny, w jéj willi, w jéj ogrodzie. Były to piękne dni; Stanisław Ma- 
łachowski mówił o nich zawsze, do samćj śmierci, jako o najpięknićj- 
szćj, najpoetyczniejszćj chwili swego życia %). Ale nieszczęście cheia- 


1) Do Małachowskiego, Nicea 28 października 1842. 


2) St. Tarnowski, Zygmunt Krasiński, str. 409. 
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¥: 
Sa? SnG deszcze i zinas że wskutek tego musiano za- 
niechać tych rozkosznych przejażdżek, i że nieznośna wilgoć, przesy- 
cająca powietrze, usposabiała do melancholii, do spleenu, na czóm pe- 
wno i praca nad Przedśwztem ucierpiała niemało. Poeta bowiem, któ- 
- ry nie znosił zimna, był niezdolny do pisania, kiedy nie widział słońca. 
Że tak było, dowodem list do Gaszyńskiego, który po paru tygodniach 
pobytu z Krasińskim w Nieei, musiał wracać do Aix, list, noszący datę 
6 listopada 1842 r., a świadczący, że te najpoetyczniejsze chwile w ży- 
ciu St. Małachowskiego miały także i swoje strony prozaiczne. „Po 
twoim wyjeździe znów mnie porwała melancholia i niemoc do 
wszelkićj pracy. Czas tu przebrzydły przykłada się do tego. Ile 
chmur na niebie, tyleż i w mózgu moim myśli ponurych. Koło dzie- 
siątego, najdalćj dwunastego (listopada), ztąd wyjadę; pisz więc tu raz 
jeszcze, a potém do Rzymu... Pisać długo nie mogę: 1) bo głowa boli 
z tyłu; 2) bo zaraz wpadam w melancholiczne tyrady i znudziłbym cię. 
-Sa chwile, w których się czuję znudzony sam wszyst- 
kićm. O przeklęty Mistralu, eo wiejesz dzisiaj! Wszystkie góry 
pokryte śniegiem. Zimno jak w Berdyczowie lub Kaliszu.” Z nudów, 
nie będąe zdolnym do pisania czego innego, pisał listy, do Sołtana 
między innemi, któremu donosił o tóm samóm mnićj więcćj, co Ga- 
szyńskiemu, z tą różnicą, że do Sołtana pisał szczerzćj. „Klimat wło- 
ski: zimno w nogi i w ręce, deszcz, śnieg po górach, melancholia w du- 
szy. Jestem tu od trzech tygodni... Lecz przeklęta melancholia wciąż 
mnie trzyma. (Choć raz na dzień, codzień napada mię pokusa w łeb 
sobie strzelić; piekło, piekło w duszy! Za dni kilka wyjeżdżam i walę 
przez Lukkę, gdzie Orcia Lubomirskiego znajdę i Stasia Małachow- 
skiego, do Rzymu. Tam niby mam udać się w konkury... Biedny Kon- 
stanty najlepićj zrobił; meliorem partem eligit. Widzisz, że jadę do Ro- 
my ponury i zły...” 
W takićm usposobieniu, którego, jak widać ze słów powyższych, 
nawet towarzystwo Delfiny rozpogodzić nie mogło, znalazł się poeta 
na początku grudnia w Rzymie, „na pół umarły, na pół szalony, całkiem 
 zniszezony”, do niczego nie zdolny. Własne jego słowa. Najwięcćj 
przebywał w towarzystwie Lubomirskiego i Małachowskiego, z który- 
mi, jak powiada, spędzał dni i wieczory. Pozatóm „czasem u Bra- 
niekich bywam...” I jakby chciał dać do zrozumienia Sołtanowi, że te 
nieczęste odwiedziny u Branickich główną były przyczyną wszystkie- 
go złego, że gdyby nie te przymusowe konkury, pogodziłby się może 
z życiem, pisał o kilka wierszy niżćj, że rozpacz go chwyta raz po raz, 
a po głowie chodzą najdziksze myśli... ') A ten sam ton panuje i w li- 


1) Do Sołtana, Rzym 11 grudnia 1842. 
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ście do Gaszyńskiego z tego czasu (28 grudnia): „Żal mi było Nicei, 
niezmierny żal; przeczuwałem albowiem, co mnie czekało w Romie: 
choroba, cierpienie, niemoc, rozpacz. Nieznośnóm mi życie !” I tak da- 
léj, ciągle na tę samą nutę. | 
Czytając te skargi, najwyraźnićj będące w związku z owem „cza- 
sem u Branickich bywam”, mimowoli przypomina się sceptyczne zapy- 
tanie prof. St. Tarnowskiego, któremu te jeremiady nie zawsze wydają 
się... szczere. Bo przedewszystkićm nie ożenił się jeszcze, ani oświad- 
. czył o pannę. Dopićro przyrzekł ojcu, że się będzie starał o pannę, 
nie wiedząc wcale, ani będąc pewnym, że oświadczywszy się o rękę 
' panny, zostanie przyjęty. Bo panna nie mu jeszcze nie przyrzekała, 
ani postanowiła, ani po sobie poznać dała, że mu sprzyja; gdyż najpe- 
wnićj sama nie wiedziała jeszcze, co zrobi. Zatćóm na rozpacze za- 
wcześnie! Wszak mógł jeszcze nie być przyjętym, a od niego wyłącz- 
nie zależało starać się o pannę w taki sposób, aby przyjętym nie być. 
On tymczasem, jakby sobie nie zdawał sprawy z rzeczy tak prostćj, 
rozpaczał—w listach do przyjaciół —rozwodził się nad swém nieszczę- 
ściem, nad tragizmem sytuacyi, słowem, jak hrabia Henryk w Niebo- 
skiéj, „dramat układał”, dramat jednakże, który mu weale nie prze- 
szkadzał być niekonsekwentnym: z jednćj strony rozpaczać, a z dru- 
gićj starać się o pozyskanie względów panny, starać się usilnie i długo, 
bynajmnićj nie tak, jakby przystało na człowieka, co się żeni z musu, 
zgwałeony wolą ojea. Dlatego nie można się dziwić jego biografowi, 
kiedy przypuszcza, że między jego wrażeniami i słowami a jego 
istotną wolą musiała zachodzić pewna różnica. Ożenić się po- 
stanowił, ale upodobanie w dramatycznych sytuacyach sprawiało, że 
rozpaczał nad ożenieniem przymusowóm, i w tćj rozpaczy znaj d o- 
wał pewną przyjemność (czyli, że pozował na nieszczęśliwe- 
go, na poświęcającego się, nie będąc nim w rzeczywistości). Albowiem 
zaprzeczyć się nie da, że gdyby mu się panna była nie podobała, gdyby 
jéj był stanowczo nie chciał, byłby znalazł dość w sobie energii na to, 
by się ojcu jeszcze tym razem oprzóć. On zaś, przeciwnie, stara się, 
i długo, bo przez dwa lata blisko *). 

W końcu starania jego pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem: 
panna Eliza dała mu słowo, dała je, choć wiedziała, w jakim pozosta- 
wał stosunku do Delfiny Potockićj... Nie wiedziała tylko, że ten sto- 
sunek jeszcze się nie skończył, że trwał w całćj sile, że jeszcze nie 
przestał być Zygmunta namiętnością. Nie miała pojęcia, bo jéj tego 
nie powiedział, choć byłby to argument wystarczający najzupełnićj, 


1) St. Tarnowski, Zygmunt Krasiński, str. 401, 451. 
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| ażeby. go BOYA orbata Z alcia i... odmówiła mu swój 
E ręki, Widocznie, że w gruncie rzeczy, pomimo wszystkiego, co wypisy- 
wal w listach do przyjaciół, chciał się ożenić. 
- Ale mania dramatyzowania swojego życia, uganiania się za dra- 
 matycznemi, niezwykłemi sytuacyami, nie pozwalała mu spoczywać 
= ma laurach po otrzymaniu słowa od panny Elizy, nie przeszkadzała 
mu nawet — w listach do przyjaciół — tćj zimy spędzonćj w Rzymie, 
a razem z narzeczoną, nazywać „wszeteczno-piekielną” i wspominać ją 
ze wstrętem, kiedy się w marcu znowu znalazł w Nicei, przy boku pani 
Delfiny. Jakto? Więc wyjechał z Rzymu, teraz, kiedy w Rzymie była 
panna Eliza, kiedy się wkrótee miały odbyć jego zaręczyny z nią, kie- 
dy wszyscy wiedzieli, że się żeni? W takićj chwili odjechał narzeczo- 
ną, ażeby się zobaczyć z kochanką?... Musiał i Krasiński rozumićć, że 
taki wyjazd pozostaje w najwyższćj niezgodzie z sytuacyą, albowiem 
starał się go wedle możności upozorować i osłonić motywami, które o ile 
były wystarczające dla zamydlenia oczu ludziom, o tyle nie przestają 
robić wrażenia pretekstu. Kiedy K. wyjeżdżał z Rzymu, nazywało się 
to, że jedzie do Montpellier, wysłany tam przez lekarzy rzymskich 
w celu poradzenia się u Sallemanda, który jako specyalista od chorób 
sercowych, miał zbadać jego serce i orzec stanowczo, czy to jest u nie- 
go rozszerzenie serca, jak twierdzili eskulapi z nad Tybru, czy téż co 
innego. W rzeczywistośei jednak, można być pewnym, zależało mu 
nietyle na pobycie w Montpellier, ile raczćj na tém, żeby spędzić kilka 
tygodni w Nicei, w pobliżu willi Geoffroy. Jakoż przybył tam na 
samym początku marca i zabawił do 3 kwietnia, t. z. miesiąc przeszło. 
Za. dowód, jak się do tćj bytności w Nicei nie bardzo miał ochotę 
przyznawać przed światem, może posłużyć jego list do Sołtana, pisany 
d. 27 niby z Aix en Provence, a naprawdę z Nicei 1), list, w którym 
Krasiński ani słówkiem nie wpomina o tém, że jest lub był w tych 
czasach w Nicei. „Wysłali mię lekarze, czytamy tam, do fakulteta 


1) Ażeby się o tóm przekonać, dość przejrzóć daty listów Krasińskiego do 
Gaszyńskiego, z Nicei pisanych, zwłaszcza dwóch listów: jednego z d. 24 marca 
1543 a drugiego z d. 28 marca 1843. Dowód to, że w tym czasie, pomiędzy 24 a 28 
marca Krasiński był przez cały czas w Nicei, nie mógł być zatóm d. 27 marca 
w Aix en Provence, gdzie mieszkał Gaszyński, a które jest od Nicei oddalone o ca- 
ły dzień drogi (przy ówczesnój komunikacyi). Wystarcza zresztą przeczytać dwa 
wspomniane listy do Gaszyńskiego (z d. 24 i 28 marca) ażeby nie wątpić o tém, że 
Krasiński nie wyruszał w tym czasie ani krokiem z Nicei. Położenie na liście do 
Sołtana nazwy Aiz en Provence jest fałszywe. Być może wszakże, że Krasiński list 
ten do Sołtana posłał do Aix Gaszyńskiemu, z prośbą, aby ten list wrzucił w Aix 
na pocztę. Wiemy przecież, że się Krasiński niejednokrotnie uciekał do tego środ- 
ka, ażeby się nie narażać na zbytnie obmowy. 
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w Montpellier... Więc pojechałem tam, byłem tam, potwierdzono wy- 
rok eskulapa rzymskiego, a teraz wracam do Romy, gdzie mój ojciee 
musi już być, a gdzie ja koło piątego kwietnia będę, i domyślisz się, 
na eo”. O tém, że juź od trzech tygodni bawił w Nicei, ani słowa. 
Z obawy zaś, aby mu Sołtan przypadkiem do Aix nie odpisał, nie 
omieszkał dopisać w końcu: „Że z Aix piszę, niech tylko poczta o tém 
wić, ty zaś do Romy mi odpisz”. Wobec tego, trudno ręezyć, czy 
i jenerał Krasiński wiedział o tym pobycie syna w Nicei, czy nie my- 
ślał, że bawi w Montpellier albo w Aix u Gaszyńskiego, czy listy jene- 


rała, który w tym czasie przyjechał do Rzymu, ażeby być obecnym na 


zaręczynach Zygmunta, nie były adresowane do Aix, zkąd je dopićro 
Gaszyński posyłał Zygmuntowi do Nicei, a dokąd Krasiński posyłał li- 
sty do ojca, ażeby je Gaszyński ztamtąd wysyłał do Rzymu? Wszystko 
jest możebne, 

W każdym razie, jedno pozostanie pewnćm i niezawodnćm, że te 


dni, teraz spędzone przez Krasińskiego w Nicei, należały w życiu jego 


do najprzyjemniejszych. „Na wieki te dni w Nicei— pisał o nich do Ma- 
łachowskiego— mnie pozostaną błękitnóm wspomnieniem. Jeździliśmy 
konno po tych górach, eo z tobą; śliczne było niebo, i w duszy błogo, 
spokojnie, wzniośle, bo ciagle mówiliśmy o świecie idei, o świecie ducha 
i o świecie przyszłości” !). To też „nie uwierzysz, jak się rozkochałem 


w naturze Nicejskićj, w konnych przejażdżkach po tym kolizejskim okrę- 


gu gór; chciałbym tam kupić willę (taką, jak willa Geoffroy), i skrytą, 
i cichą, itam zapomnićć, że świat pełen ruchu i trosk, i łez, i walk” °): 
słowem takie prowadzić życie, jakie prowadził teraz, w willi Geoffroy, 


życie, które mu upływało na roskosznych spacerach konno lub pieszo, - 


albo w powozie; na artystycznćj pracy nad ulubionym poematem, któ- 
rego wiersze ogładzał i cyzelował; na czytaniu poważnych dzieł 
filozoficznych — wtedy przeczytał dzieło Stoffelsa La Resurrection — 
lub poezyi, które czytał na głos kobiecie ukochanćj ë); na słuchaniu 
gry isyreniego śpiewu pani Delfiny. Pogoda przez cały czas była 


cudowna; ciepło, jak w maju; słońce i niebo, jak wymarzone; wygła- 


dzona tafla morza Śródziemnego, tego najpiękniejszego z mórz, zda- 
wała się uśmiechać swoim nieporównanym szafirem, rozmarzającym, 


jak błękitne oczy pani Delfiny; w powietrzu czuć było łagodne podmu- 
chy wiosny, przesycone zapachem kwiatów, zapachem róż i fiołków, 


') Do Małachowskiego. Rzym 15 kwietnia 1843. 
2) Do Gaszyńskiego. Livorno, 6 kwietnia 1843. i 


8, „Pisałem ci już wczoraj, że się rozpłakały te damy, gdym czytał im 
wiersz twój o Matczynćj za sobą modlitwie.* Do Gaszyńskiego. Nizza 24 marca 


1843. 


ich EEC. 
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Zi 
ana x tém tle rajskiém, E REN jaśniała, jak nimfa, złotowłosa, 
- łabędzioszyja Delfina, w pełnym rozkwicie swojćj niewieścićj urody, 
swego powabu, swego uroku. Miała wtedy lat 36. 
Jedynym dysonansem w tćj romansowćj idylli nicejskićj, była 
dla Krasińskiego myśl o podróży do Rzymu, o mających nastąpić 
" tam — zaręczynach, o całćj komedyi obłudy, którą tam będzie zmu- 
szony znowu grać od rana do wieczora przed całym światem, przed 
' panną, przed ojcem, przed rodzicami panny, przed wszystkimi, nawet 
przed służbą. Niestety, było to nieuniknione, jeżeli nie chciał prze- 
ciągać struny, jeżeli miał dotrzymać słowa, danego ojcu. A ojciec 
był już w Rzymie i nastawał na syna, ażeby przyjeżdżał czćmprędzćj. 
„Już mój ojciec we Włoszech — donosił Krasiński swemu przyjacie- 
lowi w Aix 24 marca — jednak przed pierwszym kwietnia stąd nie wy- 
jadę”, pomimo, że „ojciec mnie listami oblega, codzień jeden, a coraz 
to bliższe odbieram. Jak głos przeznaczenia, porywają mię te listy.” 
Słowem zbliżała się godzina pogrzebania własnćj indywidualności. 
W tóm uczuciu pisany jest d. 27 marca list do Sołtana, i zaadresowany 
niby z Aix en Provence, a w którym poeta przyrównywa się do czło- 
wieka, schwytanego przez Meksykanów, gdyż ion będzie zmuszony 
niebawem, serce drgające, pełne życia, wydrzćć sobie z piersi.” Idź 
serce moje, idź, precz na wieki! 
W tóm uczuciu został napisany wiersz do pani Delfiny: 


Módl ty się za mnie, gdy z rozpaczy ginę... 

Módl ty się za mną, bym u Boga w niebie 

Po wiekach wieków, kiedyś spotkał ciebie, 

Itam przynajmnićj odetchnął wraz z tobą!... 

Módl ty się za mnie, jam cię kochał wiernie (kochał, nie kocham?) 
I tak, jak bezmiar bezmierny, bezmiernie. 


W takićm usposobieniu, rozmarzony temi dniami szczęścia, prze- 
żytemi z kochanką, wśród hłękitów Kiviery, wyjechał Krasiński dnia 
3 kwietnia z Nicei, do Rzymu. W Rzymie zastał już ojea, asystują- 
cego przyszłćj synowćj. "Tymczasem syn, mnićj czuły dla narzeczonćj 
(jeżeli był szczery w listach), nie mógł zapomnićć o Nicei. Wciąż my- 
ślał tylko o Delfinie. „Pytasz, co się dzieje ze mną? — pisał do Mała- 
chowskiego w tydzień po swym przyjeździe do Rzymu. — Patrzałeś 
przez całą zimę na mnie: otóż to samo się ze mną dzieje. Ja o tyle 


żyję, o ile mi się wydaje, żem jeszcze koło willi Geoffroy... List ten 
spal, albo zamknij, a nikomu nie o nim: im mnićj o mnie, tém lepićj 
mnie. Panią Komarową i Delfine obaczycie wkrótce... Donieś mi, 


jak się mają. Jerzy cię ściska, Aleksander Branicki także; to dobry 
chłopiec.” Ta wzmianka o młodym Branickim, bracie panny Elizy, 
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pozwala się domyślać coraz zażylszych z rodziną Branickich stosun- 
ków. Jakoż było tak w istocie: od czasu przyjazdu poety do Rzymu, © 
jedynćm towarzystwem, w którćm dnie całe spędzał, było towarzystwo 


ojca, rodziny Branickich i Jerzego Lubomirskiego. Nie znaczy to 
jednak, ażeby podobna sytuacya bardzo przypadała poecie do smaku. 
Oto dowód. „Orcio — czytamy o Jerzym Lubomirskim w liście do 
Małachowskiego z d. 15 kwietnia — trochę lepićj, ale zawsze nie do- 
brze; gdyby nie on był tu teraz, tobym się obwiesił, bom nie przywykł 
żyć w takim świecie. Huk Polaków, nikogo nie widuję.” Że zaś nie 
mu się tak nie dawało boleśnie we znaki, jak rola kochającego i posłu- 
sznego syna, z tego nawet nie robił tajemniey, pisząc do zaufanych 
przyjaciół, których dyskrecyi był pewny. „Czasu mam mało, pisał 
np. d. 17 kwietnia do Gaszyńskiego; eały dzień na służbiem 
u ojca i innych.” Przez tych innych należy rozumićć Branickich, 
nie wyłączając panny Elizy. „Atmosfera, eo mnie owiała, zarazą 
morową... Lecz ja nie dam się zabić, raczćj ta atmosfera cała 
pęknie.” 

Rodzi się pytanie, czy istotnie atmosfera, którą teraz oddychał 
Krasiński, tak mu była wstrętną i nieznośną, czy tylko taką przedsta- 


wiał ją w listach, dla udramatyzowania sytuacyi. Albowiem nie brak 
danych, pozwalających się domyślać, że w rzeczywistości działo się — 


inaczćj, niż w listach; że w rzeczywistości starał się Krasiński być 
z Branieckimi na najlepszćj stopie; że ta „służba”, o którćj wspomina 
w liście do Gaszyńskiego, nie kosztowała go tak wiele, jakby to się, 


sądząc z pomienionego listu, zdawać mogło; że w rzeczywistości oddy- 
chał tą „wszeteczno-piekielną” atmosferą weale swobodnie; że się rolą 


konkurenta i narzeczonego przejmował wcale przykładnie; że był nad- 
skakujący i uprzejmy nietylko dla panny Elizy, ale i dla jéj młodszćj 
siostry nawet, panny Katarzyny Branickićj, późniejszćj księżnćj Ode- 
scalchi. Co szczególna, to, iż są pewne poszlaki, upoważniające do 
oryginalnego przypuszczenia, że z siostrą swćj narzeczonćj był Krasiń- 


ski na serdeczniejszćj stopie, aniżeli z narzeczoną samą. Bo przyzna © 
każdy, iż jest to fakt dziwny i dający do myślenia, że do panny Kata- 
rzyny napisał teraz poeta, w czasie tćj bytności w Rzymie, aż dwa 


wiersze, bardzo ładne, szczególnićj jeden, który należy do najpiękniej- 


szych wierszy Krasińskiego wogóle, kiedy panna Eliza tymczasem, 
choć wypadałoby także i do nićj napisać jaki wierszyk, nie natchnęła 


go do napisania ani jednćj litery, choć była jego narzeczoną, choć 
była po temu sposobność z powodu zaręczyn, choć każdy dzień, każdy 
spacer odbyty wspólnie, mógł dostarczyć tematu do jakiegoś erotyku. 
Tém bardzićj, że panna, wielce rozmiłowana w poezyi, a którćj Krasiń- 


e: zz i r 


A ski, jeśli o 13% oki ogóle, to jedynie swym genineżeni poety- 
m kim, byłaby niesłychanie ujęta takim dowodem czułości ze strony 


> blubieńca. Zwłaszcza, gdyby w wierszu była mowa o nićj, gdyby się 
AR” nim tak przejrzćć mogła, jak się np. siostra jej mogła przejrzóć 
E 

= w swoim, i gdyby wizerunek tak samo był pochlebny, nie mówiąc już 
TY 


WWO innćj stronie wiersza, ogólniejszćj... To bowiem, co stanowi począ- 
= tek wiersza do panny Katarzyny, mogło się równie dobrze odnosić i do 
ei panny Elizy. 


iA Ty wiesz, żeś piękna, ty czujesz, żeś młoda : 
38 Jak dwa skrzydełka, młodość i uroda 

"SSB `  Unoszą ciebie po ziemskim błękicie, 

A T wiosną tobie, co nam męką — życie. 

s Lecz ty nie dziękuj latom twój młodości, 


Że wszystko w duszy śni się tobie majem, 

Lub że wdzięk kwiatu na twóm czole gości; 

Bo innym — wyższym — obdarzą cię rajem, 
Innem, o, innem twe młodzieńcze lata 

Dadzą ci ujrzćć przemienienie świata ... i t. d. 1). 


n > 


4 
| W dzień świętćj Katarzyny, 30 kwietnia, kiedy siostra panny 
Elizy obchodziła swe imieniny, w liczbie podarków, które dostała, zna- 
___lazła się i bransoletka, a przy bransoletce wiersz, ręką Zygmunta Kra- 
sińskiego napisany, eo się odrazu pozwoliło domyślćć solenizantce, od 
-kogo była bransoletka i kto był autorem tego wiersza, zaczynającego 
. się od pytania: „Łzy wiecznćj pragniesz?” (Musiała być w bransoletce 
= perła). Oprócz solenizantki mogła się tego z łatwością domyśleć także 
3 i panna Eliza, którćj mogło być przykro, że ten poeta już drugi wiersz 
l: napisał — nie do nićj. Dlaczego on dla nićj:żadnego nie napisze wier- 
= sza? Przecież była jego narzeczoną; więc powinien, choćby przez 
grzeczność, napisać i do nićj jaki wierszyk... Poeta jednak, dopóki 
= był narzeczonym, nie zdobył się dla nićj na żaden wiersz, pomimo, że 
„mu się nawet przymawiała czasami o to nieśmiało... 1). 

W takich warunkach odbyły się zaręczyny — w końcu kwietnia 
lub na początku maja — po których, w dniu 5 maja, wyjechał Krasiń- 
ski w towarzystwie ojca i Lubomirskiego z wiecznego miasta, obiera- 
jąc drogę na północ, do Francyi. W lipcu mieli się wszyscy zjechać 
w Dreznie, na ślub, który z góry już naznaczono na dzień 21 lipca. 


1) Zob. „Pisma Zygmunta Krasińskiego“, Lwów 1890, t. III, str. 88, do 
K(atarzyny) B(ranickićj), Sam poeta podpisał pod tym wierszem: „Rzym, kwie- 
cień 1843.* 

1) „Nieraz żądałaś, bym ci złożył wiersze* (Dla Elizy, wiersz 
wkrótce po ślubie napisany). 
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Koniec maja i cały czerwiec spędził Krasiński w Grenoble, 


gdzie — wnosząc z listów do Gaszyńskiego — nierównie bardzićj inte- 


resował się Przedświtem, który świeżo ukazał się właśnie w wież: l 


aniżeli swoim ślubem i przyszłością. - 
Ale dzień ślubu zbliżał się z każdą chwilą, aż nadszedł w końcu. 
I stało się, że poeta ukląkł na ślubnym kobiercu, i pannie Elżbiecie 


Branickićj, klęczącćj przy nim, zaprzysiągł dozgonną miłość i wier- 


ność. 
We dwa tygodnie potćm, dnia 3 sierpnia, pisał do Sołtana, jesz- 


cze z Drezna, co następuje: „Daleko odemnie wszystko, co kocham. 


Wracam do kraju za trzy dni. Głęboko czuję się obalonym ręką... 
Czyją? Powiem, że losu. Słabym na ciele, pomieszanym i rozerwanym 
na duchu. Codzień mi gorzćj. Wróblom lub kanarkom dobrze do kla- 
tki, gdzie dużo nasypano lnianego nasionka lub maczku; ja innego 
laknę pokarmu. Wolę mileczćć, niż rozwodzić skargi. Cokolwiek — 


kiedykolwiek — usłyszysz o mnie, niech cię nie dziwi; prócz podłości, 


a téj nie uwierzysz, zresztą wszystkiemu wierz, nawet, żem się powiesił 
gdzieś na rozstajnćj drodze pod figurą. Bądź mi zdrów, módl się za 
mnie i odtąd nie zwij mnie już Zygmuntem, ale wićdz, że się zowię 
Rozpacz.” | 
Czy wierzyć tym słowom? Nie NE zupełnie— trudno; ale przy- 
puścić się godzi, że w tćj „rozpaczy” było dużo — romantycznćj pozy, 
i że w przekonaniu poety było mu z tą rozpaczą bardzo — do twarzy. 


(d. n.) Ferdynand Hösick. 
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O rozwoju sztuki mierzenia, 


s% LNS 


Pomiary zasadnicze: Mierzenia długości i początki geometryi. Ważenie, waga mą- 
drości. Mierzenie czasu. — Pomiary wielkości olbrzymich i maluczkich: Odległości 
ciał niebieskich i najdrobniejsze cząsteczki ciał. Zważenie ziemi i ciężary atomów. 
Okresy geologiczne i nikłe ułamki sekundy. — Historya wynalazku i udoskonalenia 


termometru. — Mierzenie ilościowe ciepła i pracy mechanicznćj. Jednostki prakty- 


czne elektryczności—wolt, amper, om. Układ miar bezwzględny. — Ścisłość pomia- 
rów w zadaniach praktycznych i w badaniach przyrody. 


Wedle miary i wagi wszystko urządziłeś — in mensura et pondere 
omnia poswisti — wysławia pisarz biblijny Pana, jakby przeczuwająe 
znaczenie, jakie w nauce w dalekićj dopićro przyszłości miara i waga 
osiągnąć miały. 

Z powodu przypadającego w roku zeszłym stulecia metra, opo- 
wiedziałem w zeszycie styczniowym r. z. „Ateneum” historyę udosko- 
nalenia i ujednostajnienia miar metrycznych; rzecz tę uzupełnić teraz 
pragnę kilku uwagami o rozwoju samejże sztuki mierniczćj. 

W życiu zwykłćm, w pospolitćóm wyrazu tego znaczeniu, umieję- 
tność mierzenia nie imponuje wprawdzie, a przed oczyma staje nam 
układny subiekt handlu bławatnego, typowym swym łokciem uzbro- 
jony. Pomijając już wszakże, że wątpliwą jest rzeczą, czybyśmy łok- 
ciem tym, bez wprawy, równie zręcznie i szybko wywijać potrafili, to 
przecież w tymże samym ciągu spraw powszednich, na stopniu o krok 
dalszym, uznać musimy biegłość krawca, który z niewielu pomiarów 
odpowiednich, z kilku liczb zanotowanych, wykrajać umić z tkaniny 
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SR. 
formy pożądane. Jeżeli zaś uprzytomnimy sobie cały obszar wszelkich ; i 
robót rzemieślniczych, prac technicznych, badań naukowych, stopnio- 
wanie to rozwija się przed nami w szeregu pomiarów coraz mozolniej- 4 
szych, coraz zawilszych i coraz bardzićj pomysłowych, aż wreszcie A 
uderza nas genialnością metod, które umożebniają ścisłą ocenę w dzie- 
dzinach, wymykających się już z pod władzy zmysłów naszych. í 

Stopień rozwoju nauki danćj oceniać zwykliśmy często wedle 

udziału, jaki w całokształcie jéj matematyka przybiera. Sad taki 3 
jest w znacznćj przynajmnićj mierze słuszny niewątpliwie, ścisły bo- 
wiem język matematyki nietylko dokładność wywodów dedukcyjnych 3 
poręcza, ale już i w dochodzeniu indukcyjném umożebnia wyprowa- 
dzanie praw ogólnych z dostrzeżeń i doświadczeń. Przedmiotem 
wszakże rozważań matematycznych to tylko być może, co się ilościo- 3 
wo ocenić daje, co zmierzyć zdołamy; stąd téż zapewne na słusznćj À 
będziemy drodze, gdy cheąc mićć skaźnik rozwoju danéj gałęzi wie- 


dzy, rozpatrzymy, jak dalece postąpiła ona w sztuce mierzenia. Ą 
W miarę postępu nauki jakościowe jedynie rozpatrywanie objawów 
przyrody coraz bardzićj ustępuje miejsca badaniu ilościowemu; nauka y 
nie poprzestaje już na odkrywaniu zjawisk nieznanych, lub na docho- 
dzeniu nowych działań sił znanych, ale dąży do liczebnego ujęcia 3 
związków między różnemi zjawiskami, by tą drogą coraz głębićj treść > 
ich i istotę przenikać. A 
Dać obraz obecnego stanu sztuki mierzenia, albo tóż dziejejćj 
opowiedzićć, byłoby to zadanie do spełnienia zgoła niemożebne; ile 
bowiem różnych jest działów i rozdziałów wiedzy, ile się zadań przed 
nią otwiera, ile nas zjawisk uderza, tyle jest różnych metod mierzenia, 
tyle odrębnych przyrządów mierniczych, które się w ład usystematy- 
zowany uporządkować nie dadzą. Historya rozwoju sztuki mierzenia 
splata się nierozerwalnie z ogólnemi dziejami widzy. Pragnę tu podać 
jedynie kilka luźnych urywków, któreby potwierdziły, że wszelkie 
badanie umiejętne na podstawie pomiarów wspićrać się musi, a postęp 5 
nauki wespół z ulepszeniem metod mierzenia kroczy. Pozwoli nam to 
tóż ocenić doskonałość, jaką metody te obecnie już osiągnęły. 


Co się właściwie miernictwem nazywa, jest to w istocie rzeczy 
ziemiomierstwo, geometrya. Z potrzeb praktycznych zrodzona, od- 
biegła wprawdzie daleko od skromnego swego początku i rozwinęła 
się w naukę olbrzymią, która dobitnićj może, aniżeli jakakolwiek inna 
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| gałąż wiedzy, ai, do jak głębokich pojęć i do jak dalekich 


abstrakcyi umysł ludzki jest zdolny; ale jako nauka o przestrzeni — 
mierzenie jéj zawsze za najważniejsze swe zadanie, za cel swój naj- 


bliższy uważać musi. Łatwą jest rzeczą mierzenie wtedy tylko, gdy 
o linię prostą, o odległość dwu punktów idzie; skoro wszakże linia się 
= skrzywia, usuwa się tém samém z pod miary, a długość jéj bezpośre- 
_dnio ująć się nie daje. Ze wszystkich linii krzywych uwadze naszćj 


nastręcza się przedewszystkićm okrąg koła, a zmierzenie jego długo- 


ści jest już ze względów czysto praktycznych rzeczą potrzeby najpil- 


niejszćj. Przez długie wszakże stulecia z zadaniem tém człowiek upo- 
rać się nie potrafił. Przy opisie budowy i urządzenia świątyni Salo- 
monowćj, w księdze królów, okrąg koła podany jest jako trzy razy od 
średnicy dłuższy, zrównany zatóm z obwodem wpisanego weń sześcio- 
kąta. Potężny dopićro umysł Archimedesa genialnym wybiegiem 
pokonać zdołał trudności, które poprzednikom jego nieprzezwyciężo- 


nemi wydawać się musiały. Wpisując w koło i opisujące na nićm wie- 


lokąty o podwajanćj wciąż liczbie boków, zbliża je ku sobie, a tém 
samóm i do zawartego między niemi okręgu; różnica między długo- 
ściami obwodów wielokątów opisanych i wpisanych zmniejsza się 
ustawicznie, czyli coraz się bardzićj wyczerpuje, a obwody wielokątów 
schodzą się wreszcie w granicy z samymże okręgiem koła. Starożytna 
ta zatóm metoda „wyczerpywania” sprowadza w istocie rzeczy, wień- 
czące obecnie wykład geometryi elementarnćj mierzenie okręgu koła 
do sumowania nieskończenie wielu, nieskończenie drobnych, jakby 
prostolinijnych już części, i stanowi zaród wielkich i ogólnych metod 
matematyki nowoczesnćj, które pozwalają obliczać długość wszelkićj 
linii krzywćj, jakkołwiekbądź zawiłćj, skoro tylko znamy prawo, we- 
dle którego skrzywienie jéj następuje. Dochodzenie takie długości 
linii krzywych, których skręty w dziwaczny często sposób od kierunku 
prostego odbiegają, jako niewątpliwy i uderzający tryumf sztuki mie- 


. rzenia zaznaczyć tu możemy. 


W początkach już też kultury ludzkićj nastręczyła się potrzeba 
mierzenia powierzchni, a w najprostszych przynajmnićj przypadkach 
umiano zapewne dawno już sobie radzić, jak o tém świadczy najstar- 
szy rękopis matematyczny, który nas doszedł, pochodzący z dwudzie- 
stego lub ośmnastego wieku przed Chrystusem. Jest to jakby podrę- 
cznik matematyki, ułożony „według wzoru dzieł dawnych” przez Ah- 
mesa, pisarza króla Apepa, zwanego Ra-a-us, „który życie daje.” 
Pole prostokąta oblicza dawny ten autor już należycie, jako iloczyn 
z podstawy przez wysokość, trójkąty wszakże stanowią jeszcze ciężki 
dlań szkopuł; rozważa on tylko trójkąty równoramienne, a na obli- 
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czenie ich podaje przepis mylny, mnoży bowiem połowę podstawy, nie 


przez wysokość, ale przez bok trójkąta, co oczywiście tylko przy figu- 


rach bardzo wydłużonych do błędu zbyt znacznego nie prowadzi. Po- 
trąca tóż Ahmes i obliczenia stereometryczne, oznacza bowiem obję- 
tość spichrzów, nie podaje wszakże ich postaci, a stąd dokładności 
jego wywodów osądzić niepodobna. 

Półtora tysiąca lat przeszło trzeba było, by z początkowych tych - 


zarodków wyrosła umiejętność, która na tejże samćj ziemi egipskićj, — 
ale pracą ducha greckiego, przez Euklidesa w Aleksandryi, ujętą zo- 


stała w pełny i logiczny system, budzący dotąd nasz podziw, jako naj- 
wspanialszy pomnik umysłowości greckićj; z obecnego wszakże na- 
szego stanowiska, gdy o mierzeniu tylko mówimy, hołd należy się au- 
torom „dzieł dawnych”, zamierzchłym i nieznanym poprzednikom 
Sak: którzy zrozumieli, że mierzenie przestrzeni do mierzenia dłu- 
gości śędynić sprowadzić się daje. By poznać wielkość danćj powierz- 
chni, nie pokrywamy jćj kwadratami, ani tóż nie wypełniamy bryłami 
sześciennego obszaru, którego zawartość ocenić pragniemy, — wystar- 


cza pomiar niewielu linii prostych, należycie dobranych. Jest to 


zasada powszednia i odwieczna, niemnićj wszakże uderzającą zdobycz 
sztuki mierzenia stanowi. Łokieć tylko, metr, albo jakikolwiek inny 
pręt, obrany jest jednostką zasadniczą, podstawową; łokieć kwadra- 
towy lub łokieć sześcienny, są to już miary pochodne, złożone, a dro- 
bny zasób wyobraźni wystarcza, by je z jednostki zasadniczćj wysnuć. 
Wedle tejże myśli składają się i dalsze, bardzićj zawiłe jednostki po- 
chodne, o których mówić wypadnie nam niżój. 


IL. 
4 


Również dawno, jak mierzyć, rozpoczął człowiek i ważyć. Przy 
ważeniu pytamy, jaki ciężar posiada dany przedmiot; w istocie rzeczy, 
wszakże, nie o ciężar bynajmnićj nam idzie. Ciężar bowiem ciała 
nie jest jego własnością istotną, jest jedynie objawem wpływów ze- 
wnętrznych, jest następstwem przyciągania, jakiemu ciało ulega. Taż 
sama bryła żelazna, która na ziemi wywiera ciśnienie jednego kilo- 
grama, ważyłaby na słońcu trzydzieści kilogramów bez mała, na księ- 
życu szóstą część kilograma zaledwie, w znacznćj zaś odległości ad 
jakiegokolwiek ciała niebieskiego, nie posiadałaby żadnego ciężaru, 
nie wywierałaby żadnego zgoła ciśnienia. W całćj téj przypuszezalnćj 
wszakże wędrówce nie bryle nie przybywa, ani nie nie ubywa, ilość jéj 
materyi, masa jéj pozostaje zawsze jednaką. Ciężar jest więc wła- 
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P snością ciała uboczną, od jego położenia zależną, masa zaś stałą i nie- 


zmienną. Przy ważeniu ciał porównywamy wprawdzie ich ciężary, ale 


to dlatego tylko, że w jednóm i tćm samém na ziemi miejscu ciężary 


ciał są do ich mas proporcyonalne, a tém samém stosunek ciężarów 
daje bezpośrednio i stosunek mas. Chemikowi, kupcowi, lekarzowi nie 
zależy zgoła na ciężarze, czyli na ciśnieniu, jakie ciało wywiera na 


_ podstawę, na którćj jest wsparte, idzie im jedynie o masę, od nićj bo- 
wiem zależy działalność chemiczna, wartość pieniężna, albo skutecz- 
ność lekarska. W samćj rzeczy zatćm ważenie jest to porównywanie 
ciężarów w celu porównania mas; funt, kilogram, uważać możemy ró- 
 wnież dobrze za jednostki do oceny ciężaru, jak i masy. Oba te różne 


sposoby pojmowania prowadzą wszakże do różnie, które jeszcze uwa- 


- gẹ naszą zajmą. 


Co się samćj wagi tyczy, jest ona zapewne tak starą, jak i drą- 
żek, którego jest zastosowaniem bezpośredniem, ale jako przyrząd 
naukowy napotykamy ją dopićro u Arabów. Jakkolwiek Arabowie 
stali ściśle na gruncie nauki greckićj i poza jéj obszary nie posunęli 
się istotnie, starając się tylko ją poznać i zgłębić, a nie myśląc o wy- 
przedzeniu mistrzów, którzy ich potęgą swą umysłową olśniewali, 
w bystrości jednak obserwacyi i ścisłości pomiarów zajęli stanowisko 
wyższe, aniżeli ich poprzednicy. Używali oni wagi do oznaczania 
ciężarów właściwych ciał, a ulepszoną do celu tego wagę zbudował 
Alkhazini i dla jéj zalet nazwał ją „wagą mądrości.” Podobnie jak 
nasze wagi, składała się ona z drążka równoramiennego, ale zamiast 
dwu talerzyków posiadała ich aż pięć. Dwa z nich, jak w każdćj 
wadze, zawieszone były na końcach drążka, trzeci uczepiany być mógł 
pod jednym z poprzednich, aby ciała ważyć można było w wodzie, 
a wtedy talerzyk czwarty, ruchomy, zawieszał się na ramieniu AE 
dla zrównoważenia. Piąty wreszcie talerzyk był także ruchomy, waga 
ta bowiem używaną tóż być mogła jako nasza waga rzymska, a w tym 
celu ramiona jéj podzielone były na równe części; przesuwając zatém 
talerzyk z daném ciałem, można było je ważyć, nie zmieniając ciężar- 
ków na talerzyku drugim. 

W księdze, w którćj swoję wagę mądrości opisał, a która jest za- 
razem jedynym traktatem arabskim mechaniki, nie szczędzi jéj Alkha- 
zini pochwał, by szumną jćj nazwę usprawiedliwić. Jest ona tak do- 
kładna, że przy obciążeniu tysiąca mitkałów wskazuje jeszcze przewa- 
ge Rdiicgo mitkala, byleby mechanik, co ją wyrabia, biegłą miał rękę; 
daleko to, oczywiście, od czułości wag dzisiejszych, na swoje wszakże 
czasy Dót się nią autor słusznie chlubić. T AR oznaczonych przez 
Alkhaziniego ciężarów właściwych pięćdziesięciu różnych substancyi 


382 ATENEUM. 


potwierdza rzeczywiście czułość wagi i o biegłości jego dobrze mówi. 


Dalsze udoskonalenie wagi wiąże się dopićro z nowszym rozwojem 
techniki i mechaniki praktycznćj, a jak misternym i dokładnym przy- 
rządem jest waga dzisiejsza, mieliśmy już sposobność poznać w przy- 
toczonćm wspomnieniu o „stuleciu metra,” 


III. 


Trzecią odrębną wielkością, która się nam do mierzenia narzuca, 
jest czas. W objawach dwojakiego obrotu ziemi, w następstwie dnia 
i nocy, oraz w kolejnym przebiegu pór roku nastręcza nam przyroda 
sama okresy te, jako naturalne jednostki czasu, a jak konieczność po- 
miarów przestrzeni zrodziła geometryę, tak téż potrzeba mierzenia cza- 
su była podnietą do rozpatrywania ruchów ciał niebieskich i dała po- 
czątek astronomii. Plemiona pierwotne chronologii nie znaja; histo- 
rya rozpoczyna się od chwili, gdy człowiek nauczył się bieg zdarzeń 
miarą czasu oznaczać. 

Konieczność pogodzenia dwu odrębnych jednostek, doby i roku, 
i związania ich w sposób do rachuby czasu dogodny, wytworzyła ka- 
lendarz, do podziału wszakże doby na równe odstępy czasu niezbędne 


są przyrządy, które nauczono się budować wtedy dopićro, gdy zrozu- 


mienie własności wahadła dało możność należytego ujednostajnienia 
ruchu. Dokładny pomiar czasu jest tak niezbędną sprawą życia no- 
woczesnego, że zrażony drobną nieregularnością w pozornym biegu 
słońca, umieścił człowiek na niebie obok niego pewne słońce idealne 
i ruch mu jednostajny nakazał, by wedle niego zegary swe regulował. 


Zegary więc nasze nie wskazują czasu słonecznego prawdziwego, jak 


dawne kompasy, ale czas średni, a sekunda tego czasu średniego jest 
jednostką również zasadniczą, jak metr i kilogram. 


Nie dla przykładu tylko wymieniliśmy tu pomiary długości, masy: 


i czasu, są to bowiem wielkości zasadnicze, do których sprowadzają 
się wszelkie inne pomiary. Pręt, stanowiący jednostkę długości, lub 
bryłę, którą za jednostkę mas obieramy, ująć możemy bezpośrednio 
i przechować; obrany odstęp czasu niemnićj bezpośrednio daje nam 
zegar lub obserwacya astronomiczna. Jednostki, które dla oceny 
wszelkich innych wielkości przyjmujemy, nie nastręczają się nam już 
w sposób tak bezpośredni, polegają tylko na określeniach i z kombina- 
cyi tych trzech jednostek wypływają. Pomiary długości, masy i cza- 
su są tedy najprostsze i najdostępniejsze, bez wyjaśnień zrozumiałe. 
Ale pospolity i powszedni swój charakter traci pojęcie mierzenia, gdy 
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~ idzie o ocenę rzeczy, przekraczających miarę zwykłą odpowiadającą 


doniosłości zmysłów naszych. Gdy poddajemy pomiarom rzeczy nie- 


słychanie wielkie lub niesłychanie drobne, ujawnia nauka genialność 


swych pomysłów i dzielność swych środków, zdumiewa rezultatami, 
jakie z badań tych osiąga. Usprawiedliwimy to kilku przykładami. 


Iy: 


Do dawnych czasów cofnąć się musimy, chcac, jako pierwszy 
przykład tych zdumiewających pomiarów, przytoczyć zmierzenie ziemi. 
Gdy świtała dopićro myśl o jćj kulistości, a człowiek drobną zaledwie 
znał jéj cząstkę, w trzeciw wieku przed Chrystusem, Eratostenes 
w Aleksandryi, wielkość jéj już oznaczył. Całe to olbrzymie zadanie 
sprowadził do zmierzenia jednego tylko stopnia południka, zmiana zaś 
położenia gwiazdy z różnych punktów południka obserwowanćj wska- 
zała mu odstęp jednego stopnia. Wraz z zatratą wyobrażeń o kuli- 
stości ziemi zaginęła wprawdzie i pamięć o pracy Kratostenesa, gdy 
jednak we dwa tysiące blizko lat późnićj zajęto się znowu dochodze- 
niem wielkości zamieszkałćj przez nas bryły, wrócono do metody ma- 
tematyka aleksandryjskiego, którą tylko udoskonalenie przyrządów 
astronomicznych i mierniczych ściślćj stosować dozwoliło. 

Zadanie zawikłało się wszakże, gdy domyślono się podbieguno- 
wego spłaszczenia ziemi, a zwłaszcza, gdy ujawniły się odstępstwa jéj 
od prawidłowćj elipsoidy obrotowćj czyli sferoidy; w ogólnych rysach 
postać ziemi dobrze jest nam już wprawdzie znana, ale dokładne jéj 
oznaczenie wymaga pomiarów szczegółowych i drobiazgowych we 
wszystkich jćj okolicach. Obeenie Europa dopićro pokrywa się gęstą 
siecią trójkątów geodezyjnych, a roboty według wspólnego planu pro- 
wadzą się pod kierunkiem komisyi międzynarodowćj, pozostającćj 
w pewnym związku ze znanćm nam już biurem międzynarodowóm 
miar i wag. Europa wszakże jest drobną tylko cząstką ziemi, a ukoń- 
czenie pomiarów całćj jéj powierzchni dalekim dopićro przypaść może 
pokoleniom. 

Po bardzićj uderzające przykłady olbrzymich pomiarów sięgnąć 
nam wypada poza granice drobnćj naszćj planety. Pomiary ziemi 
dają wstęp dopićro do właściwych pomiarów astronomicznych. Już ge- 
nialni astronomowie greccy pokusili się o oznaczenie odległości słońca 
i do rozwiązania tego, tak napozór niedostępnego zadania, obmyślili 
również metody słuszne, zawiodły ich tylko błahe narzędzia, jakiemi 
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rozporządzali. Wyobraźmy sobie dwu obserwatorów, umieszczonych 
na końcu jednćj średnicy ziemskićj i zwracających wzrok swój ku tar- 
czy słonecznćj; gdy w kierunku, w jakim wzrok ich biegnie, poprowa- 
dzimy linie proste, złoży się trójkąt, mający za podstawę średnicę 
ziemi, a wierzchołek w słońcu. Ponieważ długość podstawy tćj już 
znamy, gdy zdołamy przeto oznaczyć jeszcze kąty tego trójkąta ogrom- 
nego, proste zasady geometryi pozwolą nam obliczyć długość boków 
pozostałych, szukaną zatćm właśnie odległość słońca. W zestawieniu 
wszakże z oddaleniem od nas słońca ziemia jest drobiazgiem nieznacz- 
nym, a jakkolwiek obrana podstawa. naszego trójkąta obejmuje 1700 
mil geograficznych przeszło, jest on tak wydłużony, że boki jego, do 
słońca zmierzające, biegną równolegle prawie, obejmują w wierzchołku 
kąt ledwie 17 sekund, czyli dwudziestotysiączną część kąta prostego. 
O trudności oznaczenia kąta tak drobnego rozbijały się usiłowania 
astronomów dawnych, a i dziś jeszeze, pomimo całćj potęgi lunet i do- 
kładności połączonych z niemi narzędzi mierniczych, ządanie jest tak 
trudne, że wymaga drogi pośrednićj. Korzystają więc astronomowie 
z rzadkiego zjawiska przejścia Wenery przed słońcem, gdy planeta ta 
jako punkt czarny przesuwa się przez tarczę słoneczną, i punkt ten za 
wierzchołek wspomnianego trójkąta obierają. W ten sposób oznacza- 
ja wprawdzie odległość Wenery tylko, ale związki wzajemnej zależno- 
ści, jakie między bryłami układu słonecznego istnieją, dozwalają już 
ztąd obliczyć odległość słońca i wszystkich innych planet. 

I teraz jeszcze, po tak długićj i wytrwałćj pracy licznych poko- 
leń, stanowczo powiedzieć nie możemy, jak do słońca daleko, ale nie- 
pewność tyczy się zaledwie jakich pięćdziesięciu tysięcy mil, co w sto- 
sunku do odległości dwudziestu milionów mil jest wielkością tego le- 
dwie rzędu, jak pomyłka, jakąbyśmy popełnili, oceniając odległość 
Warszawy od Krakowa o kilometr błędnie. I nad usunięciem drobnej 
tćj niepewności pracują teraz gorliwie astronomowie, nie czekając na 
następne przejście Wenery, które powtórzy się dopićro w początkach 
XXI stulecia. 

Arcydziełem jednak miernictwa astronomicznego jest dopićro 
oznaczanie odległości gwiazd stałych, z których najbliższe nawet 
mieszczą się od nas setki tysięcy i miliony razy dalćj, aniżeli słońce. 
Metoda pomiarów tych nie różni się w zasadzie od powyższćj, podsta- 
wą ich wszakże nie jest nikła średnica ziemi, ale średnica eałćj drogi 
ziemskićj. Skoro ziemia położenie swe w ciągu roku zmienia, olbrzy- 
mie przebiegając przestworza, to bieg jćj winien odzwierciedlać się 
w ruchu gwiazd, podobnie jak przed oczyma podróżnika przesuwają 
się drzewa dalekie; gdy na gwiazdę którąkolwiek dziś spoglądamy, to 
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po upływie półrocza patrzćć na nią będziemy ze stanowiska o całą dłu- 
gość średnicy drogi ziemskićj, o 40 milionów mil zatćm oddalonego. 
Zmowuż więc w wyobraźni naszćj staje trójkąt, wierzchołkiem gwiazdy 
tćj sięgający, ale tym razem wsparty na podstawie 40 milionów mil 
obejmującćj, i potrzeba znów tylko kąty jego zmierzyć, by odległość 
gwiazdy otrzymać. Trudności wszakże są tu większe jeszeze, niż po- 
przednio, pomimo bowiem podstawy tak niesłychanćj, boki trójkąta 
biegną równolegle zupełnie, eo znaczy że droga cała, po którćj ziemia 
dokoła słońca się toczy, punktem jest ledwie względem odległości, 
w jakićj się gwiazdy stałe mieszczą. Napróżno téż stronnicy Koperni- 
ka, by widoczny dowód biegu ziemi otrzymać, starali się to pozorne 
przesuwanie się gwiazd czyli paralaksę ich roczną uchwycić; w bieżą- 
cćm dopićro stuleciu, gdy doskonałość narzędzi astronomicznych wzro- 
sła tak dalece, że z dostatecznóm przybliżeniem oceniać pozwalają 
dziesiąte części sekundy miary kątowćj, zdołano, około r. 1840, wyka- ` 
zać pierwszą paralaksę roczną gwiazdy stałćj, wynoszącą kilka zale- 
dwie dziesiątych części sekundy, a od tego czasu zmierzono dotąd ogó- 
łem paralaksy 45 gwiazd stałych. Dla tćj więc tylko niewielkićj ilości 
gwiazd nakrćślić można i rozwiązać trójkąty odległości ich wskazują- 
ce;—trójkąty tak wydłużone, że wierzchołkowe ich kąty drobne tylko 
ułamki sekundy wynoszą, kąta prostego milionowe jakieś cząstki. 
Najbliższa nam nawet, wspaniała gwiazda półkuli południowej nieba, 
a. Centaura, jest tak jeszcze oddalona, że światło, które przecież 42000 
mil na sekundę ubiega, potrzebuje lat czterech, aby drogę tę przebyło. 
Od jasnego Arktura wszakże przybywa światło do nas dopićro po 
upływie lat 163, czyli, innemi słowy, patrząc na tę gwiazdę, dostrze- 
gamy ją nie w dzisiejszym jćj stanie, ale widzimy ją, jaką była przed 
163 laty. Najdalszą zaś z owych 45 gwiazd, których odległość dotąd 
zmierzono, jest y Kasyopei, oddalona na 500 trylionów, t.j. milionów 
milionów mil geograficznych; na przebycie tćj przestrzeni światło ło- 
żyć musi lat 326, a pomiar który nam ją tak dokładnie oceniać pozwa- 
la, jest zaiste podziwu godny. 

Do powyższych kilkudziesięciu gwiazd, których paralaksę zmie- 
rzyć zdołano, dalsze badania dodadzą jeszcze zapewne jakąś ich licz- 
bę, w porównaniu wszakże z całym zastępem gwiazd, pa niebie rozrzu- 
conych, ilość ich pozostanie zawsze bardzo nieznaczna. Wszystkie in- 
ne nie przedstawiają już żadnćj paralaksy, mieszczą się już zbyt dale- 
ko, by dała się do nich zastosować opowiedziana tu metoda pomiarów 
bezpośrednich. Ducha ludzkiego nie zrażają wszakże trudności, a gdy 
na jednćj drodze badań napotyka już tamy nieprzebyte, umić torować 
sobie drogi nowe, nieprzewidywane poprzednio. Zdobędzie więc z cza- 
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sem i inne jeszcze sposoby dochodzenia wymiarów świata, a i dzis już 
nastręczają mu dogodną sposobność gwiazdy podwójne, czyli układy 
słońc, wzajemnóm przyciąganiem w systemat łączny związanych i do- 
koła wspólnego środka ciężkości krążących. Drogi ich i szybkość ich 
biegu dozwala luneta wyśledzić, a ztąd, wespół z innemi wskazówka- 
mi, które nasuwać się mogą, wyprowadzić się dają dokładne o odle- 
głości ich wnioski. Tym sposobem oznaczono już dotąd odległość 
dwudziestu kilku gwiazd podwójnych; między niemi znajdują się 
i gwiazdy, których paralaksa bezpośrednio była zmierzona, a rezultaty 
obu metodami osiągnięte dostatecznie się zgodnemi okazały. Ocena 
odległości gwiazd z ich blasku lub z szybkości własnego ich ruchu ma 
charakter zbyt hipotetyczny, by o nią tu potrącać, ale przytoczone 
przykłady wskazują dostatecznie, jak daleko już poza obszary ziem- 
skie i poza kresy układu słonecznego sięgnęło ścisłe miernietwo 
astronomiczne. Nie mnićj jednak uderzające są tćż tryumfy sztuki 
mierzenia w dziedzinie wręcz przeciwnćj, w pomiarach przestrzeni 
niewypowiedzianie drobnych, w świecie cząsteczek, dokąd już wzrok 
nasz nie przenika. 


Ne 


Przykłady najbardzićj znane nastręcza nam optyka w długości 
fal świetlnych, która nie przechodzi dziesięciotysiącznych części mili- 
metra. Wiemy dziś, że światło nie jest substancyą nieważką i nie 
składa się z cząstek, jak przyjmował niegdyś Newton, ale rozumiemy, 
wraz z Huygensem, że jest tylko objawem ruchu, ruchu drgającego, 
falistego, rozbiegającego się w powszechnym, wszechświatowym ocea- 
"nie eterycznym na wzór fali, sunącćj po powierzchni wody. Fal świetl- 
nych nie widzimy, jak nie widzimy i światła, dostrzegamy bowiem 
tylko przedmioty oświetlone, ale możność badania tych fal nastręczają 
nam zjawiska interferencyi światła, znane choćby z baniek mydlanych, 


zdobiących się w barwy, pierścieniami rozłożone, i w pewnym, ozna- 


czonym porządku po sobie następujące. 

Barwne te smugi baniek mydlanych są następstwem krzyżowania 
się promieni, które przebiegają przez cienką ich błonę i odbijają się 
od ścian ją ograniczających. Gdy zaś dwa promienie, czyli dwie fale 
zbiegają się swemi górami lub swemi dołami, jednakiemi zatóm fazami 
swemi, wtedy wzmagają się nawzajem, natężenie światła w punkcie 
zetknięcia staje się silniejszćóm; gdy natomiast, przy krzyżowaniu się 
promieni; schodzą się ich fazy przeciwne, góra fali jednćj z dołem dru- 
gićj, ruchy te nawzajem się osłabiają i znoszą zupełnie, w punkcie 
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przecięcia promieni niknie światło i ciemność zalega. Takie wszakże 
smugi jasne i ciemne naprzemian powstają tylko przy krzyżowaniu się 
promieni jednorodnych czyli jednobarwnych, czerwonych, dajmy na to, 
żółtych albo niebieskich; w takióm oświetleniu jednorodnóćm różno- 
barwność w bańkach mydlanych nie występuje, mamy jedynie szereg 
pierścieni, ciemnych naprzemian i jasnych, jednobarwnych, przyczóm 
uderza nas ta jeszcze okoliczność, że w świetle czerwoném smugi te 
szersze są, aniżeli w żółtóm, węższe zaś jeszcze gdy do oświetlenia 
użyte są promienie niebieskie lub fioletowe. Barwy więc, jakiemi 
w warunkach zwykłych powlekają się bańki mydlane są wynikiem je- 
dynie tego, że światło zwykłe czyli białe, złożone jest z promieni ró- 
żnobarwnych; zachodzi tu jakby rozkład światła białego. W punktach, 
gdzie wzmagają się drgania promieni czerwonych, niszczą się fioleto- 
we, i nawzajem, gdzie się sumują fioletowe, znoszą się czerwone; z in- 
terferencyi więc promieni zwykłych, czyli promieni światła białego, 
wytwarzają się smugi różnokolorowe, pierścienie barwne baniek my- 
dlanych. 

Ponieważ smugi interferencyjne, jasne i ciemne, są następstwem 
tego, czy promienie zbiegają się zgodnemi czy tóż sprzecznemi fazami 
fal swoich, przy różnych zaś barwach mają szerokość różną, wypływa 
więc ztąd bezpośrednio, że promienie, które w oku naszćm wrażenie 
barw różnych sprawiają, różnią się między sobą długością fal, — fale, 
tworzące barwę czerwoną, są dwa razy prawie dłuższe, aniżeli fale, 
wydające światło fioletowe. 

Bańki mydlane nie przedstawiają wprawdzie warunków odpo- 
wiednich do badań dokładnych i do ścisłych pomiarów, można wszak- 
że podobneż smugi wywołać w sposób. korzystniejszy. Przypuśćmy, 
że z dwu źródeł światła, z dwu punktów świecących, rozbiegają się 
promienie, które się z sobą spotykają i krzyżują, na przeciwległćj więc 
przegrodzie rysować będą szereg smug jasnych i ciemnych, stosownie 
do tego, czy w punktach tych drgania ich nawzajem się wzmagają, 
czy téż znoszą się i niszczą. Wzmagają się zaś, gdy zbiegają się faza- 
mi zgodnemi, znoszą się, gdy spotykają się ich fazy przeciwne, góra 
fali jednćj z dołem drugićj, gdy więc promienie różnią się o połowę 
długości jednćj fali. W doświadczeniu tém zmierzyć możemy szero- 
kość smug, odstęp między obu źródłami światła i odległość od nich 
przegrody, na którćj się smugi rysują, a z danych tych oznaczyć już 
można, o ile jeden z dwu spotykających się w danym punkcie promie- 
ni dłuższy jest od drugiego, to zaś właśnie, według rozważań powyż- 
szych, daje nam wreszcie żądaną długość fali światła badanego. 
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Tą więc drogą oznaczone zostały długości fal świetlnych, a do- 
kładność osiągniętych rezultatów potwierdziły i inne metody doświad- 
czalne. Potwierdzenie takie było w tym razie potrzebne, by usunąć 
wątpliwość, czy środki nasze wystarczają do ujęcia wymiarów tak dro- 
bnych, mamy tu bowiem do czynienia z ułamkami jedynie tysiącznych 
części milimetra. Dla żółtego światła sodowego, jakie otrzymujemy, 
gdy do płomienia alkoholowego szczyptę soli kuchennćj wprowadza- 
my, długość fali wynosi 0,0005895 czyli około '/1700 milimetra, eo zna- 
czy, że na rozległości cala warszawskiego, który obejmuje 24 milime- 
try, rozkłada się 40800 fal światła żółtego. Fale czerwone, czyli raczćj 
fale wzniecające w oku naszćm wrażenie czerwieni, są dłuższe, czynią 
około "/1100 milimetra, fale zielone, niebieskie, są krótsze, a najmniej- 
szą długość obejmują fale promieni fioletowych, 1/2100 milimetra, dwa 
razy przeto, mnićj więećj, krótsze są od skrajnych promieni czerwonych. 
Z krótszych jeszcze fal złożone promienie nie wywierają już na oko 
nasze wrażenia, dostrzega je wszakże płyta fotograficzna i obeeność 
ich zdradza. i 

W warunkach tylko życia zwyczajnego wydaje się nam milimetr 
jednostką nikłą i nieznaczną, w nauce wszakże tak często nastręczają 
się drobne jego ułamki, że dla dogodności przyjęto jeszcze tysiączną 
część jego, jako dalszą jednostkę długości, i nazwano ją mikronem, 
ale i z mikrona tego tysiączną jeszcze częścią również się często spoty- 
kamy. A nawet w tych drobnych dopićro wymiarach fal świetlnych 
znajduje fizyk naturalną jednostkę miar długości, jakićj napróżno 
w metrze oczekiwał. Metr, w samćj rzeczy, nie może odpowiadać na- 
łożonemu mu określeniu, by był dziesięciomilionową częścią ćwiartki 
południka ziemskiego, wiemy dziś bowiem, że różne południki nie są 
zupełnie między sobą równe, a sama ziemia ulega jeszcze zmianom, 
drobnym wprawdzie i niedostrzegalnym, które wszakże po upływie 
tysiącoleci na rezultat wyraźny złożyć się mogą. Tak samo zresztą 
i etalony metra, chociaż tak starannie wyrobione, doznać mogą z bie- 
giem czasu pewnych przeobrażeń wskutek powolnćj pracy sił między- 
cząsteczkowych, lub dla jakiegokolwiek powodu, który przewidzićć 
trudno. Długość natomiast fal świetlnych zależy tylko od własności 
atomów drgających, oraz eteru powszechnego, wedle wszelkiego więc 
prawdopodobieństwa, jest to wielkość stateczna, na wszystkie czasy 
niewzruszona. Należało tylko do porównania tego obrać światło odpo- 
wiednie, zupełnie jednorodne czyli jednobarwne, któreby przy tworze- 
niu smug interfereneyjnych rozszezepianiu nie ulegało. Zadaniem tém 
zajął się fizyk amerykański Michelson i ukończył je w roku 1894 
w biurze międzynarodowóm miar i wag w Paryżu. Po wielu próbach 
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najodpowiedniejszym do celu tego okazał się promień czerwony widma 
kadmu, jednego z pierwiastków metalicznych, pokrewnych cynkowi, 
a w rezultacie zmudnych tych pomiarów okazało się, że na długości 
jednego metra przypada 1,553,664 fal ezerwonego światła widmowego 
w powietrzu, w temperaturze 159 C. i pod normalnćm ciśnieniem baro- 
metrycznóćm; od średniego tego rezultatu odstępstwa oddzielnych sze- 
regów doświadczeń wynosiły zaledwie długość połowy fali, eo innemi 
słowy znaczy, że błąd możliwy w takim pomiarze metra nie dochodzi 
1/3000000 jego części. Już teraz więc za naturalną jednostkę długości 
możnaby przyjąć tę niesłychanie drobną długość fali czerwonego 
światła kadmowego, dodając, że przyjęta jednostka praktyczna, me- 
trem zwana, obejmuje 1,553,664 takich jednostek naturalnych i nie- 
zmiennych. Choćby więc teraz zaginęły lub uszkodzeniu uległy urzę- 
dowe pierwowzory metra, lub choćby ziemia bardzićj jeszcze pomar- 
szczyła starzejącą swą skorupę, a tém samém długość swych południ- 
ków zmieniła, długość metra odnajdzie zawsze fizyk w przyszłości 
z promienia badmu rozżarzonego. 

Fale świetlne nie są bynajmnićj kresem, do którego sztuka mier- 
nicza dotarła, posunęła się już bowiem i do drobiazgów dalszego jesz- 
cze, niższego rzędu, do świata cząsteczek i atomów. Fizyk dzisiejszy 
niechętnie wprawdzie o atomach rozprawia, istoty materyi nie przeni- 
knął jeszcze, a wzdraga się przed jałową spekulacyą, czy jest materyą 
do nieskończoności podzielną, ale żądza pomiarów i w tćj niedostępnej 
nie opuszcza go dziedzinie. Pojmuje on budowę materyi, jak gmach 
z cegieł wystawiony; można gmach na cegły rozłożyć, jako na osta- 
teczne i jednorodne między sobą składowe jego części, gdy wszakże 
cegłę dalćj w proch zetrzemy, zniszczymy same elementy budowli. 
Podobnież i atomem, albo raczćj cząsteczką czyli molekulą, jest naj- 
mniejsza cząstka substancyi, która istnieje i porusza się jako całość, 
choćby dalćj obejmowała jeszcze drobniejsze części składowe. O tak 
zaś pojmowanych cząsteczkach czy téż atomach nie można już teraz 
mówić, że są nieskończenie, lub choćby tylko niewypowiedzianie dro- 
bne, wielkość ich bowiem oceniać i określać umiemy. 

Gdy na powierzchni wody złożymy ostrożnie igłę stalową, pozo- 
staje ona na tćj powierzchni i nie tonie, wbrew ciężkości, która ją ku 
dołowi pociąga. Wierzchnia bowiem warstwa cieczy jest w stanie 
pewnego naprężenia, tworzy jakby błonę nader cienką, uciskającą 
głębsze warstwy cieczy, jest siedliskiem pewnych sił międzycząstecz- 
kowych, których obręb działalności do najbardzićj tylko sąsiednich 
sięga cząsteczek. W ostatnich czasach przypomniano sobie i stwier. 
dzono spostrzeżenia dawnych żeglarzy, że warstwa oleju, po wzbu- 
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rzonćóm morzu rozpostarta, rozszalałe jego bałwany uspokaja. Oso- 
bliwe to zjawisko, do wyjaśnienia nieco trudne, sprowadza się w ka- 
żdym razie do tego, że oliwa, zawsze po nad wodę wypływając, znosi 
swobodną jéj powierzchnię itamuje ujawnianie się jéj napięcia po- 
wierzchniowego, którego energia jest głównćm źródłem całćj grozy. 
Doświadczenia zaś wykazały, że litr oliwy wystarcza do uspokojenia 
morza na rozległości 19,000 metrów kwadratowych, — grubość błony 
oliwy wynosi wtedy nie więcćj nad 500000, czyli nad dwie milionowe 
części milimetra. W błonie tćj wszakże bardzo niewiele, albo i jedna 
zaledwie tylko warstwa cząsteczek mieścić się może, pomiar ten zatćm 
daje nam pojęcie o wielkości cząsteczek, a przynajmnićj górną jéj 
granicę wykazuje. 

Inne metody, bardzićj teoretyczne, ściślćj jeszcze wielkość czą- 
steczek ująć dozwalają. Gdy promień światła przedziera się przez 
ciało przezroczyste, ulega w nićm przeobrażeniom, załamuje się, roz- 
szczepia, a w zmianach tych wybija się wpływ układu cząsteczek na 
fale eteru. Tak samo przecież i fala wodna roztrąca się, przeinacza, 
gdy w gęsty archipelag drobnych wysepek się wrzyna. Załamywanie 
i rozszczepianie światła może więc mićć miejsce tylko pod warunkiem, 
że odległości wzajemne między cząsteczkami ciał, przez które światło 
przechodzi, nie są zbyt drobne, wzgłędnie do długości fal świetlnych; 
skoro zaś ostatnia ta długość jest znana, mamy tćż dane do oceny 
wielkości międzycząsteczkowych. — Ogólniejszą wszakże i pewniejszą 
drogę wskazuje teorya cynetyczna gazów, która, przyjmując, że ciepło 
jest objawem ruchu najdrobniejszych cząstek ciała, zdołała obliczyć 
nietylko prędkość cząsteczek, ale oznaczyła nadto odstępy międzyczą- 
steczkowe i wielkość samychże cząsteczek. — Przytoczone zresztą me- 
tody nie wyczerpują jeszcze wszystkich dróg, któremi fizyka dzisiejsza 
zapuszczać potrafi sondę w to morze atomów, a z obliczeń, które naj- 
starannićj przeprowadził William Thomson, obecnie tytułem lorda 
Kelvin obdarzony, wypływa, że średnica składowych cząsteczek po- 
wietrza, którćóm oddychamy, nie jest niewątpliwie znacznie mniejsza 
od 1/1000000 milimetra, a może nawet i do granicy tćj nie schodzi. Ze 
znacznóm również prawdopodobieństwem twierdzić można, że w cie- 
czach lub ciałach stałych odległość średnia między środkami cząste- 
czek sąsiednich jest mniejsza od '/500000, Większa zaś od 1/100000000 Mi- 
limetra. 

Podane tu granice zawierają wprawdzie znaczny jeszcze między 
sobą odstęp, dają jednak pojęcie o ziarnistćj budowie materyi. Wyo- 
braźmy sobie kulę wodną wielkości melona, rozrastającą się aż do 
wymiarów ziemi, którćj cząsteczki w takimże powiększałyby się sto- 
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sunku, a wtedy cząsteczki te miałyby prawdopodobnie wielkość przy- 


- padającą między wielkością ziarn szrutu a wielkością melonów. 


Rezultaty pomiarów tak niezwykłych może się mało wiarogo- 


- dnemi wydawać będą; aby je z ufnością przyjmować, trzeba pewnego 


oswojenia z metodami badań naukowych. Spotyka się ludzi, co ramio- 
nami wzruszają, gdy o odległości słońca mowa, a inni znowu, choć 
pomiary astronomiczne uznają, nie pojmują możebności mierzenia dro- 
biazgów tak nikłych, jak fale świetlne lub cząsteczki materyi. Oba te 
wszakże zadania schodzą się ze sobą, jedno jest tylko odwróceniem 
drugiego. Gdy odległości słońca i gwiazd dochodzimy, idzie tu w isto- 
cie rzeczy o oznaczenie ich paralaksy, która przecież jest kątem nader 


drobnym. Drobne znów wymiary fal świetlnych odwracają się w liczby 


olbrzymie, gdy pytamy o szybkość drgań cząstek eteru, fale te wzbu- 
dzających. Wypływa to z prostego już rachunku. Światło przebiega 
w ciągu sekundy 300,000 kilometrów, co daje 300,000 milionów mili- 
metrów. Ponieważ zaś, jak widzieliśmy, długość fali żółtego światła 
sodowego wynosi 1/1700 milimetra, na przestrzeni przeto milimetra 
przypada fal takich 1700, a na drodze, jaką światło w ciągu sekundy 
przebiega, mieści się ich 300,000,000,000 X 1,700, co daje 510 try- 
lionów (t. j. milionów milionów). Rnch wszakże falowy przesuwa się 
o jedną falę w tym właśnie czasie, w którym cząstka oddzielna jedno 
swe drgnięcie kończy; liczba przeto powyższa znaczy innemi słowy, że 
w promienin światła żółtego każda cząstka eteru wykonywa 510 try- 
lionów drgań na sekundę, wychyla się w ciągu sekundy 510 trylionów 
razy w jedną i drugą stronę swego położenia średniego. Światło fiole- 
towe, którego fale są krótsze, odpowiada drganiom częstszym jeszcze, 
wynoszącym 800 trylionów na sekundę. Drobniejsze wymiary atomów 
i cząsteczek do bardzićj jeszcze ogromem uderzających liczb wiodą, 
w jednym bowiem centymetrze sześciennym wody, w niewielu jćj za- 
tém kroplach, mieści się 10*7 (t. j. 10 z 27 zerami) cząsteczek oddziel- 
nych. 

Wszystko to znaczy po prostu, że liczba mała wyraża się ułam- 


1 
kiem o mianowniku wielkim. Zero symbolizuje się znakiem = 


Nieskończona małość jest odwróceniem tylko wielkości nieskończonej. 
Pomiary rzeczy drobnych nastręczają trudności tegoż samego rzędu, 


_€0 i pomiary przestrzeni olbrzymich. 


VI. 
Jak zmierzenie ziemi dało nam pierwszy przykład wielkich po- 
miarów, tak téż jéj zważenie świadczy o umiejętności dochodzenia 
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ciężarów potężnych. Przyciąganie, jakie ziemia na ciała wywiera, od 
jćj masy zależy, przyciąganie zaś to mierzymy ruchami wahadła lub 
szybkością spadku ciał; porównywająe więc przyciąganie ziemi z przy- 
ciąganiem, jakie wywiera bryła znanćj masy, przy uwzględnieniu 
innych jeszcze okoliczności, mamy dane do oznaczenia masy ziemi. 
Wyraża się ona w kilogramach potworną liczbą, złożoną z 25 cyfr, 
którą w przybliżeniu przedstawić można przez piątkę, ciągnącą za 
sobą szereg 24 zer; za wiarogodność jćj ręczy wzajemne poparcie 
różnych metod doświadczalnych, które do zgadnego prowadzą rezul- 
tatu. Ogromna ta liczba jest znowu wstępem do potężniejszych jesz- 
cze liczb astronomicznych, mechanika bowiem niebieska uczy, jak 
z biegu planet dokoła słońca przyciąganie jego, a tém samém, przez 
porównanie z masą ziemi, masę jego oznaczyć można. Wiemy więc 
stąd, że od planety naszćj słońce 300,000 razy więcćj waży, masa jego 
wynosi tedy 15 X 10? (t.j. 15 z 30 zerami) kilogramów. Ina tém 
wszakże nie koniec jeszcze, obieg bowiem wzajemny gwiazd podwój- 
nych, skoro odległość ich jest znana, również do wniosków o ich ma- 
sie prowadzi. Syryusz, świetna gwiazda nocy zimowych, waży 14 razy 
blizko, a ciemny jego towarzysz, którego przy pomocy najpotężniej- 
szych przyrządów ledwie dostrzedz zdołano, 7 razy więcćj aniżeli 
nasza bryła słoneczna. Są to oceny rzetelne zupełnie, — kupiec, co 
funt cukru waży, popełnia błąd stosunkowo większy zapewne, aniżeli 
astronom przy ocenie masy tyeb światów dalekich. 

W tym samym czasie, sto lat przeszło temu, gdy po raz pierwszy 
ziemię zważono, nauczył się téż chemik atomy swych pierwiastków 
ważyć. Potrzeba mu było do tego jedynie użyć wagi do pomocy przy 
badaniach nad przeobrażaniem ciał, oznaczyć stosunki, w jakich pier- 
wiastki łączą się między sobą, gdy się z nich związki złożone wytwa- 
rzają. Wiemy więc, że atom tlenu jest 16, a atom żelaza 56 razy 
cięższy od atomu wodoru, chociaż zaś są to tylko liczby stosunkowe, 
wystarczają do wysnuwania daleko sięgających wniosków 0 budowie 
materyi, przytoczone zaś wyżćj pomiary wielkości atomów, otwierają 
nawet drogę do oznaczenia i bezwzględnych ich ciężarów. 


VII. 


Niemniéj i w pomiarach czasu objęła nauka okresy olbrzymie, 
przechodzące o wiele ten drobny ciąg czasu, przez jaki nam dano 
istnićć na ziemi, przez jaki trwać ma cały ród ludzki, od początku 
bytu aż do ostatniego tchnienia swego. Z grubości pokładów osado- 
wych i z rozległości dolin przez erozyę wymulonych, odezytuje geolog 
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SE czas, Sa jaki formowała się RA ziemska, niewątpliwe zaś zwal- 


ZYNĘ 


nianie obrotu osiowego ziemi, sięgnać pozwala 3 tćj epoki pierwotnćj, 
gdy planeta nasza wyłoniła się z macierzystćj mgławicy i krzepnąć 
zaczynała, a objawy promieniowania słonecznego ukazują nawet 


chwilę, gdy słońce ciepłem i światłem swojćm darzyć nas zaprzestanie. 


Jeżeli zaś ocenom okresów tak niesłychanych brak jeszcze ścisłości 
dostatecznćj, to natomiast mierzenie krótkich przeciągów czasu, dro- 


_bnych ułamków sekundy, osiągnęło już dokładność uderzającą. 


Chronoskopy, których urządzenie najczęścićj na zastosowaniu 


_ prądów elektrycznych polega, wybijają tysiączne i dziesięciotysiączne 


części sekundy; przy ich pomocy wykrywa artylerzysta szybkość biegu 
pocisku armatniego w różnych punktach jego drogi, a fizyolog ocenia 
czas, jaki upływa, zanim wrażenie na zmysł wywarte za pośrednic- 
twem nerwu do mózgu dochodzi. Te wszakże tryumfy sztuki mierze- 
nia, podziwu naszego wzniecać nie będą, drganie bowiem, które spra- 
wia w oku naszćm wrażenie czerwieni, trwa ledwie 1/400 000 000 000 000 
część sekundy, a poczucia barwy fioletowćj doznajemy od drgania 
dwa razy jeszcze szybszego. Chwilki tak niewypowiedzianie krótkie, 
ułamki tak drobne, są to znowu odwrócenia tylko liczb olbrzymich, 
wyżćj przytoczonych. 


(d. m.) Stanisław Kramsztyk. 


Wyniki ubezpieczenia robotników 
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ytatystyka, którą publikuje corocznie centralny urząd ubezpieczenia 
©) robotników w Niemczech, kryje w sobie niesłychanie cenny mate- 
ryał społeczny. Nieszczęśliwe zdarzenia w przemyśle, kończące się 
śmiercią lub kalectwem robotnika, tracą cechę wypadku. Wracają one 
stale, regularnie, peryodycznie rok w rok w tych samych cyfrach. 
Składane na karb ślepego trafu, czy niedającego się przewidzieć zbiegu 
okoliczności, na lekkomyślność lub fatalną przygodę, nabierają one 
w świetle statystyki charakteru koniecznego zjawiska przyrody. Liczba 
ich i jakość tak samo daje się wywróżyć, jak się przewiduje zaćmienie 
słońca. 

Wobec tćj peryodyczności, jaką można obserwować w liczbie i ja- 
kości ofiar przemysłu, pojmuje się dopićro eałą społeczną doniosłość 
przymusowego ubezpieczania robotników. 

W r. 1892 przedstawiliśmy w „Ateneum” 1) wyniki tćj smutnćj 
statystyki za lata 1889 i 1890. Teraz zamierzamy na podstawie spra- 
wozdań, składanych przez urząd kanclerski sejmowi rzeszy niemieckićj, 


1) Patrz „Ateneum“ 1892, tom III, zeszyt z września str. 519. 
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e zdać sprawę z rezultatów dwóch następnych lat, oraz akcyę społeczną 


Niemiec, zdążającą ku złagodzeniu skutków złego. 

-= Materyału dostarczył ogromny aparat związków zawodowych, we- 
dle których się grupują ubezpieczeni robotnicy. 
| Liczba związków się nie zmieniła. Jest ich 112. Dzielą się one na 
913 (914) ') sekcyi. Administracya jest prawie wyłącznie bezpłatna. 

Przewodniczący, członkowie zarządów, mężowie zaufania, sędzio- 
wie polubowni, pełnią swe funkcye jako honorowe. Na blisko 30,000 
osób zajętych w administracyi, tylko 160 zajmuje stałe i płatne posady. 

Do związków przemysłowych należało zakładów 405,241 (1892: 
415,335) i 5,093,412 ubezpieczonych robotników (1892: 5,078,132). 

Na związki rolnicze złożyło się 4,859,618 gospodarstw, względnie 
przedsiębiorstw, rolniczych (1892: 4,776,520), które liczyły w obudwu 
latach stałą ilość 12,289,415 członków. 

Na 1,000 osób ubezpieczonych przypada 11.799/00 wypadków nie- 
szczęśliwych bez różnicy stopnia (1892: 12.3890/00). Cyfra ta rozkłada 
się na przemysł i rolnictwo w następującćj proporcyi: 


1891 1892 
Przemysł 31.94 32.49 
Rolnictwo 3.44 4.08 


I znowu tak, jak w poprzednich latach, wykazuje westfalsko-reń- 
ski związek robotników z hut żelaza i waleowni najwyższą i wprost 
zatrważającą cyfrę wypadków. 

Na 1,000 robotników asekurowanych uległo wypadkowi w 1889: 
115.4; w 1890: 107.53; w 1891: 119.42; w 1892: 138.0. Reńsko-west- 
falskie huty i waleownie dziesiątkują tak rok w rok swoich robotników. 
Natomiast związek robotników tabaeznycb wykazuje 2.62 wypadków 
na tysiąc robotników (w 1891: 3.34'/oo). 

Liczba więc wypadków w stosunku do liczby robotników przemy- 
słowych w r. 1892 wzrosła. 

To samo zjawisko można obserwować i w statystyce robotników 
rolnych, acz nie w tak wybitny sposób. 

Ze względów praktycznych ma niesłychaną doniosłość zbadanie 
poszczególnych przyczyn, które spowodowały te wypadki. Cyfry te 
wskazują, gdzie tkwi źródło złego. Zarazem przedstawia się w nich 
stałe ryzyko robotnika, zajętego przy pewnej robocie. Czynnik ten wi- 
nien zaś znaleźć swój wyraz w wysokości premii asekuracyjnej, która 


1, Cyfra pierwsza odnosi się do r. 1891, cyfra druga do r. 1692. Oznaczenia 
tego będziemy się trzymali stale w ciągu tego artykułu. 
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przedewszystkićm zależy od stopnia niebezpieczeństwa, na jakie robo- 
tnik jest narażony. A 
Podajemy poniżej w odsetkach cyfry Gd OCE się do związku 
westfalsko-nadreńskich hut i waleowni żelaza (I), związku robotników 
w przemyśle chemicznym (II), związku robotników piwowarskich (III) 
i związku północno-niemieckich robotników w przemyśle drzewnym (TV). 


Rok 1891. 
LAIL SME "ER 

Na 100 wypadków powstaje przez motory, trans- 

misye, machiny robocze. . . POJ e 18,8 20,4 10,3 56,1 
Elewatory, windy, dźwignia i i ksz 20 OR I B2 2,0 39 06 
Kotły parowe, parowe aparaty do gotowania, SR: 

wody 'parowe;, 6ksploByć ftp... «00.00. 0a 05008 16 2,2 0,1 — 
Materye wybuchowe. . . . ; : ` — 44 — — 
Substancye zapalne, parzące, PRR, gazy, TaN, 10,7 16,6 2,2 0,4 a 
Załamanie się. spadanie i wywracanie się rad 17,8 65 95 8,6 m 
Upadek z drabin, schodów, stopni i luk. . . . . . 11,2 18,8 2,20 8,0 
Ładowanie i Noszono: pEr: T E ARARE JE 11.4 12,6 8, 11,3 
Wozy w ruchu 15:05. APA fc EA. PEGŁAK 3,8 48 21,0 5,8 
Koleje w ruchu. . . . i A 56 15 — 08 
Młoty, świdry, siekiery i ARE E Gionin AAA 56 23 23 46 
Inne Wypadki. 5 OZ ŻY 2 PLO SZ ESE EN 8,8 6,8 19,6 3,8 

Rok 1892. 
I o a BRR 

Na 100 wypadków powstaje przez motory, trans- 

misye, machiny robocze. . . nae ra SE aOR 18,6 21,4 8,6 54,1 
Elewatory, windy, Finalai i ESA dpi i A 29 10-47 48 8 
Kotły parowe, parowe aparaty do fotówkii: Dase p 

wody parowe; ekspiozye it. D. GSS NETES AO 0,7 — 06 — 
Materye wybuchowe ". 1%. 5651, foi soi, da (6 0,2 4,6. — SOAĘ 
Substancye zapalne, parzące, żrące, gazy, wyziewy. . 10,7 16,66 1,9 06 mE 
Załamanie się, spadanie i wywracanie się przedmiotów. 17,7 9,8 119 4808 
Upadek z drabin, schodów, stopni i luk. . . . . . 12,2 18,2 25,2 9,8 
Ładowanić i noszenie. . . . 4. s. + 2%. 11,3 12,6 8.1 104 
WOLY IOON 15. I ADO ZNA RARINYĄ 2,8 6,3 18,7 3,6 
Koleje w ruchu. . . . ESLIS 3,7-1,9 “OLSA 
Młoty, świdry, siekiery i arzedkia Araka TPE SeA 7,8. 2,6 0,6 59 
fnne wypadki. >. > 25 O OAK aa. my. v LA "KOOOONOO 


Obliczając zaś sumę wszystkich nieszczęśliwych wypadków na x 
1,000 robotników dla tych czterech grup zawodowych, otrzymujemy 
następujące rezultaty: i. 


1. SINSDW 
rok 1891 . . . +» «2008 e e A a TROW 
rok 18921... 5 n ata LWA WBO OOL MAOD T 
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Udziały procentów przyczyn, wywołujących nieszezęśliwe wypad- 
ki, niewielkiej więc uległy zmianie i od r. 1889 wahają się w ciasnych 
granicach. 

Na 100 wypadków w zawodach nieprzemysłowych powstaje: 

Przez motory i transmisye 13.6% (1892: 12.1%);—elewatory i win- 
dy 0.6% (1892: 0.1%);— materye wybuchowe 0.5% (1892: 0.5%);—substan- 
cye parzące lub żrące 0.9% (1892: 0.3%);—załamanie się i spadanie 
przedmiotów 11.9% (1892: 6.4%);—upadek z drabin i schodów 20.9% 
(1892: 28.3%);— ładowanie wozów 6.9% (1892: 6.5%);—wozy w ruchu 
20.1% (1892: 20.2%); — zwierzęta 11.9% (1892: 11.7%);— narzędzia proste 
6.6% (1892: 7.3%):— rozmaite inne powody 5.6% (1892: 7.8%). 

Cyfry reprezentujące ilość nieszczęśliwych wypadków nabierają 
dopićro życia, skoro się je rozpatrzy z punktu widzenia skutków. 

Dla lepszego obrazu powtórzymy tu nadto cyfry z lat 1889 i 1890. 


Wedle „Statistisches Jabrbuch fiir das deutsche Reich” z r. 1895: 


Roczna liczba. | 1889 | 1890 | 1891 | 1892 | 1893 
| Przemysł. 3597 | 3634 | 3252 | 3589 
PORNO | TAO PZZRE 
Zabitych | Rolnictwo. 5260 186% | 52153, | (2026 | 2142 
uuu O p I — | ——— pm nna 
| 
Razem 5474 | 5787 | 5308 | 5731 
| i 
Przemysł. 1481 | 1597 | 1407 | 1377 
Stale niezdol- y 
nych do żadnej | Rolnictwo 1908 438 | 644 | 185 170 
pracy. so WALIA HSE 7 | A RAE 
Kazem. | 1869 |  2241- | 2292 | 2147 


Niezdolnych do pracy 
wskutek wypadku 143425 
na mniej niż 3 miesiące. 


Ogółem rannych, którzy otrzy- 


mali wynagrodzenie. > 


4>= 


| 
j | 
49 | 42038 | 51209 | 55654 | 62729 
| 


Sierot, wdów po zabitych, oraz | | | | | 
krewnych wstępnych, których | 10594 | 11337 | 12837 | 11835 | 12763 
zabici utrzymywali. i | | | 
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Na tysiąc robotników było ogółem w całych Niemczech rannych: 
w r. 1891: 12.40/go, w r. 1892: 13.10/go, wr. 1893: 14.6°/%. Na tysiąc 
ubezpieczonych otrzymało zaś wynagrodzenie: w r. 1890: 2.9990, w r. 


1891: 2.470/oo, w r. 1892: 2.990/0, w r. 1893: 3.75"/oo. 
Tytułem wynagrodzenia uszkodzonych wypłacono: 


w r. 1891: 23,718,700 marek 
„ 1892: 29,006,500 ., 
„ 1893: 34,178,500  , 


z czego mniej więcej stale wypada 80% na robotników przemysłowych, 


a 20%, czyli jedna piąta, na robotników rolnych. 


Wypłacone rocznie kwoty rozpadają się na następujące pozycye, 
przyczem cyfra w klamrze ( ) przedstawia udział robotników rolnych. 


r. 1891. r. 1892, 
Koszta leczenia rannych w markach. . 913,000 1,067,000 

(154,812) (207,100) 
Renta wypłacona rannym. . 16,034,000 19,638,000 


Koszta pogrzebu. . 277,000 260,500 
(66,700) (67,300 
Pensye dla wdów po zabitych robotnikach. 1,795,000 2,206,000 
(221,800) (314,000) 
Jednorazowe wynagrodzenie dla wdów wychodzących po- 
wtórnie zamąż. 236,400 302,500 
(18,800) (25.300) 


Pensye dla dzieci pozostałych po zabitych robotnikach. . 


Pensye dla wstępnych krewnych po zabitych. . 142,300 166, 800 
(7,000) (9,500) 

Pensye dla żon robotników, których leczono w szpitalach. 132,000 168,800 
(9,400) (10,000) 

Pensye dla dzieci takich robotników. 199,000 252,700 
(11,500) (13,000) 

Pensye dla wstępnych takich robotników. . 6,200 6,600 
(370) (250) 


Koszta leczenia w szpitalach. . 


Jednorazowe wynagrodzenie dla robotników obcokrajo- 
wych. . 


(2,506,000) (3,794,000) 


2,728,000 3,294,000 
(256,900) (354,000) 


1,142,000 1,530,000 
(180,400) (239,000) 


116,000 115,000 
(3,800) (4,590) 


Organizacya ubezpieczeń robotników pociąga za sobą jeszcze do- 
syć znaczne koszta na nadzór zakładów fabrycznych, na rozpowsze- 
chnianie przyrządów ochronnych, na pieczę nad robotnikami, sądy, 
wydatki bieżące it. p. Wydatki te wynoszą prawie stale około 5'/e 


miliona marek rocznie. 
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su AEWE a neni robotników od wypadku ma prócz strony 
- społecznćj i humanitarnćj, także swą stronę finansową i kupiecką. Cho- 

> dit tu mianowicie o koszta administraeyi, z czego da się powziąć dalsza 

Bie wiadomość o stosunku sum, łożonych na wypłatę premii asekuracyjnych 

de do wydatków ubocznych. 

Eann bieżących kosztów zarządu przypada na każdego ubezpieczone- 

go w r. 1891 fenigów 75, w r. 1892 fenigów 83. Na każde 1,000 ma- 


3 


= rek wypłaconych zarobków w r. 1891: 1.16 marek, w r. 1892: 1.28 ma- 
dy rek. Na każde przedsiębiorstwo w r. 1891: 9.47 m., wr. 1892: 10.18 m. 

38 Na każdy zgłoszony wypadek w r. 1891: 24,8m., w r. 1892: 25.63 m. 
e. Jakkolwiek się więc liczyć będzie koszta administrącyi, zawsze okaże 
się bardzo znaczne ich zwiększenie, eo stanowczo niedobrze świadczy 
2 o organizacyi zakładów. Cyfry te są oczywiście tylko cyframi przecie- 
_. . tnemi. Wartości rzeczywiste wahają się w bardzo obszernych grani- 


cach, zależnych od częstości wypadków, terytoryalnego rozsiedlenia się 
przemysłu, liczby ubezpieczonych i całego szeregu innych czynników. 
Cyfry szczegółowe nie miałyby więc tutaj żadnego znaczenia. 
Statystyka nieszczęśliwych wypadków nie ogranicza się jedynie 
na właściwych robotnikach. Obejmuje ona także personel zarządu ma- 
rynarki, armii, poczt, telegrafów i kolei państwowych, oraz wielu in- 
nych instytucyi rządowych, nie noszących na sobie charakteru zarob- 
kowo-przemysłowego. Do związku tego należało w r. 1892 okrągłe 
E e 700,000 ludzi. - 
Wie Z téj liczby 507 zostało zabitych, 336 tak pokaleczonych, iż na 
= zawsze są do pracy niezdolni, zranień ogółem było 18,000. 
l Wynagrodzenia dla tych osób wynosiły 3!/, miliona marek. 
Fundusz rezerwowy związków rośnie bardzo szybko: w r. 18689 
wynosił 42 miliony marek, w r. 1893 doszedł do poważnej kwoty 101 
milionów. 
Statystyka, opublikowana z taką szczerością przez kanelerski 
urząd państwa niemieckiego, sprawia wprost przygnębiające wrażenie. 
Chwalcy obecnéj organizacyi wskazują z dumą, że społeczeństwo 
= niemieckie, które dla ofiar przemysłu wydało w r. 1891 sumę 23'/ą mi- 
= liona, w dwa lata później (1893) poświęciło na ten cel juź 34 miliony. 
| Jestto wszystko prawdą. Prawdą jest niemnićj, że temi pieniędzmi wiele 
łez otarto, że uchroniono wielu weteranów przemysłu, którym wśród 
znojnćj pracy tryby maszyn pogruchotały ezłonki, od śmierci w krymi- 
nale lub w rynsztoku. 

Ale z drugićj strony jest ta kwota kroplą tylko w obec tego ocea- 
nu bólu i nędzy, jaki widać w cyfrze 210,000 ludzi ciężko rannych, 
6,200 zabitych, po których płaczą dwa dziesiątki tysięcy wdów, sierot 

T.I. Z. I[. 1896. 23 
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i pozbawionych syna-wyżywiciela rodziców. Fatalna groza położenia 


robotniczego w tém leży, iż cyfry wypadków się nie zmniejszają. Dro- 
bne zmiany wynikają z wpływów ubocznych. Z jednéj strony sprężysty 


nadzór państwowy uniemożliwia zatajenie wypadków przez właścicieli 


zakładów przemysłowych, z drugiéj zaś robotnicy zbytnio ufają 


w ochronne przyrządy i techniczne ulepszenia maszyn i w pracy, którą 


konkurencya pędzi w gorączkowém tempie, mnićj zwracają uwagi na 
ciągle nad ich głową wiszące niebezpieczeństwo kalectwa i śmierci, 


KTUWIE KOCH TUX 2 


Te czynniki uboczne wzajemnie się równoważą i na rezultat ogól- 


ny nie wpływają. 

Liczba wypadków jest w każdym zawodzie co do skutków, rodza- 
ju i przyczyn prawie stała, a każdy dzień pracy wydaje wyrok śmierci 
na 20 robotników, przeszło zaś 5,000 skazuje na karę najcięższego, naj- 


okropniejszego kalectwa. To, co od lat stu przestało być karą za naj- - 
sroższe zbrodnie, jest teraz koniecznym towarzyszem pracy na chléb 


codzienny. 


Są zawody i pracownie, jak owe osławione warsztaty metalurgi- 


czne w Westfalii i w prowincyi nadreńskićj, w których każdego roku 
co dziewiąty robotnik pada ofiarą wypadku. Jestto położenie poprostu 
straszne. Wszystkie nadzieje, że inspekcya fabryczna, przyrządy ochron- 
ne, lepsza konstrukcya maszyn i budynków it. p., położą tamę temu 
nieszczęściu, zawiodły w zupełności. Na razie ograniczyć się muszą 
Niemcy na kosztownćj filantropii, która płynie albo z obawy przed na- 
pierającą falą czwartego stanu, jak twierdzą jedni, albo téż z etycznego 
poczucia obowiązku społecznego, jak twierdzą drudzy. 

W obecnym systemie gospodarczym jest w każdym razie ubezpie- 
czenie robotników od wypadków nieocenionćm dobrodziejstwem. 


Dr. Artur Benis. 
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Wincenty Kosiakiewicz. 
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| 7 | śród grona pisarzy, którzy dali się poznać w ciągu ostatnich lat 
ei dziesiątka, znalazłyby się talenta większe, niż Kosiakiewicza, 
ale sympatyczniejszego —nie potrafiłbym wskazać. Ten rozwija wię- 
kszą siłę wyobraźni, ów uderza głębokością myśli (niezawsze własną), 
inny olśniewa efektownością stylu, leez Kosiakiewicz nietylko jest 
oryginalniejszy—jest on oryginalny, ze względu na niezwykłą prostotę 
swojćj muzy. ` 

W utworach jego darmoby szukać owćj muzyki słów, hipnotycz- 
nie, że tak powiem, poddającćj czytelnikowi nastroje pisarza; nie przy- 
kuwają tu uwagi coraz nowe i niespodziewane kombinacye uczuć, my- 
śli i obrazów, jakich ani rzeczywistość, ani własna fantazya nie mo- 
głaby przedstawić człowiekowi pospolitemu. W. najlepszych rzeczach 
tego jedynego w swoim rodzaju pisarza wszystko takie jest szare, ta- 
kie powszednie, że narazie trudno sobie nawet zdać sprawę z otrzy- 
manych wrażeń, które podmiotowo noszą wszelkie cechy artystyczno- 
ści pomimo pozornego braku pierwiastków artystycznych w przyczy- 
nie, która je wywołała. 

Czytamy, i zdaje się nam, że każdy zwykły śmiertelnik w taki 
_ właśnie sposób opowiedziałby nam historyą jakićjś zblizka go obcho- 
_ dząećj osoby lub zdarzenia, że szezere współczucie dla tćj osoby, żywe 
ć zajęcie się tćm zdarzeniem kazałoby każdemu, najzupełnićj niezależnie 


ŚR mot dw ad s wd [ve Da -m alu. SrA TE n 
raSi A SiE kał Łap moa APAA, aA 


á ć zew : e 4 4 
352 l ATENEO M AEE ; z 


od wyobraźni twórczćj, zwrócić uwagę na mnóstwo szczegółów cha- 
rakterystycznych z pominięciem wszystkich nie mających związku © 
z treścią rzeczy. A jeżeli opowiadający tak się przejmuje własną opo- 
wieścią, słuchacz musi się przecież zarazić jego nastrojem, musi się Z 
uczuć zainteresowanym i do pewnego stopnia wzruszonym, jak gdyby Pi 
pod wpływem rzeczywistości. | 
I każdemu z nas zdarzało się niewątpliwie nieraz słyszćć takie 
opowiadania, ale czytać je—można tylko u Kosiakiewicza. On sam 
jeden umić nawet w druku przemawiać tak, jak gdyby okresy jego nie 
przefiltrowywały się wcale przez rozmaite pokłady duchowe własnych 
namiętności i idei, nie mówiąc już o słabostkach ludzkich wogóle ipi- 
sarskich w szczególności. Słowo jego to nie wino o barwie, woni, — 
smaku i mocy osobliwćj, to czysta woda źródlana. è 
Nie ulega watpliwości, że prostota Kosiakiewicza niezmiernie ; 
daleka jest od szczytu sztuki, od owćj prostoty geniuszu. W jego szki- 
cach czytelnik nie zobaczy niżdy tego, czego by i sam nie dojrzał — 
w rzeczywistości, naturalnie o ile by był zdolen nią się zainteresować. 
Pod jego wpływem stajemy się widzami, często wzruszonymi, ale 
zawsze tylko widzami. Czyni on nas świadkami rzeczywistości, lecz 
jedynie zewnętrznćj, nie zaś wewnętrznćj, a i to dzięki nie tyle temu, — 
że ją wyraźnie pokazuje, ile temu, że niezóm nam nie przeszkadza © 
wpatrzyć się, skupić eałą uwagę na osobach działających i ich losach. 
Umić on żadną sentencyą, żadnym dowcipem, nawet żadną przeno- 
śnią, żadnym, jednóm słowem, frazesem zbytecznym nie oderwać myśli 
naszćj od przedmiotu opowiadania, i wreszcie stopniowo własna nasza 
wyobrażnia idzie na pomoc autorowi, odtwarza, w miarę sił swoich, 
to czego on nie dopowiedział, rzuca barwy na jego prosty rysunek, 
Nie zlewa się jednak duszą czytelnik z dziećmi jego ducha, nie - 
przestaje ani na chwilę czuć, chociażby nieświadomie, że wszystkie i 
one są daleko od niego samego, poza kołem jego własnych interesów 
moralnych, i jeżeli współczuje radościom i cierpieniom bohaterów 
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A nie tak bywa z wielkimi mistrzami słowa. Weźmy choć dla 7 
przykładu Guy de Maupassant'a. Wsłuchajmy się, jak się zmienia sam 
dźwięk jego mowy stosownie do treści, zawsze ścisłćj, jak formułka 
matematyczna, lub plastycznćj, jak rzeżba: barwnćj, jak obraz. Jego 
słowo—doskonały akompaniament uczucia — to się śmieje, to łka, ło 
szemrze, to grzmi, to pieści, to rani, to pali, to upaja: A dopićro kie- — 
dy uczucie ma się stać ezómś prostém, jak melodya najprostsza, akom- 


paniament ten staje się niby nieskończenie przezroczystym, niby znika ` 


-~ zupełnie. Każda myśl jest tu dla nas taka jasna, jakgdyby w naszym 
- własnym mózgu twórczo się zrodziła; nie same tylko zewnętrzne obja- 
- wy uczucia są tu widoczne: ono żyje we własnćj duszy oczarowanego, 
_zahipnotyzowanego czytelnika, jak gdyby powstało samorodnie z ca- 
= _ łego świata własnych pragnień; tu wszystko nie w oku i uchu, lecz 
p W najgłębszćj głębi jego duszy istnieje. Tu „ja” nasze z nieruchome- 
= gośrodka, dokoła którego obracają się jakieś obce myśli, uczucia, 0so- 
= by i zdarzenia, — staje się niedostrzegalnym dla samego siebie atomem, 

 ginącym na skinienie czarodzieja-artysty w tym lub owym stworzonym 
- przezeń mikrokosmie. 

Nie, talent Kosiakiewicza nie ma nic wspólnego z taką siłą. On 
- duszę ludzką tłumaczy nam pospolicie widomemi objawami momentów 
przełomowych, nie zaś trudno dostrzegalnóćmi drgnieniami, odpowiada- 
jącemi fazom przejściowym walk wewnętrznych pomiędzy prądami 
sprzecznemi. Pokazuje on ją nam nie w modulacyi barw ledwo- 
uchwytnych, lecz w rysunku grubym konturów; słyszymy ją nie w sub- 
telnych odcieniach zdań, wkładanych do ust tćj lub owćj osobie dzia- 
łającćj, lecz w ich treści rzeczywistćj. Jednóćm słowem, jakem to już 
powiedział w innych wyrazach, widzimy u Kosiakiewicza tylko ze- 
wnętrzną powłokę duszy, i już chyba tylko nasza własna wyobraźnia — 
jak w życiu samém — zdoła nam rozświecić wnętrze. Bojąc się być 
błędnie lub niedokładnie zrozumianym, ohjaśnię jeszcze myśl swoją 
następującóm porównaniem. Każdy widzi zaczerwienienie się oka lub 
ropienie, ale do zajrzenia w głąb, do zbadania dokładnego, jakie mia- 
nowicie komórki jego i w jaki sposób cierpią—trzeba nietylko szkieł- 
ka i sztucznego oświetlenia wnętrza, lecz i wprawy. Otóż wielki ar- 
tysta umić zawsze nietylko oświetlić przed wzrokiem czytelnika głąb 
duszy ludzkićj, lecz i podstawić mu własną duszę, niby owo szkiełka 
_ powiększające, i to tak, że każdy musi zobaczyć wszystko, co mu on 
chce pokazać. Otóż tego nie potrafi Kosiakiewicz. 

Czemuż nam jednak tak jakoś dobrze z jego książką? Czemu nas 
= ona tak pochłania, tak mile uspokaja, tak rzewnie czasem czaruje? Co 
= stanowi tajemnicę jéj uroku? 

Oto są, według mnie, składowe części talentu Kosiakiewicza. 

Przedewszystkićm jest mu właściwą niezwykła, fotograficzna 
spostrzegawczość, wypływająca niewątpliwie z żywego zainteresowa- 

nia się, z umiejętności współczucia małym tego świata i ubogim du- 
~ chem, szczególnie zaś dzieciom. 
"ARE Następnie posiada on dar opowiadania tylko o tóm, co rzeczywi- 
Ý: „ście sam dobrze widział, i odczuł i umić w trakcie pracy twórczćj nie 
silać się na Sziziwięnie lub nauczenie czytelnika. 
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Jeśli wspomnimy jeszcze o wyobraźni, zamkniętój ściśle w grani- 
cach możności sklejania i układania w całość artystyczną KIASi nit ` 
spostrzeżeń, zawartością swą przedmiotową już przez samo życie po- 
wszednie zbliżonych; jeśli zaznaczymy wreszcie osobliwą jakąś właści- 
wość stylu, dzięki którćj wcale go nie dostrzegamy—to będziemy mieli 
wszystko, eo stanowi czar najlepszych utworów tego pisarza. 

I to właśnie zdaje mi się godném zastanowienia, że Kosiakiewicz 
cennym jest i sympatycznym pisarzem dzięki nie tyle owym zasadni- 
czym, według orzeczeń estetyki formalnćj, pierwiastkom twórczości 
artystycznćj: wyobrażni i stylowi, ile jakby przeważnie dzięki szczero- 
ści i sympatyi dla ludzi. Dlatego właśnie dobrze nam z jego książką, 
że czytając ją często mamy złudzenie, iż rozmawiamy z bratem-ezłowie- 
kiem, który widzi brata-człowieka w każdym pokrzywdzonym przez 
los lub nawet przez naturę. Dobrze nam z Kosiakiewiczem i dlatego 
jeszcze, że nie pozuje on, nie popisuje się przed nami z tą swoją ży- 
czliwością dla ludzi, nie przesadza jćj umyślnie w naszych oczach, nie A 
stara się nas nią zawstydzić, przygnębić, udręczyć, pozwalając wnio- ai 
skować o nićj jedynie ze sposobu, w jaki patrzy na człowieka 
i mówi o nim. Dobrze nam z nim tómbardzićj, że tyle się wciąż 
płodzi przeróżnych weltszmercistów, jak ów, eo to kocha za grosz, a na- zi 
śpiewa o tém za dukata, że wstyd się tylko robi i za niego iza 
siebie. : 


Sprobujmy poddać analizie jedną z najbardziéj uroczych nowel 
Kosiakiewicza. 

Michałowa, stara samotna wyrobnica, wdowa po pijaku i awan- 
turniku, z całą wioską w doskonałych jest stosunkach (bo nikogo o nie 
nie prosi), lecz w gruncie rzeczy wszyscy są jćj obcy, i ona wszystkim 
jest obca. Pójść do kościoła, pogawędzić we święto z kumoszkami, 
a przedewszystkićm porać się w wolnćj chwili chociaż z cudzą dziatwą 
—oto jéj rozrywki. Niezaspokojona przez cały ciąg sterocego żywo- 
ta potrzeba miłości każe jéj przywiązać się całą duszą nawet do jakie- 
goś wstrętnego psiska, któremu przyszła ochota przyczópić się do nićej 
przez wdzięczność za pierwszą rzuconą kość: Michałowa rozpacza ż 
wprost po stracie „suki”. 3 

Nagle odnajduje ona trafem w miasteczku sąsiednićm jakąś niby 
to krewną, niby powinowatą, i odtąd ani największa niepogoda, ani 
znużenie najcięższe nie zdołają odwieść jéj od wycieczki co święto do p 
kościoła miejskiego, t. j. od okazyi odwiedzenia „siostrzenicy? — j 


szewcowćj, w którćj domu zawsze mile ją witają, bo nie zjawia się ni- 
gdy bez gościńca. 
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EN Toż ANE ka i Hary wyraz „ciotko” rozkosz niewypowiedzianą 
ił starowinie, : a kiedy Jaś, jedynaczek malutki szewców, nauczo - 
y przez matkę, zawołał 1 na nią „abciu”—łez biedna powstrzymać nie 
n Wogle. > Michałowa żyje kosa życiem rodziny rzekomych 


i Sa Niech biéda, 1 pomimo pracy on , coraz bardzićj rozgasz- 
=- œ©ząa się w jéj dotychczas wyrobniczo dostatniéj izbie; niech donasza 
= szewcowa ostatnią jéj suknię odświętną; niech ją nawet oplączą sieci 
|. żyda-lichwiarza, — byleby pozostać „ciotką” i „abcią”. 

E Ale oto ciężka niemoc przychodzi. Szewcowie, mierzący zamo- 
= ¿ność „ciotki” szezodrobliwością, przylatują na pierwsze wołanie,'wra- 
= ceają jednak zupełnie rozczarowani, zabierając — oprócz błogosła- 
wieństw, podziękowań i prośb o przyniesienie „wnuka” za przyszłym 
_ razem — tylko ostatnie pięćdziesiąt groszy na pończoszki Jasiowi: ani 
= im w głowie naturalnie spełnienie obietnicy odwiedzenia nazajutrz 
S- chorój. 
4 W ciągu kilku dni następnych, prócz sąsiadek, odwiedza ją parę 
razy żona dzierżawcy miejscowego i przynosi nawet, jako lekarstwo, 
butelkę wybornego wina, które stara, zaledwo skosztowawszy, chowa 
dla spodziewanych drogich gości. Stan Michałowćj codzień się po- 
garsza. Corano odradzająca się nadzieja ujrzenia nakoniec siostrze- 
nicy i wnuka tak ją ożywia, że maligna znika i energii przybywa, 
w nocy zato dręczy ją okropnie gorączka i pragnienie. W dzień po- 
wszedni robota mogła wstrzymać rzemieślnika, ale w niedzielę, Micha- 
łowa czeka krewnych już napewno, tego tóż dnia choroba zmaga osta- 
tecznie wycieńczony jéj organizm, i w poniedziałek rano znajdują już 
tylko zwłoki jéj wystygłe. 

Oto skielet noweli. Trzeba teraz pokazać, jak ubrał go Kosia- 
kiewicz w ciało i ożywił. 

Zaczyna on od zaznajomienia nas ze swoją bohaterką, komuni- 
kując o nićj wiadomości, których mogłaby nam udzielić pierwsza lep- 
sza baba wiejska, naturalnie w formie nie tak zwięzłćj. 

i W taki to sposób dowiadujemy się, w jakim wieku jest Michało- 
= wa, jak się miewa i wygląda, co robi, gdzie mieszka, jakie ma przy- 
= zwyczajenia, kiedy poraz ostatni doszła ją wieść o jedynym bracie, 
-straconym z oczu od dzieciństwa, jakiego miała męża, w jakich sto- 
-~ sunkach jest z sąsiadami i państwem, którzy ją biorą do prania 
nb d: It. d. 

| Mowa Kosiakiewicza tak się jakoś łatwo trawi (co właśnie nazy- 

wam niedostrzegalnością jego stylu), że nie nudzi nas bynajmnićj cała 
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protokularność tego opowiadania, ożywionego tylko gdzieniegdzie, ni- 
by gramatyka przykładami, jakiémś zdaniem oderwanem téj lub owćj 
osoby działającćj. 

Wstęp ten do opowiadania właściwego stanowi więcćj niż pół 
noweli, ale nie tu nie znajdujemy przydatnego do zatrzymania i sku- 
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pienia na sobie uwagi czytelnika, to téż nie wzrusza go należycie na- 


wet tragiczna historya zastrzelonćj przez gajowego „suki”, ale zainte- 
resowanie się nasze bohaterką wzrasta z każdą chwilą. Wyrazy opo- 
wiadania znikają jak gdyby natychmiast po złożeniu w umyśle naszym 
swćj zawartości, i mamy złudzenie, że tę poczciwą praczkę zhamy od- 
dawna, zblizka i bezpośrednio, że nawet za dobroć, sumienność w pra- 
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cy i uczciwość we wszystkićm, lubimy ją nie mnićj od samćj dzierża- 


wczyni z Przysieki. Czyż więc podobna, ażeby ciekawość nasza nie 
doszła do wysokiego stopnia natężenia na wieść, że pobożna Miehało- 
wa przestała nagle uczęszczać do swego kościołka parafialnego, a bie- 


ga co święto do miasta? A skoro już udało się autorowi wzbudzić : 


w czytelniku takie zajęcie się nią, nie wypuści go on ani na chwilę 


z pod wpływu swego uroku, niczém nie rozwieje iluzyi, że się przed 
nim prawdziwa rzeczywistość roztacza. Teraz nie może już nas nie 
wzruszyć i naiwna wiara Michałowćj w świeżo odnalezionych krewnia- 


, CH „$ . . . . . . D a” <a . , 
ków, i jéj zaparcie się siebie dla nich, i wreszcie choroba i śmierć. 


Pewnego razu jedna z bab wiejskich, widząc chorobliwe jéj znu- 


żenie, radzi nie iść tćj niedzieli do miasta, wypocząć. 

A toć by się oni, moja kumo — obrusza się Michałowa — za- 
martwili tam, żebym nie przyszła. Oni mnie tak kochają, moja kumo, 
jak matkę rodzoną, albo i lepićj jeszcze... | 


Rozczula biedaczkę nawet to, że szewc, w sekrecie przed żoną, 


pićniądze od nićj, niby to na długi jakieś wyłudza. 


— Jak on mnie kocha—mawia Michałowa—on żonie nieraz nie — 


powić tego, co przedemną... 
Urywek rozmowy pomiędzy ciotką a siostrzenicą, która się jakoś 


dowiedziała o tćj „miłości” swego męża, jest niesłychanie charaktery- 


styczny. 

-- To ciotka jest lepsza dla niego, niż dla mnie? to tak? a cóż to 
on ciotce? Nic. A ja przecie jestem siostrzenica rodzona .. 

— No, nie gniewaj się! 


— (o się nie mam gniewać! Ciotka dajesz mu pićniędzy na > 


wódkę, a mnie co, łachy nosić muszę, bo nie mam trzech rubli na po- 


rządną kieckę. To nikt nie nie da. Niech sobie ciotka więcéj do nas - 


nie przychodzi... 
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BE I: tę nój niedzieli i zjawia się _Michałowa z pożyczonemi od 
aima arendarza trzema. rublami. 

i - Scenka - wizyty szewców u chorój—to małe arcydzieło. Chcąc 
b. 8 rozwiać czarne myśli ciotki o blizkim końcu, małżeństwo napro- 
53 ? -wada zi zręcznie rozmowę na jéj kufer zielony: eo téż w nim jest? czy 

*.» warto się porać ze starą? 
<a Pewnie to po wuju został ten zielony kufereczek? — rozpoczy- 

na EAA 
= — E! Gdzieżby tam po nim! Sprzedałby go i W: 

— Ładny kufereczek—odzywa się z kolei szewc. 
|. — We środku ładniejszy — dorzuca żartobliwie jego żona — bo 

p: e jedno sto złotych na dnie leży. | 
43 © — Y! moi mili! Żeby ja sto złotych miała, to bym wam zaraz 
- komodę politurowaną kupiła, bo nie macie a potrzebna... 
= Jaści .. 

Ró -1 Jest = pięćdziesiąt groszy wszystkiego, com zarobiła przed- 
| onegdaj. Jasiowi pończoszki miałam BL Weźcie i kupcie mu, 
F go a powiedźcie, że to od babci. 

EB. „Szeweowie rzucili się do kuferka”. 
— Zaraz na wierzchu leżą w papićrek owinięte. 
È- „Nie odrazu jednak dobrali się do wierzchu, gdyż zaczęli szukać 

-od spodu”. 

E A oto wrażenia i rozpamiętywania Michałowéj po ARK przy- 
niesionego przez dzierżawczynię wina. 

| „Dobre to, słodkie i dziwnie jakoś przyjemnie po kościach się 

> a Nie podobnego nie piła w życiu, nie przypuszczała nawet, 

aby tak dobre rzeczy istniały na świecie. Zakorkowała szczelnie bu- 

telkę i schowała pod poduszkę”. j 

— Przyjdą szewcy, to się ucieszą. Pewnie i oni tego w gębie 
nie mieli. 

R — Mój ty robaczku jedyny, najmilszy w świecie—bredzi Micha- 
lowa w _gorączce.—Co to ci? co ci? Boli? kuku? Moi wy drodzy, Bóg 
wam za mnie zapłaci... 

Zastanowiwszy się nad „Michałową”, trudno nie dostrzedz, że Ko- 
siakiewicz nie tyle maluj e żywą jéj postać, ile szkicuje jéj życie 
-= rysami charakterystycznemi, że wszystkie rozmowy i sceny w noweli 
= do tego tylko służą. 

Téj metody pisarskićj, polegającćj nie na obrazowaniu, lecz na 
_ opowiadaniu jak było, żaden utwór Kosiakiewicza nie charakte- 
ryzuje tak dosadnie jak „Literatura mojćj żony”. 
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Cały dzień wdowca w rocznicę zgonu żony—zaczynając od chwi- 
li wstania z łóżka aż do opuszczenia wieczorem drogićj mogiły — opi- 
sany jest niby szeregiem zdjęć fotograficznych. Oto zrywa on z ka- 


lendarza ściennego kartkę wczorajszą, wpatruje się w datę złowrogą, 
słyszy pukanie do drzwi i przyjmuje zamówione kwiaty, ubićra się, 
wymawia się od śniadania, wkłada paltot, zbliża się do biurka, dostaje 


kilkanaście notesików, chowa je do bocznćj kieszeni paltota, uprzedza 


służącą, że na obiad nie wróci, spuszcza się ze schodów, bierze do- 
rożkę, każe się wieść na Powązki, wysiada i t. d. i t. d. aż do kończą- 
cego cały ten protokół jego ruchów ustępu, który sam jeden u Kosia- 
kiewicza zdaje się brzmićć jakimś patosem, jakąś nutką namiętnćj 
obrazowości: 


„I położyłem dwa wianki na tćj ziemi, którą wyjęto z głębi, - 
ażeby tam zrobić miejsce kobiecie, którą kochałem, którą jeszcze 


kocham.” 
Daléj czytelnik musi sobie sam dośpićwać w duszy cały wiersz 


punktów aż do wyrazu „uspokoiłem się.” Dalszy ciąg tćj noweli nie- 
mnićj jest charakterystyczny. Wszystkie wspomnienia o pożyciu 


z żoną przystosowane tu są do szeregów pozycyi w rachunkach gospo- 


darczych nieboszczki, t.j. do „jéj literatury.” Wielka ilość chleba 


przypomina wdowcowi początkową bićdę, zmiany w ilości węgla — 
pory roku, różnice w komornćm — zmiany mieszkania, lekarstwa — 
chorobę, zwiększenie wydatków — podwyżki pensyi, i tak stopniowo 
rozwija się przed oczyma czytelnika cały szmat życia drobno-urzędni- 
czego z jego walkami i zwycięstwami, i na tle jego zarysowuje się 
cień cichćj, oszczędnćj, dobrćj, potulnćj, kochającćj żony, która opu- 
ściła męża u samego proga ustalonego dobrobytu. 

Z dzieł Kośiakiewicza jedna tylko nowela świadczy przeciw 


ograniczoności jego wyobraźni twórczćj: „Skarb.” Dajmy na to, że 


i ten dobry syn — wieśniak, który po wyłudzeniu od matki formalnego 
zapisu, oddającego mu całe gospodarstwo, zaczyna jéj skąpić ika- 
wałka chleba, i kąta ciepłego, i wszystkiego, oprócz złego słowa; 
i sama ta matka, w którćj sercu „lata przebytych mąk, obok samolub- 


stwa starości, wyziębiły ostatnie iskry przywiązania dla dzieci”; iten 


pokrzywdzony przez nią na korzyść starszego brata drugi syn, żołnierz 
dymisyonowany — wszystko to są niewątpliwie z natury szkicowane 
typy. Ale ćwiek opowiadania, ów skarb, o którym nagle dowiaduje 


się stara od kumy konającćj, koło którego drepcze nieustannie, pomi- 
mo urągań synowskich, lecz przez zemstę nie mówiąc o nim ani słowa > 


dzieciom — to już wygląda na płód wyobrażni i do tego świetny. Ta 
stara, która, po krótkićj walce z myślą przywrócenia sobie szacunku 
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sz 0 dzieci iwnuków za Ak 5 A. zacina ostatecznie usta ipa- 
Bie 4 obojętnie, a może nawet nie bez pewnego zadowolenia, na coraz 


4 chee kupić i sobie ratunku za OE jednego wyrazu — jest to typ, który, 
- przy stylu odpowiednim, mógłby stanąć obok największych kreacyi 
F A największych mistrzów. 

Bo Powtarzam, pomysł to w każdym razie. „świetny, ale sede taki 
A -błysk wyobrażni na dziesięć tomów — należy, jak mi się zdaje, uznać 
"za stwierdzający zasadę wyjątek, tém bardzićj, że wszystkie inne 
lepsze utwory Kosiakiewicza, jak „Pietrek”, „Ze wspomnień drama- 
_  turga”, „Bąk”, „Błękitna sukmana”, „Bogaci wujostwo”, „Ważne 
` przedstawienie”, „Tylko dwa przedstawienia” it. d. — noszą wszyst- 
kie cechy szkiców z natury. Czasem i z zewnątrz może przyjść zupeł- 
nie już gotowa najfantastyczniejsza nawet myśl, czy pomysł. 

Jak nowele Kosiakiewicza są szkicami z życia oddzielnych oso- 
bistości, tak powieści jego są szkicami z życia sfer pewnych lub ro- 
dzin. Itu, naturalnie, talent Kosiakiewicza pozostaje statkiem bez 
kompasu: zaledwo niknie z oczu stały brzeg rzeczywistości widomćj, 
zaczyna się dlań błądzenie. 
| Należy mu, co prawda, przyznać, że, świadomie czy nie, trzyma 
się on zawsze prawie tego lądu spostrzeżeń namacalnych i nader 
rzadko się puszcza na pełne morze złożonych uczuć i walk wewnętrz- 
nych, gdzie prawdziwie wielkiemu uczuciu drogę wskazać może — 
drgnieniami nieuchwytnemi dla pospolitego oka — tylko owa igła ma- 
gnesowa prawdziwćj wyobraźni twórczćj, zasilonćj doskonałą analizą 
isamoanalizą duchową. Pierwsza powieść Kosiakiewicza (jeśli nie 
uznamy za nią „Naszego małego”) „Janek” przedstawia parę przykła- 
dów owego błądzenia w mrokach pomiędzy przylądkami odległemi. 

Młody ślusarz kolejowy, doprowadzony przez piękną żonę do nę- 
dzy i występku, po odsiedzeniu kary czteroletnićj za kradzież, przeko- 
nywa się, że owa nędznica ukochana boi się go tylko i nienawidzi, 
jako przeszkodę do rozpusty i zbytku, ale my o tysiącach myśli, uczuć 
i wrażeń jego wobec tego ostatecznego rozbicia nie dowiadujemy się 
nic; autor odrazu przywołuje na pomoce deum ex machina — ciężką 
chorobę zapalną. Następnie, powiedziawszy nam zaledwo o głębokićj 
zadumie rekonwalescenta, kończy powieść frazesem, mającym ozna- 
cząć zupełne odrodzenie Morálne bohatera tytułowego. 

Co się nazywa ni stąd, ni zowąd, bez żadnćj pobudki wewnętrz- 
nćj, bez żadnego celu zrozumiałego, bez żadnego możliwego tu do 
przypuszczenia impulsu wewnętrznego — Janek przyznaje się frazesem 
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tym do prawnie już odpokutowanego złodziejstwa P TENERS go 3 
czule szwagrowi i—pośrednio— siostrze, którzy dotychczas łudzili się, 
że sam tylko zbieg fatalnych okoliczności zgabił brata. G 


> 

W tćj zaś samćj powieści napotykamy wyborne kartki, w któ- 
rych bierze górę fotograficzna spostrzegawezość autora, jak np. szkic A 
pobieżny wesela młodego ślusarza z córką lokaja i praczki a siostrze- a 


nicą właścicielki garkuchni, lub przedewszystkićm obrazy walki wies 2 
loletniéj z nędzą dwojga dzieci obłąkanćj. S 

Inna powieść Kosiakiewicza, „Rodzina Łatkowskich”, jeszcze 
obfitsza w doskonałe zdjęcia z natury, kończy się, nakształt „Janka”, 
fatalnćm nieprawdopodobieństwem psychologicznćm. Pospolita nę- 


dzniea, sprzedająca w ciągu lat kilku wdzięki swoje wstrętnemu gbu- Ę 
ri SEĄRCÓW, doprowadziwszy go do ruiny ostatecznćj, nagle, zno- 
wuż ni stąd, ni zowąd, na wieść o jego śmierci, nietylko zmienia się : 
w pokutnicę, lecz ciśnie się prawie gwałtem do katafalka, otoczonego 
przez rodzinę, którą nieomal zgubiła, i wobee zwłok zmarłego błaga 
4 . . . . . LJ ~ d 
żonę jego o przebaczenie. Dzięki temu, powieść ta zakrawa na dra- i 


mat, zakończony scenką z melodramatu. | i 4 
Najsłabszą z powieści Kosiakiewicza jest niewątpliwie „Baweł- 
na”, zrodzona nie z żadnego natchnienia suż generis, lecz oczywiście 
z wyrozumowanćj chęci zobrazowania Manchesteru naszego, Łodzi. 3 
Wszystko tu takie jakieś bez życia, bezbarwne. Robotnika, który p 
w każdóćm mieście fabrycznóćm gra tak ważną rolę, wcale nie ma w po- f 
wieści. Bawełniane tuzy i rzezimieszki przesuwają się przed nami, jak 
cienie cieniów, niby bohaterowie anegdot bez soli. Kiedyniekiedy 
usłyszy coś czytelnik, niby z dziesiątych ust, o wirach interesów sprze- © 
cznych, apetytów, działalności, ale nie z tego dojrzćć nie jest w stanie. 

W powieści tćj widzę jeden z najwybitniejszych dowodów, że 
rzeczą Kosiakiewicza jest uleganie spostrzeżeniom, które same się na- 
rzucają jego organizacyi artystycznćj, nie zaś panowanie nad niemi 
mocą własnćj idei lub własnego skoncentrowanego uczucia lub na- 
stroju. i 

Spostrzegawczość Kosiakiewicza — to polip, któremu do rozwi- Ń 
nięcia tysiąca swoich ramion potrzeba przedewszystkićm sfery odpo- F 
wiednićj. Otóż polip ten najżywotniejszym się zdaje w sferach wie- 3 
śniaczych, rzemieślniczych, małomieszczańskich, drobnourzędniczych 3 
i — że się tak wyrażę — drobnoaktorskich. Zaaklimatyzował się on | 
trochę jeszcze w sferach kolejowych, zapewne dzięki tema, że Kosia- | 
kiewicz sam długie lata pracy przy kolei poświęcił, a więc musiał się E 
z nią zżyć, poznać ją, jak własne pięć palców. E 

4 
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owych. ahagoletcich studyów mimowolnych jest dosko- 
a omiaa „Przy budowie kolei.” Nowa linia, prowadzenie jéj, 
ę „robotnicy, przedsiębiorcy, inżynierowie i stosunki tego wszystkiego 
3 do wiosek, miasteczek i dworów obywatelskich — wszystko żyje tu 
7 niemal. Oddzielne osobistości naszkicowane są znakomicie. Wyborni 


irina zręcznie i spokojnie z kilkoma kochankami AE umiejąe 
__ przytćm pomiędzy wszystkimi oszukiwanymi utrzymywać jaknajlepsze 
= stosunki: każdy z nich domyśla się jéj zdrad, ale spokojna jéj słodycz 
=- każe mu czuć się pomimo to dobrze i zamykać oczy. 
c Niezły téż jest i opiekun młodziutkićj sieroty, głównćj bohaterki, 
chcący nią kupić sobie protekcyą u inżyniera; dobry i sam ten inży- 
| nier, człowieczek nienajgorszy, ale pospolity, słabego charakteru, obey 
= zarówno wszelkim porywom idealnym, jak i namiętności prawdziwej. 
=  Wyznam, że gdyby Kosiakiewiczowi udało się odmalować bohaterkę 
= swoją główną tak, jak oczywiście zamierzał, t.j. jako dziewczynę 
= O niezwykle silnym charakterze i wzniosłćj duszy, bylibyśmy zmuszeni 
szezerze jéj pożałować dla byłego wielbiciela zimnćj kokietki-obywa- 
telki i kochanka poczciwćj pani Julii. 
Powieść ta, przenosząca czytelnika w koło żywych niemal ludzi, 
z ich interesami, głupotą, podłością i płaskiemi pożądliwościami, po- 
zostawia po sobie przedewszystkićm następującą refleksyą: jak mało 
wymaga Kosiakiewicz od ludzi, z jaką dobroduszną wyrozumiałością 
___ patrzy na życie. 
8 Nie mogę tóż przejść milczeniem jednćj z najsympatyczniejszych 
powieści jego, z którćj bohaterem tytułowym, „Gąsiorkowskim”, zapo- 
= znajemy się, jako z wyrostkiem-gimnazistą, ażeby się z nim rozstać 
= dopićro po latach dwudziestu. Typ to i osobistość zarazem naszkico- 
= wana w całćm znaczeniu tego wyrazu doskonale. Nieśmiały syn skle- 
piezarki, przywiązawszy się do zamożnćj rodziny małomieszczańskićj, 
= W którćj domu uprzejmie go, jako malca przyjęto, oddaje się na całe 
= dziesiątki lat na jéj usługi. Wolny najzupełnićj od wszelkićj zarozu- 
 miałości, a bodaj czy nie i od egoizmu samego, pełen zdolności do 
poświęceń i samozaparcia, kocha się kolejno we wszystkich trzech 
eórkach gospodarstwa, a dostaje mu się dopićro najmłodsza, najlepsza 
= i najładniejsza, którą on sam sobie niejako wychował i wykształcił. 
_ Typową jest tóż ta powieść pod względem metody pisarskićj autora. 
Miejsce tu na uwagę, że takie wydawanie młodych dziewcząt za 
starych kawalerów jest wogóle w guście Kosiakiewieza, ponieważ 
_'__ motyw ten powtarza się i w „Bawełnie” i „Przy budowie kolei”, gdzie 
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nawet bohater-inżynier zajmuje się także wykształceniem przyszćj 
swojćj żony, daje jéj lekcye, przysposabia do egzaminów i t. d. 
Najkrótszą i najlepszą z powieści Kosiakiewicza jest, według RE 
mnie, „W miasteczku.” Tu co osoba działająca — to typ, a każda — 
jak żywa, a eo najważniejsze wszystko stanowi tu tak pełną ruchu i 
iżycia, a tak naturalną i pociągającą zarazem atmosferę, że skoro £ 
kto przeczytał tę prędzej powiastkę — — ze e względu na rozmiary — niż 


portretów z natury, SWS wprost swoją ludzką pospolitością. 

Kosiakiewicz wogóle dobrze patrzy na ludzi, ale wzrok jego 
nigdzie nie wpił się tak w nich, że się tak wyrażę. Żaden wyraz nie 
przeczy tu psychologicznie wszystkim wyrzeczonym poprzednio i na- 


" 


stępnie, a każde zdanie uderza A ROSE Jakie tu na <A 


Pr- 
Iy 


wszéj, która po roku coś Ai do zupełnego wyrzucenia T $ 
z serca i oddania się całą duszą cichćj, wiernćj i kochającćj go bez 
granie żonie! -A jak harmonijnie każe się w siostrze jego godzić Ko- 
siakiewicz złości, chciwości, chytrości najbardzićj zdradzieckićj, mści- 3 
wości i t. d. — z najbardzićj bezinteresownóm i szczerćm współczuciem A s 
dla biedy i nieszczęścia wczorajszego wroga a nawet z rodzącą się ku 
niemu miłością na śmierć i życie. AR 
A ów dumny i despotyczny bogacz-skąpiee małomiasteczkowy, | 
zamknięty w sobie i nigdy niemający dla całćj rodziny, której jest 
głowa, nic ppr ÓCZ T i TAEPO i to * Ww ABC ch BRA Dostaje 


chorego. p bida wreszcie starzec do IS i oto owe pana rę 
pienawiści wzajemnćj rodziny, — zamożna nie bez kłopotu, bićdna © 
drogą ostatecznie rujnujących wysileń — współubiegają się w zapra: 
szaniu i ugaszczaniu skąpca, naturalnie wciąż w nadziei na łaskawa 7 
a wyłączną wzmiankę w testamencie. © 
Czytelnik na długo pozostać musi pod urokiem wdzięcznćj świe- 
żości, jaką tchnie ta powieść. I co go tak ujmuje? Przecież tu ani 
śladu marzeń niebiańskich, bóhaterstw archanielskich. W każdej 
z osób wyprowadzonych na scenę przez autora tyle chciwości, zazdro- 
ści, złości i wszelkich, jednóm słowem, wad ludzkich! Ale cóż począć, >. 
kiedy Kosiakiewicz każe nam wszy Sc to wybaczyć za niemnićj ludz- 
kie dobre popędy, uczucia i czyny. 
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aniem się na rywala omali jćj nie pozbawił okazyi wytańczenia 
; na świetnóm weselu. Sympatycznym się nam wyda i sam Ignac, 


ówka, zastawiająca sidła na, gwałtem co prawda wlatującego w nie, 
wielbiciela żonatego, spijająca codzień na jego rachunek kawkę z roz- 
naitemi dodatkami i chcąca wreszcie wyciągnąć od niego całe 500 
ych odrazu, co téż okazuje się takim skutecznym na zagaszenie 
pałów K łostych środkiem. Bawi nas tylko wyżćj wspomniany 
jera-bogacz, który, stawszy się po chorobie dziwnie uprzejmym dla 
| wnych, wciąż, nikomu nie dając pierwszeństwa, objada jednych 
drugich, korzystając zarazem z bezpłatnćj ich pracy na swoim grun- 
cie, i pozostawia i jednę i drugą stronę w rozkosznym błędzie, że dla 
właśnie cały spadek wyłącznie jest przeznaczony, chociaż w koń- 
przy znowu zgodnych przekleństwach wrogów dotychczasowych, 
wszystko dostaje się po jego śmierci kościołowi. A 
Być może zda się komu dziwném, jeżeli, powiedziaw szy 0 Kosia- 
b kiewiczu, że w najlepszych swych utworach nie przejawia on żadnćj 
te ndeneyjności, nazwę go pomimo to teraz jednym z bardzo pożyte- 
CZ tych i i pouczających pisarzy. Utwory jego są pouczające, jak samo 
ży jcie, o ile kto umić i chce się temuż przyglądać. 
= My wszyscy, zwykli śmiertelnicy, widzimy zawsze prawie w grun- 
ie rzeczy nie życie samo, ale jedynie jego strzępy. Ileż to, naprzy- 
kład, każdemu z nas zdarzało się napewno spotkać Michałowych, 
a nawet dostrzedz, ale zawsze w jakimś jednym momencie: ten widział 
ja przy balii, ów porającą się z dziatwą cudzą, inny w trumnie, ale 
wszystkim brakło i czasu, i ochoty do wystudyowania całego jéj żywo- 
h a jakże pouczającą jest dla każdego rzeczą zamyśléć się nad losem 
éj poczciwéj i wiernéj wyrobnicy! Serdeczna wdzięczność należy się 
4 Kosiakiewiezowi za trud! Otóż właśnie w taki sposób nieraz zmusi 
n czytelnika do zastanowienia się nad życiem samém w swoich utwo- 
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ce , chociaż go ani słówkiem od siebie do tego nie będzie zachęcał. 
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wiąc już o tćm, że piękno i prawda życiowa zawsze są pią nauczy 
nas on donalywać się w pospolitych ludziach pod pokładami. złości | 
i fałszu — dobroci i szczerości, niejednego nauczy uważać naj aj: szko- j 
dliwszą nawet złość lub głupotę w bliźnim bardzićj za GA litoś z 
i śmiechu, niż wzgardy i nienawiści. Spokojnie życzliwy stosunek do ię 
-świata, umiejętność cieszenia się nawet z najbardzićj poziomego szczę- 
ścia ludzkiego i cenienia nawet najpowszedniejszych uroków ki: - 
oto eo zdają się wpajać nowele i powieści Kosiakiewicza. i na 
Dodać jeszcze należy, że uczy on kochać dzieci, pomimo € i ro- iS 
bnych ich wad i usterek, a nawet nieraz za nie właśnie. Ach, dziatwa 
Kosiakiewicza — „Nasz mały”, „Władek”, „Pietrek” i parę tuzi inów 
innych! Ileż add; iuroku zarazem we wszystkich tych małycł Ę 
a pełnych życia postaciach, jak nas zaraża Kosiakiewicz miłością dla 
nich, chociaż jeśli zapowiadają one w przyszłości bohaterów, to aka 
z jego własnych powieści. 
Na zakończenie wyznam, że nie zdziwiłby mnie Ayo w i t 
miejscu trudny do odparcia zarzut, że ostatecznie uczy nas Kosia c 
wicz godzić się z nieszczęściem bliźniego, i z wielkićm jego nieszć 
ściem—głupotą, i z największćm nawet —z podłością; że optymist y 
nym realizmem przesiąknięte nowele jego nie każą się nam nig 
rwać namiętnie do jakiegoś ideału, że wyrabiają w nas poniekąd w 
rozumiałość i dla własnéj marności. F 
Jedną tylko mam odpowićdź na to. Kogo wstrętem przejmują 
„konchy, co się tają w bagnie” pospolitości, kto żąda koniecznie 
w utworze artystycznym namiętności i szału, ideałów i zachwytów, 
wielkich idei i wzruszeń gwałtownych, —niech tego nie szuka w książ- 
kach Kosiakiewicza. 


Józefat Nowiński. 


= TEE FELH 


ś 


Pierwszy spis ludności. 


k o dzielnych środków pomocniczych w trudnćj sztuce rządzenia 
9 krajem, należy niezaprzeczenie statystyka ludności. Tysiączne 
E gadnienia, związane z projektami zmian prawodawezych, lub wyko- 
naniem istniejących przepisów, znajdują w nićj bogaty zasób wyja- 
śnie, wskazówek i informacyi. Czy rzecz dotyczy podziału kraju 
a | okięci administracyjne, sądowe, wyborcze i inne, czy poboru do 
| ojska lub systemu podatkowego, czy organizacyi szkolnictwa, czy 
potrzeb żywnościowych ludności, lub jćj stosunków zdrowotnych, czy 
przeprowadzenia kolei, ustalenia żeglugi lub podniesienia przemysłu, 
czy wreszcie innych wielorakich kwestyi wewnętrznćj polityki pań- 
= stwa, materyał statystyczny o stanie ludności oddaje zawsze nicoce- 
a * nione przysługi sprawie, czyniąc zadość wymaganiu obiektywnego jéj 
rozważenia. Dlatego jeżeli słusznóm jest porównanie rządów państwa 
| do steru, kierującego biegiem okrętu, statystykę ludności porównać 
można do latarni morskićj, którćj fikilo, rozwidniając horyzont, 
_ wskazuje sternikowi bezpieczną drogę do nabycie 

i Obliczenie ludności uskutecznione być może ze ścisłością, jedy- 
nie za pomocą powszechnego spisu; wprawdzie nauka podaje inne 
jeszcze środki, zmierzające do sprawdzenia ilości mieszkańców, mia- 
 nowicie matematyczne sposoby wyliczeń na podstawie ilości urodzeń 
i śmierci w pewnych kilkutysięcznych grupach, z zestawieniem téj 
_ ilości z ogólną cyfrą urodzeń i śmierci w kraju, lub téż wyliczeń na 
i T. I. Z. II. 1896. 24 
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podstawie ilości konsumowanego przez ludność zboża, soli albo innego 
artykułu pierwszćj potrzeby. Obliczenie takie może być atoli przybli- 
żone tylko, nie mówiąc już o tém, że ani zaludnienia poszczególnych 
miejscowości, ani podziału na płeć lub wiek, ani różnych innych 
szczegółów nie wyjaśnia. Pomimo więc znacznych kosztów, zachodu 
i trudności, jakie pociągają za sobą spisy, zdobyły one sobie oddawna 
najzupełniejsze prawo obywatelstwa i w teoryi i w obowiązujących 
prawodawstwach. W zachodnićj Europie spisy datują się od początku 


bieżącego stulecia. We Francyi i w Anglii pierwszy spis miał miejsce 


w r. 1801, w Prusach 1810, w Austryi, Saksonii, Bawaryi i Badenie, 
między latami 1815—1818. Stopniowo i inne państwa uznały za ko- 
nieczne przystąpić do spisów, dzięki czemu w siódmćm dziesięcioleciu 
bieżącego wieku, za wyłączeniem państw półwyspu Bałkańskiego, 
Turcyi i Rosyi, cała Europa posiadała dokładne dane o swojćm zalu- 
dnieniu, drogą spisów zebrane. Rozpowszechnieniu i udoskonaleniu 
spisów sprzyjały znacznie prace międzynarodowych kongresów staty- 
stycznych, do których dał inicyatywę statystyk belgijski Quetelet 
w r. 1853. Ósmy z kolei kongres, w r. 1872 w Petersburgu zwołany, 


miał na celu przeważnie porozumienie się w przedmiocie spisów lu-' 


dności i w toku obrad ustalił zasadę peryodycznego powtarzania spi- 
sów w jedaakowych odstępach czasu. Zasadę tę przyjęły u siebie 
Niemcy, Austrya, Anglia, Włochy, Hiszpania, Portugalia i Dania, do- 
konywując spisu stale co 5 lub 10 lat. Wcześnićj jeszcze, bo od r. 1831 
spisy peryodyczne co 5 lat odbywają się we Francyi, mianowicie w la- 
tach kończących się jedynką i szóstką. Wyjątek stanowił tylko rok 
1872, na który z powodu wojny pruskićj, przeniesiony został spis, wy- 
padający normalnie w 1871 r.; spis ten wykazał kolosalne straty w lu- 
dności, wynoszące koło 2 milionów mieszkańców, czyli */9 część 
całego zaludnienia; z cyfry tćj 11/2 miliona odpadło od Francyi wraz 
z Alzacyą i Lotaryngią; zaś 500,000 zginęło w czasie wojny lub opuściło 
kraj. 

Współcześnie prawie z zachodnią Europą spis ludności dokonany 
był również w Księstwie Warszawskićm. Było to w r. 1810, kiedy 
wzorując się na przykładzie Francyi, przystąpiono do założenia istnie- 
jących po dziś dzień ksiąg ludności stałćj i niestałćj. Księgi te, same 
przez się stanowią przybliżoną kontrolę zaludnienia, wymagają jednak 
jeneralnego spisu w chwili ich zaprowadzenia i następnie peryodycz- 
nych rewizyi eo pewien przeciąg czasu. Otóż spis z r. 18100 miał na 
celu ujawnienie danych niezbędnych dla pierwiastkowego założenia 
ksiąg. Rewizye zaś ich, dążące do sprawdzenia wykazów z istotnym 
stanem zaludnienia, a tém samém zastępujące poniekąd formalne 
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spisy odbywały się w r. 1818, następnie w 1832, z powodu znacznego 
zmniejszenia ludności, wywołanego wypadkami politycznemi, i wre- 
szcie w r. 1865 z polecenia komitetu urządzającego z dnia 31 paź- 
dziernika (12 listopada) 1864 r. Po za tém, spis jednodniowy z zacho- 
waniem odpowiednich wymagań był dokonany tylko w mieście War- 
szawie w r. 1882. 

W Cesarstwie wszelkie dotychczasowe obliczenia ludności opić- 
rają się na bardzo niedokładnych notowaniach zwanych powszechnie 
„rewiżskiemi skazkami”, to tćż cyfra ludności tylko w dalekićm przy- 
bliżeniu może być określona. Oprócz kilku wielkich miast, jak Peters- 
burg, Moskwa, Ryga, w których dokonano spisu między latami 1872— 
1882, w całćm państwie rosyjskićm spisu ludności dotychczas nie było. 
Wprawdzie oddawna zamierzano doń przystąpić, lecz względy natury 
finansowćj stanęły na przeszkodzie urzeczywistnieniu projektu. Do- 
pićro prawo z 5 czerwca 1895 r. nakazało dokonywanie peryodycznych 
spisów, przeznaczając na koszta pierwszego spisu poważne pozycye 
w budżetach ministeryum spraw wewnętrznych w ciągu trzech nastę- 
pujących po sobie lat, a mianowicie na rok 1896 — 1,591,155 rs., 
1897 — 1,530,057 rs., i 1898 — 795,470 rs. Toż prawo podało zasady, 
na jakich ma się opićrać pierwszy spis ludności. Oto główne ich za- 
rysy: Spis będzie jednodniowy, t. j. na całym obszarze państwa odno- 
śne dane mają być zebrane w jednym dniu, który przez Ukaz Najwyż- 
szy będzie oznaczony. Spis rozciąga się na wszystkie gubernie pań- 
stwa, nie wyłączając najbardzićj odległych miejscowości Syberyi, Kau- 
kazu, Turkiestanu, okręgów: Zakaspijskiego, Uralskiego i innych, 
gdzie jedynie pewne odstępstwa od ogólnego programu są przewidy- 
wane. Spis mićć będzie na celu ujawnienie następujących szczegółów 
o każdćj osobie: 1) imienia, imienia ojca, nazwiska lub przezwiska jéj; 
2) stanu rodzinnego (kawaler lub panna, żonaty lub zamężna, wdowiec 
lub wdowa, rozwodnik lub rozwódka); 3) stosunku jéj do gospodarza 
domu (krewny, powinowaty, lokator, służący, robotnik i t. d.), jak ró- 
wnież wzajemnych stosunków rodzinnych osób do rodziny gospodarza 
domu nienależących; 4) płci danćj osoby; 5) jćj wieku; 6) stanu lub 
klasy; 7) wyznania; 8) miejsca urodzenia; 9) miejsca stałego zamie- 
szkania, a eo do cudzoziemców nadto miejsce poddaństwa; 10) miejsca 
stałego pobytu; 11) języka ojczystego, jakiego osoba ta używa; 12) 
czy jest piśmienny lub nie; 13) jakie jest jéj zajęcie, rzemiosło lub 
przemysł oraz 14) czy nie podlega kalectwu, będąc niewidomą, niemą 
lub głuchoniemą, albo czy nie cierpi choroby umysłowej. 

Kartki przeznaczone do zapisywania wyszczególnionych danych, 
mają być drukowane w języku urzędowym, w miejscowościach zaś, 
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gdzie ludność używa przeważnie miejscowego narzecza i posiada swe 
pismo, na kartkach może być zamieszczone również tłómaczenie tekstu 
i zapytań ra miejscowe narzecze. 1 

Zwierzchni dozór nad spisem należy do ministeryum spraw we- 
wnętrznych; czynności zaś wykonawcze pełnić będą. powołane ad hoc 
z pośród miejscowych urzędów komisye gubernialne i powiatowe, na 
czele których stanie główna komisya do spisu ludności, urzędująca 
w Petersburgu. Nadto w większych miastach, do których i Warszawę 
zaliczono, czynne będą oddzielne komisye. 

Celem dokonania samego spisu, miasta i powiaty podzielone będą 
na rewiry; każdy rewir oprócz zarządzającego otrzyma pewną liczbę 
rachmistrzów; ci ostatni obowiązani będą rozdać we właściwym czasie 
kartki, do spisu przeznaczone, następnie sprawdzić to, co w nie zapi- 
sano, i kartki odebrać; we wsiach zaś obowiązani sami kartki zapeł- 
niać. Czynności rachmistrza powierzone być mogą zarówno osobom 
na służbie rządowćj pozostającym, jak i osobom prywatnym, otrzymu- 
jącym za to odpowiednie wynagrodzenie. 

Spis będzie dokonywany podług gospodarstw (vel rodzin). W ma- 
jatkach ziemskich winni będą zapisywać ma kartkach odpowiednie 
dane właściciele lub dzierżawcy dóbr, w fabrykach i zakładach prze- 
mysłowych zarządzający niemi, na parostatkach i okrętach — ich ko- 
mendanci; w miastach gospodarze lokali. W instytucyach rządowych 
i w zakładach dobroczynnych, naukowych, przytułkach, szpitalach 
i więzieniach — spis ludności stale w nich zamieszkującćj, dokonany 
będzie przez zarząd wspomnianych zakładów; wreszcie szeregowcy 
niższych stopni podlegać będą spisowi, prowadzonemi przez zwierz- 
chność wojskową. 

Kartki sporządzane będą w dwóch egzemplarzach, z których 
jeden wraz z wykazami ludności, obejmującemi miasta, powiaty 
i gubernie, złożony być winien głównćj komisyi do spisu ludności, 
drugi pozostanie w przechowaniu ministeryum spraw wewnętrznych, 
Wszystkie czynności spisu, nie wyłączając sporządzenia wykazów 
ludności, powinny być ukończone w ciągu sześciu miesięcy, po upływie 
którego to czasu miejscowe komisye będą zamknięte. Dalsze zaś opra- 
cowania materyału statystycznego powierzone być mają centralnemu 
komitetowi statystycznemu. Korzystanie z tego materyału w celach 
naukowych, może być dozwalane nie inaczćj, jak z decyzyi ministra 
spraw wewnętrznych. 

Takie są główne podstawy zamierzonego spisu. Nie ulega wąt- 
pliwości, że zakres jego jest szeroki a ugrupowanie danych dość wy- 
czerpujące. 
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Niemnićj jednak ostateczny rezultat w znacznćj mierze zależny 
będzie od sposobu wykonania postawionego programu, a przedewszyst- 
kićm od systemu kartek, jaki do spisu będzie zastosowany.  Wielkićj 
wagi jest w tym względzie używanie do spisu kilku rodzai kartek, 
których wzajemne porównanie usuwa w przyszłości, przy opracowaniu 
materyału, mogące się zdarzyć błędy lub wątpliwości, 

Dla przykładu przytoczyć możemy wzory kartek, jakie używane 
były w czasie ostatniego spisu ludności we Francyi dokonanego, 6 
marca 1891 r. Kartki te były trzech rodzai: 1) „bulletin individuel” 
dla każdćj pojedyńczćj osoby, 2) „feuille de ménage”, dla danćj gospo- 
darczćj jednostki i 3) bordeau de maison” dla całego domostwa. 

Kartki osobiste wypełniała albo dana osoba własnoręcznie, albo 
głowa rodziny, albo sąsiad, albo wreszcie przeznaczony do spisu urzę- 
dnik. 

Wygląd ich był następujący: 


Departament? Gmina? 
Okręg? | Ucząstek? 
Kanton? Ulica? 
N.? 
Zapytania. Odpowiedzi. 
Imię: Jak imię? 
Nazwisko: Jak nazwisko? 
Płeć: Mężczyzna czy kobióćta? 
Wiek: Ile ma lat? 


Czy we Francyi?. 

W którćj gminie? 
Ojczyzna: « | Gdzie się urodził? lub kolonii? 

Czy za granicą 

i w jakim kraju? 


Czy ma rodziców Francuzów? 
Narodowość? Czy się naturalizował? 


Czy jest obcokrajowcem? Jakićj naro- 
dowości? 


Czy jest kawalerem lub panną? 


Stan: Żonatym lub zamężną? 
Wdowcem lub wdową? 


Rozwódnikiem lub rozwódką? 
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Czas trwania małżeństwa? 
Ilość dzieci: 
Wiele ma dzieci żyjących? (obecnych 
lub nieobecnych?) 


Jaki posiada fach? | 


głową domu lub zwierz- 

chnikiem? urzędującym lub | 

Fach lub zajęcie: Czyjest | oficyalistą? robotnikiem, | 
| najemnikiem lub rzemieśl- | 
nikiem? 


Czy pozostaje w służbie u kogokol- 
wiek? 


A jeżeli nie ma stałego zajęcia lub 
miejsca, czóm zajmuje się głowa 
jego rodziny? 


| Czy mieszka w gminie? 
Pobyt: 
Czy tóż znajduje się w nićj przeja- 
zdem lub czasowo? 


„Feuille de ménage” miało następującą formę: 


'Hość osób.| Nazwisko. Imię. Wiek. | Narodowość.| Fach. | Stanowisko 


w domu 


Í 
| 
| 


| 
obs 
e + EA | 


1) Członkowie domu obecni: 

1. — | | 
a RA 
SE | | 
| 
| 


| | 

i t. d. | | 
| 

| 


2) Członkowie domu nieobecni: 


Ba. 
ka 
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Ilość czasowo przebywających? 
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| 3) Czasowo obecni (Hotel de Paay 
1. — 
u 


it. d. 


Kartki te stanowiły resumé kartek osobistych z nadmienieniem 
szczegółów o nieobecnych i miały formę okładek, w które kładzione 
były kartki osobiste całéj rodziny (czyli danćj jednostki gospodarczćj). 

Wreszcie wykaz danego domostwa był w następujący sposób zre- 
dagowany : 


Zapytania: Odpowiedzi: 
py p 

Ilość rodzin (czyli jednostek gospodarczych)? 

j obecnych? 


Ilość stałych mieszkańców gminy | 2 
i nieobecnych? 


Niektóre szczegóły co do domu: 


Ilość wolnych mieszkań? 
Ilość ubikacyi przeznaczonych na warsztaty, składy 

i sklepy? | 
Ilość pięter w domu łącznie z mansardami? | 

Na podstawie zebranych tą drogą wiadomości, merowie gmin, 
naczelnicy okręgów i prefekci departamentów, formują tablicę ludno- 
ści podług gmin, okręgów i departamentów, ministerya zaś spraw we- 
wnętrznych oraz przemysłu i handlu, podają je w odpowiednich zbio- 
rach do publicznćj wiadomości. Materyał cyfrowy ugrupowany w ten 
sposób jest ściśle faktyczny, szczegółowy i dokładny, a nadto dostępny 
dla szerokiego ogółu w pierwotnćj, rodzimćj, jeżeli można się tak wy- 
razić, formie. 

Powyższe właściwości stanowią o tych wysokich zaletach, z ja- 
kich słusznie słynie franeuska statystyka ludności i jakie służyćby mo- 
gły za przykład godzien naśladownietwa dla spisów ludności w Rosyi. 


Stefan Holewiński. 
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Kartka z krytyki religijnej, 


Ks. Karol Niedziałkowski. „O chrześciańską zasadę”. Warszawa, druk Saturnina 
Sikorskiego, 1895, t. I, str. 359, t. II, str. 476. 


— te 


ześć rozpraw, treści przeważnie estetycznej i moralnćj, zebranych 
0 w dwóch tomach pod powyższym tytułem, drukowane były 
pierwotnie w „Przeglądzie katolickim* i „Roli*. Polemizuje w nich 
autor nie bez pewnego powodzenia z nowoczesnymi teoretykami 
sztuki, Witkiewiczem, Sygietyńskim i rozmaitymi anonimami dzien- 
nikarskiemi, opierając się na pracach M. Morawskiego („O związku 
sztuki z moralnością“), Veuillota („Les parfums de Rome“), Kurtha 
(„Początki cywilizacyi chrześciańskiej*) i t. d. Argumentacya jego 
jest zazwyczaj szeroka, roztoczona według wszelkich prawideł reto- 
rycznych, tak często zaniedbywanych dziś przez pisarzy nowszego 
pokroju i temperamentu. Natura ludzka — powiada np. w jednóm 
miejscu — taka jest, że tkwi w niej nietylko poczucie potrzeby zgo- 
dy pojęć z prawami logiki, ale także potrzeby zgodności czynów 
z prawami etyki; prawda i dobro nieodłączne są od natury ludz- 
kiej; dla tego nietylko miłujemy prawdę, ale może więcćj jeszcze 
dobro moralne (I, 234). Przytem prawda jest rzeczą wielce wględną: 
potrzebuje ona zawsze i wszędzie pomocy i poparcia wiary. Katolik 
np. wierzy w Boga Stwórcę świata, ateusz wierzy, że materya sa- 
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ma siebie stworzyła; katolik jest przekonany, że po śmierci czeka na 
niego żywot przyszły, materyalista wierzy, że wszystko na ziemi 
się kończy; chrześcianie wierzą, że Bóg zawarł prawdę w objawieniu 
swojem, hołdownicy wiedzy tegoczesnej wierzą, że „prawda za- 
mieszkała na stałe w Warszawie, w pewnćj redakcy przy ulicy Mar- 
szałkowskiej* (288). W innych znowu wypadkach prawda idzie na 
podział pomiędzy obozy przeciwne. W kwestyi np. o ile nagość 
w sztuce może być tolerowana, autor zaznacza, że w rzeczywistości 
widok malowanej lub rzeźbionćj nagości wzbudza w ogromnej wię- 
kszości widzów płci innćj wrażenia i uczucia nic wspólnego nie 
mające z estetyką i jest podnietą rozwiązłości i zepsucia obyczajów; 
swoją atoli drogą, nie ulega wątpliwości, że ciało ludzkie jest wyra- 
zem najwyższego piękna dotykalnego czy plastycznego na ziemi; 
nie istnieje także żadne prawo boskie lub przyrodzone, zabraniające 
przedstawiać to, co piękne, a więc nagość sama przez się nie jest 
grzechem, „bo inaczćj czyżby Pan Bóg stworzył na początku i stwa- 
rzał dotąd człowieka nagim”? (244, 245). Ponieważ jednak, nieste- 
ty, trudno jest poznać, czy nagość jest przedstawiona w sposób zmy- 
słowy czy nie, a olbrzymia większość ludzi nigdy się na tćm nie po- 
zna i nie potrafi tego rozróżnić (251), stąd wniosek, że przy znanćm 
usposobieniu ogółu wszelkie nagości powinnyby być chyba umiesz- 
czane w muzeach i galeryach, do których, jak się przypuszcza, tylko 
więcćj obeznani ze sztuką uczęszczać zwykli (254), Należałoby tóż 
i artystom postawić pewne wymagania. H. Siemiradzki np., w po- 
wszechnie znanych obrazach „Wazon czy kobieta”, „W jaskini pi- 
ratów”, „Taniec wśród mieczów”, szczególnie zaś we „Frynie” całą 
swą usilność zwrócił głównie na ciało, „głowę zaś traktował tylko 
jako konieczną część jego”, godziłoby się zaś żądać czegoś wprost 
odwrotnego, a więc, ażeby malarz w większą ekspresyę uposażał ra- 
czej oblicze nie korpus (259—260). Na zamknięcie tćj sprawy kry- 
tyk wzniośle powiada: „Piękna forma w żadnym razie nie usprawie- 
dliwia zgniłćj treści, bo jeśli piękne ciało miałoby tłumaczyć rozpu- 


stę, to dla czegóż spryt wielki nie miałby usprawiedliwiać oszustwa, 


siła — grabieży lub rozboju, wielka nauka — pychy lub zarozumia- 
łości” (305). 

Tenże sam spór przeniesiony w innych rozdziałach na szerszą 
widownię, daje ks. Niedziałkowskiemu możność wypowiedzenia się 
z poglądami swemi na tak zw. beztreściowość w sztuce. Autor jest 
stanowczym przeciwnikiem tych, co w malarstwie dbają wyłącznie 
o tak zw. dobrą fakturę i obojętnie się zapatrują na wybór przed- 
miotu powołanego do uwydatnienia. Liibke, Witkiewicz i cała ge- 
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neracya współczesnych artystów tak zatracili pojęcie wyższego 
świata nad ten, który mają przed oczyma ciągle, że dla nich bitwa 
pod Griinwaldem i bitwa Bartka z Maćkiem o podarty siennik — to 
jedno; wszyscy więc oni, naturalnie, nietylko nie mają najmniejsze- 
go wyobrażenia o pięknie religii, ale nawet nie przypuszczają, że 
ono istnieć może” (II, 374). Rzeczą jest zrozumiałą — powiada — 
że aparat fotograficzny na to jest zrobiony, by zdjął pewną ilość 
portretów, nim się zużyje i wyrzucony zostanie, — żeby jednak 
człowiek na to się urodził, by namalowawszy tylko kilka pni, sta- 
rych stołków i nagich piękności, spełnił swoje zadanie, to mogło 
wymyślćóć tylko bezwyznaniowe wstecznictwo, które chce wszelkie- 
mi sposobami człowieka napowrót zrobić bydlęciem i rzeczą, jak to 
bywało za czasów, kiedy kwitnął kult Dyonizosa i Dobrćj bogini” 
(I, 381). Artyzm nie zwalnia od „obowiązków, jakie człowiek 
i współobywatel ma względem swych bliźnich i współbraci”. Przy- 
kazanie, nie gorsz, równie jest świętćm jak i niezabijaj. Co więcćj, 
„uczciwy człowiek łatwićj przebaczy zabójcy śmierć i kalectwo 
swych dzieci, niż wszczepićnie w ich serca jadu cielesności i znikcze- 
mnienia” (388). 

Znacznie cięższą niż z estetyką tegoczesną jest walka z głó- 
wnemi prądami umiejętnych doktryn naszego czasu. Gdyby cho- 
dziło jedynie o materyalistów rozprawa z nimi nie przedstawiałaby 
może niebezpieczeństw groźniejszych. „Materyaliści chcą zaprze- 
czyć i znieść religię i dla tego umyślnie odwracają się od dowodów 
jej prawdziwości; tyle to pomoże co strusiowi chowanie głowy 
w piasek, gdy go pościg dopędza” (II, 71). Ale są inne stronnictwa, 
kierunki i sekty mnićj może zatwardziałe, ale bez porównania wy- 
krętniejsze. Pozytywista np. pozwala sobie niekiedy wycieczek 
przeciwko rzeczom zaświatowym, pomimo, że opierając się na spo- 
strzeżeniu i doświadczeniu, nie ma prawa mówić o istotach niebie- 
skich, czy są one rzeczywiste lub wymarzone, bo przecież ich nie ob- 
serwował. Uczeni z tego obozu grzeszą też nieraz niewiadomością 
rzeczy tak prostych jak ta, że „chrześcianizm nigdy nie łączył poję- 
cia nieba, gdzie Bóg wybranych swych szczęściem wiecznóm obda- 
rza z niebem astronomicznećm” (96). Ze swojćj strony ks. Niedział- 
kowski składa w przedmiocie tym nader doniosłe oświadczenie. „Ro- 
zum — pisze — ma prawo wymagać żeby między dogmatami nauki 
objawionćj i prawdami nabytemi drogą ludzkićj umiejętności była 
zgoda zupełna, żeby objawienie od Boga pochodzące nie przeczyło 
prawdom naturalnym, których pewność jest oczywista lub dowie- 
dziona... Nic dziwnego, że rozum chce dwa te rodzaje nauki poró- 
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wnywać z sobą i krytykować... Wiara nic nie ma przeciwko takićj 
krytyce” (110—111). 

Rozumie się samo przez się, że badania takie mają pewne swo- 
je reguły i odbywać się muszą w granicach wyraźnie zakreślonych. 
Więcćj niż połowę drugiego tomu swej pracy poświęcił autor na 
ilustracyę metód krytycznych, używanych w roztrząsaniach podob- 
nych. Stwierdziwszy nasamprzód, że wiara styka się z nauką zale- 
dwie w kilku punktach takich, jak początek świata, początek życia 
na ziemi, początek człowieka, dusza ludzka wolna, rozumna i „du- 
chowa” (str. 117), ks. Karol Niedziałkowski, na dowód, że „krytyka 
naukowa nietylko nie obala, lecz owszem potwierdza w tych pun- 
ktach nauczanie wiary”, usiłuje twierdzenie to uwidocznić co do 
punktu pierwszego — to jest co do stworzenia świata, jak ono opo- 
wiedzianćm zostało w pierwszych wersetach Księgi Rodzaju: „Na 
początku stworzył Bóg niebo i ziemię”... W tym celu tłumaczy 
najpićrw, jak rozumieć należy dogmat kościelny, że „całe Pismo Św. 
jest natchnione od Boga” (120—123), powołuje się następnie na 
mgławiskową hypotezę Laplace'a, przyjętą przez Kanta i Her- 
schell'a i niedawno poprawioną przez Fay'a (125), wykazuje błęd- 
ność twierdzeń materyalistów o odwiecznóm istnieniu świata (129), 
zastanawia się nad wybiegiem metafizyków utrzymujących jakoby 
aktu stworzenia z niczego niepodobna było sobie wyobrazić (181), 
przytacza wreszcie cały poczet obliczeń matematycznych, zaczerpnię- 
tych głównie z dzieła prof. ks. Moigna „Les splendeurs de la foi” 
(Paryż 1872), świadczących o tożsamości rezultatów badań nauko- 
wych tegoczesnych z podaniem Biblii w przedmiocie Boskićj gene- 
zy świata (135—142). 

Nie będziemy wchodzili w rozbiór i weryfikacyę tych wywo- 
dów. Ze względu wszakże, że egzemplarz dzieła ks. Niedziałkow- 
skiego, przeznaczony dla „Ateneum”, przesłany został dla redakcyi 
„Z prośbą o ocenę”, recenzent, któremu zadanie to przekazanćm zo- 
stało, uważa sobie za obowiązek nadmienić, że w okresie ostatnich 
lat kilkunastu zagadnienia poruszone w pracy księdza Niedziałkow- 
skiego przeniesione zostały, w poważnćj literaturze zachodu, na 
grunt zupełnie inny. Pytań, o logicznej, przyrodoznawczćj lub filo- 
zoficznćej prawdziwości tradycyi mojżeszowćj o stworzeniu Świata, 
nikt już nie stawia i nie porusza. Postulat, umieszczony na straży 
tych kwestyi, że Pismo Św., w częściach swych zasadniczych, doty- 
czących interwencyi Istoty najwyższej w sprawach toświatowych, 
pozostaje po za granicami dociekań umiejętnych — nie tknięty i nie 
dotykany. Natomiast cała usilność uczonych skierowana została 
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ku temu, aby okazać, w jakim stanie przechowały się i do rąk na- 
szych doszły dokumenta, które pomienioną interwencyę Stwórcy 
pierwotnie zaaktykowały. Egzegeza, czyli krytyka starych tekstów 
biblijnych, przeniosła się tym sposobem z górnych stref metafizycz- 
nych, w których błąkała się tak długo bez potrzeby i pożytku, na 
grunt dochodzeń poziomych konkretnych — przeważnie ligwistycz- 
no-historycznych. 

Nie uwłacza to bynajmnićj dziełu ks. Karola Niedziałkowskie- 
go, którego poszukiwania obrały kierunek inny, nie lingwistyczno- 
egzegetyczny. Przeciwnie, należy się mu wdzięczność za to, w mie- 
rze swych sił i zasobów postanowił rozproszyć „gęstą mgłę rozmai- 
tych bałamuctw i uprzedzeń“ (II, 160), jakiemi się przepoiła pewna 
część współczesnego piśmiennictwa naszego, mnićj więcćj lekko, 
bezbożnie i po dyletancku obchodząca się z „dumaniami o najwyż- 
szych zagadnieniach człowieka*. Szczerze wraz z autorem bolejemy 
nad tém, że unas tak często nieuctwo w przedmiotach tych głos 
zabiera, utrzymując, jakoby wiara żadnćj pewności nie posiadała, 
tudzież, że rozumu przekonać ona nie może, że jest i powinna być 
ślepą, beż żadnych dowodów, że owszem dla tego samego,” iż jest 
wiarą, dowodów swćj pewności mieć nie może“. Nie potrafilibyśmy 
sumiennie się przyznać do wszystkiego, co autor mówi w obronie 
„zasady chrześciańskićj *; nie mnićj przecież żywo podzielamy obu- 
rzenie jego na tych co w chrześcianizm wmawiają przekonania „naj- 
zupełnićj jego nauce jak i zdrowemu rozumowi przeciwne, i z taką 
pewnością wystawiają Credo quia absurdum za jedyną pobudkę wia- 
ry naszej, iż w końcu, stało się to pewnikiem u niewiernych i obojęt- 
nych, — ai z wierzących może nie jeden w prostocie ducha mniema, 
że tak jest w samćj rzeczy“ (II, 162). rodzimy się najchętnićj na 
zapewnienie ks. Niedziałkowskiego, że u katolików dzieje się wręcz 
przeciwnie, — że wiara ich pochodzi rzeczywiście od tćj Istności naj- 
mędrszćj i najdoskonalszćj, która światło nie zaś ciemność do bytu 
powołała. Nawzajem, z uznaniem zapisujemy na rzecz niepodległej 
myśli i niezależności badań Świeckich, to wszysko, co ks. Niedział- 
kowski z naciskiem i pokilkakroć w swćj książce zaznaczył, ze sta- 
nowiska dogmatów Kościoła powszechnego, mianowicie, że pod wa- 
runkiem zgodzenia się na pewnik, iż świat został przez Boga stwo- 
rzony, — reszta z tego zakresu „oddaną jest wolnym rozprawom, 
gorącćj i szlachetnćj ciekawości rozumu ludzkiego, i że wszystkie 
nauki kosmologiczne, astronomia, geologia, fizyka ogólna, mogą 
swobodnie poruszać się na tém polu niezmierzonćm* (II, 123). 

J. T. Hodi. 


— mim 


KORESPONDENCYA. 


Otrzymujemy artykuł następujący w kwestyt językowej. 
Chojenka i Choinka. 


Znaczenie obu tych rzeczowników podług źródłosłowu. 


_ Z drzew iglastych, z rodziny szyszkowych (Coniferae) najpospo- 
EY i w gatunek, Sosna zwyczajna (Pinus silvestris rubra) ma 
- w języku naszym jeszcze dwie nazwy: Choja i Chojna. 

=- Choja, wyraz dziś przestarzały (archaiczny) rzadko się używa, 
dynie w znaczeniu zgrubiałem na mianowanie wielkićj, wiekówój 
7: Mówi się wtedy: „To stara choja”, lub „To stare choisko”. To 
_ ostatnie wyrażenie częścićj daje się słyszćć, jest pospolitsze. 

= Rzeczownik zdrobniały od choja „chójka”, pomimo zamierają- 
_ cego swojego rdzenia, zachował całą żywotność w mowie pospolitćj 
" i oznacza młodą, zdrową, jędrną „choję”, czyli sosnę. „Młoda a jędr- 
_ na, gdyby chójka w boru”, mówi parobczak o dziewoi. 

Chojna (nie skins) jest wyrazem równie u nas pospolitym, 
jak sosna. „Nie chojna cieniem chojna”. Dwuznacznik ten można 
- słyszeć w boru pod ubogą w igliwie sosną. 

= Od rzeczowników na „na” zakończonych, urabiamy zdrobniałe, 
- dodając „ka” do czystego rdzenia, i wstawiając przed „n”*—e, dźwię- 
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kowe (eufoniczne), ponieważ samćj spółgłoski wymówić nie można. 
Tym sposobem np. będzie: 

od sosna—sosenka, nie sosinka; 

od wiosna— wiosenka, nie wiosynka; 

od wiśnia—wisienka, nie wisinka; 

od studnia—studzienka, nie studzinka; 

od stajnia— stajenka, nie stainka; 

od panna— panienka, nie paninka; 

od wojna—wojenka, nie woinka i t. d. bez wyjątku. 

Wszystkie te zdrobniałe, jak widzimy, oznaczają małe poje- 
dyńcze przedmioty. 

Od rzeczownika zatćm chojna rzeczownik zdrobniały będzie 
chojenka, nie „choinka”. Jakoż chojenka oznacza małą poje- 
dyńczą chojnę, czyli cudowne drzewko Zbawiciela, które przynosi 
mały aniołek, od gwiazdki nad czołem „Gwiazdką” zwany, z ziem- 
skiego raju dla dobrych dzieći w wigilię rocznicy Bożego dzieciątka. 

Zobaczmy teraz: zkąd powstała „choinka” pospolicie dziś, ale 
tylko przez dzienniki, używana zamiast „chojenki,” 

Wszystkie rzeczowniki, od drzew urobione, przez dodanie koń- 
cówki „ina” sązbiorowe i oznaczają:albo części swojćj 
całości, albo lasy drzew jednogatunkowych, np.: 

Od „brzoza” urobiona „brzezina”, oznacza: albo porąbane 
szczapy brzozy, albo lasek brzozowy. 

Podobnie od „dębu” urobiona „dębina”, od „jodły” — „jedli- 
na”, od „chojny”—„choina” it. d. słowem bez wyjątku, wszystkie 
drzewne na „ina” oznaczają szczapy porąbanego drzewa, lub lasy dę- 
bowe, jodłowe, chojnowe i t. p. 

Od rzeczowników tych, drzewnych, zbiorowych na „ina” uro- 
bione zdrobniałe, muszą być także zbiorowemi i ozna- 
czają w rzeczywistości małe laski młodych drzewek jednogatunko- 
wych, czyli zagajniki. 

Jakoż od „brzeziny”—„brzezinka” nie oznacza pojedyńcze- 
go drzewka, nie oznacza „brzozki”. lecz lasek młodych brzózek, czyli 
zagajnik brzozowy, (Bitwa pod brzezinką. Brzezinka J. Kossaka). 

Podobnie od „dębiny”—„dębinkać*, od „jedliny” — „jedlin- 
ka”, od „choiny”—„choinka”, słowem wszystkie te zdrobniałe po- 
chodne nie oznaczają ani pojedyńczego „dąbka”, ani „jodełki”, ani 
„chojenki”, tylko mały zagajnik dąbków, jodełek i chójek. (Gołe pia- 
ski, tu i owdzie pokryte choinką — to Mazowieckie morze ze swojemi 
kępami. W choince rosną zwykle najlepsze rydzyki i grzybki). 


KORESPONDEN CYA. 379 


LE 


ya Wyrażenia SĘ AR u odlewy” Szk abaktóę handlo- 


wych” i im podobne_nie oznaczałyby obrzędowego drzewka, ale za- 


- gajnik chojenkowy, któryby nie wiadomo z jakićj racyi znalazł się 


u wioślarzy, u subiektów i u innych towarzystw. 
Aby zachować zatóm właściwość pierwiastka językowego i ja- 
sność pojęć, mówiąc o drzewku wigilijnóm, należy pisać: nie „choin- 


ka” lecz „chojenka” i nie „u wioślarzy” lecz wprost „Chojenka wiośla- 


rzy”, albowiem przyimek „u” oznacza tylko „przyległość, miejscowość 
rzeczy”, a brany w znaczeniu „należytości”, wskazuje słaby rozwój po- 
jęcia własności, które zwykle w języku naszym przez dopełniacz pod- 
miotowy określamy. 


Stefan z Opatówka. 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 


Teodor Jeske-Choiński. „Gasnące słońce*. Powieść z czasów Marka Aureliu- 
sza, 2 tomy. Warszawa „Kuryer Warszawski*, Lewental (1895, str. 366, 349). 


Ze wszystkich dotychczasowych, jest to najobszerniejsza kompo- 
zycya powieściopisarska p. Jeske-Chojńskiego. Mógł w nićj okazać, 
czy talent jego potrafi zawładnąć znaczniejszemi grupami osób w arty- 
stycznóm ich przedstawieniu, czy obrawszy temat rozległy, nie mający 
charakteru przygodnego, potrafi go rozwinąć tak, iżbyśmy jego waż- 
ność odczuć mogli. 

Prócz tego „Gasnące słońce”, to pierwsza powieść historyczna 
autora, który zazwyczaj najświeższemi jeno objawami życia się zajmo- 
wał, a jeżeli kiedy w przeszłość zaglądał, to chyba przez pryzmat le- 
gendy. A co innego jest opisywać ludzi, których codzień spotkać mo- 
żna, a co innego przenosić się w dusze czasów odległych, myślące 
i czujące po swojemu. Czy p. Jeske-Choiński ma zdolność spółczucia 
psychologicznego, czy umić nietylko myślą, lecz czasem i wyobraźnią 
tak się przejąć formami myślenia i czucia epoki odległćj, żeby w po- 
sługiwaniu'się niemi nie czuł się obcym? 

Na te pytania postaram się dać krótką, ale motywowaną odpo- 
wiedź. 


DAY 
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Ułatwił sobie autor zadanie, utożsamiając niemal chwilę społecz- 
"ną z epoką cesarstwa rzymskiego w ogóle, a rządów Marka Aureliusza 
w szczególności. Nie on pierwszy wpadł na to zestawienie, ale on 
pierwszy podobno zrozumiał je tak powierzchownie. Zdawało mu się, 
że dość rzucić garstkę szczegółów archeologicznych, zaczerpniętych 
z pierwszego lepszego podręcznika, ażeby nadać opowiadaniu koloryt 
dziejowy, choćby się zresztą obrazy życia rzymskiego tworzyło wedle 
szablonu stosunków warszawskich czy w ogóle wielkomiejskich. Ani 
jedna z jego postaci rzymskich nie żyje życiem rzeczywistćm; to tylko 
często niekształtne posągi i posążki, z gruba wyciosane z drzewa, obda- 
rzone zdolnością poruszania się i wypowiadania frazesów. 
= Na tle wielkiego chaosu pojęć bezbrzeżnego zepsucia i rospusty, 
które stosunkowo z największćm jeszcze ożywieniem są kreślone, sta- 
rał się autor przedstawić kilka charakterów dodatnich. Na pierwszóćm 
miejscu staje tu Publiusz Kwintyliusz Warus, potomek starożytnego 
rodu, sięgającego tradycyami kolebki państwa, mąż reprezentujący da- 
wną „enotę” rzymską, dzielny w boju, hojny względem ludu, oszczędny 
na siebie, prawy i szlachetny, ale srogi wobec wszelkićj niekarności, 
niewzruszony w swoich przekonaniach, nieubłagany w raz powziętych 
postanowieniniach. Nie cierpi on chrześciaństwa, uważając je za zgubny 
dla potęgi rzymskićj zabobon i wskutek tego przeświadczenia traci swe 
szczęście, gdyż pokochał dziewieę, która się przejęła zasadami wiary 
chrześciańskićj, W pomyśle postać to bardzo piękna, bardzo pod- 
niosła, a tragizm jego losu wzruszyć-by mógł głęboko. Tymczasem 
cóż znajdujemy w powieści? Kilka ładnych tyrad dotyczących zepsu- 
a Rzymu, parę dowodów stanowczości i nieugiętości woli, ale nie ta- 
"iego, nawet w scenach z zasady swćj najpatetyczniejszych, coby nas 
wzruszyło. Jest to posąg bardzo poważnie, raczćj bardzo chmurnie 
wyglądający, nadziany wielkiemi, ale jednostajnemi frazesami, które 
przy każdćj sposobności — mniejsza o to, w porę czy nie w porę — 
z siebie wyrzuca. Sympatyi czytelnika posąg taki zyskać sobie oczy- 
wiście nie może. 

A ta Mucya, ta szlachetna patrycyuszka, kochająca Publiusza 
Kwintyliusza, litościwa i zpowodu tego usposobienia lgnąca do chrze- 
ciaństwa, potćm — na wzór nowożytny — w przebrania męzkićm opa- 
trująca rannych na polu bitwy, czyż ma w sobie choć cień kobićcości, 
lubo autor starał się ją jako ideał wystawić? Nie; każde niemal jćj ode- 
zwanie się — to jakby z wielkióm wytężeniem wydmuchnięty przez 
automat szereg aforyzmów kręcących się około dwóch osi: dumy patry- 
cyuszowskićj i wiary chrześciańskićj. Coś tak nienaturalnego, tak szty- 
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wnego i pozbawionego życia jak ten ideał, chyba w bardzo dawnych 
jedynie powieściach odnaleźćby się dało. 

Druga kobićta rzymska, wykwintna Tullia Kornelia, mająca być 
wedle intencyi autora, zręczną, dowcipną, powabną kokietką, nie oka- 
zuje w ciągu utworu ani zręczności, ani dowcipu; powtarza parokrotnie 
wyszarzane wyrażenie dam spółczesnych: bierzemy panów w niewolę, 
lub skazujemy panów na towarzyszenie nam i t. p.; denuncyuje swoją 
krewną Mucyę jako chrześciankę, sądząc, że tym sposobem (0, naiwno- . 
ści!) potrafi przyciągnąć do siebie Publiusza Kwintyliusza; w końcu za- 
wiodłszy się w swoich rachubach, nie dających dowodu, żeby sprytną 
przynajmnićj była, zażywa truciznę. Jak niemożna było zająć się 
szczegółami jéj życia i charakteru, tak i śmierć jéj pozostawia nas obo- 
jętnymi. 

Oprócz osób fikcyjnych są w „Gasnącćm słońcu” i historyczne. 
O nich powiedzićć można, że kontury ich nakreślone zostały trafnie; 
ale zbyt grubemi rysami, gdy należało się postarać o subtelniejsze. 

I tak Marek Aureliusz, cichy, skromny, zajęty rozmyślaniami filo- 
zoficznemi, a nie gardzący także wróżbami i magią w kilku scenach, 
w jakich się ukazuje, przedstawia się nam ze sztywną godnością, ale 
nie pozwala nam wniknąć w głąb swćj istoty, z którćj przecież wypły- 
nęło niepospolitćj wartości dziełko „O sobie samym”. Myśliciel bole- 
jący nad kruszeniem się potęgi państwowćj, zmuszony do tolerowania 
rozpusty swćj żony Faustyny, swego brata Lueyusza Werusa i swego 
syna Kommoda, domagał się innego traktowania, aniżeli u p. Choiń- 
skiego. Nie umić autor pokazać ludziom tego, co może w duszy sta- 
rannie obmyślił. Druga osobistość historyczna w „Gasnącćm słońcu” 
retor Lucyan, zwany Wolterem II-go stulecia, lichą odgrywa rolę w po 
wieści. Zaproszony na ucztę dla rozweselenia gości, milczy przez wię- 
kszą część jéj trwania, albo téż rzuca zdawkowy frazes i dopićro przy 
końcu występuje z historyą kłótni papy Jowisza i mamy Junony o Ga- 
nimeda. Zanadto ona rubasznym tonem opowiedziana, zabardzo przy- 
pomina Orfeusza w piekle i Piekną Helenę, a zamało daje poznać deli- 
datny, ale ostry dowcip filozofa z Samosaty. Jak na ucztę, w którćj 
niczćm się nie krępowano, zamało jest drastyczna, lubo sam temat 
(Ganimed) dostarczał tego pierwiastku podostatkiem. 

~. I Minucyusz Feliks, głośny apologeta chrystyanizmu, zrobiony 
został szablonowo. Gdyby autor odczytał był jego „Oktawiusza”, za- 
miast jakiego streszczenia z dziesiątćj ręki, mógłby był przemowie je- 
go w pieczarach, w których się kryli chrześcianie, nadać charakter 
któryby przynujmnićj autentycznością celował, a pod względem pię- 
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kności i siły przewyższyłby to, co autor z własnego podał wymysłu. 
Mianowicie rozdział 37 tego dyalogu mógłby dostarczyć dla pisarza 
pojmującego znaczenie źródeł naszćj wiadomości o danćj kwestyi, ma- 
teryału wybornie nadającego się do odtworzenia; tętni tam bowiem 
prawda życia chrześcian pierwotnych, wypowiedziana z energią i obra- 
zowością, które nie domagają się ani wzmożenia ani odświeżenia. - 
U p. Choińskiego brzmi mowa Minueyusza Feliksa bardzo pospolicie, 
bardzo ogólnikowo, chociaż jest jedynym obszerniejszym głosem chrze- 
ścianina, głosem, mającym przeciwważyć sceptycyzm filozofów lub téż 
chaotyczne wyobrażenia tłumu pogańskiego. Autor z naciskiem prze- 
ciwstawia ożywcze prawdy wiary nowćj starym strupieszałym poję- 
ciom, pragnie wykazać ich olbrzymie znaczenie, ale nie umić dobyć 
wyrazów z pod serca czy też płomiennego natchnienia — i jego też, 
rzecznika wiary,—ogarnia chłód zwątpienia. 

Więcćj świeżości znajdujemy w drugićj części powieści, poświę- 
conćj narodom na pół barbarrzyńskim, które zrywają się do walki 
ze światowładnym Rzymem. Właściwy wątek powieściowy łączy Romę 
z temi narodami. Germanin ucywilizowany Serwiusz, prefekt legionów 
rzymskich nad Dunajem, przybywa do odwiecznego miasta z powodu 
porwania narzeczonćj swojćj, Tusneldy. Porwania dokonał dorobko- 
wiez, wyzwoleniec Fabiusz, typ spanoszonych na nieprawych przed- 
siębiorstwach. Poszukiwania Serwiusza długo nie odnoszą skutku, gdyż 
przekupstwo, uprawiane przez wyzwoleńca, paraliżuje wysiłki Germa- 
nina. Nareszcie odnajduje on Tusneldę, skazaną jako chrześciankę, na 
śmierć. Dobrawszy sobie zastęp dzielnych gladyatorów, odbija on 
Tusneldę i Mucyę i ucieka z niemi w lasy swćj ojczyzny. Obrazy 
tych leśnych przestworów, życia prostego, upijania się piwem, zwad 
irosterek między książętami germańskimi wykonane są lepićj od 
obrazów życia rzymskiego, może dlatego, że ranićj są skompliko- 
wane, że tu rysy grube zupełnie wystarczały, by odtworzyć osobistości 
i stosunki, w których subtelność i wykwint żadnćj nie odgrywają roli. 

Wypowiadająe atoli te słowa uznania dla niektórych części opi- 
sowych w przedstawieniu życia Germanów w 2-m wieku po Chrystu- 
sie, nie chcę przez to powiedzieć, żeby ta strona powieści wogóle była 
dobrą. Bo przedewszystkićm, jak poprzednio tak i tutaj osobistości 
i sceny są raczćj wyrazowo, niż obrazowo skreślone. Gdzie idzie je- 
dynie o zaznaczenie stosunków w słowach mnićj lub więcćj abstrakcyj- 
nych, tam autor znajduje się w swoim żywiole i przeciwko jego cha- 
rakterystyce nie, albo niewiele dałoby się powiedzićć; ale gdy już idzie 
oodmalowanie sceny jakiejś, o unaocznienie jéj, talent powieścio- 
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pisarzowi nie dopisuje. Jest np. scena, w którćj Publiusz Kwintyliusz 
przybywszy do legionów naddunajskich, zastaje bunt i karze srogo 
tych wszystkich, którzy się karności wojskowćj poddać nie chcieli; 
wywleka na trybunę po jednemu z buntowników, potćm ich ciska, by 
im łeb zdjęto. Powtarza się to razy kilkadziesiąt. Czy scena ta wy- 
wołuje jakie głębsze wrażenie? Chyba nie większe nad rzezanie sie- 
czki. Wié wprawdzie czytelnik, że tu życie kilkudziesięciu ludzi idzie 
w niwecz, ale powieściopisarz nie umić dać mu tego odczuć; sam chło- 
dny, nie potrafi obudzić wzruszenia w innych. Proszę odczytać te 
stronnice (tom II, str. 135—137), aby się przekonać, jak rzeczy pełne 
grozy w pomyśle, mogą utracić wszelkie znaczenie wskutek słabego 
i nieobrazowego wykonania. 

W rozbiorze tym nie dotykałem wielu szczegółów, nie wymieni- 
łem nawet wszystkich postaci, jakie się w powieści przewijają; ale 
dałem przykładowo kilka rysów, charakteryzujących sposób pisania 
p. Jeske-Choińskiego, który będąc publicystą i polemistą uzdolnionym, 
nie zdołał sobie w długoletnićj już praktyce powieściopisarskićj przy- 
swoić wyższego stopnia plastyczności, nie umiał się wgłębić w umysły 
i serca pokoleń przedzielonych od nas całemi dziesiątkami stuleci, nie 
potrafił ogarnąć jednym rzutem oka artystycznego tego tłumu osobi- 
stości, jakie do swego utworu wprowadził, nie wystudyował gruntownie 
epoki, jaką odmalować usiłował, więcćj dawał w określeniach i opi- 
sach, aniżeli w samém malowidle postaci i sytuacyi. 

Styl p. Choińskiego jest zwięzły i jędrny; język wogóle mówiąe 
poprawny, ale nie wolny od różnych naleciałości germańskich, od któ- 
rych autor, wychowaniee szkół niemieckich, do tćj pory nie umiał się 
wyzwolić. Parę takich naleciałości przytaczam: „zdawał się nawet 
nie zauważyć” (I, 221), „cudowność rzeczywista lub robiona” (I, 225), 
„aby odczekać w naszych lasach” (II, 281). Są także niepoprawne 
formy lub zwroty, jak: „zwątpłiona dusza” (I, 276); „wola twoja jest 
prawem dla każdego Rzymianina, nie wyjąwszy małżonki” (II, 250, 
278). Nie wiadomo téż skąd się w Rzymie w II wieku znalazł pa- 
pićr (nie papyrus I, 220). P. Ch. 


H. Beaunis et A. Binet. L'Annće psychologique. Premiere Année 1894. Paris, 
Alcan, 1895, str. 620. 


Niezwykły rozwój literatury psychologicznej i jéj liczne rozga- 
łęzienia utrudniają w wysokim stopniu śledzenie nowszych zdobyczy 
w tym zakresie. Związek ścisły w jakim zostaje obecnie psychologia fi- 
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zyologiczna z naukami przyrodniczo-lekarskiemi, zwłaszcza zaś z ana- 
tomią i fizyologią układu nerwowego z fizyologią ogólną i psychiatr yą, 
staje się przyczyną, że psycholog zmuszony jest zwracać się do naj- 

rozmaitszych źródeł i czasopism zupełnie obcych jego fachowi, 
a ostatecznie gubi się w tym nawale rozrzuconego materyału. W ża- 
dnćj więc może umiejętności skrzętne zebranie i możliwie przejęty 
przegląd olbrzymiego materyału nie stanowi zadania tak pożądane- 
go, a jednocześnie tak trudnego, jak w psychologii. 

Zadania tego podjęli się w rozpoczętym obecnie roczniku psy- 
chologii pp. H. Beaunis i A. Binet. Wydawnictwo to, prowadzone 
na wzór roczników filozoficznych Pillona, składa się z dwóch części. 
Pierwsza obejmuje większe prace oryginalne, druga— przegląd wa- 
żniejszych prac w tym zakresie w ciągu roku, zwłaszcza zaś arty- 
kułów z czasopism. „Zwracaliśmy na nie szczególniejszą uwagę, 
powiadają wydawcy w przedmowie; wyciągaliśmy z nich ważniesze 
tablice i niejako cały materyał użyteczny, tak, aby uwolnić czytel- 
nika od konieczności udawania się do źródeł; taki był przynajmniej 
ideał do którego dążyliśmy.* W końcu znajduje się wyczerpujący 
wykaz wszystkich prac mających jakikolwiekbądź związek z psycho- 
logią, a wydanych w ciągu r. 1894. Prace oryginalne pochodzą prze- 
ważnie z pracowni psychologicznćj w Sorbonie, po części od współ- 
pracowników zagranicznych. W tym dziale umieszczać się też ma 
corocznie przegląd ogólny, dotyczący jakiejś ważniejszćj kwestyi. 
(W roku zeszłym jest to artykuł p. Delabarre „O organizacyi praco- 
wni psychologicznych w Ameryce).” 

Sprobujemy zdać tu krótką sprawę z ważniejszych artykułów 
tego dzialu. 

Pierwsze miejsce zajmuje studyum Bineta i Henryego o ,„pa- 
mięci słów,” które również jak i następujące, dotyczące „pamięci 
zdań* przez tych samych autorów, nie pozbawione jest pewnego 
znaczenia dla pedagogii praktycznej; zdaje mi się tylko, że za wiele 
tu aparatu naukowego i za wiele miejsca poświęcono dla zdobycia 
wyników, do których każdy z łatwością przychodzi przez obserwa- 
cye nad sobą samym, a każdy nauczyciel—przez najkrótszą chociaż- 
by praktykę pedagogiczną. Oto np. wnioski co do sposobów, jakiemi 
utrzymują się w pamięci pojedyncze wyrazy (dyktowane bez związku 
z sobą): 1) przechowanie wyrazów jako dźwięków, 2) przez analogie 
zinnemi wyrazami znajdującerni się w polu świadomości; 3) przez 
kojarzenie według styczności; 4) samowolne -przypominanie słów 
z niczem się nie wiążących; 5) skierowanie uwagi i woli ku doświad- 
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czeniu wykonanemu; odtworzenie go, jako obejmującego wszystkie 
podyktowane wyrazy w jednej całości. 

Z poszczególnych wypadków na uwagę zasługuje jeden, doty- 
czący młodćj dziewczyny, obdarzonćj słuchem barwnym. Wyma- 
wiane wyrazy wyobrażała ona sobie, jako napisane na papierze bia- 
łym farbą drukarską, zawsze tym samym, nieznanym jéj charakte- 
rem pisma. Papier ten widzi na odległości około 30 cm. (gdy od- 
ległość jasnego widzenia wynosi dla niej tylko 20). Na pytanie, czy 
obraz ten zasłania przedmioty znajdujące się dalej, nie mogła od- 
powiedzićć: „Gdy patrzę na wyraz napisany, nie uważam na lampę, 
(która stała nieco dalej), odpowiadała, gdy zaś uważam na lampę, 
nie widzę wyrazu.” 

Jednocześnie z tém wyobrażeniem wzrokowóm każdy wyraz 
wywoływał w jej umyśle wrażenie barwy zależne od jego pisowni. 
Wrażenie to jest dość nieokreślone. Z 49 wyrazów jeden tylko wy- 
wołał wyobrażenie wzrokowe przedmiotu i to nie bezpośrednio. 
Był wyraz pamier (koszyk); na dźwięk tego wyrazu wyobraziła go 
sobie napisanym na papierze w kojarzeniu z barwą żółto-szarawą 
i pomyślała jednocześnie o pewnej osobie (pani Pagnet) w kojarze- 
niu z barwą różową. Lecz wiedząc, że eksperymentator nie może 
znać tój osoby, wpadła na myśl o koszyku, który wyobraziła sobie 
jako przedmiot. 

Doświadczenia nad pamięcią zdań odbywały się w ten sposób: 
czytano krótkie lub dłuższe opowiadanie i kazano je napisać. Do- 
świadczeń tych wykonano w 4-ch szkołach początkowych w Paryżu 
na 5Io uczniach. Odpowiedzi te są poddane analizie szczegółowej, 
której wyniki przedstawione graficznie i statystycznie. Wnioski 
ogólne do których przychodzą autorowie, są następujące: 1) pa- 
mięć zdań (czyli myśli) wzrasta z wiekiem chociaż słabo lecz stale. 
2) W niektórych bliżej określonych warunkach jest ona 25 razy 
większa niż pamięć pojedynczych wyrazów. 3) Ilość opuszczeń 
wzrasta szybko w miarę długości zdań: dla zdania z 20 wyrazów 
wynosiła ona '/go; dla szeregu zdań z 80 wyrazów, doszła do '/3. 
4) Ominięcia stosują się do części ubocznych opowiadania. 5) W teks- 
tach krótkich częstsze są zastąpienia wyrazów ich synonimami, niż 
opuszczenia zupełne; w tekstach długich dzieje się odwrotnie. 6) 
Dzieci wykazują skłonność do uproszczenia tekstu i zastąpienia wy- 
razów dyktowanych przez pospolitsze synonimy; 7) przypomi- 
nając zdania nieco dłuższe, żmieniają zlekka ich scenę; zmiana ta 
bywa dwojaka: intelektualna i emocyonalna. 
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Prócz tych dwóch większych prac z zakresu psychologii do- 
świadczalnej, znajdujemy kilka mniejszych: p. Week w swoich Re- 
cherches phonetiques komunikuje wyniki doświadczeń nad ciśnieniem 
powietrza w ustach podczas mówienia, oraz nad ruchami języczka. 
P. Flournoy — o „wpływie otoczenia na ideacyą, wypadek uosobie- 
nia złudzenia wagi.* j 

Wyniki p. Weeka są, że współgłoski, jak p, t, k (w języku po- 
łudniowo niemieckim) wymagają większego ciśnienia powietrza, 
niż b, d, g. 

Doświadczenia p. Flournoy nad ideacyą odbywały się w ten 
sposób: osobę badaną proszono o zrobie dziesięciu rysunków na 
papierze, o napisanie dziesięciu wyrazów bez związku z sobą 
io wskazanie pięciu czynności, wykonalnych w danym pokoju. 
Z tych danych na podstawie rozmaitych kombinacyj, starał się autor 
oznaczyć ilość tych, które mogły być nasunięte przez otoczenie 
(znajdujące się w pokoju przedmioty it. p.)i oznacza wpływ jego 
jako decydujący w 15,7% na rysunki, w 37,2 na wyrazy. Jednak zbyt 
tu chwiejny jest punkt oparcia dla rozklasyfikowania rozmaitych 
wpływów, ażeby liczby te miały jakąś wartość, tém bardziej, że 
niewyjaśnionych zostaje wśród pierwszych 42,7%, wśród drugich 49,7, 
t. j. około połowy. 

Pod nazwą „uosobienia” opisuje ten sam autor wypadek, 
w którym pewne wyrazy wywołują stale wyobrażenia jakiejś osoby 
(czasem zwierzęcia). (obserwowany p. M. F. jest młodzieńcem 19-to 
letnim, studentem literutury. Wyrazom np. lundi i jeudi odpowiada 
obraz młodego człowieka, smutnego, zamykającego oko palcem 
wskazującym. Mardi — człowiek kradnący przedmiot z tyłu poło- 
żony—jaki przedmiot tego badany nie widzi, i t. d. Są to zapewne 
wyniki jakichś kojarzeń bardzo dawnych (obrazy te łączą się z wy- 
razami tak dawno jak sięga pamięć p. M. F.), które w skutek jakichś 
wyjątkowych warunków silnie utrwaliły się w pamięci. 

W trzecim komunikacie zdaje sprawę ten sam autor z wpływu 
widzialnej wielkości przedmiotu na ocenę jego wagi. Dziesięć 
przedmiotów rozmaitćj objętości ale Ściśle jednakowćj wagi, dawały 
się do oceny ich ciężaru 80 osobom. Wszystkie prawie układały je 
w porządku objętości. Złudzenie to jest tak silne, że oddziaływa 
nawet na osoby, które wiedzą o jednakowej wadze przedmiotów, 
a nawet na samego autora, który je wielokrotnie ważył i doprowa- 
dzał do równej wagi. W 31 z tych doświadczeń wykluczony był 
wpływ wielkości powierzchni zetknięcia przez zawieszenie przed- 
miotów na nici z pierścionkiem, za który je brano do próby. Autor 
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wnosi na podstawie tych doświadczeń przeciwko uczuciu inerwacyi 
(t. j. bezpośredniej ocenie siły napięcia mięśni). 

Najciekawsze ale i najmniej ściśle naukowe jest studyum pp. 
Bineta i Passy nad „sposobem tworzenia u rozmaitych autorów 
dramatycznych.* Wiadomości tu zużytkowane wzięte są przewa- 
żnie od samych autorów jak Sardou, Aleksander Dumas (syn), 
Alfons Daudet, Pailleron, Edmund Goncourt, Franciszek Coppé. 
Do tegoż rzędu należy osobny artykuł Bineta o Franciszku de 
Curel. 

Za przykład dwóch zupełnie przeciwstawnych typów twórczo- 
ści (przypominających w części przeciwstawność między Schillerem 
a Göthem, która zresztą u autorów francuskich posunięta jest jesz- 
cze dalej), służyć mogą Sardou i Dumas, Pierwszy wypracowuje. 
swoje dramata, zbićra do nich skrzętnie materyały, przerabia i po- 
prawia bez końca; drugi nosił myśl dramatu w głowie dopóki się 
zupełnie nie sformułowała, później siadał i pisał, a nie myślał o no- 
wym, zanim nie skończył pierwszego. 

U Sardou punkt wyjścia bywa rozmaity, ale wykonanie zawsze 
metodyczne. 

Oto jest najpospolitszy wypadek: „za punkt wyjścia służy ja- 
kaś sytuacya panująca, którą formułuje i stawia przed rozpoczęciem 
pisania, jak równanie algebraiczne. Tak było np. z dramatem 
Patrie. Trzy osoby skupiają tu na sobie całą akcyę: mąż, żona 
i kochanek. Autor zadał sobie pytanie: jaką jest największa ofiara, 
którą może ponieść patryota dla ojczyzny i odpowiedział na nie tak: 
niech ten człowiek, obrażony w stosunkach małżeńskich, wyrzecze 
się zemsty i przebaczy, dla tego, że kochanek jego żony niezbędny 
jest dla kraju. Postawiwszy tak kwestyę, Sardou wysnuwa z niej 
wszystkie następstwa logiczne: wyszukuje wypadki, które powinny 
były nastąpić przed sceną główną i po niej. Najsamprzód pomy- 
Ślał spisek dla uwolnienia ojczyzny od najeźdzców, a z obu męż- 
czyzn uczynił spiskowców. Później zaczął myślóć nad tém, w ja- 
kim kraju i w jakim czasie umieścić akcyę, aby ją uwydatnić jak- 
najlepiej. Długo wahał się przenosząc pole działania z Wenecyi do 
Hiszpanii; wreszcie wybrał Flandryą w epoce panowania hiszpań- 
skiego. Znalazł odpowiednie otoczenie: w księciu Alba ciemięży- 
ciela słynnego z dzikości, a obok tego uciemiężonych zdecydowa- 
nych do zrzucenia jarzma narodu, do którego czuli nienawiść raso- 
wą i religijną, Aby zaś uczynić kobietę jeszcze wstrętniejszą, Zro- 
bił znićj denuncyantkę.* 
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W innych wypadkach za punkt wyjścia służyła sytuacya ko- 
miczna (/Divorçons), gdzieindzićj jest nim charakter, który należy 
uwydatnić (Rabagas), lub warunki miejsca i czasu (Théodora). 

Sardou ma zawsze z sobą papier irobi notatki, gdziekolwiek 
mu przyjdzie myśl. 

W pokoju ma z pięćdziesiąt tek, każda z tytułem pewnej sztuki, 
zawierających w sobie stopniowo gromadzony do nićj materyał; 
jedne z nich są już blizkie wykończenia, inne zaledwie naszkicowane. 
Często leży tam parę notatek lub wycinek z gazety. Są takie sztu- 
ki, które czekają na opracowanie; wiele jest takich, które nigdy go 
się nie doczekają, 

Dopóki sztuka nie dojrzeje w myśli, Sardou hamuje werwę pi- 
sarską, czasem tylko szkicując urywki dyalogów. Gdy już wszystkie 
szczegóły są obmyślane, wtedy dopićro bierze się do pisania, co robi 
przejmując się zupełnie uczuciami wyprowadzonych osób. Pisząc 
wyobraża sobie grających aktorów. 

Lecz te improwizacye nie stanowią jeszcze formy ostatecznej 
sztuki. Ulegają one tysiąckrotnym poprawkom i skróceniom, prze- 
róbkom, tak, iż ostatecznie żaden wyraz nie pozostaje bez zmiany. 

Zupełną przeciwstawność stanowił Dumas. On nie zdawał so- 
bie nawet sprawy w jaki sposób powstaje w nim myśl sztuki. Za 
punkt wyjścia służył tu zwykle jakiś wypadek zewnętrzny, który go 
uderzył. Myśl o nim zostaje w pamięci: obserwacye z życia po- 
tocznego dodają coś do tego i w ten sposób około téj głównćj myśli 
krystalizują się fakta nowe, a w końcu dojrzewa myśl sztuki. Du- 
mas nie pisał scenaryów, uważając, że na to traci się niepotrzebnie 
natchnienie; nie używał żadnych środków podniecających do pracy: 
przeszkody zewnętrzne nie psuły mu natchnienia: przyjaciel przy- 
chodzi zabiera go w środku pracy na partyę bilardu, po której Du- 


„mas wracał i pisał w dalszym ciągu od punktu w którym mu przer- 


wano. Gdy plan sztuki dojrzał w myśli, wtedy siadał i pisał ją od 
początku do końca, bez żadnych poprawek. Gdy pisał, był w do- 
brym humorze, jadał i sypiał więcćj, w ogóle czuł się zdrowym, jak 
człowiek, który wykonywa normalnie czynności swoje. 

Czasem podczas pisania napotykał na jakąś trudność w sytua- 
cyi i upływało nieraz kilka tygodni, nim ją przezwyciężył. Nie czy- 
tywał on krytyk, tłumacząc się tak: „Jeśli sztuka moja jest zła, to 
już zapóźno na poprawę: ani dziennikarze, ani ja sam nie możemy 
nic w nićj zmienić.” 
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Nie będziemy śledzić dalój szczegółów tego ciekawego stu- 
dyum. Powiemy tylko kilka słów o drugićj części rocznika po- 
święconćj sprawozdaniom. Obejmuje ona ?/ą tomu i podzielona 
jest na działy i poddziały bardzo szczegółowe, jak np. 1) Histologia, 
anatomia i fizyologia, układu nerwowego; 2) Wrażenia wzrokowe; 
3) Wrażenia słuchowe. 4) Dotyk iinne zmysły; 5) Poczucie rytmu 
i czasu i t. d. Każdy z tych podzielony jest znowuż, przez co szu- 
kanie jest niezmiernie ułatwione. 


Wł. M. Kozłowski. 
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= Ciało człowieka. Wykład poglądowy anatomii człowieka. Z teks- 
tem objaśniającym dr. M. Flauma. Nakład Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie, 1896. — Wstępną swą prelekcyę w akademii lekarskićj 
sławny anatom Hirschfeld zakończył słowami: „A starożytny filozof, wy- 
mawiając swoje— nosce te ipsum— niezawodnie anatomię miał na wido- 
ku”. Choćby zresztą ów filozof starożytny o czém innćm, a nie o anatomii 
myślał, znajomość budowy własnego naszego ciała jest dla każdego poży- 
teczną, a książeczka,o którćj mowa, znajomość tę ułatwia przy pomocy 
tablicy, rozkładającćj się na pięć oddzielnych tablic, które przedsta- 
wiają kolejno rozmaite przecięcia i różne części ciała ludzkiego, — 
szkielet, układ mięśniowy, krwionośny, wnętrzności wreszcie. Tablica 
piąta jest najmisternićj ulepiona, odsłaniając bowiem części, z których 
sią składa, znajdujemy przecięcie płuc, serce i jego przecięcie, tchawi- 
cę, oskrzela, dalćj przełyk, żołądek i niższe części przewodu pokarmo- 
wego, nerki, moczowody i pęcherz moczowy. Nie daje to wprawdzie 
o budowie ciała pojęcia jaśniejszego, aniżeli zwykłe rysunki, dobrze 
wykonane, ale niewątpliwie zaciekawia bardzićj młodego czytelnika 
i do nauki zachęcić może. Dla układu nerwowego na tablicach tych 
miejsca nie ma, wynagradzają to wszakże rysunki w tekście zamie- 
szczone. Inne jeszcze rysunki przedstawiają niektóre części szkieletu, 
mięśnie kończyn, ogólny obraz rozkładu naczyń, schematyczne wyobra- 
żenie obiegu krwi, wreszcie budowę oka i ucha. — Organy płciowe zu- 
pełnie są pominięte, bez wszelkićj zatóm draźliwości tablice i rysunki 
okazywane być mogą dzieciom. 
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Cô się tyczy tekstu, jest on zbyt treściwym, by z korzyścią mógł 
być czytany przez osoby, nieposiadające pewnych już wiadomości 
anatomicznych. Sam tytuł zresztą zapowiada, że jestto tylko wyja- 
śnienie tablic. Natomiast dla nauczycieli i nauczycielek tekst będzie 
bardzo pożądany, daje im bowiem należycie i dokładnie zebrane sło- 
wnietwo anatomiczne, które w podręcznikach zoologii zwykle niedo- 
statecznie jest zestawione i którego szukać trzeba w dziełach lekar- 
skich. W każdym razie szkoda, że wydawcy zbyt mało miejsca, bo 
tylko 16 stronie autorowi wyznaczyli; gdyby mógł rozpisać się nieco 
obszernićj, połączyłby niewątpliwie opowiadanie swe z wiadomościami 
fizyologicznemi, bez których z natury rzeczy wykład anatomii pozosta- 
je suchym; w każdym razie dla uczącego się książeczka ta być może 
pożądanćm uzupełnieniem podręczników zoologii, w których ezęsto na 
budowę anatomiczną człowieka zbyt mało zwraca się uwagi. Jeżeli 
autorowi zarzut jaki zrobić możemy, to chyba co do wyrażenia w koń- 
cowym ustępie o organach czucia, gdzie czytamy, że za pośrednie- 
twem tych organów otrzymujemy wrażenia „o ciepłojemności”. Ma to 
być zapewne o temperaturze poprostu. 


= Esteja. Mgławica, powieść, dwa tomy. Warsz. S. Lewental 
1895, str. 229, 225. — Mgławicą nazwała autorka bohaterkę swego 
opowiadania, Halkę, a znaczenie tćj nazwy wyjaśniła słowami jednćj 
z osób, która określa mgławicę temi słowy: „To nie planeta, ani gwia- 
zda stała, choć posiada własności stałćj gwiazdy.: Z nićj i w nićj 
gwiazda utworzyć się może, ale, zanim się utworzy, przedstawia chaos; 
do mgły podobna, niewyraźna, niepochwytna, zimna, świeci słabćm 
światłem, ale ogrzewa. Nikt jćj nie rozumić. Przypuszczać można, że 
zawićra w swćj mglistćj formie wszelkie pierwiastki, ale co z siebie 
pierwiastki te wydadzą i czy eo wydadzą?” (II, 28). Halka, córka 
wysoko skoligaconych, lecz zubożałych rodziców, zostawszy po śmier- 
ci ojca pod wyłącznym kierunkiem matki, kobićty próżnćj, pragnącćj 
błyszczćć nazewnątrz kosztem bodaj największych nawet ofiar w try- 
bie życia codziennego, oraz brata, egoisty, cynika, skrywającego do 
czasu popęd marnotrawczy, wyrobiła się z czasem na dziewicę piękną, 
chłodną, zamkniętą w sobie, dowcipną, okazującą niekiedy energię 
wielką, lecz niezdolną do przetrzymania dłuższćj walki eodziennćj. 
Kochała ona towarzysza swych zabaw dziecinnych, lecz odmówiła mu 
ręki swćj, gdyż był biedny, cofnęła tę odmowę, gdy nań spadła sukce- 
sya; wówczas jednak mężczyzna, dotknięty w najgłębszych uczuciach 
serca swego, odbiera sobie życie. Halka czuje, że obraz tego człowieka 
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- zostanie nazawsze w jéj pamięci i gnębić będzie jéj duszę; to tóż pod 
wpływem pierwszego popędu chce zerwać z bogatym swym narzeczo- 
nym, dzielnym Czesławem, niecierpiącym kłamstwa, fałszu i obłudy. 
Ale perswazya brata, który grozi jćj (rozumić się podstępnie tylko) 
samobójstwem swojóm, nakłania ją do przybrania zimnćj na twarz 
maski i odpowiedzenia na pytania narzeczonego, dotyczące sprawy jéj 
serca, —kłamstwem, wyparciem się swych uczuć dla tego, co dla nićj 
śmierć sobie zadał. Czesław kochał Halkę gorąco, namiętnie, był 
przytóm nadzwyczaj delikatny, nie narzucający się, ale stanowczy; 
pracował na zagonie usilnie, zabaw hałaśliwych i rojnych nie znosił. 
W młodém małżeństwie zapanował przymus oczywiście głównie z po- 
wodu Haliny, która czując się winną kłamstwa i w pierwszych przy- 
najmniój dwu latach mając wciąż na pamięci gnębiącą ją twarz samo- 
bójcy, zamknęła się w sobie, spełniając obowiązki żony i gospodyni 
mechanicznie jedynie. Ile można, robiła dobrze ludziom; z nudów 
zapewne zbliżyła się do miłćj, uprzejmćj, wesołćj żony rządcy; ale 
wdrożona wychowaniem żyłka do pomiatania niższymi sprawiała, że 
gdy przypadkiem goście znaleźli się w pałacu, to żona rządcy trakto- 
wana była przez Halkę z góry, a dopićro po ich odjeździe następował 
nowy przypływ uprzejmości dla nićj. Atoli jeśli rządczyni, zrażona 
tćmi kapryśnemi przypływami, dobrowolnie zaczęła się usuwać od 
wszelkiego spoufalenia z Halką, to rządca sam do nićj się zbliżał coraz 
bardzićj. Był to człowiek utalentowany, skłonny do wypowiadania 
paradoksów, fatalista, z dobrze wygimnastykowanym umysłem, ambi- 
tny, wraźliwy, spragniony szerszćj działalności, wykonywający obo- 
wiązki swego fachu pilnie, lecz bez zamiłowania. Wiedział on, że jest 
pobocznym bratem Czesława, a nie mogąc wystąpić ze swemi prawa- 
mi, burzył się w duszy na niesprawiedliwość losu i ustaw społecznych, 
usprawiedliwiając po części w najtajniejszym zakątku swćj duszy 
przywłaszczenie tysiąca guldenów z majątku Czesława. Poczytywał je 
wprawdzie za pożyczkę tylko, którą zamierzał z czasem zwrócić i ja- 
koż zwrócił ją rzeczywiście, ale już po ujawnieniu się jego postępku, 
który mu, na wstawienie się Halki, jeszcze jako narzeczonćj, darował 
Czesław. Halka lubiła z Kilańskim rozmawiać i flirtować nawet wów- 
czas, gdy została matką. Co większa, wtedy, gdy zaczynała uczuwać 
miłość do męża, zaszedł kulminacyjny punkt w stosunku do Kilańskie- 
go, którego nie kochała; namówiona przez rządcę do odbycia wyciecz- 
ki ku samotnie położonćj leśniczówce, ledwie miała dość siły, by się 
obronić od uścisków... Tymczasem dziecko zachorowało. W trwodze 
o życie jego, ulegając znowuż pierwszemu popędowi, opisała się czar- 
no w liście do męża i list ten natychmiast po jego przybyciu do domu, 
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oddała mu, lękając się zapewne, ażeby jéj potóm nie zbrakło odwagi. 
Łatwo sobie wyobrazić, jakim ciosem dla Czesława, czezącego prawdę, 
było dowiedzenie się, że od samego początku znajomości swćj z Halką 
kłamstwo, fałsz i obłuda z jéj słów i zachowania się sączyły. Teraz- 
nie wierzył już w jéj skruchę i poprawę, lubo kochał ją ciągle; przy- 
muszonym chłodem i mimowolnemi wybuchami gwałtowności dopro- - 
wadził Halkę do pragnienia śmierci; gdyż wtedy dopióro, jak sądziła, 
da się przekonać mąż, iż teraz przynajmnićj fałszem się nie kierowała. 
Zapadła istotnie w chorobę, pozyskała przebaczenie i zmarła, błaga- 
jac, by Czesław żył dla syna. Z treści powyższćj widać, że ulubiony 
temat Estei, flirt, i w tym utworze bardzo wielkie zajmuje miejsce, cho- 
ciaż nie tak wyłącznie jak w innych. W odtworzeniu flirtu okazuje, 
jak zawsze, Esteja najwięcćj uzdolnienia, gdy inne motywy, bardzićj 
patetyczne, blado się w jćj opowiadaniu zarysowują. Studyum takich 
charakterów jak Halka i Czesław przedstawiało dużo materyału do 
powieści psychologicznćj, ale Esteja słabo z niego skorzystała; miano- 
wicie postać Halki, bardzo skomplikowana, pomimo że wciąż się na 
kartach powieści znajduje, nie tłomaczy się dostatecznie wobee czytel- 
nika, gdy np. uboczna osobistość namiętnćj, wesołćj, ekspansywnćj 
duszy, lubo szkicowo traktowana, uplastycznia się doskonale. Cze- 
sław jako charakter jednolity również dobrze i konsekwentnie jest 
w całćj powieści przeprowadzony. 


= Zygmunt Niedźwiedzki. Grzech. Nowele iszkice. Kraków. 
Nakład autora 1895, str. 236. Piąty już z rzędu zbiorek szkiców 
puszcza w Świat p. Niedźwiecki. Talent jego, wzorowany widocznie 
na utworach Maupassanta ani się zmienia, ani rozwija. Jakim się 
przejawił w „Słońcu,* takim pozostał i w „Grzechu. Zalety jędrno- 
Ści i zwięzłości opowiadania, obok niepospolitćj plastyki i barwnego 
języka znajdują się tu obficie, jakkolwiek w różnych szkicach wy- 
stępują z siłą różnorodną. Najulubieńszym tematem pozostała sfera 
stosunków płciowych, przedstawiona wyłącznie ze strony zmysłowej. 
Samolubstwo, interesowność, wyrachowanie, chęć popchnięcia do- 
upadku, uskuteczniana przez kobietę już upadłą, jedném słowem, 
te wszystkie motywy, które człowieka najwięcćj zbliżają do zwie- 
rzęcia, są ze spokojem najzupełniejszym rozwijane w szeregu obraz- 
ków z przygód życia powszedniego wziętych. Najdrastyczniejszym 
ze wszystkich zawartych w zbiorku, jest szkic p. t. „Zastępca,* nie- 
możliwy do streszczenia w słowach nie obrażających uczuć deli- 
katniejszych. W „Odkryciu* rzemieślnik przekonawszy się, że żona 
jego należała przedtćm do innego, wpada w gnićw i żadne zapewnie- 
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nia, że się to już więcćj nie powtórzy, nie mogą uspokoić jego wzbu- 
rzonego serca, dopióćro wiadomość, że w skutek owego stosunku po- 
powstał fundusz złożony w kasie oszczędności, przyprowadza go do 
równowagi. W „Siasi“ przesyt rozkoszy miłosnćj uwydatniony 
bardzo znamiennie, a zarazem wyrachowanie kobiety, by się wydać 
za innego. Ale dość tych przykładów. Rozważny czytelnik zrozu- 
mić, co ma sądzić o takich opowiadaniach, rozwijanych ze swobodą 
kawalerską, bez wielkich omówień. Są naturalnie w „Grzechu” 
i inne tematy, lecz z małemi wyjątkami, słabićej wykonane. Zaraz 
naczelny szkic, od którego zbiorek przybrał tytuł, wystawia w spo- 
sób dość bezbarwny demoralizujący wpływ znalezionćj sumy pie- 
niędzy na umysł lekkomyślny a żądny użycia. W „Urlopie” przed- 
stawione są nudy starego urzędnika, który na starość, przez kole- 
gów namówiony, zażądał raz w życiu urlopu. W „Małpie* wybornie 
są odmalowane zabiegi rodżiny, która musi ubiegać się o względy 
zwierzęcia, gdyż umierająca kobieta z jego życiem związała pobiera- 
nie dochodów od spuścizny. W „Wigilii odtworzona doskonale 
złość robotnika, zbierająca się w duszy przez całe tygodnie, a wy- 
warta na najbliższych sobie w dzień odpoczynku i przygotowań do 
pamiątkowćj skromnćj uczty. W „Synowćj” wystawione dążenie 
skąpca, by jaknajmnićj wydać na ożenienie się syna; udaje więc 
przed wszystkimi, że na związek jego nie zezwala, a gdy ten pomima 
to pojął żonę, niespodziewanie przyjmuje fakt spełniony nie tylko 
bez gniewu, lecz z tajoną radością. „W drodze” opowiedziana zo- 
stała przygoda młodzieńca, który pięknością jednój z aktorek po- 
ciągnięty, opuścił szkoły, przystał do trupy, ale, że nie okazał ża- 
dnego uzdolnienia, porzucony został podstępnie w czasie wędrówki 
do nowego miejsca pobytu. Życie aktorów prowincyonalnych i na- 
iwność młodzieńcza oddane tu są rysami delikatnemi, ale niezmier- 
nie trafnemi. Niektóre szkice są w tym zbiorku powtórzone z po- 
przednich („Za piecem“ it. p.). Język wszędzie bardzo poprawny; 
zawiłości i niejasności nie spotyka się nigdzie. 

Klemens Bąkowski. Humoreski z życia prawniczego. Kraków. 
1895, str. 77. P. Bąkowski, adwokat w Krzeszowicach, występuje, 
jak się zdaje, po raz pierwszy z utworami treści nowelistycznej. 
Utwory te nazwał „humoreskami* wedle powszechnie przyjętej 
u nas terminologii, która każdy żart, każde wesołe odezwanie się, 
każdy dowcip, a nawet koncept zalicza (całkiem niewłaściwie w zna- 
czeniu estetycznem) do dziedziny humoru. Naprawdę pierwiastku 


= tego w szkicach p. Bąkowskiego nie ma; znajduje się tu natomiast 
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sporo wesołych anegdot ze stosunków prawnych, rozważanych 
z punktu widzenia komicznego lub satyrycznego. I tak w „Wizy- 
tacyi sądu* zabawnie przedstawione są kłopoty barczystego i ru- 
mianego sędziego, który się wybrał z przyjacielem na polowanie, 
a tymczasem w drodze spotkał prezydenta, który jechał na lustra- 
cyę sądu. W szkicu „Małżeństwo i prawo* są dowcipnie dosyć za- 
stosowane termina prawne dla określenia rozmaitych stosunków 
w życiu małżeńskiećm. Więc np. małżeństwo, jest to kontrakt loso- 
wy, gdyż strony zawierające go zawsze ryzykują. Pertraktacye 
o zawarcie kontraktu, zwą się konkurami, punktacye—zaręczynami, 
jednak punktacyi tych nie są obowiązane strony dotrzymywać? i t. p. 
Albo też: „Jeżeli małżonka jest taktowna i przed obcymi nie zdra- 
dza swćj przewagi, natenczas mąż wobec osób trzecich uchodzi 
przez prawne domniemanie za pana domu: do niego przynoszą kup- 
cy swe tabele płatnicze; przekazy żony; on przyjmuje 
służbę, najmuje mieszkanie, płaci od porannego morgengade na bułki, 
aż do wieczornego zamknięcia rachunku bieżącego, płaci i płaci, 
używając miłego złudzenia, iż jest panem domu.” Tym tonem, nie 
zawsze swobodnym, i tym stylem, niezawsze poprawnym, pisane są 
i inne szkice mnićj lub więcćj zabawne i dowcipne: „Sprawa krymi- 
nalna,” „W labiryncie sądowym,” „List rozwodowy,” „Na egzeku- 
cyi.” Wyśmianie erudycyi stosowanćj do drobiazgów, przedstawia 
odczyt historyczno- prawniczy „O mizerce.” Prostemi anegdotami 
są takie rzeczy, jak „Zawłaszczenie wyspy,” „Adwokat i dziewięćset 
świń it. p.” Dołączone na końcu poezye prawnicze: „prowizoryum,” 
„Weksel,” „Na swojską nutę,” „Bajka, ,„„Festament” —nie odzna- 
czają się wytwornością dowcipu ani wielką łatwością rymowania. 
W każdym razie zbiorek można odczytać bez znudzenia, chociaż 
wyższćj wartości literackićj przyznać mu trudno. 


Najnowsze kierunki w nauce gospodarskiej. Odczyty wypowie- 
dziane w sali wszechnicy w Genewie staraniem chrześciańskiego to- 
warzystwa ekonomii społecznej w Szwajcarji— przekład Dr. Zofii Da- 
szyńskićj. Nakład Konst. Trepte. Warszawa, 1896. Książeczka ta którćj 
przedewszystkićm zarzucić trzeba niewłaściwie dobrany tytuł, gdyż 
nie tyle jest streszczeniem główniejszych prądów współczesnćj eko- 
nomii politycznej ile zaznaczeniem panujących kierunków polityki 
socyalnćj, to ttómaczenie bardzo dobre i sumienne odczytów, mianych 
przez przedstawicieli przeróżnych kierunków socyologii w Genewie 
w 18go r. Pierwszy zabiera głos Claudio Janet profesor instytutu kato- 
lickiegow Paryżu, charakteryzując poglądy szkoły Le-Play'a, autora 
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+ Ana ES aha które najjaśnićj wypowiada w na- 

stępującóćm zdaniu: wszystkie reformy społeczne powinny wynikać ze 
współdziałania religii, rodziny, miłosierdzia pojętego w najszerszem 
znaczeniu, z opieki kierowników przemysłowych (patronów), z samo- 
pomocy samych zainteresowanych, którzy łączą się w swobodne 
i dobrowolne stowarzyszenia, wreszcie państwa, które nakazuje po- 
szanowanie sprawiedliwości i spełnia swe obowiązki, zapewniając 
obywatelom spokój.” Drugi z rzędu odczyt został wypowiedziany 
jędrnćm słowem prof. ekonomii politycznćj w Montpellier Karola Gi- 
de, ajest wyrazem poglądów tak zwanćj szkoły nowćj. —Za określenie 
tej grupy ekonomistów uważać trzeba zdanie Gide'a, że należą do 
nićj wszyscy ci, co nie należą ani do szkoły katolickiej, liberalnej, 
ani do socyalistycznej, Zaliczyć więc tu trzeba socyalistów „państwo- 
wych* jak Ad. Wagnera, Laveley'a oraz ich stronników, dalej szko- 
łę historyczną stworzoną przez Roscher'a a liczącą do grona swych 
pracowników i wyznawców: Brentana, Schmoller'a i innych ekono- 
mistów-socyologów jak Schaeffle i Wallace, indywidualistów anglo- 
amerykańskich, nakoniec takie powagi jak Jevons lub Menger. Ha- 
sla téj szkoły wypowiada Gide temi słowy: „Nie należy przesądzać 
zgóry, że dzisiaj panujący porządek ekonomiczny jest dobry sam 
w sobie, ani nawet najlepszy z istniejących; uważać stosunki dzi- 
siejsze nie za stały i konieczny bieg rzeczy, ale za rezultat długiego 
szeregu przyczyn poprzednich, którego przeznaczeniem jest ulegać 
stopniowym zmianom w kierunku silnićj uwydatniającćj się solidar- 
ności, żądając przytem interwencyi państwa, które przeobrazić po- 
winno środowisko społeczne.” Ostatni odczyt wypowiedział członek 
Akademii paryskiej Fryderyk Passy, streszczając poglądy szkoły li- 
beralnćj, którćj twórcą jest Bastiat. Zaznaczywszy na wstępie, że staje 
ze względu na swe poglądy jako oskarżony i z góry potępiony w ło- 
nie towarzystwa, wśród którego przemawia, Passy powiada: „W po- 
stępie uczuć i wykształcenia, w rozumném użytkowaniu działalności 
dobrowolnćj, w gruncie rzeczy naszćj jedynćj siły, szukamy lekar- 
stwa przeciw klęskom, które inni usiłowali usunąć środkami empiry- 
cznemi, narażając się na utratę wszystkiego, zabierając człowieko- 
wi jedyne prawdziwe dobro, które życiu nadaje wartość: swobodę 
i odpowiedzialność za swe czyny. Przekład bardzo dobry tych nader 
ciekawych prac, zaleca czytelnikom naszym powyższe dziełko, za- 
równo interesujące jak i pożytecznie obznajmiające z głównemi prą- 
dami w dzisiejszćj polityce socyalnej. K. Dan. Strzel. 
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= Aleksander Wiesiełowskij. Boccacio. 2 tomy. 1894. Dwa ob- 
szerne tomy (545-670 s.) poświęcił znakomity znawca literatury 
powszechnej, a zwłaszcza włoskićj, Aleksander Wiesiełowskij pro- 
fesor uniwersytetu petersburskiego, działalności włoskiego huma- 
nisty. Obszerne jego studyum o Bokkacyuszu, to najlepsza ze 
wszystkich prac, poświęconych temu pisarzowi. Książka Kórting'a 
nie może iść z tém dziełem w porównanie. Poprzedziły je nader 
oryginalne i głęboko pomyślane rozprawy o nauczycielach Bokka- 
cyusza i o jego teoretycznych rozprawach, dotyczących mitologii 
ipoezyi. Oprócz tego, Wies. poświęcił szereg prac epoce włoskiego 
odrodzenia i wydał massę nadzwyczaj cennych dokumentów z tej 
epoki (np. willa Alberti); „Dekameron” znalazł w nim znakomitego 
tłómacza. W dziele p, W., którego tytuł wypisaliśmy,—mamy owoc 
długićj pracy, szeregu oryginalnych studyów, obfitujących w rezul- 
taty. Szczupłe ramy nieco spóźnionego sprawozdania nie pozwalają 
poznajomić szczegółowo czytelnika z zaletami tego znakomitego dzie- 
ła. Muszę poprzestać na skreśleniu kilku uwag, tyczących się cha- 
rakterystyki planu i metody autora. Godnćm podziwu jest pra- 
wdziwie artystyczne odtworzenie całokształtu epoki, w którćj żył 
i pracował autor „Dekamerona”. Literacka działalność Bokacyusza 
tak się ściśle splata z jego biografią oraz z działalnością współcze- 
snych mu pisarzy, że nie sposób pisać o nim tak, jak pisali Kórting, 
Bartoli, Landau i inni, poprzestający na skreśleniu szkicu biogra- 
ficznego i mnićj więcćj głębokićj analizy szczególnych dzieł. „„Deka- 
meron” był kulminacyjnym punktem ich opowieści; traktowano go 
najczęścićj bez związku z innemi dziełami Bokacyusza. Wadliwość 
kompozycyi tego rodzaju dzieł pochodziła z trudności samego te- 
matu.’ Autorowie mieli do czynienia z epoką nadzwyczaj skompli- 
kowaną pod względem różnorodnych wpływów literackich, spoty- 
kali dużo kwestyi niewyjaśnionych i zawikłanych. Dla odtworzenia 
działalności tćj lub owćj literackićj powagi brakowało ważnych fak- 
tów w bezpośrednich źródłach i wypadało robić poszukiwania, 
często bezowocne. Studyum o takim pisarzu, jak Bokacyusz wyma- 
ga nietylko erudycyi, głębokiej znajomości obszernćj literatury 
kwestyi, ale i artyzmu. Dla zapełnienia luk, jakie przedstawia 
faktyczna strona biografii sławnego humanisty, wypada szukać 
wskazówek w jego utworach, oświecić je należycie na tle współcze- 
snych idei, dać ich należytą krytyczną analizę, rozwiązać setki chro- 
nologicznych kwestyi na podstawie chwiejnych wskazówek. Roz- 
trząsania te powinny być umiętnie ukryte i nie razić czytelnika obfi- 
tością specyalnych szczegółów. Cały ten aparat krytyczny, powinien 
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pyć umiejętnie rozpostarty na szerokićm tle dziejowóm. Czytelnik 
powinien odczuć epokę dla niego obcą, wejść do nieznanej atmosfery 
izasmakować w dziejach przeszłości. Zadania te ze wszech miar 
trudne, prof. Wiesiełowskij spełnił znakomicie. W jego dziele ma- 
my nietylko zarys literackićj działalności Bokacyusza, ale całą epokę 
z jéj charakterystyczną oryginalnością, z analizą różnorodnych lite- 
rackich wpływów, z barwnemi i pięknemi opisami ruchu literackiego 
Neapolu i Florencyi, charakterystyką pojedynczych osobistości, 
głęboką analizą estetyczną, oraz rozbiorem kwestyi chronologicz- 
nych i specyalnych co do źródeł pojedyńczych utworów. Dziełu 
temu niepodobna zrobić najmniejszego zarzutu; zalety jego potęguje 
styl nadzwyczaj zwięzły i obrazowy i nader umiejętne streszczenia 
literackich utworów Bokacyusza, w zupełności zastępujące prze- 
kłady. Do najlepszych ustępów pracy należą: charakterystyka po- 
łudniowych Włoch, Neapolu, króla Roberta; analiza Felveolo, Ame- 
to, Dekameronu, Fiammetty; określenie stosunku Bokacyusza do 
Petrarki, rozbiór dzieł łacińskich Bokacyusza. Plan całego dzieła, 
nadzwyczaj śmiały i udatny, przeprowadzony z logiczną systema- 
tycznością w najdrobniejszych szczegółach. Czytelnik znajdzie tu 
nie tylko charakterystykę humanisty, któremu przeważnie jest ono 
poświęcone, ale i głęboką analizę psychologicznćj samowiedzy wło- 
skiego odrodzenia. Dodać należy, że dzieło prof. Wies. zyskało po- 
wszechne uznanie u krytyki niemieckićj, włoskićj i francuskiej. 
Przyswojenie jego literaturze naszćj w streszczeniu, jeżeli nie prze- 
kładzie, byłoby bardzo pożądane. L. Szepielewicz. 

= Kucharzewski Feliks. Nasza najdawniejsza książką o mier- 
nictwie. — Skł. głów. w księg. E. Wende i S-ka 1895 r. Warszawa. 
Wytrawny znawca naszej technicznćj bibliografii, p. Kucharzewski, 
przypomina uwadze czytającej publiczności zarówno jak fachowym 
specyalistom pierwsze dziełko z zakresu miernictwa w języku polskim 
wydane. Jest to praca Grzepskiego, któréj całkowity tytuł brzmi jak 
następuje: „Geometria To iest, Miernicka Nauka po Polsku krótko 
napisana z Greckich y z Łacińskich ksiąg. Naydziesz też tu iako na- 
szy Miernicy zwykli mierzyć Imienie na Włóki albo na łany. Item 
lugerum Romanum iako wiele ma w sobie, Item, jako Wieże albo 
co inszego wysokiego zmierzyć, albo dalekość jaką. Naprzykład, 
kiedyby chciał wiedzieć jako daleko dozamku przez błoto, albo przez 
wode ect, Teraz nowo wydana roku 1566. w Krakowie Łazarz Andry- 
sowic wybijał.” Wydane w formie ósemki małej, gotyckim drukiem, 
z figurami w tekscie—dziełko to jest nietylko pierwszą pracą w dzie- 
dzinie miernictwa, ale i pierwszym w ogóle technicznym podręczni- 
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kiem polskim. Przedstawiwszy dzieje miernictwa do pojawienia się 
książeczki Grzepskiego, którego to wstępu wynik—istotna możność 
uważania pracy jego, za pierwszą w tym kierunku, p. Kucharzewski 
podaje rys biograficzny Grzepskiego—poczćm przechodzi do wyłoże- 
nia treści jego dziełka. Zaznaczywszy, że wstęp zawierający ogólne 
- dane geometryczne, niezbędne do praktycznych pomiarów mierni- 
czych nie może być uważany za traktat geometryczny, oczyszcza p. 
Kucharzewski Grzepskiego z zarzutów stawianych mu przez Fr. Wrę- 
czyckiego, I. Badowskiego oraz S. Diksteina. Kończąc swój rozbiór 
„Greometryi...” Grzepskiego, wyraża autor życzenie ujrzenia książeczki 
jego w Bibliotece pisarzów polskich obok „Algoritmu Kłosa.” Opra- 
cowany nader sumiennie i wszechstronnie, uzupełniony licznemi cy- 
tatami i przypisami, oraz słowniczkiem technicznych terminów uży: 
wanych przez Grzepskiego, Szkic p. Kucharzewskiego jest pożąda- 
nym nabytkiem dla bibliografii naszćj, którćj zresztą w dziale swój 
specyalności tak dobrze się już przysłużył. K. Dan. Strzel. 


=]. Badowski. Geometryja elementarna. Warszawa 1894 r. W os- 
tatnich czasach silnie dawał się uczuwać brak podręcznika geometryi 
elementarnćj, napisanćj z uwzględnieniem nowszych metod naucza- 
nia. Lukę tę w naszej literaturze matematycznej zapełnił nader szczę- 
śliwie p. Ignacy Badowski swoją „Gieometryą elementarną.” Wzoru- 
jąc się na znakomitej pracy Aureliana Faifofer'a Elementi di geome- 
tria, Venezia 1888, p. Badowski wprowadził do swego podręcznika 
zwykle opuszczaną teoryę proporcyi, konieczną do wykładu podo- 
bieństw, pracę zaś swą poprzedził wybornym szkicem historycznym 
geometryi od czasów najdawniejszych, który zakończył bibliograficz- 
nym spisem prac dotyczących geometryi, wydanych w języku pols- 
kim, bądź oryginalnie pisanych, bądź tłómaczonych. Wyłożywszy 
kolejno zasadnicze wiadomości z planimetryi i stereometryi, autor 
przy końcu każdego rozdziału podaje zadania odnoszące się do wyło- 
żonych twierdzeń, urozmaicając wykład najogólniejszemi wskazów- 
kami kreślenia, oraz zadaniami na wykreślanie. Liczne rysunki do- 
pełniają tekstu, bardzo przystępnie wyłożonego, Z części historycznej 
poprzedzającej wykład uwydatnić musimy rys historyi geometryi 
w Polsce, z tekstu zaś nader sumiennie opracowany dział własności 
proporcyi oraz teoryi podobieństw. Sądzić należy, że „Geometrya* 
p. Badowskiego znajdzie zasłużone dobrze uznanie w rzędzie now- 
szych podręczników matematycznych. Nieliczne błędy dowodzą uważ- 
nej korekty tak pożądanćj w pracach tego rodzaju. K. Dan. Strzel. 
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' = Maryan A. Baraniecki. Arytmetyka Warsz. 1894, wydanie 
- drugie. Z cyklu „Dzieł i rozpraw matemateczno-fizycznych” wyda- 
wanych przez p. A. Czajewicza z zapomogi kasy im. Mianowskiego, 
„Arytmetyka,* którą opracował M. Baraniecki, doczekała się dru- 
giego wydania, opatrzonego krótką przedmową autora, który uspra- 
wiedliwia się w nićj z pomyłek i niedokładności pierwszego wydania, 
oraz objaśnia nas, że to drugie wydanie, dzięki uwagom kompetent- 
nych, zostało zupełnie przerobione i pomnożone wieloma uwagami. 
Pracę swoją rozpoczyna autor bardzo sumiennym szkicem histo- 
rycznym arytmetyki w ogólności, w Polsce zaś w szczególności, uzu- 
pełniony spisem bibliograficznym prac wydanych w języku polskim 
z dziedziny arytmetyki. Przechodząc zaś do wyłożenia ogólnych me- 
tod słownego i piśmiennego liczenia, autor urozmaica swój treściwy 
wykład nader zajmującemi przypisami, oraz wyłożeniem zasad i me- 
tod liczenia u różnych narodów w różnych epokach historycznych. 
Objaśnia następnie zwykłą koleją pierwsze cztery dzialania. W dzia- 
le miar, spotykamy zawsze bardzo szczegółowe i interesujące dane 
co do miar różnych narodowości, ze szczególnćm uwzględnieniem 
miar polskich dawnych, oraz ich stosunku do miar dzisiaj obowiązu- 
jących. Wyłożywszy następnie działania z liczbami wielorakiemi, 
ułamkami zwyczajnemi i dziesiętnemi, przechodzi autor do stosun- 
ków, proporcyi i wielkości proporcyonalnych, aby nakoniec nader 
zrozumiale i z wielką umiejętnością podać zasady reguły trzech 
prostej i złożonej, Ostatni rozdział jest poświęcony wyłożćniu zasad, 
reguł: procentu, dyskontu, podziału proporcyonalnego (reguła spół- 
ki), mieszaniny, łańcuchowej i nakoniec reguły fałszywego założenia, 
Uzupełnione, opracowane i przejrzane drugie to wydanie książki Ba- 
ranieckiego znacznie przewyższa pierwsze bogactwem przypisów, 
oraz mniejszą ilością omyłek drukarskich, chociaż niezupełnie usu- 
niętych, mimo obfitej listy sprostowań. W pracach tego rodzaju su- 
mienna korekta jest rzeczą nader ważną, raz ze względu na olbrzy- 
mie różnice wynikające z pomyłek w cyfrach, drugi raz ze względu 
jeszcze ważniejszego, że dzieło takie jak „Arytmetyka”, jest podręcz- 
nikiem do nauki, któremu mylić się nie wolno. K. Dan. Strzel. 


= Jan Wolfgang Goethe. Z mojego życia (prawda i fantazya). 
Przełożył i wstępem oraz przypiskami opatrzył Ludwik Jenike. War- 
szawa. S. Lewental. 1895, str. 489. — Jest to jeden z tomów „Biblio- 
teki najcelniejszych utworów literatury europejskićj”, która już po- 
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przednio pomieściła przekład Goetza z Beńichiogen. obu części Fau- 
sta, obu części Wilhelma Meistra, oraz Wybór poezyi lirycznych, epicz- 
nych i trzech dramatów („lfigenia”, „Torkwato Tasso”, „Egmont”), 
a tym sposobem udostępniła dla ogółu polskiego najznakomitsze dzieła 
wielkiego poety niemieckiego. Obeeny tom, będący tłómaczeniem auto- 
biografii Goethego (Aus meinem Leben, Wahrheit und Dichtung), do- 
prowadzonćj do 25-go roku życia, ma znaczenie nietylko jako pięknie 
obrobiony materyał do poznania szczegółów życia i rozwoju talentu 
poety, lecz także jako obraz ruchu umysłowego w Niemczech w dobie 
żywego rozbudzenia się samodzielności twórczćj, stanowiącćj wstęp 
do najświetniejszćj epoki literatury niemieckićj. Dla każdego, kto nie 
powierzchownie tylko, z podręczników, lecz ze samych źródeł zaczer- 
pnąć chce wiadomości o pamiętnćj dobie, dzieło Goethego będzie 
wielce pożądanym nabytkiem, zwłaszcza, że przyswojenie jego pod 
względem wierności, stylu i języka na zupełne zasługuje uznanie; do- 
konał go Ludwik Jenike, który tyle już zrobił dla zapoznania nas 
z utworami największego geniusza niemieckiego. 


= Tydzień. Numer gwiazdkowy. Piotrków. 1895, str. XVI, 40, 
61. — Książka ta, wydana przez redakcyę „Tygodnia”, składa się, 
prócz kalendarza na rok 1896, z czterech działów. Pierwszy, możnaby 
nazwać naukowym, mieści bowiem w sobie 8 artykułów różnych kwe- 
styi przyrodniczych („Nieskończoność”, „Na Marsie”), pedagogicznych 
(„O potrzebie karności w wychowaniu” przez Br. Bieńkowskiego), mo- 
ralnych („Najlepszy dar”, „Spaczenie etyki społecznćj), ekonomicznych 
(„Syndykaty rolne” przez Józefa Jeziorańskiego), prawnych („Pożądana 
zmiana w procedurze cywilnćj”) przez W. Hausbrandta), społecznych 
(„Teatr na prowincyi” przez St. Łapińskiego), historycznych („Votum 
Michała Korybuta” przez M. R. Witanowskiego). Drugi dział obejmuje 
belletrystykę—wiersze i nowele oryginalne i tłómaczone. Największą 
uwagę zwraca tu na siebie oczywiście śliczny „Szkie do współczesnego 
obrazu”, nakreślony przez El...yego (Asnyka). Sonet p. Mirosława 
Dobrzańskiego, redaktora „Tygodnia” (może zbyt czarno maluje poło- 
żenie dzisiejszego świata cywilizowanego, ale wykonany jest ładnie); 
dźwięczy w nim szczerość przekonania, a piękność języka i wiersza 
zadawalnia uczucie estetyczne. Niezły jest wiersz satyryczny Czekana 
„Na literaturę psycho-(pato)-logiczną”, w którym powiada, że teraz 
już nie o bohaterach, ale o pacyentach powieści mówić wypada. Wier- 
sze p. Józefa Waśniewskiego („Z psalmów pokutnych”), p. T. Rzepe- 
ekićj („Dom rodzinny”), S. Ł-a („Zima”) nie są również bez zalet. 
Mnićj udatnemi są nowelki oryginalne; wielką część tćj grupy wypeł- 
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niają przekłady cz% przeróbki. Dział trzeci ma napis: „To i owo”, 
a zawiera kronikę łódzką, piotrkowską, tomaszowską, a dalćj „Mie- 
szkańca Mokrego kącika pieśni pięcioro” — dość bladych i pospolitych, 
wreszcie artykuł p. t. „Jakim był rok 1894/5 dla rolników piotrkow- 
skich. Dział czwarty wreszcie, oddzielony od poprzednich osobną 
paginacyą, jest informacyjny; znajduje się tu taryfa opłat za patenty 
na prawo przemysłu i handlu, spis firm handlowych i przemysłowych 
w obrębie gubernii piotrkowskićj, ogłoszenia i t. p. Wydanie tego nu- 
meru gwiazdkowego jest dość staranne; warto jednak było zwrócić 
baczniejszą uwagę na poprawność języka w niektórych artykułach; 
Jakżeż można było zostawić taki np. dziwoląg: „Każde miasto, ka- 
ż dy właściciel teatru na prowincyi, nie powinniby wydzierżawiać 
go dyrekcyi,” 


= Od 30 listopada 1895 roku, zaczął wychodzić we Lwowie 
pod redakcyą p. Kuczalskićj-Reinschmit, dwutygodnik poświęcony 
sprawie kobiecćj p. t. Ster.—Z dwu numerów, jakie mamy przed sobą, 
nabrać możra przekonania, że zamiarem redakcyi nie jest propagowa- 
nie jakichś krańcowych, feministycznych dążności, lecz poważne 
i wszechstronne rozpatrywanie kwestyi wykształcenia i zarobkowania 
kobiet. Na pytanie, co być powinno sterem w mozolnćj pracy rozja- 
śnienia stosunków, wśród których kobićta spółczesna żyć i działać 
musi, odpowiada redakcya, że powinno nim być: „zgłębienie przyszło- 
ści, obiektywne badanie zjawisk, jakie nam dzisiejsza doba przynosi, 
zestawienie zdobywanych przez naukę pewników, a nadewszystko tra- 
ktowanie całéj sprawy nie z punktu kompromisów, lecz etyki i pra- 
wdy oraz rzetelnćj sprawiedliwości.” Zgodnie z takim programem, 
widzimy w piśmie przewagę stanowczą strony praktycznćj nad teore- 
tyczną. Szeroko jest traktowana rubryka sprawozdawcza z działalności 
stowarzyszeń kobiecych, dawane są wskazówki co do pracy zawodo- 
wćj (rysunki techniczne, kursa ogrodnicze), co do gospodarstwa (ku- 
chnie gazowe, mleczarnia parowa, z hygieny gospodarczćj i t. p.); 
pomieszczane są głosy, upominające się o dopuszczenie kobiet-lekarek 
do towarzystwa lekarskiego, o otwarcie dla kandydatek, po surowym 
egzaminie, dostępu do Akademii sztuk pięknych w Krakowie; drukowane 
są informacye o karsach naukowych Adryana Baranieckiego i t. p.; oce- 
niane są lub wymieniane dzieła skreślone piórami kobiecemi. Jest tu 
oczywiście i belletrystyka. Powieść pod obiecującym tytułem „Z prze- 
lomu” daje tu p. K. Zabrzezińska, po raz pierwszy podobno występu- 
Jąca w druku. Z belletrystyki angielskićj, dotyczącćj sprawy kobiecćj, 
pisze sprawozdanie p. Janina Rudzka. O „Melaneholikach” Orzeszko- 
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wéj rozpoczęła obszerniejsze studyum p. Romualda Baudouin de Cour- 
tenay. P. Odo Bujwid pomieścił tu szkie o Pasteurze, Piotr Chmie- 
lowski artykuł „O zdolności kobićt do uogólnień”, p. Edmund Jankow- 
ski — „Jak użyzniać grunta wilgotne, T. Filipowicz — „Jakie produkta 
znajdą najłatwiejszy zbyt w Hamburgu.” Jak widzimy, numera do- 
tychczasowe są bardzo urozmaicone. zu aga e 
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= Kto jest twórcą nauki o transformizmie i ewolucyi organi- 
zmów, napisał Michał B. Wierzbowski. (Bukareszt, 1895, str. 7). — 
Autor, który lubuje się w aforystycznym sposobie traktowania zaga- 
dnień naukowych, stara się w broszurce téj całą zasługę teoryi trans- 
formistycznćj w zakresie zoologii przyznać wielkiemu uczonemu fran- 
cuskiemu Janowi Chrzcicielowi Lamarckowi, piętnując przeniesienie 
nawet części zasługi na Darwina mianem „oszustwa.” Oczywiście 
w tak szczupłćj broszurce nie mogły znaleźć miejsca dowody; autor 
odsyła po nie do swego szkicu przyrodniezo-filozoficznego p. n. „La- 
markizm i Darwinizm.” Nie wiem, oile p. W. zdołał w tym szkicu 
twierdzenia swoje przekonywająco udowodnić; tak jak się rzecz ta 
w broszurce przedstawia, to jest pogląd p. W. jaskrawóm jeno stwier- 
dzeniem znanćj i przez wszystkich mnićj więcćj pisarzy o. transformi- 
zmie przedstawianćj zasługi Lamarcka w sprawie teoryi descendencyj- 
nćj. A czy teorya Darwina co do doboru płciowego jest już tak dzi- 
siaj zupełnie pogrzebaną wśród uczonych, jak to p. W. wmówić usiłuje 
w czytelników, pozwalamy sobie wątpić. Język autora nie odznacza 
się czystością i poprawnością, np. „uczeni francuscy już dawno zapo- 
mnieli to, co niemieecy uczeni dopićro teraz się uczą” (str. 3) i t. p. 


= 0 Pietrku i Połonce. Powiastka napisana przez Bronisławę- 
Ludmiłę Nakęską, nagrodzona na trzecim konkursie „Gazety Świąte- 
cznćj.” Warszawa. Konrad Prószyński. 1895, str. 32. — Celem powia- 
stki jest wpojenie w serca czytelników łagodności, wyrozumiałości, mi- 
łości; szorstkie bowiem, srogie i niemiłosierne postępowanie, prowadzi 
do smutnych następstw. Oto zabiegliwa wielce i pracowita Walkowa 
starała się zebrać jaknajwięcćj pićniędzy dla swój jedynaczki Połonki, 
którą kochała całą duszą, ale jéj tego wcale nie okazywała, zapędza” 
Jąc owszem do pracy ustawicznćj, gderząc na nią, a nawet ją bijąc. 
Jeszcze gorzćj obchodziła się z sićrotą Pietrkiem, synem żebraczki, 
którego wzięła do domu z litości niby, w gruncie jednak rzeczy dla- 
tego, by mićć bezpłatną wyrękę. Narzekała na Pietrka, jako na niedo- 
łęgę, słabowity był bowiem w nogach; ale co on był wart, to się oka- 
zało dopićro wówczas, gdy powołany do superewizyi, oddany został 
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do szpitala jako ik Musiała wtedy przyjąć Walkowa najemnika, 
a ten wcale nie mógł zastąpić niedołęgi Pietrka. Połonkę straciła 
Walkowa od piorunu, gdy zatrzymawszy ją przy robocie, późno dopićro 
pozwoliła jćj pójść w odwiedziny; a Pietrek wracający ze szpitala 
przyjęty był przez skruszoną kobićtę wprawdzie bardzo serdecznie, ale 
pamiętny dawniejszćj srogości, porwał się w gorączce po wodę iza- 
marł. Opowiadanie skreślone jest żywo, zajmująco, językiem prostym, 

"zlekka tylko zabarwionym wyrażeniami gwary wieśniaczćj. Za dużo 
może autorka nagromadziła cierpień dla biednćj Walkowćj, która 
przecież złą nie była; nie należałoby ludzi zanadto przygnębiać — na- 
wet w powieściach. 


= Poezye Władysława Stankiewicza. 2 tomy. Warszawa. 1895, 
str. 238. — Gdy w r. 1885 pierwszy tom utworów poetyeznych p. Stan- 
kiewicza się pojawił, krytyka przyjęła go bardzo surowo; „Ateneum” 
również zamieściło sąd o nim niepochlebny. Autor uznał słuszność za- 
rzutów; przynajmniej w przedmowie do obecnego wydania powiada, że 
„miecz krytyki, spadły wówczas słusznie” na niego, „ostrzem błyszczą- 
céj swćj stali rozjaśnił zmrok poprzedni”; tom ów zdaniem samego 
p. 5. to „parodya, skreślona gorączkową ręką przedwcześnie wybuja- 
łego umysłowo i uczuciowo żaka, znającego swój język nie z grama- 
tyki, lecz z gwary parafialnćj głuszy.” Krytyka pobudziła autora do 
pracy, do walki, póki się klęski doznanćj nie powetuje. Czy osięgnął, 
eo zamierzył? Zapewne, dojrzał duchowo i w przedmowie wypowie- 
dział, eo prawda, w sposób zwikłany lub bombastyczny, kilka myśli 
trafnych, ocenił krańcowe kierunki najnowszćj poezyi francuskićj 
mnićj więcćj słusznie, wystąpił przeciwko naśladowczemu a jałowemu 
pesymizmowi; w poezyach także tu i owdzie rozwinął pomysł rozumny, 
trafił na szczęśliwe wyrażenie; ale na ogół nietylko dobrym, ale nawet 
znośnym tylko poetą nazwany być nie może. Nie dosyć jest czuć 
potrzebę wypowiedzenia swych wrażeń lub opisania przeżytych wypad- 
ków, należy jeszcze umićć to zrobić, by zostać pisarzem, poetą. P. S. 
torturuje język, styl, wersyfikacyę, myśl i wyobraźnię, by nakreślić 
Jakąś sytuacyę podnioślejszą, lub tćż daje zupełną swobodę ruchowi 
kojarzenia pojęć, by lada błahostkę rymem uwiecznić. Zapewne, pisa- 
nie wierszy przez człowieka, niemającego rzeczywistćj zdolności poe- 
tyckićj, jest zabawką o wiele szlachetniejszą od flirtu, ślizgawki lub 
gry w bilard; drukowanie ich daje zarobek różnym ludziom, ale ma tę 
niedogodność, że pobudza innych do naśladownictwa, czasami takich, 
którzy na taką rozrywkę pozwalać sobie nie mogą i nie powinni; 
a prócz tego obniża wogóle wartość produkeyi poetyckićj wobec tych 
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tłumów na pół ukształconych, które same przez się nie są zdolne do 
wyrobienia sobie opinii samodzielnéj i gotowe zestawiać Mickiewicza 
z Rozbickim. To ostatnie nazwisko niech nie będzie wzięte przez 
p. S. do siebie; bynajmnićj Rozbickim nazwać go nie myślałem, gdyż 
nie z figlów, ale chyba na seryo popełnia on takie wiersze, w których 
swoim znajomym pragnąłby przesłać dziurki po zjedzonych obwarzan- 
kach. 


= R. Wahle. Geschichticher Ueberblick ueber die Entwickelung 
der Philosophie bis zu ihrer letzten Phase. Wien, Braumiiller, 1895. 
Autor niewielkiego tego dziełka, stanowić mającego przegląd wszyst- 
kich systematów filozoficznych — gdyż zdaniem jego myśl ludzka do- 
tąd już wyczerpała wszystkie możliwości w tym kierunku, zapatruje się 
na filozofię europejską, jakby na indywidualizowany embryon duchowy, 
który rozwija się w istotnéj swćj części niezależnie od swego ośrodka 
i wszelkie kształty swoje wydobywa z siebie”. Innemi słowy filozofia 
jest „samodzielnym ruchem myśli, który się dokonywa w około danćj 
nieodwołalnie treści”. Przegląd ów ma na celu „nietylko wyszukanie 
zasadniczych motywów owćj wielkićj symfonii filozoficznćj”, ale i ,„po- 
chwycenie jedności jéj istoty, formuły żywotnćj, według którćj całość 
jéj rozwija się tak, jak się rozwija charakter człowieka”. Dzieje filo- 
zofii są niejako czynnością umysłu zbiorowego, który obserwując świat, 
stara się uczynić go zrozumiałym. Potrącając o sposoby pisania dzie- 
Jów filozofii *) autor powiada: „Można pisać historyę pojedyńczych fi- 
lozofów, wykazując przytém pierwiastki, zapożyczone przez nich od po- 
przedników swoich”, lub tćż „wyliczać jakie poglądy filozoficzne miały 
przeważne uznanie wśród umysłów danego okresu historycznego”. 
Pierwszy atoli z tych sposobów pozbawiony jest pragmatyzmu, jakiego 
słusznie wymagać winniśmy od szeroko pomyślanych dziejów filozofii; 
drugi zaś należy do historyi cywilizacyi, do którćj filozofia wchodzi 
jako jeden z czynników. Jak i Windelband w swojćj Gesch, d. Philo- 
sophie *), żąda autor, aby historyą filozofii w jéj rozwoju organicznym 
wyróżniano od dziejów ogólnych pewnych epok. Nie zaprzecza R. 
Wahle wpływu innych czynników dziejowych na rozwój systematów 
filozoficznych; uważa je wszakże za małoznaczące w porównaniu z sa- 
modzielnym ich rozwojem, w czćm chętnie autorowi przyznajemy słu- 
szność. (Określając zaznaczenie owych czynników ubocznych, powia- 


') Temat ten obszernićj opracował autor tych wierszy w „Bibl. Warsz.“ 1894. 
p.t. „Pogląd na świat jako przedmiot dziejów*. 
2) Por. „Ateneum“ 1893 r. i 
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da: „Najsamprzód rzeczy, przez odbicie się w umyśle i przez te zbocze- 
nia, którym ulegają wskutek właściwech jemu koniecznych zwrotów, 
wywołują jakby wytrysk czyli emanacyę filozofii. Stan cywilizacyi pe- 
woduje to jedynie, iż niektóre z zagadnień i rozwiązań, powstających 
w myśli wskutek wewnętrznych, właściwych jéj praw, są faworyzowa- 
ne i bliżćj uwzględniane. Charakter zaś pojedyńczych filozefów w ta- 
ki sam sposób wpływa na sformułowanie poglądów, Które poWofaia sa 

ma przeciwstawiająca i pojednawcza natura sprawy myślowćj, w jaki 
oddziaływa indywidualność poety na przedstawienie uczucia, dostępnego 
jednak dla wszystkich”. Trudno natomiast zgodzić się z drugićm twier- 
dzeniem autora, jakoby cykl dziejowy filozofii miał być skończony „nie 
w tém znaczeniu jakoby już nie miał się odezwać żaden głos filozoficz- 
ny, ale w tćm, w jakićm mówi się np. o pokoju powszechnym jako 
o zasadowym końcu dążeń międzynarodowych”. Niepodobna jest 
twierdzić, iżby żadna myśl oryginalna nie miała wykwitnąć na polu 
filozofii, chociaż dziś, gdy żyjemy w okresie upadku twórczości tak filo- 
zoficznćj jak i artystycznćj, myśl taka wydaje się dosyć naturalną. Nie 
wiemy wszakże, czy za pół wieku nie odkryją się nowe bogate źródła 
twórczości, jak było już nieraz w potoku dziejów. — Nie dziwi tóż nas, 
że przegląd filozofii grecko-rzymskićj, w dziełku Wahlego zajmuje trzy 
razy tyle miejsca eo czasy nowożytne; starożytność bowiem wyczerpała 
już większość naturalnie nasuwających się odpowiedzi na główne za- 
gadnienia filozoficzne. Ze szczegółów zaznaczymy podział historyi 
greckićj na 4 okresy: w pićrwszym, do Heraklitesa, główne są zagadnie- 
nia, dotyczące składu i rozwoju wszechrzeczy oraz budowy wszech- 
świata; drugi rozpoczyna się od wymagania Parmenidesa — stałości 
bytu; spór o stałość lub zmienność trwa do Platona; trzeci okres jest 
formalistyeznie-eklektyczny, psychologiezny i krytyczny; czwarty łączy 
w filozofii Plotinusa żywe zainteresowenie się zagadnieniami bytu 
z kwestyami teoryi poznania. — „Na eóż mamy liczyć? — tak kończy 
swój przegląd autor — Spełniło się! Nie ma ani jednego pojęcia na 
świecie, przy któregoby pomocy nie próbowano pojąć go metafizycznie. 
Jeśli ktoś sądzi, że nie wszystkie jeszcze zostały wyszukane, to może 
z równćm prawem przypuszczać, iż istnieje w języku niemieckim jakiś 
dotąd niedostrzeżony przymiotnik. Próbowano pojąć istotę bytu przy 
pomocy spoczynku i ruchu, idei i słów, rzeczy i duchów, mechanizmu 
i Boga—i wreszcie powinniśmy się na to zdecydować, że nie wiemy na- 
wet, czy byt ów istnieje jako coś przedmiotowego, czy tylko w naszćj 
wiedzy, a w każdym razie powinniśmy go uważać za wynik nieznanych 
nam czynników”. Wł. M. Kozłowski. 
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= Morel-Fatio. Etudes sur V Espagne. Paris 1895.— Znany filo- 
log, współpracownik kwartalnika „Romania”, wydawanego przez 
pp. G. Paris'a i P. Meyer'a, ogłosił swoje studya w dwóch tomach. 
Pierwszy wyszedł obecnie w drugićm wydaniu i zawiera następujące 
artykuły: i) L'Espagne en France; 2) Recherches sur Łazarille de Ton- 
nes; 3) L'Histoire dans Ruy Blas; 4) Espagnols et Flamands; 5) Łe Don 
Quichotte envisagé comme peinture et critique de la société espagnole 
du XVI et du XVII scićele. Wszystkie rozprawki odznaczają się grun- 
towną krytyką i bystrością poglądów. Na szezególną uwagę zasługu- 


ją rozdziały o przypuszczalnym autorze sławnćj powieści o Lazarillu, 


za jakiego dotąd bez żadnćj podstawy jest uważany Mendoza; kwestyę 
o autorstwie wskazanćj powieści należy, według zdania Morel-Fatio, 
uważać za otwartą. Niemnićj zasługuje na uwagę artykuł o drama- 
tach na tle hiszpańskich dziejów W. Hugo; bardzo umiejętnie i do- 
wcipnie wskazuje autor wady i zalety historycznego kolorytu drama- 
tów znakomitego poety. Obok tego artykułu, a może i wyżćj od niego 
należy postawić rozprawkę o „Don Kiszocie”, o ile ten romans od- 
zierciedla spółczesny sobie stan Hiszpanii. P. Morel-Fatio znakomicie 
wskazuje właściwe znaczenie dzieła Cerwantesa, dowodząc, że jako 
dziecko swego wieku i społeczeństwa, nad pojęcia jego się nie wzbi- 
jał. Książka p. M. F. napisana barwnym i łatwym stylem zasługuje na 
szerokie rozpowszechnienie. L. Śż. 
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+ Walery Kopernicki, pedagog, urodzony r. 1819, kształcił się 
w uniwersytecie kijowskim, który ukończył w r. 1844 ze stopniem kan- 
dydata nauk filologiczno-historycznych. Był nauczycielem najprzód 
łaciny w gimnazyum czernihowskiem, następnie w Nieżynie do 1851; 
po 9-letnićj przerwie został nauczycielem języka polskiego r. 1860 
w 2-em gimnazyum w Kijowie: jednocześnie zaś wykładal pedagogikę 
i dydaktykę w gimnazyum żeńskiem hr. Lewaszowćj. W r. 1863 prze- 
szedł do gimnazyum w Niemirowie a w 1868 w Kamieńcu Podolskim. 
Od r. 1873 uczył w Łomży języków starożytnych, a od 1877 do 1893 
w Warszawie. Szanowany i kochany, dobrą po sobie zostawił pamięć. 
Miał piękny zbiór książek i autografów, między innemi rozprawki Mie- 
kiewicza o Goethem i Byronie. Opracował i wydał „Hidrografię Sło- 
wiańszczyzny” ze szczegółową mapą hidrograficzną zachodnich kra- 
jów słowiańskich. Kilka prac pozostawił w rękopiśmie. Zmarł w War- 
szawie 26 grudnia 1895 r. 

+ Feliks Jeziorański, urodzony r. 1820 w Dąbrówee, gub. siedlec- 
kićj, po ukończeniu nauk gimnazyalnych, rozpoczął r. 1838 urzędowa- 
nie od aplikacyi w. b. trybunale cywilnym warszawskim i przechodząc 
kolejno stopnie bierarchii sądowćj, doszedł do godności sędziego ape- 
lacyjnego, na którćj zastała go reforma sądowa w r. 1876. Opuściwszy 
służbę, poświęcił się wyłącznie piśmienniectwu prawniczemu, które 
i poprzednio uprawiał, drukując artykuły w „Bibliotece Warszaw- 
skićj”, „Ekonomiście”, „Przeglądzie sądowym” i założonćj wr. 1869 
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„Gazecie sądowéj”, którćj był jednym z inieyatorów, oraz odpowie- 
dzialnym redaktorem. Od r. 1889 t. j. od czasu, kiedy zaczęła wycho- 
dzić „Wielka encyklopedya ilustrowana”, był w nićj kierownikiem 
działu prawnego i mnóstwo artykułów z tego zakresu tu pomieścił. 
Był specyalistą w kwestyach hipotecznych. Oprócz wielu rozpraw dru- 
kowanych w czasopismach, ogłosił osobne w r. 1868 uzupełnione przez 
siebie dzieło J. K. Wołowskiego „O kodeksie cywilnym”; w 1870 


„O prawie stron do pojednania się w przestępstwach prywatno-publiez- - 


nych”; w 1876: „Oznaczenie kontraktów pozahipotecznych w sprzeda- 
żach nieruchomości”; w 1878: „Podręcznik dla sądów pokoju Króle- 
stwa Polskiego z objaśnieniami”; w 1891 „O ustawach hipotecznych 
zr. 1818i 1825, którego to dzieła tom trzeci wykończył na krótko 
przed śmiercią. Obmyślił przytćm i wydał „Elementarz” 1804 o któ- 
rym „Ateneum” zdawało sprawę. Prawość, sumienność, wiedza i pra- 
cowitość cechowały tego męża, który stanowił chlubę sądownietwa. 
Zmarł w Warszawie 19 stycznia r. b. Cześć jego pamięci. 

+ Frańciszek Jawdyński, urodzony 2 grudnia 1851 r., ukoń- 
czywszy uniwersytet warszawski na wydziale lekarskim poświęcił się 
chirurgii, w którćj jako praktyk wielce zasłynął. Był ordynatorem 
kliniki chirurgicznćj, potćm kliniki szpitala św. Ducha, szpitala na 
Pradze, wreszcie oddziału chirurgicznego szpitala Dzieciątka Jezus 
w Warszawie. Przez lat 6 redagował „Pamiętnik Towarzystwa Le- 
karskiego”, którego członkiem czynnym był przez lat 15. Pomieścił 
kilka rozpraw specyalnych w „Medycynie”. Zmarł w Warszawie 21 
stycznia r. b. 

t Karol Kaczkowski, urodzony 2 lutego 1827 r. w Warszawie, 
nauki gimnazyalne kończył w Radomiu, następnie udał się do Moskwy, 
gdzie przez dwa lata uczęszczał na wydział prawny. W r. 1849 po- 
rzucił studya prawne i wstąpił w Dorpacie na wydział lekarski. Przy- 
bywszy do Warszawy mianowany został ordynatorem, w szpitalu ewan- 
gielickim, a w r. 1855 ordynatorem etatowym, następnie starszym 
w szpitalu ś. Łazarza. W r. 1879 przeniósł się na wieś i poświęcił 
się gospodarstwu rolnemu. Na polu literatury naukowćj pracował tak- 
że, ogłaszając rozprawy treści lekarskićj i agronomieznćj. Był spół- 
pracownikiem „Encyklopedyi rolnictwa”, a rozprawa jego: „Jak radzić 
w gospodarstwie” otrzymała drugą nagrodę konkursową. Zmarł 
w Warszawie 22 stycznia r. b. 

t Cezar Biernacki, urodzony 27 sierpnia 1827 roku w Kaliszu, 
z ojca Józefa, b. wojskowego, kształcił się naprzód w mieście rodzin- 
ném, potćóm w Warszawie i Radomiu. Ukończywszy nauki, służył 
w b. komisyi skarbu, następnie zaś w administracyi kolei warszawsko: 
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wiedeńskićj; zajmował się przytém gorliwie nauką, zbierał namiętnie 
książki i wszelkie zabytki archeologiczne krajowe. W r. 1857 ogłosił 
w „Bibliotece Warszawskićj” szkic historyczny p. t. „Jezuici w Kali- 
szu”; w r. 1875 wydał „Podobiznę (fac simile) pisma ś. Wojciecha”, 
a mianowicie kopię oryginalnego autografu przy tytule św. Wojciecha 
z rękopismu pergaminowego przechowywanego w klasztorze ś. Małgo- 
rzaty w Brzewnowie pod Pragą Czeską. W r. 1882 z powodu obrazu 
Matejki napisał rozprawkę p. t. „Hołdy pruskie”; w wydawnictwach 
Akademii umiejętności w Krakowie ogłaszał materyały do historyi 
miast w Polsce. Prócz tych oddzielnie wydanych prac pomieszczał 
dużo artykułów w czasopismach i encyklopedyach. Po Józefie Graj- 
nercie był sekretarzem przy wydawnictwie wielkićj Encyklopedyi S. Or- 
gelbranda, i drukował w nićj wiele swoich rozprawek. W „Dzien- 
niku Warszawskim” publikował wyniki poszukiwań swoich co do ży- 
ciorysu Antoniego Malczewskiego, w „Kaliszaninie”, w „Kłosach” 
i w „Tygodniku ilustrowanym” artykuły treści archeologicznćj, 
w „Wielkićj Encyklopedyi ilustrowanćj” pomieścił artykuły: Buława, 
Buńczuk, Bursy i Buzdygan. Tknięty paraliżem, który chwilowo na 
mózg mu uderzył, umieszczony został w szpitalu ś. Jana Bożego, gdzie 
rychło wrócił do'stanu normalnego władz umysłowych, ale nie odzy- 
skał zupełnćj władzy w ciele; a że był osamotniony i że można się by- 
ło obawiać ponownego na mózg ataku, więc pozostał w szpitalu i tam 
w nocy z 26 na 27 stycznia życia Akon, pozostawiając pamięć wiel- 
kićj zaeności, pobożności, skromności i pracowitości. Księgozbiór swój 
oddał pod opiekę p. Zygmunta Glogera z zaleceniem, ażeby go na uży- 
tek publiczny obrócił. 
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JĘoaBo1eH0 Iiessypon. BapumaBa, 25 fiaBapa, 1896 r. — Druk Jana Cotty. 


Wydawcy: W. Spasowicz i A. Paw iński, — Redaktor P, Chmielow sski. 


1. Plato v. Reussnera. Najlepsza metoda czyli Samouczek Polsko-Franeuzki. Warsz. 
1895, 8-vo, zeszyty 36 i 37 (cena zesz. kop. 15). | 
2. Syrokomla o sobie. Przepisał i objaśnił Wł. R. Korotyński. Warsz. nakł. wsięg. 
T. Paprockiego i S-ki, 189%, 8-vo, str. 101. 
3. Dyskrecya lekarska ze stanowiska prawnego i etycznego. Skróślił dr. Æ. Sonnenber. ga 4 
Warsz. 1895, str. 16. 
4. L. Szepielewicz. Kudruna. Przekład (rosyjski) II-ćj części poematu i próba badania. 
Charków, 1895, 8-vo, str. 127. 
5. E. F. Scholl. Przewodnik dla maszynistów. Tłomaczył Aleksander Podworski inżynier. 
(„Biblioteka Przemysłowa*). Warsz. nakł. Hipolita Wawelberga, 1895, 8-vo, str. 
XI i 380 z rysunkami (cena rs. 1 kop 50.) 
6. Katalog dzieł dawnych i wyczerpanych księgarni Stanisława Giejsztora. Dział anty- 
kwarski. Nr 14. Warsz. 1895, 8-vo, str. 84. 
Drugi przyczynek do nauki o zboczeniach mowy. Przez Władysława Oltuszewskiego. 
Warsz. 1894, str. 22. 


8. Akta procesu o Tarnopol z r. 1690. Wydał Kazimierz Gorzycki, Tarnopol, 1895, 8-vo, 
str. 28. 


9. Kazimierz Gorzycki. Kilka słów o nauce historyi w szkołach średnich. Lwów, 1895, 
8-vo, str. 19. 

10. B. Ulanowski, Materyały do historyi ustawodawstwa synodalnego w Polsce w w. XVI, 
Krak., nakład Aademii umiej. 1895, 8-vo str. 231. 

11. Władysław Abraham. Pierwszy spór kościelno-polityczny w Polsce, Krak. nakład 
Akademii umiej., 1895, 8-vo, str. 50. 

12. Dła szczęścia rodziny. Powieść dla młodzieży przez C. Colomb. Przełożyła z fran- 
cuskiego Marya B. Warsz. nakł. księg. T. Paprockiego i S-ki, 1896, 8-vo str. 252. 

13. Isokrates wobec Politei ateńskićj Arystotelesa. Napisał Stanisław Schneider. Krak. 
nakł. Akad. umiej. 1895, 8-vo, str 25. 

14. Utajona polemika Herodota z Protagorasem. Napisał Stanisław Schneider. Lwów, 
1895, 8 vo, str. 9. 


15. Nowe odkrycie w dziedzinie muzyki greckićj przez d-ra Stanisława Witkowskiego. 
Krak. 1895, 8-vo str. 22. 


16. Dwie politeje ateńskie, Napisał Stanisław Schneider. Lwów, 1895, 8-vo, str. 10. 


17. Przywileje miasta Złoczowa. Przez d-ra Zygmuntn Urbanowicza. Złoczów, nakł. Ma- 
gistratu, 1895, 8-vo, str. 43. 

18. W kraju i w Japonii. Podróż dwóch przyjaciół. („Promyki. Biblioteczka dla młodzie- 
ży“ lI). Warsz. nskł. M. Orgelbranda, 1896, 8-vo, str. 197 z obrazkami. 

19. Jadwiga Warnka. Mały grajek. Powieść dla młodzieży („Promyki* III). Warsz. nakł, 
M. Orgelbranda, 1896, 8-vo, str. 136 z obrazkami. 

20. Feliks Jasiński, Badania nad sztywnością prętów ściskanycb. Warsz. nakł. redakcyi 

„Przeglądu Technicznege*, 1895, 8-vo, str. 137, + II i tabl. litogr. 

21. Kazimierz J. Gorzycki. Kwestya lennego zwierzchnictwa Polski do Pomorza za rządów 
Kazimierza Wielkiego. Lwów, 1895, 8-vo, str. 48. 

22. Encyklopedya rolnicza wydawana staraniem i nakładem „Muzeum przemysłu i rol- 
nietwa* w Warszawie. Zeszyt LI—LLV, str. 625—798 i 1—144. (Kura.—Machiny 
rolnicze). 

23. Najnowsze kierunki w nauce gospodarzy. Odczyty wypowiedziane w sali wszechni- 
cy w Genewie. Przekład d-ra Zofii Daszyńskiej, Warsz. nakł. księg. K. Treptego, 
1896, 8-vo, str. 103. 


Uprasza się PP.Wydaweów o nadsyłanie świeżo ogłoszonych książek do 
redakcji. O każdćj znich będzie bezzwłocznie podana krótsza lub dłuższa 
wzmianka, 
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. César, proboszez i dyrektor szkół w St. Imier (Szwajcarya) napisał 

bardzo ładną i pożyteczną książeczkę p. t. Zes soupes scolatres. 
Praca ta nagrodzoną została natychmiast przez Towarzystwo obiadów 
szkolnych w Londynie (London Schools Dinner Association), a pani 
Agnieszka Blumenfeld, przełożona Towarzystwa żywienia biednych 
dzieci w Berlinie, przełożyła ją na język niemiecki. Jest ona ze wszech 
miar ciekawym objawem tego ruchu sympatycznego, który frazeologi- 
czny a łzawy sentymentalizm społeczny przemienia w czyn; jest obja- 
wem nadto istotnie ważnym, gdyż, przedstawiając zajęcie się tą kwe- 
styą trzech aż krajów (nie licząc innych, o których niżćj), dowodzi aż 
nadto dobrze, że wypływa ona z istotnćj potrzeby, która przyczyny ma 
szeroko rozkrzewione i głęboko sięgające. 

Pewien filantrop, zajmujący się badaniem kwestyi bićdy na grun- 
cie paryskim, pisze: „Dziecko, należące do naszćj kolonii szkolnćj 
a pochodzące z licznćj bardzo rodziny, nie jadło dotychczas nigdy 
w życiu mięsa. ŹŻdziwione przypatrywało się ono towarzyszom swoim 
jedzącym mięso, a zapytane, czćm je żywiono dotychczas, odrzekło, że 
nie jadło dotychczas nie prócz suchego chleba, do którego dodawano 
mu czasami kawałek surowćj cebuli. Opisuję panu tę nędzę. I kogóż 
nie wzruszy ona? Wszak cała wina tych dzieci polega na tóm, że 
przyszły na świat, a mimo to gorzćj się z niemi obchodzą, aniżeli 
z przestępcami: ci mają w swych więzieniach pożywienie i kosztują 
T. I. Z. III. 1896. 27 
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społeczeństwo więcćj, niż uczciwi ludzie. Przyjdźcie nam z pomocą, 
nie pozwólcie, aby dzieci biednych cierpiały głód, podrósłszy bowiem 
nie będą już wierzyć w istnienie sprawiedliwości ludzkićj.” 

Z tych pewnie wychodząc założeń, poczęto krzątać się na Zacho- A 
dzie europejskim około instytucyi, którćj organizacyi poświęcimy 
kartki poniższe. Proboszcz César zebrał dane, z których wypływa, że n 
t. zw. „zupy szkolne” istnieją we Francyi od lat 12-tu, w Niemczech 
od lat 10-ciu, w Szwajcaryi od 8-miu, w Austryi i w Belgii powstały 
w latach ostatnich. Najbardzićj rozpowszechnionemi są w Szwajcaryi, 
gdzie odnalóżć je można nietylko w miastach i miasteczkach, ale 
w osadach i po wsiach *). Zasady ich organizacyi są wszędzie takież 
same, chcą one, aby: 1) dzieci uczęszczające do szkoły a nie żywione - 
dostatecznie przez rodziców, otrzymywały tamże wystarczające jako- ; 
ściowo i ilościowo pożywienie; 2) aby dzięki tym środkom umożliwić 4 
regularniejsze chodzenie do szkoły; 3) aby podnieść ogólny stan zdro- 
wia i stworzyć pokolenie silnićj przygotowane do pracy, jaką mu go- 
tuje społeczeństwo. W Szwajcaryi instytucya ta oparta jest na dobro- 
czynności prywatnćj; gdzieniegdzie zarządy miast przychodzą z wię- 
kszą lub mniejszą pomocą. W Paryżu municypalność miejska poświę- 
cała w ostatnich latach na ten cel 1/2 miliona franków rocznie. 

Jaka klasa dzieci korzysta z „zup szkolnych?” Oczywiście naj- 
biedniejsza. Téj szukać należy najbardzićj w szkole ludowćj; poza 
tém korzystają z nich dzieci rodziców mieszkających daleko. Ci je- 
dnakże w miarę możności opłacają koszt obiadu. Stan zamożności 
sprawdzają nauczyciele szkolni. W drobnych i niezbyt ludnych osa- 
dach nie przedstawia to wielkich trudności; w wielkich jednak ogni- | 
skach życia wielkomiejskiego rzecz ta nie przedstawia się tak łatwo: 
tam ocena zamożności dzieci potrzebujących wymaga wielkich nakła- 
dów pracy i starań, gdyż bezsprzecznie i na tém polu kłamstwo ludz- 
kie we znaki się dać może. Sprawozdawcy ankiety, którą rozpisał 
proboszcz Cćsar, zgadzają się jednomyślnie, że najlepszą ocenę w ta- 
kich razach dać może nauczyciel albo nauczycielka, najbliżćj dzieci 
stojący i najlepićj wtajemniczeni w ich troski codzienne. César jednak 
przewiduje czas, kiedy instytucyą ta otrzyma cechy instytucyi istotnie 
publicznćój i posiadać będzie własnych urzędników państwowych. 
W większości wypadków (w Szwajearyi, we Francyi, w Niemczech, 
specyalnie w Berlinie) otrzymują dzieci posiłek w samym gmachu 
szkoły. "Towarzystwo „Postęp” w Brukselli poleciło zajęcie się tą © 
sprawą stowarzyszeniu dobroczynnemu, które posiada trzy garkuchnie. 
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1) W Krakowie znajdują się one także. 
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Uczniowie mieszkający w bliskości owych trzech zakładów, przycho- 
dzą tamże o 111/4, muszą jednak o 12-ćj opuścić zakład. Do odleglej- 
szych szkół zanosi się posiłek w odpowiednich naczyniach. 

- Dotknęliśmy już powyżćj kwestyi opłaty pożywienia. W Szwaj- 
caryi wogóle dają je darmo; niewielka tylko ilość uczniów płaci za 
porcyę 5—10 groszy. Genewa czyni pod tym względem wyjątki, da- 
jące połowę tylko darmych obiadów i zbliża się pod tym względem 
do typu urządzenia francuskiego. W Paryżu rozróżniają porcye bez- 
płatne, opłacane do połowy i całkowicie; w Marsylii wszystkie dzieci 
płacą niewiele, chyba że rodzice znajdują się w istotnćj nędzy; w Bru- 
kselli żywią tylko bardzo biedne dzieci, rozumić się, bezpłatnie; w Ber- 
linie w 156 szkołach komunalnych ofiarują dzieciom bezpłatnie zupę 

i chleb. Sposób płacenia bywa także różny; w Paryżu sprzedaje się 
-codziennie pomiędzy 8'/—9'/3 rano marki w gmachu urzędowym ka- 
żdego okręgu, albo w przedsionku szkoły. Niektórzy rodzice płacą 
tygodniowo, inni miesięcznie. Całkowity obiad składa się z trzech dań 
(zupa, mięso, jarzyna) i kosztuje 15 centymów. Nie wszystkie miasta 
są w stanie ofiarować zupełnie bezpłatne obiady. „Kuchnia szkolna” 
w Wiedniu, urządzona dla dzieci biednych protestantów, wydaje także 
obiady dzieciom innych wyznań za opłatą 5, 10 albo 15 centów. Od- 
nośne towarzystwa krzątają się w celu zebrania odpowiednio wyso- 
kiego kapitału żelaznego, którego odsetki pozwolą nakarmić biedne 
dzieci zupełnie darmo. W Wiedniu zebrano już dotychczas kapitał 
60,000 guldenów, w Berlinie 26,000 marek. 

Statystyka darmo wydanych poreyi przedstawia się jak naste- 
puje: Paryż, który, dzięki wielkiemu zasiłkowi munieypalności (*/» mi- 
liona fr.), może rozwinąć w tym kierunku najszerszą działalność, daje 
tćż rzeczywiście bogate rezultaty; w jednym tylko okręgu Montmartre 
w roku szkolnym 1884/85 wydano 682,000 płatnych i 124,000 bezpła- 
tnych poreyi; w następnym roku 736,000 pierwszych i 374,000 dru- 
gich—za pierwsze otrzymano 36,000 fr., sumę oczywiście skromną, nie 
pokrywającą bynajmnićj ich kosztów. Co za różnica, jeżeli porównać 
te kolosalne cyfry z 54 frankami, które wydała kasa szkolna 5 lat 
wcześnićj na żywienie biednych dzieci. W r. 1888 wydano w tym 
okręgu 666,000 porcyi bezpłatnych, a w Paryżu całym wydawano 
w tym roku dziennie 12,000 bezpłatnych i 15,000 płatnych porcyi. 
w Pradze czeskićj otrzymywało w 1888/9—750 dzieci bezpłatnie posi- 
łek, składający się z chleba, mięsa, jarzyn, ryżu, kaszy. W Peszcie 
- komitet „zup szkolnych” zawarł umowę z kuchniami ludowemi, na 
podstawie którćj pewna ilość dzieci, otrzymuje bezpłatnie posiłek. 
W Paryżu, który może się poszczycić największemi rezultatami, rozda- 
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wnictwem obiadów trudnią się specyalni urzędnicy; wspomniany już 


okrąg posiada 15 kuchen i 40 z górą dozoreów. Te 15 kuchen służy 
dla 39 szkół i 13,000 dzieci, na czele każdćj kuchni stoi gospodyni, 


która układa kartę obiadową, zarządza zakupami, kosztuje potraw, s 


określa ilość darmych i płatnych poreyi i prowadzi rachunki; przytćm 


istnieje szereg posługaczy, którzy zajmują się gotowaniem i cezyszcze- 
niem naczyń. Gospodyni taka otrzymuje 45—50 fr. miesięcznie, zre- 


sztą i tutaj rodzaje zapłaty bywają różne i zależy to od ilości pracy 


i od ilości wydawanych porcyi. Umeblowanie jest wszędzie bardzo © 


proste: stoły i stołki są zwykłe drewniane; każde dziecko ma swój 


talerz, łyżkę i widelec, niekiedy nóż i serwetkę. Jeżeli trzeba obiady 


przenosić na dalsze ulice, to używa się w tym celu wielkich konwi, 


w Pradze zaś przewozi się je w specyalnie ku temu zbudowanych wóz- 


kach żelaznych. 

Sprawozdawcy wszyscy bez wyjątku poświęcili nawet dłuższe 
ustępy korzyściom, jakie płyną z tćj instytucyi. Jeden z nich cytuje 
zdanie członka rady municypalnćj paryskićj, który orzekł, że „urzą- 
dzenie „zup szkolnych” jest instytucyą jedną z najznakomitszych, ja- 
kie kiedykolwiek powołane zostały do życia; sumy, które wydajemy 
na nie, przyczynią się do opróżnienia szpitali.” Sprawozdawea bru- 
kselski pisze: „Rezultaty są dwojakie: materyalne i moralne, od czasu 
wprowadzenia „zup szkolnych” zauważyliśmy u dzieci nietylko pole- 
pszenie zdrowia, wzmocnienie organizmu, ale i większą pilność w pra- 
cy.” Dyrektor oświaty w Bernie mówi: „Według sprawozdań, które 
doszły nas z różnych gmin, wydała instytucya ta jaknajlepsze rezul- 
taty: pilność uczniów jest większa, uwaga baczniejsza, uczniowie są 
czynniejsi i wykazują więcćj zadowolenia z pracy; o ileż działają one 
skutecznićj od kar wyznaczanych przez władze szkolne. Sprawdza się 
w ten sposób — a sprawozdania z Wiednia, Berlina i t. p., brzmią ró- 
wnoznacznic—a contrario słuszność przysłowia: „pusty żołądek nie ma 
uszu.” 

Dane co do rozwoju „zup szkolnych” w Berlinie, zawdzięczamy 
dodatkowi pani Agnieszki Blumenfeld, włączonemu do przekładu nie- 
mieckiego książeczki Césara. Jéj światłćj działalności zawdzięczają 
one swe powstanie. W r. 1875 zakłada ona Stowarzyszenie żywienia 
biednych dzieci; w r. 1876 zaczyna rozdawnictwo chleba; w 1883 — 
daje już śniadania w miejskich szkółkach gminnych; do czego dołącza 
się w 1889 i 1890 żywienie dzieci w ogródkach dziecięcych ludowych 
i w instytucie dla ociemniałych. Wzięto mianowicie pod uwagę, że 
wiele dzieci przychodzi do szkoły zupełnie naczczo i że wskutek tego 
nauka idzie bardzo niesporo. Wybrano więc jako posiłek najodpowie- 
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Śriejszy śniadania, które ma zaostrzyć uwagę słuchaczy. Sama orga- 
nizacya przedstawia się w następujący sposób: na jesieni rektorzy 
wszystkich szkół zawiadamiają deputacyę szkolną, w jakim stopniu 
wychowańcy każdćj korzystać muszą z ofiarności publicznćj; różnice 
są nader znaczne — pomiędzy 20 a 350 markami na szkołę. Przygo- 
towanie śniadania i rozdawnictwo należy do żony rektora; nauczyciele 
wykonywują nadzór. Gospodarze klasowi, którzy najlepićj znają sto- 
sunki domowe swych uczniów, dają potrzebującym świadectwa, na 
podstawie których otrzymują oni w pokoju rektora śniadania. Odby- 
wa się to około godziny 10-éj wtedy mianowicie, kiedy dzieci zamo- 
żniejsze śniadają i kiedyby budzić one mogły zazdrość u tych, którzy 
posiłku z domu nie przynoszą. Z pośród 192 szkół iniejskićh w 165 
udzielano śniadań tak, iż codziennie korzystało z tego dobrodziejstwa 
około 6,000 dzieci. W szkołach tych rozdawnietwo odbywa się tylko 
w miesiącach zimowych—dla braku środków. Natomiast w ogródkach 
dziecięcych otrzymują dzieci śniadanie codziennie i w przeciągu roku 
1591/92 zużyto w 4 zakładach 41/2 tys. litrów mleka i 2'/a tys. poreyi 
jedzenia za opłatą 5 fenigów od osoby, od którćj uwalniane były 
dzieci biedne. 
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Korzystając ze wskazówek osób kompetentnych, jesteśmy w mo- 
żności uzupełnienia tych notatek danemi ze stosunków Warszawy. 
I unas instytucya ta przyjęła się doskonale. W każdćj z ogólnćj 
liczby trzydziestu i kilku ochron (bądź to utrzymywanych z funduszów 
Towarzystwa dobroczynności, bądź téż z funduszów prywatnych), 
dzieci w ciągu zimowych miesięcy od 1 grudnia do 1 kwietnia (a w nie- 
których już od listopada) otrzymują w południe ciepłą strawę (herbatę 
z chlebem albo zupę). Z tego posiłku korzystają prawie że wszystkie 
(z wyjątkiem niewielu zamożniejszych), cyfra ogółem wziąwszy nie- 
mała, jeżeli uwzględnimy, że w każdćj ochronie, zależnie od pory roku, 
znajdujemy 80—140 dzieci (czyli od 2,400—4,200). Koszt utrzymania 
wynosił na jedną ochronę (dla 70—80 dzieci) 15—20 rubli na miesiąc. 
Posiłek przygotowują w lokalu ochrony dozorczynie, które tćż prowa- 
dzą rachunki. 
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45) tał z podniesionćm dumnie czołem, z oczami skry sypiącemi, 
e)> au stóp jego podnosił się o subtelnie wdzięcznych kształtach gie- 
niusz i, wsłuchany w podniecający głos mistrza, rozwijał skrzydła swe 
wieszcze, niepewny niby i wahający się, jakby olśniony ukazywanym 
mu przez poetę celem, więc zakrywający dłonią oczy, które znieść 
promieni, od tamtćj postaci świetlnćj bijących, nie mogły. I znać 
było, że jeden jeszcze wyraz mistrza, jeden ruch naprzód, a gieniusz 
zerwie się z ciężkich pęt życia i zbudzony potężną wolą, tryska- 
jaca z oczu poety, pieśń jego szeroko rozniesie po świecie... 

I czuli to oni wszyscy, z zapartemi oddechami w świeżo ukoń- 
czoną grupę wpatrzeni. Cała ta gromadka młodzieńców o tchną- 
cych zapałem obliczach, z rozmarzonemi oczami, stała, rozumiejąc do- 
brze dzieło artysty. 

Dziwna to była gromadka! Jaką drogą zeszli się z sobą, jak po- 
rozumieli się wzajemnie, zkąd wiedzieli, iż razem trzymać się powinni, 
dlaczego najlepićj im było w tém ścisłćm kółku, — nie zdawali sobie 
z tego sprawy wcale. A wiązała ich z sobą wspólna im wszystkim 
tęsknota jakaś za czćmś nieokreślonćm, jakieś pragnienia wzbijające 
się ponad zwykły poziom, jakieś poczucie nieuchwytnych ideałów... 
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Ideałów ?... Tak, ideałów, bo to już bardzo dawno było i— minę- 
ło podobno... 

To téż, gdy przybył z dalszych okolie kraju znany wówczas tyl- 
ko w ściślejszych kołach rzeźbiarz Krepa, przyjęli go — po spotkaniu 
przypadkowóm w jednóm z miejsc wspólnych zebrań — serdecznie, 
choć latami przewyższał ich znacznie. Uezuli w nim sprzymierzeńca, 
wielbiciela tych samych ideałów, których odbiciem niby był ten posąg 
zimny, a takićm gorącem ich owiewający. 

Twórcą tego zakutego w zimną bryłę gorąca był artysta sercem, 
artysta prawdziwy, który duszę miał młodą i na skrzydłach młodości 
wzbijającą się wysoko. 

Niepozorny, mały, chudy, z roztarganą płową czupryną i roz- 
wichrzoną brodą, stał teraz przed dziełem swojóm, które za chwilę iść 
_ miało na sąd, po nagrodę, po uznanie i sławę. 

— Hę, co? — jak się nazywa — dobry? — pytał przyjaciół, 
którzy stali onieśmieleni jakoś, przygnieceni bijącą z posągu potęgą. 

Byli już poniekąd przyzwyczajeni do myśli, że Krepa stworzy 
coś niepospolitego; znali jego plany szerokie, widzieli go przy samćj 
„robocie”,—widzieli nieraz, jak przy ustawionćm na podłodze, małóćm 
lusterku ten bićdny, badzo bićdny Krepa, nie mając czćm opłacić mo- 
dela, przyglądał się własnym nogom, modelując je jednoczeście w gli- 
nie; znali te wszystkie wysiłki, —widzieli, jak o głodzie i chłodzie pra- 
cował z żarem w oczach; wiedzieli o tćm, że oglądali już posąg — 
wskutek czyjegoś starania —wysłańcy komitetu jury, który na zasadzie 
ich opinii, z zachwytem o dziele Krepy głoszonćj, polecił wypłacić mu 
paręset rubli zapomogi na dokończenie pracy... 

Widzieli to wszystko i wiedzieli o tém wszystkićm, a jednak te- 
raz — gdy grupę przed samćm wysłaniem do salonu wystawy pokazał 
im twórca—wykończoną zupełnie, płomienną, porywającą, piękną, byli 
poprostu oszołomieni. 

Toż ten mały Krepa jest olbrzymem myśli i uczucia! 

— Hę —mówił Krepa — widzicie — jak się nazywa... Oto sobie 
geniusz, taki chudy chłopak, spał, spał, i ludzie mówili: nie ma go! 
A tu przychodzi taki pan w kapocie i budzi go. A on — jak się nazy- 
wa — wstaje i tego.... Co? 

I patrzyli tak słuchając i w zachwyceniu niemćm spoglądając na 
przywołanego do życia przez tego maleńkiego ezłowieczka—ich mi- 
strza i wodza, a małomówny zwykle Krepa prawił dalćj: 

— Na sąd—jak się nazywa — dam, bo nie skrępowali mnie ter- 
minem, ale choćby taki—tego—głupi znalazł się i kupić chciał, — nie 
sprzedam. Tak, jak Chrystusa. Widzieliście mego Chrystusa? Nie? 
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Jak się nazywa—taki na krzyżu, zwyczajny, ale lego S się 
temu Ramsonowi—eo0?—bo tam była męka i ból, i w oczach eoś$—wić- 
cie? Tak mówi do mnie: sprzedaj mi! — powiada. A ja mu, żem nie 
Judasz. Tak on: to daruj, —powiada. A ja: nie ma głupich! Więc, 
powiada, weż, co chcesz, ale mi go daj. I prosi, i przychodzi, i nudzi. 
Musiałem oddać i wziąłem sobie od niego ten scyzoryk, eo tam le- 
ży,—jak się nazywa. Teraz chléb nim kraję, jak twardy, —i—tego— 
żal mi Chrystusa. A tego nie oddam... 

— Kiedy sąd? — zapytał ktoś z gromadki. 

— Pojutrze wyrok ogłoszą —tego—publicznie—odrzekł Krepa. 

I pewny uwieńczenia pracy, którćj poświęcił lat parę ciężkiego 
trudu i natchnienia dodał: 

— Jak dostanę nagrodę, zaraz wyjadę do Włoch trochę się po- 
łatać, bo kaszlę—jak się nazywa — porządnie, i trochę modelować... 
Pyszne tam głowy—tego! .. 

— To jutro zejdźmy się u Ptaka; trzeba oblać nagggrodę— za- 
wołał jasny blondyn z dużym wąsem, stojący najbliżćj Krepy. 

— Rzepo skończona !—krzyknął obok nizki brunet bez zarostu— 
zawsze głupstwo palniesz! Pojutrze, idyoto, po wyroku powitamy Kre- 
pę dopićro—jak ochłonie... 

— Pojutrze, pojutrze! — day się słyszćć inne głosy — ten Rak 
tylko o knajpie myśli! 

Blondyn ów, Rakowiez, pospolicie Rakiem zwany, mający wy- 
gląd opalonego kM? chciał protestować, ale nim zabrał się do te- 
go, otworzył parę razy bez dźwięku usta, tymczasem inni, ucało- 
wawszy Krepę, wychodzili już z małćj i pustćj prawie pracowni. Po- 
szedł więc zirytowany za nimi, nie już nie mówiąc, a w pracowni po- 
został tylko Krepa sam na sam z ukochanym swoim poetą, budzącym 
gieniusza, i gieninszem, zrywającym się do lotu. 

Został sam Krepa i myślał, patrząc na mistrza, o tych zapaleń- 
each młodych, którzy przed chwilą wyszli. To sobie pyszaste wyna- 
lazł środowisko! Tyle młodości, tyle prawdziwego, nieudanego za- 
pału, tyle serdecznego poszanowania dla sztuki! Toż to wszystko szło 
z zaparciem się siebie, w głodzie, z nędzą pod rękę, nie dobijająe się 
karyery innćj, do którćj wszelkie prawa mieli ci waryaci, z mrzonka- 
mi, które tylko duszom zadowolenie dawały. I to im wystarczało! 

— Pychy-chłopy !—myślał Krepa, wpatrując się w twarz poety, 
która jaśniała w opadającym powoli zmroku i zdawała się kierować 
myślą płonące źrenice w oczy rzeźbiarza i powtarzać : 

— Pychy-chłopy ! 
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I zdawało się Krepie, iż gieniusz roztacza skrzydła, powstaje, 
mężnieje i już—już wzleci w górę... 

Ocknął się rzeźbiarz z zamyślenia i zbliżył do posągu. 

— Ty mój — mówił cichym szeptem — ty mój, moja krew, 
moja! Nie sprzedam ciebie, nie sprzedam, jak nie sprzedałem Chrystu- 
sa. Ożyłeś przezemnie, ale i ja przez ciebie żyję. Będę cię miał przy 
sobie zawsze! Dla ciebie i dla tych waryatów... 

A waryaci tymczasem rozsypywali się po całóm mieście, po ubo- 
gich staneyjkach i poddaszach: ów miał wykończyć na jutro do dzien- 
nika gorący artykuł o nowych prądach, ów — wiersz natchniony; ten 
szedł marzyć o planie przyszłego obrazu, mającego wskazać nowe dro- 
gi sztuce; tamten — lepić szkie do wielkićj grupy alegoryeznćj, — 
a wszystko to zlówało się w szerokićj wstędze czasu, która pochłania 
w swych zwojach i ludzi, i ich usiłowania i prace, i wszelkie marzenia 
i ezyny. — Niekiedy—napróżno... 

Odesławszy posąg, nerwowym krokiem przebiegał Krepa małą 
swą pracownię. Ciemno już było zupełnie; tylko księżyc słał cieka- 
wie do wnętrza wzrok swój jasny, pod smugami którego bielone wap- 
nem ściany wyglądały, jakby ruchliwą zasłoną srebrzystą okry- 
te były. 

Rzeźbiarz stanął i po wpatrywać się w kat, gdzie dzieło jego 
przedtćm stało. 

— Nie ma go!... 

Co przyniesie z sobą, gdy powróci? Krepie poczęło robić się 
- tak, jakby mu coś drogiego, bez czego nie wyobrażał sobie możliwości 
życia, nazawsze odjęto. A poczęło mu się tak robić, gdy powtórzył 
kilkakrotnie: gdy powróci, gdy powróci. Uezuł nagle jakiś dreszcz 
przestrachu: a nuż nie powróci? I w tćj chwili zdało mu się, że tak 
musi być istotnie; boć jeżeli posąg wróci bez sławy, odarty ze złudzeń, 
mały, zwyczajny, szary, to będzie tak, jakby naprawdę nie wrócił ni- 
_ gdy, a nawet gorzćj jeszcze. ] 

Bo i dlaczego właściwie on, Krepa, miałby za mistrza być uzna- 
ny? A Szyjka, a Kostelski, a Radziez? Toć to ludzie z talentem są 
i mają wykształcenie— jakże to?... aha! — artystyczne i ogólne. Tyle 
o tćm ich wykształceniu piszą przecie. A on? Zwyczajny pracownik 
boży, dziecię ludu. Wykształcenie ! Co jego te sprawy obchodziły! On 
czuje—i widzi, że dzieła tamtych są właśnie tego czucia pozbawione, 
że nie jest to to właśnie, eo on ma w duszy, choć pisma tak je chwa- 
lą, choć o jego posągach, serca mających, nikt nie pisze prawie. Ot, 
wzmianki zaledwie: Krepa wystawił to lub tamto, — nawet bez oceny. 
Toż nie zna on nikogo prawie z dzienników, bo powiadają że trzeba 
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mićć pićniądze, iżby znać się z nimi, tymi panami, dobrze... To też 


czuje on całą niesprawiedliwość tego stanu rzeczy, ale cóż na to pora- 
dzić? Natury swojćj dla powodzenia nie zmieni, kłaniać się nie będzie, 
a pićniędzy nie ma. 


Zresztą —nie może być tutaj mowy o obawie jakićjś. Wypłaca- 


jacy mu zapomogę pełnomocnicy komitetu jury wyraźnie niemal 


oświadczyli, iż zapomoga ta z sumy, wyobrażającćj nagrodę najwyż- 


szą, potrąconą zostanie, t. j., upewnili go prawie, że on właśnie nagro- 
dę tę niechybnie otrzyma. A przecież ludzie to byli, znający się na 
rzeczy, rozważni, na reklamę nie zwracający uwagi, bezstronni... 
Przytćm — miał się nie krępować terminem. Hm!... to wszyst- 
ko znaki nieomylne chyba, że tym razem ocenią go należycie. Nie wić 


wprawdzie, jaka była ich przyczyna, ale że istniały—to fakt niezbity. 


Toż i sąd czczemi gadaninami pismaków powodować się nie będzie 
napewno. Taki sąd—ho, ho! Tacy ludzie tam zasiadają—no! 
No i nagroda !—piéniądze jakieś wreszcie. A może teraz fortu- 


na uśmiechnie się mu na dobre? To i tworzyćby można, kierując się 


tylko natehnieniem i nie krępujące się tą zmorą—głodem. Jakoś to być 
musi, więc będzie. i 

Jednak —czekać tak długo .. Tutaj patrząc na ten opróżniony 
kąt, niepodobna. I ruch teraz jest konieczny. Trzebaż nakoniec roz- 
prostować się trochę, wyjść; odetchnąć trochę szerzéj. Gdy się jest 
na przełomie życia, trzeba świeżego zaczerpnąć do płuc powietrza. Tu- 
taj—w tćj dziurze—prawie oddychać nie można; nowa pracownia musi 
być koniecznie większa i bezwarunkowo oddzielgna od sypialni. To 
wszystko tworzy wilgoć w mieszkaniu, aż piersi kaszel rozrywa. Że 
tóż ludzie tak mieszkać mogą—osobliwość !. 

Myślał tak Krepa, biegnąc szybko przez zażółeone światłem gazu 
ulice. Dobiegł do mostu, przerzuconego przez rzekę tuż pod miastem, 
przeleciał przezeń pędem i sunął dalćj po wale wzdłuż rzeki, macha- 
jąc rękami, wywijając grubym, sękatym kijem, zdejmując co chwila 
z głowy wytarty kapelusz i kładąc go napowrót. 

Swit zastał rzeźbiarza twardo śpiącego na łące, wiodącćj do 
miejscowości zamiejskićj, dokąd w dni świąteczne zjeżdżały się na 
majówki tłumy, alkoholizujące się tutaj w licznych szynkowniach. 
Chłód nocny ezuł Krepa przez sen pewno, bo spał skulony, tuląc się 
mocno do kija, mniejszy, niż zwykle. Dopićro, gdy słońce zalało 
złotem całą łąkę i poczęło zaglądać mu pod powieki, a nagrzewać 
moenićj, wyprostował się, otworzył i przetarł oczy, usiadł i spojrzał 
dokoła zdziwiony. 
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co to jest ? Zamiagt brudnego siennika na połamanóm łóżku — 
ma pod sobą miękki, puszysty dywan zieleni; w miejsce zakrótkiego 
palta — słońce go swym promieniem okrywa. Napewno — tak spać 
przyjemnićj daleko; człowiek się czuje wypoczętym, rzeźżwym. Tylko 
brak tu tego, na co zwykle — po przebudzeniu się — najpierwćj wzrok 
Krepy padał: nie ma tu grupy mistrza z gieniuszem... Aha! poszli 
w świat rozbudzać serca, i dlatego to Krepa znalazł się tutaj. 

— Szkoda, że chłopców tu nie ma —pomyślal rzeżbiarz—pogada- 
libyśmy o tém. 

jaz Dit do miasta i wstąpić do którego z nich, a przed- 
tém zjeść na miejscu śniadanie... W tym celu skierował się w głąb 
półwyspu, wpadłego w rzekę naprzeciw miasta, które widać ztąd było, 
jak leciało w górę od rzeki wśród mgieł i dów, jakie je spowijały, 
niby muślin w strzępach z ozłoconemi słońcem rąbkami. 

Kiedy po upływie godziny powracał Krepa przez tę samą łąkę, 
chód jego był nieco chwiejny, on sam zaś zdawał się być bardzo roz- 
gniówanym na kogoś i żywo gestykulował, szepcąe coś do siebie. 

— Muszą, muszą! Ja im pokażę—wykrzykiwał co chwila. 

Potćm sposępniał i już bardzo wolnym krokiem doszedł do 
miasta. 

Na pierwszćj zaraz ulicy ktoś go powitał: 

— 0, pan Krepa! dzień dobry... 

Spojrzał: stał przed nim właściciel domu, w którym mieszkał. 
Krepa skłonił się zlekka i chciał przejść, ale tamten pan przystąpił 
doń i począł gorąco potrząsać mu obie ręce. 

— Dzień dobry, dzień dobry. Należysz pan do turnieju? Czyta- 
łem, czytałem dziś w rannym Dzienniku. No — myślę sobie — to do- 
T może się człeczyna podreparuje trochę. Bo choć nie pierwsza na- 
groda, to i tak coś przecie kapnie z tego—hę? 

— Jakiego turnieju? Co kapnie* — pytał Krepa, i zdało mu się, 
że nie wić, kto z nim mówi, że jednak widział niegdyś tego porządnie 
ubranego pana, ale już Kardio dawno. 

— Ha, ha, panie, to niedobrze, że przedemną taicie, żeście fi- 
gurkę na konkurs dali. Co? nieprawda? „Czytałem w Piekna 

— Nie... tego jak się nazywa... Śpieszę się... do widzenia. 

— A to dziwne — wyraźnie uai, A możeś pan taki skromny? 
No, no, kapnie coś tam, kapnie za figurkę, to i komorne, OGRZANIA 

Ale Krepa, rozzłoszczony nagle, odwrócił się i odszedł, kamieni- 
cznik zaś zdumiony patrzał za nim przez chwil parę, poczém machnał 


ręką, 
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— Zawsze mu się zdaje, że wielki pan; taka nędza, — Boże zmi- 
łuj się... pijany, czy co? 

A rzeżbiarzowi, biegnącemu szybko w przeciwną stronę, przela- 
tywały przez mózg wyrazy, jakie z całćj rozmowy zasłyszał: figurka, 
kapnie, komorne. | 

Ten pan musiał być napewno pijany, bo czegóż chciał od niego? 
Żeby tóż zaczepiać kogoś na ulicy i bajać ni to, ni owo. Komorne? 
Tak — trzeba zapłacić — natychmiast po otrzymaniu nagrody. Pokaże 
temu panu, że ma pićniądze i nikogo oszukać nie chce. Nawet musi 
go upoić, — tak! koniecznie upoić, żeby taki dureń pamiętał dobrze, iż 
mieszkał u niego Krepa. 

Figurka!... Osioł jeden, eo on plótł o jakićmś kapaniu. ch tak 
porządnie eh i niby taki elegancki pan. Co jednak wódka robi 
z człowieka, bo przecie tamten gawędziarz napewno musiał być pijany. i 
Krepa sam czuje, że niepotrzebnie zamiast zjeść co za miastem, pił 
tylko wódkę, nawet dużo wódki. Tak od samego rana, to niedobrze 
może, jak mówią, ale zawsze to rozjaśnia trochę w głowie i daje mo- 
żność poznać zaraz, eo kto wart. Tamten pan — naprzykład — pomi- 
mo pozorów — musi być pijak i awanturnik. 

Ani się spostrzegł Krepa, jak przeleciał całe miasto i dopićro 
wtedy przyszło mu na myśl, że miał wstąpić do któregoś ze swoich 
chłopców. Skierował się więc z powrotem i doszedłszy do środka 
miasta, ujrzał przed gmachem, gdzie miał się odbyć sąd nad jego „fi- 
gurką”, kilku ludzi, żywo rozmawiających. Ominąć ich nie było spo- 
sobu, tómbardzićj, iż jeden z tych panów, zobaczywszy Krepę, posko- 
czył naprzód, ujął go pod ramię i zaczął szybko mówić: 

— No, no, nie bierz pan tego tak do serca, to się zmieni kiedyś 
przecie... Wszyscy mówimy, że to idyotyzm tak traktować sztukę. 

Czego on nie ma brać do serea? Ciągle dziś trafia na jakieś nie- 
spodzianki. Krepa spojrzał w oczy przemawiającego doń pana i po- 
znał go. Był to Ramieki, malarz i krytyk estetyczny, który uznawał 
wielki talent Krepy, bywał często w jego pracowni i wpływami swemi 
wyjednał mu ową zaliczkę na rachunek przyszłćj nagrody, z warun- 
kiem, iż dzieło na termin, choćby w przeddzień sądu, wykończonóćm 
zostanie. 

Oczy interlokutora Krepy były jasne i szczere, a w tćj chwili 
wyrażały tyle współezucia obok widocznego bardzo zakłopotania, że 
Krepa pojął nagle wszystko. Nie jednak nie rzekł, jeno stał osłupiały, 
patrząc Ramiekiemu uporczywie w oczy. 

— I tak szybko, tak szybko — ciągnął Ramicki — jakby to ukar- 
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towane było Z góry ... jakby mi na złość zrobić chcieli... Ale nie 


. zmogą!... | 


I opowiadał zirytowany Krepie, że tamci wszyscy już dawnićj 
swoje rzeczy przesłali, i wypadło tak, jak gdyby czekano tylko na po- 
sąg Krepy, by go zgnieść odrazu. I jakiż to porządek? Nie szanują 
terminów, robią nadzieje... Któż to widział kiedy?... Ale on, Krepa, 
nie powinien tém się martwić. Każdy, każdy — nawet przeciętny 
widz — pozna, gdzie jest siła, gdzie prawda, gdzie talent. Zaszło szka- 
radzieństwo, i na razie odrobić go nie można, ale Ramieki ma choć 
- cień, cień cienia pociechy dla Krepy. Oto komitet- przyznał mu za 
jego grupę wzmiankę zaszczytną — na odczepne — ech! — a nadto 
nie będzie żądał od niego zwrotu tamtćj zaliczki w pićniądzach ... 
A, nie, nie! broń Boże! — odda on to, odda z pewnością, ale późnićj, 
kiedy będzie mógł, — figurkami... 

— Ha, ha, ha, ha! — Krepie śmiać się chce szczerze. Figurki? 
Wszędzie figurki! Doprawdy?... Jaki ten komitet jest wspaniało- 
myślny! Ho, ho! Tacy tam zasiadają ludzie! To pyszne—co? Aza- 
wsze coś mu z tego kapnęło ... 

— Panie Krepa, uspokój się pan — podjął Ramieki. To nie po- 
winno zrażać pana. Jest to zwyczajne niepowodzenie, niesprawiedli- 
wość ludzka, zwyczajna, jaką wszędzie napotkać można. Ale my prze- 
cie nie poddamy się temu! Cały ogół artystyczny zaprotestuje, boć 
jest to zanadto rażące. Zresztą kpów zawsze dużo będzie, nie dajmy 
się im do licha! Nie opuszezajmy rąk. Do widzenia, panie Krepa, 
spotkamy się jeszcze... Przyjdę do pana — dobrze? 

Krepa nie odpowiadał; bezmyślnie słuchał, bezmyślnie podał Ra- 
miekiemu rękę, bezmyślnie patrzał za nim, jak dopędzał towarzyszów 
swoich. I nagle uczuł się bardzo opuszczonym, bardzo samotnym, 
bardzo smutnym. Szkoda, że odszedł już Ramicki... 

Zabierze z powrotem swojego poetę, skrzywdzonego przez ludzi! 
Bo że był on skrzywdzony, o tém Krepa nie wątpił, jak nie wątpił Ra- 
mieki, jak z pewnością nie będą wątpili o tćm ci waryaci młodzi, gdy 
dowiedzą się o pogromie. Tak! bićdny jest ten wieszez, budzący ge- 
niusza, bićdny bardzo, odepchnięty, zelżony, wzgardzony! Jakże teraz 
wygląda to dzieło oplwane? 

Krepa pomyślał przez chwilę i skierował się ku wejściu do 
gmachu. 

Rozeszli się już wszyscy; strzegący wejścia woźny drzćmał spo- 
kojnie u proga, i rzeźbiarz wszedł do wnętrza niespostrzeżony przez 
nikogo. Minął przedsionek, jedną salę, drugą, i znalazł się w obszer- 
nym pokoju, z dużóm, wychodzącćm na ogród oknem weneckićm; 
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przerywane przez kołyszące się gałęzie drzew, zaglądających w okno, 
padały na zawieszone obrazami ściany i ustawione pośrodku figury — 
złociste smugi, ubarwione różnokolorowym, drgającym pyłem. 

Łamały się promienie, napotkawszy grupę Krepy, i drżąc i śli- 


zgając się po powierzchni, czyniły twarze poety i geniusza żywemi, 


widzącemi i czującemi. I zdało się rzeżbiarzowi, że na twarzy mistrza 
dostrzega chwilami gniewu i upokorzenia, a na twarzy gortinen 4, 
smutku i niemocy. 

Krepa drżał cały ze wzruszenia. Oto wieszcz gnićwa się na nie- 
go, że na sąd hałastry go oddał, a geniusz smuci się i męczy, iż tak 
niemocnym go stworzył... 

Nie, nieprawda! po stokroć nieprawda! Poeta jest żywy, i ge- 
niusz jest żywy... toć patrzcie: przemawiają wyraźnie! Chryste Pa- 
nie,—jaka światłość, jaka moe potężna od nich bije... Patrzcie i po- 
kłon dajcie!... Tylko ci — sędziowie — nie widzieli tego, — ludzie 
ciemni i w siebie zapatrzeni, wieley dla siebie, nieomylni! 

Gnićw straszny począł ściskać Krepę za gardło. 

Hańba wam, hańba! On, Krepa, większy jest od was, choć okry- 
liście go wstydem, bo poznał całą obłudę waszą, przejrzał całą wiel- 
kość waszą, wydętą i roztrąbioną przez godnych was popleczników ! 
On, Krepa, nie dba o was i sądy wasze; on jest mocniejszy nad nie 
i zabić go nie zdołacie... Ale wstydu swego przed mistrzem nie poda- 
ruje wam nigdy, a zemsta jego straszną będzie! 

Z wewnętrznego wzburzenia Krepa chwiał się na nogach; go- 
dziny ubiegały szybko, a czezość i wódka robiły swoje. 

Biegał przed posągami i kłócił się z nićmi, biorąc je za żywych 
ludzi. (Cóż to?.. 

Zdało mu się nagle, iż z portretu, wiszącego za jego właśnie gru- 
pa, wyskoczyła z ram postać jakaś i schowała się za poetę, jakby sta- 
rając się ukryć przed wzrokiem rzeźbiarza. Któż to być może? Krepa 
gdzieś widział tę figurę w cylindrze, z płaską, głupią twarzą. 

— Ktoś pan? Gdzie się chowasz? Odejdź! 

I rozpoczęła się dziwna scena. Rzeżbiarz z dużym kijem w ręku 
gonił marę, która wyślizgiwała mu się z rąk w promieniach słońca, 
oślepiających szaleńca, wpadała w kąty, kryła się za stalugami i po- 
sągami, wyskakiwała znów, niknęła... 

W zmęczonćj głowie Krepy nowa myśl błysnęła: poznał go, po- 
znał! To jest gospodarz jego — tak! — przyszedł po komorne, pewny, 
że mu coś z tego kapnie... Napewno — to on jest... I on nawet urą- 
gać mu myśli — tutaj, wobec mistrza, za którego śmić się chronić? 
On?... O, odpowić mu teraz za wszystko, za ten wstyd, za to odarcie 
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m czci i wiary, — za wszystko, wszystko! On to jest wyobrazicielem 
ich wszystkich: hałastry tej, — zbójeów, mianujących się sądem, tych 
sędziów — on! 

I rzeźbiarz zapamiętale go ścigał, ledwie Awa ze zmęczenia; 
rzężąc i kaszląc, biegał, skakał, tłukł się o drzwi i ściany, przewracał 
sprzęty... Nareszcie go paiak: patrzcie, jak przyczaił się za figurą 
mistrza, ufny w bezpieczeństwo swoje tutaj; patrzcie, jak wysunął 
tylko ślepia swe złośliwe, jak mruga na Krepę, drwiąe sobie z niego... 
I wtóm — w nowym, migocącym promieniu słońca wydało się Krepie, 
że mistrz tćż twarz skurczył w pogardliwym uśmiechu i uragliwie mru- 
ga na niego. 

— I ty, i ty! — krzyknął chrapliwie, schylony, jakby gotując się 
do skoku. 

— Masz! — ryknął i wskoczył na piedestał, i całym ciężarem 
ciała runął na grupę. 

Rozległ się stuk ogromny. Krepa wstał i, jak nieprzytomny, pa- 
trzał na rozpękane kawały posągu, zasypujące okruchami posadzkę. 
Różnokolorowy pył słoneczny skłębił się i zszarzał, a zdala słychać 
było głosy i tupot biegnących szybko ludzi. Ale Krepa patrzał już 
w punkt jeden, gdzie w zaciemnionym za stalugami kącie bieliło się 
coś i drgało. To głowa mistrza, jak odcięta toporem, toczyła się ku 
ścianie.  Konwulsyjnym rzutem cisnął się na nią rzeźbiarz, schw ycił 
pod palto i, jak szalony, wybiegł z salonu. 

W drodze ku wyjściu spotkał paru wożnych, śpieszących zoba- 
czyć, eo zaszło; otarł się o nich prawie, ale nie słyszał, iż pytali go 
o eoś, iż biegli za nim, krzycząc, a za nimi gromadka ludzi, która zre- 
sztą zawróciła zaraz ku gmachowi, gdzie powstało nagłe zamieszanie. 

Leciał rzeżbiarz, jak ptak spłoszony, a w myśli miał jedno: do- 
biedz jaknajprędzćj do owćj łąki, w słońcu skąpanćj, gdzie taka cisza, 
a tam z uratowaną przed sądem głową poety bezpieczny już będzie. 

Potrącając więc przechodniów i wzajem przez nich potrącany, 
nie widząc nie przed sobą i mając chaos w mózgu, biegł ciągle na- 
przód. 


Gruchnęła wieść straszliwa, przerażająca. Dla niewiadomych 
przyczyn piérwszą nagrodę otrzymał biust Szyjki, marnego lepiarza, 
Jak nazywali go „waryaci”, arcydzieło zaś Krepy zaszczycone zosta- 
ło — pochwalną wzmianką. Znieważony w poczuciu własnćj mocy 
i natchnienia, artysta wpadł do salonu jury, zepchnął z piedestału 
swoją grupę, która rozpadła się na kawały, porwał głowę poety i — 
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oszalały z bólu — uniósł ją z przybytku obłudy. A sztywny biust 
Szyjki, portret starannie wykończony w drobiazgach, ale rzecz bez 
kompozycyi i poezyi, — panoszył się nad zmiażdżonym trupem mistrza 
Krepy i waryatów. 

Iszła ta wieść po stancyjkach i poddaszach, edik AE 
gromadka nadawała formę i życie myśli swéj i uczuciu, i pisia 
wszędzie gorycz, rozczarowanie, ból i oburzenie. | 

To téż smutną była biesiada u Ptaka, gdzie mieli się zebrać wa- 
ryaci dla uczczenia Krepy, jako zwycięzcy konkursowego. » 

Duży owalny stół, nakryty brudnym obrusem, zastawiony był ku- 
flami z piwem, przy których siedzieli wszyscy młodzi przyjaciele rze- 
Żbiarza, rozmawiając półgłosem. 

Z boku — przy osobnym stoliku — siedział malarz Sołkiewicz, 
a przy nim młody student, którego z całą powagą wtajemniezał tamten 
w znaczenie wyrazu „rzepa”, stale przez waryatów używanego. 

— Rzepa, uważacie, oznacza wszystko. Wszystko może być 
dobrą lub złą rzepą, czy to rzecz jaka, czy facet będzie. Na idyotę 
mówi się z pogardą: to rzepa! — a na porządnego faceta — z uznaniem: 
o, to — rzepa! Tak samo o czyimś obrazie lub wićrszn. Rozumić 
radca? 

Student z pośpiechem zapewnił Sołkiewicza, iż rozumie. 

— No, widzicie. Musisz radca wszystkie obyczaje nasze poznać, 
nim się wpiszesz do paczki. Chłopów już znacie trochę, a Krepę zoba- 
czycie dzisiaj. Nie jest to przystojniarz żaden ani zdrowiarz, jak Rak 
naprzykład, ale pycha-chłop. Nazywamy go Żałoba. A co do niego, 
to najlepićj przystaje do rzepy: Krepa — rzepa, — co? I jest w nim 
rzepa dobra, jak wićcie, i rzepa zła. Bo ja tam nigdy obrazu na kon- 
kurs nie dam. Po eo mię mają sądzić jakieś sądy rzepiarskie? Na to 
samemu trzeba być rzepą prawdziwą, boć zwykle siedzą w komitetach 
Jakieś powagi stare, które chodzą zawsze tylko z rutyną zwiędłą pod 
żebro. Naprzykład, radea wićsz, dlaczego Żałobę odpalono? 

— A dlaczego? — zaciekawił się student. 

— Głębokości tćj rzepy nie znam, — ciągnął Sołkiewiez — ale 
pozór jest taki: niewykończenie szczegółów; pośpieszność w robocie, 
złe wymodelowanie dwóch palców u nóg — i eo tam jeszcze? — aha! 
Chudość geniusza... Co? 

I Sołkiewicz wpatrzył się bystro w studenta. 

— A dusza — zawołał — gdzie? A pomysł — gdzie? A talent — 
przy tamtych marnotach -— gdzie? Do dyabła! Straszliwa byłaby 
rzepa z Żałoby, gdyby miał — zamiast chudego geniusza— mieszczucha 
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opasłego zrobić! Cóż go za idyotę mają, czy myślą, że sztuka to po- 
midor? Co? — pomidor? A, rzepy skończone! 

Student począł składać Sołkiewiczowi uroczystą przysięgę, iż 
nigdy sztuki nie uważał za pomidor i odwrotnie, gdy wtém drzwi otwo- 
rzyły się i zatrzasnęły z łoskotem, i do sali wpadł mały, chudy brunet, 
a za nim pojawiła się usługująca z kuflem piwa. 

— No, stawiaj tutaj. Tak. A teraz wyjeżdżaj... 

Dziewczyna, wzruszywszy ramionami, wyszła, i w tćj chwili po- 
sypały się z różnych stron pytania: 

— Noi cóż tam? 

— A Żałoba? 

— Cóż będzie? 

Mały brunet przywitał się ze wszystkimi, pytając: 

— Raka nie ma jeszcze? 

— Nie ma, Stachu, — odparł Sołkiewicz, — a radca gdzie byłeś? 

Stach usiadł przy stole i zawołał: 

— Proszę o głos. Nalatałem się, jak pies, — uf! Skoro Raka 
nie ma, to przyjdzie razem z Żałobą, bośmy się tak umówili. Mam już 
salę, skrzypka, pianistę i śspiówaczkę; Sołkiewicz téż może co zawyje, 
a dekląmatorem będzie Wach. 

— A cóż mam deklamować? — zapytał wysoki blondyn z nie- 
wielką rudawą brodą, o sympatycznym wyglądzie i melancholijnóm 
- wejrzeniu. 

— Program ułożymy wspólnie — mówił Stach — a do wypowie- 
dzenia na wstępie koncertu wiersz okolicznościowy ułożyłem już. 
Maszno, — jeżeli ci się spodoba, to wal go, a jeżeli nie, to co innego 
sobie wybierz. Ocalona z rozbicia głowa będzie uwieńczona na estra- 
dzie zielenią. Psem jestem, jeśli jakichś paruset rubli dla Krepy tym 
sposobem nie uzbićramy, bo kosztów żadnych nie będzie: wszystko 
mamy darmo. Chodzi tylko o Żałobę; trzeba go przekonać, że to nie 
wstyd żaden, nie jałmużna. A wićm, że chłop ostatnie grosze przepił 
z rozpaczy z jakimś drabem w szynku za miastem... Tam go znale- 
źliśmy. 

— I zgodził się tu przyjść? — ktoś zapytał. 

— A zgodził się, — ciągnął Stach — ale po długich eeregielach 
i namowach, Nie trzeba wcale przy nim wspominać o tém wszyst 
kióm... A z szynku siłą prawie wyciągnął go Rak, zawiózł do siebie, 
ułożył spać i pilnuje dotąd. Lada chwila nadejdą. Myślę, że najlepićj 
będzie sprawę tę obgadać z Żałobą w jego pracowni. Tutaj wejść 
może kto obey i posłyszćć o czém mowa. Zgoda? No, dobrze. Więc 
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jak przyjdzie Żałoba, mówmy, że chcemy być u niego wszyscy, 
a potćm.. 

EEE się drzwi znowu, i tym razem wszedł Krepa, poprze- 
dzany przez Rakowicza. 

— Jak się macie — jak się nazywa — witał Krepa przyjaciół, 
ściskając wyciągające się ku niemu dłonie. | 

Schudł przez te parę dni jeszcze bardzićj i kaszlał prawie bezu- 
stannie. 

— Jak się macie, Żałoba, — odpowiadali młodzieńcy, serdecznie 
ściskając dłoń Krepy. 

— No, jak się masz, skorupiaku, — zagadnął Raka Sołkiewicz — 
dużoś radca miał z nim kłopotu? 

— Z rrradcy zawsze ddowcipiarz — oburknął się Rakowicz. — 
Kkkłopot miałem, bo to ani jeść, ani sspać nie chciał; ledwie go zzzdo- 
łałem namówić na to i na owo... Ale teraz już ottrzaskał się nieco 
z tą hissstoryą, masssę otrzymał lissstów z kkkondolencyą ... 

— A, teraz go rzepy częstują współczuciem! — zawołał Sołkie- 
wicz. — I Ramicki piorunujący napisał artykuł... 

— O czém tam gadacie? — przerwał Stach — chodźcie tu do nas. 

Zbliżyli się do stołu, a Wach przemówił: 

— Słuchajcie no. Przejrzałem teraz wiersz Stacha: dobry jest. 
I proponuję wam, abyśmy wszyscy poszli zaraz do Załoby, to go prze- 
czytam głośno. Tutaj nie można, a myślę, że Żałoba miejsca nie od- 
mówi nam u siebie, jak zazwyczaj... (o?... No tak. A potóćm 
pójdziemy drzćć się po księżycu nad rzeką, i zacznie się tak znowu, 
jak zwykle bywało. Dobrze?... To zapłaćmy tutaj i wynośmy się. 
Jazda! 

Zapłacili i wyszli, a przez drogę Krepa prawił do Stacha: 

— Widzicie, tak: jak mnie nie chcą, to nie. A grupa — Rak mi 
mówił -— może być zlepiona do kupy. I będzie. A że — jak się nazy- 
wa — wyjadę stąd, więc ją zostawię, żeby tego — co? — no tak... 
sprzedać, bo nie mogę go brać z sobą, a pieniędzy nie mam na ko- 
morne... I leczyć się muszę — jak się nazywa — podobno z kaszlu — 
tego... Więc — jak się nazywa — był Rak u Męckiego, tego reda- 
ktora — wićcie? — co to Ramickiego artykuł drukował. Taki grze- 
czny! przysłał mi numer — a jakże!... przyjmuje grupę do siebie, bę- 
dzie tam stała, aż... tego — jak się nazywa — kto kupi... Ale Mę- 
cki — tego — chce, żeby po sprzedaniu dać mu procent... | 

— (0? — zawołał Stach — to łajdak dopićro! 

— No... nie, — przekładał Krepa — tylko że — jak się nazy- 
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wa — niby to będzie stało u niego, i jak się komu spodoba... Więc 
za pomieszczenie, i gadać potrzeba, czas... 

— A gdzie będzie stało? 

— No, gdzie? W salonie u niego, bo tam dużo ludzi bywa. 4 

— Moja Żałobo kochana, toż to rozbój! Więc będzie miał w sa- 
lonie grupę dla ozdoby, i za to mu płacić?.. 

— Co tam! — zakonkludował ka: — to — jak się nazy wa— 
głupstwo, a darmo, to jabym nie chciał... A jak sprzeda, to sobie 
najpićrw pościel kupię, bo to — jak się nazywa — miło tak mićć podu- 
szkę i owinąć się w taką ciepłą, mięką kołdrę — co? Tak, to zimno 
jakoś w nocy i wilgotno w pracowni — jak się nazywa... 

Chciał mówić więcćj, ale doszli już do domu, gdzie mieszkał, 
= więc, kaszląe i spluwające, udał się do stróża po klucz. 

— A ma tam Wincenty — jak się nazywa — klucz? 

—. To to dopiru — zadziwił się Wincenty — pon Krepo! A go- 
spodoz pedzioł, co pon Krepo zwaryowoł. To dopiru! O, je klue... 

- — Powić Wincenty — jak się nazywa — gospodarzowi, że jest 
rzepa — tego — skończona i basta! — rzekł Krepa. 

— Zepo? Hi, bi, hi! — cieszył się stróż, a rzeźbiarz tymczasem 
otworzył drzwi do izdebki swojćj, w którćj księżyc tak, jak i przedtćm, 
srebrzył białe ściany. 

Przybyli rzueali palta, czapki, kapelusze i laski w jeden kąt, 
gdzie z tego wszystkiego utworzyła się spora stćrta, bo Krepa nie miał 
przedpokoju, ani nawet wieszadeł... 

Umeblowanie pracowni składało się ze złamanego w połowie 
łóżka z rozprutym siennikiem i niewielkim stosem jakiejś garderoby 
w miejsce poduszki, stołka z mosiężnym lichtarzem i cienką w nim 
świćczką i dwóch szafików drewnianych. Podłoga i ściany powalane 
były moeno gipsem i gliną. Na oknie stało kilka figurek gipsowych, 
w kącie obok pieca — maszynka naftowa i jakiś odlów bronzowy, a na 
stołku przy łóżku leżał „Ojciec zadżumionych” i duży cybuch. 

Krepa zapalił świecę, a Wach, jąkając się i kręcąc niespokojnie, 
przełożył mu myśl koncertu. 

Rzeżbiarz skoczył, jakby go wąż ukągsił. 

— Na grobie moim— jak się nazywa— jeszcze byście tańczyli — 
krzyczał, a jarzące się oczy jego wyraźnie krzyczały razem z nim 
w tćj chwili: pomyliłem się na was, idźcie do dyabła! 

To mi przyjaciele!... Przychodzą go znieważać, z jałmużną. Nie! 
ręki nie wyciąga jeszcze! Stracił dużo — prawda— przez konkurs, bo 
zamówień nie przyjmował, ale da sobie radę—jak się nazywa... 
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— Ależ—podjął Wach—toć nie jałmużna przecie. Nikt nie za- 
płaci napróżno: każdy będzie miał koncert, a zresztą... 

Ale Krepa nie pozwolił mu dłużćj mówić. 

— Macie coś czytać — tego —to czytajcie, a o tćóm—jak się nazy- 
wa— dosyć! 

Zrozumieli, że'go nie przekonają, i, jakby to zrozumienie przy- 
niosło im radość, poczęli go ściskać po kolei, aż rozrzewnił się rzeź- 
biarz mocno i serdecznie potrząsał ich dłonie. 

— Pychy-chłopy, pychy ! mruczał. 

— Więc wićdzcie, Żałoba, —zaczął Wach, gdy się uciszyli,—że 
na ów koncert, który nie doszedł do skutku, Stach wyrżnął wiersz 
wstępny o was i dla was pod tytułem: Sąd. 

I począł czytać mocnym i dźwięcznym głosem : 


— Sądzą. Ja — czekam. Czekałem tyle 
Lat! Poczekam dziś jeszcze przez chwilę .. 
Spokoju! 
Ha! zginę lub zwyciężę! 
Dziw: teraz żadnój nie uczawam trwogi, — 
Wszakże wkraczają tutaj — w sądu progi — 
Jedynie talentu męże ! 
0 — tam stoi moje dzieło, 
A w nićm cała moja dusza, 
Wszystkie myśli i pragnienia! 
Patrzcie! budzi wieszez gieniusza... 
Patrzcie! z oczu mu płomienia 
Żar wytryska! 
Gieniusz dłonią — 
Oślepiony — kryje oczy... 
Zda się, skrzydła wnet roztoczy, 
Pieśnią mistrza świat otoczy, 
Pieśnią 


— 0—przerwał Krepa — tak, stał tutaj—jak się nazywa —i co- 
dzień mówiłem mu dzień dobry i dobranoc ... 
A Wach deklamował z przejęciem: 


— (ud jam stworzył — cud prawdziwy! 
Niczém pracy długie lata, 

Niczóm znój i głód! 
Wszak widzicie: wieszcz mój żywy! 
Z czoła bije myśl skrzydlata — 

Cud jam stworzył — cud! 
— Zbudź się! — woła twarz poety; 
Zbudź się! -— wokół brzmi... 
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I od mocy téj podniety 

Świat w posadach drży!... 
Czary — czary !... 

Co?t... Przekleństwo! eo słyszę!... 

Kto śmiał zamącić tutaj świętą ciszę 

Strasznóm słowem: zwyciężony!? 
Co?! wieszcz mój — kamień? gieniusza nie zbudzi ?... 
Co?! gieniusz — kamień? nie trafi do ludzi?... 

Ha, morderce — szarpcie serce ! 

Krew mam w mózgu! Jam szalony ! 
Jam tulił kamień miłosnóm objęciem, — 
Jam zwał głaz zimny natchnienia dziecięciem... 
Ael 
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Macie! — jednóm silném pchnięciem 

Z wieszcza uczyniłem trupa |... 

Ha, ha, ha! strzaskana grupa — 

Grupa myśli wielkićj — to martwa skorupa !... 


Krepa przerwał znowu, ale tym razem przerwał szlochaniem; 
oparłszy się o okno i ukrywszy twarz w dłoniach, łkał gwałtownie. 
— Przestań, Wach, czytać, — szepnął Rak — niech się nie zde- 
nerwuje więcćj... 
Ale Sołkiewicz się wtrącił. 
— Właśnie że czytaj — rzekł — niech się wypłacze. Lepiej, 
niżby miał pić znowu... 
Rzeźbiarz zaś głosem, w którym drżała jeszcze łza ostatnia, 
wołał : 
— No i czemuż nie czytacie? — tego — czytajcie. Tak było... 
Więc Wach ciągnął dalej: 
-- Krzyknijcie, wrogi, victoria ! 
Już wieszcz nie budzi gieniusza, 
Już gieniusz ludu nie wzrusza! 
Ha—ha! skończona historya 


Lat marzeń — znoju i trudów, 
Dni głodu! — dni snów i cudów! 
Zabójcy — ! 
Boże, w oczach mi ciemnieje... 
Umióram... 
Co to...? co?... gieniusz się śmieje ? 
Gieniusz co we krwi u nóg waszych broczy, 
Szydercze ku mnie zwraca oczy?... 
To... twarz poety!... 
To twarz ocalała 
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Sama śród prochów w całości została 4 
I — zbudź się! — woła, i echa dokoła — Ą 
Zbudź się! — wołają... 
To mój mistrz mnie woła... 
Żyję, mój mistrzu! żyję, bo chcesz tego! 
Nie szydź! jam silny mocą ducha twego, 
Podniesion twoją twarzą promienistą ! 
Słyszycie ?! 
Moc mam, moc mam wieknistą! 
I gardzę wami, tą mocą krzepiony... 
Ha! sądziliście, iż legnę zdławiony — 
Zawiści jadem zabity - bólem unieestwiony!... 
Nie! — 
Ja — silniejszy — opuszczam — w obłudzie 
Skąpany wasz próg! 
Ha! wy — sędziowie! Wyście tylko ludzie... 
Jam zaś Mistrz! Duch! Bóg! 


Gromkim głosem zakończył Wach czytanie swoje. Silne rumień- 
ce wystąpiły mu na policzki; ale zarumienieni, rozgrzani byli teraz 
wszyscy, a Krepy oczy błyszczały, jak dwa rozżarzone węgle. 

Wystąpił Stach. 

— Żałobo —przemówił —zostańcie z nami, nie uciekajcie z mia- 
sta! Do kogo przychodzić będziemy ? Czy wam źle z nami? To jesz- 
cze tamtych — zawistnych — w pychę wbić chcecie, że was, a tém sa- 
móm i nas wszystkich przemogli? Ludzi tych, którzy myślą, że istnie- 
je to tylko, co oni widzą? Te wielkości przestarzałe, które drżą ze 
strachu, by świeży powiew nie obalił jch rutyny, jako gmachu, na 
podwalinach zgniłych wzniesionego? Tę klikę wstrętną,—tych chwal- 
ców sprzedajnych, nie pojmujących uczucia, niewidzących talentu, 
nierozumiejących duszy? To taki z was bojownik ?... 

Krepa słuchał i myślał, a wszyscy otoczyli go kołem, jakby po- 
wtarzając te pytania. 

Wreszcie rzeźbiarz wyrzekł : 

— Zostanę z wami, bo wszędzie—jedno, a tu przynajmnićj was 
mam—jak się nazywa... 

W jednćj chwili był uniesiony w górę. 

— Wiwat! — krzyczeli wszyscy — pycha Żałoba nasza! 

— Cicho! — mitygował ich Sołkiewicz — nie drzyjcie się tak, 
do licha! Do słowa przyjść niemożna... 

— No, co, co? — pytali. 

— A noco? Idziemy nad rzekę, czy nie? Już późno jest a trze- 
ba podrzćć się nieco... Co? 
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_ — Idziemy, idziemy ! 

Za chwilę pracownia była już pusta, a stróż Wincenty pytał 
w bramie: : i 

— Wróci pon Krepo, cy nie? Bo jok nie, to klue oddom gospo- 
dozoju. Zawdy pewniéj... 

Nad rzeką panował niepodzielnie księżyc, który spoglądał w peł- 
ni na uśpione miasto, mgłą, wnoszącą się coraz wyżćj, osłonięte. Na 
mgle tćj rozsnuwał on srebrne nitki, nieustannie drgające, a na wodę 
kładł szerokie, jasne smugi, które przerywały się eo chwila i łączyły 
z sobą znowu. Za berlinką, poruszającą się leniwie, ciągnął się po- 
dłużny pas roztopionego srebra. W dali czerniał most, z którego do- 
chodziło echo oddalonego turkotu; zresztą — była cisza, przerywana 
chwilami ujadaniem psów i gwizdaniem straży noenćj. 

Przyjaciele weszli na szeroki wał, usypany nad samą rzeką, i Soł- 
kiewiez zaintonował czystym barytonem na nutę najbardzićj popular- 
nego z preludyów Szopenowskich : 


— Tęskna pieśń ulata, 
Goniąc dawne sny... 

Płynie — hen! -- z za świata 
Smutek, jakim brzmi — 

A chór podchwycił: $ 

— Brzmi pieśń, czarem lśniąca, 
A w nićj ból i łzy: 

Duszy zbrakło słońca, 
Jeno rozpacz drży!... 


Szeroko rozległo się echo pieśni, poczóm zaczęło niknąć zwolna 
i skonało, Więc Sołkiewicz rozpoczął znowu: 
— Wdarła się tęsknica, 
Płosząc szczęścia pył, — 
Uśmiech spędza z lica 
I pozbawia sił... 
I kończył z chórem: 
— Leć, piosnko cicha, 
Gdzie się promień skrył: 
Spraw, bym z ust kielicha 
Drogićj -- rozkosz pił!.. 


Leciała w dal z młodych piersi pieśń rozkołysana; echo jéj drża- 
ło w tćj jasności srebrzystćj, lejącćj się z nieba na szare niziny, wiro- 
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wało nad miastem i rzeką i spadało daleko — gdzieś na pola i łąki. Nie 
dojrzóć ztąd... 

I długo jeszcze słychać było powtarzany śpićw, oddalający się 
powoli i niknący w ciszy nocy miesięcznćj : 


— Wdarła się tęskniea, 
Płosząc szczęścia pył... 


St. P. 
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tła publezna we Praney 


1789 — 1870. 
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jẹ roku 1889, po długim okresie pracy prawodawczćj, po ustaleniu 
organicznych podstaw wychowania publicznego, Francya po 
raz pierwszy ogarnęła okiem całość swego dzieła. Było to istotnie 
dzieło, a nie wir projektów, całość, a nie taka lub inna wybujała jéj 
gałąź. Z drugićj strony, mówiąc że cała Francya była niejako 
uczestniczką sądu nad tém dziełem, mam również na myśli fakt zupeł- 
nie realny: Wystawa jubileuszowa nie tylko zgromadziła materyał po- 
glądowy w kwestyach wychowania, nie tylko powołała do życia ofi- 
cyalną, że tak powiem, syntezę prac dokonanych, w dokumentach 
i komentarzach zawartą, lecz przedewszystkióm stała się niejako 
punktem wyjścia dla ożywionćj wymiany poglądów na teraźniejszość, 
przeszłość i przyszłość wychowania. W wymianie tćj wzięła udział 
szeroka, w całóm znaczeniu wyrazu, publiczność. W miarę ostateczne- 
go formowania się wielkićj organicznćj budowy wychowania, którćj 
podwaliny utrwaliły prawa z lat 1880—1889, ruch w opinii publicznćj 
nie tylko że nie ustawał, lecz przeciwnie, wzmagał się coraz po- 
tężnićj. 
Bibliografia pedagogiczna dziesięciolecia ostatniego jest pod tym 
względem wysoce pouczająca: Poczynając od byłych ministrów i fa- 
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choweów a kończąc na powieściopisarzach i anonimach. Z pośród pu- 
bliczności, defiluje w nićj cała niemal Francya współczesna, przynaj- 
mnićj Francya pisząca. Głos zabićrają znakomitości wszystkich dzie- 
dzin. Nie mówię już o fachowcach takich jak Liard, Buisson, Greard, 
Marion i t. d., którzy kamień po kamieniu wznoszą w oczach naszych 
gmach historyi i filozofii wychowania, nie przestając zarazem toczyć 
polemiki w kwestyach bieżących; pomijam również psychologów, pi- 


szących ciekawe przyczynki, z których niebawem urośnie podstawa 


umiejętnego traktowania dziecka przez wychowawcę. Leez oto np. 
historycy Francyi Monod, Lavisse, badacz Niemiec, Albert Sorel — au- 
tor słynnego dzieła 1)—wszyscy po za rozległą pracą fachową znajda- 
Ją czas na udział w ożywionćj dyskusyi społeczeństwa nad kwestyą 
wychowania młodćj Francyi. Monod pisze o reorganizacyi wyższych 
studyów naukowych; Sorel—o właściwćj metodzie nauczania historyi; 
Lavisse wydaje trzy tomy szkiców, w których przebiega wszystkie nie- 
mal zagadnienia pedagogiczne chwili bieżącćj *). Ten sam ruch wśród 
autorów najmłodszych: wymienię tu głośne już dziełko Maxa Le- 
elereq'a, napisane zinicyatywy szkoły politycznej °). Wykłady publiczne 
prof. Marion'a ściągają do Sorbony tłumy publiczności. Rzecz ciekawa: 
zarówno Leclercq, jak Marion, jak Demolins, redaktor Science Sociale, 


wreszcie wielu innych — w wykładach swych i pracach szukają wzo-- 


rów godnych naśladowania w Anglii. Jak przed 20-stu laty Niemcy, 
tak dzisiaj Anglia analizowana jest na katedrach i w książkach fran- 
'ceuskich. Marion angielskim instytucyom pedagogicznym poświęca 
cały rok wykładu w Sorbonie; Leclercq pisze 2 tomy o szkołach an- 
gielskich i wpływie wychowawczym społeczeństwa; Demolins w kursie 
metody Le Play'a zbacza również do tego przedmiotu—że nie wspomnę 
tu o pracach dawniejszych i obfitćóm żniwie szkiców w literaturze 
peryodycznćj. 

Jest pewien niepokój, cechujący tę ruchawkę opinii, chociaż nie 
cytowałem tu jeszcze stronniczych w ścisłóm znaczeniu głosów. 
Wszyscy mówią o potrzebie reform. Zwrot do Anglii jest również tyl- 
ko stwierdzeniem faktu, że niektóre urządzenia pedagogii Albionu le- 
pićj przypadają do usposobienia Francyi współczesnćj, niż własne. 
Ciekawe są np. kwestyonaryusze w sprawie „oznak”, zapowiadających 
potrzebę zmian, w Science Sociale. 


1) L'Europe et la Revolution francaise, 
2) A propos de nos ecoles, 1895. 
8) Education en Angleterre, 1895. 
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„Pod jakim względem — pisze Demolins—nasz system wychowa- 
nia jest wadliwy? Jakież zarzuty stawiają mu ojeowie rodzin? Czy za- 
czynają sobie zdawać sprawę z wadliwości wychowania, którego je- 
dynym celem są egzamina? Czy daje się już w społeczeństwie naszćm 
zauważyć dążność do uczynienia edukacyi mnićj teoretyczną, bardzićj 
praktyczną? Czy rozumieją powszechnie, że celem wychowania jest 
wyrabianie w ludziach samopomocy? Jak przeciwdziała społeczeń- 
stwo przeciążeniu szkolnemu; czy dbają o rozwój fizyczny dzieci? Czy 
rozumieją, że wybujały rozwój profesyi liberalnych i administracyj- 
nych, zamyka drogę w tych karyerach i że zawody te jako zbyt loso- 
we nie warte są nawet wysiłków. Czy istnieje dążność do zawodów 
niezależnych?” '). W pytaniach tych dźwięczą niewątpliwie echa wie- 
lu zagadnień, zaprzątających obecnie całą Francyę. 

Przypomnę tu również pracę nieodżałowanego  filozofa-liryka 
Guyau, w którćj autor, odbiega nieraz od swego tematu psychologicz- 
nego dla potrącenia tćj lub owćj z dokonywanych lub zamierzonych 
w kraju reform wychowawczych °). Taine również ostatnią księgę 
swćj niedokończonćj pracy poświęca szkole, przebiegając dzieje jéj 
powstania i kończąc na obszernćj nie bez goryczy i zacięcia polemicz- 
nego pisanćj notatce o współczesnych losach wychowania we 
Francyi 8). 

Im więcćj się widziało wielkich, świetnych cyfr statystyki wy- 
chowawczćj Francyi, im bardzićj jest się świadomym doniosłości re- 
form tak niedawno tu przeprowadzonych — tém łatwićj uledz złudze- 
niu, że cała ta ruchawka opinii jest czómś niemal paradoksalnóm, bez 
podstawy. Inaczćj jednak wypadnie sąd, jeżeli od ogólnych obrazów 
statystyki przejdziemy do ich treści. Obok cyfr tych wypadło by wów- 
czas postawić programy i metody wychowania — i kwestya, z punktu 
widzenia fachowego, zostałaby wyświetlona. Jest jednak w rozwoju 
wychowania Francyi stanowisko bardzićj pouczające od sumaryczne- 
go przedstawienia wad i zalet chwili bieżącćj. Warto tu poznać nie 
pedagogiczną tylko stronę zagadnienia, lecz przedewszystkićm prze- 
bieg formowania się i oddziaływania wzajemnego tych wielkich mo- 
mentów społecznych, które dały życie temu, co widzimy obecnie. 
Wtedy skutki, podlegające dziś krytyce, staną w związku bezpośre- 


1) La Science Sociale. Janvier 1895. 


2) L Education et l'herédité. Istnieje przekład polski. 
3) Le Regime moderne, v, II L' Ecole, 
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dnim z przyczynami: zobaczymy mechanizm zjawiska. Działalność 
prawodawcza z jednćj strony, opinia i inicyatywa ogółu z drugićj—da- 
dzą nam najogólniejszy wyraz sił, które stworzyły instytucye dzisiej- 
sze, znosząc lub przekształcając dawne i przewidując przyszłe stano- 
wisko tak, że pozwoli wyzyskać całą treść tych ciekawych faktów, uka- 
zując nam nie tylko ich znaczenie fachowe, lecz, przedewszystkićm, co 
najciekawsze, twórcę ich—społeczeństwo, u steru własnych dążeń, 
przy praey—słowem w pełni życia. 


IL. 


Gdzie szukać należy organicznego początku systematu wycho- 
wawczego Francyi dzisiejszej ? Powszechny głos krytyki franeuskićj 
bez wahania wskaże nam schyłek wieku XVIII, jako sferę macierzy- 
stą, w którćj się poczęło niegdyś to, co dziś rozkwita. 

Istotnie — wybuch na schyłku XVIII wieku przeorał przede- 
wszystkićm glebę dawnćj uprawy już, prawda, do nowego siewu i tém 
samém przerwał organiczny rozwój instytucyi tćj, jak wielu innych. 
Istnieje wszakże jeszcze jeden, bardzo doniosły fakt, który pozwala 
sąd ten umotywować inaczćj. Oto cała fachowa strona nowożytnćj 
szkoły ludowćj powstała zaledwie na schyłku XVIII i w początkach 
XIX wieku: dzieło Komensky'ego i Rousseau'a, dzieło Pestalozziego — 
leżą w podstawie tćj szkoły, a nawet najmłodszy z wielkich twórców 
szkoły elementarnćj nie widział w swój epoce urzeczywiatnienia spo- 
łecznego swych ideałów. Francuskie wpływy pierwćj zawędrowały 
do Anglii, nim znalazły u siebie grunt podatny do rozwoju. Tak dzia- 
ło się ze szkołą elementarną, która miała się stać wkrótce bojowóm 
hasłem zwolenników reformy z ludu i przez lud działających. Zniesie- 
nie zakonów odbiło się również na wychowanin średnićm i wyższćm, 
w sposób, który niebewem poznamy. Warto w każdym razie zanoto- 
wać, że w roku 1789 istniało we Francyi nie mnićj jak 552 kolegiów 
na prowincyi i 10 w Paryżu z liczbą ogag 73,000 uczniów, z tych 
40,000 stypendystów. 

Nauczanie średnie stanowiło główną troskę kongregacyi i zako- 
nów, z drugiéj zaś strony, przez hierarchię kościelną i duch progra- 
mów, ściślćj niż dzisiaj związane było z nauczaniem wyższém. Uniwer- 
sytety (22), akademie (47) i szkoły specyalne (72) z College de France 
na czele stanowiły urzędową organizacyę wychowania wyższego. 

Nie tu miejsce oceniać zasługi i wytykać niedostatki tych insty- 
tucyi—pod jednym wszakże względem trzeba sobie rzecz wyjaśnić: 
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„Rządy królewskie—powiada Rambaud — które były przedstawiciel- 
stwem narodu, państwem francuskićm, słabo się zajmują kwestyą wy- 
chowania publicznego. Bezpośrednio wywierają wpływ tylko na szko- 
ły specyalne, które wychowują potrzebnych urzędników cywilnych 
i wojskowych. Po za tóm — biorą udział w administracyi Kolegium 
Francyi przez osobę wielkiego jałmużnika; ogród królewski administro- 
wany jest przez intendenta królewskiego. Uniwersytety o ile wy- 
mykają się z pod wpływu kleru, o tyle podpadają pod władzę parla- 
mentów. Kolegia zależą od uniwersytetów. Szkoły elementarne zale- 
żą od biskupów, od proboszczów i od gmin. Wszędzie zaś kongrega- 
cye i zakony biorą w swe ręce wpływ niebacznie zaniedbany przez 
państwo. Ani w kolegiach, ani w organizacyi szkół elementarnych 
nie spostrzegamy śladu jednolitćj myśli przewodnićj; kościoł i parla- 
menty, zakony i urzędnicy spićrają się o przewodnictwo, lecz państwo 
stoi na uboczu. Wychowanie publiczne nie ma więc swego budżetu, 
nie dba téż państwo o stworzenie zakładów przygotowawczych dla 
nauczycieli, nie widzimy nie coby przypominało jakąś administracyę 
centralną szkolnictwa, żadnćj inspekeyi. Rząd królewski oddaje te 
sprawy w ręce osób prywatnych i kongregacyi” 1). 

Prawda, że Chalotais, Turgot mówią już o wychowaniu na- 
rodowóćm; pozostaje ono jednak wyrazem, nie wcielonym nie tylko 
w formę odpowiednich instytucyi, lecz nawet całowitego pojęcia przed- 
miotu. 

Jeżeli teraz porównamy cały ten stan rzeczy z obecnym, to zro- 
zumiemy, że właściwym początkiem, zarodkiem organicznym dzisiej- 
szćj instytucyi wychowania publicznego, będzie takie jego pojęcie, 
które postawi państwo jako wykonawcę i organizatora wychowania, 
młodzież całego społeczeństwa, jako materyał szkoły publicznćj, a ce- 
le narodowe, jako najogólniejszy wyraz systemu wychowawczego. 

Pojęcie to szeroko rozwinęła rewolucya, znosząc jednocześnie 
wszystkie dawniejsze niezgodne z nią instytucye wychowania publicz- 
nego. Już memoryały z r. 1789 domagają się „ażeby stworzono plan 
wychowania narodowego dla młodzieży”; ażeby zorganizowano system 
wychowawczy, zdatny do kształtowania obywateli kraju; ażeby oświa 
ta była dostępna dla obojćj plci i dla wszystkich klas społeczeństwa;- 
ażeby wreszcie jednolita władza państwowa w porozumieniu ze świa- 
tłém ciałem naukowóm czuwała nad wykonywaniem tego planu w ca- 
łym kraju. Istotnie: w tak krótkim stosunkowo okresie rządów rewo- 
lueyjnych widzimy istny wir projektów, dążących do tego celu. Pomi- 


1) Buisson—Rambaud. Dictionnaire de pédagogie, str. 1054. 
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nąwszy ogłoszone przez Cabanisa projekty Mirabeau — pierwszy całko- 
wity plan przedstawia zgromadzeniu narodowemu Talleyrand. Projekt 
zawiera 706 paragrafów, z których zgromadzenie poznaje tylko—35. 
Zanim dzieło Talleyranda zostało należycie rozważone, już zgroma- 
dzenie narodowe ustępuje miejsca zgromadzeniu prawodawczemu, któ- 
re miało mnićj jeszcze czasu niż konstytuanta: ustanowiło jednak spe- 
cyalną komisyę 24-ch do spraw szkoły publicznej. W skład komisyi 
wchodzą Lacepède, Carnot, Rome, Condorcet i t.d. 20 kwietnia 1791 - 
roku Condorcet przedstawia w imieniu komisyi nowy plan wychowania 
publicznego, który nie doczekał się urzeczywistnienia: konwencya 
miała znów inne na sprawę poglądy, które się wyraziły w projekcie 
Lanthenas'a. 

Pomijając szczegóły, zaznaczyć wypada, że projekt kompilacyj- 
ny Daunou, zamienił się wkrótce na prawo 3 brumaira roku IV '), za- 
wotowane w przededniu upadku konwencyi. 

Którykolwiek z tych planów i projektów zechcemy rozpatrzeć — 
zawsze znajdziemy w nim rysy zasadnicze wspólne wszystkim tym, 
tak na pozór chaotycznym wysiłkom. Weźmy np. jeden z pierwszych 
projektów konwencyi— projekt OCondorceta. 

Condorcet odróżnia pięć stopni w organizacyi szkolnictwa kra- 
jowego: 

1. Szkoły elementarne — mnićj więcćj powinna jedna 
szkółka przypadać na 400 mieszkańców w kraju. 

2. Szkoły elementarne drugiego stopnia — jedna 
dla okręgu lub miasta o 4,000 mieszkańców. 

3. Instytuty (odpowiadające dzisiejszym liceom i kolegiom 
francuskim) — w liczbie 110 dla całćj Francyi, co najmnićj jeden 
w departamencie. 3 

4. Lieea (odpowiadające dawnym uniwersytetom, a dzisiej- 
szym fakultetom) — 9 dla całćj Francyi. 

5. Towarzystwo narodowe sztuk i nauk (odpowia- 
dające obecnemu Instytutowi). 

Ukształcenie ma być bezpłatne: „nierówność w przyrodzeniu ludz- 
kićm sprawia tylko nierówny podział bogactw lub nierówne rozlanie 
światła wiedzy wśród społeczeństwa”. Ukształeenie mężczyzn i kobiet 
powinno mićć te same zasady. 

W wychowaniu elementarnćm należy już dać poznać dziecku 
jego obywatelskie prawa i obowiązki, natchnąć go przywiązaniem do 
kraju i chęcią ciągłego doskonalenia się, postępu. W wychowaniu 


1) 25 października 1795 roku. 
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średnićm należy uwzględnić nauki przyrodnicze. Jeżeli porównamy 
plan ten z planem Mirabeau lub Talleyrand'a, Romme'a lub Lakanal'a 
— zobaczymy, że wspólną tu będzie przedewszystkićm myśl je dno- 
ści organizacyi szkolnćj w kraju, dalćj, że wszyscy kraj, 
naród, uważają za moralnego sankcyonaryusza celów i zabiegów wy- 
chowawczych, że wreszcie wszyscy myślą głównie'o szkole ludowej, 
względnie bezpłatnój, a zawsze jako zasadniczćj instytucyi całego 
szkolnictwa. Różnica polegać będzie na tóm, że Condorcet np. chce 
mićć jedną szkołę na 400 mieszkańców, Lakanal—jedną na 1,000 mie- 
szkańców, prawo zaś z 3 brumaira powić nie bez oportunizmu, że 
„w każdym kantonie względnie do potrzeb ma być utworzona jedna lub 
kilka szkół ludowych”. Wszystkie również plany i projekty będą dą- 
żyć do tego, ażeby sprawy wychowania powierzyć ciału wyspecyalizo- 
wanemu w tym zakresie, opićrając ją z drugićj strony na materyalnćj 
opiece państwa. W idealistycznym projekcie Condorceta widzimy, co 
do ostatniego punktu, pozorną różnicę względnie de ogólnego tonu 
projektów wielkićj rewolucyi. Condorcet chce, żeby państwo płaciło, 
było niejako skarbnikiem szkolnictwa, lecz żeby ciało stanowiące 
o jego wewnętrznćj organizacyi było jak najmnićj zależne od wpły- 
wów politycznych. Więc członkowie Towarzystwa narodowego będą 
wybierani przez wyborców; profesorowie liceów przez członków Towa 
rzystwa narodowego; nauczyciele instytutów przez profesorów. Co zaś 
do nauczycieli szkół ludowych, to będą oni wybierani bądź przez mu- 
nicypalności bądź przez zgromadzenie gminne — zawsze jednak z list, 
sporządzanych przez ciało profesorskie instytutu miejscowego. Widzi- 
my więc, że pozornie projekt Condorceta stoi w sprzeczności z jedną 
z najbardzićj zasadniczych myśli rewolucyi o roli państwa, jako rzecz- 
nika oświaty. Sprzeczność jest tylko pozorna. Pojęcie państwa tak 


„ściśle wiązało się w owych czasach z pojęciem ludowładztwa, że ści- 


ślej byłoby podstawiać drugie zamiast pierwszego w wielu projektach 
owoczesnych. Tak czy inaczćj, u Condorcet'a idealisty, u praktyczne- 
go Talleyrand'a, czy w kompilacyjnym projekcie Daunou—lud—pań- 
stwo jest rzecznikiem i sprawcą oświaty, jest celem utajonym wycho- 
wania i jest osią organizacyi szkolnictwa krajowego. Ztąd téż zazdro- 
śnie bronią projekty owe przystępu do wychowania potędze, która 
przez tyle wieków wyręczała w tćj sprawie państwo—kościołowi. 
Odwróćmy teraz kartę i zobaczmy, eo i w jakim duchu wykonano 
Z tych ogólnych założeń w okresie rewolucyjnym? Ta twórezość wybu- 
jala nie mogła wprost być podstawą jakiejś działalności praktycznej. 
Oto np. projekt Condorceta mówi o bezpłatnóm nauczaniu: zakrawa to 
na ironię w chwili, kiedy skarb jest pusty; a jeżeli troska o budżet 
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szkolnietwa przekazana zostanie gminom i prowineyi, to nie znaczy to, 
żeby kwestya została rozwiązana. W cztery lata po rozprawach nad 
tém, czy gminy mają same opłacać szkoły ludowe, Fourcroy oświad. 
czy: „Gminy płacić nie mogą.” W tym samym zaś czasie, kiedy kon- 
wencya uchwala najpiękniejsze swe prawa, dają się słyszćć liczne 
skargi nauczycieli ludowych. Najbardzićj organieznie z ideami rewo- 
lucyi związany pomysł — powszechna szkoła ludowa — nie znajduje 
urzeczywistnienia w tćj epoce. Jest to dość zrozumiałe, jeżeli przypo- 
mnimy sobie, że wspaniałe dzieła i instytucye naukowe powstały osta- 
tecznie w sferze klas oświeconych, kiedy dla stworzenia „szkółki” 
trzeba było odwołać się do owych 25 milionów ludu franeuskiego, 
który ostatecznie był ciemny jeszcze, rozdzielony i wyczerpany. Długo 
jeszcze miał lud ten żyć wśród szczątków i pogorzelisk rozwalonćj 
przez siebie budowy, Jeżeli wszakże nie miano środków na przepro- 
wadzenie samćj szkoły ludowćj, to przyznać należy, że nie szezędzono 
starań na przygotowanie zastępu nauczycieli.ludowych. Przedewszyst- 
kiém więc już nie do projektów, lecz do faktów należy uporządkowa- 
nie t. zw. szkół centralnych, które w miejsce dawnych kolegiów przy 
_ zakonach, miały dawać ukształcenie średnie młodzieży. Dekret z dnia 
25 lutego 1795 r. ustanawiał programy tych szkół z obfitóm uwzglę- 
dnieniem nauk przyrodniczych i humanistycznych. W roku zaś 1796 
Paryż posiadał już dwie takie szkoły, każdy zaś departament po je- 
dnćj. W tym samym roku po raz pierwszy funkcyonowała we Francyi 
szkoła normalna, którćj zadaniem było przygotowywanie nauczycieli. 
W szkole tćj wykładali: Lagrange, Laplace, Volney, La Harpe, Monge, 
Berthollet i t. d. Wielka szkoła normalna roku 1808 była już tylko 
ustaleniem i rozwinięciem instytueyi, którą konwencya przekazała 
Francyi. 

Utworzenie zakładów fachowych wyższych (wojskowych, mary- * 
narki, technicznych), zreorganizowanie szkoły górniczćj, szkoły inże- 
nierów it. p. — było również faktem, dokonanym przez konwenceyę. 
Uwieńczeniem wreszcie tych prac było zorganizowanie wielkich insty- 
tucyi publicznych, naukowych, których syntezą stał się instytut Fran- 
cyi — owa — jak powiada Łemontey „encyklopedya żyjąca.” Pomysły 
Mirabeau, Talleyrand'a, Condorcet'a i tylu innych znalazły wreszcie 
urzeczywistnienie w gmachu tćj „żyjącćj syntezy nauk”, wzniesionym 
ostatecznie dekretem 3 brumaire'a roku IV. 

Konwencya, w ciągu swego trzyletniego istnienia, zaprząta się 
głównie pracą prawodawczą. Około 50 dekretów, z których kilkana- 
ście dotyczy podstaw organicznych wychowania, wypracowują żgro- 
madzenia konwencyi. Wszystkie pomysły Sityes'a i Condorcet'a, La- 
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kanal'a i Talleyrand'a, podlegają tu rewizyi i służą za materyał dla 
komisyi obradujących. 

Można powiedzićć, że konwencya w zbiorze praw swoich o wy- 
chowaniu publicznćm sporządziła niejako testament dobrćj woli i za- 
miarów swćj epoki, testament miejscami „młodzieńczo nierozważny, 
ale i młodzieńczo szlachetny.” Najdonioślejszćm ze wszystkich praw 
jest ostatnie syntetyczne prawo konwencyi, uchwalone w przededniu 
jéj rozejścia się dnia 3 brumaire'a roku IV (25 października 1795 
roku) 1). 

Tak więc szkółka publiczna ma już tylko istnićć w stosunku 
„Jedna lub kilka w każdym kantonie, o ezćm stanowią władze depar- 
tamentu.” Kurs szkoły będzie zawierał „naukę czytania, pisania, ra- 
chunku oraz zasad moralności republikańskićj.” 

W inspekcyi i zarządzaniu szkołami stanowić ma administracya, 
nie zaś ciała wyborcze. Administracya wyznacza komitety specyalne 
do egzaminowania nauczycieli i t. p. Kola „rodziców” t. j. samorządu 
jest ograniczona. Nauczyciele mają pobierać wynagrodzenie od ucznia; 
nie ma więc stałćj pensyi, jak u Romme'a i innych. 

W ukształeeniu średnićm i wyższćm, w szkołach fachowych, jak 
już wiemy, nie ma tylu kompromisów z niedoborami skarbu i tu utrzy- 
mane są niemal w całości wszystkie wybitniejsze dążenia okresu pro- 
jektów. | 
Całość zamykają artykuły o Instytucie narodowym, o nagrodach, 
o świętach narodowych i t. p. 

Ostatecznie z bezpłatności i obowiązkowości wycho- 
wania, pozostaje tu tylko uprzystępnienie jego masom ludowym. 
S5wieckość wychowania utrzymana jest całkowicie. Toż samo 
unarodowienie jego, jak przez naukę „moralności republikań- 
skićj”, tak przez upaństwowienie wszystkich stopni szkoły pu- 
blieznćj, od szkółki do Instytutu, tworzącćj jedność. 


III. 


Czteroletnie rządy Dyrektoryatu nie wprowadziły zasadniczych 
zmian w rozporządzeniach konwencyi. Kilka dekretów mających na 
celu zobowiązanie społeczeństwa do posyłania dzieci do szkół, rozpo- 
rządzenie 17 pluyviose roku VI (5 lutego 1795) przepisując władzom 


1) Greard. Za legislation de l'instruction primaire, str. 38. Paris 1874. — 
Buisson. Dictionnaire — art. Lois scolaires, str. 1674; art. Convention str. 569. 
T.I.Z.III. 1896. 29 
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lokalnym specyalną czujność i pieczę nad szkółkami So ywaten 
przez księży — oto i wszystko. ` 

Zresztą zamach stanu 18 brumaira położył, koniec tym nieobfi- 
tym próbom działalności wychowawczćj Dyrektoryatu; niebawem zaś 
potóm ankieta ministeryum Chaptala zgromadziła dane 0 istotnym 
stanie rzeczy. Stan ten nie przestał być smutnym nad wyraz. Tak 
zwana statystyka prefektów t. j. odpowiedzi na cyrkularz 
Chaptal'a z dnia 10 marca 1801 roku zawierają dane dotyczące 32 
departamentów; istnieje prócz tego inny zbiór aktów z roku 1802 
i 1803 zawierający obraz wychowania publicznego w 12 departamen- 
tach. Otóż jedno i drugie dało możność współczesnym przejścia do 
porządku dziennego po nad sprawą tak jeszcze „niedojrzałą i nieupo- 
rządkowaną” jak oświata ludowa. 

W istocie: „Nawet dziesiąta część ludności departamentów Vau- 
cluse, Bouches-du-Rhône, Var, Basses Alpes, Alpes Maritimes nie umić 
czytać. Dawni nauczyciele, wikaryusze i proboszcze uczą dzieci. Stary 
porządek wraca...” „Z 425 szkół elementarnych, które z prawa nale- 
żały się departamentowi La Manche — widzimy zaledwie 177 zorgani- 
zowanych.” „Wszystko trzeba rozpocząć na nowo w departamentach 
Ain, Doubs, Jura, Haute-Saóne. Nikt nie chce korzystać z nauczycieli, 
którzy zresztą nie zasługują na uznanie” i t.d., it. d. Ciekawych 
odsyłamy do prac pp. Duruy *) i cytowanego przez niego Rocquain'a. 

Przedewszystkićm przyczyną zastoju i upadku w sprawach wy- 
chowania, zwłaszcza zaś wychowania elementarnego, były inne na tę 
dziedzinę poglądy Konsulatu i Cesarstwa, które przecież tak lub ina- 
czéj mogły wykonać testament konwencyi. Po owych dwóch ankie- 
tach, Foureroy, naówczas radca stanu, opracował tekst prawa, które 
zostało zadekretowane 1 maja 1802 roku. Według nowego prawa 
szkółki elementarne będą utrzymywane staraniem gmin, a tylko licea 
i szkoły specyalne zostaną wzięte na koszt skarbu. Nauczyciele ele- 
mentarni nie otrzymują żadnego stałego wynagrodzenia — czyli, że 
wogóle sprawa oświaty ludowćj pozostawiona będzie dobrćj woli 
gmin — cały zaś wysiłek państwa, cały budżet wychowania publicz- 
nego, wynoszący 7,130,000, . zostanie obrócony na licea i szkoły fa- 
chowe. 

Taki stan rzeczy znajdzie niebawem gorliwych obrońców w tych, 
którzy do niedawna byli jego przeciwnikami. Marzenia o bezpłatnóm, 
powszechnćm, obowiązkowćóm nauczaniu nietylko się rozwiały, lecz 
nawet zostały napiętnowane. „Czyż istnieje naród liczny na kuli ziem- 


1) Alb. Duruy. L'instruction publique et la Revolution. 
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skićj, któryby mógł zapewnić wszystkim swym gminom nauczanie bez- 
płatne? Jakież to państwo utrzymuje lub może utrzymać ciężar podo- 
bny?” — woła sam Fourcroy. Co zaś do przymusu szkolnego, to wymo- 
wnie zwaleza go Simeon: „Jakże możemy zmuszać ojeów rodzin do 
posyłania dzieci do szkoły? Kultu nauki tak samo nie można narzucić, 
Jak kultu religijnego.” 

Tak się przedstawiają opinie, które miały się zamienić na rze- 
czywistość w epoce pierwszego Cesarstwa i Restauracyi. Ażeby zaś 
odjąć tćj charakterystyce pozory dowolności, zajrzyjmy do budżetu 
państwa w tym okresie, W styczniu roku 1807 pisze Napoleon z War- 
szawy: 

„Szef Państwa nie waha się poświęcić swćj uwagi temu rodza- 
jowi nauczania, które stosownóm jest dla klas niższych.” 

Rezultatem tćj uwagi jest suma 4,250 franków, która, aż do 
okresu stu dni stanowi jedyną pomoc państwa, udzieloną sprawie wy- 
chowania elementarnego. Rzecz ciekawa, że nawet ta marna sumka 
przeznaczona była na zapomogę dla nowicyatu bractw chrześciańskich. 

Zgodnie z prawem 29 lutego 1816 r. '), skarb ma łożyć na szkoły 
elementarne 50,000 franków rocznie. Pićniądze te mają iść „bądź na 
napisanie i koszta druku książek niezbędnych dla nauczania elemen- 
tarnego, bądź na urządzenie szkółek wzorowych tam, dokąd nie prze- 
niknęły jeszcze metody właściwe, bądź wreszcie na udzielanie nagród 
nauczycielom elementarnym, odznaczającym się w swym zawodzie” *). 
Na wszystko to miało wystarczyć 50,000 franków. Od roku wreszcie 
1818 do 1829 skarb wydał na nauczanie elementarne ogółem sae 
franków, t. j. mnićj niż po 50,000 rocznie. 

P rok 1833, rok wielkiego dzieła Guizot'a, nie należy już do 
okresu powyższego. Faktem jest, że od 18 Rransie: a do roku 1833 
państwo wydało na koszta oświaty ludowćj około 2 milionów franków, 
to znaczy drobną zaledwie cząstkę dzisiejszego wydatku rocznego. 

Lecz może gminy same utrzymywały szkoły elementarne? Jeszcze 

. 1834, po olbrzymićj reformie Guizot'a „trzeba było przymusu 
Ww w 15, 000 gmin, które nie chciały wydawać na wychowanie publi- 
czne.” 

Z tego możemy wnosić, jak się działo ze szkołami ludowemi za 
czasów Konsulatu, pierwszego Cesarstwa i pierwszego okresu Restau- 
racyi. Pierwsze ściślejsze dane statystyczne tyczą się roku 1829. Otóż 
w roku tym liczy Francya 30,536 szkół elementarnych z 1,357,934 


1) Greard, I, 1. c. str. 84—96; Buisson 1. ce. str. 1681—2 
2) Buisson-Ramband, |. e. 


448 ATENEUM. 


uczniów. W tym samym roku statystyka popisów wykazuje 42% umie- 
jących zaledwie czytać. Jest to stan rzeczy mało się różniący od tego, 
jaki był na schyłku w. XVIII 5. 

Praktyczny zmysł pierwszego konsula odrzucił z planów „testa- 
mentu”, którego miał być wykonawcą, wszystko, eo trąciło ideologią, 
co było niewykonalne na razie, eo nie odpowiadało jego własnym dą- 
żeniom. Jeżeli jednak szkolnictwo ludowe nie znalazło w Napoleonie 
swego rzecznika, bo jak powiadał do Pestalozzi'ego „nie mam czasu 
na zaprzątanie sobie głowy kwestyą a, b, c” — to tém energicznićj 
za to stanął w obronie innego postulatu Rewolueyi: upaństwowienia 
wychowania. Rzecz prosta, że upaństwowienie, które dla ideo- 
logów 1789 r. było równoznacznóm z unarodowieniem, tu otrzy- 
ma inną interpretacyę. Tak np. rada wychowania narodo: 
wego, o utworzeniu którćj marzył Turgot, lub to, co Condorcet nazy- 
wał w swym projekcie towarzystwem narodowćm oświa- 
ty — instytucya wybieralna, mająca czuwać nad sprawami oświaty 
narodowćj, w dekrecie Napoleona przybierze formę rady uniwer- 

syteckićj z wielkim mistrzem na ćzele. I rada i mistrz będą 
mianowani przez samego Napoleona. 

Stworzonym zostanie i puszczonym w ruch instytut narodowy, 
lecz maszynistą jego będzie znowu sam Napoleon. Wielki mistrz uni- 
wersytetu wraz z radą będzie miał mnićj więcćj to samo znaczenie 
przy Napoleonie, co cały jego sztab wojskowy: będą to po prostu roz- 
maite kategorye adyutantów, których główną misyą będzie przyjmo- 
wanie i oddawanie rozkazów cesarza. Te same zmiany w wewnętrznćj 
zawartości, w programach szkoły: Napoleon również będzie dbał o je- 
dnakie dla wszystkich nauczanie moralności obywatelskićj, tylko, że 
głównóm, a raczćj jedynćm jéj przykazaniem stanie się „wierność 
cesarzowi i cesarstwu oraz dynastyi Napoleona, która jest piastunką 
szczęścia narodu i Francyi, oraz wszystkich idei liberalnych, prokla- 
mowanych przez konstytucye” 2). W katechizmie nawet, któremu Na- 
poleon przywróci znaczenie w szkole, znajdzie się artykuł powyższy, 
jako streszczenie moralności obywatelskićj. W ten sposób zmodyfiko- 
wawszy ducha testamentu konwencyi i dyrektoryatu, dołoży Napoleon 
całéj swćj potęgi, żeby wychowanie publiczne było jednolite, powsze- 
chne, jaknajściślćj związane z państwem. 


1) Statistique de l’enseignement primaire. Paris MDCCCLXXX. Str. CCVI. 
2) H. Taine. Le Regime Moderne t. II, Livre VI, str. 158—297. Następne 
cytaty o Napoleonie są również wyjęte z tego dzieła. 
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Dekret z roku 1808 organizuje uniwersytet i zapowiada, że „ża- 
dna szkoła nie będzie mogła powstać w kraju po za uniwersytetem bez 
zezwolenia wielkiego mistrza.” 

„Stwarzając ciało pedagogiczne — mówi Napoleon w radzie pań- 
stwa 11 marca 1806 roku — mam na celu przedewszystkićm pozyska- 
nie środka panowania nad opinią moralną i polityczną.” Jest zaś tak 
konsekwentny i zazdrosny o swoją władzę w tym kierunku, a kiedy 
dowiedział się, iż w zakładzie p. Lanneau jest około 500 uezni, wy- 
krzykuje: „Czóm się to dzieje, że zwykła osoba prywatna zgromadza 
w swym domu tylu ludzi?” To tóż dekret z roku 1811 stanowi, że 
„żadna osoba prywatna nie będzie mogła utrzymywać kwatery uczniow- 
skićj, o ile internat urzędowy nie będzie całkiem zapełniony.” 

Mimo ulg poczynionych dla kleru w wychowaniu elementarnćm, 
w sprawie internatu bractwa i zakony nie podlegają żadnym wy- 
jatkom. 

Czytelnik może się dziwi, żeśmy charakterystykę działalności 
Napoleona rozpoczęli od internatu? Zdaje się jednak, że była to insty- 
tucya z pomiędzy stworzonych przez niego najtrwalsza: szkoły są dla 
niego tylko środkiem zgromadzenia i urobienia na swój sposób mło- 
dzieży krajowćj, a internat gra tu rolę pierwszorzędną. Ze wszystkich 
stron Francyi ma być zwieziona, przemocą nawet, młodzież, zwłaszcza 
młodzież domów przez Napoleona podejrzćwanych. Młodzież ta zosta- 
nie umieszczona w liceach, które w miarę możności powinny zastąpić 
kolegia. Każde liceum w zasadzie ma mićć 300 stypendystów, tak, że 
np. w r. 1813 dla liczby 100 liceów, proporcyonalnie państwo miało 
wziąć na swój koszt 30,000 uczniów — całą armię małych ludzi! 

Istotnie: programy liceów, urządzenia internatów, entuzyastyczna 
analiza wielkich zwycięstw Napoleona, subordynacya — sprawiała, że 
` ludność tych zakładów naukowych była niejako tresowaną w milita- 
ryzmie, odbywała klasę wstępną przed pospolitą karyerą swćj epoki. 
Co do zakładów średnich prywatnych, to 12 marca 1811r. wielki 
mistrz uniwersytetu zakomunikował w radzie następującą opinię Napo- 
leona: „Wielki mistrz będzie czuwał, ażeby w instytucyach i pensyo- 
natach istniejących uczniowie nosili uniform i żeby wszystko jak w li- 
ceach, odbywało się według zasad karności wojskowej.” 

Jednocześnie tóż z ukonstytuowaniem uniwersytetu postępuje 
sprawa szkół średnich. Szkoły te były jak wiadomo najsilniejszą 
stroną dawnego ustroju kościelnćj organizacyi wychowania. Wzory 
konwiktów, programy ich i duch posłużyły właśnie za punkt wyjścia 
dla Napoleona, który mawiał, że zamiast Jezuitów kościoła chętnie by 
widział Jezuitów państwa. Innowacye wprowadzone do programów 
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przez reformatorów mało się przyjęły w szkole c A program 
klasyczny lepićj odpowiadał jego celom. Liczba zakładów średnich 
w w. XVIII była we Franeyi bardzo znaczna: Villemain podaje 562 
szkoły średnie dla 25 blisko milionów ludności w r. 1763. W zakla- 
dach tych miało byé 72,747 uczniów, co w stosunku do ogólu dzieci 
i młodzieży przedstawiało się jak 1 do 32 '). 

Nie możemy się naturalnie czegoś podobnego spodziewać w roku 
1813, który był rokiem sądu dla całćj działalności szkolnćj Napoleona: 
z ruin i szezątków tych wspaniałych niegdyś urządzeń kościoła — pań- 
stwo nie mogło na razie dźwignąć zbyt wiele. Od roku 1506 do 1813 
uniwersytet zorganizował przedewszystkićm licea, t.j. szkoły mnićj 
więcćj odpowiadające dzisiejszemu zakładowi tćj nazwy. Było ich 
w r. 1813 już 36, z liczbą 14,492 uczniów, z których 2,199 stypendy- 
stów państwa. Kolegia komunalne, które miały być z biegiem czasu 
w większości zamienione na licea, rozwijały się również. Jest ich 
w r. 1813 aż 346 z 29,559 uczniów. Co do zakładów prywatnych, to 
te zgodnie z wolą Napoleona upadały: w roku 1809 było ich 697 
z 23,508 uczniów; w roku zaś 1515 liczba uczniów wynosi zaledwie 
14,309. Ogólna liczba uczniów w szkołach średnich okresu Napoleoń- 
skiego jest znacznie mniejsza niż w połowie w. XVIII. 

Widzieliśmy téż przedtćm, że duch zakładów tych dalekim był 
bardzo od ideału nakreślonego przez twórców testamentu, tak samo 
jak ich programy, które więcćj przypominały czasy konwiktów, niż 
programy konwencyi. I pomimo to wszystko, pomimo błędów, 0 któ- 
rych będziemy mówić późnićj, które przetrwały aż do naszych czasów, 
pozostaje faktem, że kadry ukształeenia średniego we Francyi nowo- 
żytnćj, zostały stworzone między 1806 a 1513 rokiem przez Napoleona. 

Czas dużo miał zmienić i ulepszyć w tćj budowie, zrąb jéj jednak 
oparty na państwowćj i świeckićj orgauizacyi nauczania, pozostanie 
ten sam. 

= Rozwinięte tćż zostały w tym okresie wyższe szkoły fachowe, 
których początek widzieliśmy za czasów konweneyi. Organizacya 
ukształcenia streściła się więe w dwóch instytucyach przedewszyst- 
kićm: w liceum, wzorującćóm się na koszarowćj rutynie, oraz w wyższćj 
szkole fachowćj. Młodzież, o ile nie wstępowała do wojska i do licz- 
nych szkół wojskowych, szła do zakładów medycznych, technicznych, 
farmaceutycznych it. d., ażeby zaraz po ich ukończeniu zająć odpo- 
wiednie stanowisko w hierarchii urzędników-fachowców. 


1) Statistique d'enseignement secondaire, wyd. r. 1865. Str. OXXXVIII. 
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Rozpoczęta w ten sposób od góry organizacya wychowania naro- 
dowego, pozostawiła, jak to już widzieliśmy, odłogiem dziedzinę 
oświaty ludowćj. W okresie przypadającym między Napoleonem a pa- 
miętnym rokiem 1670, trzy daty miały się zaznaczyć jako trzy główne 
etapy zmian w interesującćj nas ewolucyi. Dwie z nich — rok 1838 
i 1865—67, przypadające za czasów ministeryów Guizot'a i Duruy'a, 
wskrzesiły dawne tradycye oświaty ludowćj i mogą być uważane za 
przejście do obecnego stanu rzeczy; trzecia zaś rok 1850 stanowi jakby 
przerwę między tym ciągiem wysiłku różnych epok ku jednemu celowi. 

Oświata ludowa w tym mnićj więcćj duchu, jak ją zrozumiała 
konwencya, została zorganizowana we Francyi po raz pierwszy przez 
prawo 28 czerwca 1833 roku 1); zasługa tego prawa przypada Gui- 
zot'owi i czasom Ludwika Filipa. 

Prawo 28 czerwca powołało do życia cały system szkół ludo- 
wych, ustanawiając zarazem ich dwustopniowość, która jest niejako 
niezbędnóm przejściem od wiedzy elementarnćj do zakładów nauko- 
wych średnich. Jak prawo Daunou, ustanawia Guizot szkołę elemen- 
tarną obowiązkową dla każdćj gminy.” Państwo, w razie ubóstwa 
komuny i departamentu, samo dołoży środków na jćj utrzymanie. 
Prócz tego w gminie głównego miasta departamentu ma być wyższa 
szkoła ludowa. Wynagrodzenie nauczyciela będzie w znacznym sto- 
pniu ustalone; bezpłatność. i obowiązkowość nauczania wyrażą się przy- 
najmnićj w bezpłatnóćm nauczaniu biednych i obowiązkowóm 
utrzymywaniu tych szkół przez państwo, departament i gminy. Całość 
tego prawa, usuwała wszystkie główniejsze nędze opuszczonćj od lat 
tylu dziedziny; co zaś najważniejsza, to, że prawo to miało bez więk- 
szych zmian funkcyonować przez lat kilkanaście. Państwo zaś ze 
swćj strony zwiększyło znacznie minimalny dotychczas budżet oświaty 
elementarnej, 

Budżet ten nie wynosił miliona franków jeszcze w roku 1832; 
otóż w roku 1833 przekracza po raz pierwszy milion; w roku 1841 
przekracza 2 miliony, a w roku 1848 wynosi więcćj niż 4 miliony fran- 
ków. Ruch na prowincyach jest znaczny: od 1830 do 1833 roku po- 
wstało ogółem w departamentach 38 szkół normalnych dla nauczycieli, 
co razem z poprzedniemi wyniosło 47 szkół w chwili wydania prawa. 
Dobroczynny wpływ praw Guizot'a i ruchu, który się wszczął w r. 


1) Buisson, l. c. art. Lois Scolaires str. 1684; Greard, |. c. I, str. 236—245. 
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1830, ujawnił się niebawem w szybkich postępach wychowania. Wr. 
1837 było jeszeze we Francyi 5,667 gmin całkowicie pozbawionych 
szkoły elementarnćj, w roku 1843 jest ich tylko 2,460. W r. 1832 
Francya posiadała 12.9 szkół elementarnych na 10,000 mieszkańców, 
w roku zaś 1847—17.8. W tym samym roku ogólna liczba szkół ele- 
mentarnych wynosi 63,028 z 3,530,135 uczniów. Jest to rezultat bar- 
dzo pomyślny: podstawy wychowania publicznego zostały nareszcie 
utrwalone. Statystyka popisowych wykazuje w 1847 roku 63,7% umie- 
jących czytać; w roku 1829 było ich tylko 42% '). 

Wybierając wreszcie między dwoma monopolami wychowania 
publicznego — monopolem kościoła i państwa — prawo Guizot'a, podo- 
bnie jak pomysły pierwszćj respubliki, przechyla się na stronę dru- 
giego. Organizacya jedności szkolnćj, streszczającćj się w dominującćj 
roli uniwersytetu, zostaje utrzymana. 

Przeciwko tćj właśnie jedności zwraca się prawo 15 marca 1850 
roku, które krytyka współczesna, może nie bez stronniczćj zaciekłości, 
uważa za najsmutniejszy nabytek prawodawstwa francuskiego XIX w. 

Druga respublika, za czasów którćj, według wyrażenia Ram- 
baud'a: „Les liberauxc proposèrent, les clericaux disposterent” w tekście 
pomienionego prawa abdykuje właściwie ze zwierzchniczćj roli w dzie- 
dzinie wychowania na rzecz kleru. W pierwszym zaraz artykule słyn- 
nego dekretu znajdujemy zmiany decydujące pod tym względem. Oto 
w Radzie Najwyższćj wychowania publicznego zasiadać będą czterej 
arcybiskupi i biskupi, oraz przedstawiciele wyznań reformowanych 
i izraelitów; instytut natomiast będzie miał w radzie zaledwie trzech 
przedstawicieli. Dalćj — w radach departamentów znowu z urzędu 
zasiadać będą księża; w departamencie zaś Sekwany, prócz arcybi- 
skupa, trzech wybranych przez niego księży ma reprezentować inte- 
resa kleru. Prawo czyni znaczne ulgi dla nauczycieli-zakonników, 
a artykuł 49 opiewa: „Świadectwo przełożonego starczy za świade- 
ctwo nauczycielskie dla zakonnic, należących do kongregacyi religij- 
nych, oddających się nauczaniu i uznanych przez państwo” 2). 

Mr. Dupanloup w broszurze, którą dopićro debaty trzecićj respu- 
bliki dały poznać szerokićj publiczności, charakteryzuje ten stan rze- 
czy w sposób tryumfalny: „To cały kler Francyi weżmie udział w ra- 
dzie — cały kler, reprezentowany przez 81 biskupów i 86 kapłanów 
w radach departamentów, oraz przez 40,000 proboszczów, wywierają- 
cych w parafiach jaknajbezpośredniejszy, jaknajstalszy, jaknajzba- 


1) Statistique i t. d., str. CCVIII. 
2) Buisson l. e. str. 1687; Greard, 1. e. t. II, str. 120—146. 
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wienniejszy wpływ na wychowanie publiczne.” Świadectwo dygnita- 
rza kościoła mówi dalćj o zniesieniu instytucyi szkół normalnych, 
o przywilejach sióstr zakonnych it. d., it. d. — pełne zaś jest wiary 
w niedalekie i niepodzielne jibni kościoła nad dat wy- 
chowania narodowego 1). 

Prawo z r. 1850, istotnie jest przerwą czy tamą w rozwoju 
szkoły państwowéj, t.j. instytucyi najcharakterystyczniejszćj 
dla wychowania Francyi nowożytnćj. Są fakta składające wymowne 
świadectwo temu twierdzeniu: 

„Szkoły duchowieństwa pod wpływem prawa 1850 roku, robiły 
postępy bez porównania szybsze, niż szkoły świeckie. W roku 1543 
na 100 szkół publicznych przypadało 10.8 szkół duchowieństwa: 
w roku zaś 1663—21.2. Na 100 nauczycieli było 4.9 nauczycieli 
z kleru w roku 1837, w roku zaś 1863—17.7. Na 100 nauczycielek 
było 44.7 w roku 1637; w roku 1863—64.5. Na 100 uczniów w 1837 
było 78 w szkołach świeckich i 22 w szkołach kleru; w roku zaś 1863 
w świeckich 63, w duchownych zaś 37” 3). 

W wychowaniu średnićm obraz jest jeszcze wymowniejszy: 

„W roku 1850 istniało 914 zakładów średnich prywatnych z li- 
czbą 52,906 uczniów; zakłady te były prawie wyłącznie świeckie. 
W roku 1854 liczba zakładów prywatnych podnosi się nagle z 1081— 
z tych 825 świeckich z 42,462 uczniami i 256 duchowieństwa z 21,195 
uczniami. W r, zaś 1865 widzimy znowu tylko 935 zakładów. Upadły 
zakłady świeckie do liczby 657 zakładów z liczbą 43,009 uczniów, 
wzrosły zakłady duchowieństwa do liczby 278 z 34,897 ucz. Zatóm 
w ciągu lat 1l-tu wychowanie świeckie zyskało 547 ucz., zaś zakłady 
duchowieństwa—13,702” %. Zakłady osób prywatnych świeckich nie 
mogły wytrzymać konkurencyi z potężną organizacyą zbiorową, która 
prócz wielu innych korzyści, zapewniała swym uczniom stypendya 
w ilości równćj lub nawet wyższćj niż państwo. 

Pierwsza połowa rządów Napoleona III sprzyja tym zwycięstwom 
kleru i wpływ prawa z roku 1850 działa w kraju coraz swobodnićj 
iszerzćj. Równolegle wpływ i znaczenie uniwersytetu, owego ciała 
fachowego, które pod opieką państwa miało prowadzić dzieło wycho- 
wania narodowego, maleje coraz bardzićj. Brutalne rozporządzenia 
ministra Fortoul'a, niweczą wszelką jego autonomiczność : osoba mini- 


')  Buisson-Rambaud l. e. art. France, str. 1071. 

2) Statistique i t. d., str. CCIX. 

8)  Statistiqne de l'enseignement secondaire en 1865. Paris MDCCCLXVIII, str. 
CXLIV. 
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stra, nie zaś instytucya specyalna, a więc urzędniey nie zaś państwo, 
stanowią o personelu nauczycielskim, o programach it. p. sprawach 
wychowania. Uważa też Fortoul, że 600 franków, które państwo 
płaci nauczycielowi ludowemu, to zbyt wiele i za pomocą sofistyki 
biurokratycznćj umić obniżyć i tę nędzną płacę. Wobec zmiany 
ogólnego systemu nie wiele na razie stanowią poszczególne nabytki, 
jak np. ustanowienie inspekcyi szkół prowincyonalnych lub zainieyo- 
wanie szkół żeńskich. 

Próżno téż ministeryum Rouland'a między 1856 a 1863 rokiem 
stara się złagodzić wpływy swych poprzedników: dawne tradycye, 
tradycye konwencyi i Guizot'a, znajdą kontynuatora w energicznym 
ministrze-faworycie Napoleona, Duruy'u, dopićro wtedy, gdy sam ce- 
sarz zmieni nieco swe zapatrywania, gdy się zmieni nastrój ogółu, 
a raczćj wyraźnićj się pocznie wypowiadać w przededniu 1870 roku. 

Z, trzech postaci nierozerwalnie związanych z dziejami współcze- 
snćj organizacyi wychowania we Francyi, z Guizot'a, Duruy'a i Fer- 
ryego, postać Duruy'a jest może najwymowniejszćm wcieleniem roz- 
wojowych tendencyi. W epoce niezmiernie trudnćj, w ciągłćj walce 
z wrogami swych poglądów, z zadziwiającjm zmysłem praktycznym, 
ten historyk-pedagog, staje się jednym z najwybitniejszych prawodaw- 
ców i organizatorów dziedziny wychowania publicznego, 

Pierwsze kroki Duruy'a na stanowisku ministra oświaty były 
skierowane ku przywróceniu powagi i zachwianych wpływów ciału 
pedagogicznemu i uniwersytetowi. Dwie daty głównych prawodaw- 
czych aktów Duruy'a (1565, 1867) w małćj zaledwie cząstce odsła- 
niają przed nami jego obszerne plany, świadectwa zaś pracy jego 
trzeba szukać w 300 z górą cyrkularzach rozesłanych do ognisk oświa- 
ty krajowćj. Taine mówiąc o Guizot'cie robi uwagę, że „każde jego 
prawo było instytucyą.” Duruy znowuż nie pozostawił ani jednćj 
instytueyi wychowania publicznego bez oczyszczenia z błędów prze- 
szłości, bez naprawy i opieki. W raporcie swoim do cesarza (1865 r.) 
stwierdza z całą szczerością wielkie braki wychowania: '/3 część popi- 
sowych nie umić czytać, 36% zawierających śluby małżeńskie nie umić 
pisać, '/5 część dzieci Francyi nie korzysta ze szkoły, szkoła wreszcie 
uczęszczaną jest na prowincyi tylko w porze zimowćj. Należy temu 
. zaradzić. 

Duruy nie mógł posunąć się do środków zbyt radykalnych, nie 
mnićj jednak w rozporządzeniach swych był bardzo stanowczy. Znosi 
więc przedewszystkićm ograniczenia Fortoula eo do liczby bezpłatnie 
uczęszczających do szkoły elementarnćj dzieci i zapoczątkowane 
w 1850 roku nauczanie dziewcząt rozwija w eałkowity system. Odtąd 


„wsl 


PUBLICZNA Wi FRANCYI. 455 


każda gmina posiadająca 500 i wyżćj mieszkańców ma utrzymywać 
szkółkę dla dziewcząt. Inspekcya szkół prywatnych zostaje wzmoe- 
niona; do kursu szkółki elementarnćj wprowadzona historya i geogra- 
fia ojezysta, jako przedmioty obowiązkowe, wreszcie — za szkołę pu- 
bliczną uważaną będzie tylko taka, która odpowić obowiązkowemu 
programowi szkół rządowych i zgodzi się na przyjmowanie bezpłatne 
bićdnych dzieei w określonym stosunku. 

Żadna z wymienionych reform nie ma pozoru jakićjś zasadniczćj 
reorganizacyi. Wszystkie jednak znakomicie podnoszą liczbę szkół 
i uczniów kraju, w samćj zaś szkole przez zaprowadzenie obowiązko- 
we przedmiotów aż dotąd traktowanych niesystematycznie, wytwarza- 
ją świeżą atmosferę, Nawet troska o gimnastykę w szkołach, tak 
fachowa na pozór rzecz, ma jednak pewien związek z duchem moder- 
nizmu, wiejącym z całej działalności Duruy'a. Zmiany w szkolnictwie 
elementarnćm streściły się w prawie 1867 roku; w roku zaś 1865 Duruy 
opracował prawo stwarzające we Francyi nową z gruntu i całkiem no- ` 
wożytną instytucyę: szkoły średnie realne, które miały wkrótce pocią- 
gnąć do siebie połowę uczniów w kolegiach i liceach Francyi 1). 

Wielką zasługą Duruy'a w wychowaniu wyższóm jest utworzenie 
słynnćj instytucyi p. n. Ecole des hautes etudes, która miała się tak 
świetnie rozwinąć, grupując dokoła siebie najwybitniejsze siły nauko- 
we Francyi. Jemu téż zawdzięczać należy wskrzeszenie tradycyi wy- 
kładów publicznych, o które troszczył się znacznie więcćj od swych 
poprzedników. 

Kilkakrotnie już dla scharakteryzowania stosunku państwa do 
szkoły, szukaliśmy dowodów w dziedzinie materyalnego udziału pań- 
stwa w wychowaniu publicznóm. Otóż w r. 1869 w ostatnim roku mi- 
nisteryum Duruy'a, subsydyum państwa po raz pierwszy przekracza 
udział departamentów w budżecie wychowania. Wogóle zaś budżet 
ten podnosi się do niebywałćj przed tém wysokości 50 mil. franków, 
robiąe skok najgwałtowniejszy w dziejach finansowości szkolnictwa 
francuskiego. Ten fakt znamienny symbolizuje niejako całokształt 
tendeneyi Duruy'a, które miały się całkowicie rozwinąć po roku 1870. 
Przeglądając pobieżnie tylko rezultaty reform Duruy'a, widzimy prze- 
dewszystkićm ogromny wzrost liczby uczniów bezpłatnie korzy- 
stających ze szkoły: 

1850r. 1.196.212 b. u. 36% ogółu 


1863 1.533.425 30% 
1872 2.324.437 49% 


1) Buisson 1. e. Lois Ecolaires str. 1696. Greard, 1. e. t. II, str. 564; str. 604. 
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Otóż w roku 1872 w eałćj pełni działały jeszeze prawa Dyrny'a. 
Swietne rezultaty zostaly osiągnięte w t. z. kursach dla młodzieży. Już 
XVIII w. troszczył się o to, ażeby dać możność niższym klasom ludno- 
ści po ukończeniu szkoły korzystać w dalszym ciągu z oświaty, z wie- 
dzy popularnćj. Z drugićj strony starano się przez zorganizowanie 
odpowiednich wolnych kursów zapobiedz zjawisku t. z, recydywy ciem- 
noty. W roku 1863 we Francyi było 5,168 takich kursów słuchanych 
przez 125,647 młodzieży; w roku zaś 1869 po reformach Duruy'a wi- 
dzimy 33.638 kursów, odwiedzanych przez 793,136. Jestto krok wprost 
zdumiewający. 

Sięgnąwszy wreszcie po dane do statystyki popisowych i staty- 
styki małżeństw, możemy porównać stan rzeczy za Duruy'a z poprze- 
dnim. Pokolenie, które uczęszczało do szkoły między i867 a 1870 ro- 
kiem figuruje w spisach roku 1877. Otóż w 1877 na 100 popisowych 
umić czytać 83, na 100 zaś kobićt zawierających związki małżeńskie 
podpisuje akt ślubny 70,4 1). 

Były to więc rezultaty całkiem praktyczne wytężonćj działalno- 
ści prawodawezćj, którćj myśl przewodnią, stanowiła ta sama troska 
o jedność i powszechność organizacyi wychowania narodowego, jaką 
widzieliśmy w epokach najbardzićj twórczych dla spraw jego. Duch 
działalności Duruy'a zbliża nas do epoki trzecićj respubliki, tak bar- 
dzo, że nawet owa słynna formułka: Wychowanie bezpłatne, 
obowiązkowe i świeckie — z zupełną świadomością przebija 
w projektach jego. Duruy wygotował nawet odpowiedni memoryał, 
cesarz poglądy ministra pochwalił —nie nadszedł był wszakże czas ich 


wykonania. 
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W przededniu 1870 roku kadry ogólne szkolnictwa francuskiego 
już istnieją Wiele zapewne szczegółów ciekawych i ważnych opuści- 
liśmy w pobieżnym przeglądzie głównych momentów organizacyi tego 
szkolnictwa. Projekty Carnot'a, wysiłki Cousina, dobra wola Rou- 
landa, działalność licznych ministeryów utrzymujących lub zlekka uzu- 
pełniających instytucye swych poprzedników—wszystko to musiałoby 
znaleść uwzględnienie w historyi przedmiotu. Nam jednak chodziło 
o podkreślenie tych chwil, w których powstawała i formowała się ta lub 
owa zasadnicza część szkolnćj budowy współczesnej. 

Instytut za konwencyi, szkoła średnia za Napoleona, szkoła ele- 
mentarna dwustopniowa za Guizot'a, szkoła prywatna kleru w r. 1850, 
szkoła specyalna i szkółka kobićca za Duruy'a. W każdym z tych 


1) Statistique d'enseingnement primaire 1. e. str. CCX- COXII. 
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momentów działają pewne siły polityczne, których znak nosić będzie 
instytucya. Całość, wreszcie po pewnych wahaniach i zboczeniach, 
mimo potężnego przeciwdziałania czynników wrogich, coraz wyraźbićj 
staje się wcieleniem systematów, nakreślonych za czasów pierwszćj re- 
publiki. 

Przygotowane w ten sposób kadry instytucyi posłużą za punkt 
wyjścia w działalności społeczeństwa między 1870 a 1895 rokiem, 
która, doprowadzając system do ostatnich konsekwencyi, odsłoni jego 
własne i nabyte w czasie formowania się wady i tém samém przygotu- 

je grunt do nowćj pracy reformatorskićj 1). 


Antoni Potocki. 


1) Główne źródła z których korzystałem przy pracy: 

1. Dictionnaire de pedagogie et d'instruction primaire publié sons la direction 
de F. Buisson, 4 v. 1882—8 Paris-Hachette. 

2. Recueil des monographies pédagogiques publieés à l’occasion de I'exposition 
1889, 6 v. Paris, 1889. 

3. Greard, La legislation de l'instruction primaire en France de 1789 — 1874, 
2 v. Paris, 1874. 

4. Ministère de l'instruction publique: a) Statistique d'enseignement primaire 
v. 1I-1829—1877, Paris, MDCCCLXXX; b) Statistique d'enseignement secondaire 
en 1865. Paris, MDCCCLXVIL. 

5. Albert Duruy. L'instruction publique et la Revolution française. Pa- 
ris, 1880. 

6. H. Taine. Les origines de la France Contemporaine. Le Regime Moderne 
Tome TI, Livre VI, L'Ecole. Libr. Hachette, Paris 1894. 


W ŚWIĄTYNI PRZYRODY. 
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1. Z ciemnego lasu. 


Z ciemnego lasu widać tak nizko 
Pośród pni drzewnych błękit daleki. 
Czyliż to niebo zda się tak blisko? 
O, nie — to fale rozlanéj rzeki. 


Już wązkolistne widać krzewiny, 
Z bażkami wierzby, giętkie łoziny ; 
Niżéj w błękicie ajery stoją 

I modroskrzydłe ważki się roją. 


Pewnie jest łódka. Wejdź do tćj łodzi. 
Patrz: naprzeciwko tam bocian chodzi, 
I stada rybek ku światłu płyną, 

I słońce żarzy się nad niziną. 


Patrz — nenufary, — patrz — niezabudki, 
Jaskry złociste nad ziemią grzaąską. 

Zasyp tém kwieciem dno twojćj łódki, 

I płyń wciąż dalćj tą strugą wązką. 


O, odrzuć tutaj z serca żałobę, 

Co długie lata legła nad tobą! 

Żyj w tym zielonym, błękitnym świecie, 
Jako radośne, szczęśliwe dziecię. 


* ŚW ŚWIĄTYNI PRZYRODY. (- 459 
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Może cię łódka po wód błękicie 

Zawiezie w jaki cudny kraj młody, 

Na jaką wyspę, gdzie ciche życie 

Pełne świetlanćj, boskićj pogody! 


2. Koło Michiganu. 


Dziwna tu okolica: nieuprawna rola 

W dali poprzerzynana smugami leśnemi, 

Tu bliżćj — maisowe kędzierzawe pola 
Odbijają od ciemnćj szparagów zieleni; 

Dalćj dzikie wąwozy pełne żółtych cieni, 
Bujnćm zielskiem porosłe z gwiazdami złotemi. 


Wolno toczy się rzeka w bezkwietnćj dolinie 

Wśród wzgórz krągłych, pokrytych młodemi dębami, 
I pod niebem zamglonćm ściele się w nizinie 

Światło dziwne, perłowe z srebrnemi tonami. 

Słońce, dziś koralowe, rzuca drżące smugi 

Na kręte i ponure cichćj rzeki strugi. - 


Obco tu, hardo, pusto i szukać tu trudno 

Jakiejś myśli wyrażnćj w tćj dzikićj krainie. 
Czujesz tylko, że życie bez szczęścia tu spłynie, 

I w twém sercu strwożonćm i tęskno i nudno. 

Zda się, płynąłbyś z falą, która w dal ucieka, 

W świat, gdzie natura bliższa do duszy człowieka! 
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0 rozwoju sztuki mierzenia. 


(Dokończenie). 
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VIII. 


© omiar każdy wymaga przyrządu, — przyrząd mierniczy jest nieod- 
łącznym towarzyszem wszelkiego badania. Dochodzenia teorety- 
czne wtedy tylko pomyślny cel osiągają, gdy wspierają się na danych, 
przez pomiary osiągniętych, a wnioski rozumowaniem wysnute, znów 
w rezultatach pomiarów potwierdzenie znajdują. Doskonalenie przy- 
rządów i rozwój wiedzy równomiernie idą, wspierając się nawzajem. 
Postęp nauki ożywia technikę, wskazuje jćj nowe środki, nowe mate- 
ryały nastręcza, uczy ją oporną przyrodę do potrzeb swych naginać; 
technika wzajem świadczy nauce usługi, dostarczając jćj przyrządów 
coraz lepszych, coraz doskonalszych. Ujawnia tém swą wdzięczność 
i łączność wspólną podsyca. Historya przyrządów zespala w sobie 
dzieje nauki i techniki. 

Każdemu znany i każdemu potrzebny jest termometr, posługując 
się nim wszakże, nie zdajemy sobie sprawy, ile pracy kosztował wyna- 
lazek i udoskonalenie przyrządu tak prostego. 

Początki termometru nie sięgają bynajmnićj w przeszłość zbyt 
daleka, nie znajdujemy bowiem wskazówek żadnych, by o mierzeniu 
temperatury myślał ktokolwiek przed Galileuszem, który w końcu 
wieku szesnastego posługiwał się pewnego rodzaju termoskopem, 
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wskazującym zmiany temperatury. Wpół wieku późnićj, akademicy 
florenecy posiadali termometry napełnione alkoholem i do dzisiejszych 
podobne, którym wszakże brakło najistotniejszćj rzeczy, to jest po- 
działki należytćj, posiadały bowiem różną ilość kresek między najniż- 
szą temperaturą zimową a najwyższą letnią we Florencyi. Trudności 
ustalenia podziałki termometrycznćj były tak znaczne, że pokonać ich 
nie mogli najznakomitsi fizycy ówcześni, jak Huygens, Halley, Newton 
nawet, i dopićro około 1715 r. pierwsze termometry, dające wskazania 
zgodne, które ze sobą zestawiać i porównywać można było, wyrabiać 
zaczął prosty konstruktor, Daniel Gabryel Fahrenheit, gdańszcezanin 
z pochodzenia, którego niepowodzenia handlowe rzuciły do Holandyi, 
gdzie utrzymywał się z wydymania szkła i budowy narzędzi fizycz- 
nych. Sposób, w jaki zdobywał on zgodność swych termometrów, 
zachowywał długo w tajemnicy, i upłynęło jeszcze lat kilkadziesiąt, 
zanim termometr ostatecznie wykończony został i otrzymał używane 
dotąd podziałki. 

Szczęśliwie złożyły się okoliczności, że mógł on być zbudowany 
iosiągnął dokładność dla przyrządu mierniczego niezbędną, zanim 
poznano zjawiska, albo raczćj, zanim zmierzono wielkości, na któ- 
rych on się właściwie opićra, — spółczynniki bowiem rozszerzalności 
rtęci i szkła zostały dopićro w epoce znacznie późniejszćj oznaczone, 
przy braku zaś tych danych niepodobna wysokości słupa rtęci w rur- 
ce termometrycznćj oznaczyć. Zadanie uprościło się przez odkrycie 
zjawisk, przy których temperatura zawsze jest jednaka i niezmienna, 
co dało możność doboru punktów stałych i związania z niemi podział- 
ki. Skoro zaś termometr tak wykończony znalazł się w rękach fizy- 
ków, ukazują się natychmiast pierwsze pojęcia ciepła utajonego i cie- 
pła właściwego, świadcząc tą współczesnością właśnie, że umiejętne 
badanie objawów ciepła, rozpocząć się mogło dopićro przy pomocy 
przyrządu, dozwalającego ściśle mierzyć temperaturę. Badania te 
wszakże, którym termometr sam dał początek, zwolna się przeciw 
niemu zwróciły i wykryły w nim źródła mnóstwa niedokładności. 

Krytyka termometru zaczęła się w istocie rzeczy już dawno, gdy 
daremne wysiłki Fahrenheita i innych konstruktorów pogodzenia ter- 
mometru alkoholowego z rtęciowym przekonywały, że różne ciecze 
rozmaicie i niejednostajnie rozszerzają się pod wpływem ciepła, a dro- 
gę do usunięcia tych zawiłości wskazał Amontous w r. 1699. Badając 
przyrost prężności powietrza przy ogrzewaniu go do temperatury wody 
wrzącćj, poznał, że niejednakie nawet ilości powietrza przy jednakićm 
ogrzaniu nabierają jednakićj prężności, bezzwłocznie téż zasadę tę 
zastosował do budowy normalnego termometru powietrznego, by wska- 
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zania innych termometrów do niego odnosić można było. W wieku 
ośmnastym jedynie tylko Lambert ocenił doniosłość prac Amontousa 
i dalćj je rozwijał, wskazując konieczność poprawek przy oznaczaniu 
temperatury za pomocą termometru rtęciowego lub alkoholowego. 
Dopićro wszakże rozpoczęte w r. 1840 doświadczenia Rćgnaulta nad 
rozszerzalnością gazów i par, a następnie rtęci i szkła, stanowiące 
dotąd wzór ścisłości doświadezalnćj, dały podstawę, na którćj oprzóć 
się mogły najnowsze udoskonalenia termometru, przeprowadzone głó- 
wnie przez wielkie instytucye miernictwu precyzyjnemu poświęcone — 
biuro międzynarodowe miar i wag w Paryżu, < oraz instytut fizyczno- 
techniczny w Berlinie. 


Nie chcąc tu wyliczać długiego spisu grzechów pierworodnych 


termometru, przytoczymy tylko, że największą ku niemu nieufność 
wzbudziło dostrzeżone przesuwanie się stałych jego punktów, a zwła- 
szcza punktu topliwości lodu. Gdy wskazania różnych przyrządów 
okazywały się niezgodne, przypisywano to pierwotnie wadliwćj ich 
konstrukcyi; skoro wszakże jeden i ten sam termometr poddawać 
zaczęto długoletnićj i ścisłćj obserwacyi, przekonano się, że rzeczy- 
wiście ulega on z biegiem czasu zmianom, często nawet bardzo zna- 


cznym, a których źródło tkwi w pewnćj opieszałości, jaką okazuje 


szkło względem wpływów ciepła. Jeżeli termometr ogrzewamy od 
zera do pewnćj temperatury dosyć wysokićj, powłoka jego szklana 
ulega rozszerzeniu, ale po szybkićm oziębieniu do temperatury pierwo- 
tnćj nie odzyskuje natychmiast początkowćj swćj objętości; przez czas 
pewien utrzymuje się jeszcze niejaka pozostałość rozszerzenia, a stąd 
termometr w lodzie topniejącym okazuje teraz stan niższy, aniżeli 


przed ogrzaniem, rozszerzone bowiem naczynie przejmuje część rtęci 


z rury. Z biegiem czasu, po dniach i miesiącach całych, punkt topli- 
wości lodu się podnosi, położenie zatém punktu zera jest zmienne 
i zależy od czasu, jaki upłynął od ostatniego rozgrzania termometru. 
Podobnemuż obniżaniu ulega i punkt wrzenia wody, ale w słabszćj 
mierze, eo sprowadza dalszą jeszcze zawiłość, odstęp bowiem między 
obu stałemi punktami termometru doznaje pewnego powiększenia. 
W objawach tych nie zdołano dostrzedz żadnćj prawidłowości, a stąd 
nie można było oceniać każdochwilowćj błędności wskazań termo- 
metru. 

W różnych wszakże termometrach depresya punktów stałych 
zachodziła w stopniu bardzo różnym, a-niekiedy zdarzały się termo- 
metry od wadliwości tćj prawie wolne; rozmaitość tę tłómaczono słu- 
sznie różnicami w składzie chemicznym szkła, a rozbiory dokładne 
wykazały w samćj rzeczy, że depresya nie występuje wcale, albo 
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przynajmnićj jest bardzo słaba, gdy szkło zawićra jedynie tylko potas 
lub tylko sód, nie zaś oba te metale zarazem. Szkło, warunkowi temu 
odpowiadające, zdarzało się dawnićj bardzo rzadko w techniee, po- 
siada ono bowiem tak wysoki punkt topliwości, że huty stosowały 
umyślnie mieszaninę soli potasowych i sodowych do fabrykacyi szkła, 
które miało być w płomieniu lampy obrabianćm. Szło więc odtąd 
jedynie o wynalezienie szkła, któreby, jeden tylko metal alkaliczny 
posiadając, dostatecznie łatwo pomimo to było topliwćm, a zadanie to 
spełnione zostało przez zakład w Jenie, technice szkła wyłącznie 
poświęcony, a kosztem rządu pruskiego utrzymywany. Poznano tam, 
że przez dodatek pewnych tlenków metalicznych, wolne od potasu 
szkło sodowe otrzymuje niższy stopień topliwości, chociaż tlenki te 
depresyi nie powodują. Takie więc normalne szkło jenajskie, używane 
obecnie do wyrobu termometrów, uwolniło je od najdotkliwszego źró- 
dła błędów, — przesuwanie się punktów stałych jest w nowych tych 
termometrach zgoła nieznaczne. 

Jeżeli króski dosyć są cienkie, wprawny obserwator łatwo oce- 
nić może dziesiątą część odstępu między niemi; ponieważ zaś termo- 
metr dokładny łatwo na dziesiąte części stopnia podzielić się daje, 
unikać przeto przy odczytywaniu można błędu, przechodzącego 1/10 
część stopnia. Nie należy zaś sądzić, by wszelkie te ulepszenia termo- 
metru dla pracowni jedynie naukowych znaczenie posiadały, w życiu 
bowiem zwyczajnćm niezbędny jest także dokładny pomiar tempera- 
tury. Termometr lekarski, który daje wskazania o stopień tylko błę- 
dne, mógłby niebezpieczne powodować pomyłki przy badaniach stanu 
chorego. Gdy zresztą idzie o ocenę nader drobnych różnie tempera- 
tury, posiada nauka inne zupełnie przyrządy; zbudowany niedawno 
przez Langleya bolometr, wykazuje zmianę, nieprzechodzącą !/100 000 
stopnia. Opisywać ich tu nie mamy potrzeby; pobieżny szkie dziejów 
termometru przytoczyliśmy jedynie, by znany ten każdemu przyrząd 
zaświadczył, jak znacznemu udoskonaleniu uległy w ostatnich czasach 
wszelkie w ogólności przyrządy miernicze. 

Niezmierną tćż dogodność dało połączenie przyrządów mierni- 
czych z mechanizmem samopiszącym, automatycznie wskazania ich 
notującym. Przyrząd samopiszący uwalnia obserwatora od potrzeby 
ciągłćj czujności i działa tam nawet, gdzie dostęp dla człowieka jest 
zgoła niemożebny. Meteorolog przyczepia barografy swe i termografy 
do balonów samopas puszczonych, które się wzbijają do wysokości 
piętnastu i dwudziestu tysięcy metrów, a gdy na ziemię wracają w na- 
kreślonych przez przyrządy liniach, wskazują mu temperaturę tych 
dalekich kresów atmosfery. Tak samo pozostawia je na szczycie 
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Montblanc przez całą zimę, skoro zaś pora cieplejsza wedrzćć mu się 
tam dozwoli, znajduje przebieg objawów atmosferycznych, wypisany 
przez miesiące całe. 


IX. 


Historya termometru nasuwa nam bezpośrednio dalsze uwagi 
o rozwoju sztuki mierzenia. 

Termometr, jakkolwiek go tak uporczywie po polsku ceiepłomie- 
rzem nazywamy, ciepła bynajmnićj nie mierzy. W istocie rzeczy 
ujmuje on tylko ściśle i według skali ustalonćj, toż samo stopniowanie 
wrażeń, jakich doznaje ręka, dotykając kolejno przedmiotów chło- 
dniejszych i cieplejszych; pewnością swych świadectw jedynie góruje 
nad poczuciem nerwów naszych, dokładnićj tylko wypowiada, o czćm 
wprost zmysły mówią, i stąd tóż wskazania jego są tak dla wszystkich 
zrozumiałe. Ale wzmożoną tą właśnie bacznością zdradza nam obja- 
wy, któreby bez pomocy jego odsłonić się nie dały. Gdyby nie termo- 
metr, nie wiedzielibyśmy dotąd zapewne, że żelazo prędzćj się aniżeli 
woda ogrzewa, że lód przy najsilniejszym nawet ogniu zachowuje pod- 
czas topnienia temperaturę niezmienną. Spostrzeżenia zaś te nasuwają 
nowe pojęcie, uczą bowiem, że rozmaite ciała do jednakiego ogrzania 
różnych wymagają „ilości ciepła”, a przy topieniu pewną „ilość cie- 
pła” pochłaniają czyli utajają. Ciepło to wszakże jest pojęciem tylko, 
przyczyną nieznaną szeregu objawów, która się kwartą ni wagą ująć 
nie daje, do niewątpliwych więe tryumfów sztuki mierzenia zaliczyć 
możemy, że nauczono się ilościowo je oceniać. 

Przez zmieszanie kilograma wody do 80° ogrzanćj z kilogramem 
lodu topniejącego, otrzymujemy dwa kilogramy wody 0 temperaturze 
0°. Ciepło więc, które traci kilogram wody, stygnąc o 80°, wystarcza 
właśnie do stopienia tego lodu, nie wpływając bynajmnićj na jego 
ogrzanie, kilogram tedy lodu do stopienia swego wymaga 80 razy wię- 
ećj ciepła, aniżeli woda do ogrzania o jeden stopień. Jeżeli więc, dla 
uproszczenia, ilość ciepła potrzebną do ogrzania kilograma wody o 1° 
nazwiemy krótko „ciepłostką”, powiedzićć możemy, że kilogram lodu 
do przeprowadzenia go w stan ciekły, wymaga 80 takich ciepłostek. 
Podobnież, gdy dostrzegamy, że przy tym samym ogniu i w jednakich 
zresztą warunkach kilogram żelaza ogrzewa się o 100 stopni w tymże 
czasie, gdy kilogram wody temperaturę swą o 10 tylko stopni pod- 
wyższa, powiemy, że żelazo do ogrzania swego wymaga dziesięć razy 
mnićj ciepła aniżeli woda, albo krócćj, że ciepłem właściwćm żelaza 
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jest 1/10 ciepłostki. Jakiekolwiek zaś metody do pomiarów tych obmy- 
ślone będą, polegają one zawsze na tćj podstawie, że do mierzenia 
ciepła pewną jego ilość za jednostkę obieramy; ciepłostka jest jedno- 
stką również dowolną, jak funt lub kwarta, ale również, jak funt lub 
kwarta, do potrzeb praktycznych niezbędna, gdy idzie o wartość 
różnych materyałów opałowych, o zalety pieców różnćj konstrukcji, 
albo gdy fizyologiczne lub patologiczne sprawy organizmu naszego 
rozważamy. 

Pomijając wszakże względy praktyczne, w pomiarach tych to 
nas przedewszystkićm uderza, że nie są one zgoła od jakichkolwiek 
pojęć o istocie ciepła zawisłe; oceniając ilość ciepła, nie pytamy by- 
najmnićj, cezćm jest to ciepło, mierzymy wielkość, którćj natura jest 
nam nieznana. Niezależność ta pomiarów daje moe nauce, czyni rusz- 
towanie jéj na wszystkie czasy niezłomne, choć gmach jéj w różne 
hypotezy i teorye zdobić się może. (Gdy zaś, usprawiedliwioną wie- 
dzeni ciekawością, posiąść pragniemy odpowićdź na pytanie, jaka jest 
istota ciepła, czóm jest ta przyczyna zjawisk widocznych, znowu po- 
miary te drogę do rozwikłania zagadki nam torują. Skoro bowiem ze- 
stawiono pomiary cieplikowe z mechanicznemi, poznano, że między 
niemi zachodzi ścisły związek liczebny, pewna równoważność; gdy cie- 
pło do wykonywania pracy znaglamy, za jednę ciepłostkę otrzymuje- 
my 424 kilogrammetry, co innemi słowy znaczy, że ilość ta ciepła 
dźwignąć może 424 kilogramy na metr w górę. Zasób węgla, jaki po- 
siadamy, przedstawia nietylko daną ilość ciepła, ale także i oznaczo- 
ną ilość pracy; w naszych motorach parowych ciepło przeobraża się, 
przetwarza w pracę, jest tylko pewną formą energii, nie możemy go 
już, jak niegdyś, uważać za substancyę, za płyn choćby nieważki, ale 
pojmować je musimy jak objaw rachu jedynie, jako ruch niedostrze- 
galny, ruch najdrobniejszych cząstek materyi. Dzisiejsza więc teorya 
ciepła, która tak znacznie znajomość naszą przyrody posunęła i o krok 
głębićj istotę materyi przeniknąć dozwoliła, na gruncie tylko należy- 
cie zmierzonym wybujać mogła. 


X. 


Bardzićj jeszcze uderzający przykład pomiarów tejże samćj ka- 
tegoryi, napotykamy w zawiłćj dziedzinie objawów elektrycznych. Jak- 
kolwiek szczelnie utajona jest przed nami istota elektryczności, nie 
posiadamy bowiem zinysłu, któryby nam o nićj świadectwo bezpośre- 
dnie dawał, jak daje o świetle lub cieple, nauczono się wszakże wiel- 
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kości elektryczne oceniać ze ścisłością, wymaganą w pracowni nauko- 
wéj, iz dogodnością w czynnościach praktycznych niezbędną. Jak 
ilościowa ocena ciepła nie zawisła zgoła od pojęć, jakie o naturze jego 
mamy, tak téż i ilość elektryczności oznaczać możemy, o jego istotę 
nie pytając bynajmniej. 

Spostrzeżenia najprostsze i każdemu znane uczą, że dwa ciała, 
przez potarcie naelektryzowane, przyciągają się lub odpychają na- 
wzajem. Doświadczenia zaś Coulomba 1785 r. wykazały, że te od- 
działywania elektryczne zachodzą wedle prawa analogicznego z wy- - 
krytą przez Newtona zasadą wzajemnego przyciągania się ciał niebie- 
skich. Dwa punkty elektryczne, to jest dwie, jak najdrobniejsze brył- 
ki pewnemi ilościami elektryczności naładowane, przyciągają się lub 
odpychają z siłą proporcyonalną do iloczynu z tych ilości elektrycz- 
ności, a odwrotnie proporcyonalną do kwadratu z ich oddalenia. Ele- 
ktryczności ująć i zmierzyć bezpośrednio nie możemy, umiemy jednak 
mierzyć odległości i siły i posiadamy jednostki do ich oceny, możemy 
więc za jednostkę elektryczności obrać taką jéj ilość, która pe- 
wne, oznaczone wywierać może przyciąganie lub odpycharie. Ma- 
jąc zaś w ten sposób określoną dokładnie jednostkę elektryczno- 
ści, możemy tém samém, przy pomocy odpowiednich elektrometrów, 
w każdym razie oznaczać jakąkolwiek jéj ilość, jakikolwiek jéj ładu- 
nek. Przyjmując wszakże, że dwie cząstki elektryczne działają na 
siebie w stosunku odwrotnie proporcyonalnym do kwadratu z odległo- 
ści, przypuszezaliśmy tém samém, że pozostają one w spoczynku, gdy: 
bowiem są w ruchu oddziaływają na siebie w sposób bardzićj zawiły, 
wedle prawa ogólniejszego. Układ więc miar elektrycznych, jaki tu 
przytoczyliśmy, opićra się na zasadach elektrostatyki, na prawach 
elektryczności statycznój i nazywa się układem elektrostatycznym. 
Wystarczał on w zupełności, dopóki posiadano jedynie starą maszynę 
elektryczną i towarzyszącą jéj stale butelkę lejdejską. Otrzymywano 
wtedy elektryczność w niewielkich wprawdzie tylko ilościach ale sku- 
piając ją w przestrzeniach ciasnych, albo raczój na szezupłych po- 
wierzchniach, nadawano jéj znaczne natężenie, co przy nagłym jéj od- 
pływie czyli wyładowaniu przewodników sprowadzało błyszczące 
iskry i wstrząśnienia gwałtowne, dające obraz niszczących działań 
piorunu. Postępowano tak, jak gdyby mieszkaniec nadbrzeżny koryto 
rzeki przegradzał tamą, a otwierając ją od czasu do czasu dawał uj- 
ście wysoko spiętrzonym poza przegrodą falom. Chwilowy spadek 
rzucającego się z góry potoku ujawniałby wtedy nagromadzoną w nim 
energię w sposób groźny, szerząc zagładę i spustoszenie, gdy spokoj- 
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ny i ciągły przebieg wody w rzece pędzi statki i obraca młyny, dozwa- 
lając energię swą do prac użytecznych stosować. 

Takiego źródła elektryczności, wciąż rozwijającćj się i wciąż 
odpływającćj, dostarczył dopićro stos galwaniczny, zbudowany przez 
Voltę w r. 1794. Jakby brzask nadchodzącego nowego stulecia, otwić- 
ra wynalazek ten nową erę w dziejach nauki i przemysłu zarazem. Na 
biegunach stosu gromadzą się wciąż ładunki elektryczne, których sta- 
teczny przebieg po drucie, oba bieguny łączącym, tworzy prąd ele- 
ktryczny. Jakkolwiek na pozór stanowi on objaw zgoła odrębny od 
wyładowania czyli uderzenia elektrycznego, w istocie rzeczy trwaniem 
się tylko od niego różni. Wyładowanie butelki lejdejskićj jestto prąd 
nagły i chwilowy; prąd elektryczny jestto wyładowanie wciąż się od- 
nawiające, ciągłe i nieprzerwane, jak pęd wody rzecznćj bezustannie 
przez źródła zasilany. Ujęta w formę prądu gromowładna energia 
elektryczna, okazała się woli człowieka uległą i dała się zaprządz do 
pracy, gotowa do usług potężnych i zdumiewających, które urzeczy- 
wistniły i przewyższyły śmiałe rojenia dawnćj baśni. Uderzającą zaś 
cechą wszelkich nowych odkryć na polu elektryczności, wszelkich jój 
zastosowań praktycznych jest szybkość, z jaką się rozpowszechniają. 
Możnaby powiedzićć, że wszystkim sprawom elektrycznym udziela się 
chyżość, z jaką prąd rozprowadza wieści po drucie telegraficznym. 
Piętnaście ledwie lat temu z niedowierzaniem słuchała Europa opowia- 
dań o telefonie amerykańskim, a obecnie przyrząd ten stał się już dla 
nas niezbędnym. Od chwili, gdy płomienie gazowe zapłonęły w Lon- 
dynie, czekała Warszawa pół wieku prawie na to oświetlenie gazowe; 
światło zaś elektryczne przedziera się już do mniejszych miast na- 
szych, które zadawalały się dotąd w nocy blaskiem księżyca tylko. 

Wyprowadzona z pracowni naukowych, dostała się elektryczność 
w ręce techników, inżynierów, otrzymała wartość handlową, a do oce- 
ny jćj obmyślono nowe, odrębne jednostki, których osobliwe nazwy 
już teraz na każdym nastręczają się kroku, a ilekroć mowa o projek- 
tach oświetlenia elektrycznego czy tóż tramwajów elektrycznych, czy- 
telnicy pism codziennych potykają się o wolty, ampery, omy i inne ter- 
miny nowe, tak dziś powszednie, a zgoła nieznane tym, eo przed kil- 
kunastu czy przed kilkn bodaj laty fizyki się uczyli. Wyjaśnienie no- 
wych tych pojęć wymagałoby długiego traktatu, sprobujemy jednak 
choćby znaczenie tych wyrazów pobieżnie wskazać. 

Uzmysłowiony obraz prądu elektrycznego dać nam może prze- 
pływ wody przez rurę łączącą dwa naczynia, w których się ona na 
niejednakim znajduje poziomie. Bieg wody jest tém bystrzejszy, tém 
więcćj przepływa jéj przez rurę, im znaczniejsza jest różnica obu po- 
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ziomów, ale zarazem obfitość przepływu zależy tóż i od swobody, z ja- 
ką się woda przez rurę przeciskać może, od średniey rury zatćm, jako- 
tóż i od stopnia jéj wygładzenia, od tego, czy chropowatości jéj, szorst- 
kości, mniejszy czy tóż większy opór ruchowi wody stawiają. W uzmy- 
słowieniu tém różnica obu poziomów wody daje obraz różnicy elek- 
trycznćj biegunów, różnicy ich poziomów elektrycznych, albo, jak się 
mówić zwykło, różnicy ich potencyałów; różnica ta jest więc źródłem 
prądu elektrycznego, stanowi siłę elektrowzbudzającą. Bystrości zaś 
strumienia wody odpowiada natężenie prądu galwanicznego, które się 
tedy mierzy ilością elektryczności w danym czasie przepływającćj, 
a prąd jest tém silniejszy, im większa jest różnica poziomów elektrycz- 
nych, im jest większa siła elektrowzbudzająca danego stosu, lub jakie- 
gokolwiek innego źródła elektryczności. Podobnie tóż jak ilość prze- 
pływającćj wody od wymiarów i natury rury zawisła, i prąd elektrycz- 
ny będzie tém słabszy, im większy opór w drucie napotyka, im drut 
ten jest cieńszy i dłuższy, im gorsze jest przewodnictwo materyału, 
z którego jest wyrobiony. Ostatecznie tedy, natężenie prądu jest tćm 
większe, im większa jest siła elektrowzbudzająca, tóm mniejsze zaś, im 
większy jest opór. Według takiego uzasadnienia natężenie prądu da- 
je się wyrazić przez ułamek, właśnie bowiem wartość ułamka wzrasta 
wraz z powiększaniem się licznika, maleje zaś wraz z powiększaniem 
się mianownika, możemy więc napisać w postaci matematycznej: 

siła elektrowzbudzająca 

opór 

śli dla uproszczenia powyższe trzy wielkości oznaczymy głoskami 
N, E, O. 

Głoski te są to tylko znaki, symbole, którym należy nadawać 
wartości liczebne, by wzór powyższy, miał znaczenie matematyczne, 
by był przydatny do rachunków i by prowadził do wniosków praktycz- 
nych. Aby zaś wielkość jakąkolwiek zmierzyć, trzeba mićć jednostkę 
odpowiednią, miarę pewną, pewną obraną wielkość tegoż samego ro- 
dzaju. Przez czas długi w ocenie tych wielkości elektrycznych miała 
miejsce dowolność i rozmaitość, przypominająca zamęt, jaki panował, 
gdy w różnych krajach posługiwano się różnemi łokciami i funtami, 
aż wreszcie kongres elektryczny 1881 r. w Paryżu uchwalił miary, któ- 
re zarówno w nauce, jak w technice i przemyśle powszechnie przyjęte 
zostały. 

Według uchwały tćj jednostką siły elektrowzbudzającćj, czyli 
napięcia elektrycznego, jest jeden „wolt”, tak nazwany na cześć zna- 
komitego wynalazcy stosu. Do oznaczenia wielkości téj jednostki do- 
prowadziły pewne względy mechaniczne, o których tu mówić nie bę- 
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dziemy, nadmienimy tylko, że wolt, czyli jednostka praktyczna siły 
elektrowzbudzającćj, przedstawia z dostatecznćm przybliżeniem siłę 
elektrowzbudzającą jednego ogniwa pierwotnego stosu Volty, składa- 
jącego się z płytki eynkowćj i miedzianćj, w wodzie zakwaszonćj zanu- 
rzonych. W powszechnie używanych obecnie stosach Bunsena siła 
elektrowzbudzająca jednego ogniwa wynosi 1,85 wolta, a maszyny dy- 
namo-elektryczne, służące do oświetlania, przedstawiają na biegunach 
swych różnicę elektryczną stu woltów i więcćj. 

Jednostką oporu jest jeden „om”, przechowujący swą nazwą pa- 
mięć fizyka niemieckiego Ohma, który wykrył przytoczone wyżćj pra- 
wa działalności prądu galwanicznego. Jeden om jestto opór, jaki 
przedstawia słup rtęci o przecięciu jednego milimetra kwadratowego, 
a długi na 106 centymetrów. Gdybyśmy opór ten mierzyć chcieli dru- 
tem miedzianym tegoż samego przecięcia, należałoby mu nadać dłu- 
gość 51 metrów, miedź bowiem daleko lepszym jest przewodnikiem, 
aniżeli rtęć. 

Skorośmy zaś ustalili dwie te jednostki, oznaczona jest już tém 
samóm i jednostka trzecia, natężenia prądu. We wzorze bowiem 


N = Ë jeżeli E = li O= |, jest też N = 1. Jednostka ta ma na- 


zwę „amper”, od nazwiska Ampère’a, któremu zawdzięczamy znajo- 
mość elektro-magnetyzmu, i możemy napisać, że 

1 wolt 

Fome 

W telegrafii lub w elektroterapii używają się prądy słabego na- 
tężenia, tak, że mierzą się zaledwie miliamperami, to jest tysiącznemi 
częściami ampera. W lampach elektrycznych żarowych do rozżarze- 
nia włókienka węglowego wystarcza prąd o natężeniu około jednego 
ampera, ale lampy łukowe wymagają 7 do 8 amperów natężenia, 
a w potężnych lampach elektrycznych, używanych jako latarnie mor- 
skie, natężenie prądu podsyca się do kilkuset amperów. Znacznie wię- 
kszy jest natomiast opór włókna węglowego w lampie elektrycznej. 
W lampie o sile 16 świće włókno rozżarzone przedstawia opór około 
150 omów; we włóknie zimnćm prąd napotyka opór dwa razy jeszcze 
większy. 

Wieley mężowie, którzy pracami swemi budowali fundamenty 
olbrzymiego gmachu wiedzy elektrycznćj, nie przewidywali zapewne, 
że nazwiska ich staną się jednostkami rachunkowemi, licznikami 
i mianownikami. Tego rodzaju oddawanie hołdu pamięci ludzi w nau- 
ce zasłużonych jest rzeczywiście zwyczajem zupełnie nowym, tradycyą 
nieprzekazanym.  Protestowali nawet niektórzy przeciw takiemu prze- 
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noszeniu nazwisk uczonych do słownictwa naukowego, eo może dać 


podnietę do zawiści międzynarodowych w dziedzinie nauki; pomimo 
to nazwy jednostek elektrycznych powszechnie przyjęte zostały. 

Cały ten zbiór jednostek, do mierzenia objawów prądu służący, 
stanowi układ miar elektro-dynamicznych, tyczy się bowiem elektrycz- 
ności w ruchu; nazywa się wszakże raczćj układem elektro-magne- 
tycznym, pomiary bowiem praktyczne polegają na zboczeniach igły 
magnesowćj, jakich ona pod wpływem prądu doznaje. Dawne galwa- 
nometry, do pomiarów tych odpowiednio zastosowane, otrzymały na- 
zwę ampermetrów i woltmetrów. 


XI. 


W rozważaniach powyższych przedstawiliśmy w rysach ogól- 
nych zasady oceny wielkości fizycznych. W istocie rzeczy wszakże 
metody te znamionują ubiegły, lub przynajmnićj dobiegający już do 
schyłku okres nauki. Dla potrzeb nauki dzisiejszćj nie wystarcza już 
ta prosta zasada arytmetyczna, że każdą wielkość mierzymy wielko- 
ścią tegoż samego rodzaju, odkąd bowiem coraz wyrażnićj i ściślćj 
wybijać się zaczęła wzajemna łączność różnorodnych napozór obja- 
wów fizycznych, okazała się tóż potrzeba zastosowania wspólnego 
układu miar, wyrażania wszelkich wielkości fizycznych za pośrednie- 
twem jednostek, któreby w sposób oznaczony wyprowadzać się dały 
z pewnych jednostek zasadniczych. 

Przebiegając myślą eały obszar zjawisk fizycznych, rozpatrując 
wszelkie wielkości, jakie się nam przy badaniach tych nastręczają, 
poznajemy łatwo, że wszelkie pomiary sprowadzają się jedynie do po- 
miarów długości, czasu i masy. Z temi trzema tylko wielkościami 
mamy ostatecznie do czynienia, czy to oceniamy siły mechaniczne, czy 
ilości ciepła, czy téż objawy energii elektrycznćj lub chemicznej. Jeżeli 
przeto dobierzemy i ustalimy należycie jednostki do oceny tych trzech 
wielkości, potrafimy tém samém wyrażać liczebnie wszystkie objawy 
i działania, jakie nam cały obszar fizyki i związanych z nią gałęzi wie- 
dzy przedstawia. 

W pomiarach naukowych przyjęto więc za jednostkę długości 
centymetr, za jednostkę masy gram, za jednostkę czasu sekundę, a na 
téj podstawie oparty układ miar nazywa się układem bezwględ- 
"nym i oznacza krótko głoskami C GS. Miary wszelkich innych wiel- 
kości fizycznych przechowywać się nie dają, jak gram lub centymetr, 
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ale należy je wyprowadzać przez określenia z trzech miar zasadni- 
czych: są to więc jednostki pochodne. 

By uwagi te wyjaśnić, sięgniemy po przykłady do pojęć mecha- 
nicznych. 

Proste pojęcie prędkości wypływa z zestawienia długości i cza- 
su. Prędkość ciała posuwającego się ruchem jednostajnym określa się 
jako stosunek drogi do czasu na przebieżenie tćj drogi łożonego. Gdy 
ciało porusza się biegiem zmiennym, prędkość jego doznaje wciąż pe- 
wnego przyrostu lub ubytku, czyli w ogólności ulega pewnemu przy- 
spieszeniu, które znów rozważać należy w stosunku do czasu. Jeżeli 
z prędkością, a raczćj z przyspieszeniem, jakićm ożywione jest ciało 
w ruchu będące, zestawimy masę jego, otrzymamy wyobrażenie o wiel- 
kości siły, wielkość bowiem siły ocenia się i masą ciała, na które ona 
działa, i prędkością, lub raczćj przyspieszeniem, jakie masie tćj na- 
daje, co innemi słowy znaczy, że siła mierzy się iloczynem masy przez 
przyspieszenie. Według tego więc za jednostkę siły przyjąć należy 
siłę, która działając na masę jednego grama,nadaje jéj w ciągu sekun- 
dy przyspieszenie, czyli przyrost prędkości równy centymetrowi. Taka 
jednostka siły otrzymała odrębną nazwę dyny (z greckiego dyna- 
mis— siła), w układzie przeto miar © Œ S wszystkie siły wyrażamy 
przez dyny. 

W techniee, w życiu zwyczajnóm, w nauce zresztą dotąd jeszcze 
często, za jednostkę sił uważać zwykliśmy kilogram, funt, w ogólności 
ciężar pewien. Ciężar bowiem danćj masy przedstawia nam siłę, z ja- 
ką na masę tę działa ziemia, przyciąganie ziemi, jak się pospolicie mó- 
wi. Pod wpływem przyciągania tego, jak wiadomo, każda spadająca 
masą posiada w końcu pierwszćj sekundy spadku prędkość 9,81 me- 
tra, czyli zyskuje w ciągu sekundy przyspieszenie 9,81 metra albo 981 
centymetrów. Ciężar zatém, czyli siła jednego grama przedstawia 981 
naszych jednostek siły, wyrównywa 981 dynom. Ponieważ zaś masa 
jednego kilograma zawiera tysiąc gramów, siła przeto kilograma 
w układzie € G S wyraża się przez 981000 dyn. Jak widzimy tedy, 
dyna jest jednostką stosunkowo drobną, na wzór wszakże nazw, przy- 
Jętych w układzie metrycznym, utworzyć możemy jednostki wyższe, 
kilodynę czyli tysiąc dyn, i megadynę, czyli milion dyn; megadyna nie- 
wiele więc tylko odstępuje od siły jednego kilograma. 

Oswoiwszy się z tą jednostką siły, łatwićj zrozumiemy jednostkę 
pracy w układzie miar bezwględnym. Praca, jak widzieliśmy już wy- 
żćj, zależy od oporu, jaki pokonywamy, i od drogi, przez jaką go po- 
kynywamy; za jednostkę więc pracy przyjąć należy pracę, jaką wyko- 
nywa jednostka siły, dyna, gdy masę, na którą działa, o jeden centy- 


472 | ATENEUM. 


metr przesuwa. Jednostee tćj pracy nadano téż osobną nazwę ergi 
(z greckiego ergon — praca). Gdy więc ciężar jednego kilograma pod- 
nosimy w górę na wysokość jednego metra czyli 100 centymetrów, to 
wyłożona na dźwignięcie to praca wyraża się przez 981000 X 100 = 
98100000 erg. W technice i życiu zwyczajnóćm pracę taką nazywamy 
kilogrammetrem; kilogrammetr zatóm w układzie CGS zawićra 
98100000 erg, albo nieco więećj nad 98 megaerg, jeżeli, jak poprze- 
dnio, milion erg megaergą nazwiemy. - 

Przy teoretycznćj ocenie pracy czas na wykonanie jéj łożony nie 
ma żadnego znaczenia, w zastosowaniach wszakże praktycznych 
wzgląd ten jest pierwszorzędnćj wagi, siła bowiem dla techniki jest 
tém skuteczniejsza, im w krótszym czasie oznaczoną pracę wykonywa. 
Przy ocenach zatém technicznych za podstawę brać trzeba pracę, ja- 
ką siła wykonywa w ciągu jednostki czasu, a stosunek wykonanćj pra- 
cy do czasu, w ciągu którego wykonaną została, nazywamy efektem, 
potęgą albo sprawnością siły. Praca wszakże jednćj ergi wykonana 
w ciągu sekundy byłaby jednostką zbyt drobną dla celów praktycz- 
nych, którym usługuje, zgodzono się przeto powiększyć ją dziesięć mi- 
lionów razy i tak wzmożoną jednostkę nazwano watt, na cześć mę- 
ża, któremu zawdzięczamy udoskonalenie motorów parowych. Watt 
przeto oznacza pracę 10 milionów erg, wykonaną w ciągu sekundy. 

W techniee ocenia się pospolicie działalność czyli potęgę moto- 
rów przez konie parowe. Koń zaś parowy, siła konia, albo moc konia, 
jestto taka działalność motoru, przy którćj w ciągu sekundy wykony- 
wa się praca 75 kilogrammetrów. Widzieliśmy zaś wyżćj, że kilo- 
grammetr odpowiada 98100000 ergom, eo czyni 9,81 watta, koń przeto 
parowy wyrównywa 98,1 X 75 to jest 736 wattom. Koń parowy ustę- 
puje wszakże coraz bardzićj z rzędu jednostek mechanicznych, a miej- 
sce jego zastępuje jednostka dogodniejsza, z tysiąca wattów złożona, 
zatćm kilowatt. 

Rozważania powyższe wskazały nam zatćm, w jaki sposób okre- 
ślone i uzasadnione zostały najważniejsze jednostki mechaniczne; uzu- 
pełnić to winniśmy tylko jeszeze wyjaśnieniem, dla czego w ogólności 
układowi temu miar nazwa bezwzględnego, absolutnego, przysługuje. 

Przyjęliśmy tu mianowicie gram jako pewną oznaczoną masę, 
jako pewną ilość materyi. Przez gram wszaksze rozumićć téż może- 
my pewien ciężar, pewną siłę zatem, gdybyśmy więc za jednostkę za- 
sadniczą układu miar przyjęli gram w tém ostatniem znaczeniu, cały 
układ wspierałby się już nie na zasadniczych jednostkach długości, 
czasu i masy, lecz na jednostkach długości, czasu i siły, jednostka zaś 
masy byłaby w takim razie jednostką pochodną. 
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Taki właśnie układ miar był, a nawet i dotąd jest jeszcze w po- 


wszechnóm użyciu, w zwykłóm bowiem rozumieniu gram, kilogram, 


jestto pewien ciężar. Wiemy już wszakże, że ciężar nie jest własno- 
ścią istotną ciał, ale zależy od wpływów zewnętrznych. Na samej zie- 
mi nawet nie jest on siłą stateczną; z powodu bowiem spłaszezenia 
ziemi i jéj obrotu wirowego siła ciężkości, czyli natężenie przyciąga- 
nia ziemskiego, rośnie w miarę, jak się od równika przesuwamy ku 
biegunom. Na innćj planecie, w innym punkcie przestrzeni światowćj, 
bryły, dające nam na ziemi ciężar grama, kilograma, miałyby zgoła 
odmienne ciężary, przedstawiałyby siły innćj zupełnie wielkości. Stąd 
téż układ miar, w którym gram pewną siłę oznacza, układ pospo- 
lity w życiu zwyczajnćm, przeważnie dotąd używany w technice, 
a w znacznćj części i w nauce, jest ściśle związany i siłą ciężkości pa- 
nującą na ziemi, jestto więc układ miar ziemski. 

Inaczćj się rzeczy mają, jeżeli gram lub kilogram są tylko jedno- 
stkami masy, a nie budzą zarazem pojęcia ciężaru, siły. Kilogram że- 
laza czy to na równiku, czy pod biegunem, czy na ziemi czy tóż na 
słońcu, przedstawia zawsze jednę i tęż samą ilość materyi, jakkolwiek 
ciężar jćj będzie zmienny. Ilość materyi nie zawisła od wpływów przy- 
ciągania zewnętrznego, a ztąd i cały system miar, w którym jednostką 
zasadniczą jest jednostka masy, jest od siły ciężkości niezależny, jest 
to układ miar bezzwględny, absolutny. Nie datuje się on zresztą od cza- 
sów najnowszych dopićro, już bowiem Gauss przy swych pomiarach 
magnetycznych wprowadził układ miar absolutnych, a następnie Wil- 
helm Weber zastosował go do pomiarów elektrycznych. Opracowali 
go dokładnićj fizycy angielscy głównie, a zalety jego i dogodności, 
jakie nastręcza, powodują coraz szersze jego rozpowszechnienie. 

Wypada nam wszakże raz jeszcze wrócić do opisanych wyżćj 
praktycznych jednostek elektrycznych, by wskazać, jak się one wiążą 
z jednostkami mechanicznemi i jakie mają znaczenie w układzie miar 
bezwzględnym. 

Wspomnieliśmy już, że ogół tych jednostek stanowi właściwie 
układ elektromagnetyczny, polega bowiem na działaniach wzajemnych, 
jakie zachodzą między prądem elektrycznym a igłą magnesową. Po- 
dobnie zaś, jak w układzie elektrostatycznym punktem wyjścia było 
ustalenie pojęcia ilości elektryczności, tak tóż w układzie elektroma- 
gnetycznym trzeba najpierw dobrać jednostkę magnetyzmu, by w nićj 
można było ilość magnetyzmu wyrażać. Nie będziemy tego szczegóło- 
wo rozbierać, przypomnimy tylko, że prawo przyciągań i odpychań 
magnetycznych jest analogiczne do prawa, według którego działają na 
siebie ciała naelektryzowane, jednostka przeto magnetyzmu określa 
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się w podobny sposób, jak jednostka elektryczności w układzie ele- 
ktrostatycznym, sprowadza się przeto do wywieranego cj nią przy- 
ciągania, do działań mechanicznych zatóm. 

Skoro zaś zdołaliśmy działania magnetyczne wyrazić za pośre- 
dnietwem jednostek mechanicznych, możemy już tém samém do miar 
tych sprowadzać i objawy prądu elektrycznego, prąd bowiem, tak jak 
magnes, wytwarza w sąsiedztwie swojóm pole magnetyczne, działa na 


bieguny umieszczonego w pobliżu magnesu, odchyla igłę magnesową 


od normalnego jćj położenia. Według analogii tćj zatćm określić 
możemy i jednostkę siły czyli natężenia prądu, a z jednostką tą wiąże 
się bezpośrednio znany nam już jeden amper, który jest praktyczną 
jednostką natężenia prądu, albo krócćj, jednostką prądu. 

Z kolei oznaczyć jeszcze mamy jednostkę siły elektrowzbudzają- 
cćj. Wiemy, że jest ona wynikiem pewnego napięcia, pewnćj różnicy 
elektrycznćj na biegunach stosu zachodzącćj. Porównaliśmy ją do 
różnicy poziomów wody w dwu połączonych ze sobą naczyniach, jak 


bowiem różnica ta powoduje przepływ wody z naczynia jednego do 


drugiego, tak i różnica napięcia elektrycznego na biegunach jest źró- 
dłem prądu galwanicznego. Porównanie to posunąć możemy teraz 
dalej jeszcze, jak bowiem spadek wody z wyniesienia wykonywać 
może pracę, tak tóż i prąd elektryczny jest źródłem energii, wytwarza 
ciepło, lub inne spełnia czynności, Zasób energii, jaki nam wodospad 


daje, zależy od dwu względów, od wysokości, z jakićj potok zbiega, 


i od ilości wody pędem tym unoszonćj; tak samo więc, jeżeli do pro- 
stćej odwołamy się analogii, praca, jakićj nam prąd elektryczny do- 
starczyć może, zawisła i od siły elektrowzbudzającćj, i od ilości prze- 
pływającćj elektryczności. Nadając zaś wnioskowi temu formę bar- 
dzićj matematyczną, możemy powiedzićć, że: 

Siła elektrowzbudzająca X Ilość elektryczności przepływającćj 
przez sekundę = Pracy wykonanćj przez sekundę. 

Związek ten wypisać można prościćj, ilość bowiem elektryezno- 
ści przepływającćj w ciągu sekundy daje miarę natężenia prądu, 
a praca w ciągu sekundy wykonana przez pewną siłę nazywa się jéj 
efektem, znaczy to zatem: 

Siła elektrowzbudzająca X Natężenie prądu = efektowi. - 

Zamiast wielkości tych wprowadzić możemy odpowiadające im 
jednostki; przypomniawszy tedy, że jednostkami praktycznemi siły 
elektrowzbudzającćj, natężenia prądu i efektu siły są — wolt, ampar 
i watt, możemy napisać: 


1 wolt X 1 amper = 1 watt. 
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Jednostka zatem złożona wolt - amper ma znaczenie toż samo, eo watt, 
a osobliwy ten związek, wyrażony przez nazwiska trzech wielkich i za- 
służonych mężów, posiada nader doniosłe znaczenie praktyczne. Watt 
bowiem jest jednostką pracy przez siłę lub w ogólności przez 
jakikolwiek motor wykonywanej; jeżeli więc znamy siłę elektrowzbu- 
dzającą i natężenie prądu, wytwarzanego przez stos lub machinę dyna- 
moelektryczną, możemy stąd już bezpośrednio obliczyć energię tego 
generatora elektryczności, pracę jakićj dostarczyć nam może, czy to 
służy do oświetlania, czy do poruszania wozów, czy téż do jakiegokol- 
wiek innego celu; natężenie zaś prądu i siłę elektrowzbudzającą od- 
czytuje się łatwo na odpowiednich galwanometrach, o których wspo- 
mnieliśmy, na ampermetrach i woltmetrach. Gdy więc za oświetlenie 
elektryczne lub za tramwaje elektryczne płacić mamy, układamy się 
według ilości kilowattów, oznaczają one bowiem zasób energii, wiel- 
kość pracy, jaką na cele te wyłożyć potrzeba. Dlatego téż w pismach 
codziennych coraz częścićj napotykamy dziwne nazwy wattów i wolt- 
amperów. 

Nie wyczerpaliśmy tu bynajmnićj wszystkich jednostek elektry- 
cznych, przytoczyliśmy ledwie najważniejsze, z któremi najczęścićj 
spotykać się przychodzi, i te już wszakże niezupełne wyjaśnienia drogą 
nas zmudną prowadziły. Żem o rzecz tę potrącił, niech mnie uspra- 
wiedliwi coraz bardzićj nagląca potrzeba znajomości miar elektrycz- 
nych, jak para bowiem, nie ogranicza się już i elektryczność ścianami 
gmachów fabrycznych, ale wdziera się do mieszkań naszych i zapo- 
wiada zmianę form naszego życia powszedniego. Niemnićj i ze wzgłę- 
dów teoretycznych ponętnym i uderzającym wydaje się ten jednolity 
układ miar przyrody, obejmujący wszelkie objawy przyrody i cały 
ogrom techniki dzisiejszćj. Kroczyliśmy tu po rusztowaniu, na któróm 
się gmach nauki wspiera. 


XII. 


Jedną jeszcze tylko uwagą zakończyć pragniemy ten obraz roz- 
woju sztuki mierzenia. 

Troskliwość, z jaką badacz pomiary swe prowadzi, dokładność, 
jaką zdobyć pragnie, ścisłość sięgająca do drobnych ułamków milime- 
tra i miligrama, wydawać się może przesadną i zbyteczną igraszką 
tylko, osobliwym sportem pracowni naukowych. Tak samo chłopiec 
szkolny, gdy nad zadaniem arytmetycznóm ślęczy i cenę funta towaru 
oblicza, gotów dzielenie swe do dziesięciu, do dwudziestu cyfr dziesię- 
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tnych prowadzić, byleby pochwałę nauczyciela uzyskać, naraża się 
wszakże na szyderstwo tylko. k 

Zarzut taki wszakże fałszywie jest skierowany. Scisłość każdego 
pomiaru, oceny każdćj, stosuje się do potrzeby, wedłe stawu buduje 
się grobla; ale jakżeż oznaczymy granice ścisłości badań naukowych, 
gdy one same granic miéć nie chcą i coraz dalćj zmierzają, coraz się 
głębićj wdzierają. 

Kupiec wić dobrze, jak dalece posuwać ma dokładność swych 
rachunków, odrzuca nawet połówki grosza, byleby się w dziesiątkach 
i setkach nie mylił. Dalej idzie ścisłość inżyniera, gdy projektuje 
most, który ma być dostatecznie wytrzymałym, a zarazem niezbyt ko- 
sztownym; ma on z góry określoną dokładność, do jakićj obliezenia 
swe i doświadczenia posuwać winien, a biegłość jego oceniona być 
może ze sposobu, jak zdoła on w jednćj budowli połączyć wytrzyma- 
łość i oszczędność materyału. 

Wskazówek takich badacz nie posiada; prawda, którćj poszu- 
kuje, promień, który rozjaśnić może tajemnicę dotąd niedostępną, 
przypada może dopićro po za granicami ścisłości, do którćj się dotąd 
posunął, jaką mu przyrządy jego osiągnąć dozwoliły. Podsyca więc 
baczność swych dostrzeżeń, ulepsza budowę swych narzędzi, drobia- 
zgowość obliczeń swych wzmaga, — wysiłek jeden jeszcze, krok tylko 
dalćj, a nieprzejrzana dotąd zasłona naraz się uchyla, ujawnia się co 
było utajone, rozszerza się obszar wiedzy, pojmowanie przyrody staje 
się pełniejsze, wznioślejsze, 

Usprawiedliwimy to przykładem. 

Oddawna już starano się oznaczyć szybkość, z jaką się elektry- 
czność po przewodnikach rozchodzi, a różni fizycy z doświadczeń 
swych otrzymywali liczby dosyć różne; jednemu wypadło, że elektry- 
czność przebiega przez sekundę 240 tysięcy, innemu znów koło 400 
tysięcy kilometrów na sekundę. Doświadczenia te były kłopotliwe, 
trudne, rezultaty osiągnięte nie wydawały się dosyć ważne, poprzesta- 
wano tóż tylko na ogółowym z nich wniosku, że elektryczność z podo- 
bną, mnićj więcćj, jak światło bieży chyżością. Dokładniejszą wszakże 
metodę przeprowadzenia tych badań dały opowiedziane wyżćj zasady 
pomiarów elektrycznych. 

Rozróżniliśmy, mianowicie, układ miar elektrostatyczny i elek- 
trodynamiczny, albo raczćj elektromagnetyczny. Pierwszy z nich 
opićra się na wzajemnóm na siebie działaniu drobnych mas elektry- 
cznych, pozostających w spoczynku; w drugim zaś wychodzimy 
z pojęcia prądu, rozumiejąc przez natężenie prądu ilość elektry- 
czności, jaka w ciągu sekundy przez każde przecięcie przewodnika 
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przepływa. Określenie więc takie mieści w sobie pojęcie szybkości, 
a jednostka elektromagnetyczna wielokrotnie przewyższać musi je- 
dnostkę elektrostatyczną, która wyraża unieruchomioną w jednym 
punkcie ilość elektryczności. Jeżeli więc oznaczymy stosunek, jaki 
między obu temi jednostkami elektrycznemi zachodzi, stosunek jedno- 
stki elektromagnetycznćj do jednostki elektrostatycznćj, otrzymamy 
szybkość, z jaką się rozprzestrzeniają działania elektryczne, elektro- 
magnetyczne, a z wielu, umyślnie w tym celu przeprowadzonych do- 
świadczeń okazało się, że stosunek ten, czyli ta szybkość wynosi 
w okrągłćj liczbie 300,000 kilometrów na sekundę. Ale z takąż samą 
właśnie szybkością rozchodzi się i światło, a zgodność ta nie może być 
przypadkowa i przekonywa, że w przeprowadzeniu światła i elektry- 
czności jeden i tenże sam eter pośredniczy. Światło więc i elektry- 
czność, te dwa wielkie czynniki przyrody, które niedawno jeszcze 
zgoła się nam odrębnemi wydawały, pozostają w ścisłóm ze sobą po- 
krewieństwie,. drgania świetlne są rezultatem zakłóceń elektomagnety- 
cznych, prawa światła i prawa elektryczności dały się jedną, wspólną 
ująć teoryą. Tak zaś olbrzymie rozprzestrzenienie się pojęć naszych 
o przyrodzie zawdzięczamy jedynie ścisłości pomiarów, gdyby bowiem 
i dalćj przybliżoną tylko oceną szybkości prądu zadawalniać się 
chciano, wnioski takie nie byłyby niczćm usprawiedliwione. 

Weźmy jeden jeszcze przykład z bieżącćj chwili dziejów nauki. 

Od stu lat z górą cały zastęp chemików badał gorliwie skład 
powietrza, któróm oddychamy. Oznaczono stateczny stosunek tlenu 
i azotu w powietrzu, oraz zmienną w nićm zawartość kwasu węglanego 
i pary wodnćj, a jeżeli w całym obszarze wiedzy naszćj posiadamy 
wiadomości pewne, to niewątpliwie pochlubić się można było dokła- 
dną znajomością składu atmosfery ziemskićj. Dostrzegano wprawdzie, 
że azot otrzymywany wprost z powietrza ma gęstość nieco większą, 
aniżeli azot ze związków chemicznych wydobywany, ale różnica wyno- 
siła ledwie 1/29 czyli jakieś 0,004 gęstości azotu atmosferycznego; 
czyż więc trzeba się było troskać o drobiazg tak nieznaczny, o błąd, 
który dotyka jedynie części tysiącznych, w trzecićj dopićro cyfrze 
dziesiętnćj występuje. Znaleźli się wszakże badacze, których błąd ten 
zaniepokoił i postanowili źródło błędu tego, przyczynę tćj niezgodno- 
ści wykryć. Znamy rezultat tych starannych i mozolnych poszuki- 
wań, — w powietrzu krył się, prócz tlenu i azotu, gaz jeden jeszcze, 
o którym się chemikom dotąd nie śniło, gaz od azotu cięższy, a stąd 
powodujący pozorny przyrost jego gęstości. Odkrycie więc argonu, 
jest to tryumf trzecićj cyfry dziesiętnćj, jedna jeszcze zdobycz ścisłości 
badań naukowych. 

T. I. Z. III. 1896, 31 


JUDY E NM ZRT” 
478 ATENEUM. 


W obszarze wiedzy przyrodniczćj badać — znaczy mierzyć, a po- 
stęp jéj wiąże się z doskonaleniem metod mierniczych. Nauki, które 
się na fundamencie pomiarów wznoszą, ścisłemi nazywamy, a powo- 
dzeniem ich nauczone nauki społeczne tąż samą pragną iść drogą, gdy 
się do statystyki odwołują. Statystyka bowiem jest to miara, do obja- 
wów społecznych przykładana. 


Stamisław Kramsztyk. 
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NCONPARADILE DONNA 


Z dziejów serca Zygmunta Krasińskiego. 
(1839—1859). 
(Dalszy ciąg). 
E PE 
ROZDZIAŁ II (1843—1847). 


I. Miodowe miesiące w Opinogórze.—Zima w Warszawie.—Pierwszy wiersz dla 
żony. II. Wyjazd do Heidelberga, bez żony. — Powrót do Warszawy. — Pierwszy 
syn.—,„Długa i ponura“ zima w Warszawie. — Wyjazd do Niemiec „dla zdrowia.“ 
—Qdwiedziny pani Delfiny w Nicei. --Poezya i proza. — Lekkie rozczarowanie. —- 
Jesień i wiosna.—W Heidelbergu u Cheliusa.—Listy do Gaszyńskiego o mieszka- 
nie w Paryżu. — Psalmy przyszłości. — Ary Scheffer. — Francesca de Rimini. — 
W Holandyi.—Sam czy z Delfiną? Powrót do Warszawy. — Podróż „w landarach, 
z mamkami i pannami służącemi i t. d. i t. d.*—Podróż do Paryża. —Spotkanie pani 
Elizy z Delfiną.—Początek „walki kobiet“ nie-Seriba. — Stosunki z Ary Schefferem. 
—Podróż Krasińskiego do Wiednia. — Przygoda w dyliżansie pocztowym.— List do 
Sołtana z Genui. —Zima w Nicei.—Walka kobiet.—Fałszywe położenie.—Obserwa- 
cye jenerała,„—Obserwacye czy iluzye?— Metamorfoza.—Drugi syn.—Dlaczego pani 
Eliza nazywa go Zygmuntem? — Wyjazd pani Delfiny. — Podróż Krasińskiego do 
Heidelberga.—Zima z r. 1846— 1847.—Siostra miłosierdzia. — Pani Delfina Potoc- 
ka i Chopin.— Trois Valses,—Ostatnie chwile hrabiego Henryka. 


I. 


a miodowe miesiące udali się młodzi państwo Zygmuntowie, wraz 
e. z jenerałem Wincentym Krasińskim, do Opinogóry, gdzie zaba- 
wiono do późnćj jesieni. Ale dziwne to były miodowe miesiące: raczćj 
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piołunowe. Krasiński bowiem, w którego przekonaniu wystarczało 
być żonatym, ażeby być prozaieznym, t. j. nie być poetycznym, do cze- 
go on tak wielką zawsze przywiazywał wagę, Krasiński, od chwili, 
kiedy został małżonkiem, zaczął grać rolę hrabiego Henryka z Niebo- 
skiéj komedyi 1). Wyobrażał sobie, że musi być podobny do „fabry- 
kanta Niemca”; w obcowaniu z młodziutką, prześliczną żoną, był obo- 
jętny, zimny,sztywny; słowem, taki zupełnie, jak hrabia Henryk, kiedy 
mówił żonie: „Czuję, że powinienem Cię kochać”. Jak hrabia Henryk 
też, kiedy był sam, tęsknił do swoich dawnych „państw”, do swojćj 
DEI kochanki, z tą różnicą, że w Nieboskićj komedyt tą kochanką 
była poezya, kiedy w komedyi, którą teraz grał Krasiński, kochanką 
była pani Delfina Potocka. O nićj marzył ciągle, za nią tęsknił, do nićj 
pisywał listy *), od nićj listy największą sprawiały mu przyjemność, 
w nićj widział uosobienie poezyi, dobroci i wszelakićj doskonałości, ją 
nazywał swoją Beatrice. Nie pamiętał tylko, że bardzo często, kiedy 
byli razem, kłócili się; że w tym poetycznym romansie dwóch wybra- 
nych dusz—pozujących na Dantego i Beatriee — tyleż przynajmnićj, 
co harmonijnych akordów, było i zgrzytliwych dysonansów %). Nie 
pomny tego, przekonany był, że miłość jego dla Delfiny nigdy nie była 
tak silną, jak w chwili obeenćj, że nigdy się tak, jak w obeenćj chwili, 
nie czuł nieszczęśliwym, skrzywdzonym, zapoznanym. Samo się przez 
się rozumić, że wobec takićj ¿dée fixe na żonę zapatrywał się, jako na 
żródło wszystkiego złego, jako na główną przyczynę swego nieszczę- 
ścia, swćj niewoli. Jéj przypisywał, że się z poetycznego stał prozaicz- 
nym, że był skazany na nudne domowe życie, w towarzystwie enotliwćj 
żony i despotycznego ojca, życie jednostajne, pozbawione romantycz- 
nych epizodów, życie „fabrykanta Niemca”, a nie poety-Byronisty. 
O wierszu, napisanym w r. 1841 w Rzymie, a w którym marzył o tém 
ażeby dla swćj przyszłćj żony być „wszelkiego bólu pociechą, osłodą” 
„choć sam rozdarty, przebity, przekłuty”, o tym wierszu zapomniał na 
nieszczęście. 

Jenerał (który w stosunku do syna więcćj był jenerałem najczę- 
ścićj, niż ojcem), widząc zachowanie się syna względem żony, wszel- 
kich ze swój strony dokładał starań, ażeby swćj synowćj życie uprzy- 
jemnić: bawił, nadskakiwał, wynajdywał rozrywki, a kiedy się znalazł 


1) Por. St. Tarnowski, Op. cit. str. 451. 

2) Zob. listy do Małachowskiego. Dnia 5 listopada 1844, pisze Krasiński 
z Warszawy: „Niedawno pisałem i przesłałem Ci karteczkę dla pani naszćj, 
którą sam nazwałeś Sylfidą; już musiała cię dojść i ty ją posłał dalEj...* 

3) X. Jan Gnatowski, Moja Beatrice str. 
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sam na sam z synem, w cztery oczy, nie taił swego niezadowolenia 
i oburzenia, a czynił to niekiedy w sposób wielce dla kochanka pani 
Delfiny nieprzyjemny... 

Eliza wiedziała o wszystkićm: zarówno o tém, że nie była kocha- 
ną przez męża, że ciągle był jeszcze zakochany w Delfinie Potockiej, 
jak i o tóm również, że sama go—nie kochała. Albowiem zaprzeczyć 
się nie da, że Eliza, kiedy wychodziła za Krasińskiego, więcćj szła za 
wolą rodziców, aniżeli za popędem własnego serca, które do autora 
Przedświtu nie wiele eo biło żywićj, aniżeli do innych młodych ludzi. 
Wprawdzie imponował jćj, jako poeta, jako niezwykły umysł, ale nic 
nadto. Gdyby w tym samym czasie, kiedy wychodziła za Krasińskie- 
go, powiedziano jćj, że zostanie żoną innego, przyjęła by to do wiado- 
mości równie obojętnie, jak obojętnie szła do ołtarza z Krasińskim. 
Wyszła za niego, bo takie było życzenie rodziców; bo była w wieku, 
kiedy wypadało iść za mąż; bo wychodząc za Krasińskiego, robiła 
lepszą partyę, aniżeli by mogła zrobić, wychodząc za kogokolwiek in- 
nego. Był to zwykły mariage de raison czy tóż de convónamce nie zaś 
un mariage d'amour. O miłości ze strony panny — jak i o miłości ze 
strony Krasińskiego—nie było mowy. | 

Z chwilą jednakże, kiedy została żoną Zygmunta, uważała sobie 
za obowiązek postępować z nim tak, jak gdyby go kochała; albowiem 
obowiązkową była pani Krasińska nadzwyczaj. Wszystko, co 
uważała, że czynić powinna, czyniła; i tćj zasadzie pozostała wier- 
ną przez całe życie, przez cały czas pożycia z Krasińskim, zarówno 
w pierwszych, jak i w ostatnich latach; tylko, że z początku, w pierw- 
szych latach po ślubie, czyniła więcćj nierównie, aniżeli jćj nakazywał 
obowiązek, gdyż czyniła i to jeszcze, co jćj nakazywał szczęśliwy in- 
stynkt niewieści. Druga, gdyby się w podobném, jak ona, znalazła po- 
łożeniu, z mężem, o którym była przekonana, że jéj nie kochał, że ko- 
chał inną, możeby obrażona w swćj miłości własnćj zapragnęła odpła- 
cać mu pięknóćm za nadobne, na obojętność odpowiadać obojętnością, 
na lekceważenie—lekceważeniem, na wymuszoną grzeczność —wymu- 
szoną grzecznością. W końcu możeby go porzuciła, wróciła do rodzi- 
ców, rozpoczęła starania o rozwód. Przeciwnie pani Eliza: ona obra- 
ła inną metodę postępowania; a trzeba przyznać, że obrała lepszą, lep- 

'szą i pod tym względem nawet, że szlachetniejszą i subtelniejszą. 

Skoro się zoryentowała w sytuacyi, wiedząc, że ma do czynienia 
z człowiekiem zakochanym w innćj kobiecie, postanowiła nie zważać 
na to—pozornie — i pełnić, co do nićj należy: być żoną dobrą i miła, 
uległą i pełną poświęcenia — resztę zostawić Bogu i przyszłości. „Za- 
wód, żal, upokorzenie, miłość odepchniętą, zamknąć w sercu głęboko, 
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tak, żeby ich nikt nigdy nie dojrzał; nie poskarżyć się nigdy, ani przed 
matką nawet, ani przed siostrami; przed mężem nigdy się nie zniecier- 
pliwić, ani nie znudzić; nigdy mu się nie narzucać. Zawsze być pogodną 
i dobrą; nigdy nie próbować go zdobyć i podbić od razu, wstępnym 
bojem. Robić zawsze to, co on lubi, co mu się podoba; nie wdzięczyć 
się do niego nigdy. Być piękniejszą od wszystkich, to nie było jéj - 
trudno; ale być, nigdy zaśnie starać się wydać piękniejszą, | 
I w tém wytrwać—jak długo? może całe życie, może bez skutku“. Oto, 
według słów prof. St. Tarnowskiego, program życia, jaki sobie pani 
Krasińska ułożyła w skrytości serca, program, którego się trzymała 
wiernie i ściśle z przedziwną roztropnością, a z dziwniejszą jeszcze 
—u kobiety—odwagą i siłą woli. 

Na zimę przyjechano do Warszawy, gdzie zamieszkano w pałacu 
przy Krakowskićm Przedmieściu. I zaczęły się dni smutne, pełne tłu-- 
mionych westchnień, obfite w tajone łzy, które pani Krasińska starała 
się ukrywać przed mężem, albowiem tak jéj kazała postępować nie- - 
tylko duma, ale i owa subtelna, a niewinna, dyplomacya niewieścia, 
zmierzająca do pewnego, jasno wytkniętego celu. z 

Skoro się już wspomniało o łzach, to płacz pani Krasińskićj — 
jak świadczą ci, co ją znali i pamiętają — był taki, jaki się tylko 
w dziełach sztuki widuje: wyraz najgłębszego, najboleśniejszego cier- 
pienia, a oprócz lekkiego drgania i skurczenia ust, żadnego w twarzy 
skrzywienia, żadnego nawet zaczerwienienia oczów, z których łzy pa- 
dały duże, ciężkie, a rzadkie. Kto pamięta Matkę Boską Tycyana 
w Złożeniu do grobu — powiada prof. St. Tarnowski —ten mo- 
że sobie wyobrazić, jak płakała pani Krasińska "). 

Téj zimy zaś, spędzenćj w Warszawie, w wielkim okazałym pu- 
stym pałacu, przy boku jenerała Krasińskiego, który jćj nieba przychy- 
lić pragnął, i męża, który o jednćm tylko zdawał się rozmyślać, jakby 
się wyrwać ztąd za granicę, miała piękna pani Elżbieta takich chwil, 
w których płakała, więcéj niż kiedykolwiek w życiu. Atmosfera 
bowiem, którą oddychała, była nieznośną. Zygmunt chodził ponury, 
skryty, lodowaty, uprzejmy o tyle tylko, o ile tego wymagało dobre 
wychowanie; jenerał, który na to nie mógł patrzóć obojętnóm okiem, 
nietylko się martwił i trapił, ale nieszczędził synowi gorzkich wymó- 
wek, które pogarszały jeszcze, bo zaostrzały sytuacyę; pomiędzy znajo- 
mymi krążyło mnóstwo z tego powodu plotek: słowem położenie przy- 
kre nad wszelki wyraz, bo wytworzone przez męża dwa fałszy- 
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1) Zygmunt Krasiński, str. 447. 
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| we stosunki — męża do żony i syna do ojca — krzyżując się nie- 
ustannie, musiały z natury rzeczy zatruwać życie wszystkim trojgu: 
najbardzićj pani Elizie i jenerałowi, najmnićj Krasińskiemu. 

Jakim sposobem? Takim, że w jego nieszezęściu najmnićj było 
szczerości, że o ile Eliza i jenerał boleli naprawdę, o tyle on lubował 
się w swojém cierpieniu, przypatrywał mu się przez poetyczny pryzmat, 

„pozował na hrabiego Henryka, jednóm słowem, grał w tćj nieboskićj 
komedyi taką rolę, że gdyby się nagle — jak w pł komedyt — 
odezwał mu nad głową głos zkądciś : 

— Dramat układasz! to głos ten mówił by, niestety, tylko 
prawdę. : 

Doskonałym wyrazem tćj sytuacyi jest wiersz Krasińskiego, wy- 
wołany nieśmiałą prośbą żony, która chwilami, kiedy się jćj zdawało, że 
ponury horyzont wyjaśnia się ceokolwieczek, próbowała zapukać. deli- 
katnie do serca męża. Qzyniła to jednak z wielkim zawsze taktem, 
niesłychanie ostrożnie, prawie z bojaźnią; i zawsze doznawała rozcza- 
rowania. Raz np., może w czasie jakićjś rozmowy o poezyi, o jego 
utworach, o wierszach, które pisał do różnych znajomych, ośmieliła 
się go pokornie, z wielką nieśmiałością, zapytać: czy on, który tyle 
wierszy napisał dla tylu osób—nie wyłączając jéj siostry nawet — nie 
napisałby choć jednego, choć małego, dla nićj 1). Młody małżonek 
zrozumiał, że odmówić podobnćj prośbie było by okrucieństwem, nie- 
 godnóm mężczyzny, i napisał Dla Elizy (nie Do Elizy) wiersz, 
w którym jednak, zaraz w tytule, zastrzegł sobie wyraźnie, że jest to 
tylko „dopełnienie jéj żądania” (choć nie musiało to być żądanie, 
ale najskromniejsza prośba); że nie jest to wiersz, napisany dobrowol- 
nie, z własnego popędu, ale wiersz wywołany żądaniem Elizy, któ- 
ra miała prawo żądać czegoś podobnego, on zaś, choć miał prawo 
żądaniu temu nie uczynić zadość, uczynił to jednak—dla świętego spo- 
koju. Wszystko to, lubo nie jest powiedziane wyraźnie, przecież jest 
zawarte w tém oficyalnćóm „dopełnieniu jéj żądania”, nie mówiąc już 
o tém, że jest powiedziane aż nadto wyraźnie i wcale nie dwuznacznie 
w samym wierszu, który od początku do końca jest zimny, jak lód, jak 
każdy wiersz, pisany na zamówienie. 
Nieraz żądałaś, bym Ci złożył wiersze. 

Tak brzmi pierwszy wiersz, który odrazu daje do zrozumienia, 
że pani Eliza nie jeden raz zwracała się już z prośbą do męża, aby jéj 
jaki wierszyk do nićj napisał, i że zawsze aż do tćj chwili prosiła 
napróżno. Nadto pozwala się jeszcze wiersz ten domyślać i uczucia, 


1) St. Tarnowski, Op. cit. str. 452. 
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w jakićm został napisany: uczucia, które było chęcią pozbycia się dal- 
szych „żądań”. Bo—zdaje się być powiedziane w tym jednym wierszu— 
jeśli i tym razem natrętnemu żądaniu Elizy nie stanie się zadość, będzie 
go... nudziła dopóty, dopóki nie zaspokoi jćj próżności i nie napisze 
w końcu jakiego wiersza dla nićj. To téż jedynie dlatego napisał 
ten wiersz, aby dalszym „żądaniom” tego rodzaju raz na zawsze za- 
pobiedz. 
Może ostatnie to, choć razem pierwsze. 

Tak brzmi drugi wiersz. Co rozumićć przezeń? To przedewszyst- 
kiém, że poeta spodziewa się umrzóć niezadługo; ale i to również, że 
się nie pokwapi zbytnio z napisaniem nowych wierszy dla nić j; 
dlatego przypuszcza, że te wiersze są jednocześnie pierwsze i ostatnie. 


Otoczon śmierci skrzydły ponuremi, 
Dziękuję Bogu, żem Cię znał na ziemi, 

I śmielćj idę w zagrobowe koła; 

Bo jeślim spotkał w Tobie tu Anioła, 

Znać, że Bóg dobry, znać, że Bóg na niebie... 
Ufam w moc Jego i miłość — przez Ciebie. 

Są to zdawkowe frazesy, w których szczerość pierwszy nie wie- 
rzył sam autor, których Eliza także nie mogła brać na seryo, zwa- 
żywszy, że wszystko im zadawało kłam: począwszy od postępowania 
Krasińskiego, a skończywszy na tym wierszu, który wypadłby inaczćj, 
gdyby był rzetelnóm i szezerćóm uznaniem wspomnianćj anielskości 
w żonie. Na nieszczęście i to przyznanie jćj, że znalazł w nićj Anioła, 
było zakwestyonowane owém dwuznacznćm jeśli... 

Przyznać trzeba jednak, że się znajdowały w tym wierszu i nie- 
które ustępy prawdziwe i szczere. Zaraz o następnych dało się to po- 
wiedzićć. 

Daruj mi wszystkie, oh! doznane bole, 
Któremim duszę twą szarpał na ćwierci... 


To była prawda, gorzka prawda, tćm bardzićj gorzka, że sobie 
z nićj Krasiński jasno zdawał sprawę, a mimo to szarpać Elizie duszy 
na ćwierci nie przestawał. Już to samo, że w wierszu tym przewidy- 
wał dla siebie rychłą śmierć, hyło okrutną wymówką, albowiem ró- 
wnało się to wyznaniu, że żyć tak jak obecnie, on dłużćj nie pragnie 
i nie może: jeśli umićra, to pod brzemieniem ciężaru, jakim jest dla 
niego małżeństwo. 

Dalsze wiersze, niesłychanie słabe, jako wiersze, i świadczące 
nie tylko o chłodzie, z jakim je Krasiński pisał, ale i o nadzwyczajnćj 
trudności, z jaką dobierał rymy i literalnie składał zgłoski. Słowacki 
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gdyby go był ujrzał w tćj chwili, kującego ten wiersz, mógł by 
o nim, nie bez pewnćj słuszności tym razem, powiedzićć, że 


Miał na twarzy taki wyraz boski 
Jak ten co wiersze pisząc, liczy zgłoski. 

Krasiński bowiem, który w ogóle, jak wiemy, rymował z wielkim 
trudem, w tym wierszu szczególnićj ciężką staczał walkę z rymami 
i zgłoskami. Swiadezą o tém w sposób więcćj, niż dobitny, następujące 
wiersze : 

Odprowadź wiernie aż na bójki pole 

I weź me dzięki aż z westchnieniem śmierci! 
Kochaj, Cię proszę (!), tych, których kochałem, 
I myśl mą kochaj, gdy upadnę ciałem. 


Czytając wiersze powyższe, uwierzyć trudno, iż autorem ich jest 
jeden z największych poetów polskich; zrozumićć niepodobna, jakim 
sposobem mogło Krasińskiemu natchnienie tak niedopisać; jakim spo- 
sobem mógł twórca Przedświłu nie znaleźć lepszego rymu do „doznane 
bole”, jak owo nieszczęśliwe „bójki pole”, które w tym razie jest pu- 
stym dźwiękiem, bez znaczenia, choć ma, zdaje się, oznaczać ementarz 
czy grób; jakim sposobem mógł taki mistrz słowa, jak Krasiński, taką 
popełnić językową herezyę, jak owo „Cię proszę”. 

Następne wiersze, choć poprawniejsze pod względem formy, nie- 
mnićj, aniżeli poprzednie, musiały być dla pani Krasińskićj przykre. 

Bo myśli mojćj i zgon nie wyziębi. 

Trup się rozwieje, a ona zostanie! 

Jéj dotrwać może wiernóćm Twe kochanie! 

Bo nie w nićj nigdy szpetnego nie było! 

Przed żadną nigdy nie klęczała siłą! 

Przed Bogiem tylko i Polską w pokorze 

Szła niespodlona przez podłości morze, 

I ludziom tylko proroczo wołała: 

Zew cnocie tylko szlachetnćj jest chwała!... 
A teraz Amen. Błogosławię tobie. 

Smutnóm jest życie, może jaśnićj w grobie. 


Wczytawszy się w te słowa, mogła z nich pani Krasińska tylko 
niepochlebny bardzo wyciągnąć dla siebie wniosek: szczególnićj z ostat- 
niego wiersza, z tych ostatnich słów, wyrażających nadzieję, że poecie 
będzie „może jaśnićj w grobie”, aniżeli w tém smutnćm życiu. Czemu? 
Na to pytanie, będąc świadkiem, jak pani Eliza, sposobu życia Kra- 
sińskiego, odkąd został mężem, była nietrudna odpowiedź. 

Że Krasiński nieinaczćj myślał w rzeczywistości, choć tego nie 
powiedział wyraźnie w rzeczonym wierszu Dla Elizy, na to można 
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niejeden dowód znależć w jego listach, wysyłanych temi czasy do przy- 

jaciół. W liście np. do Sołtana pisanym z Warszawy, w końcu roku 

1843, zazdrości Rajeckiemu, który umarł przed paru laty w Nicei; 

w liście zaś, skréślonym w kilka miesięcy potóm—weiąż z Warszawy— 

także zawodzi skargi: „Nie uwierzysz, jak mi gorzkie życie. Niby to 

ja wszystko mam, a zaprawdę nic nie mam, bo nie z tego, co pragnę: 

ani światła duchów, ani światła słońca” (słońca nicejskiego niezawo- 
dnie, świecącego na ściany willi Geoffroy). A o kilkanaście wierszy — 
niżćj, z powodu wyjścia za mąż Heleny Sołtanówny, siostry przyrodnićj 
Adama, za młodego Ejsmonta, taką czyni od siebie uwagę: „Szezęść 
jéj, Boże! Choć ani dla kobiety, ani dla mężczyzny, nie wierzę 
w szczęście, możliwe za pomocą instytucyi małżeństwa! przynaj-_ 
mnićj tak, jak dotąd praktykowanćj.” Niemnićj charakterystycznóm 
jest zakończenie tego listu, „Ja podobno tego lata ani ruszę się. 
Do widzenia więc, nie wiem, kiedy! Nikomu tego listu nie pokazuj.” 
Co znaczą te słowa? Przedewszystkićm, że od czasu, jak się ożenił, 
niewiele więcćj ma własnćj woli; że w wielu razach zależy jeszcze od 
ojea, który go umyślnie trzyma w Warszawie, przy żonie, żeby się tym 
sposobem przekonał do nićj. Zły sposób!.. Szczególnićj wymownćm 
jest wyrażenie „podobno tego lata ani ruszę się.” Starał się nićm 
Krasiński dać Sołtanowi do zrozumienia, że wyjechał by zaraz, gdyby 
to od niego zależało; jeżeli nie wyjeżdża i wogóle nie wyjedzie tego 
lata, to nie dla innych względów, tylko dlatego, że ojciec niechętnie 
patrzałby na ten wyjazd. Czasem jedno słowo mówi więećj, aniżeli 
cały list, 

Nie znaczy to jednak, ażeby listy Krasińskiego z tego czasu mó- 
wiły mało. Przeciwnie, prawie wszystkie mówią tyle, ile potrzeba, 
ażeby wiedzićć, co Krasiński myśli naprawdę. Szczególnićj list do 
Sołtana z 12 maja (1844), widocznie pisany w chwili rozgoryczenia 
i melancholii (czy szczerze, nie można przesądzać), w chwili niezado- 
wolenia ze wszystkiego i wszystkich, począwszy od arystokracyi pol- 
skićj, a skończywszy na życiu prywatnćm, jakie wieść był przymu- 
szony. „O mój Adamie! Dawno, jakeśmy się nie widzieli, a nie odmie- 
niło się nie u nas, tylko, żeśmy starsi i smutniejsi oba, i oba z tych 
samych powodów: to jest, że sercom, co biją w naszych piersiach, nie 
udawa się życie, że spokoju znalćźć nie mogą, bo dręczone srogo, 
okrutnemi losu żartami, sprzecznościami, rozdarte tą wieczną bójką, 
jaka zachodzi między chęcią a spełnieniem, pomysłem a rzeczywisto- 
ścią. Wićsz, i u ciebie i u mnie, rzecz rzadka dziś, serce jest; więc 
nam śród tłumu hucznego zawsze opierać się trzeba na wspomnieniach, 
na uczuciach. Żadna rzeczywistość, nieodpowiednia naszym pragnie- 
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niom, nie prócz bólu nie przynosi... Nieraz czuję, jakobym już umarł; 
stan zdrowia opłakany !). Dodaj do tego moje usposobienie umysłowe, 


dodaj, że nieraz rozpacz taka mię ogarnia, że modlę się o prędki zgon, 


jako o jedyną ulgę.” Nie zaś nie doskwierało mu tak bardzo, jak 
przymus pozostawania w Warszawie, jak ta niemożność wyjechania 
zagranicę. Gdziekolwiek, byle wyjechać z kraju, byle wyjechać 
samemu, byle się uwolnić od ciągłćj kontroli, jaką nad nim rozciągał 
ojciec, byle odetchnąć odmienną atmosferą, niepodobna do tćj, którą 
już oddychał od pół roku przeszło. „Żebyś ty wiedział, pisał w tém 
uczuciu do Sołtana (19 maja), jak mi rzewnie, smętno na duchu, jak 
mi wszystkie moje przeszłości z wami, o ukochani! tu i owdzie po zie- 
lonym świecie młodości, po Apeninach i Alpach, morzach i jeziorach, 
śnią się i wołają, z grobu teraźniejszego wołają mnie nazad 


1) Temu, co Krasiński we wszystkich prawie listach pisze o swojóm zdro- 
wiu opłakanóm, o różnych chorobach, które jakoby go miały trapić nieustannie, 
nie zawsze można wierzyć, tak, jak nie zawsze temu wierzyli ci, którym się na te 
choroby skarżył. Dowodów na to dostarczają mnóstwo jego własne listy. Oto, co 
np. pisze Krasiński d. 28 grudnia 1842 r. z Rzymu do K. Gaszyńskiego: „Wziąłem 
się był do malowideł („Przedświt*), w tóm znów krew, którćj wierzyć nie 
chcesz, uderzyła mi w mózg...“ Wogóle Gaszyński, który znał doskonale uspo- 
sobienie Zygmunta, na mnóstwo jego chorób zapatrywał się sceptycznie, z punktu 
widzenia Molićre'a, autora Ze malade imaginaire. Bo że Krasiński, w wielu razach 
był tylko chorym z przywidzenia, to zdaje się najmniejszćj nie ulegać wątpliwości. 
Ażeby się o tém przekonać, dość przeczytać list Gaszyńskiego do Sołtana, pisany 
w imieniu Zygmunta z Baden 12 czerwca 1856: „Zygmunt schudł nieco, ale da- 
leko jest lepićj na zdrowiu, w doskonałym humorze, jak dawno tego nie bywało. 
Niech tylko pułkownik nic mu o tém nie pisze...“ To było w r. 1856, na dwa lata 
przed śmiercią, kiedy Krasiński był już w istocie chory. W epoce, o którój mowa 
(r. 1844) nie był pewno stan zdrowia Krasińskiego niepomyślny. Jeżeli pisał 
o chorobie, to raz dlatego, że zawsze mu się zdawało, iż jest chory, a powtóre, że 
w danym razie chorować, t. j. uchodzić za chorego, było mu bardzo na rękę, ze 
względu, iż pragnął koniecznie wyjechać za granicę, niby leczyć się... Źródłem 
także wielu mnićj lub więcćj urojonych chorób Krasińskiego, była bezczynność, 
brak jakiegokolwiek zajęcia, któreby uwagę jego od własnćj odwodziło osoby. 
Wiodąe życie bezczynne, najezęścićj nudził się (dlatego pisał tyle listów) i praco- 
wał wyobraźnią, która, potrzebując strawy, często rzeczy bardzo drobne same 
przez się, rozdymała do wielkich rozmiarów. Tym sposobem zwykły ból głowy 
przedstawiał się Krasińskiemu, jako atak krwi na mózg etc. Że Krasiński, kiedy 
miał sposobność zająć się czómś na seryo, zaraz czuł się zdrowszy, bo nie miał 
czasu myślćć o sobie, dowodem list Gaszyńskiego do Sołtana, datowany z Drezna 
30 lipca 1857 r. „Zygmunt jeśli stracił pieniądze na bankructwie Turnejssena, to 
zarobił na zdrowiu, bo sprawa ta dała mu żywe zajęcie, nie miał więc czasu roz- 
myśliwać samotnie o swoich chorobach. Od lat dziesięciu jeszcze go nigdy nie wi- 
działem tak zdrowym, rzeżźwym i wybornego humoru.* Zazwyczaj bezczynność 
bywa matką spleenu i hypokondryi. 
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do siebie (tak samo, jak hrabiego Henryka w Nieboskićj Kome- 
dyi nęcą jego „państwa dawne, zaludnione, żyjące”). Rok temu 
jeszcze, o tćj porze wiosennćj, byłem z Jerzym Lubomirskim 
w Szwajcaryi i w Sabaudyi, żyłem od dnia do dnia wśród przepychów 
stworzenia, śród gór niebotycznych i kwiecia, u stóp kwitnącego, i sło- 
wików, wszędzie śpiewających naokół! Piłem po raz ostatni 
uniesienie życia z kielicha natury, zda się całe widnokręgi błękitu 
wychylałem, a teraz wiosny już nie ma dla mnie, nie ma, nie ma! To 
straszne uczucie — bezwiosenność na ziemi. A gdy, obok tego braku 
wiecznego, zaczną wracać wszystkie wiosny zbiegłe, i tańcem zakon- 
nie w Robercie otaczać ducha, skrępowanego w grobie, kiedy życie 
rwie się i rwie, i pierś nadaremno rozrywa — o mój Adamie! nie wiem, 
jak to nazwać, ale to męczarnia!... O, Konstanty! Meliorem, meliorem 
eligit!” 

Czytając te słowa, trudno wyjść z podziwienia nad tém usposo- 
bieniem szezególnćm Krasińskiego, który, będąc jedynym z naszych 
wielkich poetów, mającym możność przebywania w kraju, tak lubił 
przebywać za granicą. Kiedy inni poeci, jak Mickiewicz lub Słowacki, 
skazani na wieczną tułaczkę po Europie, ciągle marzyli o powrocie do . 
kraju, pierwszy tęskniąc za Litwą, którą porównywał do zdrowia, 
drugi za Podolem i Wołyniem, za opłotkami cmentarzy krzemienie- 
ckich; Krasiński, ile razy przyjechał do Polski, co mu się nawiasem 
mówiąc zdarzało nader rzadko, tak w nićj tęsknił za słońcem Włoch 
lub jeziorami Szwajearyi, jakby nie za granicą, ale w kraju, czuł się 
na wygnaniu. Możeby było inaczej, gdyby nie ojciec... 

Już to wogóle był Krasiński charakterem dziwnym, którego wy- 
bryków nietylko usprawiedliwći, ale bardzo często i wytłómaczyć na- 
wet niepodobna. Naprzykład jego postępowania z żoną: z jednćj 
strony był dla nićj obojętny i zimny, tak dalece, że jćj, jak sam po- 
wiada, „duszę szarpał na ćwierci” rozmaitemi drobnemi i niedrobnemi 
przykrościami, a z drugićj bardzo dbał o to, ażeby jaknajwięcćj posia- 
dała wiadomości — staranie, które z obojętnością stanowczo pozostaje 
w niezgodzie. Bo trudno przypuścić, ażeby wskazując Elizie, jakie 
ma książki czytać, i wskazując tych książek całe katalogi, czynił to 
w chęci dokuczenia jéj... O takie pobudki podejrzówać go nie mo- 
żna. Ale faktem jest, że wielki w pożyciu z żoną kładł nacisk na to, 
ażeby pracowała umysłowo, ażeby rozszerzała, o ile się tylko da, zakres 
swych wiadomości, ażeby czytała, czytała i czytała. Jakie książki? 
Wszystkie: filozoficzne, teologiczne, historyczne. Co oryginalne ró- 
wnież, to, iż żądał zawsze, ażeby mu późnićj z każdćj przeczytanćj 
książki zdawała sprawę. Pani Krasińska i temu kaprysowi męża 
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czyniła zadość: pracowała po nocach, a choć upadała niekiedy ze 
zmęczenia, na wszystko znajdowała dość siły i rozumu, wszystko ro- 
biła, jak sobie mąż tego życzył, wszystko potrafiła zrozumićć w końcu, 
nie cofała się przed niczćm; a zmęczenia, czy znużenia, czy znudzenia, 
czy żalu, jeżeli mąż był z czego niezadowolony, nie okazała nigdy: 
zawsze spokojna, zawsze łagodna, zawsze wypogodzona, zawsze uległa 
i posłuszna. Co sobie myślała w takich chwilach, o tém nie mówiła 
nikomu... Choć nie da się zaprzeczyć, że te przebyte walki, te wysi- 
lenia woli, te różne mniejsze lub większe smutki pierwszych lat pożycia 
z mężem, nie pozostały bez wpływu na nią; one sprawiły, że w pogla- 
dach jćj na charakter Krasińskiego, jako człowieka, zaszły niemałe 
zmiany, że wiele iluzyi prysło, rozwiało się; że pierwotne wyobrażenie 
o mężu, pierwotna cześć i podziw dla poety, zmniejszyły się znacznie; 
że na dnie duszy jéj — z czego może sama nie zdawała sobie jasno 
sprawy — pozostał jakiś osad rozczarowania, żalu, zbolałości. „I to 
wszystko, jak powiada prof. St. Tarnowski, miało odezwać się kiedyś 
w jéj życiu, ale późnićj... znacznie późnićj” 1). 


IL. 


Tymczasem udało się Zygmuntowi przekonać ojca — w czém mu 
nieraz bywała pomocą Eliza — że jest chory, że koniecznie potrzebuje 
kuracyi, że musi jechać zagranicę, do Heidelberga, szukać porady 
Cheliusa, jedynego doktora, do którego miał zaufanie, jedynego czło- 
wieka, który znał jego organizm, etc., ete. Wobec takich argumentów, 
popartych wstawieniem się żony, musiał jenerał ustąpić i skończyło się 
tém, że Krasiński z nadejściem lata pojechał do Heidelberga, do Che- 
liusa. Pani Krasińska, będąca w stanie odmiennym, pozostała w kra- 
Ju, przy teściu, z którym prawdopodobnie udała się na całe lato do 
Opinogóry. Jednocześnie Krasiński używał wolności. Kto wić nawet, 
czy jćj nie nadużywał; czy znalazłszy się raz za granicą, bez kontroli, 
nie postanowił — naturalnie w największćj tajemnicy przed żoną i oj- 
cem — zobaczyć się z Delfina, tak, jak to uczyni za rok... ?). Dowo- 
dów, stwierdzających to spotkanie, nie ma, ale są poszlaki, poszlaki 
tego rodzaju, iż prawie mogą starczyć za dowód. 


1) „Zygmunt Krasiński*, str. 453. Nadto zob. „Listy Maryi Raczyńskićj*, 
„Świt“ z r. 1885, str. 170. 

2) Zob. St. Tarnowski, Op. cit. str. 462. „Ale doktór Chelius i kuracya, 
służą po części za pozór lub osłonę innćj podróży. W tajemnicy, pewny, że wyda- 
nym nie będzie, ale błagający, żeby nim nie był, powierza Sołtanowi, że jest 
w Nizzy. Zboczył, żeby zobaczyć panią Delfinę Potocką.* 
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Z Heidelberga, gdzie zabawił przez lipiec, udał się Krasiński do | 


kąpieli morskich. Czy z porady Cheliusa czy tóż z własnćj woli, dla- 
tego poprostu, że pani Delfina miała zalecone kąpiele morskie? To 
pytanie musi pozostać bez odpowiedzi, gdyż niewiadomo nawet, nad 
jakićm morzem, w jakićj miejscowości, Krasiński spędził tegoroczne 
letnie miesiące. Wiemy tylko, że 18 września pisał list do Gaszyń- 
skiego „na Renie, na statku”, list, w którym między innemi donosił 
przyjacielowi, co następuje: „Lato przeminęło, jak sen; wszystko do- 
bre śni się, a złe rzeczywiści się.” Wiemy także, iż powróeiwszy 
późną jesienią do Warszawy, gdzie miał wkrótce zostać ojcem, napi- 
sał —28 listopada — do Sołtana, któremu przez całe lato znaku życia 
nie dawał o sobie, taki list, że po przeczytaniu go nabiera się prawie 
pewności, iż to lato, które mu przeminęło „jak sen”, przeminęło mu, 
w znacznćj części przynajmnićj, przy boku pani Delfiny. W przeci- 
wnym razie nie starałby się tego okresu czasu taką osłaniać tajemni- 
czością, a tłómacząc się przed przyjacielem ze swego paromiesięczne- 
go milczenia, nie czyniłby tego w taki sposób, w jaki to czyni ostate- 
cznie. „Wiem, że się dziwisz, iż za morze wypłynąwszy (za jakie?), 


z poza morza, z zamorskich krain (z Holandyi), nie pisałem do cie- 


bie '). Mój ty najdroższy! Nie gniewaj się na mnie... Prawda, wy- 
znaję, źle, żem do ciebie się nie ozwał, ale na to zrozumienie głupstwa 
mego, trzebaby wiedzićć: i gdzie byłem i com robił. Kiedyś 
o tém pomówimy.” 

Tymczasem urodził mu się pierwszy syn, Władysław. Ale poeta, 
dla którego ojeostwo najmniejszego nie przedstawiało uroku — gdyż 
nie było w tém nie poetycznego — nie o dziecku myślał przez całą 


zimę, ale o swojóćm urojonćm nieszczęściu. „Zima tu — pisał jeszcze 


z nad Renu do Gaszyńskiego — długą i ponurą będzie.” Jakoż nie 
mogła mu się wydać inną, skoro tak, a nie inaczćj, był do nićj uprze- 
dzony od razu, jeszeze we wrześniu. W stosunku do żony nie zaszła 
zdaje się żadna zmiana na lepsze. Ideałem wciąż była jeszcze pani 


Delfina, którą w listach do nićj „swoją panią” nazywał, z którą ciągle . 


korespondował, choć musiał się z tém ukrywać, nie tyle przed żoną, 
która, zrezygnowana, była na takie rzeczy wyrozumiałą, ile przed oj- 
cem, który na takie rzeczy wyrozumiałym nie był. 


1) Zdaje się, że tą miejscowością, w którćj Krasiński bawił tego lata, była 
Haga. Na wniosek ten naprowadza ustęp z listu do Sołtana, pisanego w rok pó- 
źnićj z Hagi 2 sierpnia (1846): „List twój odebrałem w kąpielach morskich, gdzie 
przeszłego roku byłem.* „Skoro morskie kąpiele skończę, napiszę do księ- 
żnój.* Dowód to, że tych morskich kąpieli używał Krasiński w Hadze (w Ho- 
landyi). 
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To téż, kiedy nadeszła wiosna, a Krasiński znowu pragnął wyje- 
chać — do Cheliusa, można być pewnym, że tą stroną, która się temu 
sprzeciwiała najbardzićj, nie była pani Krasińska. Mimo to, już 
w marcu potrafił się wyrwać z Warszawy. Najprzód pojechał do Wa- 
plewa, w odwiedziny do Alfonsa Sierakowskiego, ożenionego z Maryą 
Sołtanówną; potóm do Wierzenicy, do Augusta Cieszkowskiego; potém 
do Wiednia, głównie dla zobaczenia się z Sołtanem i księżną Lubo- 
mirską. W Wiedniu czekały na niego listy od Delfiny. Jeszeze z Wie- 
rzenicy pisał o nich do Soltana: „Proszę cię, byś zaopatrzon tu przy- 
ezepioną karteczką, odebrał z poczty wiedeńskićj wszystkie listy, któ- 
rych zapewne niemało na mnie czeka, iu siebie je trzymał, 
bym zaraz za przyjazdem mógł do ciebie polecićć i przeczytać 
wszystkie...” 
| Ale podróże te, odbywane samotnie, bez żony, w drugim roku po 
ślubie, nie mogły ujść baczności ludzkićj: o stosunkach, jakie pano- 
wały pomiędzy Krasińskim a żoną, wiedzieli wszyscy, a że taką już 
jest natura ludzka, iż interesuje się cudzemi grzechami i fałszywemi 
krokami, więc i Krasińskiemu zdarzył los „tę ciągłą przyjemność, ten 
wygrany bilet na loteryi, że ciagnął wszędzie za sobą kometowy ogon 
z komerażów ludzkich”, że gdziekolwiek się ruszył, wszędzie go prze- 
śladowały obmowy i plotki, tém dokuczliwsze, że w nich dużo było 
słuszności i prawdy. „Aż mi już obrzydło wszystko. Więc nikomu 
o mnie nie nie mów (prosił Sołtana). Z tobą się widzićć i narozmawiać 
cheę przez dni kilka. Mnie potrzeba spokoju i serca twego, Adamie, 
a nie innego; bom chory i wcale nie wesół, i nienawidzę ludzi.” 
Widocznie dobrze mu się dali ostatniemi czasy we znaki. Tak było 
istotnie. Jego złe pożycie z żoną i niezerwany stosunek z Delfiną, 
która się sama za jego Beatrice uważać nie przestała, aż nadto dostar- 
ezały tematu do plotek. A że plotka lubi przesadę, więe doszło do 
tego, że sobie o Krasińskim opowiadano „w świecie” najrozmaitsze 
historye, prawdziwe i nieprawdziwe, z których żadna jednak nie przyno- 
siła mu zaszczytu. „Wszystkie komeraże o mnie, pisał z Wierzenicy do 
Gaszyńskiego, fałszem, oprócz żem słaby, zwątlony na siłach, rozstro- 
jon na nerwach i wyjechały na to, by się leczyć znowu i trochę zdro- 
wia odzyskać (zaraz się okaże, iż nie dlatego tylko był Krasiński, wy- 
jechały tego roku). Zresztą wszystko największa fikeya. Nie można 
na tćj ziemi kochać szczerze, mieć przyjaciół, sercem odpłacać kilku 
sercom za przywiązanie, żeby natychmiast syczące gniazdo żmii, zwane 
światem, nie upatrywało w tém czegoś dziwnego, spaczonego, nad- 
naturalnego. (Cóż, kiedy w tym razie wyjątkowo upatrywało słusznie!). 
Miłość, przyjaźń, przywiązanie szczere i stałe, znać to euda u ludzi. 
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Niechże i tak będzie; u piekło RTEA uczucia. On 
PRRZA z miłostkami, bo tylko drugie pojmują sami, a 
znają.” ka, 
W Wiedniu zabawił Krasiński kilka dni, nikogo A Sołtana 
i księżnćj Lubomirskićj, swćj starćj przyjaciółki jeszcze z czasów 
rzymskich, nie widując. Niestety, ponieważ wogóle nie szedł prostą 
drogą, więc i z niemi nawet, szczególnićj z księżną, nie mógł być zu- © 
pełnie szczery. Musiał np. czasami kłamać, bo mówić prawdę — wsty- — 
dził się. I tak, żegnająe się z księżną, zapewniał ją, że jedzie do Kis- 
singen, kiedy w rzeczywistości jechać tam w tćj chwili nie miał naj- 
mniejszego zamiaru, gdyż pilno mu było do Nicei, do pani Delfiny. 

Na samą myśl, że ją zobaczy, że każda chwila zbliża go do nićj, 
czuł się rzeźwiejszym, silniejszym, szezęśliwszym. Zwłaszcza, kiedy 
się znów znalazł za Alpami, we Włoszech. „Vicenza, Treviso, Udine, 
Verona, Brescia, Medyolan, Genua, ta pyszna droga nad morzem od 
Genui i tu, wydały mi się, jak sny znikome, zjawiające się i niknące.” 
Przez drogę czytał dzieło Thiersa o Napoleonie. I jechał tak „prawie 
bez wysiadania”, aż do samćj Nicei, gdzie przybywszy około 20 maja, 
zastał swą kochankę — niezmiernie smutną i chorą. „Nikogo więećj 
nie ma, chwała Bogu! Jakoś świat cały z tych stron się wyniósł. Pu- 
sto tui dobrze: tylko morza odzywa się szum, tylko wonie kwiatów 
pomarańczowych rozlane w przestrzeni, tylko lucciole wieczorami 
świecą skrzydełkami po powietrzu, a żadnćj Polonii komerażująećj 
nie znalćźć. Chwała Bogu!...” W takich warunkach, nie dziw, że mu 
się nie bardzo uśmiechała myśl wyjazdu z Nicei wcześnićj, aniżeli stąd 
wyjechać zamierzała pani Delfina. Jakoż, pomimo, iż pierwotnie miał 
zamiar zabawić tu nie dłażćj, jak kilka dni !), nie wyjechał stąd, aż po 
upływie miesiąca. W towarzystwie Delfiny dni upływały mu dosko- 
nale, więc i w humorze bywał niekiedy doskonałym. Bo nie był smu- 
tnym, kiedy pisząc 23 maja do Sołtana, przypomniawszy sobie księżnę 
Lubomirską, będącą przekonaną o nim, iż jest obecnie w Kissingen lub 
w Heidelbergu, w ten sposób żartował dobie z jéj dobrćj wiary. „Skoro 
ztych stron się dobędę na kraje podobniejsze do Kissingen, zaraz 
wypalę list do księżnćj, pełen przedmiotu naszego. Teraz tego jeszcze 
nie robię, bo choć pewno księżna nie bardzo geografią się trudni, 
jednak poznałaby niezawodnie, że Kissingen lub brzegi Renu a Nicea 
i brzegi Sródziemne, to dwie rzeczy różne.” Ale bywały i takie chwile, 
gdzie dobry humor znikał. Różne na to składały się przyczyny, prze- 
dewszystkićm ta, że pani Delfina świeżo straciła matkę. Inne były 


1) Zob. list do Sołtana. Nicea 23 maja, 1845 
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subtelniejszćj, czysto psychologicznćj natury. Jakie? Pozwala się ich 
domyślać list do Sołtana, z 3! maja. „Dotąd tu siedzę, bo pani Del- 
fina tyloma obłożona interesami z powodu śmierci matki, a sama taka 
chora, że ja muszę wszystkie sprzeczki i poczynające się procesa koń- 
czyć i załatwiać; inaczćjby sobie rady nie dała.” Cokolwiekbądź, to 
prozaiczne załatwianie interesów pani Delfiny nie musiało mu bardzo 
przypadać do smaku. Była to rzeczywistość, na którą, coprawda, nie 
był przygotowany. O ile uważał, że jest to poetycznie, chodzić z uko- 
chaną nad brzegiem morza, w słońeu lub przy księżycu, wśród odurza- 
jącego zapachu kwiatu pomarańczowego, o tyle grać przy swéj ko- 
chance rolę plenipotenta, załatwiającego w jćj imieniu różne prozai- 
czne interesa, i w rozmowach z nią najczęścićj poruszać kwestyę tych 
interesów, wobec których miłość schodziła prawie na drugi plan: to 
mu się nie mogło podobać. Pod tym względem zaprzeczyć się nie da, 
musiał w czasie tego pobytu w Nieei niejakiego doznać rozczarowania. 
Co gorsza — i ważniejsza — to, iż doznał go w pewnym stopniu 
także i pod innym względem. Pod jakim? Na to pytanie szukać należy 
odpowiedzi w tymże liście do Sołtana. „Biedna ona, czytamy tam o pani 
Delfinie, biedna! I choroba ciężka i smutek straszliwie ją wyni- 
szczają. Jedno dobre, że nikogo nie ma; więc plotek i potwarzy 
nie będzie. Nie uwierzysz Adamie, jak mi smętno do dna serca patrzóć 
na istotę, którćj los wszystko z okwitością był dał i wszystko ode- 
brał: zdrowie, piękność, dzieci, majątek, wreszcie ostatnią poď- 
porę na ziemi, matkę. To powolne niszczenie, dopełniające się 
stopniami na osobie ukochanćj, rozdziera mi duszę, a od smutku, od 
robaka, zagnieżdżonego w piersiach, czemże uratujesz?” A więc pani 
Delfina, już i w oczach Krasińskiego nawet, traciła piękność? Nie- 
stety, jeżeli chodziło o nią, a na szczęście, jeżeli chodziło o Elizę, tak 
było. A na ten zanik jćj piękności nietylko choroba i śmierć matki 
taki zabójczy ostatniemi czasy wywierały wpływ, ale i wiek. Bo nie 
należy zapominać, że pani Delfina miała już w tćj chwili lat 38, że się 
zaczynała starzćć, że przysłowiowy ząb czasu ina nićj zaczynał po- 
woli wyciskać swe piętno. A co najfatalniejsza, to, że Krasiński od- 
razu to zauważył, jak tego dowodzi pomieniony list do Sołtana. Nie 
chciał się pogodzić z myślą, że Beatrice się starzeje, usiłował wmó- 
wić w siebie, że tak nie jest, ale robak przeświadczenia, że tak jest, 
już mu zaczynał toczyć piersi. Ale poeta nie chciał się jesz- 
cze do tego przyznać sam przed sobą. Swoją drogą, nie mógł mićć 
oczu zamkniętych na to, nie mógł sobie nie pomyślćć czasami, że je- 
dnak taka 38-letnia, starzejąca się Beatrice, przestaje tém samém być 
poetyczną, że kochać się w nićj quand même, może już zakrawać co- 
T. I. Z. III. 1896. 32 
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kolwiek na dziwactwo, zwłaszcza, jeśli się, jak on, jest mężem mło- 
dziutkićj, prześlicznćj żony, będącćj w całym rozkwicie swćj nadzwy- 
czajnćj piękności; kiedy Beatrice tymczasem, cokolwiekby mógł przy- 
toczyć na jćj obronę, coraz bardzićj zaczynała już być pięknością — 
przekwitającą. 

Już to wogóle nie szczęściło mu się za tćj bytności w Nieei. 
Nie dość, że w gruncie rzeczy, on, który tu przyjechał szukać poezyi, 
znalazł się nagle w atmosferze prozaicznćj, przy kochance, która wię- 
céj zdawała się w tćj chwili myślóć o swoich interesach, o procesach, 
różnych zatargach z sądami ete., ete., aniżeli o miłości, przy kochan- 
ce, która, zamiast poświęcać wyłącznie wszystek czas swemu gościo- 
wi, używała go do interesów, poprostu wyręczała się nim; ale na de- 


miar złego, musiał się tym prozaicznym sprawom oddawać — w obrzy- 


dliwą niepogodę. „Czas tu dziwacznie dziwny, skarżył się Małachow- 
skiemu w liście z dnia 1 czerwca: mgły i deszcze, mgły londyńskie 
w Nicei w końcu maja...” Nawiasem mówiąc, musiał ten list do Ma- 
łachowskiego bardzo być intime, skoro Małachowski uważał za naj- 
stosowniejsze całą pierwszą jego połowę odciąć i spalić... 1). 

Cokolwiekbądź, musiało i to fałszywe położenie, w jakićm się tu 
Krasiński znajdował, nieraz zamącać mu spokój i pogodę myśli; bo 
taka niemożność kroczenia prostą drogą i wynikający stąd przymus 
kłamania raz po raz, nie może na człowieka wraźliwego i niepowsze- 
dniego, jak Krasiński, przygnębiającego z czasem nie wywierać 
wpływu. Świadomość bowiem, że postępuje niedobrze, nieszlache- 
tnie, że będąc żonatym nie powinien się w tćj chwili znajdować 
tutaj — w tajemnicy przed światem — musiała go jednak dręczyć nie- 
kiedy i budzić wyrzuty sumienia, 

Chociażby wówczas tylko, kiedy w listach do przyjaciół musiał 
im dawać instrukcye, ażeby kłamali za niego, ażeby jednym opowia- 
dali o nim, że bawi obecnie w Kissingen, drugim zaś, że wrócił z Wie- 
dnia w Poznańskie. „Dla wszystkich pytających jestem w Kissingen 
lub koło Kissingen”, pisał do Sołtana 31 maja, a na dwa dni przedtóm 
o podobne kłamstwo prosił Gaszyńskiego, z tą różnicą, że mu kazał 
mówić o sobie „każdemu i wszystkim, że wrócił z Wiednia w Poznań- 
skie. Jedna osoba tylko wić, że ciebie mam zobaczyć (w Pa- 
ryżu), to Eliza: milez i milez, i milez raz jeszcze.” 

Po przeczytaniu tych słów, mimowoli bierze ochota zapytać: czy 
Eliza, którćj się przyznał — w listach niezawodnie — że z Wiednia nie 
do Kissingen ani do Heidelbergu, ale pojechał do Paryża w celu zoba- 


') Zob. „Listy do Małachowskiego“ str. 34, przypisek. 
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czenia się z Gaszyńskim i powierzenia mu druku napisanych świeżo 
Psalmów przyszłości, czy Eliza wiedziała o tém, że jéj mąż bawił 
obecnie w Nicei, przy boku dawnćj swćj kochanki? 

W każdym razie, ta wzmianka o Elizie nie jest bez głębszego 
psychologicznego znaczenia, tém bardzićj, że jest to już druga o nićj 
wzmianka od czasu wyjazdu Krasińskiego z Warszawy. Pierwsza 
brzmiała, jak następuje: „Ruszyć się nie mogę, żeby chmura plotek 
mnie nie ścigała, a mniejsza o to, że mnie, ale patrz, zaraz dotyka 
i inne osoby, nawet Elizę, i takim sposobem szkodzę rad nie rad 
tym, których najwięcćj miłuję.” Przypuściwszy nawet, że ostatnie 
wyrażenie jest pustym frazesem, niezgodnym z rzeczywistym stanem 
uczuć Krasińskiego — a do przypuszczenia takiego upoważniają aż 
nadto okoliczności, w jakich ten list napisanym został —to jeszcze i tak 
żadnćj do tego ustępu nie przywiązywać wagi nie można. Nie można, 
bo świadczy on, bądź co bądź, o pewnym, bardzo nieznacznym może, 
ale pomimo to rzeczywistym zwrocie w usposobieniu Krasińskiego 
względem żony. Nato zaś, ażeby zwrot ten zrozumićć, wystarcza 
uwzględnić tylko okoliczności, które mu towarzyszyły, okoliczności, 
które nadzwyczaj sprzyjały podobnćj metamorfozie psychicznćj na ko- 
rzyść pani Elizy. Wystarcza nacisk położyć na to tylko, że pani Del- 


_ fina liczyła sobie w tćj chwili lat 38; że „powolne zniszczenie”, dopeł- 


niające się na nićj, „rozdzierało duszę” Krasińskiemu, t.j. sprowa- 
dzało niejakie rozczarowanie; że Krasiński, przyjechawszy teraz do 
Nicei, musiał przyznać, że pani Delfina bardzo — zbrzydła, a przyznał 
to wyraźnie we wspomnianym już liście do Sołtana, gdzie ubolewał, 
że los pani Delfinie wszystko ostatniemi czasy odebrał, między innemi 
i „piękność”; i że widok pani Delfiny starzejącćj się, o twarzy napię- 
tnowanćj „powolnćm zniszczeniem”, mimowoli musiał mu — na zasa- 
dzie prawa kontrastu — przypominać niezwykłą, fenomenalną piękność 
25-letnićj Elizy, która, jak zwykle młoda kobićta po pierwszóm dzie- 
cku, musiała być czarująca, rozmarzającą i ponętną nad wszelki wy- 
raz. A przytem była smutna, nieszczęśliwa, a mimo to nie skarżąca 
się; nawet w oczach Zygmunta musiało ją to czynić interesującą, mimo 
całe uprzedzenie. Swoją drogą uprzedzenie — poparte ekscentrycznóm 
lubowaniem się w niezwykłych sytuacyach — jeszcze brało górę i Kra- 
siński wciąż był przekonany, że jest naprawdę zakochany w pani Del- 
finie, choć kto wić, czy to już nie było złudzenie, z uporem jednak, 
godnym Jepszćj sprawy, wmawiane w siebie, kultywowane. 

W takim stanie uczuć rozstał się Krasiński w drugićj połowie 
czerwca z panią Delfiną i pojechał do Heidelberga, gdzie stanął 1 li- 
pea. Zabawił tu do 16 lipca, pijąc wody Kissingen, poczem udał się 
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do Paryża, nie w innym zamiarze zdaje się, tylko, żeby się zobaczyć 
z panią Delfiną, a potem z nią razem prawdopodobnie, pojechać do 
Holandyi, do Hagi, de kąpieli morskich. 

Do przypuszczenia tego, że Krasiński, jadąc tym razem do Pary- 
ża, miał na celu spotkanie się tam z panią Delfiną, upoważniają jego 
listy do Gaszyńskiego : jeden pisany 7 czerwca jeszcze z Nicei w tćj 
sprawie (dowód oczywisty, że ta podróż do Paryża była w blizkim 


z panią Delfiną związku), drugi z Heidelberga: oba w kwestyi wynaję- 
cia mieszkania. Z Nicei pisał Krasiński w te słowa: „Odpisz mi do 


Heidelberga poste restante, wtedy, jeszcze przed przybyciem może, 
poproszę cię, byś na miesiąc gdzie najął parę staneyjek, np. na 
Champs-Elysées, tam koło Rond-Point, gdzie stał Jerzy (Lubomirski), 
bo lepićj wysiąść w gotowćm mieszkaniu, niż do gospody. To wszyst- 
ko tylko za pomocą twojćj dyskrecyi udać się może it.d., it. d.” 
Podobną obawą skompromitowania się nacechowany jest list pisany 
bezpośrednio po przyjeździe poety do Heidelberga. Kaz jeszeze pro- 
sząc przyjaciela, ażeby wynajął dla niego mieszkanie w Paryżu, o ile 
możności na Champs-Elysćes w pobliżu hond-Point, poleca mu, ażeby 
je wynajął „najmnićj na miesiąc, od piętnastego lipca do piętnastego 
Augusta (sierpnia); choć tyle się nie będzie mogło siedzićć, to nie nie 
szkodzi. Potrzeba trzech pokojów, ale tak, żeby jeden był niezależny 
od drugiego, a trzeci dla służącego. Najlepićj, gdyby można Jerzego 
apartament, ten co na przodzie ulicy, z pokojami, co są z tyłu; inaczćj, 
to dwa pokoje, a każdy z osobnym wchodem... Bardzićj niż kiedy- 
kolwiek proszę cię o zęby zaciśnięte nad językiem. Pamiętaj, możesz 
w nieskończoność złego wepchnąć tego, który zawsze cię kocha...” 

A teraz wiedzićć by się chciało koniecznie, co było celem téj ta- 
jemniezćj podróży Krasińskiego w tym roku do Paryża? Nie ulega 
wątpliwości, iż chodziło mu między innemi i o rozmówienie się z Ga- 
szyńskim w sprawie wydania Psalmów przyszłości. Z drugićj strony 
jednak nie musiało to być celem głównym, skoro—jak to wynika z li- 
stów Krasińskiego — Gaszyński opuścił Paryż na kilka dni przed wy- 
jazdem ztąd poety, eo jest oczywistym dowodem, iż prócz Gaszyńskie- 
go i kwestyi Psalmów musiał być jeszcze jakiś inny powód, który tu 
Krasińskiego zatrzymywał. Jaki? Kto wie, czy klucza do rozwiązania 
tćj zagadki nie znaleźlibyśmy we francuskićm Cherchez la femme, je- 
żeli z góry przystaniemy na to, że o ile i w tym wypadku na dnie całćj 
sprawy była kobićta, o tyle mogła nią być jedna tylko: pani Delfina 
Potocka. 

Cokolwiekbądź, jeden fakt nie może w tym razie najmniejszćj 
wywołać dyskusyi, ponieważ jest pewnym zupełnie, to fakt, iż w cza- 
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sie e tej bytności w Paryżu—w drugićj połowie lipca 1845 R rat 
Krasiński bliższą znajomość z Ary Schefferem, słynnym malarzem-idea- 
listą '). Kto pośredniczył przy zawarciu tćj znajomości? Są poszlaki, 
upoważniające do przypuszczenia, że rolą ta przypadła w udziale pani 
Delfinie, że w jéj towarzystwie odwiedzał teraz Krasiński pracownię 
Ary Scheffera (który z czasem miał namalować znakomity jego por- 
tret), że temu romansowi autora Przedświłtu z Beatrice slużyło między 
innemi za tło także i atelier wielkiego artysty, i że podziwiając ukoń- 
czony właśnie w tych czasach znany obraz Ary Scheffera Francesca de 
Rimimi, podziwiał go Krasiński razem ze swą kochanką. Jednym z ar- 
gumentów, motywujących poniekąd tę hypotezę, jest wiersz Krasińskie- 
go, napisany w tym czasie °) „pod obrazem Scheffera Francesca de Ri- 
mini”, a który pisząc, miał Krasiński bez wątpienia siebie i panią Del- 
finę na myśli. Wiersz ten, jeden z najlepszych Krasińskiego, brzmi, 
jak następuje: 
„I w piekle nie jest bez Boga opieki, 
Kto z ukochaną, choć w piekle, na wieki! 
Bo wyższóm szczęściem, niźli samo szczęście, 
Dla kochających — wieczne dusz zamężcie ! 
Niech lud szatanów nad niemi się sroży, 
Gdy kochać mogą, w nich żyje duch Boży!... 
Patrz: w cym burzliwym potępienia lesie 
Wszyscy na dole jęczą obaleni; 
Tych jednych dwoje, w powietrza przestrzeni, 
Powiew miłości nieśmiertelnćj niesie... 
Mimo łez gorzkich, mimo krwawych znamion, 
Coś zbawionego wygląda z ich twarzy, 
Tak, że myśl twoja w około ich ramion 
Skrzydła anielskie — których brak im — marzy.* 


Chwile te, w pracowni Ary Scheffera przebyte, zaliczał Krasiń- 
ski do najpiękniejszych swego życia. „Ty i twoja pracownia, pisał 
raz do Ary Scheffera, z którym odtąd korespondował, byliście zawsze 
dla mnie ożywezemi źródłami ciepła i życia. Moje serce zabiło silnićj 
na tym świecie tylko w rozpaczy lub w chwilach prawdziwego szezę- 
ścia; a wśród tych rzadkich radości mego życia, może najprawdziwsze 
składają się z chwil, spędzonych pod Twoim dachem, jakby w głębi 
świętego przybytku, zdala od gwaru ludzkiego, z duszą i wzrokiem, 


1) Zob. „Kronika Rodzinna* z r. 1880 str. 97 — 99. Trzy listy Zygmunta 
Krasińskiego do Ary Scheffera, w przekładzie (z francuskiego) Maryi Raczyńskićj 
córki poety. Pierwszy z tych listów nosi datę 76 sierpnia 1845, drugi jest dato- 
wany z Heidelberga 30 grudnia 1850, trzeci zaś, pisany z Baden, nosi datę 14 
sierpnia 1851. 

2) Zob. Pisma Zygmunta Krasińskiego t. JII str. 103. 
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opromienionemi tą pogodną światłością, która tak błogo i łagodnie 
koi boleść, wskrzeszając wiarę.» W lecie roku 1845, główną ozdobą 
pracowni Ary SŚcheffera był jeden z jego najpiękniejszych wogóle 
obrazów, Beatrice i Monika, obraz, który, zdaniem Krasińskiego, był 
jedynćm arcydziełem, jakie mu się widzićć zdarzyło w naszym wieku; 
a że z opinii téj, tak pochlebnćj dla Scheffera, nie uważał za stosowne 
robić przed nim tajemniey, co nawet wzbudziło w artyście pewną nie- 
ufność w szczerość Krasińskiego oceny 1), więc zawiązała się serdecz- 
na pomiędzy nimi przyjażń, przyjaźń, która u Scheffera przejść miała 
z biegiem lat w niekłamane uwielbienie dla autora /Zrydzona. Tymcza- 
sem, teraz w r. 1845, kiedy Krasiński po jakichś dwóch tygodniach 
pobytu w Paryżu miał wyjeżdżać do Holaadyi i kiedy przyszedł poże- 
gnać się z Schefferem, pożegnanie to przybrało tak serdeczne cechy, 
że poeta, pisząc nazajutrz do Gaszyńskiego, większą część listu po- 
święcił téj wizycie u Scheffera. „Ten ostatni, żegnając mię wczoraj, 
ściskał jak brata, i ze łzami w oczach mówił mi, że szczęśliwy, iż po- 
znał mię. Wtedy usiadłem śród jego boskich obrazów, śród Moniki 
i Beatriczy, i napisałem mu z kartek dwie myśli o sztuce, w tćj chwili 
przyszłych do głowy, i na pamiątkę mu je zostawiłem. To jedyny 
wielki artysta, któregom znał za dni naszych: Rafael naszego wieku, 
i taki, jakiego wiekowi potrzeba, bo nietylko już obdarzon wizyą idea- 
łu, ale téż i ideału głębokiem zrozumieniem, refleksyjnćm przeni- 
knięciem.” 


(d. n.) Ferdynand Hósick. 


1) „Kronika Rodzinna* 1880, str. 97. 
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Rzut oka na kierunki współczesne. - - M. Pujo. „L'idćalisme intégral“ Paris. Alcan 

1894. — L. Lévy-Bruhl. „La Philosophie de Jacobi“ Paris. Alcan 1894. — Filozofia 

uczucia przed stu laty i dziś,—I. Pioger „La Vie sociale, la Morale et le Progrès 

Alcan 1894. — E. de Greef. „Le Transformisme social“ Paris. Alcan 1595. — Emil 

Durkheim. „Les Règles de la Méthode sociologiqne* 1895. — Gustave Le Bon. „Les 
Lois psychologiques de I Evolution des Peuples. Paris Alcan. 1894. 


W literaturze filozoficznćj współezesnćj coraz częścićj dają się 
dostrzegać objawy reakcyi przeciwko prądom, które panowały niepo- 
dzielnie przed trzydziestu laty a miały jeszcze zupełną przewagę przed 
piętnastu. Materyalizm w drugićj połowie naszego stulecia wystąpił 
jawnie w szeregu pisemek popularnych pod hasłami wiedzy przyrodni- 
czćj. Nie było to odnowienie potężnych i dowcipnie obmyślanych sy- 
stematów materyalistycznych starożytności lub końca zeszłego stule- 
cia, lecz, szereg luźnie rzuconych myśli, które opićrały się przeważnie 
na dogmatyzowanych i przeniesionych do filozofii hypotezach wiedzy 
przyrodniezćj. Niebawem atoli naiwna ta forma materyalizmu ukryła 
się pod maską pozytywizmu, nadając odpowiednie zabarwienie nau- 
kom, zwłaszcza angielskich naśladowców i zwolenników Comte'a. Świe- 
tna krytyka materyalizmu w dziele Alb. Langego i podniesienie w nićm 
znaczenia krytyki filozoficznćj i teoryi poznania Kanta, wywołała 
energiczny ruch nowo-kantyzmu, który zresztą już wcześnićj objawiał 
się w dziełach mnićj poczytnych; ruch ten rozpowszechnił się żywo 
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we Francyi i Anglii ogarniając przeważnie katedry i głębszą literaturę 
filozoficzną, wywołując liczne tłómaczenia dzieł Kanta, studya nad 

niemi i komentarze do nich, kiedy przeciwnie literatura popularna we 

Francyi, Anglii i we Włoszech hołduje w dalszym ciągu angielskićj 

odmianie pozytywizmu; przeciwnie pozytywizm niemiecki zbliża się do 

nowokantyzmu i przybiera charakter systematów (Laas, Riehl, Ave- 

narius). 

Ruch nowokantowski zjednał sobie w Niemczech przeważnie 
głośnych przyrodników, jak E. Du Bois Reymond, Helmholtz, Zóllner 
ijnni. O ile z jednćj strony poparcie to i wykazanie przez najznako- 
mitszych mężów wiedzy przyrodniczćj zgodności jćj wyników z nauką 
Kanta podniosło w ogromnym stopniu kredyt jćj wśród pokolenia, 
które całą wiarę i zaufanie położyło w wiedzy doświadezalnćj, o ty- 
leż duch współczesnego przyrodoznawstwa wpłynął na osobliwszy cha- _ 
rakter tego odrodzenia krytyki Kanta. Zgodnie z pozytywistami, wię- 
kszość nowokantystów niemieckich odrzuca metafizykę. We Francyi 
nauka Kanta wpływa na wytworzenie doktryny fenomenistów, 
którzy odrzucając najsłabszy punkt krytyki czystego rozumu, t. j. po- 
jęcie „rzeczy w sobie”, cały świat wyobrażają jako złożony wyłącznie 
ze zjawisk, a to twierdzenie metafizyczne łączą ze zbliżoną do kantow- 
skićj nauką moralną. Głównym przedstawicielem i twórcą tćj szkoły 
jest Karol Rónouvier, wspólnie z nim pracuje Pillon. Organem jéj by- 
ło przez szereg lat pismo „La eritique philosophique”, obecnie „L'An- 
nće philosopique” zasilana prócz dwóch wymienionych pisarzy i jesz- 
cze przez Dauriac'a. 

I ten jednak nieprzychylny dla materyalizmu zwrot nie zadawal- 
nia już wielu umysłów, które pragną iść dalćj i najczęścićj mnićj dba- 
jąc o doktryny metafizyczne, pragną przywrócić cześć ideałów na polu 
praktycznóm, w sztuce, etyce, religii. Ta reakcya idealistyczna prze- 
ciwko przygnębiającemu oddziaływaniu ducha przyrodniczego na za- 
kres wiedzy społecznćj i dziejowćj, łączy się zwykle u francuzów ze 
studyami nad pisarzami niemieckimi. 

Jednym z ciekawych objawów tego nowego i świeżego prądu jest 
dziełko p. M. Pujo p. t. „L'Idćalisme integral.” Autor jego, mający 
lat 20 kilka, redagował w ciągu dwóch lat pismo „L'Art et la Vie”, 
czytywane przeważnie przez młodzież. Teraz występuje przed „wiel- 
ką publicznością” z pierwszą książką, która składa się z szeregu ar- 
tykułów drukowanych poprzednio w owóm piśmie. 

„Poszukiwanie Prawdy uciskało świat; autor wolał oddać się 
szukaniu Dobra i Piękna”. Takie są dążenia autora. Rzuca on śmiało 
swoje głębokie a jednocześnie pełne młodzieńczćj wiary poglądy na 
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teraźniejszość i przyszłość ludzkości, którćj celem jest „Królestwo Ła- 
ski”, a drogą sztuka — prawdziwa sztuka, oparta na czci piękna, 
a płynąca z miłości. 

Cóż to za Królestwo Łaski? To ów przyszły porządek społeczny, 
do którego dąży ludzkość; porządek, który winien zastąpić dzisiejsze 
skopiowane z natury Królestwo Walki i przymusu. 

„Kim jesteś młodzieńcze dzisiejszy ?... Zkąd ta powaga i ten nie- 
pokój? Jakie cierpienie spowodowało bladość twarzy i jakie widmo 
mętne zasłoniło twym oczom otaczający cię świat, w którym nie chcesz 
zająć miejsea? Dobrze ci on wróży przecież, bo urodzony jesteś nie- 
zbyt daleko od szezęścia, celu walki ludzkićj, i należysz do klasy lu- 
dzi, z których inteligentniejsi mogą z łatwością dotrzćć do niego przy 
pomocy łokci. Czyż nie dość w tym świecie uniwersytetów, ministe- 
ryów i szkół politechnicznych, ażeby ci zapewnić byt regularny, roz- 
wijający się normalnie przez szereg awansów stopniowych, dobre mał- 
żeństwo i słodycze wynikającego ztąd życia rodzinnego, zadowolnienie 
z siebie i poważanie otoczenia?” 

Ale wszystko w tym świecie psuje egoizm i walka. 

Oto np. widzi kobićtę „słabą już wskutek prawa przyrody, która 
ją obdarza jednocześnie nieskończonemi aspiracyami. Widzi ją w wa- 
runkach moralnych i społecznych, które zewsząd dążą do tego, aby 
uczynić ją jeszcze słabszą, aby ją zmiażdżyć jeszcze bardzićj. Śledzi 
jéj wychowanie, które nie zostawia miejsca dla jéj sił moralnych, któ- 
re każe wstydzić się za ich samorzutność i popierane przez prawo jéj 
wstydliwości zmusza do poddawania się okolicznościom. A jednocze- 
śnie wychowanie, aby ją zmusić do zapomnienia o tych dążnościach, 
rozprasza jéj umysł i serce na błyskotki zewnętrzne, zabrania jéj inte- 
resować się czćómkolwiek prócz powierzchowności, a w sobie samćj — 
prócz stroju, robi mechanicznym każdy jćj ruchu i nauczywszy my- 
ślóć i czuć w ten sam sposób jak tańczyć, ofiaruje ją tak przygotowaną 
dla przyjemności mężczyźnie”... 

Ciekawe są dwa przedostatnie szkice p. t. „La Jeunesse libre* 
i „La Résurection du Christ”. I tu znajdujemy protest przeciwka 
despotyzmowi ducha naukowego i „liczby” do którćj sprowadza on 
świat, w imię swobodnćj twórczości i „jakości”, w imię ideału. 
Duch chrześciaństwa powinien się odrodzić i spełnić dzieło spo- 
łeczne, moralne i estetyczne, tak jak spełnił już polityczne w Rewolu- 
cyi. W odrodzeniu tém będzie miał do zwalezenia jak i dawnićj du- 
cha judaizmu i pogaństwa; pierwszy objawia się w porządku ekono- 
mieznym i społecznym, (przewaga pićniądza), drugi w obyczajach 
(epikureizm) i w sztuce (przewaga formy nad ideą). 

Ostatni rozdział p. t. „L'Esthćtique indépendante” poświęcony 
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jest teoryi piękna, którą autor opićra na krytyce estetyki Kanta, wy- 
zwalając piękno z pod formalizmu „sądu estetycznego”, i wogóle z pod 
ucisku wszelkich „praw” i rozróżniając „wzruszenie estetyczne” od 
„życiowego.” 

Książka ta pełna myśli świeżych i głębokich rzuconych pośpiesz- 
nie, ponieważ wychodzi od przedstawiciela najmłodszego pokolenia 
i pisana jest dla rówieśników, wskazuje, że potrzebą ideału budzi się 
z nową siłą i potrząsa niecierpliwie pętami, w które spowiła starsze 
pokolenie mania „naukowości” we wszystkićm, nie wykluczając życia 
uczuciowego i czynnego. 


Nie mnićj charakterystycznym objawem tegoż ducha przeciwne- 
go wyłączności intelektualizmu, jest obszerne studyum Lóvy-Bruhla 
nad Filozofią Jacobiego, głównego przedstawiciela filozofii 
uczucia w XVIII w., szermierza przeciw wyłącznie rozumowemu prą- 
dowi oświaty. Studyum to tém bardzićj zasługuje na uwagę, że jest, 
o ile mi wiadomo, pierwszćm w tym zakresie '). 

Źródłem wspólnćm, z którego płynie cała niemiecka filozofia 
uczucia, jest naturalnie Rousseau, którego Niemcy powitały według 
wyrażenia Du Bois-Reymonda jako nowego Kolumba. Gdy klasy wyż- 
sze, utraciwszy poczucie swego powołania w przesycie życiowym 
z uwielbieniem czytały pesymistyczne sarkazmy i drastyczne pamflety 
Voltaire'a, mieszczaństwo wykształcone, klasa, która wówczas dopićro 
dążyła do zajęcia odpowiedniego swćj inteligencyi stanowiska w spo- 
łeczeństwie, przejmowała się tym drugim prądem, który większość hi- 
storyków niemieckich nazywa reakcyą przeciwko filozofii oświaty, ale 
który w rzeczywistości jest tylko jćj uzupełnieniem, jćj pozytywną 
stroną, bez którćj negacya encyklopedystów nie miała by żadnćj do- 
niosłości dziejowćj 2). 

Głównymi przedstawicielami tego kiernnku w Niemczech prócz 
Jacobiego byli Herder i Hamann, mnićj znani są Claudius i Hamster- 
huis. Lecz z tych Herder zajęty był więcćj twórczością w tak licznych 
zakresach swojćj działalności, Hamann zaś zanadto gardził ówczesną 
niemiecką filozofią, ażeby z nią polemizować. Jacobi był głównym 
i gorącym, często zbyt zapalonym szermierzem w walce z racyonali- 
zmem *), tak dalece, że zapominał często o jego prawdziwych zasłu- 


1!) Krótszą, ale treściwą rzecz wydał Harms: „Ueber die Lehre von F.H. 
Jacobi w Philolog. und Hist. Abhandl. d. Berl. Ak. 1876 r. 

2) Por. Oświatai wiedza przyrodnicza w „Atenenm* 1893r. (marzec) 

3, Wyraz racyonalizm użyty przez Leckyego w jego historyi tego prądu, 
umysłowego, lepićj maluje ten specyalny kierunek w szerszym prądzie oświaty 
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gach. „Ich filozofia zdrowego rozumu, trochę pozioma, liberalna 
i ograniczona zarazem, była jednak bardzo na czasie. Jako szermierz 
uczciwy w imię ducha nowego, walczyła przeciw przestarzałym prze- 
sądom, zadawnionym tradycyom, przeciw wszelkim przeszkodom, tamu- 
jącym postęp naukowy i społeczny. Domaganie się praw dla rozumu 
w jego zakresie, jakie ma wiara w swoim; odrzucanie powagi w filo- 
zofii i umiejętnościach moralnych; przyznanie równości przyrodzonćj 
ludzi i walka z przesądami urodzenia, żądanie wolności sumienia, pod- 
noszenie zasług wiedzy i dążenie do oświaty ludu: wszystko to nie wy- 
magało wysiłków potężnego geniusza ani było nowóm. Jednak w wa- 
runkach, w jakich się znajdowały Niemcy ówczesne było użyteczne 
i stanowiło zasługę.” 

Spełniwszy jednak to zadanie, filozofia racyonalistyczna traciła 
racyą bytu; a młode pokolenie, pokolenie Góthych, Klingerów, Jaco- 
bich i Herderów w swoim entuzyazmie dla Spinozy i Roussa, więcćj 
zrażało się jéj płytkością niż pamiętało o jéj doniosłości dziejowćj. 

Oburza się ono przez usta Jacobiego na jéj ton zuchwały. — Cóż 
za pretensyonalność tćj filozofii oświaty, która, jak papież i wielki in- 
kwizytor, chce być nieomylną? Zawsze narzekając na prześladowa- 
nie, prędzćj gotowa prześladować sama każdego, kto ma odwagę my- 
ślóć inaezćj. Już w swoich powieściach filozoficznych: Allwill 
i Woldemar, naśladujących Richardsona i Roussa, rzuca Jacobi wy- 
zwanie tćj filozofii, broniąc swobody uczucia indywidualnego przeciw 
tyranii „zdrowego rozumu.” Każdy umysł ma prawo stworzyć sobie 
własną filozofię, każde sumienie — własne prawidła postępowania; 
każdy ma prawo słuchać tylko siebie i iść za popędami własnego ser- 
ca. Listy o nauce Spinozy (1786) rozpoczęły walkę w dziedzi- 
nie filozoficznćj. Ton tćj walki usiłował podnieść Jacobi w dziele 
David Hume czyli idealizm i realizm (1787), ostatnie 
dzieło jego O rzeczach boskich i o objawieniu(1811) skie- 
rowane jest już przeciw SŚchellingowi. 

Co stanowi przedmiot filozofii? —Odsłonięcie tego „co jest”. Tego 
zaś eo jest dosięgamy jedynie przez intuicyę bezpośrednią czyli przez 
uczucie. Rozumowanie, poznanie pośrednie, oddala nas od prawdy. 
Filozofia popularna sądzi przeciwnie, że zdobędzie prawdę drogą rozu- 
mowania, ale rozumowanie — to młyn, który obraca się w próżni, jeśli 
nie nasypać ziarna. Ziarnem tóm są dane bezpośrednie, które prócz 


i dla tego będziemy się nim posługiwać w tém miejscu. Niemcy są skrępowani 
w użyciu tego wyrazu obawą pomieszania z czysto teologiczną, niemiecką sektą 
„racyonalistów.* 
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zmysłów pochodzą ze źródła nazwanego uczuciem i wiarą; w pra- 
cach zaś późniejszych, korzystając z rozróżnienia, przez Kanta rozu- 
mu od rozsądku, przypisuje je Jacobi rozumowi, pojmując go zresztą 
inaczćj niż Kant: 

„Opieram się na poczuciu, którego nie możemy ani przezwycię- 
żyć, ani kazać mu zamilczćć, a które jest pierwszą i bezpośrednią 
podstawą wszelkićj filozofii i religii; na poczuciu które daje człowie- 
kowi świadomość i pewność, że ma zmysł do nadzmysłowości. Zmysł 
ten nazywam rozumem dla odróżnienia od zmysłowości, która sto- 
suje się do świata zmysłowego.” Tak okrćśla Jacobi tę władzę. Jak 
oko jest narządem dla ujęcia światła, tak rozum jest vrganem dla świa- 
ta nadzmysłowego. 

W pojęciu tém zbliża się Jacobi do Platona; tylko że u tego 
idee są wspomnieniem wiecznćj prawdy, u Jacobiego — jćj przeczu- 
ciem. Rozum jest jakby instynktem niezawodnym wyższego rodzaju 
i jest zarazem probierzem prawdy. Istnienie rozumu: dowodzi, 
prawda istnieje: 

„Nazywam prawdą to, co istnieje przed poznaniem i niezależnie 
od niego, a co mu PE nie wartość... Wrażenie opićra się na 
istnieniu czegoś, eo się wraża; również i rozum przypuszcza poprzednie 
istnienie prawdy.” 

Sceptykom i agnostykom, z którymi podziela nieufność do roz- 
sądku, przeciwstawia Jacobi ową niezachwianą wiarę w prawdę, któ- 
rą mu ubezpiecza posiadanie rozumu. 

Czynność rozsądku ogranicza się do analizy i syntezy, które 
przeobrażają i sprowadzają do jedności dane, pochodzące z dwóch źró- 
deł pierwotnych: zmysłowości i rozumu. 

„Chcićć dojść do rzeczywistości przy pomocy rozsądku jest to 
żądać od niego tego, czego dać nie może. Rozsądek bowiem myśli, 
przedmiotem zaś myśli jest pojęcie ogólne; rzeczywistość zaś jest indy- 
widnalną i daną tylko w intuicyi. Filozofia więc oparta na zasadach 
rozsądku, może być tylko systematem błędów. Rozkłada ona istoty na 
ich pierwiastki ogólne i abstrakcyjne. Niszczy wszelkie życie, wszel- 
ką poezyę, wszelką tajemnicę, zatrze światłocienie rzeczy” (str. 80). 

To téż filozofia nie powinna ani tłómaczyć, ani dowodzić, lecz 
odsłaniać widok rzeczy opićrając się na przekonaniu. 

„Zdaje mi się, pisze Jacobi do Hamanna, że filozofia nasza za- 
szła na manowce: szukając tłómaczenia rzeczy, straciła z oka same 
rzeczy. W ten sposób zapewne wiedza staje się bardzo dokładna 
a umysły bardzo oświecone; lecz jednocześnie i w tym samym stosun- 
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ku wiedza staje się czczą, a rozumy płytkiemi. Mojćm zdaniem, głó- 
wnćm zadaniem filozofa jest „odsłonięcie tego co istnieje.” 

„Światło jest w mojćm sercu, lecz skoro tylko zechcę je przenieść 
do rozsądku, gaśnie ono. Które z dwóch świateł jest prawdziwe: czy 
światło rozsądku, które przedstawia nam wprawdzie formy określone, 
lecz za niemi — otchłań bezdenną, czy téż światło serca, które daje 
nam nadzieję lepszego świata, lecz nie dostarcza wiadomości do- 
kładnych ?... 

„Nędzą człowieka jest, dodaje Levy-Bruhl, że nie może połączyć 
obu świateł w jeden pęczek promienny, że jest pozbawiony tego, eo 
późnićj nazwą intuicyą intelektualną” (Kant). Rozsądek umić tylko 
wyciągać wnioski, rozum daje tylko przeczucie prawdy, lecz przeczu- 
cie to jest przynajmnićj prawdziwe” (str. 81). 

Jeśli zbudujemy filozofię na podstawie samego rozsądku, to 
wznosząc się od abstrakcyi do abstrakcyi, przychodzimy wreszcie do 
pojęcia bytu jedynego i do mechanizmu deterministycznego Spinozy; 
do zaprzeczenia wolności, celowości i Boga. Wnioski te, sprzeczne 
z twierdzeniami rozumu, dowodzą, że obraliśmy błędną drogę. „Pra- 
wdziwą wiedzą jest świadectwo rozumu o sobie samym i o Bogu.” 

-Ale jeśli niesłuszne są roszczenia rozsądku do decydowania 
o ostatecznych podstawach bytu, to metoda jego jak najlepićj odpo- 
wiada potrzebom wiedzy ścisłćj. Czyż nie jest jćj ideałem jak naj- 
lepsze pojmowanie przyrody? A cóż może lepićj wyjaśnić ją jak me- 
chanizm praw? 

Więc mechanizm ten i determinizm na miejscu jest w wiedzy ści- 
słćj, ale w nićj tylko. Idąc w tém, zdaje się, za Bonnetem, który prze- 
prowadzał podobnież ścisłe rozgraniczenie wiedzy od wiary, chce być 
Jacobi „bezwzględnym poganinem przez rozsądek, a bezwzględnym 
chrześcianinem w uczuciu.” 

Jacobi odcina poprostu od siebie dwa światy, których pojedna-- 
nie stanowiło zadanie trzech krytyk Kanta. Jasnćm więc jest wobec 
tego, jaką będzie jego metafizyka: nie będzie ona miała formy nauko- 
wćj, zamiast dowodów polega na przekonaniach płynących z uczucia, 
a sprzeczności logiczne nie będą dla nićj przeszkodą, gdyż zasada 
sprzeczności jest prawem rozsądku, które nie jest prawem bytu: „Ko- 
zum jest władzą, która każe nam wierzyć w to, co niezrozumiałe, na- 
wet wtedy, gdy staje w sprzeczności z tém co rozumiemy.” 

Z rozumu swego wnosząc istnienie rozumu nieskończonego, 
przyjmuje Boga osobowego w przeciwstawności do panteistycznego 
pojęcia Spinozy, które Herder daremnie usiłował pojednać z chrze- 
ściańskićm. Zagadnienie wolności znika samo przez się, skoro tylko 
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wyrzeczemy się pretensyi zrozumienia tego co jest niezrozumiałe, 
t.j. połączenia w tćj samćj istocie wolności z koniecznością. W téj 
nauce Jacobi widzi oryginalność swojćj filozofii. „Przypuszezenie in- 
teligencyi i wolności prawdziwćj nie tylko w istocie najwyższćj, lecz 
w każdćj istocie rozumnćj i twierdzenie, że te dwie zdolności warun- 
kują się wzajemnie—tćm się różni moja filozofia od wszystkich "ARR 
poczynając od Arystotelesa.” 

Oryginalność Jacobiego polega istotnie na obniżeniu zarozumia- 
łości rozsądku. „Zamyka on filozofię w tym dylemacie: albo przyję- 
cie mechanizmu nieznośnego dla świadomości; albo przypuszczenie 
obok niego i nad nim „cudu ustawicznego”, t. j}. wolności. Ale jak ten 
cud jest możliwy? —Nie o tém nie wiem, odpowiada Jakobi i nigdy nie 
będę wiedział. Lecz mało mnie to obchodzi. Czuję, że jestem wolny 
ipewność tego uezucia jest wyższą od oczywistości dowodzenia.” 
(Str. 100). 

Nie będziemy się dłużćj zatrzymywać nad teoryami psychologicz- 
nemi, moralnemi i politycznemi. 

Zaznaczymy tylko, że jak się tego spodziewać należało, Jacobi 
czyni uczucie przewodnikiem w zakresie moralności, w czém idzie 
śladem Shaftesburego, Hutchisona, Fergussona i innych. W polityce jest 
Jacobi wiernym synem XVIII wieku, a chociaż, jak i większość pisa- 
rzy niemieckich, zmienił następnie swój sąd o rewolucyi franeuskićj 
(głównie zdaje się ulegając wpływowi mów Burkego), zawsze został 
nieprzyjacielem despotyzmu i samowoli. Na polu politycznóćm jest 
zresztą zupełnym racyonalistą. Kocha on swój wiek, nawet walcząc 
z jego duchem. Świadczy o tém jego nienawiść dla metafizyki dogma- 
tycznćj, jego uwielbienie dla odkryć naukowych, jego wiara w postęp 
umysłu ludzkiego, jego sympatya dla idei „doskonalenia się.” Niena- 
widzi on wieki średnie, które mało zna. „Jakkolwiek niedoskonałym 
okazuje się rozum w człowieku, jest on zawsze jego najlepszą częścią, 
jedynćm narzędziem, jedynym dostępnym dlań środkiem pomocni- 
czym” —tak pisze w piśmie o Lessingu. 

Ostatnie trzy rozdziały książki Levy-Bruhla poświęcone są histo- 
rycznćj ocenie roli Jacobiego przez roztrząsanie stosunku jego do 
spinozyzmu, do Kanta i do filozofii po-kantowskićj, zwłaszcza zaś do 
Fichtego, Schellinga i Scehleiermachera. Ostatni bardzo wiele zawdzię- 
cza Jacobiemu, tak dalece, że Hegel nazwał jego Rozprawy 0 re- 
ligii „Jacobim podniesionym do kwadratu”; mimo to nie zasłużyły 
Rozprawy na aprobatę Jacobiego, o którą najwięećj szło Schleier- 
macherowi, a to wskutek niechęci młodego filozofa do antropomor- 
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ficznego wyobrażania Boga, (wpływ spinozyzmu), co w oczach Jacobie- 
go równoznaczące było z ateizmem. 

Zanim odłożymy tę zajmującą i ładnie napisaną książkę, zatrzy- 
mać się wypada na kilku trafnych uwagach o filozofii uczucia w ogóle, 
rzuconych w obszernćj przedmowie. 


Słusznie zaznacza autor, że filozofia uczucia jest kompensatą 
agnostycyzmu i skoro tylko rozum przychodzi do pojęcia nieprzekra- 
czalnych dlań granie, po za któremi leży prawda, lub gdy nawet zwątpi 
o wszechmocy swojćj, umysł potrzebujący jednak odpowiedzi na nie- 
dające się usunąć pytania metafizyczne, szuka ich w uczuciu. Przy- 
znanie dziedziny „niepoznawalnćj” dla rozumu stanowi gwarantowaną 
przezeń zdobycz terytoryum dla uczucia i wiary. To téż po sceptyku 
Montaignu (niepewność wiedzy) ukazuje się mistyk Paskal (wszystkie 
wiadomości zasadnicze, nawet pewniki matematyczne są przedmiotem 
wiary); jednocześnie z krytyką Kanta wytwarza się niemiecka filo- 
zofia uczucia. Sama praktyczna filozofia Kanta spoczywa na rozkaż- 
niku bezwarunkowym, t. j. twierdzeniu daném bezpośrednio, niepotrze- 
bującóm dowodzenia i niemogącóm być dowiedzionem: zburzywszy 
w Krytyce rozumu teoretycznego wszystkie podstawy dogmatyczne, nie 
mógł na niezćm innćm oprzeć swojćj etyki, tylko na pewniku uczucia. 
A czyż inaczćj postępuje matematyka? Wszak nie usiłuje dowodzić 
swoich pewników. Bo tóż trzeba koniecznie coś przyjąć na początku, 
aby ów młyn, do którego Jacobi porównywa rozum, nie obracał się 
próżny. 

Filozofia uczucia ma téż wiele zalet jako filozofia życia. Autor 
nasz wytyka trzy przyczyny, które sprzyjały naturalnie jćj rozwojowi 
w końcu XVIII stulecia: 1) Rozwój teoryi poznania, zakreślającćj gra- 
nice wiedzy ludzkićj. 2) Potrzeba nieprzezwyciężona metafizyki i dą- 
żność do jćj wytworzenia, pomimo przekonania o niedostępności abso- 
lutu. 3) Konieczność moralności obowiązkowćj nawet wobec przeko- 
nania, że logieznie nie może być uzasadniona. Ale przyczyny te są 
czynne i dziś; nie dziw więc, że umysły zwracają się na tę drogę, a że 
czynią to z mniejszą umiejętnością i taktem niż sto lat temu, że zamiast 
czystych doktryn uczucia i wiary wpadają często w surowe zabobony 
spirytyzmu lub okultyzmu, winą tu przeważnie zdziczenie niwy. filozofi- 
cznćj, leżącćj przez tyle lat odłogiem, i brak podniesienia estetycznego 
i etycznego w samych umysłach wychowanych na naturalizmie w sztu- 
ce, dogmatyce egoizmu w moralności, a uwielbieniu dla siły i faktu we 
wszystkich dziedzinach życia i wiedzy. 

Mają jednak te doktryny i ujemną stronę. Nie spoczywają na 
dowodach, lecz na poczuciu; przeciwnikom swoim odpowiadają, wyty- 
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kając niezgodność ich wyników z wymaganiami swego uczucia, Niby 
nie widzą prawdy, a nie jest im obca, gdyż wiedzą, z czóm się zgadza 
lub nie. Pierwszym zaś i najniezbędniejszym warunkiem poszukiwania 
prawdy jest bezinteresowność. Gdy ją podporządkowujemy obronie 
tego lub innego poglądu moralnego, lub takich czy owakich instytucyi 
społecznych, badanie traci charakter naukowy, aby przybrać cechy 
apologii. Co najmnićj, dodaje źródła nowych błędów do tych, których 
z taką trudnością unika najbardzićj skrupulatna metoda. Umysły naj- 
potężniejsze nie są zabezpieczone od podobnćj słabości. Tak Arysto- 
teles nie pojmował, aby społeczeństwo ucywilizowane mogło istnieć bez 
pracy niewolników. Tłómaczy więc je w swojćj Polityce jako pra- 
wo naturalne i daje mu wyjaśnienie, które wszystkich zadawalniało. 
Gdyby był niewolnictwo potępił i wygłosił konieczność zniesienia nie- 
woli, a obowiązek wyszukania, bądź eo bądź, nowych środków 
do spełniania tych czynności, które pełnili niewolnicy w społeczeństwie 
greckićm, byłby niezawodnie oburzył współczesnych. Okrzyczanoby 
go jako rewolucyonistę, niemoralnego, bezbożnika. Nie zadanoby sobie 
nawet praey zbadania doktryny, prowadzącćj do zguby państwa, jego 
instytucyj i bogów. A jednak państwo starożytne upadło, niewolnictwo 
zniesione i nam się właśnie dziś wydaje fałszywą i oburzającą nauka 
Arystotelesa, gdy porównywa spokojnie niewolników do „żywych na- 
rzędzi”. (Str. XXX). 

Nierozsądnóm jest podporządkowywać poszukiwanie prawdy 
(od którćj jedynie człowiek może się spodziewać zadośćuczynienia swo- 
jéj potrzebie wiedzy i polepszenia swego losu) jakićjś chwilowćj po- 
trzebie zachowawczćj. Z drugićj strony, sądzi autor, że nauka oparta 
na wierze i uczuciu nie ma szansy rozwoju i życia. Napaści przeciwni- 
ków nie są dla nićj szkodliwe, gdyż jest pod tym względem niezwycię- 
żona, ale upada wskutek braku oparcia wewnętrznego. Gdyby uczucie 
było decydujące w kwestyach metafizycznych, powiada dalćj, mieli- 
byśmy wiele kaplic w kościele filozoficznym i niemało herezyi. Więe 
i cóż z tego? Im więcćj, tém lepićj, a ta mnogość odcieni zapewnia- 
łaby właśnie życie doktrynom, przeszkadzałaby im zniwelować się i ze- 
sztywnieć w jałowym dogmatyzmie. 

Lecz istnieje inne źródło, któreby podtrzymywało żywotność dok- 
tryn, opartych na uczuciu; jest niém postęp stały wiedzy i uczuciowości. 
Zdobycze pierwszćj, zmieniając ustawicznie granice pozostawionego 
dla uczucia terytoryum, zmuszałyby do ciągłćj pracy i przeobrażeń na 
jéj polu; postęp drngićj, wysubtelniając i podnosząc wymagania, powo- 
dowałby ciągły ruch w kierunku ideałów. 
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Jeden jest tylko warunek niezbędny, aby zabezpieczyć filozofię 
uczucia zarówno od nadużyć, jak i od wewnętrznego wyczerpania, a tym 
jest, ażeby granica pomiędzy dziedziną wiedzy i wiary filozoficznćj była 
ściśle przeprowadzona i krytycznie uzasadniona; ażeby hypotezom po- 
zostawić tylko to pole, które na podstawie ścisłych dowodów uznane 
zostało za niedostępne dla wiedzy. Hypotezy te możemy wtedy bezpie- 
cznie kształtować według wymagań uczucia z korzyścią dla dziedziny 


_ praktycznćj i bez żadnćj krzywdy dla teoretycznćj. Takie wymaganie 


postawiłem w próbie określenia zadania filozofii 1). 


Do gromadki pisarzy, którzy usiłują uszlachetnić ewolucyonizm 
pozytywistów angielskich i przy pomocy tćj samćj jałowćj metody for- 
malistycznego i czysto słownego rozkładania i składania pojęć, przyjść 
do wyników społecznych, wprost przeciwnych niż Spencer, należy prócz 
de Greefa, o którym miałem już sposobność wspominać na kartach 
„Ateneum” *), Julian Pioger. Przechodząc wytknięte przez Comte'a 
stopnie rozwoju, po dziełach „Le Monde physique” (1892) i „La Vie et 
la Pensée” (1898), wydał obecnie „La Vie sociale, la Morale et le Pro- 
gres” (1894). 

W przeciwieństwie do indywidualizmu swoich mistrzów, wystę- 
pują ci młodzi ewolucyoniści w obronie solidarności i uspołecznienia. 
Szkoda tylko, że brak przygotowania filozoficznego i jałowa metoda 
pozbawia te sympatyczne dążenia wszelkićj doniosłości na polu myśli; 
dzięki temu książka p. Pioger'a redukuje się ostatecznie do szeregu 
formułek słownych, nie nie mówiących, i analogii naciągabych, nie 
prowadzących do żadnych wniosków (np. socyalizacya — organizacya, 
społeczeństwo — organizm it. p.); po przeczytaniu zaś nie zostawia 
w myśli głębszego śladu, ani téż staje się pobudką do twórczości lub 
polemiki. Przytaczamy jako próbkę kilka zdań: 

..„żaden fakt społeczny nie jest możliwy bez pewnego stopnia 
uspołecznienia, jak żaden fakt biologiczny — bez organizacyi” (243). 

..,możemy zupełnie porównać rolę jednoczącą narządów fizyolo- 
gicznych: trawienia, obiegu krwi i nerwowych, z oddziaływaniem środ- 
ków społecznych produkcyi, przewozu i komunikaeyi” (245). 

Dezyderata autora nie są w żadnym związku ztemi banalnościami 
i wcale banalne nie są. Przytaczam tu jedno z nich: 


. 
1) Por. „Pogląd na świat jako przedmiot badania umiejętnego.“ „Ateneum“ 
1891, październik, str. 1. 
2) „Les lois sociologiques“ — sprawozdanie w „„Ateneum*', 1893. 
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„Pogląd organiczny na życie społeczne ...pozwala dostrzedz po- 
dwójny charakter własności: indywidualny i społeczny. Jeśli więc 
słusznćm jest, aby jednostka korzystała z owocu swojego działania 
w formie własności, bogactwa i wszelkićj innćj pobudki do produkcyi, 
_ to powinniśmy jednak wyznać, że własność, aby zachować swoje praw- 
dziwe znaczenie, tak w stosunku do jednostki, jak i do ogółu, powinna 
być przywiązana wyłącznie do tego, kto ją wytworzył, po śmierci zaś 
jego powrócić do społeczeństwa; sądząc bowiem sprawiedliwie, wyznać 
winniśmy, że jest ona w tym samym stopniu owocem nadwartości, któ- 


ra jest wytworem społecznym, jak i pracy indywidualnćj. Zniesienie 


dziedziczenia nietylko usunęłoby największe niebezpieczeństwo kapita- 
lizmu, ale stanowiłoby najpotężniejszy środek zapobiegawczy przeciw- 
ko wzrastającym ciężarom podatków. Dziedziczenie bogactw, zamie- 
niające je w „lawiny”, demoralizuje rodziny, budząc pragnienie pie- 
niędzy i przyczynia się do zaludnienia „społeczeństwa” bezużytecznymi, 
nieczynnymi pasorzytami i wyzyskiwaczami, szczególnićj zaś jednost- 
kami choremi i zwyrodniałemi” (str. 248). 


De Greef wyróżnia się wśród téj gromadki tém, że coraz bardzićj 
przechyla się do studyów w zakresie prawa, ekonomii i filozofii dziejów, 
które muszą być naturalną podstawą tego, co jeszcze za przykładem 


Comte'a nazywa socyologią, chociaż w swojćj klasyfikacyi umiejętno- - 
ści przyjmuje ten termin tylko jako nazwę zbiorową dla kilku gałęzi 
nauk o społeczeństwie. W grubym tomie, wydanym obecnie przez nie- è 
g0, p.t. „Le Transformisme social — Essai sur le progrès et le regrès 
des sociétés” (Alcan. 1895; str. 520), przeszło połowę książki zajmuje - 


przegląd doktryn filozoficzno-dziejowych. W przeglądzie tym wpraw- 
dzie widać usiłowanie zachowania podziału Comte'owskiego na trzy 
stopnie: teologiczny, metafizyczny i pozytywny, a ostatni jego rozdział 
ma za tytuł „Le XIX siècle et avènement de la sociologie”; samo je- 
dnak zwrócenie się do filozofii dziejów, jako podstawy dla socyologii, 
świadczy o głębszym, niż u epigonów pozytywizmu poglądzie na całość 
zjawisk społecznych. Przegląd literatury, doprowadzony do ostatnich 
czasów, zawiera wiele ciekawych rzeczy (z naszych pisarzy wspomina 
autor o Gumplowiczu). 

Druga część za to, p.t. „Le progres et les regrós des sociétés”, 
zasługuje w całóm znaczeniu na surową krytykę, którćj nieraz podda- 
wano ową zaprowadzoną przez Spencera metodę wysławiania dowol- 
nych formułek, do których następnie dociągają się zbierane mechani- 
cznie przez pomocników fakta. Cały postęp, jaki znajdujemy u naszego 
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autora, w stosunku do Spencera i jego najbliższych naśladowców pole- 
ga na tém, że tendencya owych formułek nie dąży do dogodzenia mie- 
szezańskim upodobaniom, ale po części przynajmnićj jest wynikiem 
wiedzy ekonomicznćj i pewnćj, w znacznym stopniu słusznćj, chociaż 
jednostronnćj doktryny filozoficzno-dziejowćj; powtóre zaś na tém, że 
fakta, przytoczone dla wyjaśnienia owych formułek, zaczerpnięte są 
nie z fantazyi podróżnych o dzikich ludach, lecz z dziejów. Fakta te, 
chociaż dorywcze i skąpo rozrzucone, stanowią jeszcze najbardzićj 
zajmującą część książki. 

Już na pierwszym wstępie daje się widzieć eofnięcie się wstecz 
od Comte’a ku Spencerowi i epigonom, gdy autor zastępuje zapożyczo- 
ne przez pierwszego z fizyki pojęcia statyki i dynamiki społecznćj ter- 
minami opartemi na domniemanćj analogii społeczeństwa ze zwierzę- 
ciem: budowy i życia. W ten sposób przenosimy się od jasnych 
i ścisłych pojęć umiejętności dokładnćj do mglistych i na pół zabobon- 
nych analogii biologicznych. 

Na podstawie tych analogii wysnuwa autor dziesięć prawideł so- 
cyologicznych, z których przytaczam tu kilka: 

1. „Akcye i reakcye społeczne są w prostćj zależności od stopnia 
prostoty i powszechności zjawisk lub czynności, do których się stosują. 
Tak akcye i reakcye ekonomiczne są prostsze i PPR ninjung niż 
akcye i reakcye moralne, prawne lub polityczne.” 

2. „Zjawiska i funkcye najprostsze i najpowszechniejsze od- 
działywają w sposób najprostszy i najpowszechniejszy na zjawiska 
i funkcye bardzićj złożone i bardzićj wyspecyalizowane.” 

3. „Zjawiska i funkcye, bezpośrednio poprzedzające, oddziały- 
wają najbezpośrednićj i najprościćj na zjawiska i funkcye bezpośrednio 
następujące” i t. d. 

Są to banalności słowne, nie nie mówiące, dopóki zostają w sta- 
nie formułki ogólnćj, ale które mogą okazać się nieskończenie dale- 
kiemi od prawdy, skoro tylko spróbujemy je wyprowadzić ze stanu ab- 
strakcyjnćj czczości i zastosować do faktów. Wszystko bowiem tu jest 
dowolne i dogmatyczne: analogia z organizmem zwierzęcym, ocena pro- 
stoty lub komplikacyi, następstwa i t. d. Słowem wracamy tu do tegoż 
formalizmu, jaki spotkaliśmy u Piogera. 

Oto np. niektóre z wniosków autora: 

„Jest to jedną z najdziwniejszych sprzeczności, że metafizycy, 
a nawet pierwsi pozytywiści SSA o Alah kierownictwo społeczeństwa 
ideom, zdaniom lub uczuciom“ (str. 313). 

Tylko czynniki ekonomiczne mają taki wpływ. 
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„Ponieważ zjawiskami społecznemi najpowszechniejszemi, naj- 
prostszemi i najbardzićj zasadniczemi są ekonomiczne, metoda polityki 
naukowćj polegać winna na oddziaływaniu pośrednićm lub bezpośre- 
dnićm na organizacyę tych zjawisk, aby je przekształcić w kierunku, 
odpowiadającym potrzebom i chęciom woli zbiorowćj. W ten sposób 
polityka metodyczna będzie się tylko kierowała, jak i każda terapeu- 
tyka rozumna, według praw naturalnych i właściwych społeczeństwa; 
jak tylko czynnik ekonomiczny ulegnie zmianie bezpośrednićj przez 
oddziaływanie polityki zbiorowćj, wszystkie inne funkcye społeczne 
ulegną przekształceniu jedne po drugich według praw, któreśmy sfor- 
„ mułowali wyżćj” (str. 382). 

Zgadzam się najzupełnićj; ale zapytam: cóż to za czynnik jest 
owa „wola zbiorowa”? Czy nie kształtuje się ona pod wpływem pe- 
wnćj idei? I cóż to znowu za „oddziaływania polityczne”, które sam 
autor wtrąca między wolę zbiorową a przewrót ekonomiczny? Czyż 
nie jest to akt prawodawczy? Bo oczywiście niezćm innćm być nie 
może. Zmiana więc organizacyi ekonomicznćj, pociągająca za sobą, 
jak to słusznie uważa autor, cały szereg ważnych następstw i zmian 
w społeczeństwie, o ile jest celową, sama jest wynikiem pewnćj woli 
zbiorowćj, wytwarzającćj się pod wpływem idei naukowych i moral- 
nych, a może i estetycznych lub religijnych i wcielającćj się w pewną 
formę prawną. Do czegoż się stosuje wtedy „formuła soeyologiczna?” 
Autor wogóle lubuje się w porównaniach biologicznych: monety zkrwią 
(str. 333), polityki z medycyną (str. 334) i t. d. 

Na dowód swego prawa zasadniczego przytacza autor sądy Ihe- 
ringa i Fustel de Coulanges'a o przemianie rzeczypospolitćj rzymskićj 
Da cesarstwo, przyezćm władza była tylko przeniesiona, prawa bardzo 
mało zmienione, obyczaje i moralność jeszcze mnićj; rozwój zaś ekono- 
miczny w kierunku ku wytworzeniu własności większćj, a ku zamianie 
na niewolników drobnych właścicieli, trwał nadal. 

Ależ to tłómaczy się doskonale tém, że owa przemiana była wy- 
nikiem ambicyi jednostek, którym właśnie szło tylko o przeniesienie 
władzy; nie było więc ideowego czynnika, dążenia ku wytworzeniu 
innych zmian, które odbyły się tylko w tym stopniu, w jakim tego wy- 
magało iw jakim je spowodowało przeistoczenie władzy centralnćj. 
Możnaby jeszcze tu przytoczyć sąd Toqueville'a o wielkićj rewolucyi 
franeuskićj: twierdzi on, że prawo administracyjne nie uległo żadnym 
zmianom, pomimo kolosalnego przewrotu w instytucyach państwowych, 
w stosunkach ekonomicznych, obyczajach i t. d. Zachowało ono ten 
sam typ centralistyczny i autokratyczny, tak, że Francya również łatwo 
przystosowała się do rządów cesarskich, jak i do republikańskich. Dla- 
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czegoż ten jeden czynnik, zajmujący środkowe miejsce według hierar- 
chii de Greefa, wymknął się z pod jego reguły? Znowuż dlatego, że 
było brak odpowiednich wpływów ideowych: literatura XVIII wieku 
bardzo wiele zajmowała się formami rządu, ale zupełnie pomijała sa- 
morząd; to tóćż rewolucya przeprowadziła próby rozmaitych planów 
konstytucyjnych od Monteskiusza do Rousseau'a, ale zupełnie prawie 
zapomniała o zreformowaniu zasad administracyi. 

Nie będziemy się zatrzymywali nad innemi wywodami autora; 
wszystkie one noszą charakter zupełnćj dowolności i nie wytrzymują 
zestawienia z faktami historycznemi. 

Do takich należą roztrząsania dotyczące postępu, wsteczności 
i śmierci społeczeństw, o mierze cywilizacyi i wiele innych; wszędzie 
uderza łatwość, z jaką przenosi autor na społeczeństwo twierdzenia 
wzięte z biologii, które nawet i w tćj dziedzinie nie mają legitymacyi 
obywatelskich, a są najczęścićj tylko przypuszczeniami apryorycznemi, 
z domieszką uprzedzeń nienaukowćj natury. 

Jako przykład przytoczę „prawa transformizmu społecznego”: 

1. Postęp społeczeństw zostaje w prostym stosunku do masy 
społeczeństwa, do zróżniczkowania téj masy i do współrzędności zróż- 
niczkowanych części, t. j. do doskonałości budowy społecznćj. 

2. Trwałość życia społeczeństw zostaje w prostym stosunku do 
ich organizacyi. 

3. Przyśpieszenie postępu społeczeństw zostaje w prostym sto- 
sunku do ich organizacyi. 

Któż tu nie pozna formułek zoologicznych owych biologów na 
papierze typu Spencera, którzy najczęścićj wcale nie miewali zetknię- 
cia ani z mikroskopem, ani ze skalpelem? 

Zresztą sam autor tak antycypuje wynik późniejszych rozdziałów: 
„Możemy już przewidzieć, że prawa postępu i wsteczności w społeczeń- 
stwach są w rzeczywistości tylko bardzićj oryginalnemi i skompliko- 
wanemi zastosowaniami tych samych praw, którym ulega porządek 
rozwojui inwolucya innych zjawisk przyrody” (str. 393). 


E. Durkheim, autor dzieła p. t. „La Division du travail social” 
(Paris 1893), występuje obecnie z prawidłami metody socyo- 
logiecznćj. „Jeśli ma istnieć nauka o społeczeństwie, to należy spo- 
dzićwać się, że nie będzie ona prostą parafrazą tradycyjnych przesą- 
dów, lecz że ukaże nam rzeczy w innćm świetle niż się ukazują ogóło- 
wi; gdyż zadaniem wszelkićj umiejętności jest robić odkrycia, każde 
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zaś odkrycie staje w mniejszćj lub większćj sprzeczności z powziętemi 
z góry opiniami” (IIT). 

Zaznaczmy już tu, że odkrycie, które autor robi przy pomocy 
swojćj metody, zapożyczonćj przeważnie od przyrodoznawstwa, stoi 
w sprzeczności nietylko z opiniami ogółu... Jest nićm ni mnićj, ni wię- 
ećj, tylko zapewnienie, że zbrodnia jest zjawiskiem zupełnie normalnóm 
w społeczeństwie |... 

Ale niedorzeczne rozumowania nie zawsze świadczą o niedorze- 
czności metody. Przyjrzyjmy się więc jéj samćj. 

Zaznaczywszy w krótkim wstępie, że ani sam twórca socyolo- 
gii '), ani jego naśladowcy i uczniowie nie zajęli się bliższćm wyzna- 
czeniem metody tćj umiejętności, przystępuje autor do określenia faktu 
socyologicznego, ażeby zaraz w drugim rozdziale postawić prawidło 
zasadnicze, że „fakta socyologiczne powinny być traktowane jako rze- 
czy.” Jest to tylko parafraza wygłoszonćj przed dwudziestu kilku laty 
przez Taine'a myśli: „Czy fakta są fizyczne, czy moralne, zawsze mają 
swoje przyczyny. Ma je ambieya, odwaga i prawdomówność, również 
jak trawienie, ruch mięśni, cieplik zwierzęcy. Cnota i zbrodnia są pro- 
duktami, jak kwas siarczany lub cukier.” 

Łatwićj jest jednak postawić takie żądanie niż je wypełnić; wy- 
magania mnićj więcćj podobne wystawiła i jedna z naszych autorek, 
ale rozbiły się one o pojmowanie faktu ?). To téż autor francuski za- 
czyna od próby ściślejszego określenia tego, eo jest faktem w socyo- 
logii. 

Cechą ogólną jego jest rozpowszechnienie wewnątrz społeczeń- 
stwa, znamionami: 1) jego zewnętrzność w stosunku do świadomości 
osobników (np. praktyki religijne, systemat miar lub wartości, prawa, 
zwyczaje — wszystko to, co jednostka zastaje gotowóm w społeczeń- 


stwie); 2) jego przymusowe znaczenie dla jednostek. Autor zarzuca 


Comte'owi, że nie zajmował się faktami społecznemi, które są bezpo- 
średniemi danemi nauki społecznćj, ale ideami, które mają charakter 
pochodny. Stosuje się to i do innych badaczy, zwłaszcza w takich 
dziedzinach, jak moralność, ekonomia społeczna i t. d. W pierwszćj 
zamiast prawideł postępowania zajmują się ideą dobra; eo do drugićj, 
ma ona, jak określa Mill, za przedmiot fakta społeczne, wykonywane 
przeważnie lub wyłącznie w celu nabycia bogactw. Lecz po czém 


I) W kursie Comte'a jeden tylko rozdział poświęcony metodzie socyolegii. 


Wywody Comte'a, zwłaszcza co do znaczenia dziejów dla socyologa, autor uważa 
za błędne. 


2) Por. „Ateneum“, 1893, T. III, Z. I, str. 190, przypisek. 
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poznać takie fakta? Zamiast realności, które można wytknąć, wpro- 
wadzają się czyste pojęcia rozumu. 

„Tymczasem, powiada autor, zjawiska społeczne są rzeczami 
i powinny być traktowane jako rzeczy. Ażeby udowodnić to twierdze- 
nie, nie potrzebujemy filozofować 0 ich naturze, dyskutować o podo- 
bieństwach ze zjawiskami innych dziedzin. Dość jest stwierdzić, że 
stanowią one jedyne dane, któremi może rozporządzać socyolog. 
Rzeczą jest istotnie wszystko to, eo jest dane, co poddaje się lub raczćj 
narzuca się spostrzeżeniu” (str. 35). 

Stosując te zasady, wyprowadza autor prawidła, dotyczące roz- 
różnienia zjawisk normalnych od patologicznych, budowy typów spo- 
łecznych, wyjaśnienia faktów społecznych i zastosowania dowodów. 

Oto są niektóre z nich: Co do pierwszego: Fakt społeczny 
jest normalny dla pewnego typu społecznego, rozwa- 
żŻanego w pewnej fazie swego rozwoju, gdy daje się 
spostrzegać przeciętnie w społeczeństwach tego ty- 
pu, uważanych w odpowiednićj fazie jego rozwoju; 
czyli, odsłaniając z mgły frazeologieznćj: normalnćm jest, co się spo- 
tyka przeciętnie; ponieważ zaś zbrodnia spotyka się przeciętnie, więc 
jest zjawiskiem normalnćm, nie patologieznćm. 

Przenosząc takie kryteryum do medycyny, znaleźlibyśmy, że su- 
choty, katary i t. d., spotykające się przeciętnie, są również zjawiska- 
mi normalnemi, nie patologicznemi. 

Prawidło klasyfikacyi jest oparte całkowicie na analogiach przy- 
rodniczych. Prawidło, dotyczące wyjaśnienia zjawisk, brzmi tak: 

„Gdy chcemy wyjaśnić zjawisko społeczne, po- 
winniśmy osobno szukać jego przyczyny czynnćj 
ifunkcyi, którą pełni” (str. 117). 

I daléj : 

„Przyczyny, określającćj fakt społeczny, szukać 
należy pomiędzy faktami społecznemi poprzedzają- 
cemi, nie zaś fomiędzy stanami świadomości oso bni- 
kowćj”. 

Funkcyi faktu społecznego (t.j. jego znaczenia w spo- 
łeczeństwie, tak jak mówimy np. o funkcyi fizyologicznćj organu) 
poszukiwać należy zawsze wstosunku, który on utrzy- 
muje z jakimkolwiek celem społecznym (str. 130). 

Czynnik więc ideowy, wyrugowany doszczętnie przez pierwsze 
prawidło, wraca w drugićm pod postacią celu. Autor posuwa tak da- 
lece swój radykalizm metodologiczny, że potępia klasyczne wyjaśnienie 
rozkwitu sztuk i umiejętności w Grecyi starożytnćj wpływem zdolności 
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rasy i chce, żeby szukano jakiegoś, specyalnie socyologicznego tłóma- 
czenia (str. 188). 

Najdziwaczniejsze wszakże jest prawidło, dotyczące zastosowania 
dowodu: s 

„Ten sam skutek jest zawsze wynikiem téj saméj 
przyczyny”. i 

Prawidło to, które autor opiera na fałszywém rozumowaniu, jest 
tak jawnie sprzeczne z logiką i spostrzeżeniem codziennćm, że nie po- 
trzebujemy się nad nićm dłużćj zatrzymywać. 

Czy warto było pisać książkę, aby wysnuć podobne prawidła? — 
niech to czytelnik sam osądzi. Jedno tylko można powiedzićć, że autor 
wytrwał do końca w owćj pogardzie dla „zdrowego rozsądku”, którą 
zaznaczył w przedmowie i w chęci zupełnego wyrugowania tego czyn- 
nika z socyologii. 

Jest to nie pierwsza i nie ostatnia zapewne próba zastosowania 
prawideł nauk przyrodniczych do zjawisk społecznych. Cały błąd pole- 
ga na tém, że chcą uważać jako „rzecz” coś, co rzeczą nie jest. 

Ci, którzy (jak Spencer) szukają w każdćj umiejętności odrębnych 
faktów, odrębnych metod i odrębnych praw, powinniby się zastanowić 
przedewszystkićm nad tém, czy istnieją fakta socyologiczne? 

Faktem nazwać możemy, nie uchylające się od ścisłego znaczenia 
terminu, tylko to, co jest przedmiotem obserwacyi czy to samego bada- 
cza (jak większa część faktów przyrodniczych), czy tćż wiarogodnych 
świadków (jak większa część faktów dziejowych). 

Wszystko, co w społeczeństwach może być obserwowane, jest rze- 
czywiście faktem — ale faktem dziejowym; to, z czego autor chce 
utworzyć kategoryę faktów socyologicznych, należy do zakresu stosun- 
ków, pojęć, wywodów, przypuszczeń i t. p., a więc do zjawisk pocho- 
dnych, nie zaś pierwotnych, za jakie je chce mićć, kiedy przeciwnie 
pewna np. idea, wygłoszona drukiem, staje się najniezawodniejszym 
i najpewniejszym faktem historycznym. 

Robiąc ze stosunków i pojęć oderwanych personifikacye rzeczy, 
autor wytwarza rodzaj bardzo -pierwotnćj metafizyki, a raczćj fetyszy- 
zinu socyologicznego. 


Na wprost przeciwnóm stanowisku stanął Gustave le Bon, autor 
kilku dzieł dotyczących cywilizacyi wschodnich 1), w swoich „Prawach 
1) „L'Homme et les Sociétés, leur origines et leur histoire*, 2 vols; „Les 
Premières Civilisations de l'ancient Orient“; „Les Civilisations de I Inde*; „La Civi- 
lisation des Arabes‘; „Les Monuments de l'Inde“. Książka niniejsza jest, jak sam 
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psychologicznych rozwoju ludów.” Opiéra on wywody swoje o bada- 
nia antropologiczne i psychologiczne a potwierdzenia szuka w stu- 
dyach dziejowych. Pomimo zbyt często niesympatycznych wywodów, 
książka ta treściwa czyta się z przyjemnością po grubych wodnistych 
tomach poprzednio wymienionych pisarzy. Autor jest do tego stopnia 
pod wpływem dogmatyki faktu, że z faktycznie istniejących nierówno- 
ści rasowych i indywidualnych wysuwa wniosek, że idea równości jest 
niedorzeczna. 

Jakaż to nieprzezwyciężona potęga idei. Owa chirurgiczna 
myśl 1) równości ludzi przewróciła świat, wzbudziła w Europie olbrzy- 
mią rewolucyę, pchnęła Amerykę w krwawą walkę o niewolnictwo; 
nie ma jednak w Europie psychologa, człowieka stanu trochę wykształ- 
conego a zwłaszcza podróżnika, któryby nie wiedział, do jakiego stop- 
nia jest błędna; nie ma ani jednego, któryby miał prawo nie wiedzićć 
o tém, w jakim stopniu nasze urządzenia, nasze wychowanie oddziały- 
wa zgubnie na ludy niższe”... (Str. 3). 

„Przy pomocy wykształcenia i instytucyi mają się spełnić współ- 
czesne marzenia o równości. Dzięki im, poprawiając niesłuszne pra- 
wa natury, usiłujemy wcisnąć w jednakową formę mózgi negrów 
z Martyniki, Gwadelupy i Senegalu, Arabów z Algieru i ludów azya- 
tyckich. Jest to zapewne mrzonka nie do urzeczywistnienia; lecz czyż 
nie była dotąd gonitwa za mrzonkami głównćm zajęciem ludzkości?” 
(Str. 4). . 

Podobnym pesymizmem przesiąknięta jest cała książka; autor 
jest zwolennikiem wolności, w imię którćj walczy przeciwko równości, 
sam jednak niewolniczo nachyla ezoło pod wywody domniemanych 
„praw natury”, które w oczach jego zasłaniają ideały ludzkości. Jest 
to taż sama dogmatyka, która przed półwiekiem osłaniała krzywdy 
dziejowe urojonemi prawami naturalnemi, rządzącemi w zjawiskach 
ekonomicznych, a dziś, rozbita na tamtém polu i posłuszna duchowi 
epoki, przenosi się do dziedziny soeyologii. 

Czynnikiem jedynym i stanowczo oddziaływającym na rozwój 
narodów jest według Le Bona duch rasy czyli charakter narodo- 
wy—-całokształt uzdolnień psychicznych, również trwały jak i cechy 
antropologiczne. Wszystkie inne wpływy redukuje autor do minimum. 
autor zaznacza, streszczeniem wywodów ogólnych, zdobytych w tych badaniach 
szczegółowych. 

1) Autor używa wyrazu notion, co najlepićj świadczy jak daleko zatracone 
jest poczucie różnicy pomiędzy ideą jako ideałem a poznaniem pewnćj rzeczy- 
wistości. 
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Klimatyczne warunki albo niszczą nieprzystosowaną rasę, albo jéj 
wcale nie zmieniają. „Zdobywany przez dziesiątek rozmaitych naro- 
dów Egipt był ich wspólną mogiłą. Żaden nie zdołał się zaaklima- 
tyzować. Grecy, Rzymianie, Persowie, Arabowie, Turcy i t. d. nie zo- 
stawili tam śladów krwi swojéj. Jedyny typ jaki tu spotykamy, jest 
to typ niewzruszonego fellaha, którego rysy odtwarzają wiernie te, 
jakie artyści egipscy rzeżbili przed siedmiu tysięcy lat na grobach 
i w pałacach faraonów.” (Str. 50). — Przeciwnie Anglik zostaje Angli- 
kiem w Ameryce lub w Australii. Z ras historycznych jest to jedyna, 
zdaniem autora, zupełnie sformowana; inne są jeszcze w trakcie two- 
rzenia się. 

Instytucye polityczne nie tylko nie oddziaływają na charakter 
narodu, ale przeciwnie są jego wynikiem. Na dowód tego przytacza 
autor świetną charakterystykę rasy anglo-saskićj w porównaniu z ła- 
cińskiemi. W łacińskich ideałem rasowym jest pochłonięcie jednostki 
przez państwo; mało dbałe o wolność a bardzo o równość, gotowe są 
poddać się najgorszćj tyranii, byle nieosobowćj. To tóż rewolueya jest 
tylko dalszym ciągiem centralistycznego dzieła Ludwików XIII i XIV. 
Przeciwnie u anglo-sasów, dążeniem jest zredukowanie oddzialywania 
państwa do minimum a jednostek do maximum i charakter ten daje 
się dostrzedz zarówno w monarchicznych instytucyach Anglii jak 
i w republikańskich Stanach Zjednoczonych. 

Oto są rysy charakteru angielskiego: „wola jakićj nie posiadał 
może żaden naród prócz Rzymian, energia nie zwalczona, inicyatywa 
potężna, zupełne panowanie nad sobą, poczucie niezależności, posu- 
nięte do nietowarzyskości przesadnćj, usposobienie czynne do najwyż- 
szego stopnia, żywe uczucia religijne, moralność bardzo ustalona, po- 
czucie obowiązku bardzo wyrażne.” (Str. 59). 

Ta rasa opatrzona w najwyższym stopniu w tak miłe dla autora 
rysy charakteru indywidualistycznego, jest zarazem najlepićj uposażo- 
na w zalety potrzebne do walki o byt. 

„Nie ma męża stanu w Anglii któryby nie uważał za zupełnie 
uprawnione w stosunku do innych narodów czynów, które by wywoła- 
ły powszechne oburzenie, gdyby były zastosowane do Anglików.” 
(Str. 60). 

Ta apoteoza rasy angiejlskićj jest więc apoteozą brutalnćj siły 
i etyki wyjątkowćj, jak niegdyś apoteozowano przebiegłość i spryt 
handlarski. 

„Nie można żyć w Stanach Zjednoczonych nie posiadając zalet 
charakteru, które opisałem; dla tego tóż obey przybysze nie mogli 
zmienić charakteru zasadniczego rasy. Warunki bytu tam są takie, 
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że ktokolwiek nie ma tych własności, skazany jest na zagładę. W téj 
atmosferze nasyconćj niezależnością i energią może żyć tylko anglo- 
sas. Włoch umićra tam z głodu, Irlandczyk wegetuje wśród zajęć naj- 
podrzędniejszych” (str. 63). 

W tym ustępie więc autor mimo wiedzy przyznaje się do oddzia- 
ływania instytucyi na charakter narodowy. Można by wogóle zapytać, 
czy nie jest ten ostatni raczćj wytworem instytucyi i wogóle czynników 
dziejowych niż ich twórcą? 

Zgodnie z pierwotnóm twierdzeniem redukuje autor również 
wpływ wykształcenia, pierwsze miejsce przyznając charakterowi, cho- 

_eiaż nie zaprzecza potężnego obok niego wpływu idei, a założenie to 
rozwija w rozdziałach o przekształceniu instytucyi, religii, języków 
i sztuk; dalćj bada wpływ idei w rozwoju cywilizacyi, rolę wierzeń re- 
ligijnych i wielkich ludzi a nareszcie warunki zanikania cywilizacyi. 

Przytaczamy tu jeszcze niektóre z wniosków autora: 

— „Skupienie ludzkie rozmaitego pochodzenia wytwarza rasę, 
t. j. osięga duszę zbiorową jedynie wtedy, gdy po licznych krzyżowa- 
niach, w ciągu stuleci i wskutek życia w jednostajnych warunkach, 
wyrabia wspólne uczucia, interesy i wierzenia”... 

— „Nabycie duszy zbiorowćj gruntownie wyrobionćj jest dla na- 
rodu szczytowym punktem jego wielkości. Rozkład tćj duszy znamio- 
nuje chwilę upadku. Wmieszanie się obcych żywiołów stanowi naj- 
pewniejszy środek, prowadzący do rozkładu”... 

„Gatunki psychologiczne, jak i anatomiczne, ulegają wpływo- 
wi czasu. Skazane są również jak i tamte na starość i i śmierć. Powoli 
się formują, ale upadają szybko”... 

Jeśli ograniczymy przesadne znaczenie, jakie autor przypisuje 
duszy rasowćj, jeśli będziemy pamiętali—o czém on wciąż zapomina— 
że jakiekolwiek wywody naukowe nie mogą i nie powinny nie anie 
wpłynąć na nasze dążenia i ideały, nie po to bowiem poznajemy „pra- 
wa” natury, aby pod nie uginać szyję, lecz na to by przez tę wiedzę 
panować nad niemi, a w razie potrzeby, jak mówi Rodbertus „zamie- 
nić złe prawa natury na dobre rozumu”, jeśli nie zapomnimy o tém, 
to wyniesiemy z książki Le Bona wiele bystrych spostrzeżeń, uwag 
trafnych i głębokich, uogólnień dobrze uzasadnionych, a nie zarazimy 
się jego ponurym pesymizmem. 

„Myśl ludzka nie przekształca się pod wpływem dowodów !). 
Idee oddziaływają dopićro wtedy, gdy po długićj przeróbce przeisto- 


1) Zestawmy wynik ten ze zgodnemi wywodami grnntownój pracy Leckye- 
go Historya oświaty w Europie. 


520 ATENEUM. - 


czyły się w uczucia i w ten sposób wsiąkły w owe ciemne krainy nie- 
świadomości, z których płyną myśli nasze. Książki nie mają większe- 
go wpływu niż słowo. To tóż nie dla przekonania, lecz najczęścićj 
dla rozrywki tracą filozofowie czas na pisanie. Skoro tylko wykra- 
czamy po za przeciętne idee otoczenia, powinniśmy się wyrzec na- 
dziei wywarcia wpływu i liczyć tylko na tych niewielu czytelników, 
których własne spostrzeżenia doprowadziły do wniosków jednakowych 
z naszemi. Tylko apostołowie, ludzie przekonania umie- 
ja kazać wysłuchać siebie, płynąć pod wodę, zmieniać 
ideały pokoleń, lecz jedynie dzięki ciasnocie swojćj myśli, dzię- 
ki pewnćj dozie fanatyzmu, którćj im nie zazdrościmy”. (Str. 7 —8). 

Skoro tak jest, to jeszcze nie mamy powodu rozpaczać o przy- 
szłości rodu ludzkiego! Że ludzie abstrakcyi lub dyletanci myśli, któ- 
rzy „obiegają w kółko wszystkie opinie”, ale nie przyswajają sobie 
żadnćj, nie mogą mićć wpływu na przekonania mas, jest to zupełnie 
naturalne i korzystne dla rozwoju społeczeństw. 


Wł. M. Kozłowski. 


„Dostrzeżono powiada ten pisarz, że każdą wielką przemianę w zakresie 
wierzeń poprzedzała zmiana stanu umysłowego Europy, że powodzenie każdćj opi- 
nii zależało w nierównie mniejszym stopniu od zręczności jéj obrońców aniżeli od 
usposobienia ogółu do jéj przyjęcia, usposobienie zaś to jest wynikiem charakteru 
umysłowego epoki.* ( Wstęp). 


ŚWIĘTY KAZIWIERZ 
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| Świętych Patronów naszych mało jest takich postaci, do 
49 którychby cześć ogólne zwracała się z równie serdeczną miłością, 
jak do postaci tego królewicza, który widoki kilku bereł zamienił na 
lilię Wyznawcy. Pochodzenie z krwi królewskićj, gołębia łagodność 
charakteru, wreszcie urok i powab zewnętrzny tego młodzieńca o ciem- 
nym włosie i oku, o równym nosie jagielońskim, o delikatnćj różowćj 
twarzy, pełnego szlachetnćj powagi w całćj postawie i w całóm wystą- 
‘pieniu — oto przymioty, które uczyniły błogosławionćm jego wspom- 
nienie i ulubionćm imię jego pośród Polaków. 

A jednak, jak mało wiadomości przekazały nam przeszłe wieki 
o tćj postaci, którą tak czcimy i o którćj cóś więcćj pragniemy wie- 
dzićć! Pierwszy życiorys Świętego Kazimierza, napisany był przy 
sposobności kanonizacyi w 35 lat po jego zgonie (1519), napisany 
' przez legata Aleksandra Ferreri, który bawił w Polsce, widział się 
z bratem Kazimierza Zygmuntem i z tylu osobami, które znały króle- 
wicza za życia—a jednak jakże ubogim jest pod względem treści, jak 
bardzo i jak wyłącznie przenosi postać historyczną w mgłę legendowćj 
ascezy! 1). Późniejsze życiorysy rozszerzały tylko niekrytycznie ten 
pierwszy, tak, że z nich jeszcze mniejszy dla historyi wypływa poży- 
tek. Pozostają tylko lużne wzmianki współczesne—szczupłe co prawda, 


1, Acta Sanctorum Bollandystów, pod 4 marca. 
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lecz zajmujące i wiarogodne. Szereg ich nowsze badania pomnożyły — 
a już to, eo teraz zebrać się daje ze źródeł mało uwzględnionych lub 
całkiem dotychczas nieznanych, rozszerza znacznie a zarazem zmienia 
wyobrażenia nasze o tćj postaci i zasługuje na obszerniejsze rozpo- 
wszechnienie. 

Na zamku królewskim w Krakowie w dniu 3 października r. 1458 
„z brzaskiem jutrzenki” ujrzał światło dzienne drugi syn Kazimierza 
Jagiellończyka i Elżbiety Habsburskićj. Pierwsze lata upłynęły mu pod 
okiem tćj matki, którćj piękne enoty domowe i rozważny umysł tak 
wielki na małżonku i na eałym dworze królewskim wpływ zapewniły. 
W 9 roku życia przeszedł Kazimierz do szkoły Długosza. Słusznie po- 
dziwiać można z autorami ostatniego życiorysu Długosza (Bobrzyń- 
skim i Smolką) ten niezrównanie trzeźwy rozum Jagiellończyka, że nie 
szukał dla synów swoich wychowawcy ani wśród zagłębionych w uczo- 
ności scholastyków, ani wśród olśniewających formą humanistów, ale 
uczynił wybór taki „że lepszego nie mógł zrobić.” Wybrał człowieka 
znanćj religijności i poczciwości a gorącego patryotyzmu, męża trzeź- 
wego rozsądku i wypróbowanćj siły charakteru, rutynowanego dyplo- 
matę i niezrównanego znawcę dziejów ojczystych. 

Długosz przebywał z królewiczami najczęścićj w Krakowie, w mie- 
siącach letnich także w Tyńcu, w zamku niepołomickim a może téż 
w Sączu. Niestety nie posiadamy żadnych innych śladów pedagogicz- 
nćj działalności Długosza, jak tylko teksty mów powitalnych królewi- 
czów przy różnych sposobnościach, albo wzmianki o nich, z których 
się pokazuje, że Kazimierz przemawiał do dygnitarzy kościelnych po 
łacinie, a do ojca po polsku. 

To wszystko co słyszymy nieraz o środkach fizycznego i moral- 
nego wychowania, zastosowanych przez Długosza, jest tylko wytwo- 
rem późniejszćj tradyczyi. Zresztą ze słów samego Długosza tyle tyl- 
ko wysnuć można, że ze wszystkich królewiczów najwyżćj cenił Kazi- 
mierza. Przy sposobności zaproszenia jego na tron węgierski w r. 1471, 
nazywa Długosz Kazimierza „młodzieńcem szlachetnym, rzadkich zdol- 
ności i niepospolitćj nauki (adolescentem ingenuum, rarae indolis et 
memorabilis Minervae) oraz zaznacza, że wówczas wielu doradców ko- 
rony jak najsilnićj za tém przemawiało, aby takiego, raczćj dla ojczy- 
stćj ziemi zachować, niż go oddawać obcym.” 

Zmane są losy tćj wyprawy, na którą wyruszył królewicz w świet- 
ném otoczeniu, odprowadzony przez ojca aż do Sącza, a z którćj wró- 
cił „ze smutkiem i wstydem” do Dobczyce, aby przez dłuższy czas nie 
pokazywać się nawet w Krakowie. Malkontenci węgierscy, którzy go 
wezwali, okazali się za słabą podporą, a Macićj węgierski za potężnym 
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przeciwnikiem, Nie będziemy wchodzili w bliższe szczegóły tćj wy- 


prawy, ponieważ w nićj 13-letni królewicz nie był prowadzącym, tylko 
prowadzonym, i ponieważ nie można się godzić na zdanie Cara (Ge- 
schichte Polens V, str. 584), aby to niepowodzenie tak złamało króle- / 
wicza, że odtąd odwrócił się od świata i oddał coraz bardzićj życiu 
religijnemu. Nie jestto ani prawdopodobne u 13-letniego chłopca, ani 
tóż jakąkolwiek wzmianką źródłową poparte. 

Owszem, skoro tylko ukończył nauki w szkole Długosza t. j. od 
początku r. 1475, widzimy Kazimierza wraz z młodszym o rok Olbrach- 
tem ciągle przy boku ojca, zaprawiających się do spraw publicznych. 
Bywał przy wielkich przyjęciach poselstw zagranicznych w Wilnie, był 
na zjeździe z wielkim mistrzem w Malborgu (1476), a kiedy w styezniu 
r. 1478 król spieszył na sejm do Piotrkowa, to zostawił żonę i inne 
dzieci w Radomiu, a z samym tylko Kazimierzem przybył na miejsce 
zborne. Z tego wszystkiego widać, że królewicz Kazimierz, i on to 
właśnie przedewszystkićm przygotowywany był do zadań przyszłego 
władcy. Lecz wkrótce jeszcze wyraźnićj wystąpiło to na jaw, że 
Kazimierz upatrzony jest na następcę tronu i że się od tego nie 
wzbrania. 

Był wielki sejm litewski w Brześciu nad Bugiem (15/8—1478); 
Litwini usilnie prosili Kazimierza Jagiellończyka, aby wobec trudnego 
położenia kraju tak na wewnątrz jak i na zewnątrz, ze strony wscho- 
dniego sąsiada i Tatarów, nie zostawiał go nadal bez trwałćj opieki mo- 
narszćj. Skoro sam zajęty jest w Koronie, niechby przynajmnićj któ- 
rego ze synów swoich starszych, Kazimierza albo Olbrachta, zostawił 
na Litwie jako swojego zastępcę. Długosz za złe bierze Olbrachtowi, 
że wówczas cichemi łzami popićrał prośby Litwinów i w ten sposób 
„przed czasem wzdychał po za ojcowskie lata”, Kazimierz Jagielloń- 
ezyk jednak z całą stanowczością odrzucił prośbę Litwinów. „Póki ży- 
ję — powiedział żadną miarą rządów Litwy komu innemu nie powie- 
rzę.” Zanadto było smutnych doświadczeń, zanadto rozumnym był ten 
król, aby w ten sposób pomagać dążeniom Litwy do udzielności. Zrobił 
raczćj całkiem przeciwnie; skoro tylko uporządkował sprawy koronne, 
przeniósł się z końcem roku 1479 na całe lat pięć na Litwę, a do pe- 
wnego udziału w zarządzie Korony dopuścił syna swego, Kazimierza. 

Nie stało się to jednak zaraz, lecz dopićro wtedy, kiedy jeszcze 
jeden wzgląd bardzo ważny za tém przemówił. Oto w czasie wielka- 
noenym r. 1481 odkryto na Litwie wielkie sprzysiężenie na pół udziel- 
nych książąt naddnieprzańskich, sprzysiężenie które miało na celu 
zamordowanie króla wraz z synami '). Spadły wprawdzie głowy na- 


1) Codex epistolaris saec. XV, T. III, nr. 206. 
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czelników spisku, mnićj winnych przejednano łaską i utwierdzono pa- 
nowanie Jagiellońskie na Litwie — ale bądź co bądź, musiała powstać 
w głowie króla myśl, że dobrzeby było przynajmnićj następcę tronu 
przenieść w bezpieczniejsze stosunki, skoro już potrzebnym jest pobyt 
rodziny królewskićj na Litwie. i 
Wkrótce bowiem po tym spisku spotykamy się ze śladami dzia- 
łalności królewieza w Koronie. Z tego czasu zachował się w archi- 
wum miejskićm wrocławskićm bardzo zajmujący list królewieza, który 
uczeni szląscy w przeszłym roku ogłosili drukiem (Scriptores rerum 
Siles. XIV, 47). Z Radomia pisze 11 lutego 1482 Kazimierz do Wro- 
eławian, że jak dawnićj starał się „o ile mu to bylo wolno” poskromić 
niepokojących pogranicze szlązko-polskie rozbójników, tak i teraz, kie- 
dy go o to listownie proszą, tém bardzićj zależćć mu będzie na tóm, 


aby niczego w tćj mierze nie zaniedbano. „Chyba jeśli złoczyńcy kry- - 


jówki swoje mają po za granicami Królestwa, w takim razie usprawie- 
dliwić należy tak mnie, jak Najjaśniejszego Pana rodzica mego. Mam 
jednak nadzieję, że Bóg wszechmogący użyczy raczćj ramienia Swego 
poszukiwaniom sprawiedliwości, niźli kryjówkom złoczyńców. Byłoby 
mi to najmilszćm, nietylko ze względu na samą sprawiedliwość, 
którą nad wszystkoinne uprawiać winienem i pragnę 
ale i ze względu na to, aby wam, jak sobie najbardzićj życzę, stało się 
zadość.” Z tego listu wypływa na pewne, że królewicz Kazimierz wy- 
konywał pewien rodzaj (choć ograniczony) namiestniczćj władzy w Ko- 
ronie—i wypływa dalćj, że jeśli z rozmaitych stron chwalą jednozgo- 
dnie przedewszystkićm poczucie sprawiedliwości u tego księcia, to nie 
jest to bynajmnićj czeczym frazesem. 

Wobec tego listu nabywa wielkićj doniosłosłości sucha notatka 
współczesnego kronikarza pruskiego o królewiczu Kazimierzu: Ær was 


seer klugk und sittigk und hatte gerethe (gerade) TI jar geregireth, das 


der her Konig im zculies und die herschafft und alle leutte sagten im 
gros lob nach.” (Script. rer. pruss. IV, p. 687). Tylko żadną miarą nie 
należy szukać śladów jego namiestniczćj działalności na Litwie! Króle- 
wiez Kazimierz umarł na Litwie, tutaj grób jego zasłynął cudami, stąd 
stał się szczególnie patronem Litwy—ale za życia ze wszystkich kra- 
Jów, w których go czekało dziedzictwo, ten najmnićj pociągał do sie- 
bie Kazimierza. Legenda opowiada, że miał niechęć do wyznawców 
wschodniego kościoła, który tak przeważną część ludności Litwy, pa- 
nującćj wówczas jeszcze i nad Wołyniem i nad Ukrainą i nad Zadnie- 
przem, stanowili. Ba, nawet przypisuje mu działanie na ojea — czasem 
skuteczne, a czasem bezskuteczne —w tym kierunku, aby nie pozwalał 
na budowę nowych i na odnawianie starych cerkwi. Wiadomość ta wy- 
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maga w każdym razie stwierdzenia. Nie mamy bowiem żadnych bliż- 
szych szczegółów popierających to ogólnikowe powiedzenie, a okolicz- 
ność, że legenda pisana była w czasie reakcyi katolickićj po przychyl- 
nych dla kościoła wschodniego rządach Aleksandra, nakłania do kry- 
tycznćj refleksyi. Bądź co bądź jednak wspomnienie barbarzyńskiego 
zamachu z r. 1481 nie mogło należćć u królewicza do przyjemnych 
wrażeń. . 

Ale mamy na to jeszcze inną, całkiem pozytywną wskazówkę, że 
myśli i sympatye królewicza nie zwracały się bynajmnićj ku wschodo- 
wi. We wstępie do historyi Władysława Warneńczyka pisze (około 
r. 1487) Kallimach 1), że królewicz z wielkićm zajęciem rozmawiał 
z biskupem włocławskim Piotrem z Bnina, jednym z najrozumniejszych 
ludzi owego czasu, o losach swojego stryja, i że inicyatywie biskupa 
i królewicza, zawdzięcza Włoch pobudkę do napisania swojego dzieła. 
Oto kierunek, w którym z lubością zwracały się myśli Kazimierza. 
Kazimierz był w eałćj pełni ezłowiekiem Zachodu — zostać królem wę- 
gierskim i walczyć z Turkami — to nie przestało nigdy być jego ide- 
ałem. 

Skoro jest faktem stwierdzonym, że dopićro po spisku z r. 1481 
mógł królewicz opuścić Litwę, i skoro wiadomość pruska o dwuletnich 
jego rządach namiestniczych ma wszelkie cechy wiarogodności, tedy 
zapewne w połowie roku 1483 wyjechał z Polski. I rzeczywiście już 
w drugićj połowie tego roku zastajemy go znowu na dworze królew- 
skim na Liiwie. Z jakich powodów opuścił Koronę, niewiadomo; czy 
rozszerzająca się coraz bardzićj w Polsce zaraza, która dwóch innych 
synów królewskich i dwie córki zapędziła do szukania zdrowszego po- 
wietrza do Lwowa— skłoniła go do wyjazdu na Litwę, czy téż choroba, 
która się w nim coraz bardzićj rozwijać zaczęła. Kazimierz umarł na 
suchoty, na chorobę, o którćj się nie słyszy ani w rodzinie Jagielloń- 
skićj, ani w Habsburskićj. Legenda przypisuje umartwieniom, postom, 
dziewiczćj wstrzemięźliwości, powstanie i rozwój tćj choroby. Lecz 
jeśli się czyta o przepędzaniu przez Kazimierza całych dni w kościo- 
łach, a całych nocy u ich progów, to zauważa się, że tradycya wiąże te 
praktyki religijne z kościołami Wilna. Na Litwie zaś był królewiez 
dopićro w latach 1480 i 1481, a potćm w ostatnim roku swego życia 
(1483— 4). Zestawiwszy z tém wszystkićm to, cośmy o zajęciach ksią- 
żęcych królewicza aż do połowy roku 1183 słyszeli, mamy wrażenie, 
że zerwanie ze światem mogło być raczćj następstwem choroby, niż jéj 


1, Mon. Pol. VI, 19. 
T.I Z. III. 1896. 34 
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przyczyną. Kazimierz był niewątpliwie przez całe życie głęboko pobo- 
żnym, lecz to co legenda uogólnia ina całe życie rozciąga: wyłą- 
czne oddanie się praktykom religijnym, to nastąpiło prawdopodobnie 
dopićro w ostatnim roku jego życia, wtenczas, kiedy widział, że już go 
nie innego nie czeka, jak tylko śmierć. 


W lutym roku 1484 bawił król Kazimierz Jagiellończyk na sej- 


mie w Lublinie, dokąd się był na krótki czas z Litwy wychylił, dla 
załatwienia najpilniejszych spraw Korony. Stan zdrowia królewicza 
był się chwilowo nieco poprawił i napełniał złudną nadzieją serce 
ojeowskie. Wówczas to biskup krakowski, Jan Rzeszowski *), dla 
przypodobania się królowi i ulubionemu powszechnie następey tronu, 
ofiarował królewiczowi w darze miasto Krasnystaw. Jednakże pocie- 
szenie trwało krótko — do Lublina musiały nadejść niebawem bardzo 
złe z Litwy wiadomości, bo z toku wielu niezałatwionych jeszcze 
spraw zerwał się król do szybkiego na Litwę powrotu. Kiedy przybył 
do Grodna, w ostatnich dniach lutego lub pierwszych marca, zastał już 


syna bliskiego śmierci. Królewicz umarł nad rankiem dnia 4 marca 


roku 1484, w pierwszy czwartek wielkiego postu. Data ta nie ulega 
obeenie żadnćj wątpliwości, jakkolwiek już we współczesnych źródłach 
(np. u Miechowity) znajdują się myłki o cały rok (1483). Ale świadko- 


wie bawiący w marcu roku 1484 na dworze królewskim stwierdzają 


niechybnie tę datę: poseł genueński, posłowie Pskowa; stwierdzają ja 
również oficyalne pisma: zapiska w księgach sądowych krakowskich *), 
list wojewody malborskiego do Torunian. 


Mnićj więcćj te same źródła zapisują zgodnie spostrzeżenie, że . 


król tą stratą był nadzwyczajnie przybity. Przez dłuższy czas był na- 
wet do wszelkich spraw rządowych nie zdolny. Potóm zaczął budować 
przy kościele katedralnym dla pomieszczenia zwłok syna osobną ka- 
plicę, którą Zygmunt I wykończył a Wazowie przyozdobili. Boleść 
królewska znalazła żywy współudział na całćj przestrzeni ziem przezeń 
rządzonych. Prawie wszyscy przekazujący potomności zgon królewi- 
cza Kazimierza nie zaniedbują wyrazić żalu głębokiego, najwybitniejsi 
ludzie owego czasu wysokie mają o jego zdolnościach i przymiotach 
wyobrażenie. Poznaliśmy już zdanie Długosza, widzieliśmy Piotra 
z Bnina przebywającego chętnie w towarzystwie królewskiego mło- 
dzieńca. Kallimach napisał o nim, „że powinien był albo się nie uro- 


dzić, albo pozostać wiecznym.” Jan z Targowiska, biskup przemyski, < 


1) Monum. Pol. III, 87. 
2) Bibl. Ossoliń. II, 348. Połn. Sobranje russ. lietop. V, 42. Helcel. Starod. 
prawa pol. pomn. II, 851. 
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tak się wyraża: „Książe zdumiewającćj cnoty i mądrości, tudzież nau- 
ki nadzwyczajnćj, któremi to przymiotami wielu narodów serca do mi- 
łości ku sobie pociągnął” 1). Ze strony pruskićj zaś, z którćj wówczas 
różne były do Korony pretensye i żale, prócz przytoczonego już zdania 
kronikarza, warto jeszcze poznać bliżćj ów list wojewody malborskie- 
go Mikołaja Bażeńskiego do Torunian, o którym tylko uczyniliśmy 
wzmiankę, a który dotychczas nie był drukowany. „Jestem przez pe- 
wnego człowieka, który to miał widzićć, uwiadomiony— pisze Bażeński 
ze Sztumu 17 marca 1484 r. — jako zakończył swój żywot doczesny 
królewicz Kazimierz, drugi syn Najmiłościwszego Pana, tych krajów 
szczególnie łaskawy i przychylny pan, w którym pokładałem nadzieję, 
że te ziemie znowu dojdą do swych przywilejów i do swćj sprawiedli- 
wości. Bóg wszechmogący niech mu udzieli radości wiecznego życia 
i wiecznego w Swém królestwie panowania! Mając na względzie do- 
broć tego księcia dla naszych ziem i to, że miał być ich przyszłym pa- 
nem i dziedzicem, uważam za stosowne, aby i w waszćm mieście od- 
dane mu były winne przysługi religijne i honory pośmiertne.” W koń- 
cu dodaje wojewoda, że nie dlatego to pisze, aby rajcom toruńskim 
potrzebował dawać wskazówki, lecz aby ich uwiadomić i dać wyraz 
swemu żalowi—a nie wątpi, że się tak zachowają, „iż J. K. Mość spo- 
strzeże nasz wśpółudział w swojćm cierpieniu.” Do tego ogólnego 
żalu przyłącza się także wyrażenie rajców lwowskich, którzy zapisując 
w swych księgach rachunkowych wybór Olbrachta na króla w roku 
1492, poświęcają Kazimierzowi krótkie lecz ciepłe wspomnienie: „Po- 
nieważ drugi syn królewski książe Kazimierz, mąż nader rozumny 
i sprawiedliwy, jeszcze za życia ojea był umarł...” 

Z wyobrażeniem, że Kazimierz po śmierci dostał się w poczet 
Świętych, spotykamy się po raz pierwszy w traktacie „o wychowaniu 
królewskiego dziecka”, napisanym przez nieznanego bliżćj Włocha na 
dworze polskim w imieniu królowćj Elżbiety dla syna jéj Władysława, 
króla Węgier i Czech w r. 1502. „Kazimierza— pisze nieznany autor — 
ponieważ religii był czciciel szczególny, między Świętymi po śmierci 
potomność umieściła” *). Hymn na cześć Matki Boskićj (Omni die — 
Dic Marie — Laudes mea anima) nie był skomponowany przez króle- 
wieza Kazimierza, lecz przez św. Bernarda, a tylko był ulubioną modli- 
twą naszego Jagiellończyka. Kanonizowany był królewicz Kazimierz 
skutkiem zabiegów brata swego, Zygmunta I w r. 1521. 


1) Mon. Pol. IJI, 237. 
2) Zeissberg: Kleinere Geschichtsqnellen (Archiv f. öst. Gesch. t. 55, 
str. 103. 
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Tę właśnie datę nosi na sobie portret św. Kazimierza przechowa- 
ny w kościele parafialnym, niegdyś kolegiaekim, w Krośnie. Jakkol- 
wiek w szczegółach dodatkowych może być ten obraz późnićj przera- 
biany, to jednak ogólny charakter jego zgadza się z datą. Inna rzecz 
czy portret przedstawia całkiem wiernie typ św. Kazimierza. Jestto 
niewątpliwie typ jagielloński, ale uderza w nim pewna zamaszystość, 
właściwa np. portretom Zygmunta Starego—która nie zgadza się z opi- 
sem postaci Świętego w legendzie. Leez jakkolwiek malarz z r. 1521 
stylizował po swojemu, to jednak musiał mićć przecież przed sobą ja- 
kiś dawniejszy portret. Bądź co bądź, starszego, za życia zdjętego, 
portretu św. Kazimierza nie mamy. Prawdopodobnie otrzymały przy 
sposobności kanonizacyi wszystkie ważniejsze kościoły w Polsce, taki 
portret jak ten, który się w Krośnie zachował. Wiadomo tóż, że późnićj 
ten obraz dla rozmaitych kościołów odleglejszych skopiowano. 

Wiele jeszcze zapewne czasu upłynie, zanim badania archiwalne 
rozszerzą skąpy nasz zasób źródeł z epoki bezpośrednio po Długoszu 
następującćj do tego stopnia, iż postać św. Kazimierza ukaże się 
w pełnćm świetle historycznćm. To co dotychczas badania wydobyły, 
rzuca dopićro pierwsze promienie. Potrzeba jeszcze bliższych szczegó- 
łów o zastępczych rządach Kazimierza, potrzeba pewniejszych wiado- 
mości o wpływie jaki na ojca wywierał, i wiele jeszcze a wiele rysów, 
któreby mogły posłużyć do charakterystyki. Ale już te pierwsze pro- 
mienie pozwalają spostrzedz, że osobistość ta nietylko w żywotach 
świętych powinna być zapisana, ale także w księdze historyi. A nie 
straci na tćm zaiste szlachetna postać św, Kazimierza, jeśli z poza rąb- 
ków legendy wychyli się książe z krwi i kości, potomek Jagiellońskie- 
go rodu, obdarzony wybitną zdolnością na panującego. 

Dr. Fryderyk Papée. 

Lwów, 1/12 1895. 
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i h łasność jest formą prawną, określającą stosunek człowieka do 
Mo posiadanych przez niego bogactw, pozwalającą mu rozporządzać 
bogactwami temi dowolnie i zapewniającą opiekę władz” sądowniczćj 
i wykonawczćj każdemu, ktoby w posiadaniu swém był przez innych 
w jakikolwiek sposób niepokojony. Własność jest zatćm sankeyą pra- 
wną posiadania; posiadanie jest jedynie faktem, własność zaś upra- 
wnieniem tego faktu, czyli legalną jego postacią. Nazwa własności 
nadawana bywa również przedmiotom, do których się prawo jćj stosu- 
je, oraz służy za równoznacznik wyrazowi cecha, gdy się mówi naprzy- 
kład o własnościach ciał. W dalszym ciagu tych kilku stronnie be- 
dziemy używali wyrazu własność w pierwszćm, powyżćj podanćm zna- 
czeniu; będzie ona dla nas łącznikiem prawnym (vinculum juris) po- 
między człowiekiem z jednćj, a bogactwami z drugićj strony, kiedy 
posiadanie jest takimże łącznikiem, lecz jedynie materyalnćj, fizycznćj 
natury. 

Przywykłszy do rodzaju własności, spotykanego obecnie we 
wszystkich społeczeństwach cywilizowanych, do własności indywidual- 
nćj, która dostała im się w spuściznie po starożytnym Rzymie, trudno 
jest nam wyobrazić sobie, aby własność kiedykolwiek inną mićć mogła 
postać, a jednak, zarówno jak i wszystkie inne formy społeczne, musia- 
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ła ona ulegać prawu ewolucyi i zależnie od warunków, pośród których 
się rozwijała, odmienne niż obeenie nosiła cechy. 

Posiadanie poprzedziło własność o wiele wieków i było wszędzie 
wstępnym do nićj krokiem; zjawisko to daje się zauważyć nietylko 
u pierwotnego człowieka, jak tego dowodzą spostrzeżenia czynione 
u dzikich plemion, ale nawet u zwierząt, stojących na nizkim szczeblu 
rozwinięcia umysłowego, a jedyną jego sankcyą jest tak w jednym jak 
iw drugim razie siła fizyczna jednostek. Dopićro z ukazaniem się 
pierwszćj organizacyi społecznćj posiadanie — zjawisko natury czysto 
fizycznćj — staje się zjawiskiem społecznóm, supraorganieznóm, 
prawném, podlega formalnościom i ograniczeniom, które zwyczaj, ów 
poprzednik prawa pisanego, uświęca i utrwala, nadając posiadaniu 
znaczenie instytucyi społecznćj, która w ostatecznćj, legalnćj swćj for- 
mie nosi nazwę prawa własności. 

W życiu pasterskićm i koczowniczćm własność zaledwie stosowa- 
na być mogła do przedmiotów dających się przenosić z miejsca na 
miejsce i ograniczała się zapewne do zwierząt domowych, odzieży i bro- 
ni; dopićro z ukazaniem się rolnictwa dała się ona zastosować do zie- 
mi, rozwinęła się swobodnie i może być przedmiotem ściślejszych ba- 
dań. Wynika znich, że własność nie zawsze była indywidualną, 
rzymską, jak to długo mniemano, lecz w pierwotnćj swćj formie 
kolektywną, wspólną, jak to dziś jeszcze widzićć można na wyspie 
Jawie, w niektórych kantonach Szwajcaryi i u Słowian południowych; 
pierwotnym zaś typem własności wspólnćj, od którego wszystkie inne 
zdają się pochodzić, jest własność gminy, czyli pewnćj liczby rodzin, 
połączonych z sobą węzłami powinowactwa. Szczegóły tego ustroju 
isposób, w jaki jednostki korzystały ze swoich praw do wspólnego 
dobra, jakkolwiek uświęcone zwyczajem, ulegały powolnym zmianom 
wraz z potrzebami ezłowieka i zewnętrznemi warunkami, niezależnemi 
od niego. Ślady własności gminnćj zostały odnalezione w rozmaitych 
stronach świata, formy jéj i szczegóły organizacyi zależały od natury 
ziemi, klimatu, umysłowego rozwinięcia mieszkańców, ich liczby i t. d., 
w każdym kraju różniły się one znacznie od siebie, pomimo to wszę- 
dzie własność na tych samych opićrała się podstawach i wszędzie dają 
się odnalćżć wspólne jéj cechy. Zdaje się być pewnikiem niezaprze- 
czonym, że własuość gminna istniała u wszystkich ludów w pewnóm 
stadyum ich społecznego rozwoju i jest formą prawną, przez którą mu- 
siały przejść wszystkie społeczeństwa, zanim doszły do obecnéj orga- 
nizacyi własności. 

W historyi rozwoju prawa własności, pomiędzy własnością gmin- 
ną a indywidualną, mieści się trzecia jćj forma, a jest nią własność 
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rodzinna; daremnie jednak szukalibyśmy raptownych przejść od jednéj 
z tych form do drugićj: w społeczeństwach, zarówno jak i w zewnętrz- 
nćj przyrodzie, zjawiska ulegają powolnym i nieznacznym zmianom; 
modyfikacye w formie własności szły równolegle z rozwijaniem się 
w jednostkach poczucia własnćj chęci do życia, bytem samoistnym, 
niezależnym i odpowiadają w każdćj epoce stopniowi postępu, do ja- 
kiego doszło u jednostek pojęcie lub poczucie indywidualności. Dopóki 
bezpieczeństwo i warunki bytu wymagały, aby jednostki składające 
gminę żyły w ścisłych z sobą związkach, poddając się całkowicie na- 
ezelnćj władzy starszych lub wybieralnych wodzów, własność gminna 
odpowiadała najlepićj tego rodzaju ustrojowi; z DRC czasu jednak, 
kiedy każdy ojciec rodziny zaczął dążyć do niezależności, a węzły łą- 
czące go z resztą gminy znacznie się rozluźniły, własność musiała się 
zastosować do tych zmian, nagiąć się do otaczających ją nowych form 
społecznych i z gminnćj stała się rodzinną. | 

Forma patryarchalna ustroju społecznego, mnićj oddalona od nas 
aniżeli gminna, lepićj téż jest nam znana; ojciec rodziny, jednocząc 
w swych rękach wszystkie jéj prawa, rozporządzał dowolnie jéj własno- 
ścią, anawet, jak byłow Rzymie, osobistym dorobkowym majątkiem swych 
dzieci; władza jego przechodziła na najstarszego syna, od którego inni 
członkowie rodziny pozostawali w ścisłćj zależności majątkowćj i mo- 
ralnćj, określonćj zwyczajem lub prawem. Szezątki własności rodzinnćj 
przechowały się do naszych czasów w prawodawstwach Anglii i innych 
krajów pod postacią ordynacyi, majoratów i t. d.; znikają one jednak 
zewsząd przed ogólnćm dążeniem do własności indywidualnćj, jakkol- 
wiek i ona posiada obecnie licznych teoretycznych przeciwników. 


H: 


Gdy chodzi o odnalezienie racyonalnych podstaw, na których 
opierać się winno prawo własności, występują rozmaite i sprzeczne 
z sobą zdania, zwłaszcza obecnie panująca indywidualna forma wła- 
sności jest celem gwałtownych napaści, robią jćj zarzuty niesprawie- 
dliwości i samolubstwa, uważając za najważniejszą przeszkodę do ró- 
wności majątkowćj i przypisując jćj wszystkie cierpienia, które dziś 
trapią ludzkość. 

Należy mićć na uwadze, że teorya własności, czyli system racyo- 
nalnych naukowych jćj podstaw, musi przedewszystkićm dać się zasto- 
wać do wszystkich form, jakie własność kiedykolwiek przybierała, 
gdyż we wszystkich fazach swego rozwoju musiała zawsze wypływać 
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z tych samych źródeł i zasadniczych swych cech zmieniać nie mogła. 
Dlatego téż bezwzględne potępianie tćj lub owćj formy własności jest 
niesprawiedliwe i nielogiczne, każda z nich jest dzieckiem swćj epoki, jéj 
potrzebami wywołana została i przeobraża się wraz ze zmianą tych po- 
trzeb, kiedy istota własności, którćj źródła wypływają z natury czło- 
„wieka i społecznego ustroju, pozostaje bez zmiany. Na czém opićra 


się prawo własności? oto pytanie, na które każda teorya własności sta- 
ra się dać odpowiedź. Zobaczmy, która z nich posiada najwięcćj po- 


zorów naukowćj ścisłości. 
Do systematów teoryi własności, które posiadały w swoim czasie 


gorących zwolenników, lecz dziś historyczną tylko mają wartość, nale- 


ży zaliczyć: 1) system zaboru, 2) umowy społecznćj, 3) podstaw legal- 
nych; dwa inne: 1) pracy i 2) praw naturalnych, posiadają obecnie jesz- 
cze licznych zwolenników i dlatego zajmiemy się nimi bliżej. 

Praca nie może być uważana za racyonalną podstawę prawa wła- 


sności, jako instytucyj społecznćj, jest ona obcym, obojętnym faktem, 


nie zaś przyczyną tego społecznego zjawiska, jest jednym ze sposobów 
nabywania własności, jedną z dróg, które do nićj prowadzą, gdy tym- 
czasem chodzi nam o znalezienie odpowiedzi na pytanie: „dlaczego 
własność istnieje?” [Inną drogą dojścia do własności jest dzie- 


dziczność, inną jeszcze kradzież, jednak ani praca, ani prawo spadko- 


we, ani kradzież nie może służyć za podstawę teoryi własności; są to 
fakta, zjawiska, nie zaś racye, zasady filozoficzne. Gdyby, jak utrzy- 
mują, tylko sama praca dawała prawo do własności, a przedmiotem jćj 
mogły być jedynie rezultaty pracy osobistćj, naczćm wypadłoby oprzćć 


w takim razie własność już wyprodukowanych bogactw, kapitału, albo 


ziemi, która produktem pracy nie jest, a jednak prawo własności zaw- 
sze do nićj stosowane było. Wyznawcy tćj teoryi twierdzą, że prawo 
własności ziemi powstaje z wartości, którą ona zyskuje dzięki podnie- 
sionćj kulturze, czyli włożonćj w nią pracy ludzkićj (travail incorporé); 
przyjąwszy jednak tę zasadę, komu należy przyznać rentę — owoc pra- 
cy przeszłych pokoleń, jeżeli człowiek jedynie do produktów własnćj 
swćj pracy może rościć prawo? Wszystkie bogactwa odziedziczone 
musiałyby pozostać bez właściciela i nikt nie miałby prawa korzysta- 
nia z nich. Nie trudno przekonać się, że teorya, dająca własności za 
podstawę pracę, nietylko nie wytrzymuje powierzchownćj nawet kry- 
tyki, lecz jest negacyą wszelkiego prawa własności, jakotćż wszelkiego 
postępu ekonomicznego. | 
Zarzutu tego nie można zrobić systemowi prawa naturalnego, 
gdyż daje on własności szerokie podstawy filozoficzne, a zgodziwszy 
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się na nie, trzeba przyznać słuszność wzniesionćj na nich teoryi i przy- 
jąć wszystkie jéj wyniki. 

l Zgodnie z systemem prawa naturalnego, każdy człowiek przycho- 
dzi na świat z prawem do własności, które mu jest niezbędne, potrze- 
bne dla osiągnięcia celów, jakie mu naznaczyła Opatrzność. Aby wy- 
roki te mogły się ziścić, potrzebuje człowiek mićć uległą sobie sferę 
fizycznćj, materyalnćj działalności, pole do pracy, gdyż i praca, w myśl 
téj teoryi, jest zapewniona każdemu człowiekowi naturalnćm, wrodzo- 
ném do nićj prawem. Prawo do własności poprzedza i przewyższa 
w znaczeniu wszystkie inne naturalne prawa, gdyż pomaga człowieko- 
wi w dojściu do zupełnego fizycznego i moralnego rozwinięcia; zasadę 
do tego prawa przynosi człowiek z sobą, rodząe się, stanowi ona część 
jego istoty i nikt mu jćj odebrać nie może. Obowiązkiem zaś i zada- 
niem organizacyi społecznćj jest dostarczyć każdćj jednostce środków 
do wprowadzenia w życie tak prawa do pracy, jak i wszystkich innych 
praw naturalnych. 

Teorya metafizyczna praw naturalnych, stanowiących jakoby 
dziedzictwo każdego człowieka, które mają mu towarzyszyć przez całe 
życie i których przez nikogo pozbawionym być nie może, posiada jesz- 
cze bardzo wielu zwolenników, lubo w nauce utraciła miejsce, jakie 
niegdyś zajmowała; prawo do życia, do własności, do pracy, do rodzi- 
ny, do szczęścia, oto wyrażenia, dające się słyszćć niemal codziennie, 
a świadczące najlepićj, jak głęboko pojęcie praw naturalnych tkwi 
w umysłach. Od dzieciństwa wmawiają ludzie w siebie, że posiadają 
wszystkie owe prawa, ponieważ jednak w rzeczywistości nikt nikomu 
ich nie zapewnia i zapewnić nie jest w stanie, wielu ludziom się zdaje, 
że są niesprawiedliwie przez los prześladowani, że są ofiarami wad spo- 
łecznego ustroju, ztąd zawody, rozczarowanie, zniechęcenie, zazdrość 
i nienawiść. Nie ulega jednak wątpliwości, że owe prawa naturalne 
są to tylko puste słowa, po za któremi daremnie szukalibyśmy jakiej- 
kolwiek rzeczywistości, a człowiek przychodzące na świat, nie przynosi 
z sobą żadnych praw, z wyjątkiem prawa do śmierci, które jedno nigdy 
go nie zawodzi, chociaż i ono nie zawsze spełnia się w porę. Wszelkie 
prawa, jakićjkolwiek będą one natury, każą przypuszezać istnienie pe- 
wnćj sankcyi, czyli władzy, od którćj zależy wprowadzenie praw tych 
w życie; z nazwy praw, o których mówimy, możnaby wnosić, że sank- 
cya ich leży w samćj naturze, gdy tymczasem najzwyklejsza znajomość 
życia i doświadczenie uczą nas, że tak nie jest. Prawa naturalne czło- 
wieka przychodzącego na świat są te same, co prawa muchy, wróbla 
lub zająca i redukują się, jakeśmy to powiedzieli, wyłącznie do prawa 
do śmierci. 
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Różniey tćj, która zachodzi pomiędzy losem człowieka a losem 
muchy lub wróbla, nie zawdzięcza on bynajmnićj istnieniu jakichkol- 
wiek praw naturalnych, z któremi przychodziłby na świat, lecz swojćj. 
fizycznćj i umysłowćj organizacyi, oraz warunkom, które go otoczą; nie 
on z sobą nie przynosi, „upada nagi na nagą ziemię”, jeżeli 
zaś znajdzie na nićj szczęście, długie życie, własność, pracę, życie ro- 
dzinne, nie będzie zawdzięczał tych dobrodziejstw żadnym osobistym 
prawom, lecz cywilizacyi, wśród którćj los go rzuci, ludziom, których 
spotka na swćj drodze, ich moralnemu rozwinięciu, ziemi, jéj urodzaj- 
ności, nauce, kapitałowi, instytucyom społecznym, a przedewszystkićm 
swojćj rodzinie; winien będzie jednćm słowem skarbom postępu, jakie 
wieki przed nim nagromadziły i z których wolno mu będzie korzystać, 
stosując się do zwyczajów i praw społecznych. Prawa te i zwyczaje 
ulegają zmianom, dziś są inne, aniżeli były przed stu laty, a za sto lat 
będą inne niż są obecnie, użyteczność ich i sprawiedliwość są względne, 
muszą jednak obowiązywać wszystkich bez wyjątku, gdyż jest to nie- 
zbędnym warunkiem życia społecznego i porządku. Co się tyczy teoryi 
prawa naturalnego, zastosowanćj do własności, to prawo takie nie ist- 
nieje i nigdy nie istniało, a żaden człowiek go nie posiada; ci, którzy 
mają własność, winni ją nie prawom naturalnym, leez społecznym, opie- 
rającym się na zasadzie użyteczności, która, jak wiadomo, bezwzglę- 
dnéj i stałćj wartości nie posiada, to też prawa te, wywołane potrzeba- 
mi, wraz ze zmianą tych potrzeb ulegają przekształceniom. Bezwzglę- 
dna teorya prawa do własności wywiera na nieukształeony ogół wpływ 
szkodliwy, gdyż obałamuca umysły niekrytyczue i zadawalniające się 
pustemi słowami, wystarcza téż kilka mnićj lub więcćj zręcznych sofiz- 
matów, aby przy pomocy prawa naturalnego przekonać nieoświecone 
masy, że są ofiarami ustroju społecznego i że jedynie z jćj winy nie mo- 
gą korzystać z przysługującego im prawa do własności. 

Inną zupełnie kwestyą, niemającą nie wspólnego z prawem natu- 
ralnćm, jest demokratyzacya własności, czyli dążenie do liczebnego 
wzrostu właścicieli w każdym kraju. Ekonomiści są zdania, że jest do 
życzenia, aby przy pomocy własności jak największa liczba ludzi zna- 
lazła podstawy indywidualnego bytu; demokratyzacya własności posia- 
da pod wieloma względami pierwszorzędne znaczenie dla nowożytnych 
społeczeństw, ruch w tym kierunku jest znaczny i prawdopodobnie 
wciąż wzrastać będzie. Trzeba jednak mićć na uwadze, że ani gwał- 
towne reformy, ani interwencya władz publicznych, ruchu tego nie 
przyspieszą, lecz go osłabić tylko mogą; zjawiska społeczne i ekono- 
miczne w swym biegu podlegają prawom nie urojonym i sztucznym, 
lecz rzeczywistym, naturalnym, których sankeyą jest cierpienie, a któ- 
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rych nikomu bezkarnie przekraczać niewolno; prawo lub dekret nie 
zmienią biegu wypadków, mogą go tylko na chwilę zakłócić, a liczba 
ludzi posiadających własność zależćć będzie nie od fantazyi reformato- 
rów, lecz od stopnia intensywności kultury ziemi, od ilości kapitałów 
danego kraju i od moralno-ekonomicznćj wartości jego mieszkańców. 


III. 


Pozostaje nam rozpatrzćóć teoryę własności, w którćj występuje 
pierwiastek nie brany dotąd w rachubę, a mianowicie: pojęcie użytecz- 
ności; teorya ta, jakkolwiek daleka od popularności, jaką cieszy się 
u ogółu teorya praw naturalnych, powoli toruje sobie drogę, gdyż zga- 
dza się najlepićj z obecną filozofią nauk społecznych. Podług tćj teoryi 
własność, zarówno jak i wszystkie inne formy społeczne, wywołana zo- 
stała potrzebą, niektóre zasadnicze cechy natury ludzkićj czynią ją 
niezbędną dla życia ekonomicznego. Bez prawa własności, czyli bez 
legalnćj pewności, że mu posiadanych bogactw nie odbiorą i pozwolą 
rozporządzać niemi dowolnie, człowiek aniby pracował, ani oszczędzał, 
lecz żyłby z dnia na dzień, zużywając cały swój zarobek na natychmia- 
stową konsumcyę, wobec czego wszelki postęp ekonomiczny okazałby 
się niemożliwy. Do jakiejkolwiek epoki zwrócimy się myślą i jaką- 
kolwiek znajdziemy w nićj formę własności, zawsze opierała się ona 
w gruncie rzeczy i opićra się dotąd na zasadzie użyteczności ogólnćj 
i interesu osobistego jednostek, mającego swe źródła w głębi natury 
ludzkićj. Nietylko prawo własności produktów pracy pojawiło się ze 
względów utylitarnych, ale i własność kapitału, oraz ziemi z nich bie- 
rze swój początek, jak twierdzi John Stuart Mill. Jest w interesie 
wszystkich, powiada on, aby ziemia wydawała jak najwięećj płodów 
i aby produkceya potrzebnych do życia przedmiotów wzrastała szybko, 
ponieważ zaś przekonano się, że nie nie pobudza człowieka silnićj do 
pracy, jak własny jego interes, nadano mu najponętniejszą, jaką zna- 
leżć można było, postać — własności. Tak własność kolektywna, jak 
i gminna, rodzinna i indywidualna, nie mają innćj racyi bytu, jak tylko 
swą użyteczność; zasady własności są ekonomicznćj, a zarazem moral- 
nćj natury, przyjęta ona została i utrzymuje się dla tego, że jest nie- 
zbędna dla ekonomicznego życia ludzkości, jest ona bezwątpienia naj- 
silniejszym bodźcem do pracy, niktby jćj się nie oddawał, gdyby nie 
był pewny, że jéj owoce staną się jego własnością, niktby nie oszczę- 
dzał, gdyby mu prawo nie zapewniało wyłącznego korzystania z zebra- 
nego kapitału igdyby nie mógł przekazać mienia swego potomstwu. 
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Własność jest celem wszystkich wysiłków pracy fizycznéj i umysłowéj, 
sprężyną poruszającą cały mechanizm ekonomiczny ludzkości i nie 
dla tego istnieje, że człowiek przynosi z sobą do nićj prawo, lecz że 
okazała się pożyteczną i potrzebną. Początki jéj sięgają po za histo- 
rye, gdyż cechy natury ludzkićj, które ją dziś czynią konieczną, mu- 
siały już istnićć, gdy pierwsze zarysy ustroju społecznego poczęły się 
ukazywać; to tćż sama natura ludzka zapewnia jéj długie istnienie. 


TV. 


Żadna instytucya społeczna nie liczy w szeregach mnićj lub wię- 
cćj radykalnych reformatorów tak wielu nieprzyjaciół, jak prawo wła- 
sności, a zwłaszeza własność indywidualna; jéj to przypisują cierpienia, 
jakie trapią dziś rodzaj ludzki, a które, jak twierdzą, mają jedyne swe 
źródło w nierówności majątkowćj. Domagają się tóż w tym kierunku 
gwałtownych reform, dążących do porzucenia własności indywidnalnćj 
i zastąpienia jéj kolektywizmem, gromadzące wszystkie prawa do wła- 
sności w rękach państwa. ach” 

Pominąwszy to, że kolektywiści są w błędzie eo do roli, jaką 
państwo winno odgrywać w społeczeństwie, gdyż oile można sądzić 
z doświadczenia, nie posiada ono ani enót, ani zdolności, które mu 
przypisują, zmiana własności indywidualnćj na kolektywną uskutecz- 
nić się nie da; nie dla tego, aby forma obecna miała trwać wiecznie i była 
ostatnim wyrazem postępu w tym kierunku, lecz dla tego, że własność ko- 
lektywna, pomimo nowćj swćj nazwy, jest w rzeczywistości starą, zużytą 
formą, przez którą ludzkość już przeszła i którą właśnie porzuciła dla wyż- 
szości, jaką w obecnych warunkach posiada własność indywidualna. Nie 
jest prawdopodobnćm, aby nawet wobec tak energicznćj i umiejętnie pro- 
wadzonćj propagandy, jakićj jesteśmy świadkami, kolektywizm został 
kiedykolwiek urzeczywistniony i aby obecne dążenia, warunki produk- 


cyi i rozwijający się wciąż zmysł indywidualności, mogły się z nim po- 


godzić. Nie ulega wątpliwości, że obeena forma własności ulegnie 
modyfikacyom, będą one jednak szły niezawodnie w innym kierunku, 
naprzód, nie zaś w tył, drogą, którą ludzkość już raz przebyła, a po 
którćj socyaliści cheą się eofać. Cały świat pojęć oddziela nas od 
epoki, w którćj rozwijała się własność kolektywna, pojęcia te zginęły 
bezpowrotnie, inne je zastąpiły, a te, które dziś panują, dałyby się do 
nićj nagiąć i przystosować. | 

Wiemy więc, że podstaw własności wogóle, a indywidualnćj jéj 
formy w szezególności, należy szukać w zasadach użyteczności, wcho- 
dzących w zakres etyki ekonomicznćj, oraz we właściwościach natury 
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ludzkiej; dla tego téż utylitarna teorya prawa własności Mill'a nosi na- 
zwę ekonomiczno-naturalnćj. Trzeba przyznać, że stoi ona w zupełnćj 
sprzeczności z wieloma panującemi dziś przesądami, spotkały ją za- 
rzuty niesprawiedliwości, samolubstwa, niezgody z zasadami brater- 
stwa i równości (zarzuty bezpodstawne, gdyż teorya naukowa musi być 
taka, jaka jest i ani moralną, ani niemoralną być nie może), pomimo to 
Jednak wskazuje ona najlepićj gdzie sąźródła, z których wypływa prawo 
własności, i na racyonalną konieczność dalszego jego istnienia. Posia- 
da ona i tę wyższość nad swemi poprzedniczkami, że może być stoso- 
wana do wszystkich form własności, jakie się kiedykolwiek były poja- 
wiły, żadnćj z nich nie odmawia bezwzględnie racyi bytu, lecz czyni 
je wszystkie zależnemi od potrzeb i umysłowego rozwinięcia społe- 
czeństw, którym służyły. W stanie natury forma komunistyczna, a ra- 
czćj brak wszelkiego prawa własności; u progu cywilizacyi forma ko- 
lektywna, czyli prawo własności pewnćj grupy społecznćj, — eksploa- 
tacya naturalnych bogactw przez rodziny i podział produktów pomię- 
dzy jednostki; w epoce organizacyi patryarchalnćj prawo własności, 
należące do ojca rodziny, wreszcie własność osobista. Oto główne fa- 
zy, które przechodziła własność, i krótka jćj historya. 

Nietrudno dostrzedz wpośród zmian, jakie przedstawia historya 
prawa własności, ewolucyi, którćj podlegał równocześnie pierwiastek 
indywidualności. W pierwszćj fazie (komunizmu) objawiał się on tylko 
w konsumowanych przedmiotach, w kolektywizmie rozwija się i obej- 
muje oprócz produktów, czasowo i samą eksploatacyę, w trzecićj fazie 
cała rodzina uważana jest za jednostkę, własność indywidualna ukazu- 
je się więc w eałćj pełni, w ostatnićj, którćj jesteśmy świadkami, 
wszystkie bogactwa pozostają w stosunku do jednostki. Dotąd pier- 
wiastek indywidualny wciąż się rozwijał, różniczkował, nabierał zna- 
czenia, uwydatniał się coraz silnićj, na tém zasadzał się do dziś dnia 
cały postęp w zmianach, jakim podlegała własność; trudno przypuścić, 
aby teraz miała się ona cofać po odbytćj drodze i powrócić do pierwo- 
tnego swego kształtu. Przeciwnie, w rzeczywistości pierwiastek indy- 
widualny wzrasta wciąż w siłę, a kolektywizm jedynie teoretycznych 
posiada zwolenników; tam, gdzie istnieją jeszcze jego ślady, przecho- 
wał się on dzięki wyjątkowym, sprzyjającym warunkom i zewsząd zni- 
ka powoli pod naciskiem nowych prądów i dążeń, kierujących pro- 
dukeyą. 

Etyczne znaczenie prawa własności indywidualnćj objawia się 
nie tylko w stosunku jćj do produkcyjności pracy, lecz równie ściśle 
jest związane z rodziną, pierwszą i zasadniczą formą życia społecznego. 
Nie możemy zatrzymywać się dłużćj nad znaczeniem rodziny, chcemy 
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tylko zaznaczyć, że w ekonomiczném życiu społeczeństw gra ona wy- - 
bitną rolę, gdyż od siły i trwałości związków rodzinnych zależą w zna- 
cznćj mierze losy jednostek i ich byt materyalny. Żadne agregaty, 
któremi wyobraźnia reformatorów pragnie obdarzyć ludzkość, rodziny 
nie zastąpią, wszystkie sztuczne związki, wywołane naciskiem ze- 
wnętrznym, będą musiały wraz z nim ustąpić; rodziny los ten nie spot- 
ka, ogniwa jéj są zbyt silne, naturalne jéj źródła sięgają zbyt głęboko, 
aby mogły kiedykolwiek wyschnąć całkowicie, a pierwiastek natural- 
nćj solidarności, na którym się rodzina opićra, w normalnych warun- 
kach zagłusza nawet często pierwiastek solidarności społeeznćj, pomi- 
mo to jednak nie przestaje być najpotężniejszym czynnikiem w moral- 
ném udoskonalaniu się ludzkości. 3 
Koniecznym warunkiem ekonomicznym, bez którego przy obe- - 
cnym stanie społecznym rodzina nie mogłaby się swobodnie rozwijać 
i oddziaływać dodatnio, jest prawo własności indywidualnćj, które jéj 
dostarcza silnych podstaw materyalnćj niezależności i samoistnego by- 
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Świóży zwrot w powieściach 
Flizy Orzeszkowej. 
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Dwa bieguny. Petersburg, Br. Rymowicz 1893. — Australezyk. Tamże, K. Grendy- 
szyński, 1896. — Melancholicy. Nowele, 2 tomy, Warszawa, Gebethner i Wolff, 
1896, — Pieśń przerwana. Z ilustracyami J. Maszyńskiego. Tamże. 1896. 


Niektórzy powierzchowni krytycy dziennikarscy, nieobeznani 
z ogółem działalności Orzeszkowćj a wydający swe sądy na podstawie 
jakiegoś rysu zewnętrznego, który ich wrażliwość psychologiczną po- 
chwycić zdołała, ogłosili rzeszy czytelników swoich, że autorka „Cha- 
ma,” ulegając najświeższemu prądowi, porzuciła dawniejsze swe sym- 
patye i poglądy, a złączyła się z chórem tych, co rozum i wiedzę lekce- 
ważąc, szukają zbawienia w uczuciu tylko i wierze. 

Na ezćm się opinia ta opićra? Na jednym ustępie przedmowy do 
„Melancholików” i na jednćj scenie w „Australczyku”. Przypatrzmyż 
się tym ustępom bliżćj i przekonajmy, ezy i o ile wywód z nich wy- 
snuty może się nazwać usprawiedliwionym. 


W przedmowie do „Melancholików” Orzeszkowa, zastanawiając 
się nad przyczynami pesymizmu, tak bujnie krzewiącego się w cza- 
sach naszych, streszcza je w jednćm słowie „rozczarowanie” i tak je 


ror | -SASERYZEM KK, | 
540 ATENEUM. 


rozwija: „Wiara religijna osłabła w sercach, nauka nie zadowoliła 
umysłów, idee tak zwane humanitarne nie okazały dość siły do zwal- 


ezania czynników im przeciwnych. Oddaleni od nieba i nieśmiertel- 


ności, spostrzegliśmy jednak, że wiedza nie podaje młota do rozbijania 
obręczy tajemnie, które ściskają nas i niepokoją; że tysiące pokoleń 
pracowało nad wyrobieniem pojęć braterstwa i prawa po to tylko, aby 
dziś, przed oczyma naszómi, siła szła przed braterstwem i przed 
prawem.” 

W zdaniach tych nie ma przecież ani jednćj myśli, którćjby „po- 
zytywista” wypićrać się potrzebował. Wszak pozytywista wyznająe 
zasadę względności naszćj wiedzy, zgóry był i jest przekonany, że 
wiedza nie poda mu „młota do rozbijania obręczy tajemnic,” a prze- 
konanie to było u niego tak silne, że się poprostu wyrzekał chęci roz- 
bijania owych obręczy. Wyrzekał się napróżno—to prawda, gdyż rze- 
czywiście obręcze te „ściskają” i „niepokoją” umysł człowieka, narzu- 
cając się mu wciąż nieprzeparcie i drwiąc z wszelkich odżegnywań 


metafizycznych. To téż jeżeli w latach młodzieńczego zapału, dążące 


do osiągnięcia możliwćj na ziemi skali wiedzy, wielu pozostawiało na 
na boku zagadnienia, przechodzące zakres badań czysto rozumo- 
wych; to w miarę posuwania się w lata, w miarę coraz to dotykalniej- 
szego przekonywania się, że ocean wiedzy szczegółowćj jest niewy- 
czerpany, że przecież dla życia swego jednostkowego i dla rozwiąza- 
nia pytań dotyczących gromad ludzkich potrzeba, sobie wyrobić jakieś 
pojęcie o owych zagadnieniach, coraz częścićj widzićć można było 
zwroty kutym krainom tajemniczym, których pozytywizm pierwotny 
zwiedzać nie chciał i nie radził. 


Same te zwroty nie świadczą bynajmnićj o zamiarze odwrócenia 


się od wiedzy i nauki, stanowią tylko rozszerzenie i pogłębienie zasa- 
dy badania wszystkiego, co się umysłowi w kształcie nierozjaśnioućj 
zagadki nasuwa. Dopićro sposób, w jaki się zadość czyni potrzebie 
rozwiązania pytań dręczących, dopićro metoda, którą się posługujemy 
w celu dotarcia do rdzenia prawdy, rozstrzygają o rodzaju kierunku 
umysłowego, o pozostaniu w obozie pozytywistycznym, czy téż © jego 
opuszczeniu. Czy ścisłe badanie, czy téż intuicya ma być przewodnikiem 
w wędrówce po krainie tajemnie—oto jądro kwestyi, mieszczące w s0- 
bie zarodkowo wszystkie dalsze następstwa, nawet najrozleglejsze 
i najgłębsze, gdyż od rozstrzygnięcia owćj kwestyi zależy poddanie 
się kierownictwu rozumu lub fantazyi. Można się zajmować témi są- 
mémi zawiłemi zagadnieniami: nieśmiertelnością duszy, celowością 
istnienia, medyumizmem i t. d. dwojako: albo nie opuszczając metody 
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ścisłćj badania, albo fantazyując pod wpływem chwilowych lub stałych 
pobudek uczuciowych. 

Po którćjże stronie stanęła Orzeszkowa? Czy istotnie wzgardziła 
ona rozumem i nauką dlatego, że „obręcze tajemnic” pozostały nie- 
rozbite? Czy istotnie przerzuciła się na stanowisko przeciwne, zaufa- 
ne we wszechpotęgę fantazyi i intuicyi?... Bynajmnićj. O parę kartek 
dalćj po przytoczonym powyżćj ustępie czytamy takie znamienne wy- 
jaśnienie: „Rozczarowanie do głównych kierunków myśli i uczuć ludz- 
kich pochodzi ze szłachetnćj, lecz zbytecznój krewkości pra- 
gnień, wrażeń i sądów. Nie urzeczywistnią one zapewre 
wszystkich rojeń marzycieli, lecz sprowadzą niejedno jeszcze dobro 
takie, o któróm dziś nikt nawet roić nie śmie.” Orzeszkowa przyznaje 
tedy, że wiele, bardzo wiele jeszcze dzisiaj nie wiemy, lecz nie chce 
liczyć się do grona tych, którzy dla pognębienia pychy umysłu ludz- 
kiego zapewniają uroczyście, że nigdy tóż wiedzićć nie będziemy. Ze 
znanego wykrzykniku Du Bois Reymonda przyjmuje tylko część pierw- 
szą żgnoramus, ale odrzuca część druga: et żgnorabimus. Nie wyrzeka się 
ona hasła młodości swojćj: wiedza to potęga, daje tylko przestrogę 
wszystkim tym „krewkim” umysłom, któreby chciały, żeby potęga ta 
w jednćj chwili, w przeciągu jednego pokolenia rozproszyła wszystkie 
wątpliwości, rozwiązała wszystkie zagadnienia, rozbiła obręcze wszyst- 
kich tajemnic. Cierpliwości! — zdaje się mówić — nie chciejmy się 
uważać za jakieś pokolenie wybrane, dla któregoby wszystko na świe- 
cie naginać się miało; tyle tysięcy minęło pokoleń, ktore nie wiedziały 
tego, co my wiemy obeenie; pozwólmy więe, żeby i pokolenia przyszłe 
poznały to, czego my nie znamy, a ku czemu z tęsknotą i niepokojem 
się zwracamy. Nie wołać nam, że rozum to ślepiee sądzący o kolo- 
rach, że wiedza to wyrobniea jeno prawd powszednich, praktycznych, 
dających się zamienić na pićniądz, lecz trwać w tém przekonaniu, ma- 
jącóm swoje uzasadnienie w faktach dawnych i nowych, że przyniesie 
nam ona niejedno jeszcze dobro takie, o jakićm dziś nawet roić nie 
śmiemy. Ci zwłaszcza, którzy dla nauki wogóle nie nie robili, którzy 
z jéj elementarnemi zasadami rzadko kiedy należycie są poznajomieni, 
najmnićj mają prawa rozwodzić się nad jćj nicością, chyba że jere- 
miadami takiemi pokryć pragną gruntowne nieuctwo swoje. 

Podobne rozumowanie zastosować tćż można do drugiego źródła 
pesymizmu, wybijającego się na wierzch spostrzeżeniem, iż idee hu- 
manitarne, nad wyrobieniem których tysiące pracowało ludzi, ustępują 
dzisiaj gwałtowi siły i przemocy. Zaprzeczyć temu trudno, jeżeli się 
rozważy to, co w świecie współczesnym się dzieje. Ale i tu również 
trzeba pamiętać, że wieki dawniejsze nie były wcale sielankami, 
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w którychby ludzie szczęśliwi i zadowoleni niczego więcćj nie pragnęli D 
jak tylko, żeby stan taki trwał ciągle. Przewaga siły i przemocy try- 
umfowała podobno dotychczas zawsze nad uczuciami i popędami huma- 


nitarnemi, gdy chodziło o jakieś sprawy rozległe, o stosunki groma- 


dne. Tylko że zawsze również, w mniejszym lub większym stopniu, 


zjawiały się usiłowania, by tćj zwierzęcćj przewadze przeciwstawić 
moc duchową, zaparcie się siebie, litość, ofiarność, poświęcenie. I by- 
łoby dobrowolnóm zaślepianiem się, gdyby się nie umiało dostrzedz, 
że usiłowania te zupełnie bezowoenemi nie były, że nie tylko w umy- 


słach ludzkich wytwarzały usposobienia i przekonania dla zwierzęco- 


ści ludzkićj nieprzyjazne, lecz także w czynach, w umowach, w insty- 
tucyach zaprowadzały pewne, choćby drobne i powolne zmiany, które 
na zwierzęcość tę hamulec niejaki nakładały rzeczywiście. I takie 
zmiany bywają najtrwalsze; te bowiem, jakie przynosiły z sobą różne 
gwałtowne przewroty społeczne, wywracały wprawdzie na razie, jak 
burza, wyniosłe topole czy dęby, ale roślinność mniejszą, a liczną 
istanowiącą szeroką podstawę dla bujnego rozrostu, pozostawiały 
prawie niezmienioną. 

Dziś może więcćj niź kiedykolwiek niezadowolenia widać wśród 
ludzi, chociaż i to twierdzenie tylko warunkowo wypowiadaćby nale- 
żało, pamiętając, że nawet wyrażenie na określenie przesycenia się ży- 
ciem nie jest wynalazkiem nowym; znali je bowiem Rzymianie z cza- 
sów cesarstwa w bardzo zwięzłćj formie: taedium vitae. Nie zapuszeza- 
Jąc się atoli w porównania z przeszłością, stwierdźmy wraz z Orzeszko- 
wą, niektóre z przyczyn niezadowolenia współezesnego. Do nich na- 
leży niewątpliwie ogromny wzrost kultury materyalnćj, na który skar- 
żył się już Mickiewicz w r. 1832, jako na powód duchowego zepsucia 
narodów. „Na widok wytryskających zewsząd źródeł obfitości i roz- 
koszy, -— mówi O. — potrzeby zmieniły naturę swoją: z ograniczonych 
stały się nieograniczonemi, z prostych — wybrednemi. Kilka potrzeb 
prostych zrodziło legion żądz skomplikowanych, skomplikowanych 
dlatego, że mieszają się do nich pierwiastki na pozór, a może w części 
istotnie duchowe.” 

i Z wielu odmian żądz takich Orzeszkowa wybrała dla przykładu 
Jedną, zasadzającą się na zamiłowaniu w pięknie, a mogącą w rozwoju 
swoim doprowadzić do „przeestetyzowania”. Żądży takićj ulegają: de- 
kadenci „poczytujący za początek i koniee wszech rzeczy tylko piękno 
i tylko drobne lub chorobliwe objawy jego i tylko dlatego, że one się 
im podobają”; żądzą taką powodują się moderniści, „którzy z pomię- 
dzy pomysłów i pojęć nowożytnych przyjęli tylko, niezupełnie zresztą 
nowe, lekceważenie wszelkich piękności i dóbr moralnych”; w żądzy ta- 
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kićj szukają środka zabicia czasu a właściwie trawiących nudów ci 
rozkosznisie wykwintni, którzy siebie i wszystko, co ich otacza, starają 
się wszelkiemi możliwemi sposobami upiększyć, estetycznie przystroić, 
zaniedbując liczne inne pierwiastki duchowe dla jednego, „pojętego 
grubo i rozmienionego na ac nabierającego pozoru potrzeb nie- 
odzownych. 

Dodajmy do tego. wpływ. miast wielkich, podsycających w lu- 
dziach dwa ich naturalne popędy: ETER i przodowania. Jak- 
najlepsze naśladowanie wyższych bogactwem, oraz chęć zajęcia naj- 
widoczniejszego miejsca w społeczeństwie „stają się także potrzebą, 
rozrastającą się w pożądanie.” A wiadomo przecież, że nie każdy po- 
siada klucz do otwierania Sezamu, że tylko znaczna mniejszość posiąść 
go może i że zdobywanie. tego klucza, bardzo trudne, „przynosi szkodę 
zdrowiu ciał, umysłów i sumień.” Skutkiem tego „wynikają zawody, 
głody chciwości i nienasycenia, gorycze, zgryźliwości, przecenianie 
praw własnych, pomiatanie wszystkićm, co jest czém innćm niż cel go- 
nitwy: stany chorobliwe, cielesne i duchowe, usposabiające do widze- 
nia świata i życia na czarno.” Orzeszkowa w krótkie katechizmowe 
określniki ujmuje ten dział przyczyn niezadowolenia z życia: łakom- 
stwo i pycha. Jéj zdaniem „znajduje się na świecie spora ilość pesy- 
mistów, których wygranie wielkiego losu na loteryi, wygodne stano- 
wisko, okruszyna sławy mogłyby przerobić jeżeli nie na optymistów, 
to przynajmnićj na bardzo znośnie pogodzonych ze światem i życiem.” 
Rozumić nasza autorka, że łakomstwo i pycha to pobudki niższego 
rzędu, wpływające na organizacye niższe: ale—jak słusznie powiada— 
„niższych organizacyi, u których z podmiotowych uczuć wyrastają po- 
glądy ogólne, jest nierównie więećj niż takich, które czują i cierpią za 
miliony.” 

Nie przeczy jednakże Orzeszkowa, iżby po za takićmi motywami, 
jak niezaspokojone łakomstwo i pycha, lub téż rozezarowanie co do 
wyników nauki i zaszczepiania idei humanitarnych, nie istniały inne 
powody smutku. ) Choroba, niepowodzenia, starość, śmierć — w naj- 
rozmaitszych swoich znaczeniach i zastosowaniach, znikomość rzeczy 
ludzkich wogóle nie mogą oczywiście uspasabiać pogodnie. Widzenie 
i wskazywanie wszakże tych źródeł smutku nie może być potępionćm ja- 
ko pesymizm, jeżeli nie zamyka się oczu i na jaśniejsze strony bytu. 
Mędrzec hebrajski powiedział o życiu człowieka: „żółci beczka, miodu 
kropla.” Ale czyż tylko kropla—pyta Orzeszkowa — a może to zdrój 
obfity? I wylicza pokolei: piękność przyrody, arcydzieła sztuki, zdoby- 
cze wiedzy, pracę, pełnienie obowiązku, — „wszystkie te źródła pociech 
wléwały w ludzkość siłę trwania i dziś także krzepią to skrzydło życia, 
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którćm jest nadzieja.” Atoli, ażeby z tych źródeł czerpać ożywcze 
balsamy, „trzeba zdolności do odrywania się od samego siebie, do 
wzbijania się nad samego siebie, do serdecznego wielbienia i kocha- 
nia.” Miłość, zdaniem jakiegoś poety, to sen człowieka o tém, że stał 
się Bogiem. „Niewątpliwie —słowa naszćj autorki—jest ona dla szezę- 
ścia pierwiastkiem pierwszorzędnym i niezbędnym. A jakby w zasto- 
sowaniu do rozmaitych gruntów, które zapładnia, posiada rozmaite ro- 
dzaje i stopnie. Od popędów samca, strojącego się w jaskrawe pióra 
dla zdobycia łask samicy, wzbija się po licznych stopniach do Platoń- 
skiego zjednoczenia duchów; przez rodzinę, naród, plemię, ziemię, 
wszechświat, wstępuje po nieskończonćj drabinie tam, gdzie się kończy 
państwo zmysłów, w nadzmysłowe, prawie nadludzkie, a jednak ty l- 
ko ludzkie strefy ideałów.” 

Nie nowa to zasada: wygłoszono ją przed wiekami w dwu LE 
kiem od siebie różnych miejscowościach, wśród dwu zupełnie odmien- 
nych ras; powtarzano ją wciąż, bo samolubstwo ustawicznie przeciwko 
nićj się buntowało; powtarzano ją w różnych obozach, nieraz wprost 
sobie przeciwnych, gdyż w nićj stapiały się kontrasty, harmonizowały 
się dysonanse. 

Tym, którzy narzucają etyce pozytywistyeznćj hasło bezwzględ- 
nćj walki o byt na każdóćm polu i w każdćj dziedzinie, może się wyda- 
wać, że powyższy wywód Orzeszkowćj jest odstępstwem od tćj etyki. 
Nie będzie tu więc od rzeczy zestawić dwa głosy tak różnych od siebie 
filozofów jak idealisty Fichtego i realisty 'Taine'a, ażeby uwidocznić, 
że w kwestyi zasady miłości, szeroko pojętćj i stosowanćj, nie ma mię- 
dzy nimi różnicy. 

Wymowny Fichte w dziele wydanćm roku 1793: „Beitrag 
zur Beriehtigung der Urtheile des Publieums” woła: „Nie, nie opusz- 
„czaj nas, święte palladyum ludzkości, ty myśli pocieszająca, że 
„z każdćj pracy naszćj i z każdego cierpienia wypływa nowa doskona- 
„łość i nówa rozkosz dla bratniego rodzaju naszego, że dla niego pra- 
„enjemy, a pracujemy nie daremnie, że na tém miejscu, gdzie teraz 
„mozolimy się i gdzie nas tratują nogami i gdzie—co jeszcze gorsza— 
„srogie popełniamy błędy i omyłki, zakwitnie kiedyś pokolenie, mogą- 
„ce spełnić wszystko, co chce, a chcące tylko tego, co dobre, a my 
„wówczas w wyższych krainach radować się będziemy potomkom na- 
„Szym i wpośród ich cnót dostrzegać wzrastającem każde ziarno, któ- 
„re złożyliśmy w nich i poznawać w nićm ziarno nasze. Natchnij nas, 
„przyszły widoku owych czasów, uczuciem godności naszćj i ukaż ją 
„nam przynajmnićj w usposobieniach naszych, acz stan nasz obecny 
„tak z nią jest sprzeczny. Złćj odwagę i szczytny zapał na przedsię- 
„wzięcia nasze, gdybyśmy złamali się pod nićmi, tedy niech ożywi — 
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„kiedy utrzymuje nas ta pierwsza myśl: spelniłem obowiązek, niech 
„nas ożywi myśl druga, że żadne ziarnko nasienne, które posiałem, nie 
„zaginie w świecie moralnym; że w dniu wiązania snopów oglądać bę- 
„de jego owoce, a z nich uwiję sobie wieńce nieśmiertelne” 1). 

A treściwy i ścisły Hipolit Taine w dziełku: „O ideale w sztuce,” 
ogłoszońćm po raz pierwszy r. 1867, roztrząsając warunki doskonało- 
ści utworów sztuki, przyznaje, wobec innych zalet jednakich, wyższość 
temu, który zawićra w sobie najlepsze upostaciowanie zasady miłości. 
„Bo kochać -powiada — to miéć na celu szczęście kogoś drugiego, to 
podporządkowywać się mu, to służyć i poświęcać się jego dobru. Mi- 
łość nas wzrusza, pod jakąkolwiek ukazuje się postacią: czy to będzie 
wspaniałomyślność, ludzkość, słodycz, czułość, czy dobroć wrodzona; 
sympatya nasza budzi się w jéj obecności, jakimkolwiek będzie jéj 
przedmiot; czy to będzie miłość właściwa t. j. zupełne oddanie się je- 
<lnćj osoby ludzkićj dla drugićj z innćj płci i zjednoczenie dwu dusz 
zlanych w jedną; czy to odnosić się będzie do różnych uczuć rodzin- 
nych, rodziców i dzieci, brata i siostry, czy tćż wytworzyć ma przyjaźń 
silną, zaufanie doskonałe, wierność wzajemną dwu jednostek krwią 
niezwiązanych ze sobą. Im przedmiot jéj jest rozleglejszy, tém pię- 
kniejszą się nam ona przedstawia. Dlatego to w dziejach i w życiu 
społecznóm zachowujemy najwyższe swe uwielbienie dla poświęceń 
oddających usługi interesom ogólnym, dla patryotyzmu, jaki widzimy 
w Rzymie za czasów Hannibala, w Atenach za czasów Temistoklesa, 
we Francyi r. 1792, w Niemczech r. 1813, dla wielkiego uczucia miło- 
ści powszechnej, które powiodło misyonarzy buddyjskich czy chrześci- 
jańskich pośród ludy dzikie; dla tćj namiętnćj żarliwości, która pod- 
trzymywała tylu bezinteresownych wynalazców i wywołała w sztuce, 
w nauce, w filozofii, w życiu praktycznćm, wszystkie dzieła i wszystkie 
instytucye piękne lub zbawienne; dla tych wszystkich enót wyższych, 
które pod nazwą uczciwości, sprawiedliwości, honoru, zdolności do 
ofiary, podporządkowania siebie — jakićjś idei, rozwijają cywilizacyę 
ludzką i których stoicy z Markiem-Aureliuszem na czele dawali przepi- 
sy zarazem i przykład.” 

Możnaby naturalnie mnożyć przytoczenia, dowodzące zgody po- 
między pisarzami najodmienniejszych skądinąd przekonań, zgody 
w sprawie znaczenia uczuć sympatycznych dla dobra społeczeństw. 
Łatwo zrozumićć, skąd ten objaw się bierze. Nabytki cywilizacyjne 
uspołecznienia przyszły z trudem, wymagały mnóstwa wysiłków, drogo 


1) Przekład Feliksa Jezierskiego, podany w II tomie „Historyi filozofii 
materyalistyczućj* Langego (str. 590, 501). 
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bywały okupowane; idzie więc o to, ażeby te nabytki nie zmarniały 
wskutek egoistycznych dążeń, mających na widoku tylko jednostkę lub 
tylko rodzinę; budzenie i podsycanie altruizmu leży w interesie gromad 
ludzkich. Nie znaczy to bynajmnićj jakiegoś zamachu na byt indywi- 
dualny; uprawnienia egoizmu i jego wielkiego znaczenia w rozwoju 
ludzkości nikt zapićrać nie myśli. Ale egoizm ani obrony, ani pod- 
sycania nie potrzebuje; sam bowiem umić się bronić doskonale, a pod- 
syca go ustawicznie pragnienie utrzymania bytu jednostkowego. Prze- 
ciwnie, altruizm, choć ma także swe źródło w sercu ludzkićm — inaczćj 
bowiem niepodobnaby go było obudzić — wymaga podniecenia, gdyż 
widok dobra, którego on jest sprawcą, nie tak łatwo się daje ocenić po- 
spolitćmu oka, przywykłemu do rozpatrywania spraw wszystkich ze 
stanowiska wyłącznie jednostkowego. Potrzeba ten widok przybliżać, 
znaczenie jego i ważność wykazywać i rozjaśniać, ażeby pewną przy- 
najmnićj część uspołecznionego ogółu ku niemu pociągnąć. 

Taki właśnie cel założyła sobie Orzeszkowa w ostatnich powie- 
ściach i nowelach swoich; wszędzie w nich widzimy przeciwstawienie 
uczuć osobistych uczuciom szerszym, ogólniejszym; wszędzie spotyka- 
my ludzi, którzy siebie uważają za środek wszechświata lub którzy 
na odwrót wszystko robią dla jakićjś idei, stanowiącćj ubłogosławienie 
ich życia. Nie wszędzie naturalnie daje autorka zwycięstwo tym, co się 
poświęcają, bo naprzód w takim razie poświęcenie ich nie byłoby zu- 
pełnćm, a powtóre wieńczenie idealne zasług na ziemi jeszcze za życia 
nie zawsze odbywa się w rzeczywistości. Orzeszkowa ma dla takich 
istot szlachetnych a nieszczęśliwych pociechę i naukę — nie nowe ró- 
wnież, a na przypuszczeniu celowości świata oparte. Podajemy je 
bez dalszych wyjaśnień, cheąc mnićj więcćj całokształt ogólnych po- 
glądów autorki co do zła i dobra przedstawić. „Ciemność i maluczkość 
nasza — powiada Orzeszkowa — względność i znikomość wszystkie- 
g0, co nasze, nie dowodzi nieistnienia absolutnćj jasności, trwałości 
i doskonałości kędyś po za nami. Przeciwnie, zadatki ich, pojęcie 
o nich, tęsknota za niemi, które posiadamy w sobie, zdają się dowo- 
dzić pićrwszego ich źródła. Wytryskują one i w nas wstępują, jak 
drobne promyki potężnego ogniska; istnieją w nas dlaczegoś i my dla- 
czegoś istniejemy. Najpewnićj téż cierpimy nienadaremnie. W jakimś 
olbrzymim warsztacie jesteśmy kółkami, biorącemi udział w dokony- 
waniu dzieła niepojętego, a nasze cierpienia spełniają jakąś czynność 
dla warsztatu, dla nas i dla dzieła. Pewien pisarz, bardzo mądry i bar- 
dzo sławny, porównał ludzi do robotników gobelin(ów), którzy wyszy- 
wając wzory ze złćj strony, nie rozumieli ich powikłań i nie widzieli 
ich piękności. Owszem, widywali ją zapewne, lecz wtedy dopićro, gdy 
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robota była CA ra, w ciągu roboty najrozsądniejsi i i najlepsi 
nie rwali nici z niecierpliwości i i gniewu, ale szczęśliwi samą wiedzą, 

- że współpracują w pięknćm dziele, starali się o jak największą dosko- 
nałość ściegów.” 


Uwagi powyższe potrzeba mićć na pamięci przy czytaniu now- 
szych utworów Orzeszkowćj; umieściliśmy je tćż na czele niniejszego 
rozbioru, ażeby mićć w nim punkt oparcia, gdy w szczegóły się zapu- 
ścimy, i ażeby nie powtarzać się przy różnych odmianach tego samego 
tematu. 


II. 


Na najniższym szczeblu pesymizmu umieściła Orzeszkowa takie 
osobistości, których rozgoryczenie daje się ukoić „brzękiem mamony 
lub fanfarą sławy.” Jest ich oczywiście wiele gatunków, ale autorka 
nasza wybrała jak na teraz dwóch tylko przedstawicieli, mieszczące ich 


sylwetki na kartach „Melancholików” swoich. 


Jednym z nich jest „Zrozpaczony” (t. I, str. 57 — 99). Zrodzo- 
ny w tak zwanćm dobrém gnieździe, ale ubogićm, otrzymawszy wy- 
kształcenie dyletanckie, przywykł do pewnych wygód i blasku, cho- 
ciażby fałszywego, został samolubem bez żadnego silniejszego przywia- 
zania, gotów zawsze opuścić i miejsce i ludzi, jeżeli mu tylko nastręczy 
się sposobność weselszego przepędzenia czasu gdzieindzićj. Jemu, jak 
ptakowi, potrzeba ciągłych wzlotów i przelotów, a skrzydłami jego mu- 
szą być „eoraz nowe, łagodnie rozmarzające lub namiętnie rozpa- 
lające wrażenia”; kiedy uczuwał zbliżanie się chłodów i mgieł, to 
się zaraz pomknąć starał tam, gdzie ciepło i słonecznie. Jest on 
wykwintnisiem w sprawie estetycznego używania życia. Z uwiel- 
bieniem dla samego siebie, tak doskonale go charakteryzującóm, po- 
wiada on o swym wyrobionym wszechstronnie smaku: „Chińska waza, 
japoński wachlarz, tanagryjska figurka, stylowy sprzęcik, kawał starćj 
makaty, zarówno jak malownicze draperye sukni u pięknego ciała i sam 
jéj szelest, jak nawet czarny pyszezek mopsika, po którym przesuwa 
się biała ręka — i na tćm wszystkićm znam się i to wszystko sprawić 
mi może dłuższy lub krótszy, lecz zawsze dobrze odezuty i zrozumiany 

zachwyt. Śmiało powiedzieć mogę, że nie ma na ziemi nic pięknego, 
ani z jakiegokolwiek względu miłego, czegobym nie potrafił rozpoznać, 
zgłębić, rozłożyć na atomy i z każdego z tych ostatnich wyssać wszyst- 
ką rozkosz, którą wydać on z siebie może. Iw tćj to właśnie sztuce 
doskonałego rafinowania cieczy życia, w tćj umiejętności najrozleglej- 
szego i najsubtelniejszego używania, która jest może najwyższym z ar- 
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tyzmów, bo ogarnia je wszystkie i działa na całćj przestrzeni i głębo-- 


kości zjawisk pięknych i miłych — widzę swoją wartość i zarazem 


swoje przeznaczenie... Prawdziwie utalentowanych i wykształconych — 


artystów używania istnieje bardzo mało: są tćż oni najwyżćj wybuja- 
łym i najdelikatniejszym kwiatem ludzkości. Dla nich to właściwie 
pracowały pokolenia i wieki; na ich korzyść przyroda poddawała nie- 
wyczerpaną obfitość swoich zasobów przemysłowi i trudom ludzkości. 
Oni jedni zdolni są do wydobycia z uzbieranych bogactw należytego 
odsetku i do okazania przodkom swojćj wdzięczności przez doskonałe 
uznanie dobroczynnych wyników ich istnienia, a potomkom — swojćj 
troskliwości przez wlewanie w ich żyły odziedziczonego talentu do co- 
raz doskonalszego z nich korzystania. Do tćj grupy nielicznych i do- 
tąd przez świat niesprawiedliwie ocenianych, lecz wysoką społeczną 
i artystyczną wartość posiadających wybrańców — ja należę. .” 
Swoim upodobaniom nie mógł ten artysta użycia — przypomina- 
jący w zasadzie świetną, lubo w fantastycznćj obsłonie przedstawioną 
przez Żmichowską artystkę użycia, „Pogankę” — uczynić zadość w ca- 


łćj pełni, gdyż brakowało mu mamony; zaledwie największemi wysił- i 


kami i przebiegami zdołał się utrzymywać na powierzchni wśród do- 
branego towarzystwa, otaczając się imitacyami i szychem. Zdawało 
się jednak, że się wybije i będzie mógł wytworzyć „poemat w życiową 
formę wcielony”... bo oto zaznajomił się z rodziną finansisty, podobał 
się pannie, za pożyczone na rachunek przyszłego ożenienia pieniądze 
towarzyszył plutokratom za granicę... Na pożegnanie atoli panna ra- 
chunkowa dała mu poznać, żeby się nie łudził eo do jćj osoby... i nasz 


esteta wpadł w najczarniejszy pesymizm, wysławiając Hartmana, zwła- — 


szcza gdy wszyscy dawniejsi znajomi powoli usunęli się od niego. 
Wtém widzi nagłą zmianę; znajomi wracają, brat Oktawii daje mu wy- 
raźnie do poznania, że serce siostry zwróciło się ku niemu. Jakiż po- 
wód? Wiadomość o wielkićj wygranćj, która przypadła wielkiemu 
artyście użycia w udziale... Mniemany pesymista odzyskuje humor 
i zaczyna znów myślćć o „poemacie w życiową formę wcielonym” za 
pomocą dobrych cygar i dobrćj muzyki, ładnych kobićt i smacznego 
pasztetu, poezyi i chińskićj porcelany, sztuki teatralnćj i czarnego mo- 
psika, po grzbiecie którego przesuwa się biała, zgrabna ręka... 
Drugim okazem pesymizmu, biorącego początek w uczuciach sa- 
molubnych, jest „Wielki” („Melancholicy” tom II, str. 133 — 189). 
Artysta-skrzypek, podziwiany, uwielbiany, karmiony słodyczami wszel- 
kiego rodzaju, wskutek choroby traci sprawność ręki prawćj i przeko- 
nywa się z bólem, że ceniono w nim nie człowieka, lecz muzyka, że 
wraz z utratą zdolności grania, tracił wszystko: przyjaźń, miłość, za- 
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chwyty. Raz kiedyś dostrzegł jakaś biedną, zapatrzoną nań podczas 
koncertu nauczycielkę, która potćóm, gdy wyjeżdżał, przyszła na peron 
kolejowy, by jeszcze raz nań spojrzóć, a podczas choroby często naprze- 
ciw jego okna stawała; ale zajęty innemi uczuciami iinnemi stosunkami, 
nie mógł na tę niepozorną jednostkę zwrócić bliższćj uwagi. Raz na wi- 
dok tćj kobićty, wpatrującćj się modlitewnie w okno jego pokoju, zdję- 
ła go „sympatya nagła, mocna, litość, wdzięczność, dziwna tkliwość”; 
już chciał wybiedz i pofolgować uczuciu, które byłoby mu może uczy- 
niło życie na nowo drogićm, gdyby nie banda wielbicieli, która wpadła 
do mieszkania, aby artystę rozerwać. Atoli rozrywki, przemieniające 
się w orgie, nie mogły dać ukojenia duszy, która prócz sławy, na zaw- 
sze już minionćj, żadnych innych, nie-egoistycznych pragnień nie miała. 
Więe smutek bezbrzeżny osiadł w jego sercu i w jego umyśle. „Wiel- 
kość moja — mówił sobie — była samotna. Uwielbiany przez świat 
cały, byłem zupełnie sam. Artysta posiadał sere mnóstwo — człowiek 
ani jednego. Artysta posiadał sztukę; człowiek nie. Gdy pomiędzy ar- 
tystą i sztuką stanęło nieszczęście, co pozostało człowiekowi? Wiel- 
kość? Nie; to artysta był wielkim; człowiek nie dbał o to, jakim był, 
ani jakićm jest przeznaczenie jego, ani co miał z sobą na drogę pełna 
Jam, z jedną najgłębszą u końca. Jaki to głos tylko co wołał? Kto wo- 
łał? Skąd ? Do czego? Nie wiem, nie wiem. To tylko zaczynam widzićć 
bardzo jasno, że moja wielkość była bardzo małą. Przestraszyła ją 
śmierć, sparaliżowała atrofia muskułów, otruła kobićta, w brudnćj wo- 
dzie wykąpała orgia. Piedestał skruszył się; siedzę sam jeden, skurczo- 
ny, malutki, patrzący w swoje oczy, które odbijają się w zwierciedle, 
zapadłe, osłupiałe, przerażone; i widzę jasno, jasno, że wielkiemi na 
świecie są tylko trzy rzeczy ludzkie: nieszczęście, niewiadomość, błąd. 
Nieszczęście swoje do dna znam. Ale czegoż ja nie wiem? Jaki mój 
błąd? Znowu wołanie dalekie, wysokie. Głos zegaru: raz, dwa, trzy, 
cztery... Kto woła? Kto tam woła? Ziemia, czy niebo? Bóg? Ojczyzna? 
Ludzkość? Po co? Co mam czynić? Gdzie ratunek? Dokąd iść? Nie 
wiem!” 

Artysta-muzyk jest niewątpliwie głębszym od artysty użycia, cho- 
ciaż nie tak błyskotliwym; nie umić on swoich aczuć i myśli tak płyn- 
nie, tak swobodnie i tak ponętnie malować; ale w cierpieniu swojóćm 
jest szezerszym; los jego bardzićj wzruszyć zdoła. Gdyby jednak od- 
zyskał władzę w ręce, prawdopodobnie owe głosy, co go tak niepokoi- 
ły, zamilkłyby — przebudziłby się znów artysta i tylko artysta, spra- 
gniony oklasków, bukietów, uśmiechów, zabaw, uwielbienia, sławy; 
znowu pozostałby tylko samolub. 
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Ten skrzypek, zrzucony nagle na dno rozpaczy, dla którego sława 
jedynym była ideałem, może nam posłużyć za przejście do drugićj ka- 
tegoryi pesymistów, którzy obok przywar rozwiniętego samolubstwa, 
mają przecież ukryte w kąciku duszy jakieś szlachetniejsze popędy, 
przytłumione zazwyczaj gwarem życia hałaśliwego, uganianiem się za 
rozkoszami, czy rozrywkami, zapomnieniem o obowiązkach, ciążących 
na nich, jako na członkach społeczeństwa; odzywające się jednak kie- 
dy niekiedy i darzące tych ludzi znudzonych i znużonych promykiem 
Jaśniejszym i cieplejszym. 

Wymownym przedstawicielem takich rozbitych istnień, które 
w krótkim przeciągu czasu obiegły rozległe koło wszelkiego rodzaju 
uciech światowych, zazwyczaj zdala od kraju, jest bohater opowiada- 
nia p. t. „Jedna setna”, przedstawiający przed śmiercią doktorowi nie- 
wesołe swe dzieje („Melancholicy” t. I, str. 103 — 183). W 22-im roku 
życia został on panem milionowego majątku i samego siebie, a w 33-im 
utracił trzy czwarte dziedzictwa, a niebawem miał i sam zniknąć z po- 
wierzchni ziemi. Według jego wyznania, nie było takiego przysmaku, 
któregoby przez owe 11 lat nie skosztował, takiego gatunku piękności 
kobiecćj, z któregoby choć jednego egzemplarza w objęciach swoich 
nie trzymał, takićj osobliwości, którćjby nie oglądał, takiego ciekawe- 
go miejsca, do któregoby się po nowe wrażenia nie udał, takićj pie- 
szezoty, rozkoszy, awantury, takiego szału i upojenia, którychby przy- 
najmnićj brzegiem warg, końcami paleów nie dotknął. © szczegółach 
tego życia na żart nie rozwodzi się opowiadacz, tu i owdzie napomy- 
kając zaledwie o swoich miłostkach, o swoich podróżach i ekscentry- 
eznych postępkach, które chwilowo sprawiając mu zadowolenie, pozo- 
stawiały w końcu niesmak i nudy. Natomiast rozszerza się nad kilku 
zdarzeniami, które wykazywały w nim istnienie jakićjś jednćj setnćj 
usposobienia, zupełnie do 99 innych niepodobnćj. Ta jedna setna wy- 
nikała z instynktu prawości i z potrzeby uczucia serdecznego. Ona to 
sprawiła, że wpadłszy nocą do jakiegoś mieszkania w Wiedniu dla wy- 
szukania sobie rozrywki i napotkawszy w nim rodaka, który niegdyś 
miał majątek, a potém musiał łataniem butów się zająć, by synowćj 
dopomódz, ucałował rękę tego uczciwego pracownika, choć ten jemu 
podobnych łotrami nazwał; a następnie przesłał zasiłek jego synowej. 
Ta jedna setna była powodem, że zmuszony do powrotu na wieś, usza- 
nował i uczcił pogodną starość babiny, która pomimo nędzy zachowała 
spokój duszy, a nawet wesołość, co więećj, nie miała żalu do nikogo, 
nawet do tego panicza, który wieś swoją opuszczał i trwonił pieniądze 
gdzieś za morzami, nie troszcząc się, co się tam z ludźmi, jego opiece 
oddanymi, dzieje, jak żyją i eo robią. Ta jedna setna kazała mu znieść 
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-~ pragnienie, dopóki lud roboczy wodą przezeń sprowadzoną swojego nie 


ugasił. Ta jedna setna nasuwała mu wśród świetnych zabaw, balów 
i koncertów widma licznych grobów i stojące w nich trumny. Było tedy 
w tćj rozpasanćj, bogatćj naturze miejsce na rozwinięcie się instynktów 
społecznych, gdyż po każdćm spełnionćm dobrodziejstwie, po kaźdćm 
zwycięstwie, oedniesionćm nad popędami samolubnemi, uczuwał nasz 
panicz zadowolenie głębokie; nie było w nićj atoli wyrobionego pod 
wpływem altruistycznych uczuć charakteru; więc błyskami jedynie 
przejawiały się w nim owe instynkty, ale utrwalić się nie mogły. To 
tćż przed zgonem, odświeżając w pamięci te jaśniejsze chwile w swćm 
życiu zwarnowanćm, z goryczą musiał o sobie i podobnych do siebie 
powiedzićć: „Jeżeli stwierdzoną jest rzeczą, że asceci miewali szalone 
pokusy, ciągnące ich ku grzechowi, kto przeniknie, jakich pociągów 
i szalonych tęsknot doświadczają grzesznicy — ku cnocie? Dlaczegoż 
tych pociągów i tęsknot nie zadawalniają? Wszak nie im nie przeszka- 
dza odziać się w skórę baranią i iść na pustynię, aby żywić się szarań- 
czą i miodem leśnym! Ależ nie, najzupełnićj nie, tylko oni sami prze- 
szkadzają temu, to jest te 99 części ich istoty, przeciw tćj jednćj setnćj 
walczące. A-przecież, ona jest... ta... ta jedna setna i czasem w rękę 
pistolet wciska, lub wnętrza grobów przed oczami maluje... lub świat 
cały ukazuje w postaci wielkićj bańki mydlanćj. Co tu długo mówić? 
Jeżeli człowiek w pogodę pragnie burzy, a wśród burzy pragnie pogo- 
dy... pragnie kochać, kiedy nie ma już czćm, albo wykąpać się w kry- 
nicy, kiedy już z błota mu nie wyleźć... to... to jest on...” 

Nie wiemy, jakiegoby wyrazu użył w rozżaleniu i rozgoryczeniu 
bohater zmarnowanego życia na określenie swojćj istoty, ale to pewna, 
że z takich jak on, pomimo podnioślejszych natchnień, społeczeństwo ani 
pociechy, ani pomocy miććby nie mogło. 

Inną odmianę tegoż samego typu daje nam „Pieśń przerwana” — 
tylko że bez tego tragizmu, jaki się w „Jednćj setnćj” mieści. Ton tu 
raczćj sielankowy. Bardzo powabnie odmalowała tu autorka Klarcię 
Wygryczównę, pracowita, gospodarną, wesołą pomimo bićdy, jaka do 
urzędniczego domku, w którym schorzały ojciec i dwoje młodszych od 
Klarci dzieci przebywało, często zaglądać musiała. Wielka poezya uczucia, 
pewnym stopniem ukształcenia rozwinięta, wdzięk naturalny, pogoda 
duszy, łagodność charakteru, umysł bystry i pojętny, rozwaga i wyro- 
zumiałość w na pół sieroećm życiu wyhodowana, czyniły z Klary po- 
stać tak uroczą, że niepodobna uważać za bajkę, choć to niby na bajkę 
wygląda, iż się nią zajął młody, ale bardzo już znudzony książę, gdy 
jakimś szczególnym trafem zajechał do swego pałacu miejskiego, przy- 
tykającego ogrodem do domku zajmowanego przez rodzinę urzędniczą. 
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Ujrzawszy przez sztachety ogrodu Klarcię, siedzącą w altance po dru- 
gićj ich stronie z robótką i książką, zaciekawił się ładną twarzyczką, 
rozpoczął rozmowę, zdziwił się jéj ukształeeniu, przedstawił się jako 
sekretarz księcia, prosił o pożyczenie „Pana Tadeusza”, którego sobie 
jak przez mgłę tylko przypominał, a który mu w tém nowćm otoczeniu 
dziwnie się podobał. Znajomość była zawarta i rozwijała się bardzo 
pomyślnie. Książę, wciąż pod przybranćm nazwiskiem, złożył wizytę 
3 
p 


ojcu Klary i wysłuchał bardzo cierpliwie, jak Wygrycz, uniósłszy się, - 
potępiał zachowywanie się księcia Oskara. „Jest tak możnym — mó- 
wił urzędnik — posiada takie imię, że gdyby żył pomiędzy nami, gdy- 
by nas znał, gdyby wchodził w stan rzeczy i ludzi, każde jego słowo 
mogłoby być poparciem, oświeceniem, każdy czyn blogosławieństwem.” 
A gdy gość, stając z lekka w obronie księcia, nadmienił, że każdy 
człowiek jest istotą marną, samolubna, zmienną w tém znaczeniu, iż 
przelatuje po różnych odmianach złego, jak motyl po kwiatach, to 
usłyszał gwałtowny wybuch Wygrycza: „Ależ przepraszam pana dobro- 
dzieja, nie każdy! nie każdy! Są na świecie ludzie uczciwi, którzy nie 
latają po grzechach, jak motyl po kwiatach. Ja panu dobrodziejowi 
bardzo dziękuję za takie motyle! Przez takie motyle źle jest na świe- 
cie! A komu wiele dano, od tego także wiele będzie wymaganćm! 
Książę wiele otrzymał od Boga, wiele tćż wymagać od niego muszą 
Bóg i ludzie. Ubliżać księciu nie chcę... może on jest i najlepszym 
człowiekiem, ale zapytam pana dobrodzieja, co on na świecie robi? Co 
robi ze swego majątku, ze swego rozumu, ze swojćj możności wielkiej? 
dla kogo? dla czego? co? eo robi?” I gość przyznać musiał urzędni- 
kowi, że książę nie robi nie a nie. Przyznanie to musiało go zapewne 
kosztować niemało; w każdym razie dowodziło, że książę Oskar nie 
był pustą lalką lub wydętym pęcherzem, że świadomość swćj nicości 
moralnćj miał, tylko nie posiadał dosyć siły, ażeby się z nićj wydo- 
stać. Podobnież i w jego stosunku do Klary nie było zamiaru uwie- 
dzenia osnutego z góry; ciągnęła go ku nićj świeżość wrażenia, odrę- 
bność od wszystkiego, czego do owego czasu doświadczał; zaloty jego 
były pełne szacunku. A gdy Klara, która go pokochała jako sekreta- 
rza, usłyszawszy, iż był księciem i zrozumiawszy, że stosunek nie może 
się zakończyć małżeństwem, usunęła się z przed jego oczu, on miał do- 
syć uczciwości, żeby jćj nie gonić i do upadku nie przywieść. Na radę 
atoli, udzieloną sóbie przez sekretarza, żeby się poprostu z Klarą oże- 
nił, wybucha spazmatycznym śmiechem, który przechodził w łkania. 
Zapewne, gdyby tylko o jego własne uczucia chodziło, dlaczegożby nie? 
Ale rodzina, otoczenie !... Jakże można do książęcego pałacu wprowa- 
dzać narzeczoną z pod nizkiego dachu domku, w którym biedny urzę- 
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dnik przemieszkuje! Zwyczaje, nałogi wszystkich lat poprzednich sta- 
nęły zaporą w powzięciu postanowienia, które mogło wyrwać z apatyi 
człowieka młodego, ale już znudzonego i nie widzącego przed sobą ża- 
dnego celu. 
; Téż same nałogi i przyzwyczajenia do wykwintu, do wyobrażeń 
świata modnego ; taż sama bezcelowość istnienia i niechęć wyszukania 
sobie celu, rozłączają Zdzisława Gronowskiego z Seweryną Zdrojowską, 
jako ludzi stojących na „Dwóch biegunach”. Zdzisław to znowuż je- 
dnostka przeestetyzowana, do lekkićj zabawy jedyna, do pracy powa- 
żnćj nieudolna. Umić on mówić gładko i potoczyście, jak bohater 
„Jednćj setnćj”, ma dowcip, wiele czytał, grubości i pospolitości nie 
znosi, talentu nawet literackiego mu nie brak, tłómaczy „Kaina” Byro- 
nowskiego; ale uczyniwszy użycie hasłem wyłącznćm swego życia, jak 
wielu mu podobnych, woli stłumić w sobie uczucie, aniżeli przezwycię- 
żyć swą antypatyę do pracy ciągłćj i celowćj, oraz swe wstręty do lu- 
dzi i rzeczy, które smak jego estetyczny rażą. Czuł on próżnię w du- 
szy, przez którą nalatywał mu „wiatr melancholii” i starał się ją zapeł- 
niać najrozmaitszemi materyałami, do których należały wciąż rozsze- 
rzane stosunki towarzyskie, bliskie i „na wzajemności usług oparte” 
znajomości z najświetniejszemi przedstawicielkami choreografii i hipo- 
dromii, najróżnorodniejszego rodzaju sporty, żarliwe uprawianie muzy- 
ki fortepianowej, zaczytywanie się w poematach, aż do wyuczania się 
ich na pamięć.., nawet... branie różnych lekcyi, jako to: gimnasty- 
ki, fechtunku, gry na instrumentach najniepospolitszych, języków naj- 
mnićj rozpowszechnionych. Dni, tygodnie, miesiące niekiedy upływa- 
ły przy coraz to zmienianych rodzajach materyałów rozrywki znośnie, 
ba, przyjemnie i wesoło; ale potóm w czarę życia sączyły się znowu 
krople rozczarowania, dopóki nie przyszedł do głowy jaki pomysł no- 
wy zapełnienia próżni wewnętrznćj. Ustawicznie targany był najsprze- 
ezniejszemi uczuciami, które boleść mu sprawiały, ale zarazem upowa- 
żniały do mniemania, że jest czémś wyższćm od swego otoczenia, które 
żyło poprostu z dnia na dzień, ani myśląc, że za granicami powszednie- 
go, letniego, jest inne, górne i gorące. „Są to natury uboższe—mówił so- 
bie Zdzisław, — mniejszemi zdolnościami serca i głowy obdarzone, — 
i takie tylko osięgają spokój i harmonię. Dlatego, że natura stworzy- 
ła cię wyższym duchowo, musisz więećj cierpićć. Dlatego, że nie je- 
steś grubą gliną, ale subtelną porcelaną, mieści się w tobie alembik do 
warzenia trucizn”. 
Ta subtelna poreelana umiała się naturalnie cenić i służyć do 
użytku powszedniego nie chciała. O obowiązkach obywatelskich my- 
ślóć, zająć się oświatą i dobrobytem ludu, — to zadanie przechodzące 
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jego siły. „Jestem dzieckiem cywilizacyi, — mówił on do swćj ku- 
zynki Seweryny, która go nakłaniała, żeby na wsi osiadł, — tak na- 
wykłem do pieszczot i uroków swojćj matki, że niepodobna mi obcho- 
dzić się bez nich. Potrzebuję wrażeń, które wprawiają w ruch myśl 
i uczucie, a także tych przyjemnostek drobnych zapewne, przelotnych 


i marnych, ale których suma znakomicie dopomaga do cierpliwego 


znoszenia marnego życia Tego wszystkiego pozbawiony, a zatopiony 


w stojącćj wodzie, stałbym się prędko zgniłą rybą.” Wprawny w dya- 


lektykę, potrafił on ten swój sybarytyzm duchowy upozorować argu- 
mentami, którym częściowćj słuszności odmówić niepodobna. „Społe-- 
czeństwa ludzkie, — powiadał, — są jak rośliny, których korzeń ciem- 
ny i szorstki tkwi w ziemi, a korona buja w powietrzu barwna i świe- 
tna. Tak jest wszędzie, tak musi być i u nas. Nierozsądnym zapewne 
jest ten, kto zaprzecza użyteczności korzenia i nie udziela mu odpowie- 
dnich starań, ale niesprawiedliwym ten, kto koronie odmawia nietylko 
prawa bytu, ale wysokiego w ogólnej ekonomiee życia, znaczenia. 
Sprowadzenie wszystkiego do użyteczności jest pojęciem ciasnćm i po- 
ziomćm. Jeżeli użyteczność przedstawia w całokształcie bytu żywioł 
najcenniejszy, powinniśmy wszyscy powrócić do czasów pasterskich 
i zająć się hodowaniem i dojeniem kóz. Wieki przecież pracowały na 
wytworzenie takiego kapitału nagromadzonćj już pracy, który pewnej 
przynajmnićj garści ludzi udziela istnienia  jaknajbardzićj od grubćj 
materyi, a jak najmnićj od ideału swobody i piękności oddalonego. 
Na tóm tóż zależy cały dorobek cywilizacyi i to jest najwidoczniejszym 
jéj wyrazem” (str. 167, 168). 
Gdyby pod te słowa można było podłożyć, jako ich życiowy ko- 
mentarz, obraz pracy duchowćj, nie ograniczającćj się na dyletan- 
ckiém przez lat kilka tłómaczeniu Kaina, to sądzimy, że paaną Zdro- 
jowska, ze swym zdrowym rozsądkiem, nie mogłaby mu była odrzec, 
że we wszystkićm, co powiedział, nie ma wcale prawdy; boć wobec 
dzisiejszego zróżniczkowania zajęć ludzkich niepodobna zapędzać 
wszystkich ludzi, bez względu na ich usposobienie i uzdolnienie, do. 
rolnietwa i związanych z nićm obowiązków, choćby się uznało w całćj 
pełni zasadnicze jego znaczenie. Ale właśnie to jest cechą znamienną . 
Zdzisława, że on o wszystkićm umić ładnie mówić, ale zaprządz się do 


pracy istotnćj w celu spełnienia obowiązku społecznego nie ma wcale 


ochoty. Mogła więc panna Seweryna odeprzóć jego wywód twierdze- 
niem, że cywilizacya nie jest wieeznćm używaniem szczęścia i piękno- 
ści. Zdzisław zaś dowiódł i niezręczności i braku panowania nad so- 
ba, gdy na zapytanie Seweryny, dlaczego, wiedząc o różnych składni- 
kach eywilizacyi, wyrzuca je ze swego o nićj pojęcia, odpowiada to- 
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ke e kapryśnika po Picek dlatego, że mi się to nie podoba, do- 
) dając j Jeszcze, iż prawo, któremu najehętnićj ulega, jest: to mi się po- 


doba lub nie. 
| Zbyt wielka w tój rozmowie RMA się oce pomiędzy 


_ pojęciami panny Zdrojowskiej, poważnie się zapatrującój na zadania 


obywatelskie, a lekkomyślnym Zdzisławem, ażeby mogła być mowa 
o trwalszćj pomiędzy niemi spójni duchowćj. Podobali się sobie wza- 


- jem, pokochali się nawet silnie; ale pójść razem ze sobą było im nie- 


podobna. To co odtrącało estetę od „dzikićj,” co mu ją psuło, kiedy 


się przy nićj znajdował: niedoskonała francuszczyzna, brak szyku na 


ulicy, ręka niedość delikatna, sposób zachowania się w towarzystwie 
niezawsze stosowny wedle pojęć modnych, — były to rzeczy drobne, 
które łatwo nawet u takiego Zdzisława szły w zapomnienie. Przeci- 
wanie nastrój duchowy Seweryny, która odziedziczywszy majątek po 
zmarłym bracie, nie uważała się za jego właścicielkę, tylko za do- 
żywotnią szafarkę, która żałowała sobie na stroje, byleby módz 
przychodzić z pomocą biedniejszym sąsiadom, która w pracy usta- 
wieznćj pędziła życie, nauczając dzieci wiejskie, radząc szla- 
chcie zagonowćj i włościanom, wprowadzając wszelkie możliwe 
ulepszenia, zmierzające do oświaty, umoralnienia i dobrobytu, — 
nie mógł zrobić ustępstw żadnych na rzecz upodobań estetycznych 
Zdzisława. Ona-zamierzyła w swojćj okolicy utworzyć ligę pracy 
i pomocy wzajemnćj w razie niepomyślnych dla własności ziemskićj 
warunków. Własność wielka miała stanąć na straży ineresów własno- 
ści średnićj i za pomocą skierowywania w tę stronę swoich znacznych 
środków dopomódz jćj do przebycia momentu krytycznego nie tylko 
w całości, ale jeszcze w stanie postępu i rozwoju. Tak dźwigana wła- 
sność średnia miała z kolei w ten sam sposób oddziaływać na zupełnie 
małą, ażby się wytworzył z tego „spójny łańcuch pomocy, otrzymy- 
wanych i dawanych, snop ściśle spojonych obywateli” (str. 328). Plan 
ten nie powiódł się jćj, trafiła bowiem na ludzi, którzy o sobie tylko 
myśleli. Musiała poprzestać na szczuplejszćj widowni działania. 
Zdzisław rozumiał jćj myśli i choć je utopiąnazywał, nie przeczył, że 
gdyby zostały w czyn wprowadzone, pokolenie owoczesne zostawiłoby po 
sobie wyraźny ślad swego istnienia i działania; lecz sam do urzeczywi- 
stnienia ich nie miał odwagi. Chociaż się kochali, musieli się rozstać. 
On poszedł zwykłą koleją stosunków światowych: ożenił się, utył, ni- 
czego mu nie brakowało, — oprócz szczęścia. Wspomnienie Sewery- 
ny utkwiło mu w pamięci; a gdy słyszał pytania: dlaczego na drodze, 
którą przeszło jego pokolenie, pozostały tak nikłe, płytkie, prawie ża- 
dne ślady, odpowiadał sam sobie: „Był raz taki anioł, który mię zapy- 
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tał: czy chcesz stać się do mnie podobnym? Uderzyłem przed niw 


czołem, ale rzekłem, że to, co mi wskazuje, przewyższa moje siły, cho- 
ciaż nie przewyższa mojego pojęcia. Nie byłem idyotą, ani nikczem- 
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nikiem, ale byłem pod niektóremi względami niemowlęciem, a pod 


niektóremi innemi, pomimo wysokiego ueywilizowania, dzikim”... (str. 


389). Dzikim, — zapewne w tém znaczeniu, iż jak dziki myślał tylko 
o chwili najbliższćj, nie zdobywając się na przewidywanie, co może 


być kiedyś, ani na ogarnianie spraw, dotyczących większego ogółu, - 


którego stanowił cząstkę. Jak Płoszowski Sienkiewieza, tak Gronow- 


ski Orzeszkowej, pomimo wszystkich swych zalet towarzyskich i umy- 


słowych, byli zerami społecznemi, ponieważ obu brakowało rozumnćj 
i energicznćj woli, ponieważ obaj nie posiadali wyrobionego, hartowne- 
go charakteru. 

Przejdźmy do trzecićj grupy pesymistów, którym nazwa melan- 
cholików najbardzićj się należy. Smutek ich wynika głównie z cier- 
pień i zawodów serdecznych; może też doznać ulgi przez zwrócenie 
uczucia ku jakiejś osobie, potrzebującćj pociechy czy pomocy, lub ku 
jakiejś idei, która zapełnić może duszę niesamolubnemi widokami 
i wzruszeniami. 

Jedną z takich istot jest „Ascetka” („Melancholicy”, t. II, str. 3— 
129). Bogata, ukształcona, bystra i uczuciowa Mechtylda miała „do- 


skonale pogodny poranek życia”, który głęboko w nią wpoił „wiarę: 


w dobroć ludzi, w radość bytu, w konieczność szczęścia”. Miała lat 
blisko dwadzieścia, a „była jeszcze cała błękitna, jak to niebo, które 
przywykła od końca do końca obejmować wzrokiem;”była „prostą, 
świćżą, bez granie ufną i nieświadomą.” To tćż gdy kochając, dozna- 
ła rozezarowania, bo jćj ukochany zaręczył się z jćj najlepszą przyja- 
ciółką wśród warunków pełnych grozy, z pozorną obojętnością na ze- 
wnątrz, zapłakała w ukryciu, a potém zaśmiała się z własnego „sza- 


leństwa, które tak dłago ją oślepiało.” Zaród melancholii zakiełko- 


wał pod wpływem przyjaznych dla siebie okoliczności i szybko wybu- 
jał. Niedola ludzka, słabość i zmienność, umieranie osób, idei i uczuć 
stanęły przed oczyma jéj duszy w całéj swćj przerażającćj okropności. 
„Ani zabawa pocieszyć, ani praca zająć jćj nie mogła. Wśród zabawy 
ścigały ją wspomnienia widzianych i poniesionych cierpień, od pracy 
odrywała jćj ręce wiedza o kruchości wszelkich zdobyczy. Powszednie 
troski nie przybiegły jéj ze swoją surową, lecz niekiedy zbawienną po- 
mocą; nie była zaś z tych, którzy bez celu dla uczuć i myśli spokojnie 
i błogo tuczyć się mogą bezpiecznym, obfitym chlebem”. Wówczas do 
duszy jćj przemówiły silnie uczucia religijne; ona potrzebowała konie- 
cznie jakiegoś ideału, któryby mogła całą swą namiętną duszą uko- 
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i chać; znalezienie takiego idealu „było dla niéj niespodziewaném, więc 


niewysłowioném szczęściem.” Wstąpiła do zakonu, zajmującego się 
wychowaniem dziewcząt, ale nie wychowanie innych stało się dla nićj 
celem, tylko udoskonalenie własne, zupełne odcięcie się od świata. 


Próżne atoli były jéj usiłowania. Myśl o nim io nićj, lubo odpędzana, 
wracała wciąż, a w dodatku ich córeczka znalazła się po latach kilku 


w klasztorze jako pensyonarka. Widok tćj istoty wzburzył Mechtyldę; 
coś nieokreślonego pociągało ją ku nićj; a wspomnienia kazały ją od- 
pychać. I znowu walka wewnętrzna. I znowu usiłowanie jeszcze 
większego niż dotychczas oddania się Bogu. Ukojenia wszakże w ży- 
ciu ascetycznóm znaleźć nie może. Dopićro, gdy pod wpływem uczucia 
rzewnego zaofiarowała się pilnować w tyfusie plamistym ową córeczkę 
tćj, co wydarła jćj ukochanego, poczuła zadowolenie wewnętrzne, gdyż 
mogła choć „o jedną kroplę umniejszyć powszechne morze goryczy 
i o jedną chwilę od jednego życia oddalić śmierć”. 

Podobnież Seweryna w obrazku „Światło w ruinach” ( „Melancho- 
licy,” t. I, str. 187—231), znudzona, zaniedbywana przez męża i już 
gotowa pójść ślizką drogą przygód miłosnych, w przysługach świad- 
czonych starcowi zniedołężniałemu, w zajęciu się jego losem i losem 
dzieci biednych, których on uczył, jak mógł, odszukuje deskę ratunko- 
wą i jaśnićj na świat patrzóć zaczyna. Toż hrabia w „Ogniwach” 
(tamże, I, 235—272) nie mający wśród własnćj rodziny żadnego serca, 
z którćmby mógł podzielić swe myśli i uczucia, na rozmowie ze starym 
żydem, zegarmistrzem, znanym sobie z czasów dzieciństwa, przepędza 
najprzyjemnićj kilka godzin, gdyż wspólne wspomnienia i wspólna do- 
la, pomimo eałćj różnicy stanowisk społecznych, zbliżyły ich z sobą, 
wydobywające na wierzch łączność, która na pozór istnieć nie mogła 
wcale, chyba tylko w oderwanćm pojęciu „bliźniego”. 

Zenon Horniecz w „Braciach” (tamże, t. II, 193 — 312) miał się 
niegdyś poświęcić malarstwu, lecz katastrofa rodzinna zmusiła go 
osiąść na roli, ograniczyć swoje potrzeby, byle się tylko przy ojcowi- 
znie utrzymać. Ożenił się z kobietą dobrą, zacną, potulną, ale umysło- 
wo nierozwiniętą i zahukaną przez siostrę, starą pannę, któ się uwa- 
żała za wyrocznię w sprawach życia towarzyskiego i wychowania. Ży- 
cie jego domowe pełne było drobnych, ale dokuczliwych, bo ciągłych 
nieprzyjemności, objawów złego humoru, niezadowolenia i kwasów; 
czuł się więc w rodzinie zupełnie osamofnionym. Brat jego poszedł 
całkiem inną drogą. Spłacony przez Zenona, oddał się inżynieryi, po- 
szczęściło mu się, zrobił majątek, żył na wielkim świecie, wysysał ze 
wszystkich Stódcoków samą słodycz, czuł się zupełnie AYSA olonym. 


bo myślał tylko o własnych przyjemnościach, nie goniąc za ideami 
T. I. Z. III. 1896. 36 
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i ideałami. Towarzyskiemi przymioty odznaczał się w wysokim stopniu, 
a w swojćj fachowości był zamiłowanym i biegłym. Dwadzieścia lat 
ze sobą się nie widzieli. Pan inżynier, mając jechać za granicę, by się 
po raz drugi ożenić, zapowiedział swe odwiedziny rolnikowi. Jakże 
się Zenon cieszył na myśl ujrzenia brata, pomówienia z nim szczerze 
o wszystkićóm, co go zajmowało! Nareszcie przyjechał, rozbawił to- 
warzystwo, flirtował ze starą panną, opowiadał o sobie i swoich przed- 
siębiorstwach, ledwie słuchał, co mu Zenon prawić zaczynał o sobie, 
ani mu w myśli postało przyglądać się widokom, które mu dzieciństwo 
i pićrwszą młodość przypominały. Zenon przekonał się, że nic go już 
z bratem nie łączy, żadna myśl wspólna, żadne uczucie ogólniejsze. 
Pójdzie dalćj swą drogą samotny, wsłuchując w głosy ziemi, szezęśli- 
wy, że choć jedno serce obce umiał pozyskać i przywiązać do siebie 
i do tego, co gorąco ukochał. 

Rodia intelektualny najszczegółowićj przedstawia nam au- 
tor pamiętnika p. t.: „Z pomroku” („Melancholicy”, t. I, str. 17—54). 
Jest to chłodny obserwator i rozmyślacz, rozpatrujący w ciszy swego 
gabinetu niedostateczność i niepewność wiedzy ludzkićj, niesprawiedli- 
wość rządzącą stosunkami społecznemi, interesowność przyjaźni i miło- 
ści, objawy bólów, cierpień i zawodów wszelkiego rodzaju. Rozmy- 
ślania te pograżają go w cienie nieprzejrzane smutku i zniechęcenia. 
Dopićro, gdy instynktownie bez namysłu i wahania, rzucił się do rzeki, 
by wyratować dziecko tonące, myśli obserwatora w innym zwróciły się 
kierunku. Współczucie, miłość, poświęcenie nie są to czeze słowa; 
sam je przecież wcielił, a to sprawiło mu radość. Zrozumiał, że chęć 
pocieszania, wspomagania, ratowania, to okruch ideału, który może 
natchnąć do pracy i osłabić te ponure wątpliwości, jakie widok pano- 
szącego się egoizmu budzić musi w człowieku. Zrozumiał, że „chwiej- 
ności ludzkich stosunków pomiędzy samolubstwem a współczuciem, 
instynktem zachowawczym cząstek i całości, w znacznćj mierze przypi- 
sać wypada chwiejność postępu ludzkości.” Zrozumiał wreszcie, że 
„każda cząstka, spełniająca czynność dla pomyślnego rozwoju całości, 
do którćj należy, dodatnio czyniąc zadość prawu natury, wypisanemu 
w nićj zgłoskami własnych jéj skłonności, otrzymuje w zamian zadowo- 
lenie, towarzyszące pełnemu i swobodnemu używaniu otrzymanych od 
natury organów, bądź fizycznych, bądź moralnych.” 

W, Australezyku” nowym, w stosunku do poprzednich utworów, jest 
wstęp malujący to wielkie środowisko, w któróm nowożytni Argonauci 
zdobywają złote runo, czy to w postaci preceóżtych a zyskownych przed- 
siębiorstw, czy tóż wielkich posad, zdobywanych za pomocą uniżoności 
służalezćj względem tych, co niemi rozporządzają. Roman Darnowski, 
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= młody urzędnik, to materyał na brata Zenona Hornicza, tylko że nie 
=~ tak łatwo czuje się zadowolonym, i że krócćj niż on bawił wśród atmo- 
_ sfery kosmopolitycznćj, ścierającćj miększe uczucia przywiązane do 
miejse i ludzi. Proteguje go jego kuzynka, baronowa, otoczona prze- 
pychem, przyjmująca najświetniejsze towarzystwo, zdziecinniała trochę, 
smutna w głębi duszy. Za jéj wstawieniem się, ma Roman otrzymać 
bardzo korzystną posadę, trzeba tylko pokłonić się wielkićj figurze, 
napuszonćj swoją wielkością. I oto Roman stanął przed tym mężem 
i „składając ukłon bardzo głęboki, ośmiela się przypomnićć pamięci 
jego, że był mu zimy zeszłćj przedstawionym. Odpowiedzi krótkićj, 
ale uprzejmćj, słucha z rękami w dół opuszczonemi i z głową pochylo- 
ną; poczćm, kłaniając się jeszcze głębićj niż przedtćm, pozwala sobie 
dziękować za obietnicę, otrzymaną za pośrednictwem pani baronowćj, 
Klary Lamoni. Znowuż odpowiedź, nieco dłuższa, dla którćj wysłu- 
chania skupia się cały prawie nabożnie, a po którćj wysłuchaniu skła- 
da ukłon trzeci, głębszy jeszcze od dwu poprzedzających, i rozzuchwa- 
la się do stopnia takiego, że osobę swoją i obietnicę, jéj udzieloną, po- 
leca pamięci... Teraz słyszy upewnienie, że cokolwiek przyrzeczo- 
ném zostało przez tego, z którym rozmawia, zapomnianćm być nie mo- 
że, i dziękując za to upewnienie, kłania się znowu, ale milczy, bo słu- 
cha jeszcze kilku słów bardzo pochlebnych o pani baronowćj Lamoni, 
za które kłaniając się, spostrzega uśmićch życzliwy, odgaduje, że 
wpadł w oko i kłania się, jednocześnie z otrzymanym gestem ręki, bar- 
dzo miłym, za który kłania się po raz ostatni już i tylko plecom, znika- 
jącym za wysoką poręczą krzesła przy stole kartowym.  Wyprostował 
się z twarzą oblaną aż po brzegi włosów rumieńcem ognistym, na któ- 
rego tle odbił się ciemnv zarys zmarszczki pomiędzy ściągniętemi 
brwiami. Z tą zmarszczką i ze spuszczonemi powiekami patrzył przez 
chwilę w ziemię tak pilnie, jakby z wytężeniem przypatrywał się cze- 
muś leżącemu na posadzce.  Otrząsnął się jednak, nadzieja zyskownćj 
posady rozjaśniła mu oblicze, zaczął patrzéć wprost przed siebie i roić 
o przyszłym majątku, o przyszłóm użyciu, o przyszłóm szczęściu, cho- 
ciaż naocznie się niebawem miał przekonać, że majątek i użycie nie 
zapewniło szczęścia jego kuzynce, baronowćj Lamoni. Przed odjazdem 
dla objęcia posady, postanowił odwiedzić swe strony rodzinne, swego 
stryja-opiekuna, który w krytycznćj chwili zajął się spłaceniem długów 
po bracie dla oczyszczenia jego imienia i zapewnienia sierocie jakiego- 
takiego utrzymania. Dziesięć lat w owych stronach nie był, a zajęty 
robieniem karyery, stosunków rodzinnych nie podtrzymywał. Sam się 
zdziwił, jak wiele przez ten czas zapomniał, z jaką trudnością przywo- 
ływał sobie na pamięć nazwy rzeczy, ptaków, osób, jak mu nieznane 
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były stosunki. Wciąż się dziwić musiał i wciąż pytać i stąd młodziut- 
ka kuzynka nazwała go Australczykiem. Zapoznawać się dopićro mu- 
siał z myślami i uczuciami, od których odwykł, lub które mu nigdy nie 
nasuwały się w wielkiém mieście, gdzie słyszał jeno o robieniu pićnię- 
dzy i karyery. Tu całkiem inny panował nastrój; wszyscy w domu 
patrzyli na życie poważnie, zajęci byli pracą i spełnianiem obowiązków 
nie tylko względem siebie, ale także względem innych. Zasada altrui- 
styczna przemagała tu stanowczo nad popędami samolubnemi. Stryj 
Romuald w grubych wysokich butach, w surducie z siermiężnego sukna, 
dzielił razem z wieśniakami pracę rolną, chodził sam za pługiem; po- 
dobnióż i syn jego Stefan. Córka Irena 25-letnia, z którą Roman za 
lat młodzieńczych żył na stopie poufałości, nie tylko doglądała gospo- 
darstwa kobiecego, ale sama w nim czynny brała udział, podobnież jak 
Seweryna w „Dwóch biegunach,” prócz tego miała młodszą siostrzy- 
czkę Bronię. Im wszystkim nie brak było wykształcenia, — Stefan 
skończył uniwersytet — ani towarzyskićj ogłady, ale nie nie robili na 
popis, a pracą chcieli się zbliżyć do ludu, przekonani, że „trzeba coś 
kochać, poczuwać się względem czegoś do obowiązku i wiedzićć, że 
nie świat jest naszym sługą i podnóżkiem, ale my jesteśmy sługami 
cierpień ludzkich i idei boskich, że kto chce być dobrym synem, ojcem, 
obywatelem i t. d.,—musi zacząć od stania się dobrym człowiekiem” 
(str. 306). Ograniczenie potrzeb, powściąganie żądz, prostota obycza- 
Ju, gotowość do niesienia ofiary z siebie dla dobra innych, — oto wy- 
tyczne przekonania, którym rodzina Darnowskich starała się być wier- 
ną. Widząc, jak wielu z pomiędzy obywateli lekkomyślnie opuszczało 
ziemię, aby gdzieś daleko, za jćj granicami, szukać wygód lub dobijać 
się majątku, rodzina ta postanowiła dać przykład wytrwałości na zago- 
nie odziedziczonym i z niego rozsiewać jaknajrozleglejsze możliwie do- 
brodziejstwa. Nie podobna twierdzić, iżby umiała, o ile to naturalnie 
w powieści wyrażonćm być mogło, pociągać ku sobie wielkiemi powa- 
bami. Nie, szorstką była, pochmurną i zbyt dużo może wymagającą. 
Romuald przemawiał oderwanemi słowy, a z tak zagadkowym uśmie- 
chem, że nie wiadomo było, kiedy drwił, a kiedy mówił seryo. Stefan 
zazwyczaj milezał wobec brata stryjecznego, nie mając do podzielenia 
z nim żadnćj myśli, chociaż z innymi ludźmi, będącemi mu po sercu, 
umiał rozmawiać bardzo przyjaźnie. Irena również nie znajdowała 
słowa, któreby mogło gościa, niegdyś tak miłego, pociągnąć do trybu 
życia, jakie w Darnówee prowadzono. Bronia wyśmiewała zapytania 
„Australezyka”. Krótko mówiąc, wszyscy w rodzinie tak się zachowy- 
wali, jakby zgóry już byli przekonani, że Roman zerwał wszystkie 
spójnie, łączące go niegdyś z niemi, jak gdyby bezpowrotnie już był 
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= straconym. I dopićro wówczas oblicza się rozchmurzają, języki roz- 
wiązują, serca otwierają, gdy Roman z własnćj inicyatywy postanawia 
podziękować za ofiarowaną sobie posadę, osiąść na wsi i zastosować 
się we wszystkićm do sposobu myślenia i postępowania mieszkańeów 
Darnówki. 

W nawróceniu Romana do ideałów rodzimych, głównym czynni- 
kiem były, jak się zdaje, dobre jego popędy, zagłuszone 10-letnićm ubie- 
ganiem się nie o kawałek chleba, lecz o „pasztet” według terminologii 
jego stryja; nie stłumione jednak całkowicie. Sam widok pracy ro- 
dzeństwa nie mógł go oczywiście do zmiany poglądów nakłonić, boć 
przedewszystkićm i on pracował również, lubo w innym całkiem zakre- 
sie, a powtóre praca nie jest przecież celem życia, lecz tylko środkiem 
do osiągnięcia celu jakiegoś. A więc myśl jeno, w jakićj mieszkańcy 
Darnówki, podobnie jak Seweryna w „Dwóch biegunach”, pracę swą 
podejmowali, mogła powoli oddziaływać na człowieka, przywykłego 
wprawdzie do wygód a nawet wykwintu, lecz nie znajdującego w tych 
wygodach i w tym wykwincie — istotnego zadowolenia. Nie należał 
bowiem Roman do patur pospolitych, niższych, którychby wygrana na 
loteryi, fanfara sławy lub „pasztet”, choćby najwyborniejszy, zaspokoić 
zdołały ; miał umysł rozwinięty i serce niezeschłe, potrafił odczuć i zna- 
czenie pamiątek rodzinnych, i powaby życia wiejskiego, i głębie 
rozkoszy prostych a szczerych, i doniosłość obowiązków społecznych 
i winę tych ludzi, co mając środki materyalne i zdolności, marnują je 
na uciechy poziome, samolubne, bez żadnego dla współmieszkańców 
pożytku. Zrozumienie znaczenia ogniw łączących wszystkie warstwy 
społeczne najżywićj może stanęło mu w duszy, kiedy się znalazł na na- 
bożeństwie w kościele, kiedy ujrzał w uroczystość Matki Boskićj Ziel- 
nćj „antropomorfów” (wieśniaków), zanoszących niezgodnemi i niehar- 
monijnemi, ale szczeremi, z głębi serca idącemi głosy prośbę do Boga 
o zmiłowanie. „Wysoko, nad szczytem ołtarza, zobaczył postać Chry- 
stusa białą i zgiętą pod krzyżem, spoczywającym na jéj barkach, ciem- 
nyin i wielkim... Ogromny krzyż rósł, rósł w oczach; w miarę wzra. 
stania śpiewu, na padole kościelnym ramiona jego rozszerzały się, ru- 
chem litości bezbrzeżnćj rozpościerały się nad bezbrzeżnćm morzem nę- 
dzy ludzkićj. Z pod krzyża oblicze, uwieńczone cierniami i krwią 
ociekające, zdawało się także pochylać coraz niżćj, coraz niżćj i na 
padół, wrzący krzykiem błagalnym, lać szept ofiarny. Za was, dla 


was... Romana przebiegły dreszcze takie, w jakich zazwyczaj rodzą 
się uczucia wielkie, i jakiemi może ptak rozpina skrzydła do lotów wy- 
sokich. Doświadczył rzeczy dziwnćj. Wydało się mu, że serce jego, 


własne jego serce małe, wchodziło w inne bardzo ogromne, wypełniają- 
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ce sobą kościół od dołu do szczytu. To małe serce łączyło się z tém 


ogromnćóm, razem z nićm uderzało, płonęło”... (str. 377, 378). 

Uczucia altruistyczne odniosły w duszy Romana zwycięstwo nad 
samolubnemi, pogodziły go z mieszkańcami Darnówki, napełniły go 
radością, wskazały piękny cel życia, pozyskały serce Ireny, jednćm 
słowem wywołały cały szereg zmian, które daleko, bardzo daleko odsu- 
nęły go od scen, których był świadkiem i uczestnikiem w salonie baro- 
nowćj Lamoni. 

Jak we wszystkich innych powieściach, tu rozbićranych, tak 
iw „Australczyku” niezadowolenia, smutki, cierpienia, pesymizmy 
i melancholie znajdują ukojenie swoje w podzieleniu smutków i cier- 
pień cudzych, w spójni łączącćj jednostkę z ogółem, w poświęceniu 
małych, poziomych przyjemności i upodobań dla spełnienia podniosłe- 
go obowiązku, w chęci przyniesienia innym choć odrobiny radości, 
w staraniu o ulżenie choćby w małćj mierze brzemienia, które ludzie 
dźwigać muszą. i 


II. 


W rozbiorze niniejszym, śledząc różne upostaciowania myśli au- 
torki, nie zwracałem wcale uwagi na stronę artystyczną utworów; więc 
obecnie bodaj słówko o nićj powiedzićć wypada. 

Że Orzeszkowa umić postaci swoje plastycznie przedstawiać, że 
potrafi bardzo rozległą skalę uczuć w sposób umiejętny poruszać; że 
znajduje wyrażenia dobitne i znamienne dla wypowiedzenia swych po- 
mysłów—to wiadomo oddawna i powszechnie; byłoby zatóćm rzeczą 
zbyteczną raz jeszcze te zalety szczegółowo uwydatniać, gdy tylu in- 
nych i ja sam niejednokrotnie to zrobiliśmy. Idzie mi tutaj o te wła- 
ściwości wykonania, które się w ostatnich jćj powieściach i nowelach 
wyrażnićj niż kiedyindzićj przedstawiły. 

Otóż najprzód ząuważyć można upodobanie w używaniu autoepi- 


zmu, to jest téj formy, która w usta bohatera wkłada opowiadanie o je- 


go własnych losach. Powodem tego upodobaniæajest prawdopodobnie 
możność umieszczania mnóstwa uwag, spostrzeżeń, refleksyi zaprawio- 
nych właściwą opowiadającemu barwą, za Etórh autor oczywiście od- 
powiedzialnym jako człowiek być nie może. Tak np. inna jest barwa 
opowieści Zdzisława Gronowskiego, inna „Zrozpaczonego,” inna 
„Wielkiego,” inna bohatera „Jednćj setnćj,” inna autora pamiętnika 
„Z pomroku.” Bardzo wielkićj różnicy nie ma, co prawda, między 
niemi, gdyż pomimo wszelkich usiłowań indywidualność twórcy takich 
postaci i ich stylu zatartą być nie może; wolno powiedzićć, że są tu po- 
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dobieństwa i różnice, jakie spostrzegamy wśród członków tćj samćj 
rodziny. W każdym atoli razie zyskuje się przez użycie formy, o któ- 
rój mowa, pewne urozmaicenie, które z natury rzeczy nie da się prze- 
prowadzić — co do tego punktu — w zwykłóm opowiadaniu przedmio- 
towćm. g 

Ma jednakże ta forma strony swe ujemne. A najprzód poznaje- 
my i opowiadającego i osoby przezeń do opowiadania wplecione w je- 
dnostajnćm tylko oświetleniu t. j. z jednego punktu widzenia, gdyż 
opowiadający o tyle jeno może malować dane osobistości, o ile miał 
z niemi styczność, i wśród warunków, jakie przy tém zetknięciu istnia- 
ły. Nie może więc nam np. przedstawić, jakiemi były te osoby po za 
towarzystwem, gdy jedynie same z sobą się znalazły — a ta strona ży- 
cia bywa przecież nieraz najważniejszą. Powtóre przytaczanie długich 
rozmów czy rozpraw, lub opisów bywa przy posługiwaniu się taką for- 
mą mało prawdopodobnóm, naciąganóm i nie odpowiada rzeczywi- 
stości. Im krótsza jest nowela, im bardzićj się skupia około osoby 
opowiadającego, tem niedogodności te są mniejsze, a korzyści większe. 
Ale w miarę rozszerzania się opowieści zachodzi wprost przeciwny sto- 
sunek. Orzeszkowa dowiodła wielkiego władania formą, gdy w tak 
obszernym utworze jak „Dwa bieguny” bardzo mało popełniła wykro- 
czeń przeciwko prawdopodobieństwu formalnemu, lubo przytaczane 
tam rozmowy lepićj podobnoby się przedstawiały, gdyby nie skrępo- 
wanie użytym przez autorkę rodzajem opowiadania. 

Łącznie z tą cechą, jako częściowy jćj wynik, zaznaczyć należy 
przewagę refleksyjności nad dramatyceżnością w ostatnich powieściach. 
Wypadków zazwyczaj bywa mało, a rozważanie ich i snucie z ich po- 
wodu spostrzeżeń i zastosowań pojawia się bardzo często. I to nie tyl- 
ko w utworach mających formę auto-epiczną. Przywykłszy do swo- 
bód tćj formy stosowała je Orzeszkowa i tam, gdzie zachowywała 
przedmiotowość czy raczćj bezosobowość. '„Ascetka,”  „Bracia,” 
a zwłaszcza „Australczyk” są tego przykładem, szczególnićj „Austral- 
czyk.” Tu powieść przemieniła się na bardzo obszerną parabolę, gdzie 
nie tyle chodzi o odmalowanie osób żywych, jednostkowych, ile o wpo- 
jenie pewnćj maksymy, pewnćj nauki za pomocą allegoryczno-symbo- 
licznych obrazów. Czasami tylko tę allegoryczność narusza jakiś szcze- 
gół żywy, charakterystyczny, lubo nie zawsze do tonu całości dostrojo- 
ny. Pisząc to zastrzeżenie, mam na myśli jeden rys dany bohaterce, Ire- 
nie. Jest ona podobna do Seweryny z „Dwóch biegunów” co do myśli 
zasadniczćj, co do gruntu usposobienia i co do intencyi, jaką miała 
autorka, króśląc tę postać. I w pomyśle jest Irena bardzo piękną, bar- 
dzo sympatyczną osobistością; w wykonaniu mnićj, zwłaszcza w zesta“ 
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wieniu z Seweryną; jest bardzo małomówną, poważną, czasami niemal 
surową. Otóż z tómi cechami dziwnie kontrastuje jéj „chrumstanie” 
orzechów, dwukrotnie opisane. „Paląca się na stole lampa obficie 
oświetlała kanapę, sztychy i stojącą przy stole grupę osób, pośród któ- 
rych Irusia z śmiejącćmi się usty i oczyma, prędko, prędko wyswobo- 
dziła trochę orzechów z ich szorstkich obsłon, poczćm traf, traf! 
chrumst, chrumst! w jedną minutę kilka ich rozgryzła i schrumstała 
z szybkością nadzwyczajną. Robiła to naprawdę w sposób zabawny, 
ze zwinnością, przypominającą wiewiórkę, kiedy przebierając łapka- 
mi, prędko, prędko gryzie orzeszki lub ziarna” (str. 327). Irena tak 
mało miała skądinąd podobieństwa do wiewiórki, że ten jéj talent 
„chrumstania” orzechów zastaje czytelnika eałkiem nieprzygotowane- 
go. I gdyby to robiła panienka 15-letnia, niktby nie dziwił się jćj dzie- 
cinnemu jeszcze upodobaniu, ale Irusia ma lat... 25. 

Również niepodobna uważać za figurę dobrze zrobioną Romual- 
da Darnowskiego z jego wciąż powtarzającemi się przysłowiami: kot- 
ku, co tu robić, i t. p. zwłaszcza jeżeli to miał być przedstawiciel i my- 
šli jasnćj i uczucia podniosłego i wykształcenia nietuzinkowego. 

Nie weszło jednakże allegoryzowanie w manierę u Orzeszkowćj: 
w powiastce pisanćj w tym samym mnićj więcćj czasie eo „Austral- 
czyk,” w „Pieśni przerwanćj” mamy ludzi żywych, plastycznie nakrć- 
ślonych, mamy wypadki, drobne i nikłe, jak to życie, które tu się od- 
biło, ale pełne prawdy, a postać Klarci — to jedna z najpiękniejszych, 
najudatniejszych, jakie Orzeszkowa ze światka dziewczęcego przed- 
stawiła—nie tylko w ogólnym rysunku, ale we wszystkich szezegółach. 


Piotr Chmielowski. 


SPRAWY. EKONOMICZNE. 
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IX. 


Budżet Warszawy. 


(Dokończenie) ?). 


Paragraf czwarty budżetu Warszawy pod ogólną nazwą „P 0- 


datki pośrednie” obejmuje szesnaście pozycyi, mianowicie: 


ogółu doch. zwycz. 


rubli 4 

Opłaty z widowisk i zabaw w sumie . 4610 + 0,1 
Podatek od psów  . s 9,360 0,2 
Opłaty za karty pobytu . 99,660 2,2 
a za kartki meldunkowe 21,790 0,5 

» paszportowe s 56,880 1,2 
Rogatkowe pobierane przy AETERNA 198,750 7,0 
e przez drogi żelazne . . . . . 126,710 7,0 

Opłaty za cechowanie i sprawdzanie miar i wag . . 2,290 0,1 
n za sprawdzanie gazometrów . 820 0,1 

3 od ważenia wełny podczas jarmarku Śt. Jańskiego 1,060 0,1 

» Š chmielu à Z 80 0,1 

n od protestu weksli i innych SEMaów SS”, 2706000) 1,4 

$ od gazu A 12,590 0,3 

n 10 kop. od podwikdnzeń Zo: przez policyę . 17,440 0,4 

A od koni należących do osób prywatnych . . . 5,470 0,1 

s sądowe . 52,190 1,2 
łącznie 675,780 14,7 


1) Patrz „Ateneum“ 1896 r. zeszyt lutowy. str. —241. 
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Rogatkowe. W rzędzie podatków pośrednich, rogatkowe jest 
najważniejszym dochodem dla kasy miejskićj. Rogatkowe ustanowio- 


no w Warszawie w 1829 r. w celu zebrania kapitału na budowę mostu 
stałego na Wiśle, lecz most ten w następstwie zbudował skarb i rogat- 


kowe zamieniono na zwykłą pozycyę budżetu miejskiego. 
Opłaty rogatkowe pierwotnie pobierano tylko na rogatkach miej- 


skich od każdego wprowadzonego do miasta konia, wołu, krowy, osła, 
buhaja po 8 kop., od wieprza lub świni po 4 kop. i od źrebięcia, bara- > 
na, owcy, cielęcia i kozy po 2 kop., od powyższych opłat poczyniono 
liczne wyjątki, np. zwalniając od nich wojskowych, urzędników uda- 


jacych się w interesie służbowym, właścicieli nieruchomości położo- 
nych za miastem lecz opłacających podatki miejskie it. p. Do 1882 r. 
rogatkowe ściągał bezpośrednio magistrat przez podwładne mu organa, 
od tego zaś czasu podatek ten magistrat drogą lieytaeyi wypuszcza 
w trzyletnią dzierżawę. 

W 1845 r. rogatkowe rozciągnięto i na kolej warszawsko-wie- 
deńską, a następnie i na inne koleje. Rogatkowe tćj kategoryi pobie- 
rają na rzecz miasta same koleje, za co tymże magistrat bonifikuje 5% 


sumy pobranćj. Opłaty rogatkowe na drogach żelaznych zastosowano 


nie tylko do zwierząt, lecz i do towarów, a nawet i osób (po 11/2 kop.) 
przyczćm nadmieniamy, że taryfy tych opłat nie są jednostajne dla 
wszystkich kolei. 

Budżet miejski 1895 r. przewidywał dochód: 

z opłaty rogatkowego pobieranego na rogatkach w sumie 198,750 r. 

à ż 5 na drogach żelaznych 126,710 
F. ogółem 325,460 rubli 
czyli 1% ogółu dochodów zwyczajnych. 

Jestto więc nader ważna pozycya budżetu miejskiego, skrćślenie 
którćj choćby stponiowe zrobiłoby szczerbę nie łatwą do załatania. 
Obawy zresztą nasze są co najmnićj przedwczesne, a może i bezzasa- 
dne, gdyż np. tak w Odesie, Rydze, jak i kilku innych miastach istnie- 
ja analogiczne opłaty, lubo nie w takićj rozciągłości. 

W 1861 r. ustanowiono w Odesie opłatę po 1/2 kop. od puda towa- 
rów wywożonych z portu zagranicę, a to ha rzecz bruków i kanaliza- 
cyi miasta, a następnie i na melioracye portowe. Opłaty te przyniosły 
kasie miasta w 1886 r. 695 tys. rubli i w 1890 r. 455 tysięcy. 

W Rydze od 1867 r. pobićra się na rzecz kasy miejskićj 1/s % war- 
tości towarów bądź przywożonych, bądź wywożonych z portu. Dochód 
z tego tytułu w 1890 r. zasilił kasę miejską sumą około 60 tys. rubli. 

Opłaty paszportowe i meldunkowe. W r. 1832 usta- 
nowiono w Warszawie opłatę za karty na czasowe przemieszkiwanie 


sk ła * 4 


+ 
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w mieście, w ilości 10 kop., z których 5 kop. stanowiło stempel, a dru- 


gie 5 kop. było zwrotem kosztów przygotowania kart pobytu. Wyso- 
kość tych opłat wielokrotnie zmieniano i obecnie wynosi 35 kop. za 
kartę na trzechmiesięczny przeciąg czasu. Rocznie wydaje się w War- 
szawie około 300,000 kart pobytu dla tak zw. ludności niestałćj. 

W r. 1863 ustanowiono opłaty: od paszportów zagranicznych po 5 
rubli i po 1 rublu za każde sześć miesięcy, stosownie do tego czy do- 
chód z tych paszportów jest przeznaczony, lub nie, na zasilenie funduszu 


inwalidów. Od paszportów do gubernii Królestwa pobićra się po 30 kop., 


do gubernii Cesarstwa po rublu i na letnie mieszkania po 5 kop. 

Od kart meldunkowych pobierana jest opłata po 2 kop. za blan- 
kiet. Budżet przewiduje, że w ciągu roku mieszkańcy zużyją 1,089,500 
sztuk blankietów; eo jest dowodem nadzwyczajnćj, że już nie powiemy 
niesłychanćj ruchliwości warszawian w zmianie mieszkań, którą to 
ruchliwością niepożądaną, chyba w tym stopniu żadne z wielkich miast 
europejskich poszczycić się nie może. 

Wszystkie kategorye opłat powyższych miały przynieść kasie 
miejskićj w 1895 r.: 


za karty pobytu . . . . 99,660 rubli 
opłaty paszportowe . . . 56,880 ,„ 
„  meldunkowe . . . 21,790 , 


łącznie 178,830 rubli 
czyli 3,9 % ogółu dochodów zwyczajnych. 

Opłaty sądowe. Jak wiadomo, utrzymanie sądów pokoju 
włożono na miasta, które z tego tytułu ponoszą bardzo znaczne wydat- 
ki. I tak w Warszawie w r. 1895 wyasygnowano na utrzymanie zjazdu 
i sędziów pokoju 158,882 rubli, gdy tymczasem w 1866 r. wydatki ca- 
łego wydziału sprawiedliwości w całém Królestwie Polskiém wynosiły 
tylko 845,950 rubli. Naturalnie tak wielkiego ciężaru nie mogła po- 
nieść sama kasa miejska ówczesnemi środkami, więc w 1877 r. usta- 
nowiono na rzecz miasta opłaty sądowe od spraw rozstrzyganych przez 
instytucye pokoju w ilości 1% od sum poszukiwanych i po 10 kop. od 
arkusza podań w sprawach cywilnych. 

Budżet Warszawy przewiduje dochód z tego tytułu w sumie 
52,190 rubli, który, nawet absolutnie, znacznie jest wyższy od takiegoż 
dochodu w Petersburgu i Moskwie. Jestto dowód między innemi, pie- 
niactwa, silnie rozwiniętego w Warszawie, po części ubóstwa mieszkań- 
ców i życia nad stan. I w samćj rzeczy, gdy w 1890 r. do instytucyi 
sądów pokoju wniesiono podań w sprawach cywilnych w Petersburgu 
54 tys., w Moskwie 38 tys., to w Warszawie aż 67,875 bez względu na 
różnicę w liczbie mieszkańców tych miast. 
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Opłaty notaryalne, specyalnie dla Warszawy, ustanowiono © 


w 1870 roku od aktów rejentalnych i od dokumentów przedstawianych 
rejentom do zaświadezenia lub protestu. Wysokość opłaty zależna jest 
od dwa razy wziętćj wartości zużytego papićru stemplowego (podług 
ceny do 1878 r.). Opłaty rejentalne na rzecz miasta od aktów sporzą- 
- dzanych przez notaryuszów, wynoszą 50% stempla skarbowego. Przy 
proteście zaś weksli pobićra się na rzecz kasy miej$kićj 1/4 */o sumy 
wekslem wyrażonćj. 


Z powyższych opłat budżet miejski w 1895 r. przewidywał do- 


chodu: | 
z opłat sądowych 52,190 rubli 
„ odaktów rejentalnych 66,080 , 
łącznie 118,270 rubli 
czyli 2,6 % ogółu dochodów zwyczajnych. 

Pozostałe podatki pośrednie, powyżćj nie rozpatrzone, małe mają 
znaczenie dla kasy miejskićj. Tak np. z opłat od widowisk i za- 
baw publicznych z wyjątkiem teatrów rząd. zaprowadzonych 
w 1836 r. w wysokości 3% dochodu brutto, budżet przewidywał zale- 
dwie 4,610 rubli. Podobne opłaty istniały w ciągu pięciu lat w Ode- 
sie, gdzie pobierano od 4 — 10% ceny biletu, stosownie do rodzaju wi- 
dowisk i otrzymano dochodu np. w 1888 r. przeszło 40 tys. rubli. 

Podatek od psów, ustanowiono w 1865 r. po rublu od psa 
bez względu na gatunek, głównie w celu zmniejszenia liczby psów wa- 
łęsających się i zabezpieczenia od wścieklizny. Ten podatek istnieje 
także w Rydze, gdzie od psów pokojowych opłaca się po 2 ruble i od 
innych po 50 kop. Dochodu z tego źródła w Warszawie oczekiwano 
9,360 rubli. 

Opłata od gazu zużytego przez osoby prywatne w ilości 
3 kop. od tysiąca stóp kubicznych, pobiera się na mocy kontraktu z To- 


warzystwem dessauskiem. Dochodu z tego tytułu budżet miejski 


przewiduje 12,590 rubli. 

Jak wiadomo, w Warszawie wizowanie paszportów i t. p. doku- 
mentów legitymacyjnych odbywa się bezpłatnie, natomiast w 1883 
roku ustanowiono 10 kop. opłatę od poświadczeń przez 
policyę rozmaitych aktów i dokumentów, która miała zasilić kasę 
miejską w 1895 r. sumą 17,440 rubli. 

Opłaty od koni, należących do osób prywatnych w ilości 10 
rubli od sztuki, miały przynieść dochodu zaledwie 5,470 rubli, co jest 
niewątpliwym dowodem nader małćj liczby mieszkańców zamożnych, 
posiadających własne ekwipaże. Gdy np. w 1890 r. liczono koni osób 
prywatnych (nuturalnie nie zajmujących się przemysłem furmańskim) 
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pe w parn 12 týs., w Moskwie 10 tys., w Odesie 1,700 i Rydze 
_ 4 tysiące, to w Warszawie w 1895 r., sądząc z sumy opłat takii ko- 


ni, zaledwie 547 sztuk. 
Pod tytułem „Zasiłki”, paragraf piąty budżetu Warszawy na rok 
1895 obejmuje : 


1. Zasiłek ze skarbu państwa : 
; Ogółu doch. zw. 


o 
a) na utrzymanie policyi 1) . . . . 200,000 rubli ') 5,0 
b) na najem lokali dla cyrkułów . . 18,669 , 5,0 
e) na utrzymanie szkół początkowych 
rzemieślniczych . . . . . . 6.937 „ 5,0 
d) na utrzymanie sekcyi spraw skar- 
bowych i emerytalnych . . . ZD 5 5.0 
2. Zasiłek z sum ubezpieczeń od ognia . . 72,528 „ 1,6 
3. Zasiłek z sum gminy dd na 
szkółki żydowskie . . . . -PADEIDÓE 5 0,4 
4. Zasiłek na najem lokali dla rodzin po za- 
bitych i ranionych w kampani tu- 
Sany Sora eo EAEE 840 „ — 
łącznie . . 319,253 rabli T 


Z pozycyi powyższych najważniejszym jest dochód ze skarbu 
państwa na częściowe pokrycie wielkich wydatków, ponoszonych przez 
miasto na utrzymanie policyi. Dochód ten otrzymuje kasa od 1870 r. 
Zarząd miasta przed paru laty starał się o podwyższenie zasiłku do 
350 tys. rubli, ale bezskutecznie. 

Zasiłek sum ubezpieczeń od ognia ma specyalny cel częściowego 
zwrotu kosztów utrzymania straży ogniowćj i datuje się od 1837 r. 

Paragraf szósty budżetu zawiera „Dochody rozmaite“, z któ- 
rych najważniejszym jest dochód z prenumeraty i ogłoszeń w Gazecie 
Policyjnej w sumie 58,090 rubli, pozostałe zaś dziesięć pozycyi, miano- 
wicie: dochody przypadkowe (14,770 r.), dochód z kar (8,820 r.), do- 
chód z biletów egzekucyjnych (5,930 r.), ze sprzedaży koni i utensy- 
liów straży ogniowćj (210 r.) i biletów na letnie mieszkania dla niesta- 
łych mieszkańców (110 r.), dochód z adresów wydawanych osobom 


prywatnym (3840 r.), z pięciokopiejkowych opłat od paszportów (920 


r.), dochód z drukarni policyjnćj (2,080 r.), ze składek emerytalnych 
osób rosyjskiego pochodzenia (3,080 r.) i planów wydawanych przez wy- 
dział pomiarów (7,060 r.), dają zaledwie 47,540 rubli, czyli razem ogół 
dochodów rozmaitych zasila kasę miejską sumą 105,630 rubli. 


r) Przy zatwierdzeniu budżetu sumę tę zmniejszono do 150,000. 
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Dochody zwrotne. Ten rodzaj wpływów do kasy miejskićj 
rdzennie różni się od dochodów zwyczajnych, gdy bowiem te nie mają 
z góry określonego przeznaczenia, to dochody zwrotne mają ścisły 
związek z poprzednićm zaliczeniem i muszą być bezwarunkowo skiero- 
wane do źródła, z którego to zaliezenie nastąpiło. 

I tak, jak wiadomo, na rozszerzenie ulicy Trębackićj i przedłu- 
żenie Miodowćj, magistrat zakupił na rozbiórki szereg posesyi i pozo- 
stałe od regulacyi place sprzedał. Kupno dokonane zostało przy po- 
mocy kapitału zapasowego miasta, otóż zaliczona z tego źródła suma 
w myśl dekretu z dnia 29 stycznia 1822 roku, winna być te- 
muż kapitałowi zwrócona. Trzy z powyższych placów sprzedano na 
raty, z których budżet miejski oczekuje dochodu 9,606 rubli 70 kop., 
celem przelania do banku państwa. 

Szpitale i zakłady dobroczynne w Warszawie są zwolnione od 
opłat od rzezi bydła, ze względów jednak rachunkowych i kontroli, 
postanowiono, aby te instytucye na równi zosobami prywatnemi uiszczały 
opłaty od rzezi, które następnie po upływie roku kasa miejska im zwraca. 

Opłat od rzezi bydła dla szpitali i zakładów dobroczynnych bud- 
żet oczekuje 4,400 rubli. 


Za połączenie nieruchomości z siecią rur wodociągowych i usta- 


wienie wodomiaru, magistrat pobićra po 60 rubli z posesyi i spodziewa 
się dochodu z tego tytulu 37,000 rubli. 

Aby wznieść jaką budowę w Warszawie, potrzeba między innemi 
uzyskać zezwolenie rządu gubernialnego. Od tych pozwoleń magistrat 
pobićra opłaty, które następnie przelewa na rzecz etatu wydziału budo- 
wlanego rządu gubernialnego warszawskiego. Opłaty powyższe mają 
przynieść 8,900 rubli. 

Jak wiadomo, szpitale i wogóle zakłady dobroczynne otrzymywa- 
ły ze skarbu znaczny zasiłek, którego wysokość w ostatnich latach czę- 
sto zmieniano. Powstała stąd szczerba w dochodach tych instytucyi 
tem dotkliwsza, że z powiększeniem się ludności, równocześnie zwiększy- 
ły się i wydatki powyższych zakładów. Aby choć w części zaradzić 
potrzebie, ustanowiono w 1890 roku opłatę od mieszkańców na zasile- 
nie funduszów zakładów dobroczynnych, pozostających w zawiadywa- 
niu warszawskićj rady miejskićj dobroczynności publicznćj i w 1894 r. 
podatek szpitalny po rublu od osoby. P 

Z obu tych źródeł budżet miejski na r. z. oczekiwał: 


z opłat od mieszkańców na rzecz zakładów 
dobroczynnych mno 12-75» 0403947, 4103 2W828.r6b. 9a ROD: 
z podatku szpitalnego . . . . . . . . 80,000 — 


- " 


łącznie . . 107,328 rub. 95 kop, 


KFA WLLNE 


zat. 
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"Zarząd szpitalami i wogóle zakładami dobroczynnemi ześrodko- 
wuje się w oddzielnym i niezawisłym od miasta organie: Warszawskićj 
radzie miejskićj dobroczynności publicznej, posiadającćj własne kapita- 
ły i oddzielny budżet. Magistrat i kasa miejska mogły na te instytu- 
cye oddziaływać tylko pośrednio i dla tego do 1890 r. nie było oddziel- 
nych opłat pod postacią podatku za korzystanie przez mieszkańców ze 
szpitali i zakładów dobroczynnych. Pod tym wzgłędem Odesa i Ryga, 
a także Petersburg i Moskwa rdzennie się różnią od Warszawy. 

W Petersburgu istnieje bardzo wysoki podatek „adresowy” i szpi- 
talny (po 1 r.), w Moskwie zaś i Odesie tylko szpitalny (po 1 r. 25 kop. 
i po 60 kop.), ale podatki te nie są dochodami zwrotnemi, lecz są zali- 
czone do kategoryi podatków bezpośrednich, stanowią dochód miasta, 
które swoim kosztem utrzymuje zakłady dobroczyne i obowiązane jest 
leczyć bezpłatnie osoby opłacające powyższe podatki. Prócz tego 
w budżetach tych miast znajduje się pozycya dochodowa z opłat za le- 
czenie osób nie opłacających powyższych podatków. Opłaty za lecze- 
nie wpływają bądź od osób prywatnych, bądź głównie od rozmaitych 
organów rządowych, które np. w Petersburgu utrzymują 700 osób 
w szpitalach i zakładach dobroczynnych. Z powyższych źródeł miały 
dochodu w 1890 r. Petersburg 1,540 tys. r., Moskwa 507 tys. r., Odesa 
108 tys. r. i Ryga 339 tys. rubli. 

W Odesie, opłacający podatek szpitalny (po 60 kop.) korzystają 
z bezpłatnego leczenia, nie płacący zaś podatku, za wyłączeniem ubo- 
gich, za pobyt w szpitalach miejskich płacą po 10 i 25 rub. miesięcznie, 
stosownie do tego czy chcą mićć pożywienie zwykłe, czy wykwint- 
niejsze. 

W Rydze opłaty za leczenie w szpitalach są bardzo wysokie i to 
nam objaśnia owe 339 tys. rubli, wpływających z tego tytułu do kasy 
miejskićj. Osoby, należące do stanu podatkowego, płacą w Rydze za 
leczenie w szpitalach zwykłych po 75 kop. dziennie, inne zaś osoby po 
rublu dziennie, oprócz naturalnie dodatkowćj opłaty za lepszy stół: 
W szpitalu psychiatrycznym opłaty jeszcze są wyższe i tak chory klasy 
I płaci od 80—250 rubli, II klasy po 60 rubli i III klasy po 35 rubli 
miesięcznie. Opłaty za osoby, należące do stanu podatkowego, uiszcza 
miejski urząd podatkowy, inne zaś płacą bądź bezpośrednio, lub przy 
współudziale kasy kupieckićj, cechów lub gildy Š-go Jana. 

Utrzymanie szpitali i zakładów dobroczynnych nie może być obo- 
wiązkiem budżetu państwowego, ale jednym z ciężarów ponoszonych 
bezpośrednio przez gminę i respective przez osoby, mogące korzystać 
z tychże zakładów. Dlatego téż ustanowienie w Warszawie opłat od 
mieszkańców na podtrzymanie zakładów dobroczynnych, oraz podatku 
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szpitalnego, uważamy za sprawiedliwe i słuszne. Nie należy liczyć na 
interwencyę rządu w sfery spraw gminnych do gminy należących, gdyż 
skarb państwa, tak jak i osoby filantropijne mogą przyczyniać się do 
utrzymania instytucyi dobroczynnych, ale to bynajmnićj nie leży w za- 
kresie ich obowiązków. 

Wpływy z kar, nakładanych przez sędziów pokoju, przewidywane | 
w r. z. w sumie 43,900 rubli, są także dochodem zwrotnym, mającym 
specyalne przeznaczenie, mianowicie: utrzymanie aresztów przy ulicy © 
Dzielnćj i Chłodnćj, zasilenie funduszów osad rolnych, wydatki szpital- 
ne aresztantów, oraz powiększenie kapitału, zbieranego na budowę no- 
wego aresztu w Warszawie. 

W 1892 roku Towarzystwu kolei konnych dozwolono wykupić od 
Głównego Towarzystwa dróg żelaznych linię kolei konnćj, łączącą 
dworzec dr. żel. Warszawsko-Petersburskićj z dworcem kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskićj z warunkiem, aby Towarzystwo kolei konnych wypła- 
płacało Głównemu Towarzystwu aż do 1916 roku rentę po 10 tys. rubli 
rocznie i dalćj, aby magistrat Warszawy zobowiązał się płacić temuż 
Towarzystwu, począwszy od 1916 do 1952 roku rentę także po 10 tys. 
rubli rocznie. W wykonaniu tego ostatniego warunku, Towarzystwo 
kolei konnych zobowiązało się wnosić do kasy magistratu po 3,430 r. 
18 kop. rocznie, które to raty wraz z odsetkami uformują w 1916 roku 
kapitał 163,741 rubli, przeznaczony na spłatę zobowiązania magistratu. 
Więc i suma 3,430 r. 78 k. budżetem wykazana, jest tylko dochodem 
zwrotnym. 

Pozostałe nieznaczne pozycye działu dochodów zwrotnych mają 
małe znaczenie. Wogóle zatóm budżet Warszawy na r. z. przewidywał 
dochodów zwrotnych 220,496 r. 43 kop. 

Dochody nadzwyczajne. Stosownie do ogólnych przepi- 
sów budżetowych, kredyty, wyznaczone na cele budowlane a nie wydat- 
kowane, zamykają się dopićro po upływie trzech lat, z tego więc powo- 
du niezużytkowane pozycye budżetowe 1893 roku przeniesiono do ksiąg 
kasowych 1894 r. i nie weszły do rubryki dochodów nadzwyczajnych. 

Na dochody nadzwyczajne r. z. złożyły się pozycye: na szczegól- 
ne wydatki sanitarne w celu ochrony od cholery w sumie 25 tys. rubli, 
na opłatę czynszu z posesyi zajętéj na rzeźnię przy ulicy Rybaki i na 
utrzymanie 20 osób w szpitalu św. Jana Bożego. Na pokrycie tych 
nadzwyczajnych wydatków zaczerpnięto z oszezędności budżetowych 
lat poprzednich sumę 29,923 r. 44 kop. 

Prócz tego na dalsze prowadzenie robót kanalizacyjnych, wodo- 
ciągowych i pomiarowych w r. z. przeznaczono z pożyczek kanalizacyj- 
nych 257,540 rubli, 
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- Tym więe sposobem budżet Warszawy przewiduje dochodów nad- 
zwyczajnych: 
a) z oszczędności budżetowych . . . . . 29,923 ruble 44 kop. 
b) z pożyczek kanalizacyjnych. . . . . . 257,540 „ — „n 
łącznie. . . 287,463 ruble 44 kop. 


Budżet dodatkowy. Jak wiadomo, budżety wogóle przygo- 
towują się znacznie wcześnićj od terminu, od którego mają wejść 
w wykonanie, np. budżet Warszawy na rok 1895, przygotowany przez 
- magistrat, nosi datę 14 czerwca 1894 roku, tymczasem w drugićj poło- 
wie roku, na zasadzie którego układa się budżet na okres następny, 
często zachodzą znaczne różnice bądź w dochodach i wydatkach, bądź 
tóż w zamierzeniach na przyszłość. Z tego powodu magistrat Warsza- 
wy układa zwykle po upływie roku bieżącego budżet dodatkowy, który 
np. na 1895 rok nosi datę 14 marca tegoż roku. 

Ten dodatkowy budżet na rok zeszły wykazuje dochodów zwy- 
czajnych 127,770 rubli i nadzwyczajnych 87,750 rubli 97 k., razem 
215,520 r. 99 kop. 

Zwiększenie dochodów nastąpiło głównie skutkiem ściślejszego 
obliczenia spodziewanych wpływów z opłat za wodę i użytkowanie 
z kanałów (więcćj o 93,750 r.) i powiększenia środków nadzwyczajnych 
z oszczędności budżetowych lat poprzednich. 

Ogół więc dochodów Warszawy, budżetem na rok zeszły przewi- 
dziany, wynosił 5,349,972 rubli 10 kopiejek. 


Wydatki. 


Ogół wydatków zależny jest zwykle od sumy dochodów miejskich, 
jakkolwiek nierzadko wydatki przewyższają wpływy, powodując defi- 
cyt, pokrywany bądź oszczędnościami lat poprzednich, bądź pożyczką, 
lub innemi środkami nadzwyczajnemi. Budżet Warszawy z dawien 
dawna zachowuje równowagę, a nawet często wykazuje zwyżkę docho- 
dów, jak np. 1890 r. w sumie przeszło 140 tys. rubli. Stały i szybki 
wzrost ludności Warszawy jest główną przyczyną równomiernego wzra- 
stania dochodów, a stąd i zadawalniającego stanu finansów miasta, 
chociaż przyznać należy, dla tego stanu przynosi się w ofierze wiele 
żywotnych i pilnych spraw miejskich, dotąd niestety nieznajdujących 
w budżecie należytego uwzględnienia. 

Rozwój budżetu zależy także od ilości wydatków przecięciowo 
padających na każdego mieszkańca. Pod tym względem Ryga i Ode- 
sa znacznie wyprzedziły Warszawę, gdy bowiem zwyczajne wydatki 
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miejskie na każdego mieszkańca syreniego grodu wynosiły np. w 1890 
roku 744 kop., to w tymże czasie w Odesie równały się 982 kop., 
a w Rydze aż 1,543 kopiejkom. Zatem Ryga względnie do liczby mie- 
szkańców, wydatkuje na potrzeby miejskie dwa razy więcćj aniżeli 
Warszawa, a 

Budżet Warszawy rozwijał się historycznie, powstawały jedne 
i znikały inne dochody i wydatki, więc i formę jego zewnętrzną upodo- 
bnić można do starego budynku, wciąż powiększanego i przerabianego, 
a jednak ciągle wadliwego. Klasyfikacya dochodów i wydatków nie- 
zgodna jest z dzisiejszym stanem nauki i różni się znacznie od systemu 
przyjętego przy układaniu budżetów innych miast europejskich, a na- 
wet Odesy i Rygi. Przy rozpatrzeniu budżetu wydatków Warszawy, 
nie będzieniy się trzymać porządku, w jakim jest on ułożony, lecz dla 
łatwiejszego zoryentowaniasię, wydatki zestawimy w oddzielne, bardzićj 
jednorodne grupy, nadmieniając, że i tu, również jak i w części pierw- 
szćj, wydatki z sum kwaterunkowych złączyliśmy w jedną całość. 

W nowćj więc formie budżet wydatków Warszawy na 1895. 
rok przedstawiał się jak następuje: 


wydatki zwyczajne. . . . . 4,752,973 rubli 57 kop. 
4, zwrotne, 0. 4 4 1, 220,890. 48 
„ - Nadzwyczajnęć-. . .3 -870,223 (5. k4 00 
Ogółem . . . 5,348,693 rubli 41 kop. 


Budżet więc miejski na rok zeszły zamknięty został przewyżką 
dochodów nad wydatkami w sumie 1,278 rubli 69 kop. 
Wydatki zwyczajne podzieliliśmy na dziesięć kategoryi, 


mianowicie : Ogółu wyd. zw. 
0/ 
10 
wydatki na umorzenie długów miejskich . 680,208 rubli — kop. 14,3 
na zarząd miejski . . . . . . 239.789 „, 46 ,, 5,0 
s: na bezpieczeństwo publiczne . . 1,088,240 ., 69 ,, 23,1 
A na szpitale i zakł. dobroczynne. 157,782 „ = , 3,3 
s na oświatę publiczną. . . . . 147,008 rubli 80 kop. 3, 
z, na instytucye sądowe . . . 165,892 „.— ,, 3,0 
A na potrzeby rządowe (wojsk. i t. p. ) 629812 5, DO; 15 13,3 
s na przedsięwzięcia miejskie . . 388,095 . 97 ., 8,1 
na porządki miejskie . . . . . 1,174,284 „ 93 , 24,7 
Wy datki YOZMA 5: 0 ra TRN R LE: 81,899. „. 17.. 1,7 
łącznie . . 4,752,973 rubli 57 kop. 100 


Umorzenie długów miejskich. Warszawa, jako miasto 
administracyjnie rządzone, zawsze odznaczało się nader małćm obdłu- 
żeniem, mniejszćm aniżeli każde inne z wielkich miast europejskich. 
Największćm obciążeniem był dług zaciągnięty na budowę Zjazdu 
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= (1,200 tys. rubli), całkowicie już spłacony, z dalszćj przeszłości pozo- : 
stały tylko należności za pałac Skwarcowa i nieruchomości hr. Andrze- 
ja Zamojskiego spłacane dochodami kwaterunkowemi. Z rozpoczę- 
- ciem robót kanalizacyjnych i wodociągowych, położenie rdzennie się © 
zmieniło, tak wielkie bowiem przedsięwzięcia nie mogły być, natural- 
nie, przeprowadzone środkami budżetowemi. W ciągu 1884—1891 r. 
zaciągnięto cztery serye pożyczek wodociągowo-kanalizacyjnych na 
ogólną sumę 10,580,000 r., z których z początkiem roku bieżącego pozo- 
stało nieumorzonych 9,761,200 r. Obecnie na dalsze roboty magistrat 
przygotowuje nową emisyę w sumie 6 milionów rubli, a prócz tego 
oczekiwać należy dalszego obdłużenia, zwłaszcza z chwilą zaprowadze- 
nia zamierzonćj reformy miejskićj, gdyż nagły wzrost miasta wywołał 
rozliezne potrzeby, których zaspokojenie dalćj odkładane być nie po- 
winno, jak np. budowa rzeźni, hal miejskich, uporządkowanie powiśla, 
wzniesienie koszar i budowli na pomieszczenie rozmaitych zakładów 
i instytucyi, na najem lokali dla których magistrat wydatkuje coro- 
cznie bardzo wielkie sumy. 

Nakoniec samo upiększenie miasta, nie tylko ze względów estety- 
ki ale i hygieny, nader wiele pozostawia do życzenia. Warszawa jest 
może jedynćm z wielkich miast, pozbawionóm obszerniejszych placów, 
ogrodów i bulwarów, wodotrysków it. p. A cóż mówić o ilości i sta- 
nie budowli szkolnych, o niedostatku łaźni publicznych, tanich i bez- 
płatnych dla ubogićj ludności i t. d. ? 

Budżet roku zeszłego przeznaczył na zaspokojenie długów miej- 
skich, a mianowicie : 


na opłatę kuponów od pożyczek kanalizacyjnych 493,385 rubli 


na umorzenie obligacyi wylosowanych . . . . 141,400 
na spłatę należności za nabyte posesye . . . . 38,378 
na rozmaite wydatki związane z emisyą poży- 
DRO e NA r 50587 U wk od] 90 16080 
łącznie . . . 680,280 rubli 


czyli 14,3% ogółu wydatków zwyczajnych. 


Chociaż obecnie obdłużenie Warszawy wynosi około 19 rubli, 
w Odesie zaś 21 r.i w Rydze 5 rubli na jednego mieszkańca, dalekićm 
jest jednak od obciążenia innych miast. I tak w 1891—3 r. liczyły 
długów na jednego mieszkańca: Paryż 788 fr., Berlin 187, Wiedeń 
161, Odesa 84, Warszawa 76, Moskwa 64, Petersburg 56i Ryga 20 
franków. 

Wydatkina zarząd miejski. Jak wiadomo, zarząd mia- 
sta Warszawy stanowi magistrat, który jest organem rządowym z pre- 
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zydentem miasta na czele. W miastach, posiadających samorząd, wła- 
dza wykonawcza spoczywa zaś w organie publicznym: urzędzie miej- 
skim, powstającym z wyborów i mającym bez porównania większy 
zakres działalności, aniżeli magistrat Warszawy. 

Sprawy hygieny publieznćj, oświaty i filantropii stanowią rdzeń 
samorządu miejskiego, gdy tymczasem w Warszawie, albo są zupełnie 
wyłączone z zakresu magistratu, albo téż tylko pośrednio mogą być 
przedmiotem jego troskliwości. Gdy przytćóm zważymy, że magistrat 
jako organ rządowy w każdćj, nawet bardzo drobnćj i podrzędnćj spra- 
wie musi uzyskać decyzyę władz wyższych, to przy podobnym systemie 
administrowania miastem i wydatki na zarząd miejski muszą być sto- 
sunkowo znacznie mniejsze, aniżeli w miastach, posiadających samo- 
rząd. I rzeczywiście, gdy np. w 1890 roku wydatki na zarząd miejski 
wynosiły w Odesie 79 kop. i w Rydze aż 163 kop., to w Warszawie fyl- 
ko 43 kop. na jednego mieszkańca. Mały zakres działalności — małe 
wydatki i jeszcze mniejsze uposażenie personelu. 

Etat osobisty magistratu Warszawy nie odpowiada dzisiejszym 
potrzebom życiowym i dalekim jest od wymagań dobrćj administracyi. 
Gospodarstwo miejskie wymaga naukowych, rozległych i różnorodnych 
wiadomości, które mogą posiadać tylko ludzie z wyższćm wykształce- 
niem, a czyż takimi ludźmi mogą się zapełnić kadry urzędnicze magi- 
stratu przy średnićm wynagrodzeniu 500—600 rubli rocznie, osiąganćm. 
po długoletnićj służbie? Nawet tak specyalne etaty, wymagające uni- 
wersyteckiego wykształenia, jak np. naczelnika sekcyi statystycznćj 
i radcy prawnego magistratu, wynoszą zaledwie po 900 rubli, że nie 
wspomnimy już o buchalterach, kontrolerach i t. p. 

Wobec tego stanu nie dziwimy się niesłychanemu ubóstwu magi- 
stratu Warszawy w specyalne wydawnictwa badaniom spraw miejskich 
poświęcone. Petersburg na podobne wydawnictwa wydatkuje przeszło. 
60 tys. rubli, Moskwa około 40 tys. rubli, a Warszawa ile ? 

Budżet Warszawy na rok zeszły ustanowił : 


wydatki etatu osobistego na . . 183,484 rubli 25 kop. 
k: gospodarcze. . . . . 40,209 „ 50 ,, 
na drukarnię, litografię 
i ogłoszenia . . . 14595 ,, 71 ,, 
ba TORM EON AS Nr Tn 1500 „i= 


łącznie. . 239,789 rubli 46 kop. 
czyli 5% ogółu wydatków zwyczajnych. 
Wydatki na bezpieczeństwo publiczne. Wydatki na 


zaspokojenie potrzeb bezpieczeństwa publicznego na rok zeszły ozna-- 
czono jak następuje : 
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na policyę , ... . . . . .  766,579 rubli 81 kop. 
na dywizyon żandarmeryi. . . 72,854 „ — ,, 

' mą stra$ ogniową « . . '«„.. '. '199,930 „, 57 ,, 
na drukarnię policyjną. . . . _ 43,371 p 81 ,, 

_ na wydatki sanitarne . . . . 6,100 „ — .. 


łącznie . . 1,088,240 rubli 69 kop. 
czyli 23,1% ogółu wydatków zwyczajnych. - 


Na straż ogniową Warszawa wydatkuje przeszło 4% budżetu wy- 
datków zwyczajnych, gdy Ryga tylko 2%. Tak znaczna różnica pocho- 
dzi stąd, że w Rydze oprócz straży ogniowéj miejskiéj istnieje pięć stra- 
ży ochotniczych, subwencyonowanych przez miasto. Naszćm zdaniem 
- byłoby pożądanćm, żeby i w Warszawie na przedmieściach mogły być 
sformowane straże ochotnicze, przedmieścia bowiem, posiadając prze- 
ważnie budynki drewniane, w razie pożaru, wymagają szybkiego ratun- 
ku, który łatwićj i prędzćj mógłby być podany przez miejscowe straże 
ochotnicze. 

Wydatki na szpitale i zakłady dobroczynne. 
Wyżćj powiedzieliśmy, że szpitale i zakłady filantropijne nie wchodzą 
w sferę bezpośrednićj działalności magistratu i że udział miasta 
w utrzymaniu tych instytucyi ogranicza się tylko na wydzielaniu dosyć 
zresztą umiarkowanych zasiłków. Z tćj głównie przyczyny Odesa i Ry- 
ga daleko prześcignęły Warszawę w wydatkach na szpitale i zakłady 
dobroczynne, gdy bowiem w r. 1890 wydano na powyższe cele w Ry- 
dze około 17% i Odesie 191/34, to w Warszawie zaledwie 31/2% ogółu 
wydatków zwyczajnych. Prawda, że w Rydze i Odesie przekazano spe- 
cyalne na ten przedmiot dochody i kapitały, lecz mimo to z funduszów 
czysto miejskich wydano na szpitale i zakłady dobroczynne w Rydze 
78 kop., w Odesie 150 kop., gdy tymczasem w Warszawie tylko 26 kop. 
na jednego mieszkańca, co najlepićj wskazuje w jak smutnym i zanie- ` 
dbanym stanie znajduje się w Warszawie opieka nad ubogimi i bie- 
dnymi chorymi. 

W Petersburgu np. oprócz 18 stałych lekarzy sanitarnych i 24 
miejskich, obowiązanych udzielać poradę u siebie i w mieszkaniach 
ubogich chorych, istnieją jeszcze ambulatorya samodzielne w różnych 
punktach miasta, a także i przy szpitalach miejskich, w których w cią- 
gu roku (1890) leczono 271 tys. osób, w Warszawie zaś, o ile nam wia- 
domo, nie ma miejskich lecznic bezpłatnych. Warszawa z funduszów 
miejskich utrzymuje 150 starców i kalek w Górze Kalwaryi i 30 kobiet 
w domu schronienia na Nowćm mieście, gdy tymczasem Odesa i Ryga 
stale opiekuje się 1,400 i 1,200 ubogimi. 

Budżet Warszawy roku zeszłego przeznaczył: 
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na kancelaryę Rady miejskiéj dobrocz. publieznéj 26.300 rubli 
» zapomogi rozmaitym zakładom leczniczym, le- i 
czenie ubogich i utrzymanie szpitala z choro- w" - 


bami zaraźliwemi . . . - 101,352 — 
na utrzymanie 180 starców i RAA w. Górze Kal- 

waryi i na Nowóm mieście . . . AE 19,530 — 
zasiłek Warsz. Towarzystwu Dobrou dny 3,600 — 


„ Tow. Osad Rolnych i Zakł. w Mokotowie 7.000 - 
łącznie 157,782 rubli 
czyli 3,8 % ogółu wydatków zwyczajnych. 

Wydatki na oświatę publiczną. Jeżeli homeopatycz- 
ny udział kasy miejskićj w Warszawie w wydatkach na zakłady filan- 
tropijne częściowo usprawiedliwia się tém, że interesa tych instytucyi 
ześrodkowano w oddzielnym organie Warsz. Radzie miejskićj dobro- 
czynności publicznćj, to podobnego usprawiedliwienia w macoszćm 
traktowaniu sprawy oświaty ludowćj w naszćm mieście znaleść nie 
podobna. Zresztą zarzut ten odnosi się nie tylko do Warszawy, lecz 
i do innych miast paszych, wielokrotnie bowiem czytaliśmy, że na pro- 
pozycyę odpowiednich organów otwarcia szkół bądź ogólnych, bądź 
specyalnych zawodowych, niektóre miasta odmawiały swego udziału 
w wydatkach. Podobne fakta powinny być każdorazowo zaznaczane 
przez prasę i chłostane przez opinię publiczną. Obywatele miast po- 


winniby przecież raz już dojść do przeświadczenia, że jakkolwiek opie- 
kowanie się oświatą należy do państwa, to jednakże starania o oświa- 


tę ludową należą jeżeli nie wyłącznie, to głównie do obowiązków gmi- 


ny,—gmina zatóćm anie rząd winna dostarczyć funduszów, przynajmnićj 


na elementarne wykształcenie swych obywateli. 
Podług ustawy miejskićj, wydatki na oświatę publiczną nie są 
obowiązkowemi, mimo to miasta w Cesarstwie nakładają na siebie do- 
browolnie wielkie z tego tytułu ciężary. Nieznaczne miasta powiato- 
we, w rodzaju np. Kutna lub Łowicza, utrzymują swym kosztem nie 
tylko dostateczną liczbę szkół elementarnych, znaczną część etatu 
gimnazyów pokrywają dochodami miejskiemi, lecz także wznoszą swe- 
mi środkami okazałe gmachy szkolne, jakich i Warszawa nie posiada. 
Niektóre ziemstwa wydatkują na cele oświaty i hygieny publicz- 
nćj przeszło połowę swego budżetu, co niewątpliwie jest dowodem 
wielkiego poczucia obowiązków społecznych. Odesa oprócz szkół ele- 
mentarnych i miejskich utrzymuje swym kosztem dwa gimnazya, dwie 
szkoły wyższe, teatr, bibliotekę i czytelnię miejską z 71,000 tomów, 
Ryga zaś dwa gimnazya, szkołę realną, bibliotekę z 75,000 tomów, 
galeryę obrazów i gabinet numizmatyczny. Prócz tego miasta utrzy- 
mują znaczną liczbę stypendystów (np. Petersburg 900) w wyższych 
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zakładach naukowych państwa. To téż gdy na cele oświaty wydatko- 
wała np. w 1890 r. kasa miejska w Odesie 69 kop. a w Rydze 132 
kop., to Warszawa tylko 22 kop. na jednego mieszkańca. 

Udział kasy miejskićj w Warszawie w wydatkach na oświatę 
publiczną oznaczony został w budżecie miejskim na rok zeszły, jak 
następuje: 

na AE szkółek początkowych chrześciańskich 68,695 rubli 


n p „  niedzielno-rzemieślniczych . . 21,280 — 
5 > szkół zawodowych E . . . : . 3.000 — 
"/ Swowskich . .. . © . . .”. "17,503 —,80 k. 
zasiłok tiskyticjał głuchoniemych i ociemniałych . . 6,400 — 
A na utrzymanie szkoły realnćj i gimnazyum na IA 
Prado n E aa T A PORZE ITSE 


łącznie 147,008 rs. 80 kop. 


‘czyli 3 % ogółu wydatków zwyczajnych. Jeżeli jednak z powyższćj 
sumy wyłączymy wydatek na utrzymanie szkół żydowskich, który wła- 
ściwie ponosi gmina starozakonnych, to udział kasy miejskićj na cele 
oświaty wyrazi się właściwie sumą tylko 129,505 r. 80 kop., czyli za- 
ledwie 24 kopiejkami na jednego mieszkańca. 

W powyższóm wyszczególnieniu zdumiewa przedewszystkićm 
indyferentyzm magistratu względem potrzeb wykształcenia zawodowe- 
go. Miasto liczące blsko 600,000 mieszkańców, rujnuje się aż na trzy 
tysiące rubli na szkoły zawodowe, gdy tymczasem takie np. Iwanowo 
liczące tylko 35 tys. mieszkańców (w tém przeszło połowa robotni- 
ków) utrzymuje swómi środkami oprócz szkół ludowych, gimnazyum 
żeńskie, szkołę realną, szkołę kolorystów, szkołę rysunkową i szkołę 
mechaniczno - techniczną, oprócz wspaniałych budynków szkolnych 
wzniesionych kosztem około pół miliona rubli; czy więc owe warszaw- 
skie trzy tysiące rubli nie są ironią, że już nie użyjemy dosadniejszego 
wyrazu? 

Wydatki na instytucye sądowe. W ustępie o opłatach 
sądowych powiedzieliśmy, że pieniaetwo w stosunku do innych miast 
najbardzićj kwitnie w Warszawie, nie tćż dziwnego, że i wydatki na 
instytucye sądowe pochłaniają znaczniejszą część budżetu, aniżeli 
w innych wielkich miastach. I rzeczywiście, gdy np. w 1890 r. Odesa 
na ten przedmiot wydatkowała około 4%, Ryga 3% i Moskwa 2,9%, to 
Warszawa aż 41/2 "fo. 

Zamierzone wydatki na instytucye sądowe w roku zeszłym były 
następujące: 


na utrzymanie Zjazdu sędziów pokoju 15,650 rubli 
sądy POKOJE: 01%. 5004 2. 141,010 
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na najem lokali dla sędziów śledczych 7,000 rubli 
„ remont umeblowania . . . . - . 2,232 „o 


łącznie 165,892 rubli 


pi 


ezyli 3,5% wydatków zwyczajnych. 
Wy datki na potrzeby rządowe budżetem na rok ze- 
szły przewidziane są następujące: 


rozkwaterowanie wojsk garnizonu warszawskiego 599,082 r. 13 k. 


podwody wojskowe . . E EAE OZ U 
baraki rekruckie na Pradze a a a e aa KDE U 
remont odwachów . . 3% 510 — 
wsparcia rodzinom po AAP z SETT innanti 3.240 — 
za wodę z wodociągów miejskich . . . . . . 1,000 — 
zasiłek ministeryum spraw wewnętrznych . . . 6,300 — 

> kontroli państwa . . . . . . « « . 4,100 — 42 


łącznie 629,812 r. 55 k. 
czyli 13,3 0/0 ogółu wydatków zwyczajnych. 


Wydatki na przedsięwzięcia miejskie. Wyżćj po- 


wiedzieliśmy, że przedsięwzięcia miejskie stanowią jedną z najwa- 
żniejszych rubryk dochodów miejskich, gdyż łącznie z budżetem do- 
datkowym przyniosły kasie miejskićj przeszło 1,133 tys. rubli, wydatki 
zaś na też przedsięwzięcia w roku zeszłym miały wynosić: 

na wodociągi i kanalizacyę 328,818 r. 50 k. 


„ rzeźnie bydła . . . . 59,277 — 47 . 
„ drukarnię i litografię . . 57,967 — 02 


łącznie 446,062 r. 99 k. 
Zatém czysty dochód z przedsięwzięć miejskich przynieść miał 
w roku zeszłym 657,427 rubli, że jednak z téj sumy odliczyć wypada 
sumę potrzebną na opłatę kuponów i wylosowanych obligacyi kanali- 


zacyjnych, to w rzeczywistości czysty dochód z przedsięwzięć miej- 


skich wynosi 49,572 ruble. 

Wydatki na porządki miejskie. Gdyby rozpatrzył bud- 
żet Warszawy Anglik lub Amerykanin, to niewątpliwie pomyślałby, że 
ten gród syreni jest bardzo szczęśliwy, musi bowiem posiadać w swych 
murach co najmnićj setki milionerów dobroczyńców i filantropów, 
skoro miasto nie potrzebujące się już za wiele troszczyć o oświatę i hy- 
gienę publiczną, może wydawać pięć razy więcćj na bruki niż na 
oświatę, a nie naodwrót. Cóżby jednak powiedzieli gdyby ich prze- 
konaro, że w tym grodzie jest tylko 63 chrześciańskie szkółki ele- 
mentarne, a siedem razy więcćj chederów, że w tém mieście dziesiątki 
tysięcy. obywateli nie zna rozkoszy kąpieli i nie używa mydła? 


4.77% sia i śp. 25 
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| Wydatki na porządki miejskie w roku zeszłym stanowiły: 


komunikacye . . . . 842,147 r. 71 k. 
skwery, ogrody, aleje . 84,745 — 06 
budowle, pomniki i t. p. 20,170 — 37 
rynki i bazary  . . . 4,900 — 
oświetlenie miasta . . 199.387 — 13 


rozmaite drobne wydatki 22,937 — 55 
łącznie 1,174,284 r. 93 k. 
czyli 24,7 °/o ogółu wydatków zwyczajnych. 

Prawdopodobnie Warszawa jest jedynćm wielkićm miastem, któ- 
reby aż czwartą część swego budżetu zwyczajnego wydawało na porzą- 
dki miejskie, Odesa np. w 1890 roku wydała na tóż potrzeby tylko 14%, 
a Ryga, Petersburg i Moskwa mało eo więećj nad 17% swoich wy- 
datków. 

Wydatki na komunikacye składają następujące pozycye: 


. R 0: PTA a UDAI VO K, 
Eaa a ANOA A O A 04 ES CI E GE 
kanały, mosty, mostki, bulwary i t. p. 77,734 — 15 
oczyszczenie ulic i placów . . . . 80,197 -- 06 
TOLMA WYJREERY. 0 «o nA AT 17,160 — 


łącznie 42,147 r. 71 k. 

czyli 17,7 0/0 ogółu wydatków zwyczajnych. 

Jak wiadomo, Warszawa nie ma bruków jednorodnych choćby 
w śródmieściu, ulice i place są wyłożone bądź zwykłym kamieniem 
polnym, granitem, kostkami drewnianemi, bądź asfaltem i brukiem 
żelaznym. W Odesie przeważa granit, gdy w Rydze, Petersburgu 
i Moskwie wszechwładnie panuje zwykły brukowiec, zresztą w Rydze 
bardzo się tćż upowszechnia kamień polny z gładką, równo opiłowaną 
powierzchnią. 

Pod względem rodzaju oświetlenia ulie i placów, Warszawa za- 
sadniczo różni się od innych miast, gdyż u nas gaz wyparł z użycia 
najprzód olćj, a późnićj i nafte. Warszawa posiada 7,270 latarni ga- 
zowych a tylko 178 naftowych, gdy tymezasem w Rydze jest dwa razy 
więcćj latarni naftowych niż gazowych, w Odesie naodwrót, a w Pe- 
tersburgu i Moskwie gaz i nafta posiadają równe prawa obywatelstwa. 

Oświetlenie miasta kosztuje w Warszawie 37 kop., w Odesie 17 
kop.; w Rydze 34 kop., Moskwie 39 kop. i w Petersburgu 47 kop. na 
jednego mieszkańca. Siła światła płomienia gazowego w Warszawie 
i Moskwie równała się 12 świecom, w Odesie 157/» i Petersburgu 18,2 
świecom angielskim spermacetowym. 
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W ciągu ostatnich piętnastu lat Warszawa wykazuje olbrzymi 
postęp w oświetleniu miasta, wydatkując na nie obecnie cztery razy 
więcćj niż w 1881 roku.. 

W roku zeszłym miano wydatkować: 


na oświetlenie 7,270 latarni gazowych . . . . . 170.758r.75k. 

» 1785 5, anato WYNN: SZEJ aS 3,293 — 

5 budynków miejskich i ilaminacyę 19,835 — 49 * 
na utrzymanie inspekcyi gazowćj . . . . . . . 5,500 — 


łącznie 199,387 r. 24 k. 
czyli 4,2070 ogółu wydatków zwyczajnych. 

Wydatki rozmaite. Do tćj kategoryi należą rozmaite 
drobne wydatki, mianowicie: koszta przygotowania blankietów na 
paszporty, kartki meldunkowe i t. p. (7,506 r.), pensye emerytalne 
i wsparcia jednorazowe wysłużonym urzędnikom magistratu, lub ich 
rodzinom (25,513 r. 84 k.), podatki i powinności z nieruchomości miej- 
skich (4,950 r. 35 k.), kontrola miar i wag (1,230 r.), rozmaite drobne 
wydatki (9,355 r. 60 k.), wydatki nieprzewidziane (15,000 r.), niedobo- 
ry opłat kwaterunkowych (18,309 r. 38 k.). Wogóle zatćm wydatki ro- 
zmaite budżetem na rok zeszły ustanowione miały wynosić 81,859 r. 
17 kop. ezyli 1,7 0/o ogółu wydatków zwyczajnych. 

Wydatki zwrotne. Charakter téj grupy wyjaśniliśmy już 
powyżćj mówiąc o dochodach zwrotnych, tu tylko nadmieniamy, że 
oczekiwane z podatku szpitalnego 80,000 rubli zaliczono do wydatków 
zwrotnych, prawdopodobnie mając głównie na myśli zwrot zaliczeń 
udzielonych szpitalowi Dziesiątka Jezus (z 1891—4 r.) z zapasów ma- 
gistratu w ogólnćj sumie 62,388 r. 50 k. Wydatki zwrotne równają się 
sumie dochodów zwrotnych i wynoszą 220,496 r. 43 kop. 

Wydatki nadzwyczajne. Dotćj kategoryi należą wy- 
datki jednorazowe, okolicznościami nadzwyczajnemi lub nieprzewi- 
dzianemi wywołane, jak np. w głównym budżecie dochodów zwyczaj- 
nych zasiłek ze skarbu na utrzymanie policyi w Warszawie oznaczono 
w sumie 200 tys. r., tymczasem rada państwa dochód ten zmniejszyła 
o 50 tys. rubli, które magistrat zmuszony był pokryć z własnego zapa- 
su kasowego pozostałego z lat poprzednich. Dalćj, należą tu wydatki 
na potrzeby sanitarne w celu ochrony od cholery, roboty kanalizacyjne, 
wodociągowe, sumy potrzebne dla zakończenia obrachunków z przed- 
siębiorcami dawniejszych robót miejskich i t. d. 

Wogóle budżet roku zeszłego zawićra następujące wydatki nad- 
zwyczajne: 


na potrzeby sanitarne . . : - . . . 25,000 rubli — kop. 
na dopełnienie wydatków na polora OPPERE A E i Te E N 
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na rozmaite obrachunki . . . . . . . . . 28,790 rubli 41 kop. 
na utrzymanie komitetu biura kanalizacyjnego 93,840 .. — , 
ną roboty kanalizacyjne. . . . . . . . . 70,000 .. — ,, 
na roboty wodociągowe. . . . . . . . . 69,200 ., — , 
na kupno 700 wodomiarów. . . - . . . . 18,898 ., — ,, 
na ukończenie planu Warszawy . . . . . . 24,500 „ — „ 


łącznie. . . 375,223 rubli 41 kop. 


Ogólny budżet dochodów i wydatków (główny, dodatkowy i kwa- 
terunkowy) Warszawy na 1895 rok tak się przedstawia: 


Dochody. 


a) Dochody zwyczajne. 
na jedn. miesz. 


kopiejek. 
1. Dochód od własności miejskićj i czynszów 1,237,034 rub. 96 k. 231 
2. Podatki od obywateli miejskich . . . . 1,970,443 ,, 78., 368 
w „ 0d przemysłowców. . - . -. . ; 442292 , 52,, 82 
4. R "NROSTORNIG, 22 0685400 60% E 1 6T4,65D' 7, 04, 126 
STREEMO POS ES a JE S 2 > BID2DY s. w 60 
6: Doskody rozmalie 0020. 00009%00.6 A10%,D72- „ — 20 
łącznie . 4,754,251 rub. 26 k. 887 
b) Dochody zwrotne. 
POMGAMO LOPP ZO RE 5900 1417072, 9/320,606-1;, 5 435, 41 
c) Dochody nadzwyczajne: 
DORO 26002 27 00000100", R NSOE „s .$b „s 70 
Ogółem dochodów. 5,349,972 rub. 10 k. 998 
Wydatki. 
a) Wydatki zwyczajne: 
na jedn. miesz. 
kopiejek. 
1. Umorzenie długów miejskich , . . . . 680,208 rub. — k. 127 
EA E ARRA E a A A: ,, '46.;, 45 
3. Bezpieczeństwo publiczne . . . . . . 1,088,240 „ 69., 203 
4. Szpitale i zakłady dobroczynne . . . . 157782 „ —,, 29 
5. Oświata publiczna . . . . «+ . . - .  147,008 „ 80,, 27 > 
6. Instytucye sądowe. . . . . . . . . 165,892 — , 31 
7. Potrzeby państwowe. . . . - o . .  629,812 „ 55,, 117 
8. Przedsięwzięcia miejskie. . . . . . . 888,095 „ 97, 73 
9. Porządki miejskie . . -. . . . . . . 1,174,28£ „ 93 ,, 220 
10 Wydatki rozmaite . . . . . . . : . 81,859 „ 17 15 


—— 2 2— 2——— 


łącznie . 4,752,973 rub. 57 k. 887 
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b) Wydatki zwrotne: 
Rozmaite . 0. i i EAPO AOG TODAS 41 


c) Wydatki nadzwyczajne: 


Rozmaite . . . . «e widzi OŚ BWDJAŻA TAG, TEKA 70 
RN wydatkkw. 5,348,693 rub. 41 k. 998 


Tak rozpatrzywszy w ogólnych rysach budżet Warszawy, przy- 
chodzimy do wniosku, że obłożenie mieszkańców na rzecz miasta bar- 
dzo nierówno się rozkłada, gdy bowiem opodatkowanie nieruchomości 
dosięgło maximum natężenia i stanowi rdzeń dochodów miejskich, to 
opłaty z przemysłów i handlu wynoszą zaledwie czwartą część tego, eo 
płacą właściciele domów. Mniemamy, że zyski osiągane z przemysłu 
i handlu wynoszą chyba znacznie więcćj, niż czwartą część dochodów 
z nieruchomości i dlatego organom miejskim należałoby zwrócić uwagę 
na ten nierówny rozdział obciążenia. Również i dochody z podatków 
pośrednich nader słabo są w Warszawie rozwinięte i ustosunkowane do 
innych wpływów. 

Co się tyczy wydatków miejskich, to bardzo jest pożądanćm, aby 
hygiena i oświata publiczna większą niż dotąd cieszyły się względno- 
ścią zarządu miasta, leży to bowiem nawet w interesach kasy miejskićj, 
nie bowiem tak dzielnie nie wpływa na postępowe zwiększanie zasobów 
miasta, jak rozwój oświaty ludowéj, a zwłaszcza wykształcenia zawo- 
dowego współobywateli. 

Wogóle przyznać należy, że w ciągu ostatnich dwudziestu lat 
Warszawa pod względem porządków miejskich wykazała bardzo zna- 
czny postęp, tćm donioślejszy, że z wyłączeniem robót kanalizacyjnych 
i wodociągowych, kapitalne ulepszenia dokonane zostały zwykłemi 
środkami budżetowemi, bez zaciągania specyalnych pożyczek. 

Szybki wzrost miasta powoduje rozliczne potrzeby, nie cierpiące 
zwłoki, a że zaspokojenie tychże nie może być dokonane środkami bud- 
żetowemi, więc należy oczekiwać dalszego i to znacznego obdłużenia 
miasta, np. na uregulowanie powiśla, zbudowanie trzeciego mostu, hal 
miejskich, rzeźni, teatru ludowego, rozszerzenia operacyi lombardu, 
wzniesienia koszar dla wojska i rozmaitych budowli na potrzeby miej- 
skie, szkół publicznych, zakładów filantropijnych i t. d. 


Leon Iwanicki. 


KORESPONDENCYA. 


CHOINKA ') 


Oprócz dwóch nazw, przytoczonych przez p. Stefana z Opatów- 
ka, lud polski zna następne jeszcze nazwiska sosny (mieszając z nią 
czasami jodłę i świerk): Chojak, Chojar, Chojca, Chojnia, 
Chojniak, Chójk i Chwoja. „Chojna, powiada dalćj, nie 
Choina...” Dla czego nie choina? Widocznie w okolicy, którą pan 
S. zamieszkuje, nie używają tćj formy; nie przeszkadza to jednak, że 
istnieje ona gdzieindzićj. Oto dowody: „Cym dali do lasu, geściejsa 
choina”. Zbiór wiadom. do antrop. XII, 219. „Sośnina zwana tą 
choiną” Kolberg, Kujawy I, 25; tamże str. 327: „Kupka choiny.” „Wy- 
rosła choineczka przed memi wroty” Kolberg Lubelskie I, 257. „Choi- 
na = jodełka; lasek z młodych jodeł” Zbiór wiadom. antrop. I, 42. 
„Chóina = mały las sosnowy” Słownik Kaszubski Ramulta i t. d. it. d. 
Oprócz tego choina, choinka często znaczy igliwie, szpilki sos- 
nowe i inne, a także gałąź lub gałęzi drzew iglastych. „Jak sosna 
z choin opadnie...” Tygodnik ilustr. serya I, tom 1X, str. 188. „Choinka 
z cisu = gałązki cisowe Zbiór wiadom. antrop. IV, 198. „Dzieci 
chodzą z choiną (= gałęzią sosnową) i nazywają to lato” Kolberg 
Poznańskie II, 64. „Nigdy nie zaginie choina (= szpilki) na sośnie” 
Kolberg Krakowskie I, 451; toż u Polaczka „Wieś Rudawa”, str. 137. 

„Choina = gałęzie sosnowe, szczególnie ścięte” Świętek „Lud nadrab- 
ski” 690. „Kępa choiny w polu” Prace filolog. IV, 806 i t. d. 


1) Z powodu artykułu w zeszycie lutowym, str. 377—379, 


PER 


O DAN EEE 
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Z przytoczeń powyższych okazuje się, że lud polski w różnych 
okolicach zna wyrazy choina, choinka i używa ich w różnych 
znaczeniach: drzewa pojedynczego, kępki drzew, lasu, gałęzi, igliwia 
it. d. Obstawanie przeto za usunięciem nazwy drzewka obrzędowego 
choinkąi zastąpieniem jéj wyrazem chojenka, zdaniem. mojćm, 
nie opićra się na dostatecznóm uzasadnieniu. 

Również nieuzasadnionóm wydaje mi się twierdzenie pana S., ja- 
koby zakończenie —ina nadawało wyrazom, oznaczającym drzewa, 
znaczenie tylko szezap lub lasków z tych drzew. Zajrzawszy do 
Lindego, przekonamy się, że olszyna, jedlina, leszezynait. d. 
oprócz tych dwóch znaczeń, mają jeszcze znaczenie drzew pojedyn- 
czych. a 

Nie rozumiem wreszcie, dlaczego pan S. gani wyrażenie: „Choin- 
ka u wioślarzy” i każe mówić „Choinka wioślarzy.” Zdaje mi się, że 
dwa te frazesy różnią się znaczeniem: pierwszy wyraza, że choinka 
jest, czy będzie w lokalu wioślarzy, a drugi znaczy: zabawa choin- 
kowa wioślarzy wogóle. Tak samo mówimy: „Jutro bal u lutnistów” 
i „Bal lutnistów”; każdy czuje różnicę zdań tych i jednego zamiast 
drugiego nie powić. 


Jan Karłowicz. 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA 


——sieic=>— 


J. Burckhardt. „Kultura odrodzenia we Włoszech.* Tom I. (Kraków). 


W wieku XIV i XV nastąpiła gwałtowna reakcya przeciw nastro- 
jom dawniejszym ; nastąpił wybuch geniuszu i namiętności tak potężny, 
obfity i wszechstronny, że dopićro w trzysta lat późnićj drugi podobny 
wybuch mógł się powtórzyć. 

Był to — rzec można — bezczelny rozkwit genialności namię- 
tnych i namiętności genialnych: sztuka i literatura, nauka i filozofia, 
krytyka i satyra, sztuka wojenna i żegluga, sztuka rządzenia i sztuka 
spiskowania, wymowa i polor towarzyski, mody i obyczaje, zbrodnia 
i rospusta — wszystko w tym okresie przybrało formy wyuzdanie pię- 
kne, wielkie i gienialne. 

Był to słowem rozkwit indywidualności ludzkićj, bez względu na 
żadne warunki uznane; szło tu przedewszystkićm o rozwój gatunku 
homo we wszystkich kierunkach; wszystkie potęgi ducha i ciała, inteli- 
gencya i żądza, natchnienie i ambicya, artyzm i egoizm — wszystko 
sięgło tu swoich form krańcowych, ostatecznych, których żadna moc 
powstrzymać nie mogła, ani żadna anemia nie osłabiała. 

Cezar Borgia jest w swoim rodzaju równie wielki i piękny, jak 
Michał Anioł; Pandolfo Malatesta nie mnićj ciekawą jest postacią, jak 
Pico de Mirandola; a Lucrezia Borgia ma swój urok, jak swój urok ma 
Vittoria Colonna. 

Wiek ten obfituje w jednostki, w dusze silne, wybitne, a bez- 
względne. 
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Burckhardt powiada: Włochy XIV w. nie mają rałszywćj skro- 
mności i hypokryzyi; niktsię tu nie obawia wyszezególnienia; nie 
wstydzi się, że jest innym lub innym się wydaje, niż reszta ludzi. 

Ludzie ci, którzy mieli najpiękniejsze nazwiska, jakie brzmiały 
kiedykolwiek na ziemi, zamieszkiwali kraj, którego miasta nosiły ró- 
wnież nazwy wdzięczne, jak melodye. Wenecya, Florencya, Neapol, 
Urbino, Ferrara, Siena, Lucca, Genua, Piza, Padwa, Bolonia, Mantua, 
Parma, Modena, nakoniec wiekuista Roma — były to nietylko nazwy 
miast, były to oddzielne państwa: królestwa, księstwa, tyranie, repu- 
bliki i wolne miasta. 

Za naszych czasów widzimy olbrzymie konglomeraty państwowe 
i dziwném się nam wydaje owo rózdrobnienie niewielkiego półwyspu 
na tyle małych państewek, ale właśnie owo istnienie drobnych tyranii 
i republik umożliwiło ów rozkwit gieniuszów; każde miasto było to 
wielkie indywiduum, które rozwijało indywidualności oddzielne. 

Historya tych drobnych państewek jest niemnićj bogata w wy- 
padki, jak historya całćj Europy, a bezwątpienia na tym małym pasku 
ziemi w ciągu niedługićj chwili odrodzenia było więcćj dusz niż 
w Europie w ciągu lat trzechset. 

W tym kotle nieustannych walk, podstępów, ambicyi, żądz, na- 
miętności, egoizmów, zbrodni, tańca, rozlewu krwi, śmiechu, retoryki; 
w téj kuźni poematów, marmurów, budynków — rodził się duch nowo- 
żytnego państwa, w którćm niknęły feudalne granice klas — i powsta- 
wała demokracya, nie na urodzeniu, lecz na zasłudze własnćj, na zdol- 
nościach, nauce, talencie — oparta. 

Zwłaszeza rozwijały to nowożytne państwo dwie największe re- 
publiki: Florencya i Wenecya. 

Niedziw tóż, że jeden z najlepszych pisarzy nowoczesnych — 
Walter Savage Landor — opłakiwał upadek Wenecyi, jako jedną z naj- 
większych klęsk tego wieku. Duch starożytnej Romy — jakby oświe- 
eony oddziaływaniem chrześciaństwa i dopływem krwi barbarzyńskićj — 
odrodził się na nowo, równie potężny, a mnićj surowy, bardzićj malo- 
wniczy i śpiewniejszy. 

Carducci powiada, że gdy poeta włoski chce w ton iście narodo- 
wy uderzyć, niechaj się tylko zwróci do pierwotnych źródeł rzymskich, 
a odrodzi się tém, ezćm jest właściwie: rzymianinem. 

Włosi tóż, gdy się tylko zetknęli ze świeżo odkrytemi arcydzieła- 
mi literatury klasycznćj, poczuli się potomkami tych starych Rzymian; 
poczuli w sobie, jakby ¿n potentia, całą tę kulturę tylowiekową, odga- 
dli swoją wyższość nad barbarzyńcami z za gór alpejskich. 
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* Dalekie ich Bona rozwinięty handel, brak przesądów, zagro- 
'bowe echa kultury klasycznćj, wreszcie wysoki polot gieniuszu narodo- 
wego : wszystko to nadało Włochom szerokość poglądów, jakićj napró- 
żno szukalibyśmy wówczas u ludów północnych. 

Rozważali oni budowę państwa, zasady polityki wewnętrznćj i ze- 


= wnętrznćj, stworzyli historyę narodów i bistoryę kultury, rozwinęli idee 
prawne, a wszystko czynili jak ludzie dojrzali i świadomi siebie, gdy 


tymczasem ludy północne jeszcze wielce naiwnie traktowały te same 


przedmioty. 


Zmiany polityczne, które gdzieindzićj wieki całe czekać na siebie 


. kazały, płynęły tu jakićmś przyśpieszonćm tętnem, jakby w fantazyi 


gieniusza o niezmiernie bystróm kojarzeniu pojęć. W samćj Florencyi 


w ciągu jednego wieku występuje kolejno: panowanie szlachty, tyra- 


nia, walki mieszczan z proletaryatem, demokracya na różnych stopniach 
rozwoju, hegemonia jednego rodu, teokracya aż do samowładzy Medy- 
ceuszów. 

We Włoszech również — przez obszerne stosunki republik z za- 


granicą — narodziła się dyplomacya; tu również powstała nowoczesna 


= sztuka wojenna, a jeżeli Włosi nie mają sławy narodu wojennego, to 


dlatego zapewne, że toczyli oni raczéj wojny wewnętrzne niż zewnętrz- 
ne — i że sposób wojowania polegał tu na kondotyeryzmie; nie należy 
jednak zapominać, że są to potomkowie rzymian — i że Napoleon Bo- 


_ naparte był Włochem z urodzenia; we Włoszech po raz pićrwszy stra- 


tegia występuje jako przedmiot naukowy i jako sztuka (Valturio: De 
re militari, Machiawel: De arte della guerra). Wynalazek prochu umo- 
żliwił reformy wojskowe. 

Dyalektyka włoska płynęła we wszystkich kierunkach: i tak 
przy rozdrobnieniu Italii już wielkie umysły przewidywały zjednocze- 
nie. U Dantego już zdaje się słychać słowo Garibaldiego: Una! Ce- 
zar Borgia — jak twierdzą niektórzy — dążył do korony włoskićj, 
chcąc przedtóm wszystkie państwa połączyć. 

Ale szersze były ich ideały: monarchia powszechna, z cesarzem 
i Papieżem — jako podwójną głową narodów chrześciańskich. 

Machiawel rozważał jednocześnie sztukę panowania księcia nad 
ludem i sztukę oporu ludu przeciw władzy księcia; był jednocześnie 
apologistą tyranii i tyranobójców. Tylko gienialnćm zamiłowaniem 
dyalektyki wytłómaczyć można jednoczesne rozwiązywanie dwóch 
kwestyi. 

We Włoszech również zakwitły najpierw nowoczesne urządzenia 
ekonomiczne, handel międzynarodowy na szeroką skalę, banki, interesy 
wekslowe i t. d. 

T.I. Z. III. 1896. 38 
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Najważniejszym jednak ze wszystkich objawów tego wieku był 
humanizm: równoważny z reformacyą tém, że wyciągał ducha ludzkie- 
go z powijaków średniowiecza i rozwijał jego samowiedzę, przewyż- 
szał ją pod tym względem, że nie zacieśniał się w drobiazgowóm sek- 
ciarstwie, jak reforma, która swoją ograniezonością łamała swoje za- 
sługi. Był on czysto ludzki i ideałem humanizmu był Vuomo univer- 
sale, człowiek wszechstronny, kaloskagathos w swoim rodzaju. Huma-- 
nizm był wykwitem studyów klasycznych, które świćżo dopićro weszły 
w obyczaj: z poznaniem literatury rzymskićj powróciły rzymskie po- 
jęcia. 

Chwilami zdawało się, że odrodzone pogaństwo z grobu powstaje. 
Włosi, a zwłaszcza mieszkańcy dawnego Latium, którzy wciąż jeszcze 
nazywali się Romani, zaczęli mówić po łacinie, czcić bogów rzymskich, 
myślóć po rzymsku, po rzymsku rozumićć państwo i naród. Rozkochali 
się w ruinach rzymskich, zaczęli zbićrać stare posagi, stare rękopisy, 
zakładali biblioteki i akademie, utrzymywali kopistów. Od łaciny 
- (skutkiem przyjazdu Greków do Włoch) przeszli do języka greckiego, 
a nawet badali hebrajski i arabski, i tak wciąż rozszerzali obszar swe- 
go ducha. 

Łacina, która się stała językiem międzynarodowym Europy, umo- 
żliwiła rozszerzenie wpływów tćj kultury. Zgasiła ona do pewnego 
stopnia ruch czysto włoski, który się zaczynał, ale na cały świat od- 
działała. Zresztą i po włosku dość stworzono w owym czasie, tak, że 
mało które piśmiennictwo ma w jednćj chwili tak liczny szereg wiel- 
kich imion, jak literatura włoska z doby odrodzenia. 

Skończyła się scholastyka i gramatyka, zaczął się okres samo- 
dzielnego myślenia. Dwory książąt stanowiły siedzibę uczonych, poe- 
tów, artystów; wszystkie państwa popierały nauki, zakładały uniwer- 
sytety; Bolonia połowę swoich dochodów wydawała na uniwersytet; 
czytania i wykłady autorów starożytnych wywoływały zapał powsze- 
chny. 

Humaniści — byli to ludzie znający autorów greckich i łaciń- 
skich; z miasta do miasta wędrując, wygłaszali rzeczy przedziwne, 
a każda była jakby nowćm objawieniem; wywierali oni niesłychany 
urok na ludzi: stanowili klasę potężną, która wymową, nauką, talen- 
tem świat opanowała. 

Humanizm przenikał w krew i soki życia narodowego. 

Humaniści jednak zajmowali się nietylko nauką języków: mieli 
oni téż sprawy bieżące na oku; ustnie prowadzili sprawy dyplomatycz- 
ne, miejskie, ludowe; listami OBRANE zwracali się do książąt, bisku- 
pów i magnatów. 
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ca (à Grali oni GEENA rolę sofistów greckich, częściowo dziennika- 
| „rzy współczesnych : na tém polegało niebezpieczeństwo ich stanowiska. 
Byli to ludzie swobodni, nie przywiązani do żadnego miejsca, do żadnćj 
„osoby, do żadnćj aar przechodzili oni od dworu do dworu, ofiaru- 
jac się na usługi wymagań i kaprysów tego, co ich przyjął. Pomijając 
współzawodnictwo wzajemne, które budziło między nimi walki osobi- 
„ste, los ich był chwiejny i zmienny: nędza i bogactwa, zaszezyty i po- 
niżenie, więzienie i wygnanie, wieniec na Kapitolu, oszczerstwa i szty- 
let lub trucizna — wszystko mogło ich oczekiwać. 

I oni tćż — jak sofiści i dziennikarze — rychło ulegli korupcji, 
w pogardę poszli i poniewierkę, tak jak ich kunsztowna łacina prze- 
szła w makaronizm. Ozdoba wieku zamieniła się w plagę. 

Przez analogię sądzić można, że i plaga naszych czasów — dzien- 
nikarstwo—tćż samo siebie pochłonie, własną korupeyą pożarte; zwła- 
szeza, że dziennikarze nie mają wcale ani nauki, ani talentu, jak huma- 
niści, tak, iż dziś na kazalnicach stoją analfabeci. Humanizm bądź co 
bądź miał dobę wspaniałego rozkwitu, któremu towarzyszył przyśpie- 
szony rozwój wszystkich zjawisk społecznych. 

Kultura klasyczna, na dziewiczym gruncie gieniuszu włoskiego 
zaszczepiona, najbujniejsze wydała owoce, zwłaszcza dzięki temu, że 
ów gieniusz miał jakby utajoną w sobie, zadrzćmaną siłę do przyjęcia 
tćj kultury, i tylko we Włoszech mogło się zjawić to odrodzenie, które 
późnićj zalało kraje północne. 

Ale jak rozdrobnienie Włoch na małe państwa wywoływało cią- 
głą interwencyę zagraniczną i długą późnićj niewolę półwyspu; jak hu- 
manizm przez nadużycie przerobił się w makaronizm, tak samo odro- 
dzenie wywołało pewne objawy, fatalne dla Włoch i Europy. 

Jacobi mówi, że gieniusz jest to potęga złowroga, która wysą- 
tzywszy z otoczenia wszystkie soki myśli i zabłysnąwszy nad nićm, jak 
bóstwo, na długie czasy potém samodzielności ducha je pozbawia. Taki 
był wpływ ostateczny odrodzenia na Włochy i Europę; ruch, który się 
począł wyzwoleniem jednostki, wykwitem indywidualności potężnych 
i nieugiętych, przetworzył się z czasem w formalizm dogmatyczny i bez- 
względny, w pseudoklasycyzm, który przez dwieście lat krępował wszel- 
kie natchnienie i wszelki polot myśli indywidualnćj ; tak działo się w li- 
teraturze i sztuce. 

Nie dziw téż, że Anglicy, a zwłaszcza John Ruskin, nazywają od- 
rodzenie okresem upadku, który przerwał prawidłowy rozwój sztuki 
średniowiecznćj, prerafaelskićj i gotyckićj. 

Słowa Jacobi'ego, równie jak i Ruskina, należy jednak przyjmo- 
wać ostrożnie, z uwagi na niemałą dozę ich paradoksalności. 
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Dzieło Burckhardta, którego każdy wiersz opiera się na ogro- 
mnych studyach źródłowych, przedstawia nam wiek odrodzenia nie- 
zmiernie żywo; żal nam, żeśmy nie żyli w tym czasie. Należy się po- 
-dziękowanie spółce nakładowćj krakowskićj za przyswojenie tego dzie- 
ła; dotąd wyszedł tylko tom I; dalszego ciągu czekamy niecierpliwie. 

. A. Lange. 


Grundprobleme der Philosophie, kritisch dargestellt und zu lösen versucht von 
Ilariu Socoliu. Bern 1895, I. Beck-Keller's Verlag. 


Książka ta, jak autor zaznacza, jest wstępem i programem zara- 
zem na szerokie rozmiary zakróślonego dzieła filozoficznego, które ma 
„objąć historyę rozwoju wogóle. Autor uważa cały rozwój we 
„wszechświecie (tak „fizyczny” jak i „psychiezny”) za objaw „psycho- 
logiczny” — rzec by można: duchowy; nie dlatego jednakże, jakoby 
światu fizycznemu odmawiał przedmiotowćj rzeczywistości, uważając 
go jedynie za fantasmagoryczny wytwór ducha, jak to skrajni subiek- 
tywiści utrzymywali, — lecz raczćj dlatego, że rzeczywistość tę 
i przedmiotowość przedewszystkićm myśli przyznaje. Stąd 
wynika, że historya rozwoju jest dla niego równoznaczną z psycho- 
logią rozwoju. Między objawami t. zw. 4fizycznemi” a „psychicz- 
nemi” nie robi autor zasadniczćj różnicy, lecz tylko stopniową; zaró- 
wno tworzenie się systemów słonecznych i przewroty w łonie ziemi, 
jak i myśl ludzka są przejawem „psychologicznym” (w szerokićm zna- 
czeniu, jakie autor temu wyrazowi nadaje), polegającym na synt ezo- 
waniu się. (Cała różniea polega na tóm, że przejawy, zwane fizycz- 
nemi, są syntezami od wieków już zrealizowanemi, a zatćm już sta łe- 
„mi i powszechną mającemi wagę; gdy tymczasem przejawy myśli, 
wyobraźni, uczucia, to syntezy przedewszystkićóm wyższe i doskonal- 
sze—ale dopićro się ustalające, jeszcze przeto zmienne i dla jednostki 
tylko rzeczywistą wartość posiadające. System swój nazywa autor 
„monizmem psychologicznym.” 

Za daleko by nas zawiodło, gdybyśmy tu chcieli bodaj w najpo- 
bieżniejszym szkicu dać obraz zapatrywań autora; poprzestać zatćm 
musimy na podniesieniu kilku myśli, zaiste uwagi godnych i niezaprze- 
ezalną zdobycz naukową autora stanowiących. 

Przedewszystkićm uwagi godną jest krytyka, jakićj autor poddaje 
zapatrywania materyalistów z jednćj, paralelistów z drugićj strony, 
dowodząc, że ani zdanie pierwszych, jakoby wrażenie, myśl, były 
wprost drganiem cząsteczek mózgowych, — ani zdanie drugich, we- 
dług którego każdemu objawowi fizycznemu w mózgu naszym, towa- 


x 
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rzyszy objaw myślowy, duchowy, utrzymać się nie mogą. Autor sta- 
wia natomiast własną teoryę, twierdząc, że najprostszy objaw „psy- 
chiczny” jest syntezą poszczególnych drgań będących reakcyą na 


wpływ zewnętrzny, wyższe zaś obiawy są syntezami tychże syntez 


| it. d.; gdzie syntezę nazywa jednością różną od sumy składających 


się na nią pierwiastków, które w nićj ze swćj strony do pewnego stop- 
nia indywidualność swą zatracają. Jak woda nie jest tle- 
nem ani wodorem, lecz syntezą tych pierwiastków, tak wrażenie nie 
jest drganiem, lecz syntezą drgań. 

Pytanie, w jaki sposób coś dochodzi do naszćj świadomości, w ja- 
ki sposób nasze „poznanie” wogóle jest możliwe, rozwiązuje autor za- 
pomocą panteizmu według którego wszystko, co istnieje, tworzy orga- 
niezną „jedność w rozmaitości” (Kinheit im Auseinamder). „...momen- 
ty treści naszego poznania pochodzą w rzeczywistości bezpośrednio od 
zewnętrznego przedmiotu, mocą raz na zawsze istniejącego bezpośre- 
dniego związku jednościowego między składnikami świata, a zatóćm 
także między zewnętrznym przedmiotem a mózgiem. Przedmiot ze- 
wnętrzny jest już w najpierwszćm spostrzeżeniu ( Wahrnehmung) wprost 
dany, i nie potrzebuje być dopićro wywnioskowany z tegoż...” (str. X). 

Autor godzi apryoryczność niektórych naszych pojęć z ich przed- 
miotowością, dowodząc, że pojęcia te, kategorye naszego myślenia, są 
syntezami w ciągu rozwoju organicznego wogóle—zawiązanemi i usta- 
lonemi; a my otrzymujemy je gotowe, tak jak otrzymujemy gotową 
formę naszego ciała, nad którćj wytworzeniem przecież przez cały nie- 
zmierzony okres filogenezy protoplazma pracować musiała. Również 
najprostsze nasze wrażenia (Empfindungen) nie są wytworem zewnętrz- 
nego podraźnienia w chwili, w którćj się w naszćj świadomości uja- 
wniają; początku ich raczćj szukać należy w pierwszym zawiązku ży- 
cia organicznego, w kuleczce protoplazmy, która energii przez ze- 
wnętrzne podrażnienie w nićj budzącéj się nie oddawała całkowicie, 
lecz składała ją, budując z nićj następnie ten niezmierzony i różno- 
barwny świat życia. Każdorazowe podraźnienie zewnętrzne zatém 
uwalnia tylko energię w naszym mózgu zawartą i co najwyżćj nadaje 
jéj pewien oznaczony kierunek. „Człowiek jest częścią dziejów świata, 
i jest zbrodnią nie mającą sobie równćj, uważać „rzeczywistość? tkwią- 
cą w ludzkićj jednostce za 150—180 funtów kości, mięsa i t. d.—a tak 
często postępuje się według tego w życiu codziennćm.” 

Wspomnićć należy, że autor rozróżnia pojęcie „indywiduum” od 
pojęcia „ja.” Indywiduum, jednostka ludzka, to synteza obejmująca 
i ujednostajniająca ogromne mnóstwo syntez rzeczywiście i przedmioto- 
wo w świecie istniejących, kiedy „ja” jest syntezą znacznie ciaśniejszą, 
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wewnątrz syntezy „indywidnum” się znajdującą i z pewnćj części tyl- 
ko jćj składników zbudowaną. Obecnie synteza „ja” (równoznaczne 
ze skrajnym subiektywizmem w teoryi poznania, i z wyłącznym egoiz- 
mem w etyce) rozwielmożniła się do tego stopnia, że spotykając się 
z innemi równorzędnemi jéj syntezami, w skład syntezy „indywiduum? 
wchodzącemi, przekształca je, nagina i przemocą pod siebie podpo- 
rządkowuje. Stan ten rzeczy jest przyczyną egoizmu, sprawcy wszyst- 
kich nieszczęść i całćj nędzy rodzaju ludzkiego. Autor nazywa go 
„szaleństwem jaźniowem” (/ch- Wahn), a to stąd, że według jego zdania 
to, co obłędem, szaleństwem nazywamy, polega właśnie na takićm 
wszechwładnóćm panowaniu, jednćj syntezy kosztem innych jéj równo- 
rzędnych. W interesie dalszego rozwoju ludzkości leży rozwiązanie 
szaleństwa jaźni. Autor jednak zastrzega się wyraźnie, by nie brać 
rozwiązanie pojęcia „ja” (w powyższćm znaczeniu) za zniesienie indy- 
widualności ludzkićj; przeciwnie indywidualność ta zostanie przez to 
udoskonalona, rozszerzona. Szezupłe ramy recenzyi nie pozwalają na 
dalsze rozwinięcie tćj bądź eo bądź nader ciekawćj myśli autora. Z te- 
go téż względu pominąć muszę godną uwagi teoryę rozwoju społeczne- 
go i roli, jaką autor wybitnym jednostkom w stosunku do tłumu przy- 
znaje. 

Z części historyczno-krytycznćj podnieść wypada bystrą i sumien- 
ną ocenę filozofii Malebranche'a, dotąd zwykle niedość uznawanego, 
oraz wykazanie blizkiego pokrewieństwa między panteizmem tego głę- 
boko wierzącego myśliciela i biskupa, a apryoryzmem Kanta. 

Pomimo niezaprzeczonych zalet posiada książka p. Socoliu ró- 
wnież znaczne błędy formalne. Przedewszystkićm wiele w nićj myśli 
szkieowo rzuconych, zaznaczonych zaledwie pobieżnie i nierozwinię- 
tych jeszcze, których dostateczne udowodnienie znacznie obszerniejsze- 
go by dzieła wymagało. Tłumaczy się to do pewnego stopnia chara- - 
kterem książki, która ma być tylko wstępem i programem, nie mnićj 
przeto brak ten na wielu miejscach utrudnia zrozumienie wywodów au- 
tora. Książka, mimo że dla szerszćj publiczności jest pisana (niektóre 
ustępy w nićj rzeczywiście jasno i zrozumiale są przedstawione) nie za- 
leca się zbyt systematycznym rozkładem treści. Zdaje się, że autor 
sam to czuł, starał się bowiem złe naprawić, dodając książce jako 
wstęp „systematyczny przegląd treści.” 

Na pochwałę autora rzec należy, że jest on trzeźwym, konse- 
kwentnym i śmiałym myślicielem, a przytóm twórcą o szerokim rzucie 
oka. System swój buduje na faktach dostarczonych nam przez nauki 
ścisłe doświadczalne, nie ogranicza się jednak do ciasnego stanowiska 
empiryków czystćj wody, lecz stara się nagromadzony materyał w kon- 
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myśli należne jéj stanowisko a nie wpadając mimo to w drugą osta- 
teczność, w bujanie po metafizycznych obłokach na skrzydłach, których 
jedynie fantazya i uczucie dostarczają. 

System pana Socoliu nie jest bez zarzutu; naszém zdaniem jednak, 
krytyka — w szczególności zaś krytyka dzieła filozoficznego, która 
zawsze ze stanowiska osobistych zapatrywań wychodzi—nie byłaby na 
miejscu w recenzyi. Czytelnik powinien się dowiedzićć, co autor nowe- 
go powiedział, czy i o ile na uwagę publiczności zasługuje, a nie co 
według zdania tego lub owego recenzenta powinien był inaczćj lub le- 
pićj powiedzićć. Zresztą książkę tę, mimo niektórych błędów prze- 
ważnie formalnćj natury, można z czystćm sumieniem polecić wykształ- 
conćj publiczności, należy ona bowiem do tego rodzaju dzieł, z których 
czytelnik, nawet na poglądy autora nie zgadzając się, znaczną korzyść 
odnosi, a to z powodu wielu śmiałych i nowych myśli, które na ducha 
zapładniająco działają, choćby już tylko przez to, że zmuszają do na- 
mysłu nad najważniejszemi i najżywotniejszemi zagadnieniami życia 
duchowego i społecznego. 

$ Jerzy Żuławski. 
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— Dziennikarstwo słowiańskie i polskie. Napisał St. J. Czarnow- 
ski, magister prawa. Kraków. G. Gebethner. 1895, str. 199.—W r. 1886 
wydał p. Czarnowski krótki szkic przeważnie statystyczny p. t. „Po- 
stepy literatury peryodycznćj, z mapą i 8 tabelami”; następnie w ro- 
ku 1892 i 1895 rozszerzył go i ogłosił dzieło z 2-ch części się składa- 
jące p. n. „Literatura peryodyczna i jéj rozwój.” Wyjątkiem z tego 
dzieła jest książka, którćj tytuł przywiedliśmy w nagłówku. Zazna- 
czywszy na wstępie wielką liczebną przewagę Słowiańszezyzny nad in- 
nemi szczepami w Europie, i że dziennikarstwo słowiańskie wśród 
przodujących cywilizaeyi plemion latyńskich i germańskich zajmuje 
trzecie miejsce pod względem ilości, nieustannie jednak i szybko się 
rozwija mianowicie w czasach ostatnich, na tém kończy swe ogólne 
spostrzeżenia, dotyczące prasy słowiańskićj i przechodzi do przedsta- 
wienia historyi dziennikarstwa w poszczególnych grupach narodów, 
których wyróżnia tylko cztery: ruską, polską, czeską, serbską i bulgar- 
ską. Nie znaczy to bynajmnićj, ażeby autor nie znał lub nie uznawał 
różnic, jakie się historycznie wśród tych grup wyrobiły; owszem 
uwzględnia je nawet w opracowaniu, a jedynie dlatego w napisach 
osobnych nie uwydatnił, żeby nie mnożyć podziałów. Tym sposobem 
w grupie czeskićj znajdziemy nie tylko Morawian i Słowaków, ale tak- 
że i Łużyczan czyli Wendów; w grupie znów serbskićj spotkamy Chor- 
watów i Słoweńców. Nie sądzimy, ażeby takie zgarnianie różnych 
odrośli pod jedną spólną nazwę było zupełnie właściwóm, zwłaszcza 
gdy warunki rozwoju wśród nich bywają odmienne i gdy zachodzą wy- 
bitne różnice zarówno pod względem zewnętrznym (pismo np.) jak 
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- i wewnętrznym, pomiędzy podobnemi etnograficznie plemionami. Zda- 
/ - niem naszćm, wskazawszy to podobieństwo, wypadało pod osobnemi 
i wyraźnie zaznaczonemi działami opowiadać o losach dziennikarstwa 
słowackiego, a zwłaszeza łużyckiego, jak nie mnićj dziennikarstwa 
chorwackiego i słoweńskiego. Co się tyczy samego opracowania tych 
dziejów, autor stara się zawsze związać historyą dziennikarstwa ze 
stanem oświaty i położenia politycznego plemion, o których mówi; wy- 
różniwszy bowiem pewne okresy rozwoju dziennikarstwa u danego na- 
rodu, przed każdym z takich okresów umieszeza dłuższy lub krótszy 
zarys wypadków, które na treść i charakter prasy peryodycznćj 
w owym okresie wpłynąć mogły. W charakterystykach tych przed- 
stawia się autor jako zwolennik haseł liberalnych, wolnomyślnych, ja- 
ko nieprzyjaciel Jezuitów, hierarchii duchownćj i stolicy apostolskićj, 
którą „tak zwaną” mianuje (str. 36). Stanowisko to, jaszrawo zazna- 
czone, odbićra p. Czarnowskiemu niekiedy potrzebny sps.:ój i pożąda- 
ną bezstronność w krćśleniu dziejów oświaty i różnych sł.onnictw po- 
lityeznych. Szcezególnićj widać to we wszystkićm, co mówi o XVII 
wieku w Polsce, całkiem zresztą zbytecznie, bo dziennik: rstwa, które- 
by wyrazem było owoczesnych dążności jezuickich, wcaleśmy nie po- 
siadali. Autor widocznie nie jest obeznany z nowszemi krytycznemi 
badaniami, dotyczącemi owego stulecia, powtarza więc bardzo stare 
już narzekania na obskurantyzm i stare skargi, że wówczas nie można 
się było poszczycić „ani jednym” uczonym (str. 54) it. p. Najcie- 
kawsze są wszystkie te części, w których mówi autor o wytwarzaniu 
się stronnictw i ich organów w prasie, czy to pod wpływem wielkich 
prądów umysłowych jak w wieku XVIII, czy téż pod działaniem sto- 
sunków politycznych, ożywienia idei narodowości lub innych czynni- 
ków tego rodzaju. Stąd przegląd dziennikarstwa od r. 1848 w prze- 
ważnćj części Słowiańszczyzny, a od 1878 u Bulgarów jest wielce in- 
teresującym i pouczającym zwłaszcza dla nas, którzy tak słabo wogóle 
jesteśmy obznajmieni z ruchem politycznym i społecznym wśród Sło- 
wian. Opracowanie szczegółowe niezupełnie jest zadawalniające ani 
pod względem układu, ani pod względem traktowania rzeczy. Nie po- 
siada autor daru czy téż nie przyłożył staranności do przejrzystego 
rozwinięcia wątku, tak żeby czytelnik mógł w każdćj chwili wiedzićć, 
o jakim dziale czasopiśmienniczym jest mowa i jak daleko chronolo- 
gicznie dział ten sięga. Są zabiegania naprzód, są i cofania się, a stąd 
wynika nieraz powtarzanie tego, co już czytaliśmy poprzednio. Prawda, 
rzeczą jest bardzo trudną wywiązać się bez zarzutu z tego zadania, ale 
nie sądzę, żeby ono przechodziło siły ludzkie wogóle. Należało tylko 
ułożyć sobie plan bardzo dokładny i planu tego trzymać się ściśle. 


598 ATENEUM. m 
W informacyach szczegółowych panuje wielka niejednostajność; nie- 
kiedy autor przytoczy treść roczników pewnego wydawnictwa z poda- 
niem stronie, a najczęścićj zbywa podobne wydawnictwa gdzieindzićj 
gołą tylko wzmianką. Rzecz naturalna, że nikt nie może wymagać od 
autora, ażeby był oświadomiony dokładnie z całą zawartością tysiącz- 
nych tomów, o których pisać mu wypadało; musi on bardzo często na 
cudzych informacyach poprzestawać i to tylko powiedzićć, co w nich 
znajdzie; ale jego już jest rzeczą dać czytelnikowi rzecz według jedno- 
stajnego planu skróśloną, żeby nie potrzeba się było dziwić, iż czasa- 
mi znajdujemy drobiazgi, a czasami zaledwie tytuły ważnych wyda- 
wnietw. Dodać wreszcie potrzeba, że jakkolwiek książka p. Czarnow- 
skiego wyszła w r. 1895, autor pracę swą ukończył w r. 1890 i do tego 
jeno kresu zarys prasy słowiańskićj doprowadził. P. Cz. pisze wogóle 
stylem jasnym i dość ożywionym, ale język jego eo do czystości i po- 
prawności szwankuje nieco. Stale używa on tak obcych zwrotów Jak: 
w latach czterdziestych, pięćdziesiątych it. p., — prawie stale pisze 
przyjąć udział zamiast brać udział, prawie stale posługuje się wy- 
rażeniem: podczas gdy zamiast poprostu: kiedy lub: gdy tym- 
czasem; czasami po czasownikach czynnych z przeczeniem kładzie 
biernik zamiast dopełniacza it. d. 


= Na strunach serca. Poezye Witolda Leitgebra. Inowrocław. 
Nakładem księgarni „Dziennika Kujawskiego.” 1895, str. 101.—Młody 
autor nie rości sobie pretensyi do sławy, wiedząc z góry, jak sam 
oświadcza we wstępnym wierszu do krytyków, że za swe rymy nie bę- 
dzie miał pomnika i że za ostre cięcia pióra naprzód dziękuje, i bynaj- 
mnićj nie zrażając się przewidywanćm niepowodzeniem, grozi wyda- 
niem drugiego tomu poezyi. Mimo takie zapewnienie, trapi go wido- 
cznie zmora krytyki, bo niejednokrotnie jeszcze w dalszym ciągu do 
tego tematu powraca. Przykro nam, że nie możemy autorowi przynieść 
pociechy, zapewniając, iż obawy jego były płonne. Po sumiennćm bo- 
wiem odczytaniu jego tomiku, to tylko na korzyść autora powiedzićć 
da się, że miał chęci najlepsze, że wyśpiewał uczucia i wrażenia swoje 
szczerze w miarę tego, jak one przez duszę jego przepływały, że myśli 
zdrożnych wśród społeczeństwa nie szerzy. Egotyczna jest jego wątła 
lira, a ponieważ nie miał on do zaznaczenia ani głębokich spostrzeżeń, 
ani ciekawych przygód, i nie zdołał szarych, powszednich rzeczy ująć 
w formy piękne, a bodaj poprawne tylko, więc dźwięki owéj liry nie 
mogą żywszego w sercu czytelnika wywołać wrażenia. Przedewszyst- 
kićm nie posiada p. L. dykcyi prawdziwie poetyckićj, to jest umieję- 
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mości: obiszowcch przedstawiani a rzeczy; zamiast obrazów daje po 
większćj części wyrazy tylko a jeżeli posługuje się prz enośniami i po- 
równaniami, to są one czerpane ze skarbca tradycyjnego, z którego 
zbyt oddawna już wydobywano te kwiaty, aby mogły zachować swą 
świeżość pierwotną. Powtóre, nie włada autor dostatecznie językiem 
polskim i popełnia rażące częstokroć błędy, używając biernika, zamiast 
dopełniacza po słowach z przeczeniem, kładąc czasownik „zbliżać się” 
z samym dopełniaczem bez przyimka do; posługując się niepopra- 
wnemi formami gramatycznemi (oczy zamiast oczyma bardzo czę- 
sto; „na liściach krzewa” str. 9, „z marów powstała” str. 35, „pię- 
kneście są strome góry” str. 51; „codopićro” str. 55; „zgrzebienny 
wół” str. 55; „trzymałem szczęście poza skrzydła obie” str. 75; „do 
owych wyżynów” str. 79; „płomienia” zam. płomienie str. 80; „modlij 
się” str. 81 it. p.), niewłaściwym szykiem wyrazów („I się zlituje nad 
nami” str. 8; „w mur wsunęli na wieczne go odpoczywanie” str. 55; 
„naszego się dowidzenia” str. 57: „sam stałbym głazem się z laty” 
str. 59 i t. d.). Rymy p. L. należą do kategoryi bardzo łatwych, po- 
wstałych z jednakich form deklinacyjnych, czy koniugacyjnych; nie- 
kiedy zaś, wskutek zapewne wadliwćj wymowy, nie są właściwie ry- 
mami, np. „ganią — paniom” str. 6. Do najudatniejszych należy część 
„Ustronia”, parę zwrotek „Z okien wagonu” i parę wierszy z elegii 
„Na grobie ojca.” Jeżeli autor zabierze się do ogłoszenia drugiego to- 
mu swoich poezyi, to niechże przynajmnićj postara się o poprawność 
języka i stylu. 


= Dr. Wiktor Hahn. Pentesilea, dramat Szymona Szymonowi- 
cza. Odbitka z „Muzeum.” Lwów. 1895, str. 17.—Głównóm zadaniem téj 
pracy znanego czytelnikom „Ateneum” autora jest wykazanie źródeł, 
z których Szymonowicz czerpał treść, pomysły, porównania i wogóle 
wyrażenia do swojego dramatu, napisanego pod koniee życia w stylu 
klasycznym. Jaż dawnićj wskazano ogólnikowo (Lavollće głównie), że 
wątek zasadniczy i bardzo wiele szezegółów wziął nasz poeta z utworu 
Kwintusa Smirnejczyka, Kalabrem także zwanego, który żył prawdo- 
podobnie w IV wieku naszćj ery i napisał poemat w XIV księgach, obej- 
mujących podania greckie odnoszące się do wojny trojańskićj, a nieo- 
pisane w Iliadzie. P. Hahn, dzieląc „Pentesileę” według zasad układu 
tragedyi greckićj, wykazuje szczegółowo zależność Szymonowicza od 
pierwszćj księgi dzieła Kwintusowego, zaznaczając zarazem odstępstwa 
w niektórych drobiazgach, oraz reminiscencye z innych utworów klasy- 
cznych, mianowicie z tragedyi Eurypidesa, Seneki, a dalćj z Iliady 
i Eneidy. O bardzo wydatnóm w „Pentesilei” miejscu, gdzie się roz- 
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trząsa położenie kobiet i właściwy zakres ich działania, powiada p. Hahn: 

„Całe epeisodion trzecie powstało pod wpływem : poematu Quintusa; 
u niego bowiem téż w podobny zupełnie sposób, jak i u Szymonowicza, 
Trojanka Tyzyfone (u Szym. Deidamia) stara się nakłonić niewiasty 
trojańskie do walki z Grekami; dopiero Theano zdołała swojćm rozsą- 
dném przemówieniem uspokoić umysły niewieście, tak łatwo dające się 
powodować radami Tyzyfony. Zależność w epeisodion trzecićm Szy- 
monowicza od Quintusa jest nadzwyczaj wielka; w całym ustępie nie 
ma prawie ani jednćj myśli oryginalnćj Szymonowieza, stosownie je- 
dnak do swego zwyczaju, rozszerza poeta krótkie myśli (!) Quintusa 
w długie okresy. Za wzorem tóż poety greckiego występuje 5zymono- 
wicz jako przeciwnik nienaturalnych zachcianek kobićt” (str. 13). Za 
zupełnie oryginalny pomysł Szymonowicza uważa krytyk kołysankę, 
pełną pieszezotliwości, umieszczoną w epeisodion drugićm (str. 7 — 8). 
Co do stylu, robi autor następne ciekawe spostrzeżenie: „W utworach 
Szym. znajdujemy nadzwyczaj mało porównań; w dramacie „Pentesilea” 
liczba porównań jest stosunkowo dość znaczna... Szymonowiez, zapo- 
życzając się w (!) treść z poematu greckiego, nie omieszkał téż korzy- 
stać i z licznych porównań, i to nie tylko z księgi 1-ćj, ale i z dalszych 
części dzieła Quintusa (str. 17). Zaznacza tćż p. Hahn, że w „Pente- 
sylei” odnalazł dość wielką ilość zwrotów i wyrazów, zapożyczonych 
z Enniusza, Katulla, Wergiliusza, Seneki. P. Hahnowi należy się uzna- 
nie za nader pracowite, sumienne, a przedmiotowe poszukiwania źródeł, 
do których poeci nasi (5zymonowicz, Słowacki) po pomysły i obrazy 
sięgali, a różnostronność tych poszukiwań (literatura starożytna i no- 
wożytna) wykazuje umysł, który się zasklepiać w pewnćj tylko dzie- 
dzinie badań nie lubi. 


= Utajona poiemika Herodota z Protagorasem. Napisał Stani- 
sław Schneider. Lwów. Nakład Towarz. Filogicznego, 1895, str. 9. — 
Autor dostrzegł w VII księdze Historyi Herodota podobieństwo między 
wywodami przypisywanemi przez dziejopisa jednemu z doradców Kser- 
ksesa, mianowicie Mardoniusza, a nauką głośnego sofisty greckiego, 
Protagorasa, jak ją przedstawił Platon, oraz nieznany nam bliżćj autor 
„Obrony sztuki leezniczćj” (według przypuszczenia T. Gomperza, sam 
Protagoras), a snująe z tego dostrzeżenia dalsze wnioski, upatrzył ana- 
logie pomiędzy sporem zaszłym na dworze perskim między Mardoniu- 
szem i Artabanem, a kontrowersyą wywołaną w Atenach przez wystą- 
pienie owego głośnego sofisty, która w końcu wywołała przeobrażenie 
pojęć, następnie zaś wyzucie areopagu z dawniejszćj przewagi społe- 
cznćj i polityeznćj. Idzie tu mianowicie o przeciwieństwo między nauką 
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i doświadczeniem z jednćj, a przyrodzoną samorzutnością umysłu ludz- 


kiego z drugićj strony. Wywody autora są rzeczywiście bardzo cieka- 


kawe, ale trudno mu przyznać zaletę przejrzystćj jasności wykładu. 
Styl jego jest zawiły, a w jednćm wyrażeniu język zeszpecony został 
rażącym germanizmem. Nie mówi się po polsku: „to interpreton już 
dawno powinno było podpaść”, lecz: „objaśniacze oddawna mogli 
już byli zauważyć.” 


= Biblioteka powszechna, wydawana w Złoczowie nakładem. 
Wilhelma Zuckerkandla (12 centów za zeszyt), dosięgła, o ile widać 
z nadesłanych do redakeyi tomików, numeru 169. Mieszezą się tu mię- 
dzy innemi nowe przekłady dramatów Goethego: „Ifigenia w Taury- 
dzie” i „Torquato Tasso”, dokonane przez p. Jana Kasprowicza. Po- 
nieważ tłómaczenia te, podobnie jak przekłady przez Ludwika Jenike- 
go ogłoszone, stosownie do oryginału są wykonane wierszem nierymo- 
wym, powstaje więc przedewszystkićm pytanie, co to za wiersz? Orygi- 
nał pisany jest, jak wiadomo, jambami; Jenike starał się również jam- 
by zachować, p. Kasprowicz zaś zupełnie swobodnie posługuje się 
jambami, trochejami, daktylami, pilnując tylko, żeby w wierszu było 
11 zgłosek. Zdaje mi się, że dzisiaj, po tylu już szczęśliwych próbach 
pisania jambami, dowolność taka, przypominająca jeżeli nie czasy Ko- 
chanowskiego (w „Odprawie posłów”), to Korzeniowskiego, już uchodzić 
nie powinna. Dość porównać kilka wierszy, zachowujących stale tok ryt- 
miezny, z odpowiedniemi wierszami mieszanemi, ażeby ocenić uchem 
wyższość tamtych. Weźmy dla przykładu sam początek „Torquata 
Tassa.” Brzmi on u Jenikego w ten sposób: 


Z uśmiechem patrzysz na mnie, Leonoro, 
Z uśmiechem patrzysz i na samą siebie, 
Co tobie? Odsłoń myśli przyjaciółce! 
Ty czegoś dumasz, choć wesołaś niby. 


A u p. Kasprowicza czytamy: 
Spoglądasz na mnie z uśmiechem, Leonoro, 
Patrzysz na siebie i znów się uśmiechasz. 


A jakiż powód? Powiedz przyjaciółce : 
Widać stroskanaś, a jednak wesołaś. 


Chyba nie trzeba szczegółowo wykazywać, że pierwsze tłómacze- 
nie jest dźwięczniejsze od drugiego. Oprócz dowolności rytmu, spoty- 
kamy w przekładzie p. K. wyrazy i wyrażenia dziwnie użyte lub pro- 
wincyonalizmem tchnące, np. „szukamy druhy albo przyjaciółki” 
(str. 9 w „Torqu.”); „razem z Antoniem powrócę dotą d” (str. 17; ma 
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być: tutaj, na to miejsce) it. p. Użycie formy trza aż trzykrotnie 
na str. 17 jest rażące. Wogóle, jakkolwiek poetyczne zalety w tych 
przekładach są tu i owdzie, musiał ich p. K. dokonać chyba już bardzo © 
dawno, gdyż nowsze jego tłómaczenia i utwory oryginalne świadczą 
o daleko lepszćm opanowaniu języka i wiersza niż „Ifigenia” i „Tor- 
<juato Tasso.” — Mamy téż w tomikach „Biblioteki powszechnćj” no- 
we wydanie tragedyi Szekspira „Juliusz Cezar”, w przekładzie Adama 
Pajgerta, dokonanym przeważnie wierszem takim, jakiego użył p. Ka- 
sprowicz, t. j. mieszanym. Nie tyle on tu razi, ponieważ i Szekspirowski 
wiersz biały nie celuje wszędzie rytmicznością, a siła wyrażenia, wła- 
ściwa Pajgertowi, nadaje dykeyi jego znamię wybitne. — Dalej znaj- 
dujemy tu przekład komedyi Paillerona „Świat nudów” przez Jana Ka- 
zimierza Zielińskiego, ttómaczenie rozprawy Mantegazzy p. t. „Jak do- 
żyć sędziwego wieku”, przedruk „Grażyny” Miekiewicza i komedyjek 
Aleksandra hr. Fredry: „Nikt mnie nie zna” i „Pan Benet.” Znalazła 
tu także miejsce powieść Zygmunta Grabowskiego (pseudonim) p. t. 
„Trzy lata w Algierze — z osobistych wspomnień żołnierza”, podobno 
mnićj stosownie, lubo z książki samćj można dużo pożytecznćj na- 
brać nauki. Wydawnictwo takie, jak „Biblioteka powszechna”, po- 
winno przedewszystkićm, a może nawet wyłącznie dawać utwory po- 
wszechnie uznane za piękne i warte czytania, powinno być zbiorem nie- 
koniecznie samych arcydzieł literatury, ale bądź co bądź takich ksią- 
żek, które niemal obowiązkowo czytać winien człowiek, chcący ucho- 
dzić za średnio ukształconego. — Należałoby tóż zwrócić baczniejszą 
uwagę na staranność korekty; niekażdy przecież czytelnik „Biblioteki” 
może się w „Platanie” domyślić Platona. 


= Konstanty Wojciechowski. Młodość Stanisława Konarskiego 
(1700 — 1720). Lwów. 1895, str. 28 i tablica genealogiczna. — Młody 
autor roztrząsa w tćj pracy krytycznie sporne kwestye, odnoszące się 
do niektórych szczegółów z 25 lat początkowych życia znakomitego 
późnićj reformatora, stara się nakreślić charakterystykę jego umysłu 
w tćj dobie, wskazać dokładnie zasób jego erudycyi, rodzaj stylu it. d. 
Najważniejszym przyczynkiem do biografii Konarskiego jest grunto- 
wniejsze niż dawnićj uprawdopodobnienie wiadomości, iż Konarski uro- 
dził się nie w Zarzycach w krakowskićm, lecz w Żarczycach w sando- 
mierskićm. P. W. pisał do urzędów parafialnych wszystkich Zarzye 
w krakowskićm i na podstawie otrzymanych odpowiedzi upewnił się, 
że miejscem urodzenia nie mogły być ani Zarzyce z powiatu dębowiee- 
kiego, ani Zarzyce Małe, ani Wielkie, ani Zarzyce Wielkie-Kuropa- 
tówka, ponieważ w księgach metrycznych miejscowości tych nie ma 
ani śladu nazwiska Konarskich. „Jeśliby więc — dodaje autor — mi- 


NOWOŚCI NAUKOWE I LITERACKIE. 608 


mo o przywiedzionych wskazówek, świadczących za Żarczycami, w Za- 
rzycach należało szukać miejsca urodzenia Konarskiego, to mogłyby 
być nićm Zarzyce należące do parafii Racławice (starostwo Nisko) lub 
do parafii Łącko (star. Nowy Sącz), tam bowiem księgi metrykalne za- 
ginęły” (str. 6). O wykształceniu szkolnóm w Piotrkowie i o naukach 
zakonnych w Podolińcu nie autor nowego nie mógł powiedzieć, gdyż 
materyałów ku temu szczegółowych nie posiadamy dotychczas. Nato- 
miast wypowiedział p. W.w tćj części swćj rozprawki parę zdań o szko- 
łach polskich wogóle w owym czasie, zdań dość powszechnie, dawnićj 
zwłaszcza, wygłaszanych, ale niemających podstawy pod sobą realnćj. 
Czytamy tu np. takie słowa: „Szkoła oderwała się zupełnie od po- 
trzeb rzeczywistego życia, odbiegła całkowicie od 
celów praktycznych” (str. 9). Kiedyż to w szkołach naszych, 
a choćby i zagranicznych, przed wiekiem XVIII szkoła uwzględniała 
„potrzeby życia rzeczywistego” i miała „cele praktyczne” na widoku? 
Chyba ani w wiekach średnich, ani w dobie humanizmu.  Kształeono, 
jak umiano, zasoby duchowe, starano się zadość uczynić potrzebom 
idealnym, ale kierunku realnego, celów praktycznych, nie uwzględnia- 
no wtedy bynajmnićj. W charakterystyce zatćm szkół naszych z pierw- 
szćj połowy XVIII wieku trzeba wydobyć cechy inne, wyróżniające ów- 
czesne szkolnictwo od szkolnictwa z XVI stulecia. — Przechodzimy do 
pierwszych prób Konarskiego na polu literackićm. Jeszcze w czasie 
studyów filozoficznych w Podolińcu, przez czytanie klasyków i poezyi 
księdza jezuity Inesa pobudzony, wziął się młody alumn do pisania 
pieśni na cześć Matki Boskićj w języku łacińskim. Część z nich wydał 
Konarski w r. 1724 p. t. „Decas lyrica”, jako dodatek do późniejszych 
swych „elegij” ku czei N. Panny wyśpiewanych, kiedy został profeso- 
rem łaciny w kolegium pijarskićm w Warszawie. Prócz tego pisywał 
dużo panegiryków, głównie w interesie swego zakonu, lubo czasami 
i widoki osobiste nie były mu obce, jak np. w obszernćj pochwale swe- 
go wuja, Jana Tarły, gdy tenże został biskupem poznańskim. Co do 
przekonań, nie wyróżniał się wówczas Konarski od ogółu pisarzy na- 
szych; lubo przyznawał wartość zasłudze osobistćj, wysoko przecież ce- 
nił szlachectwo, był żarliwym księdzem i gorącym zwolennikiem równo- 
ści szlacheckićj, wierzył w astrologię i przepowiednie wieszezbiarskie. 
W stylu również szedł za najbliższemi wzorami. „Wysilał cały swój 
dowcip na jak najwyszukańsze zwroty, na jak najdziwaczniejsze wyra- 
zy i na jak najniezrozumialszy ich dobór.” Jedném słowem do r. 1725 
przyszły wielki reformator „ani obszarem wiedzy, ani zapatrywaniami 
naukowemi i społecznemi” nie różnił się wcale od społeczeństwa, w któ- 
rém żył. Na r. 1725 kończy swoją pracę p. W., udowadniając, że ini- 
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cyatorem podróży Konkrakieżo do Włoch nie był nikt inny, tylko Jan 
Tarło, wuj naszego pisarza. — Rozprawka p. Wojciechowskiego pisana 
jest jasno, trzeźwo, bez ubiegania się o kwiaty stylowe i bez retorycz- 
nego zacięcia. Pod względem czystości języka niewiele zarzucić jéj 
można, co najwyżćj posługiwanie się wyrazami cudzoziemskiemi bez 
potrzeby (sprecyzował, str.4), formami prowineyonalnemi (przy wy- 
stępywaniu, str. 12), użycie biernika, zamiast dopełniacza („krzywdy, 
jakie Pijarzy doznawali” str. 8) i t. p. 


— W dniu 3 marca r. b. przypadła 25-ta rocznica założenia To- 
warzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych, instytucyi, 
która była i jest jednym z poważnych objawów samopomocy społecz- 
nćj. Zauim w osobnym artykule dzieje tego 25-lecia redakcya „Ate- 
neum” przedstawi, notujemy tylko ten fakt, zaznaczając, że pierwszą 
myśl założenia takiego Towarzystwa powzięli: ś. p. Józef Wieczorkow- 
ski oraz książe Tadeusz Lubomirski i że wyjednali zatwierdzenie usta- 
wy jego w dniu 20 lutego (4 marca) 1871 r. 


SPROSTOWANIE. 


W zeszycie lutowym na str. 399, wiersz 15, zamiast Felveolo czytać należy 
Filocopo. 


ODPOWIEDŹ REDAĄAKCYI. 


Panu Aes w C. W wierszach nadesłanych są usterki rymowe (głośnićj—roz- 
głośnie), są pewne zaniedbania rytmiczne, ale jest dużo szczerego uczncia; za- 
niedbywać więc udoskonalenia nie należy. s 


Wydawcy: W. Spasowiczi A. Pawiński. — Redaktor P. Chmielowski. 
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